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PODZI�KOWANIA 

 

Jestem niewymownie wdzi�czna wielu fachowcom za to, �e pomogli mi pozna� pradawny 

�wiat ludzi, którzy zamieszkiwali Ziemi� w czasach, gdy lodowce si�gały znacznie dalej na 

południe ni� dzi� i okrywały jedn� czwart� powierzchni planety. S� jednak�e w mojej ksi��ce 

liczne szczegóły - zwi�zane zwłaszcza z teoriami na temat datowania pewnych znalezisk i 

wydarze� - które by� mo�e nie zostan� zaakceptowane przez wi�kszo�� specjalistów w tej 

dziedzinie. Niektóre z nich s� wynikiem przeoczenia, lecz wiele znalazło si� w tek�cie z mojej 

woli. Zazwyczaj nawi�zywałam do nich dlatego, �e pasowały do mojej subiektywnej pisarskiej 

wizji. Musiałam wi�c kierowa� si� w swojej pracy przede wszystkim zrozumieniem dla ludzkiej 

natury i pami�ta� o tym, by wszystkie działania moich bohaterów miały logiczne uzasadnienie. 

Pragn� podzi�kowa� przede wszystkim doktorowi Jean-Philippe'owi Rigaudowi, którego 

poznałam podczas mojej pierwszej podró�y badawczej do Europy. Prowadził wówczas 

wykopaliska archeologiczne na stanowisku Flageolet w południowo-zachodniej Francji. Ze 

wzgórza, na którym niegdy� znajdował si� obóz łowiecki, rozci�gał si� widok na rozległe trawiaste 

równiny, po których w epoce lodowcowej w�drowały zapewne liczne stada zwierz�t. I cho� byłam 

nieznan� jeszcze ameryka�sk� pisark�, doktor Rigaud po�wi�cił sporo czasu na opowiedzenie mi o 

swoich odkryciach, a tak�e dopomógł w zorganizowaniu wizyty w jaskini Lascaux. Byłam bliska 

łez, kiedy zobaczyłam owo sanktuarium prehistorycznej sztuki, pełne malowideł pierwszych 

współczesnych ludzi - ludzi rasy kromanio�skiej, mieszka�ców Europy doby młodszego paleolitu. 

S� to dzieła tak pi�kne, �e �miało mogłyby konkurowa� z dzisiejszymi. 

Nieco pó�niej, kiedy spotkali�my si� ponownie w La Micoque - na stanowisku wczesnej 

kultury neandertalskiej - zacz�łam lepiej wczuwa� si� w atmosfer� tego niezwykłego momentu w 

naszych dziejach, kiedy w Europie pojawili si� pierwsi współcze�ni - w sensie anatomicznym - 

ludzie i napotkali neandertalczyków, zamieszkuj�cych te ziemie ju� długo przed epok� lodowcow�. 

Pragn�łam jak najgł�biej zrozumie� proces poznawania historii naszych dalekich przodków, 

dlatego wraz z m��em przez krótki czas pracowałam przy nieco pó�niejszych wykopaliskach 

doktora Rigauda, na stanowisku Grotte Seize. Doktor udzielił wielu niezwykle warto�ciowych 

informacji na temat �ycia w odkrytej tam osadzie, która dzi� znana jest jako Laugerie Haute, a w 

mojej ksi��ce wyst�puje pod nazw� Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. 

Doktor Rigaud pomagał mi podczas pracy nad cał� seri�, lecz w powstanie niniejszej 

powie�ci wniósł wkład szczególny. Nim rozpocz�łam pisanie Kamiennych sadyb, zebrałam 

wszystkie informacje dotycz�ce regionu, w którym miała toczy� si� akcja mojej opowie�ci, i 

stworzyłam całe tło zdarze�, nadaj�c rzeczywistym obiektom wymy�lone nazwy i szczegółowo 



opisuj�c krajobraz, tak by w razie potrzeby móc si�gn�� do materiałów pisanych moj� r�k�. W toku 

pracy zadałam wielu uczonym i specjalistom z licznych dziedzin niesko�czon� liczb� pyta�, lecz 

nikogo nie poprosiłam o recenzj� mojej pracy przed jej opublikowaniem. Zawsze brałam pełn� 

odpowiedzialno�� za wybory, których dokonywałam podczas selekcji szczegółów składaj�cych si� 

na tre�� moich ksi��ek, a tak�e za to, w jaki sposób je wykorzystywałam i jak� dawk� fantazji były 

doprawiane - i nadal to robi�. Jednak�e tym razem, pisz�c powie��, której akcja rozgrywa si� na 

terenach dobrze znanych nie tylko archeologom i specjalistom z pokrewnych dziedzin, ale tak�e 

wielu ludziom, którzy ka�dego roku zwiedzaj� ten region, musiałam by� pewna, �e moje tło jest 

odtworzone z maksymaln� wierno�ci�, dlatego zdecydowałam si� na niezwykły dla mnie krok. 

Poprosiłam mianowicie doktora Rigauda, który znakomicie zna ów region Francji i jest wybornym 

archeologiem, by przejrzał moje obszerne "materiały �ródłowe" i poszukał w nich co bardziej 

oczywistych bł�dów. W owym czasie nie w pełni zdawałam sobie spraw�, jak pracochłonne było to 

zadanie, i dlatego teraz z całego serca dzi�kuj� mu za czas i wysiłek, które wło�ył w jego 

wykonanie. Uko�czywszy prac�, doktor pochwalił mnie, twierdz�c, �e materiał jest do�� 

precyzyjny, lecz znalazł i takie fragmenty, które musiałam poprawi� i uzupełni�. Za wszelkie 

bł�dy, które pozostały w tek�cie, ponosz� wył�czn� odpowiedzialno��. 

Jestem gł�boko wdzi�czna tak�e innemu francuskiemu archeologowi, doktorowi Jeanowi 

Clottes'owi, którego poznałam przez jego koleg�, doktora Rigauda. Podczas konferencji w 

Montignac, zorganizowanej w ramach uroczysto�ci zwi�zanych z pi��dziesi�t� rocznic� odkrycia 

jaskini Lascaux, doktor Clottes był uprzejmy tłumaczy� dla mnie tre�� wygłaszanych po francusku 

referatów. Pó�niej za� przez lata wiele razy spotykali�my si� po obu stronach Atlantyku i doprawdy 

trudno mi wyrazi�, jak bardzo jestem wdzi�czna za uprzejmo�� i hojno��, z jak� francuski uczony 

zechciał dzieli� si� ze mn� swym czasem i swoj� wiedz�. Oprowadził mnie po wielu jaskiniach, 

których �ciany pokryte były wspaniałymi malowidłami i rytami, poło�onych głównie u stóp 

Pirenejów. Prócz cudownych jaski� znajduj�cych si� na terenie posiadło�ci hrabiego Begouena 

zafascynowała mnie tak�e Gargas, oferuj�ca zwiedzaj�cym znacznie wi�cej ni� tylko na�cienne 

odciski dłoni, które uczyniły j� słynn�. Ogromn� rado�� sprawiła mi te� druga wspólna wyprawa w 

gł�biny jaskini Niaux, trwaj�ca około sze�ciu godzin. Była tak wspaniałym prze�yciem mi�dzy 

innymi dlatego, �e wiedziałam znacznie wi�cej o malowidłach na�ciennych ni� za pierwszym 

razem. Cho� wra�e� z tych miejsc nie zawarłam w niniejszej powie�ci, za wielce pouczaj�ce 

uwa�am dyskusje z doktorem Clottes'em na temat rozmaitych teorii, mi�dzy innymi dotycz�cych 

przyczyn, dla których ludzie rasy kromanio�skiej dekorowali swe jaskinie i domostwa. 

Pierwsz� wizyt� na pirenejskim podgórzu, w jaskini Niaux, zło�yłam ju� w roku tysi�c 

dziewi��set osiemdziesi�tym drugim i wypada, bym podzi�kowała za ni� doktorowi Jean - 



Michelowi Belamy'emu. Miejsce to wywarło na mnie kolosalne wra�enie - nie zapomn� motywów 

zwierz�cych ze �cian Czarnego Salonu, odcisków dzieci�cych stóp, przepi�knie malowanych 

wizerunków koni w wielkiej grocie za jeziorkiem i wielu, wielu innych cudów. Byłam niezwykle 

poruszona, kiedy nie tak dawno doktor Belamy podarował mi unikatowe, pierwsze wydanie 

pierwszej ksi��ki o jaskini Niaux. 

Jestem te� niewymownie wdzi�czna hrabiemu Robertowi Begouenowi, który zaanga�ował 

si� w ocalenie niesamowitych jaski� znajduj�cych si� na nale��cych do niego ziemiach - L'Enlene, 

Tuc d'Audoubert i Trois Freres - i zało�ył jedyne w swoim rodzaju muzeum artefaktów, które z 

wielk� staranno�ci� wydobyto z okolicznych stanowisk archeologicznych. Wizyta w dwóch 

jaskiniach była fascynuj�cym prze�yciem, za które wdzi�czna jestem hrabiemu oraz doktorowi 

Clottes'owi, którzy byli moimi przewodnikami. 

Składaj�c podzi�kowania, nie mog� pomin�� osoby doktora Davida LewisaWilliamsa, 

delikatnego człowieka o �elaznych zasadach, którego praca badawcza dotycz�ca afryka�skich 

Buszmenów i imponuj�cych malowideł naskalnych tworzonych przez ich przodków stała si� 

kanw� wielu interesuj�cych teorii i ksi��ek. W jednej z nich, której współautorem jest doktor 

Clottes, nosz�cej tytuł "Szamani prehistorii", pojawił si� pogl�d, i� pradawni malarze jaskiniowi z 

terenów dzisiejszej Francji dekorowali swe jaskinie z podobnych powodów jak ich afryka�scy 

kuzyni. 

Winna jestem gor�ce podzi�kowania doktorowi Rayowi Larickowi za jego wszechstronn� 

pomoc, a szczególnie za otwarcie ochronnych, metalowych wrót i pokazanie mi uroczej 

płaskorze�by przedstawiaj�cej ko�ski łeb, która znajduje si� na �cianie ni�szej jaskini w 

Commar�ue. 

Jestem wdzi�czna tak�e doktorowi Paulowi Bahnowi za to, �e swym tłumaczeniem pomógł 

mi poj�� niektóre wyst�pienia podczas konferencji z okazji rocznicy odkrycia Lascaux. Dzi�ki jego 

wysiłkom miałam te� zaszczyt pozna� trzech m��czyzn, którzy jako mali chłopcy odkryli w tysi�c 

dziewi��set czterdziestym roku przepi�kn� jaskini� Lascaux. Białe �ciany tego sanktuarium, 

pokryte niewiarygodnymi, wielobarwnymi malowidłami, wzruszyły mnie do łez. Wyobra�am 

sobie, jakie wra�enie musiały zrobi� na czterech chłopcach, którzy w pogoni za psem zeszli do 

rozpadliny i zobaczyli je jako pierwsi ludzie od pi�tnastu tysi�cy lat, kiedy to skalne rumowisko 

zamkn�ło wej�cie do pieczary. Doktor Bahn był mi wspaniałym pomocnikiem, zarówno poprzez 

osobiste dyskusje, jak i swoje ksi��ki traktuj�ce o intryguj�cych, prehistorycznych czasach, które 

stały si� tłem cyklu moich powie�ci. 

Ciepło i z wielk� wdzi�czno�ci� my�l� te� o doktorze Janie Jelinku, z którym długo i 

wyczerpuj�co dyskutowałam o erze młodszego paleolitu. Jego wiedza na temat ludzi nie 



ró�ni�cych si� od nas pod wzgl�dem anatomicznym, którzy pojawili si� i osiedlili w Europie 

po�ród neandertalczyków, była mi wielk� pomoc�. Pragn� te� podzi�kowa� mu za współprac� z 

czeskim wydawc� moich ksi��ek przy redagowaniu przekładów. 

Ksi��ki doktora Alexandra Marshacka - pioniera techniki mikroskopowych bada� rytów 

sprzed tysi�cy lat - przeczytałam na długo przed tym, nim spotkałam go osobi�cie. Wielce sobie 

ceni� wysiłki, które podj�ł w celu zrozumienia kultur neandertalczyków i ludzi rasy 

kromanio�skiej, a tak�e pisma, które mi przesyła. Wielkie wra�enie wywarły na mnie jego spójne i 

przemy�lane teorie oparte na wnikliwych badaniach. Zawsze ch�tnie czytam jego prace, pełne 

gł�bokich i inteligentnych spostrze�e� na temat �ycia ludzi zamieszkuj�cych Ziemi� w dobie 

ostatniego zlodowacenia. 

W ci�gu trzech miesi�cy, kiedy mieszkałam opodal Les Eyzies de Tayac w południowo-

zachodniej Francji i prowadziłam prace badawcze, przygotowuj�c si� do napisania niniejszej 

ksi��ki, wielokrotnie odwiedzałam jaskini� Font - de Guame. Jestem wi�c winna szczególnie 

gor�ce podzi�kowania Paulette Daubisse, szefowej grupy przewodników oprowadzaj�cych go�ci 

po tej przepi�knie udekorowanej malowidłami grocie. Jestem wdzi�czna za jej uprzejmo��, a 

zwłaszcza za to, �e zechciała zabra� mnie na prywatn� wycieczk�. Poniewa� Paulette mieszkała 

przez wiele lat w pobli�u Font de Guame, jaskinia ta stała si� dla niej nieomal�e drugim domem. 

Zobaczyłam dzi�ki niej wiele formacji skalnych i malowideł, których zwykle nie pokazuje si� 

zwiedzaj�cym - ich podziwianie nadmiernie wydłu�yłoby program wycieczek - i jestem jej 

dozgonnie wdzi�czna za niezapomniane, gł�bokie prze�ycia podczas tej wyprawy. 

Dzi�kuj� równie� M. Renaudowi Bombardowi z firmy Presse de la Cite - mojego 

francuskiego wydawcy - za to, �e słu�ył mi wszechstronn� pomoc�, ilekro� przybywałam do 

Francji w celach badawczych. Czy chodziło o znalezienie miejsca, w którym mo�na skopiowa� 

opasły manuskrypt z pomoc� osoby mówi�cej po angielsku, czy o dobry nocleg po sezonie, kiedy 

wi�kszo�� hoteli zamyka swoje podwoje, czy o stolik w fantastycznej restauracji nad Loar�, gdzie 

mogli�my �wi�towa� z przyjaciółmi rocznic� ich �lubu, czy o spó�nion� rezerwacj� w popularnej 

miejscowo�ci wypoczynkowej nad Morzem 	ródziemnym, gdzie los rzucił mnie w drodze do 

kolejnej jaskini - M. Bombard zawsze potrafił mi pomóc, za co jestem mu wielce zobowi�zana. 

Chc�c wła�ciwie przygotowa� si� do napisania niniejszej ksi��ki, musiałam si�gn�� po 

wiedz� wykraczaj�c� poza ramy archeologii i paleoantropologii, a w pracy tej pomogło mi spore 

grono �yczliwych osób. Najszczersze podzi�kowania �l� przeto doktorowi Ronaldowi Naito, 

interni�cie z Portland w stanie Oregon i od wielu lat mojemu osobistemu lekarzowi, który 

po�wi�cił mi swój wolny czas, by odpowiedzie� na pytania o symptomy i post�py pewnych chorób 

i obra�e� wewn�trznych. Dzi�kuj� te� doktorowi Brettowi Bolhofnerowi, ortopedzie z St. 



Petersburga na Florydzie, który udzielił mi informacji na temat urazów ko�ci, a przede wszystkim - 

poskładał strzaskane biodro i miednic� mojego syna po ci��kim wypadku samochodowym. Na 

moj� wdzi�czno�� zasłu�ył tak�e Joseph J. Pica, chirurg ortopeda, asystent doktora Bolhofnera, 

który wyja�nił mi pewne zawiło�ci dotycz�ce obra�e� wewn�trznych i wybornie opiekował si� 

moim synem. Doceniam tak�e wyniki dyskusji z Rickieni Frye'em, wolontariuszemratownikiem 

medycznym ze stanu Washington, na temat pierwszej pomocy w nagłych wypadkach. 

Dzi�kuj� równie� doktorowi Johnowi Kallasowi z Portland w stanie Oregon, ekspertowi w 

dziedzinie naturalnej �ywno�ci, który nieustannie eksperymentuje z potrawami z dziko rosn�cych 

ro�lin, za obszerne wyja�nienia nie tylko na temat jadalnych ro�lin, ale tak�e mał�y oraz morskich 

wodorostów. Nie miałam poj�cia, �e istnieje tak wiele jadalnych okazów oceanicznej flory. 

Specjalne podzi�kowania nale�� si� Lenette Stroebel z Prineville w stanie Oregon, która 

zajmuje si� wsteczn� hodowl� tarpanów i podsun�ła mi pewne niezwykle interesuj�ce informacje. 

Dzi�ki niej dowiedziałam si� mi�dzy innymi tego, �e kopyta tych zwierz�t były tak twarde, i� nie 

potrzebowały podków nawet na kamienistym gruncie; �e ich grzywy były stercz�ce, a umaszczenie 

odpowiadało z grubsza temu, które mo�emy ogl�da� na naskalnych malowidłach, 

przedstawiaj�cych konie o pi�knej, myszatej sier�ci, ciemnych nogach i ogonach oraz niekiedy 

pasiastych bokach. Lenette nie tylko pozwoliła mi obejrze� swoje konie, ale te� opowiedziała o 

nich i przysłała seri� cudownych fotografii przedstawiaj�cych �rebi�c� si� klacz. Dzi�ki nim 

mogłam opisa� chwil� przyj�cia na �wiat potomstwa Whinney. 

Jestem wdzi�czna Claudine Fisher, profesorowi filologii francuskiej z Uniwersytetu 

Stanowego w Portland i Honorowemu Konsulowi Francji w Oregonie, za tłumaczenia materiałów 

badawczych i korespondencji, a tak�e za rady i przemy�lenia dotycz�ce tego i wielu innych 

r�kopisów oraz za wszelk� pomoc zwi�zan� z j�zykiem francuskim. 

Dzi�kuj� moim czytelnikom - Karen Auel-Feuer, Kendallowi Auelowi, Cathy Humble, 

Deannie Sterett, Claudine Fisher i Rayowi Auelowi - którzy w ekspresowym tempie przebrn�li 

przez pierwszy szkic niniejszej powie�ci i przekazali mi konstruktywne uwagi na jego temat. 

Jestem tak�e dłu�niczk� Betty Prashker, mojej m�drej i sprytnej edytorki. Jej sugestie 

zawsze były mi pomocne, a przemy�lenia - bezcenne. 

Nie potrafi� wyrazi� wdzi�czno�ci dla mojej agentki, Jean Naggar, która przyleciała do 

mnie specjalnie po to, by przeczyta� pierwszy szkic powie�ci, i wraz z m��em, Serge'em 

Naggarem, obmy�liła gar�� wskazówek do dalszej pracy, cho� uznała, �e moje dzieło jest niezłe. 

Jean była ze mn� od pocz�tku i dokonała cudów, zapewniaj�c powodzenie całej serii ksi��ek. 

Dzi�kuj� te� Jennifer Weltz z Agencji Literackiej Jean V. Naggar, która współtworzyła z Jean owe 

cuda, szczególnie w zakresie sprzeda�y praw do wyda� zagranicznych. 




ałuj�, i� jedynie in memoriam mog� wyrazi� wdzi�czno�� Davidowi Abramsowi, 

profesorowi antropologii i archeologii z Sacramento w Kalifornii. W tysi�c dziewi��set 

osiemdziesi�tym drugim roku David i jego asystentka - przyszła �ona - Dian� Kelly, zabrali Raya i 

mnie na pierwsz� wypraw� badawcz� do Europy. Odwiedzili�my Francj�, Austri�, Czechosłowacj� 

i Ukrain� (wtedy jeszcze Zwi�zek Radziecki), przygl�daj�c si� miejscom, w których przed 

trzydziestoma tysi�cami lat miała si� toczy� akcja ksi��ek z cyklu "Dzieci Ziemi". Miałam okazj� 

wczu� si� w specyfik� tych okolic, co wielce pomogło mi w pisaniu. Zaprzyja�nili�my si� z 

Davidem i Dian�, a w pó�niejszych latach niejednokrotnie spotykali�my si� w Stanach i w Europie. 

Szokiem była dla mnie wiadomo�� o tym, jak bardzo był chory - zbyt młody, by odchodzi� - lecz 

trzeba przyzna�, �e z uporem trwał przy �yciu dłu�ej, ni� ktokolwiek przewidywał, do ko�ca 

zachowuj�c cudownie pozytywn� postaw�. Brakuje mi go. 

Musz� podzi�kowa� jeszcze jednemu drogiemu przyjacielowi, którego nie ma ju� w�ród 

nas, a który pomógł mi w pisaniu ksi��ek, projektuj�c wygodne wn�trza, w których mieszkam i 

pracuj�. "Oz" był geniuszem kreowania pi�knych i praktycznych domów, lecz wa�niejsze jest to, 

�e przez lata był dobrym przyjacielem moim i Raya. Wydawało mu si�, �e w por� podj�ł walk� z 

rakiem, i po�lubił Paul� w nadziei, �e sp�dzi jeszcze wiele lat z ni� i z jej dzie�mi, lecz nie było mu 

to pisane. Ogarnia mnie wielki smutek, kiedy my�l�, �e nie ma go ju� w�ród �ywych. 

Jest jeszcze wiele osób, którym zapewne powinnam podzi�kowa� za warto�ciowe 

przemy�lenia i pomoc, lecz i tak nazbyt du�o miejsca po�wi�ciłam ju� wyrazom wdzi�czno�ci, 

zatem zako�cz� je hołdem dla tego, kto liczy si� najbardziej. Jestem wdzi�czna Rayowi za jego 

miło��, wsparcie i zach�t�, za to, �e zapewniał mi czas i miejsce do pracy nawet w 

najdziwniejszych godzinach, oraz za to, �e był przy mnie. 



ROZDZIAŁ l  

 

Ludzie gromadzili si� stopniowo na wapiennym tarasie, nieufnie przygl�daj�c si� 

przybyszom. Nikt nie witał ich cho�by gestem, a niektórzy z zebranych dzier�yli w dłoniach 

włócznie w pozycji gotowo�ci, je�li niejawnej gro�by. Młoda kobieta nieomal�e wyczuwała ich 

niepewno�� i l�k. Obserwowała z dołu, z kamienistej �cie�ki, jak tłum g�stnieje, i wreszcie dotarło 

do niej, �e grupa jest znacznie liczniejsza, ni� si� spodziewała. Nieraz ju� widziała t� niech�� w 

oczach ludzi, których spotykali podczas Podró�y. To nie ich wina, pomy�lała, powitania zawsze 

wygl�daj� podobnie... A jednak czuła zakłopotanie. 

Wysoki m��czyzna zeskoczył z grzbietu młodego ogiera. W jego postawie i ruchach nie 

było ani zakłopotania, ani niech�ci, lecz i on zawahał si� na moment, mocno �ciskaj�c w gar�ci 

sznur u�dzienicy. Odwrócił si� i zauwa�ył, �e kobieta stara si� pozosta� w tyle. 

 - Ayla, mo�esz przytrzyma� Zawodnika? Wygl�da na zdenerwowanego. Oni zreszt� te� - 

dodał, spogl�daj�c ku górze, w stron� skalnej półki. 

Kobieta skin�ła głow�, przerzuciła nog� nad grzbietem klaczy i zsun�ła si� na ziemi�, by 

chwyci� link�. Nie tylko widok ci�by obcych ludzi niepokoił smukłego kasztana, ale i blisko�� 

matki. Jej okres godowy wprawdzie ju� min�ł, ale z sier�ci unosił si� jeszcze zapach ogiera-

przewodnika stada, który krył j� tak niedawno. Ayla trzymała wi�c u�dzienic� krótko, tu� przy 

pysku Zawodnika, klaczy za� pozwoliła odej�� troch� dalej i na wszelki wypadek stan�ła mi�dzy 

nimi. Zastanawiała si� przez chwil�, czy nie pu�ci� przodem Whinney, która nieco lepiej znosiła 

kontakt z obcymi lud�mi i zwykle przy takich okazjach zachowywała si� nadzwyczaj spokojnie, 

tym razem jednak wyczuła nerwowo�� zwierz�cia. Taki tłum w ka�dym mógł wzbudzi� obaw�. 

Kiedy pojawił si� wilk, Ayla usłyszała pełne podniecenia, ostrzegawcze okrzyki 

dobiegaj�ce od strony półki skalnej ci�gn�cej si� przed jaskini� - o ile w ogóle mo�na to było 

nazwa� jaskini�. Kobieta nie widziała przedtem niczego podobnego. Wilk otarł si� ojej nog� i 

wysun�ł si� nieznacznie naprzód, podejrzliwy i gotów broni� swej pani. Wyczuwała delikatn� 

wibracj� ledwie słyszalnego warkotu, który wydobywał si� z jego gardzieli. Drapie�ca zachowywał 

si� teraz wobec obcych ze znacznie wi�ksz� rezerw� ni� przed rokiem, gdy rozpoczynali dług� 

podró�, ale wówczas był przecie� tylko szczeni�ciem. Bolesne do�wiadczenia nauczyły go 

czujno�ci i rozwagi w trudnej misji chronienia Ayli. 

M��czyzna nie okazywał strachu, id�c w stron� licznej grupy wyra�nie zaniepokojonych 

ludzi, lecz mimo to kobieta cieszyła si�, �e mo�e zaczeka� w bezpiecznej odległo�ci i obserwowa� 

spotkanie, zanim sama b�dzie musiała stan�� twarz� w twarz z gospodarzami. Oczekiwała - i bała 



si� - tej chwili od ponad roku, a przecie� zawsze liczyło si� pierwsze wra�enie... i to po obu 

stronach. 

Zgromadzeni wci�� trzymali si� z daleka, gdy nagle wybiegła spo�ród nich młoda kobieta. 

Jondalar natychmiast rozpoznał siostr�, cho� w ci�gu tych pi�ciu lat, które upłyn�ły od rozstania, 

rozkwitła wspaniale i z ładnej dziewczyny zmieniła si� w pi�kn� niewiast�. 

 - Jondalarze! Wiedziałam, �e to ty! - zawołała, rzucaj�c si� bratu na szyj�. - Wreszcie 

wróciłe� do domu! 

W�drowiec przytulił j� mocno, porwał w powietrze i zawirowali w entuzjastycznym 

u�cisku. 

 - Folaro, tak si� ciesz�, �e ci� widz�! - Postawił j� na ziemi� i odsun�ł na odległo�� ramion. 

- Ale� ty urosła! Kiedy wyje�d�ałem, była� ledwie dziewczynk�, teraz wyrosła� na pi�kn� 

kobiet�.... A ja wiedziałem, �e tak b�dzie - dodał, z błyskiem w oku nie tylko braterskiej miło�ci. 

Dziewczyna u�miechn�ła si�, spojrzała w niewiarygodnie bł�kitne oczy brata i od razu 

poczuła ich magnetyzm. Zarumieniła si� - jednak nie z powodu komplementu, jak wydawało si� 

�wiadkom powitania, ale pod wpływem nagłego poci�gu, który poczuła do tego od lat nie 

widzianego m��czyzny, mimo �e była jego siostr�. Słyszała cz�sto opowie�ci o swym przystojnym, 

wielkim bracie, o jego niezwykłych oczach, którymi potrafił oczarowa� ka�d� kobiet�, lecz w jej 

pami�ci Jondalar był jedynie wysokim, cudownym towarzyszem zabaw, bez wahania 

uczestnicz�cym w ka�dej grze czy psocie, jaka tylko przyszła jej do głowy. Teraz za�, jako młoda 

kobieta, po raz pierwszy sama miała okazj� do�wiadczy� zdumiewaj�cego oddziaływania jego 

nie�wiadomej charyzmy. M��czyzna dostrzegł jej reakcj� - pełne uroku zakłopotanie - i u�miechn�ł 

si� ciepło. 

Folara spojrzała obok niego, w stron� małej rzeczki, nad któr� rozpoczynała si� wiod�ca ku 

górze �cie�ka. 

 - Jonde, kim jest ta kobieta? - spytała ciekawie. I sk�d si� tam wzi�ły te zwierz�ta? 

Przecie� zawsze uciekaj� przed lud�mi... Dlaczego nie płosz� si� na jej widok? Czy ona jest 

Zelandoni? Wezwała je? - Dziewczyna zmarszczyła brwi. - Gdzie jest Thonolan? - Gwałtownie 

zachłysn�ła si� powietrzem, widz�c grymas bólu na twarzy Jondalara. Thonolan w�druje ju� po 

nast�pnym �wiecie, Folaro - odparł po chwili. - A i mnie nie byłoby tutaj, gdyby nie ta kobieta. 

 - Och, Jonde! Co si� stało? 

To długa historia, a teraz nie pora na jej opowiadanie - odpowiedział surowo, ale nie 

potrafił powstrzyma� u�miechu na d�wi�k imienia, którym zwracała si� do niego. Tylko ona 

u�ywała kiedy� takiego zdrobnienia. - Nikt nie zwracał si� do mnie w ten sposób, odk�d 



odszedłem. Teraz dopiero wiem, �e jestem w domu. Jak si� miewa rodzina? Co z matk�? Z 

Willamarem? 

 - Oboje zdrowi. Matka nap�dziła nam strachu par� lat temu, ale Zelandoni u�yła specjalnej 

magii i teraz ju� wszystko w porz�dku. Chod�, sam zobaczysz - dodała Folara, chwytaj�c brata za 

r�k� i prowadz�c �cie�k� pod gór�. 

Jondalar odwrócił si� i pomachał do Ayli, próbuj�c da� jej znak, �e za chwil� wróci. Nie 

chciał zostawia� jej teraz samej ze zwierz�tami, ale przede wszystkim musiał spotka� si� z matk�, 

na własne oczy zobaczy�, czy nic jej nie dolega. Zaniepokoiły go słowa Folary o "nap�dzeniu 

strachu"; zreszt� i tak sprawa wprowadzenia zwierz�t do obozu wymagała konsultacji z 

mieszka�cami. Zd��yli ju� z Ayl� zauwa�y�, jak bardzo dziwacznym i przera�aj�cym 

do�wiadczeniem jest dla wi�kszo�ci ludzi spotkanie z wilkiem czy ko�mi, które nie uciekaj� na ich 

widok. 

A przecie� człowiek tak dobrze znał zwierz�ta. Wszyscy, których Jondalar i Ayla spotkali 

podczas swej Podró�y, potrafili polowa�, wi�kszo�� za� oddawała zwierzynie lub jej duchom 

religijn� cze��. Dziko �yj�ce istoty od niepami�tnych czasów były przedmiotem uwa�nej 

obserwacji. Ludzie zd��yli wi�c pozna� ich zwyczaje i upodobania, szlaki migracyjne i pory 

letnich w�drówek, wiedzieli, kiedy rozpoczynaj� si� okresy godowe u poszczególnych gatunków i 

kiedy nadchodzi czas na rodzenie młodych. A jednak nikomu nie przychodziło jako� do głowy, �e 

mo�na cho�by dotkn�� �ywego zwierz�cia w przyjazny sposób. Nikt nie próbował obwi�zywa� 

głowy czworonoga link� i prowadza� go ze sob�. Nikt nie usiłował oswaja� dzikiej bestii, ani 

nawet wyobra�a� sobie, �e w ogóle jest to mo�liwe. 

Pobratymcy Jondalara cieszyli si� z jego powrotu z Podró�y - zwłaszcza �e niewielu z nich 

spodziewało si� ujrze� go �ywym - lecz oswojone zwierz�ta były tak niezrozumiałym fenomenem, 

�e niemal wszyscy zareagowali na ich widok strachem. Stanowiły zjawisko tak dziwaczne i 

przekraczaj�ce zdolno�� pojmowania, �e nie mogło by� naturalne. A skoro tak, musiało by� 

nienaturalne, wr�cz nadnaturalne. Jedynym powodem, dla którego wi�kszo�� obecnych nie uciekła 

w popłochu, by szuka� schronienia, i nie próbowała zabi� budz�cych l�k stworze�, był fakt, �e 

Jondalar, którego tak dobrze znali, sam je tu przyprowadził, a teraz szedł z siostr� spokojnie 

�cie�k� znad Le�nej Rzeki, sk�pany w ciepłym blasku sło�ca. 

Folara wykazała si� spor� odwag�, wyst�puj�c przed tłum i biegn�c bratu na spotkanie, lecz 

była to brawura wła�ciwa tylko młodym. Dziewczyna tak bardzo t�skniła za ulubionym bratem, �e 

dłu�ej po prostu nie mogła czeka�. A Jondalar nie wygl�dał przecie� na przera�onego obecno�ci� 

zwierz�t i nigdy nie pozwoliłby, by jego siostra znalazła si� w prawdziwym niebezpiecze�stwie. 



Ayla przygl�dała si� z dołu, jak ludzie otaczaj� powracaj�cego, przytulaj� go, u�miechaj� 

si�, całuj�, poklepuj�c, wymieniaj�c u�ciski obu r�k i niezrozumiałe z tej odległo�ci słowa. 

Wypatrzyła wyj�tkowo t�g� kobiet�, m��czyzn� o ciemnych włosach, którego Jondalar serdecznie 

obj�ł, oraz starsz� kobiet�, któr� powitał ciepło, otaczaj�c ramieniem. To pewnie jego matka, 

pomy�lała, i zaraz zacz�ła zastanawia� si�, co te� pomy�li o niej s�dziwa niewiasta. 

Była to rodzina Jondalara, jego krewni, przyjaciele, ludzie, z którymi dorastał. Ayla za� 

była przybyszem, niepokoj�cym przybyszem sprowadzaj�cym obłaskawione zwierz�ta, a wraz z 

nimi zapewne tak�e obce zwyczaje i niemo�liwe do przyj�cia idee. Czy s� w stanie j� 

zaakceptowa�? A je�li nie? Nie było odwrotu. Lud Ayli pozostał zbyt daleko, o rok w�drówki na 

wschód. Jondalar obiecał jej wprawdzie, �e odejdzie wraz z ni�, je�li tylko zechce - lub zostanie 

zmuszona - opu�ci� te strony, ale to było przedtem, zanim doszło do tego serdecznego powitania. 

Co my�lał teraz? 

Poczuła na plecach lekkie szturchni�cie i si�gn�ła r�k� za siebie, by pogładzi� mocny kark 

Whinney. Była wdzi�czna za ten gest przyja�ni, który przypomniał jej, �e nie jest sama. Gdy 

mieszkała w dolinie, wkrótce po opuszczeniu Klanu, przez dłu�szy czas klacz była jej jedyn� 

towarzyszk�. Ayla nie wyczuła, �e sznurek słu��cy za wodze zwisa lu�no, póki Whinney nie 

stan�ła tu� za ni�, na wszelki wypadek dała jednak nieco wi�cej swobody Zawodnikowi. Klacz i jej 

potomek zwykle odnosili si� do siebie przyja�nie i wzajemnie dodawali sobie odwagi, lecz okres 

godowy, który niedawno dobiegł ko�ca, wyra�nie zakłócił ich zwykł� za�yło��. 

Coraz wi�cej ludzi - jakim cudem mogło ich by� a� tak wielu? - spogl�dało w stron� Ayli. 

Tymczasem Jondalar, pogr��ony w szczerej rozmowie z m��czyzn� o ciemnobr�zowych włosach, 

tylko machn�ł ku niej r�k� i u�miechn�ł si�. Kiedy wreszcie ruszył �cie�k� w dół, towarzyszyła mu 

młoda kobieta, ów nieznajomy i kilkoro innych mieszka�ców osady. Ayla wzi�ła gł�boki wdech i 

zastygła w oczekiwaniu. 

Im bli�ej podchodziła grupka prowadzona przez Jondalara, tym gło�niejszy warkot 

wydobywał si� z z�batej paszczy wilka. Kobieta schyliła si�, by przytrzyma� zwierz� przy nodze. 

 - Ju� dobrze, Wilku. To tylko krewni Jondalara - powiedziała cichym, spokojnym głosem. 

Łagodny dotyk jej r�ki był dla drapie�nika sygnałem: miał przesta� warcze� i przybra� 

mniej gro�ny wygl�d. Niełatwo było wpoi� Wilkowi t� umiej�tno��, ale opłaciło si�, pomy�lała. 

Szczególnie w takiej chwili. Ayla �ałowała jedynie, �e nie zna takiego dotyku, który uspokoiłby j� 

sam�. 

Skromny orszak pod wodz� Jondalara zatrzymał si� w bezpiecznej odległo�ci. Zelandonii 

bardzo starali si� nie okazywa� l�ku i nie przygl�da� si� zbyt ostentacyjnie zwierz�tom, które bez 



trwogi stały tam, gdzie im kazano, i otwarcie patrzyły prosto w oczy obcych ludzi. Jondalar 

wyst�pił o krok przed delegacj� swoich pobratymców. 

Wydaje mi si�, Joharranie, �e powinni�my zacz�� od oficjalnego powitania - powiedział, 

odwracaj�c si� w stron� ciemnowłosego m��czyzny. 

Ayla wypu�ciła z dłoni linki, szykuj�c si� do formalnej ceremonii wymagaj�cej u�ycia obu 

r�k. Konie cofn�ły si� o krok, za to wilk nawet nie drgn�ł. Jasnowłosa kobieta zauwa�yła błysk 

strachu w oczach Joharrana - cho�, s�dz�c po jego posturze, w�tpiła, by wiele było rzeczy, które 

wzbudzaj� w nim obaw� - i natychmiast przeniosła wzrok na Jondalara, zastanawiaj�c si�, jakiemu 

celowi ma słu�y� tak szybko zaaran�owane oficjalne powitanie. Mierz�c nieznajomego uwa�nym 

spojrzeniem, odkryła nagle, jak bardzo jest podobny do Bruna, przywódcy klanu, w którym 

dorastała: pot��ny, dumny, inteligentny i nieustraszony - je�li nie liczy� kontaktów ze �wiatem 

duchów. 

 - Aylo, oto Joharran, przywódca Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, syn Marthony, byłej 

przywódczyni Dziewi�tej Jaskini, zrodzony przy ognisku Joconana, byłego przywódcy Dziewi�tej 

Jaskini - oznajmił z powag� płowowłosy m��czyzna, po czym wyszczerzył z�by w u�miechu. - Nie 

wspominaj�c ju� o tym, �e to brat Jondalara, W�drowcy Do Dalekich Ziem. 

Krewni u�miechn�li si� przelotnie. Dowcipny komentarz Jondalara rozładował nieco 

napi�cie. Podczas formalnej prezentacji nale�ało w zasadzie wymieni� pełn� list� imion i wi�zów 

rodzinnych, podkre�laj�cych pozycj� danej osoby, a tak�e tytułów honorowych i osi�gni��. Co 

wi�cej, w niektórych przypadkach nie zapominano nawet o wa�niejszych krewnych i 

szczegółowym wyliczeniu ich zasług. W praktyce tak pełnej prezentacji dokonywano jedynie 

podczas najbardziej uroczystych spotka�; zwykle za� zadowalano si� wymienieniem 

najwa�niejszych imion i koneksji. Jednak�e nie nale�ało do rzadko�ci dodawanie �artobliwych 

uwag do długich i cz�sto nudnych recytacji, a tym razem Jondalarowi zale�ało na tym, by 

przypomnie� bratu o dawnych dobrych czasach, kiedy na jego barkach nie spoczywał jeszcze 

ci��ar odpowiedzialno�ci za Dziewi�t� Jaskini�. 

 - Joharranie, oto Ayla z Obozu Lwa Mamutoi, córka Ogniska Mamuta, wybrana przez 

Ducha Lwa Jaskiniowego i chroniona przez Nied�wiedzia Jaskiniowego. 

M�� o ciemnokasztanowych włosach zbli�ył si� do Ayli i wyci�gn�ł ku niej otwarte, 

uniesione dłonie, w powszechnie znanym ge�cie powitania i przyja�ni. 
aden z tytułów 

wymienionych przez Jondalara nie był mu znany, tote� zastanawiał si�, który z nich mo�e by� 

najwa�niejszy. 

W imieniu Doni, Wielkiej Matki Ziemi, witam ci�, Aylo z Mamutoi, córko Ogniska 

Mamuta - odezwał si� wreszcie. 



Ayla u�cisn�ła jego dłonie. 

W imieniu Mut, Wielkiej Matki Wszystkich, pozdrawiam ci�, Joharranie, przywódco 

Dziewi�tej Jaskini Zelandonii - odpowiedziała i u�miechn�ła si� figlarnie. - Oraz bracie W�drowca 

Jondalara - dodała. 

Joharran zauwa�ył najpierw, �e kobieta dobrze mówi jego j�zykiem, cho� z niezwykłym 

akcentem. Potem dotarło do niego, �e ma na sobie dziwne ubranie i w ogóle wygl�da tak, jakby 

przybyła z dalekich stron, lecz kiedy si� u�miechn�ła - odpowiedział u�miechem. Uczynił to nie 

tylko dlatego, �e doceniał jej zrozumienie dla �artu jego brata, ale tak�e dlatego, �e dała mu zna�, 

jak bardzo zale�y jej na Jondalarze. Przede wszystkim jednak odwzajemnił u�miech dlatego, �e po 

prostu nie potrafił oprze� si� jej urokowi. 

Ayla była bowiem atrakcyjn� kobiet� wedle wszelkich standardów: wysok�, o krzepkim i 

kształtnym ciele, długich, ciemnoblond, lekko faluj�cych włosach, jasnych, niebieskoszarych 

oczach i urodziwej twarzy o rysach nieznacznie odmiennych od tych, które wyró�niały lud 

Zelandonii. Kiedy u�miechn�ła si�, zdawało si�, �e to sło�ce roz�wietla j� od wewn�trz - ja�niała 

tak niespotykan� pi�kno�ci�, �e Joharran nie�wiadomie wstrzymał oddech. Jondalar zawsze 

uwa�ał, �e u�miech jego kobiety jest nadzwyczajny, tote� z rozbawieniem obserwował swego 

brata, najwyra�niej nieodpornego na czar Ayli. 

Joharran zauwa�ył, �e ogier drepcze nerwowo w miejscu i macha łbem w stron� Jondalara. 

Uwa�nie przyjrzał si� wilkowi. 

 - Mój brat powiada, �e trzeba b�dzie przygotowa�... hmm... mieszkanie dla tych zwierz�t. I 

to gdzie� blisko, jak s�dz�. - Byle nie zbyt blisko, dodał w duchu. 

 - Koniom wystarczy kawałek ł�ki w pobli�u wodopoju, ale musimy ostrzec waszych ludzi, 

�eby nie próbowali podchodzi� do nich zbyt blisko, chyba �e w towarzystwie Jondalara lub moim. 

Whinney i Zawodnik b�d� niespokojni, póki nie przyzwyczaj� si� do nowych twarzy - powiedziała 

Ayla. 

W takim razie nie widz� problemu - rzekł Joharran, k�tem oka dostrzegaj�c nerwowe ruchy 

ogona Whinney. - Mog� zosta� tutaj, je�eli wystarczy im ta mała dolinka. 

Wystarczy - zapewnił go Jondalar. - Chocia� mogliby�my odprowadzi� konie nieco dalej w 

gór� rzeki, na ubocze. 

Wilk przyzwyczaił si� do spania blisko mnie - ci�gn�ła Ayla. Nie umkn�ło jej uwagi, �e 

Joharran lekko zmarszczył brwi. - Jest bardzo opieku�czy i mo�e sprawia� kłopoty, je�li nie 

pozwolimy mu na to. 

Teraz, gdy czoło zmartwionego przywódcy pokryło si� zmarszczkami, doskonale widziała 

jego podobie�stwo do brata i z trudem powstrzymała u�miech. Joharran miał powa�ny problem; to 



nie był odpowiedni moment na �arty, nawet je�li jego twarz wywoływała tak ciepłe skojarzenia z 

Jondalarem. 

Jondalar tak�e dostrzegł trosk� brata. 

 - Moim zdaniem to najlepsza chwila, by przedstawi� Joharrana Wilkowi - rzekł z 

namysłem. 

Strach rozszerzył oczy przywódcy, lecz nim m��czyzna zd��ył zaprotestowa�, Ayla 

chwyciła jego dło� i przykucn�ła obok mi�so�ernego przyjaciela. Obj�ła ramieniem pot��ny kark 

wilka, aby uciszy� przybieraj�cy na sile warkot. Nawet ona wyczuwała strach Joharrana; nie miała 

wi�c w�tpliwo�ci, �e czuje go tak�e Wilk. 

 - Najpierw pozwól mu pow�cha� swoj� r�k� - powiedziała spokojnie. - Dla Wilka b�dzie to 

oficjalna prezentacja. - Drapie�ca wiedział ju� z do�wiadczenia, �e dla Ayli jest rzecz� niezwykle 

wa�n�, by do stada ludzi, których akceptował, przyjmował wszystkie przedstawiane mu w ten 

sposób osoby. Nie podobał mu si� zapach strachu, ale pokornie obw�chał dło� m��czyzny, tym 

samym zawieraj�c z nim znajomo��. 

 - Dotykałe� kiedy� sier�ci �ywego wilka, Joharranie? - spytała Ayla, spogl�daj�c w gór�, 

prosto w oczy przywódcy. - Zauwa�, �e jest do�� szorstka - kontynuowała, ostro�nie kład�c jego 

r�k� na spl�tanej sier�ci porastaj�cej szyj� zwierz�cia. - Jeszcze nie sko�czył linie� i sw�dzi go 

skóra, dlatego ostatnio uwielbia, kiedy drapie si� go mi�dzy uszami - dodała, pokazuj�c 

m��czy�nie, co ma czyni�.  

Joharran dotkn�ł futra, jednak to nie szorstko�� włosa, ale ciepło bij�ce od skóry 

u�wiadomiło mu w pełni, �e naprawd� ma przed sob� �ywego wilka! Wilka, który, jak si� zdawało, 

nie miał nic przeciwko temu, by go dotykano. 

Ayla zauwa�yła, �e dło� przywódcy nie jest ju� taka sztywna i �e nie�miało próbuje on 

masowa� miejsce, które wskazała. 

 - Pozwól mu znowu pow�cha� swoj� r�k�.  

Joharran zbli�ył dło� do nosa Wilka i tym razem jego oczy rozszerzyło jeszcze wi�ksze 

zdumienie. 

 - Polizał mnie! - zawołał cicho, nie wiedz�c do ko�ca, czy fakt ten zapowiada co� dobrego, 

czy te� wr�cz przeciwnie. Uspokoił si� nieco, gdy zobaczył, �e zwierz li�e teraz twarz Ayli, wielce 

zadowolonej z tego dowodu za�yło�ci. 

Tak, Wilku, byłe� grzeczny - powiedziała, u�miechaj�c si�, tul�c czworonoga i mierzwi�c 

przyja�nie jego sier��. 

Po chwili wstała i lekko klepn�ła si� dło�mi w barki. Wilk natychmiast stan�ł na tylnych 

łapach, przednie opieraj�c dokładnie w tym miejscu, które mu wskazała. Ayla odsłoniła gardło, a 



drapie�nik polizał je, po czym z wielk� delikatno�ci� uj�ł w z�by cały jej podbródek, warcz�c z 

cicha. 

Jondalar zauwa�ył, �e Joharran i pozostali na moment znieruchomieli z wra�enia. Zdał 

sobie spraw�, jak bardzo przera�aj�cy musi by� ten pokaz wilczej sympatii w oczach ludzi, którzy 

nie rozumieli jego sensu. Brat spojrzał na niego ze zdumieniem zmieszanym z obaw�. 

 - Co on jej robi? 

 - Jeste� pewien, �e nic złego si� nie stanie? - spytała niemal równocze�nie Folara. 

Nie mogła ju� usta� w miejscu; pozostali członkowie delegacji tak�e nerwowo 

przest�powali z nogi na nog�.  

Jondalar u�miechn�ł si� pogodnie. 

 - Ale� oczywi�cie. Ayli nic si� nie stanie. On j� kocha i nigdy nie zrobiłby jej krzywdy. W 

taki sposób wilki okazuj� swoj� miło��. Min�ło sporo czasu, zanim si� do tego przyzwyczaiłem, a 

przecie� znam Wilka równie długo jak Ayla - odk�d przyniosła go do obozu jako małe kosmate 

szczeni�. 

 - Ale on ju� nie jest szczeniakiem! To dorosły wilk! Najwi�kszy, jakiego w �yciu 

widziałem! - zawołał Joharran. - Mógłby rozszarpa� jej gardło! 

To prawda, zrobiłby to z łatwo�ci�. Widziałem nawet, jak rozrywał kłami gardło pewnej 

kobiety... kobiety, która próbowała zabi� Ayl� - odrzekł Jondalar. - Wilk zawsze broni swojej pani. 

Przygl�daj�cy si� niecodziennej scenie Zelandonii wydali z siebie chóralne westchnienie 

ulgi, gdy wilk opadł na cztery łapy i posłusznie stan�ł u boku Ayli, z otwartym pyskiem i 

zwisaj�cym na bok j�zorem, szczerz�c wielkie z�by. Jondalar zwykł był na własny u�ytek okre�la� 

ow� "min�" mianem "wilczego u�miechu". I rzeczywi�cie, zwierz sprawiał wra�enie zadowolonego 

z siebie. 

 - Czy on to robi przy ka�dej okazji? - spytała niepewnie Folara. - I... z ka�dym? 

 - Nie - odparł Jondalar. - Tylko z Ayl� i od czasu do czasu ze mn�, ale jedynie wtedy, 

kiedy jest wyj�tkowo szcz��liwy i pozwolimy mu na to. Jest dobrze wychowany, nie zrobi nikomu 

krzywdy... chyba �e Ayla znajdzie si� w niebezpiecze�stwie. 

 - A co z dzie�mi? - indagowała Folara. - Wilki cz�sto atakuj� najsłabsze i najmłodsze 

zwierz�ta. 

Wzmianka o dzieciach pogł�biła trosk� maluj�c� si� na twarzach najbli�ej stoj�cych 

Zelandonii. 

 - Wilk uwielbia dzieci - odpowiedziała szybko Ayla - i jest wobec nich bardzo opieku�czy. 

Szczególnie wobec tych najsłabszych i najmłodszych. Wychowywał si� razem z dzie�mi w Obozie 

Lwa. 



 - Był tam pewien bardzo, bardzo słaby i chorowity chłopiec, który nale�ał do Ogniska Lwa 

- dodał Jondalar. - Szkoda, �eni� widzieli�cie, jak si� razem bawili. Wilk był przy nim bardzo 

ostro�ny. 

 - To naprawd� niezwykłe zwierz� - odezwał si� inny m��czyzna. - Trudno uwierzy�, �e 

wilk mo�e zachowywa� si� w tak... niewilczy sposób. 

 - Masz racj�, Solabanie - przyznał Jondalar. - Rzeczywi�cie zachowuje si� w sposób, który 

nam, ludziom, mo�e si� wydawa� niewilczy, ale gdyby�my sami byli wilkami, nie my�leliby�my 

tak. Nasz przyjaciel wychował si� mi�dzy lud�mi i zdaniem Ayli uwa�a ludzi za swoj� sfor�. 

Traktuje ich tak, jakby byli wilkami. 

 - Potrafi polowa�? - zainteresował si� m��czyzna, którego Jondalar nazwał Solabanem. 

Tak - odrzekła Ayla. - Czasami poluje sam, tylko dla siebie, a kiedy indziej pomaga nam w 

łowach. 

 - A sk�d wie, na które zwierz�ta wolno mu polowa�, a na które nie? - spytała Folara. - Nie 

rzuca si� przecie� na wasze konie. 

Ayla u�miechn�ła si� lekko. 

 - Konie te� nale�� do jego sfory. Zwró� uwag�, �e nie boj� si� go ani troch�... Nie poluje 

tak�e na ludzi. Ale to jedyne wyj�tki - potrafi zabija� wszelkie inne zwierz�ta, chyba �e mu 

zabroni�. 

Kiedy mówisz "nie", zostawia w spokoju inne zwierz�ta? - spytał z niedowierzaniem 

kolejny m��czyzna. 

 - Zgadza si�, Rushemarze - potwierdził Jondalar.  

M��czyzna w zadziwieniu pokr�cił głow�. Trudno było przyj�� za prawd� twierdzenie, �e 

ktokolwiek mógł do tego stopnia kontrolowa� poczynania pot��nego czworono�nego łowcy. 

 - Co powiesz, Joharranie? - odezwał si� po chwili Jondalar. - My�lisz, �e bezpiecznie 

b�dzie wprowadzi� do osady Ayl� i Wilka? 

Przywódca zastanawiał si� przez moment, nim skin�ł głow�. 

 - Je�li jednak dojdzie do nieprzyjemnych incydentów... 

 - Nie dojdzie, Joharranie - zapewnił go stanowczo Jondalar, po czym zwrócił si� do Ayli: - 

Moja matka zaprosiła nas do siebie. Folara nadal z ni� mieszka, ale ma swoje pomieszczenie, 

podobnie jak Marthona z Willamarem, który akurat wybrał si� z misj� handlow�. Matka 

zaoferowała nam centraln� cz��� mieszkaln�... Cho� oczywi�cie mo�emy zatrzyma� si� przy 

ognisku go�ci u Zelandoni, je�li wolisz. 

 - Z przyjemno�ci� zamieszkam u twojej matki, Jondalarze - odpowiedziała Ayla. 



 - 	wietnie! Matka sugerowała te�, �eby�my zaczekali z najbardziej oficjalnymi 

powitaniami do czasu, a� rozgo�cimy si� na dobre. Zreszt� nie ma potrzeby przedstawiania mnie 

komukolwiek, a je�li chodzi o ciebie, to lepiej chyba b�dzie zaczeka� i zaprezentowa� ci� 

wszystkim mieszka�com osady jednocze�nie ni� ka�demu z osobna. 

 - Zamierzamy urz�dzi� dzi� wieczorem uczt� powitaln� - zdradziła Folara. - I by� mo�e 

wkrótce potem jeszcze jedn�, dla wszystkich Jaski� z okolicy. 

 - Doceniam go�cinno�� twojej matki, Jondalarze. Rzeczywi�cie, łatwiej b�dzie spotka� si� 

ze wszystkimi naraz, ale wypadałoby, �eby� ju� teraz przedstawił mnie tej młodej kobiecie - 

przypomniała Ayla. 

Folara u�miechn�ła si� do niej. 

 - Naturalnie. Wła�nie zamierzałem - odparł szybko Jondalar. - Aylo, oto moja siostra 

Folara, po�wi�cona przez Doni, z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, córka Marthony, byłej 

przywódczyni Dziewi�tej Jaskini, zrodzona przy ognisku Willamara, W�drowca i Mistrza Handlu, 

siostra Joharrana, przywódcy Dziewi�tej Jaskini, siostra Jondalara... 

 - O tobie wie zapewne wszystko, Jondalarze, a ja słyszałam ju� jej imiona i tytuły - 

przerwała mu Folara, zniecierpliwiona formalno�ciami, po czym wyci�gn�ła r�ce ku Ayli. - W 

imieniu Doni, Wielkiej Matki Ziemi, witam ci�, Aylo z Mamutoi, przyjaciółko koni i wilków. 

Ludzie zgromadzeni na sk�panych w sło�cu półkach skalnych cofn�li si� szybko, gdy 

ujrzeli, �e kobieta i jej wilk ruszaj� �cie�k� ku górze wraz z Jondalarem i skromn� grup� 

witaj�cych. Nieliczni odwa�yli si� post�pi� o krok naprzód; pozostali tylko wyci�gali szyje, 

próbuj�c dostrzec co� zza ich pleców. Kiedy wspinaczka dobiegła ko�ca i Ayla stan�ła na szczycie, 

spojrzała po raz pierwszy na siedlisko Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. Widok, który rozpostarł si� 

przed ni�, był zaskakuj�cy. 

Wprawdzie wiedziała od dawna, �e wyraz "Jaskinia" pojawiaj�cy si� w nazwie osady, z 

której wywodził si� Jondalar, nie odnosił si� do samego miejsca, lecz do grupy ludzi, którzy je 

zamieszkiwali, ale teraz przekonała si�, i� miejsce owo w ogóle nie było jaskini� w znanym jej 

rozumieniu tego słowa. Tradycyjna jaskinia była bowiem ciemnym pomieszczeniem lub seri� 

komór ukrytych w stromym zboczu góry lub pod ziemi�. Tymczasem osada Zelandonii powstała 

pod abri - gigantycznym nawisem skalnym, b�d�cym cz��ci� wapiennego urwiska, zapewniaj�cym 

mieszka�com ochron� przed deszczem i �niegiem, a jednocze�nie dopuszczaj�cym mnóstwo 

�wiatła dziennego. 

Strome skały w tej okolicy były niegdy� fragmentami podmorskich równin i uskoków. 

Bogate w wap� szcz�tki skorupiaków zamieszkuj�cych ów praocean odkładały si� stopniowo na 

dnie i z czasem tworzyły si� z nich pokłady wapienia, zło�one głównie z w�glanu wapnia. Z 



rozmaitych powodów zdarzały si� takie okresy, w których powstawały grube warstwy skał 

twardszych, w innych wapie� pochodzenia organicznego był bardziej mi�kki. Kiedy za� ruchy 

tektoniczne sprawiły, �e dno morskie wypi�trzyło si� i utworzyło strome urwiska, proces erozji 

dotkn�ł przede wszystkim tych mniej odpornych warstw - woda i wiatr wydr��yły w skałach 

gł�bokie nisze, oddzielone pokładami twardszego wapienia. 

I cho� urwiska pełne były normalnych jaski�, spotykanych powszechnie w pokładach 

wapiennych, to te niezwykłe, olbrzymie półki skalne zapewniały znacznie lepsze schronienie i 

ukryte w ich cieniu osady powstawały w tej okolicy ju� od wielu tysi�cy lat. 

Jondalar poprowadził Ayl� ku starszej kobiecie, któr� widziała ju� z daleka, gdy stała 

jeszcze u pocz�tku �cie�ki. Wysoka i pełna godno�ci niewiasta czekała cierpliwie na przybyszów. 

Jej włosy, bardziej szare ni� jasnobr�zowe, zaplecione w długi warkocz, zostały misternie zwini�te 

w kok z tyłu głowy. Bystre, szeroko otwarte oczy równie� błyszczały jasnym odcieniem szaro�ci. 

Gdy stan�li przed ni�, Jondalar rozpocz�ł ceremoni� formalnego powitania. 

 - Aylo, oto Marthona, była przywódczyni Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, córka Jemary, 

zrodzona przy ognisku Rabanara, po�lubiona Willamarowi, Mistrzowi Handlu Dziewi�tej Jaskini, 

matka Joharrana, przywódcy Dziewi�tej Jaskini, matka Folary, po�wi�conej przez Doni, matka... 

 - M��czyzna chciał powiedzie� "Thonolana", ale zreflektował si� i szybko doko�czył: - ... 

Jondalara, W�drowca Który Powrócił. - Teraz partner Ayli zwrócił si� w stron� swej matki. 

 - Marthono, oto Ayla z Obozu Lwa Mamutoi, córka Ogniska Mamuta, wybrana przez 

Ducha Lwa Jaskiniowego, chroniona przez Ducha Nied�wiedzia Jaskiniowego. 

Marthona wyci�gn�ła przed siebie obie r�ce. 

W imieniu Doni, Wielkiej Matki Ziemi, witam ci�, Aylo z Mamutoi. 

 - W imieniu Mut, Wielkiej Matki Wszystkich, pozdrawiam ci�, Marthono z Dziewi�tej 

Jaskini Zelandonii, matko Jondalara - odpowiedziała Ayla, podaj�c jej dłonie. 

Słuchaj�c jej słów, była przywódczyni zastanawiała si� nad dziwnym akcentem, zauwa�aj�c 

jednocze�nie, jak dobrze młoda kobieta posługiwała si� mow� ludu Zelandonii. Wreszcie doszła do 

wniosku, �e musi to by� wpływ lekkiej wady wymowy lub posługiwania si� przez lata j�zykiem 

zupełnie odmiennym, u�ywanym gdzie� w dalekich stronach �wiata. Marthona u�miechn�ła si� 

serdecznie. 

 - Przebyła� dług� drog�, Aylo, zostawiwszy za sob� wszystkich, których znała� i kochała�. 

Nie wydaje mi si�, �eby Jondalar powrócił kiedykolwiek w rodzinne strony, gdyby� tego nie 

uczyniła. Dlatego jestem ci wdzi�czna i mam nadziej�, �e wkrótce poczujesz si� u nas jak w domu. 

Zrobi� wszystko, �eby pomóc ci w osi�gni�ciu tego celu. 



Ayla wyczuwała szczero�� intencji matki Jondalara. Takiej otwarto�ci nie mo�na udawa�; 

kobieta autentycznie radowała si� powrotem syna. Ayla poczuła ogromn� ulg� i wzruszenie 

ciepłym powitaniem ze strony Marthony. 

 - Niecierpliwie oczekiwałam tego spotkania, odk�d Jondalar pierwszy raz wspomniał mi o 

tobie... ale przyznaj�, �e troch� si� bałam - odpowiedziała z równie rozbrajaj�c� szczero�ci�. 

 - Nie mog� mie� o to pretensji. Sama nie czułabym si� najlepiej, b�d�c teraz na twoim 

miejscu. Chod�cie, poka�� wam, gdzie mo�ecie poło�y� swoje rzeczy. Na pewno jeste�cie 

zm�czeni i przyda wam si� odpoczynek przed wieczorn� uczt� powitaln� - rzekła Marthona, 

odwracaj�c si�, by poprowadzi� go�ci pod skalny nawis. 

W tej samej chwili Wilk zaczai skomle�, szczekn�ł raz cicho, niczym rozochocony 

szczeniak, a nast�pnie wyci�gn�ł si� na przednich łapach, zadzieraj�c ogon ku górze i wymachuj�c 

nim zabawnie. 

 - Co on wyrabia? - spytał niespokojnie Jondalar. Zdziwiona Ayla spojrzała na Wilka, ale 

on nie zamierzał zmienia� pozycji. Wreszcie u�miechn�ła si� ze zrozumieniem. 

 - Zdaje si�, �e próbuje zwróci� na siebie uwag� Marthony - powiedziała uspokajaj�co. - 

My�li, �e go nie zauwa�yła, a bardzo chciałby j� pozna�. 

 - Ja te� chciałabym go pozna� - stwierdziła nieoczekiwanie Marthona. 

 - Nie boisz si� go! - zawołała zaskoczona Ayla. - I on to wyczuwa. 

 - Obserwowałam was i nie widz� powodu, �eby si� ba� - odrzekła kobieta, wyci�gaj�c r�k� 

ku wilkowi. 

Ten pow�chał dło�, polizał j� i znowu zaskomlał. 

 - Chyba chce, �eby� go dotkn�ła. Uwielbia, kiedy ludzie, których polubił, okazuj� mu 

zainteresowanie. 

 - Lubisz takie pieszczoty, prawda? - spytała cicho Marthona, delikatnie głaszcz�c 

czworonoga. - Wilk? Tak go nazwała�? 

Tak. Wydawało mi si�, �e to najodpowiedniejsze imi� - wyja�niła Ayla. 

 - Nigdy dot�d nie widziałem, �eby zaprzyja�nił si� z kim� tak szybko - rzekł Jondalar, 

spogl�daj�c na matk� z niekłamanym podziwem. 

 - Ja te� nie - przyznała po chwili Ayla, obserwuj�c z przyjemno�ci� Marthon� i wilka. - 

Mo�e po prostu jest szcz��liwy, �e wreszcie spotkał kogo�, kto nie czuje przed nim l�ku? 

Gdy weszli w cie� masywnej, wisz�cej skały, Ayla poczuła natychmiastowy spadek 

temperatury. Drgn�ła, czuj�c nagły dreszcz strachu, i zadarła głow� ku kamiennemu stropowi, 

wznosz�cemu si� uko�nie od skalnej podstawy ku niebu. Zastanawiała si�, czy ta niezmierzona 

masa wapienia pewnego dnia nie pogrzebie pod sob� osady. Kiedy jej oczy przyzwyczaiły si� 



wreszcie do nieco przytłumionego �wiatła, rozejrzała si� i musiała przyzna� w duchu, �e nie tylko 

gro�ne pi�kno skalnego nawisu zasługiwało na jej podziw. Przestrze�, która zawierała si� pod nim, 

była rozległa; znacznie wi�ksza ni� wydawało si� na pierwszy rzut oka. 

Ayla widziała ju� podobne nisze w pobli�u brzegów rzeki, wzdłu� której w�drowali przez 

krain� Zelandonii - niektóre wygl�dały na zamieszkane, ale �adna z nich nawet w przybli�eniu nie 

dorównywała rozmiarami tej, w której mieszkali pobratymcy Jondalara. Pot��na skała i ludna 

osada, która znalazła pod ni� schronienie, były znane w całym regionie. Dziewi�ta Jaskinia była 

zdecydowanie najliczniejsz� społeczno�ci� spo�ród wszystkich, które okre�lały si� mianem 

Zelandonii. 

Przy wschodnim kra�cu osłoni�tej przed deszczem i �niegiem przestrzeni skupiono 

wzniesione ludzk� r�k� budo wie, niektóre oparte o skaln� �cian�, inne wolno stoj�ce. Wiele z nich 

miało imponuj�ce rozmiary, a wszystkie wybudowano po cz��ci z kamienia i drewnianych ram 

obci�gni�tych skórami. Owe skóry ozdobiono przepi�knymi rysunkami zwierz�t i najrozmaitszych 

abstrakcyjnych symboli, wypełnionymi czarnym, czerwonym, �ółtym i br�zowym barwnikiem. 

Budowle ustawiono w łuk otwarty ku zachodowi, tak �e po�rodku niszy utworzyła si� rozległa, 

otwarta przestrze�, pełna zaj�tych czym� ludzi i przeró�nych przedmiotów. 

Ayla wyt��yła wzrok i to, co przez chwil� wydawało jej si� chaotyczn� mieszanin� rzeczy i 

ludzi, zmieniło si� powoli w logiczny układ wydzielonych miejsc, w których wykonywano �ci�le 

okre�lone zadania, cz�sto rozlokowanych po s�siedzku, je�li owe zadania miały ze sob� co� 

wspólnego. Przelotne wra�enie chaosu wywołał fakt, �e tłum ludzi wykonywał tyle czynno�ci 

jednocze�nie. 

Ujrzała wyprawiane skóry rozwieszone na ramach i długie drzewce włóczni, które 

poddawano prostowaniu przez rozło�enie na specjalnej poprzeczce, wspartej o dwa pionowe 

słupki. Inny k�t wypełniały plecione koszyki w ró�nych fazach wyko�czenia, natomiast mi�dzy 

ko�cianymi palikami suszyły si� rozci�gni�te rzemienie. Kł�by lin zwisały z kołków wbitych w 

poprzeczne belki ponad nie doko�czonymi sieciami, które rozci�gni�to na drewnianych 

rusztowaniach. Skóry, farbowane na wiele kolorów, nie wył�czaj�c licznych odcieni czerwieni, 

le�ały poci�te na stosowne cz��ci, obok za� wisiały niemal uko�czone ubrania. 

Ayla rozpoznała wi�kszo�� rzemiosł, którymi trudnili si� mieszka�cy osady, lecz w pobli�u 

stanowiska, przy którym szyto stroje, jej uwag� przykuło co�, czego nie widziała nigdy przedtem. 

Na drewnianej ramie rozpi�to pionowo mnóstwo cieniutkich linek, a włókna wplatane poziomo w 

t� osnow� tworzyły ju� cz��ciowo uko�czony wzór. Znachorka chciała podej�� bli�ej i przyjrze� 

si� tajemniczej konstrukcji, ale na razie mogła jedynie obieca� sobie, �e wróci tu pó�niej. Kawałki 

drewna, kamienia, ko�ci, rogu i mamucich ciosów składowano w innym miejscu, gdzie rze�biono z 



nich przydatne drobiazgi: chochle, ły�ki, miski, szczypce i bro�. Wi�kszo�� tych wyrobów 

zdobiono kunsztownymi �łobieniami, niekiedy wypełniaj�c je barwnikiem. Pewn� liczb� 

kawałków materiału przeznaczono do innych celów: wyrze�bione z nich figurki z pewno�ci� nie 

miały by� narz�dziami; ich przeznaczenie trudno było rozszyfrowa�. 

Ayla zobaczyła te� warzywa i zioła rozwieszone na rusztowaniach z licznymi 

poprzeczkami, bli�ej podło�a za� - susz�ce si� kawałki mi�sa. Nieco na uboczu znajdowała si� 

wydzielona cz��� obozowiska usiana ostrymi odłamkami skał. To dla takich jak Jondalar, 

pomy�lała. Dla łupaczy krzemienia, twórców narz�dzi, no�y i grotów włóczni. 

Wsz�dzie, gdzie spojrzała, widziała ludzi. Społeczno��, która zamieszkiwała olbrzymi� 

nisz� pod skalnym nawisem, była niezwykle liczna. Ayla dorastała w klanie zło�onym z niespełna 

trzydziestu osób. Na Zgromadzeniu Klanów, zwoływanym raz na siedem lat, na krótki czas 

zbierało si� w jednym miejscu mniej wi�cej dwustu ludzi - dla Ayli był to ogromny tłum. I cho� na 

Letnim Spotkaniu Mamutoi panował znacznie wi�kszy tłok, przytłaczały j� rozmiary społeczno�ci 

Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, która w jednym miejscu gromadziła ponad dwie�cie osób - wi�cej 

ni� całe Zgromadzenie Klanów! 

Ayla nie potrafiła powiedzie�, ilu ludzi zebrało si� dokoła i przygl�dało przybyszom z 

zaciekawieniem, ale przypomniała sobie sytuacj� sprzed lat, kiedy wraz z klanem Bruna wkroczyła 

na teren Zgromadzenia i czuła wzrok wszystkich skupiony wył�cznie na sobie. Wówczas tłum 

przynajmniej udawał, �e nie okazuje zainteresowania; tym razem, gdy szła z Marthon�, Jondalarem 

i Wilkiem ku jednej z kamiennych sadyb, nikt nawet nie silił si� na podobn� uprzejmo��. Nikt nie 

spuszczał wzroku, nikt nie odwracał głowy. Ayla zastanawiała si�, czy kiedykolwiek przyzwyczai 

si� do �ycia w tak wielkim skupisku ludzi. Zastanawiała si� te�, czy naprawd� tego chce. 



ROZDZIAŁ 2 

 

Otyła kobieta na moment uniosła głow�, k�tem oka dostrzegaj�c ruch masywnej skórzanej 

kotary rozci�gni�tej u wej�cia, lecz niemal natychmiast spu�ciła wzrok, widz�c nieznan� młod� 

blondynk� wyłaniaj�c� si� wła�nie z domostwa Marthony. Otyła kobieta siedziała tam, gdzie 

zawsze: na podwy�szeniu wykutym z jednej bryły wapienia, twardym i wystarczaj�co mocnym, by 

utrzyma� jej niebywale obfite ciało. Wyło�one skór� kamienne siedzisko przyniesiono tu specjalnie 

dla niej i ustawiono dokładnie tak, jak sobie tego �yczyła: przodem ku najgł�bszej cz��ci niszy pod 

skalnym nawisem, by miała w zasi�gu wzroku niemal cał� przestrze� zajmowan� pospołu przez 

wszystkich mieszka�ców. 

Wydawa� si� mogło, �e kobieta medytuje, lecz w istocie nie był to pierwszy raz, gdy pod 

pozorem gł�bokiej zadumy dyskretnie obserwowała czyje� poczynania. Z czasem ludzie nauczyli 

si� nie przerywa� jej rozmy�la�, chyba �e wydarzył si� nagły wypadek. Dotyczyło to przede 

wszystkim tych nierzadkich okazji, kiedy biała płytka wyci�ta z mamuciego ciosu, któr� nosiła na 

piersiach, odwrócona była gładk� stron� na zewn�trz. Gdy widoczna była ta jej powierzchnia, któr� 

pokryto symbolami i wizerunkami zwierz�t, ka�dy mógł zbli�y� si� i przemówi�; odwrotne jej 

poło�enie oznaczało, �e pot��na kobieta nie �yczy sobie, by jej przeszkadzano. 

Tutejsza społeczno��, Dziewi�ta Jaskinia, tak przywykła do jej obecno�ci, �e w zasadzie 

nikt ju� nie zauwa�ał milcz�cej kobiety, mimo jej władczego wygl�du. Ona za� nie miała nic 

przeciwko temu, co wi�cej, starała si� utrzyma� ten stan rzeczy. Jako przywódczyni duchowa 

najwi�kszej grupy ludu Zelandonii uwa�ała troszczenie si� o dobrobyt podopiecznych za swój 

obowi�zek i nie wahała si� si�ga� po najbardziej zaskakuj�ce �rodki, jakie tylko zdołała wymy�li�, 

by jak najlepiej wywi�zywa� si� z tego zadania. 

Obserwuj�c młod� kobiet�, która opu�ciła skaln� nisz� i skierowała si� ku �cie�ce wiod�cej 

w dolin�, zauwa�yła nieomylne znaki, dowodz�ce, �e jej skórzana tunika powstała w dalekich 

stronach. Stara donier miała te� �wiadomo��, �e nieznajoma porusza si� z energi� znamionuj�c� 

sił� i zdrowie, a tak�e z pewno�ci� siebie niezwykł� u tak młodej osoby - szczególnie takiej, któr� 

los rzucił pomi�dzy obcych ludzi. 

Zelandoni wstała i zbli�yła si� w stron� jednej z wielu podobnych do siebie - cho� 

ró�ni�cych si� rozmiarami - budowli mieszkalnych, wzniesionych w cieniu wielkiego, wapiennego 

abri. Stan�wszy u wej�cia wyznaczaj�cego granic� mi�dzy prywatnym wn�trzem domostwa a 

dost�pn� dla wszystkich przestrzeni� niszy, stukn�ła palcami w płat sztywnej, nie wyprawionej 

skóry, zawieszony obok grubej zasłony. Niemal natychmiast usłyszała ciche kroki obutych w 



mi�kkie futro stóp. Wysoki, jasnowłosy i zadziwiaj�co przystojny m��czyzna odchylił ci��k� 

kotar�. Niezwykłe, intensywnie bł�kitne oczy spojrzały na przybył� z zaskoczeniem, lecz zaraz 

potem zapalił si� w nich ciepły błysk. 

 - Zelandoni! Tak si� ciesz�, �e ci� widz�! - zawołał Jondalar. - Niestety, matka akurat 

wyszła... 

 - Dlaczego uwa�asz, �e zamierzałam spotka� si� z Marthon�? To ciebie nie było tu przez 

pi�� lat - upomniała go ostro. 

M��czyzna poczerwieniał i nagle zabrakło mu słów. 

 - Co dalej? Ka�esz mi sta� w przej�ciu, Jondalarze? 

 - Och... Ale� nie, oczywi�cie, �e nie. Wejd�, prosz� - odrzekł, jak zwykle marszcz�c brwi. 

Niepokój starł z jego twarzy resztk� ciepłego u�miechu. Cofn�ł si� o krok, przytrzymuj�c kotar� 

jedn� r�k�, by wpu�ci� kobiet� do izby. 

Przez chwil� przygl�dali si� sobie nawzajem w milczeniu. Kiedy Jondalar opuszczał osad�, 

nie była jeszcze Pierwsz� W�ród Tych Którzy Słu�� Matce. Miała pi�� lat na to, by osi�gn�� sw� 

obecn� pozycj� - i osi�gn�ła j�. Zolena, któr� znał, zmieniła si� fizycznie: była teraz niesamowicie 

otyła. Wymiarami przewy�szała inne kobiety dwu - lub trzykrotnie; jej piersi i po�ladki były 

wprost olbrzymie. Mi�kk�, okr�gł� twarz podpierały trzy pulchne podbródki, ale niebieskie oczy 

spogl�dały przenikliwie i nic nie mogło uj�� ich uwagi. Donier zawsze była wysoka i mocno 

zbudowana, wi�c i teraz ze swoistym wdzi�kiem poruszała swym bujnym ciałem, cho� 

jednocze�nie dodawało jej ono presti�u i powagi. 

Odezwali si� w tej samej chwili. 

 - Co mog� dla ciebie... - zacz�ł Jondalar. 

 - Nie zmieniłe� si�... 

 - Przepraszam - powiedział dziwnie spi�ty, cho� przecie� nie przerwał jej wypowiedzi 

celowo. Dopiero gdy dostrzegł cie� u�miechu na jej wargach i znajome błyski w oczach, odpr��ył 

si� nieco. 

 - Ciesz� si�, �e znowu si� widzimy... Zoleno - odezwał si� po chwili. Zmarszczki znacz�ce 

jego czoło wygładziły si�, a na usta powrócił lekki u�miech. Uwodzicielskie spojrzenie, którym 

potrafił zniewala� kobiety, znowu było pełne ciepła i miło�ci. 

 - Nie zmieniłe� si� zbytnio - zauwa�yła, czuj�c, �e urok Jondalara budzi w niej 

wspomnienia sprzed lat. - Ju� od dawna nikt nie nazywał mnie Zolena - dodała, mierz�c m��czyzn� 

uwa�nym spojrzeniem. - A jednak jest w tobie co� nowego. Wydoro�lałe�. I jeste� jeszcze 

przystojniejszy ni� dawniej... 

Chciał zaprotestowa�, ale uciszyła go, kr�c�c energicznie głow�. 



 - Nie zaprzeczaj, Jondalarze. Przecie� wiesz, �e to prawda. Ale jest w tobie jeszcze co� 

innego... Wygl�dasz... Nie wiem, jak to uj�� w słowa.... W twoich oczach nie ma ju� tego 

pragnienia, tego po��dania, które ka�da kobieta chciałaby zaspokoi�. My�l�, �e znalazłe� to, czego 

tak długo szukałe�. Jeste� szcz��liwy w taki sposób, jakiego jeszcze nie do�wiadczałe�. 

 - Nigdy nie potrafiłem niczego przed tob� ukry� - wyznał, u�miechaj�c si� z niemal 

dziecinnym zadowoleniem. - Mam Ayl�. Zamierzamy poł�czy� si� tego lata podczas ceremonii 

Za�lubin. Mogli�my to zrobi� przed wyruszeniem w drog� powrotn� albo podczas w�drówki, ale 

bardzo chciałem zaczeka�, a� dotrzemy do domu, �eby� wła�nie ty mogła zawin�� rzemie� wokół 

naszych nadgarstków i zawi�za� w�zeł. 

Gdy tylko zacz�ł mówi� o Za�lubinach, wyraz jego twarzy zmienił si� zupełnie, a 

Zelandoni natychmiast wyczuła prawie obsesyjn� miło��, któr� Jondalar darzył kobiet� imieniem 

Ayla. Zmartwił j� ten fakt i obudził z letargu ów instynkt ochronny, którym otaczała swój lud - a 

szczególnie tego m��czyzn� - jako głos, namiastka i instrument Wielkiej Matki Ziemi. Dobrze 

znała pot��ne uczucia, z którymi zmagał si� niegdy� dojrzewaj�cy syn Marthony i które wreszcie 

nauczył si� kontrolowa�. Wiedziała te�, �e kobieta, któr� kochał tak bardzo, mo�e zada� mu 

niewysłowiony ból, nawet zniszczy� go, gdyby zechciała. Oczy Zelandoni zw�ziły si� w szparki. 

Chciała wiedzie� wi�cej o tej młodej blondynce, która zawładn�ła bez reszty sercem Jondalara. 

Jak� władz� miała nad jego dusz�? 

 - Sk�d pewno��, �e ona jest dla ciebie stworzona? Gdzie si� poznali�cie? Ile tak naprawd� 

o niej wiesz? 

Jondalar wyczuł w głosie donier nie tylko trosk�, ale i co�, co mocno go zaniepokoiło. Stała 

najwy�ej w hierarchii wszystkich Zelandoni i nie na darmo tytułowano j� Pierwsz�. Była pot��na, a 

Jondalar nie chciał, by jej siła zwróciła si� przeciwko Ayli. Jego najwi�kszym zmartwieniem - a 

tak�e trosk�, która gn�biła Ayl� przez cał� dług� i trudn� Podró� - było to, czy jasnowłosa 

znachorka zostanie zaakceptowana przez jego lud. Cho� posiadała wiele fenomenalnych darów i 

umiej�tno�ci, w jej �yciu nie brakowało i takich spraw, co do których Jondalar mógł mie� tylko 

nadziej�, �e nie zostan� ujawnione, chocia� nie bardzo wierzył w to, �e Ayla b�dzie milcze�. Miała 

do�� problemów - a z pewno�ci� niejeden z Zelandonii mógł przysporzy� jej wkrótce kolejnych - i 

ostatni� rzecz�, która była jej teraz potrzebna, była wrogo�� tak wpływowej kobiety. W gruncie 

rzeczy to wła�nie wsparcie i pomoc Zelandoni przydałyby si� jej bardziej ni� cokolwiek innego. 

Jondalar wyci�gn�ł r�ce i oparł dłonie na ramionach donier, pragn�c przekona� j� w jaki� 

sposób, by nie tylko zaakceptowała Ayl�, ale i stała si� dla niej oparciem. Nie wiedział jednak, jak 

zacz��. Kiedy spogl�dał w oczy Zoleny, nie potrafił powstrzyma� fali wspomnie� o miło�ci, która 



poł�czyła go z ni� przed laty... I nagle zdał sobie spraw�, �e bez wzgl�du na to, jak trudna b�dzie to 

rozmowa, wył�cznie absolutna szczero�� mo�e pomóc mu w osi�gni�ciu celu... 

W sprawach osobistych Jondalar był raczej skrytym człowiekiem. Wła�nie dzi�ki 

narzuceniu sobie tej skryto�ci nauczył si� panowa� nad najsilniejszymi nami�tno�ciami, które 

niegdy� przysporzyły mu tylu kłopotów. Dlatego te� wyra�anie prawdziwych uczu� z czasem stało 

si� dla� bardzo trudne, nawet w rozmowie z kim�, kto znał go tak dobrze jak Zolena. 

 - Zelandoni... - Jondalar zawahał si� i przemówił łagodniej: - ...Zoleno... Dobrze wiesz, �e 

to ty zabrała� mnie innym kobietom. Byłem wtedy niedojrzałym wyrostkiem, a ty najbardziej 

pon�tn� niewiast�, o jakiej mo�e marzy� m��czyzna. Nie tylko ja miewałem mokre sny, my�l�c o 

tobie, ale tylko moje spełniły si� na jawie. Po��dałem ciebie, a ty przyszła� i stała� si� moj� donii. 

Nigdy nie miałem do�� tego, co nas poł�czyło. Ty uczyniła� ze mnie m��czyzn�, ale wiedziała�, �e 

to nie było wszystko. Pragn�łem ci�, a ty, cho� starała� si� z tym walczy�, pragn�ła� mnie. I 

chocia� zabraniano nam tego, kochałem ci�, a ty kochała� mnie. Nadal ci� kocham. I zawsze b�d�. 

Nawet potem, kiedy przez nas wydarzyło si� tyle bolesnych spraw, a matka wysłała mnie, 

bym zamieszkał z Dalanarem... i kiedy wróciłem - �adna nie mogła równa� si� z tob�. Marzyłem o 

tobie, le��c u boku innej kobiety, i po��dałem czego� wi�cej ni� tylko twojego ciała. Chciałem 

dzieli� z tob� ognisko. Nie obchodziła mnie ró�nica wieku ani to, �e m��czyzna nie powinien 

zakochiwa� si� w swojej donii. Pragn�łem sp�dzi� przy tobie reszt� �ycia. 

- I spójrz tylko, co by� z tego miał, Jondalarze - odparła Zolena. Była poruszona, i to 

znacznie bardziej ni� jej samej wydawało si� to mo�liwe. - Przyjrzałe� si� dobrze? Jestem od ciebie 

du�o starsza. Jestem te� tak tłusta, �e mam kłopoty z poruszaniem si�. Miałabym wi�ksze, gdyby 

nie moja wrodzona siła, ale to tylko kwestia czasu. A ty jeste� młody i tak pi�kny, �e kobiety 

szalej� za tob�. Wybrała mnie matka. Musiała wiedzie�, �e z czasem zaczn� wygl�da� tak jak ona. 

Nadaj� si� na Zelandoni, ale przy twoim ognisku byłabym tylko star�, grub� kobiet�, a ty wci�� 

pozostawałby� młodym i przystojnym m��czyzn�. 

 - My�lisz, �e to ma dla mnie znaczenie? Zoleno, musiałem dotrze� poza uj�cie Wielkiej 

Rzeki Matki, nim znalazłem wreszcie kobiet�, która mogła równa� si� z tob�. Nie masz poj�cia, jak 

to daleko. I zrobiłbym to jeszcze raz, a mo�e i wiele razy... Dzi�kuj� Wielkiej Matce, �e znalazłem 

Ayl�. Kocham j� tak, jak kochałbym ciebie. B�d� dla niej dobra, Zoleno... Zelandoni. Nie ra� jej. 

Wła�nie. Je�eli jest dla ciebie odpowiednia... Je�eli "mo�e równa� si�" ze mn�, na pewno 

nie zrobi� jej krzywdy, a ona nie skrzywdzi ciebie. Ale musz� mie� pewno��, Jondalarze. 

Jednocze�nie spojrzeli na kotar�, która nagle odsun�ła si� na bok. Ayla weszła do 

domostwa, dzier��c p�kate juki, i ujrzała Jondalara �ciskaj�cego ramiona niewyobra�alnie otyłej 



kobiety. M��czyzna natychmiast cofn�ł r�ce i wygl�dał na zakłopotanego, niemal zawstydzonego, 

jakby przyłapano go na czym� wielce niestosownym. 

Czy było co� niezwykłego w spojrzeniu Jondalara i w sposobie, w jaki dotykał tej kobiety? 

A w samej kobiecie? Mimo odstraszaj�cych rozmiarów miała w sobie co� uwodzicielskiego.. . To 

ulotne wra�enie szybko ust�piło miejsca innym, silniejszym: gdy nieznajoma obróciła si� w stron� 

Ayli, z jej twarzy i postawy biła ju� tylko pewno�� siebie i spokój, b�d�ce dobitn� manifestacj� jej 

pozycji w społeczno�ci. 

Młoda znachorka w naturalny sposób dostrzegała niezwykle drobne szczegóły w mimice 

twarzy i sylwetce osób, które obserwowała. W Klanie, który j� wychował, wymiana słów nie była 

podstawowym sposobem porozumiewania si�. Komunikowano si� za pomoc� znaków, gestów i 

niemal nieuchwytnych zmian w wyrazie twarzy i pozycji ciała. Czas sp�dzony w obozie Mamutoi 

pozwolił Ayli rozwin�� jeszcze doskonalsz� zdolno�� rozumienia j�zyka ciała, w której skład 

wchodziła tak�e umiej�tno�� odczytywania pod�wiadomych sygnałów i gestów ludzi 

posługuj�cych si� mow�. Nagle znachorka poj�ła, kim jest ta masywna kobieta, i u�wiadomiła 

sobie, �e mi�dzy nieznajom� a Jondalarem zaszło co� wa�nego; co�, co w jaki� sposób wi�zało si� 

z ni� sam�. Wyczuwała, �e nadeszła chwila bardzo istotnej próby, ale nie wahała si� przed jej 

podj�ciem. 

To ona, prawda, Jondalarze? - spytała Ayla, podchodz�c bli�ej. 

 - Jaka "ona"? - zainteresowała si� Zelandoni, uwa�nie przypatruj�c si� znachorce. 

Ayla nawet nie mrugn�ła, odpowiadaj�c równie przenikliwym spojrzeniem. 

Ta, której winna jestem podzi�kowanie - odparła rzeczowo. - Zanim poznałam Jondalara, 

nic nie wiedziałam o Darach Matki, a zwłaszcza o Darze Przyjemno�ci. Znałam tylko ból i gniew, a 

on był taki cierpliwy i delikatny... z czasem nauczyłam si� doznawa� rozkoszy. Opowiedział mi te� 

o kobiecie, która nauczyła go tego wszystkiego. Dzi�kuj� ci, Zelandoni, za to, �e wyszkoliła� 

Jondalara tak, by umiał mi przekaza� Jej Dar. Ale jestem ci wdzi�czna tak�e za co� znacznie 

wa�niejszego... i trudniejszego dla ciebie. Dzi�kuj�, �e zrezygnowała� z niego, �e pozwoliła� mu 

znale�� mnie. 

Zelandoni była bardzo zaskoczona, lecz nie dała tego po sobie pozna�. Nie takie słowa 

spodziewała si� usłysze� z ust Ayli. Popatrzyła znów w oczy młodej kobiety i zacz�ła szuka� w 

nich gł�bi, odbicia uczu� i �ladów prawdy. Umiej�tno�� czytania mowy ciała, któr� posiadła 

duchowa przywódczyni Dziewi�tej Jaskini, w niczym nie ust�powała tej, któr� opanowała Ayla, 

chocia� z pewno�ci� bardziej kierowała si� intuicj�. Rozwijała si� poprzez pod�wiadom� 

obserwacj� i instynktown� analiz�, a nie dzi�ki do�wiadczeniom z dzieci�stwa, polegaj�cym na 



porozumiewaniu si� wył�cznie gestem i mimik�, lecz jej skuteczno�� była niezawodna. Krótko 

mówi�c, Zelandoni nie wiedziała, w jaki sposób rozumie mow� ciała - po prostuj� rozumiała. 

Jednak�e min�ła dłu�sza chwila, nim otyła kobieta zauwa�yła pewn� osobliwo��. 

Jasnowłosa płynnie władała mow� Zelandonii - czyniła to tak, jakby urodziła si� tylko po to, aby 

porozumiewa� si� w tym j�zyku - lecz mimo to nie było w�tpliwo�ci, �e nie pochodziła z tych 

samych stron, co Jondalar i jego pobratymcy. 

Ta Która Słu�y Matce nie pierwszy raz miała do czynienia z przybyszem mówi�cym z 

obcym akcentem, ale w sposobie wysławiania si� Ayli było co� prawdziwie egzotycznego, co�, z 

czym nie zetkn�ła si� jeszcze nigdy. Głos młodej kobiety nie był nieprzyjemny, cho� niski i nieco 

gardłowy, jakby wypowiadanie niektórych d�wi�ków sprawiało jej trudno��. Zelandoni 

przypomniała sobie słowa Jondalara, który wspominał o tym, jak daleka była jego Podró�. Na kilka 

uderze� serca zago�ciła w jej głowie my�l, �e oto dochodzi do konfrontacji z rywalk�, która 

zdecydowała si� przeby� niezmierzone połacie ziemi, by poł�czy� si� z oblubie�cem w jego 

rodzinnych stronach. 

Dopiero teraz zauwa�yła, �e twarz młodej, jasnowłosej znachorki tak�e sprawia wra�enie 

obcej, i przez moment zastanawiała si�, na czym wła�ciwie polega ró�nica. Ayla z pewno�ci� była 

atrakcyjna, ale te� nikt nie spodziewał si�, by Jondalar powrócił do domu z nieatrakcyjn� 

wybrank�. Jej twarz była nieco szersza i krótsza ni� oblicza kobiet Zelandonii, ale proporcjonalna, 

z mocno zarysowan� szcz�k�. Znachorka odrobin� przewy�szała wzrostem donier, a jej 

ciemnoblond włosy naznaczone były jasnymi, spalonymi sło�cem pasemkami. Szaroniebieskie 

oczy kryły w sobie niejedn� tajemnic�, ale tak�e znamiona silnej woli i ani krzty zło�liwo�ci. 

Zelandoni skin�ła głow� i zwróciła si� do Jondalara:  

- Nada si�. 

M��czyzna odetchn�ł z ulg� i przez chwil� w zdumieniu wodził wzrokiem po twarzach 

kobiet. 

 - Aylo, sk�d wiedziała�, �e to Zelandoni? Przecie� nie przedstawiono was sobie, prawda? 

 - Nietrudno si� domy�li�. Ty wci�� j� kochasz, a ona ciebie. 

 - Ale... ale... sk�d...? - wydukał Jondalar i utkn�ł na dobre. 

 - Zapomniałe�, �e widziałam ju� to spojrzenie w twoich oczach? My�lisz, �e nie wiem, jak 

si� czuje kobieta, która ci� kocha? - odpowiedziała pytaniem. 

 - Niektórzy czuliby zazdro��, widz�c ukochan� osob� spogl�daj�c� z miło�ci� na kogo� 

innego - odezwał si� po chwili. 

Zelandoni podejrzewała, �e mówi�c o "niektórych", Jondalar miał na my�li przede 

wszystkim siebie. 



 - A nie wydaje ci si�, �e patrz�c na nas, Ayla widziała jedynie przystojnego młodzie�ca i 

star�, tłust� bab�, Jondalarze? Ka�dy prócz ciebie zobaczyłby wła�nie to. Twoja miło�� do mnie nie 

jest dla niej zagro�eniem. A je�li wspomnienia odbieraj� ci jasno�� widzenia, zadowala mnie to w 

zupełno�ci. 

Zelandoni odwróciła si� ku Ayli. 

 - Nie byłam pewna co do ciebie... Gdybym poczuła, �e nie jeste� dla niego stworzona, bez 

wzgl�du na to, jak dalek� w�drówk� odbyli�cie razem, nie pozwoliłabym, aby�cie si� poł�czyli. 

 - Nie potrafiłaby� mnie powstrzyma� - odparła Ayla. 

 - Słyszałe�? - mrukn�ła donier, zwracaj�c si� do Jondalara. - Mówiłam ci, �e si� nada. 

Nawet nie umiałabym jej zrani�. 

 - My�lisz, �e Marona była dla mnie stworzona, Zelandoni? - spytał zirytowany nieco 

Jondalar. Zaczynał czu� si� tak, jakby wzi�ty w kleszcze przez dwie kobiety nie miał prawa do 

własnego zdania. - Jako� nie sprzeciwiała� si�, kiedy obiecano jej, �e mnie dostanie. 

 - To nie miało znaczenia. Nie kochałe� jej. Nie mogła ci� skrzywdzi�. 

Obie kobiety wpatrywały si� teraz w Jondalara i cho� nie ł�czyło ich fizyczne 

podobie�stwo, przez moment wygl�dały jak siostry za spraw� identycznych, lekko kpi�cych min, 

które pojawiły si� na ich twarzach. Jondalar roze�miał si� znienacka. 

 - No có�, pozostaje mi cieszy� si�, �e dwie miło�ci mego �ycia zostan� przyjaciółkami - 

oznajmił wesoło. 

Zelandoni uniosła brew i spojrzała na� z ukosa. 

 - Dlaczego wydaje ci si�, �e b�dziemy przyjaciółkami? - spytała beznami�tnie, ale znikaj�c 

za kotar�, u�miechn�ła si� do siebie. 

Obserwuj�c wychodz�c� Zelandoni, Jondalar miał mieszane uczucia, ale cieszyło go 

chocia� to, �e wpływowa osoba zdawała si� akceptowa� Ayl�. Jego siostra i matka tak�e przyj�ły 

j� przyja�nie. Tak wi�c wszystkie kobiety, na których mu zale�ało, zamierzały powita� Ayl� z 

otwartymi ramionami - a przynajmniej w tej chwili wiele na to wskazywało. Matka powiedziała 

wr�cz, �e zrobi wszystko, by uzdrowicielka czuła si� w Dziewi�tej Jaskini jak w domu. 

Skórzana zasłona zawieszona nad wej�ciem poruszyła si� i Jondalar z niejakim 

zdziwieniem stwierdził, �e matka pojawia si� dokładnie w tej samej chwili, kiedy o niej pomy�lał. 

Marthona weszła do centralnej izby swego domostwa, nios�c zachowany w cało�ci �oł�dek 

jakiego� stworzenia �redniej wielko�ci, pełen płynu, który przes�czał si� przez prawie 

wodoszczelne naczynie i barwił je gł�bok� purpur�. Szeroki u�miech rozja�nił oblicze Jondalara. 

 - Matko, przyniosła� nam swoje wino! - ucieszył si� m��czyzna. - Aylo, pami�tasz ten 

napój, który pili�my w go�cinie u Sharamudoi? Wino z czarnych jagód? Teraz masz szans� 



spróbowa� prawdziwego wina Marthony. To jej specjalno��. Sok zazwyczaj kwa�nieje, niezale�nie 

od gatunku u�ytych owoców. Tylko moja matka ma swoje sposoby, by tego unikn��. Mo�e 

pewnego dnia zdradzi mi swój sekret - dodał, u�miechaj�c si� ciepło. 

Marthona odwzajemniła u�miech, ale nie odezwała si� ani słowem. Z wyrazu jej twarzy 

Ayla wyczytała, �e matka Jondalara istotnie ma swój sekretny sposób, a tak�e to, �e potrafi 

dochowywa� tajemnic - zreszt� nie tylko swoich. I �e zapewne znała ich wiele... Jej dusza była 

zło�ona, cho� słowa, które wypowiadała, zawsze były uczciwe i szczere. I chocia� powitała kobiet� 

swego potomka przyja�nie i z rado�ci�, Ayla dobrze wiedziała, �e Marthona nie zdradzi si� z 

ostateczn� ocen�, nim nie pozna lepiej i nie zaakceptuje w pełni swej przyszłej synowej. 

My�li znachorki pomkn�ły nagle ku Izie, kobiecie z Klanu, która była dla niej jak matka. 

Iza tak�e znała wiele sekretów, a przy tym - podobnie jak reszta członków Klanu - nigdy nie 

kłamała. Zreszt� ci, którzy na co dzie� posługiwali si� j�zykiem gestów, drobnych ruchów ciała i 

grymasów twarzy, po prostu nie potrafili łga�. Kłamstwo natychmiast wyszłoby na jaw, ale... 

umieli powstrzymywa� si� przed wyjawianiem całej prawdy. Pradawne zwyczaje pozwalały na to 

w imi� powszechnie uznawanego prawa do prywatno�ci. Nie pierwszy raz przypominaj� mi si� lata 

sp�dzone w Klanie, pomy�lała Ayla. Przywódca Dziewi�tej Jaskini, brat Jondalara, Joharran, wydał 

mi si� podobny do Bruna, przywódcy Klanu. Sk�d przyszło mi do głowy takie skojarzenie?, 

zastanawiała si� w milczeniu. 

 - Na pewno jeste�cie głodni - stwierdziła Marthona, przypatruj�c si� obojgu z matczyn� 

trosk�. 

Jondalar u�miechn�ł si� szeroko. 

 - Jasne, �e jestem! Od wczesnego ranka nie miałem nic w ustach. Byli�my ju� tak blisko 

domu i tak bardzo si� spieszyli�my, �e nie chciałem urz�dza� jeszcze jednego postoju. 

 - Je�li przynie�li�cie ju� wszystkie torby, usi�d�cie i odpocznijcie chwil�, a ja zrobi� wam 

co� do jedzenia. - Marthona poprowadziła go�ci do niskiego stolika i wskazała dłoni� poduszki, na 

których mogli usi���. Nast�pnie nalała do kubków ciemnoczerwonego płynu, który przyniosła ze 

sob�, i rozejrzała si� po izbie, - Nie widz� twojego wilka, Aylo, a wiem, �e przyszedł z wami. Czy 

on tak�e potrzebuje po�ywienia? I co wła�ciwie jada? 

 - Zwykle to samo co my, ale od czasu do czasu poluje samodzielnie. Przyprowadziłam go 

tu, �eby zobaczył, gdzie b�dzie jego miejsce, ale kiedy wracałam do doliny, w której pas� si� nasze 

konie, poszedł ze mn� i wolał zosta� z nimi. Przychodzi i odchodzi, kiedy mu si� podoba, chyba �e 

jest mi potrzebny - wyja�niła znachorka. 

 - Ale sk�d wie, �e jest ci potrzebny? 



 - Ayla potrafi go przywoła� specjalnym gwizdem - odparł Jondalar. - Konie rozumiej� 

podobne sygnały. - M��czyzna przytkn�ł kubek do ust, posmakował i westchn�ł z uznaniem. - 

Teraz wiem, �e jestem w domu. - Poci�gn�ł jeszcze łyk, przymkn�ł oczy i przez moment 

rozkoszował si� smakiem. - Jakich owoców u�yła�, matko? 

Przede wszystkim tych małych kulek, które rosn� w gronach na długich pn�czach jedynie 

na osłoni�tych od wiatru, południowych stokach wzgórz - wyja�niła Marthona, zwracaj�c si� raczej 

do Ayli ni� do syna. - Jest takie miejsce, kilka mil st�d na południowy wschód, w które zagl�dam 

co roku. Czasem owoce wcale nie chc� rosn��, ale kilka lat temu mieli�my tu do�� ciepł� zim� i 

pó�niej, jesieni�, pojawiły si� wielkie grona soczystych kulek - słodkich, ale nie za bardzo. 

Dodałam troch� je�yn i owoców czarnego bzu. To wino wyszło najlepiej. Jest mocniejsze ni� 

zwykle, ale nie zostało go wiele. 

Trzymaj�c kubek przy ustach, Ayla poczuła aromat owoców. Napój był cierpki i ostry, ale 

nie słodki, jak sugerował słodkawy zapach. Zrozumiała, �e zawiera alkohol, z którym po raz 

pierwszy zetkn�ła si�, pij�c brzozowe piwo warzone przez Taluta, przywódc� Obozu Lwa. Wino 

Marthony było jednak bardziej podobne do sfermentowanego soku z czarnych jagód, którego miała 

okazj� skosztowa� podczas wizyty u Sharamudoi, cho� zdecydowanie mniej słodkie. 

Gdy poznawała alkohol, nie podobał jej si� jego ostry smak, ale pozostali mieszka�cy 

Obozu Lwa tak bardzo przepadali za brzozowym piwem Taluta, �e zmusiła si� do picia, by lepiej 

dopasowa� si� do społeczno�ci łowców mamutów. Po pewnym czasie przyzwyczaiła si� do owego 

zwyczaju, cho� coraz mocniej utwierdzała si� w przekonaniu, �e nie smak alkoholu był dla ludzi 

Mamutoi najwa�niejszy, lecz to, �e w sympatyczny - aczkolwiek nieco dezorientuj�cy - sposób 

uderzał do głowy. Pochłon�wszy nazbyt wielk� porcj� napitku, Ayla stawała si� zdecydowanie 

zbyt przyjacielska i nogi odmawiały jej posłusze�stwa, za to u wielu jej przyjaciół z Obozu Lwa 

picie nadmiernej ilo�ci piwa wywoływało całkiem odmienne skutki: bywali smutni, zagniewani, 

niekiedy uciekali si� nawet do przemocy. 

Jednak napój, którym cz�stowała j� matka Jondalara, miał w sobie co� wi�cej. Zło�ona 

mieszanka smaków w niezwykły sposób przemieniła prostot� owocowego soku. Tak, to było co�, 

co Ayla mogła polubi�. 

 - Jest doskonałe. Nigdy próbowałam czego�... Nigdy nie próbowałam czego� podobnego - 

poprawiła si� szybko, czuj�c lekkie zakłopotanie. 

Władała mow� Zelandonii z całkowit� swobod�; był to pierwszy j�zyk, który poznała po 

rozstaniu z Klanem. Jondalar nauczył j� posługiwa� si� nim podczas długiej rekonwalescencji po 

tragicznym spotkaniu z lwem jaskiniowym. I cho� miała niekiedy problemy z wymówieniem 

pewnych d�wi�ków - nie artykułowała ich perfekcyjnie mimo usilnych stara� - rzadko zdarzało jej 



si� popełnia� ra��ce bł�dy. Spojrzała wi�c niespokojnie na Jondalara i Marthon�, ale �adne z nich 

chyba nie zauwa�yło wpadki... Rozlu�niła si� nieco i z zainteresowaniem rozejrzała po izbie. 

Mimo �e tego dnia wchodziła i wychodziła z domostwa Marthony kilkakrotnie, nie miała 

dot�d czasu, by przyjrze� si� temu, jak je zbudowano i urz�dzono. Teraz wi�c przypatrywała si� 

wszystkiemu uwa�nie i z ka�d� chwil� była coraz bardziej zaskoczona i pełna podziwu. 

Konstrukcja budowli była interesuj�ca, nieco podobna do tych, które w swej jaskini wznosili 

Losadunai - gospodarze ostatniego spotkania przed wspinaczk� na lodowcowy płaskowy�. 

Dolna warstwa �cian - wysoka na dwie lub trzy stopy - zbudowana była z bloków 

wapiennych. Dwa spore, z grubsza ociosane elementy ustawiono po obu stronach wej�cia, ale 

kamienne narz�dzia, których u�ywali Zelandonii, nie nadawały si� do precyzyjnej i szybkiej 

obróbki takiego budulca. Pozostał� cz��� niskich �cian wykonano wi�c z surowego lub 

symbolicznie tylko obłupanego młotami wapienia. Drobne fragmenty skały o podobnych 

rozmiarach - szerokie na dwa lub trzy cale, mniej wi�cej tak samo wysokie i trzy do czterech razy 

dłu�sze - dopasowano sprytnie pomi�dzy wi�ksze bloki, tak by uszczelniały i usztywniały no�ne 

fragmenty �cian. 

Kawałki zbli�one kształtem do rombu dobrano według wielko�ci i uło�ono jeden przy 

drugim w taki sposób, by grubo�� �ciany równała si� ich długo�ci. Grubsze �ciany zbudowano tak, 

aby kamienie znajdowały si� dokładnie w miejscach, gdzie schodziły si� bloki poprzedniej 

warstwy. Gdzieniegdzie wykorzystano mniejsze elementy do uzupełnienia prze�witów; dotyczyło 

to zwłaszcza okolicy najwi�kszych bloków, czyli obramowania wej�cia. 

Długie rz�dy kamieni układano z pewnym nachyleniem, tak �e ka�da kolejna warstwa 

zachodziła na poprzedni�. Wszystkie elementy dobierano starannie, by najmniejszy nawet rowek 

umo�liwiał spływanie na zewn�trz wody - czy to pochodz�cej z niesionego wiatrem deszczu, czy 

kapi�cej z topniej�cego lodu, czy te� b�d�cej rezultatem skraplania si� pary. 

Ani zaprawa, ani nawet zwykłe błoto nie były potrzebne do uszczelnienia i wzmocnienia 

tak doskonałej konstrukcji. Wapienne bloki były wystarczaj�co szorstkie, by nie rozsuwa� si� i nie 

wypada� z szyku, a sama masa kamieni stanowiła gwarancj� stabilno�ci struktury - mimo i� 

doci��ono j� belkami z so�niny i innych rodzajów drewna, słu��cymi jako podpory półek. Głazy 

dopasowano tak skutecznie, �e nie przedostawał si� mi�dzy nimi ani jeden promie� �wiatła, nie 

mówi�c ju� o podmuchu zimowego wiatru. Co wi�cej, układane warstwami kamienie nadawały 

domostwu przyjemn� dla oka tekstur�, szczególnie dobrze prezentuj�c� si� na zewn�trz. 

Wewn�trz za� pot��ne, odporne na wichry mury ukryto pod drug�, wewn�trzn� warstw� 

�cian, zbudowan� z paneli surowej skóry - nie wyprawionej i wysuszonej, a dzi�ki temu sztywnej i 

twardej - umocowanych do palików wpuszczonych w piaszczyste podło�e. Panele te si�gały od 



ziemi znacznie powy�ej granicy kamiennych konstrukcji - na wysoko�� o�miu lub dziewi�ciu stóp. 

Ayla przypomniała sobie, �e górn� ich cz��� pokryto z zewn�trz barwnymi dekoracjami. Tak�e i 

wewn�trz domostwa na niektórych z nich umieszczono malowidła zwierz�t i zagadkowych 

symboli, lecz tu, gdzie docierało nieco mniej �wiatła, kolory wydawały si� mniej jaskrawe. Jako �e 

siedziba Marthony była przytulona do lekko nachylonego urwiska, z którego wyrastał cały pot��ny 

nawis skalny chroni�cy osad�, jedna ze �cian była lit� wapienn� płyt�. 

Ayla zadarła głow�. Nie zobaczyła jednak sklepienia, je�li nie liczy� ci�gn�cej si� w pewnej 

odległo�ci spodniej strony gigantycznego nawisu. Z wyj�tkiem niecz�stych sytuacji, gdy wiatr 

zawiewał w dół, wzdłu� skały, dym z ognisk palonych w domostwach wznosił si� ponad panele 

�cienne i w�drował w gór�, nie zanieczyszczaj�c powietrza w pobli�u dna niszy. Kamienny strop 

chronił mieszka�ców przed kaprysami pogody, a ocieplone skórami wn�trza były do�� przytulne 

nawet zim�. Przede wszystkim za� były przestronne, w przeciwie�stwie do ciasnych, łatwych do 

ogrzania, całkowicie zamkni�tych - ale i zwykle wypełnionych dymem - pomieszcze�, które 

znachorka znała ze swych dotychczasowych podró�y. 

Cho� drewniano-skórzane �ciany zapewniały Zelandonii ochron� przed wiatrem i 

deszczem, wznoszono je przede wszystkim po to, by wydzielały przestrze� przeznaczon� dla 

poszczególnych rodzin i zapewniały ka�dej z nich odrobin� prywatno�ci, chroni�c przed wzrokiem 

- je�li nie słuchem - ciekawskich. Niektóre spo�ród wy�ej umocowanych paneli mo�na było 

uchyla�, by wpu�ci� do domostwa wi�cej �wiatła lub umo�liwi� przyjacielsk� rozmow� z 

s�siadami, lecz kiedy pozostawały zamkni�te, do dobrego tonu nale�ało proszenie o pozwolenie na 

wej�cie do wn�trza, a nie nawoływanie si� przez �ciany czy bezceremonialne wkraczanie do 

�rodka. 

Wzrok Ayli spocz�ł teraz na posadzce. Zauwa�yła, �e uło�one na piasku kawałki kamienia 

pasuj� do siebie. Wapie�, z którego zbudowane były okoliczne skały, dawał si� łatwo łupa� wzdłu� 

ukrytych linii swej krystalicznej struktury - czasem spore fragmenty same odpadały od 

macierzystych brył - tworz�c w miar� płaskie i równe elementy. I wła�nie one posłu�yły jako 

materiał, którym utwardzono piaszczyste podło�e. Mozaika nie była szczególnie regularna, tote� w 

wielu miejscach pokryto j� matami plecionymi z trawy i trzciny oraz płatami mi�kkich futer. 

Ayla znowu zacz�ła przysłuchiwa� si� rozmowie Jondalara z matk�. Poci�gn�ła mały łyk 

wina, z uwag� przygl�daj�c si� kubkowi, który trzymała w dłoni. Domy�liła si�, �e sporz�dzono go 

z wydr��onego rogu �ubra; zapewne uci�tego w pobli�u czubka, s�dz�c po niewielkiej �rednicy 

ko�cówki. Uniosła kubek w gór�, by spojrze� na denko. Wykonano je z kawałka drewna, 

przyci�tego tak, by pasował do niezupełnie kolistego przekroju rogu, i mocno wci�ni�to do 

wn�trza. Na bocznej �ciance naczynia zauwa�yła rysy, a kiedy przypatrzyła im si� bli�ej, ze 



zdziwieniem stwierdziła, �e układaj� si� w profil ko�skiej sylwetki. Z pewno�ci� wyryła je pewna 

r�ka bystrego obserwatora. 

Znachorka odstawiła kubek i zainteresowała si� nisk� platform�, wokół której siedzieli. Był 

to cienki płat wapienia, spoczywaj�cy na czworono�nej ramie z gi�tego drewna, której elementy 

powi�zano solidnym rzemieniem. Na kamiennym blacie rozło�ono mat� z delikatnego włókna, 

plecion� w zawiłe wzory: motywy zwierz�ce wzbogacono abstrakcyjnymi liniami i figurami, 

starannie dobieraj�c barwy w tonacji rdzawo-br�zowej. Wokół stołu rozło�ono kilka poduszek 

wykonanych z rozmaitych materiałów. Te, które powleczono skór�, zafarbowano na czerwono. 

Na kamiennej platformie stały dwa kaganki. Jeden z nich starannie wyko�czono, nadaj�c 

mu kształt płytkiej miski z bogato zdobionym uchwytem, drugi za� był jego bardziej surowym 

odpowiednikiem: w kawałku wapiennej skałki napr�dce wykuto zagł�bienie i - podobnie jak w 

owej artystycznie wyko�czonej lampce - wypełniono je wytopionym we wrz�cej wodzie sadłem 

zwierz�cym, w którym tkwiły płon�ce knoty. W ozdobnym kaganku zatkni�to trzy, w surowym za� 

- dwa kawałki sznurka, z których ka�dy dawał mniej wi�cej tak� sam� ilo�� �wiatła. Ayla miała 

wra�enie, �e prymitywn� lampk� wykonano niedawno, by do�wietli� najciemniejsze k�ty u 

podnó�a abri, i �e jej �ywot nie b�dzie długi. 

Wn�trze domostwa, podzielone na cztery cz��ci przesuwalnymi parawanami, było 

przestronne i uporz�dkowane. O�wietlało je kilka dodatkowych kaganków. Przepierzenia, w 

wi�kszo�ci wykonane z twardej, nie wyprawionej skóry rozpi�tej na drewnianych ramach, były 

bogato i barwnie zdobione. Niektóre jednak przepuszczały �wiatło - zrobiono je 

najprawdopodobniej z rozci�tych i wysuszonych na płasko jelit którego� z wi�kszych zwierz�t, 

domy�liła si� Ayla. 

Po lewej stronie skalnej �ciany zamykaj�cej domostwo od tyłu, tu� przy panelach 

�ciennych, stał wyj�tkowo pi�kny parawan, wykonany z podobnej do pergaminu, wewn�trznej 

warstwy zwierz�cej skóry, któr� mo�na było �ci�ga� w du�ych kawałkach, o ile zdj�t� skór� 

pozostawiło si� do wysuszenia bez uprzedniego oskrobania. Zdobiły go rysunki przedstawiaj�ce 

konie i zawiłe motywy zło�one z linii, kropek oraz kwadratów, sporz�dzone barwnikiem czarnym, 

�ółtym w wielu odcieniach oraz czerwonym. Ayla przypomniała sobie, �e Mamut z Obozu Lwa 

u�ywał podobnej zasłony podczas ceremonii, cho� jego malunki na cieniutkiej płachcie 

sporz�dzone były wył�cznie czarn� farb�. Tamten parawan, wykonany ze skóry białego mamuta, 

był dla szamana najwi�ksz� �wi�to�ci�. 

Przed pi�knie zdobionym przepierzeniem w domu Marthony uło�ono na posadzce skór� 

pokryt� szaraw� sier�ci�, któr� Ayla zidentyfikowała nieomylnie jako ko�sk� w grubej szacie 



zimowej. Przez niby pergaminow� zasłon� przebijały si� ciepłe błyski małego ogniska płon�cego w 

s�siednim pomieszczeniu, które znakomicie podkre�lały urod� malowideł. 

Półki z płatów wapiennych jeszcze cie�szych ni� te, którymi wyło�ono posadzk�, 

rozmieszczono w nieregularnych odst�pach. Obło�one niezliczonymi, przydatnymi drobiazgami, 

zajmowały wi�kszo�� �ciany po prawej stronie od ozdobnego parawanu. W małym schowku pod 

najni�sz� półk�, gdzie uko�na �ciana stykała si� z ziemi�, wida� było niewyra�ne kształty 

rozmaitych przedmiotów. Ayla rozpoznawała przeznaczenie wi�kszo�ci z nich, ale w duchu 

musiała przyzna�, �e niektóre ukształtowano i ozdobiono tak umiej�tnie, i� stały si� miniaturowymi 

dziełami sztuki. 

Półki ko�czyły si� w miejscu, gdzie do kamiennego masywu przyczepiono kolejny obity 

skór� parawan - za nim zaczynał si� nast�pny pokój. Tak naprawd� owe przesłony były jedynie 

sugesti� podziału mi�dzy pomieszczeniami i przez szczelin� mi�dzy nimi Ayla mogła przyjrze� si� 

rozległemu podwy�szeniu, które wyło�ono mi�kkimi futrami. Czyje� posłanie, pomy�lała. 

Parawany tylko symbolicznie oddzielały dwie sypialnie od pomieszczenia, w którym toczyła si� 

rozmowa i w którym mieli zamieszka� z Jondalarem. 

Zakryte kotar� wej�cie do domostwa było cz��ci� drewnianej konstrukcji pokrytej twardymi 

skórami, ci�gn�cej si� równolegle do kamiennej �ciany. Naprzeciwko wydzielonych sypialni 

znajdowało si� jeszcze jedno, czwarte pomieszczenie: to, w którym Marthona przygotowywała 

posiłki. W pobli�u owej kuchni, na wolno stoj�cych, drewnianych regałach, starannie ustawiono 

kosze i miski, wspaniale udekorowane rytymi, plecionymi lub malowanymi motywami 

geometrycznymi oraz realistycznymi wizerunkami zwierz�t. Wi�ksze pojemniki ustawiono na 

ziemi, wzdłu� �ciany. Uchylone pokrywy niektórych z nich pozwalały dostrzec ich zawarto��: 

warzywa, owoce, ziarno i suszone mi�so. 

Całe domostwo miało w zasadzie kształt czworok�ta, cho� ani �ciany zewn�trzne nie były 

idealnie równe, ani wyznaczone we wn�trzu przestrzenie mieszkalne - zupełnie symetryczne. 

Dopasowano je do konturów przestrzeni wyznaczonej zagł�bieniem w skalnej �cianie, a tak�e do 

kształtów s�siednich budowli. 

 - Sporo si� tu zmieniło, matko - powiedział Jondalar. - W porównaniu z tym, co 

pami�tałem, wydaje si�, �e wygospodarowała� wi�cej miejsca. 

 - Rzeczywi�cie, Jondalarze. Pami�taj, �e teraz mieszkamy tu tylko we troje. Folara �pi tutaj 

- wyja�niła Marthona, wskazuj�c na drug� sypialni� - a Willamar i ja tam - doko�czyła, kiwaj�c 

palcem w stron� pierwszego z wydzielonych pomieszcze�. - Ty i Ayla mo�ecie zaj�� główn� izb�. 

Przesuniemy stół pod �cian�, �eby zrobi� miejsce na wasze posłanie, je�li chcecie. 



Zdaniem Ayli dom Marthony i Willamara był do�� przestronny. Zdecydowanie przewy�szał 

rozmiarami nawet najwi�ksze z komór zajmowanych przez całe ogniska - czyli rodziny - w długiej 

ziemiance Obozu Lwa, cho� nie był tak du�y, jak jaskinia w dolinie, w której niegdy� mieszkała 

samotnie. Tyle �e Mamutoi nie mieli do dyspozycji tak imponuj�cej formacji skalnej jak 

Zelandonii - ludzie z Obozu Lwa stworzyli swoje mieszkanie od pocz�tku do ko�ca własnymi 

r�kami. 

Uwag� znachorki przykuł teraz parawan, który oddzielał kuchni� od głównej izby. Był on 

wygi�ty w połowie i dopiero po dłu�szej chwili Ayla zrozumiała, �e ma przed sob� dwie zasłony z 

półprze�roczystej błony, poł�czone w niezwykły sposób. Drewniane tyczki, które stanowiły 

pionowy szkielet obu cz��ci, poł�czono kr��kami wyci�tymi z pustego rogu �ubra tak, �e 

utworzyły co� w rodzaju zawiasów. Rozwi�zanie to umo�liwiało składanie dwóch parawanów 

niczym fragmentu harmonijki. Ayla zastanawiała si�, czy wszystkie przepierzenia w rodzinnym 

domu Jondalara zaopatrzono w podobny mechanizm. 

Z ciekawo�ci� zajrzała do pomieszczenia kuchennego, by przyjrze� si� sprz�tom. Marthona 

kl�czała wła�nie na macie przy ognisku otoczonym kr�giem kamieni niemal identycznej wielko�ci. 

Posadzka dokoła nich była starannie zamieciona. W gł�bi, w ciemnym k�cie roz�wietlanym jedynie 

w�tłym blaskiem skalnego kaganka, wida� było rz�dy półek z kubkami, miskami, talerzami i 

bogat� kolekcj� przyborów. Uzdrowicielka dostrzegła te� p�ki suszonych ziół i warzyw oraz 

połow� drewnianej ramy z poprzeczkami, na których je zawieszono. Na blacie obok paleniska stały 

miski i koszyki, a tak�e du�y talerz z ko�ci, na którym uło�ono kawałki �wie�ego czerwonego 

mi�sa. 

Ayla zastanawiała si� przez chwil�, czy nie powinna zaoferowa� pomocy, ale doszła do 

wniosku, �e i tak nie wiedziałaby, gdzie czego szuka� ani co wła�ciwie przygotowuje Marthona. 

Wchodzenie komu� w drog� raczej trudno nazwa� pomoc�... Lepiej zaczekam, pomy�lała. 

Obserwowała wi�c, jak matka Jondalara nadziewa kawałki mi�sa na ostre patyki i układa 

nad �arem mi�dzy dwoma pionowo ustawionymi, kamiennymi wspornikami, których górne 

kraw�dzie były na tyle szerokie, by pomie�ci� kilka szpikulców naraz. Nast�pnie Marthona 

si�gn�ła po chochl� z rogu kozioro�ca; zacz�ła nabiera� jaki� płyn z ciasno plecionego koszyka i 

nalewa� go do drewnianych misek. Za pomoc� spr��ystych szczypiec z kawałka drewna wygi�tego 

w kształt litery U wyłowiła kilka gładkich kamieni A1 z koszyka, w którym gotowała si� strawa, 

aby zast�pi� je nowymi, gor�cymi, wyj�tymi prosto z ognia. Kiedy sko�czyła, zaniosła miski do 

izby i postawiła przed Ayl� i Jondalarem. 

Dopiero gdy Ayla dostrzegła w g�stym bulionie małe, okr�głe cebule i kilka bulw znanych 

jej ro�lin, zdała sobie spraw�, jak bardzo jest głodna, lecz mimo to czekała cierpliwie i 



obserwowała poczynania Jondalara. On za� wydobył no�yk do jedzenia - małe, ostro zako�czone, 

krzemienne ostrze osadzone w rogowej r�koje�ci - i nabił nim niedu�y kawałek warzywa. Wło�ył 

bulw� do ust i �uł przez chwil�, po czym poci�gn�ł łyk zupy prosto z miski. Ayla si�gn�ła po swój 

nó� i uczyniła dokładnie to samo. 

Bulion pachniał i smakował wy�mienicie, cho� nie było w nim ani �ladu mi�sa, na którym 

został ugotowany, a jedynie warzywa i zaskakuj�ca kombinacja ziół oraz składnik, którego Ayla w 

�aden sposób nie umiała zidentyfikowa�. Zdziwiło j� to, gdy� niemal zawsze potrafiła okre�li� z 

wielk� precyzj�, co znajduje si� w pokarmie, który spo�ywa. Wkrótce na stole pojawiły si� 

szpikulce z podpieczonym mi�sem - jego smak tak�e był wyborny, cho� niezwykły. Ayla bardzo 

chciała zada� Marthonie pytanie, ale postanowiła trzyma� j�zyk na wodzy. 

 - Nie jesz z nami, matko? To naprawd� �wietne - pochwalił Jondalar, nabijaj�c na czubek 

no�a kolejny kawałek warzywa. 

 - Jadły�my z Folar� wcze�niej. Ugotowałam wi�cej, bo spodziewam si� powrotu 

Willamara. Okazuje si�, �e dobrze zrobiłam - dodała z u�miechem. - Wystarczyło podgrza� zup� i 

podpiec bizonie mi�so, które moczyło si� w winie. 

Ach, wi�c st�d ten dziwny smak, pomy�lała Ayla, bior�c kolejny łyk czerwonego napoju. 

W zupie te� go czułam. 

 - Kiedy wraca Willamar? - spytał Jondalar. - Nie mog� si� doczeka�, kiedy go zobacz�. 

 - Lada chwila - odrzekła Marthona. - Poszedł z misj� handlow� na zachód, w stron� 

Wielkich Wód, po sól i co tylko uda mu si� zdoby�. Wie, �e wkrótce wybieramy si� na Letnie 

Spotkanie, i na pewno wróci, zanim wyruszymy. Chyba �e co� go zatrzyma, ale je�li nie... 

Niedługo powinien by� w domu. 

 - Laduni z Losadunai powiedział, �e jego lud handluje z Jaskini�, która trudni si� 

wydobywaniem soli z pewnej skały zwanej Soln� Gór� - przypomniał sobie Jondalar. 

 - Góra soli? Nie wiedziałam, �e w górach w ogóle mo�na znale�� sól. Zdaje si�, synu, �e 

twoich opowie�ci starczy na długi czas i nikt nie b�dzie pewny, co w nich jest prawd�, a co 

wymysłem Opowiadacza. 

Jondalar wyszczerzył z�by, uznaj�c to za dobry �art, ale Ayla miała przeczucie, �e matka 

rzeczywi�cie w�tpi w prawdziwo�� jego słów, cho� nie chciała mówi� o tym wprost. 

 - Nie widziałem tego na własne oczy, ale moim zdaniem Laduni mówił prawd� - rzekł z 

przekonaniem. - Mieli sól, a przecie� mieszkaj� daleko od słonych wód. Gdyby musieli w�drowa� 

po ni� na koniec �wiata, nie dzieliliby si� ni� tak ch�tnie. 

Jondalar u�miechn�ł si� jeszcze szerzej, jakby przypomniał sobie co� zabawnego. 



 - Skoro ju� rozmawiamy o dalekich wyprawach, mam dla ciebie wiadomo��, matko, od 

kogo�, kogo spotkali�my w Podró�y. Kogo�, kogo znasz. 

 - Od Dalanara? Od Jeriki? - spytała niecierpliwie Marthona. 

 - Od nich te�. Przyb�d� na Letnie Spotkanie; Dalanar chce namówi� którego� lub któr�� z 

młodszych Zelandoni na przeprowadzk�. Pierwsza Jaskinia Lanzadonii rozrosła si� znacznie. Nie 

zdziwiłbym si�, gdyby wkrótce musieli zało�y� drug�. 

 - Nietrudno b�dzie znale�� ch�tnego - skomentowała Marthona. - To spory zaszczyt. 

Ktokolwiek si� zgodzi, naprawd� b�dzie Pierwszym. Pierwszym i jedynym Lanzadoni. 

 - Jako �e nie maj� tam jeszcze Tego Który Słu�y, Dalanar chce, �eby Joplaya i Echozar 

poł�czyli si� podczas Za�lubin Zelandonii - ci�gn�ł Jondalar. 

Marthona przelotnie zmarszczyła brwi. 

Twoja bliska kuzynka jest pi�kn� dziewczyn�; niezwykł�, ale pi�kn�. Kiedy przychodzi na 

Spotkania Zelandonii, �aden m��czyzna nie potrafi oderwa� od niej wzroku. Dlaczego miałaby 

wybiera� Echozara, kiedy mo�e mie� ka�dego innego? 

 - Nie ka�dego - wtr�ciła Ayla. Marthona spojrzała uwa�nie i dostrzegła w jej twarzy oznaki 

buntu. Znachorka zarumieniła si� lekko i spu�ciła wzrok. - Mówiła mi, �e nie znajdzie na �wiecie 

człowieka, który kochałby j� tak mocno jak Echozar. 

 - Masz racj�, Aylo. - Marthona umilkła na moment, nim popatrzyła prosto w oczy 

uzdrowicielki i dodała: - S� i tacy m��czy�ni, których nigdy nie b�dzie miała. - Starsza kobieta 

przeniosła spojrzenie na swego syna. - Ale ona i Echozar sprawiaj� wra�enie... niedobranej pary. 

Joplaya jest oszałamiaj�co pi�kna, a on... nie. Cho� oczywi�cie wygl�d to nie wszystko; czasem ta 

sprawa w ogóle si� nie liczy. A Echozar istotnie wydaje si� czułym i troskliwym m��czyzn�. 

Chocia� nie zostało to powiedziane wprost, Ayla wiedziała, �e Marthona domy�liła si� 

powodu, dla którego Joplaya dokonała wła�nie takiego wyboru. "Bliska kuzynka" Jondalara, córka 

partnerki Dalanara, kochała m��czyzn�, którego nie mogła zdoby�. Nikt inny nie liczył si� dla niej, 

wi�c wybrała tego, o którym wiedziała na pewno, �e kocha j� całym sercem. Ayla poj�ła równie�, 

�e opory matki maj� raczej podło�e estetyczne, nie s� za� wynikiem wypaczonego poczucia 

"stosowno�ci" niektórych zwi�zków, jak si� tego obawiała. Marthona po prostu kochała wszystko, 

co pi�kne, tote� naturalna wydawała jej si� my�l o zwi�zku uroczej dziewczyny z równie 

powabnym m��czyzn�. Na szcz��cie rozumiała te�, �e znacznie istotniejsze jest pi�kno charakteru. 

Jondalar w ogóle nie zauwa�ył krótkotrwałego napi�cia mi�dzy kobietami; zbytnio był 

zaj�ty radosnym przypominaniem sobie słów wypowiedzianych przez kobiet�, o której matka 

nigdy nawet mu nie wspominała. 



Wiadomo��, któr� mam dla ciebie, nie pochodzi od Lanzadonii. Otó� w Podró�y 

zatrzymali�my si� u pewnych ludzi dłu�ej, ni� zamierzali�my - wła�ciwie to wcale nie chciałem do 

nich zagl�da�... ale to zupełnie inna historia. Tak czy inaczej, kiedy odje�d�ali�my, ich Ta Która 

Słu�y, rzekła mi tak: "Kiedy zobaczysz Marthon�, powiedz, �e Bodoa przesyła jej wyrazy miło�ci". 

Jondalar spodziewał si� po pełnej godno�ci i opanowanej matce jakiej� reakcji na wzmiank� 

o kobiecie z dawno zapomnianej przeszło�ci. S�dził, �e to �art, mo�e przyjacielska gra słów i 

ukrytych znacze�, ale z cał� pewno�ci� nie oczekiwał tego, co nast�piło. 

Oczy Marthony otworzyły si� szeroko, a twarz w okamgnieniu pobladła. 

 - Bodoa! O Wielka Matko! Bodoa?! - Niemłoda kobieta przycisn�ła dło� do piersi, 

najwyra�niej maj�c kłopoty z oddychaniem. 

 - Matko! Dobrze si� czujesz?! - zawołał Jondalar, zrywaj�c si� na równe nogi i pochylaj�c 

z trosk� nad Marthona. 

 - Przepraszam, nie chciałem tak ci� zszokowa�. Mam pój�� po Zelandoni? 

 - Nie, nie trzeba. Nic mi nie jest - odpowiedziała, bior�c gł�boki wdech. - Po prostu... 

zaskoczyłe� mnie. Nie spodziewałam si�, �e kiedykolwiek jeszcze usłysz� to imi�. Nie wiedziałam 

nawet, �e ona �yje. Czy ty... dobrzej� poznałe�? 

 - Mówiła, �e omal nie wst�piła w zwi�zek z tob� i Joconanem, ale ja nie chciałem wierzy�. 

Przypuszczałem, �e przesadza albo słabo pami�ta, jak było naprawd� - odrzekł Jondalar. - Jak to 

mo�liwe, �e nigdy mi o niej nie wspominała�? - Ayla spojrzała na niego ze zdziwieniem. Nie 

wiedziała, �e nie do ko�ca wierzył S'Armunie. 

To zbyt bolesne sprawy, Jondalarze. Bodoa była dla mnie jak siostra. Byłabym szcz��liwa, 

gdyby razem ze mn� została partnerk� Joconana, ale nasz Zelandoni był temu przeciwny. Podobno 

obiecał jej wujowi, �e ode�le j�, gdy tylko sko�czy szkolenie. Powiedziałe�, �e jest ju� T� Która 

Słu�y? Zatem by� mo�e rozstanie wyszło jej na dobre, ale wtedy odchodziła od nas pełna gniewu. 

Błagałam j�, �eby poczekała na zmian� pór roku, zanim powa�y si� na w�drówk� przez lodowiec, 

ale nie chciała mnie słucha�. Ciesz� si�, �e prze�yła tamt� wypraw�, i miło mi, �e przesyła "wyrazy 

miło�ci"... My�lisz, �e mówiła szczerze? 

 - Jestem tego pewien, matko. Jak na ironi�, wtedy, przed laty, wcale nie musiała wraca� do 

domu - dodał Jondalar. - Jej wuj ju� opu�cił ten �wiat, podobnie zreszt� jak matka. A gniew, który 

Bodoa, a wła�ciwie ju� S'Armuna, przyniosła ze sob�, wypaczył jej powołanie. Zacz�ła pomaga� 

pewnej podłej kobiecie w osi�gni�ciu pozycji przywódcy, chocia� wtedy jeszcze nie wiedziała, jak 

bardzo zła stanie si� Attaroa z biegiem lat. Teraz S'Armuna stara si� wynagrodzi� krzywdy, które 

wyrz�dziła. Zdaje si�, �e znalazła potwierdzenie swego powołania: pomaga swojej Jaskini prze�y� 

trudne lata. Mo�liwe, �e zostanie przywódczyni�, zanim kto� z nast�pnego pokolenia doro�nie do 



sprawowania tej funkcji... Z tob� było podobnie, matko. A Bodoa jest niezwykł� kobiet�. Wyobra� 

sobie, �e wymy�liła sposób na przemienianie błota w kamie�. 

 - Błota w kamie�? Jondalarze, doprawdy zaczynasz mówi� jak w�drowny Opowiadacz - 

skarciła go �artobliwie Marthona. - Sk�d mam wiedzie�, w co wierzy�, kiedy wymy�lasz tak 

niebywałe historie? 

 - Uwierz mi, mówi� prawd� - rzekł najzupełniej powa�nie Jondalar, nie wdaj�c si� w �adne 

subtelne gierki słowne. - Nie jestem Opowiadaczem, w�druj�cym od Jaskini do Jaskini i 

recytuj�cym stare legendy tak, by wydawały si� ciekawsze. Mam za sob� dalek� Podró� i naprawd� 

wiele widziałem. - M��czyzna zerkn�ł z ukosa na Ayl�. - Czy gdyby� nie widziała tego na własne 

oczy, uwierzyłaby�, �e człowiek mo�e je�dzi� na ko�skim grzbiecie albo zaprzyja�ni� si� z 

wilkiem? Mam w zanadrzu jeszcze wi�cej opowie�ci, które na pewno nie wydadz� ci si� 

prawdziwe. Poka�� ci te� takie rzeczy, �e zw�tpisz we własne oczy. 

- Dobrze ju�, dobrze, Jondalarze. Przekonałe� mnie. Nie b�d� wi�cej kwestionowa� twoich 

słów... nawet je�li to, co mówisz, brzmi niewiarygodnie - dodała z u�miechem pełnym 

przewrotnego czaru, którego Ayla nie zauwa�yła u niej do tej pory. Przez moment matka wygl�dała 

o kilka lat młodziej i znachorka dowiedziała si� wreszcie, po kim Jondalar odziedziczył swój 

ol�niewaj�cy u�miech. 

Marthona uniosła do ust kubek z winem i poci�gn�ła łyk, zach�caj�c młodych, aby 

doko�czyli posiłek. Kiedy zjedli, zabrała miski i szpikulce. Wróciwszy z kuchni, podała go�ciom 

kawałek mi�kkiej i nawil�onej skóry, któr� starannie wytarli no�e przed schowaniem ich do toreb. 

Kobieta dolała wina do pustych kubków i ponownie zasiadła za stołem. 

 - Długo ci� nie było, Jondalarze - odezwała si� po chwili milczenia. Ayla odniosła 

wra�enie, �e Marthona z wielk� ostro�no�ci� dobiera słowa. - Rozumiem, �e uraczysz nas 

wszystkich wieloma opowie�ciami z Podró�y... I ty zapewne te�, Aylo - dorzuciła, spogl�daj�c na 

znachork�. - My�l�, �e potrzeba b�dzie na to mnóstwo czasu. Mam nadziej�, �e zamierzasz zosta� z 

nami... na dłu�ej - powiedziała wolno, wpatruj�c si� znacz�co w oczy Jondalara. - Oczywi�cie 

mo�ecie zosta� tu tak długo, jak sobie �yczycie, cho� po pewnym czasie zacznie nam doskwiera� 

ciasnota. Niewykluczone, �e kiedy� zapragniecie zamieszka� we własnym domostwie... gdzie� w 

pobli�u... 

Jondalar u�miechn�ł si� ciepło. 

Tak, matko, wła�nie taki mamy plan. Nie martw si�, nie zamierzam wyje�d�a�. Tu jest mój 

dom. Zostaniemy oboje, chyba �e kto� si� temu sprzeciwi. Czy to wła�nie chciała� usłysze�? Ayla i 

ja nie jeste�my jeszcze poł�czeni, ale wkrótce b�dziemy. Mówiłem ju� o tym Zelandoni; była tu, 

zanim przyszła� z winem. Celowo czekali�my do powrotu, aby Za�lubiny odbyły si� tutaj i �eby 



wła�nie ona zawi�zała w�zeł podczas Letniego Spotkania. Mam dosy� w�drówek - dodał 

stanowczo. 

U�miech Marthony zdradzał, jak bardzo jest szcz��liwa. Tak chciałabym zobaczy� dziecko 

urodzone przy waszym ognisku, mo�e nawet z twojego ducha, Jondalarze. 

M��czyzna spojrzał z miło�ci� na Ayl�. 

 - Czuj� to samo co ty, matko. 

Marthona miała nadziej�, �e jego odpowied� nie zawiera podtekstów, ale wolała nie pyta�. 

Je�li chciał jej o czym� powiedzie�, sam powinien wyj�� z inicjatyw�. Zdecydowanie wolałaby 

jednak, �eby był bardziej konkretny w sprawie tak wa�nej, jak mo�liwo�� narodzin dziecka przy 

nowo utworzonym ognisku. 

 - Pewnie ucieszy ci� wie�� - ci�gn�ł Jondalar - �e Thonolan pozostawił dziecko ze swojego 

ducha, je�li nie ogniska, w co najmniej jednej Jaskini, a mo�e nawet w kilku. Filonia z ludu 

Losadunai, której bardzo si� podobał, wkrótce po naszej wizycie stwierdziła, �e jest w 

błogosławionym stanie. Ma teraz partnera i dwoje dzieci. Laduni mówił mi, �e kiedy rozeszła si� 

wie�� ojej brzemienno�ci, odwiedzili j� bodaj wszyscy m��czy�ni Losadunai szukaj�cy partnerki. 

Wybrała jednego z nich, ale córce, któr� wkrótce urodziła, dała na imi� Thonolia. Widziałem t� 

mał�. Folara w jej wieku wygl�dała prawie identycznie. Szkoda tylko, �e Losadunai mieszkaj� tak 

daleko, po drugiej stronie lodowca... To naprawd� długa droga, cho� teraz, kiedy wracali�my, 

wydawała mi si� znacznie krótsza. - Jondalar urwał i zamy�lił si� na moment. - A ja przecie� nigdy 

nie przepadałem za podró�owaniem. I nie wybrałbym si� w tak dalek� w�drówk�, gdyby nie 

Thonolan... - M��czyzna dostrzegł wyraz twarzy matki i kiedy zdał sobie spraw�, o kim mówi, 

u�miech znikn�ł z jego ust. 

Thonolan urodził si� przy ognisku Willamara - powiedziała Marthona. - Jestem te� pewna, 

�e z jego ducha. I zawsze uwielbiał by� w ruchu, nawet jako małe dziecko... Czy i teraz kontynuuje 

Podró�? 

Ayla nie po raz pierwszy zauwa�yła, �e Marthona zadaje pytania w sposób po�redni, a 

czasem w ogóle nie pyta, a jedynie daje do zrozumienia, �e chciałaby o czym� wiedzie�. 

Przypomniała te� sobie, �e Jondalar zawsze czuł si� zakłopotany bezpo�rednio�ci� i nie skrywan� 

ciekawo�ci� Mamutoi. I nagle zelektryzowała j� pewna my�l. Ludzie, którzy sami siebie nazywali 

Łowcami Mamutów, ludzie, którzy przygarn�li j� i których zwyczaje tak bardzo starała si� pozna� i 

zrozumie�, nie byli tacy sami, jak pobratymcy Jondalara. Chocia� w Klanie okre�lano wszystkich 

ludzi podobnych do Ayli mianem Innych, Zelandonii zdecydowanie nie byli Mamutoi, a j�zyk nie 

stanowił jedynej ró�nicy mi�dzy nimi. Je�eli znachorka chciała przystosowa� si� do tutejszej 



społeczno�ci, musiała zacz�� zwraca� uwag� na to, jak �yj�, zachowuj� si� i rozmawiaj� 

Zelandonii. 

Jondalar wzi�ł gł�boki wdech, pojmuj�c, �e nadszedł czas na wyjawienie całej prawdy o 

Thonolanie. Pochylił si� z powag� i delikatnie uj�ł dłonie Marthony. 

 - Przykro mi, Matko, ale... Thonolan w�druje ju� po nast�pnym �wiecie. 

W jasnych, szeroko otwartych oczach starej kobiety wida� było cał� gł�bi� nagłej rozpaczy, 

wzbudzonej niespodziewan� wiadomo�ci� o �mierci syna. Ramiona Marthony opadły, jakby 

spocz�ł na nich wielki ci��ar. Nie pierwszy raz dowiadywała si� o stracie bliskiej osoby, ale nigdy 

jeszcze nie chodziło ojej dziecko... Utrata dorosłego syna, którego wychowywała przez lata i który 

mógł jeszcze długo cieszy� si� pełni� dojrzałego �ycia, wydawała si� tym bardziej bolesna. 

Marthona spu�ciła powieki, staraj�c si� zapanowa� nad emocjami. Wreszcie udało jej si� 

wyprostowa� przygarbione plecy i spojrze� w oczy syna, któremu los pozwolił wróci� do domu. 

- Byłe� przy nim, Jondalarze? 

- Tak - odparł krótko, wspominaj�c tragiczn� chwil� i czuj�c, �e ból powraca. - To był lew 

jaskiniowy... Thonolan wszedł za nim do skalistego jaru. Próbowałem go powstrzyma�, ale nie 

słuchał. 

Jondalar z trudem panował nad wzruszeniem, Ayla za� przypomniała sobie t� noc w 

dolinie, kiedy kołysała go w ramionach niczym dziecko, pogr��onego w bezgranicznej rozpaczy. 

Wtedy nie pojmowała jeszcze jego mowy, ale do zrozumienia takiego cierpienia niepotrzebna jest 

znajomo�� j�zyka. Teraz, siedz�c u boku swojego m��czyzny, delikatnie dotkn�ła jego ramienia, 

daj�c mu znak, �e jest blisko, ale nie chce miesza� si� do bolesnych spraw ł�cz�cych go z matk�. 

Uwagi Marthony nie umkn�ł fakt, �e gest Ayli pomógł Jondalarowi, który uspokojony westchn�ł 

ci��ko. 

 - Mam co� dla ciebie, matko - powiedział, wstaj�c i si�gaj�c po torb� podró�n�. Wyci�gn�ł 

z niej mał� paczuszk�, a po chwili namysłu - drug�. 

Thonolan znalazł sobie kobiet� i pokochał j�. Jej lud nazywa si� Sharamudoi i mieszka w 

pobli�u ko�ca Wielkiej Rzeki Matki, która jest tam tak szeroka, �e dopiero zobaczywszy j�, mo�na 

naprawd� zrozumie�, dlaczego została nazwana Wielk�. Sharamudoi to w istocie dwie grupy: ta, 

któr� zw� Shamudoi, mieszka na stałym l�dzie i �yje z polowa� na górskie kozice, druga za� - 

Ramudoi - to rzeczny lud łowców olbrzymich jesiotrów. Na zim� Ramudoi przenosz� si� do 

Shamudoi; ka�da rodzina z jednej grupy powi�zana jest wi�zami krwi z rodzin� z drugiej grupy. Z 

pozoru wydawało si�, �e ró�ni� si� znacznie, ale w istocie jest wiele drobnych powi�za�, które 

czyni� z nich dwie połówki jednego ludu. - Jondalar nie potrafił lepiej wyja�ni� sensu zło�onej 



kultury Sharamudoi. - Thonolan był tak bardzo zakochany, �e chciał zosta� z nimi. Kiedy po�lubił 

Jetamio, przystał do Shamudoi. 

 - Jakie pi�kne imi� - szepn�ła Marthona. 

 - To była pi�kna kobieta. Pokochałaby� j�.  

- Była? 

 - Zmarła, wydaj�c na �wiat chłopca, który byłby synem jego ogniska. Thonolan nie mógł 

pogodzi� si� z t� strat�. Dzi� my�l�, �e bardzo chciał pod��y� za swoj� kobiet� do nast�pnego 

�wiata. 

 - Przecie� zawsze był taki radosny, taki beztroski... Wiem, ale kiedy Jetamio odeszła, 

zmienił si�. Nie był ju� radosny i beztroski, a jedynie lekkomy�lny. Nie mógł wytrzyma� mi�dzy 

Sharamudoi, wi�c próbowałem namówi� go na powrót do domu, ale uparł si�, �e pójdzie dalej na 

wschód. Nie mogłem pozwoli�, �eby w�drował samotnie. Ramudoi dali nam jedn� ze swoich łodzi 

- a musisz wiedzie�, �e robi� wyj�tkowo doskonałe - i popłyn�li�my w dół rzeki. Stracili�my cały 

ekwipunek w delcie Wielkiej Matki, tam, gdzie uchodzi do morza Beran. Byłem ranny, a Thonolan 

omal nie zgin�ł wci�gni�ty w ruchome piaski, ale ocalili nas ludzie Mamutoi. 

 - I wtedy spotkałe� Ayl�? 

Jondalar spojrzał na swoj� kobiet�, a potem znowu na matk�. 

 - Nie - rzekł po namy�le. - Kiedy opu�cili�my Obóz Wierzby, Thonolan postanowił i�� na 

północ, �eby zapolowa� na mamuty z Mamutoi podczas ich Letniego Spotkania, ale nie wydaje mi 

si�, by tylko na tym mu zale�ało. S�dz�, �e po prostu nie umiał usiedzie� na miejscu. - Jondalar 

przymkn�ł oczy i raz jeszcze gł�boko westchn�ł. 

 - Polowali�my wtedy na jelenia - rzekł, podejmuj�c przerwan� opowie�� - ale nie 

wiedzieli�my, �e skrada si� za nim tak�e lwica. Zaatakowała mniej wi�cej w tej samej chwili, gdy 

cisn�li�my oszczepami. Nasza bro� ugodziła jelenia, ale to lwica dopadła i zabrała zdobycz. 

Thonolan postanowił ruszy� jej tropem. Twierdził, �e mi�so jest nasze, nie jej. Mówiłem mu, �eby 

nie dra�nił bestii, �eby zostawił w spokoju jej łup, lecz on uznał, �e trzeba i�� za ni� do legowiska. 

Dotarłszy na miejsce, zaczaili�my si� i gdy lwica gdzie� poszła, Thonolan zdecydował si� zej�� do 

jaru i zabra� cz��� mi�sa. Ale ona miała partnera, który nie zamierzał odda� nam zdobyczy. Zabił 

Thonolana, a mnie ci��ko zranił. 

Marthona z trosk� zmarszczyła czoło. 

 - Zaatakował ci� lew? 

 - Gdyby nie Ayla, byłbym ju� martwy - dodał Jondalar. - Uratowała mi �ycie. Odci�gn�ła 

mnie od lwa i opatrzyła rany... Jest uzdrowicielk�. 

Marthona spojrzała w zdumieniu na Ayl� i znów na Jondalara. 



 - Odci�gn�ła ci� od lwa? 

Whinney mi pomogła. Zreszt� nic bym nie poradziła, gdyby to był inny lew - próbowała 

wyja�ni� Ayla. 

Jondalar �wietnie rozumiał niedowierzanie matki. Wiedział te�, �e �adne wyja�nienia nie 

wydadz� si� jej prawdziwe. 

 - Widziała� ju�, w jaki sposób traktuj� Ayl� Wilk i konie... 

 - Chyba nie chcesz powiedzie�, �e.... 

 - Sama opowiedz, Aylo - poprosił Jondalar. 

To był lew, którego znalazłam, kiedy był bardzo mały - zacz�ła znachorka. - Stratował go 

jele� i matka uznała, �e jest martwy. Rzeczywi�cie, niewiele �ycia w nim pozostało. Tak si� jednak 

zło�yło, �e to ja �cigałam wtedy te jelenie, próbuj�c zap�dzi� je do dołu-pułapki. Udało mi si� 

schwyta� jednego z nich, a kiedy wracałam do doliny, znalazłam to małe koci� i zabrałam ze sob�. 

Whinney nie była zbyt szcz��liwa z tego powodu; bała si� zapachu lwa, ale jako� doniosły�my 

jelenia i rannego malca do mojej jaskini. Leczyłam go i w ko�cu wrócił do zdrowia, ale nie potrafił 

samodzielnie zdobywa� po�ywienia, wi�c musiałam zast�pi� mu matk�. Whinney tak�e nauczyła 

si� go kocha�. - Ayla u�miechn�ła si�, wspominaj�c dawne czasy. - Zabawne, jak Maluszek potrafił 

bawi� si� z klacz�. 

Marthona popatrzyła na młod� kobiet� ze zrozumieniem. 

 - Ach, wi�c tak to robisz - powiedziała. - Tak samo było z wilkiem i z ko�mi, prawda? 

Tym razem to Ayla otworzyła szeroko oczy ze zdumienia. Jeszcze nikt spo�ród ludzi, 

których znała, nie skojarzył tych faktów tak szybko. Rozpromieniła si�, zachwycona 

przenikliwo�ci� Marthony. 

Tak! Wła�nie tak! Tyle razy próbowałam tłumaczy� to ró�nym ludziom... Kiedy znajdzie 

si� bardzo młode zwierz�, nakarmi sieje i wychowa tak samo, jak własne dziecko, zawsze b�dzie 

czuło przywi�zanie, i to z wzajemno�ci�. Lew, który zabił Thonolana i poranił Jondalara, został 

wychowany przeze mnie; był dla mnie jak syn. 

 - Ale wtedy był ju� dorosłym drapie�nikiem, prawda? 
ył z partnerk�. Jakim cudem udało 

ci si� odci�gn�� jego uwag� od Jondalara? - spytała z niedowierzaniem Marthona. 

 - Kiedy� polowali�my razem. Gdy był mały, dzieliłam si� z nim moimi zdobyczami, a gdy 

podrósł, nauczyłam go dzieli� si� ze mn�. Zawsze robił to, o co prosiłam. Byłam jego matk�, a lwy 

bardzo szanuj� matki - odpowiedziała Ayla. 

 - Ja te� nie rozumiem tego do ko�ca - rzekł Jondalar, widz�c wyraz twarzy Marthony. - To 

był najwi�kszy lew jaskiniowy, jakiego widziałem, ale Ayla bez trudu powstrzymała go w chwili, 

gdy wła�nie miał rzuci� si� na mnie po raz drugi. Pó�niej nieraz widziałem, jak je�dziła na jego 



grzbiecie. Zreszt� nie tylko ja; kiedy� zobaczyli j� tak�e wszyscy Mamutoi zgromadzeni na Letnim 

Spotkaniu. Widziałem na własne oczy, a do dzi� nie chce mi si� wierzy�, �e to prawda. 

 - 
ałuj� tylko, �e nie zdołałam uratowa� Thonolana - odezwała si� smutno Ayla. - 

Słyszałam, jak krzyczał, ale kiedy dotarłam na miejsce, twój syn ju� nie �ył. 

Słowa Ayli przypomniały Marthonie o wielkiej stracie i przez dłu�sz� chwil� wszyscy troje 

siedzieli w milczeniu. Matka Jondalara chciała jednak dowiedzie� si� wi�cej, chciała zrozumie� 

Thonolana. 

 - Ciesz� si�, �e zd��ył przynajmniej kogo� pokocha�.  

Jondalar si�gn�ł po pierwsze zawini�tko, które wydobył z torby podró�nej. 

Tego dnia, kiedy odbyły si� za�lubiny Thonolana z Jetamio, powiedział mi, �e ty znała� 

jego los: wiedziała�, �e nie wróci. Kazał mi da� słowo, �e pewnego dnia zawitam jeszcze do domu i 

przywioz� ci co� pi�knego, tak jak zawsze czyni to Willamar. A kiedy w drodze powrotnej 

zatrzymali�my si� z Ayl� u Sharamudoi, Roshario dała mi to dla ciebie... Roshario to kobieta, która 

wychowywała Jetamio, odk�d zmarła jej matka. Mówiła, �e to był ulubiony drobiazg Jetamio - 

wyja�nił Jondalar, przecinaj�c sznurek spinaj�cy skórk� i podaj�c Marthonie zawini�tko. 

W pierwszej chwili Marthona s�dziła, �e darem jest sama przepi�knie wyprawiona, mi�kka 

skóra kozicy, ale gdy j� rozwin�ła, dech zaparł jej widok cudownego naszyjnika. Wykonano go z 

czystych białych z�bów młodych kozic. W ich korzeniach czyja� pewna r�ka wywierciła otworki, 

nast�pnie uporz�dkowano je według wielko�ci i symetrycznie nanizano na rzemie�, oddzielaj�c je 

kr�gami małych jesiotrów. Po�rodku zawieszono błyszcz�cy medalion z masy perłowej, kształtem 

przypominaj�cy smukł� łód�. 

To symbol ludzi, do których Thonolan postanowił doł�czy�. Symbol obu połówek 

Sharamudoi. Kozice oznaczaj� l�d Shamudoi, a jesiotry rzek� Ramudoi, łód� za� nale�y do jednych 

i drugich. Roshario chciała, �eby� miała co�, co nale�ało do wybranki Thonolana - zako�czył 

Jondalar. 

Patrz�c na pi�kny dar, Marthona nie potrafiła dłu�ej powstrzyma� łez, które popłyn�ły po 

jej policzkach wartkimi strumieniami. 

 - Jondalarze, dlaczego Thonolan my�lał, �e znam jego los? 

 - Podobno powiedziała� mu: "szcz��liwej Podró�y", kiedy odchodził, a nie: "do 

zobaczenia". 

W oczach Marthony znowu pojawiły si� łzy. 

 - Miał racj�. Od pocz�tku nie wierzyłam, �e wróci. Próbowałam przekona� sam� siebie, ale 

gdzie� w �rodku cały czas byłam pewna, �e ju� nigdy go nie zobacz�. A kiedy dowiedziałam si�, �e 

wyruszyłe� razem z nim, pomy�lałam, �e straciłam dwóch synów. Jondalarze, nie masz poj�cia, jak 



bardzo chciałabym, �eby Thonolan wrócił do domu razem z tob�, ale jednocze�nie jestem 

szcz��liwa, �e mam chocia� ciebie - powiedziała, wyci�gaj�c ku niemu ramiona. 

Ayla tak�e rozpłakała si�, obserwuj�c pełen miło�ci u�cisk Jondalara i jego starej matki. 

Zaczynała rozumie�, dlaczego nie mógł zosta� z Sharamudoi mimo pró�b Tholie i Markeno. 

Wiedziała te�, jakie to uczucie straci� syna. Miała �wiadomo��, �e nigdy nie zobaczy własnego 

dziecka, ale pragn�ła wiedzie� przynajmniej to, czy jest zdrowe, jak mu si� wiedzie i jakie �ycie 

prowadzi. 

Kotara zasłaniaj�ca wej�cie odsun�ła si� na bok. 

 - Zgadnijcie, kto wrócił! - zawołała Folara, wbiegaj�c do �rodka. Tu� za ni� pojawił si� 

znacznie bardziej stateczny Willamar. 



ROZDZIAŁ 3 

 

Matka Jondalara pospieszyła ku swemu m��czy�nie, aby powita� go gor�cym u�ciskiem. 

 - No, no, widz�, �e wrócił twój wyro�ni�ty syn, Marthono! Przyznaj�, nie spodziewałem 

si�, �e b�dzie z niego podró�nik. Mo�e powinien był zosta� handlarzem, a nie łupaczem? - mówił 

Willamar, zsuwaj�c na ziemi� wypchany plecak. Wreszcie chwycił Jondalara za bary i u�cisn�ł z 

nied�wiedzi� sił�. - Widz�, �e nie skurczyłe� si� ani troch� - rzucił kpi�co, szczerz�c z�by w 

u�miechu i z zadowoleniem lustruj�c wzrokiem �ółtowłosego m��czyzn� ogromnego wzrostu. 

Jondalar odpowiedział serdecznym u�miechem. Partner jego matki - traktowany przeze� na 

równi z Dalanarem jako głowa ogniska - zawsze witał go w taki sposób: �artuj�c na temat jego 

imponuj�cego wzrostu. Sam Willamar te� nie był ułomkiem, lecz tylko Jondalar dorównywał 

rozmiarami m��czy�nie, który partnerował Marthonie w chwili jego narodzin i pó�niej. 

 - Gdzie twój drugi syn, Marthono? - spytał Willamar, nie przestaj�c u�miecha� si� 

filuternie. W tej samej chwili dostrzegł �lady łez na twarzy swojej kobiety i zauwa�ył, jak bardzo 

jest poruszona. Gdy przekonał si�, �e ból wykrzywia tak�e oblicze Jondalara, natychmiast 

spowa�niał. 

Thonolan w�druje teraz po nast�pnym �wiecie - powiedział jasnowłosy. - Wła�nie 

opowiadałem matce... - Urwał, widz�c, �e Willamar blednie i chwieje si�, jakby spadł na niego 

pot��ny fizyczny cios. 

 - Ale�... Ale� on nie mo�e by� w nast�pnym �wiecie - wyj�kał zszokowany handlarz. - Jest 

zbyt młody. Nie znalazł jeszcze kobiety i nie zało�ył ogniska... - Głos Willamara z ka�dym słowem 

wznosił si� coraz wy�ej. - I... i nie wrócił jeszcze do domu... - Ostatnie zdanie było ju� wła�ciwie 

�ałobnym zawodzeniem. 

Willamar zawsze darzył uczuciem wszystkie dzieci Marthony, ale w chwili, gdy został jej 

partnerem, Joharran, zrodzony jeszcze przy ognisku Joconana, był ju� prawie gotowy na spotkanie 

z kobiet�-donii; był prawie m��czyzn�. Jedynym uczuciem, jakie mogło ich poł�czy�, była 

przyja��. I cho� Willamar szybko nauczył si� kocha� Jondalara - wówczas ledwie raczkuj�cego 

malca - to dopiero Thonolan i Folara byli prawdziwymi dzie�mi jego ogniska. Był przekonany, �e 

Thonolan jest te� synem pocz�tym z jego ducha, przypominał go bowiem pod wieloma wzgl�dami, 

a szczególnie zbli�ało ich zamiłowanie do podró�y i ciekawo�� �wiata. Willamar wiedział o 

ukrytych w gł�bi serca obawach Marthony, która przeczuwała, �e nigdy ju� nie zobaczy ani 

Thonolana, ani Jondalara, gdy ten postanowił towarzyszy� bratu w Podró�y. Wówczas jednak 



Willamar był pewien, �e to tylko matczyne l�ki, i spokojnie oczekiwał powrotu młodzie�ców; sam 

przecie� nieraz wracał bezpiecznie z dalekich wypraw. 

I dlatego teraz był zdezorientowany, jakby nie docierało do niego to, co si� stało. Marthona 

napełniła jeszcze jeden kubek napojem z czerwonego pojemnika, Jondalar za� i Folara pomogli 

oszołomionemu m��czy�nie zasi��� na poduszkach przy niskim stole. 

 - Prosz�, napij si� wina - powiedziała Marthona, sadowi�c si� tu� obok. 

Willamar był odr�twiały, niezdolny do zrozumienia tragedii, która dotyczyła jego ogniska. 

Machinalnie podniósł kubek i wypił do dna, po czym odstawił go na kamienny blat i 

znieruchomiał, wpatruj�c si� t�po w rogowe naczynie. 

Ayla bardzo chciała jako� mu pomóc. Pomy�lała o swojej torbie z ziołami - mogłaby 

przygotowa� uspokajaj�cy wywar, ale... Willamar nie znał jej jeszcze, a poza tym ju� otrzymał 

najcenniejsz� pomoc, jakiej mógł oczekiwa�: trosk� i zrozumienie ludzi, którzy go kochali. 

Znachorka zastanawiała si�, co czułaby, gdyby kto� powiedział jej nagle, �e Durc nie �yje. 

Wiedzie�, �e nigdy nie spotka si� własnego dziecka, to zupełnie inna rzecz - mo�na przecie� 

wyobra�a� sobie, jak dorasta i m��nieje, ciesz�c si� miło�ci� i opiek� Uby. 

Thonolan zd��ył znale�� i pokocha� kobiet� - odezwała si� Marthona, próbuj�c pocieszy� 

partnera. Jego cierpienie i bezradno�� kazały jej szybko otrz�sn�� si� z rozpaczy i pospieszy� z 

pomoc�. - Jondalar przywiózł mi co�, co do niej nale�ało - mówiła, układaj�c naszyjnik na 

wyci�gni�tej dłoni. Willamar jednak nadal wpatrywał si� w przestrze� niewidz�cym wzrokiem, 

nie�wiadom tego, co dzieje si� dokoła. Wreszcie wzdrygn�ł si� i przymkn�ł oczy. Kiedy po długiej 

chwili odwrócił si� w stron� swej partnerki, pami�tał tylko, �e mówiła co� do niego, ale nie miał 

poj�cia o czym. - Ten naszyjnik nale�ał do kobiety Thonolana - powtórzyła Marthona, ponownie 

wyci�gaj�c r�k�. - Jondalar mówił, �e symbolizuje jej lud mieszkaj�cy nad szerok� rzek�... Nad 

Wielk� Matk� Rzek�. 

 - Zatem dotarł a� tak daleko... - rzekł głucho Willamar głosem pełnym smutku. 

 - Jeszcze dalej - podchwycił Jondalar. - Dotarli�my do ko�ca Wielkiej Matki Rzeki, potem 

nad morze Beran, a to jeszcze nie wszystko. Thonolan chciał i�� dalej na północ, �eby polowa� na 

mamuty z Mamutoi. - Willamar podniósł głow� i spojrzał na niego z mieszanin� bólu i zdziwienia 

w oczach, jakby nie do ko�ca rozumiał, co zostało powiedziane. - Mam tu co�, co nale�ało do 

niego - kontynuował Jondalar. Usilnie my�l�c nad tym, w jaki sposób mógłby pomóc staremu 

m��czy�nie otrz�sn�� si� z szoku, podniósł ze stołu drugie, znacznie wi�ksze zawini�tko. - 

Dostałem to od Markeno, zwi�zanego z Thonolanem przez rodzin� Ramudoi. 

Jondalar rozci�ł sznurek i rozwin�ł mi�kk� skór�, by pokaza� Willamarowi i Marthonie 

narz�dzie wykonane z rogu łosia pozbawionego bocznych wyrostków powy�ej pierwszego 



rozwidlenia. W górnej cz��ci twardej płytki widniał otwór o �rednicy mniej wi�cej półtora cala. 

Była to prostownica do drzewc. 

Thonolan dobrze znał si� na swoim rzemio�le: potrafił kształtowa� drewno, szczególnie 

takie, które ogrzano nad gor�cymi kamieniami lub nad par�. Dzi�ki prostemu rogowemu narz�dziu 

mógł bez wielkiego wysiłku precyzyjnie wywiera� nacisk na lekko skrzywione kije, z których 

zamierzał wykona� drzewca doskonałych, prosto lataj�cych włóczni. Prostownica była szczególnie 

przydatna tam, gdzie trzeba było obrobi� ko�cówk� długiego konaru, na której nie sposób było 

zacisn�� dłoni. Wsuwaj�c koniec drzewca w otwór narz�dzia, mo�na było skorzysta� z dodatkowej 

d�wigni i tym sposobem naprostowa� krzywy fragment. Cho� nazwa prostownica wydawała si� 

jednoznaczna, rogowy przyrz�d nadawał si� te� doskonale do zaginania drewnianych elementów, 

tak by mogły posłu�y� jako cz��ci rakiet �nie�nych, szczypiec i innych gi�tych na ciepło 

przedmiotów. Szczególny talent Thonolana mógł wi�c słu�y� wielu celom. 

Solidna, długa na stop� r�koje�� narz�dzia pokryta była gł�boko rytymi symbolami oraz 

wizerunkami zwierz�t i ro�lin, które w zale�no�ci od kontekstu mogły przyjmowa� najró�niejsze 

znaczenia - wycinane i malowane zdobienia zawsze miały gł�bszy sens, ni� wydawało si� to na 

pierwszy rzut oka. Wszystkie były wyrazem czci dla Wielkiej Matki Ziemi - w tym sensie motywy 

zwierz�ce wyryte na r�koje�ci Thonolanowego narz�dzia były błaganiem o Jej pozwolenie na to, 

by duchy zwierz�t wst�piły do wytwarzanych nim drzewc włóczni. Oprócz nich zauwa�y� mo�na 

było tak�e wzory nawi�zuj�ce do przemijania pór roku. Jondalar wiedział jednak, �e jego brat lubił 

rysunki zdobi�ce prostownic� nie tylko ze wzgl�du na ich duchowe walory, ale tak�e - a mo�e 

przede wszystkim - dlatego, �e były pi�kne. 

Willamar długo wpatrywał si� w przewiercon� płytk� z rogu łosia, nim wyci�gn�ł po ni� 

r�k�. 

 - Nale�ała do Thonolana - rzekł cicho. 

 - Rzeczywi�cie - przytakn�ła Marthona. - Pami�tasz, jak wygi�ł dla nas te kawałki drewna, 

na których spoczywa blat stołu? U�ywał wtedy wła�nie tej prostownicy - dodała, dotykaj�c palcami 

niskiej, kamiennej platformy. 

Thonolan znał si� na swoim rzemio�le - przyznał Willamar. Jego głos nadal był dziwny, 

jakby nieobecny. 

 - To prawda - zgodził si� Jondalar. - Wydaje mi si�, �e czuł si� tak wspaniale mi�dzy 

Sharamudoi przede wszystkim dlatego, �e potrafili tworzy� z drewna rzeczy, jakich wcze�niej nie 

umiał sobie nawet wyobrazi�. Budowali łodzie z gi�tego drewna. Brali wielki pie� drzewa, 

nadawali mu odpowiedni kształt i dr��yli go, a� powstał długi kadłub. Wtedy rozginali burty, tak 

by wn�trze było bardziej przestronne. Kiedy chcieli zbudowa� jeszcze wi�ksz� łód�, podwy�szali 



burty, dokładaj�c i uszczelniaj�c odpowiednio ukształtowane deski. Ramudoi s� prawdziwymi 

mistrzami �eglugi, ale przy budowie statków zawsze pomagaj� im Shamudoi. Sam zastanawiałem 

si�, czy nie warto zosta� z nimi. Sharamudoi to wspaniali ludzie. Kiedy w drodze powrotnej 

zatrzymali�my si� u nich z Ayl�, zapraszali nas, by�my pozostali na zawsze. Gdybym musiał 

wybiera�, zdecydowałbym si� raczej na zamieszkanie z Ramudoi. Był tam taki chłopak, którego 

bardzo zainteresowała moja technika łupania krzemienia... 

Jondalar dobrze wiedział, �e zaczyna papla� bez sensu, ale nie miał poj�cia, jak inaczej 

zapełni� pustk� i milczenie, w których pogr��ył si� Willamar. Nigdy dot�d nie widział partnera 

Marthony w takim stanie. 

U wej�cia do domostwa rozległo si� pukanie, ale Zelandoni odsun�ła kotar� i wkroczyła do 

wn�trza, nie czekaj�c na zaproszenie. Tu� za ni� w�lizn�ła si� Folara i Ayla zrozumiała, �e to 

wła�nie ona wezwała donier. Znachorka z uznaniem skin�ła głow�; to było rozs�dne posuni�cie. 

Młoda siostra Jondalara była roztropn� kobiet�. 

Folara była gł�boko przej�ta kondycj� Willamara. Nie potrafiła pomóc mu w inny sposób, 

jak tylko sprowadzaj�c eksperta: Zelandoni była donier, czyli Dawczyni� Darów Doni. To ona 

sprawowała funkcj� po�rednika mi�dzy Wielk� Matk� Ziemi� a Jej dzie�mi, ona te� słu�yła 

pomoc�, rad� i uzdrowicielsk� wiedz� wszystkim potrzebuj�cym. 

Folara wyłuszczyła pot��nej kobiecie istot� problemu. Zelandoni rozejrzała si� szybko i 

przej�ła inicjatyw�. Na pocz�tek przemówiła cicho do siostry Jondalara, która natychmiast 

pobiegła do kuchennej niszy i zacz�ła dmucha� w popioły ogniska, próbuj�c wzbudzi� �ar. Na 

pró�no - ogie� zd��ył ju� zgasn��. Marthona rozgarn�ła w�gle, by mi�so przypiekało si� w miar� 

równomiernie, i nie zawracała sobie głowy podtrzymywaniem płomienia, kiedy ju� zasiadła z 

go��mi za stołem. 

Ayla poczuła, �e teraz mo�e si� na co� przyda�. Zostawiła pogr��onych w smutku 

krewnych Jondalara i szybko pobiegła w stron� wyj�cia, gdzie zostawiła juki. Doskonale wiedziała, 

gdzie szuka� woreczka z hubk� - porwała go w locie i pop�dziła do kuchni. Pomy�lała przy tym o 

Barzecu, m��czy�nie z Mamutoi, który zrobił dla niej ten drobiazg wkrótce po tym, jak ofiarowała 

ka�demu ognisku Obozu Lwa "ognisty kamie�". 

 - Pomog� ci rozpali� - powiedziała. 

Folara u�miechn�ła si� z wdzi�czno�ci�. Oczywi�cie potrafiła samodzielnie wznieci� ogie�, 

ale w chwili, gdy m��czyzna jej ogniska był w takim stanie, nie czuła si� najpewniej i ucieszyła si�, 

�e kto� pragnie dotrzyma� jej towarzystwa. Willamar zawsze był silny, solidny i opanowany, a 

dzi�... 

 - Przynie� podpałk�, ja b�d� krzesa� - poleciła Ayla. 



Kijki do rozcierania s� tam - podpowiedziała Folara, wskazuj�c na półk� zawieszon� za jej 

plecami. 

 - W porz�dku, ale nie b�d� mi potrzebne - odrzekła znachorka, otwieraj�c skórzany futerał. 

Znajdowało si� w nim kilka przegródek i kieszonek. Uchyliła jedn� z nich i wysypała 

pokruszony suchy nawóz ko�ski. Z innej wydobyła kł�bek puszystych włókien ro�linnych i 

rozło�yła je na kupce nawozu. Z trzeciej wyj�ła kilka drzazg i umie�ciła je na osobnym stosiku. 

Folara przygl�dała si� uwa�nie jej poczynaniom. Wszystko wskazywało na to, �e podczas 

wielkiej Podró�y Ayla nauczyła si� trzyma� pod r�k� materiały niezb�dne do rozpalenia ognia, ale 

dopiero dziwne kamienie, które wyj�ła z torby na koniec, wprawiły dziewczyn� w zdumienie. 

Obserwowała z szeroko otwartymi oczami, jak kobieta sprowadzona do domu przez jej brata 

uderza jednym kamieniem o drugi, posyłaj�c w kierunku hubki pot��n� iskr�, która natychmiast 

zamieniła si� w spory płomie�. To było niesamowite! 

 - Jak to zrobiła�? - spytała zdumiona Folara. 

 - Pó�niej ci poka�� - odpowiedziała spokojnie Ayla. - Teraz zajmijmy si� podtrzymaniem 

ognia. Trzeba zagotowa� wod� dla Zelandoni. 

Folara poczuła ukłucie irracjonalnego strachu. 

 - Sk�d wiedziała�, co mam zrobi�? 

Ayla bez słowa spojrzała na zal�knion� twarz skonsternowanej Folary. Bior�c pod uwag�, 

�e brat dziewczyny powrócił tego dnia do domu po długiej nieobecno�ci - przyprowadzaj�c 

oswojone zwierz�ta i nieznan� kobiet� - Willamar za� prze�ył niespodziewane załamanie nerwowe 

na wie�� o �mierci Thonolana, mo�na było bez przesady powiedzie�, �e miała za sob� ci��ki i 

emocjonuj�cy dzie�. Teraz za�, gdy znachorka jakim� magicznym sposobem jednym ruchem 

skrzesała ogie�, a nast�pnie domy�liła si� czego�, o czym zdecydowanie nie powinna mie� poj�cia, 

Folara zacz�ła si� zastanawia�, czy w plotkach o niezwykłej, nadnaturalnej mocy kobiety Jondalara 

nie tkwi ziarno prawdy. Ayla za� doskonale rozumiała rozterki dziewczyny i dobrze wiedziała, 

sk�d si� wzi�ły. 

 - Poznałam ju� Zelandoni. Jest wasz� uzdrowicielk�. To dlatego po ni� pobiegła�, prawda? 

- spytała spokojnie. 

 - Rzeczywi�cie, ona jest donier - szepn�ła Folara.  

Uzdrowiciele zwykle przygotowuj� herbat� lub inny napój, by uspokoi� kogo�, komu 

nerwy odmówiły posłusze�stwa. Domy�liłam si� wi�c, �e Zelandoni poprosiła ci� o zagotowanie 

wody, �eby mogła przygotowa� wywar - wyja�niała powoli Ayla. 

Folara odpr��yła si� wreszcie; słowa obcej kobiety brzmiały nadzwyczaj rozs�dnie. 



 - I obiecuj�, �e poka�� ci ten nowy sposób rozpalania ognia. Ka�dy mo�e si� tego nauczy�, 

je�li tylko... ma odpowiednie kamienie. 

 - Ka�dy? 

Tak. Nawet ty - odparła z u�miechem Ayla.  

Siostra Jondalara tak�e si� u�miechn�ła. Umierała z ciekawo�ci i marzyła o tym, by bli�ej 

pozna� t� nadzwyczajn� kobiet� - od pierwszej chwili pragn�ła zada� jej mnóstwo pyta�, ale 

jednocze�nie nie chciała by� niegrzeczna. Teraz pojawiło si� w jej głowie wiele nowych zagadek, 

lecz Ayla nie wydawała si� ju� Folarze tak niedost�pna jak do tej pory. W gruncie rzeczy 

wygl�dała na mił� osob�. 

 - O koniach te� mi opowiesz? 

Ayla u�miechn�ła si� szeroko. Nagle u�wiadomiła sobie, �e cho� Folara jest wysok�, 

zgrabn� i urodziw� młod� kobiet�, to stan ten z pewno�ci� nie trwa długo. Postanowiła, �e zapyta 

Jondalara o wiek dziewczyny, ale była niemal pewna, �e Folara jest rówie�niczk� Latie, 

nastoletniej córki Nezzie, partnerki przywódcy Obozu Lwa Mamutoi. 

 - Oczywi�cie. Sama ci� do nich zaprowadz� - zapewniła, spogl�daj�c w stron� niskiego 

stołu, przy którym zasiedli członkowie ogniska dziewczyny. - Mo�e jutro, kiedy wszyscy troch� si� 

uspokoj�. Zreszt� je�li chcesz, mo�esz i�� do nich wcze�niej, tylko nie podchod� zbyt blisko, 

dopóki ci� nie poznaj�. 

 - Na pewno tego nie zrobi� - odparła gorliwie Folara. 

Ayla u�miechn�ła si�, wspominaj�c fascynacj�, któr� konie wzbudziły w młodej Latie. - 

Chciałaby� kiedy� przejecha� si� na grzbiecie Whinney? 

 - A mog�?! - Folara szeroko otworzyła oczy i z wra�enia omal nie zapomniała oddycha�. 

W tym momencie Ayla widziała w siostrze Jondalara nieomal�e bli�niaczk� Latie, która tak 

bardzo pokochała konie, �e znachorka nie byłaby zdziwiona, gdyby pewnego dnia dziewczyna z 

Mamutoi sama znalazła �rebaka i wychowała go po swojemu. 

Ayla skoncentrowała si� na rozpalaniu ognia, Folara za� si�gn�ła po torb� na wod� zrobion� 

z �oł�dka jakiego� du�ego zwierz�cia. 

 - Musz� przynie�� wi�cej wody, worek jest prawie pusty - stwierdziła dziewczyna. 

W�gle �arzyły si� jeszcze w�tłym blaskiem. Ayla dmuchn�ła na nie lekko, a potem nieco 

mocniej, dokładaj�c wiórów i wi�kszych drzazg, które dostała od Folary, by wreszcie podło�y� 

spore kawałki suchego drewna. W pobli�u ogniska zauwa�yła kilka kamieni słu��cych do 

gotowania i czym pr�dzej wrzuciła je w płomienie, by si� rozgrzały. Po chwili Folara wróciła z 

p�kat� i najwyra�niej bardzo ci��k� torb�, lecz wida� było, �e nawykła do jej noszenia. Napełniła 

gł�bok� drewnian� mis� - zapewne t� sam�, w której Marthona na co dzie� parzyła herbat� - i 



podała Ayli drewniane szczypce o nieco okopconych ko�cach. Kiedy kamienie wrzucone w ogie� 

osi�gn�ły odpowiedni� temperatur�, uzdrowicielka si�gn�ła szczypcami i wyci�gn�ła pierwszy, by 

wrzuci� go do misy. Rozgrzana skała sykn�ła, posyłaj�c w powietrze obłok pary. Kobieta 

wyci�gn�ła szczypce po drugi kawałek i wrzuciwszy go do wody, wyłowiła pierwszy, by zast�pi� 

trzecim, gor�cym. 

Folara pobiegła do Zelandoni, by zameldowa� jej, �e wrz�tek jest prawie gotowy. Ayla 

domy�liła si�, �e krótka wymiana zda� nie dotyczyła jedynie wody - otyła kobieta uniosła głow� i 

spojrzała w stron� kuchni, unosz�c brwi. Obserwuj�c, jak donier z wysiłkiem podnosi si� z 

niewysokich poduszek, Ayla pomy�lała o Crebie, Mogurze Klanu Nied�wiedzia Jaskiniowego. 

Chromy starzec zawsze miał problemy ze wstawaniem z ziemi. Jego ulubionym miejscem 

wypoczynku było wiekowe, wygi�te ku ziemi drzewo o nisko pło��cych si� konarach, z których j 

eden był idealnym siedziskiem - Mogur podnosił si� ze� bez trudu.  

Zelandoni weszła do niszy kuchennej. 

Podobno woda ju� gotowa. - Ayla skin�ła głow� w stron� paruj�cej miski. - I je�li dobrze 

zrozumiałam Folar�, umówiła� si� z ni� na pokaz rozpalania ognia za pomoc� kamieni. Có� to za 

sztuczka? 

Rzeczywi�cie... Mam troch� krzemieni. Jondalar te� nieco przywiózł. A cała sztuczka 

polega na tym, �e trzeba wiedzie�, jak ich u�y�. To nic trudnego. Poka�� ci z przyjemno�ci�, kiedy 

tylko zechcesz. I tak zamierzali�my to zrobi�. - Zelandoni odwróciła si� i spojrzała na Willamara. 

Znachorka wiedziała, �e w jej sercu toczy si� walka mi�dzy ciekawo�ci� a poczuciem obowi�zku. 

 - Nie teraz - zadecydowała wreszcie kobieta, lekko potrz�saj�c głow�. Si�gn�ła do torebki 

umocowanej u pasa spinaj�cego jej obszern� tali�, by wydoby� z niej gar�� suszonych ziół i cisn�� 

je wprost w gotuj�c� si� wod�. - Szkoda, �e nie mam krwawnika - mrukn�ła do siebie. 

 - Ja mam, je�li potrzebujesz - zaoferowała Ayla. 

 - Co? - spytała w roztargnieniu Zelandoni, koncentruj�c si� na własnych my�lach i nie 

bardzo zwracaj�c uwag� na to, co działo si� wokół. 

 - Powiedziałam, �e mam troch� krwawnika, je�li potrzebujesz. Wspomniała�, �e przydałby 

ci si�. 

- Tak? Rzeczywi�cie, pomy�lałam o krwawniku, ale sk�d miałaby� go mie�? 

 - Jestem uzdrowicielk�... znachork�. Zawsze mam przy sobie przynajmniej podstawowe 

zioła lecznicze. Takie jak krwawnik. Pomaga na bóle brzucha, odpr��a i sprzyja gojeniu si� ran - 

wyja�niła rzeczowo. 

Szcz�ka Zelandoni opadłaby bardzo nisko, gdyby zdumiona kobieta w por� nie zahamowała 

jej ruchu. 



 - Jeste� uzdrowicielk�? Jondalar przyprowadził do domu uzdrowicielk�? - Donier omal si� 

nie roze�miała, ale powstrzymała si� i tylko pokr�ciła głow�, przymkn�wszy oczy. - Wiesz, Aylo, 

wydaje mi si�, �e czeka nas niezwykle długa rozmowa. 

 - Porozmawiam z tob� z prawdziw� przyjemno�ci� - odrzekła znachork� - ale teraz... 

potrzebujesz krwawnika. 

Zelandoni zamy�liła si� na moment. Nie, ona nie mo�e by� T�, Która Słu�y. Gdyby ni� 

była, nigdy nie opu�ciłaby swojego ludu, by pod��y� za m��czyzn� do jego domu - nawet gdyby 

postanowiła zosta� jego partnerk�. Ale mo�liwe, �e zna si� co nieco na ziołach. Wielu ludzi ma 

do�wiadczenie w zielarskich praktykach... A skoro ma przy sobie krwawnik, dlaczego ona, 

Zelandoni, nie miałaby z niego skorzysta�? Jego zapach jest na tyle charakterystyczny, �e rozpozna 

go bez trudu. 

 - Rzeczywi�cie, przydałaby mi si� odrobina, je�li masz pod r�k� swój zapas. 

Ayla pobiegła do juków i z bocznej kieszeni jednego z nich wci�ła sw� torb� znachorsk� ze 

skóry wydry. Jest ju� taka zniszczona, zauwa�yła, wracaj�c do kuchni. Wkrótce b�d� musiała 

sprawi� sobie now�. Zelandoni z zainteresowaniem spojrzała na dziwn� torb�, która wygl�dała tak, 

jakby wykonano j� z całego zwierz�cia. Nigdy dot�d nie widziała podobnego pojemnika na zioła, 

ale było w nim co� autentycznego. 

Młodsza kobieta odchyliła głow� wydry, rozlu�niła rzemie� zaci�gni�ty wokół szyi 

zwierz�cia, zajrzała do wn�trza torby i wyci�gn�ła z niej malutki woreczek. Odgadła jego 

zawarto�� po kolorze skóry, rodzaju włókna, którym był zasznurowany, i po liczbie supełków na 

lu�nych ko�cach splotu. Rozlu�niła w�zeł - a był to w�zeł łatwy do rozwi�zania, je�li kto� 

wiedział, jak to zrobi� - i podała otwarty woreczek przygl�daj�cej si� jej poczynaniom wielkiej 

kobiecie. 

Zelandoni zachodziła w głow�, sk�d Ayla mo�e wiedzie�, czy wyj�ła z torby wła�ciwe 

ziele, skoro nawet go nie pow�chała, ale zbli�ywszy nos do woreczka, przekonała si�, �e nie zaszła 

pomyłka. Donier wysypała odrobin� na otwart� dło� i przyjrzała si� jej z bliska, aby stwierdzi�, czy 

s� to suszone li�cie czy te� li�cie zmieszane z kwiatami i czy w suszu nie ma �adnej niepo��danej 

domieszki. Upewniwszy si�, �e to czyste li�cie krwawnika, wsypała kilka szczypt do miski z 

gotuj�c� si� wod�. 

 - Doło�y� jeszcze jeden gor�cy kamie�? - spytała Ayla, zastanawiaj�c si�, czy donier 

zamierza przygotowa� napar czy wywar - zaparzy� zioła czy wygotowa� je. 

 - Nie - odpowiedziała kobieta. - Nie chc�, �eby napar był zbyt mocny. Wystarczy lekka 

dawka... Szok prawie min�ł, a Willamar jest silnym m��czyzn�. Teraz bardziej martwi si� o 

Marthon�, wi�c i jej zamierzam da� porcj�. Musz� działa� ostro�nie, �eby nie zepsu� całej kuracji... 



Ayla pomy�lała, �e Zelandoni musi regularnie podawa� matce Jondalara jaki� �rodek, 

którego działanie uwa�nie obserwuje. 

 - Chciałaby�, �ebym zrobiła dla wszystkich herbat�? spytała ochoczo. 

 - Nie jestem pewna... Jak� herbat�? - spytała starsza uzdrowicielka. 

 - Co� łagodnego i smacznego. Mo�e z odrobin� mi�ty albo rumianku... mam nawet troch� 

kwiatu lipy dla osłody. 

- Dobrze, zrób. Rumianek z kwiatem lipy powinien by� odpowiedni, nieco uspokajaj�cy - 

rzuciła przez rami� Zelandoni, wychodz�c z kuchni. 

Ayla u�miechn�ła si� i wyci�gn�ła kolejne woreczki ze znachorskiej torby. Ona zna magi� 

uzdrawiania!, pomy�lała. Odk�d opu�ciłam Klan, nie mieszkałam blisko kogo�, kto znałby si� na 

lekach i uzdrowicielskiej magii! B�dzie cudownie móc z kim� porozmawia� o tych sprawach. 

Ayla poznała tajniki znachorstwa - a przynajmniej zielarstwa i leczenia niektórych urazów, 

je�li nie spraw zwi�zanych ze �wiatem duchów - dzi�ki Izie, przybranej matce z Klanu, któr� 

powszechnie uwa�ano za spadkobierczyni� przebogatej tradycji rodu najlepszych uzdrowicielek. 

Wielu dodatkowych informacji dostarczyły jej kobiety-znachorki zebrane na Zgromadzeniu 

Klanów, na którym zjawiła si� wraz z klanem Bruna. Znacznie pó�niej, na Letnim Spotkaniu 

Mamutoi, sp�dziła sporo czasu, ucz�c si� od mamutii. 

Do�� szybko przekonała si�, �e ludzie zwani Tymi, Którzy Słu�� Matce, znali si� zarówno 

na leczeniu, jak i na sprawach duchowych, cho� nie ka�dy z nich przejawiał nadzwyczajne 

zdolno�ci w obu dziedzinach. Cz�sto zale�ało to od indywidualnych zainteresowa�. Niektórzy 

mamutii byli wybitnymi fachowcami w dziedzinie preparowania leków, niektórzy zajmowali si� 

ch�tniej uzdrawianiem, innych ciekawiło ciało człowieka, a jeszcze inni próbowali ustali�, 

dlaczego jednym ludziom udawało si� przetrwa� ci��k� chorob� lub zranienie, a innym nie. Byli i 

tacy, którzy parali si� wył�cznie kontaktami ze �wiatem duchów i eksploracj� umysłu, nie 

po�wi�caj�c znachorstwu ani troch� uwagi. 

Ayla za� chciała zna� si� na wszystkim. Próbowała chłon�� ka�dy rodzaj wiedzy: t� o 

�wiecie duchów, o liczeniu, legendy i historie, ale jej szczególn�, bezgraniczn� fascynacj� było 

wszystko, co wi�zało si� z uzdrawianiem. Interesowały j� leki, techniki medyczne, sposoby 

kurowania rozmaitych dolegliwo�ci i przyczyny chorób. Eksperymentowała na sobie z nowymi, 

nieznanymi ro�linami i ziołami w taki sposób, jak nauczyła j� tego Iza. Stale powi�kszała swój 

zasób wiedzy, ucz�c si� niecodziennych technik od uzdrowicieli, których spotykała w swej 

Podró�y z Jondalarem. Uwa�ała, �e posiadła ju� spore umiej�tno�ci, ale nadal musi si� uczy�. Nie 

w pełni zdawała sobie spraw� z tego, jak wielki Jest zasób jej wiedzy i do jakiej wprawy doszła w 

leczeniu najrozmaitszych dolegliwo�ci. Jednej rzeczy brakowało jej Jednak bardziej ni� innych, 



odk�d została zmuszona do opuszczenia Klanu: bratniej duszy, z któr� mogłaby rozmawia� o 

swojej pasji. 

Folara pomogła jej w parzeniu herbaty, pokazała, gdzie ma szuka� potrzebnych składników 

i przedmiotów, a potem razem zaniosły do izby kubki z paruj�cym napojem. Stan Willamara 

wyra�nie si� poprawił; m��czyzna szczegółowo wypytywał teraz Jondalara o okoliczno�ci �mierci 

Thonolana. Jasnowłosy olbrzym wła�nie zacz�ł powtórnie opowiada� o spotkaniu z lwem 

jaskiniowym, kiedy u wej�cia rozległo si� pukanie. 

- Wejd�! - zawołała Marthona. 

Joharran odsun�ł kotar� i z lekkim zaskoczeniem powiódł wzrokiem po twarzach 

zebranych, nie wył�czaj�c Zelandoni. Przyszedłem zobaczy� si� z Willamarem. Chciałbym 

wiedzie�, jak poszła wymiana... Widziałem Tivonana i ciebie, kiedy nie�li�cie du�� paczk�, ale w 

zwi�zku z zamieszaniem wywołanym wieczorn� uczt� pomy�lałem, �e powinni�my zaczeka� ze 

spotkaniem do jutra... - mówił, zbli�aj�c si� do stołu. Urwał, wyczuwaj�c, �e zaszło co� wa�nego. 

Znowu przyjrzał si� twarzom bliskich i wreszcie zatrzymał wzrok na Zelandoni. 

 - Jondalar wła�nie opowiadał nam o lwie jaskiniowym, który... zaatakował Thonolana - 

powiedziała spokojnie donier i dopiero widz�c przera�enie w oczach przywódcy, zrozumiała, �e 

nie wiedział o �mierci najmłodszego brata. Jemu te� nie b�dzie łatwo, pomy�lała. Wszyscy kochali 

Thonolana. - Usi�d�, Joharranie. S�dz�, �e razem powinni�my wysłucha� tej historii. Łatwiej 

znie�� rozpacz po�ród bliskich, a poza tym w�tpi�, by Jondalar chciał powtarza� opowie�� nazbyt 

wiele razy. 

Oczy Ayli i Zelandoni spotkały si� na moment. Młoda znachorka nieznacznie skin�ła głow� 

w stron� kubka z uspokajaj�cym napojem przygotowanym przez T� Która Słu�y, a nast�pnie w 

kierunku naczynia z herbat�. Donier w równie dyskretny sposób dała jej zna�, �e wybiera to drugie, 

i spokojnie przygl�dała si�, jak kobieta Jondalara w milczeniu nalewa herbat� do kubka i podaje 

Joharranowi. M��czyzna przyj�ł rogowe naczynie bez słowa, zasłuchany w opowie�� brata, który z 

ponur� min� relacjonował ostatnie chwile �ycia Thonolana. Zelandoni była coraz bardziej 

zaintrygowana osob� młodej uzdrowicielki. Dziewczyna zdecydowanie miała co� w sobie; co� 

znacznie wa�niejszego ni� odrobina wiedzy o ziołach. 

 - Jondalarze, co zrobił lew, kiedy ju� rozprawił si� z Thonolanem? - spytał głucho 

Joharran. 

 - Rzucił si� na mnie. 

 - Jakim cudem udało ci si� uciec? 

 - To ju� historia Ayli - odparł Jondalar i nagle wszystkie oczy zwróciły si� w stron� jego 

kobiety. 



Kiedy dawno temu uczynił to po raz pierwszy - przerwał opowie�� i zupełnie 

niespodziewanie kazał j� podj�� Ayli - była niesłychanie zakłopotana. Od tamtej pory przywykła 

nieco do relacjonowania ró�nych zdarze� przed wi�kszym gronem, ale tym razem sytuacja była 

wyj�tkowa: miała mówi� do krewnych Jondalara, do jego najbli�szej rodziny. A przecie� opowie�� 

dotyczyła �mierci jednego z nich, m��czyzny, którego nigdy nie znała, a który był im bardzo 

bliski... Zdenerwowana, poczuła nagły ucisk w �oł�dku. 

 - Jechałam wła�nie na Whinney - zacz�ła. - W jej brzuchu był wtedy Zawodnik, ale 

potrzebowała ruchu, wi�c codziennie je�dziłam troch� na jej grzbiecie. Zwykle kierowały�my si� 

na wschód, bo teren był tam znacznie łatwiejszy, ale tego dnia pomy�lałam, �e dla odmiany miło 

b�dzie zwiedzi� okolic� na zachodzie. Dotarły�my do ko�ca doliny, gdzie stromy dot�d stok zacz�ł 

si� wyrównywa�. Potem przekroczyły�my mały potok i w zasadzie zamierzałam ju� zawraca�. 

Whinney ci�gn�ła pod gór� włók, ale to mocny ko�; wspi�ła si� na szczyt bez wi�kszego kłopotu. 

 - Co to jest włók? - spytała Folara. 

 - Dwie tyczki przywi�zane jednym ko�cem do grzbietu klaczy, a drugim ci�gn�ce si� po 

ziemi. Mi�dzy nimi umocowane s� mocne poprzeczki, na których mo�na co� poło�y�. W ten 

sposób Whinney pomagała mi zwozi� do jaskini ró�ne rzeczy - na przykład upolowan� zwierzyn� - 

dodała Ayla, próbuj�c jak najdokładniej wytłumaczy� zasad� działania sprz�tu, który sama 

wymy�liła. 

 - Dlaczego nie poprosiła� kogo� o pomoc? - dopytywała si� Folara. 

W pobli�u nie było nikogo. Mieszkałam sama w dolinie - odrzekła znachorka. 

Zebrani spojrzeli po sobie ze zdziwieniem, ale zanim ktokolwiek zd��ył wyrazi� swoje 

w�tpliwo�ci, odezwała si� Zelandoni. 

 - Z pewno�ci� mogliby�my zasypa� Ayl� pytaniami, ale mo�emy to zrobi� pó�niej. Teraz 

pozwólmy jej doko�czy� opowie�� o Thonolanie i Jondalarze. 

Wszyscy kiwn�li głowami na znak zgody i z ciekawo�ci� popatrzyli na urodziwego go�cia. 

 - Kiedy przechodziły�my obok skalistego jaru, usłyszałam ryk lwa, a potem krzyk 

cierpi�cego człowieka - ci�gn�ła Ayla. 

Słuchacze zastygli w bezruchu i chłon�li ka�de słowo, jedynie Folara nie potrafiła milcze�.  

- I co zrobiła�? 

 - Z pocz�tku nie wiedziałam, jak si� zachowa�, ale postanowiłam sprawdzi�, kto krzyczał. 

Musiałam przynajmniej spróbowa� pomóc. Whinney zawiozła mnie do jaru. Schowałam si� za 

skał� i powoli wyjrzałam. Zobaczyłam i usłyszałam lwa. To był Maluszek. Nie bałam si� ju�. 

Zbli�yłam si� �miało, bo wiedziałam, �e nic nam nie zrobi. 

Tym razem to Zelandoni nie wytrzymała. 



 - Rozpoznała� ryk lwa? Weszła� prosto do jaru, w którym usłyszała� ryk lwa? 

To nie był pierwszy lepszy lew, tylko Maluszek. Mój lew. Ten, którego wychowałam - 

wyja�niła Ayla, staraj�c si� podkre�li� ró�nic�. Zerkn�ła przelotnie na Jondalara, który słuchał jej z 

szerokim u�miechem, mimo powagi wydarze�, o których opowiadała. Po prostu nie potrafił si� 

powstrzyma�. 

 - Rzeczywi�cie, wspominali ju� o tym lwie - wtr�ciła Marthona. - Widocznie Ayla ma 

dobr� r�k� tak�e do innych zwierz�t, nie tylko do koni i wilków. Jondalar mówił, �e widział, jak 

jechała na grzbiecie lwa. Twierdzi, �e inni ludzie te� widzieli. Prosz�, mów dalej, Aylo. 

Zelandoni pomy�lała, �e b�dzie musiała przyjrze� si� bli�ej tajemniczym konszachtom 

młodej znachorki z dzikimi zwierz�tami. Widziała jej konie nad Rzek� i słyszała, �e Ayla 

przyprowadziła ze sob� wilka, ale była zaj�ta chorym dzieckiem w jednym z s�siednich domostw, 

kiedy Marthona prowadziła do siebie syna i jego kobiet�. Tak czy inaczej, oswojonych zwierz�t nie 

było w pobli�u, wi�c postanowiła przynajmniej na jaki� czas zapomnie� o ich istnieniu. 

Kiedy dotarłam do ko�ca jaru - kontynuowała Ayla - zobaczyłam na skalnej półce 

Maluszka i dwóch m��czyzn. S�dziłam, �e obaj s� martwi, ale kiedy wspi�łam si� do nich i 

przyjrzałam si� bli�ej, zrozumiałam, �e tylko jeden ju� nie oddycha. Drugi �ył jeszcze, ale bez 

pomocy wkrótce po�egnałby si� z tym �wiatem. Jakim� sposobem udało mi si� zwlec Jondalara z 

tej półki i uwi�za� go do włóka. 

 - A co z lwem? - zainteresował si� Joharran. - Lwy jaskiniowe zwykle nie pozwalaj�, by 

ktokolwiek zabierał im łup, który same zdobyły. 

 - Oczywi�cie, �e nie, ale to był Maluszek. Kazałam mu odej��. - Ayla zauwa�yła, �e 

oszołomiony m��czyzna spogl�da na ni� z niedowierzaniem. - Post�piłam tak samo, jak zawsze, 

kiedy jeszcze razem polowali�my. My�l�, �e i tak nie był głodny, bo partnerka chwil� wcze�niej 

przyniosła mu całego jelenia. Poza tym zazwyczaj nie polował na ludzi. Ja go wychowałam. Byłam 

jego matk�. Ludzie byli jego rodzin�... jego stadem. Moim zdaniem zaatakował Jondalara i 

Thonolana tylko dlatego, �e wkroczyli na jego terytorium. 

Nie chciałam zostawia� martwego człowieka w pobli�u legowiska lwów. Lwica na pewno 

nie uwa�ała, �e ludzie nale�� do jej stada. Niestety, na włóku nie starczyło miejsca dla Thonolana, 

a ja nie miałam czasu na odprawienie wła�ciwego pogrzebu. Bałam si�, �e Jondalar umrze, je�eli 

nie zawioz� go szybko do mojej jaskini. Zauwa�yłam, �e nad półk�, na której le�ało ciało zabitego, 

pi�trzy si� spore osypisko, podparte wielkim głazem. Zaci�gn�łam Thonolana w to miejsce i za 

pomoc� włóczni - a u�ywałam wtedy pot��nej włóczni Klanu - usun�łam kamie� sprzed sterty 

drobniejszych odłamków skalnych. Rumowisko dobrze ukryło zwłoki. Było mi przykro, �e 

pozostawiam zmarłego, nie przesławszy nawet wiadomo�ci do 	wiata Duchów. Dlatego - cho� nie 



jestem mogurem - postarałam si� odtworzy� rytuał, który odprawiał kiedy� Creb. Poprosiłam 

Ducha Wielkiego Nied�wiedzia Jaskiniowego, by poprowadził Thonolana do krainy duchów. A 

potem z pomoc� Whinney zawiozłam Jondalara do siebie. 

Zelandoni miała ochot� zada� młodej znachorce mnóstwo pyta�. Ciekawiło j� na przykład, 

kim był ów "grrreb", bo tak wła�nie brzmiało w ustach Ayli imi� Creb. I dlaczego poleciła 

zmarłego opiece ducha nied�wiedzia jaskiniowego, a nie Wielkiej Matce Ziemi? Nie rozumiała 

połowy opowiadania, pozostał� za� cz��� uznała za mało wiarygodn�. 

 - Dobrze, �e Jondalar nie był tak ci��ko ranny, jak ci si� zdawało - rzekła z namysłem 

donier. 

Ayla pokr�ciła głow�. O co jej chodzi? Jondalar był prawie martwy. Sama nie wiem, jakim 

cudem udało mi si� go wyleczy�, pomy�lała ze zdziwieniem. 

Jondalar bezbł�dnie odgadł my�li Ayli, obserwuj�c zmiany w wyrazie jej twarzy. Rozumiał, 

�e Zelandoni pozwoliła sobie na fałszywe przypuszczenia, które nale�ało czym pr�dzej 

skorygowa�. 

 - Chyba powinni�cie zobaczy�, jak bardzo byłem poraniony - rzekł, wstaj�c energicznie. 

Uniósł tunik� i rozwi�zał rzemie� podtrzymuj�cy na wysoko�ci pasa brzegi jego letnich nogawic. 

Wprawdzie m��czy�ni prawie nigdy nie paradowali zupełnie nago - nawet w najgor�tsze 

dni lata - i podobnej zasady przestrzegały kobiety, ale pokazanie komu� własnego ciała nie było 

post�pkiem wstydliwym. Ludzie cz�sto widywali si� bez odzie�y, kiedy pływali razem w rzece lub 

spotykali si� w ła�ni. Dlatego te� zebrani w domostwie Marthony i Willamara nie gapili si� na 

obna�on� m�sko�� Jondalara, a jedynie ze zgroz� wpatrywali si� w olbrzymie blizny w górnej 

cz��ci jego uda oraz w kroczu. 

Zelandoni zauwa�yła, �e rany zagoiły si� prawidłowo - Ayla zdołała przyszy� rozszarpane 

fragmenty skóry na wła�ciwych miejscach. Na nodze wida� było �lady siedmiu szwów: cztery 

w�zły spinały brzegi najgł�bszego zranienia, trzy kolejne utrzymywały rozerwane mi��nie w 

odpowiedniej pozycji. Najprawdopodobniej nikt nie pokazywał młodej znachorce, jak nale�y 

opatrywa� takie urazy - zrobiła to, co uznała za wła�ciwe, by zamkn�� gł�boko rozorane ciało. 

W ruchach Jondalara nie było wida� ani �ladu tak ci��kiej kontuzji. Nie kulał i nie 

oszcz�dzał zranionej nogi, natomiast widoczne gołym okiem deformacje dotyczyły jedynie skóry - 

pr���ce si� pod ni� mi��nie wygl�dały normalnie. Prócz znamion na nodze i w kroczu jego ciało 

szpeciły te� nabiegłe czerwieni� �lady na prawym ramieniu i na klatce piersiowej; zapewne tak�e 

pami�tki po feralnym spotkaniu z lwem jaskiniowym, w przeciwie�stwie do blizn widocznych z 

boku, na �ebrach. Bliscy Jondalara poj�li, �e jego wielka Podró� nie nale�ała do łatwych. 



Wiedzieli teraz, �e po spotkaniu z lwem istotnie był ci��ko ranny i wymagał 

natychmiastowej pomocy, ale tylko Zelandoni w pełni rozumiała, jak bliski był �mierci. 

Zarumieniła si� na my�l o tym, jak bardzo nie doceniała umiej�tno�ci znachorskich Ayli, i 

wstydziła si� chybionej uwagi, któr� wygłosiła chwil� wcze�niej. 

 - Przepraszam ci�, Aylo. Nie miałam poj�cia, �e jeste� tak znakomit� uzdrowicielk�. Moim 

zdaniem Dziewi�ta Jaskinia Zelandonii ma wielkie szcz��cie, �e Jondalar przyprowadził ze sob� 

tak utalentowan� osob� - o�wiadczyła z powag�. Zauwa�yła przy tym, �e ubieraj�cy si� m��czyzna 

u�miechn�ł si� lekko, a jego jasnowłosa wybranka odetchn�ła z ulg�. 

Donier postanowiła, �e koniecznie musi dowiedzie� si� wi�cej o zagadkowej znachorce. Jej 

dziwne zwi�zki ze zwierz�tami musiały co� oznacza�, a tak nieprzeci�tne umiej�tno�ci 

uzdrowicielskie wymagały podporz�dkowania i kontroli ze strony Zelandoni. Niezwykły przybysz 

mógł wprowadzi� chaos w uporz�dkowane dot�d �ycie tego ludu, je�li jego poczynania nie byłyby 

nadzorowane. Skoro jednak Ayla była go�ciem Jondalara, nale�ało działa� powoli i z rozmysłem. 

A przede wszystkim wypadało najpierw dobrze j� pozna�. 

 - Zdaje si�, �e powinnam ci podzi�kowa� za umo�liwienie powrotu do domu chocia� 

jednemu z moich synów - zauwa�yła Marthona. - Ciesz� si�, �e go mam, i jestem ci wdzi�czna. 

 - Gdyby wraz z wami powrócił Thonolan, byłby to zaiste szcz��liwy dzie�. Ale Marthona 

od pocz�tku wiedziała, �e wi�cej go nie zobaczymy - rzekł Willamar i spojrzał znacz�co na 

partnerk� ze swego ogniska. - Nie chciałem ci wierzy�, a powinienem był... Thonolan pragn�ł 

wszystko zobaczy� na własne oczy, dotrze� dosłownie wsz�dzie. Gdyby nie zgin�ł, podró�owałby 

pewnie bez ko�ca... Ju� jako dziecko przejawiał zbytni� ciekawo��. 

Ten komentarz przypomniał Jondalarowi o niewesołych my�lach, które prze�ladowały go 

od dłu�szego czasu. Trudno było o lepsz� okazj� do podzielenia si� obawami z najbli�szymi. 

 - Zelandoni, chciałbym ci� o co� spyta�... Czy to mo�liwe, �eby duch Thonolana 

samodzielnie odnalazł drog� do 	wiata Duchów? - Zmarszczki zatroskania na czołach Jondalara i 

Joharrana wygl�dały niemal identycznie. - Kiedy zmarła kobieta, z któr� był za�lubiony, Thonolan 

przestał by� sob�. A potem, kiedy nadszedł jego czas, ruszył w po�miertn� w�drówk� bez 

odpowiedniej odprawy. Jego ko�ci nadal spoczywaj� pod stert� kamieni gdzie� na wschodnich 

stepach, bez stosownego pochówku. Co b�dzie, je�li jego duch zabł�dzi i b�dzie si� snuł po 

nast�pnym �wiecie bez przewodnika? 

Otyła niewiasta zmarszczyła brwi. Pytanie było trudne i dotyczyło problemu, który nale�ało 

rozwi�za� z wielk� delikatno�ci�, szczególnie przez wzgl�d na pogr��on� w bólu rodzin� 

Thonolana. 



 - Aylo, wspomniała� o pospiesznym rytuale, który odprawiła� nad ciałem zmarłego. 

Opowiedz mi o nim. 

 - Niewiele mog� rzec - odparła znachorka. - Creb zawsze odprawiał ten rytuał nad 

zmarłym, którego dusza ju� opu�ciła nasz �wiat. A wtedy bardziej troszczyłam si� o tego, który 

prze�ył... Cho� i drugiemu chciałam pomóc w odnalezieniu wła�ciwej drogi. 

 - Ayla zabrała mnie pó�niej w to miejsce - dodał Jondalar. - Dała mi troch� sproszkowanej 

czerwonej ochry, �ebym rozsypał na rumowisku. A potem, kiedy opuszczali�my dolin� na dobre, 

powrócili�my jeszcze raz do jaru, w którym zgin�ł Thonolan. Wtedy zabrałem stamt�d pewien 

szczególny kamie� ze sterty, która zakryła ciało mojego brata. Przywiozłem go ze sob�. Miałem 

nadziej�, �e dzi�ki niemu b�dzie ci łatwiej odnale�� zabł�kan� dusz� i jako� wskaza� jej drog�. 

Kamie� jest w torbie, zaraz go przynios�. Jondalar wstał, pochylił si� nad pakunkiem i chwil� 

pó�niej wrócił z prostym, skórzanym woreczkiem przewi�zanym na tyle długim rzemieniem, �e 

mo�na było zało�y� go na szyj�, cho� nic nie wskazywało na to, by był noszony w taki sposób. 

Otworzywszy mieszek, m��czyzna wytrz�sn�ł na dło� dwa małe przedmioty. Jednym z nich była 

bryłka ochry, drugim za� niewielki kawałek zwykłej szarej skały, kształtem przypominaj�cy nieco 

spłaszczon� piramid�. Kiedy jednak Jondalar uj�ł kamyk palcami i odwrócił, wszyscy a� j�kn�li ze 

zdumienia. Niewidoczna dot�d strona była naznaczona �yłkami cienkiej warstwy bł�kitnego opalu, 

w którym odbijały si� czerwonawe błyski ognia. 

 - Stałem wła�nie przy rumowisku, rozmy�laj�c o Thonolanie, kiedy ten okruch stoczył si� 

ze skarpy i wyl�dował u moich stóp - wyja�nił Jondalar. - Ayla stwierdziła, �e powinienem doło�y� 

go do mojego amuletu - do tego woreczka - i zabra� do domu. Nie wiem, co to mo�e oznacza�, ale 

czuj�... czuj�, �e duch Thonolana jest jako� zwi�zany z tym kamykiem - zako�czył, podaj�c 

niezwykłe znalezisko Zelandoni. 

Nikt inny nie odwa�ył si� dotkn�� okrucha. Ayla zauwa�yła, �e ciałem Jondalara wstrz�sn�ł 

dreszcz. Tymczasem donier z uwag� przygl�dała si� odłamkowi i nie spieszyła si� z odpowiedzi� 

na dr�cz�ce wszystkich pytanie. 

 - My�l�, �e masz racj�, Jondalarze - rzekła wreszcie. Ten kamie� jest zwi�zany z duchem 

Thonolana. Nie jestem pewna, co to mo�e znaczy�. Musz� si� zastanowi� i poprosi� Matk� o 

wskazówki, ale uwa�am, �e m�drze post�piłe�, oddaj�c t� spraw� w moje r�ce. - Kobieta umilkła 

na dłu�sz� chwil�. - Duch Thonolana zawsze był ��dny przygód. By� mo�e ten �wiat był dla� za 

mały. Niewykluczone, �e teraz, w nast�pnym �wiecie, nadal podró�uje - nie dlatego, �e zgubił 

drog�, ale dlatego, �e jeszcze nie jest gotów na to, by osi��� w jednym miejscu. Jak daleko na 

wschód zaw�drowali�cie, zanim �ycie twojego brata dobiegło ko�ca? 



 - Za morze �ródl�dowe, do którego wpada wielka rzeka; ta sama, która bierze pocz�tek z 

drugiej strony górskiego lodowca. 

 - Mówisz o Wielkiej Rzece Matce? 

 - Tak. 

Zelandoni ponownie umilkła na kilka chwil. 

 - Mo�liwe, Jondalarze, �e Podró� Thonolana mo�e dobiec ko�ca tylko w nast�pnym 

�wiecie, w krainie duchów. Przypuszczam, �e Doni postanowiła wezwa� go do siebie wcze�niej, a 

tobie zezwoliła na powrót do domu. To, czego dokonała Ayla, wystarczyło, by� mo�e, aby 

wspomóc dusz� Thonolana, ale... w gruncie rzeczy nie rozumiem, co wła�ciwie uczyniła i 

dlaczego. Musz� zada� jej kilka pyta�. 

Donier spojrzała na rosłego, przystojnego m��czyzn�, którego niegdy� - a w pewien sposób 

tak�e i teraz - kochała, a potem na młod� kobiet� siedz�c� obok niego, która zdołała w tak krótkim 

czasie kilkakrotnie wprawi� j� w osłupienie. 

 - Przede wszystkim chc� wiedzie�, kim jest ten "Grrreb", o którym mówiła�, i dlaczego 

prosiła� o wsparcie akurat ducha nied�wiedzia jaskiniowego, a nie Wielk� Matk� Ziemi�. 

Ayla doskonale pojmowała, dok�d zmierzaj � pytania Zelandoni, lecz były one tak 

bezpo�rednie, �e czuła si� niemal zmuszona do udzielenia jasnych odpowiedzi. Zd��yła ju� 

nauczy� si�, czym jest kłamstwo, i wiedziała, �e wielu ludzi potrafi ucieka� si� do mówienia 

nieprawdy, ale sama nie umiała łga�. Jedyn� namiastk� kłamstwa, na któr� pozwalała sobie od 

czasu do czasu, było niemówienie całej prawdy, ale nie wtedy, gdy padały bezpo�rednie pytania. 

Uzdrowicielka spu�ciła głow� i wbiła wzrok we własne dłonie, pokryte ciemnymi smugami po 

niedawnej pracy przy ognisku. 

Od dawna wiedziała, �e pr�dzej czy pó�niej wypłynie temat jej przeszło�ci, ale miała 

nadziej�, �e zd��y najpierw sp�dzi� troch� czasu z pobratymcami Jondalara i pozna� bli�ej 

przynajmniej kilku z nich. Teraz jednak nie była pewna, czy rzeczywi�cie tak byłoby lepiej. Je�eli 

miała opu�ci� społeczno�� Zelandonii, to najlepiej od razu, nim zd��y kogokolwiek polubi�. 

Ale co z Jondalarem? Kochała go. Co b�dzie, je�li zostanie zmuszona do odej�cia bez 

niego? Nosiła w sobie jego dziecko. Nie tylko dziecko jego ogniska; nie tylko dziecko jego ducha. 

Jego dziecko. Przekonania innych ludzi nie miały znaczenia; znachorka wiedziała, była pewna, �e 

nowe �ycie powstało za spraw� ich obojga. Nie w�tpiła, �e ziarno zostało zasiane w jej łonie, kiedy 

dzielili Przyjemno�� - Dar Przyjemno�ci ofiarowany przez Wielk� Matk� Ziemi� wszystkim Jej 

dzieciom. 

Ayla bała si� spojrze� na Jondalara; l�kała si� tego, co mogłaby zobaczy� w jego twarzy. W 

ko�cu jednak podniosła głow� i popatrzyła mu w oczy. Musiała wiedzie�. 





ROZDZIAŁ 4 

 

Jondalar u�miechn�ł si� i niemal niezauwa�alnie skin�ł głow�. A potem uj�ł dło� Ayli, 

u�cisn�ł j� lekko i nie pu�cił. Znachorka nie mogła w to uwierzy�. Pozwalał jej! Jasnowłosy 

olbrzym dał jej sygnał, �e wszystko b�dzie dobrze. Mogła powiedzie� cał� prawd� o swoim Klanie, 

a on zamierzał sta� przy niej. Kochał j�. Odpowiedziała u�miechem, szerokim, cudownym 

u�miechem miło�ci. 

Jondalar wiedział równie dobrze jak Ayla, do czego zmierza Zelandoni, i - ku swemu 

zaskoczeniu - zdał sobie spraw�, �e niewiele go to obchodzi. Swego czasu tak bardzo zadr�czał si� 

my�lami o tym, co pomy�l� krewni i przyjaciele o jego wybrance i czy b�d� zadowoleni, kiedy 

zobacz� ich razem w osadzie, �e omal nie zrezygnował z miło�ci, omal nie stracił kobiety, któr� 

kochał. Teraz jednak zdanie innych ju� si� nie liczyło. Owszem, zale�ało mu na bliskich i cieszył 

si� ze spotkania z nimi, ale gdyby nie zechcieli zaakceptowa� jasnowłosej znachorki ze wschodu, 

zostawiłby ich bez wahania. Kochał przede wszystkim Ayl�. Razem mieli wiele do zaoferowania - 

przedstawiciele niejednej Jaskini prosili ich ju�, by pozostali z nimi na zawsze - cho�by Lanzadonii 

starego Dalanara. Jondalar był pewien, �e w razie potrzeby bez trudu znale�liby nowy dom. 

Donier zauwa�yła niem� wymian� my�li mi�dzy Ayla i jej m��czyzn�; co� w rodzaju cichej 

aprobaty. Zaciekawił j� ten fakt, lecz długie �ycie nauczyło, �e obserwacj� i cierpliwo�ci� 

cz�stokro� lepiej zaspokaja si� ciekawo�� ni� zadawaniem pyta�. 

Ayla spojrzała na Zelandoni, nim zacz�ła mówi�. 

 - Creb był mogurem klanu Bruna, znawc� �wiata duchów, ale tak�e... kim� wi�cej ni� inni 

mogurowie. Tak jak ty, Zelandoni, był Pierwszym, Mogurem całego Klanu. A dla mnie był... 

m��czyzn� mojego ogniska, chocia� nie urodziłam si� przy nim. Kobieta, z któr� �ył Creb, nie była 

jego partnerk�, lecz siostr�. Creb nigdy nie miał partnerki. 

 - Kim lub czym jest Klan? - spytała rzeczowo Zelandoni. Zauwa�yła, �e akcent Ayli stawał 

si� znacznie bardziej obcy, kiedy mówiła o swoim ludzie. 

 - Klan to... Ja... zostałam adoptowana przez Klan. To ludzie, którzy zaj�li si� mn�, kiedy 

byłam... samotna. Creb i Iza zaopiekowali si� mn� i wychowali mnie. Iza była dla mnie jedyn� 

matk�, jak� pami�tam. Była te� uzdrowicielk�, znachorka. W pewien sposób była równie� 

Pierwsz�. 
adnej z uzdrowicielek nie szanowano tak jak jej. Odziedziczyła t� pozycj� po matce, 

babce i wszystkich kobietach swego rodu a� do zarania dziejów Klanu. 

 - Czy to od niej nauczyła� si� swojego rzemiosła? - indagowała Zelandoni, pochylaj�c si� 

nieco na mi�kkich poduszkach. 



Tak. Iza przekazała mi swoj� wiedz�, chocia� nie byłam jej rodzon� córk� i nie miałam 

wspomnie� jak Uba. Uba to moja siostra; nie rodzona, ale jednak siostra. 

 - A co si� stało z twoj� prawdziw� matk�, z twoj� rodzin� i całym ludem, w którym 

przyszła� na �wiat? - nie ust�powała Zelandoni. Wszyscy byli zafascynowani opowie�ci� Ayli i 

ciekawi jej odpowiedzi, ale pozwalali donier zadawa� pytania. 

Ayla poruszyła si� niespokojnie i spojrzała w gór�, jakby tam szukała odpowiedzi, a potem 

w bystre oczy wielkiej kobiety, wpatruj�ce si� w ni� z napi�ciem. 

 - Nie wiem. Nie pami�tam. Byłam mała; Iza domy�lała si�, �e mam pi�� lat, chocia� ludzie 

Klanu nie potrafi� liczy� tak jak Zelandonii. Nazywaj� lata, obserwuj�c zmiany w �yciu dziecka: 

pierwszy rok to rok urodzenia, drugi - karmienia, trzeci - odstawienia od piersi i tak dalej. To ja 

przeło�yłam t� miar� na wasz j�zyk. - Ayla starała si� wyja�ni� wszystko jak najdokładniej, ale 

zrezygnowała. Nie potrafiła opowiedzie� całego swojego �ycia w Klanie. Wolała raczej 

odpowiada� na konkretne pytania. 

 - Nie pami�tasz zupełnie nic na temat swojego prawdziwego ludu? - naciskała Zelandoni. 

Wiem tylko to, co usłyszałam od Izy. Trz�sienie ziemi zniszczyło jaskini� i klan Bruna, 

wi�c wyruszył na poszukiwanie nowej. Wtedy wła�nie Iza znalazła mnie na brzegu rzeki, 

nieprzytomn�. Ju� od jakiego� czasu nie mieli gdzie mieszka�, lecz mimo to Brun zgodził si�, �eby 

wzi�ła mnie w opiek�. Iza twierdziła, �e musiał mnie zaatakowa� lew jaskiniowy, bo na nodze 

miałam �lady czterech pazurów, rozło�one w charakterystyczny sposób. Rany nie chciały si� goi�, 

były... zepsute, zatrute... - Ayla utkn�ła, próbuj�c znale�� wła�ciwe słowo. 

 - Tak, rozumiem - powiedziała donier. - J�trzyły si�, ropiały, mo�e nawet zaczynały si� 

rozkłada�. Tak bywa z ranami po kocich pazurach. 

 - Do dzisiaj mam blizny. Ale to wła�nie dzi�ki nim Creb domy�lił si�, �e Lew Jaskiniowy 

jest moim totemem, cho� zwykle tak silny symbol nale�y do m��czyzny. Od czasu do czasu 

miewam straszny sen: jestem w ciasnej, ciemnej szczelinie i widz�, jak zbli�aj� si� do mnie pazury 

lwa - wyznała Ayla. 

To bardzo wa�ny sen. O czym jeszcze �nisz? Mam na my�li sprawy zwi�zane z twoim 

dawnym �yciem. 

 - Jest taki jeden... przera�aj�cy, ale trudny do opowiedzenia. Nigdy nie pami�tam go ze 

szczegółami. To bardziej uczucie, wra�enie... trz�sienia ziemi. - Młoda kobieta wzdrygn�ła si� 

niespokojnie. - Nienawidz� trz�sie� ziemi! 

Zelandoni wyrozumiale skin�ła głow�. - Jakie jeszcze? 

 - 
adnych... Nie, był jeszcze jeden, ale przy�nił mi si� tylko raz, kiedy Jondalar wracał do 

zdrowia i uczył mnie mówi�... 



Donier pomy�lała, �e Ayla u�yła do�� zaskakuj�cych słów, i spojrzała na Marthon�, by 

upewni� si�, czy i ona zauwa�yła ten drobiazg. 

Troch� go rozumiałam - ci�gn�ła Ayla. - Nauczyłam si� wielu słów, ale miałam kłopoty ze 

składaniem ich w wi�ksz� cało��. I wtedy przy�niła mi si� matka, moja prawdziwa matka. 

Zobaczyłam jej twarz. Przemówiła do mnie i od tamtej pory nauka przychodziła mi znacznie 

łatwiej. 

 - Ach, to bardzo wa�ny sen - skomentowała Ta Która Słu�y. - Sny, w których pojawia si� 

Matka, zawsze maj� wielkie znaczenie. Szczególnie wtedy, kiedy przyjmuje posta� rodzonej matki, 

przemawiaj�cej z nast�pnego �wiata. Jondalar przypomniał sobie sen o Matce, który przy�nił mu 

si� dawno temu, w dolinie Ayli. To był bardzo, bardzo dziwny sen... b�dzie musiał powiedzie� 

kiedy� o nim Zelandoni. 

 - Skoro �niła� wcze�niej o Matce, to dlaczego nie poprosiła� jej, �eby pomogła 

Thonolanowi znale�� drog� do nast�pnego �wiata? Nie rozumiem, dlaczego przywołała� ducha 

nied�wiedzia jaskiniowego, a nie Wielkiej Matki Ziemi. 

 - Nie miałam poj�cia, �e ona w ogóle istnieje, dopóki Jondalar nie opowiedział mi o niej. 

Dopóki nie nauczyłam si� waszej mowy. 

 - Nie wiedziała� o Doni, o Wielkiej Matce Ziemi? - spytała zdumiona Folara. Nikt z 

Zelandonii nie słyszał nawet o człowieku, który nie wyznawałby w jakiej� formie kultu Wielkiej 

Matki. Przeszło�� Ayli była niezwykł� zagadk�. 

 - Klan czci Ursusa, Wielkiego Nied�wiedzia Jaskiniowego - powiedziała znachorka. - To 

dlatego przywołałam jego ducha, by był przewodnikiem zmarłego - wtedy nie wiedziałam jeszcze, 

�e nazywał si� Thonolan - chocia� nie był członkiem Klanu. Nie prosiłam o pomoc Lwa 

Jaskiniowego, bo to mój totem. 

 - Skoro naprawd� nie znała� Jej, to chyba mo�emy uzna�, �e post�piła� słusznie. Na pewno 

pomogła� Thonolanowi - dodała optymistycznie Zelandoni, ale w rzeczywisto�ci była bardziej 

zatroskana, ni� mogło si� wydawa�. Jakim cudem jedno z Jej dzieci mogło nie wiedzie� o Matce? 

 - Ja te� mam totem - pochwalił si� Willamar. - Złotego Orła - wyjawił, prostuj�c si� nieco 

na poduszkach. 

 - Matka opowiadała mi raz, �e kiedy byłem dzieckiem, porwał mnie orzeł i próbował 

unie�� gdzie� daleko, ale chwyciła mnie w por� i wyszarpn�ła z jego szponów. Do dzisiaj mam 

blizny. Zelandoni powiedziała jej wtedy, �e duch Złotego Orła rozpoznał mnie jako jednego ze 

swoich. Niewielu ludzi ma osobiste totemy, w ka�dym razie nie w�ród Zelandonii, ale je�li kto� ju� 

ma, to uwa�a si� go za szcz��ciarza. 

 - Rzeczywi�cie, miałe� szcz��cie, �e uszedłe� z �yciem  - przyznał Joharran. 



 - A ja miałam szcz��cie, �e nie zabił mnie lew, który rozorał mi nog� - dodała Ayla. - 

Jondalar te� nie mo�e narzeka�. My�l�, �e i jego totemem jest Lew Jaskiniowy. Co o tym s�dzisz, 

Zelandoni? 

Ayla utrzymywała, �e Jondalar był wybra�cem Ducha Lwa Jaskiniowego, odk�d tylko 

nauczyła si� mówi�, ale jasnowłosy m��czyzna starannie unikał rozmowy na ten temat. Znachorka 

nabrała z czasem przekonania, �e sprawa indywidualnych totemów nie była dla Zelandonii tak 

wa�na, jak dla ludzi Klanu, ale dla niej pozostawała wci�� jedn� z najistotniejszych kwestii w �yciu 

i wolała niczego nie pozostawia� przypadkowi. 

Członkowie Klanu wierzyli, �e totem m��czyzny powinien by� silniejszy od totemu 

kobiety, je�li kiedykolwiek miała ona urodzi� dziecko. To dlatego silny, m�ski totem Ayli tak 

bardzo martwił Iz�. A jednak, mimo tak pot��nej przeszkody, młoda znachorka dawno temu 

wydała na �wiat syna, chocia� nie obyło si� bez komplikacji - najpierw w przebiegu ci��y, potem 

przy porodzie, a tak�e pó�niej, jak skłonna była wierzy� wi�kszo�� ludzi Klanu. Uwa�ali oni, �e 

chłopiec b�dzie nieszcz��liwy, jego matka nie miała bowiem partnera, zatem nie było nikogo, kto 

mógłby go wła�ciwie wychowa� i przyuczy� do roli m��czyzny. Wszystkie problemy i pechowe 

zdarzenia zwi�zane z dzieckiem kładziono na karb m�skiego totemu Ayli. Teraz, kiedy znowu była 

w ci��y, nie chciała mie� �adnych kłopotów z urodzeniem i wychowaniem malca, który - o czym 

była przekonana - miał by� potomkiem Jondalara. Cho� przez ostatnie lata nauczyła si� wiele o 

Matce, nie zapomniała nauk pobranych w Klanie, a je�eli totemem Jondalara był tak�e Lew 

Jaskiniowy, to mogła by� pewna, �e b�dzie on wystarczaj�co silny, aby zapewni� dziecku zdrowie 

i wzgl�dnie normalne �ycie. 

Zelandoni natychmiast zauwa�yła minimaln� zmian� w tonie głosu Ayli i spojrzała 

przenikliwie na twarz młodej kobiety. Ona chce, �eby totemem Jondalara był Lew Jaskiniowy, 

pomy�lała. To dla niej niezwykle wa�na sprawa. Duchy totemów musz� mie� o wiele wi�ksze 

znaczenie dla ludzi tego Klanu, który j� wychował, ni� dla nas. Rzeczywi�cie, to bardzo 

prawdopodobne, �e Lew Jaskiniowy jest teraz jego totemem, i je�li ludzie uznaj� Jondalara za 

szcz��ciarza, mo�e na tym jedynie zyska�. Tak, na pewno ma szcz��cie, skoro w ogóle udało mu 

si� powróci� z Podró�y! 

 - S�dz�, �e masz racj�, Aylo - odrzekła z powag� donier. - Jondalar mo�e uwa�a� Lwa 

Jaskiniowego za swój totem przynosz�cy szcz��cie. Trudno nie nazwa� niesamowitym szcz��ciem 

tego, �e była� w pobli�u, kiedy ci� potrzebował. 

 - Mówiłam ci, Jondalarze! - zawołała Ayla z widoczn� ulg�. 

Dlaczego ona i ten jej Klan darz� tak� estym� duchy lwa jaskiniowego i nied�wiedzia 

jaskiniowego?, zastanawiała si� Zelandoni. Wszystkie duchy s� wa�ne - duchy zwierz�t, ro�lin, 



nawet owadów, ka�dej istoty, ale to przecie� Wielka Matka obdarzyła je �yciem. Kim s� ci ludzie? 

Czym jest Klan? 

Wspominała�, �e mieszkała� w dolinie samotnie, prawda? A gdzie podział si� Klan, który 

ci� wychował, Aylo? - spytała donier. 

 - Ja te� chciałbym wiedzie�. Czy� Jondalar nie przedstawił ci� nam jako Ayl� z Mamutoi? 

- dorzucił Joharran. 

 - Mówiła�, �e nie znała� Matki, a powitała� nas słowami "Wielkiej Matki Wszystkich", a to 

przecie� jeden z tytułów, które nadajemy Doni - dodała Folara. 

Ayla spojrzała kolejno na ich twarze i wreszcie zatrzymała wzrok na Jondalarze, czuj�c, �e 

strach �ciska jej serce. Na ustach jasnowłosego pojawił si� cie� u�miechu, jakby m��czyzna 

doskonale bawił si� zdumieniem, które w jego najbli�szych wzbudzała ka�da odpowied� Ayli. 

Znowu �cisn�ł jej r�k�, ale nie powiedział ani słowa. Był ciekaw, w jaki sposób zachowa si� jego 

kobieta. Znachorka uspokoiła si� nieco. 

 - Mój Klan mieszkał na południowym kra�cu pasma ziemi, które wcina si� gł�boko w 

morze Beran. Niedługo przed �mierci� Iza powiedziała mi, �e powinnam poszuka� własnego ludu. 

Mówiła, �e znajd� go na północy, na stałym l�dzie, ale kiedy tam dotarłam, nie znalazłam nikogo. 

Min�ła połowa lata, zanim odkryłam dolin�, i bałam si�, �e mrozy złapi� mnie, zanim zdołam 

przygotowa� si� do zimy. Dolina była odpowiednim miejscem - osłoni�tym od wichrów, z mał� 

rzeczk�, mnóstwem ro�lin i zwierz�t; była tam nawet niedu�a jaskinia. Postanowiłam przezimowa� 

i... zostałam na trzy lata, a jedynymi towarzyszami byli mi Whinney i Maluszek. By� mo�e 

czekałam na Jondalara - dodała, u�miechaj�c si� do swego m��czyzny. - Znalazłam go pó�n� 

wiosn�, a zanim odzyskał siły na tyle, by móc podró�owa�, nastał koniec lata. Postanowili�my 

wybra� si� na mał� wypraw�, zbada� okolic�. Ka�dej nocy obozowali�my w innym miejscu i za 

ka�dym razem oddalali�my si� od doliny bardziej, ni� odwa�yłam si� kiedykolwiek przedtem. I 

wreszcie spotkali�my Taluta, przywódc� Obozu Lwa, który zaprosił nas do siebie. Zostali�my w 

jego ziemiance do pocz�tku nast�pnego lata i wła�nie podczas tego pobytu zostałam adoptowana. 

Mamutoi chcieli te�, �eby Jondalar został i przył�czył si� do nich, ale on od pocz�tku wiedział, �e 

pewnego dnia wróci do domu. 

 - Ciesz� si�, �e tak wła�nie post�pił - mrukn�ła Marthona. 

To niezwykle szcz��liwy przypadek, �e Mamutoi tak bardzo chcieli ci� adoptowa� - 

odezwała si� Zelandoni. Nie mogła si� nadziwi� zdumiewaj�cej historii, któr� opowiadała Ayla. 

Zreszt� nie tylko Ta Która Słu�y miała zastrze�enia. 
ycie młodej znachorki wygl�dało na splot 

raczej niewiarygodnych wydarze�, co do których, jak na razie, wi�cej rodziło si� pyta�, ni� 

pojawiało odpowiedzi. 



 - My�l�, �e pomysł wyszedł od Nezzie, partnerki Taluta. Przekonała go, bo podobało jej si� 

to, �e pomogłam Rydagowi, który był w... kłopocie. Rydag miał słabe... - Ayla zaci�ła si�, 

daremnie szukaj�c w pami�ci wła�ciwych słów. Jondalar nigdy nie nauczył jej, jak brzmi� w 

mowie Zelandonii. Potrafił i chciał przekaza� jej cał� terminologi� dotycz�c� krzemienia, fachowe 

zwroty opisuj�ce wytwarzanie kamiennych narz�dzi i broni, ale po słownictwo z dziedziny 

zielarstwa i znachorstwa nie si�gał zbyt cz�sto. Ayla zwróciła si� do niego w Mamutoi. - Jak 

mówicie na naparstnic�? T� ro�lin�, któr� zawsze zbierałam dla Rydaga? 

Jondalar odpowiedział, lecz zanim Ayla zd��yła powtórzy� i wyja�ni� cokolwiek, 

Zelandoni ju� wiedziała, o co chodziło. Gdy m��czyzna wypowiedział nazw� ro�liny, skojarzyła 

sobie nie tylko jej wygl�d, ale i zastosowanie. Domy�liła si� wi�c, �e osoba, o której wspomniała 

Ayla, miała problem z organem, który pompuje krew - sercem, i �e lekarstwem na t� dolegliwo�� 

mogły by� pewne składniki zawarte w naparstnicy. Natychmiast te� zdała sobie spraw�, dlaczego 

kto� mógł pragn�� adoptowa� uzdrowicielk�, która na przykład znała zalety ro�liny powszechnie 

uwa�anej za truj�c�. W dodatku je�li ów kto� dysponował pewn� władz� - a z pewno�ci� miała j� 

partnerka przywódcy - fakt błyskawicznego przyj�cia Ayli do społeczno�ci Mamutoi nie mógł 

nikogo dziwi�. Wysłuchawszy wyja�nie� młodej znachorki, Zelandoni domy�liła si� jeszcze jednej 

rzeczy. 

Ta osoba... Rydag był dzieckiem, prawda? - spytała, by potwierdzi� swoje przypuszczenia. 

Tak - odrzekła smutno Ayla. 

Zelandoni uznała, �e wie ju� wystarczaj�co du�o o stosunkach uzdrowicielki z ludem 

Mamutoi, ale zagadk� pozostawała wci�� sprawa Klanu. Postanowiła spróbowa� z innej strony. 

Rozumiem, �e posiadła� wielk� wiedz� w dziedzinie uzdrawiania, Aylo, ale jak wiesz, 

zwykle ci, którzy specjalizuj� si� w tej dziedzinie, nosz� znaki, dzi�ki którym łatwo mo�na ich 

rozpozna�. Na przykład takie - powiedziała, dotykaj�c palcem tatua�u, nieco powy�ej swej lewej 

skroni. - U ciebie nie widz� �adnego znaku. 

Ayla przyjrzała si� uwa�nie tatua�owi. Był to prostok�t zło�ony z sze�ciu mniejszych, 

niemal kwadratowych prostok�cików, uporz�dkowanych w rz�dy po trzy. Ponad nimi znajdowały 

si� jeszcze cztery kreski, które - gdyby je poł�czono - mogły utworzy� trzeci rz�d kwadracików. 

Kontury figur były ciemne, za to wn�trza trzech z nich wypełniono czerwonym barwnikiem w 

ró�nych odcieniach, jednego za� - �ółtym. 

Wzór tego tatua�u był oryginalny, ale Ayla widziała ju� inne, do�� urozmaicone zdobienia 

na skórze wielu Zelandonii, nie wył�czaj�c Marthony, Joharrana i Willamara. Do tej pory nie 

wiedziała, czy tatua�e mog� mie� konkretne znaczenie, ale teraz, po wyja�nieniach Zelandoni, 

podejrzewała, �e tak. 



 - Mamut miał znak na policzku - powiedziała Ayla, odruchowo dotykaj�c własnej twarzy. - 

Wszyscy mamutii mieli. Niektórzy mieli te� inne symbole na skórze... Ja te� bym miała, gdybym 

została z nimi. Mamut zacz�ł mnie szkoli�, gdy tylko zostałam przyj�ta do jego ogniska, ale nie 

zd��ył przekaza� mi całej wiedzy, nim wyjechałam, wi�c nie zrobił mi tatua�u. 

 - Czy� nie wspominała� wcze�niej, �e adoptowała ci� kobieta, która była partnerk� 

przywódcy? 

 - Spodziewałam si�, �e to Nezzie mnie adoptuje - ona zreszt� te� - ale podczas ceremonii 

Mamut powiedział: "Ognisko Mamuta", a nie "Ognisko Lwa". Postanowił, �e przyjmie mnie do 

siebie. 

 - Czy Mamut jest Tym Który Słu�y Matce? - indagowała Zelandoni, nabieraj�c pewno�ci, 

�e Ayla jednak była ju� kiedy� szkolona na kogo� w rodzaju donier. 

Tak, podobnie jak ty. Ognisko Mamuta było tylko dla Tych Którzy Słu��. Wi�kszo�� ludzi 

wybiera Ognisko Mamuta, by rozpocz�� nauk� albo dlatego, �e czuje si� wybranymi. O mnie 

Mamut powiedział, �e urodziłam si� po to, by przy nim �y�. - Ayla zarumieniła si� nieco i spu�ciła 

wzrok, wstydz�c si�, �e musi opowiada� o czym�, co zostało jej dane, na co nie zasłu�yła własnym 

post�powaniem. Pomy�lała o Izie i o tym, jak stara uzdrowicielka kształciła j� na dobr� kobiet� 

Klanu. 

Uwa�am, �e twój Mamut był m�drym człowiekiem - powiedziała Zelandoni. - Ale mówiła� 

te�, �e nauczyła� si� znachorstwa od kobiety z ludu, który ci� wychował, z tego... Klanu. Czy oni 

nie oznaczaj� w �aden sposób swoich uzdrowicieli, �eby nada� im odpowiedni status i ułatwi� 

rozpoznawanie? 

 - Kiedy zostałam uznana za uzdrowicielk� Klanu, dostałam taki czarny kamie�. To 

specjalny znak, który miałam doło�y� do mojego amuletu - odrzekła Ayla. - Ale takim jak ja nie 

robi si� tatua�y ani innych symboli... Tatua�e maj� zwi�zek z totemami, s� tylko dla chłopców, 

którzy osi�gaj� wiek m�ski. 

 - Zatem w jaki sposób twoi ludzie rozpoznaj� uzdrowicielk�, kiedy potrzebuj� jej pomocy? 

Ayla nie zastanawiała si� nad tym nigdy dot�d. Umilkła, by dobrze przemy�le� odpowied�. 

 - Nie musz� nosi� znaków. Ludzie po prostu wiedz�. Znachorka ma szczególn� pozycj�. 

Jest zawsze rozpoznawana. Iza była kobiet� o najwy�szej pozycji w całym Klanie; była wa�niejsza 

nawet od partnerki Bruna. 

Zelandoni pokr�ciła głow�. Ayla najwyra�niej s�dziła, �e udało jej si� co� wyja�ni�, ale 

donier nadal nie rozumiała. 

 - Zapewne, ale sk�d ludzie mogli o tym wiedzie�? 



 - Dzi�ki pozycji - odparła Ayla, po czym spróbowała wytłumaczy� to nieco szerzej. - 

Dzi�ki pozycji w szyku, któr� zajmowała, kiedy Klan w�drował, dzi�ki miejscu, w którym siadała 

podczas posiłków, dzi�ki znakom, które dawała, kiedy... mówiła, dzi�ki sygnałom, które wysyłali 

inni, zwracaj�c si� do niej. 

 - Nie wydaje ci si�, �e to troch� niepraktyczne? Wszystkie te pozycje i znaki? - spytała 

przekornie Zelandoni. 

 - Nie dla nich. Ludzie Klanu tak wła�nie mówi�: za pomoc� znaków. Nie u�ywaj� słów, 

jak my - dodała Ayla. 

 - Ale dlaczego? - zainteresowała si� Marthona. 

 - Bo nie potrafi�. Nie s� w stanie wydoby� z siebie takich d�wi�ków, z jakich składa si� 

nasza mowa. Umiej� wypowiedzie� niektóre słowa, ale nie wszystkie. Dlatego porozumiewaj� si� 

za pomoc� r�k i całych ciał - tłumaczyła Ayla. 

Jondalar zauwa�ył, �e zdziwienie jego najbli�szych ro�nie w zawrotnym tempie, podobnie 

jak frustracja Ayli. Doszedł do wniosku, �e nadszedł czas sko�czy� z nieporozumieniami. 

 - Matko, Ayla została wychowana przez płaskogłowych - oznajmił spokojnie. 

Na krótk� chwil� zapadła absolutna cisza. 

 - Przez płaskogłowych?! Płaskogłowi to zwierz�ta! - zawołał Joharran. 

 - Nieprawda - zaprzeczył szybko Jondalar. 

 - Ale� oczywi�cie, �e prawda - wtr�ciła Folara. - Nie potrafi� mówi�! 

 - Potrafi�, tylko �e nie w taki sposób jak my - odparł Jondalar. - Sam poznałem troch� ich 

j�zyk, ale Ayla u�ywa go bez porównania lepiej. Kiedy mówiła wam, �e nauczyłem j� mówi�, 

miała na my�li dokładnie to, co słyszeli�cie. - M��czyzna spojrzał na Zelandoni, pami�taj�c, �e 

była zdziwiona owym nietypowym sformułowaniem w opowie�ci młodej znachorki. - Zapomniała 

własnego j�zyka, którego uczono j� w dzieci�stwie; potrafiła porozumiewa� si� wył�cznie mow� 

znaków Klanu. Klan to płaskogłowi; płaskogłowi nazywaj� samych siebie Klanem. 

 - Jak mog� nazywa� samych siebie, skoro mówi� wył�cznie za pomoc� gestów? - spytała 

Folara. 

 - U�ywaj� słów - powtórzyła Ayla - tyle �e nie potrafi� wypowiedzie� wszystkich 

d�wi�ków. Niektóre z tych, którymi posługujemy si� na co dzie�, s� dla nich wr�cz niesłyszalne. 

Ci, którzy ucz� si� naszej mowy od dziecka, rozumiej�, co si� do nich mówi, ale jest ich niewielu. - 

Znachorka pomy�lała o Rydagu, który doskonale pojmował wymawiane przez innych słowa, ale 

sam nie potrafił ich powtarza�. 



 - No có�, nie wiedziałam, �e oni maj� jak�� własn� nazw� - powiedziała Marthona i nagle 

przyszła jej do głowy nowa my�l. - Zaraz, skoro Ayla nie umiała mówi�, Jondalarze, to w jaki 

sposób udało ci si� z ni� porozumie�? 

 - Nie udało mi si�, i to przez dłu�szy czas - odparł rzeczowo m��czyzna. - A to dlatego, �e 

na pocz�tku nie było to potrzebne: Ayla wiedziała, co ma robi�. Ja byłem ranny, a ona opiekowała 

si� mn�. 

 - Chcesz powiedzie�, Jondalarze, �e twoja wybranka nauczyła si� od płaskogłowych, jak 

nale�y leczy� rany po kłach i pazurach lwa jaskiniowego? - spytała Zelandoni. 

Odpowiedziała jej Ayla. 

 - Mówiłam ci ju�, �e Iza pochodziła z najbardziej szanowanej linii znachorek Klanu. I 

przekazała mi swoj� wiedz�. 

 - Jako� trudno mi uwierzy� w inteligencj� płaskogłowych - mrukn�ła sceptycznie donier. 

 - A mnie nie - odezwał si� niespodzianie Willamar. Wszyscy odwrócili głowy w stron� 

Mistrza Handlu. 

 - I od dawna ju� wcale nie uwa�am ich za zwierz�ta. Widziałem wielu z nich podczas 

moich podró�y. 

Dlaczego nigdy dot�d nie mówiłe� nam o tym? - zdziwił si� Joharran. 

 - Jako� nie było okazji - odparł Willamar, wzruszaj�c ramionami. - Nikt mnie o to nie 

pytał, a i ja sam nie zastanawiałem si� nad tym zbyt cz�sto. 

Powiedz, Willamarze, co sprawiło, �e zmieniłe� o nich zdanie? - spytała Zelandoni. 

Nieoczekiwane wyst�pienie Mistrza Handlu rzuciło nowe �wiatło na niepokoj�ce wypowiedzi 

Jondalara i Ayli, dotycz�ce inteligencji i umiej�tno�ci płaskogłowych. 

 - Niech no pomy�l�... Pami�tam, �e ju� wiele lat temu po raz pierwszy uznałem ich za co� 

wi�cej ni� bezrozumne zwierz�ta - zacz�ł Willamar. - Podró�owałem wtedy samotnie do�� daleko 

na południe i na zachód od naszej Jaskini. Pogoda odmieniła si� nagle, zrobiło si� zimno i zacz�łem 

si� spieszy�, by jak najszybciej dotrze� do domu. Szedłem a� do zmroku i wreszcie zatrzymałem 

si� na noc opodal strumienia. Zamierzałem przekroczy� go z rana, ale kiedy si� obudziłem, 

zobaczyłem, �e po drugiej stronie obozuje grupa płaskogłowych. Przestraszyłem si� troch� - wiecie 

przecie�, co si� o nich mówi - i obserwowałem ich bardzo uwa�nie, �eby by� gotowym na 

wypadek, gdyby postanowili zaatakowa�. 

I co zrobili? - spytał Joharran. 

 - Nic. Po pewnym czasie zwin�li obóz, tak samo, jak uczyniliby to normalni ludzie - 

odpowiedział Willamar. - Oczywi�cie wiedzieli, �e siedz� na przeciwległym brzegu strumienia, ale 

przecie� byłem sam, wi�c nie mogłem sprawi� im kłopotu. Nie spieszyli si� specjalnie - zagotowali 



wod� i napili si� jakiego� gor�cego napoju, a potem zwin�li namioty - były inne od naszych, 

znacznie ni�sze, a wi�c i trudniejsze do wypatrzenia, załadowali je na plecy i oddalili si� szybkim 

krokiem. 

 - Zauwa�yłe� w�ród nich kobiety? - zapytała Ayla. 

 - Było zimno, wi�c ich ciała były zakryte. Trzeba wam wiedzie�, �e oni nosz� ubrania. Nie 

widuje si� ich w lecie, bo przecie� wtedy stroje nie s� potrzebne, z kolei zim� niełatwo spotka� 

płaskogłowego. Sami nie lubimy podró�owa� podczas chłodów, wi�c pewnie i oni maj� wtedy 

ciekawsze zaj�cia. 

 - Masz racj�. Podczas mrozów i �nie�yc nigdy nie odchodz� zbyt daleko od jaski� - 

skomentowała Ayla. 

Wi�kszo�� z nich miała brody, ale nie jestem pewien, czy wszyscy - dodał Willamar. 

 - Młodzi nie nosz� bród. Czy niektórzy d�wigali na plecach kosze? 

 - Raczej nie. 

 - Kobiety Klanu nie poluj�, ale kiedy m��czy�ni wyruszaj� na dług� wypraw� łowieck�, 

ich partnerki cz�sto im towarzysz�. Zajmuj� si� wtedy suszeniem i noszeniem mi�sa. Ale z tego, co 

mówisz, wynika, �e byli to raczej sami m��czy�ni, grupka my�liwych na krótkim polowaniu - 

wyja�niła Ayla. 

Ty te� to robiła�? - spytała Folara. - Chodziła� z m��czyznami na długie wyprawy? 

Tak. Raz byłam z nimi nawet na łowach na mamuta - odrzekła Ayla. - Ale nie mogłam 

polowa�. 

Jondalar z zadowoleniem stwierdził, �e wszyscy jego krewni przejawiaj� raczej zdrow� 

ciekawo�� ni� niech��. Chocia� miał �wiadomo��, �e po�ród Zelandonii znajdzie si� wielu mniej 

tolerancyjnych ludzi, cieszyło go, �e jego rodzina chciała dowiedzie� si� czego� nowego o 

płaskogłowych... o Klanie. 

 - Joharranie - zwrócił si� do brata. - Dobrze, �e poruszyli�my ten temat, bo i tak 

zamierzałem pomówi� z tob� o pewnej wa�nej sprawie. Uwa�am, �e powiniene� o tym wiedzie�... 

W drodze do domu spotkali�my dwoje ludzi z Klanu; to było tu� przed wspinaczk� na wschodni� 

�cian� lodowca. Powiedzieli nam, �e kilka okolicznych Klanów planuje spotkanie, na którym b�d� 

rozmawia� o nas, a �ci�lej o problemach, które im stwarzamy. Pewnie nie wiecie jeszcze, �e 

nazywaj� nas Innymi. 
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 - Zdecydowanie trudno mi uwierzy�, �e mog� nas nazywa� w jakikolwiek sposób - odparł 

przywódca Dziewi�tej Jaskini. - A tym bardziej �e potrafi� organizowa� spotkania, �eby o nas 

rozmawia�. 



 - Lepiej w to uwierz, bo je�li tego nie zrobisz, mo�emy mie� spore kłopoty. 

Kilka głosów odezwało si� niemal jednocze�nie. 

 - Co chcesz przez to powiedzie�? Jakie kłopoty? 

 - Opowiem wam o niewesołej sytuacji w regionie Losadunai. Banda młodocianych łotrów 

z kilku okolicznych Jaski� zacz�ła gn�bi� płaskogłowych - m��czyzn Klanu. Jak zrozumiałem, 

robi� to ju� od kilku lat. Wybierali sobie ofiary i prze�ladowali je do upadłego... Ale z 

m��czyznami Klanu nie ma �artów: s� bystrzy i silni. Paru młodzików przekonało si� o tym, kiedy 

dało si� złapa�. Wkrótce wi�c zacz�li interesowa� si� kobietami. Kobiety Klanu zwykle nie 

stawiaj� oporu, dlatego �ciganie ich nie było �adnym wyzwaniem. Znudziło im si� szybko, tote� 

dla urozmaicenia sobie zabawy zacz�li przymusza� je do... có�, nie godzi si� nazywa� tego 

Przyjemno�ci�. 

 - Co?! - wykrzykn�ł Joharran. 

 - Dobrze słyszałe� - potwierdził Jondalar, kiwaj�c głow�. 

Wielka Matko! - zawołała oburzona Zelandoni. To straszne! - zawtórowała jej Marthona. 

 - Okropne! - pisn�ła Folara, z niesmakiem marszcz�c nos. 

 - Nikczemne! - warkn�ł Willamar. 

Tak samo uwa�aj� ludzie Klanu - podchwycił Jondalar. - Nie b�d� dłu�ej tolerowa� tego 

stanu rzeczy, a kiedy ju� dojd� do wniosku, �e nie musz� nam w niczym ust�powa�, mog� wysun�� 

��dania, które wcale nam si� nie spodobaj�. Czy� nie słyszeli�cie nigdy opowie�ci o tym, �e nasze 

jaskinie nale�ały kiedy� do nich? Co b�dzie, je�li zechc� je odzyska�? 

To tylko plotki, Jondalarze. Nie potwierdzaj� ich słowa Historii i Legend Starszych - 

odpowiedziała Zelandoni z niezm�conym spokojem. - S� w nich jedynie wzmianki o 

nied�wiedziach. 

Ayla nie odezwała si�, ale w gł�bi duszy s�dziła, �e były to pogłoski oparte na 

prawdziwych wydarzeniach sprzed lat. 

Tak czy inaczej, nie dostan� tych jaski� - rzekł twardo Joharran. - To jest nasz dom. 

Terytorium Zelandonii. 

 - Jest jeszcze co�, o czym powiniene� wiedzie�. Co�, co mo�e zadziała� na nasz� korzy��. 

Otó� jak wynika ze słów Gubana - bo tak wła�nie miał na imi� ten m��czyzna z Klanu... 

To oni maj� imiona? - zdziwił si� Joharran. 

 - Oczywi�cie, �e maj� - wtr�ciła Ayla. - Podobnie jak ludzie z mojego Klanu. Ten 

m��czyzna miał na imi� Guban, a jego kobieta - Yorga. - Ayla wypowiedziała obce imiona zgodnie 

z wymow�, której została nauczona w Klanie, czyli twardo i gardłowo. Jondalar u�miechn�ł si�. 

Zrobiła to celowo, pomy�lał z uznaniem. 



Je�li tak wła�nie mówi� płaskogłowi, teraz dopiero rozumiem, sk�d si� wzi�ł ten jej dziwny 

akcent, stwierdziła w duchu Zelandoni. A zatem mówi prawd�. Rzeczywi�cie została przez nich 

wychowana... Ale czy naprawd� od nich uczyła si� uzdrawiania? 

 - Joharranie, próbowałem ci powiedzie�, �e Guban... - wymowa Jondalara była znacznie 

bardziej zrozumiała - ...mówił nam, i� nasi ludzie, nie wiem tylko z których Jaski�, nawi�zali 

kontakty z paroma Klanami. Chc� z nimi handlowa�. 

 - Handlowa�! Z płaskogłowymi! - obruszył si� Joharran. 

 - A dlaczego nie? - spytał praktyczny Willamar. - Moim zdaniem to interesuj�cy pomysł. 

Cho� oczywi�cie wszystko zale�y od tego, co oni maj� do zaoferowania. 

 - Przemówił Mistrz Handlu - dodał z u�miechem Jondalar. 

 - A skoro ju� mowa o handlu, co Losadunai zamierzaj� zrobi� w sprawie tych młodych 

łajdaków? - zainteresował si� Willamar. - Handlujemy z nimi. Zapewniam ci�, nie chciałbym 

pewnego dnia zej�� z cennym towarem z przeciwległego stoku lodowca wprost w r�ce ��dnych 

zemsty płaskogłowych. 

 - Kiedy pi�� lat temu usłyszeli�my... usłyszałem o tej sprawie po raz pierwszy, Losadunai 

nie kwapili si� do działania - odparł Jondalar, próbuj�c unikn�� wszelkich odniesie� do osoby 

Thonolana. - Wiedzieli, �e co� si� dzieje. Niektórzy nazywali to zwykł� swawol� i tylko Laduni ju� 

wtedy był naprawd� w�ciekły, gdy poruszano ten temat. A potem było coraz gorzej. Kiedy 

odwiedzili�my ich w drodze powrotnej, dowiedzieli�my si�, �e m��czy�ni Klanu zacz�li 

eskortowa� swoje kobiety podczas wszelkich wypraw po po�ywienie. Owi "swawolni" młodzie�cy 

oczywi�cie nie zaan mierzali atakowa�, by nie prowokowa� uzbrojonych stra�ników... Napadli za 

to na dziewczyn� z Jaskini Laduniego i wszyscy po kolei... przymusili j�, chocia� nie przeszła 

jeszcze rytuału Pierwszej Przyjemno�ci. 

 - O nie! Jonde, jak oni mogli?! - krzykn�ła Folara i wybuchła płaczem. 

 - Na Podziemia Wielkiej Matki! - zagrzmiał Joharran. 

 - Dobrze mówisz, tam wła�nie nale�ałoby ich zesła�! - poparł go Willamar. 

 - Ohyda! Nie potrafi� nawet wyobrazi� sobie stosownej kary za co� tak potwornego! - 

zawołała Zelandoni, sapi�c z oburzenia. 

Marthona nie mogła wydusi� z siebie ani słowa; siedziała nieruchomo z dłoni� przyci�ni�t� 

do piersi i wyrazem bezgranicznego obrzydzenia na twarzy. 

Ayla gł�boko współczuła młodej kobiecie, któr� skrzywdzono w tak okrutny sposób i 

swego czasu sama próbowała u�mierzy� jako� jej ból, ale teraz nie mogła nie zauwa�y� z 

przykro�ci�, o ile bardziej �ywiołowo zareagowali krewni Jondalara na wie�� o ataku bandy na 

dziewczyn� Innych ni� na relacj� o powtarzaj�cych si� aktach przemocy wobec kobiet Klanu. 



Sprawiali wra�enie obra�onych, kiedy słyszeli o gwałtach na płaskogłowych, ale gdy w gr� 

wchodziła cze�� kobiety Losadunai, wprost nie posiadali si� z oburzenia. 

Ten wła�nie prosty fakt - bardziej ni� cokolwiek innego  - u�wiadomił jej rozmiary 

przepa�ci, która dzieliła dwa �yj�ce obok siebie ludy. Nie potrafiła te� nie zastanawia� si� nad tym, 

jaka byłaby reakcja najbli�szych Jondalara, gdyby dowiedzieli si�, �e to banda m��czyzn z Klanu... 

płaskogłowych... popełniła tak godny pot�pienia czyn na kobiecie Zelandonii. Sama jednak nie 

umiała sobie wyobrazi� takiego wypadku. 

 - Mo�ecie by� pewni, �e Losadunai nie puszcz� płazem tych wyczynów - uspokoił Jondalar 

oburzonych krewnych. 

 - Matka pokrzywdzonej domaga si� krwawej zemsty na Jaskini, z której wywodzi si� 

herszt tej bandy degeneratów. 

 - To fatalnie. Przywódcy znajd� si� w bardzo trudnej sytuacji - zauwa�yła Marthona. 

 - To jej prawo! - stwierdziła nieust�pliwie Folara. 

 - Oczywi�cie, �e to jej prawo - zgodziła si� Marthona - ale by� mo�e który� z krewnych 

bandyty, mo�e kilku, a mo�e i cała Jaskinia, zdecyduj� si� stawi� opór. Wtedy dojdzie do walki, 

prawdopodobnie zgin� ludzie i kto� znowu zapała ��dz� odwetu. Kto mo�e wiedzie�, jak to si� 

sko�czy? Powiedz, Jondalarze, jakie plany maj� Losadunai? 

 - Kilku przywódców Jaski� wysłało posła�ców do s�siednich osad, niektórzy osobi�cie 

odbyli pierwsze rozmowy. Zgodzili si�, �e trzeba wytropi� t� zgraj� i rozbi� raz na zawsze, a ka�da 

z Jaski� indywidualnie os�dzi tych łotrów, którzy z niej pochodz�. Zostan� przykładnie ukarani, jak 

s�dz�, ale dostan� szans� naprawienia wyrz�dzonych krzywd  - wyja�nił Jondalar. 

 - Moim zdaniem to dobry plan, o ile zgodz� si� na niego wszystkie Jaskinie, nie wył�czaj�c 

tej, z której wywodzi si� prowodyr - rzekł Joharran. - I je�li bandyci poddadz� si� bez walki, kiedy 

ju� zostan� wytropieni. 

 - Nie jestem pewien, co my�li ich przywódca, ale moim zdaniem pozostali chcieliby ju� 

wróci� do domów i zgodz� si� na wszystko, byle móc znowu �y� w�ród swoich. Wygl�dali mi na 

głodnych, zmarzni�tych, brudnych i ogólnie niezbyt szcz��liwych - dodał Jondalar. 

Widziałe� ich? - spytała zdziwiona Marthona. 

Wła�nie wtedy, kiedy spotkali�my t� par� z Klanu. Banda napadła na kobiet�; m��czyzny 

widocznie nie zauwa�yła. Tymczasem on wszystko widział - wdrapał si� na wysok� skał�, �eby 

rozejrze� si� po okolicy, i kiedy zobaczył, co si� dzieje, zeskoczył na dół. Złamał przy tym nog�, 

ale to nie powstrzymało go przed rzuceniem si� do walki. Tak si� zło�yło, �e byli�my w pobli�u; 

lada chwila mieli�my zacz�� wspinaczk� na �cian� lodowca. - Jondalar u�miechn�ł si�. 



 - Dla Ayli, Wilka i mnie, nie mówi�c ju� o parze ludzi z Klanu, pokonanie takiej zgrai nie 

było problemem. W tych chłopcach nie pozostało ju� wiele ducha walki. Widok Wilka i koni, a 

tak�e fakt, �e wiedzieli�my, kim s�, cho� nigdy przedtem nas nie widzieli, sprawiły, �e 

nap�dzili�my im solidnego strachu. 

Tak - mrukn�ła w zamy�leniu Zelandoni. - Doskonale rozumiem, co czuli. 

 - Ja te� byłbym przera�ony - dorzucił Joharran, u�miechaj�c si� krzywo. 

 - Ayla zdołała przekona� m��czyzn� z Klanu, �eby pozwolił jej nastawi� jego złaman� 

nog� - ci�gn�ł Jondalar. 

 - Obozowali�my razem przez kilka dni. Zrobiłem dla niego kule, �eby mógł jako� i��, i w 

ko�cu oboje postanowili wraca� do domu. Rozmawiałem z nim troch�, chocia� znacznie mniej ni� 

Ayla. O ile si� nie myl�, stałem si� dla niego kim� w rodzaju brata - dodał z za�enowaniem. 

 - Wydaje si� - odezwała si� Marthona - �e skoro istnieje niebezpiecze�stwo konfliktu z 

tymi... jak ich nazwali�cie?.. . lud�mi Klanu?.... a oni potrafi� porozumiewa� si� na tyle skutecznie, 

by negocjowa�, to bardzo przyda nam si� kto� taki jak Ayla, kto dobrze zna ich mow� i zwyczaje, 

Joharranie. 

Wła�nie o tym my�lałam - podchwyciła Zelandoni. Zastanawiała si� tak�e i nad tym, co 

Jondalar powiedział o przera�eniu, które wzbudził w bandytach widok zwierz�t Ayli, ale nie 

wspomniała o tym na głos. Wiedziała jednak, �e kiedy� mo�na b�dzie wykorzysta� t� niecodzienn� 

przyja�� z ko�mi i wilkiem. 

 - Naturalnie, matko, masz racj�. Ale trudno nam b�dzie przyzwyczai� si� do my�li o 

rozmawianiu z płaskogłowymi, czy cho�by nawet o nazywaniu ich w inny sposób. Jestem pewien, 

�e nie tylko ja b�d� miał z tym kłopoty - rzekł sceptycznie Joharran. Umilkł na chwil�, a potem 

potrz�sn�ł głow�, jakby kłócił si� z własnymi my�lami. - Skoro rozmawiaj� r�kami, to sk�d 

wiadomo, kiedy co� mówi�, a kiedy po prostu nimi wymachuj�? 

Wszyscy spojrzeli na Ayl�, a ona odwróciła si� ku Jondalarowi. 

 - Chyba powinna� im pokaza� - zasugerował jasnowłosy. - Najlepiej b�dzie, je�li 

jednocze�nie przemówisz i u�yjesz znaków. 

 - Co mam powiedzie�? 

 - Mo�e powitasz ich tak, jak witała� Gubana - zaproponował. 

Ayla zastanawiała si� przez moment. Nie mogła pozdrowi� ich tak samo, jak Gubana. On 

był m��czyzn�, a kobieta nigdy nie witała m��czyzn tak samo, jak kobiety czy dzieci. Owszem, 

mogła wykona� gest pozdrowienia, który zawsze wygl�dał tak samo, ale z drugiej strony mowa 

Klanu nie polegała na pokazywaniu pojedynczych znaków. Były one ł�czone i modyfikowane w 

zale�no�ci od tego, kto mówił i do kogo adresował swoj� wypowied�. Poza tym nie istniał 



specjalny symbol oznaczaj�cy powitanie osoby z Klanu skierowane do którego� z Innych. Do tej 

pory nikomu nie były potrzebne takie znaki, nie zawierał ich wi�c powszechnie uznawany j�zyk 

gestów. Teraz jednak warto było zastanowi� si� nad tym, w jaki sposób - w razie potrzeby - Klan i 

Inni mogliby nawi�za� kontakt. Ayla wstała i wyszła na �rodek izby, by mie� nieco wi�cej miejsca. 

Ta kobieta chciałaby was pozdrowi�, Inni Ludzie - zacz�ła Ayla i zawahała si� na moment. 

- Cho� mo�e powinna raczej powiedzie�: Ludzie Matki - dodała, przypominaj�c sobie potrzebne 

znaki z j�zyka Klanu. 

- Lepiej b�dzie, je�li powiesz "Dzieci Matki" albo "Dzieci Wielkiej Matki Ziemi" - 

zasugerował Jondalar. Znachorka kiwn�ła głow� i zacz�ła od nowa. 

Ta kobieta... imieniem Ayla... chciałaby was pozdrowi�, Dzieci Doni, Wielkiej Matki 

Ziemi. - Imiona Wielkiej Matki oraz własne wypowiedziała gardłowym tonem, jedynym, jaki 

potrafili wydoby� z siebie ludzie Klanu. Reszt� wymówiła normaln� mow� Zelandonii, 

jednocze�nie gestykuluj�c w j�zyku Klanu. 

Ta kobieta ma nadziej�, �e w niedalekiej przyszło�ci zostaniecie powitani w pokoju przez 

człowieka z Klanu Nied�wiedzia Jaskiniowego i �e odpowiecie mu pozdrowieniem. Mogur 

powiedział kiedy� tej kobiecie, �e Klan jest pradawny, a jego wspomnienia si�gaj� gł�boko. Klan 

istniał ju�, kiedy pojawili si� nowi. Ludzie Klanu nazwali nowych, którzy do nich nie nale�eli, 

Innymi. Starsi postanowili, �e Klan pójdzie swoj� drog� i b�dzie unikał Innych. Taki jest wybór 

ludzi Klanu, którego tradycje zmieniaj� si� powoli. Jednak�e s� w�ród nich i tacy, którzy pragn� 

zmiany. I je�li to oni zwyci���, ta kobieta ma nadziej�, �e zmiany, które nadejd�, nie obróc� si� ani 

przeciwko Klanowi, ani przeciwko Innym. 

Ayla starała si�, by przekład w j�zyku Zelandonii, wygłaszany monotonnym, mi�kkim 

głosem, był mo�liwie jak najbardziej precyzyjny, a jednocze�nie wolny od obcego akcentu. Słowa 

u�wiadamiały widzom tego spektaklu, o czym wła�ciwie mówiła, ale jednocze�nie widzieli, �e 

j�zyk znaków nie ma nic wspólnego z bezładnym wymachiwaniem r�kami. Ka�dy gest miał swój 

cel, ka�de drgnienie ciała co� oznaczało, uniesienie głowy - dum�, skinienie - przyzwolenie; nawet 

z pozoru zwyczajne zmarszczenie brwi współgrało gładko z prac� całego ciała, słu�yło wyra�eniu 

jakiej� my�li. I cho� znaczenie pojedynczych ruchów nie było jasne, to jednak wida� było, �e jest w 

nich jaki� gł�bszy sens. 

Pi�kno pokazu mowy Klanu wywarło na zebranych piorunuj�ce wra�enie. Marthona, czuj�c 

na plecach dreszcze, zerkn�ła na Zelandoni, która odpowiedziała szybkim spójr�eniem i 

nieznacznym skinieniem głowy. Ona tak�e wyczuwała w tym co� niezwykle gł�bokiego. Jondalar 

zauwa�ył t� dyskretn� wymian� spojrze�; z uwag� obserwował widzów niecodziennej prezentacji i 

doskonale zdawał sobie spraw� z tego, jak mocno s� ni� poruszeni. Joharran wpatrywał si� w Ayl� 



spod coraz mocniej �ci�gni�tych brwi, Willamar u�miechał si� lekko i z aprobat� kiwał głow�, 

Folara za� po prostu promieniała. Widz�c jej dziecinny zachwyt, Jondalar nie potrafił powstrzyma� 

u�miechu. 

Zako�czywszy pokaz, smukła znachorka powróciła za stół, by usi��� ze skrzy�owanymi 

nogami z łatwo�ci� i elegancj�, które rzucały si� w oczy dopiero teraz, po prezentacji niezwykłego 

j�zyka ciała. W izbie zapanowało niezr�czne milczenie. Nikt nie kwapił si� z zabraniem głosu; 

wszyscy pogr��yli si� w my�lach, analizuj�c to, co usłyszeli i zobaczyli. Wreszcie Folara 

postanowiła zapełni� t� pustk�. 

 - Aylo, to było cudowne! Pi�kne! Wygl�dało prawie jak taniec - powiedziała z zapałem. 

 - Nie potrafi� my�le� o tym w taki sposób. Oni po prostu tak mówi�. Chocia� musz� 

przyzna�, �e �yj�c w Klanie, uwielbiałam obserwowa� Opowiadaczy - odparła uzdrowicielka. 

Twoje ruchy były... pełne wyrazu - pochwaliła Marthona, po czym spojrzała na syna. - Ty 

tak�e znasz ten j�zyk, Jondalarze? 

 - Nie tak dobrze jak Ayla. Nauczyła mowy gestów wielu ludzi z Obozu Lwa, �eby mogli 

porozumiewa� si� z Rydagiem. Mieli z tego powodu mnóstwo uciechy podczas Letniego 

Spotkania. Mogli rozmawia� ze sob� w taki sposób, �e nikt z innych obozów nie rozumiał, o czym 

mówi�. 

 - Z Rydagiem? Czy nie tak miało na imi� to dziecko z chorym sercem? - zainteresowała si� 

Zelandoni. - Dlaczego nie potrafił mówi� jak inni Mamutoi? 

Jondalar i Ayla spojrzeli po sobie. 

- Rydag był w połowie dzieckiem Klanu. Miał takie same kłopoty z mówieniem, jak inni 

ludzie tej rasy - odpowiedziała Ayla. - To dlatego nauczyłam go - i cały Obóz Lwa - mowy 

znaków. 

Był w połowie dzieckiem Klanu?! - powtórzył wstrz��ni�ty Joharran. - Chcesz powiedzie�, 

�e był półkrwi płaskogłowym? Półkrwi płaskogłowym potworem?! 

 - Był dzieckiem! - krzykn�ła Ayla, wpatruj�c si� gniewnie w przywódc�. - Takim samym 

jak inne. 
adne dziecko nie jest potworem! 

Gwałtowna reakcja znachorki zaskoczyła Joharrana, który teraz dopiero u�wiadomił sobie, 

�e kobieta wychowana przez Klan mogła si� poczu� obra�ona tak� demonstracj � pogardy. 

 - Ja... ja... Przepraszam ci�. Po prostu wszyscy tak my�l�... - wyb�kał potulnie. 

Zelandoni uznała, �e czas najwy�szy zapanowa� nad sytuacj�. 

 - Aylo, musisz pami�ta�, �e nawet nie mieli�my jeszcze czasu na przemy�lenie 

wszystkiego tego, o czym nam opowiedziała�. Zawsze uwa�ali�my ludzi Klanu za zwierz�ta, za 



istoty o cechach na poły ludzkich, na poły zwierz�cych, za potwory. Teraz jednak jestem pewna, �e 

racja jest po twojej stronie - ten... Rydag musiał by� dzieckiem. 

Ona ma słuszno��, przyznała w duchu Ayla. Przecie� wiedziałam, co Zelandonii my�l� o 

ludziach Klanu i miesza�cach. Jondalar nie ukrywał przede mn� swoich uczu�, kiedy po raz 

pierwszy wspomniałam mu o Durcu. Znachorka z wysiłkiem zapanowała nad emocjami. 

 - Chciałabym zrozumie� jeszcze jedno - ci�gn�ła Zelandoni, staraj�c si� dobiera� słowa w 

taki sposób, �eby nie urazi� uzdrowicielki. - Osoba, któr� nazwała� Nezzie, była partnerk� 

przywódcy Obozu Lwa, nieprawda�? 

 - Nie mylisz si�. - Ayla wiedziała, do czego zmierza donier i kolejny raz spojrzała z trosk� 

na Jondalara. Wydawało jej si�, �e m��czyzna robi wszystko, by nie u�miechn�� si� od ucha do 

ucha. Poczuła si� znacznie pewniej; on te� ju� wiedział i czerpał przewrotn� przyjemno�� z tego, �e 

pot��na Zelandoni jest tak zmieszana. 

 - Czy ten chłopiec, Rydag, był jej dzieckiem? Jondalar marzył w duchu o tym, by Ayla 

odpowiedziała twierdz�co, tylko po to, by skłoni� jego pobratymców do my�lenia. Pami�tał 

jeszcze, jak wiele kosztowało go przezwyci��enie stereotypów i odrzucenie wierze�, które wpajano 

mu od dzieci�stwa, które wła�ciwie wyssał z mlekiem matki. Gdyby jego bliscy musieli teraz 

zastanowi� si� nad przypadkiem kobiety, która wydawszy na �wiat "potwora", pozostała partnerk� 

przywódcy, z pewno�ci� wstrz�sn�łoby to nieco ich przekonaniami. A im dłu�ej Jondalar rozmy�lał 

o tej mo�liwo�ci, tym gł�bszego nabierał przekonania, i� Wyszłoby im to na dobre; by� mo�e 

dzi�ki temu czuliby si� w przyszło�ci bardziej bezpieczni. Jego lud musiał si� zmieni�, musiał 

pogodzi� si� wreszcie z faktem, �e Klan to tak�e ludzie. 

Wychowała go - wyja�niła Ayla. - Razem z własn� córk�. Był synem samotnej kobiety z 

Klanu, która zmarła wkrótce po porodzie. Nezzie adoptowała dziecko, podobnie jak Iza wzi�ła w 

opiek� mnie, kiedy nie miałam ju� nikogo. Słowa znachorki były dla wszystkich szokuj�ce - mo�e 

nawet bardziej, ni� gdyby chłopiec był rodzonym synem Nezzie. Fakt, �e partnerka przywódcy z 

własnej woli przygarn�ła noworodka, którego z czystym sumieniem mogła zostawi�, by sczezł 

wraz z matk�, był dla Zelandonii zgoła niepoj�ty. W domostwie Marthony i Willamara zapadła 

cisza. Zgromadzeni kolejny raz pogr��yli si� w my�lach, próbuj�c przetrawi� budz�ce groz� 

rewelacje przekazane przez Ayl� i Jondalara. 

Wilk pozostał w dolinie, w której pasły si� konie, bo nabrał ochoty na zwiedzanie nowego, 

nieznanego terytorium. Po pewnym czasie, kiedy uznał, �e ma ju� do�� włócz�gi po okolicy, 

postanowił powróci� do miejsca, które Ayla kazała mu uwa�a� za dom. Wiedział, �e je�li b�dzie 

chciał znale�� swoj� pani�, wła�nie tam powinien si� uda�. Jak wszystkie wilki, poruszał si� z 

szybko�ci� i gracj�, w które nie wkładał widocznego wysiłku; zdawał si� wr�cz płyn�� mi�dzy 



drzewami. Kilkoro Zelandonii zbierało jagody w Dolinie Le�nej Rzeki. Jeden z m��czyzn dostrzegł 

Wilka sun�cego w trawie niczym milcz�cy duch. 

To ten wilk! Jest sam! - zawołał ostrzegawczo m��czyzna i czym pr�dzej zszedł z drogi 

rozp�dzonemu drapie�nikowi. 

 - Gdzie moje dziecko?! - zawołała w panice towarzysz�ca mu kobieta. Rozejrzała si� 

szybko, dostrzegła córeczk� i rzuciła si� ku niej biegiem, by unie�� j� w bezpieczne miejsce. 

Wilk dotarł tymczasem do �cie�ki wiod�cej ku skałom i ruszył pod gór� równym, szybkim 

krokiem. 

Wilk biegnie! Nie podoba mi si�, �e przychodzi tu, kiedy chce! - zawołała inna kobieta. 

 - Joharran powiedział, �e mamy da� zwierzowi pełn� swobod�, ale ja wiem swoje: id� po 

włóczni� - odrzekł stoj�cy obok niej m��czyzna. - Mo�e i wilk nie zrobi nikomu krzywdy, aleja nie 

ufam dzikim bestiom. 

Zaniepokojeni ludzie rozbiegli si� na wszystkie strony, by przepu�ci� drapie�c�, kiedy 

dotarł do ko�ca �cie�ki i wbiegł pod skalny nawis, kieruj�c si� wprost ku domostwu Marthony. 

Jeden z pracuj�cych m��czyzn przewrócił wi�zk� drzewc do włóczni, gdy z trwog� cofał si� przed 

cwałuj�cym czworono�nym łowc�. Wilk wyczuwał strach otaczaj�cych go ludzi i nie podobało mu 

si� to, ale uparcie biegł w stron� miejsca, które wyznaczyła mu Ayla. 

Cisza w głównej izbie domu Marthony została przerwana do�� nagle, gdy Willamar, który 

k�tem oka dostrzegł ruch kotary przesłaniaj�cej wej�cie, zerwał si� z krzykiem na równe nogi. 

 - Wilk! Na Wielk� Matk�, sk�d si� tu wzi�ł ten wilk?! 

 - Wszystko w porz�dku, uspokój si�, Willamarze - pospieszyła z wyja�nieniem Marthona. - 

Wolno mu tutaj wchodzi�. 

Folara spojrzała w oczy najstarszego ze swych braci i u�miechn�ła si�. Joharran, cho� wcale 

nie czuł si� pewnie, gdy drapie�ca był w pobli�u, odwzajemnił u�miech w nieco słabowitej wersji. 

To wilk Ayli - rzekł Jondalar i wstał, by powstrzyma� ewentualne nieprzemy�lane reakcje 

zebranych. 

Znachorka natychmiast ruszyła ku wej�ciu, by uspokoi� spłoszone zwierz�. Wilk zapewne 

przeraził si� bardziej ni� Willamar, gdy w miejscu, które miało by� jego domem, powitał go 

przera�liwy krzyk Mistrza Handlu. Przysiadł, podkuliwszy ogon, i strosz�c sier�� na szerokim 

karku, obna�ył kły. 

Gdyby Zelandoni była w stanie dokona� takiej sztuki, podskoczyłaby równie szybko i 

wysoko jak Willamar. Wydawało si�, �e gło�ny i gro�ny warkot, który wydobył si� z gardzieli 

wilka, jest skierowany wła�nie do niej. Wstrz�sn�ł ni� dreszcz strachu. Wprawdzie słyszała ju� o 

zwierz�tach Ayli i widziała je z daleka, lecz nagłe pojawienie si� pot��nego mi�so�ercy w 



kamiennym domostwie wzbudziło w niej trudn� do opanowania panik�. Jeszcze nigdy nie znalazła 

si� tak blisko �ywego wilka; dzikie drapie�niki zwykle umykały przed grupami ludzi. 

Zafascynowana obserwowała poczynania Ayli, która bez strachu pospieszyła Wilkowi na 

spotkanie, przykucn�ła i obj�ła go ramionami. Tul�c go, szeptała uspokajaj�ce słowa, z których 

Zelandoni zrozumiała bardzo niewiele. Zwierz� było wyra�nie poruszone - rado�nie polizało szyj� i 

twarz młodej kobiety, a potem uspokoiło si� niespodziewanie. Był to najbardziej niewiarygodny 

pokaz nadnaturalnej mocy, jaki donier widziała w swoim długim �yciu. Jak�� to magiczn� władz� 

posiadała ta tajemnicza znachorka, skoro potrafiła kontrolowa� zachowanie tak niebezpiecznego 

drapie�nika? Zelandoni poczuła, �e na sam� my�l o tym dostaje g�siej skórki. 

Willamar, uspokojony przez Marthon� i Jondalara, zdołał si� ju� opanowa� i bez słowa 

obserwował niecodzienn� scen� powitania. 

 - S�dz�, �e Willamar powinien pozna� Wilka. Co ty na to, Aylo? - spytała Marthona. 

 - Zdecydowanie tak, skoro od dzi� maj� mieszka� pod jednym dachem - odezwał si� 

wesoło Jondalar. Mistrz Handlu spojrzał na niego z niedowierzaniem. 

Ayla wstała i zbli�yła si� do m��czyzn, daj�c czworonogowi znak, by szedł za ni�. 

 - Wilk zawiera przyja�� z człowiekiem, poznaj�c jego zapach. Je�eli wyci�gniesz r�k� i 

pozwolisz, �eby j� pow�chał... - zacz�ła, si�gaj�c po dło� Willamara. 

M��czyzna cofn�ł si� nieufnie. 

 - Jeste� pewna, �e to dobry pomysł? - spytał, spogl�daj�c z ukosa na Marthon�. 

Jego partnerka u�miechn�ła si� lekko i wyci�gn�ła dło� w stron� Wilka, który pow�chał j� i 

polizał. 

 - Nie�le nas nastraszyłe�, Wilku, wchodz�c tu niespodziewanie, zanim zostałe� wszystkim 

przedstawiony - powiedziała spokojnie, głaszcz�c kudłacza. 

Willamar wahał si� jeszcze, ale czuł, �e nie powinien ba� si� tego, czego nie l�kała si� 

Marthona i... ostro�nie wyci�gn�ł r�k�. Ayla dokonała prezentacji w zwyczajowy sposób, 

przemawiaj�c, gdy zwierz obw�chiwał jego dło�. 

Wilku, to jest Willamar, który mieszka z Marthona. - Wilk polizał r�k� m��czyzny i 

zaskomlał cicho. 

 - Dlaczego on to zrobił? - spytał Willamar, szybko cofaj�c dło�. 

 - Nie jestem pewna. Mo�liwe, �e wyczuł na tobie zapach Marthony, a j� polubił bardzo 

szybko - zasugerowała Ayla. - Spróbuj go pogłaska� lub podrapa�. 

Nieporadna pieszczota Willamara sprawiła, �e Wilk poczuł jedynie łaskotanie. Wygi�ł 

grzbiet i zacz�ł z werw� drapa� si� tyln� łap� za uchem, wzbudzaj�c tym - raczej niegodnym 



�miertelnie niebezpiecznego drapie�nika - czynem u�mieszki i chichoty zebranych. Kiedy 

sko�czył, skierował si� prosto do Zelandoni. 

Kobieta obserwowała go nieufnie, ale nie okazała l�ku. prawdziwa panika ogarn�ła j� 

jedynie w chwili, gdy wilk nieoczekiwanie pojawił si� u wej�cia do domu. Tylko Jondalar, w 

przeciwie�stwie do pozostałych, zauwa�ył wtedy jej reakcj�. Widział, jak zamarła ze strachu. 

Wszyscy zainteresowali si� Willamarem, który podskoczył z trwogi i krzykn�ł, a nikt poza 

jasnowłosym m��czyzn� nie zwrócił uwagi na milcz�ce przera�enie Zelandoni. Cieszył si�, �e tak 

wła�nie si� stało. Ta Która Słu�y Matce w ka�dej sytuacji powinna by� nieustraszona i w zasadzie 

tak wła�nie było. Donier nie pami�tała, kiedy po raz ostatni ogarn�ł j� tak obezwładniaj�cy l�k. 

Wilk chyba wie, �e jeszcze ci� nie poznał, Zelandoni - rzekł Jondalar. - A skoro b�dzie 

mieszkał z nami, s�dz�, �e powinni�cie zosta� sobie przedstawieni. - Ze sposobu, w jaki na ni� 

patrzył, donier wywnioskowała, �e Jondalar zauwa�ył jej niedawn� chwil� słabo�ci. Skinieniem 

głowy przyznała mu racj�. 

 - Chyba masz racj�. Co mam robi�? Wyci�gn�� do niego r�k�? - spytała i uczyniła to, nie 

czekaj�c na odpowied�. Wilk pow�chał dło�, polizał j�, a potem, bez ostrze�enia, uj�ł w z�by i 

przytrzymał, warcz�c z cicha. 

 - Co on robi? - zdziwiła si� Folara, która tak�e nie została jeszcze przedstawiona Wilkowi. 

- Do tej pory u�ywał z�bów tylko wtedy, kiedy bawił si� z Ayla. 

 - Nie jestem pewien - przyznał zaniepokojony Jondalar. Zelandoni spojrzała surowo na 

Wilka, a ten natychmiast pu�cił jej dło�. 

 - Zranił ci�? - spytała Folara. - Dlaczego to zrobił? 

 - Ale� sk�d. Oczywi�cie, �e mnie nie zranił. Po prostu dał mi zna�, �e nie musz� si� go 

obawia� - odrzekła Zelandoni, nawet nie próbuj�c głaska� Wilka. - Rozumiemy si� doskonale - 

dodała, spogl�daj�c znacz�co na Ayl�, która popatrzyła jej prosto w oczy. - Ale jest jeszcze wiele 

rzeczy, których nawzajem o sobie nie wiemy. 

 - Rzeczywi�cie. Chciałabym to zmieni� - odpowiedziała znachorka. 

 - A Wilk chciałby pozna� Folar� - podchwycił Jondalar. - Chod� tutaj, Wilku. Przywitaj si� 

z moj� siostrzyczk�. 

Drapie�nik ochoczo skoczył ku niemu, słysz�c wesoł� nut� w jego głosie. 

Wilku, to jest Folara - powiedział wolno m��czyzna. Młoda kobieta szybko przekonała si�, 

jak przyjemnie było głaska�, drapa� i przytula� kosmatego wilka. 

 - Teraz moja kolej - odezwała si� Ayla. - Chciałabym, �eby przedstawiono mnie 

Willamarowi - wyja�niła, po czym odwróciła si� ku donier. - A tak�e Zelandoni, cho� czuj� si� tak, 

jakbym oboje znała od lat. 



 - Naturalnie - odpowiedziała Marthona, wyst�puj�c naprzód. - Zupełnie zapomniałam, �e 

oficjalnie jeszcze si� nie znacie. Aylo, oto jest Willamar, Znany Podró�nik i Mistrz Handlu 

Dziewi�tej Jaskini Zełandonii, za�lubiony Marthonie, m��czyzna Ogniska dla Folary, 

błogosławionej przez Doni. - Kobieta przeniosła wzrok na partnera. - Willamarze, powitaj prosz� 

Ayl� z Obozu Lwa Mamutoi, córk� Ogniska Mamuta, wybran� przez Ducha Lwa Jaskiniowego, 

chronion� przez Nied�wiedzia Jaskiniowego... oraz matk� Wilka i dwóch koni - dodała z 

u�miechem. 

Po obszernych wyja�nieniach zło�onych przez Ayl� krewni Jondalara rozumieli ju� 

znaczenie wszystkich imion i powi�za� rodzinnych, a przy tym czuli, �e znaj� młod� znachork� 

znacznie lepiej. Teraz nie wydawała si� ju� taka obca. Willamar i Ayla u�cisn�li sobie obie dłonie i 

powitali si� wzajemnie w imi� Matki, zgodnie z odwiecznym rytuałem. Ayla zauwa�yła, �e ludzie 

rzadko powtarzali wiernie słowa powitania; lubili dodawa� co� od siebie. 

 - Nie mog� si� doczeka�, kiedy poznam twoje konie. I zdaje mi si�, �e od dzi� do moich 

imion dodam jeszcze "wybrany przez Złotego Orła". To przecie� mój totem - rzekł m��czyzna, 

u�miechaj�c si� ciepło i raz jeszcze �ciskaj�c dłonie Ayli. 

Kobieta odpowiedziała oszałamiaj�cym u�miechem. Ciesz� si�, �e Jondalar wrócił po 

latach, pomy�lał Willamar. Marthona jest pewnie szcz��liwa, �e przyprowadził ze sob� kobiet�, 

która b�dzie jego partnerk�. To oznacza, �e chce zosta�. A do tego jego kobieta jest pi�kna... A� 

trudno sobie wyobrazi�, jak b�d� wygl�dały jej dzieci, je�li narodz� si� z jego ducha. 

Jondalar uznał, �e osobi�cie powinien przedstawi� Ayl� Zelandoni i na odwrót. 

 - Aylo, oto jest Zelandoni, Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi, Głos 

Doni, Namiastka Tej Która Błogosławi, Donier, Dawczyni Pomocy i Uzdrowicielka, Narz�dzie 

Dawnych Przodków, duchowa przywódczyni Dziewi�tej Jaskini Zełandonii, przyjaciółka Jondalara 

znana niegdy� jako Zolena - zako�czył z serdecznym u�miechem. Ostatnie okre�lenia nie nale�ały 

do oficjalnego tytułu donier. 

 - Zelandoni, oto jest Ayla z Mamutoi - zacz�ł, a wypowiedziawszy cał� list� imion i 

okre�le� dodał: - ...I przyszła partnerka Jondalara, mam nadziej�. 

Dobrze, �e powiedział: "mam nadziej�", pomy�lała Zelandoni, zbli�aj�c si� do znachorki z 

wyci�gni�tymi r�kami. Ten zwi�zek jeszcze nie został zaaprobowany. 

 - Jako Głos Doni, Wielkiej Matki Ziemi, witam ci�, Aylo z Mamutoi, córko Ogniska 

Mamuta - powiedziała uroczystym tonem, �ciskaj�c dłonie Ayli. 	wiadomie wymieniła tylko te 

tytuły, które uwa�ała za najwa�niejsze. 

 - W imieniu Mut, Matki Wszystkich, znanej te� jako Doni, pozdrawiam ci�, Zelandoni, 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi - odpowiedziała Ayla. 



Gdy dwie niezwykłe kobiety stan�ły naprzeciw siebie, Jondalar marzył tylko o jednym: by 

zostały dobrymi przyjaciółkami. Za nic w �wiecie nie chciałby mie� za wroga którejkolwiek z nich. 

 - A teraz musz� ju� i��. Nie zamierzałam zabawi� tu tak długo - stwierdziła Zelandoni. 

 - Ja tak�e nie mog� zosta� - dodał Joharran, muskaj�c policzkiem policzek matki i wstaj�c 

z mi�kkich poduszek. - Mam jeszcze wiele do zrobienia przed dzisiejsz� uczt�. A jutro, 

Willamarze, chciałbym usłysze�, jak udała si� twoja wyprawa handlowa. 

Kiedy Zelandoni i Joharran wyszli, Marthona zapytała Ayl�, czy chce odpocz�� przed 

wieczorn� uroczysto�ci�. 

 - Jestem spocona i brudna po podró�y. Nic nie zrobiłoby mi teraz lepiej ni� k�piel i 

pływanie w chłodnej wodzie. Czy znajd� gdzie� w pobli�u korze� mydlnicy? 

 - Znajdziesz - odrzekła Marthona. - Jondalarze, pójdziecie w gór� Le�nej Rzeki, za wielk� 

skał�, niedaleko od doliny. Wiesz, o którym miejscu mówi�, prawda? 

Tak, wiem. W Dolinie Le�nej Rzeki zostały nasze konie, Aylo. Poka�� ci, jak tam doj��. Ja 

te� mam ochot� popływa�. - Jondalar obj�ł Marthon� ramieniem. - Jak dobrze by� w domu, matko. 

Nie wydaje mi si�, �ebym szybko zat�sknił za w�drówk�.  



ROZDZIAŁ 5 

 

 - Chciałabym wzi�� grzebie�... Chyba mam te� jeszcze troch� suszonych kwiatów do 

mycia włosów - powiedziała Ayla, otwieraj�c torb� podró�n�. - A do wytarcia przyda si� skóra 

kozicy, któr� dostali�my od Roshario - dodała, wyci�gaj�c mi�kko wyprawion� płacht�. 

Wilk kr�cił si� niecierpliwie mi�dzy wej�ciem a par� w�drowców, jakby namawiał ich, by 

si� pospieszyli. 

 - On chyba wie, �e idziemy popływa� - rzekł Jondalar. - Czasem my�l�, �e ten zwierzak 

rozumie ludzk� mow�, chocia� sam nie umie si� ni� posługiwa�. 

Wezm� zapasow� odzie�. Tak bym chciała wreszcie wło�y� na siebie co� czystego... Mo�e 

roz�cielimy futra, zanim pójdziemy? - zaproponowała znachorka, odkładaj�c przybory do mycia i 

rozwi�zuj�c rzemienie kolejnego juku. Szybko przygotowali posłanie i wypakowali reszt� 

nielicznych rzeczy osobistych, które przywie�li ze sob�. Ayla rozło�yła starannie tunik� i krótkie 

spodnie i uwa�nie przyjrzała si� swemu jedynemu zapasowemu ubraniu. Skrojono je z mi�kkiej, 

elastycznej ko�lej skórki, w prosty, typowy dla Mamutoi sposób. Był to strój nieozdobny i nieco 

poplamiony, mimo i� nie tak dawno czyszczony. Ayla nie miała niczego innego, co mogłaby 

wło�y� na siebie na wieczorn� uczt�. Dalekie podró�e ograniczały baga� do niezb�dnego 

minimum, nawet je�li juki mo�na było zawiesi� na ko�skim grzbiecie. A w torbach znachorki 

znalazło si� wiele rzeczy znacznie cenniejszych dla niej ni� od�wi�tne ubrania. Ayla zauwa�yła, �e 

Marthona przypatruje si� jej z boku. 

To wszystko, w co mog� si� ubra� na dzisiejszy wieczór - powiedziała. - Mam nadziej�, �e 

wystarczy. Nic wi�cej nie przywiozłam. Roshario dała mi kiedy� pi�knie zdobion� sukni�, ale 

podarowałam j� Madenii, tej młodej kobiecie Losadunai, któr� tak brutalnie zgwałcono. 

To pi�kny gest z twojej strony - pochwaliła kobieta. 

I tak musiałam wyzby� si� cz��ci baga�u, a Madenia była zachwycona... Troch� �ałuj�, �e 

nie zostało mi nic podobnego. Miło byłoby wystroi� si� na uroczysto�� w co� mniej znoszonego. 

Kiedy osiedlimy si� tu na dobre, b�d� musiała uszy� sobie troch� nowych ubra�. - Ayła 

u�miechn�ła si� i rozejrzała po izbie. - Nie mog� uwierzy�, �e wreszcie dotarli�my do celu. 

 - Ja te� nie - przytakn�ła Marthona. - Ch�tnie pomog� ci w szyciu ubra�, je�li nie masz nic 

przeciwko temu - dodała po chwili. 

 - Ale� oczywi�cie, �e nie. B�d� wdzi�czna - odparła z u�miechem Ayla. - Wszystko, co tu 

masz, Marthono, jest takie pi�kne... a ja nawet nie wiem, co powinna nosi� kobieta Zelandonii przy 

takiej okazji. 



 - Czyja te� b�d� mogła pomóc? - wtr�ciła Folara. - Zdanie matki na temat tego, co jest 

wła�ciwym strojem, nie zawsze pokrywa si� z opiniami młodych kobiet. 

 - Z rado�ci� przyjm� wasz� pomoc, ale tym razem to musi mi wystarczy� - odrzekła Ayla, 

przyciskaj�c do piersi nieco znoszone ubranie. 

 - B�d� pewna, �e na dzisiejszy wieczór nie potrzebujesz niczego wi�cej - pocieszyła j � 

Marthona. Po chwili skin�ła głow�, jakby podj�ła w duchu jak�� decyzj�. - Mam co�, co 

chciałabym ci podarowa�, Aylo. Chod�my do mojej sypialni. 

Znachorka pod��yła za matk� Jondalara do s�siedniego pokoju. 

 - Przechowywałam to dla ciebie przez długie lata - kontynuowała kobieta, otwieraj�c 

malowane, drewniane pudełko. 

 - Przecie� dopiero mnie poznała�! - zaoponowała Ayla. 

 - Przechowywałam to dla kobiety, któr� Jondalar pewnego dnia uczyni swoj� partnerk�. 

Nale�ał do matki Dalanara - wyja�niła, trzymaj�c w otwartej dłoni ozdobny naszyjnik. 

Ayla straciła dech z wra�enia i z wielkim wahaniem przyj�ła dzieło sztuki. Przygl�dała mu 

si� z niezwykł� uwag�. Wykonano je ze starannie dobranych muszelek, idealnie równych z�bów 

jelenia i delikatnych, miniaturowych główek jeleni rze�bionych w ko�ci mamuta. 

 - Jest pi�kny - szepn�ła Ayla, ze szczególnym uznaniem podziwiaj�c �rodkow� cz��� 

naszyjnika: oszlifowany dotykiem skóry i upływem lat medalion. - To bursztyn, prawda? 

 - Tak. Sam klejnot jest w rodzinie od wielu pokole�, dopiero matka Dalanara uczyniła z 

niego ozdob� naszyjnika. Dała mi go, kiedy Jondalar przyszedł na �wiat, i poleciła przekaza� 

kobiecie, któr� wybierze do swojego ogniska. 

Bursztyn nie jest zimny, jak inne kamienie - powiedziała w zamy�leniu Ayla, trzymaj�c 

dło� na gładkiej powierzchni. - Jest ciepły, jakby mieszkał w nim �ywy duch. 

 - Ciekawe, �e o tym wspomniała�. Matka Dalanara zawsze twierdziła, �e w tym kamieniu 

jest �ycie - odrzekła Marthona. - Załó�. Zobaczymy, jak wygl�da na tobie. 

Gospodyni poprowadziła Ayl� do wapiennej �ciany sypialni. W wykut� w kamieniu dziur� 

wci�ni�to zaokr�glony koniec trzonu rogu megacerosa, rozszerzaj�cy si� w typow�, podobn� do 

dłoni płaszczyzn�. Otaczaj�ce j� wyrostki uci�to i w ten sposób powstała w miar� równa półka o 

nieco zadartych ku górze brzegach. Stał na niej prawie pionowo - oparty o lekko uko�nie biegn�c� 

�cian� - płaski kawałek drewna o doskonale wygładzonej powierzchni. 

Zbli�aj�c si� do�, Ayla spostrzegła, �e w jego tafli z zaskakuj�c� wierno�ci� odbijaj� si� 

obrazy drewnianych i wiklinowych pojemników, le��cych po przeciwnej stronie izby, a tak�e 

płomie� kamiennej lampki oliwnej stoj�cej na jednym z tych�e pojemników. Zdumiona znachorka 

zatrzymała si� w pół kroku. 



Widz� siebie! - zawołała cicho. 

Wyci�gn�ła r�k� i ostro�nie dotkn�ła powierzchni. Drewno zostało oszlifowane kawałkiem 

piaskowca, zabarwione gł�bok� czerni� tlenków manganu, a nast�pnie natłuszczone i 

wypolerowane na wysoki połysk. 

 - Nigdy dot�d nie widziała� zwierciadła? - spytała zdziwiona Folara. Stała u wej�cia do 

sypialni matki, umieraj�c z ciekawo�ci, jak te� mo�e wygl�da� tajemniczy dar, który Marthona 

ofiarowała Ayli. 

Takiego - nie. W słoneczne dni przegl�dałam si� czasem w stoj�cej wodzie - odpowiedziała 

z przej�ciem Ayla. - A w tym... widz� cał� sypialni�! 

 - Czy to znaczy, �e Mamutoi nie u�ywaj� zwierciadeł? Nie przegl�daj� si� w nich, kiedy 

stroj� si� na wa�n� uroczysto��? - spytała Folara. - Je�li nie, to sk�d wiedz�, czy dobrze wygl�daj�? 

Ayla zmarszczyła brwi i zastanawiała si� przez chwil� nad odpowiedzi�. 

 - Ogl�daj� si� nawzajem. Nezzie zawsze pilnowała, �eby strój Taluta był w najlepszym 

porz�dku przed wszelkimi ceremoniami. A kiedy Deegie - moja przyjaciółka - uczesała mnie, 

wszystkim si� podobałam - wyja�niła Ayla. 

 - Popatrzmy, jak ten stary naszyjnik b�dzie wygl�dał na tobie, Aylo - rzekła Marthona, 

zakładaj�c ozdob� na szyj� uzdrowicielki. 

Ayla podziwiała lustrzane odbicie naszyjnika, z zadowoleniem dostrzegaj�c, jak dobrze 

le�y na jej piersi, i nagle, bezwiednie, zacz�ła przygl�da� si� swojej twarzy. Rzadko widywała 

własne rysy i czuła si� dziwnie, wygl�dały bowiem obco - wydawało jej si�, �e znacznie lepiej zna 

oblicza innych ludzi, nawet tych, których poznała tak niedawno. I cho� tafla drewnianego 

zwierciadła była doskonale wyko�czona, półmrok panuj�cy w sypialni sprawiał, �e twarz 

znachorki wygl�dała na ciemn�, prawie bezbarwn� i raczej płask�. 

Ayla dorastała po�ród ludzi Klanu w przekonaniu, �e jest brzydka i wielka. Miała cie�sze 

ko�ci ni� otaczaj�ce j� kobiety, a przy tym była wy�sza od n�jro�lejszych nawet m��czyzn. 

Wygl�dała zdecydowanie inaczej, nie tylko w ich oczach, ale i własnych. Nauczyła si� ocenia� 

pi�kno w surowych kategoriach Klanu - ludzi o długich i szerokich twarzach, płaskich czołach, 

masywnych zgrubieniach nad oczodołami, ostrych, wydatnych nosach i wielkich, intensywnie 

br�zowych oczach. Własne, szaroniebieskie oczy wydawały jej si� wr�cz chorobliwie blade. 

Min�ło sporo czasu - i �ycia mi�dzy Innymi - nim pozbyła si� wra�enia, �e wygl�da 

dziwnie, ale wci�� nie potrafiła my�le� o sobie jako o pi�knej kobiecie, cho� Jondalar bez ko�ca 

powtarzał jej, �e taka wła�nie jest. Doskonale wiedziała, co uchodziło za atrakcyjne w oczach ludzi 

Klanu; nie miała jednak poj�cia o normach estetycznych obowi�zuj�cych w�ród Innych. Twarz 



Jondalara, o m�skich, a wi�c mocnych i wyrazistych rysach, wydawała jej si� znacznie pi�kniejsza 

ni� własna. 

 - Moim zdaniem pasuje jak ulał - rzekł zdecydowanie Willamar. 

Nawet on nie wiedział, �e Marthona przechowuje naszyjnik. Kiedy przed laty wprowadził 

si� do jej domostwa, znalazło si� miejsce i dla niego, i dla jego rzeczy osobistych; miejsca było 

wystarczaj�co du�o, by wie�� wygodne �ycie. Mistrz Handlu był zadowolony z tego, jak Marthona 

urz�dziła przestrze� mi�dzy kamiennymi �cianami, i nigdy nie czuł potrzeby zagl�dania do 

wszystkich k�tów czy grzebania w jej drobiazgach. 

Jondalar, który stan�ł cicho za plecami Willamara, spojrzał ponad jego ramieniem i 

u�miechn�ł si� szeroko. 

 - Nigdy mi nie mówiła�, matko, �e babka dała ci to, kiedy si� urodziłem. 

 - Nie dała mi tego dla ciebie, tylko dla kobiety, któr� masz za�lubi�. Dla tej, z któr� 

zechcesz zało�y� ognisko. Ognisko, przy którym - z błogosławie�stwem Matki - urodzi dla ciebie 

dzieci - odpowiedziała Marthona, zdejmuj�c wisior z szyi Ayli i składaj�c go w jej r�ce. 

 - Zatem dała� go wła�ciwej osobie - stwierdził z zadowoleniem Jondalar. - Zało�ysz go na 

uczt�, Aylo? 

Uzdrowicielka spojrzała na bursztynowy medalion, lekko marszcz�c czoło. 

 - Nie. Mog� wło�y� tylko t� star� tunik�, niegodn� tak pi�knej ozdoby. Lepiej b�dzie, je�li 

poczekam na bardziej odpowiedni strój. 

Marthona u�miechn�ła si� i z aprobat� skin�ła głow�. 

Gdy wychodzili z sypialni, Ayla dostrzegła jeszcze jeden otwór wykuty w wapiennej skale, 

tu� ponad platform� pełni�c� funkcj� posłania. Była to nieco wi�ksza nisza, wcinaj�ca si� do�� 

gł�boko w zbocze. U jej wlotu stała mała kamienna lampka, a w gł�bi, w jej w�tłym blasku, 

znachorka zauwa�yła okr�głe kształty figurki kobiety o bujnym ciele. Wiedziała, �e to donii, 

wyobra�enie Doni, Wielkiej Matki Ziemi, a je�li taka była Jej wola - tak�e nosicielka Jej Ducha. 

Ponad skalnym schowkiem Ayla zobaczyła co� jeszcze: mat� podobn� do tej, która 

zakrywała blat stołu, utkan� z cieniutkich włókien tworz�cych skomplikowany wzór. Bardzo 

chciała przyjrze� si� bli�ej misternej robocie czyich� r�k i nagle... zrozumiała, �e mo�e. Nie 

wybierała si� donik�d. To miał by� jej dom. 

Folara wybiegła z domu, gdy tylko Ayla i Jondalar udali si� nad rzek�, i ju� po chwili była 

przy wej�ciu jednego z s�siednich domostw. Omal nie zapytała brata i jego kobiety, czy mo�e im 

towarzyszy�, ale w ostatniej chwili dostrzegła surowe spojrzenie matki i dyskretny, acz stanowczy, 

przecz�cy ruch głowy. W lot poj�ła, �e para w�drowców pragnie sp�dzi� troch� czasu tylko we 



dwoje. Zreszt� i tak wiedziała, �e przyjaciółki czekaj� na ni�, gotowe zada� mnóstwo pyta�... 

Skrobn�ła skórzany panel zawieszony u wej�cia do domostwa. 

Kamila? To ja, Folara. 

Sekund� pó�niej pulchna, atrakcyjna, ciemnowłosa dziewczyna odsun�ła ci��k� kotar�. 

 - Folara! Czekały�my na ciebie, ale Galeya musiała ju� i��. Powiedziała, �e spotkamy si� 

koło pnia. 

Dyskutuj�c z o�ywieniem, młode kobiety wyszły spod gigantycznego nawisu skalnego i nie 

spiesz�c si�, pow�drowały w stron� wypalonego uderzeniem pioruna, martwego pnia drzewiastego 

jałowca. Niemal jednocze�nie zauwa�yły sylwetk� szczupłej, wr�cz �ylastej dziewczyny o rudych 

włosach, która p�dziła ku nim z przeciwnej strony, z wysiłkiem taszcz�c dwie mokre, du�e i pełne 

torby na wod�. 

 - Dopiero przyszła�, Galeyo? - spytała Kamila. Tak. A wy? Długo czekacie? 

 - Nie, par� chwil. Szły�my jeszcze, kiedy pojawiła� si� na horyzoncie - odrzekła Kamila, 

bior�c od przyjaciółki jedn� z toreb i zawracaj�c w stron� osady. 

 - Daj, dosy� ju� si� nam�czyła�, Galeyo. - Folara chwyciła drugi pojemnik. - To na 

wieczorn� uczt�? 

 - A jak�e. Czuj� si� tak, jakbym od rana nie robiła niczego innego, tylko nosiła ci��ary z 

miejsca na miejsce. Ale i tak uwa�am, �e niespodziewane zgromadzenie dobrze nam zrobi. Zdaje 

si�, �e uroczysto�� b�dzie znacznie wi�ksza, ni� mo�na si� było spodziewa�. Niewykluczone, �e 

sko�czymy na Polu Zgromadze�. Podobno ju� kilka Jaski� przysłało go�ców, oferuj�c zapas 

jedzenia na uczt�. Wiecie, co to oznacza? To, �e wi�kszo�� z ich ludzi zamierza tu przyj�� - 

wyja�niła Galeya. Po kilku krokach zatrzymała si� gwałtownie i odwróciła w stron� Folary. - No 

co, nie opowiesz nam o niej? 

 - Niewiele wiem. Dopiero si� poznały�my. B�dzie z nami mieszka�. Obiecała Jondalarowi, 

�e podczas Letnich Za�lubin zawi��� w�zeł. Jest kim� w rodzaju Zelandoni, chocia� niezupełnie. 

Nie ma tatua�u ani niczego podobnego, ale zna si� na duchach i jest uzdrowicielk�. Ocaliła 

Jondalarowi �ycie. Thonolan w�drował ju� po nast�pnym �wiecie, kiedy ich znalazła. Zaatakował 

ich lew jaskiniowy! Nie uwierzycie, jakie historie opowiadaj� Ayla z Jondalarem... - Folara nie 

przestawała z podnieceniem relacjonowa� wydarze� dnia, kiedy razem wchodziły pod kamienny 

nawis skrywaj�cy ich domy. 

Wielu mieszka�ców osady zaj�tych było przygotowaniami do wieczornej uroczysto�ci, lecz 

niejeden przerwał prac� i przygl�dał si� trójce młodych kobiet, a szczególnie Folarze, która - o 

czym wszyscy ju� wiedzieli - miała okazj� sp�dzi� troch� czasu z tajemnicz�kobiet�i Jondalarem. 

Byli i tacy, którzy starali si� podsłucha� rozmow� zaaferowanych przyjaciółek - a szczególnie 



pewna atrakcyjna kobieino ta o bardzo jasnych włosach i ciemnoszarych oczach. Niosła wła�nie 

ko�cian� tac� z mi�sem i udawała, �e nie zwraca uwagi na pogr��one w rozmowie dziewczyny. 

Jednocze�nie szła w tym samym co one kierunku - cho� chwil� wcze�niej pod��ała w przeciwn� 

stron� - utrzymuj�c tak� odległo��, by nie uroni� ani słowa. 

 - Jaka ona jest? - spytała Kamila. 

 - Moim zdaniem miła. Troch� dziwnie mówi, ale to dlatego, �e pochodzi z bardzo dalekich 

stron. Nawet jej ubrania ró�ni� si� od naszych... cho� nie ma ich wiele - tylko jeden zapasowy strój. 

Jest bardzo zwyczajny, ale skoro Ayla nie mo�e wło�y� nic innego, wyst�pi w nim wieczorem. 

Powiedziała, �e chciałaby mie� co� takiego, co nosz� kobiety Zelandonii, tylko �e na razie nie wie 

nawet, co powinno si� nosi� przy takich okazjach jak dzisiejsza, a nie chciałaby popełni� gafy. 

Matka i ja pomo�emy jej w szyciu. A jutro id� z Ayl� do koni, mo�e nawet b�d� mogła poje�dzi�. 

Teraz poszła do nich z Jondalarem, chc� si� wyk�pa� i popływa� w Rzece. 

 - Naprawd� masz zamiar je�dzi� na ko�skim grzbiecie? - spytała z niedowierzaniem 

Ramila. 

Kobieta, która podsłuchiwała rozmow�, nie czekała na odpowied�. Zatrzymała si� na 

moment, a potem, u�miechaj�c si� przewrotnie, pospieszyła w swoj� stron�. 

Wilk biegł przodem, zatrzymuj�c si� od czasu do czasu, by sprawdzi�, czy kobieta i 

m��czyzna pod��aj� jego �ladem. Stroma �cie�ka, wiod�ca w dół z północnowschodniego kra�ca 

tarasu przed skalnym nawisem, doprowadziła ich do ł�ki ci�gn�cej si� wzdłu� prawego brzegu 

małej rzeczki, która nieco dalej ł�czyła si� z głównym nurtem. Płaska, poro�ni�ta traw� polana 

otoczona była rzadkim lasem mieszanym, który g�stniał w ciemn� mas� drzew nieco dalej, w 

górnym biegu strumienia. 

Kiedy wkroczyli na ł�k�, Whinney zar�ała rado�nie na powitanie. Ludzie przypatruj�cy si� 

scenie z daleka w zdumieniu pokr�cili głowami, gdy wilk wybiegł na spotkanie klaczy i ju� po 

chwili zwierz�ta delikatnie tr�cały si� nosami. Dopełniwszy formalno�ci, drapie�nik zadarł ogon i 

przypadł przednimi łapami do ziemi, szczeni�cym skomleniem zapraszaj�c do zabawy młodego 

ogiera. Zawodnik uniósł głow� i zar�ał, reaguj�c na powitanie energicznym darciem murawy 

kopytami. 

Z równie wielk� rado�ci� konie powitały ludzi. Klacz zbli�yła si� szybko i poło�yła łeb na 

ramieniu Ayli, a kobieta czule obj�ła pr��ny kark zwierz�cia. Był to zrozumiały dla obu, dobrze 

znany gest miło�ci i oddania. Jondalar poklepał i pogładził l�ni�c� sier�� kasztana, który ochoczo 

nadstawiał co bardziej sw�dz�ce miejsca. Zawodnik post�pił kilka kroków naprzód i tr�cił lekko 

Ayl�, domagaj�c si� pieszczot. Konie i ludzie, a tak�e szcz��liwy wilk, stan�li w ciasnej grupie, 

raduj�c si� wzajemnie swoj� obecno�ci� w nowym miejscu, pełnym obcych ludzi. 



 - Mam ochot� na przeja�d�k� - odezwała si� po chwili Ayla i spojrzała na pozycj� sło�ca 

na popołudniowym niebie. - Zostało nam jeszcze troch� czasu, prawda? 

 - Na pewno. Nikt nie zasi�dzie do uczty, póki nie zacznie si� �ciemnia�. - Jondalar 

u�miechn�ł si� łobuzersko. - Jed�my! Potem popływamy - zadecydował. - Tutaj czuj� si� tak, jakby 

przez cały czas kto� mnie obserwował. 

 - Nie mylisz si�, jeste�my obserwowani - odrzekła Ayla. - Wiem, �e to tylko naturalna 

ciekawo��, ale miło byłoby uciec przed tym cho� na chwil�. 

Grupka ludzi przygl�dała si� z daleka, jak młoda kobieta z łatwo�ci� wskakuje na grzbiet 

�ółtawobr�zowej klaczy, a m��czyzna lekkim susem dosiada kasztanowatego ogiera. Whinney i 

Zawodnik ruszyły z kopyta, unosz�c w dal Ayl� i Jondalara, wilk za� pop�dził za nimi, z łatwo�ci� 

dotrzymuj�c kroku r�czym koniom. 

M��czyzna poprowadził najpierw w gór� małej rzeczki, do płytkiego brodu i dalej, drugim 

brzegiem, póki po prawej stronie nie ujrzeli niewielkiego w�wozu. Oddalili si� na północ od 

strumienia i zagł�bili w w�sk� gardziel, której kamieniste podło�e w porze deszczów zamieniało 

si� w wartki potok. U jej wylotu rozpoczynała si� długa i nadzwyczaj stroma �cie�ka, prowadz�ca 

na szczyt smaganego wiatrem płaskowy�u, pi�trz�cego si� wysoko ponad okolicznymi 

rozlewiskami i połaciami lasu. Jondalar i Ayla zatrzymali si� tam na moment, by rozejrze� si� po 

okolicy. 

Wysoki na ponad sze��set stóp płaskowy� był najwy�szym punktem terenu i ze stromego 

urwiska b�d�cego jego kraw�dzi� rozpo�cierał si� zapieraj�cy dech w piersiach widok nie tylko na 

wst�gi płyn�cych wód i na zalane nimi doliny, ale tak�e na dalekie, ci�gn�ce si� po horyzont 

nierówno�ci wy�yny, która rozpoczynała si� po drugiej stronie Rzeki. Wierzchołki skał, mi�dzy 

którymi znajdowały si� koryta strumieni i rzeczułek, nie tworzyły jednak nawet w przybli�eniu 

równego płaskowy�u. 

Wapie� rozpuszcza si� w wodzie, je�li poddaje si� jej działaniu przez odpowiednio długi 

czas, a zawarte w niej zwi�zki maj� lekko kwasowy odczyn. Na przestrzeni wieków rzeki i 

spływaj�ce wody deszczowe wci�ły si� gł�boko w wapienny masyw całej tej okolicy, szatkuj�c 

niegdy� płaskie dno nie istniej�cego ju� oceanu sieci� dolin i wzgórz. Płyn�ce wci�� rzeki 

wyrzynały najgł�bsze kaniony i rze�biły najbardziej strome klify, lecz cho� zniszczone przez nie 

skały miejscami były podobnej wysoko�ci, na całej połaci widocznej ze szczytu płaskowy�u wida� 

było, �e ró�nice mi�dzy nimi s� do�� znaczne. 

Na pierwszy rzut oka ro�linno�� porastaj�ca wietrzne i suche szczyty krasowych wzgórz 

ci�gn�cych si� po obu stronach Rzeki wygl�dała na jednolit� i przypominała nieco flor� 

kontynentalnych stepów wschodu. Przewa�ała trawa, a w pobli�u strumieni i oczek wodnych 



wybijały si� na tle horyzontu olbrzymie, wysmukłe jałowce, sosny i �wierki. W zagł�bieniach rosły 

te� niskie drzewa i bujne krzewy. 

Zadziwiaj�ce było to, jak �cisła była zale�no�� składu szaty ro�linnej od warunków terenu. 

Szczyty wzgórz i ich północne stoki porastały ro�liny lubi�ce chłód i sucho�� północnej cz��ci 

kontynentu, podczas gdy na południowych najbujniej rozwijały si� te, które zwykle spotykało si� w 

strefie cieplejszej i którym najlepiej słu�ył wilgotny, łagodny klimat. 

Najbogatsza szata zdobiła dolin� ci�gn�c� si� wzdłu� głównego koryta Rzeki - brzegi 

porastały szpalery drzew li�ciastych i iglastych. Przewa�ały okryte jasn�, wiosenn� zieleni� brzozy 

białe i wierzby, lecz i �wierki oraz sosny wygl�dały �wie�o - ich czubki okrywało młode igliwie. 

Jałowce i rzadko spotykane d�by, nawet zim� nie gubi�ce li�ci, upstrzone były plamami �ywej 

zieleni, zdobi�cymi ko�ce młodych gał�zek. 

Leniwie płyn�ca Rzeka meandrowała po�ród rozległych ł�k, wczesn� wiosn� zapewne 

ton�cych pod wezbranymi wodami, teraz za� okrytych kobiercem traw, tym bardziej złotych, im 

bli�sze było gor�ce lato. Tu i ówdzie jej koryto zw��ało si� i nurt przyspieszał, wbijaj�c si� mi�dzy 

strome urwiska skalne, by nieco dalej znowu rozla� si� szeroko i spowolni� swój bieg. 

Były i takie miejsca - szczególnie w dolinach otaczaj�cych dopływy Rzeki - gdzie warunki 

sprzyjały wzrostowi lasów mieszanych. Na dobrze osłoni�tych przed zimnym wiatrem 

południowych stokach �wietnie przyjmowały si� kasztanowce, orzechy włoskie i k�py leszczyny, a 

tak�e jabłonie. Wiele z nich skarlało; niektóre nie rodziły owoców co roku, ale wi�kszo�� przy 

korzystnej pogodzie zapewniała ludziom obfite zbiory. Prócz drzew z dobrodziejstwa słonecznych 

k�pieli korzystały te� rozliczne pn�cza i krzewy owocowe - winoro�l, porzeczki, maliny, truskawki, 

agrest, je�yny, nieliczne �ółte maliny moroszki, a tak�e borówki w wielu odmianach. 

Tam, gdzie teren wznosił si� wy�ej, przewa�ały ro�liny spotykane zwykle w tundrze - 

dotyczyło to przede wszystkim pot��nego, wysokiego masywu pi�trz�cego si� na północy, 

okrytego lodem mimo aktywno�ci paru wulkanów. Kilka dni przed przybyciem do Dziewi�tej 

Jaskini Ayla i Jondalar znale�li tam gor�ce �ródła. W szczeliny tamtejszych skał wczepiały si� 

odporne porosty; zioła wyrastały najwy�ej na kilka cali ponad twardym gruntem, natomiast 

karłowate krzewy pło�yły si� nisko po zamarzaj�cej glebie. Tam, gdzie obfito�� wody stworzyła 

bardziej sprzyjaj�ce warunki wegetacji, pojawiały si� mchy w najró�niejszych odcieniach zieleni i 

szaro�ci, a tak�e trzciny, sitowie i kilka gatunków traw. Ró�norodno�� szaty ro�linnej regionu 

sprzyjała bogactwu fauny, zatem i dla ludzi - mieszka�ców okolicznych Jaski� - warunki �ycia 

były nader korzystne. 

Jondalar i Ayla ruszyli dalej, szlakiem skr�caj�cym na północny wschód, ku kraw�dzi 

stromego urwiska zwieszaj�cego si� nad korytem Rzeki, która w tym miejscu płyn�ła prawie 



dokładnie z północy na południe, bezustannie wypłukuj�c podstaw� wapiennego masywu. Jad�c po 

wzgl�dnie równej powierzchni płaskowy�u, przekroczyli bystry nurt kolejnego strumienia, którego 

wody docierały do kraw�dzi klifu i z hukiem spadały w dół, zasilaj�c główny nurt rzeczny. 

Zatrzymali si� dopiero tam, gdzie �cie�ka zaczynała opada�, wiod�c łagodnie nachylonym stokiem 

ku dolinie po drugiej stronie masywu. Zawróciwszy, pop�dzili Whinney i Zawodnika galopem i 

�cigali si� po kamienistej równinie tak długo, a� konie zm�czyły si� i z własnej woli pocz�ły 

zwalnia�. Przekraczaj�c ponownie mały strumie�, zatrzymali si� na chwil�, by napoi� wierzchowce 

i zziajanego wilka. Sami tak�e pochylili si� nad strug�, aby zaspokoi� pragnienie. l i l 7 

Ayla nie czuła si� tak cudownie na ko�skim grzbiecie od czasu, kiedy po raz pierwszy 

udało jej si� dosi��� klaczy. Wreszcie zwierz� było wolne od ci��aru juków i toreb, koca słu��cego 

za siodło oraz uzdy. Nagie uda znachorki obejmowały mocne ciało konia, dokładnie tak, jak przed 

laty, kiedy jeszcze nie�wiadomie uczyła si� kierowania poczynaniami Whinney przez wywieranie 

nacisku na jej wra�liw� skór�. 

Zawodnik miał na pysku u�dzienic� - do takiej formy kierowania Jondalar przyuczył swego 

ogiera, wymy�laj�c po drodze cał� uprz�� i kod sygnałowy, którym w zrozumiały dla konia sposób 

wyra�ał swoj� wol�. Jasnowłosy Zelandonii tak�e od dawna ju� nie czuł si� tak wolny. Podró� była 

długa, a pod�wiadome pragnienie powrotu do domu ci��yło mu bardziej, ni� to sobie u�wiadamiał. 

Teraz ci��ar znikn�ł wraz z p�katymi torbami podró�nymi, a jazda na ko�skim grzbiecie pozostała 

przyjemno�ci� w czystej postaci. Jondalar i Ayla radowali si� i podniecali nie tylko galopad�, ale i 

wzajemn� blisko�ci�. Spaceruj�c wolno wzdłu� strumienia, u�miechali si� do siebie; nie 

potrzebowali słów, by wyrazi� to, co czuli. 

Ta przeja�d�ka to był dobry pomysł, Aylo - odezwał si� po długiej chwili Jondalar, 

obdarzaj�c uzdrowicielk� najbardziej promiennym ze swych u�miechów. 

Te� tak my�l� - odpowiedziała, rewan�uj�c mu si� tym samym. Uwielbiał ten jej u�miech. 

 - Och, kobieto... Jeste� taka pi�kna - powiedział z zachwytem, obejmuj�c j� w pasie i 

mierz�c przenikliwym spojrzeniem niebieskich oczu pełnych miło�ci i szcz��cia. Jedynym 

miejscem, w którym kiedykolwiek widziała tak intensywny bł�kit, była gł�boka to� na szczycie 

ogrzanego sło�cem lodowca. 

To ty jeste� pi�kny, Jondalarze. Wiem, �e o m��czy�nie nie mówi si� "pi�kny", ale taki 

wła�nie dla mnie jeste�. - Ayla obj�ła go za szyj�, czuj�c w pełni jego niezwykły magnetyzm, 

któremu niewiele kobiet potrafiło si� oprze�. 

- Nazywaj mnie, jak chcesz - odrzekł, pochylaj�c si�, by pocałowa� jej usta. 

Nagle zapragn�ł, by pieszczota nie sko�czyła si� na tym. Oboje zd��yli ju� przyzwyczai� 

si� do tego, �e zawsze s� sami, po�rodku rozległych połaci nie zamieszkanej ziemi, z dala od oczu 



ciekawskich. Teraz jednak Jondalar miał �wiadomo��, �e przyjdzie mu znowu oswaja� si� z �yciem 

po�ród tłumu ludzi... ale jeszcze nie w tej chwili. 

J�zykiem delikatnie rozchylił jej usta i si�gn�ł gł�boko, w mi�kko�� i ciepło. 

Odpowiedziała tym samym, przymykaj�c oczy, by w pełni odebra� wra�enia, które ju� zaczynała 

odczuwa�. Przycisn�ł j� mocno, ciesz�c si� blisko�ci� jej ciała. Ju� niedługo, pomy�lał, poł�czy nas 

uroczysta ceremonia. .. Zało�ymy nowe ognisko, przy którym ona urodzi dzieci, dzieci mojego 

ogniska, mo�e nawet mojego ducha, a je�li jej przypuszczenia s� słuszne - mo�e nie tylko ducha. 

Jondalar podejrzewał, �e mog� to by� dzieci pocz�te z jego ciała, z jego esencji. Tej samej, która 

teraz wzbierała w nim, gor�ca i wzburzona jak lawa. 

Odchylił si� gwałtownie i spojrzał na Ayl�, a potem z nagł� nami�tno�ci� zacz�ł całowa� jej 

szyj�, smakowa� słon� skór� i szuka� dłoni� piersi. Znalazł i natychmiast poczuł ró�nic�: była 

bardziej kr�gła ni� zwykle, a wkrótce miała by� pełna mleka. Drug� r�k� odpi�ł pas �ciskaj�cy tali� 

kobiety i wsun�ł dło� pod delikatnie wyprawion� ko�l� skórk�, by poczu� mi�kki ci��ar i musn�� 

palcami twardy, nabrzmiały sutek. 

Wreszcie uniósł tunik� Ayli, a ona pomogła mu �ci�gn�� j� przez głow� i szybko zsun�ła 

krótkie spodnie. Przez chwil� przygl�dał si� jej, jak stała w pełnym sło�cu, i napawał wzrok jej 

kobieco�ci�: urod� u�miechni�tej twarzy, muskularno�ci� ciała, kr�gło�ci� wysokich piersi i 

dumnie stercz�cych sutków, łagodn� krzywizn� brzucha i puszysto�ci� jasnego trójk�ta włosów. 

Kochał j� i pragn�ł jej tak bardzo, �e z trudem powstrzymał łzy. 

Błyskawicznie zdj�ł ubranie i cisn�ł je na mi�kk� traw�. Ayla podeszła do niego i kiedy 

wstał, wyci�gn�ła ku niemu ramiona. Znowu zamkn�ła oczy, gdy okrywał pocałunkami jej usta i 

szyj�. Na moment zacisn�ł dłonie na jej piersiach, a ona - na jego twardej m�sko�ci. Opadaj�c 

wolno na kolana, nie przestawał całowa� szyi, piersi i brzucha uzdrowicielki, a kiedy pochyliła si� 

nieco, wzi�ł do ust jej sutek. 

Wstrzymała oddech, czuj�c, jak fala podniecenia dociera do ukrytego gdzie� wewn�trz jej 

ciała o�rodka Przyjemno�ci. Chwil� potem doznanie powtórzyło si�, gdy Jondalar zacz�ł ssa� 

mocno drug� pier�, pieszcz�c pierwsz� wprawnymi palcami. M��czyzna wiedział, co robi: �cisn�ł 

j�drne kr�gło�ci tak, by zmie�ci� w ustach oba sutki, a wtedy Ayla j�kn�ła cicho i bez reszty oddała 

si� odczuwaniu rozkoszy. 

Po�wi�cił jeszcze moment stercz�cym brodawkom, a potem zszedł ni�ej, do p�pka, do 

puszystego wzgórka i dalej, by wreszcie wcisn�� gor�cy j�zyk w mi�kkie rozwarcie i musn�� mały, 

mi�sisty w�zełek. Ayla poczuła silne, przyjemne dreszcze i pochyliła si� nad Jondalarem jeszcze 

ni�ej, a z jej ust wyrwał si� cichy okrzyk. On za� otoczył ramionami jej okr�głe po�ladki i 

przycisn�ł j� do siebie, pracuj�c j�zykiem z ka�d� chwil� pr�dzej i mocniej. 



Stoj�c nad nim na szeroko rozstawionych nogach i wspieraj�c si� r�kami na jego barkach, 

oddychała i poj�kiwała coraz szybciej, czuła narastaj�c� fal� rozkoszy, która wreszcie w 

gwałtownym spazmie uwolniła Przyjemno��, a zaraz potem nast�pn�, i jeszcze jedn�... Jondalar 

poczuł w ustach ciepło i wilgo�, z zadowoleniem rozpoznaj�c niepowtarzalny smak Ayli. 

Znachorka otworzyła oczy i spojrzała w dół, na jego u�miechni�t� szelmowsko twarz. 

Wzi�łe� mnie z zaskoczenia - mrukn�ła cicho. 

 - Wiem - odparł, szczerz�c z�by. 

Teraz mój ruch - powiedziała i �miej�c si�, pchn�ła go lekko tak, by opadł plecami na 

muraw�. Zaraz te� poło�yła si�, okrywaj�c go swym ciałem, i zacz�ła całowa�, czuj�c w nozdrzach 

własny zapach. Pie�ciła płatki jego uszu, brod� i szyj�, on za� u�miechał si� z zadowoleniem. 

Uwielbiał, kiedy tak si� bawiła; zachwycała go jej gotowo�� do dzielenia z nim chwil rozkoszy. 

Teraz wi�c Ayla całowała pier� i sutki swojego m��czyzny. Wodziła j�zykiem po włosach 

w dół, ku p�pkowi i jeszcze dalej, a� wreszcie znalazła jego pełny, gotowy do akcji członek. 

Jondalar zamkn�ł oczy, kiedy poczuł na nim jej usta, poruszaj�ce si� miarowo w gór� i w dół. Sam 

uczył Ayl� wszystkiego, co wiedział o dawaniu Przyjemno�ci. Na sekund� odbiegł my�lami ku 

Zelandoni - a raczej ku niegdy� pi�knej dziewczynie imieniem Zolena - i przypomniał sobie, jak 

kiedy� �ył w przekonaniu, �e nigdy nie znajdzie równie doskonałej kobiety. A jednak znalazł. 

	wiadomo�� tego prostego faktu napełniała go tak� rado�ci�, �e nie potrafił przesta� dzi�kowa� 

Wielkiej Matce Ziemi za to cudowne spotkanie. Co by si� stało, gdyby kiedy� stracił Ayl�? 

Nastrój Jondalara uległ nagłej metamorfozie. Zelandoni nie miał nic przeciwko igraszkom i 

pieszczotom, ale teraz naprawd� po��dał kobiety. Usiadł i przyci�gn�ł j� do siebie tak, by spocz�ła 

na jego nogach, twarz�ku niemu, obejmuj�c go mocno udami. Wzi�ł uzdrowicielk� w ramiona i 

zacz�ł całowa� z nami�tno�ci�, która j� zaskoczyła. Kobieta nie wiedziała, co wywołało t� 

błyskawiczn� przemian�, ale kochała swego m��czyzn� do�� mocno, by odpowiedzie� zgodnie z 

jego oczekiwaniami. 

A Jondalar nie ustawał w pieszczotach, całuj�c ramiona i szyj�, gładz�c piersi Ayli. Czuła 

pod sob� twardy nacisk, który nieomal�e odpychał j� ku górze. Spragnione dłonie i usta szukały jej 

twardych sutków, wi�c uniosła si� nieco i wygi�ła plecy, znowu czuj�c przyjemne dreszcze. 

Rozgrzana i twarda m�sko�� nie przestawała prze� ku górze, tote� pomału znachorka unosiła 

biodra coraz wy�ej i wy�ej, na poły �wiadomie naprowadzaj�c swego kochanka na cel. 

Rozkosz, któr� poczuł Jondalar, była niemal nie do zniesienia, gdy Ayla opadła na niego, 

obejmuj�c członek mocnym, mokrym i gor�cym u�ciskiem. Zaraz jednak znowu uniosła si� nieco i 

odchyliła ku tyłowi, lecz m��czyzna nie pozwolił jej uciec dalej, jedn� dłoni� �ciskaj�c praw� 



pier�, której nabrzmiały czubek pie�cił j�zykiem, drug� za� gładz�c lew�; szale�czo, jakby nie 

mógł ogarn�� pełni jej kobieco�ci. 

Jasnowłosa znachorka unosiła si� i opadała rytmicznie, z ka�dym ruchem czuj�c fale 

Przyjemno�ci ogarniaj�ce całe ciało, dysz�c ci��ko i pokrzykuj�c w ekstazie. M��czyzna tak�e był 

coraz bli�szy spełnienia; wreszcie pu�cił jej piersi, oparł ciało na obu r�kach i uniósł l�d�wie w 

ostatnich kilku energicznych ruchach. Oboje j�czeli z rozkoszy, napawaj�c si� przybieraj�c� na sile 

Przyjemno�ci�, a� wreszcie dotarli do szczytu i niemal jednocze�nie poczuli obezwładniaj�cy 

poryw nie wysłowionej ulgi. 

Po chwili Jondalar opadł ci��ko na traw�, nie czuj�c nawet małego kamienia, który uciskał 

go pod łopatk�. Ayla poło�yła si� na kochanku, wsparłszy głow� na jego piersi. Le�eli bez ruchu. 

Wkrótce jednak znowu usiadła, u�miechn�ła si� ciepło i teraz dopiero zsun�ła si� z jego l�d�wi, by 

stan�� na nogi. Zelandoni chciał pozosta� w niej dłu�ej, ale wiedział równie dobrze jak ona, �e 

nadszedł czas powrotu. Młoda kobieta przeszła par� kroków i przykucn�ła nad strumieniem, by si� 

umy�. Jondalar uczynił to samo. 

 - B�dziemy si� k�pa� i pływa�, gdy tylko wrócimy w pobli�e osady - powiedział. 

Wiem. Dlatego nie przesadzam z tym myciem. 

Ayla przez całe dorosłe �ycie praktykowała rytuał - bo tym wła�nie była dla niej dbało�� o 

intymn� higien� w który wprowadziła j� jej matka z Klanu, Iza. Wychowuj�c przybran� córk�, 

s�dziwa uzdrowicielka zastanawiała si� zawsze, czy to dziwne dziecko, tak wysokie i brzydkie, 

b�dzie kiedykolwiek potrzebowało tej umiej�tno�ci. Nauka nie poszła w las - Ayla była tak 

drobiazgowa i uparta w kwestii regularnego mycia, �e nie przeszkadzała jej nawet niska 

temperatura wody w górskich strumieniach. Jondalar przej�ł od niej nawyk dbało�ci o czysto��, 

cho� nie zawsze traktował go równie ortodoksyjnie. 

Gdy znachorka ruszyła w stron� porzuconych ubra�, zbli�ył si� do niej Wilk, ze 

spuszczonym łbem i wolno kiwaj�cym si� na boki ogonem. Kiedy był młodszy, Ayla musiała 

nauczy� go, �e powinien trzyma� si� z daleka, gdy ona dzieli Przyjemno�� z towarzyszem Podró�y. 

Jondalar zawsze był mocno rozdra�niony, ilekro� wilk przeszkadzał im w zbli�eniu, a i sama 

uzdrowicielka nie przepadała za beztroskimi zaczepkami ze strony młodego drapie�nika w tak 

niezwykłych chwilach. Kiedy nawet stanowcze rozkazy nie wystarczyły, by okiełzna� temperament 

zwierz�cia, które uparcie przychodziło, by w�szy� i szuka� zabawy, Ayla zdecydowała si� uwi�za� 

je sznurkiem w stosownej odległo�ci od miejsca, w którym zamierzała dzieli� z Jondalarem 

Przyjemno��. Wilk wreszcie poj�ł, czego si� od niego oczekuje, i od tej pory zachowywał si� 

nienagannie, póki uzdrowicielka nie dała mu sygnału, �e mo�e si� zbli�y�. 



Wystarczył jeden gwizd, by konie, pas�ce si� dot�d spokojnie na rozległej polanie, 

przybiegły na spotkanie z je�d�cami i wilkiem. Zaraz potem cała pi�tka ruszyła ku kraw�dzi 

płaskowy�u i ponownie zatrzymała si� w miejscu, z którego wida� było spory kawał rzecznej 

doliny oraz wiele dopływów, zasilaj�cych główny nurt, a tak�e wapienne skały tworz�ce 

malownicze kaniony. Z tej wysoko�ci mo�na było w pełni doceni� urod� zlewiska rzek - małej, 

płyn�cej z północnego zachodu, i du�ej, przelewaj�cej si� leniwie ze wschodu na zachód. W 

miejscu, w którym ich nurty ł�czyły si�, koryto głównej rzeki skr�cało nagle ku południowi, gdzie 

po serii wysokich klifów rzucaj�cych na nie gł�boki cie�, widoczny był masyw wapienny 

zawieraj�cy mi�dzy innymi Dziewi�t� Jaskini� i jej rozległy kamienny taras. Kiedy jednak Ayla 

spojrzała w stron� rodzinnej osady Jondalara, jej uwag� przykuło co� bardziej niezwykłego ni� 

gigantyczny nawis kryj�cy społeczno�� Zelandonii. 

Przed tysi�cami lat, w toku intensywnej orogenezy okresu wypi�trzania si� całych 

ła�cuchów górskich - dokonuj�cej si� rzecz jasna w "szybkim" tempie, je�li mierzy� j� kategoriami 

geologicznymi, kolumna b�d�ca fragmentem wi�kszej formacji wulkanicznej odłamała si� i upadła, 

by� mo�e bardzo daleko od miejsca, w którym teraz płyn�ła szeroka rzeka. Tego typu dzieła natury 

tworzyły si� spontanicznie: kiedy półpłynna magma stygła i przyjmowała krystaliczn� struktur� 

bazaltu, cz�sto przypominała kształtem wielo�cienne kolumny. 

Olbrzymia, podobna do słupa bryła zapewne była targana i poniewierana siłami natury - 

cho�by pot��n� mas� lodowca - lecz jej odlany z bazaltu kształt pozostał w zasadzie niezmieniony. 

Skalna kolumna spocz�ła wreszcie na dnie �ródl�dowego morza, wraz z pokładami szcz�tków 

morskich stworze�, z których formował si� wapie�. Pó�niejsze ruchy skorupy ziemskiej wyniosły 

dno morskie ku górze i uczyniły ze� l�d pełen faluj�cych wzgórz i rzek skrytych mi�dzy wysokimi 

płaskowy�ami. Kaprysy klimatu rze�bi�ce w wapiennych masywach jaskinie i nawisy podobne do 

tych, w których znale�li schronienie Zelandonii, przyczyniły si� te� do odkrycia dziwacznej i 

poobijanej, bazaltowej kolumny, przybyłej tu by� mo�e z dalekich stron. 

Jakby same rozmiary olbrzymiego abri nie były do�� zdumiewaj�cym zjawiskiem, w 

pobli�u szczytu z czoła kamiennego nawisu sterczała pod absurdalnym k�tem dziwaczna, długa 

skała. Cho� jeden jej koniec spoczywał bezpiecznie gdzie� gł�boko, pogrzebany w pokładach 

wapienia, bazaltowa kolumna wygl�dała tak, jakby lada moment miała spa�� na wielki naturalny 

taras przed nisz� kryj�c� osad� Zelandonii. Był to dziwny widok, nadaj�cy Dziewi�tej Jaskini 

specyficzny charakter. Ayla dojrzała kolumn�, kiedy po raz pierwszy zbli�ała si� do sadyb 

rodaków Jondalara, teraz jednak miała okazj� podziwia� j� z odmiennej perspektywy. 

 - Czy ta skała ma jak�� nazw�? - spytała, wyci�gaj�c r�k� w stron� masywu i skalnego 

słupa. 



 - Mówimy na ni� Spadaj�ca Skała - odrzekł Jondalar. 

 - Bardzo trafnie. Zdawało mi si�, �e twoja matka wspominała te� o nazwach tych rzek. 

Tej najwi�kszej jako� nie nadali�my osobnej nazwy. Wszyscy nazywaj� j� po prostu Rzek�, 

a wi�kszo�� uwa�a j� za najwa�niejsz� w całym regionie, cho� na pewno nie jest najwi�ksza. Nieco 

dalej na południe wpada do znacznie pot��niejszej, któr� nazywamy Du�� Rzek�, ale wi�kszo�� 

Jaski� Zelandonii �yje w pobli�u tej, wi�c wiadomo, �e kiedy kto� mówi "Rzeka", to wła�nie j� ma 

na my�li. Ten płytki dopływ, który tam widzisz, nazywamy Le�n� Rzek� - ci�gn�ł Jondalar. - Jego 

brzegi s� lesiste; wi�cej tam drzew ni� w którejkolwiek innej dolinie. My�liwi niecz�sto tam poluj�. 

- Ayla skin�ła głow� ze zrozumieniem. 

Dolin� strumienia, o którym mówił m��czyzna, osłaniały wzdłu� prawego brzegu wapienne 

urwiska, wzdłu� lewego za� - strome wzgórza. Nie przypominała ona pozostałych, zdecydowanie 

trawiastych dolin, którymi płyn�ły inne dopływy Rzeki oraz ona sama. Była pełna drzew i 

krzewów, szczególnie w górnym biegu strumienia. W przeciwie�stwie do otwartych przestrzeni, 

lasy nie były dla łowców ulubionym miejscem polowa�. Naturalne przeszkody utrudniały podej�cie 

zwierzyny, a nawet jej dostrze�enie w kamufluj�cej, wielobarwnej mozaice li�ci i igieł. Stworzenia 

�yj�ce w stadach dobierały trasy swych w�drówek w taki sposób, by zapewni� sobie obfito�� 

�wie�ej trawy, a zatem starannie omijały lasy. Z drugiej jednak strony, dolina zapewniała ludziom 

niezmierzone zapasy drewna, przydatnego w codziennym �yciu - mi�dzy innymi jako opał. 

Niebagatelne znaczenie miały te� owoce i orzechy, a tak�e ro�liny potrzebne nie tylko jako 

uzupełnienie jadłospisu, ale i �ródło leków. We wnyki mo�na było łapa� mniejsze, typowo le�ne 

zwierz�ta. W generalnie bezdrzewnej krainie nikt nie mógł wzgardzi� takim bogactwem 

naturalnym, jakim była Dolina Le�nej Rzeki. 

Przy północnowschodnim kra�cu tarasu Dziewi�tej Jaskini - który tak�e był nie najgorszym 

punktem obserwacyjnym ponad dolinami dwóch rzek - Ayła dostrzegła z oddali resztki wielkiego 

ogniska. Nie widziała ich wcze�niej, kiedy wychodziła spod skalnego nawisu. Bardziej 

interesowało j� wtedy odnalezienie �cie�ki wiod�cej do polany w Dolinie Le�nej Rzeki, na której 

pasły si� konie. 

 - Jondalarze, po co palił si� taki wielki ogie� na skraju tarasu? Chyba nie z powodu 

zimna... Mo�e kto� co� piekł? 

To ogie� sygnałowy - odparł m��czyzna. - Płon�ce pniaki mo�na dostrzec z wielkiej 

odległo�ci - dodał, widz�c zdziwienie w oczach Ayli. - Za pomoc� ognia wysyłamy sygnały do 

innych Jaski�. Nasi bracia te� rozpalaj� czasem takie stosy, kiedy chc� nam przekaza� wiadomo��. 

 - Jak� wiadomo��? 



 - Och, ró�nie z tym bywa. Najcz��ciej chodzi o sygnalizowanie my�liwym poło�enia 

w�druj�cych stad. Czasem zapowiada si� w ten sposób wielkie wydarzenia - Zgromadzenia i inne, 

mniej oficjalne spotkania. 

 - Ale sk�d wiadomo, co oznacza dany sygnał? 

 - Zazwyczaj umawiamy si� z innymi Jaskiniami z wyprzedzeniem; na przykład wtedy, 

kiedy zbli�a si� sezon polowa� na które� ze zwierz�t i spotykamy si�, �eby zaplanowa� łowy. 

Mamy te� i takie znaki, które zawsze oznaczaj� wołanie o pomoc. Ktokolwiek zobaczy sygnał, wie, 

�e czego� chcemy. Je�li nie rozumie jego znaczenia, wysyła do nas posła�ca. 

To bardzo m�dry pomysł - stwierdziła Ayla. - Troch� podobny do j�zyka znaków i 

sygnałów Klanu, prawda? - dodała po namy�le. - Porozumiewanie si� bez słów. 

 - Nigdy nie my�lałem o tym w ten sposób, ale rzeczywi�cie, chyba masz racj�. 

Jondalar skierował ogiera w stron� przeciwn� do tej, z której przybyli. Po chwili byli ju� na 

kr�tej kamienistej �cie�ce zygzakuj�cej po górnej cz��ci stromego zbocza, a nast�pnie odbijaj�cej 

w prawo przez trawiasty i krzaczasty, ale znacznie łagodniej nachylony stok. Szlak doprowadził ich 

do równin ci�gn�cych si� w tym miejscu wzdłu� prawego brzegu Rzeki. Za brodem, po drugiej 

stronie Doliny Le�nej Rzeki, znajdowała si� ł�ka przeznaczona dla koni. 

Powracaj�c w pobli�e osady, Ayla czuła si� do�� swobodnie, ale opu�ciło j� ju� 

oszałamiaj�ce poczucie wolno�ci, które towarzyszyło jej podczas wcze�niejszej gonitwy. 

Wprawdzie polubiła wszystkich ludzi, których poznała do tej pory, ale m�czyła j� my�l o 

wieczornej uczcie i wcale nie cieszyła si� ze spotkania z reszt� Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. Nie 

przywykła do obcowania z tak liczn� gromad� ludzi jednocze�nie. 

Zostawili Whinney i Zawodnika na polanie pełnej soczystej trawy, a sami - polegaj�c na 

pami�ci Jondalara - odnale�li szybko miejsce, w którym rosła tutejsza odmiana mydlnicy. Ayla 

uwa�nie przyjrzała si� ro�linie, notuj�c w pami�ci podobie�stwa i ró�nice. Chciała by� pewna, �e 

b�dzie umiała rozpozna� j� samodzielnie. Kiedy sko�czyła, si�gn�ła do mieszka z suszonymi 

kwiatami. 

Wilk wskoczył do Rzeki razem z nimi, ale nie pozostał w niej długo po tym, jak przestali 

zwraca� na niego uwag�. Przepłyn�li do�� daleko, by pozby� si� kurzu i potu nie tylko i 91 po 

galopadzie na ko�skich grzbietach, ale i po całej Podró�y. Wróciwszy do brzegu, na wkl�słym 

kamieniu roztłukli z wod� kilka korzeni, uwalniaj�cych g�st� pian� bogat� w saponin�. Umyli si�, 

ze �miechem nacieraj�c sobie wzajemnie całe ciała, a potem zanurkowali, by spłuka� naturalne 

mydło. Ayla podzieliła si� z Jondalarem skromn� porcj� suszonych płatków kwiatowych, które 

nale�ało nało�y� bezpo�rednio na mokre włosy. Ta ro�lina nie pieniła si� tak dobrze, za to 



pozostawiała przyjemny, �wie�y zapach. Po drugim płukaniu głowy młoda kobieta była gotowa do 

wyj�cia. 

Osuszyli ciała mi�kko wyprawionymi skórkami, które nast�pnie rozło�yli na trawie, i 

przysiedli obok nich, wystawiaj�c twarze do popołudniowego sło�ca. Ayla wydobyła z woreczka 

swój grzebie� o czterech długich z�bach, wyci�ty z kawałka mamuciego ciosu - dar od Deegie, 

najlepszej przyjaciółki z ludu Mamutoi, lecz kiedy zacz�ła czesa� włosy, Jondalar chwycił jej r�k�. 

 - Pozwól, �e ja to zrobi� - poprosił, odbieraj�c jej grzebie�. 

Podczas Podró�y nauczył si� czerpa� przyjemno�� z pieszczotliwego dotyku jej �wie�o 

umytych włosów. Lubił ich lekko wilgotn�, mi�kk� mas�, poddaj�c� si� delikatnym ruchom 

grzebienia i schn�c� w pi�kne, lekko faluj�ce pasma. Nie wspominaj�c ju� o tym, �e lubiła to Ayla, 

nienawykła, by ktokolwiek troszczył si� o ni� w taki sposób. 

Lubi� twoj� matk� i twoj� siostr� - stwierdziła znachorka, siedz�c plecami do swego 

m��czyzny, w skupieniu czesz�cego grzyw� jej ciemnoblond włosów. - I Willamara. 

 - A oni polubili ciebie. 

Wydaje mi si�, �e Joharran jest dobrym przywódc�. Wiesz, �e masz na czole takie same 

zmarszczki, jak on? 

 - spytała. - Nie mogłam patrze� na niego niełaskawym okiem, jest zbyt podobny do ciebie. 

 - A on zmi�kł, kiedy zobaczył ten twój pi�kny u�miech  - odrzekł Jondalar. - Podobnie jak 

ja. 

Ayla milczała przez moment, nim kolejnym zdaniem zdradziła, o czym teraz my�li. 

 - Nie powiedziałe� mi, �e twoja Jaskinia to tak wielka gromada ludzi. Czuj� si�, jakbym 

miała zamieszka� z całym Zgromadzeniem Klanu - powiedziała cicho. - A w dodatku mam 

wra�enie, �e ty znasz ich wszystkich... Ja chyba nigdy nie poznam. 

 - Nie martw si�, poznasz, i to szybciej, ni� ci si� wydaje _ - odpowiedział, pracuj�c nad 

szczególnie mocno spl�tanym kosmykiem. - O, przepraszam... Nie za mocno poci�gn�łem? 

 - Nie. Ciesz� si�, �e wreszcie poznałam wasz� Zelandoni. Ona naprawd� zna si� na 

uzdrawianiu. To wspaniałe, �e znalazłam kogo�, z kim b�d� mogła rozmawia� o czym�, co tak 

mnie fascynuje. 

 - To pot��na kobieta, Aylo. 

 - Oczywi�cie, �e tak. Jak długo pełni funkcj� Zelandoni? 

 - Niech pomy�l�... - mrukn�ł Jondalar. - Zdaje si�, �e zacz�ła wkrótce po mojej 

przeprowadzce do Dalanara. Wtedy jeszcze nazywałem j� w my�lach Zolen�. Była naprawd� 

pi�kna. Zmysłowa. Nie wydaje mi si�, aby kiedykolwiek była szczupła, ale teraz naprawd� coraz 



bardziej przypomina Wielk� Matk�. Poza tym chyba ci� lubi. - M��czyzna zamy�lił si�, 

zapominaj�c o czesaniu, a po chwili za�miał si� gło�no. 

 - Co ci� tak �mieszy? - spytała znachorka. 

 - Słuchałem uwa�nie twojego opowiadania o tym, jak mnie znalazła�, o Maluszku i całej 

reszcie. Mo�esz by� pewna, �e Zelandoni zada ci jeszcze mnóstwo pyta�. Dobrze widziałem wyraz 

jej twarzy. Za ka�dym razem, gdy odpowiadała�, ona ju� miała gotowe kolejne trzy pytania. 

Rozpaliła� jej ciekawo��... jak zawsze. Jeste� wieczn� zagadk�, nawet dla mnie. Czy ty w ogóle 

masz poj�cie, jaka jeste� niesamowita, kobieto? 

Ayla odwróciła si� zwinnie i spojrzała na niego z miło�ci�. 

 - Daj mi troch� czasu, a poka�� ci, jaki ty jeste� niesamowity - odparowała, u�miechaj�c si� 

lekko, cho� uwodzicielsko. Jondalar pochylił si�, by ucałowa� jej usta. 

Niespodziewany chichot sprawił, �e obejrzeli si� jak na komend�. 

 - Ach, mam nadziej�, �e nie przeszkadzamy - odezwała si� stoj�ca opodal kobieta. 

Atrakcyjna, jasnowłosa, ciemnooka kobieta; ta sama, która podsłuchiwała opowie�� Folary o 

wielkim powrocie Jondalara i jego wybranki. Towarzyszyły jej dwie przyjaciółki. 

 - Marona! - zawołał cicho m��czyzna, nieznacznie marszcz�c brwi. - Nie, nie 

przeszkadzacie. Zaskakuj�ce spotkanie. 

 - Dlaczego miałby� by� zaskoczony moim widokiem? Czy�by� podejrzewał, �e 

niespodziewanie wyruszyłam w wielk� Podró�? - spytała drwi�co Marona. 

Jondalar u�miechn�ł si� kwa�no i spojrzał na Ayl�,która mierzyła nieznajome przenikliwym 

wzrokiem. 

 - Ale� nie. Sk�d�e. Po prostu... jestem zaskoczony. 

 - Wła�nie przechodziły�my niedaleko st�d i zobaczyły�my was przypadkiem. Przyznaj�, 

Jondalarze, �e nie mogłam sobie odmówi� przyjemno�ci wprawienia ci� w lekkie zakłopotanie. W 

ko�cu byli�my sobie Obiecani. 

W sensie formalnym nie doszło do zło�enia Obietnicy, ale m��czyzna nie zamierzał 

sprzecza� si� z był� wybrank�. Zbyt dobrze pami�tał, �e swego czasu sam dawał jej wyra�nie do 

zrozumienia, i� ma wobec niej powa�ne zamiary. 

 - Nie wiedziałem, �e jeszcze tu mieszkasz. S�dziłem, �e jeste� teraz partnerk� m��czyzny z 

innej Jaskini - odrzekł wymijaj�co. 

Byłam. To nie był dobry zwi�zek, wi�c wróciłam. - Dziewczyna w dobrze znany 

Jondalarowi sposób lustrowała wzrokiem jego twarde, opalone, nagie ciało. - Nie zmieniłe� si� 

wiele przez te lata. Przybyło ci tylko paskudnych blizn. - Marona popatrzyła ciekawie na Ayl�. - 

Ale przecie� nie przyszły�my tu, �eby rozmawia� z tob�. Chcemy pozna� twoj� przyjaciółk�. 



Dzi� wieczorem zostanie wszystkim oficjalnie przedstawiona - odrzekł, opieku�czo 

otaczaj�c Ayl� ramieniem. - Tak te� słyszały�my, ale nam niepotrzebne te formalno�ci. Po prostu 

mamy ochot� pozdrowi� j� i powita� w naszej Jaskini. 

Teraz Jondalar nie mógł unikn�� prezentacji. 

 - Aylo z Obozu Lwa Mamutoi, oto jest Marona z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii i jej 

przyjaciółki... - M��czyzna urwał, z uwag� przygl�daj�c si� jednej z kobiet. - Portula? Z Pi�tej 

Jaskini? Czy to ty? - upewnił si�. 

Kobieta u�miechn�ła si� i zarumieniła, mile zaskoczona tym, �e j� pami�tał. Marona 

spojrzała na ni� spod �ci�gni�tych brwi. 

Rzeczywi�cie, to ja, Portula, ale teraz ju� z Trzeciej Jaskini. - Portula miała powody, by 

miło wspomina� jasnowłosego olbrzyma: to on został dla niej wybrany do Rytuału Pierwszej 

Przyjemno�ci. 

Jednak Jondalar pami�tał co� jeszcze: �e ta wła�nie dziewczyna była jedn� z tych, które po 

odbyciu Rytuału nie dawały mu spokoju i próbowały spotka� na osobno�ci, cho� tradycja wyra�nie 

zabraniała takich zbli�e� co najmniej przez rok po Pierwszej Przyjemno�ci. Jej upór zepsuł nieco 

miłe wspomnienie ceremonii, która zwykle pozostawiała w nim ciepłe, sympatyczne uczucia 

wzgl�dem młodych kobiet. 

 - Niestety, zdaje si�, �e nie znam twojej drugiej przyjaciółki, Marono - rzekł Jondalar. 

Dziewczyna wygl�dała na nieco młodsz� od swych towarzyszek. 

 - Jestem siostr� Portuli, na imi� mi Lorava - odezwała si� uprzejmie. 

 - Poznały�my si�, kiedy byłam partnerk� m��czyzny z Pi�tej Jaskini - wyja�niła Marona. - 

A teraz przyszły do mnie z wizyt� - dodała, odwracaj�c si� ku Ayli. - Witaj, Aylo z Mamutoi. 

Ayla wstała, by odpowiedzie� na pozdrowienie. Cho� zwykle nie przejmowała si� takimi 

sprawami, tym razem czuła si� nieswojo, zawieraj�c zupełnie nago znajomo�� z obcymi kobietami. 

Szybko chwyciła susz�c� si� obok skór� i owin�ła j� wokół bioder, na szyj� za� zarzuciła amulet. 

 - Pozdrrrawiam ci�, Marrrono z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii - odezwała si� przyja�nie. 

Dziwny akcent i gardłowa wymowa z twardym "r" natychmiast zdradziły j� jako przybysza z 

dalekich stron. - Pozdrrrawiam te� Porrrtul� z Pi�tej Jaskini i jej siostrrr�, Lorrrav� - dodała. 

Najmłodsza z kobiet zachichotała, słysz�c niecodzienny sposób mówienia Ayli, ale szybko 

zapanowała nad sob�. Jondalar miał wra�enie, �e na ustach Marony pojawił si� na moment 

zło�liwy u�mieszek. Zmarszczył brwi, zastanawiaj�c si�, o co chodzi. 

 - Chciałabym zrobi� dla ciebie, Aylo, co� wi�cej ponad to zwyczajne powitanie - oznajmiła 

Marona. - Nie wiem, czy Jondalar kiedy� ci o tym wspominał, ale byłam mu Obiecana, zanim 



postanowił wybra� si� w t� swoj� Podró�, któr� tak nagle sobie wymy�lił. Na pewno domy�lasz si�, 

�e nie byłam zachwycona jego znikni�ciem. 

Jasnowłosy m��czyzna na gwałt poszukiwał w my�li odpowiednich słów, którymi mógłby 

za�egna� nieuchronn� burz�. Spodziewał si� bowiem, �e lada chwila Marona zasypie Ayl� 

skargami na jego podło�� i niewybrednymi epitetami, ale kobieta zaskoczyła go. 

 - Na szcz��cie to ju� przeszło�� - powiedziała. - Szczerze mówi�c, nie my�lałam o nim od 

lat, a� do dzi�, do waszego powrotu. Niestety, jest wielu ludzi, którzy nie zapomnieli o tamtej 

sprawie, a niektórzy z nich lubi� plotkowa�. Dlatego tu jestem - chciałam powita� ci� jak nale�y, 

�eby da� im nowy temat do plotek. - Marona wyci�gn�ła r�k� w stron� swoich przyjaciółek. - 

Wła�nie szły�my do mnie, �eby przygotowa� si� do wieczornej uczty powitalnej. Pomy�lały�my, 

�e mo�e zechcesz pój�� z nami, Aylo. Moja kuzynka, Wylopa, ju� tam jest. Pami�tasz Wylop�, 

prawda, Jondalarze? Przyszło mi do głowy, moja droga, �e by� mo�e miałaby� ochot� pozna� kilka 

kobiet, zanim zaczn� si� te nudne, oficjalne uroczysto�ci. 

Ayla doskonale wyczuwała napi�cie, szczególnie mi�dzy Jondalarem i Marona, ale doszła 

do wniosku, �e w tych okoliczno�ciach nie jest ono niczym niezwykłym. M��czyzna istotnie 

wspominał jej kiedy� o Maronie i o tym, �e onegdaj byli sobie prawie Obiecani. Ayla potrafiła 

sobie wyobrazi�, jak czułaby si� na miejscu kobiety, której wybranek nagle znikn�ł na par� lat. 

Jednak�e wszystko wskazywało na to, �e Marona pogodziła si� ju� z przeszło�ci� i mówi szczerze, 

a znachorka rzeczywi�cie chciała pozna� lepiej tutejsze kobiety. 

Brakowało jej prawdziwych przyjaciółek. Kiedy dorastała, prawie nie miała wokół siebie 

rówie�nic. Uba, rodzona córka Izy, była dla niej jak siostra, lecz ró�nica wieku w zasadzie 

uniemo�liwiała prawdziw� przyja��. Ayla zawsze starała si� nawi�za� bliskie stosunki z kobietami 

klanu Bruna, ale nie potrafiła pokona� dziel�cej j� od nich przepa�ci. Robiła wszystko, by sta� si� 

dobr� kobiet� Klanu, ale w tym przypadku ch�ci nie wystarczyły. Dopiero gdy zamieszkała z 

Mamutoi i poznała Deegie, po raz pierwszy mogła doceni� smak prawdziwej przyja�ni - wspólnego 

przebywania i rozmowy z kim� w podobnym wieku i o podobnych mo�liwo�ciach. Teraz jednak 

brakowało jej Deegie... Nie potrafiła te� zapomnie� o Tholie z Sharamudoi, z któr� tak szybko 

zawarła blisk� znajomo��. 

 - Dzi�kuj�, Marono. Ch�tnie si� do was przył�cz�... Na razie nie mam innego ubrania ni� 

to - dodała, wkładaj�c szybko naznaczone �ladami długiej i ci��kiej Podró�y spodenki i tunik� - ale 

Marthona i Folara obiecały, �e pomog� mi co� uszy�. Dlatego ch�tnie zobacz�, co si� u was nosi. 

 - Mo�liwe, �e znajdziemy co� dla ciebie jako... prezent powitalny - odezwała si� kusz�co 

Marona. 

 - Jondalarze, zabierzesz do domu t� mokr� skór�? - spytała Ayla. 



 - Oczywi�cie - odrzekł. 

Na jedno uderzenie serca przycisn�ł ukochan� do siebie i policzkiem musn�ł jej twarz. A 

potem trzy młode kobiety odwróciły si� i odeszły, zabieraj�c ze sob� uzdrowicielk�. 

Jondalar obserwował je przez chwil�, coraz mocniej marszcz�c czoło. Wprawdzie nigdy 

oficjalnie nie poprosił Marony, by została jego partnerk�, ale dawał jej do zrozumienia, �e poł�cz� 

si� ceremoni� Za�lubin podczas najbli�szego Letniego Spotkania. Dziewczyna przygotowywała si� 

ju� do uroczysto�ci, a on po prostu znikn�ł. Wyruszył z bratem w Podró� i nie stawił si� na 

Spotkaniu. Tak, to musiało by� dla niej ci��kie prze�ycie. 

Nigdy naprawd� jej nie kochał, ale zdawał sobie spraw� z tego, jaka jest pi�kna. Wi�kszo�� 

m��czyzn uznawała j� za najbardziej urodziw� i budz�c� po��danie kobiet�, jak� widzieli na 

Letnich Spotkaniach. I cho� teraz Jondalar nie zgadzał si� w pełni z t� opini�, przyznawał w duchu, 

�e jak mało kto znała si� te� na sposobach dzielenia si� Darem Przyjemno�ci. A jednak nie jej 

pragn�ł najmocniej na �wiecie... Ludzie mówili kiedy�, �e Jondalar i Marona s� dla siebie 

stworzeni, i wszyscy oczekiwali, �e pr�dzej czy pó�niej poł�czy ich w�zeł. Zreszt� i on 

przypuszczał, �e tak si� stanie. Ju� wtedy wiedział, �e pewnego dnia zapragnie dzieli� ognisko z 

kobiet� i jej dzie�mi, a skoro nie mógł mie� jedynej, której prawdziwie po��dał - Zoleny - był 

skłonny zadowoli� si� Marona. 

Długo nie przyznawał si� do tego przed samym sob�, ale kiedy wyruszył z Thonolanem na 

wielk� w�drówk�, poczuł niewymown� ulg�. Wydawało mu si� wówczas, �e to najłatwiejszy 

sposób na uwolnienie si� od zakochanej kobiety. Był pewien, �e Marona nie zostanie sama, �e 

wkrótce znajdzie sobie innego m��czyzn�. I znalazła, tyle �e - je�li wierzy� jej słowom - ten 

zwi�zek nie trwał długo. Łupacz krzemienia spodziewał si�, �e po powrocie zastanie j� przy 

szcz��liwym ognisku, z gromadk� dzieci. Ona jednak nie wspomniała nic o dzieciach... Dziwne. 

Jondalar nie przewidział, �e Marona mo�e nadal by� wolna. Była przecie� pi�kn� kobiet�, 

cho� miewała humory i czasem pozwalała, by powodowała ni� zło��, a wtedy... potrafiła by� 

m�ciwa. Zmarszczki na czole jasnowłosego Zelandoni pogł�biały si� z ka�d� chwil�, gdy 

obserwował grupk� kobiet w�druj�cych �wawo ku Dziewi�tej Jaskini. 



ROZDZIAŁ 6 

 

Kiedy Wilk dostrzegł Ayl� przemierzaj�c� polan� w towarzystwie trzech młodych kobiet, 

pop�dził ku niej, ile sił w łapach. Widz�c rozp�dzonego drapie�c�, Lorava pisn�ła ze strachu, 

Portula j�kn�ła i w panice rozgl�dała si� w poszukiwaniu drogi ucieczki, Marona za� pobladła i 

zamarła w bezruchu. Znachorka zauwa�yła ich reakcj� i szybkim gestem nakazała zwierz�ciu 

zatrzyma� si�. 

 - Stój, Wilku! - krzykn�ła gło�no, bardziej na u�ytek strwo�onych kobiet ni� włochatego 

przyjaciela, cho� d�wi�k jej głosu z pewno�ci� był dla niego dobitnym potwierdzeniem sygnału 

przekazanego r�k�. Zwierz zatrzymał si� i uwa�nie obserwował pani�, czekaj�c na znak, który 

oznaczałby pozwolenie na powitanie. - Chciałyby�cie pozna� Wilka? - spytała Ayla. - Na pewno 

nie zrobi wam krzywdy - dodała, widz�c, �e jej słowa wzbudziły w nich bodaj jeszcze wi�ksze 

przera�enie. 

 - Dlaczego miałyby�my chcie� zawiera� znajomo�� ze zwierz�ciem? - odezwała si� w 

ko�cu Marona. 

Ton, którym zostały wypowiedziane te słowa, sprawił, �e Ayla przyjrzała si� uwa�niej 

jasnowłosej pi�kno�ci. Wyczuwała w niej nie tylko strach, ale - ku swemu zaskoczeniu - tak�e 

niesmak, a mo�e nawet gniew. Trwog� potrafiła zrozumie�, lecz inne emocje Marony wydawały jej 

si� nie na miejscu. Z pewno�ci� nie takiej reakcji spodziewała si� po niej, wiedz�c, jak reagowali 

na zwierz�ta ludzie, których spotykała do tej pory. Pozostałe dwie kobiety spojrzały niepewnie na 

Maron� i zdawały si� na�ladowa� jej zachowanie, nie wykazuj�c najmniejszej ochoty na bliskie 

spotkanie z drapie�nikiem. 

Ayla dostrzegła teraz, �e Wilk przyjmuje nieufn� postaw�. Widocznie wyczuł to co ja, 

pomy�lała. 

Wilku, znajd� Jondalara - powiedziała, daj�c mu sygnał do biegu. 

Zwierz zawahał si� na moment, patrz�c na ni� uwa�nie, po czym wykonał rozkaz. Cztery 

kobiety ruszyły dalej, by wspi�� si� �cie�k� ku olbrzymiej niszy skalnej, siedzibie Dziewi�tej 

Jaskini. 

Po drodze mijały wielu mieszka�ców osady, a ka�dy z nich reagował inaczej na widok 

maszeruj�cej zgodnie grupki. Jedni spogl�dali domy�lnie i u�miechali si� z widocznym 

rozbawieniem, drudzy sprawiali wra�enie zaskoczonych, a jeszcze inni wr�cz zaniepokojonych. 

Tylko małe dzieci nie zwracały w ogóle uwagi na cztery młode kobiety. Ayla nie mogła nie 

zauwa�y� tego, co si� działo. Postanowiła zachowa� czujno��. 



Przez cały czas analizowała zachowanie Marony i jej przyjaciółek, cho� oczywi�cie 

obserwowała je w dyskretny sposób. Nikt nie potrafił robi� tego lepiej ni� kobiety Klanu. Nikt nie 

umiał lepiej ni� one zachowywa� pozorów oboj�tno�ci, wtapia� si� w tło i sprawia� wra�enia 

nie�wiadomych tego, co dzieje si� dookoła - cho� wszystko to było jedynie zwodnicz� gr�. 

Ju� od najmłodszych lat dziewcz�ta Klanu uczono nigdy nie patrze� wprost na m��czyzn� i 

zawsze próbowa� nie rzuca� si� w oczy, a jednocze�nie wiedzie� i reagowa�, gdy tylko 

potrzebował czego� lub chciał zwróci� na siebie uwag�. W konsekwencji kobiety opanowały 

umiej�tno�� niezwykłej koncentracji, pozwalaj�cej na wierne rejestrowanie wielkiej ilo�ci 

informacji za jednym spojrzeniem, a tak�e wyci�gania wniosków z postawy, ruchów i wyrazu 

twarzy innych ludzi. Niewiele uchodziło ich uwagi. 

Ayla opanowała t� sztuk� równie dobrze jak inne kobiety Klanu, cho� nie była �wiadoma 

tego faktu w stopniu, w jakim zdawała sobie spraw� z umiej�tno�ci czytania mowy ciała. W 

skupieniu i z rosn�c� nieufno�ci� �ledziła zachowanie trzech Zelandonii i zastanawiała si� nad 

motywami post�powania Marony, ale wolała niczego nie zakłada� z góry. 

Kiedy dotarły w cie� skalnego nawisu, skierowały si� ku centralnej cz��ci osady - do�� 

daleko od domu Marthony - i weszły do jednego z wi�kszych kamiennych domostw. W głównej 

izbie powitała je kolejna młoda kobieta, która najwyra�niej czekała tu od dłu�szego czasu. 

 - Aylo, oto moja kuzynka Wylopa - odezwała si� Marona, prowadz�c grup� ze �rodkowego 

pomieszczenia do jednej z sypial�. - Wylopo, to jest Ayła. 

- Witaj - powiedziała Wylopa. 

Po serii do�� oficjalnych pozdrowie�, których do�wiadczyła, poznaj�c krewnych Jondalara, 

Ayla uznała t� zdawkow� prezentacj� kuzynki Marony - w której domu zjawiała si� pierwszy raz w 

�yciu - za do�� dziwn�. Zachowanie kobiet jako� nie pasowało do norm, które, jak si� jej zdawało, 

obowi�zywały w społeczno�ci Zelandonii. 

Pozdrrrawiam ci�, Wylopo - odpowiedziała uprzejmie. - Rrrozumiem, �e to twoje 

domostwo? 

Wylopa była zaskoczona dziwn� wymow� Ayli, a �e nie miała wielkiego do�wiadczenia w 

rozmowach z przybyszami z daleka, prawie nic nie zrozumiała. 

 - Nie - odrzekła za ni� Marona. - To dom mojego brata, jego partnerki i trojga dzieci. 

Mieszkamy z Wylopa u nich i dzielimy ten pokój. 

Ayla rozejrzała si� szybko po niezbyt przestronnym pomieszczeniu, otoczonym panelami 

podobnymi do tych w domostwie Marthony. 

Wła�nie zamierzały�my uczesa� si� i umalowa� twarze na wieczorn� uroczysto�� - 

powiedziała Portula. Przymilny u�miech, którym obdarzyła Maron�, zmienił si� w raczej zło�liw� 



parodi� u�miechu, gdy przeniosła wzrok na Ayl�. - Pomy�lały�my, �e mogłaby� mie� ochot� 

przygotowa� si� razem z nami. 

Dzi�ki za zaproszenie. Ch�tnie popatrz� - odrzekła Ayla. - Nie wiem, jak przygotowuj� si� 

kobiety Zelandonii. Moja przyjaciółka, Deegie, czasem czesała mi włosy, ale ona jest z Mamutoi i 

mieszka bardzo daleko st�d. Pewnie nigdy ju� jej nie zobacz�, a bardzo za ni� t�skni�... Miło jest 

mie� przyjaciółki. 

Portula była zaskoczona i wzruszona otwarto�ci� obcej kobiety, jej przyjacielsk� reakcj�. 

Zło�liwy grymas ust�pił miejsca prawdziwemu u�miechowi. 

 - Jako �e uczta ma by� na twoj� cze�� - odezwała si� Marona - postanowiły�my da� ci jaki� 

elegancki strój na t� wyj�tkow� okazj�. Poprosiłam kuzynk�, �eby co� dla ciebie wybrała. Mo�esz 

zacz�� przymierza�, Aylo - dodała, przygl�daj�c si� rozło�onym tu i ówdzie strojom. - Doskonały 

wybór, Wylopo. - Lorava zachichotała, a Portula odwróciła głow�. 

Ayla tak�e zauwa�yła kilka ubra� rozło�onych na posłaniu i posadzce. Były to głównie 

w�skie nogawice i koszule z długimi r�kawami, a tak�e krótkie tuniki. Rozejrzawszy si�, 

popatrzyła na stroje czterech kobiet Zelandonii. 

Wylopa, która wygl�dała na nieco młodsz� od Marony, miała na sobie obszern� odzie� 

podobn� do tej, która czekała na przymiark�. Lorava, najmłodsza ze wszystkich, ubrana była w 

krótk� skórzan� tunik� bez r�kawów, spi�t� paskiem powy�ej bioder i wygl�daj�c� cokolwiek 

odmiennie od tych, które proponowano Ayli. Portula, kobieta raczej korpulentna, nosiła dług� 

spódnic� z materiału uplecionego z drobnych włókien oraz lu�n� bluz�, której długie fr�dzle 

zwieszały si� nad spódnic�. Marona, szczupła, ale i kształtnie zbudowana, miała na sobie bardzo 

krótk�, rozpi�t� kamizel�, bogato zdobion� paciorkami i ptasimi piórami, z czerwonawymi 

fr�dzlami ledwie si�gaj�cymi pasa, oraz spódniczk�przepask�, podobn� do tej, któr� Ayla nosiła 

podczas najgor�tszych dni Podró�y. 

To Jondalar pokazał znachorce, jak uło�y� prostok�t mi�kko wyprawionej skóry, 

przeci�gn�� go mi�dzy nogami, obwi�za� rzemieniem na wysoko�ci pasa, a długie ko�ce, 

zwieszaj�ce si� z przodu i z tyłu �ci�gn�� na bokach tak, by cało�� tego, co było w istocie 

przepask� biodrow�, przypominała krótk� spódnic�. Ta, któr� miała na sobie Marona, ozdobiona 

była fr�dzlami i z tyłu, i z przodu. Boki jednak nie zostały ani zaci�gni�te, ani zszyte, tote� w 

rozci�ciach wida� było długie, nagie, zgrabne nogi dziewczyny. Rzemie� zawi�zany był nisko, tu� 

nad biodrami, a fr�dzle powiewały efektownie przy ka�dym kroku. Ayla pomy�lała, �e ubranie 

Marony - nadzwyczaj krótka góra, nie schodz�ca si� na piersiach oraz sk�pa przepaskaspódniczka - 

wygl�dało na za małe, jakby uszyto je z my�l� o dziecku, a nie o dorosłej kobiecie. A jednak nie 

w�tpiła, �e jasnowłosa Zelandoni celowo i z wielk� uwag� dobrała strój wła�nie w taki sposób. 



 - 	miało, wybierz sobie co� - zach�ciła j� Marona. - A potem zajmiemy si� twoimi 

włosami. Chcemy, �eby ten wieczór był dla ciebie naprawd� wyj�tkowy. 

Wszystkie te rzeczy wygl�daj� mi na wielkie i ci��kie - odrzekła Ayla. - Nie wydaje wam 

si�, �e b�dzie mi w nich za ciepło? 

 - Noce bywaj� tu chłodne - odparła Wylopa - a takie ubrania musz� by� lu�ne. O, tak - 

dodała, unosz�c ramiona, by pokaza� krój swojej bluzy. 

 - Prosz�, na pocz�tek nałó� to - zaproponowała Marona, wybieraj�c jedn� z tunik. - 

Poka�emy ci, jak to si� nosi. 

Ayla zdj�ła własn� bluz�, woreczek za� z amuletem, który miała na szyi, odło�yła na półk� 

i pozwoliła kobiecie, by przeło�yła przez jej głow� nowe ubranie. Cho� uzdrowicielka była wy�sza 

od ka�dej z czterech Zelandonii, tunika zwisała jej do kolan, a długie r�kawy ko�czyły si� znacznie 

poni�ej czubków palców. 

 - Jest za du�a - stwierdziła Ayla. Nie widziała Loravy, ale odniosła wra�enie, �e za plecami 

słyszy jaki� stłumiony odgłos. 

 - Ale� sk�d - odrzekła Wylopa, u�miechaj�c si� szeroko. - Po prostu potrzebny ci pasek, a 

r�kawy nale�y zwin��. O, tak jak moje, widzisz? Portulo, prosz� ci�, przynie� pas. Poka�emy jej. 

Pulchna dziewczyna usłuchała, ale nie wygl�dała na zadowolon� - w przeciwie�stwie do 

Marony i jej kuzynki, które u�miechały si� od ucha do ucha. Marona otoczyła skórzanym pasem 

w�sk� tali� Ayli. 

 - Trzeba zawi�za� nisko, o, tak, wokół bioder, gór� zbluzowa�, a brzegi spu�ci� lu�no. 

Widzisz? 

Znachorka nadal była przekonana, �e ma na sobie nazbyt obszerny strój. 

 - Nie, moim zdaniem nie pasuje. Naprawd� jest za du�a. I spójrzcie na te noga wice - 

dodała, podnosz�c par�, która le�ała na posłaniu obok tuniki, i przykładaj�c j� do swoich bioder. - 

Pas wypada o wiele za wysoko - zauwa�yła, po czym �ci�gn�ła tunik� przez głow�. 

 - Chyba masz racj� - przyznała Marona. - Nie kr�puj si�, przymierz co� innego. 

Wybrały inn� tunik�, nieco mniejsz�, zmy�lnie udekorowan� muszelkami i koralikami z 

ko�ci słoniowej. 

 - Jest bardzo pi�kna - powiedziała Ayla, przygl�daj�c si� z góry rozło�onemu strojowi. - 

Mo�e nawet zbyt pi�kna... - dodała, wkładaj�c tunik�. 

Lorava parskn�ła dziwnie i znachorka natychmiast na ni� spojrzała, lecz kobieta zd��yła 

odwróci� głow�. 

 - ...Chocia� bardzo gruba i chyba nadal za du�a - ci�gn�ła Ayla, rozbieraj�c si� po raz 

drugi. 



 - Mo�liwe, �e tak ci si� wydaje, w ko�cu nie przywykła� do strojów Zelandonii - 

powiedziała Marona, marszcz�c czoło. Po chwili jednak rozpromieniła si�. - Tak, rozumiem, co 

czujesz. Ale zaczekaj, chyba znajd� co�, co b�dzie pasowało. To zupełnie nowe ubranie. - 

Dziewczyna wybiegła z sypialni i znikn�ła w innej cz��ci domostwa. Po chwili wróciła, nios�c co� 

z dum� w wyci�gni�tych r�kach. 

Tym razem rzeczywi�cie było to co� mniejszego i cie�szego. Ayla przebrała si� po raz 

trzeci. Obcisłe nogawice ko�czyły si� w połowie jej łydek, ale góra le�ała prawidłowo w talii, 

gdzie wywini�te na wierzch brzegi podwi�zane było mocnym rzemieniem. Górn� cz��� stroju 

stanowiła tunika bez r�kawów z gł�bokim wyci�ciem na przedzie, zasznurowanym cienkimi 

rzemykami. Była nieco przyciasna, ale gdy Ayla poluzowała wi�zanie, poczuła si� nie najgorzej. W 

przeciwie�stwie do pozostałych było to ubranie proste i niemal pozbawione dekoracji, a przy tym 

wykonane z mi�ciutkiej skórki, nie dra�ni�cej ciała. 

 - Bardzo wygodny komplet - stwierdziła znachorka. 

 - A tutaj mam jeszcze drobiazg, który idealnie do niego pasuje - dodała Marona, pokazuj�c 

pas utkany z kolorowych włókien, tworz�cych zawiły wzór. 

 - Pi�kna robota... i ciekawy motyw - pochwaliła Ayla, gdy kobieta wi�zała pas wokół jej 

talii. Tak, to było co�, w czym mogła si� pokaza�. - Podoba mi si� - stwierdziła. - Dzi�kuj� za ten 

dar - dodała, zakładaj�c amulet i zabieraj�c swoje stare ubranie. 

Lorava zakrztusiła si� nagle i zakaszlała. 

 - Musz� napi� si� wody - rzuciła, wybiegaj�c z sypialni. Teraz powinna� pozwoli�, �ebym 

zrobiła ci pi�kn� fryzur� - odezwała si� Wylopa, u�miechaj�c si� zapraszaj�co. 

 - A ja obiecuj�, �e umaluj� ci�, gdy tylko sko�cz� z Portul� - dodała Marona. 

 - Mnie te� miała� uczesa�, Wylopo - przypomniała Portula. 

 - I mnie - dorzuciła Lorava, pojawiaj�c si� znowu w przej�ciu. 

 - Pod warunkiem, �e ju� sko�czyła� kaszle� - odpowiedziała Marona, spogl�daj�c surowo 

na przyjaciółk�. 

Podczas gdy Wylopa zaj�ła si� jej włosami, Ayla przygl�dała si� z zainteresowaniem 

poczynaniom Marony, która ozdabiała twarze dwóch pozostałych kobiet. U�ywała skrzepłego 

tłuszczu zmieszanego z dobrze rozdrobnion� czerwon� i �ółt� ochr�, przydaj�c mocnych barw ich 

ustom, policzkom i czołom, kształt oczu za� podkre�lała liniami rysowanymi mazidłem z w�gla 

drzewnego. Nast�pnie si�gn�ła po bardziej zdecydowane odcienie tych samych kolorów, by 

wprawnie nakre�li� skomplikowane wzory, zło�one z kropek, krzywych linii i innych kształtów. 

Powstałe w ten sposób rysunki przypominały uzdrowicielce tatua�e, które widywała u innych 

ludów. 



Teraz twoja kolej, Aylo - powiedziała Marona. - Zdaje si�, �e Wylopa ju� sko�czyła. 

 - O, tak - przytakn�ła pospiesznie Wylopa. - Pewnie, �e sko�czyłam. Pozwól, �e Marona 

umaluje ci twarz. 

Ozdobione oblicza dziewcz�t wygl�dały interesuj�co, lecz Ayla jako� nie była przekonana 

do tego pomysłu. W domu Marthony widziała wiele barw i wzorów u�ytych w subtelny, a 

jednocze�nie efektowny sposób, ale to, co ogl�dała teraz... nie przekonywało jej do ko�ca. Czuła, 

�e jest w tym co� przesadnego. 

 - Nie... chyba raczej podzi�kuj� - powiedziała po namy�le. 

 - Ale� nie mo�esz odmówi�! - zawołała wyra�nie zawiedziona Lorava. 

 - Wszyscy tak si� maluj� - dodała Marona. - Byłaby� jedyn� kobiet� bez ozdób na twarzy. 

 - To prawda. Daj spokój, pozwól Maronie działa�. Przecie� chcesz wygl�da� jak 

Zelandonii - namawiała Wylopa. 

 - Uwa�am, �e powinna� - ponaglała Lorava. - Wszystkie kobiety marz� o tym, �eby 

Marona je pomalowała. Masz szcz��cie, �e chce to dla ciebie zrobi�. 

Presja była tak silna, �e instynkt kazał Ayli przeciwstawi� si� jej bardziej zdecydowanie. 

Marthona nie wspomniała ani słowem o malowaniu twarzy... Znachorka chciała przede wszystkim 

pozosta� sob�; potrzebowała wi�cej czasu na zmiany i nie zamierzała pozwoli�, by przymuszano j� 

do przestrzegania zwyczajów, których nawet nie znała. 

 - Nie tym razem. Mo�e kiedy indziej - odrzekła zdecydowanie. 

 - Prosz� ci�, zgód� si�. Nie psuj nam przyjemno�ci - odezwała si� Lorava. 

 - Nie! Nie chc� mie� pomalowanej twarzy - powiedziała Ayla ze stanowczo�ci�, która nie 

pozostawiała ju� �adnych w�tpliwo�ci. 

A potem przygl�dała si� ciekawie, jak kobiety pomagaj� sobie wzajemnie w układaniu 

skomplikowanych fryzur, zło�onych z drobnych warkoczyków i kunsztownych loków, efektownie 

podtrzymywanych ozdobnymi grzebieniami i szpilkami. W ko�cu nadszedł czas dodania ozdób 

twarzy. Ayla nie zauwa�yła wcze�niej otworów w wielu punktach na obliczach kobiet, które teraz 

zaj�ły si� wkładaniem kolczyków w uszy i czego� w rodzaju kołków w nosy, policzki i pod dolne 

wargi. Wcze�niej namalowane ornamenty współgrały z ozdobnymi przedmiotami, podkre�laj�c ich 

urod�. 

 - Nie masz nigdzie przekłutej skóry? - zdziwiła si� Lorava. - To si� da naprawi�. Szkoda, 

�e teraz nie mo�emy si� tym zaj��. 

Ayla wcale nie była pewna, czy chciałaby dziurawi� własne ciało, mo�e z wyj�tkiem uszu, 

w które wreszcie mogłaby wło�y� kolczyki przywiezione z Letniego Spotkania Łowców 



Mamutów. W milczeniu przygl�dała si� sznurom paciorków i wisiorom zdobi�cym szyje czterech 

kobiet oraz bransoletom �ciskaj�cym ich ramiona. 

Zauwa�yła, �e wszystkie od czasu do czasu zerkaj� ukradkiem w pewne miejsce ukryte za 

przepierzeniem oddzielaj�cym sypialnie. W ko�cu, znudzona ci�gn�cym si� w niesko�czono�� 

czesaniem i dekorowaniem, wstała i niby to przypadkiem zajrzała w tajemniczy zak�tek. Usłyszała 

cichy j�k Loravy, gdy znalazła tam kawałek zaczernionego, wypolerowanego drewna, bli�niaczo 

podobny do zwierciadła, które widziała w domostwie Marthony i Willamara. Niewiele my�l�c, 

spojrzała na błyszcz�c� tafl�. 

Widok własnego odbicia nie uszcz��liwił jej zbytnio. Owszem, jej włosy zapleciono w 

warkoczyki i loki, tyle �e rozmieszczone i upi�te w dziwaczny, mało atrakcyjny sposób, nie maj�cy 

nic wspólnego z dopracowan� symetri� fryzur pozostałych kobiet. K�tem oka dostrzegła wymian� 

znacz�cych spojrze� mi�dzy Wylopa i Marona. Próbowała spojrze� im prosto w oczy, ale unikały 

jej wzroku. Działo si� co� dziwnego; co�, co wcale jej si� nie podobało. 

 - Chyba b�dzie lepiej, je�li rozpuszcz� włosy - powiedziała, zabieraj�c si� do wyci�gania 

grzebyków, szpil i rzemyków. - Tak jak lubi Jondalar. - Kiedy usun�ła wszystkie zb�dne akcesoria, 

chwyciła mocny grzebie� i pocz�ła rozczesywa� �wie�o umyte, długie i grube, w naturalny sposób 

faluj�ce ciemnoblond włosy. 

Poprawiła wisz�cy na rzemyku amulet - nie lubiła rozstawa� si� z nim nawet na krótko, 

cho� cz�sto nosiła go pod ubraniem - i ponownie spojrzała w zwierciadło. Pomy�lała, �e kiedy� by� 

mo�e nauczy si� układania fantazyjnych fryzur, teraz jednak bardziej podobał jej si� naturalny 

wygl�d włosów. Popatrzyła z ukosa na Wylop�, zastanawiaj�c si�, dlaczego kobieta nie zauwa�yła, 

jak dziwaczne dzieło powstało pod jej palcami. 

Ayla raz jeszcze przejrzała si� w drewnianej tafli, zwracaj�c baczniejsz� uwag� na amulet i 

próbuj�c sobie wyobrazi�, jak prezentuje si� on w oczach innych ludzi. Woreczek był mocno 

wypchany rozmaitymi drobiazgami. Skóra, z której go sporz�dzono, postarzała si� i pociemniała od 

potu i brudu. Kiedy� była to zwykła, cho� gustownie zdobiona i 35 torebka na przybory do szycia. 

Teraz z białych piór, które onegdaj zdobiły doln� kraw�d� woreczka, pozostały jedynie łyse 

stosiny, za to wzór wyszyty drobinami wykrojonymi z ciosu mamuta zachował si� w 

nienaruszonym stanie. Jako �e cało�� w interesuj�cy sposób zdobiła prost� tunik�, Ayla 

zdecydowała si� pozostawi� amulet na wierzchu. 

Przypomniała sobie, �e to Deegie, jej najbli�sza przyjaciółka, namówiła j�, by zast�pi� 

zgrabnym woreczkiem prymitywn� i brudn� sakiewk�, która słu�yła jej od zawsze. Teraz jednak i 

to zawini�tko zestarzało si� i pociemniało. Znachorka pomy�lała, �e wkrótce nadejdzie czas na 



uszycie nowego, ale nie zamierzała rozstawa� si� ze starym. Zbyt wiele wi�zało si� z nim 

wspomnie�. 

Ayla usłyszała głosy na zewn�trz. Miała ju� do�� przygl�dania si�, jak cztery kobiety 

dokonuj� ostatnich drobnych - a w zasadzie zupełnie nieistotnych - poprawek w swych fryzurach, 

malunkach i ozdobach. Wreszcie rozległo si� skrobanie w panel surowej skóry ustawiony obok 

wej�cia do domostwa. 

Wszyscy czekaj� na Ayl�! - zawołał kto�. Uzdrowicielka była niemal pewna, �e to Folara. 

Wi�c powiedz wszystkim, �e niedługo wyjdzie! - odkrzykn�ła Marona. - Jeste� pewna, �e 

nie chcesz, �ebym umalowała ci� cho� troch�? Pami�taj, �e to uroczysto�� na twoj� cze��, Aylo. 

Naprawd� nie chc�, dzi�kuj�. 

W takim razie, skoro na ciebie czekaj�, ruszaj przodem. My tak�e zaraz wyjdziemy. 

Musimy jeszcze si� przebra� - wyja�niła Marona. 

 - Rzeczywi�cie, chyba ju� pójd� - odrzekła Ayla, ciesz�c si� w duchu, �e znalazł si� dobry 

powód, by wreszcie si� oddali�. Miała wra�enie, �e zabawiła w obcym domostwie stanowczo zbyt 

długo. - Dzi�kuj� za prezenty - dodała na odchodnym. - To naprawd� wygodny strój - dorzuciła, po 

czym zabrawszy star� tunik� i krótkie spodnie, znikn�ła za kotar�. 

Przed wej�ciem nie zobaczyła nikogo; Folara odeszła, nie czekaj�c. Ayla pobiegła ku 

kamiennej chacie Marthony i zajrzawszy do �rodka wrzuciła do izby stare ubranie. Zawróciwszy, 

szybkim krokiem ruszyła w stron� tłumu, który zbierał si� ju� na zewn�trz, poza rozległym cieniem 

skalnego nawisu, chroni�cego osad� Zelandonii. 

Kiedy wyszła z półmroku w smug� �wiatła przedwieczornego sło�ca, kilka osób zauwa�yło 

j� i wlepiwszy w ni� zdumiony wzrok, przerwało rozmowy w pół słowa. A potem ju� ka�dy, kto na 

ni� spojrzał, milkł nagle i szeroko otwierał oczy. Ayla zwolniła nieco i wreszcie zatrzymała si�, 

patrz�c niepewnie na zgraj� gapiów. Wkrótce gwar ucichł do reszty i nagle kto� nie wytrzymał - 

parskn�ł rubasznym �miechem. W jego �lady zaraz poszli nast�pni, a po chwili rechotał ju� cały 

tłum. 

Z czego tak si� �miej�? Czy�by ze mnie? Czy co� ze mn� nie tak? Ayla zaczerwieniła si� ze 

wstydu, nie bardzo wiedz�c dlaczego. Czy�by popełniła jak�� fataln� gaf�? Rozejrzała si�, pragn�c 

uciec przed rozbawionym towarzystwem, ale nie miała dok�d. 

Wreszcie spostrzegła Jondalara, który szedł ku niej pospiesznie z nachmurzonym obliczem. 

Z innej strony p�dziła ju� Marthona. 

 - Jondalarze! - zawołała Ayla, kiedy był ju� o kilka kroków od niej. - Dlaczego wszyscy 

tak si� ze mnie �miej�? Co si� stało? Co ja im zrobiłam? - Nawet nie zauwa�yła, �e przemawia w 

mamutoi. 



 - Masz na sobie zimow� bielizn� chłopi�c�. A pas, którym ci� przewi�zano, nosz� zwykle 

dojrzewaj�cy młodzie�cy, na znak gotowo�ci do inicjacji. W ten sposób daj� sygnał, �e czekaj� na 

sw� pierwsz� kobiet�donii - wyja�nił Jondalar, tak�e w j�zyku Łowców Mamutów. Był w�ciekły, 

�e jego kobieta padła ofiar� tak okrutnego �artu ju� pierwszego dnia po przybyciu do Dziewi�tej 

Jaskini, i to na oczach wszystkich. 

 - Sk�d wzi�ła� ten strój? - spytała zdyszana Marthona. To sprawka Marony - odpowiedział 

za Ayl� Jondalar. - Kiedy byli�my nad Rzek�, podeszła do nas i zaproponowała, �e pomo�e Ayli 

dobra� co� odpowiedniego na wieczorn� uroczysto��. Powinienem był przewidzie�, �e to tylko 

podła sztuczka, któr� próbuje odegra� si� na mnie. 

Jak na komend� wszyscy troje odwrócili si� i spojrzeli na kamienn� równin� pod abri, w 

stron� domostwa brata Marony. Na granicy cienia skalnej półki stały cztery kobiety. Obejmowały 

si� ramionami i �miały do rozpuku z tej, któr� namówiły na publiczne wyst�pienie w chłopi�cej 

bieli�nie - �miały si� tak bardzo, �e po ich policzkach płyn�ły strumieniami łzy, rozmazuj�c w 

czerwone i czarne smugi pracowicie sporz�dzane malunki. Ayla zrozumiała, �e jej zakłopotanie i 

wstyd sprawiły im niewymown� rado��. i 37 

Przygl�daj�c si� czterem przyjaciółkom, poczuła nagły przypływ pot��nego gniewu. Czy to 

miał by� dar, który chciały jej ofiarowa�? Tak j� witały? Chciały, �eby została wy�miana? Teraz 

dopiero poj�ła, �e wszystkie stroje, które dla niej przygotowały, były zdecydowanie 

nieodpowiednie dla kobiet - bez w�tpienia nale�ały do m��czyzn. Dotarło do niej i to, �e nie 

chodziło tylko o ubrania. Czy�by wła�nie po to starały si�, �eby jej fryzura wygl�dała tak 

dziwacznie? Po to, �eby ludzie �miali si� z niej jeszcze bardziej? A mo�e i rysunki, którymi 

zamierzały pokry� jej twarz, miały by� elementem tej "zabawy"? 

Ayla lubiła si� �mia�. Kiedy �yła z Klanem, była jedynym człowiekiem w taki wła�nie 

sposób objawiaj�cym swoj� rado��; przynajmniej do chwili narodzin Durca. Gdy pobratymcy Izy i 

Creba wykrzywiali twarz w grymasie przypominaj�cym u�miech, nie była to oznaka zadowolenia, 

lecz nerwowo�ci lub strachu, a czasem ostrze�enie przed mo�liwo�ci� agresywnego działania. Syn 

Ayli był w klanie Bruna jedynym dzieckiem u�miechaj�cym si� i �miej�cym w głos tak jak ona. I 

cho� wszyscy dokoła dziwili si� temu, uwielbiała radosne chichoty Durca. 

Pó�niej, gdy zamieszkała w Dolinie, �miała si� cz�sto z wybryków - młodych wówczas i 

swawolnych - Whinney i Maluszka. Kiedy zjawił si� Jondalar, jego ujmuj�cy u�miech i nigdy nie 

powstrzymywany �miech sprawiły, �e od razu rozpoznała w nim bratni� dusz� i tym mocniej 

pokochała. A basowe pohukiwanie i przyjacielskie szczerzenie z�bów Taluta zach�ciły j� wkrótce 

do odwiedzenia Obozu Lwa. Podczas Podró�y poznała wielu ludzi i nieraz miała okazj� dzieli� si� 

z nimi rado�ci�, nigdy jednak nie zdarzyło jej si�, by kto� �miał si� z niej. 
ycie nie nauczyło jej, �e 



bezduszny rechot mo�e by� gro�n� broni�. Tego dnia po raz pierwszy przekonała si�, �e �miech nie 

musi oznacza� rado�ci, �e mo�e zadawa� ból. 

Marthona tak�e nie była zadowolona, �e w tak niegodziwy sposób "powitano" go�cia 

Dziewi�tej Jaskini, kobiet�, któr� jej syn sprowadził pod swój dach, by została na zawsze po�ród 

Zelandonii. 

 - Chod� ze mn�, Aylo - rzuciła stanowczo. - Znajdziemy dla ciebie co� bardziej 

odpowiedniego. Na pewno nada si� które� z moich ubra�... 

 - Albo moich - dorzuciła Folara, która obserwowała daleka cał� scen�, przepychaj�c si� 

�ladem matki i brata, by jako� pomóc zawstydzonej znachorce. 

Ayla ruszyła za nimi, ale zatrzymała si� po kilku krokach. 

 - Nie - o�wiadczyła zdecydowanie. 

Cztery młode kobiety, które dały jej ten nieodpowiedni strój, chciały sprawi�, by wygl�dała 

obco, inaczej, by wszyscy zrozumieli, �e nie nale�y do Zelandonii. Ayla przyj�ła ich dar z 

podzi�kowaniem, wi�c teraz b�dzie w nim chodzi�! Nie pierwszy raz gapiono si� na ni� ze 

zdumieniem. Zawsze uchodziła za dziwn�, brzydk�, obc�, kiedy �yła po�ród ludzi Klanu. Nikt 

nigdy nie �miał si� z niej - bo te� nikt nie potrafił tego robi� - ale wszyscy wpatrywali si� w ni� z 

odraz�, kiedy pojawiła si� na Zgromadzeniu Klanu. 

Skoro potrafiła stan�� z podniesionym czołem jako jedyny odmieniec, jedyny uczestnik 

Zgromadzenia Klanu nie nale��cy do Klanu, to z pewno�ci� nie musiała obawia� si� konfrontacji 

cho�by i z cał� Dziewi�t� Jaskini� Zelandonii. Tu przynajmniej była w�ród ludzi, którzy wygl�dali 

tak jak ona. Ayla wyprostowała si�, zacisn�ła z�by i wysun�ła nieco szcz�k�, przez moment bez 

słowa spogl�daj�c na rozbawiony tłum. 

 - Dzi�kuj� wam, Marthono i Folaro, ale ten strój b�dzie w sam raz. To prezent powitalny. 

Niegrzecznie byłoby nie pokaza� go wszystkim w takiej chwili. 

Obejrzawszy si� przez rami�, zauwa�yła, �e Marona i jej towarzyszki znikn�ły - powróciły 

do domu. Ayla stan�ła twarz� do tłumu i pewnym krokiem ruszyła w jego stron�. Marthona i 

Folara spojrzały z niedowierzaniem na Jondalara, kiedy min�ła je bez słowa, ale on mógł tylko 

wzruszy� ramionami i bezradnie potrz�sn�� głow�. 

Ayla dojrzała gdzie� w oddali ruch znajomej sylwetki i ju� po chwili na �cie�ce pojawił si� 

Wilk, biegn�cy w stron� swej pani. Kiedy stan�ł przed ni�, klepn�ła si� w pier�, a wtedy skoczył 

przednimi łapami na jej ramiona, polizał gardło i delikatnie zacisn�ł na nim mocarne szcz�ki. W 

ci�bie gapiów rozległy si� zdumione szepty. Ayla dała Wilkowi sygnał, by pu�cił j� i szedł tu� 

obok niej, dokładnie tak, jak nauczyła go podczas Letniego Spotkania Mamutoi. 



Kiedy kroczyła dumnie pomi�dzy gromadami roze�mianych widzów, było co� 

szczególnego w jej postawie, w jej determinacji, w buntowniczym spojrzeniu, którym obrzucała 

wesołków, a tak�e w gro�nym wygl�dzie Wilka sun�cego u jej boku. Wkrótce nikt ju� nie miał 

ochoty na pusty �miech. Ayla tymczasem dotarła do grupki ludzi, których ju� znała. Willamar, 

Joharran i Zelandoni powitali j� z powag�. Obejrzała si�, by zwróci� si� do Jondalara, za którym 

szły tak�e Marthona i Folara. 

- Wydaje si�, �e nie poznałam jeszcze wszystkich zgromadzonych. Mo�e zechciałby� mnie 

przedstawi�, Jondalarze? - spytała. 

Joharran uprzedził brata. 

 - Aylo z Obozu Lwa Mamutoi, córko Ogniska Mamuta, wybrana przez Ducha Lwa 

Jaskiniowego i chroniona przez Ducha Nied�wiedzia Jaskiniowego, przyjaciółko koni i wilka, oto 

jest moja partnerka, Proleva z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, córka... 

Twarz Willamara rozja�niła si�, kiedy słuchał oficjalnej prezentacji najbli�szej rodziny i 

krewnych przywódcy, lecz w jego u�miechu nie było nic ironicznego. Marthona za� z narastaj�cym 

podziwem przygl�dała si� młodej kobiecie, któr� jej syn sprowadził do domu. Spojrzała przelotnie 

w oczy Zelandoni i wiedziała ju�, �e b�d� musiały dokładnie omówi� t� spraw�. 

Wielu ludzi patrzyło na Ayl� z rosn�cym zainteresowaniem - dotyczyło to szczególnie 

m��czyzn, którzy z wolna zacz�li zauwa�a�, jak dobrze le�� na niej ubranie i pas, które zwykle nie 

kojarzyły im si� z kobiecym powabem. Znachor - ka, która ostatni rok sp�dziła na w�drowaniu - 

raz pieszo, raz konno - nabrała silnej, muskularnej, a jednocze�nie smukłej postury, któr� 

doskonale podkre�lał obcisły chłopi�cy strój. Jako �e w�ska kamizela nie mogła w pełni zakry� jej 

raczej poka�nego biustu, za rozsuni�tymi rzemieniami wida� było mi�kkie kontury piersi, a widok 

ten o dziwo działał na m��czyzn znacznie skuteczniej ni� kobieca nago��, do której przywykli. 

W�skie nogawice opinały kształtne nogi i kr�głe po�ladki, a mocno zaci�ni�ty pas - wbrew 

symbolice zdobi�cych go motywów - skutecznie uwydatniał tali�, tylko nieznacznie poszerzon� 

przez zmiany towarzysz�ce wczesnej ci��y. 

Niecodzienny wygl�d Ayli nabrał w oczach zebranych nowego znaczenia. Wiele kobiet 

miało pomalowane twarze  - czysta twarz znachorki tylko podkre�lała jej naturaln� urod�. Długie 

włosy, spływaj�ce swobodnie naturalnymi falami, skrzyły si� pi�knie w blasku zachodz�cego 

sło�ca, tworz�c przejmuj�cy kontrast z wypieszczonymi, a czasem wr�cz przesadnie udziwnionymi 

fryzurami matek, �on i córek ludu Zelandonii. Ayla wygl�dała �wie�o i przypominała wielu 

dojrzałym m��czyznom lata ich młodo�ci - przebudzenie, którym był do�wiadczony po raz 

pierwszy Dar Przyjemno�ci od Wielkiej Matki Ziemi. Mówi�c �ci�lej, wielu z nich pragn�ło znowu 

by� młodymi i mie� Ayl� za sw� donii. 



Szybko zapomniano o niestosowno�ci jej stroju; uznano nawet, �e w dziwny sposób pasuje 

do tej pi�knej kobiety z dalekich stron, o niskim głosie i egzotycznym akcencie. Do umysłów 

Zelandonii dotarła wreszcie prawda, �e ubiór Ayli nie jest nawet w przybli�eniu tak niezwykły, jak 

cho�by jej władza nad ko�mi i Wilkiem. 

Jondalar zauwa�ył, �e ludzie przygl�daj� si� znachorce i powtarzaj� jej imi� w cichych 

rozmowach. 

 - Syn Marthony sprowadził do domu wyj�tkowo urodziw� kobiet� - mówił wła�nie jaki� 

m��czyzna. 

 - Mo�na si� było spodziewa�, �e b�dzie pi�kna - odpowiedział mu kobiecy głos. - Ale ona 

jest te� odwa�na i ma siln� wol�. Chciałabym j � lepiej pozna�. 

Przychylne komentarze sprawiły, �e Jondalar znowu spojrzał na Ayl� i nagle, jak wszyscy 

jego zgromadzeni pobratymcy, dostrzegł j � tak�, jaka naprawd� była - niezale�nie od �mieszno�ci 

stroju. Niewiele niewiast mogło poszczyci� si� tak wspaniał� figur�, a szczególnie dotyczyło to jej 

rówie�nic, które rodziły ju� jedno lub dwoje dzieci, trac�c gdzie� po drodze młodzie�cz� j�drno�� 

ciała. Tylko nieliczne odwa�yłyby si� wło�y� tak obcisłe ubranie, nawet gdyby było ono zgodne z 

obowi�zuj�cymi zwyczajami. Wi�kszo�� wolała lu�niejsze - lepiej tuszuj�ce niedoskonało�ci 

figury - stroje, w których czuła si� znacznie swobodniej. Jondalar uwielbiał, kiedy Ayla nosiła 

rozpuszczone włosy. Rzeczywi�cie, pomy�lał, jest pi�kna i dzielna. Odpr��ył si� wreszcie i 

u�miechn�ł, wspominaj�c popołudniow� przeja�d�k� i to, co robili nad strumieniem, na 

płaskowy�u. Zdecydowanie mógł si� uwa�a� za szcz��ciarza. 

Marona i jej trzy towarzyszki zd��yły ju� - wci�� zanosz�c si� dzikim �miechem - wróci� 

do domu. Zamierzały pokaza� si� chwil� pó�niej nie tylko z inaczej umalowanymi twarzami, ale i 

odziane w najlepsz� odzie�. Spodziewały si�, �e uda im si� nadzwyczaj efektowne wej�cie. 

Marona zamieniła kus� przepask�spódnic� na dług� z bardzo mi�kkiej skóry. Na ni� 

nało�yła jeszcze spódnic� i 41 wierzchni�, otoczon� pasmem długich fr�dzli i przewi�zan� mocno 

wokół talii i bioder. Górn� cz��� stroju pozostawiła bez zmian. Portula wyst�piła w ulubionej 

spódnicy i tunice. Lorava miała ze sob� tylko krótk� tunik�sukienk�, ale przyjaciółki po�yczyły jej 

dług�, obszyt� fr�dzlami spódnic� wierzchni� oraz kilka dodatkowych naszyjników i bransolet. 

Pomogły jej te� uło�y� fryzur� i wykonały najbardziej ozdobne malunki na twarzy, jakie 

kiedykolwiek miała. Wylopa, krztusz�c si� ze �miechu, zrzuciła z siebie bogato dekorowan� 

koszul� i spodnie skrojone na m��czyzn�, a nało�yła własne, równie� pi�knie, cho� inaczej 

zdobione, zabarwione na czerwonawopomara�czowy kolor, a tak�e nieco ciemniejsz� tunik� z 

czarnymi fr�dzlami. 



Kiedy były gotowe, znowu pojawiły si� przed domostwem i pomaszerowały ku otwartemu, 

zewn�trznemu tarasowi. Gdy ludzie zauwa�yli Maron� i jej przyjaciółki, pocz�li demonstracyjnie 

odwraca� si� do nich plecami, ignoruj�c je całkowicie. Zelandonii nie byli okrutnym ludem. 

Owszem, wy�miali nieznajom�, ale tylko dlatego, �e rozbawił ich widok dorosłej kobiety 

wci�ni�tej w chłopi�c� bielizn� zimow� i spi�tej rytualnym pasem dojrzało�ci. Jednak�e wi�kszo�� 

z nich nie uznała głupiego �artu czterech młodych niewiast za udany. Zdawali sobie spraw�, �e 

tego typu zachowania stawiaj� ich samych w niekorzystnym �wietle, sugeruj�c nieznajomej, �e 

trafiła mi�dzy ludzi �le wychowanych i niego�cinnych. Ayla była tu go�ciem i wkrótce miała sta� 

si� jedn� z nich. Tak czy inaczej, jej postawa w obliczu niewybrednej zaczepki dowiodła, �e jest 

osob� ambitn�, a to z kolei sprawiło, i� Zelandonii byli z niej dumni. 

Cztery kobiety ujrzały przed sob� tłum skupiony wokół jakiej� osoby, a gdy ci�ba 

przerzedziła si� nieco, przekonały si�, �e w centrum uwagi wszystkich znajduje si� Ayla, wci�� 

odziana w strój, który jej podarowały. Marona była zszokowana: znachorka nawet si� nie 

przebrała! Niedoszła wybranka Jondalara spodziewała si�, �e jego krewne po�ycz� uzdrowicielce 

co� bardziej stosownego, o ile ta w ogóle odwa�y si� jeszcze komukolwiek pokaza�. A jednak 

sprytny plan Marony, którego celem było upokorzenie kobiety sprowadzonej przez Jondalara - tego 

samego, który przed laty znikn�ł, pozostawiaj�c po sobie jedynie nie spełnione obietnice - spalił na 

panewce, obna�aj�c podst�pn� i nikczemn� natur� porzuconej niegdy� dziewczyny. 

Okrutny �art Marony zwrócił si� przeciwko niej, a to wprawiło j� we w�ciekło��. Udało jej 

si� namówi� przyjaciółki do wspólnego uknucia podst�pu - obiecywała im, �e znajd� si� w centrum 

uwagi, �e b�d� błyszcze� jak nigdy dot�d. Tymczasem, jak si� przekonały, Zelandonii rozmawiali 

wył�cznie o pi�knej kobiecie Jondalara. Nawet jej dziwny akcent, na d�wi�k którego Lorava omal 

si� nie roze�miała, a którego Wylopa prawie nie rozumiała, nazywano teraz "egzotycznym" i 

"czaruj�cym". 

Wył�cznie Ayli po�wi�cano uwag�, podczas gdy trzy przyjaciółki Marony �ałowały, �e 

dały si� wci�gn�� w podł� intryg�. Dotyczyło to szczególnie Portuli, która od pocz�tku miała 

opory, a� wreszcie dała si� Maronie - biegłej w sztuce malowania twarzy - przekona� obietnic� 

wykonania nader ozdobnego malunku. Ayla, jak si� okazało, wcale nie była zła. Z natury otwarta, 

zawierała teraz nowe znajomo�ci i przyja�nie... ze wszystkimi prócz czterech intrygantek. 

Dlaczego nie udało im si� o�mieszy� nowo przybyłej pi�kno�ci? W przebraniu jej w 

chłopi�cy strój widziały tylko to, co chciały widzie�: symbol, nie rzeczywisto��. Nie potrafiły 

wyobrazi� sobie, �e ktokolwiek mógłby wyst�pi� publicznie w takim odzieniu, a przecie� Ayla 

zdawała si� nie zwraca� na to uwagi. Ani na emocjonalnej, ani na kulturowej płaszczy�nie nie 

czuła wstydu przed noszeniem stroju, który jej ofiarowano; je�li w ogóle o nim my�lała, to 



wył�cznie dlatego, �e doceniała jego wygod�. Kiedy min�ł szok wywołany bezlitosnym �miechem 

tłumu, w ogóle zapomniała o sprawie, a zaraz potem wi�kszo�� Zelandonii pu�ciła j� w niepami��. 

Centralne miejsce tarasu przed masywnym abri zajmowała wielka bryła piaskowca o 

wzgl�dnie równej, płaskiej powierzchni. Oderwała si� ona od kraw�dzi skalnego nawisu tak dawno 

temu, �e nikt ju� nie pami�tał czasów, kiedy jej tu nie było. Zwykle korzystał z niej ten, kto chciał 

zwróci� na siebie uwag� wi�kszej grupy mieszka�ców, staj�c bowiem na kamiennym postumencie, 

wybijał si� o kilka stóp ponad tłum. 

Kiedy Joharran wskoczył na Kamie� Mówcy, zebrani pocz�li szepta� z o�ywieniem, 

oczekuj�c z ust przywódcy wa�nych słów. M��czyzna wyci�gn�ł r�k� ku Ayli, by pomóc jej wej��, 

a potem gestem zaprosił Jondalara, by stan�ł obok. Wilk wskoczył na głaz, nie czekaj�c na zach�t�, 

by znale�� si� mi�dzy par� ludzi, którzy byli dla� jedyn� sfor�, jak� znał. Stoj�cy na kamiennym 

podwy�szeniu, ponad tłumem, rosły i przystojny m��czyzna, pi�kna i egzotyczna kobieta oraz 

wielki, dorodny wilk stanowili zaiste imponuj�cy widok. Marthona i Zelandoni spojrzały na nich z 

uznaniem, a potem ich oczy spotkały si� na moment, zdradzaj�c my�li i uczucia, które trudno było 

wyrazi� słowami. 

Joharran zaczekał, a� wszyscy zauwa��, pojawienie si� grupki na Kamieniu Mówcy i 

ucichn�. Powiódł wzrokiem po tłumnie zebranych Zelandonii, by upewni� si�, czy słucha go cała 

Dziewi�ta Jaskinia. Nie brakowało nikogo. Rozpoznał te� wielu ludzi z s�siednich Jaski� i nagle 

zdał sobie spraw�, �e zgromadzenie było znacznie liczniejsze, ni� si� spodziewał. 

Delegacja Trzeciej Jaskini zaj�ła miejsce po lewej stronie, a tu� obok niej stan�li go�cie z 

Czternastej Jaskini. Po prawej, nieco z tyłu, ustawili si� liczni przedstawiciele Jedenastej. Joharran 

dostrzegł nawet kilku ludzi z Drugiej Jaskini oraz ich krewnych z le��cej po drodze doliny, 

zamieszkanej przez Siódm� Jaskini�. W tłumie zastygłych w oczekiwaniu widzów zauwa�ył te� 

par� osób z Dwudziestej Dziewi�tej i kilka a� z Pi�tej. Przybyły wi�c reprezentacje wszystkich 

okolicznych Jaski�, cho� niektórzy z go�ci musieli w szybkim tempie pokona� szmat drogi, by 

zd��y� na uczt�. 

Słowo szybko si� rozeszło, pomy�lał Joharran. Pewnie go�cy nie pró�nowali. Mo�liwe, �e 

nie trzeba b�dzie urz�dza� drugiego spotkania dla go�ci z daleka; chyba wszyscy ju� s�. Tak, 

powinienem był spodziewa� si�, �e przyjd�. Jaskinie z górnego biegu rzeki pewnie ju� ich znaj�; w 

ko�cu Jondalar i Ayla przejechali konno przez ich terytorium. Na tegorocznym Letnim Spotkaniu 

b�dzie wyj�tkowo tłoczno. Trzeba b�dzie urz�dzi� wcze�niej wielkie polowanie, �eby dla nikogo 

nie zabrakło zapasów. 

M��czyzna odczekał jeszcze chwil�, by skupi� na sobie uwag� wszystkich, i raz jeszcze 

zebra� my�li. Wreszcie odezwał si� dono�nym głosem. 



 - Jako przywódca Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, ja, Joharran, chc� przemówi�. - W tym 

momencie ucichły ostatnie szmery rozmów. - Widz�, �e mamy dzi� wielu go�ci i w imi� Doni, 

Wielkiej Matki Ziemi, z rado�ci� witam wszystkich tych, którzy doł�czyli do nas, by uczci� powrót 

z wielkiej Podró�y mojego brata, Jondalara. Jeste�my wdzi�czni, �e Matka strzegła jego �cie�ek, 

gdy w�drował przez dalekie kraje, a tak�e za to, �e poprowadziła go z powrotem ku rodzinnym 

stronom. 

W tłumie rozległo si� kilka potakuj�cych głosów. Joharran umilkł, a Ayla znowu 

zauwa�yła, �e jego brwi marszcz� si� dokładnie tak samo, jak brwi Jondalara. Poczuła t� sam� fal� 

ciepła i sympatii, która ogarn�ła j� za pierwszym razem, gdy dostrzegła to podobie�stwo. 

 - Jak zapewne wi�kszo�� z was ju� wie - ci�gn�ł Joharran - brat nasz, który wyruszył wraz 

z Jondalarem, nie powróci. Thonolan w�druje teraz po nast�pnym �wiecie. Matka wezwała do 

siebie swego ulubie�ca - dodał i na chwil� spu�cił głow�, pogr��aj�c si� w zadumie. 

Znowu o tym słysz�, pomy�lała Ayla. Chyba nie jest za dobrze mie� zbyt wiele talentów, 

zbyt wiele nieprzeci�tnych darów, by� tak kochanym przez Matk�. Tacy nie maj� przed sob� 

długiego �ycia, bo Ona t�skni za nimi i wzywa ich do siebie, cho� s� jeszcze młodzi. 

 - Lecz Jondalar nie wrócił do nas samotnie - podj�ł przemow� Joharran, u�miechaj�c si� do 

Ayli. - Chyba niewielu z was zdziwi si�, je�li powiem, �e mój brat poznał w Podró�y kobiet�. - Tu i 

ówdzie rozległy si� chichoty, a twarze słuchaczy rozja�niły domy�lne u�miechy. - Musz� jednak 

przyzna�, �e cho� doskonale znam Jondalara, nie spodziewałem si�, i� znajdzie sobie towarzyszk� 

tak niezwykł�. 

Słuchaj�c Joharrana, Ayla poczuła, �e jej policzki oblewaj� si� czerwieni�. Tym razem 

jednak nie z powodu szyderczych �miechów, lecz zawstydzenia pochwał� przywódcy. 

 - Formalne przedstawienie naszego go�cia wszystkim mieszka�com osady trwałoby wiele 

dni, szczególnie gdyby ka�dy z was zechciał wymienia� wszystkie swe imiona i powi�zania 

rodzinne. - Joharran znowu si� u�miechn�ł, a zgromadzeni pokiwali głowami ze zrozumieniem. - 

Wybranka Jondalara i tak nie zapami�tałaby ka�dego z osobna, dlatego postanowili�my 

przedstawi� j� wszystkim naraz. Przy najbli�szej sposobno�ci - lub w razie potrzeby - ka�dy z was 

b�dzie mógł pozna� j� osobi�cie. 

Joharran odwrócił si� i spojrzał przyja�nie na kobiet� stoj�c� obok niego na podwy�szeniu, 

a potem na wysokiego jasnowłosego m��czyzn� i spowa�niał nieco. 

 - Jondalar z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, MistrzŁupacz Krzemienia, syn Marthony, byłej 

przywódczyni Dziewi�tej Jaskini, zrodzony przy Ognisku Dalanara, przywódcy i zało�yciela 

Lanzadonii, brat Joharrana, przywódcy Dziewi�tej Jaskini, powrócił po pi�ciu latach z długiej i 



trudnej Podró�y. Przyprowadził ze sob� kobiet� z krainy tak odległej, �e w�drówka zaj�ła im 

okr�gły rok. 

Przywódca Dziewi�tej Jaskini uj�ł i �cisn�ł lekko dłonie Ayli. 

W imieniu Doni, Wielkiej Matki Ziemi, przedstawiam wszystkim Zelandonii Ayl� z 

Mamutoi, nale��c� do Obozu Lwa, córk� Ogniska Mamuta, wybran� przez ducha Lwa 

Jaskiniowego i chronion� przez Ducha Nied�wiedzia Jaskiniowego - powiedział uroczy�cie, po 

czym dodał z u�miechem: - A tak�e, jak widzieli�my, przyjaciółk� koni i tego oto Wilka. - Jondalar 

był przekonany, �e wilk szczerzy kły z prawdziw� rado�ci�, jakby wiedział, �e wła�nie został 

przedstawiony. 

"Ayla z Mamutoi", pomy�lała uzdrowicielka, wspominaj�c czasy, kiedy była jeszcze Ayla 

bez Ludzi. Poczuła przypływ wielkiej wdzi�czno�ci wobec Taluta, Nezzie i całej reszty Obozu Lwa 

za to, �e zaoferowali jej miejsce, które z czasem nauczyła si� nazywa� domem. Z trudem 

powstrzymała łzy wzruszenia cisn�ce si� do oczu... T�skniła za Mamutoi. 

Joharran uwolnił jedn� r�k� Ayli, drug� za� uniósł w gór�, ku zgromadzeniu przedstawicieli 

okolicznych Jaski�. 

Prosz�, powitajcie ciepło t� kobiet�, która pokonała u boku Jondalara taki szmat drogi. 

Powitajcie j� w krainie Zelandonii, dzieci Wielkiej Matki Ziemi. Oka�cie jej go�cinno�� i 

szacunek, którymi zawsze podejmujemy naszych go�ci - mówi� przede wszystkim do 

błogosławionych przez Doni. Dajcie Ayli odczu�, jak bardzo cenimy tych, którzy przychodz� w 

pokoju. 

Wielu Zelandonii spogl�dało teraz z ukosa w stron� Marony i jej przyjaciółek. Ju� nikt nie 

uwa�ał ich �artu za zabawny. Nadszedł czas wstydu, ale tylko Portula zarumieniła si�, spogl�daj�c 

na kobiet� stoj�c� na Kamieniu Mówcy, ubran� w chłopi�c� bielizn� i pas dojrzało�ci Zelandonii. 

To, �e znachorka nie wiedziała o niestosowno�ci swego stroju, nie miało ju� znaczenia. Fakt, �e 

miała go na sobie, czynił go stosownym. 

Ayla poczuła, �e wypada co� powiedzie�, i post�piła krok naprzód. 

W imieniu Mut, Wielkiej Matki Wszystkich, któr� znacie jako Doni, pozdrawiam was, 

Zelandonii, dzieci tej pi�knej krainy, Dzieci Wielkiej Matki Ziemi, i dzi�kuj� wam za godne 

przyj�cie. Dzi�kuj� i za to, �e przyj�li�cie do siebie moich przyjaciół - zwierz�ta, a tak�e za to, �e 

pozwolili�cie Wilkowi, by zamieszkał ze mn� w ludzkim domostwie. - Kosmaty zwierz uniósł łeb 

na d�wi�k swego imienia. - Oraz za miejsce dla koni, Whinney i Zawodnika. 

Tłum zareagował na jej słowa wielkim zdumieniem. Jednak to nie obcy akcent Ayli - ani 

te� gardłowa wymowa - wywołały tak� reakcj�. Trzymaj�c si� reguł oficjalnego powitania, 

uzdrowicielka wypowiedziała imi� klaczy dokładnie w taki sposób, w jaki czyniła to od pocz�tku - 



i ten wła�nie d�wi�k wprawił wszystkich w konsternacj�. Była to tak genialna kopia r�enia, �e 

słuchaczom zdawało si� przez moment, i� gdzie� w pobli�u pojawił si� prawdziwy ko�. Nie po raz 

pierwszy udało si� Ayli wywoła� taki efekt udanym na�ladowaniem głosów zwierz�t; znała ich 

zreszt� bez liku. 

Nie pami�tała za to z dzieci�stwa własnej mowy; nie pami�tała w ogóle niczego, co 

dotyczyło jej pi�cioletniego �ycia przed doł�czeniem do Klanu, je�li nie liczy� mglistych snów i 

�miertelnego strachu przed trz�sieniami ziemi. Jednak�e zawsze odczuwała silne, dojmuj�ce 

pragnienie porozumiewania si� za pomoc� słów. Kiedy mieszkała samotnie w dolinie, po rozstaniu 

z Klanem, ale przed spotkaniem z Jondalarem i opanowaniem jego mowy, sama wymy�lała sobie i 

wypowiadała słowa, którym nadawała okre�lone znaczenia. Był to kod sygnałowy, który rozumiała 

tylko ona oraz - do pewnego stopnia - Whinney i Zawodnik. 

Ayla posiadała wrodzon� zdolno�� do na�ladowania d�wi�ków, a jako �e nie znała �adnego 

z ludzkich j�zyków i, �yj�c samotnie, miała kontakt jedynie z odgłosami wydawanymi przez 

zwierz�ta - z czasem zacz�ła je powtarza�. Mowa, któr� wynalazła dla własnego u�ytku, była wi�c 

kombinacj� dzieci�cego gaworzenia - które poznała i zapami�tała, wychowuj�c synka - kilku słów 

u�ywanych przez ludzi Klanu oraz odwzorowania głosów zwierz�t, w tym tak�e �piewu ptaków. Z 

biegiem czasu nabrała takiej wprawy, �e wydawane przez ni� odgłosy w zasadzie nie ró�niły si� od 

oryginalnych - w ka�dym razie udawało jej si� zmyli� zwierz�ta. 

Wielu łudzi potrafiło imitowa� d�wi�ki �wiata przyrody i je�li czynili to wystarczaj�co 

dobrze, była to cenna umiej�tno�� łowiecka. Jednak Ayla nie była w tym tylko dobra; była 

niedo�cigłym mistrzem. I dlatego teraz po�ród tłumnie zgromadzonych Zelandonii na moment 

zapanowała konsternacja. Na szcz��cie mieszka�cy Jaski� przywykli do i /17 tego, �e przy mniej 

powa�nych okazjach mówcy lubili wzbogaca� swe wypowiedzi dowcipnymi wstawkami, tote� i 

tym razem ju� po chwili nabrali przekonania, �e r�enie konia, które zaprezentowała im Ayla, było 

jedynie �artem. Krótkotrwały szok ust�pił i na twarzach słuchaczy pojawiły si� u�miechy; 

gdzieniegdzie rozbrzmiały te� stłumione chichoty. 

Ayla za�, nieco zbita z tropu pierwsz� reakcj� Zelandonii, teraz wyczuła rozlu�nienie 

atmosfery i sama odpr��yła si� nieco. Gdy zobaczyła, jakie uczucia maluj� si� na obliczach 

zebranych, mogła jedynie odpowiedzie� im tym samym: wspaniałym, przepi�knym, promiennym 

u�miechem. 

 - Jondalarze, jak chcesz utrzyma� młode ogiery na wodzy, skoro sprowadziłe� sobie tak� 

�rebic�? - zawołał kto� z tłumu. Tego dnia był to pierwszy otwarcie wypowiedziany wyraz 

aprobaty dla urody i powabu uzdrowicielki. 


ółtowłosy m��czyzna wyszczerzył z�by w łobuzerskim u�miechu. 



B�d� jej cz�sto dosiadał. Uje�d�anie sprawi, �e nie znajdzie dla nich czasu - odparł wesoło. 

- Wiecie ju� przecie�, �e w Podró�y opanowałem t� sztuk�, prawda? 

 - Na uje�d�aniu znałe� si� i przed wypraw�, Jondalarze! Zelandonii wybuchn�li gromkim 

�miechem, lecz tym razem Ayla zrozumiała, �e s� naprawd� rozbawieni. 

Kiedy gwar ucichł nieco, Joharran odezwał si� ponownie: 

 - Jeszcze tylko jedno mam wam do powiedzenia: zapraszam wszystkich Zelandonii 

przybyłych z s�siednich Jaski�, by doł�czyli do Dziewi�tej Jaskini i zasiedli do uczty, któr� 

wyprawiamy na powitanie Jondalara i Ayli! 



ROZDZIAŁ 7 

 

Wokół południowozachodniego kra�ca nie zabudowanej przestrzeni, pod gigantycznym, 

skalnym nawisem, przez cały dzie� unosiły si� nader smakowite zapachy pobudzaj�ce apetyt 

wszystkich Zelandonii - nie tylko tych, którzy zaj�ci byli ostatnimi przygotowaniami do uczty 

jeszcze w chwili, kiedy Joharran zaczynał sw� mow�. Gdy oficjalna cz��� ceremonii dobiegła 

ko�ca, Jondalar i Ayla, popychani lekko przez tłum, ruszyli przodem w stron� ukrytej pod abri 

"kuchni". Ludzie rozst�pili si� nieco z respektem, gdy wilk pospieszył za swoj� pani�, a 

dogoniwszy j�, zacz�ł maszerowa� o krok za ni�. 

Gotowe potrawy układano efektownie na talerzach i w misach ze szlifowanej ko�ci, w 

koszykach plecionych z suchych traw i włókien, a tak�e na drewnianych tacach, które ustawiano na 

niskich stołach - płaskich blokach wapienia. Szczypce z gi�tego drewna, ły�ki r�ni�te z kawałków 

rogu i wielkie krzemienne no�e le�ały w dogodnych miejscach, gotowe słu�y� uczestnikom 

biesiadyjako eleganckie sztu�ce. Wi�kszo�� ludzi przyniosła ze sob� talerze i miski, lecz i dla 

potrzebuj�cych przygotowano stosowny zapas naczy�. 

Ayla zatrzymała si� na moment, by rozejrze� si� z podziwem. Miała przed sob� �wie�o 

upieczone ud�ce reniferów, tace z pulchnymi cietrzewiami, talerze pełne pstr�gów i szczupaków, a 

tak�e - niezwykle wysoko cenione o tej porze roku - nieliczne jeszcze, �wie�e warzywa: mi�kkie 

korzonki, zielenin�, p�dy krzewów oraz ciasno skr�cone, młodziutkie li�cie paproci. Jadalne, 

słodkie kwiaty mleczy były efektown� dekoracj� wielu potraw. Nie brakowało te� orzechów i 

suszonych owoców, zebranych jeszcze jesieni�. W sporych kadziach grzała si� g�sta zupa z 

kawałkami suszonego, bizoniego mi�sa oraz korzonków i grzybów. 

Ayla pomy�lała z uznaniem, �e skoro mimo trudów długiej zimy pobratymcy Jondalara 

dysponowali jeszcze zapasami tak zacnego jadła, �wiadczy to jak najlepiej o ich umiej�tno�ciach w 

zakresie zdobywania, konserwowania i przechowywania po�ywienia. Dwie setki ludzi tworz�cych 

Dziewi�t� Jaskini� były jedynie cz��ci� rozległej kolonii ludu Zelandonii, a przecie� mniej płodna 

ziemia nie wy�ywiłaby nawet takiej społeczno�ci. Tylko nadzwyczajne bogactwo tutejszej 

przyrody oraz dost�pno�� wygodnych i bezpiecznych, naturalnych schronie� sprawiły, �e populacje 

okolicznych Jaski� rozrastały si� w dobrym tempie. 

Domem Dziewi�tej Jaskini Zelandonii było wysokie, wapienne urwisko, którego czoło 

zostało przed wiekami wyrze�bione wiatrem i wod� tak, �e pozostała ze� olbrzymia półka skalna, 

ci�gn�ca si� z południowego wschodu ku zachodowi łukiem o krzywi�nie odpowiadaj�cej 

kształtem wielkiemu zakolu Rzeki. Pod nawisem za� znalazła si� osłoni�ta od wiatru przestrze� 



długo�ci sze�ciuset pi��dziesi�ciu stóp i gł�boka na niemal sto pi��dziesi�t stóp, czyli w naturalny 

sposób "zadaszone" siedlisko o sporej powierzchni. Kamienna płyta stanowi�ca podło�e niszy, 

pokryta odkładaj�cym si� przez wieki pyłem i warstwami drobnych kamieni, rozci�gała si� jeszcze 

szerzej, tworz�c odkryty taras, a mo�e raczej wisz�c� miejscami galeri� ponad kolejnym skalnym 

urwiskiem. 

Maj�c do dyspozycji tak rozległ� przestrze�, członkowie Dziewi�tej Jaskini nie wypełnili 

jej równomiernie i w cało�ci swymi kamiennymi domostwami. Nikt nie podejmował w tej sprawie 

�wiadomej decyzji - by� mo�e to intuicja kazała ludziom wyra�nie zaznaczy� granic� mi�dzy 

cz��ci� mieszkaln� niszy a wydzielonym obszarem działalno�ci rzemie�lniczej. Domy Dziewi�tej 

Jaskini Zelandonii wzniesiono przy wschodnim kra�cu abri. Nieco dalej na zachód znajdowało si� 

miejsce pracy mieszka�ców osady, podzielone na strefy zajmowane przez przedstawicieli 

poszczególnych fachów. Przestrze� ci�gn�ca si� a� po południowozachodni koniec niszy 

wykorzystywana była jako plac zabaw dla dzieci i arena wi�kszych spotka�, w pełni osłoni�ta 

przed kaprysami aury. 

Cho� �adna z okolicznych Jaski� nie dorównywała liczebno�ci� Dziewi�tej, lud Zelandonii 

był w tej okolicy prawdziw� pot�g�. Niemal wszystkie osady wzdłu� Rzeki i jej dopływów 

korzystały z naturalnej ochrony podobnych nawisów wapiennych i dysponowały własnymi 

skalnymi tarasami. I cho� ich mieszka�cy nie mieli o tym poj�cia, a ich potomkowie nie my�leli 

tymi kategoriami jeszcze przez długie tysi�clecia, ziemia Zelandonii le�ała mniej wi�cej w połowie 

drogi mi�dzy biegunem północnym a równikiem planety. Zreszt� nie musieli o tym wiedzie�, by w 

pełni korzysta� z dobrodziejstwa takiej wła�nie lokalizacji. Zamieszkiwali te tereny od wielu 

pokole�, a do�wiadczenia przekazywane młodszym generacjom były jednoznaczne: ziemia 

Zelandonii ma swoje zalety o ka�dej porze roku, je�li tylko wie si�, jak z nich korzysta�. 

Latem rodacy Jondalara w�drowali swobodnie po rozległej krainie, któr� uwa�ali za swoj� 

własno��. Zwykle mieszkali wówczas pod gołym niebem, w namiotach lub szałasach wznoszonych 

z naturalnych budulców - szczególnie wtedy, gdy spotykali si� w wi�kszych grupach, gdy ruszali 

gromadnie z wizyt� do s�siednich Jaski�, gdy szykowali wielkie polowanie lub owocobranie. 

Jednak gdy tylko istniała taka mo�liwo��, wybierali nawet tymczasowe schronienie pod skalnym 

nawisem wyr�ni�tym erozj� w południowym stoku wapiennej góry, a je�li mogli - zatrzymywali si� 

w kamiennych domostwach przyjaciół lub krewnych. 

Nawet podczas epoki lodowcowej, kiedy czoło najbli�szej, gigantycznej masy lodu 

znajdowało si� zaledwie o kilkaset mil na północ, w porze letniej, przy bezchmurnej pogodzie, 

zdarzały si� na tej szeroko�ci geograficznej naprawd� upalne dni. Sło�ce, które - jak si� wydawało 

- okr��ało pracowicie ojczyst� planet�, znajdowało si� wówczas wysoko na południowozachodnim 



kra�cu nieba. Skalny nawis, pod którym znalazła schronienie Dziewi�ta Jaskinia, jak wiele innych 

abri otwieraj�cych si� ku południowemu zachodowi, rzucał w najbardziej skwarnej porze dnia 

zbawczy cie�. 

Kiedy za� zbli�ał si� okres chłodu, zwiastuj�c terytoriom okołolodowcowym nadej�cie 

siarczystych mrozów, skalne nisze oferowały zaciszne k�ty, w których mo�na było wznosi� trwałe 

i ciepłe domostwa z kamieni i skór. Podczas lodowcowej zimy pogoda bywała nie najgorsza - 

bardzo niskim temperaturom rzadko towarzyszyły opady czy cho�by długotrwałe zachmurzenia. 

Słoneczna kula zwisała wówczas nisko nad horyzontem, a w jej popołudniowym blasku sk�pane 

były nawet do�� gł�boko poło�one zakamarki skalnych nisz. Zimowy pocałunek gor�cych promieni 

zaskakuj�co skutecznie ogrzewał południowe stoki wapiennych masywów i ukryte w nich ludzkie 

sadyby. Wielkie kamienne abri pieczołowicie zachowywały ciepło przez wieczór i noc, by 

oddawa� je pomału zacisznym domostwom Zelandonii, mimo panuj�cych na zewn�trz mrozów. 

Ciepłe ubrania i umiej�tno�� obchodzenia si� z ogniem były podstawowymi warunkami 

przetrwania na północnych kontynentach w czasach, gdy lodowce zajmowały niemal jedn� czwart� 

powierzchni Ziemi, lecz w kraju Zelandonii tak�e energia Sło�ca przyczyniała si� w wielkim 

stopniu do ogrzania ludzkich osad. Wielkie urwiska z przytulnymi schronieniami w przestronnych 

niszach były wystarczaj�cym powodem, by ojczyzna Jondalara stała si� jednym z najg��ciej 

zaludnionych rejonów zimnego, prehistorycznego �wiata. 

Ayla u�miechn�ła si� do kobiety, która była odpowiedzialna za przygotowanie tak 

wystawnej uczty. 

 - Pi�knie to wygl�da, Prolevo. Gdyby zapachy tych smakołyków nie przypomniały mi, jaka 

jestem głodna, na pewno chciałabym chocia� popatrze� na to, co zrobili�cie. i 51 

Proleva rozpromieniła si�, słysz�c pochwał�. 

 - To jej specjalno�� - powiedziała Marthona. Ayla odwróciła si� i z niejakim zaskoczeniem 

zauwa�yła matk� Jondalara, za któr� bezskutecznie rozgl�dała si� po zej�ciu z Kamienia Mówcy. - 

Nikt nie potrafi urz�dzi� biesiady czy spotkania tak jak Proleva. Jest te� dobr� kuchark�, ale tak 

naprawd� to jej talent w organizowaniu wspólnej pracy i zdobywaniu niezb�dnych składników od 

naszych braci sprawia, �e jest takim skarbem dla Joharrana i całej Dziewi�tej Jaskini. 

 - Uczyłam si� od ciebie, Marthono - odrzekła Proleva, w widoczny sposób zachwycona 

wysok� ocen�, która padła z ust matki jej partnera. 

 - Ale ju� dawno mnie przewy�szyła�. Nigdy nie organizowałam uczt tak wspaniale jak ty - 

odparła uprzejmie Marthona. 

Ayla zauwa�yła, �e matka Jondalara wspomniała tylko o przygotowywaniu uczt i 

przypomniała sobie, �e prawdziw� jej specjalno�ci� nie były biesiady i zgromadzenia. Zdolno�ci 



organizacyjne Marthony zostały w pełni wykorzystane w czasach, kiedy była poprzedniczk� 

Joharrana - przywódczyni� Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. 

 - Mam nadziej�, �e nast�pnym razem pozwolisz, bym ci pomogła - odezwała si� 

znachorka. - Chciałabym si� czego� od ciebie nauczy�. 

 - Nast�pnym razem - z przyjemno�ci�, ale ta uczta jest na twoj� cze��, a ludzie czekaj�, a� 

j� rozpoczniesz. Czy mog� nało�y� ci kawałek pieczeni z młodego renifera? 

 - A co z twoim Wilkiem? - spytała Marthona. - Czy on tak�e zje z nami mi�so? 

 - Zjadłby, ale niepotrzebna mu mi�kka i przyprawiona piecze�. B�dzie zadowolony, je�li 

damy mu ko�� z odrobin� mi�sa - oczywi�cie pod warunkiem, �e nie b�dzie ju� potrzebna na zup� - 

odrzekła Ayla. 

 - Mamy par� takich przy ogniskach - powiedziała Proleva - ale najpierw spróbuj renifera i 

�wie�ych p�czków liliowca. 

Ayla nadstawiła misk�, by przyj�� porcj� mi�sa i gotowanej zieleniny. Proleva odło�yła 

chochl� i zawołała inn� kobiet�, aby zaj�ła si� wydawaniem jedzenia, sama za� poprowadziła Ayl� 

w stron� ognisk, staraj�c si� trzyma� po lewej stronie, z dala od Wilka. Kiedy stan�ły przy stercie 

ko�ci uło�onej przy wielkim palenisku, z pomoc� Ayli wybrała złamany i wst�pnie obrobiony 

udziec z l�ni�c� główk�. Szpik został ju� usuni�ty, ale wzdłu� ko�ci wisiały br�zowe, schn�ce 

pomału strz�pki mi�sa. 

Ta b�dzie w sam raz - stwierdziła Ayla. Wilk przygl�dał si� jej w napi�ciu, łakomie 

oblizuj�c pysk szorstkim j�zykiem. - Mo�e sama mu dasz? - spytała. 

Proleva nerwowo zmarszczyła brwi. Nie chciała by� nieuprzejma wobec go�cia, 

szczególnie po wrednej zagrywce Marony, ale te� nie paliła si� zbytnio do karmienia Wilka. 

 - Ja to zrobi� - wtr�ciła Marthona, zdaj�c sobie spraw�, �e kiedy sama oka�e odwag�, 

pozostali tak�e nabior� �miało�ci w stosunku do wilka. - Tylko powiedz mi jak. 

Mo�esz mu poda� albo rzuci�, wszystko jedno - odparła Ayla. Zauwa�yła, �e dokoła 

zebrała si� grupka Zelandonii, w�ród których był te� Jondalar, z rozbawieniem przygl�daj�cy si� 

całej sytuacji. 

Marthona wzi�ła ko�� i trzymaj�c j� w wyci�gni�tej r�ce, ruszyła w stron� drapie�cy. W 

ostatniej chwili zmieniła jednak zamiar i z pewnej odległo�ci cisn�ła resztk� ud�ca w powietrze. 

Wilk skoczył i pot��nymi szcz�kami chwycił ko�� w powietrzu, wywołuj�c tym szmer uznania 

w�ród publiczno�ci. Stan�wszy na czterech łapach z łakomym k�skiem w z�bach, spojrzał na Ayl� 

z wyczekiwaniem. 

 - Zanie� sobie tam, Wilku - rozkazała, jednocze�nie daj�c mu znak dłoni� i wyci�gaj�c r�k� 

w stron� wielkiego, osmalonego pnia, le��cego na skraju skalnego tarasu. 



Wilk odwrócił si� posłusznie i dumnie dzier��c zdobycz, pomaszerował na wskazane 

miejsce, gdzie uło�ył si� wygodnie i z apetytem wbił z�by w pot��n� ko��. 

Kiedy Ayla i Jondalar powrócili do stołów, na których wyło�ono potrawy, niemal ka�dy z 

mieszka�ców próbował namówi� ich do skosztowania specjalnie przygotowanego dania. 

Uzdrowicielka szybko przekonała si�, �e ró�ni� si� one smakiem od tych, które znała i lubiła w 

dzieci�stwie. Jednak�e podró�e nauczyły j� jednego: gdziekolwiek si� znalazła, potrawy uwa�ane 

przez dan� społeczno�� za rarytasy - mimo najbardziej wymy�lnego składu - rzeczywi�cie były 

smaczne. 

M��czyzna nieco starszy od Jondalara zbli�ył si� do grupki otaczaj�cej Ayl�. Cho� zdaniem 

znachorki wygl�dał raczej niechlujnie - jego niegdy� jasne włosy �ciemniały od brudu, a ubranie 

było poplamione i zdecydowanie wymagało naprawy - wielu ludzi u�miechn�ło si� do niego, 

głównie młodych m��czyzn. Nowo przybyły niósł na ramieniu pojemnik podobny do worka na 

wod�, wykonany z niemal wodoodpornego �oł�dka zwierz�cego, rozci�gni�tego chlupocz�cym 

płynem. 

S�dz�c po rozmiarach pojemnika, Ayla domy�liła si�, �e wydobyto go z ciała konia, nie był 

bowiem podzielony na komory w sposób wła�ciwy �oł�dkom prze�uwaczy. W�ch za� 

podpowiedział jej, �e jego zawarto�� ma niewiele wspólnego z wod�. Przypomniała jej si� bouza 

warzona przez Taluta - głównym składnikiem sfermentowanego napoju przywódcy Obozu Lwa był 

sok brzozowy, pozostałe za� stanowiły pilnie strze�ony sekret, ale zwykle było w�ród nich ziarno. 

Młody m��czyzna, który na krok nie odst�pował Ayli, podniósł głow� i u�miechn�ł si� 

szeroko. 

 - Laramar! - zawołał. - Przyniosłe� nam troch� swojej barmy na spróbowanie? 

Jondalar ucieszył si� w duchu, �e co� wreszcie oderwało uwag� młodzie�ca od jego 

kobiety. Nie znał natr�ta, ale zd��ył si� ju� dowiedzie�, �e ma na imi� Charczał i od niedawna 

mieszka z Dziewi�t� Jaskini�, a pochodzi z jednej z dalekich podgrup Zelandonii. Kiedy 

odchodziłem, pewnie nie spotkał jeszcze swojej pierwszej donii, pomy�lał Jondalar, a teraz prosz� - 

przyczepił si� do Ayli jak natr�tny komar. 

Tak. Pomy�lałem, �e wypada przyło�y� si� jako� do uczty powitalnej na cze�� tej młodej 

niewiasty - odrzekł Laramar, u�miechaj�c si� do uzdrowicielki. 

Tylko �e jego u�miech nie wygl�dał na szczery, a to obudziło w niej ostro�no�� nabyt� 

jeszcze za czasów Klanu. Przyjrzała si� bli�ej mowie ciała przybysza i szybko przekonała si�, �e z 

pewno�ci� nie jest on człowiekiem, któremu mo�na zaufa�. 

Przyło�y� si�? - powtórzyła która� z kobiet, nie kryj�c sarkazmu. Ayla pomy�lała, �e to głos 

Sakwy, partnerki Rushemara, jednego z dwóch m��czyzn uwa�anych za zast�pców Joharrana, czyli 



pełni�cych tak� funkcj�, jak� w klanie Brana sprawował Gród. Zdaje si�, �e wszyscy przywódcy 

potrzebuj� kogo�, komu mog� zaufa�, pomy�lała. 

- Uznałem, �e przynajmniej tyle mog� zrobi� - rzekł Laramar. - Niecz�sto mamy okazj� 

powita� w Jaskini go�ci z tak dalekich stron. 

Kiedy m��czyzna zdejmował z ramienia ci��k� torb� i odwracał si�, by poło�y� j� na 

najbli�szym z kamiennych stołów, uzdrowicielka posłyszała szeptany komentarz jednej ze 

stoj�cych obok kobiet. 

 - A jeszcze rzadziej mamy okazj� zobaczy�, jak Laramar przykłada r�k� do czegokolwiek. 

Ciekawe, czego chce. 

W tym momencie dla Ayli oczywiste stało si� to, �e nie jest jedyn� osob� nieufnie 

odnosz�c� si� do zaniedbanego m��czyzny. Inni najwyra�niej tak�e mu nie dowierzali i to 

pobudziło ciekawo�� znachorki. Coraz liczniejsza grupa Zelandonii z kubkami w dłoniach 

gromadziła si� wokół niedomytego m��czyzny, lecz on interesował si� jedynie Ayla i Jondalarem. 

 - Moim zdaniem w�drowiec i kobieta, któr� przyprowadził do domu, powinni napi� si� ze 

mn� pierwsi - oznajmił Laramar. 

 - Nie wypada odmówi� takiemu zaszczytowi - mrukn�ła ironicznie Salova. 

Ayla ledwie dosłyszała t� uwag� i zastanawiała si�, czy komu� jeszcze udało si� zrozumie� 

słowa Salovy, ale fakt pozostawał faktem: kobieta miała racj�, nie mogli odmówi�. Uzdrowicielka 

spojrzała na Jondalara, który celowo wylał wod� ze swego kubka i zbli�ył si� do m��czyzny. Ayla 

uczyniła to samo i po chwili oboje stali ju� przy Laramarze. 

 - Dzi�kuj� - rzekł Jondalar, u�miechaj�c si� do� cokolwiek nieszczerze, co oczywi�cie nie 

umkn�ło uwagi znachorki. - Doceniamy twoj� go�cinno��. Przecie� wszyscy wiedz�, �e twoja 

barma jest najlepsza, Laramarze. Czy poznałe� ju� Ayl�? 

 - Razem ze wszystkimi - odparł m��czyzna - ale jeszcze nie zostałem jej przedstawiony. 

 - Aylo z Mamutoi, oto jest Laramar z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. I mówi� szczer� 

prawd�, twierdz�c, �e jego barma nie ma sobie równych - powiedział Jondałar. 

Ayla uznała, �e formalna prezentacja była tym razem raczej skromna, ale Laramar i tak 

wygl�dał na zadowolonego z komplementu. Oddała swemu m��czy�nie kubek, by uwolni� obie 

r�ce, i wyci�gn�ła je w stron� specjalisty od warzenia barmy. 

W imieniu Wielkiej Matki Ziemi pozdrawiam ci�, Laramarze z Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii - powiedziała z powag�. 

 - A ja pozdrawiam ciebie - odrzekł, �ciskaj�c jej dłonie tylko na krótk� chwil�, jakby czuł 

si� za�enowany tym, co robi. - Ale mam tu co� lepszego ni� wszystkie oficjalne powitania tego 

�wiata, oto prawdziwe powitanie. 



I z tymi słowy zabrał si� do otwierania torby. Najpierw odwi�zał pasmo impregnowanego 

jelita, którym owini�ta była szczelnie "szyjka" pojemnika, wykonana z pojedynczego kr�gu �ubra. 

Wyrostki kostne zostały usuni�te, a na obwodzie gładzonej powierzchni kr�gu wyci�to rowek. 

Kiedy tak spreparowan� "szyjk�" wetkni�to w naturalny otwór ko�skiego �oł�dka, kraw�d� 

mi�sistego worka zaci�ni�to mocnym rzemieniem w taki sposób, by wtłoczy� j� w wyci�ty rowek, 

a tym samym stworzy� wodoszczelne poł�czenie. Odwi�zawszy jelito, m��czyzna wyj�ł zatyczk�, 

któr� był w istocie cienki rzemie� zawi�zany w kilkana�cie supłów na tyle du�ych, �e skutecznie 

zamykały otwór w kr�gu. Dzi�ki kostnej szyjce regulowanie wypływu napoju z mi�kkiej torby było 

znacznie łatwiejsze. 

Ayla odebrała swój kubek od Jondalara i w wyci�gni�tej r�ce podała go Laramarowi, który 

napełnił naczynie nieco wi�cej ni� do połowy. Kiedy nalewał swój napój jasnowłosemu, Ayla 

poci�gn�ła mały łyk. 

 - Dobre - stwierdziła, u�miechaj�c si� z uznaniem. - Kiedy mieszkałam z Mamutoi, 

przywódca, Talut, te� ch�tnie bawił si� w przygotowywanie takich napojów. U�ywał soku 

brzozowego, ziarna i paru innych składników, ale musz� przyzna�, �e twój jest lepszy. 

Laramar powiódł wzrokiem po twarzach zebranych z pełnym satysfakcji u�mieszkiem na 

ustach. 

 - Z czego jest zrobiony? - spytała znachorka, próbuj�c rozszyfrowa� zagadkowy smak. 

 - Za ka�dym razem dodaj� czego� nowego; zale�y, co mam pod r�k�. I rzeczywi�cie, 

czasem u�ywam soku brzozowego i ziarna - odparł wymijaj�co Laramar. - Nie spróbujesz zgadn��, 

co tym razem trafiło do kadzi? 

Ayla znowu umoczyła usta. Rozpoznanie składników poddanych dokładnej fermentacji nie 

było łatwe. 

 - Stawiam na ziarno, sok z brzozy lub innego drzewa, prawdopodobnie owoce i jeszcze 

co�... co� słodkiego. Nie potrafi�, rzecz jasna, okre�li� proporcji - dodała po chwili. 

 - Masz �wietny zmysł smaku - pochwalił m��czyzna. Wida� było, �e słowa Ayli zrobiły na 

nim wra�enie. Faktycznie, dodałem owoców: jabłek, które przetrwały mrozy na drzewie, przez co 

stały si� troch� słodsze, ale prawdziwa słodycz, któr� wyczuła�, pochodzi od miodu. 

Wła�nie! Teraz, kiedy to powiedziałe�, rzeczywi�cie wyczuwam miód - przyznała Ayla. 

 - Nie zawsze mog� go zdoby�, ale kiedy si� uda, znacznie poprawia smak barmy i czyni j� 

mocniejsz� - wyja�nił Laramar, tym razem u�miechaj�c si� bez w�tpienia szczerze. Niewielu było 

ludzi, z którymi mógł podyskutowa� fachowo o warzeniu tego niezwykłego napoju. 

Wi�kszo�� dorosłych Zelandonii opanowała cho� jedno rzemiosło w stopniu bliskim 

perfekcji. Laramar na przykład wiedział doskonale, �e lepiej ni� ktokolwiek inny potrafi warzy� 



barm�. Uwa�ał, �e to wła�nie jest jego najwi�kszy dar, jedyna rzecz, któr� lubił i umiał robi�, lecz 

jednocze�nie odnosił wra�enie, �e nie jest wystarczaj�co powa�any z tego powodu. 

Wiele owoców fermentowało niekiedy w sposób naturalny, na �ywych pn�czach czy 

gał�ziach drzew - nawet zwierz�ta, które je zjadały, odczuwały czasem skutki procesu 

chemicznego dokonuj�cego si� w ich wn�trzu. Nie brakowało te� ludzi, którzy przynajmniej od 

czasu do czasu celowo sporz�dzali fermentowane napoje, lecz ich produkty nie zawsze były udane; 

nader cz�sto zmieniały si� po prostu w skwa�niały sok. Wielu s�dziło, �e wina Marthony nale�� do 

wyj�tkowo smacznych, jednak jej zdolno�ci w tym kierunku uwa�ano za jeden z pomniejszych, 

mało istotnych darów, nic nie znacz�cy w porównaniu cho�by z talentem organizacyjnym. 

Tymczasem alkoholowe napitki Laramara zawsze były udane, nigdy nie zalatywały octem, 

a ich smak był wyj�tkowy. M��czyzna nie uwa�ał, �e jego umiej�tno�ci s� czym� mało istotnym; 

zdawał sobie spraw�, �e trzeba wiedzy i do�wiadczenia, by osi�gn�� taki rezultat, lecz wi�kszo�� 

ludzi nawet nie zastanawiała si� nad tym, po prostu racz�c si� ko�cowym produktem �mudnego 

procesu. W budowaniu dobrej reputacji z pewno�ci� nie pomagał Laramarowi fakt, i� sam 

nadu�ywał alkoholu i cz�sto rankiem był zbyt "chory", by uczestniczy� w polowaniach i wielu 

innych wspólnych zaj�ciach, niekiedy niewdzi�cznych, lecz zawsze potrzebnych społeczno�ci. 

Gdy tylko nalał honorowym go�ciom stosown� dawk� napoju, u jego boku pojawiła si� 

kobieta. Jej nogi trzymał si� malec, na którego nie zwracała najmniejszej uwagi. W dłoni trzymała 

kubek, który bez wahania podsun�ła Laramarowi. Na twarzy m��czyzny pojawił si� na ułamek 

sekundy grymas niezadowolenia, który szybko został starannie zamaskowany oboj�tn� min�. 

Laramar bez słowa napełnił naczynie porcj� barmy. 

 - Nie przedstawisz jej swojej partnerki? - spytała kobieta, kieruj�c te słowa do Laramara, 

lecz spogl�daj�c na Ayl�. 

 - Aylo, oto moja partnerka, Tremeda, a dziecko, które uczepiło si� nogi, to jej najmłodszy 

syn - rzekł Laramar, w mo�liwie niewyszukany sposób przychylaj�c si� do sugestii kobiety. I 

cokolwiek niech�tnie, pomy�lała znachorka. 

Tremedo, oto jest Ayla z... Matumo. 

W imieniu Matki pozdrawiam ci�, Tremedo z... - zacz�ła Ayla, odstawiaj�c kubek, aby móc 

u�y� obu dłoni do oficjalnego powitania z nieznajom�. 

Witaj, Aylo - przerwała jej Tremeda, po czym poci�gn�ła solidny łyk alkoholu, nie zadaj�c 

sobie trudu podania uzdrowicielce cho�by jednej r�ki. 

U jej boku zjawiło si� jeszcze dwoje dzieci. Ubranka całej trójki były tak zniszczone, 

poplamione i brudne, �e trudno było dostrzec te drobne niuanse zdobienia, po których - jak 

zauwa�yła Ayla w ci�gu tego dnia - mo�na było odró�ni� małych chłopców Zelandonii od 



dziewcz�t. Tremeda nie wygl�dała zreszt� wiele lepiej ni� jej potomstwo: miała dawno nie czesane 

włosy i niemiłosiernie wybrudzony strój. Znachorka podejrzewała, �e partnerka Laramara nazbyt 

wiele czasu po�wi�ca smakowaniu jego trunków. Najstarsze z dzieci - chłopiec, jak wydawało si� 

Ayli - mierzył j� wyj�tkowo nieprzyjaznym wzrokiem. 

 - Dlaczego ona tak dziwnie mówi? - spytał wreszcie, spogl�daj�c na matk�. - I dlaczego ma 

na sobie chłopi�c� bielizn�? 

 - Nie wiem. Mo�e sam j� o to spytasz? - zaproponowała Tremeda, dopijaj�c resztk� napoju 

z dna kubka. 

Ayla spojrzała przelotnie na Laramara i zauwa�yła, �e m��czyzna jest w�ciekły i wygl�da 

tak, jakby miał zaraz uderzy� malca. 

 - Mówi� inaczej ni� wy, bo przybywam z bardzo, bardzo daleka i wyrosłam w�ród ludzi, 

którzy nie posługuj� si� tym samym j�zykiem co Zelandonii. Jondalar nauczył mnie waszej mowy, 

kiedy byłam ju� dorosła. A je�li chodzi o moje ubranie, to dostałam je dzi� w prezencie. 

Chłopiec sprawiał wra�enie zdumionego, �e w ogóle doczekał si� odpowiedzi, ale nie wahał 

si� zada� kolejnego pytania. 

Dlaczego kto� miałby dawa� ci chłopi�cy strój? - Nie mam poj�cia - odpowiedziała. - Mo�e 

to miał by� �art? Ale ja jestem zadowolona z tego daru. To naprawd� wygodna rzecz. Nie 

uwa�asz? 

Pewnie tak. Nie wiem, nigdy nie miałem takiego ubrania - odparł smutno chłopak. 

Wi�c mo�e zrobimy dla ciebie podobne? Ch�tnie si� tym zajm�, je�li mi pomo�esz - 

zaproponowała znachorka. Oczy dziecka rozbłysły. 

 - Naprawd�? 

 - Naprawd�. A powiesz mi, jak masz na imi�? 

 - Bologan - odpowiedział chłopiec. 

Ayla wyci�gn�ła przed siebie obie r�ce. Bologan spojrzał na ni� ze zdumieniem - nie 

oczekiwał oficjalnej prezentacji i nie był pewien, jak powinien zareagowa�. Nie potrafił nawet 

powiedzie�, czy w ogóle ma imiona, zasługi i koneksje rodzinne nadaj�ce si� do formalnej 

ceremonii powitalnej. Nigdy nie słyszał, by matka lub m��czyzna ogniska pozdrawiali 

kogokolwiek, wymieniaj�c imiona i powołuj�c si� na wi�zy krwi. Ayla delikatnie uj�ła brudne 

dłonie chłopca. 

 - Jestem Ayla z Obozu Lwa Mamutoi - zacz�ła i jak najbardziej uroczystym tonem 

wymieniła cał� reszt� wa�nych tytułów. Widz�c za�, �e malec nie odpowiada, postanowiła uczyni� 

to za niego. - W imieniu Mut, Wielkiej Matki Ziemi, znanej tak�e jako Doni, pozdrawiam ci�, 



Bologanie z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, synu Tremedy, błogosławionej przez Doni, partnerki 

Laramara, Mistrza w Warzeniu Najlepszej Barmy. 

Wypowiedziała te słowa w taki sposób, �eby chłopiec wreszcie poczuł si� dumny z tego, �e 

ma imiona i koneksje jak wszyscy inni mieszka�cy osady. Bologan zadarł głow�, by popatrze� ma 

matk� i jej partnera. Laramar ju� nie wygl�dał na rozgniewanego. Cała trójka u�miechała si� teraz 

wyra�nie zadowolona. 

Ayla zauwa�yła, �e stan�ły przy niej Marthona i Salova. 

 - Chciałabym spróbowa� tej "najlepszej barmy" - odezwała si� kobieta Rushemara. 

Laramar z nie ukrywan� rado�ci� spełnił j ej �yczenie. 

 - Ja te� chc� - dorzucił Charezal, a potem ju� wokół Mistrza zag��cił si� spory tłumek 

spragnionych Zelandonii z pustymi kubkami w dłoniach. 

Ayla zauwa�yła, �e Tremeda dostała dolewk�, nim oddaliła si� z trójk� dzieci. Bologan 

obejrzał si� na odchodnym i znachorka z zadowoleniem przekonała si�, �e odpowiedział 

u�miechem na jej po�egnalny u�miech. 

 - Zdaje si�, �e zdobyła� nowego przyjaciela w osobie tego młodego człowieka - stwierdziła 

pogodnie Marthona. 

 - Młodego chuligana - poprawiła j� Salova. - Naprawd� chcesz dla niego uszy� komplet 

zimowej bielizny? 

 - A dlaczego nie? Chciałabym si� nauczy� szy� co� takiego - odrzekła Ayla, wskazuj�c na 

strój, który miała na sobie. - Kto wie, czy pewnego dnia nie urodz� syna. Zreszt� nie wykluczam, 

�e i sobie sprawi� taki komplet. 

 - Sobie?! Chcesz powiedzie�, �e zamierzasz paradowa� w czym� takim? - zdumiała si� 

Salova. 

 - Mo�liwe, �e wprowadz� małe zmiany; na przykład góra powinna by� troch� lepiej 

dopasowana. Próbowała� kiedy� nosi� taki strój? Jest naprawd� wygodny. Poza tym dostałam go w 

prezencie powitalnym i zamierzam pokaza� wszystkim, ile dla mnie znaczy - dodała Ayla, a w jej 

głosie słycha� było wyra�nie wymieszane nuty gniewu i dumy. 

Salova spogl�dała szeroko otwartymi oczami na t� obc� kobiet� z ko�ca �wiata, któr� 

Jondalar sprowadził do Jaskini, nagle po raz wtóry u�wiadamiaj�c sobie ró�nice w wymowie i 

akcentowaniu przez ni� niektórych słów. To nie jest kto�, kogo chciałabym mie� za wroga, 

pomy�lała. Marona próbowała dzi� o�mieszy� j� przed wszystkimi, ale Ayla potrafiła odwróci� 

cał� sytuacj� na swoj� korzy��. Koniec ko�ców to Marona została upokorzona... I b�dzie zgrzyta� 

z�bami za ka�dym razem, gdy zobaczy Ayl� w tym stroju. Nie, zdecydowanie nie chciałabym, 

�eby kobieta Jondalara kiedykolwiek była na mnie w�ciekła! 



 - Jestem pewna, �e Bologanowi bardzo przyda si� ciepłe ubranie na zim� - powiedziała 

Marthona. Nie umkn�ła jej uwagi subtelna wymiana sygnałów mi�dzy dwiema młodymi 

kobietami. Ayla ma racj�, �e od pierwszego dnia stara si� ustali� swoj� pozycj� w naszej 

społeczno�ci, pomy�lała z uznaniem. Ludzie musz� wiedzie�, �e niełatwo j � pokona� czy 

wykorzysta�. W ko�cu zostanie partnerk� m��czyzny, który urodził si� i wychował w�ród 

odpowiedzialnych przywódców Zelandonii. 

 - Jemu zawsze przyda si� jakie� ubranie - poprawiła Marthon� Salova. - Czy kiedykolwiek 

miał na sobie co� przyzwoitego? Jedynym powodem, dla którego te dzieci w ogóle co� maj�, jest 

to, �e ludzie lituj� si� nad nimi i daj� im, czego ju� nie potrzebuj�. Zauwa�yła� mo�e, �e Laramar, 

który tyle pije, zawsze ma do�� barmy, by wymieni� j� na rzeczy, których potrzebuje? Tylko �e 

zwykle dostaje za ni� składniki, z których produkuje jeszcze wi�cej trunku, a nie �ywno��, któr� 

mógłby da� partnerce i jej dzieciom. A w dodatku nigdy go nie ma, kiedy trzeba co� zrobi�; cho�by 

zasypa� rowy pyłem skalnym albo wzi�� udział w polowaniu. Z Tremedy te� niewielki po�ytek - 

ci�gn�ła Salova. - S� zbyt podobni do siebie. Ona wiecznie jest za bardzo "chora", by przył�czy� 

si� do zbieraczy owoców czy wykona� inn� robot�, za to nie ma najmniejszych oporów, kiedy 

prosi innych o wsparcie dla "biednych, głodnych dzieci". Kto mógłby jej odmówi�? Przecie� 

naprawd� s� biednie ubrane, rzadko kiedy czyste i najcz��ciej nie najedzone. 

Po posiłku biesiadnicy o�ywili si� znacznie, cho� zapewne było to bardziej zasług� barmy 

Laramara ni� jedzenia. Kiedy zapadła ciemno��, ucztuj�cy przenie�li si� bli�ej �rodkowej cz��ci 

skalnego nawisu zakrywaj�cego cał� osad�. Olbrzymie ognisko rozpalono tu� pod kraw�dzi� 

kamiennego stropu. Nawet podczas najcieplejszej letniej pory noce sprowadzały na ziemi� 

przenikliwy chłód, przypominaj�c o blisko�ci niewyobra�alnej masy lodu na północy. 

Wysokie płomienie ogrzewały abri od dołu, a ciepło rozchodziło si� do najdalszych k�tów 

niszy. Rozgrzewał si� pomału tak�e przyja�nie nastawiony tłum Zelandonii, otaczaj�cy par� 

przybyszów. Ayla zd��yła ju� pozna� tak wielu ludzi, �e mimo wyj�tkowo sprawnej pami�ci nie 

była w stanie przypomnie� sobie ich imion. 

Nagle, mniej wi�cej w tej samej chwili, gdy do grupy rozmawiaj�cej z Jondalarem i jego 

kobiet� zbli�yła si� Proleva, nios�ca sennego Jaradala, w zasi�gu wzroku pojawił si� Wilk. 

Chłopczyk o�ywił si� natychmiast i ku rozczarowaniu matki natychmiast zapragn�ł zej�� na 

ziemi�. 

Wilk nie zrobi mu krzywdy - zapewniła j� Ayla. 

 - 	wietnie radzi sobie z dzie�mi, Prolevo - dodał Jondalar. - Wychowywał si� po�ród nich 

w Obozie Lwa. Był wyj�tkowo opieku�czy w stosunku do pewnego słabego, chorowitego chłopca. 



Niespokojna matka postawiła malucha na ziemi, na wszelki wypadek otaczaj�c go 

ramieniem. Ayla za� przykucn�ła przy kosmatym przyjacielu i obj�ła go mocno, głównie po to, by 

rozwia� obawy Proleyy. 

 - Chciałby� dotkn�� Wilka, Jaradalu? - spytała. Chłopiec z powag� skin�ł głow�, a wtedy 

uj�ła jego dło� i powoli zbli�yła do głowy zwierz�cia. 

Łaskocze! - zawołał ze �miechem mały Jaradal. 

Rzeczywi�cie, takie ju� jest jego futro. Ale on te� czuje łaskotanie. Linieje teraz, a to 

oznacza, �e wychodzi mu sier�� - wyja�niła Ayla. 

 - Czy to go boli? - zainteresował si� chłopiec. 

 - Nie, tylko łaskocze. I dlatego wła�nie teraz najbardziej lubi drapanie. 

 - Ale dlaczego gubi tyle włosów? 

Robi si� coraz cieplej. Zim�, kiedy panuj� mrozy, wyrasta mu g�ste futro, w którym jest mu 

ciepło, ale długa sier�� nie słu�y mu w lecie - wyja�niała cierpliwie Ayla. 

 - A dlaczego nie nało�y kurtki, kiedy robi si� zimno? - indagował Jaradal. 

Odpowied� nadeszła z innego �ródła. 

Wilki nie potrafi� szy� sobie kurtek, wi�c Matka ka�dej zimy robi dla nich futra - odezwała 

si� Zelandoni, która doł�czyła do grupki w chwil� po Prolevie. - A latem, gdy sło�ce grzeje 

mocniej, zabiera futra do siebie. Kiedy Wilk gubi sier��, to znaczy, �e Doni zdejmuje z niego 

okrycie, Jaradalu. 

Ayla była zaskoczona delikatno�ci� w głosie wielkiej kobiety rozmawiaj�cej z małym 

chłopcem i czuło�ci� jej spojrzenia. Zacz�ła zastanawia� si�, czy Zelandoni kiedykolwiek chciała 

mie� dzieci. Bior�c pod uwag� jej znajomo�� medycyny, z pewno�ci� wiedziała, jak pozby� si� 

ci��y, ale znacznie trudniejsz� sztuk� było zaj�cie w ni� czy zapobie�enie przedwczesnemu 

porodowi. Ciekawe, co my�li donier na temat pocz�tków nowego �ycia, pomy�lała Ayla. I czy wie, 

jak zapobiega� ci��y. 

Kiedy Proleva wzi�ła synka na r�ce i oddaliła si� w stron� swego domostwa, Wilk ruszył za 

ni�, lecz Ayla przywołała go do siebie. 

 - My�l�, �e lepiej b�dzie, je�li wrócisz do Marthony, Wilku - powiedziała, daj�c mu sygnał 

"do domu". Domem było dla niego dowolne miejsce, w którym jego pani pozostawiła swoje futra i 

reszt� dobytku. 

Gdy ciemno�� spowiła szczelnie miejsca bardziej oddalone od dobroczynnego, ciepłego 

blasku ogniska, ludzie z wolna pocz�li si� rozchodzi�. Jedni - przede wszystkim rodziny z małymi 

dzie�mi - wracali do domów, inni za� - szczególnie młodzi, cho� nie brakowało i starszych - 

dwójkami, a nawet trójkami oddalali si� gdzie� na skraj kr�gu �wiatła, by w bardziej intymnej 



atmosferze oddawa� si� rozmowom i czułym u�ciskom. Przy takich okazjach wymienianie si� 

partnerami nie nale�ało do rzadko�ci i je�li działo si� to za zgod� wszystkich stron, nie miało 

wpływu na trwało�� czy zgodno�� zwi�zków. 

Obserwuj�c sytuacj�, Ayla przypomniała sobie o uroczysto�ciach ku czci Matki. Je�eli 

form� czczenia Doni było dzielenie si� Jej Darem Przyjemno�ci, to tego wieczoru Wielka Matka 

została wyj�tkowo dobrze uczczona. Zelandonii nie ró�nili si� zbytnio pod tym wzgl�dem od 

Mamutoi, Sharamudoi czy Losadunai, pomy�lała Ayla. Z Lanzadonii ł�czył ich tak�e wspólny 

j�zyk. 

Wielu m��czyzn próbowało skłoni� pi�kn� nieznajom� do podzielenia si� Darem 

Przyjemno�ci od Wielkiej Matki. Ayla cieszyła si�, �e wywołuje tak pozytywne zainteresowanie, 

lecz jasno dawała wszystkim do zrozumienia, �e nie po��da nikogo poza Jondalarem. 

On za� miał mieszane uczucia, kiedy przygl�dał si� tabunom rozochoconych Zelandonii, 

raz po raz staraj�cych si� o wzgl�dy uzdrowicielki. Cieszył si�, �e jego krajanie tak dobrze 

przyjmuj� Ayl�, i był dumny, �e wzbudziła podniecenie w tylu m��czyznach, ale wolał, by nie 

prezentowali tak ostentacyjnie swej ochoty na zaci�gni�cie jej na mi�kkie futra, w domowe zacisze. 

Zastrze�enia Jondalara dotyczyły przede wszystkim owego młodego przybysza z innej Jaskini, 

Charczała. Jasnowłosy cieszył si� w duchu, �e jego wybranka nie interesowała si� �adnym z 

konkurentów. 

Zazdro�� nie była dobrze odbierana przez lud Zelandonii - zwykle prowadziła do niesnasek, 

kłótni, a nawet walk, niedopuszczalnych w społeczno�ci, która nade wszystko ceniła harmoni� i 

współprac�. W krainie, która przez spor� cz��� roku była jedynie mro�nym pustkowiem, wola 

wzajemnej pomocy mogła przes�dza� o przetrwaniu całych wspólnot. Celem wi�kszo�ci 

zwyczajów praktykowanych w Jaskini było propagowanie i wzmacnianie wła�ciwych zachowa� 

społecznych, a tak�e przeciwstawianie si� wszelkim tendencjom i uczuciom - w tym tak�e 

zazdro�ci - które mogły zagra�a� spójno�ci grupy. 

Jondalar wiedział, �e trudno byłoby mu ukry� zazdro��, gdyby Ayla postanowiła dzieli� 

Dar Przyjemno�ci z kim� innym. Nie chciał odst�powa� nikomu swojej kobiety. By� mo�e kiedy�, 

po wielu wspólnie sp�dzonych latach, takie posuni�cie mogłoby od czasu do czasu wnie�� o�ywczy 

powiew do ich zwi�zku - cho�by przez zaspokojenie pragnienia nowych dozna� - ale teraz było na 

to zdecydowanie zbyt wcze�nie. Jondalar wr�cz nie potrafił sobie wyobrazi�, �e inny m��czyzna 

obcuje z Ayl�. 

Grupa Zelandonii zacz�ła �piewy i ta�ce. Znachorka próbowała doł�czy� do nich, lecz 

otaczała j� zbyt g�sta ci�ba nieznajomych, spragnionych rozmowy i nie tylko. Pewien m��czyzna, 

który przez wi�kszo�� wieczoru trzymał si� na uboczu, teraz próbował dopcha� si� do Ayli ze 



zdwojon� determinacj�. Uzdrowicielka miała wra�enie, �e ju� wcze�niej dostrzegła w tłoku 

niezwykł� posta�, lecz kiedy próbowała skupi� na niej uwag�, kto� nowy zadawał jej pytanie lub 

wygłaszał komentarz. 

Wreszcie uniosła głow�, gdy obcy m��czyzna podał jej kolejny kubek barmy. Cho� napój 

Laramara przypominał smakiem i wła�ciwo�ciami bouz� Taluta, był znacznie mocniejszy. Ayla 

czuła ju�, �e alkohol uderza jej do głowy, i postanowiła nie pi� wi�cej tego wieczoru. Dobrze znała 

skutki działania fermentowanych trunków i wcale nie zamierzała zachowywa� si� nazbyt 

"przyja�nie" ju� pierwszego dnia u �wie�o poznanych pobratymców Jondalara. 

U�miechn�ła si� wi�c do m��czyzny z kubkiem, szykuj�c si� do uprzejmej odmowy, lecz 

szok, którego doznała, spogl�daj�c na jego twarz, na krótk� chwil� zmroził jej rysy. Szybko jednak 

zapanowała nad sob� i spojrzała na nieznajomego z nie skrywan� sympati�. 

 - Nazywam si� Brukeval - rzekł obcy. Sprawiał wra�enie nie�miałego i mocno 

zakłopotanego. - Jestem kuzynem Jondalara. - Jego głos był niski, ale gł�boki i d�wi�czny, 

przyjemny dla ucha. 

Witaj. Mówi� na mnie Ayla z Mamutoi - odpowiedziała, zaintrygowana czym� wi�cej ni� 

tylko głosem i niezdecydowaniem m��czyzny. 

Brukeval nie przypominał całej reszty Zelandonii, których miała okazj� pozna�, czy cho�by 

zobaczy�. Jego oczy nie były ani bł�kitne, ani szare, ale zdecydowanie ciemne. Ayla pomy�lała, �e 

były br�zowe, lecz w zwodniczym blasku ognia nie mogła by� pewna. Jednak nie tylko oczy 

wygl�dały zadziwiaj�co znajomo - wiele cech jego ciała zdradzało bliskie pokrewie�stwo z lud�mi 

Klanu! 

Jest miesza�cem, ma w sobie krew Klanu i Innych, to pewne, stwierdziła z podnieceniem 

Ayla. Ukradkowymi spojrzeniami zlustrowała posta� m��czyzny. Odniosła wra�enie, �e doceniał 

jej zachowanie wła�ciwe kobietom Klanu i ze wszystkich sił starała si� nie patrze� wprost na niego. 

Po chwili nabrała przekonania, �e krew Innych i Klanu nie wymieszała si� w jego �yłach w 

równych proporcjach, jak u Echozara, któremu Joplaya obiecała Za�lubiny, i jak... u syna Ayli. 

W rysach i postawie Brukevala zdecydowanie przewa�ały cechy Innych: miał wysokie i 

proste czoło, lekko tylko opadaj�ce ku tyłowi, a kiedy odwrócił si�, znachorka zauwa�yła, �e jego 

głowa jest wydłu�ona, a na potylicy brakuje charakterystycznego wybrzuszenia. Jedynie wały 

nadoczodołowe, niemal zakrywaj�ce gł�boko osadzone oczy, wyró�niały si� zdecydowanie z 

prawie "normalnej" twarzy. Nie były mo�e tak masywne, jak u m��czyzn Klanu, ale z pewno�ci� 

nadawały Brukevalowi specyficzny wygl�d. Jego nos tak�e był spory i cho� miał nieco 

subtelniejsz� lini�, generalnie przypominał kształtem imponuj�ce narz�dy powonienia ludzi, 

których pami�tała z dzieci�stwa. 



Wyobra�ała sobie, �e musi mie� niezbyt wydatny podbródek. G�sta, ciemna broda 

utrudniała rozpoznanie, ale sam fakt, �e Brukeval j� nosił, upodabniał go do tak dobrze 

zapami�tanych przez Ayl� postaci sprzed lat. Kiedy Jondalar ogolił si� po raz pierwszy - a czynił to 

zwykle latem - znachorka była gł�boko wstrz��ni�ta przemian�, która odmłodziła jej kochanka tak 

bardzo, �e sprawiał wra�enie nastolatka. Nigdy przedtem nie widziała dojrzałego m��czyzny bez 

zarostu. Brodacz, który stał teraz przed ni�, był nieco ni�szy od wi�kszo�ci Zelandonii - jej tak�e 

nie dorównywał wzrostem - a jego ciało było mocno zbudowane - pod skór� ko�czyn i na wysoko 

wysklepionej klatce piersiowej pr��yły si� pot��ne mi��nie. 

Brukeval miał zatem wszystkie te m�skie cechy, które Ayła nauczyła si� podziwia� ju� w 

dzieci�stwie, i przez to był na swój sposób poci�gaj�cy; emanował dobrze znan� sił�. 

Uzdrowicielka poczuła nawet lekkie podniecenie. Pomy�lała, �e stanowczo zbyt mocno kr�ci si� jej 

w głowie i zadecydowała, �e najwy�szy czas sko�czy� z s�czeniem barmy. Ciepły u�miech, którym 

obdarzyła m��czyzn�, i tak zdradził mu jej my�li, ale Brukevalowi przede wszystkim spodobała si� 

owa nie�miało��, z jak� spuszczała i odwracała wzrok, by nie patrze� mu prosto w oczy. Nie 

przywykł do podobnego zachowania kobiet, szczególnie tak pi�knych jak wybranka jego 

wysokiego i charyzmatycznego kuzyna. 

Pomy�lałem, �e mo�e zechcesz napi� si� jeszcze barmy Laramara - rzekł Brukeval. - 

Otoczyło ci� tylu ludzi, wszyscy spragnieni rozmowy, ale jako� nikt nie pomy�lał, �e mo�e ci� 

m�czy� prawdziwe pragnienie. 

 - Dzi�kuj�. Rzeczywi�cie, chce mi si� pi�, ale nie odwa�� si� ju� wla� w siebie cho�by 

kropli tego specjału - odparła, wskazuj�c ruchem głowy na pełny kubek. - Mam do��, kr�ci mi si� 

w głowie. - Odmówiwszy grzecznie, obdarzyła m��czyzn� jednym ze swych najpi�kniejszych 

u�miechów, którym mało kto potrafił si� oprze�. 

Brukeval patrzył na ni�jak urzeczony, na moment zapominaj�c o oddychaniu. Cały wieczór 

czekał na chwil�, kiedy b�dzie mógł pozna� niezwykłego go�cia, ale brakowało mu odwagi, by si� 

zbli�y�. Pi�kne kobiety nieraz ju� odprawiały go z pogard�. Ale nie ta, o złotych włosach 

połyskuj�cych w blasku płomieni, o silnym i wyj�tkowo kształtnym ciele, którego lini� podkre�lał 

obcisły skórzany strój, o powabnie egzotycznych rysach, nie ta, któr� uwa�ał za najpi�kniejsz� 

niewiast�, jak� kiedykolwiek spotkał. 

 - Mo�e wi�c przynios� ci co� innego? - spytał wreszcie Brukeval, u�miechaj�c si� z 

chłopi�cym wr�cz zapałem. Nie spodziewał si�, �e honorowy go�� biesiady b�dzie wobec niego tak 

otwarty i przyjacielski. 

 - Słusznie. Id� ju�, Brukeval. Ja tu byłem pierwszy - odezwał si� Charezal, niezupełnie 

�artobliwym tonem. Widział, w jaki sposób Ayla u�miechała si� do nie�miałego m��czyzny, a 



przecie� od pocz�tku uczty sam starał si� uwie�� j� lub chocia� wydoby� z niej obietnic� spotkania 

przy innej okazji. 

Niewielu Zelandonii o�mieliłoby si� tak natr�tnie okazywa� zainteresowanie kobiecie 

wybranej przez Jondalara, lecz Charezal przybył z daleka i doł�czył do Dziewi�tej Jaskini 

stosunkowo niedawno. Był o kilka lat młodszy od jasnowłosego olbrzyma; kiedy ten wyruszał z 

bratem w dług� Podró�, Charezal jeszcze nie przeszedł rytuału m�sko�ci i nie miał poj�cia o opinii 

zdobywcy niewie�cich serc, któr� całkiem zasłu�enie cieszył si� Jondalar. Dzie�, w którym 

dowiedział si�, �e przywódca w ogóle ma brata, jeszcze nie dobiegł ko�ca. Słyszał za to niejedn� 

plotk� na temat Brukevala. 

 - Chyba nie s�dzisz, �e ona mo�e interesowa� si� kim�, kto za matk� miał półpłaskogłow�? 

- spytał drwi�co Charezal. 

W tłumie rozległ si� cichy j�k, a potem zapadła kompletna cisza. Od lat ju� nikt nie wa�ył 

si� odzywa� si� do Brukevala w taki sposób. Jego twarz zastygła w grymasie czystej nienawi�ci, 

kiedy spogl�dał na bezczelnego młodzie�ca, z najwi�kszym trudem powstrzymuj�c narastaj�c� 

furi�. Ayla tak�e zamarła, obserwuj�c transformacj� dokonuj�c� si� na jej oczach. Widziała ju� 

kiedy� podobn� w�ciekło�� na twarzy innego m��czyzny z Klanu i pami�tała przera�enie, które 

wtedy czuła. 

Nie był to pierwszy raz, kiedy kto� szydził z Brukevala w taki sposób. Mo�e dlatego z 

wyj�tkow� wra�liwo�ci� odbierał �al Ayli, kiedy wy�miewano j� z powodu dziwacznego stroju, 

który otrzymała w "darze" od Marony i jej przyjaciółek. Nieurodziwy m��czyzna sam bywał ofiar� 

równie okrutnych �artów. Chciał wtedy biec do znachorki, broni� jej tak jak Jondalar, ale kiedy 

zobaczył, �e sama z dum� wznosi si� ponad rechot tłumu, poczuł napływaj�ce do oczu łzy. Gdy 

patrzył, jak z godno�ci� staje twarz� w twarz z cał� Dziewi�t� Jaskini�, jego serce nale�ało ju� do 

niej. 

Lecz pó�niej, kiedy tak bardzo pragn�ł z ni� porozmawia�, cierpiał katusze 

niezdecydowania. Kobiety nigdy nie były dla niego łaskawe; wolał wi�c podziwia� Ayl� z daleka, 

by nie narazi� si� na pogard� i odrzucenie, którymi niegdy� raniły go lokalne pi�kno�ci. Wreszcie 

jednak, po długim wahaniu i wnikliwej obserwacji, postanowił spróbowa�. Udało si�, była milsza 

ni� ktokolwiek inny! Wygl�dało na to, �e poznanie go sprawiło jej przyjemno��. U�miech, tak 

czaruj�cy i szczery, czynił j � jeszcze pi�kniejsz�. 

W ciszy, która zapadła po od�ywce Charezala, Brukeval obserwował k�tem oka, jak 

Jondalar cicho staje za plecami Ayli, pochylaj�c si� nad ni� z trosk�. Zazdro�cił mu. Zawsze 

zazdro�cił jasnowłosemu, który nawet wzrostem musiał górowa� nad innymi. Jondalar nigdy nie 

uczestniczył w upokarzaj�cych, szczeni�cych zabawach w przezywanie, a czasem wr�cz bronił 



odmie�ca, ale Brukeval czuł, �e czyni to z lito�ci, a to było jeszcze gorsze. Teraz za� ów wzorowy 

syn Marthony powrócił do rodzinnej osady z pi�kn� kobiet�, któr� wszyscy tak podziwiali. 

Dlaczego szcz��cie dopisuje niektórym we wszystkim, czego si� tkn�? 

Jednak to jedno spojrzenie, które Brukeval posłał Charezalowi, poruszyło Ayl� gł�biej, ni� 

mógł si� tego domy�li�. Znachorka nie widziała takiego grymasu od czasu, kiedy opu�ciła klan 

Bruna. Przypomniał jej o Broudzie, synu part - i 67 nerki Bruna, który cz�sto patrzył na ni� w taki 

sposób. I cho� furia Brukevala nie była skierowana przeciwko niej, zadr�ała na samo wspomnienie 

i zapragn�ła oddali� si� czyni pr�dzej. 

Spłoszona odwróciła si� do Jondalara. 

 - Chod�my ju�. Jestem zm�czona - powiedziała cicho w mamutoi i w tej samej chwili 

dotarło do niej, �e naprawd� jest wyczerpana. 

Dopiero co zako�czyli dług� i nu��c� Podró�. Mieli ju� za sob� uczuciow� hu�tawk� 

spotkania z rodzin� Jondalara, smutek opowie�ci o �mierci Thonolana, podły wybryk Marony, a 

tak�e emocje towarzysz�ce spotkaniom z niezliczonymi mieszka�cami Jaskini podczas wieczornej 

uczty - i wreszcie przykr� sytuacj� z Brukevalem. To było ponad siły uzdrowicielki. 

Jondalar zauwa�ył, �e incydent mi�dzy dwoma m��czyznami zaniepokoił Ayl�, i był 

niemal pewien, �e wie, dlaczego tak si� stało. 

To był wyj�tkowo długi dzie� - rzekł. - Rzeczywi�cie, pora i��. 

Brukeval sprawiał wra�enie zirytowanego faktem, �e oddalaj� si� tak szybko, kiedy 

wreszcie odwa�ył si� przemówi�. U�miechn�ł si� niepewnie. 

 - Naprawd� musicie? - spytał bez nadziei. 

 - Jest pó�no. Wielu ludzi poszło ju� spa�, ja te� jestem zm�czona - odparła Ayla, 

odwzajemniaj�c u�miech. 

Teraz, gdy grymas gniewu znikn�ł z oblicza Brukevala, mogła patrze� na niego przyja�nie, 

cho� bez poprzedniej serdeczno�ci. Powiedziawszy wszystkim "dobranoc", odwrócili si� i ruszyli 

w swoj� stron�, lecz znachorka raz jeszcze obejrzała si� i zobaczyła, �e wzrok kr�pego m��czyzny 

znowu spocz�ł na Charezalu. 

Ayla i Jondalar wolnym krokiem wracali w stron� domostwa Marthony. 

Widziałe�, w jaki sposób twój kuzyn patrzył na Charezala? Z jak� nienawi�ci�? 

 - Nie mog� powiedzie�, �e winie go za reakcj� na słowa tego młodzika - odparł Jondalar, 

który sam nie darzył sympati� przybysza z dalekiej Jaskini. - Przecie� wiesz, �e nie ma gorszej 

zniewagi ni� nazwanie kogo� płaskogłowym, szczególnie kiedy okre�la si� tym mianem czyj�� 

matk�. 



Brukeval nieraz ju� do�wiadczał takich zaczepek, szczególnie w młodo�ci. Dzieci bywaj� 

okrutne. 

Jondalar mówił dalej, wprowadzaj�c sw� kobiet� w smutn� histori� dzieci�stwa Brukevala, 

którego swego czasu ka�dy, komu tylko przyszła ochota na bezinteresowne zadawanie cierpienia, 

nazywał płaskogłowym. Cho� dorosłemu ju� m��czy�nie brakowało owej charakterystycznej cechy 

budowy czaszki ludzi Klanu, z powodu której narodziło si� przezwisko - czyli płaskiego czoła - 

reagował gwałtownie za ka�dym razem, gdy słyszał to znienawidzone słowo. Dla sieroty, który 

ledwie znał sw� matk�, jeszcze gorsze było słuchanie, jak mówiono o niej niczym o najgorszym z 

potworów - na poły człowieku, na poły zwierz�ciu. 

Reakcja Brukevala była łatwa do przewidzenia, dlatego dzieci - szczególnie te nieco starsze 

i silniejsze od niego - z wła�ciwym sobie okrucie�stwem nazywały go "płaskogłowym" lub "synem 

ohydy". Z biegiem lat niedostatki wzrostu zacz�ł nadrabia� niezwykł� sił�. Po kilku starciach z 

chłopcami, którzy mimo przewagi wzrostu nie byli w stanie sprosta� fenomenalnej sile jego mi��ni, 

nap�dzanej dodatkowo �lep� furi�, nawet najwi�ksi zło�liwcy zaprzestali przezywania Brukevala, a 

przynajmniej nie czynili tego w jego obecno�ci. 

 - Nie mam poj�cia, dlaczego niektórym tak to przeszkadza, ale moim zdaniem to prawda - 

powiedziała Ayla, wysłuchawszy opowie�ci. - On naprawd� po cz��ci nale�y do Klanu. 

Przypomina mi Echozara, ale zdecydowanie wi�cej jest w nim krwi Innych. Wida� zreszt�, �e nie 

jest a� tak silny, je�li nie liczy� tego spojrzenia... Od razu przypomniałam sobie, w jaki sposób 

patrzył na mnie Broud. 

 - Nie jestem pewien, czy jest miesza�cem. Mo�e który� z jego przodków przybył tu z 

daleka i zupełnie przypadkiem przypominał troch� pła... ludzi Klanu? - zasugerował Jondalar. 

 - Brukeval jest twoim kuzynem. Co wła�ciwie o nim wiesz? 

 - Niewiele, ale mog� ci powiedzie�, co słyszałem - odrzekł m��czyzna. - Niektórzy starsi 

ludzie mówi�, �e kiedy babka Brukevala była bardzo młoda, z jakiego� powodu oddzieliła si� od 

swojej Jaskini podczas w�drówki na Letnie Spotkanie odbywaj�ce si� w do�� odległej okolicy. 

Wła�nie wtedy miała przej�� Rytuał Pierwszej Przyjemno� - i 69 ci. Gdy j� odnaleziono, lato miało 

si� ju� ku ko�cowi. Podobno zachowywała si� dziwacznie, ledwie rozumiała, co do niej mówiono. 

Twierdziła, �e zaatakowały j� zwierz�ta. Starsi mówi�, �e nigdy ju� nie była sob�. Na szcz��cie nie 

po�yła długo. Wkrótce po powrocie do Jaskini okazało si�, �e została pobłogosławiona przez 

Matk�, cho� przecie� nigdy nie przeszła Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci. Umarła niedługo po 

urodzeniu matki Brukevala, a mo�e nawet podczas porodu. 

 - Nie wiadomo, gdzie przebywała, kiedy jej szukano? 

 - Nie wiadomo. 



Ayla w zamy�leniu zmarszczyła czoło. 

 - Musiała znale�� jakie� po�ywienie i schronienie - stwierdziła po chwili. 

 - Rzeczywi�cie, raczej nie głodowała - zgodził si� Jondalar. 

 - Zaatakowały j� zwierz�ta... Czy nie mówiła jakie? 

 - Nic mi o tym nie wiadomo. 

 - A czy miała na ciele �lady z�bów i inne rany? - indagowała Ayla. 

 - Nie wiem. 

Ayla zatrzymała si�, nim weszli pomi�dzy domy, i spojrzała na swego rosłego m��czyzn� 

w bladym �wietle sierpowatego ksi��yca i dalekiego ogniska. 

 - Czy� Zelandonii nie nazywaj� ludzi Klanu zwierz�tami? Mo�e babka Brukevala 

wspominała co� o tych, o których mówicie płaskogłowi? 

 - Podobno nienawidziła ich i uciekała z krzykiem, gdy tylko którego� zobaczyła - odparł 

Jondalar. 

 - A co ci wiadomo o matce Brukevala? Znałe� j�? Jak wygl�dała? 

 - Niewiele pami�tam poza tym, �e była do�� młoda. Nie nale�ała do wysokich... Miała 

pi�kne, br�zowe oczy - cho� mo�e nie ciemnobr�zowe, raczej orzechowe. Ludzie mówili, �e tylko 

na te oczy da si� jako� patrze�. 

 - Br�zowe, jak u Gubana? - upewniła si� Ayla. 

 - Skoro o nim wspomniała�... tak, chyba tak - potwierdził Jondalar. 

 - Jeste� pewien, �e matka Brukevala nie wygl�dała troch� jak ludzie Klanu?... Jak 

Echozar... i Rydag? 

 - Nie wydaje mi si�, �eby uwa�ano j� za szczególnie urodziw�, ale te� nie przypominam 

sobie, by miała zgrubienia nad oczami, jak Yorga. Nigdy nie znalazła sobie partnera... M��czy�ni 

raczej si� ni� nie interesowali. 

 - Wi�c w jaki sposób zaszła w ci���? 

Szeroki u�miech Jondalara Ayla potrafiła dostrzec nawet w g�stniej�cej ciemno�ci. 

 - Wci�� jeste� przekonana, �e do tego potrzeba m��czyzny, prawda? Wszyscy twierdzili 

zgodnie, �e pobłogosławiła j� Matka, ale Zolena... Zelandoni powiedziała mi kiedy�, �e matka 

Brukevala nale�ała do tej nielicznej grupy, któr� błogosławie�stwo dosi�gło zaraz po Rytuale 

Pierwszej Przyjemno�ci. Ludzie uwa�aj�, �e to za wcze�nie, ale czasem po prostu tak si� zdarza. 

Ayla skin�ła głow�. 

 - Co si� z ni� pó�niej stało? 

 - Nie wiem. Zelandoni mówiła, �e chorowita była z niej kobieta. Zdaje si�, �e zmarła, 

kiedy Brukeval był mały. Wychowała go matka Marony, która była kuzynk� jego matki. Nie 



powiedziałbym, �e o niego dbała; był dla niej raczej przykrym obowi�zkiem. Pami�tam, �e czasem 

zajmowała si� nim Marthona. Bawili�my si� razem, kiedy byli�my mali. Niektórzy ze starszych 

chłopców ju� wtedy potrafili mu dokuczy�. Nienawidził, kiedy nazywali go płaskogłowym. 

 - Nic dziwnego, �e dzisiaj był tak w�ciekły na Charezala. Teraz przynajmniej rozumiem, o 

co mu chodziło, ale to spojrzenie... - Ayla znowu poczuła dreszcze. - Wygl�dał dokładnie tak samo 

jak Broud, który nienawidził mnie przez całe �ycie. Nie wiem nawet, dlaczego... Nienawidził i ju�. 

Robiłam wszystko, �eby to zmieni�, ale nic nie wskórałam. Powiadam ci, Jondalarze, nie 

chciałabym, �eby nienawi�� Brukevala skierowała si� przeciwko mnie. 

Wilk uniósł głow� na powitanie, gdy weszli do domostwa Marthony. Znalazłszy futra, na 

których zwykle spała Ayla, zwin�ł si� w kł�bek obok nich, kiedy rozkazała mu "i�� do domu". 

Znachorka u�miechn�ła si�, widz�c jego �lepia błyszcz�ce w �wietle jedynej lampki, której 

Marthona nie zgasiła na noc. Wilk polizał j� po twarzy i szyi w serdecznym powitaniu, gdy tylko 

przysiadła obok niego. Nast�pnie w podobny sposób przywitał Jondalara. 

 - Nie przywykł do �ycia w takiej gromadzie ludzi - stwierdziła Ayla. 

Kiedy zwierz wrócił do niej, wzi�ła w dłonie jego łeb i spojrzała gł�boko w połyskuj�ce 

�lepia. 

 - O co chodzi, Wilku? Zbyt wielu nieznajomych, do których trzeba si� przyzwyczai�? 

Wiem, co czujesz. i 70 

 - Nie na długo pozostan� nieznajomymi, Aylo - pocieszył j� jasnowłosy. - Wszyscy ju� ci� 

kochaj�. 

 - Z wyj�tkiem Marony i jej przyjaciółek - dodała kwa�no Ayla, siadaj�c wygodniej, by 

poluzowa� rzemienie splataj�ce mi�kkie skórzane poły tego, co miało słu�y� jako chłopi�ca 

bielizna na zim�. 

Jondalar wci�� jeszcze był zirytowany tym, w jaki sposób Marona potraktowała 

uzdrowicielk�, i wszystko wskazywało na to, �e Ayli równie� nie jest łatwo pogodzi� si� z tym, co 

zaszło. 
ałował, �e doszło do tego incydentu akurat pierwszego dnia... Chciał, �eby Ayla była 

szcz��liwa po�ród jego ludzi, skoro wkrótce miała do nich przysta�. Mimo rozterek był dumny z 

tego, jak wybrn�ła z trudnej sytuacji. 

 - Była� wspaniała. 	wietnie utarła� nosa Maronie... Wszyscy tak uwa�aj� - dodał z 

przekonaniem. 

 - Powiedz, dlaczego one chciały, �ebym została wy�miana? Przecie� nawet mnie nie znaj�, 

nawet nie próbowały pozna�. 

To moja wina, Aylo - przyznał Jondalar, przerywaj�c w połowie rozsznurowywanie 

wysokiego buta, zakrywaj�cego niemal cał� łydk�. - Tamtego lata Marona naprawd� miała prawo 



spodziewa� si�, �e zjawi� si� na Za�lubinach. A ja odszedłem bez słowa wyja�nienia. Gł�boko j� 

zraniłem t� ucieczk�... Jak by� si� czuła, gdyby� wierzyła, �e m��czyzna zostanie wkrótce twoim 

partnerem, i obwie�ciła to wszystkim znajomym, a on... nie zjawiłby si� na ceremonii? 

 - Byłabym bardzo nieszcz��liwa i w�ciekła na niego, ale mam nadziej�, �e nie 

próbowałabym odgrywa� si� na kim�, kogo w ogóle nie znam - odrzekła Ayla i poluzowała 

rzemie� spinaj�cy w pasie jej ciasne nogawk�. - Kiedy powiedziały, �e chc� mi zrobi� fryzur�, 

pomy�lałam o Deegie, ale wolałam rozczesa� włosy, gdy spojrzałam w zwierciadło i zobaczyłam 

ich dzieło. I pomy�le�, �e mówiłe� mi, jacy mili, dobrze wychowani i go�cinni s� twoi Zelandonii. 

 - Bo s� - przytakn�ł z naciskiem. - Wi�kszo�� jest - poprawił si�. 

 - Ale nie wszyscy. Nie twoje byłe wielbicielki. Mo�e powiniene� mi powiedzie�, kogo 

jeszcze mam si� wystrzega�? - spytała z wyrzutem. 

 - Aylo, nie pozwól, �eby sprawa Marony zaci��yła na twojej opinii o wszystkich 

Zelandonii. Nie widziała�, jak bardzo polubili ci� inni? Daj im chocia� szans�. 

 - A co z tymi, którzy zn�caj� si� nad sierotami i zmieniaj� je w małych Broudów? 

Wi�kszo�� ludzi jest zupełnie inna - odparł Jondalar, spogl�daj�c z trosk� na swoj� kobiet�. 

Ayla westchn�ła gł�boko. 

 - Masz racj�. Twoja matka nie jest taka ani twoja siostra, ani cała reszta twojego rodu. 

Nawet Brukeval był dla mnie bardzo miły, tylko �e kiedy po raz ostatni widziałam u kogo� taki 

wyraz twarzy, Broud wła�nie kazał Goovowi rzuci� na mnie kl�tw� �mierci. Przykro mi, 

Jondalarze... Jestem zm�czona, to wszystko. - Znachorka wyci�gn�ła r�ce ku m��czy�nie, wtuliła 

twarz w jego szyj� i zaszlochała cicho. - Chciałam zrobi� dobre wra�enie na twoich pobratymcach, 

chciałam znale�� przyjaciół, ale one... te kobiety... odrzuciły mnie. Tylko udawały przyja��. 

I zrobiła� dobre wra�enie, Aylo. Lepszego nie mogłaby� wywrze�. Marona zawsze miewała 

swoje humory, a ja po prostu spodziewałem si�, �e kiedy odszedłem, znalazła sobie kogo� innego. 

Jest bardzo atrakcyjna. Wszyscy nazywali j� zawsze Pi�kno�ci� Zgromadzenia, najbardziej 

po��dan� kobiet� podczas Letnich Spotka�. I chyba dlatego oczekiwano, �e b�dzie moj� partnerk� 

- dodał Jondalar. 

 - Dlatego, �e ty byłe� najprzystojniejszy, a ona najpi�kniejsza? - upewniła si� Ayla. 

 - Chyba tak - przyznał, czuj�c, �e płon� mu policzki, i ciesz�c si�, �e �wiatło w izbie było 

raczej w�tłe. - Nie wiem tylko, dlaczego nikogo sobie nie znalazła. 

 - Mówiła, �e miała partnera, ale zwi�zek trwał krótko. Wiem. Dlaczego nie chciał jej nikt 

inny? Przecie� nie mogła nagle zapomnie�, jak daje si� Przyjemno�� m��czy�nie, nie stała si� te� 

mniej pi�kna czy poci�gaj�ca. 



 - A mo�e jednak? Skoro tyjej nie chciałe�, by� mo�e inni uznali, �e powinni przyjrze� si� 

jej nieco uwa�niej. Kobieta, która potrafi krzywdzi� nieznajomych dla kaprysu, mo�e by� znacznie 

mniej godna po��dania, ni� ci si� wydaje - powiedziała uzdrowicielka, �ci�gaj�c jedn� z nogawic. 

Jondalar zmarszczył brwi. 

 - Mam nadziej�, �e to nie moja wina. I tak �le si� stało, �e opu�ciłem j� w wa�nej chwili... 

Nie chciałbym, �eby si� okazało, �e to przeze mnie nie mo�e sobie teraz znale�� partnera. 

Ayla spojrzała na niego ze zdziwieniem. 

 - Dlaczego przyszło ci to do głowy? 

 - Przecie� sama powiedziała�, �e skoro jej nie chciałem, to mo�e inni m��czy�ni... 

 - ...Powinni przyjrze� si� jej bardziej uwa�nie. Czy gdyby nie spodobało im si� to, co 

zobaczyliby w niej przy bli�szym poznaniu, byłaby to twoja wina? 

 - No có�, ja... 

 - Mo�esz wini� siebie tylko za to, �e odszedłe� bez słowa wyja�nienia. Jestem pewna, �e 

była ura�ona i miała powody do wstydu przed innymi. Ale miała pi�� lat na to, �eby znale�� sobie 

kogo� innego, a jak sam powiedziałe�, jest uwa�ana za bardzo atrakcyjn�. Je�eli nie znalazła, to nie 

twoja wina, Jondalarze - stwierdziła stanowczo Ayla. 

Jondalar milczał przez chwil�, nim skin�ł głow�. 

 - Masz słuszno�� - rzekł wreszcie, rozbieraj�c si� do ko�ca. - Chod�my spa�. Rano sprawy 

zawsze wygl�daj� lepiej ni� po ci��kim dniu. 

Ayla wpełzła bezszelestnie mi�dzy ciepłe i mi�kkie futra. Po chwili przyszła jej do głowy 

jeszcze jedna my�l. 

 - Skoro Marona jest taka dobra w dawaniu Przyjemno�ci, to dlaczego jak dot�d nie 

doczekała si� dzieci? 

Jondalar za�miał si� cicho. 

 - Mam nadziej�, �e masz racj� co do tego, �e poczynanie dzieci jest Darem Doni... To by 

znaczyło, �e mamy dwa Dary w jednym... - M��czyzna urwał w pół zdania, unosz�c swoj� cz��� 

wierzchnich futer. - Ale to prawda! Marona nie ma potomstwa. 

 - Nie podno� tak wysoko, jest zimno! - skarciła go gło�nym szeptem. 

Jondalar okrył si� szybko i przytulił do nagiego ciała znachorki. 

Tak, to mógłby by� powód, dla którego nie udało jej si� znale�� stałego partnera - 

rozmy�lał na głos. - A przynajmniej jeden z powodów. Kiedy m��czyzna bierze sobie kobiet�, 

zwykle chce mie� tak�, która urodzi dzieci przy jego ognisku. Niewiasta zawsze mo�e da� �ycie 

potomkowi i pozosta� przy ognisku matki albo nawet stworzy� własne, ale jedynym sposobem na 

to, by m��czyzna doczekał si� syna lub córki swego ogniska, jest przyj�cie do niego kobiety 



zdolnej do rodzenia. Je�eli Marona miała partnera i nie doczekała si� dzieci, mogła sta� si� mniej 

atrakcyjna dla niego i dla innych. 

Współczułabym jej, gdyby tak było - powiedziała cicho Ayla, czuj�c nagłe ukłucie �alu. 

Sama przecie� zawsze pragn�ła mie� dzieci. Marzyła o tym od chwili, gdy zobaczyła, jak 

Iza wydaje na �wiat Ub�, i była niemal pewna, �e to nienawi�� Brouda sprawiła, i� sama powiła 

syna. Młody m��czyzna przymuszał j� do );przyjemno�ci"; gdyby tego nie robił, nowe �ycie nie 

zacz�łoby rozwija� si� w jej łonie. 

Wtedy jeszcze nie miała o tym poj�cia, ale przygl�daj�c si� uwa�nie swemu synowi, 

zrozumiała zasad� działania tego cudu. W klanie Bruna nigdy jeszcze nie narodziło si� dziecko 

podobne do Durca. Nie wygl�dało całkiem tak samo jak Ayla - jak Inni - tote� uznano je za 

zdeformowane dziecko Klanu, lecz młoda matka wiedziała, �e chłopiec jest po prostu miesza�cem. 

Miał w sobie i cechy Innych, i Klanu. W nagłym przypływie ol�nienia poj�ła, �e kiedy m��czyzna 

wkładał swój organ w miejsce, którym dzieci przychodziły na �wiat, niekiedy w jaki� sposób 

poczynało si� nowe �ycie. Nie takie były wierzenia Klanu; tak�e Inni odmiennie tłumaczyli sobie 

to zjawisko - zreszt� nie tylko ci z ludu Jondalara - lecz Ayla była absolutnie pewna, �e ma racj�. 

Le��c u boku ukochanego i wiedz�c, �e nosi w sobie jego dziecko, uzdrowicielka czuła 

autentyczny �al na my�l o losie kobiety, która straciła takiego m��czyzn� i, by� mo�e, w ogóle nie 

mogła mie� potomstwa. Czy naprawd� mog� wini� Maron� za to, �e jest rozgoryczona?, 

zastanawiała si� Ayla. Co bym zrobiła, gdyby kto� odebrał mi Jondalara? Na sam� my�l poczuła 

łzy napływaj�ce do oczu i w duchu podzi�kowała Matce za to, �e obdarzyła j� szcz��ciem. 

Z drugiej jednak strony to, co zrobiła Marona, było wyj�tkowo podł� sztuczk� i mogło 

sko�czy� si� znacznie gorzej. Ayla nie potrafiła nie czu� zło�ci, szczególnie na my�l o tym, co by 

si� stało, gdyby na przykład doszło do ostrej konfrontacji i gdyby Zelandonii odwrócili si� do niej 

plecami. Mogła współczu� Maronie, ale nie musiała jej lubi�. I jeszcze ta sprawa Brukevala... 

Cechy m��czyzny Klanu sprawiły, �e polubiła go, ale teraz, kiedy zobaczyła go w trudnej sytuacji, 

postanowiła, �e b�dzie ostro�na. 

Jondalar tulił j� mocno, póki nie uznał, �e zasn�ła, a wtedy sam zamkn�ł oczy i zapadł w 

sen. Ayla obudziła si� jednak w �rodku nocy, czuj�c, �e musi wsta� za potrzeb�. Wilk bezszelestnie 

pod��ył za ni� do specjalnego, ciasno plecionego kosza stoj�cego przy wej�ciu. Kiedy powróciła na 

posłanie, zwin�ł si� w kł�bek obok niej. Znachorka czuła si� bezpiecznie, maj�c ciepłe ciało Wilka 

z jednej strony, a uko - i - 7/1 chanego m��czyzny z drugiej, lecz mimo to min�ł długi czas, nim 

sen znowu zwyci��ył z niewesołymi my�lami. 



ROZDZIAŁ 8 

 

Ayla spała tego ranka długo. Kiedy usiadła na posłaniu i rozejrzała si�, Jondalara i Wilka 

ju� nie było. Dom był pusty, lecz kto� pozostawił dla niej torb� pełn� wody i szczeln� mis�, z 

której mogła skorzysta�, by si� od�wie�y�. Obok stał rze�biony drewniany kubek z płynem 

pachn�cym jak zimna herbata mi�towa. Znachorka nie była jednak w nastroju do próbowania 

�adnego napitku. 

Wstała szybko, by ponownie u�y� obszernego kosza przy wej�ciu. Tak, ostatnio 

zdecydowanie cz��ciej chodz� za potrzeb�, pomy�lała. Chwyciwszy amulet, gwałtownym ruchem 

zdarła go z szyi, by skorzysta� z misy, lecz nie po to, �eby si� umy�, lecz po to, by zmie�ci� w niej 

zawarto�� �oł�dka, który wyra�nie odmawiał jej posłusze�stwa. Nudno�ci, które czuła tego ranka, 

były znacznie silniejsze ni� te z ostatnich dni. Barma Laramara, pomy�lała kwa�no. Skrzy�owanie 

porannych nudno�ci z "chorob� nast�pnego dnia"... chyba lepiej b�dzie, je�li nast�pnym razem 

odpuszcz� sobie picie tego specjału. Pewnie i tak nie słu�y teraz ani mnie, ani dziecku. 

Kiedy do reszty opró�niła �oł�dek, u�yła zimnej herbaty mi�towej do przepłukania ust. 

Zauwa�yła, �e w pobli�u posłania kto� uczynny poło�ył stert� �wie�ych, cho� poplamionych ubra�, 

które pierwotnie zamierzała nało�y� na uczt�. Odziewaj�c si�, przypomniała sobie, �e po południu 

pozostawiła je przy wej�ciu i �e planowała nosi� wył�cznie komplet, który ofiarowała jej Marona - 

głównie dla zasady, ale i dlatego, �e był po prostu wygodny i nie widziała nic złego w u�ywaniu go 

na co dzie�. B�d� go u�ywa�, ale nie dzi�, postanowiła. 

Przewi�zała si� w pasie solidnym rzemieniem, który słu��c jej wiernie, przetrwał cał� 

Podró�, w ulubionym miejscu umocowała przy nim pochw� na nó� i przesun�ła na wła�ciwe 

miejsce cał� reszt� zestawu małych torebek i mieszków, a na koniec zawiesiła na szyi amulet. 

Postanowiła zabra� ze sob� mis� z cuchn�c� zawarto�ci�, ale po namy�le zostawiła j� przy wej�ciu, 

nie bardzo wiedz�c, gdzie mogłaby si� pozby� kłopotliwej zawarto�ci. Zdecydowała, �e zapyta 

kogo�, a pierwsz� osob�, któr� spotkała, była kobieta z dzieckiem, przechodz�ca opodal i 

pozdrawiaj�ca j� gestem. Ayla przypomniała sobie jej imi�. 

 - Miłego dnia... Ramaro. To twój syn? 

Tak. Robenan chce si� pobawi� z Jaradalem, wi�c szukam Prolevy. Nie ma jej w domu, 

wi�c pomy�lałam, �e mo�e przyszła tutaj. 

W domostwie nikogo nie ma - było pusto, kiedy si� obudziłam. Nie wiem, dok�d wszyscy 

poszli. Zdaje si�, �e tylko ja zafundowałam sobie leniwy poranek... Zaspałam, nie da si� ukry� - 

przyznała Ayla. 



 - Jak wi�kszo�� z nas - odrzekła Ramara. - Niewielu miało ochot� na wczesne wstawanie 

po wczorajszej biesiadzie. Laramar słynie z tego, �e jego trunki s� wyj�tkowo mocne; to zreszt� 

chyba jedyna rzecz, z której słynie. 

Ayla wykryła w jej głosie ton pogardy. Przez chwil� wahała si�, czy zapyta� Ramar� o to, 

gdzie powinna pozby� si� produktu rannej niedyspozycji, ale w pobli�u nie zauwa�yła nikogo 

innego, a sprawa wydawała jej si� raczej pilna. 

 - Ramaro... Chciałabym ci� o co� zapyta�. Gdzie wła�ciwie mog� wyla� troch�... 

nieczysto�ci? 

Przez moment kobieta przygl�dała si� jej w zdumieniu, ale gdy Ayla mimowolnie skin�ła 

głow� w stron� misy, u�miechn�ła si� ze zrozumieniem. 

 - Zdaje si�, �e masz na my�li rowy ust�powe. Spójrz tani, w stron� wschodniego kra�ca 

tarasu... nie na ogniska sygnałowe, tylko troch� dalej, w gł�bi. Jest tam �cie�ka. 

Tak, widz� j� - przytakn�ła Ayla. 

 - Wiedzie pod gór� - ci�gn�ła Ramara. - Pójdziesz ni� a� do rozwidlenia. Dró�ka w lewo 

jest bardziej stroma. Doprowadziłaby ci� na gór�, na szczyt tego urwiska. Dlatego pójdziesz w 

prawo. 	cie�ka skr�ci wzdłu� zbocza, tak �e w dole zobaczysz Le�n� Rzek�. Kawałek dalej 

rozpoczyna si� pole z rowami - poczujesz je pr�dzej, ni� zobaczysz - dodała Ramara. - Min�ło 

sporo czasu, odk�d posypywali�my je po raz ostatni. Przekonasz si� sama. 

Jasnowłosa z Mamutoi pokr�ciła głow�. 

 - Posypywali�cie? 

Tak. Gotowanym pyłem skalnym. Robimy to od dawna, ale niestety, nie wszyscy - 

wyja�niła Ramara, schylaj�c si� i podnosz�c Robenana, który zacz�ł ju� traci� cierpliwo��. 

 - W jaki sposób gotujecie pył skalny? I po co? - zainteresowała si� Ayla. 

 - Całkiem prosto. Wystarczy wzi�� kawałek tej skały i rozbi� go na pył, potem ogrza� na 

wysokim ogniu - zwykle korzystamy z paleniska sygnałowego - i ju� mo�na rozsypywa� w 

rowach. Dzi�ki temu znika wi�kszo�� przykrego zapachu - je�li nie zostanie wci�gni�ty, to 

przynajmniej jego �ródło b�dzie zakryte. Ale kiedy poleje si� pył wod� lub innym płynem, znowu 

twardnieje na kamie�. Kiedy ju� rowy wypełni� si� tak� skał�, trzeba kopa� nowe, a to bardzo 

ci��ka praca. Dlatego nie lubimy sypa� w nie pyłu zbyt cz�sto. No, ale teraz to ju� konieczne. Nie 

b�dziesz miała problemu ze znalezieniem tego poletka. 

 - Na pewno. Dzi�kuj�, Ramaro - odparła Ayla i u�miechn�ła si� do odchodz�cej kobiety. 

Wróciła po mis�, lecz po zastanowieniu najpierw przyniosła z domu torb� z wod�, by móc 

wypłuka� g�sto plecione naczynie. Wreszcie podniosła cokolwiek �mierdz�ce brzemi� i �wawym 

krokiem ruszyła w stron� �cie�ki. Zbieranie i przechowywanie �ywno�ci dla tak ludnej Jaskini 



wymaga wielkiego nakładu pracy, pomy�lała, wdrapuj�c si� �cie�k� pod gór�. Ale pozbywanie si� 

nieczysto�ci to drugie tyle roboty. W klanie Bruna po prostu wychodziło si� na zewn�trz - kobiety 

w jedno miejsce, m��czy�ni w drugie. Tyle �e cz�sto trzeba było zmienia� owe miejsca. Ayla 

przemy�lała gruntownie proces, który wyja�niła jej Ramara, i była mocno zaintrygowana. 

Kalcynacja, czyli pra�enie pyłu ze skał wapiennych - w wyniku którego powstawało wapno 

palone - a nast�pnie wykorzystywanie tak pozyskanej substancji do zabijania zapachu odpadów, 

była zupełnie nie znan� jej praktyk�. Jednak�e dla ludzi, którzy mieszkali po�ród wapiennych 

klifów i niemal bez przerwy posługiwali si� ogniem, wapno palone było zupełnie naturalnym 

produktem ubocznym. Kiedy usuwano popiół z paleniska, w którym niew�tpliwie zawsze zbierała 

si� pewna ilo�� pyłu wapiennego, a potem wyrzucano go w to samo miejsce, w którym znajdowały 

si� inne odpady, nietrudno było zauwa�y� pozytywne zmiany. 

Ayla zrozumiała, �e funkcjonowanie tak licznej społeczno�ci, zamieszkuj�cej nisz� skaln� 

w zasadzie stale - je�li nie liczy� letnich wypraw łowieckich, kiedy Zelandonii grupami opuszczali 

osad� - wymagało nienagannej współpracy wszystkich ludzi. Bez niej trudno było wyobrazi� sobie 

wykonanie tak potrzebnych zada�, jak kopanie rowów ust�powych czy pra�enie pyłu na wapno 

palone, o którym znachorka dowiedziała si� dopiero przed chwil�. 

Sło�ce stało ju� niemal w zenicie, nim Ayla powróciła z pola rowów. W pobli�u �cie�ki 

znalazła dobrze nasłonecznione miejsce, w którym mogła zostawi� plecion� mis�, by wyschła i 

wywietrzyła si� porz�dnie. Nie maj�c nic lepszego do roboty, postanowiła zajrze� do koni i przy 

okazji napełni� torb� wod�. Gdy dotarła na taras przed nisz�, pozdrowiło j� kilkoro mieszka�ców - 

pami�tała imiona tylko niektórych z nich. U�miechn�ła si� i skin�ła głow�, ale czuła si� 

zakłopotana, gdy� nie potrafiła skojarzy� twarzy z imionami ludzi poznanych poprzedniego 

wieczoru. Zło�yła to na karb słabo�ci własnej pami�ci i postanowiła zdecydowanie, �e nadrobi 

braki tak szybko, jak b�dzie umiała. 

Przypomniała sobie, �e takie same uczucia targały ni�, kiedy członkowie klanu Bruna 

zacz�li uwa�a� j� za osob� wolno my�l�c�, bo nie władała pami�ci� tak sprawnie jak reszta 

młodzie�y. Dzi�ki temu, �e narzuciła sobie ostry rygor, który miał pomóc jej w dopasowaniu si� do 

standardów ludzi Klanu - jedynej rodziny, jak� znała - opanowała umiej�tno�� zapami�tywania za 

pierwszym razem wszystkiego, co jej powiedziano. Nie wiedziała jednak, �e szkol�c wrodzon� 

inteligencj� i przyswajaj�c now� wiedz�, wy�wiczyła sw� pami�� w stopniu znacznie 

przekraczaj�cym przeci�tne zdolno�ci ludzi jej rasy. 

Z biegiem czasu poj�ła, �e pami�� Klanu działa po prostu inaczej ni� jej. Cho� nie w pełni 

rozumiała, czym one s�, wiedziała, �e ludzie, którzy otaczali j� opiek�, maj� swoje "wspomnienia", 

które jednak nie były jej wspomnieniami. W toku ewolucji dokonuj�cej si� nieco odmiennym 



torem ludzie Klanu przekazywali sobie z pokolenia na pokolenie specyficzny instynkt. Rodzili si� z 

bogatym baga�em wiedzy, która umo�liwiała im przetrwanie; z danymi zebranymi i utrwalonymi 

w genach niezliczonych zast�pów przodków. Człowiek Klanu nie ró�nił si� pod tym wzgl�dem od 

zwierz�t. 

Dzieci rodzone przez kobiety z klanu Bruna nie musiały wi�c uczy� si� i zapami�tywa�; 

wystarczało jednokrotne "przypomnienie" im pewnych rzeczy, które uruchamiało wła�ciwe całej 

ich rasie wspomnienia. Ludzie Klanu wiedzieli wiele o tym, jaki był ich pradawny �wiat i jak 

nale�ało w nim �y�, a kiedy nauczyli si� czego�, nigdy nie zapominali, lecz w przeciwie�stwie do 

Ayli i innych przedstawicieli jej gatunku, z trudem przychodziło im pojmowanie nowych zjawisk. 

Niełatwo było im zaakceptowa� zmiany, które wraz z pojawieniem si� Innych na ich ziemi stały si� 

po prostu nieuniknione. 

Koni nie było tam, gdzie je pozostawiła - na małej ł�ce. Ogier i klacz pasły si� teraz w gł�bi 

doliny, z dala od cz�sto odwiedzanej przez ludzi okolicy zlewiska wód Le�nej Rzeki i Rzeki. Na 

widok Ayli Whinney spu�ciła łeb i poderwała go gwałtownie, kre�l�c nosem w powietrzu obszerny 

okr�g. Potem wygi�ła kark i zadarłszy ogon ku górze, z opuszczonym łbem pogalopowała w stron� 

kobiety. Zawodnik stan�ł d�ba obok matki, dumnie wypr��ył szyj�, nastroszył uszy i ogon, a potem 

ruszył za ni� równym cwałem. 

Konie zar�ały na powitanie. Ayla u�miechn�ła si� i odpowiedziała im w ten sam sposób. 

I z czego tak si� cieszycie? - spytała, u�ywaj�c znaków Klanu i j�zyka słów, które sama 

sobie wynalazła, �yj�c w dolinie. Od samego pocz�tku w taki wła�nie sposób zwracała si� do 

Whinney i tak ju� pozostało. Wiedziała, �e konie nie rozumiej� jej w pełni, ale z pewno�ci� 

odró�niaj � niektóre słowa i sygnały wizualne, a tak�e rozpoznaj� ton głosu - tym razem pełen 

rado�ci ze spotkania. - Widz�, �e macie dzi� �wietny dzie�. Czy wy w ogóle wiecie, �e wreszcie 

dotarli�my do kresu Podró�y i nie b�dziemy wi�cej w�drowa�? - dodała po chwili. - Podoba wam 

si� tutaj? Mam nadziej�. - Wyci�gn�ła r�k�, by podrapa� klacz w jej ulubionych miejscach, a 

potem pogłaskała ogiera. Wreszcie obmacała brzuch i boki Whinney, próbuj�c wybada�, czy w 

macicy znajduje si� ju� owoc tajemnej schadzki z obcym ogierem. - Jeszcze za wcze�nie, �eby 

ustali� to ponad wszelk� w�tpliwo��, ale moim zdaniem ty tak�e b�dziesz miała dziecko, Whinney. 

Po mnie te� niewiele wida�, a omin�ły mnie ju� dwa miesi�czne krwawienia. - Ayla zbadała si� w 

taki sam sposób, w jaki dokonała ogl�dzin klaczy. Przybrałam w talii, pomy�lała, mam bardziej 

okr�gły brzuch, a piersi bol� mnie i urosły nieznacznie. - I co rano jest mi niedobrze - dodała na 

głos, z charakterystycznym za�piewem wymy�lonej mowy. - Na szcz��cie tylko w chwil� po 

przebudzeniu, a nie przez cały dzie�, jak było na pocz�tku. W ka�dym razie jestem pewna, �e b�d� 



miała dziecko. I czuj� si� dobrze, wystarczaj�co dobrze, by wybra� si� na przeja�d�k�. Co powiesz 

na odrobin� �wicze�, Whinney? 

Klacz znowu kiwn�ła głow�, jakby w odpowiedzi. 

Ciekawe, gdzie si� podział Jondalar... Poszukam go i zapytam, czy wybierze si� ze mn�, 

pomy�lała. Wezm� te� derk�; b�dzie mi na niej wygodniej. Ale na razie - na oklep. 

Wprawnym, płynnym ruchem chwyciła krótk�, stercz�c� grzyw� Whinney i wskoczyła na 

grzbiet klaczy, by pogna� w stron� abri. Kierowała koniem, napr��aj�c mi��nie nóg, lecz czyniła to 

nie�wiadomie - po tak długim czasie mogła zda� si� na odruchy. Pozwoliła klaczy biec własnym 

rytmem i po prostu cieszyła si� jazd�. Usłyszała za sob� t�tent kopyt Zawodnika, który jak zwykle 

pod��ył za matk�. 

Ciekawe, jak długo jeszcze b�d� w stanie tak sobie wskakiwa� na Whinney, zastanawiała 

si� uzdrowicielka. Kiedy uro�nie mi brzuch, b�d� musiała podstawia� co� pod nogi, �eby wdrapa� 

si� na gór�, dumała, i omal nie obj�ła samej siebie z rado�ci na my�l o dziecku. Przez chwil� 

pow�drowała my�lami do Podró�y z Jondalarem, któr� wła�nie zako�czyli, i do poprzedniego, 

obfituj�cego w zdarzenia dnia. Poznała tylu ludzi, �e nie umiała ich wszystkich spami�ta�, ale jej 

m��czyzna z pewno�ci� miał racj�: wi�kszo�ci z nich nie mogła nazwa� złymi. Nie powinnam 

pozwoli�, �eby ci, których mniej lubi� - Marona i Brukeval, kiedy zachowywał si� jak Broud - 

zepsuli całe wra�enie i pozytywne uczucia, które wzbudzili inni, pomy�lała. Ciekawe, dlaczego 

łatwiej jest zapami�ta� imiona złych? Mo�e dlatego, �e jest ich niewielu? 

Dzie� był ciepły; promienie sło�ca ogrzewały nawet równo wiej�cy wiatr. Zbli�aj�c si� do 

jednego z dopływów rzeki - w zasadzie ledwie strumienia, w�skiego, lecz bystro płyn�cego - Ayla 

powiodła wzrokiem wzdłu� jego biegu i ujrzała mały wodospad spływaj�cy po skalnej �cianie. 

Poczuła pragnienie i przypomniawszy sobie, �e ma na ramieniu pust� torb� na wod�, postanowiła 

zbli�y� si� do l�ni�cej strugi. 

Zsiadła z klaczy i wraz z ko�mi zaczerpn�ła czystej wody z małego rozlewiska u podnó�a 

skały. Najpierw piła ze zło�onych dłoni, potem napełniła chłodnym płynem szczelny skórzany 

pojemnik. Przez moment siedziała na kamieniu, od�wie�ona i nieco znudzona, podnosz�c z ziemi 

małe odłamki i ciskaj�c je w wod�. Rozgl�dała si� po nieznanym terenie, pod�wiadomie rejestruj�c 

szczegóły. Podniosła kolejny kamyk, obróciła go w dłoni, wyczuwaj�c pod palcami szorstk� 

powierzchni� i spogl�daj�c na� niewidz�cym wzrokiem, nim rzuciła go w �lad za poprzednimi. 

Min�ła chwila, nim u�wiadomiła sobie charakterystyczny wygl�d skalnego odłamka. 

Zerwała si� na równe nogi, by go poszuka�, a kiedy znalazła - niekoniecznie ten sam, ale taki sam - 

kamie�, przyjrzała mu si� z wielk� uwag�. Bryłka była mała, szarozłocista; miała ostre kraw�dzie i 



płaskie boki. Ayla si�gn�ła szybko po krzemienny nó�, tkwi�cy w pochwie u pasa, i uderzyła w 

kamie� jego t�p� stron�. Posypały si� iskry! Spróbowała jeszcze raz. 

To ognisty kamie�! - krzykn�ła dono�nym głosem. 

Nie widziała takich, odk�d opu�ciła dolin�. Schyliwszy si�, zbadała uwa�nie dno strumienia 

i jego kamieniste brzegi. Wkrótce znalazła nast�pn� bryłk� pirytu �elaza, a zaraz potem nast�pn�. Z 

rosn�cym podnieceniem zebrała kilka cennych kawałków. 

Przysiadła na pi�tach, z rado�ci� spogl�daj�c na kupk� podobnych bryłek. Okolica 

obfitowała w ogniste kamienie! Teraz ju� nie musieli tak bardzo uwa�a�, posługuj�c si� tymi ze 

starego zapasu, w ka�dej chwili mogli znale�� nowe. Nie mogła si� doczeka�, kiedy powie 

Jondalarowi o swoim odkryciu. 

Zebrała zgromadzone odłamki i podniosła jeszcze kilka, widocznych w promieniu paru 

kroków, po czym gwizdn�ła na Whinney, która oddaliła si� w stron� jaskrawozielonej plamy 

�wie�ej trawy. Nim jednak zd��yła wskoczy� na grzbiet klaczy, dostrzegła Jondalara 

zmierzaj�cego w jej kierunku z Wilkiem u nogi. 

 - Jondalarze! - zawołała, biegn�c ku nim. - Zobacz, co znalazłam! - wysapała, w biegu 

unosz�c w powietrze dło� z bryłkami pirytu �elaza. - Ogniste kamienie! Pełno ich tutaj. S� w 

strumieniu i na brzegach. 


ółtowłosy pop�dził w jej stron�, szczerz�c z�by w szerokim u�miechu i ciesz�c si� na 

równi jej zara�liw� rado�ci� oraz wa�nym odkryciem. 

 - Nie wiedziałem, �e przez całe �ycie miałem je niemal w zasi�gu r�ki. Nigdy nie 

zwracałem uwagi na takie odłamki; interesowały mnie wył�cznie krzemienie. Poka� mi, gdzie je 

znalazła�. 

Ayla zaprowadziła go nad sadzawk�, do której wpadał mały wodospad, i wyt��yła wzrok, 

pochylaj�c si� znowu nad korytem płyn�cego niestrudzenie strumienia. 

 - Spójrz! - zawołała triumfalnie. - Tam jest jeszcze jeden - dodała, wskazuj�c na kamienisty 

brzeg. 

Jondalar przykl�kn�ł i podniósł bryłk�. 

 - Masz racj�! Teraz wszyscy odczuj� ró�nic�, Aylo. Ka�dy Zelandonii b�dzie miał swój 

ognisty kamie�. Skoro znalazła� je tutaj, mo�liwe, �e mog� zalega� w całej okolicy. I pomy�le�, �e 

nikt jeszcze o nich nie wie i nie zna ich wła�ciwo�ci... Z nikim jeszcze nie zd��yłem porozmawia� 

na ten temat. 

 - Folara ju� wie. I Zelandoni - powiedziała Ayla. 

 - Sk�d? 



Pami�tasz t� herbat� uspokajaj�c�, któr� donier zrobiła dla Willamara, kiedy opowiadałe� o 

swoim bracie? Folara była bardzo przej�ta, kiedy zobaczyła, jak rozpalam ogie� za pomoc� 

kamienia. Obiecałam, �e poka�� jej, jak to si� robi. A ona opowiedziała o tym Zelandoni - 

wyja�niła znachorka. 

To było do przewidzenia. Jako� tak jest, �e Zelandoni zawsze dowiaduje si� o wszystkim 

pierwsza - rzekł Jondalar. - Wrócimy tu pó�niej, �eby zebra� wi�cej bryłek. A teraz kto� chciałby z 

tob� porozmawia�. 

 - O Klanie? - rzuciła domy�lnie. 

 - Joharran przyszedł rano i wyci�gn�ł mnie na spotkanie. Było wcze�nie, sam nie chciałem 

jeszcze wstawa�, wi�c nie pozwoliłem, �eby ci� obudził. Rozmawiali�my o naszym spotkaniu z 

Gubanem i Yorg�. Wszyscy byli bardzo zainteresowani, ale wci�� trudno im uwierzy�, �e Klan to 

ludzie, a nie zwierz�ta. Zelandoni badała niektóre z Legend Starszych - tylko ona zna dobrze 

histori� Zelandonii. Próbowała przypomnie� sobie jakie� wzmianki na temat płaskogłowych... ludzi 

Klanu... i tego, czy rzeczywi�cie mieszkali tu przed nami. Kiedy Ramara powiedziała Joharranowi, 

�e ju� wstała�, natychmiast kazał mi ci� odnale��. Nie tylko on ma do ciebie wiele pyta� - 

zako�czył Jondalar. 

M��czyzna przyniósł ze sob� prost� uprz�� Zawodnika, lecz młody ogier boczył si� nieco, 

wci�� spragniony zabawy. Wreszcie zwierz� ust�piło, zach�cone cierpliwymi pieszczotami 

Jondalara. Jasnowłosy i jego kobieta dosiedli koni, by ruszy� ku rzadkiemu laskowi porastaj�cemu 

dolin�. 

Zelandonii zwolnił nieco, by znale�� si� obok Ayli, i wahał si� przez dłu�sz� chwil�, nim 

zdecydował si� przemówi�. 

Ramara powiedziała, �e po waszej porannej rozmowie odniosła wra�enie, i� jeste� chora. 

S�dzi, �e zaszkodziła ci barma Laramara. Jak si� teraz czujesz? 

Trudno tu b�dzie utrzyma� cokolwiek w tajemnicy, pomy�lała Ayla. i 83 

 - Nic mi nie jest, Jondalarze - dodała gło�no. 

 - On rzeczywi�cie warzy wyj�tkowo mocne trunki. A ty ju� wczoraj nie była� w pełni sił, 

jak mi si� zdaje - nie ust�pował m��czyzna. 

 - Byłam tylko zm�czona - zapewniła go Ayla. - A dzi� rano było mi troch� niedobrze, ale 

wył�cznie dlatego, �e spodziewam si� dziecka. - Z miny Jondalara wywnioskowała, �e martwi go 

co� wi�cej ni� poranne mdło�ci. 

 - Wczorajszy dzie� był pełen wra�e�. Poznała� tylu ludzi... 



I wi�kszo�� z nich polubiłam - doko�czyła, spogl�daj�c na swego m��czyzn� z lekkim 

rozbawieniem. - Tyle �e nie przywykłam do obcowania z takim tłumem. Czułam si� jak na 

Zgromadzeniu Klanu. Nie spami�tałam nawet wszystkich imion. 

 - Przecie� słyszała� je pierwszy raz w �yciu. Nikt nie oczekuje, �e od razu zapami�tasz 

wszystkie. 

Pozostawili wierzchowce na ko�skiej ł�ce, w miejscu, gdzie zaczynała si� �cie�ka wiod�ca 

w gór�. Spogl�daj�c ku niebu, Ayla dostrzegła na tle jasnego bł�kitu zarys Spadaj�cej Skały. 

Wydawało jej si� przez moment, �e stercz�ca z urwiska kolumna �wieci dziwnym blaskiem, lecz 

kiedy przymkn�ła i otworzyła powieki, wszystko wróciło do normy. To tylko sło�ce, pomy�lała. 

Pewnie spojrzałam w gór�, nie zasłaniaj�c oczu. 

Z wysokiej trawy wychyn�ł Wilk, który pod��ał za Ayla i Jondalarem do�� zawił� tras�, 

badaj�c ka�de zagł�bienie w ziemi i id�c tropem co bardziej interesuj�cych zapachów. Kiedy 

zobaczył, �e znachorka staje i spogl�da ku niebu, uznał, �e najwy�szy czas w odpowiedni sposób 

powita� przywódczyni� sfory. Wielki dziki pies zaskoczył j�, znienacka stawiaj�c silne łapy na jej 

ramionach. Zachwiała si� nieco, lecz utrzymała równowag�, pozwalaj�c, by jak zwykle polizał jej 

brod� i delikatnie uj�ł j� w z�by. 

 - Dzie� dobry, Wilku - powiedziała, trzymaj�c w dłoniach masywny kosmaty łeb. - Widz�, 

�e nie tylko konie s� dzi� w �wietnej formie. 

Drapie�nik opadł na cztery łapy i spokojnie pod��ył �cie�k� za pani�, zupełnie nie reaguj�c 

na zdumione okrzyki tych, którzy jeszcze nie widzieli tego niecodziennego przejawu sympatii 

mi�dzy dzik� besti� a człowiekiem, a tak�e na dyskretne u�mieszki tych, których bawiło 

przera�enie zdumionych ludzi. Ayla dała Wilkowi sygnał, by trzymał si� blisko, przy nodze. 

Pomy�lała, �e dobrze byłoby przystan�� na moment przy domostwie Marthony i zostawi� 

torb� pełn� wody, lecz Jondalar, nie zwalniaj�c ani na chwil�, przeszedł przez cz��� mieszkaln� 

niszy. Maszeruj�c razem, min�li stanowiska robocze i skierowali si� ku południowozachodniej 

cz��ci osady. Ayla dojrzała w oddali grupk� kilku ludzi siedz�cych i stoj�cych wokół resztek 

wczorajszego ogniska. 

 - Jeste�cie nareszcie! - zawołał Joharran, wstaj�c z wapiennego bloku i podchodz�c ku nim 

energicznym krokiem. 

Po chwili Ayla zauwa�yła, �e na skraju wielkiego, okopconego kr�gu kamieni płonie nowe, 

mniejsze ognisko. Opodal stał gł�boki koszyk wypełniony paruj�cym płynem, na którego 

powierzchni unosiła si� odrobina li�ci i innych resztek ro�linnych. Naczynie pokryte było ciemn� 

substancj�, któr� nos uzdrowicielki zidentyfikował jako smoł� sosnow�, zapewniaj�c� 

wodoszczelno��. 



Proleva zaczerpn�ła płynu chochl� i napełniła kubek. 

 - Napij si� gor�cej herbaty, Aylo - zaproponowała, wyci�gaj�c r�k�. 

Dzi�kuj� - odrzekła Ayla, przyjmuj�c kubek. 

Napój był smaczny; dobrze dobranej mieszance ziół towarzyszył bardzo delikatny aromat 

sosny. Dopijaj�c herbat�, pomy�lała, �e powinna po�ywi� si� czym� konkretniejszym. Ciepły płyn 

sprawił, �e nudno�ci wróciły, a ból głowy nie min�ł. Zauwa�yła pusty kamienny blok i przysiadła 

na nim, maj�c nadziej�, �e �oł�dek jako� dojdzie do siebie. Wilk uło�ył si� u jej stóp. 	ciskaj�c w 

dłoni rozgrzany kubek, po�ałowała, �e nie przygotowała specjalnego napoju zwanego "nazajutrz", 

który niegdy� warzyła dla Taluta, przywódcy Mamutoi z Obozu Lwa. 

Zelandoni spojrzała na Ayl� uwa�nie i odniosła wra�enie, �e dostrzega pewne znajome 

objawy. 

 - My�l�, �e najwy�szy czas wrzuci� co� na z�b. Zostały mo�e jakie� resztki z wczorajszej 

uczty? - spytała, zwracaj�c si� do Prolevy. 

 - Dobry pomysł - podchwyciła Marthona. - Południe min�ło. Jadła� ju� co�, Aylo? 

 - Nie miałam kiedy - odpowiedziała wdzi�czna, �e kto� pomy�lał o tak prozaicznej 

sprawie. - Zaspałam, potem poszłam do rowów i nad Le�n� Rzek�, �eby spraw - i 85 dzi�, co u 

koni. Zabrałam je na przeja�d�k�, a po drodze, nad małym strumieniem, napełniłam torb� wod� - 

wyja�niła, unosz�c nieco pojemnik. - I tam znalazł mnie Jondalar. r  - 	wietnie. Je�li nie masz nic 

przeciwko temu, zaparzymy wi�cej herbaty i poprosz� kogo�, �eby przyniósł jedzenie dla 

wszystkich - powiedziała Proleva i czym pr�dzej oddaliła si� w stron� zabudowa� osady. 

Ayla rozejrzała si�, by sprawdzi�, kto bierze udział w naradzie, i natychmiast napotkała 

wzrok Willamara. Odwzajemniła u�miech Mistrza Handlu, pogr��onego w rozmowie z Marthon�, 

Zelandoni i Jondalarem, który w tej chwili stał plecami do niej. Joharran z o�ywieniem dyskutował 

o czym� z Solabanem i Rushemarem, najbli�szymi przyjaciółmi i doradcami. Uzdrowicielka 

przypomniała sobie, �e Ramara - kobieta z małym chłopcem, któr� spotkała rankiem - była 

partnerk� Solabana. Kobiet� Rushemara poznała za� poprzedniego wieczora... Ayla przymkn�ła 

oczy, próbuj�c przypomnie� sobie jej imi�. Salova, tak, to było to. Chwila spoczynku na 

kamiennym siedzisku wyra�nie uspokoiła nudno�ci i dodała znachorce sił. 

Przygl�daj�c si� pozostałym, rozpoznała siwowłosego m��czyzn� imieniem Manvelar, 

który był przywódc� jednej z s�siednich Jaski�. Starzec rozmawiał z kim�, kto wydał si� Ayli 

nieznajomy, i niespokojnym wzrokiem zerkał co chwil� na Wilka. Przywódc� Jaskini była te� bez 

w�tpienia wysoka i smukła kobieta, emanuj�ca sił� i powag�. Ayla pami�tała j� mgli�cie, lecz nie 

potrafiła przywoła� w my�lach jej imienia. Siedz�cy obok przywódczyni m��czyzna miał na skroni 



tatua� podobny do tego, który zdobił głow� Zelandoni, tote� znachorka zało�yła, �e i on jest 

duchowym przywódc� jednej z grup. 

Wreszcie dotarło do niej, �e w zasadzie wszyscy zebrani s� w pewien sposób liderami 

społeczno�ci, które reprezentowali. W Klanie byliby lud�mi o najwy�szej pozycji społecznej. 

Po�ród Mamutoi stanowiliby zapewne Rad� Sióstr i Braci. U Zelandonii nie istniał jednak ów 

specyficzny system podwójnego przywództwa "sióstr i braci" - kobiet i m��czyzn - który 

wytworzył si� w obozach Mamutoi. Rodacy Jondalara akceptowali zarówno władz� m��czyzn, jak 

i kobiet. 

Proleva maszerowała w równie imponuj�cym tempie jak poprzednio. I cho� wygl�dało na 

to, �e jest odpowiedzialna za dostarczenie jedzenia zgromadzonym - zwrócono si� do niej, gdy 

tylko pojawiła si� sprawa południowego posiłku, jak zauwa�yła Ayla - to jednak najwyra�niej 

noszenie i serwowanie potraw nie nale�ało do jej obowi�zków. Kobieta pospiesznie wracała na 

narad�; widocznie uwa�ała si� za jej aktywnego uczestnika. Wydawało si� wi�c, �e partner lub 

partnerka przywódcy tak�e ma co� do powiedzenia w sprawach wa�nych dla ogółu mieszka�ców. 

W Klanie zgromadzenie tego typu byłoby wył�cznie spraw� m��czyzn. Kobiety nie mogły 

rz�dzi�. Ich pozycja była zale�na wył�cznie od pozycji partnera; nie dotyczyło to jedynie 

uzdrowicielek. W jaki sposób mo�na omin�� tak kolosaln� przeszkod�, gdyby doszło kiedy� do 

spotkania przywódców?, zastanawiała si� Ayla. 

 - Ramara, Salova i kilka innych kobiet przygotuj� dla nas posiłek - obwie�ciła Proleva, 

kiwaj�c głow� w stron� Solabana i Rushemara. 

Doskonale - odrzekł Joharran, a jego wypowied� brzmiała jak hasło do podj�cia przerwanej 

dyskusji. Prowadzone półgłosem rozmowy ucichły i wszyscy uczestnicy spotkania skierowali 

wzrok na przywódc� Dziewi�tej Jaskini, on za� spojrzał na znachork�. - Wczoraj wieczorem Ayla 

została przedstawiona. Czy ka�dy z was miał ju� okazj� pozna� j� osobi�cie? 

 - Nie było mnie tu tej nocy - odparł m��czyzna, który chwil� wcze�niej rozmawiał z siwym 

przywódc�. 

W takim razie pozwólcie, �e dokonam oficjalnej prezentacji - powiedział Joharran. 

M��czyzna wyst�pił naprzód, a Ayla wstała, daj�c Wilkowi sygnał, by pozostał na miejscu. - Aylo, 

oto Brameval, przywódca Małej Doliny, Czternastej Jaskini Zelandonii. Bramevalu, poznaj Ayl� z 

Obozu Lwa Mamutoi... - Joharran urwał, szukaj�c w pami�ci całej reszty imion i tytułów - ...córk� 

Ogniska Mamuta. - I wystarczy, pomy�lał. 

Powtarzaj�c swe imi� i funkcj�, Brameval wyci�gn�ł ku kobiecie obie r�ce. 

Witam ci� w imieniu Doni - powiedział. 

Ayla u�cisn�ła jego dłonie. 



W imieniu Mut, Wielkiej Matki Wszystkich, znanej te� jako Doni, pozdrawiam ci� - 

odpowiedziała Ayla, u�miechaj�c si� ciepło. 

M��czyzna zauwa�ył ju� wcze�niej, �e uzdrowicielka mówi w j�zyku Zelandonii z 

niespotykanym akcentem, lecz nie okazał zdziwienia czy niech�ci. Odwzajemnił u�miech, 

przytrzymuj�c dłonie kobiety nieco dłu�ej, ni� nale�ało. 

 - Mała Dolina to najlepsze miejsce na połów ryb, a ludzie z Czternastej Jaskini to najlepsi 

rybacy w okolicy. Jak nikt inny znamy si� na łowieniu na kolec z przyn�t�. Jeste�my bliskimi 

s�siadami, koniecznie powinna� nas odwiedzi�. 

 - Dzi�kuj�, ch�tnie. Lubi� ryby i lubi� je łowi�, ale nie wiedziałam, �e mo�na je chwyta� 

"na kolec". Kiedy byłam mała, nauczyłam si� łapa� je gołymi r�kami. - Ayla mówiła z emfaz�, 

odruchowo unosz�c ramiona, wci�� uwi�zione w dłoniach Bramevala. 

 - Bardzo chciałbym to zobaczy� - odrzekł m��czyzna, cofaj�c wreszcie r�ce. 

Teraz z grupy wyst�piła wysoka przywódczyni. 

 - A ja chciałabym przedstawi� ci naszego donier, Zelandoni z Rzecznej Osady - 

powiedziała. - Jego tak�e zabrakło na wczorajszej biesiadzie - dodała, spogl�daj�c na Bramevala 

spod uniesionych brwi. - Jedenasta Jaskinia słynie ze swych tratew, którymi Zelandonii podró�uj� 

w gór� i w dół Rzeki. O wiele łatwiej jest transportowa� ci��kie ładunki drog� wodn� ni� na 

grzbietach ludzi. Je�eli interesuje ci� to, co robimy - zapraszam w odwiedziny. 

 - Ale� oczywi�cie, �e tak. Jestem bardzo ciekawa, jak buduje si� tratwy rzeczne - 

odpowiedziała Ayla, zastanawiaj�c si� intensywnie nad tym, czy kobieta przedstawiała jej si� 

poprzedniego wieczora, a je�li tak, to jak mogła mie� na imi�. - Mamutoi potrafi� budowa� co� w 

rodzaju pływaj�cych mis z grubych skór rozpi�tych na drewnianej ramie. U�ywaj� ich do 

przeprawiania si� z dobytkiem przez gł�bokie rzeki. W drodze do Jaskini musieli�my z Jondalarem 

przepłyn�� raz szerokie rozlewisko. Nurt był bardzo bystry, a mała, okr�gła łódka tak lekka, �e 

trudno było ni� sterowa�. Kiedy przyczepili�my j� do włóka Whinney, było znacznie łatwiej. 

 - Nie rozumiem "włókawhinney". Co to znaczy? - spytała przywódczyni Jedenastej Jaskini. 

 - Whinney to imi� jednego z koni, Karejo - odparł Jondalar, wstaj�c z kamienia i 

podchodz�c nieco bli�ej. - A włók to pomysł Ayli. Na pewno ch�tnie ci powie, co to jest. 

Ayla w krótkich słowach opisała drewnian� konstrukcj�. 

 - Dzi�ki włókowi Whinney mogła pomaga� mi w znoszeniu upolowanych zwierz�t do 

jaskini. Poka�� ci kiedy�, jak to wygl�da. 

Kiedy dotarli�my do drugiego brzegu tamtej wzburzonej rzeki, postanowili�my umocowa� 

misowat� łódk� do tyczek w miejsce plecionki - dodał Jondalar. - Mogli�my wtedy wło�y� nasze 



rzeczy do �rodka, a dzi�ki temu, gdy przekraczali�my inne rzeki, ładunek unosił si� na wodzie i nie 

zamakał, a tyczki ułatwiały kierowanie. 

 - Czasem i tratw� trudno jest sterowa� - przyznała kobieta. - Zdaje si�, �e tak ju� jest ze 

wszystkim, co pływa. 

 - Chyba nie ze wszystkim. Podczas Podró�y zatrzymałem si� na jaki� czas u Sharamudoi. 

Pewnie tylko oni potrafi� wycina� pi�kne łodzie z pot��nych pni drzewnych, zaostrzonych na obu 

ko�cach. Steruj� nimi za pomoc� wioseł  - wymaga to wielkiej wprawy, ale Ramudoi, Rzeczni 

Ludzie Sharamudoi, s� w tym naprawd� dobrzy - wyja�nił Jondalar. 

 - Za pomoc� wioseł? 

To co� w rodzaju du�ych, spłaszczonych ły�ek, którymi popycha si� łód� po wodzie. 

Kiedy� pomagałem Ramudoi budowa� łód�. Wtedy te� nauczyłem si� u�ywa� wioseł. 

 - S�dzisz, �e te wiosła sprawdzaj� si� lepiej ni� długie tyczki, którymi odpychamy tratwy 

od dna rzeki? 

 - Jestem pewien, �e rozmowa na temat tratw i �eglugi mo�e by� bardzo zajmuj�ca, Karejo - 

wtr�cił nagle jeden z m��czyzn. On tak�e był szczupły, cho� nieco ni�szy od smukłej kobiety. - 

Tylko �e ja nie zostałem jeszcze przedstawiony. I chyba najlepiej b�dzie, je�li zrobi� to sam. 

Kareja zarumieniła si� lekko, ale nie odezwała si� ani słowem. Ayla ju� po raz drugi 

usłyszała jej imi� i dopiero teraz przypomniała sobie, �e poznały si� osobi�cie podczas uczty. 

 - Jestem Zelandoni z Jedenastej Jaskini Zelandonii, zwanej te� Rzeczn� Osad�. W imieniu 

Doni, Wielkiej Matki Ziemi, witam ci�, Aylo z Mamutoi, córko Ogniska Mamuta  - powiedział 

uroczy�cie m��czyzna, wyci�gaj�c r�ce. 

Pozdrawiam ci�, Zelandoni z Jedenastej Jaskini jako Tego Który Słu�y Matce Wszystkich - 

odrzekła Ayla, podaj�c mu dłonie. 

Pot��ny u�cisk m��czyzny przeczył jego w�tłej budowie, lecz poza sił� �ylastych ramion 

znachorka wyczuła w donier tak�e wewn�trzn� moc i pewno�� siebie. Wykryła te� co� jeszcze - w 

sposobie poruszania si� m��czyzny - co�, co przywiodło jej na my�l niektórych mamutii poznanych 

na Letnim Spotkaniu Mamutoi. 

Stary Mamut, który j� adoptował, opowiadał nieraz o ludziach, którzy w swych ciałach 

posiadali zarówno esencj� m��czyzny, jak i kobiety. Uwa�ano powszechnie, �e władaj� oni moc� 

wła�ciw� obu płciom i cz�sto obawiano si� ich, lecz je�li wst�powali w szeregi Tych Którzy Słu�� 

Matce, zyskiwali opini� wyj�tkowo pot��nych, dlatego byli mile widziani w tej w�skiej grupie 

duchowych przywódców. W rezultacie, jak wspominał opiekun Ayli, wiele kobiet, które po��dały 

kobiet, a tak�e wielu m��czyzn, którzy czuli poci�g do m��czyzn, cz�sto wi�zało swe losy z 



Ogniskiem Mamuta. Znachorka zastanawiała si�, czy podobnie miała si� rzecz z Zelandoni - a 

s�dz�c po zachowaniu m��czyzny, który stał przed ni�, raczej si� nie myliła. 

Jej uwag� przykuł znowu tajemniczy tatua� nad skroni� donier. Podobnie jak u Pierwszej 

Zelandoni składał si� głównie z małych kwadratów - było ich jednak mniej; niektóre tylko 

zarysowano, inne za� były wypełnione kolorami, cho� nie w takim porz�dku, jak te u Zoleny. Teraz 

dopiero Ayla u�wiadomiła sobie, �e w zasadzie ka�dy z obecnych, prócz Jondalara i jej samej, miał 

twarz ozdobion� tatua�em. Najmniej rzucał si� w oczy motyw na obliczu Willamara, najbardziej 

za� wymy�lne dekoracje pokrywały skór� zgrabnej przywódczyni, Karei. 

 - Skoro Kareja zd��yła ju� pochwali� si� osi�gni�ciami Jedenastej Jaskini - dorzucił donier, 

obracaj�c głow� ku przywódczyni - mog� tylko przył�czy� si� do zaproszenia, ale chciałbym 

jeszcze zada� ci jedno pytanie. Czy ty tak�e jeste� T� Która Słu�y? 

Ayla zmarszczyła brwi. 

 - Nie - odpowiedziała. - Dlaczego s�dzisz, �e mog� ni� by�? 

 - Słuchałem plotek - przyznał z u�miechem m��czyzna. - Wielu ludzi widziało, �e masz 

władz� nad zwierz�tami, zatem doszli do wniosku, �e musisz by� jedn� z nas - wyja�nił, 

wyci�gaj�c dło� w stron� Wilka. - Poza tym słyszałem kiedy� co nieco o zwyczajach łowców 

mamutów ze wschodu. Podobno Ci Którzy Słu�� jedz� u nich wył�cznie mi�so mamuta i wszyscy 

�yj� w jednej jaskini, mo�e nawet przy jednym ognisku. Kiedy wi�c przedstawiono ci� jako "Ayl� 

z Ogniska Mamuta", zacz�łem si� zastanawia�, czy te opowie�ci s� prawdziwe. 

 - Niezupełnie - odparła uzdrowicielka, odwzajemniaj�c u�miech. - Rzeczywi�cie, po�ród 

Łowców Mamutów Ci Którzy Słu�� Matce zawsze nale�� do Ogniska Mamuta, lecz nie oznacza to, 

�e wszyscy mieszkaj� razem. To tylko nazwa, tak jak wasi "Zelandoni". Istnieje wiele Ognisk - 

Ognisko Lwa, Ognisko Lisa, Ognisko 
urawia. Nazwy wskazuj� na linie pokrewie�stwa ł�cz�ce 

ludzi. Zwykle człowiek rodzi si�, nale��c do jakiego� Ogniska, czasem jednak mo�e zosta� 

adoptowany. Wiele Ognisk składa si� na jeden Obóz, którego nazwa bierze si� zwykle od Ogniska 

zało�yciela. Mój na przykład nazywano Obozem Lwa, poniewa� Talut urodził si� przy Ognisku 

Lwa i został przywódc� Obozu, który zało�ył. Jego siostra, Tulie, była przywódczyni� - w ka�dym 

Obozie władz� sprawuje rodze�stwo. 

Wszyscy słuchali z wielkim zainteresowaniem. Dla ludzi, którzy znali jedynie własne 

zwyczaje, opowie�� o kulturze i organizacji społecze�stwa z dalekich stron była wr�cz fascynuj�c� 

po�ywk� duchow�. 

 - "Mamutoi" znaczy w ich j�zyku tyle co "łowcy mamutów", a mo�e raczej "dzieci Matki 

poluj�ce na mamuty", i u nich bowiem czci si� Wielk� Matk� - ci�gn�ła Ayla, staraj�c si� nie 

pozostawia� �adnych w�tpliwo�ci. - Mamut jest dla nich naj�wi�tszym zwierz�ciem. To dlatego 



Ognisko Mamuta jest zarezerwowane wył�cznie dla Tych Którzy Słu��. Zwykle ludzie wybieraj� 

sobie Ognisko Mamuta lub czuj� si� do� wybrani, ale ja zostałam tylko adoptowana przez starego 

Mamuta z Obozu Lwa, dlatego te� jestem "córk� Ogniska Mamuta". Gdybym była T� Która Słu�y, 

powiedziałabym, �e jestem "wybrana przez Ognisko Mamuta" lub "wezwana do Ogniska Mamuta". 

Dwoje Zelandoni ju� szykowało si� do zadania kolejnych pyta�, lecz Joharran nie pozwolił 

im na to. Cho� i on był zaintrygowany, w tej chwili bardziej interesowali go ludzie, którzy 

wychowali Ayl�, ni� ci, którzy j� adoptowali. 

 - Bardzo chciałbym dowiedzie� si� jeszcze czego� o Mamutoi - rzekł - ale Jondalar 

powiedział nam o kilku wa�nych sprawach dotycz�cych płaskogłowych, których spotkali�cie po 

drodze. Je�li to, co mówi, jest prawd�, b�dziemy musieli zacz�� my�le� o nich w zupełnie nowy 

sposób. Szczerze mówi�c, obawiam si�, �e płaskogłowi mog� stanowi� dla nas znacznie wi�ksze 

niebezpiecze�stwo, ni� przypuszczali�my. 

Dlaczego akurat niebezpiecze�stwo? - spytała ostro�nie zaskoczona Ayla. 

 - Z tego, co mówi Jondalar, wynika, �e oni s�... my�l�cymi lud�mi. Zawsze uwa�ali�my 

płaskogłowych za zwierz�ta niewiele ró�ni�ce si� od nied�wiedzi jaskiniowych, a mo�e nawet 

spokrewnione z nimi. Mo�e nieco mniejsze, cokolwiek inteligentniejsze, ale jednak zwierz�ta - 

wyja�nił otwarcie Joharran. 

- Wiemy, �e w okolicy znajduje si� wiele nisz i jaski�, w których niegdy� mieszkały 

nied�wiedzie - dodała Marthona. - A Zelandoni powiedziała nam, �e w Historiach i Legendach 

Starszych s� pewne wzmianki o tym, i� dawno temu zabijano tu lub wyganiano st�d nied�wiedzie 

jaskiniowe, by Pierwsi Ludzie mogli znale�� schronienie. Je�eli niektóre z owych "nied�wiedzi" 

były w istocie płaskogłowymi, to... No có�, je�li oni naprawd� s� inteligentnymi lud�mi, to 

wszystko jest mo�liwe. 

 - Je�eli s� lud�mi, a my zawsze traktowali�my ich jak zwierz�ta, wrogo nastawione 

zwierz�ta... - Joharran urwał, by zebra� my�li. - Musz� przyzna�, �e gdybym był na ich miejscu, 

rozwa�ałbym przynajmniej mo�liwo�� odwetu, i to bardzo dawno temu. Moim zdaniem musimy 

by� �wiadomi ryzyka, �e oni kiedy� zechc� si� zem�ci�. 

Ayla odpr��yła si� nieco. Joharran dobrze wyłuszczył problem. Doskonale rozumiała, 

dlaczego ludzie Klanu mog� by� teraz postrzegani jako zagro�enie. I nie wykluczała, �e obawy 

przywódcy s� uzasadnione. 

 - Zastanawiam si�, czy wła�nie dlatego ludzie z naszej rasy zawsze utrzymywali, �e 

płaskogłowi s� zwierz�tami - odezwał si� cicho Willamar. - Zabijanie zwierz�t to jedno, 

szczególnie je�li potrzebujemy �ywno�ci czy schronie�, które zajmuj�, ale je�li oni s� lud�mi, 

cho�by i bardzo odmiennymi od nas, ale jednak lud�mi, to sprawa wygl�da zupełnie inaczej. Nikt z 



nas nie chciałby my�le�, �e jego przodkowie zabijali kiedy� ludzi i odbierali im domy, lecz 

wystarczy wmówi� sobie, �e płaskogłowi s� zwierz�tami, i ju� wszystko jest w najlepszym 

porz�dku, mo�na z tym �y�. 

Ayla uznała refleksj� Willamara za zaskakuj�co szczer�, cho� przecie� nie pierwszy raz 

słyszała jego inteligentne, m�dre komentarze. Zaczynała rozumie�, dlaczego Jondalar zawsze 

wypowiadał si� o partnerze Marthony tak ciepło i z takim szacunkiem. Mistrz Handlu istotnie był 

niezwykłym człowiekiem. 

 - Złe wspomnienia bywaj� wyj�tkowo trwałe - powiedziała Marthona. - Czasem �yj� przez 

wiele pokole�. A je�li staj� si� po�ywk� dla historii i legend, nie blakn� i zawsze mog� by� 

zarzewiem konfliktu. Skoro tyle wiesz o ludziach Klanu, Aylo, mo�e pozwolisz, �e zadamy ci 

wi�cej pyta� na ich temat? 

Uzdrowicielka zastanowiła si�, czy powinna powiedzie� zebranym o tym, �e Klan 

rzeczywi�cie ma swoje opowie�ci i legendy, lecz nie potrzebuje ich, by pami�ta� własn� histori�. 

Synowie i córki tego ludu rodzili si� z gotowymi wspomnieniami. 

By� mo�e rozs�dnie byłoby nawi�za� z nimi kontakt w inny sposób, ni� robili�my to do tej 

pory - podj�ł Joharran. - Kto wie, czy tym sposobem nie zdołamy unikn�� problemów, zanim 

jeszcze si� pojawi�. Trzeba si� zastanowi�, czy nie powinni�my wysła� do nich posła�ców, którzy 

mogliby zaproponowa� im wymian� handlow�. 

 - Co o tym s�dzisz, Aylo? - spytał Willamar. - Czy byliby zainteresowani handlem? 

Ayla znowu zamy�liła si�, marszcz�c czoło. 

 - Nie wiem. Członkowie Klanu, z którymi mieszkałam, byli �wiadomi istnienia ludzi takich 

jak my. Nazywali nas Innymi i starannie unikali kontaktu. W małym Klanie, w którym dorastałam, 

prawie nigdy nie rozmy�lano i nie rozmawiano o Innych. Ka�dy wiedział, �e nie nale�� do Klanu, 

tylko do obcej rasy, ale byłam dla nich jedynie dzieckiem, w dodatku dziewczynk�. Dla Bruna i 

pozostałych m��czyzn moja obecno�� nie miała wielkiego znaczenia; przynajmniej tak długo, jak 

byłam mała. Musicie jednak pami�ta�, �e klan Bruna mieszkał do�� daleko od siedzib Innych. 

Teraz my�l�, �e był to dla mnie szcz��liwy zbieg okoliczno�ci. Zanim zostałam znaleziona, nikt z 

klanu Bruna nie spotkał nigdy młodego Innego; niektórzy nie widzieli nawet dorosłego, cho�by i z 

daleka. Owszem, chcieli przyj�� mnie i wychowa�, ale wcale nie jestem pewna, czy byliby tacy 

go�cinni, gdyby zostali wygnani ze swoich domostw, a ich kobiety były napastowane przez band� 

młodocianych brutali. 

 - Jondalar wspominał, �e kto� nawi�zał kontakt handlowy z lud�mi Klanu, których 

spotkali�cie po drodze - rzekł Willamar. - Skoro inni mog� prowadzi� z nimi wymian�, to mo�e i 

my spróbujemy? 



 - Nie s�dzisz, �e najpierw trzeba rozstrzygn��, czy oni w ogóle s� lud�mi, a nie 

zwierz�tami spokrewnionymi z nied�wiedziami jaskiniowymi? - wtr�cił Brameval. 

 - S� lud�mi, Bramevalu - stwierdził stanowczo Jondalar. - Gdyby� spotkał osobi�cie 

którego� z nich, wiedziałby� o tym. S� te� m�drzy. Podczas Podró�y spotkałem nie tylko t� par�, z 

któr� porozumiała si� Ayla. Przypomnij mi pó�niej, �ebym ci o tym opowiedział. 

 - Powiadasz, Aylo, �e została� przez nich wychowana - odezwał si� Manvelar. - Zatem 

mów, dowiedzmy si� o nich czego� wi�cej. Jacy oni wła�ciwie s�? - Siwowłosy sprawiał wra�enie 

rozs�dnego, niezbyt skłonnego do wyci�gania pochopnych wniosków, szukaj�cego przede 

wszystkim wiedzy. 

Ayla skin�ła głow� i przez moment zastanawiała si� nad odpowiedzi�. 

To ciekawe, �e uwa�acie ich za spokrewnionych z nied�wiedziami jaskiniowymi. Jest w 

tym, o dziwo, ziarno prawdy: ludzie Klanu s� podobnego zdania. Co wi�cej, od czasu do czasu 

mieszkaj� wraz z nied�wiedziem. 

Hmmmf! - parskn�ł Brameval, jakby chciał powiedzie�: "A nie mówiłem?" 

Ayla skierowała wi�c swoj� wypowied� do niego. 

 - W Klanie czci si� Ursusa, Ducha Nied�wiedzia Jaskiniowego, w podobny sposób, jak 

inni wyznaj� wiar� w Wielk� Matk� Ziemi�. Ludzie, którzy mnie wychowali, nazywaj� nawet 

samych siebie Klanem Nied�wiedzia Jaskiniowego. Kiedy cały Klan zbiera si� na Zgromadzeniu - 

podobnym do waszego Letniego Spotkania, cho� nie odbywaj�cym si� co roku - urz�dzana jest tam 

�wi�ta ceremonia ku czci Ducha Nied�wiedzia Jaskiniowego. Na długo przed Zgromadzeniem 

Klanu łowcy z tego z Klanów, który ma by� gospodarzem spotkania, chwytaj� �ywcem małego 

nied�wiadka i hoduj� go w swojej jaskini. Karmi� go i traktuj� tak, jak jedno ze swoich dzieci - 

przynajmniej do czasu, a� doro�nie i stanie si� niebezpieczny. Wtedy buduj� dla niego klatk�, z 

której nie ucieknie, ale wci�� �ywi� go i troszcz� si� o niego na wiele sposobów. 

Podczas Zgromadzenia Klanów - ci�gn�ła Ayla - m��czy�ni bior� udział w zawodach, 

walcz�c o zaszczyt posłania Ursusa do 	wiata Duchów, gdzie b�dzie mógł wstawi� si� za Klanem i 

dok�d przeka�e ich pro�by. Trzej, którzy zwyci��� w najwi�kszej liczbie konkurencji, zostaj� 

wybrani - tylu wła�nie potrzeba silnych ludzi, by wysła� dorosłego nied�wiedzia w drog� do 

nast�pnego �wiata. I cho� to wielki honor by� wybranym, jednocze�nie jest to ogromne 

niebezpiecze�stwo. Nierzadko bywa tak, �e nied�wied� zabiera ze sob� jednego albo i dwóch 

m��czyzn do 	wiata Duchów. 

 - A zatem porozumiewaj� si� ze 	wiatem Duchów - rzekł w zamy�leniu Zelandoni z 

Jedenastej. 



 - I grzebi� swoich zmarłych, posypuj�c ciała czerwon� ochr� - dodał Jondalar, wiedz�c, �e 

jego słowa maj� dla m��czyzny gł�bokie znaczenie. 

 - Potrzeba czasu, by oswoi� si� z tymi rewelacjami i poj�� je w pełni - orzekła 

przywódczyni Jedenastej Jaskini. - Trzeba te� wiele rozwagi. Mo�liwe, �e czekaj� nas wielkie 

zmiany. 

 - Oczywi�cie, masz racj�, Karejo - odpowiedziała Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. 

 - A tymczasem zajmijmy si� czym�, co nie wymaga wielkich rozwa�a�: jedzeniem - 

zaproponowała Proleva, spogl�daj�c ku wschodniemu kra�cowi tarasu. Jak na komend� wszyscy 

pod��yli wzrokiem w t� sam� stron� i zobaczyli procesj� mieszka�ców osady z talerzami i koszami 

pełnymi strawy. 

Na czas posiłku uczestnicy spotkania podzielili si� na małe grupki. Manvelar przysiadł z 

talerzem pełnym jedzenia tu� przy Ayli, naprzeciwko Jondalara. Poprzedniego wieczora zdołał 

przedstawi� si� Ayli, ale widz�c tłum otaczaj�cy go�cia, zrezygnował z zawierania bli�szej 

znajomo�ci. Jego Jaskinia znajdowała si� na tyle blisko, �e mógł by� pewien, i� w swoim czasie 

spotkaj� si� jeszcze niejeden raz. 

Wiem, �e usłyszała� ju� dzi� kilka zaprosze�, ale pozwól, �e dodam jeszcze jedno - zagaił 

m��czyzna. - Musisz odwiedzi� Skał� Dwóch Rzek. Trzecia Jaskinia Zelandonii to najbli�si 

s�siedzi Dziewi�tej. 

 - Czternasta Jaskinia słynie z rybackich osi�gni��, a Jedenasta z budowania tratew. W 

czym specjalizuje si� Trzecia Jaskinia? - spytała Ayla. 

Jondalar uprzedził Manvelara. W polowaniu! 

 - Zdawało mi si�, �e wszyscy poluj� - zdziwiła si� znachorka. 

 - Naturalnie, i dlatego nie ma si� czym chwali�. Owszem, pojedynczy my�liwi z innych 

Jaski� lubi� rozprawia� o swoim kunszcie i mo�e istotnie nie s� �li, ale jako grupa Trzecia Jaskinia 

to najlepsi łowcy. 

Manvelar u�miechn�ł si� lekko. 

 - Czasem chwalimy si� tym w pewien sposób, ale... moim zdaniem sekret naszych 

sukcesów tkwi w poło�eniu Jaskini. Mieszkamy wysoko, w niszy le��cej ponad zlewiskiem dwóch 

rzek. Tej - tu m��czyzna machn�ł kawałkiem ud�ca w stron� Rzeki - i mniejszej, któr� nazywamy 

Rzek� Traw. Wzdłu� ich brzegów ci�gn� si� trawiaste doliny. Wi�kszo�� zwierz�t, na które 

polujemy, w�druje wła�nie tamt�dy, a z naszej niszy najlepiej wida� ich stada, i to o ka�dej porze 

roku. Nauczyli�my si� przewidywa�, w którym momencie pojawi� si� interesuj�ce nas gatunki, i 

zwykle uprzedzamy inne Jaskinie, ale najcz��ciej bywa tak, �e wyruszamy na polowanie pierwsi. 



 - Pewnie masz racj�, Manvelarze, ale te� wszyscy my�liwi z Trzeciej Jaskini s� �wietni, nie 

tylko jeden czy dwaj. Ci��ko pracuj� nad tym, �eby nie mie� sobie równych - rzekł Jondalar. - Ayla 

dobrze to rozumie. Uwielbia polowa� i jest niesamowita, je�li chodzi o strzelanie z procy, ale 

poczekaj, a� zobaczysz miotacz oszczepów, który razem wymy�lili�my. Mo�na nim cisn�� oszczep 

o wiele szybciej i dalej ni� normalnie; nie uwierzysz własnym oczom. Ayla miota celniej, a ja 

troch� dalej, ale zapewniam ci�, �e ka�dy b�dzie w stanie trafi� zwierz� z dwu - albo i trzykrotnie 

wi�kszej odległo�ci ni� zwykle, goł� r�k�. 

 - Pewnie, �e chciałbym to zobaczy�! - odparł Manvelar. - Joharran chce urz�dzi� wkrótce 

łowy, �eby przygotowa� zapasy na Letnie Spotkanie. To mo�e by� dobra okazja do pokazania 

wszystkim mo�liwo�ci tej waszej nowej broni, Jondalarze. Rozumiem, �e oboje przył�czycie si� do 

polowania? - dodał, zwracaj�c si� do Ayli. 

 - O, tak, chciałabym i�� z wami - przytakn�ła uzdrowicielka i umilkła, by ugry�� kawałek 

mi�siwa. - Mam pytanie - odezwała si� po chwili, spogl�daj�c na m��czyzn. 

 - Dlaczego Jaskinie s� ponumerowane akurat tak, a nie inaczej? Czy wszystkie te liczby 

maj� jakie� znaczenie? 

 - Najstarsze Jaskinie maj� najni�sze numery - odrzekł Jondalar. - To one zostały zało�one 

pierwsze. Trzecia Jaskinia powstała przed Dziewi�t�, a Dziewi�ta przed Jedenast� i Czternast�. 

Pierwsza Jaskinia ju� nie istnieje. Najstarsza jest teraz Druga Jaskinia Zelandonii, zreszt� te� 

nieodległa. Jaskinia Manvelara jest drug� co do starsze�stwa. Zało�yli j� podobno Pierwsi Ludzie. 

 - Kiedy uczyłe� mnie tych słów, które słu�� do liczenia, zawsze wyst�powały w takim 

samym porz�dku - dr��yła Ayla. - Skoro to jest Dziewi�ta Jaskinia, a Manvelar pochodzi z 

Trzeciej, to gdzie si� podziali ludzie z Jaski� o numerach od czterech do o�miu? 

M��czyzna o srebrzystych włosach u�miechn�ł si�. Ayla wybrała wła�ciw� osob� do 

udzielania informacji na temat Zelandonii. Manvelar od dawna interesował si� histori� swego ludu 

i udało mu si� zebra� poka�n� ilo�� informacji od Zelandoni z ró�nych Jaski�, w�drownych 

Opowiadaczy oraz zwykłych ludzi, którzy przekazywali sobie ciekawe opowie�ci z pokolenia na 

pokolenie. Doszło nawet do tego, �e sama Pierwsza Zelandoni niekiedy przychodziła do niego z 

pytaniami na temat historii i legend. 

Po latach od zało�enia Jaski� przez Pierwszych Ludzi wiele si� zmieniło - zacz�ł Manvelar. 

- Zelandonii przenosili si� do innych nisz w poszukiwaniu partnerów. Jedne Jaskinie stawały si� 

coraz mniej liczne, inne rosły w sił�. 

 - A jeszcze inne, na przykład Dziewi�ta, osi�gały niesamowit� liczebno�� - wtr�cił 

Jondalar. 



W naszych opowie�ciach nie brakuje wzmianek o chorobach, które od czasu do czasu 

dziesi�tkowały nasz lud, a tak�e o trudnych latach, kiedy panował głód - kontynuował Manvelar. - 

Kiedy w Jaskiniach brakuje ludzi, czasem ł�cz� si� one po dwie lub wi�cej. Zwykle przyjmuje si� 

wtedy ni�szy numer, ale nie zawsze. Gdy Jaskinia robi si� nazbyt ludna, jak na rozmiary niszy, 

grupa ludzi mo�e oddzieli� si� i stworzy� now�, cz�sto gdzie� w pobli�u macierzystej. Jaki� czas 

temu taki podział nast�pił w Drugiej Jaskini. Cz��� ludzi przeniosła si� na przeciwległy kraniec 

doliny i przyj�ła miano Siódmej Jaskini, bo istniały wtedy Jaskinie Trzecia, Czwarta, Pi�ta i Szósta. 

Trzecia, rzecz jasna, istnieje do dzi�, podobnie jak Pi�ta z dalekiej północy, ale Czwartej i Szóstej 

ju� nie ma. 

Ayla, uradowana nowymi wiadomo�ciami o Zelandonii, obdarzyła m��czyzn� u�miechem 

pełnym wdzi�czno�ci. Przez pewien czas siedzieli we troje, posilaj�c si� w milczeniu. Wreszcie 

znachorka dojrzała do zadania kolejnego pytania. 

 - Czy wszystkie Jaskinie maj� swoj� specjalno��, tak� jak łowienie ryb, polowanie czy 

budowanie tratew? 

Wi�kszo�� ma - odparł Jondalar. 

 - A z czego słynie Dziewi�ta Jaskinia? 

 - Ze swych artystów i rzemie�lników - odrzekł Manvelar. - W �adnej Jaskini nie brakuje 

talentów w tych dziedzinach, ale tutaj pracuj� najlepsi. Mi�dzy innymi dlatego Dziewi�ta jest tak 

ludna. Nie my�l, �e to tylko kwestia szybkiego rodzenia dzieci; ktokolwiek chce uczy� si� od 

mistrzów dowolnego rzemiosła - od rze�bienia po wykonywanie narz�dzi - po prostu przenosi si� 

do Dziewi�tej Jaskini. 

 - Wszystkich przyci�ga Dolnorzecze - stwierdził Jondalar. 

 - Co to jest "Dolnorzecze"? - spytała Ayla. 

 - To taka nisza le��ca nieco dalej w dół rzeki - wyja�nił jasnowłosy. - W zasadzie nie jest 

to zorganizowana Jaskinia, cho� mogłaby� odnie�� takie wra�enie, widz�c, ilu ludzi zbiera si� tam 

co dnia. To miejsce, w którym mo�na spokojnie pracowa� i rozmawia� z innymi o tym, co si� robi. 

Zabior� ci� tam; mo�e zaraz po tej naradzie, o ile uda siej� zako�czy� przed zmrokiem. 

Gdy wszyscy sko�czyli je�� - nie wył�czaj�c kobiet, które przyniosły jedzenie, kilkorga 

dzieci oraz Wilka - zebrani odpocz�li jeszcze chwil�, popijaj�c gor�c� herbat� z kubków i 

miseczek. Ayla czuła si� teraz znacznie lepiej. Nudno�ci min�ły, podobnie jak ból głowy, ale 

zamiast nich ponownie pojawiło si� silne parcie na p�cherz. Kiedy kobiety z pustymi ju� talerzami 

i koszami pocz�ły oddala� si� w stron� zabudowa�, znachorka zaczekała na moment, gdy 

Marthona została sama, i szybko podbiegła do niej. 



 - Czy jest tu w pobli�u jakie� miejsce, w którym mo�na... odda� wod�? - spytała cicho. - 

Mo�e powinnam wróci� do twojego domu? 

Marthona u�miechn�ła si� wyrozumiale. 

 - Wła�nie my�lałam o tym samym. Obok Stoj�cej Skały jest �cie�ka, któr� mo�na doj�� 

nad Rzek�. Jest mo�e nieco stroma w górnej cz��ci, ale mo�na ni� dotrze� w takie miejsce na 

brzegu, gdzie chadzaj� tylko kobiety. Poka�� ci. 

Wilk ruszył za nimi i przez chwil� obserwował Ayl�, potem jednak wyczuł w powietrzu 

bardziej interesuj�c� wo� i poszedł w swoj� stron�, wzdłu� brzegu Rzeki. W drodze powrotnej 

kobiety min�ły Karej� zmierzaj�c� w przeciwn� stron�. Skin�ły do niej głowami, wymieniaj�c 

domy�lne u�miechy. 

Wkrótce potem siedz�cy przy palenisku Joharran wstał, by upewni� si�, czy wszyscy ju� 

wrócili i mo�na wznowi� dyskusj�. Zebrani z uwag� wpatrywali si� w twarz przywódcy Dziewi�tej 

Jaskini. 

 - Aylo - zacz�ł Joharran - kiedy jedli�my, Kareja zadała mi pytanie. Jondalar wspominał, �e 

potrafi porozumie� si� z płaskogłowymi - lud�mi Klanu, jak ich nazywasz  - ale nie tak dobrze jak 

ty. Czy naprawd� władasz ich j�zykiem tak �wietnie, jak twierdzi mój brat? 

Tak. Znam ich j�zyk - potwierdziła Ayla. - Wychowałam si� w�ród nich i nie znałam 

�adnego innego j�zyka, póki nie spotkałam Jondalara. Podejrzewam, �e dawno temu, kiedy byłam 

bardzo mała, zanim straciłam kontakt z moim ludem, posługiwałam si� inn� mow�, ale nie 

pami�tam jej. 

 - Potwierdzasz jednak, �e miejsce, w którym dorastała�, znajduje si� bardzo daleko, ponad 

rok w�drówki st�d? 

 - indagował Joharran. Ayla skin�ła głow�. - J�zyk ludzi, którzy �yj� w odległych stronach, 

nie jest taki sam jak nasz. Ja na przykład nic nie rozumiem, kiedy rozmawiasz z Jondalarem w 

mamutoi. Nawet Losadunai, którzy mieszkaj� znacznie bli�ej, u�ywaj� innej mowy. Niektóre 

słowa s� podobne i cz��� z nich rozumiem, ale potrafi� przekaza� tylko najprostsze my�li. Jak 

przypuszczam, j�zyk ludzi Klanu tak�e ró�ni si� od naszego, ale nie pojmuj�, jakim sposobem 

umiesz dogada� si� z płaskogłowymi z naszych ziem, skoro wychowali ci� tamci z dalekich stron? 

 - Rozumiem twoje w�tpliwo�ci - odrzekła uzdrowicielka. - Kiedy spotkali�my Gubana i 

Yorg�, sama nie byłam pewna, czy potrafi� nawi�za� z nimi kontakt. Na szcz��cie j�zyk Klanu 

ró�ni si� od mowy słów nie tylko tym, �e jest pełen znaków i symboli, ale i tym, �e tak naprawd� 

składa si� z dwóch j�zyków. 

 - Jak to z dwóch j�zyków? - zdziwiła si� Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. 



 - Członkowie ka�dego klanu władaj� swoim zwykłym j�zykiem, który słu�y im do 

codziennego porozumiewania si� - wyja�niła Ayla. - Gestami r�k wyra�aj � ró�ne znaki, u�ywaj� 

te� specyficznych pozycji ciała i wyrazów twarzy, by przekazywa� sobie bardziej zawiłe my�li. 

Czasem posługuj� si� słowami, cho� nie s� w stanie powtórzy� wszystkich d�wi�ków, które 

składaj� si� na nasz� mow�. Niektóre Klany u�ywaj� słów ch�tniej ni� inne. Codzienny j�zyk oraz 

słownictwo Gubana i Yorgi były inne ni� te, które poznałam w moim Klanie, dlatego nic nie 

zrozumiałam. Na szcz��cie ludzie Klanu znaj� te� szczególny j�zyk, którym posługuj� si� w 

kontaktach ze 	wiatem Duchów i z innymi Klanami, władaj�cymi na co dzie� odmiennym kodem 

sygnałów. J�zyk ten jest bardzo stary i prawie nie ma w nim słów mówionych, je�li nie liczy� 

imion własnych. I wła�nie dzi�ki niemu porozumiałam si� z Gubanem i Yorg�. 

Pozwól, �e upewni� si�, czy dobrze zrozumiałam - odezwała si� wyra�nie poruszona 

Zelandoni. - Klan, czyli cała rasa płaskogłowych, posługuje si� nie jednym j�zykiem, ale dwoma, 

przy czym ten drugi jest zrozumiały dla absolutnie wszystkich ludzi tego gatunku, nawet dla tych, 

którzy mieszkaj� o rok drogi st�d? 

 - Do�� trudno w to uwierzy� - powiedział Jondalar, u�miechaj�c si� szeroko. - Ale taka jest 

prawda. 

Zelandoni pokr�ciła głow�. Pozostali sprawiali wra�enie równie sceptycznych. 

To prastary j�zyk, a ludzie Klanu maj� w umysłach bardzo odległe wspomnienia - 

próbowała wyja�ni� Ayla. - Oni niczego nie zapominaj�. 

 - Moim zdaniem trudno uwierzy�, �e naprawd� potrafi� komunikowa� si� wył�cznie 

gestami i znakami - rzekł z pow�tpiewaniem Brameval. 

 - Ja te� tak uwa�ani - przytakn�ła Kareja. - Mo�e jest tak, jak mówił Joharran o 

wzajemnym rozumieniu j�zyków Losadunai i Zelandonii? Mo�e mówimy tu jedynie o 

przekazywaniu najprostszych my�li? 

 - Wczoraj, w moim domu, urz�dziła� dla nas mały pokaz - odezwała si� Marthona. - Mo�e 

teraz powtórzyłaby� go dla wszystkich? 

 - A skoro Jondalar, jak sam twierdzi, zna troch� ten j�zyk, mógłby dla nas tłumaczy� - 

podchwycił my�l Manvelar. Zebrani potakiwali mu, kiwaj�c głowami. 

Ayla wstała i znieruchomiała na moment, zbieraj�c my�li. I wreszcie przemówiła, u�ywaj�c 

prastarego j�zyka znaków Klanu. 

Ta kobieta chciałaby pozdrowi� m��czyzn�, Manvelara. - Imi� wymówiła na głos, nadaj�c 

mu znacznie dziwaczniejszy akcent ni� ten, który zwykle zabarwiał jej mow�. 

Witaj, Manvelarze - przetłumaczył Jondalar. 

Ta kobieta chciałaby pozdrowi� m��czyzn�, Joharrana - zasygnalizowała Ayla. 



Witaj, Joharranie - powiedział Jondalar. Przetłumaczył jeszcze kilka prostych zda�, ale od 

pocz�tku wiedział, �e prezentacja nie ma wiele wspólnego z prawdziw� gł�bi� milcz�cej mowy. 

Zdawał sobie spraw� i z tego, �e jego kobieta potrafi wyrazi� gestami znacznie wi�cej, lecz on nie 

umiałby przeło�y� bardziej skomplikowanych my�li. 

 - Pokazujesz nam tylko podstawowe znaki, prawda, Aylo? 

 - Nie wydaje mi si�, �eby� potrafił przetłumaczy� co� trudniejszego, Jondalarze. Tylko tyle 

nauczyłam ciebie i innych w Obozie Lwa. Wystarczyło, �eby porozumie� si� z Rydagiem, ale 

obawiam si�, �e nie odczytałby� znaczenia, gdybym u�yła pełnego "słownictwa". 

Podczas pokazu u mnie sama tłumaczyła� wszystkie znaki - przypomniała Marthona. - 

Moim zdaniem tak było najlepiej. 

Wła�nie, mo�e wyst�pisz przed Bramevalem i pozostałymi, u�ywaj�c obu j�zyków naraz - 

przytakn�ł Jondalar. 

 - Zgoda, ale o czym miałabym opowiedzie�? 

 - Mo�e o swoim �yciu w Klanie? - zasugerowała Zelandoni. - Pami�tasz, jak to było, kiedy 

przył�czyła� si� do Klanu? 

Jondalar u�miechn�ł si� do masywnej kobiety. Pomysł był �wietny; pokaz nie tylko 

u�wiadomiłby zebranym mo�liwo�ci j�zyka znaków, ale jednocze�nie ukazałby im, �e ludzie Klanu 

s� zdolni do współczucia, �e potrafili zaopiekowa� si� osieroconym dzieckiem - i to nale��cym do 

innej rasy. Niech zobacz�, �e ludzie Klanu traktuj� nas lepiej ni� my ich, pomy�lał Jondalar. 

Ayla stała przez chwil� nieruchomo, zastanawiaj�c si� nad tre�ci� wypowiedzi, a potem 

zacz�ła mówi� jednocze�nie w j�zyku znaków Klanu i mowie Zelandonii. 

 - Niewiele pami�tam z tego, co było na pocz�tku, ale Iza cz�sto opowiadała mi o tym, jak 

mnie znalazła. Ludzie z klanu Bruna szukali nowej jaskini po silnym trz�sieniu ziemi; zapewne 

tym samym, które �ni mi si� od czasu do czasu. Stracili dom, a spadaj�ce skały zabiły kilka osób, 

niszcz�c przy okazji sporo dobytku. Pogrzebawszy zmarłych, opu�cili jaskini�, bo nawet gdyby 

nadawała si� jeszcze do zamieszkania, uznano by j� za nieszcz��liwe miejsce. Duchy ich totemów 

nie były w niej szcz��liwe i dlatego nakazały im odej��. W�drowali szybko - potrzebowali nowego 

domu, nie tylko dla siebie, ale i dla duchów opieku�czych, które były niezadowolone. 

Cho� Ayla starała si�, by jej głos był w miar� neutralny, a cały ci��ar opowiadania 

spoczywał na ruchach r�k i pomniejszych znakach, słuchacze dali si� ponie�� niezwykłej historii. 

Dla nich tak�e totemy były spraw� blisko zwi�zan� oni z kultem Doni i doskonale rozumieli, jak� 

katastrof� mo�e by� gniew Wielkiej Matki Ziemi. 

 - Iza powiedziała mi, �e szli wzdłu� rzeki, gdy nagle zobaczyli gromad� 

ptakówpadlino�erców kr���c� po niebie. Brun i Gród zauwa�yli mnie pierwsi, ale poszli dalej. 



Szukali po�ywienia i nie mieliby nic przeciwko temu, by �cierwojady pokazały im drog� do 

martwego zwierz�cia, które padło łupem drapie�cy. Wtedy mogliby odp�dzi� czworono�nego 

łowc� na wystarczaj�co długi czas, by zabra� mu cho� cz��� mi�sa. S�dzili, �e jestem martwa, a 

ludzi z zasady nie jedz� - nawet Innych. 

Ruchy Ayli, snuj�cej opowie�� za pomoc� niewymuszonych, subtelnych gestów, były pełne 

gracji. Ka�dy znak, który wykonywała, nosił znamiona długoletniej praktyki. 

 - Kiedy Iza ujrzała mnie le��c� na brzegu rzeczki, zatrzymała si� na chwil�, by popatrze� z 

bliska. Była znachork�, wi�c interesowała si� takimi sprawami. Moja noga była rozorana pazurami 

wielkiego kota. Iza uznała, �e musi to by� robota lwa jaskiniowego; ciało zaczynało ju� gni�. Z 

pocz�tku wygl�dałam na martw�, lecz kiedy usłyszała mój j�k, postanowiła zbada� mnie 

dokładniej i zauwa�yła, �e jeszcze oddycham. Spytała Bruna - jej brata i przywódc� klanu - czy 

mo�e mnie zabra�, a on jej nie zabronił. 

To dobrze! Słusznie! - rozległy si� głosy słuchaczy. Jondalar u�miechn�ł si� w duchu. 

Iza była wtedy brzemienna, lecz mimo to postanowiła mnie nie��. Wytrzymała dzielnie a� 

do wieczora, do czasu rozbicia obozu. Nie była pewna, czy jej leki działaj� na Innych, ale słyszała 

o jednym przypadku udanego leczenia sprzed lat, wi�c zdecydowała si� spróbowa�. Nało�yła mi 

okład, �eby zwalczy� infekcj�, a potem nosiła mnie przez cały nast�pny dzie�. Pami�tam, �e kiedy 

obudziłam si� i pierwszy raz zobaczyłam jej twarz, krzyczałam ze strachu, ale ona przytuliła mnie i 

uspokoiła. Trzeciego dnia mogłam ju� troch� chodzi� i wtedy Iza postanowiła, �e b�d� jej 

dzieckiem. 

Ayla urwała i wokół ogniska zapanowała martwa cisza. Historia z jej dzieci�stwa poruszyła 

wszystkich do gł�bi. 

 - Ile miała� wtedy lat? - spytała w ko�cu Proleva. Iza mówiła mi pó�niej, �e mogłam mie� 

nie wi�cej ni� pi��. Byłam pewnie w wieku Jaradala czy Robenana - dodała, spogl�daj�c na 

Solabana. 

 - Czy wszystko to, co usłyszeli�my, powiedziała� jednocze�nie gestami? - upewnił si� 

Solaban. - Czy oni naprawd� potrafi� wyrazi� a� tyle bez słów? 

 - Nie ma odr�bnego znaku na ka�de ze słów, które wymówiłam, ale ten, kto zna j�zyk 

gestów, zrozumiałby tyle samo, co wy. To co� wi�cej ni� tylko wymachiwanie r�kami. Liczy si� 

wszystko, nawet mrugni�cie czy nieznaczne skinienie głow�. 

 - Musicie te� wiedzie�, �e w tym j�zyku nie mo�na kłama� - dodał Jondalar. - Je�li kto� 

próbuje przekazywa� nieprawd�, zawsze zdradzi go nie�wiadomy ruch lub wyraz twarzy. Kiedy 

spotkałem Ayl�, nie mie�ciło jej si� w głowie, �e w ogóle istnieje co� takiego jak kłamstwo. Nie 

rozumiała, kiedy próbowałem jej wytłumaczy�, �e mo�na z premedytacj� mówi� słowa, które nie 



s� prawd�. Teraz ju� to pojmuje, ale nigdy nie robi z tego u�ytku. Ayla nie potrafi kłama�. Nie 

nauczyła si�, jak to si� robi. Tak j� wychowano. 

By� mo�e mowa znaków jest bardziej warto�ciowa, ni� mogłoby si� wydawa� na pierwszy 

rzut oka - powiedziała cicho Marthona. 

 - Moim zdaniem to oczywiste, �e j�zyk gestów jest dla Ayli naturalnym sposobem 

porozumiewania si� - o�wiadczyła Zelandoni i przyznała w my�li, �e ruchy uzdrowicielki z 

pewno�ci� nie byłyby tak płynne i wdzi�czne, gdyby udawała. Zreszt� dlaczego miałaby udawa�? I 

czy mogło by� prawd� to, �e nie potrafi kłama�? Donier nie była do ko�ca przekonana, ale 

argumenty Jondalara przemawiały do jej wyobra�ni. 

 - Opowiedz nam wi�cej o swoim �yciu w Klanie - poprosił Zelandoni z Jedenastej. - Nie 

musisz ju� u�ywa� znaków, chyba �e masz ochot�. To, co nam pokazujesz, jest naprawd� pi�kne, 

ale s�dz�, �e ka�dy z nas zrozumiał ju�, jakie s� mo�liwo�ci j�zyka gestów. Wspomniała�, �e 

pochowali zmarłych. Chciałbym dowiedzie� si� czego� wi�cej o ich praktykach pogrzebowych. 

To prawda, �e grzebi� zmarłych. Pami�tam, jak to było, kiedy Iza odeszła. 

Dyskusja ci�gn�ła si� przez całe popołudnie. Ayla we wzruszaj�cy sposób stre�ciła przebieg 

rytualnej ceremonii pogrzebowej, a potem znowu długo opowiadała o swoim dzieci�stwie. 

Zadawano jej wiele pyta�, cz�sto przerywaj�c odpowiedzi gor�cymi dysputami i ��daniami 

dalszych wyja�nie�. 

Wreszcie Joharran zauwa�ył, �e z wolna zapada zmierzch. 
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 - S�dz�, �e Ayla jest ju� zm�czona, a i nam wszystkim pewnie znowu doskwiera głód - 

powiedział. - Zanim si� rozejdziemy, musimy jeszcze porozmawia� o polowaniu przed Letnim 

Spotkaniem. 

 - Jondalar mówił, �e przywie�li z Ayl� now� bro� my�liwsk�, któr� koniecznie 

powinni�my zobaczy� - wtr�cił Manvelar. - Mo�e jutro lub pojutrze b�dziemy mieli odpowiedni� 

pogod� do polowania. W tym czasie Trzecia Jaskinia zd��y przygotowa� plan działania. 

 - Zgoda - odrzekł Joharran. - A teraz zapraszam, je�li jeste�cie głodni; Proleva 

przygotowała dla nas jeszcze jeden posiłek. 

Spotkanie przy ognisku było emocjonuj�ce, a opowie�ci znachorki wr�cz fascynuj�ce, lecz 

wszyscy poczuli ulg�, mog�c wreszcie rozprostowa� ko�ci. W drodze do domu Marthony Ayla 

rozmy�lała o pytaniach, które jej zadawano, i odpowiedziach, których udzielała. Wiedziała, �e 

wszystkie były szczere, ale miała te� �wiadomo��, i� nie paliła si� zbytnio do ujawniania spraw, o 

które nie pytano wprost. Szczególnie dotyczyło to wzmianek ojej synu. Rozumiała a� nadto dobrze, 



�e Zelandonii uznaliby mieszane dziecko za "ohyd� i potwora", wi�c cho� nie potrafiła kłama� - 

starała si� pomija� milczeniem spraw� Durca. 



ROZDZIAŁ 9 

 

Gdy cała czwórka dotarła do kamiennego domostwa, było ju� ciemno. Folara wolała 

sp�dzi� wieczór u przyjaciółki, Ramili, ni� czeka� samotnie na powrót Marthony, Willamara, Ayli i 

Jondalara. Widzieli si� z ni� przelotnie podczas wieczornego posiłku, ale młoda kobieta szybko 

zrozumiała, �e prowadzone w mniej oficjalny sposób dyskusje mog� potrwa� jeszcze na tyle długo, 

�e raczej nie powinna spodziewa� si� wczesnego powrotu matki i jej go�ci. 

Kiedy wi�c Marthona odsun�ła kotar� przesłaniaj�c� wej�cie do domu, we wn�trzu nie było 

wida� nawet jednego, cho�by najsłabiej �arz�cego si� w�gielka w palenisku. 

Przynios� lampk� lub pochodni� od Joharrana i rozpal� ogie� - mrukn�ł Willamar. 

 - U niego te� nie widz� �wiatła - odpowiedziała Marthona. - Był na naradzie razem z 

Prolev�... A teraz pewnie poszli po Jaradala do jej matki. 

 - Mo�e u Solabana? - zasugerował Willamar. 

 - Tam te� nie widz� �wiatła. Podejrzewam, �e Ramara wyszła, skoro Solaban sp�dził na 

naradzie cały dzie�. 

 - Nie musicie martwi� si� o ogie� - wtr�ciła Ayla. - Mam przy sobie ogniste kamienie, 

które dzisiaj znalazłam. Rozpal�, zanim si� obejrzycie. 

 - Ogniste kamienie? - powtórzyli niemal jednocze�nie Marthona i Willamar. 

 - Zaraz wam poka�emy, co to takiego - odrzekł Jondalar. Cho� znachorka nie dostrzegła 

jego twarzy, wiedziała, �e u�miechał si� szeroko. 

 - B�d� potrzebowała hubki na rozpałk� - powiedziała. - Albo czego� podobnego, co zajmie 

si� od iskry. 

 - Hubka le�y przy palenisku, ale nie jestem pewna, czy w ogóle znajd� kuchni�, nie 

przewróciwszy si� o co� w tej ciemno�ci - odezwała si� Marthona. - Lepiej we�my od kogo� ogie�. 

 - I tak musiałaby� najpierw po omacku znale�� w domu lampk� lub pochodni�, prawda? - 

spytał Jondalar. 

 - Mo�emy po�yczy� lampk� - nie ust�powała Marthona. 

 - A ja my�l�, �e mogłabym skrzesa� tyle iskier, �e bez trudu znale�liby�cie palenisko - 

o�wiadczyła pewnie Ayla, wyjmuj�c z pochwy krzemienny nó� i gmeraj�c w sakwie w 

poszukiwaniu ognistych kamieni. 

Weszła do domu pierwsza, trzymaj�c przed sob� w lewej dłoni bryłk� pirytu �elaza, ostrze 

za� w prawej. Przez moment czuła si� tak, jakby stała u wej�cia do pogr��onej w mroku, gł�bokiej 



jaskini. Ciemno�� była tak intensywna, �e zdawała si� fizycznie przytłacza� wkraczaj�cych w ni� 

ludzi. Uzdrowicielka poczuła dreszcz. Uderzyła no�em o �ciank� ognistego kamienia. 

 - Ooooo! - zawołała cicho Marthona, widz�c jasn� iskr�, która na moment roz�wietliła 

czer� nocy, nim zgasła. 

 - Jak to zrobiła�? - spytał zdumiony Willamar. - Potrafisz to powtórzy�? 

 - Stukn�łam krzemiennym no�em o kamie� ognisty - wyja�niła Ayla i odpowiadaj�c 

czynem na pytanie Mistrza Handlu, powtórzyła zabieg. 

Zadziwiaj�co długotrwały blask efektownej iskry pozwolił JeJ przej�� kilka kolejnych 

kroków w stron� paleniska. Uderzyła ponownie i znowu posun�ła si� naprzód. Kiedy 704 dotarła w 

pobli�e wygasłego kuchennego ogniska, przekonała si�, �e Marthona tak�e znalazła drog� przez 

ciemn� izb�. 

Hubka powinna by� gdzie� tutaj, po tej stronie - powiedziała kobieta. - Gdzie mam ci j� 

poło�y�? 

Tu, na brzegu, b�dzie dobrze - odrzekła Ayla. Dotkn�ła w mroku dłoni Marthony, a potem 

le��cych w niej mi�kkich i suchych kawałków włóknistej substancji. Poło�ywszy rozpałk� na 

ziemi, pochyliła si� nisko i raz jeszcze uderzyła krzemiennym no�em o kamie�. Tym razem iskra 

przeskoczyła na mały stosik łatwopalnego materiału, rozjarzaj�c go w�tłym, czerwonawym 

blaskiem. Ayla dmuchn�ła lekko i ju� po chwili pojawił si� płomyk. Dorzuciła odrobin� hubki i 

przyj�ła od Marthony trzymane w pogotowiu �cinki drewna, a potem całkiem spore drzazgi. Nie 

min�ło wiele czasu, nim wn�trze domostwa rozja�nił ciepły blask ognia. 

 - A teraz poka� mi, prosz�, ten twój ognisty kamie� - rzekł Willamar, odpaliwszy od 

ogniska kilka lampek. 

Ayla podała mu bryłk� pirytu �elaza. Willamar długo ogl�dał szarozłoty odłamek, obracaj�c 

go w palcach na wszystkie strony. 

Wygl�da jak zwykły kamie�, tyle �e ma ciekawy kolor. Co takiego robisz, �e pojawia si� 

iskra? - spytał zaintrygowany m��czyzna. - Czy ka�dy mo�e dokona� takiej sztuki? 

 - Ka�dy - zapewnił go Jondalar. - Zaraz ci poka��. Dasz mi jeszcze co� na rozpałk�, 

matko? 

Kiedy Marthona wróciła do kuchni po hubk�, jasnowłosy podszedł do jednego z wci�� nie 

rozpakowanych juków, wydobył zestaw do rozniecania ognia i wyj�ł ze� krzesiwo  - specjalny grot 

z krzemienia oraz złotaw� bryłk�. Doł�czywszy do matki, usypał stosik z suchych włókien 

ro�linnych  - by� mo�e z witek wierzbowych lub czego� podobnego - zmieszanych z fragmentami 

spróchniałego drewna, jak mu si� wydawało. Marthona zawsze u�ywała tego typu mieszanki do 

rozpalania ognia. Jondalar pochylił si� nisko nad kupk� i z wpraw� uderzył krzemieniem o piryt 



�elaza. Iskra, któr� nie tak łatwo było dostrzec przy płon�cym ognisku, wyl�dowała na rozpałce, 

zabarwiła j� br�zem spalenizny i wypu�ciła w�tł� smu�k� dymu. M��czyzna dmuchn�ł z 

wyczuciem, budz�c do �ycia mały płomyk, i dosypał troch� paliwa. Wkrótce w poczerniałym kr�gu 

kuchennego paleniska, otoczonym starannie dobranymi kamieniami, zapłon�ło drugie ognisko. 

Mog� spróbowa�? - spytała Marthona. 

Trzeba odrobiny wprawy, �eby wykrzesa� odpowiedni� iskr� i zmusi� j� do l�dowania w 

po��danym miejscu, ale szybko si� nauczycie - odparł Jondalar, podaj�c matce bryłk� i krzemie�. 

 - Ja te� spróbuj�, kiedy sko�czysz - zgłosił si� pospiesznie Willamar. 

 - Nie musisz czeka� - powiedziała Ayla. - Przynios� mój grot krzemienny i poka�� ci, co 

masz robi�. Przed chwil� u�ywałam no�a, ale ju� si� wyszczerbił. Nie chciałabym złama� ostrza. 

Pierwsze próby były niepewne i niezbyt udane, ale Ayla i Jondalar cierpliwie pokazywali 

Marthonie i Willamarowi now� technik� krzesania ognia. Wkrótce nauka przyniosła efekty: Mistrz 

Handlu pierwszy rozpalił samodzielnie mały ogie�, ale miał problem z powtórzeniem tego sukcesu. 

Tymczasem Marthona pracowała nad technik� nieco dłu�ej, nim powtórzyła wyczyn partnera, za to 

opanowała j� na dobre. I tak, po�ród �miechów i �yczliwych docinków, pod okiem ekspertów 

wkrótce oboje nauczyli si� krzesa� iskry i rozpala� ogie� na zawołanie. 

Kiedy Folara wróciła do domu, zastała cał� rozbawion� czwórk� na kolanach, wokół 

paleniska, w którym trzaskało kilka małych ognisk. Zaraz po niej w wej�ciu pokazał si� Wilk. Był 

znudzony wielogodzinnym pilnowaniem Ayli i kiedy spotkał przypadkiem Jaradała i Folar�, nie 

odmówił ich zaproszeniu do wspólnej zabawy. Oni za� z dum� prezentowali całej osadzie za�yło�� 

z dziwnie przyjaznym drapie�c�, przy okazji rozwiewaj�c obawy mieszka�ców, nie 

przyzwyczajonych do jakichkolwiek kontaktów z dzikimi zwierz�tami. 

Kiedy Wilk powitał domowników i napił si� wody, pow�drował do k�ta opodal wej�cia, 

który uwa�ał za swój. Zwin�wszy si� w kł�bek, odpoczywał po cudownie m�cz�cym dniu harców z 

Jaradalem i innymi dzie�mi. 

 - Co tu si� dzieje? - spytała Folara, przywitawszy si� ze wszystkimi. Po chwili zauwa�yła 

zmiany w palenisku. - Po co wam tyle ognisk? 

Uczyli�my si� nieci� ogie� z kamieni - odparł Willamar. 

 - Z ognistych kamieni Ayli? 
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Tak. To bardzo łatwe - odpowiedziała Marthona. 

 - Obiecałam, �e ci poka��, Folaro. Chciałaby� spróbowa� ju� teraz? - zaproponowała Ayla. 

 - Matko, naprawd� udało ci si� to zrobi�? - spytała z niedowierzaniem Folara. 

 - Oczywi�cie. 



Tobie te�, Willamarze? 

Tak. Trzeba troch� po�wiczy�, ale to naprawd� nic trudnego - odrzekł m��czyzna. 

 - W takim razie nie wypada, �ebym została ostatni� osob� w tym rodzie, która nie potrafi 

tego robi� - orzekła Folara. 

Podczas gdy Ayla wprowadzała młod� kobiet� w tajniki rozpalania ognia za pomoc� 

skalnych odłamków - korzystaj�c przy tym z rad Jondalara i �wie�o upieczonego eksperta, 

Willamara - Marthona zaj�ła si� rozgrzewaniem kamieni do gotowania w płon�cych ju� ogniskach. 

Napełniła wod� koszyk, w którym zwykle parzyła herbat�, i zacz�ła kroi� w plastry płat 

w�dzonego bizoniego mi�sa. Gdy kamienie były wystarczaj�co rozgrzane, wło�yła kilka z nich do 

koszyka, z którego natychmiast buchn�ła para; kilka kolejnych za� wrzuciła do pojemnika z ciasno 

plecionych witek wierzbowych, do którego podstawy umocowano solidny uchwyt z włókien 

ro�linnych. Dolała do� tak�e nieco wody, by uzupełni� przyrz�dzony rano wywar z p�ków 

liliowca, pokrojonych w kawałki, zielonych łodyg szkarłatki, p�dów czarnego bzu, łodyg ostu i 

łopianu, młodych li�ci paproci oraz bulw lilii, przyprawiony bazyli�, kwiatami czarnego bzu oraz 

korzeniami orzechów ziemnych. 

Nim Marthona przygotowała lekk� kolacj�, Folara zd��yła doł�czy� do pozostałych jeszcze 

jedno małe, własnor�cznie rozpalone ognisko. Wydobywszy talerze i kubki, domownicy i go�cie 

zasiedli na poduszkach wokół niskiego stołu. Po posiłku Ayla zebrała resztki do miski i 

dorzuciwszy dodatkowy kawałek mi�sa - zaniosła porcj� Wilkowi. Kiedy dolała sobie herbaty z 

plecionego kosza, mogła usi��� spokojnie z gospodarzami. 

 - Chciałbym dowiedzie� si� czego� wi�cej na temat tych ognistych kamieni - odezwał si� 

Willamar. - Nigdy nie słyszałem, �eby ludzie rozpalali ogie� w taki sposób. 

 - Gdzie si� tego nauczyłe�, Jonde? - spytała Folara. 

 - Od Ayli - odrzekł Jondalar. 

 - A ty, Aylo? - indagowała Folara. 

 - Nie uczyłam si� tego, nie planowałam, nawet nie my�lałam o tym. Jako� tak samo 

wyszło. 

 - Jakim cudem co� tak niesamowitego mo�e "samo wyj��"? - zdziwiła si� dziewczyna. 

Ayla wzi�ła łyk herbaty i przymkn�ła powieki, by przypomnie� sobie okoliczno�ci 

zdarzenia sprzed lat. 

 - To był jeden z tych dni, kiedy nic mi nie wychodziło - zacz�ła. - Nastał pocz�tek zimy, 

mojej pierwszej zimy w dolinie. Rzeka ju� zamarzała, a mnie w samym �rodku nocy zgasł ogie�. 

Whinney była jeszcze �rebi�ciem, w ciemno�ci, u wej�cia do jaskini, czekały hieny, a ja nigdzie nie 

mogłam znale�� mojej procy. Musiałam odstrasza� drapie�niki, rzucaj�c kamieniami do gotowania. 



Rankiem zamierzałam nar�ba� troch� drewna i na nowo rozpali� ogie�, ale upu�ciłam siekier� i 

p�kła, wi�c musiałam zrobi� now�. Na szcz��cie znalazłam w stercie kamieni bryły krzemienia i 

ko�ci zwierz�t. 

Zeszłam nad rzek�, �eby wyłupa� sobie now� siekier� i par� innych potrzebnych narz�dzi. 

Kiedy pracowałam, w pewnej chwili odło�yłam pobijak i zamy�liłam si�, a kiedy si�gn�łam po 

niego, spogl�daj�c przy tym na brył� krzemienia, wzi�łam do r�ki niewła�ciwy kamie�. Nie był to 

mój pobijak, lecz jedna z takich wła�nie ognistych bryłek. Kiedy uderzyłam ni� o krzemie�, 

powstała pot��na iskra. Zacz�łam my�le� o ogniu, którego tak potrzebowałam, i w ko�cu... 

postanowiłam spróbowa� wykrzesa� go za pomoc� kamieni. Udało si� po kilku eksperymentach. 

Teraz, kiedy o tym opowiadasz, brzmi to całkiem zwyczajnie - orzekła Marthona. - Ale nie 

jestem pewna, czy sama wpadłabym na to, by spróbowa� wykrzesa� ogie� w taki sposób, nawet 

gdybym zobaczyła iskr�. 

 - Byłam sama w dolinie; nikt nie mówił mi, co mog� zrobi�, a co nigdy mi si� nie uda - 

odparła Ayla. - Zdarzyło mi si� ju� wcze�niej polowa� i zabi� konia, co było sprzeczne z 

tradycjami Klanu, a potem zaopiekowałam si� �rebakiem, na co nie pozwolono by mi w Klanie. 

Słowem, zrobiłam ju� tyle nieodpowiednich rzeczy, �e byłam gotowa wypróbowa� ka�dy pomysł, 

który przyszedł mi do głowy. 

 - Macie mo�e wi�cej takich bryłek? - spytał Willamar. 

 - Na kamienistej pla�y nad rzek�, w dolinie Ayli, było ich całe mnóstwo - odpowiedział 

Jondalar. - Zanim na dobre opu�cili�my tamte strony, zebrali�my, ile si� dało. Cz��� rozdali�my w 

trakcie Podró�y, ale te� starałem si� zaoszcz�dzi� jak najwi�cej dla ludzi z naszej osady. Po drodze 

nigdzie ju� nie znale�li�my takich kamieni. 

 - Jaka szkoda - rzekł Mistrz Handlu. - Dobrze byłoby podzieli� si� nimi ze wszystkimi; 

mo�e nawet wymieni� je na co� cennego. 

 - Nic straconego! - zawołał rado�nie Jondalar. - Ayla znalazła kilka bryłek w Dolinie 

Le�nej Rzeki, dzi� rano, przed narad�. To zadziwiaj�ce, mówi� wam, od opuszczenia doliny 

nigdzie nie widzieli�my ognistych kamieni. 

 - Znale�li�cie wi�cej?! Gdzie? Tutaj? - zdumiał si� Willamar. 

 - U podnó�a skały, z której spływa mały wodospad w... - zacz�ła Ayla. 

 - Je�eli tam jest ich troch�, zapewne znajdziemy je te� w całej okolicy - dodał Jondalar. 

To prawda - przytakn�ł Willamar. - Ilu osobom powiedzieli�cie o tych ognistych cudach? 

 - Nie miałem czasu nikomu o tym wspomnie�, ale Zelandoniju� wie - odparł Jondalar. - 

Folarajej powiedziała. 

 - A kto powiedział tobie? - spytała Marthona. 



 - Ayla. A wła�ciwie to tylko widziałam, jak u�ywała jednego z nich - wyja�niła 

dziewczyna. - To było wczoraj, kiedy Willamar wrócił do domu. 

 - Ale donier nie widziała tego jeszcze na własne oczy? - upewnił si� Mistrz Handlu. Na 

jego ustach wykwitał pomału szeroki, łobuzerski u�miech. 

 - Chyba nie - odrzekła Folara. 

 - Zatem b�dziemy mieli niezł� zabaw�. Nie mog� si� doczeka�, kiedy jej poka��! - radował 

si� Willamar. - Jestem pewien, �e zd�bieje, ale postara si� tego nie okaza�. 

 - Rzeczywi�cie, b�dzie zabawa - dodał Jondalar, odpowiadaj�c podobnym u�miechem. - A 

przecie� niełatwo wprawi� j� w zdumienie. 

 - To dlatego, �e tyle wie - powiedziała Marthona. - Ale przyznaj�, Aylo, �e udało ci si� 

zadziwi� mnie bardziej, ni� sobie wyobra�asz. 

 - To prawda - przytakn�ł Willamar. - Zreszt� dotyczy to obojga. No, jak tam? Macie dla 

nas jeszcze jakie� niespodzianki? 

 - Podejrzewam, �e miotacz oszczepów, który chcemy pokaza� wszystkim jutro, zrobi na 

was wielkie wra�enie. Poza tym nie wyobra�acie sobie nawet, jakich sztuk potrafi dokona� Ayla, 

posługuj�c si� proc� - odparł Jondalar. I cho� mo�e dla was nie zabrzmi to zbyt interesuj�co, 

nauczyłem si� kilku nowych, niesamowitych technik łupania krzemienia. Nawet Dalanar był pod 

wra�eniem. 

 - Skoro on był pod wra�eniem, to i ja b�d� - rzekł Willamar. 

 - Mamy te� przeci�gacz nici - przypomniała Ayla. 

 - Przeci�gacz nici? - powtórzyła pytaj�co Marthona. Tak. Słu�y do szycia. Nie potrafiłam 

nauczy� si� przetykania cieniutkich postronków i �ci�gien przez dziury przekłute szydłem w 

skórze. Wreszcie wpadłam na pewien pomysł, a w jego realizacji pomógł mi cały Obóz Lwa. Je�li 

chcecie, przynios� mój zestaw do szycia i poka�� wam, o co chodzi - zaoferowała si� Ayla. 

 - My�lisz, �e mógłby pomóc w pracy komu�, czyje oczy ju� nie widz� otworków w 

wyprawionej skórze tak dobrze jak dawniej? - spytała Marthona. 

Tak wła�nie my�l� - odrzekła znachorka. - Zaczekajcie chwil�. 

 - Mo�e lepiej zaczekamy do jutra? B�dzie ja�niej. Przy ognisku nie tak łatwo co� dostrzec. 

Cho� musz� przyzna�, �e bardzo chciałabym zobaczy� twój wynalazek. 

 - Nie da si� ukry�, Jondalarze, �e udało wam si� wywoła� niemałe podniecenie w całej 

Jaskini - powiedział Willamar. - Twój powrót sam w sobie byłby wielkim wydarzeniem, ale ty 

przywiozłe� nam co� wi�cej ni� siebie. Zawsze uwa�ałem, �e podró�e otwieraj� przed nami nowe 

mo�liwo�ci, przynosz� nowe pomysły i korzy�ci. 



 - S�dz�, �e masz racj�, Willamarze - przyznał Jondalar - ale powiem ci szczerze, �e 

zm�czyło mnie to całe w�drowanie. Dłu�szy pobyt w domu dobrze mi zrobi. 

 - Ale pójdziecie z nami na Letnie Spotkanie, prawda, Jonde? - upewniła si� Folara. 

 - Oczywi�cie. Przecie� czekaj� mnie Za�lubiny z Ayla, siostrzyczko - odrzekł jasnowłosy, 

obejmuj�c swoj� wybrank� ramieniem. - Spacerek na Letnie Spotkanie to �adna wyprawa, 

szczególnie po takiej Podró�y, jak� mamy za sob�. Zreszt� udział w zgromadzeniach to cz��� 

pobytu w domu. A skoro ju� o tym mowa, co� mi si� przypomniało, Willamarze. Joharran planuje 

wielkie polowanie przed wymarszem. Nie wiesz, sk�d mogliby�my wzi�� przebrania? Ayla tak�e 

chciałaby zapolowa�, ale �adne z nas nie b�dzie mogło si� maskowa�. 

 - Jestem pewien, �e co� znajdziemy. Mam gdzie� zapasow� rogi. Przydadz� si�, je�li 

pójdziemy na jelenie. A u ludzi znajd� si� na pewno skóry i inne akcesoria - oparł Mistrz Handlu. 

 - Co to jest przebranie? - spytała ciekawie Ayla. 

 - Id�c na łowy, przebieramy si� w skóry zwierz�t, a czasem zakładamy nawet rogi, �eby 

podej�� bli�ej stada. Zwierz�ta zazwyczaj s� nieufne wzgl�dem ludzi, wi�c próbujemy je 

przekona�, �e sami jeste�my zwierz�tami - wyja�nił partner Marthony. 

 - Mo�e we�miemy ze sob� konie, Jondalarze? Tak jak wtedy, kiedy z Whinney pomagałam 

Mamutoi w polowaniu na bizony - zaproponowała Ayla, po czym spojrzała na Willamara. - Kiedy 

siedzimy na ko�skich grzbietach, zwierz�ta nie widz� nas, tylko wierzchowce. Mo�emy podej�� 

bardzo blisko, a wtedy, dzi�ki miotaczom oszczepów i pomocy Wilka, poradzimy sobie doskonale. 

 - U�ywacie zwierz�t do polowania na zwierz�ta? Nie wspominali�cie o tym, kiedy 

pytałem, czy macie w zanadrzu jeszcze jakie� niespodzianki. Nie przyszło wam do głowy, �e to 

zdumiewaj�ca mo�liwo��? - spytał z u�miechem Willamar. 

 - Mam wra�enie, �e oni sami nie wiedz�, ile jeszcze niespodzianek sprawi� nam w 

najbli�szych dniach - skomentowała Marthona. - Czy kto� ma jeszcze ochot� na herbat� 

rumiankow� przed snem? - dodała po chwili, spogl�daj�c na Ayl�. - Działa odpr��aj�ce, a wy 

macie za sob� niełatwe, całodzienne przesłuchanie. Nawiasem mówi�c, dowiedziałam si� dzisiaj, 

�e ci ludzie Klanu musz� by� znacznie ciekawsi, ni� mi si� wydawało. 

Folara nadstawiła uszu. Przez cały dzie� Dziewi�ta Jaskinia nie rozmawiała o niczym 

innym, jak tylko o ci�gn�cej si� bez ko�ca naradzie. Przyjaciele przypuszczali, �e dziewczyna wie 

wi�cej ni� inni i �e powie im, o czym rozprawia starszyzna. Folara za� odpowiedziała, �e wie tyle 

samo co oni, lecz jednocze�nie dała do zrozumienia, �e nie mo�e zdradzi�, co wie naprawd�. Teraz 

wi�c przynajmniej zaczynała mie� poj�cie o tym, czego dotyczyła narada, i tym uwa�niej 

przysłuchiwała si� rozmowie. 



Wydaje si�, �e maj� wiele pozytywnych cech - ci�gn�ła Marthona. - Dbaj� o chorych, a 

przywódca - takie przynajmniej odniosłam wra�enie - ma na wzgl�dzie przede wszystkim dobro 

swojego ludu. Je�li wierzy� reakcji Zelandoni, wiedza tej znachorki z Klanu musiała by� nader 

rozległa. S�dz�, �e donier b�dzie chciała dowiedzie� si� czego� wi�cej o duchowym przywódcy 

twojego Klanu. Pewnie ju� chciała zasypa� ci� pytaniami, Aylo, ale jako� si� powstrzymała. 

Joharran bardziej interesował si� samymi lud�mi i tym, jak �yj�. 

Na dłu�sz� chwil� w domostwie Marthony zapadła cisza. Podziwiaj�c pi�knie urz�dzone 

wn�trze w dr��cym, nastrojowym blasku oliwnych kaganków, Ayla dostrzegała coraz wi�cej 

atrakcyjnych szczegółów. Elegancja, z jak� dopracowano wszystkie detale dekoracyjne, 

przywodziła jej na my�l starannie utrzymany k�t Raneca w ziemiance Obozu Lwa. Ciemnoskóry 

m��czyzna był artyst�, wybitnym rze�biarzem, i nie �ałował czasu na wyja�nienie uzdrowicielce 

swoich pogl�dów na temat istoty tworzenia oraz znaczenia pi�knych przedmiotów - przedmiotów, 

które tworzył nie tylko dla siebie, ale i na chwał� Wielkiej Matki Ziemi. Ayla wyczuwała, �e 

Marthona musi mie� w sobie podobnego ducha. 

Popijaj�c ciepł� herbat�, obserwowała coraz bardziej zrelaksowan� rodzin� Jondalara, 

siedz�c� w ciszy wokół kamiennego stołu. Czuła spokój i zadowolenie, jakich dot�d nie znała. 

Otaczali j� ludzie, których rozumiała i którzy j� lubili. I nagle u�wiadomiła sobie, �e teraz dopiero 

czuje si� w pełni jedn� z Innych. Zaraz te� przywołała z pami�ci obraz jaskini, w której dorastała, 

�yj�c z klanem Bruna, i dotarło do niej, jak szokuj�cy jest kontrast mi�dzy tymi dwoma wzorcami 

�ycia społecznego. 

U Zelandonii ka�da rodzina zamieszkiwała osobne domostwo, w którym �ciany i parawany 

oddzielały poszczególne pomieszczenia. Głosy i d�wi�ki były z pewno�ci� słyszalne tak�e i na 

zewn�trz domów, lecz zwyczajowo ignorowano je. Mamutoi równie� wydzielali osobne miejsca w 

swej ziemiance dla ka�dej z rodzin, tworz�c mi�dzy nimi symboliczne bariery ze skórzanych kotar, 

daj�cych w razie potrzeby cho�by namiastk� intymno�ci. 

Tymczasem w klanie Bruna granice przestrzeni mieszkalnej ka�dej rodziny - cho� 

doskonale wszystkim znane - były zaznaczone co najwy�ej kilkoma kamieniami rozło�onymi w 

strategicznych miejscach. Prywatno�� była jedynie praktyk� społeczn�: nie wypadało spogl�da� 

bezpo�rednio w ognisko s�siada; nie wolno było widzie� tego, co dzieje si� poza niewidzialn� 

granic�. Ludzie Klanu byli doskonali w "niewidzeniu" tego, czego nie powinni byli zobaczy�. Ayla 

TT 1 poczuła ukłucie nie słabn�cego z biegiem lat bólu, gdy przypomniała sobie, jak nawet ci, 

którzy j� niegdy� kochali, przestali j� dostrzega� w chwili, kiedy nało�ono na ni� kl�tw� �mierci. 

Zelandonii definiowali i przestrzenie wewn�trz, i na zewn�trz swych domostw, wydzielaj�c 

obszary przeznaczone wył�cznie do spania, gotowania, jedzenia i najró�niejszych prac. Ludzie 



Klanu nie byli a� tak precyzyjni w wyznaczaniu miejsc dla odmiennych form aktywno�ci. 

Owszem, istniały legowiska do spania, a ogniska miały swe stałe pozycje, jednak cała reszta 

podziałów przestrzeni była jedynie kwesti� nawyków, zwyczajów i ch�ci mieszka�ców. Były to 

podziały mentalne i społeczne, nie fizyczne. Kobiety unikały miejsc, w których pracowali 

m��czy�ni, oni za� trzymali si� z daleka od kobiet. Uci��liwe prace wykonywano cz�sto w 

dowolnych, dogodnych punktach jaskini lub jej otoczenia. 

Zelandonii maj� wi�cej czasu na to, co chc� robi�, ni� ludzie Klanu, pomy�lała Ayla. 

Wydaje si�, �e ka�dy z nich ma tak wiele do zrobienia i wcale nie s� to rzeczy niezb�dne. Mo�e 

ró�nica tkwi w sposobie polowania? Znachorka pogr��yła si� w zadumie tak gł�boko, �e nie 

usłyszała pytania, które padło pod jej adresem. 

 - Aylo? Aylo! - powtórzył gło�niej Jondalar. 

 - Och... Przepraszam, Jondalarze. Co mówiłe�? 

 - Ciekawe, nad czym tak si� zamy�liła�, �e nie usłyszała� mojego głosu. 

 - Nad ró�nicami mi�dzy Innymi a Klanem. Zastanawiałam si� te� nad tym, dlaczego 

Zelandonii maj� znacznie wi�cej zaj�� ni� ludzie Klanu - odparła Ayla. 

 - I jaka odpowied� przyszła ci do głowy? - spytała Marthona. 

 - Sama nie wiem... ale mo�liwe, �e ma to zwi�zek z odmiennymi sposobami polowania - 

odrzekła z namysłem znachorka. - Kiedy Brun i jego łowcy szli na polowanie, zwykle wracali z 

całym zwierz�ciem, niekiedy z dwoma. Obóz Lwa Mamutoi był mniej wi�cej tak samo liczny, jak 

Klan, z którym �yłam, ale kiedy my�liwi Taluta wyruszali na łowy, towarzyszył im ka�dy, kto 

tylko mógł si� rusza� - m��czy�ni, kobiety, czasem nawet dzieci, cho�by po to, by wzi�� udział w 

nagonce. Zwykle zabijali mnóstwo zwierzyny i przynosili do ziemianki tylko najlepsze, najbardziej 

po�ywne cz��ci, by wi�ksz� cz��� mi�sa zachowa� na zim�. Nie przypominam sobie, aby która� z 

tych dwóch społeczno�ci głodowała, ale faktem jest, �e w Klanie cz�sto trzeba było polowa� 

wczesn� wiosn� na chude jeszcze zwierz�ta, bo z zapasów pozostawały jedynie resztki najmniej 

warto�ciowego mi�sa. Tymczasem w Obozie Lwa - cho� oczywi�cie zapasy topniały i wszystkim 

brakowało �wie�ych warzyw - mieszka�cy ziemianki od�ywiali si� doskonale a� do pó�nej wiosny. 

 - Moim zdaniem powinna� wspomnie� o tym Joharranowi - orzekł Willamar, po czym 

ziewn�ł i wstał. - Nie wiem jak wy, ale ja id� spa�. Podejrzewam, �e jutro tak�e czeka nas 

pracowity dzie�. 

Marthona podniosła si� z poduszek w �lad za partnerem i pozbierała talerze, by wynie�� je 

do kuchni. 

Folara równie� wstała, przeci�gaj�c si� i ziewaj�c w sposób, który tak bardzo upodabniał j� 

do Willamara, �e Ayla u�miechn�ła si� mimowolnie. 



 - Ja te� id� spa�. Rano pomog� ci zmy� naczynia, matko - powiedziała dziewczyna, 

przecieraj�c jedn� z drewnianych misek małym kawałkiem mi�kko wyprawionej skóry jelenia i 

odkładaj�c j� na bok. - Teraz jestem za bardzo zm�czona. 

 - A ty, Folaro, wybierasz si� na polowanie? - spytał Jondalar. 

 - Jeszcze si� nie zdecydowałam. Zobacz�, jak b�d� si� jutro czuła - odrzekła, kieruj�c si� w 

stron� swojej sypialni. 

Kiedy Marthona i Willamar tak�e znikn�li za swoim parawanem, Jondalar przesun�ł stół i 

rozci�gn�ł na ziemi futra, które miały by� ich posłaniem. Gdy tylko uło�yli si� na nich, zjawił si� 

Wilk, by zasn�� u boku Ayłi. Nie miał nic przeciwko trzymaniu si� na uboczu, gdy jego pani� 

otaczali inni ludzie, lecz kiedy znachorka udawała si� na spoczynek, jego miejsce było przy niej. 

 - Naprawd� polubiłam twoj� rodzin�, Jondalarze - szepn�ła cicho Ayla. - I chyba spodoba 

mi si� �ycie mi�dzy Zelandonii. Rozmy�lałam te� o tym, co powiedziałe� mi ostatniej nocy, i 

doszłam do wniosku, �e masz racj�. Nie powinnam os�dza� wszystkich po czynach paru niemiłych 

ludzi. 

 - Nie powinna� te� ocenia� wszystkich miar� najlepszych z nich - poradził Jondalar. - 

Nigdy nie wiadomo, jak kto zareaguje. Ludzi trzeba poznawa� i os�dza� pojedynczo. 

 - A ja uwa�am, �e ka�dy ma w sobie troch� dobra i troch� zła - odpowiedziała znachorka. - 

Tylko niektórzy maj� troch� wi�cej jednego, a mniej drugiego. Zawsze mani nadziej�, �e spotkam 

tylko takich, w których jest wi�cej dobra... Pami�tasz Frebeca? Na pocz�tku był wyj�tkowo 

wredny, ale w ko�cu okazało si�, �e jest całkiem miły. 

Tak, przyznaj�, �e mnie tym zaskoczył - mrukn�ł Jondalar, przysuwaj�c si� bli�ej kobiety i 

lekko gładz�c jej kark. 

 - Za to ty wcale mnie nie zaskakujesz - powiedziała z u�miechem, czuj�c jego dło� mi�dzy 

udami. - Dobrze wiem, o czym my�lisz. 

 - A ja mam nadziej�, �e ty my�lisz o tym samym - odparował. Ayła odwróciła i zadarła 

głow�, by go pocałowa�, a on z rado�ci� odwzajemnił pieszczot�. - Pomału nabieram pewno�ci, �e 

tak jest. 

Nast�pny pocałunek trwał dłu�ej. Oboje czuli, jak narasta w nich po��danie, ale nie 

spieszyli si�; nie musieli. Wreszcie jeste�my w domu, pomy�lał Jondalar. Po tylu trudach i 

niebezpiecze�stwach, po latach Podró�y, wreszcie przyprowadziłem do domu moj� kobiet�. Teraz 

jest bezpieczna, nic jej nie grozi. M��czyzna znieruchomiał na chwil�, przygl�daj�c si� z góry 

jasnowłosej znachorce. Czuł tak wielk� miło��, �e nie wiedział, czy potrafi j� w sobie pomie�ci�. 

W łagodnej po�wiacie dogasaj�cych kaganków bł�kitne oczy Jondalara - cho� w tym 

�wietle zabarwione odcieniem fioletu - były pełne nie skrywanych emocji. Ayla dostrzegała 



kł�bi�ce si� w nich uczucia i w pełni je odwzajemniała. Kiedy dorastała, nie �niła nawet, �e 

kiedykolwiek spotka m��czyzn� tak wspaniałego jak on; nie marzyła o takim szcz��ciu. 

Jondalar poczuł, �e wzruszenie �ciska mu gardło. Pochylił si�, �eby znowu pocałowa� Ayl�, 

i wiedział ju�, �e musi j� mie�, musi j� kocha�, musi si� z ni� zł�czy�. Był wdzi�czny losowi za to, 

�e posiadł niewiast�, która zawsze była gotowa, kiedy tylko jej zapragn�ł. Nigdy nie zwodziła go 

gierkami, w których celowały inne kobiety. 

Na moment skierował my�li ku Maronie. Tak, ona lubiła flirtowa� i mami� m��czyzn - jego 

akurat najmniej, lecz innym wcale nie szcz�dziła swoich kaprysów. Jondalar dzi�kował w duchu 

Wielkiej Matce za to, �e kazała mu pój�� z bratem na wypraw� w nieznane, by nie został na zawsze 

z Maron�. Gdyby tylko Thonolan �ył... 

Za to Ayla �yła, cho� nieraz był bliski jej utraty. Jondalar poczuł, �e jej usta otwieraj� si� 

pod naciskiem jego j�zyka, i wci�gn�ł jej ciepły oddech. Potem znowu całował jej kark, gryzł 

płatek ucha i raz po raz przebiegał j�zykiem po szyi w gor�cej pieszczocie. 

Znachorka za� le�ała nieruchomo, staraj�c si� oprze� lekkiemu łaskotaniu i pozwalaj�c, by 

zamieniło si� ono w wewn�trzne, pełne oczekiwania dr�enie. Jasnowłosy całował dalej, posuwaj�c 

si� w dół i zbaczaj�c z wolna w stron� twardego sutka, by otoczy� go ustami i lekko gry��. 

Wra�enie oczekiwania było w Ayli tak silne, �e poczuła co� w rodzaju ulgi, gdy jej m��czyzna 

wreszcie zacz�ł ssa� pełn� pier�. Gdzie� w gł�bi ciała, w miejscu, w którym mieszkała 

Przyjemno��, poczuła pierwsze błyski rozkoszy. 

Jondalar był gotowy, bardzo gotowy, ale poczuł si� jeszcze pewniej, kiedy usłyszał cichy 

j�k Ayli, towarzysz�cy jego pieszczotom najpierw lewego, a potem prawego sutka. Po��danie 

spadło na niego tak pot��n� fal�, �e zapragn�ł wzi�� j� natychmiast, lecz jednocze�nie chciał, by 

była równie gotowa jak on. I wiedział, jak do tego doprowadzi�. 

Rozkoszne napi�cie, które przenikało Jondalara, udzieliło si� uzdrowicielce. Byłaby 

szcz��liwa, mog�c otworzy� si� dla niego ju� teraz, lecz kiedy odsun�ł na bok futro, które 

spowijało jej ciało, i przesun�ł si� nieco ni�ej, wstrzymała oddech, wiedz�c, co si� za chwil� stanie, 

i pragn�c tego ze wszystkich sił. 

J�zyk m��czyzny tylko przez moment kr��ył wokół jej p�pka. 
adne z nich nie chciało 

dłu�ej czeka�. Odpychaj�c nog� mi�kkie futro, Ayla zawahała si� na ułamek sekundy, my�l�c o 

tych, którzy le�eli opodal w swych ciepłych legowiskach. Czuła lekkie napi�cie, nie przywykła 

bowiem jeszcze do mieszkania z rodzin�, za to Jondalar zdawał si� nie mie� podobnych 

zahamowa�. 



Znachorka zapomniała o zakłopotaniu, gdy nami�tne usta zacz�ły całowa� jej uda, a dłonie 

rozchyliły nogi szerzej, by otworzy� mi�kkie fałdki jej kobieco�ci. Rozkoszuj�c si� znajomym 

smakiem, Jondalar lizał powoli, wprawnie odnajduj�c mały, twardy wzgórek. 

Teraz Ayla j�kn�ła nieco gło�niej. Czuła coraz mocniejsze przebłyski Przyjemno�ci, 

podobne do błyskawic na nocnym niebie, kiedy sprawne usta ssały, a j�zyk pie�cił jej ciało. Nie 

wiedziała nawet, �e jest tak bardzo gotowa; moment ekstazy nadszedł pr�dzej, ni� si� spodziewała. 

Nieomal�e bez ostrze�eni� znalazła si� na szczycie Przyjemno�ci i poczuła znienacka przemo�ne 

pragnienie m�sko�ci Jondalara. 

Si�gn�ła ku rozgrzanemu ciału i przyci�gn�ła m��czyzn� ku sobie, naprowadzaj�c go i 

otwieraj�c si� tak, by wszedł gł�boko. Jondalar walczył ze sob�, próbuj�c powstrzyma� si� przed 

tym, co zbli�ało si� tak szybko, ale kobieta była gotowa, zach�cała go i nie potrafił jej odmówi�. Z 

dzik� rado�ci� naparł ze wszystkich sił, a potem jeszcze raz i znowu, i wreszcie osi�gn�ł cel. Fale 

Przyjemno�ci spi�trzyły si� nagle i rozlały po całym jego ciele, powracaj�c raz po raz słabszym 

echem. 

Jondalar przez chwil� spoczywał na Ayli - co bardzo lubiła - lecz nagle przypomniał sobie o 

ci��y i z obaw� pomy�lał, �e własnym ci��arem mo�e zbytnio przygniata� dziecko. Uzdrowicielka 

poczuła co� w rodzaju zawodu, kiedy zsun�ł si� z niej wcze�niej ni� zwykle. 

Przewracaj�c si� na bok, m��czyzna zastanawiał si�, czy jego wybranka ma racj�. Czy 

rzeczywi�cie nowe �ycie rozpocz�ło si� w niej wła�nie w taki sposób? Czy dziecko naprawd� było 

jego, jak utrzymywała Ayla? Czy Matka dała swym dzieciom nie tylko cudowny Dar 

Przyjemno�ci, ale tak�e sprawiła, �e dzi�ki niemu kobiety były błogosławione nowym �yciem? Czy 

po to wła�nie stworzyła m��czyzn, by pomagali w tym procesie? Szczerze pragn�ł, by Ayla miała 

racj�, chciał, by wszystko to było prawd�, ale czy istniała szansa, by kiedykolwiek osi�gn�ł w tej 

sprawie stuprocentow� pewno��? 

Znachorka wstała po pewnym czasie, by w nocnej ciszy wydoby� z torby podró�nej mał� 

drewnian� miseczk� i nala� w ni� nieco wody ze skórzanego pojemnika. Wilk, który w sam� por� 

wycofał si� na swoje miejsce opodal wej�cia, powrócił i powitał j� - jak zwykle z wahaniem, gdy 

był �wiadkiem Przyjemno�ci. U�miechn�ła si� do� i dała sygnał, �e dobrze si� spisał, a potem, 

stoj�c nad nocnym koszem na nieczysto�ci, podmyła si� tak, jak nauczyła j� tego Iza, gdy dawno 

temu stała si� kobiet�. Wiem, �e w�tpiła�, czy kiedykolwiek przyda mi si� ta umiej�tno��, 

pomy�lała Ayla, ale miała� racj�, wprowadzaj�c mnie w ten po�yteczny rytuał. 

Jondalar był na poły �pi�cy, kiedy powróciła na posłanie. Spogl�daj�c na zm�czonego 

m��czyzn�, pomy�lała, �e rano powinna przewietrzy� i wyczesa� futra, które słu�yły im ju� tak 

długo. Teraz, gdy mieli pozosta� w jednym miejscu przez dłu�szy czas, mogła nawet pokusi� si� o 



ich wypranie. Nezzie pokazywała jej kiedy�, jak nale�y to robi�. Było to wykonalne, cho� 

wymagało czasu i precyzji. 

Ayla uło�yła si� na boku, by Jondalar mógł obj�� j� i przytuli� si� całym ciałem. 

Przycisn�wszy kobiet�, jasnowłosy olbrzym zasn�ł jak dziecko. Pod silnym ramieniem było jej 

dobrze i bezpiecznie, lecz mimo to sen nie nadchodził. Pami�tała, �e obudziła si� tego dnia 

znacznie pó�niej ni� zwykle, teraz wi�c, mimo wieczornej pory, le�ała całkiem przytomna, raz 

jeszcze rozmy�laj�c o Klanie i Innych. Nieustannie porównywała dwie rasy, w miar� jak z 

zakamarków pami�ci napływały wspomnienia �ycia w klanie Bruna i z tak wieloma grupami 

Innych. 

Oba ludy miały do dyspozycji te same materiały, ale nauczyły si� korzysta� z nich w 

zupełnie odmienny sposób. I jedni, i drudzy polowali na zwierz�ta i zbierali bogaty plon z ro�lin, 

które zdobiły ziemi� z woli Matki. Jedni i drudzy u�ywali skór, ko�ci, surowców pochodzenia 

ro�linnego oraz kamieni, by tworzy� odzie�, schronienia, narz�dzia i bro� - a jednak ró�nice były 

znacz�ce. 

Bodaj najbardziej oczywist� odmienno�ci� mi�dzy dwiema kulturami było to, i� 

pobratymcy Jondalara ch�tnie ozdabiali swe otoczenie malowidłami i rze�bami zwierz�t oraz 

abstrakcyjnymi wzorami, czego nigdy nie czynili ludzie Klanu. Lecz cho� Ayla sama nie potrafiła 

wyja�ni�, dlaczego tak jest, od zawsze u�wiadamiała sobie, i� ludzie Klanu dopiero zaczynaj� 

przejawia� zainteresowanie najprostszymi formami zdobnictwa. Przykładem tej tendencji było 

chocia�by posypywanie zmarłych czerwon� ochr�, symbolizuj�c� kolor �ywego ciała, a tak�e 

kolekcjonowanie niezwykłych przedmiotów, które otaczano czci� i zamykano w amuletach. 

Równie� blizny i kolorowe znaki na ciałach były swego rodzaju ozdobami, cho� słu�yły 

okre�lonym celom. Generalnie jednak pierwotni ludzie Klanu nie tworzyli dzieł, które 

zasługiwałyby na miano sztuki. 

Tylko istoty z rasy Ayli - lud Mamutoi, Zelandonii i cała reszta Innych, z któr� mieli 

styczno�� podczas Podró�y - cechowało zainteresowanie działaniami artystycznej natury. 

Znachorka zastanawiała si� czasem, czy ludzie, w�ród których przyszła na �wiat, znajdowali 

upodobanie w dekorowaniu przedmiotów zapełniaj�cych ich �wiat - chciała wierzy�, �e tak wła�nie 

było. Tylko ci, którzy zjawili si� pó�niej, ci, którzy dzielili teraz zimny, prehistoryczny �wiat 219 z 

Klanem, ci, którzy nazywani byli Innymi przez swych starszych braci, chcieli i potrafili dostrzec 

zwierz�ta w ruchu i innych przejawach �ycia, a nast�pnie odtworzy� ich wizerunki w rysunku czy 

rze�bie. Mi�dzy dwiema rasami istniała wi�c niezwykle gł�boka linia podziału. 

Tworzenie dzieł sztuki, kreowanie podobizn zwierz�t oraz celowe szkicowanie znaków, 

którym nadawano znaczenie, były wyrazem zdolno�ci do abstrakcyjnego my�lenia - umiej�tno�ci 



wydobywania esencji rzeczy, zgł�biania jej natury i przemiany w zrozumiały symbol. D�wi�ki, 

słowa tak�e były swoistymi formami symboli. Mózg istoty tworz�cej dzieła sztuki był wi�c 

równie� zdolny do pełnego wykorzystania potencjału innej abstrakcji o ogromnym znaczeniu: 

mowy. Co wi�cej, był to te� umysł potrafi�cy dostrzec i spo�ytkowa� efekt synergii obu rodzajów 

symboli - sztuki i mowy - tak, by pewnego dnia stworzy� znacznie trwalsz� form� j�zyka 

mówionego: pismo. 

Drugi poranek w osadzie Zelandonii nie był podobny do pierwszego: Ayla otworzyła oczy 

bardzo wcze�nie i natychmiast zauwa�yła, �e w palenisku nie �arzył si� ju� ani jeden w�gielek; 

pogasły tak�e wszystkie lampy oliwne. Jednak ponad ciemnymi �cianami domostwa Marthony 

dostrzegła kontury wapiennego nawisu, wydobyte z mroku słabym �wiatłem brzasku, zwiastuj�cym 

rychłe pojawienie si� sło�ca. Rodzina Jondalara spała jeszcze, gdy uzdrowicielka wy�lizn�ła si� 

cicho spomi�dzy futer i ju� nie całkiem po omacku podbiegła do nocnego kosza. Wilk uniósł łeb, 

gdy tylko wstała, zaskomlał rado�nie i pod��ył za ni�. 

Ayla jak zwykle poczuła mdło�ci, lecz nie były na tyle silne, by musiała wymiotowa�. 

Wiedziała jednak, �e musi zapełni� �oł�dek czym� tre�ciwym, by zapanowa� nad sytuacj�. Przeszła 

do kuchni i rozpaliła małe ognisko, a potem posiliła si� kawałkiem pieczeni z bizona, le��cym na 

ko�cianym talerzu, i odrobin� rozgotowanych warzyw z dna kosza - pozostało�ciami po 

wczorajszej kolacji. Nie była pewna, czy poczuła si� lepiej. Na wszelki wypadek postanowiła 

zaparzy� herbat� ziołow� skutecznie zwalczaj�c� mdło�ci. Nie wiedziała, kto przygotował dla niej 

napar poprzedniego ranka, ale przypuszczała, �e to Jondalar. Zadecydowała, �e na powitanie 

nowego dnia uraczy go jego ulubion� herbat�. Powróciła do juków, �eby wydoby� z nich torb� 

lekarsk�. Teraz, kiedy dotarli�my do celu, mog� wreszcie zaj�� si� odnowieniem zapasu ziół i 

leków, pomy�lała, zagl�daj�c do ka�dego mieszka i zastanawiaj�c si� nad przydatno�ci� 

zawarto�ci. Tatarak pomaga na �oł�dek, ale nie mog� go u�y� - Iza mówiła, �e mo�e wywoła� 

poronienie, a ja przecie� tego nie chc�. Dumaj�c nad mo�liwymi skutkami ubocznymi stosowania 

poszczególnych składników, Ayla przywoływała z pami�ci ogromne zasoby wiedzy zielarskiej. 

Kora brzozowa zapobiega poronieniom, ale ju� jej nie mam. Có�, chyba tak naprawd� tym razem 

nie grozi mi utrata dziecka. 

Z Durkiem było o wiele gorzej. Ayla pami�tała doskonale, jak Iza wyszła z jaskini, by 

przynie�� jej �wie�y korze� grzechotnika. Stara uzdrowicielka z klanu Bruna była ju� bardzo chora, 

a fakt, �e zmokła wtedy i przemarzła, tylko pogorszył jej stan. I nigdy ju� nie wróciła do zdrowia, 

pomy�lała smutno Ayla. Och, Izo, jak ja za tob� t�skni�... Chciałabym, �eby� tu była - 

powiedziałabym ci, �e znalazłam partnera. Jaka szkoda, �e tego nie do�yła�. Na pewno spodobałby 

ci si� mój m��czyzna. 



Bazylia, ale� oczywi�cie! Jest nie tylko smaczna, ale i dobrze słu�y podtrzymaniu ci��y, 

przypomniała sobie uzdrowicielka. Mi�ta te� byłaby dobra, pomy�lała, odkładaj�c paczuszk�. 

U�mierza mdło�ci, leczy bóle �oł�dka i ma pierwszorz�dny smak. Jondalar te� j� lubi. Po chwili 

zastanowienia wyci�gn�ła kolejny mieszek. Chmiel.... dobry na ból głowy i skurcze; działa 

relaksacyjnie, pomy�lała, kład�c go obok mi�ty. Byle nie przesadzi�; przecie� nie chc� nikogo 

u�pi�. 

Nasiona ostu byłyby dla mnie odpowiednie, ale trzeba je najpierw długo moczy�, dumała 

znachorka, wykładaj�c reszt� mocno ju� przetrzebionych zapasów ze swej torby. Marzanka... tak, 

pi�knie pachnie. Pomaga na �oł�dek, ale chyba jest zbyt słaba. No i rumianek... mogłabym u�y� go 

zamiast mi�ty, on tak�e wspomaga trawienie. Mo�e i smakowałby nie�le z innymi ziołami, ale dla 

Jondalara zdecydowanie lepsza b�dzie mi�ta. Majeranek te� by si� nadawał, chocia�... Nie, Iza 

zawsze u�ywała �wie�ych p�dów, nie suszonych, kiedy leczyła problemy �oł�dkowe. 

Co jeszcze �wie�ego dodałaby Iza? Li�cie malin! Wła�nie tego mi trzeba! Nie ma to jak li�� 

maliny na poranne nudno�ci. Nie mam ich wprawdzie w zapasie, ale na uczcie cz�stowano mnie 

owocami, wi�c krzewy musz� by� gdzie� blisko. To odpowiedni sezon na zbiory - najlepiej zrywa� 

h�cie, kiedy owoce dojrzewaj�. Musz� dopilnowa�, �eby ich nie zabrakło, kiedy zaczn� rodzi�. Iza 

zawsze u�ywała li�ci malin podczas porodów. Mówiła, �e dzi�ki nim macica rozlu�nia si� i dziecku 

łatwiej jest wyj�� na �wiat. 

Widz�, �e mam jeszcze troch� kwiatu lipy. Taki napar �wietnie działa na �oł�dek, a z li�ci 

mo�na zrobi� słodk�, pyszn� herbat�. Pami�tam, �e w pobli�u osady Sharamudoi rosła pi�kna, 

stara lipa. Ciekawe, czy i tutaj znajd� takie drzewa... Uzdrowicielka dojrzała k�tem oka jaki� ruch i 

uniósłszy głow�, zobaczyła Marthon�, która wychodziła wła�nie z sypialni. Wilk podniósł łeb i 

zerwał si� na równe nogi, spogl�daj�c na pani� domu z wyczekiwaniem. 

- Wcze�nie dzi� wstała�, Aylo - odezwała si� cicho Marthona, staraj�c si� nie zbudzi� 

�pi�cych. Pochyliła si� te�, by poklepa� Wilka po karku na powitanie. 

 - Jak zwykle... z wyj�tkiem tych dni, kiedy ucztuj� i wypijam stanowczo zbyt du�o 

mocnych trunków - odrzekła równie cicho znachorka, u�miechaj�c si� kwa�no. 

Rzeczywi�cie, napoje Laramara maj� wielk� moc, ale zdaje si�, �e ludziom to si� podoba - 

przyznała matka Jondalara. - Widz�, �e rozpaliła� ju� ogie�. Zazwyczaj staram si� utrzymywa� �ar 

przez noc, �eby oszcz�dzi� sobie porannych kłopotów, ale skoro pokazała� nam wczoraj te 

cudowne kamienie ogniste, uznałam, �e mog� sobie pozwoli� na lenistwo. Co robisz? 

 - Porann� herbat� - odpowiedziała Ayla. - Nie tylko jaja lubi�, zaparz� te� co� specjalnie 

dla Jondalara. Napijesz si� z nami? 



- Kiedy zagotuje si� woda, zrobi� sobie wywar ze specjalnej mieszanki, któr� Zelandoni 

ka�e mi pi� ka�dego ranka - odparła Marthona, zabieraj�c si� do sprz�tania resztek nocnego 

posiłku. - Jondalar mówił mi o twoim nawyku robienia mu porannej herbaty. To dlatego uparł si� 

wczoraj, �e zaparzy co� dla ciebie. Stwierdził, �e ty zawsze czekasz na niego z gor�cym napojem, 

wi�c cho� raz on przygotuje dla ciebie herbat� na dzie� dobry. Zaproponowałam mu, �eby wybrał 

mi�t�, bo jest smaczna tak�e na zimno, a wszystko wskazywało na to, �e raczej nie wstaniesz zbyt 

wcze�nie. 

Domy�lałam si�, �e to Jondalar... Ale to ty zostawiła� dla mnie misk� i wod�, prawda? - 

Marthona u�miechn�ła si� i skin�ła głow�. 

Ayla si�gn�ła po szczypce z gi�tego drewna i zr�cznie wydobyła z ognia kamie� do 

gotowania, by wrzuci� go do szczelnego kosza pełnego wody na herbat�. Z wn�trza rozległ si� syk 

i buchn�ł obłok pary; pojawiły si� te� pierwsze b�belki powietrza. Kobieta doło�yła kolejny 

roz�arzony kamie�, by po chwili wydoby� go wraz z poprzednim i doło�y� nowych, gor�cych. Gdy 

woda zawrzała, Ayla i Marthona u�yły jej do zaparzenia swoich napojów. Cho� kamienny stół 

został przesuni�ty w stron� wej�cia, by na �rodku izby było do�� miejsca na posłanie z futer, dwie 

kobiety mogły do�� wygodnie usadowi� si� przy nim na poduchach, s�cz�c gor�c� herbat�. 

 - Czekałam wła�nie na tak� okazj�, �eby z tob� porozmawia�, Aylo - zagaiła szeptem 

Marthona. - Cz�sto zastanawiałam si�, czy Jondalar kiedykolwiek znajdzie sobie kobiet�, któr� 

b�dzie umiał kocha�. - Gospodyni omal nie wtr�ciła w �rodku zdania słów Jeszcze jedn�", lecz w 

por� ugryzła si� w j�zyk. - Zawsze miał wielu przyjaciół, był bardzo lubiany, ale prawdziwymi 

uczuciami dzielił si� z bardzo w�skim gronem tych, którzy znali go najlepiej. A Thonolan był mu 

bli�szy ni� ktokolwiek inny. Zawsze uwa�ałam, �e pewnego dnia Jondalar znajdzie sobie 

partnerk�, ale nie byłam pewna, czy pozwoli sobie na prawdziw� miło��. A jednak pozwolił sobie - 

dodała, patrz�c z u�miechem na Ayl�. 

To prawda, �e jest skryty. Niewiele brakowało, a trafiłabym przez to do ogniska innego 

m��czyzny. Chocia� sama bardzo kochałam Jondalara, obserwuj�c go, nabrałam przekonania, �e 

on ju� nic do mnie nie czuje - powiedziała znachorka. 

Teraz nie mo�esz mie� �adnych w�tpliwo�ci. To oczywiste, �e mój syn ci� kocha, a ja... 

jestem szcz��liwa, �e znalazł wła�nie ciebie. - Marthona ostro�nie poci�gn�ła łyk gor�cej mikstury. 

- Pierwszego dnia byłam z ciebie bardzo dumna, Aylo. Potrzeba nie byle jakiej odwagi, by w taki 

sposób stawi� czoło ludziom po tym, co zrobiła ci Marona... Wiesz ju� chyba, �e ona i Jondalar 

byli swego czasu bliscy Za�lubin? 

Tak, wiem od niego. 



Wprawdzie nie zamierzałam wyra�a� sprzeciwu, ale przyznam ci szczerze, �e ucieszyłam 

si�, kiedy Jondalar zmienił zdanie. Marona jest atrakcyjn� kobiet� i wszyscy powtarzali, �e b�dzie 

z nich idealna para, ale ja tak nie uwa�ałam - ci�gn�ła Marthona. 

Ayla miała nadziej�, �e dowie si� dlaczego, lecz starsza kobieta urwała, by napi� si� 

herbaty. 
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 - Powinnam da� ci co� bardziej stosownego ni� "dar", który zaoferowała ci Marona - 

zmieniła temat Marthona, gdy wreszcie dopiła napój i odstawiła kubek. 

 - Dała� mi ju� co� wyj�tkowo pi�knego - przypomniała uzdrowicielka. - Naszyjnik matki 

Dalanara. 

Gospodyni u�miechn�ła si� lekko i wstała, by na palcach przej�� do sypialni. Wróciła po 

chwili, nios�c na ugi�tym ramieniu ubranie, które zaraz rozło�yła w powietrzu przed Ayl�. Była to 

długa tunika o barwie przywodz�cej na my�l kolor spłowiałych przez dług� zim� traw, pi�knie 

udekorowana koralikami i muszelkami, a tak�e �ciegami wielobarwnych nici, i ozdobiona 

imponuj�cymi fr�dzlami. O dziwo, nie wykonano jej ze skóry. Przygl�daj�c si� jej bli�ej, Ayla 

dostrzegła równy splot cienkich sznurków lub nici z nieznanego włókna, krzy�uj�cych si� na 

przemian gór� i dołem. Przypominał on nadzwyczaj ciasno wypleciony koszyk. Jakim sposobem 

mo�na było poł�czy� ze sob� tak cienkie nici? Materiał, z którego wykonano tunik�, był jeszcze 

bardziej finezyjnym produktem ni� mata, która spowijała niski kamienny stół. 

 - Nigdy nie widziałam czego� takiego - stwierdziła zdumiona Ayla. - Co to za materiał? 

Sk�d si� wzi�ł? 

 - Sama go zrobiłam. Utkałam na specjalnej ramie - odparła Marthona. - Słyszała� kiedy� o 

ro�linie zwanej lnem? Ma wysok�, cienk� łodyg� i niebieskie kwiatki. 

 - Tak, znam j�, a Jondalar rzeczywi�cie wspominał kiedy�, �e nazywacie j� lnem - odrzekła 

Ayla. - Jest �wietna w leczeniu powa�nych problemów ze skór�: otwartych ran, wysypek, 

czyraków; tak�e w ustach. 

 - A próbowała� kiedy� uple�� z niej sznurek? - spytała Marthona. 

 - Mo�liwe, �e tak, chocia� nie pami�tam.... W ka�dym razie wyobra�am sobie, jak by to 

wygl�dało. W łodydze s� długie włókna. 

 - Wła�nie. To z nich utkałam ten materiał. 

 - Wiedziałam, �e len to przydatna ro�lina, ale nie miałam poj�cia, �e mo�na z niego zrobi� 

co� tak cudownego. 



 - Pomy�lałam, �e przyda ci si� tunika na ceremoni� Za�lubin. Wkrótce wyruszamy na 

Letnie Spotkanie - to ju� przy nast�pnej pełni ksi��yca - a ty mówiła� przecie�, �e nie masz 

�adnego stroju na specjalne okazje - wyja�niła Marthona. 

 - Och, Marthono, jeste� taka miła! - szepn�ła z uczuciem Ayla. - Ale ja ju� mam szat� na 

Za�lubiny. Nezzie zrobiła j� specjalnie dla mnie i obiecałam jej, �e nie wybior� innego stroju. Mani 

nadziej�, �e si� nie gniewasz. Woziłam j� ze sob� przez cały czas, ju� od zeszłorocznego Letniego 

Spotkania. Jest w stylu Mamutoi, a oni maj� specyficzne zwyczaje, je�li chodzi o sposób noszenia 

takich szat. 

 - Rzeczywi�cie, ja te� s�dz�, �e najbardziej wła�ciwy byłby dla ciebie strój �lubny 

Mamutoi, Aylo. Po prostu nie wiedziałam, �e masz co� takiego, a jednocze�nie nie byłam pewna, 

czy zd��yłyby�my uszy� wspólnie now� szat� przed wyruszeniem na Spotkanie. Tak czy inaczej... 

prosz�, zatrzymaj t� tunik� - powiedziała matka Jondalara, z u�miechem wr�czaj�c znachorcfe 

ozdobny strój. Ayla pomy�lała, �e jest to u�miech zabarwiony lekk� ulg�. - Na pewno b�d� i inne 

okazje, kiedy zechcesz mie� na sobie co� szczególnego. 

 - Dzi�kuj�! Jest taka pi�kna! - Uzdrowicielka uniosła tunik� i przyjrzała si� jej uwa�nie, a 

potem przyło�yła do ciała, by sprawdzi�, jak b�dzie le�ała. - Pewnie sp�dziła� nad ni� mnóstwo 

czasu. 

To prawda, ale lubi� tka�. Robi� to od tylu lat, �e mam swoje sposoby ułatwiaj�ce prac�. 

Willamar pomógł mi zbudowa� ram�.... razem z Thonolanem, jeszcze przed Podró��. Wi�kszo�� 

ludzi w naszej osadzie specjalizuje si� w jakim� rzemio�le; cz�sto wymieniamy si� produktami 

albo obdarowujemy si� nimi. Starzej� si� i coraz mniej jest zaj��, którymi mog� si� para�, a i tkanie 

przychodzi mi z coraz wi�kszym trudem - wzrok odmawia mi posłusze�stwa. 

Przypomniała� mi, �e miałam ci pokaza� przeci�gacz nici! - zawołała cicho Ayla, zrywaj�c 

si� z poduszki. - Zdaje si�, �e dzi�ki niemu komu�, kto nie widzi zbyt dobrze, b�dzie znacznie 

łatwiej szy�. Zaraz go przynios�. - Podeszła do toreb podró�nych i wydobyła zestaw do szycia, a 

tu� obok niego dostrzegła jedno ze szczególnych zawini�tek, które przechowała przez cał� Podró�. 

U�miechaj�c si�, zaniosła je na stół wraz z przyborami. - Chciałaby� zobaczy� mój strój na 

Za�lubiny, Marthono? 

 - Pewnie, �e tak. Tylko nie chciałam prosi�, bo wiem, �e niektórzy lubi� szykowa� si� do 

ceremonii w tajemnicy, by wszystkich zaskoczy� - wyja�niła gospodyni. 

 - Mam dla ciebie jeszcze jedn� niespodziank� - powiedziała Ayla, rozpakowuj�c �lubny 

strój. - Ale my�l�, �e nadszedł czas, �eby� si� dowiedziała... Ro�nie we mnie nowe �ycie, 

Marthono. Nosz� dziecko Jondalara. 
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 - Aylo! Jeste� pewna? - spytała Marthona, u�miechaj�c si� szeroko. Uznała słowa 

znachorki - o tym, �e nosi w sobie dziecko jej syna - za do�� osobliw� form� o�wiadczenia, i� 

została pobłogosławiona przez Matk�, nawet je�li istotnie nowe �ycie pocz�ło si� z ducha 

Jondalara. 

 - Tak pewna, jak to tylko mo�liwe. Nie krwawi� od dwóch ksi��yców, rano czuj� lekkie 

mdło�ci, a do tego moje ciało zmienia si� w typowy dla ci��y sposób. To nieomylne znaki - 

odrzekła Ayla. 

 - To cudownie! - szepn�ła z podnieceniem matka Jondalara, wyci�gaj�c ramiona i mocno 

�ciskaj�c jasnowłos� znachork�. - Kiedy kobieta zostaje wcze�nie pobłogosławiona, to dobra 

wró�ba dla jej przyszłego zwi�zku. Tak przynajmniej ludzie gadaj�. 

Siedz�c przy niskim stole, młoda kobieta rozwin�ła ju� skór� spowijaj�c� mały pakunek i 

teraz próbowała rozprostowa� dłoni� zagniecenia na tunice i nogawicach, przeniesionych w ciasnej 

torbie przez cały kontynent i cztery pory roku. Marthona szybko przestała zwraca� uwag� na 

zagniecenia, koncentruj�c si� na wybornej robocie czyich� wprawnych r�k. Tak, w takim stroju 

Ayla z pewno�ci� b�dzie si� wyró�nia� podczas Ceremonii Za�lubin, pomy�lała kobieta. 

Najbardziej rzucał si� w oczy nietypowy styl stroju Mamutoi. Zarówno m��czy�ni, jak i 

kobiety Zelandonii - a ró�nice w ich strojach nie były wielkie - nosili zwykle do�� lu�ne tuniki 

przewi�zane pasem na wysoko�ci bioder, zdobione najrozmaitszymi motywami z naszywanych 

kawałków ko�ci, muszli, piór i futer, a tak�e fr�dzlami ze skóry lub sznurka. Stroje kobiece - 

zwłaszcza te przeznaczone na specjalne okazje - cz�sto wyka�czano u dołu wyj�tkowo długimi 

fr�dzlami, które powiewały przy ka�dym kroku. Młode niewiasty szybko uczyły si� chodzi� tak, by 

ruchoma dekoracja podkre�lała wdzi�k ich ruchów. 

W kulturze Zelandonii widok nagiej kobiety nie był czym� niezwykłym, za to fr�dzle 

uznawano za ozdob� o niezwykle prowokacyjnym charakterze. Nie było, rzecz jasna, tak, �e 

niewiasty paradowały zwykle bez odzie�y, ale zdj�cie jej na czas mycia czy przy okazji 

przebierania si�, b�d� te� z jakiejkolwiek innej przyczyny, było czym� trywialnym w tej do�� 

z�ytej społeczno�ci, której mieszka�cy raczej nie narzekali na nadmiar prywatno�ci. Z drugiej 

jednak strony istniała kwestia fr�dzli - a szczególnie czerwonych fr�dzli - przydaj�cych kobietom 

powabu tak zniewalaj�cego, �e nierzadko popychaj�cego m��czyzn ku ekstremalnym 

zachowaniom, w wyj�tkowych przypadkach nawet ku przemocy. 



Kiedy kobiety brały na siebie rol� donii - ofiarowały swoje wdzi�ki młodym m��czyznom, 

by uczy� ich o Darze Przyjemno�ci od Wielkiej Matki Ziemi - nakładały na biodra pasy z długimi 

czerwonymi fr�dzlami, których łopot miał podkre�la� wa�n�, rytualn� funkcj� pełnion� przez nie w 

owej chwili. W gor�ce letnie dni zdarzało si� i tak, �e prócz fr�dzli kobiety nie miały na sobie w 

zasadzie �adnej odzie�y. 

Od niestosownych kontaktów z dojrzałymi m��czyznami chronił je utarty zwyczaj. Poza 

tym trzymały si� wyznaczonych dla siebie miejsc, pojawianie si� bowiem w osadzie w ozdobionym 

fr�dzlami stroju uwa�ano powszechnie za wielce niebezpieczne. Któ� mógł wiedzie�, do czego 

popchnie rozochoconych m��czyzn widok czerwonych ozdób? Kobiety rzadko stosowały fr�dzle 

innego koloru, lecz dla obu stron barwa ta miała nieomylnie erotyczny podtekst. 

W rezultacie doszło do tego, �e samo słowo "fr�dzle", czy to u�yte w subtelnej aluzji, czy 

te� w prymitywnym �arcie, cz�sto niosło w sobie drugie znaczenie - stało si� synonimem włosów 

łonowych. Kiedy m��czyzna czuł tak silny poci�g do kobiety, �e nie mógł trzyma� si� od niej z 

daleka lub obserwował j� bez przerwy, mówiono, �e "wpadł w sidła jej fr�dzli". 

Niewiasty z ludu Zelandonii lubowały si� w naszywaniu rozmaitych ozdób na swoje 

ubrania, lecz w sposób szczególny fascynowały je fr�dzle, które poruszały si� zmysłowo przy 

ka�dym kroku - bez wzgl�du na to, czy zdobiły jedynie nagie ciało czy zimow� kurt�. I cho� 

generalnie unikano ozdób utrzymanych w tonacji �ywej czerwieni, wiele kobiet decydowało si� na 

u�ycie barw zbli�onych do czerwonej. 

Przy stroju �lubnym Ayli brakowało fr�dzli, lecz mimo to Marthona nie miała w�tpliwo�ci, 

�e w jego wykonanie i ozdobienie wło�ono niesłychany wysiłek. Skórze najwy�szej jako�ci nadano 

barw� soczystej, złotawej �ółci, odpowiadaj�c� kolorowi włosów znachorki - był to 

najprawdopodobniej rezultat działania �ółtej ochry, zmieszanej w subtelny sposób z czerwonym 

barwnikiem i kilkoma innymi. Marthona doszła do wniosku, �e za materiał posłu�yła skóra jakiej� 

antylopy - by� mo�e suhaka. Z pewno�ci� odró�niał j� 227 od bardziej typowych wyrobów brak 

swoistej "zamszowej" mi�kko�ci, której nabierały dobrze oskrobane skóry. Ta, z której uszyto strój 

Ayli, była nadzwyczaj mi�kka, lecz jednocze�nie miała gładk�, błyszcz�c� powierzchni� i 

sprawiała wra�enie wodoodpornej. 

Jednak�e jako�� samego materiału była tylko wst�pem do prawdziwej sztuki: o 

niezwykło�ci stroju przes�dzały wymy�lne zdobienia, którymi był pokryty. Dług� skórzan� tunik� i 

dolne cz��ci nogawic upi�kszono zawiłymi, geometrycznymi motywami, utworzonymi głównie z 

koralików wyci�tych z ko�ci słoniowej, a tak�e z wi�kszych kawałków wypełniaj�cych puste 

przestrzenie. Wzór rozpoczynały trójk�ty zwrócone wierzchołkami do dołu, stopniowo 

przechodz�ce w zygzaki w płaszczy�nie poziomej oraz w równoległoboki i szewrony w 



płaszczy�nie pionowej, a nast�pnie w skomplikowane, kanciaste spirale i uło�one koncentrycznie 

romboidy. 

Wzory nakre�lone koralikami z ko�ci słoniowej otoczono dodatkowo małymi okruchami 

bursztynu, utrzymanymi w tonacji nieco ciemniejszej lub ja�niejszej ni� cała skóra, a ich rysunek 

wzmocniono czerwonymi, br�zowymi i czarnymi liniami. Tunika była wyko�czona z tyłu tak, by 

zbiegała si� ku dołowi w ostry wierzchołek odwróconego trójk�ta. Przednie poły ukształtowano 

wokół bioder tak, by po �ci�gni�ciu ich na wła�ciwe miejsce tworzyły jeszcze jeden trójk�t. W 

pasie spinała je tkana r�cznie szarfa ozdobiona podobnym motywem geometrycznym, a wykonana 

z rudego włosia mamuta, jasnej wełny muflona, br�zowej sier�ci wołu pi�mowego i brunatnego, 

wełnistego włosia nosoro�ca. 

Strój uszyty r�k� kobiety z Mamutoi był zdumiewaj�cym, ol�niewaj�cym dziełem sztuki. W 

ka�dym detalu wida� było talent i mistrzostwo autora. Nie ulegało w�tpliwo�ci, �e kto� postarał si� 

o najlepsze materiały i najwybitniejszych pomocników, nie szcz�dz�c wysiłku i mocno pragn�c 

stworzy� produkt doskonały. Znakomitym przykładem perfekcyjnej roboty były koraliki. Marthona 

potrafiła powiedzie� tylko tyle, �e jest ich mnóstwo - w rzeczywisto�ci na strój naszyto ponad trzy 

tysi�ce niemal jednakowych kulek wykonanych z ciosu mamuta, a ka�da z nich została osobno 

wyci�ta, oszlifowana i przebita miniaturowym wiertłem. 

Matka Jondalara nigdy jeszcze nie widziała czego� podobnego, lecz poj�ła natychmiast, �e 

ktokolwiek zaprojektował i wykonał takie ubranie, był godzien najwy�szego szacunku i zapewne 

zajmował w swej społeczno�ci bardzo wysok� pozycj�. Jasne było i to, �e na tak mistern� robot� 

trzeba było po�wi�ci� niewyobra�alnie du�o czasu, a przecie� ten, kto to zrobił, podarował 

niezwykły strój Ayli, na zawsze odchodz�cej od Mamutoi... W społeczno�ci, która stworzyła to 

dzieło, nie miał pozosta� po nim nawet �lad. Ayla powiedziała skromnie, �e została adoptowana, 

lecz ktokolwiek przyj�ł j� do swego ogniska, musiał posiada� niezwykł� władz� i cieszy� si� 

wielkim mirem - a w konsekwencji tak�e bogactwem - czego nikt nie rozumiał lepiej ni� Marthona. 

Nic dziwnego, �e chce wło�y� ten strój na Za�lubiny, pomy�lała starsza kobieta. Powinna to 

zrobi�. Nie zaszkodzi tym pozycji Jondalara. A dziewczyna rzeczywi�cie jest pełna niespodzianek i 

bez w�tpienia o nikim nie b�dzie si� mówi� tyle co o niej podczas tegorocznego Spotkania. 

To ol�niewaj�cy strój, Aylo. Po prostu pi�kny - przyznała szczerze Marthona. - Kto go 

zrobił? 

 - Nezzie, ale pomagało jej wielu ludzi. - Znachorka była zadowolona z reakcji matki 

Jondalara. 

 - O tak, to pewne - mrukn�ła gospodyni. - Wspominała� ju� wcze�niej o tej Nezzie, ale 

naprawd� nie pami�tam, kim była. 



 - Partnerk� Taluta, przywódcy Obozu Lwa, tego samego, który miał mnie adoptowa�, 

zanim Mamut zdobył si� na ten krok. Podejrzewam, �e to wła�nie Mamut kazał Nezzie uszy� dla 

mnie to cudo. 

 - Mamut, czyli Ten Który Słu�y Matce? 

 - Powiedziałabym nawet, �e Pierwszy, tak jak wasza Zelandoni. No, a w ka�dym razie 

najstarszy. O ile si� nie myl�, �aden z Mamutoi nie �ył tak długo jak on. Kiedy odchodziłam, moja 

przyjaciółka Deegie spodziewała si� dziecka, a kobieta jej brata miała rodzi� lada dzie�. Oba 

male�stwa b�d� nale�e� do pi�tego pokolenia rodu Mamuta. 

Marthona skin�ła głow� ze zrozumieniem. Wiedziała, �e ktokolwiek adoptował Ayl�, 

musiał by� niezwykle wpływow� osobisto�ci�; nie przypuszczała jednak, �e był to m��czyzna 

najbardziej powa�any i najpot��niejszy z całego ludu Mamutoi. To wiele wyja�nia, pomy�lała 

kobieta. 

 - Mówiła�, �e ze strojem �lubnym wi��� si� pewne zwyczaje. 

Tak. Mamutoi uwa�aj� za co� niewła�ciwego noszenie takiego ubrania przed ceremoni� 

Za�lubin. Mo�na je zaprezentowa� rodzinie i najbli�szym przyjaciołom, ale nie nale�y pokazywa� 

si� w nim publicznie - wyja�niła znachorka. - Chciałaby� zobaczy�, jak wygl�dam w tunice? 

Jondalar st�kn�ł przez sen i przewrócił si� na drugi bok. Marthona przez chwil� wpatrywała 

si� w stert� futer, w której le�ał. Kiedy si� odezwała, mówiła jeszcze ciszej ni� przedtem. 

 - O ile nie obudzimy mojego syna. Wedle naszych obyczajów twój wybranek nie powinien 

ogl�da� ci� w stroju �lubnym a� do ceremonii. 

Ayla zsun�ła szybko letni� tunik� i wzi�ła do r�k ci��ki, bogato zdobiony strój. 

 - Nezzie powiedziała, �e powinnam nosi� j� zasznurowan�, o tak, kiedy pokazuj� si� 

komu� - wyszeptała, wkładaj�c tunik� i przewi�zuj�c j� szarf�. - Ale na czas ceremonii musi by� 

otwarta, o tak - dodała, zmieniaj�c układ materiału i ponownie wi���c pas. - Nezzie mówiła mi te�, 

�e kobieta powinna dumnie pokazywa� piersi, kiedy ma zosta� zł�czona z m��czyzn�, kiedy 

przenosi swoje ognisko, by stworzy� nowe ze swoim partnerem. W zasadzie nie powinnam nosi� 

tuniki w taki sposób przed ceremoni�, ale skoro jeste� matk� Jondalara, to chyba mog� ci pokaza�. 

Marthona skin�ła głow�. 

 - I bardzo si� ciesz�, �e to zrobiła�. U nas tak�e obowi�zuje zwyczaj pozwalaj�cy na 

pokazanie stroju �lubnego jedynie kobietom, najbli�szym przyjaciółkom i rodzinie, ale w tym 

przypadku... chyba nikt wi�cej nie powinien ogl�da� ci� w tej tunice. Byłoby... - Marthona 

zawiesiła głos, z u�miechem szukaj�c odpowiedniego słowa - ...ciekawiej, gdyby� sprawiła 

wszystkim niespodziank�. Je�li chcesz, mo�emy zawiesi� twoje ubranie w mojej sypialni, �eby 

zagniecenia zd��yły si� wyprostowa�. Mo�emy zreszt� pomóc im odrobin� pary. 



 - Dzi�kuj�. Prawd� mówi�c, zastanawiałam si� wła�nie, co z nim zrobi�. A czy mog� 

powierzy� ci tak�e t� pi�kn� tunik�, któr� mi dała�? - spytała Ayla i zaraz przypomniała sobie o 

kolejnym stroju. - Mam jeszcze jedn� tunik�, któr� chciałabym gdzie� schowa�. Sama j� zrobiłam... 

We�miesz j� do siebie? 

 - Naturalnie. Ale na razie schowaj je wszystkie. Zajmiemy si� tym, kiedy Willamar 

wstanie. Masz jeszcze co�, co chciałaby� odda� mi na przechowanie? 

 - Mam kilka naszyjników i innych drobiazgów, ale wszystkie mog� zosta� w torbach 

podró�nych, skoro i tak zabieram je na Letnie Spotkanie - odrzekła Ayla. 

 - Du�o ich masz? - Marthona nie mogła powstrzyma� si� od pytania. 

Tylko dwa naszyjniki, w tym jeden od ciebie, do tego opask� na rami�, dwie spiralne 

muszle zakładane na uszy - to prezent od pewnej tancerki - i dwa identyczne kawałki bursztynu, 

które dostałam przed wyjazdem od Tulie - przywódczyni Obozu Lwa, siostry Taluta, matki Deegie. 

Jej zdaniem powinnam zało�y� je jako kolczyki w dniu Za�lubin, bo pasuj� kolorem do tuniki. I 

chciałabym to zrobi�, ale nie mam przekłutych uszu - powiedziała Ayla. 

 - Jestem pewna, �e Zelandoni z przyjemno�ci� to zrobi, je�li tylko b�dziesz miała ochot� - 

stwierdziła Marthona. 

 - Na pewno b�d�. Nie zamierzam przekłuwa� innych miejsc, przynajmniej nie teraz, ale 

zale�y mi na tych bursztynach. Chciałabym je mie�, razem z szat� od Nezzie, kiedy b�d� si� 

wi�za� z Jondalarem. 

Ta Nezzie musiała ci� bardzo lubi�, skoro tak wiele dla ciebie zrobiła - skomentowała 

Marthona. 

 - A ja j� uwielbiałam - odrzekła Ayla, kiwaj�c potakuj�co głow�. - Gdyby nie Nezzie, 

raczej nie poszłabym z Jondalarem, kiedy odchodził od Mamutoi. Nast�pnego dnia miałam 

za�lubi� Raneca, syna ogniska jej brata, cho� tak naprawd� to Nezzie była dla niego jak matka. 

Lecz ona wiedziała, jak bardzo Jondalar mnie kocha, i powiedziała mi, �e gdybym i ja prawdziwie 

go kochała, powinnam da� mu znak i i�� razem z nim. Miała racj�. Chocia� przyznaj�, �e ci��ko 

było o�wiadczy� Ranecowi, �e odchodz�. Bardzo go lubiłam, ale... kochałam Jondalara. 

 - Na pewno, w przeciwnym razie nie opu�ciłaby� ludzi, którzy tak bardzo ci� cenili, tylko 

po to, by wróci� z moim synem do domu - orzekła Marthona. 

Ayla zauwa�yła, �e Jondalar znowu przewraca si� z boku na bok i szybko wstała. Popijaj�c 

ziołow� herbat�, Marthona obserwowała, jak młoda kobieta starannie składa �lubny strój i tkan� 

tunik�, by schowa� je w torbie podró�nej. Powróciwszy do stołu, uzdrowicielka si�gn�ła po zestaw 

do szycia. 



 - Mam tu mój przeci�gacz nici - wyja�niła. - Mo�e wyjdziemy na sło�ce, kiedy zaparz� 

porann� herbat� dla Jondalara? Poka�� ci, jak to działa. 

 - Nie mog� si� doczeka�. 

Ayla podeszła do paleniska, doło�yła drew do ognia i wrzuciła w płomienie kilka kamieni 

do gotowania. Nast�pnie odmierzyła na dłoni porcj� ziół dla Jondalara. Tymczasem matka 

m��czyzny pomy�lała, �e jej pierwsze odczucia po spotkaniu z jasnowłos� znachork� nie były 

myl�ce. Dziewczyna była nie tylko pi�kna, ale i chciała dba� o swego m��czyzn�. Wszystko 

wskazywało na to, �e b�dzie dla� dobr� partnerk�. 

Ayla za� rozmy�lała o Marthonie, podziwiaj�c w duchu jej cich� pewno�� siebie, godno�� i 

i�cie królewsk� gracj�. Matka Jondalara sprawiała wra�enie niezwykle wyrozumiałej, lecz 

uzdrowicielka wyczuwała w niej tak�e wielk� sił� byłej przywódczyni, by� mo�e dochodz�c� do 

głosu w chwilach próby. Nie dziwiła si�, �e Zelandonii nie chcieli, by Marthona zrezygnowała z 

pełnionej funkcji po �mierci partnera. A Joharranowi pewnie nie było łatwo i�� w �lady kogo� tak 

wybitnego, pomy�lała Ayla. Chocia� teraz wydaje si�, �e brat mojego ukochanego czuje si� do�� 

pewnie jako przywódca. 

Ayla po cichu postawiła kubek z gor�c� herbat� przy posłaniu Jondalara, my�l�c o tym, �e 

powinna poszuka� małych gał�zek, które m��czyzna lubił rozgryza�, a nast�pnie czy�ci� nimi 

z�by. Przepadał za smakiem gaulterii. Postanowiła, �e poszuka mu młodych witek, 

przypominaj�cych nieco wierzbowe, gdy tylko b�dzie miała okazj�. Marthona tymczasem 

doko�czyła herbat�, wi�c uzdrowicielka chwyciła zestaw do szycia i razem wymkn�ły si� na 

zewn�trz. Wilk pobiegł za nimi. 

Było jeszcze bardzo wcze�nie, gdy wychodziły na kamienny taras frontowy. Sło�ce wła�nie 

otworzyło swe jaskrawe oko i wygl�dało ostro�nie spoza grzbietów wzgórz widocznych na 

wschodnim horyzoncie. Jego blask nadawał okolicznym urwiskom ciepł�, czerwonaw� barw�, lecz 

powietrze było jeszcze orze�wiaj�co chłodne. W osadzie wida� było niewielu mieszka�ców. 

Marthona poprowadziła młod� kobiet� ku kraw�dzi półki, w pobli�e ciemnego kr�gu 

ogniska sygnałowego. Przysiadły razem na wielkich głazach uło�onych wokół paleniska, plecami 

do kuli o�lepiaj�cego �wiatła, która dostojnym ruchem wznosiła si� ponad czerwie� i złoto 

widnokr�gu, ku bezchmurnemu, bł�kitnemu niebu. Wilk opu�cił je po chwili, by pow�drowa� 

�cie�k� ku Le�nej Dolinie. 

Ayla rozwi�zała rzemie� zamykaj�cy zestaw do szycia mały woreczek z kawałków skóry 

zszytych bokami i �ci�gni�tych u góry. Łyse plamy w rz�dkach koralików z ko�ci słoniowej, 

tworz�cych niegdy� efektowne geometryczne wzory, a tak�e resztki wystrz�pionych nici, które 

mocowały ozdoby do skórzanej powierzchni, były �wiadectwem długotrwałego i intensywnego 



u�ytkowania kompletu. Znachork� energicznym ruchem wytrz�sn�ła na kolana jego zawarto��. 

Tworzyły j� głównie kawałki sznurków i nici ró�nej grubo�ci, wykonanych z włókien ro�linnych, 

�ci�gien i włosia zwierz�cego - w tym z wełny mamuta, muflona, wołu pi�mowego i nosoro�ca 

włochatego - nawini�te na niewielkie kostki. Nie brakowało te� małych, bardzo ostrych no�yków z 

krzemienia, zwi�zanych w p�czek kawałkiem �ci�gna, oraz gar�ci ko�cianych i krzemiennych 

szydeł, słu��cych do wykłuwania otworów. Niewielki kwadrat z twardej, mamuciej skóry 

zast�pował naparstek. Ostatnie wypadły z mieszka trzy małe rurki wykonane z pustych, ptasich 

ko�ci. 

Ayla podniosła jedn� z nich, wyj�ła malutki kł�bek skóry zamykaj�cy wlot i wytrz�sn�ła na 

dło� zawarto�� pojemnika. Stanowił j� tylko jeden przedmiot: ostro zako�czona drzazga z ko�ci 

mamuta, przypominaj�ca nieco szydło, lecz z male�kim otworem na t�pym ko�cu. Znachork� 

ostro�nie podała przeci�gacz Marthonie. 

Widzisz dziurk�? - spytała. 

Starsza kobieta odsun�ła dziwny przedmiot na odległo�� wyci�gni�tego ramienia. 

 - Nie za bardzo... - mrukn�ła, po czym zgi�ła r�k� i opuszkami palców obmacała 

przeci�gacz. Zacz�ła od ostrego czubka, nast�pnie zbadała długi i w�ski korpus, by wreszcie 

zainteresowa� si� przeciwnym ko�cem. - Aha! Jest. Czuj� co�... To bardzo mała dziurka, nie 

wi�ksza ni� ta, które wierci si� w koralikach. 

 - Mamutoi potrafi� dziurawi� paciorki, ale nikt w Obozie Lwa nie był biegły w tej sztuce. 

Jondalar sam zrobił narz�dzie do wiercenia, �eby mo�na było wykona� odpowiedni otwór. Zdaje 

si�, �e to była najtrudniejsza cz��� pracy nad przeci�gaczem nici... Nie przyniosłam ze sob� 

niczego, co mogłyby�my zszy�, ale spróbuj� pokaza� ci, jak to działa ~ dodała Ayla, odbieraj�c 

ostrze z r�k Marthony. 

Wybrawszy kostny wałek, na który nawini�te było cienkie �ci�gno, odmierzyła kawałek i 

po�liniła ko�cówk�, by zr�cznie przeci�gn�� j� przez otwór i odda� obserwuj�cej j� uwa�nie 

kobiecie. 

Marthona spojrzała na ko�cian� igł� i naturaln� ni�, ale w istocie wi�cej "zobaczyła" r�kami 

ni� starymi oczami. Jak wiele osób w jej wieku, bez trudu dostrzegała obiekty le��ce w sporej 

odległo�ci, lecz znacznie gorzej było z tymi, które znajdowały si� blisko. Zmarszczyła brwi, 

skupiaj�c uwag� na wynalazku Ayli, i nagle rozpromieniła si�, rozumiej�c jego prostot� i 

genialno��. 

 - Ale� tak! - zawołała. - Dzi�ki temu znowu b�d� mogła szy�! 

 - Niekiedy trzeba najpierw zrobi� dziury szydłem. Przeci�gacz jest bardzo ostry, lecz nie 

radzi sobie zbyt dobrze z przebijaniem twardej skóry - wyja�niła Ayla. - Ale je�li chodzi o 



przekładanie nici przez ciasne otwory, jest niezrównany. Nigdy nie miałam problemów z robieniem 

dziur w skórze, za to za nic w �wiecie nie potrafiłam nauczy� si� przepychania nici czubkiem 

szydła. Nezzie i Deegie były wyj�tkowo cierpliwe, lecz i tak nie udało im si� wpoi� mi tej 

umiej�tno�ci. 

Marthona, która cały czas u�miechała si� łagodnie, teraz spojrzała na ni� z zaskoczeniem. 

Wi�kszo�� dziewcz�t ma ten problem na pocz�tku nauki... Czy to znaczy, �e w dzieci�stwie 

nie uczyła� si� szy�? 

 - Ludzie Klanu tego nie robi�, a przynajmniej nie w taki sposób jak my. Ubieraj� si� w 

skóry, które przywi�zuj� do ciała. Potrafi� wi�za� ze sob� kilka kawałków - na przykład 

wytwarzaj�c pojemniki z kory brzozowej - ale zwykle robi� du�e otwory, przez które łatwo 

przeci�gn�� gruby sznurek. Nie ma w tym subtelno�ci, której próbowała mnie nauczy� Nezzie - 

odrzekła Ayla. 

 - Ci�gle zapominam, �e twoje dzieci�stwo było... nietypowe - przyznała Marthona. - Je�eli 

nie nauczyła� si� szy� jako mała dziewczynka, twoje problemy s� najzupełniej zrozumiałe. Nie 

ukrywam, �e podoba mi si� ten sprytny drobiazg - dodała z uznaniem, podnosz�c głow�. - Zdaje 

si�, �e Proleva idzie w nasz� stron�. Poka�� jej przeci�gacz, je�li nie masz nic przeciwko temu. 

 - Jasne, �e nie mam - odparła Ayla. Spogl�daj�c na zalan� sło�cem płaszczyzn� tarasu 

przed skalnym nawisem, dostrzegła partnerk� Joharrana i kobiet� Rushemara, id�ce w jej stron�. Za 

ich plecami wida� było wielu Zelandonii krz�taj�cych si� przy porannych czynno�ciach. 

Po krótkim powitaniu Marthona zwróciła si� do przybyłych. 

 - Spójrz na to, Prolevo. Ty te�, Salovo. Ayla nazwała ten wynalazek "przeci�gaczem nici". 

Wła�nie mi pokazała, jak działa... To bardzo sprytna rzecz. Dzi�ki niej znowu b�d� niogła szy�, 

chocia� z bliska nie widz� ju� tak dobrze jak dawniej. Teraz wystarczy mi wyczucie w palcach. 

Dwie kobiety, które własnor�cznie uszyły w �yciu niejedno ubranie, szybko poj�ły istot� 

wynalazku i ju� po chwili z podnieceniem dyskutowały o jego praktycznym wykorzystaniu. 

 - Łatwo si� tego nauczy� - stwierdziła Salova. - Tylko �e zrobienie takiego przeci�gacza 

jest sztuk� sam� w sobie. 

 - Jondalar pomógł mi go zrobi�. Specjalnie po to, �eby wywierci� t� mał� dziurk�, 

przygotował bardzo precyzyjne wiertło - powiedziała Ayla. 

Tylko kto� tak zdolny jak on mógł podj�� si� takiego zadania. Pami�tam, �e jeszcze przed 

wyruszeniem w Podró� potrafił łupa� �wietne szydła z krzemienia i narz�dzia do wiercenia 

otworów w koralikach - dodała z uznaniem Proleva. - Salova ma racj�. Mo�liwe, �e niełatwo zrobi� 

taki przeci�gacz nici, ale na pewno warto si� wysili�. Ch�tnie wypróbowałabym jeden z nich. 



 - Z przyjemno�ci� ci po�ycz�, Prolevo; mam jeszcze dwa, innych rozmiarów - odrzekła 

uprzejmie Ayla. - U�ywam ich w zale�no�ci od tego, co szyj�. 

 - Dzi�ki, ale dzisiaj raczej nie b�d� miała czasu na eksperymenty; wszystko przez te plany 

wielkiego polowania. Joharran uwa�a, �e w tym roku Letnie Spotkanie przyci�gnie wyj�tkowe 

tłumy Zelandonii - odpowiedziała Proleva, po czym u�miechn�ła si� do Ayli. - A wszystko z 

twojego powodu. Wie��, �e Jondalar powrócił i przyprowadził ze sob� kobiet�, ju� pomkn�ła 

wzdłu� Rzeki i jeszcze dalej. Mój m��czyzna chce dopilnowa�, �eby nie zabrakło nam jedzenia na 

wielk� uczt�, któr� wyprawimy. 

 - Ka�dy b�dzie chciał pozna� ci� osobi�cie, przekona� si�, czy opowie�ci na twój temat s� 

prawdziwe - dodała wesoło Salova. 

 - Zanim dojdziemy na Spotkanie, ju� nie b�d� prawdziwe - stwierdziła Proleva. - Tak to ju� 

jest z opowie�ciami, ze w pewnym momencie zaczynaj� �y� własnym �yciem. 

 - Na szcz��cie wi�kszo�� ludzi dobrze o tym wie i z zało�enia nie wierzy w połow� z tego, 

co słyszy. Jestem przekonana, �e Jondalar i Ayla zaskocz� jeszcze wielu z nas - wtr�ciła tajemniczo 

Marthona. 

Proleva zauwa�yła na twarzy byłej przywódczyni Dziewi�tej Jaskini Zelandonii 

specyficzny wyraz - chytry u�miech pełen satysfakcji. Zastanawiała si�, czy matka Jondalara wie o 

czym�, o czym nikt inny nie ma jeszcze poj�cia. 

Pójdziesz z nami dzisiaj do Skały Dwóch Rzek? - zwróciła si� do Marthony. 

 - Tak, chyba tak. Chciałabym zobaczy� ten "miotacz oszczepów", o którym Jondalar tyle 

nam opowiadał. Je�li jesttowynalazekrówniem�dryjakprzeci�gacznici... - starsza kobieta zawiesiła 

głos, przypominaj�c sobie do�wiadczenia ostatniej nocy, kiedy nauczyła si� u�ywa� ognistych 

kamieni - ...i inne drobiazgi, o których wła�nie si� dowiedzieli�my, to pokaz mo�e by� niezwykle 

interesuj�cy. 

Joharran prowadził grup� strom� �cie�k� wzdłu� �ciany skalnej zawieszonej nad Rzek�. 

Dró�ka była na tyle w�ska, �e musieli i�� g�siego. Marthona, która trzymała si� tu� za Joharranem, 

spogl�dała na szerokie plecy syna, z rado�ci� rozmy�laj�c o tym, �e po raz pierwszy od lat 

towarzyszy jej tak�e drugi potomek, Jondalar, id�cy o krok za ni�. Za jasnowłosym w�drowała 

Ayla, a u jej nogi kroczył Wilk. Pozostali Zelandonii z Dziewi�tej Jaskini utrzymywali bezpieczny 

dystans kilku kroków od kosmatego drapie�cy. Kiedy rozci�gni�ta kolumna w�drowców mijała 

Czternast� Jaskini�, doł�czyli do niej kolejni my�liwi. 

Zbli�ali si� do pewnego miejsca na brzegu Rzeki, dokładnie pomi�dzy Czternast� Jaskini� 

po jednej stronie a Jedenast� po drugiej, gdzie wody rozlewały si� szeroko i płytko, pieni�c si� 

wokół niewielkich skał stercz�cych ponad powierzchni�. W tej okolicy przebycie Rzeki nie 



stanowiło powa�nego problemu; z tego wła�nie brodu korzystała wi�kszo�� Zelandonii z całej 

okolicy. Ayla podsłuchała, �e nosi on nazw� Przeprawy. 

Ci, którzy musieli, przysiedli na kamieniach, by zdj�� z nóg ochraniacze. Pozostali albo 

w�drowali boso - tak jak Ayla - albo te� nie dbali o to, czy zamocz� obuwie. Ludzie z Czternastej 

Jaskini trzymali si� z tyłu pochodu, pozwalaj�c Joharranowi i jego towarzyszom poprowadzi� cał� 

grup� w nurt Rzeki. Był to uprzejmy gest z ich strony - przywódca Dziewi�tej Jaskini był teraz 

nominalnym przywódc� całej wyprawy, jako �e on wła�nie zaproponował urz�dzenie ostatniego 

polowania przed Letnim Spotkaniem. St�paj�c w chłodnej wodzie, Jondalar przypomniał sobie o 

pewnej sprawie, w któr� miał wtajemniczy� brata. 

 - Joharranie, zaczekaj chwil�! - zawołał. M��czyzna zatrzymał si�, a wraz z nim stan�ła 

Marthona. 

 - Kiedy szli�my z Obozem Lwa na Letnie Spotkanie Mamutoi, musieli�my przeprawi� si� 

przez do�� gł�bok� rzek�, płyn�c� opodal miejsca, do którego mieli�my dotrze�. Ludzie z Obozu 

Wilka, którzy byli gospodarzami Spotkania, wrzucili do wody sterty kamieni i �wiru, by stworzy� 

stopnie, po których mogli�my such� nog� przej�� na drugi brzeg. Wiem, �e i my czasem robimy 

co� podobnego, ale tamta rzeka była naprawd� gł�boka - tak bardzo, �e mi�dzy stopniami mo�na 

było łowi� ryby. Pomy�lałem, �e Obóz Wilka wpadł na �wietny pomysł, i postanowiłem o tym 

pami�ta�, �eby opowiedzie� wam po powrocie. 

 - Nasza rzeka ma bystry pr�d, nie s�dzisz, �e wymyłaby kamienie? - spytał sceptycznie 

Joharran. 

Tamta te� nie płyn�ła leniwie, a przy tym była wystarczaj�co gł�boka dla łososi i jesiotrów, 

a tak�e wielu innych du�ych ryb. Woda przepływała mi�dzy stopniami. Ludzie z Obozu Wilka 

mówili, �e kamienie i �wir rzeczywi�cie s� wymywane, ale co roku uzupełniali materiał. Jest i 

dodatkowa korzy��: ze stopni na samym �rodku rzeki mo�na wygodnie łapa� ryby - wyja�nił 

Jondalar. 

Wokół rozmawiaj�cych zd��yła ju� si� zgromadzi� spora grupka słuchaczy. 

 - Mo�e warto przemy�le� takie rozwi�zanie - zasugerowała Marthona. 

 - A co z tratwami? Czy te kamienne stopnie nie b�d� przeszkadzały w �egludze? - spytał 

jaki� m��czyzna. 

Tutaj i tak przez wi�ksz� cz��� roku woda jest zbyt płytka, �eby pływa� po niej tratwami. Z 

reguły trzeba je przenosi� brzegiem wzdłu� całej Przeprawy - odparł Joharran. 

Przysłuchuj�c si� nieuwa�nie dyskusji, Ayla zauwa�yła, �e woda jest wystarczaj�co 

przejrzysta, by mo�na było dojrze� pod ni� dno i przemykaj�ce mi�dzy kamieniami ryby. 

Uniósłszy głow�, rozejrzała si� i stwierdziła, �e �rodek rozlewiska jest niezwykłym, doskonałym 



punktem widokowym. Spogl�daj�c na południe, na lewym brzegu Rzeki dostrzegła strome zbocze 

z nadaj�cymi si� do zamieszkania nawisami skalnymi - zapewne było to miejsce, do którego 

zmierzali  - a nieco dalej z nurtem rzecznym mieszały si� wody jednego z dopływów. Na jego 

drugim brzegu znowu pi�trzyły si� skały biegn�ce równolegle do Rzeki. Ayla odwróciła si� i 

skierowała wzrok na północ, na górny bieg głównej drogi wodnej ludu Zelandonii. Zobaczyła 

wapienne masywy, a w�ród nich gigantyczn� nisz� - dom Dziewi�tej Jaskini  - ulokowan� na 

prawym brzegu, po zewn�trznej stronie ostrego zakr�tu Rzeki. 

Joharran ruszył dalej, prowadz�c długi korowód ludzi w stron� siedziby Trzeciej Jaskini 

Zelandonii. Ayla zauwa�yła w oddali sylwetki ludzi machaj�cych r�kami na powitanie. Po chwili 

rozpoznała w�ród nich Karej� i Zelandoni z Jedenastej Jaskini. Kolumna w�drowców wydłu�yła 

si� jeszcze bardziej, gdy nowi Zelandonii doł�czyli na koniec szyku. Grupa zbli�ała si� teraz do 

wysokiego urwiska. Ayla przyjrzała si� z bliska skalnej �cianie, jednemu z wielu wapiennych 

tworów zapełniaj�cych dług� dolin� Rzeki. 

Stworzyły go te same naturalne siły, które przyczyniły si� do powstania wszystkich 

kamiennych nawisów w tym regionie. To one poci�ły prawie pionowe zbocze na dwa, a w 

niektórych miejscach nawet trzy poziomy tarasów. W połowie wysoko�ci pot��nej skały 

znajdowała si� półka, której długo�� przekraczała trzysta stóp. Była to najwa�niejsza cz��� siedziby 

Trzeciej Jaskini; to tu koncentrowało si� codzienne �ycie; tutaj te� wzniesiono wi�kszo�� 

kamiennych domostw. Taras zapewniał ni�szym poziomom ochron� przed deszczem, sam za� był 

osłoni�ty przez abri wznosz�cy si� nieco wy�ej. 

Jondalar zauwa�ył, �e Ayla z podziwem przygl�da si� wielkiemu, wapiennemu urwisku, i 

przystan�ł na chwil�, by mogła go dogoni�. 	cie�ka nie była ju� tak w�ska, by nie mogli i�� rami� 

w rami�. 

 - Miejsce, w którym Rzeka Traw ł�czy si� z Rzek�, znane jest jako Dwie Rzeki - odezwał 

si�, kiedy razem ruszyli z miejsca. - A urwisko, które góruje nad okolic�, nazywamy Skał� Dwóch 

Rzek, bo rozci�ga si� z niej widok wła�nie na zlewisko dwóch nurtów. 

 - A ja my�lałam, �e to Trzecia Jaskinia - zdziwiła si� Ayla. 

Rzeczywi�cie, mówimy, �e to siedziba Trzeciej Jaskini Zelandonii, ale jej nazwa brzmi: 

Skała Dwóch Rzek. Podobnie jest z Czternast� Jaskini� Zelandonii, któr� nazywamy Mał� Dolin�. 

Domem Jedenastej Jaskini jest za� Rzeczna Osada - wyja�nił cierpliwie Jondalar. 

 - Jak zatem nazywa si� dom Dziewi�tej Jaskini? - spytała przytomnie Ayla. 

 - Dziewi�ta Jaskinia - odparł spokojnie Jondalar, z rozbawieniem zauwa�aj�c zdziwienie i 

zmarszczone brwi Ayli. 

 - Dlaczego nie nadali�cie jej nazwy, skoro wszystkie inne jako� si� nazywaj�? 



 - Nie jestem pewien - odrzekł ostro�nie Jondalar. - Odk�d pami�tam, była to po prostu 

Dziewi�ta Jaskinia. Pewnie mogliby�my nazwa� j� Skał� Dwóch Rzek, bo przecie� w pobli�u 

Le�na Rzeka wpada do Rzeki, ale ta nazwa nale�y ju� do Trzeciej Jaskini. Równie dobrze 

mogliby�my mieszka� w "Du�ej Skale", ale istnieje ju� takie miejsce. 

 - Przecie� jest tyle pi�knych nazw. Nie s�dzisz, �e nie byłoby �le nawi�za� do Spadaj�cej 

Skały, stercz�cej z klifu tu� nad wasz� nisz�? W �adnym innym miejscu nie ma czego� tak 

niezwykłego, prawda? - indagowała ciekawie Ayla, pragn�c zrozumie� nazewnicz� 

niekonsekwencj� ludu Zelandonii. Zawsze uwa�ała, �e łatwiej jest zapami�tywa� rzeczy, które 

powtarzaj� si� według jakiego� wzorca, lecz i tym razem okazało si�, �e istniej� wyj�tki. 

 - Rzeczywi�cie, nie widziałem w okolicy podobnej skały - przyznał Jondalar. 

 - A mimo to Dziewi�ta Jaskinia jest tylko Dziewi�t� Jaskini� i nie ma �adnej innej nazwy. 

Ciekawe dlaczego? - zastanawiała si� na głos Ayla. 

 - Mo�e dlatego, �e nasza nisza jest wyj�tkowa z tak wielu powodów? Nikt nigdy nie 

widział tak ogromnej kryjówki ani o takiej nie słyszał, nigdzie te� nie mieszka tak wielu ludzi, jak 

u nas. Podobnie jak kilka innych Jaski�, Dziewi�ta le�y nad dwoma rzekami, ale Dolina Le�nej 

Rzeki jest znacznie g��ciej zadrzewiona ni� pozostałe. Ludzie z Jedenastej Jaskini zawsze prosz� 

nas o drewno na swoje tratwy wła�nie stamt�d. Jak wspomniała�, mamy te� Spadaj�c� Skał� - 

dodał Jondalar. - Ka�dy słyszał o Dziewi�tej Jaskini, nawet ludzie z dalekich stron, ale nikt nie 

wpadł na to, by wymy�li� dla niej jak�� inn� nazw�. 

Gdy zbli�yli si� do siedziby Trzeciej Jaskini, Ayla zauwa�yła zgrupowanie namiotów, 

liczne daszki, rusztowania i wieszaki wypełniaj�ce przestrze� mi�dzy podstaw� urwiska a brzegiem 

Rzeki. Po�ród nich wida� było rozrzucone w przypadkowy sposób paleniska - jedne były ju� zimne 

i sczerniałe, na innych buzował ogie�. Był to teren roboczy Trzeciej Jaskini, którego najwa�niejsz� 

cz��ci� było małe nabrze�e oraz cumuj�ce przy nim tratwy. 

Do Trzeciej Jaskini nale�ało wi�c nie tylko urwisko i wyrze�bione erozj� tarasy oraz nisze, 

ale tak�e płaskie place ci�gn�ce si� wzdłu� obu rzek. A jednak nie były one własno�ci� 

mieszkaj�cych tu ludzi. Przybysze - w szczególno�ci ci z pobliskich osad - mieli prawo wchodzi� 

na terytorium ka�dej z Jaski� i korzysta� z ich zasobów, cho� grzeczno�� nakazywała zapyta� o 

pozwolenie lub poczeka� na zaproszenie. Doro�li z reguły przestrzegali tej zasady; jedynie 

dzieciom wolno było biega� wsz�dzie, gdzie tylko chciały. 

Połacie ziemi nad Rzek�, le��ce tu� za Dziewi�t� Jaskini�, mi�dzy Le�n� Rzek� na północy 

a Rzek� Traw i Skał� Dwóch Rzek na południu, uwa�ane były przez wszystkich mieszkaj�cych 

tani Zelandonii za ich wspólne terytorium. W pewnym sensie była to jedna, rozproszona na sporym 

obszarze kolonia, lecz jej mieszka�cy nie do ko�ca zdawali sobie spraw� z tego faktu i nie u�ywali 



wspólnej nazwy. Co ciekawe, kiedy Jondalar wspominał podczas Podró�y o Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii, miał na my�li nie tylko mieszka�ców akurat tej niszy skalnej, w której przyszedł na 

�wiat, ale tak�e wszystkie s�siednie społeczno�ci. 

Go�cie pocz�li si� wspina� �cie�k� ku głównemu tarasowi Skały Dwóch Rzek, lecz po 

drodze zatrzymali si� na ni�szym poziomie, by zaczeka� na kogo�, kto chciał wzi�� udział w 

spotkaniu. Stoj�c na skalnej płycie, Ayla zadarła głow� i... musiała chwyci� si� wyst�pu, by nie 

straci� równowagi - szczyt urwiska był tak odległy, �e �ledz�c wzrokiem kamienn� �cian�, mo�na 

było odnie�� wra�enie, i� zagina si� ona niczym sklepienie wraz z obserwatorem wychylaj�cym si� 

coraz bardziej ku tyłowi. 

 - To Kimeran - stwierdził Jondalar i w radosnym grymasie wyszczerzył z�by w stron� 

m��czyzny, który wła�nie witał si� z Joharranem. 

Ayla zmierzyła przybysza wzrokiem. Był jasnowłosy i nieco wy�szy od przywódcy 

Dziewi�tej Jaskini. Uwagi znachorki nie umkn�ły subtelno�ci j�zyka ciała witaj�cych si� 

m��czyzn, wskazuj�ce na to, �e rozmawiali ze sob� jak równy z równym. 

Kimeran spojrzał niespokojnie na wilka, ale nie odezwał si� słowem na jego temat podczas 

wspinaczki na kolejny taras. Kiedy wreszcie w�drowcy dotarli na miejsce, Ayla zatrzymała si� 

ponownie, tym razem oszołomiona imponuj�cym widokiem. Z kamiennej półki przed nisz� 

Trzeciej Jaskini rozci�gała si� bowiem rozległa panorama okolicy. W oddali, w górnym biegu 

Rzeki Traw, wida� było nawet kolejny, niewielki dopływ. 

 - Aylo. - Kobieta odwróciła si� na d�wi�k swego imienia. Joharran stał przed ni� z 

m��czyzn�, który nie tak dawno doł�czył do grupy. - Chciałbym ci kogo� przedstawi�. 

Nieznajomy post�pił o krok naprzód i wyci�gn�ł otwarte dłonie, lecz co chwila spogl�dał z 

obaw� na wilka siedz�cego u stóp kobiety, który wpatrywał si� we� z wielk� ciekawo�ci�. 

M��czyzna dorównywał wzrostem Jondalarowi, a grzywa jasnych włosów sprawiała, �e 

przynajmniej na pierwszy rzut oka był do niego bardzo podobny. Ayla opu�ciła r�k�, nakazuj�c 

czworonogowi, by pozostał na miejscu, a sama podeszła bli�ej. 

 - Kimeranie, oto jest Ayla z Mamutoi... - zacz�ł Joharran. Kimeran u�cisn�ł dłonie 

uzdrowicielki i trzymał je mocno, podczas gdy przywódca Dziewi�tej Jaskini wymieniał wszystkie 

tytuły i imiona. Joharran zauwa�ył, jak niespokojny jest jasnowłosy m��czyzna, i doskonale 

rozumiał jego uczucia. - Aylo, oto jest Kimeran, przywódca Ogniska Starszych Drugiej Jaskini 

Zelandonii, brat Zelandoni z Drugiej Jaskini, potomek Zało�yciela Siódmej Jaskini Zelandonii. 

W imieniu Doni, Wielkiej Matki Ziemi, witam ci� w kraju Zelandonii, Aylo z Mamutoi - 

rzekł uroczy�cie Kimeran. 



W imieniu Mut, Matki Wszystkich, znanej tak�e jako Doni i pod wieloma innymi 

imionami, pozdrawiam ci�, Kimeranie, przywódco Ogniska Starszych Drugiej Jaskini Zelandonii - 

odparła Ayla. 

Kimeran najpierw zwrócił uwag� na jej obcy akcent, a potem na czaruj�cy u�miech. Jest 

naprawd� pi�kna, pomy�lał, ale czy ktokolwiek spodziewał si�, �e Jondalar przyprowadzi inn� 

kobiet�? 

 - Kimeran! - zawołał Jondalar, kiedy formalno�ciom stało si� zado��. - Jak dobrze znowu 

ci� zobaczy�! 

 - Wzajemnie, Jondalarze. - M��czy�ni u�cisn�li sobie dłonie, a potem mocno obj�li si� 

ramionami. 

 - A wi�c jeste� teraz przywódc� Drugiej - odezwał si� po chwili Jondalar. 

Tak. Ju� od paru lat. Zastanawiałem si� cz�sto, czy kiedykolwiek wrócisz. A kiedy wreszcie 

usłyszałem, �e jeste�, musiałem sprawdzi� na własne oczy, czy to prawda. I przekona� si�, czy 

prawd� jest to, co ludzie gadaj�... I chyba jest - dodał Kimeran, u�miechaj�c si� ciepło do Ayli i 

trzymaj�c si� w bezpiecznej odległo�ci od Wilka. 

 - Musisz wiedzie�, Aylo, �e jeste�my z Kimeranem przyjaciółmi od niepami�tnych czasów. 

Razem przechodzili�my ceremoni� inicjacyjn�, zdobyli�my pasy, stali�my si� m��czyznami... - 

Jondalar u�miechn�ł si� i potrz�sn�ł głow�, wspominaj�c dawne dni. - W�ród rówie�ników czułem 

si� do�� dziwnie z racji mojego wzrostu. Nie masz poj�cia, jak si� ucieszyłem, kiedy pierwszy raz 

spotkałem Kimerana, który był mniej wi�cej taki sam jak ja. Zawsze chciałem sta� koło niego, �eby 

nie wyró�nia� si� tak bardzo z tłumu, a on, jak s�dz�, my�lał o tym samym. - Uradowany Jondalar 

odwrócił si� twarz� do rozpromienionego przyjaciela. - Kimeranie, czas najwy�szy, �eby� poznał 

Wilka. - Te słowa sprawiły, �e mina przywódcy Drugiej Jaskini zrzedła w jednej chwili. - 

Poznał...? 

Tak. Nie bój si�, nie zrobi ci krzywdy. Ayla przedstawi was sobie, �eby zwierz wiedział, �e 

jeste� przyjacielem. 

Kimeran nie czuł si� pewnie, kiedy Jondalar prowadził go w stron� czworono�nego łowcy - 

najwi�kszego wilka, jakiego widział - ale kobieta stoj�ca obok wcale nie wygl�dała na zal�knion�. 

Przykl�kn�wszy, otoczyła zwierz� ramieniem, uniosła głow� i u�miechn�ła si� zach�caj�co. Wilk 

za� otworzył pysk, obna�ył kły i wywiesił j�zor. Czy�by szydził ze mnie?, pomy�lał Kimeran. 

Wyci�gnij r�k�, �eby Wilk mógł j� pow�cha� - ponaglił go Jondalar. 

 - Jak go nazwałe�? Wilkiem? - spytał Kimeran, marszcz�c czoło i odruchowo cofaj�c dło�. 

Wcale nie był pewien, czy ma ochot� poda� r�k� dzikiemu zwierz�ciu, ale wokół zebrała si� ju� 

grupa gapiów, przed któr� nie chciał okaza� strachu. 



Takie imi� nadała mu Ayla. 

Kiedy znachorka chwyciła jego r�k�, Kimeran wiedział ju�, �e jest za pó�no, �eby si� 

wycofa�. Wzi�ł gł�boki wdech, by pod��y� za ni� i - zebrawszy siły - wrazi� jak�e przydatn� 

ko�czyn� w paszcz� pełn� ostrych z�bów. 

Jak wi�kszo�� ludzi, był zdumiony przebiegiem spotkania z dzikim zwierz�ciem. Przeraził 

si�, gdy Ayla pokazała mu, jak nale�y głaska� wilka, a on w odpowiedzi polizał jego dło�. Czuj�c 

ciepło �ywego, poro�ni�tego zmierzwion� sier�ci� ciała, zastanawiał si� ju� tylko, dlaczego 

wła�ciwie zwierz� siedzi tak potulnie. A potem, kiedy otrz�sn�ł si� z pierwszego oszołomienia, 

pocz�ł zwraca� baczniejsz� uwag� na niezwykł� kobiet�. 

Na czym polegała jej moc? Czy była Zelandoni? Kimeran nale�ał do osób szczególnie 

�wiadomych pot�gi Zelandoni i ich nadzwyczajnych zdolno�ci. Tajemnicza kobieta władała 

doskonale j�zykiem Zelandonii, cho� w sposobie, w jaki wymawiała niektóre głoski, było co� 

dziwnego. Wła�ciwie nie chodzi nawet o akcent, pomy�lał przywódca Drugiej Jaskini. Wydaje si�, 

jakby połykała niektóre d�wi�ki. Nie jest to nieprzyjemne dla ucha, ale sprawia, �e zwraca si� na 

ni� uwag�... cho� przecie� i tak nie mo�na powiedzie�, by nie wyró�niała si� z tłumu. Wygl�da 

inaczej, od razu wida�, �e przybyła z daleka, jest pi�kna i egzotyczna, a wilk jest cz��ci� tej 

egzotyki. W jaki sposób posiadła władz� nad besti�? Kimeran przygl�dał si� kobiecie z 

nieskrywanym podziwem. 

Ayla, która obserwowała uwa�nie zmiany na twarzy Kimerana, natychmiast dostrzegła to 

spojrzenie. Odwróciła głow�, czuj�c, �e zaczyna si� u�miecha�, a gdy zapanowała nad sob�, znowu 

popatrzyła na m��czyzn�. 

 - Opiekowałam si� Wilkiem, kiedy był szczeniaczkiem - powiedziała. - Wychował si� z 

dzie�mi Obozu Lwa. Jest przyzwyczajony do kontaktów z lud�mi. 

Teraz Kimeran był jeszcze bardziej zdumiony ni� poprzednio. Wydawało mu si�, �e kobieta 

czyta w jego my�lach i odpowiada na pytania, których jeszcze nie zd��ył zada�. 

 - Przyszedłe� sam? - spytał Jondalar, gdy Kimeran wreszcie przestał wpatrywa� si� w Ayl� 

i Wilka szeroko otwartymi oczami i odwrócił si� do przyjaciela. 

 - B�dzie nas wi�cej. Dotarła do nas wiadomo��, �e Joharran chce poprowadzi� ostatnie 

polowanie przed wyruszeniem na Letnie Spotkanie. Manyelar posłał go�ca do Siódmej, a oni do 

nas, ale nie chciało mi si� czeka� na pozostałych; ruszyłem przodem - odrzekł m��czyzna. 

 - Jaskinia Kimerana jest gdzie� tam, Aylo - wyja�nił Jondalar, wskazuj�c r�k� na dolin� 

Rzeki Traw. - Widzisz tamten mały dopływ? - Uzdrowicielka skin�ła głow�. - To Mała Rzeka 

Traw. Trzeba i�� jej brzegiem, �eby dotrze� do Drugiej i Siódmej jaskini. Le�� bardzo blisko 

siebie, po przeciwnej stronie �yznej ł�ki. 



M��czy�ni zacz�li rozmawia�, wspominaj�c dawne czasy i wymieniaj�c nowiny, lecz Ayla 

nie słuchała ich, raz jeszcze pochłoni�ta podziwianiem efektownej panoramy. Górny taras Trzeciej 

Jaskini oferował swym lokatorom wiele korzy�ci - nie tylko był chroniony przed kaprysami aury 

przez pot��ny nawis skalny, ale tak�e stanowił doskonał� platform� widokow�. 

W przeciwie�stwie do lesistych połaci otaczaj�cych masyw Dziewi�tej Jaskini, doliny 

Rzeki Traw i jej mniejszej siostry były równinami bujnych, zielonych traw, cho� wyra�nie ró�niły 

si� od rozległych ł�k zalewanych okresowo przez Rzek�. Brzegi pierwszej poro�ni�te były 

drzewami i krzewami, lecz poza owym w�skim, zwartym pasem lasu galeriowego ci�gn�ły si� 

otwarte przestrzenie pełne soczystych traw - ulubionego pokarmu nie tylko prze�uwaczy. Na 

zachodzie, za szerokim nurtem Rzeki, wida� było rozległe terasy zalewowe, a za nimi seri� wzgórz, 

zmieniaj�cych si� w oddali w porosł� trawami wy�yn�. 

Doliny Małej i Du�ej Rzeki Traw, znacznie bardziej podmokłe, a w niektórych porach roku 

niemal bagniste, były doskonałym siedliskiem wysokich traw, cz�sto przerastaj�cych dorosłego 

człowieka, a tak�e wielkiej rozmaito�ci ziół. Ró�norodno�� flory przyci�gała ro�lino�erców z wielu 

gatunków, w�sko wyspecjalizowanych w doborze pokarmu, sezonowo przemierzaj�cych okolic�. 

Główny taras Skały Dwóch Rzek, ulokowany wysoko ponad dolinami Rzeki i Rzeki Traw, 

był idealnym miejscem do obserwowania ruchów migruj�cych stad. W konsekwencji mieszka�cy 

Trzeciej Jaskini zyskali nadzwyczajn� wpraw� nie tylko w �ledzeniu w�drówek zwierzyny, ale 

tak�e w odczytywaniu zmian w szacie ro�linnej i pogodzie, zwiastuj�cych pojawienie si� 

potencjalnej zdobyczy. To dzi�ki tym umiej�tno�ciom z czasem stali si� wyj�tkowo skutecznymi 

łowcami. Cho� ka�da Jaskinia parała si� my�listwem, oszczepy m��czyzn i kobiet z Trzeciej 

Jaskini, mieszkaj�cych na Skale Dwóch Rzek, powalały znacznie wi�cej zwierzyny 

przemierzaj�cej podmokłe doliny ni� bro� innych Zelandonii. 

Wszyscy ludzie z okolicznych Jaski� doskonale wiedzieli o my�liwskich umiej�tno�ciach 

mieszka�ców Trzeciej Jaskini, lecz najbardziej podziwiali je - i korzystali z nich - najbli�si 

s�siedzi. To wła�nie do osadników ze Skały Dwóch Rzek zwracali si� oni po rad� i informacje, gdy 

planowali łowieck� wypraw�, szczególnie wtedy, gdy miała to by� wyprawa, w któr� anga�owała 

si� wi�ksza cz��� społeczno�ci. Ayla odwróciła głow� w lewo, by spojrze� na południe. Trawiaste 

doliny dwóch rzek, ł�cz�cych si� u podnó�a skały, rozpoczynały si� mi�dzy wysokimi urwiskami. 

Zasilona wodami Rzeki Traw, Rzeka płyn�ła dalej na południowy zachód, gł�bokim łukiem, 

wzdłu� wapiennego klifu, by znikn�� na horyzoncie i poł�czy� si� z jeszcze wi�ksz� rzek�, która 

nieco dalej na zachód wpadała do Wielkich Wód. 

Uzdrowicielka spojrzała teraz w prawo, ku północy, w stron�, z której przybyli. Dolina w 

górnym biegu Rzeki wygl�dała z tej odległo�ci jak rozległa, zielona polana, roz�wietlona błyskami 



promieni słonecznych, odbijaj�cych si� od powierzchni meandruj�cego nurtu. Rozproszone �wiatło 

przenikało przez korony wysokopiennych jałowców, białych brzóz, wierzb i sosen, a nawet 

wiecznie zielonych d�bów, porastaj�cych brzegi. Jeszcze dalej, na przeciwległym brzegu, opodal 

miejsca, w którym szeroko płyn�ce wody skr�cały gwałtownie ku wschodowi, wida� było wielkie 

skały i gigantyczny nawis, pod którym znajdowały si� domostwa Dziewi�tej Jaskini. 

Do grupy go�ci �wawym krokiem zbli�ał si� u�miechni�ty Manvelar. Cho� srebrnowłosy 

m��czyzna młodo�� miał ju� dawno za sob�, Ayla dostrzegała w nim niezwykł� �ywotno�� i 

pewno�� siebie. Nie potrafiła wła�ciwie oszacowa� jego wieku. Po tradycyjnej wymianie 

pozdrowie�, Manvelar poprowadził przybyłych do nie u�ywanej cz��ci głównego tarasu, poło�onej 

na północ od domostw i warsztatów pracy. 

 - Przygotowujemy południowy posiłek dla wszystkich - obwie�cił siwowłosy. - Ale je�li 

kto� jest spragniony, mo�e ju� teraz pocz�stowa� si� wod�. Kubki i zbiorniki s� tam - dodał, 

wskazuj�c na spor� stert� mokrych pojemników na wod�, opartych o skaln� �cian�, oraz na stos 

plecionych kubków le��cych obok. 

Wi�kszo�� ludzi ochoczo skorzystała z oferty, cho� niektórzy u�yli własnych kubków. 

Zwyczaj noszenia własnych kubków, misek i no�yków do jedzenia w przytroczonej u pasa sakwie 

lub torbie był do�� rozpowszechniony; stosowano si� do� nawet wtedy, gdy w gr� wchodziła 

krótka podró� lub zwykła wizyta u przyjaciół. Ayla za� wzi�ła ze sob� nie tylko własny kubek, ale i 

misk� dla Wilka. Zelandonii wpatrywali si� w t� scen� z fascynacj�: pocieszał ich fakt, �e 

tajemniczy wilk, w niezrozumiały sposób zwi�zany z pi�kn� kobiet�, do�wiadcza tak prozaicznej 

potrzeby, jak pragnienie. 

W atmosferze radosnego oczekiwania niektórzy z zebranych zasiedli na kamieniach, inni 

za�, stoj�c, czekali na pocz�tek narady. Manvelar zwlekał jeszcze chwil�, nim wszyscy ucichli, i 

wreszcie skin�ł głow� ku młodej kobiecie, która stała tu� obok niego. 

 - Od dwóch dni mamy obserwatorów tutaj i na Drugim Punkcie - rzekł wreszcie. 

Tam jest Drugi Punkt - szepn�ł Jondalar, wyci�gaj�c r�k�. Ayla pod��yła wzrokiem za jego 

gestem i po drugiej stronie zlewiska dwóch rzek, na rozległej nizinie, dostrzegła jeszcze jeden 

kamienny nawis, stercz�cy pod ostrym k�tem ponad urwiskami, które ci�gn�ły si� wzdłu� Rzeki, 

ku jej dolnemu biegowi. - Chocia� rozdziela je Rzeka Traw, ludzie z Trzeciej Jaskini uwa�aj� 

Drugi Punkt za cz��� Skały Dwóch Rzek. 

Ayla spojrzała jeszcze raz na miejsce zwane Drugim Punktem, a potem podeszła do 

kraw�dzi tarasu, by popatrze� w dół, na wod�. Z tej perspektywy wida� było, �e ł�cz�c si� ze sw� 

wi�ksz� siostr�, Rzeka Traw rozszerzała znacznie swój nurt, tworz�c co� w rodzaju wachlarzowatej 

delty. Na prawym brzegu mniejszej z dróg wodnych, u podnó�a Skały Dwóch Rzek, �cie�ka 



wiod�ca na wschód, w gór� rzeki, rozdwajała si�. Ayla zauwa�yła, �e udeptany trakt wiódł do 

brzegu Rzeki Traw w miejscu, w którym woda rozlewała si� szeroko i płytko, z dala od wirów 

dwóch mieszaj�cych si� nurtów. Domy�liła si�, �e tam wła�nie Zelandonii z Trzeciej Jaskini 

zwykle przeprawiali si� na drugi brzeg, na którym z kolei �cie�ka wiodła w poprzek doliny 

utworzonej przez terasy zalewowe dwóch rzek, by po �wierci mili dotrze� do podstawy stercz�cej 

wysoko skały. Pod niewielkim abri nie było zbyt wiele miejsca na kryjówk�, lecz kamienisty trakt 

wiódł na szczyt, do platformy, z której rozci�gał si� widok na obie doliny. 

...Thefona przyniosła nam wa�ne informacje tu� przed waszym przybyciem - mówił wła�nie 

Manvelar. - Moim zdaniem mamy par� interesuj�cych mo�liwo�ci, je�li chodzi o twoje polowanie, 

Joharranie. Siedzimy ruchy mieszanego stadka około o�miu jeleni olbrzymich z młodymi. 

Zmierzaj� w nasz� stron�. Poza tym Thefona wypatrzyła spore stado bizonów. 

 - Zadowolimy si� albo jednym, albo drugim; wszystko zale�y od tego, co uznasz za 

pewniejsz� okazj�. Jakie jest twoje zdanie? - spytał Joharran. 

 - Gdyby chodziło tylko o zapasy dla Trzeciej Jaskini, pewnie zaczekaliby�my nad Rzek� na 

jelenie, �eby zabi� kilka w czasie przeprawy przez bród, ale je�li zale�y wam na czym� 

solidniejszym, na waszym miejscu zapolowałbym z nagonk� na bizony - odparł Manvelar. 

 - Mo�emy zrobi� i jedno, i drugie - wtr�cił Jondalar. Kilka najbli�ej stoj�cych osób 

u�miechn�ło si� znacz�co. 

 - Chciałby dopa�� wszystkie? Czy Jondalar zawsze był taki napalony? - rzucił kto� 

półg�bkiem. Ayla nie była pewna kto. 

 - Owszem, napalony, ale na inn� zwierzyn� - odpowiedział kobiecy głos, wywołuj�c salw� 

�miechu. 

Tym razem jednak Ayla zauwa�yła, kto mówił: Kareja, przywódczyni Jedenastej Jaskini. 

Znachorka pami�tała, �e poznała j� niedawno i �e na spotkaniu kobieta zrobiła na niej dobre 

wra�enie, ale teraz nie podobał jej si� ton głosu Karei. Wszystko wskazywało na to, �e 

przywódczyni drwi sobie z Jondalara, Ayla za� miała do�� �wie�e wspomnienia na temat podobnej 

sytuacji, w której sama si� znalazła. Spojrzała na twarz ukochanego, by sprawdzi� jego reakcj�. 

Jondalar poczerwieniał i wykrzywił usta w zło�liwym u�miechu. Jest zakłopotany, pomy�lała Ayla, 

ale próbuje nie okazywa� prawdziwych uczu�. 

 - Mo�liwe, �e to, co powiedziałem, zabrzmiało tak, jakbym był zapale�cem i nowicjuszem, 

ale rzeczywi�cie wydaje mi si�, �e mo�emy zapolowa� na oba stada. Kiedy mieszkali�my z 

Mamutoi, Ayla pomogła Obozowi Lwa zagna� bizony w pułapk�, jad�c obok nich na grzbiecie 

klaczy - wyja�nił Jondalar. - Ko� jest bardziej r�czy od najszybszych nawet ludzi, a do tego mo�na 

nim kierowa� wedle własnej woli. Mo�emy pomóc w zagonieniu bizonów w zasadzk� i 



dopilnowa�, �eby stado nie uległo rozproszeniu. A potem zobaczycie, jak łatwo jest powala� 

jelenie olbrzymie za pomoc� miotacza oszczepów. Podejrzewam, �e ubijemy wi�kszo��. B�dziecie 

zaskoczeni, kiedy zobaczycie, co mo�na zdziała� tym urz�dzeniem - doko�czył jasnowłosy, 

dobywaj�c niezwykłej broni my�liwskiej. Było to nieco spłaszczone, w�skie drzewce, sprawiaj�ce 

wra�enie zdecydowanie zbyt prostego wynalazku, by mogło zdziała� cuda, o których mówił 

w�drowiec. 

 - Naprawd� s�dzisz, �e mo�emy zrobi� jedno i drugie? 

 - spytał Joharran. 

Nim padła odpowied�, narada została przerwana przez gospodarzy z Trzeciej Jaskini, 

którzy przynie�li jedzenie. W toku dyskusji, która rozwin�ła si� zaraz po spokojnym obiedzie, 

okazało si�, �e stado bizonów znajduje si� nieopodal pułapki zbudowanej podczas jednego z 

dawniejszych polowa�. Naprawienie jej i przygotowanie do akcji nie było trudne. Ustalono wi�c, 

�e na odnowienie zagrodypułapki po�wi�ci si� cały dzie�, nast�pnego ranka za� - je�li, rzecz jasna, 

bizony nie oddal� si� w inne miejsce - rozpocznie si� polowanie. Obserwatorzy mieli jednak tak�e 

nie spuszcza� z oczu stadka jeleni. Ayla przysłuchiwała si� rozmowom o strategii łowów, ale nie 

zgłosiła si� z Whinney do pomocy. Postanowiła, �e poczeka na rozwój sytuacji. 

 - No có�, chyba ju� czas rzuci� okiem na t� twoj� cudown� bro�, Jondalarze - stwierdził w 

ko�cu Joharran. 

Tak, tak - podchwycił Manvelar. - Zaciekawiłe� mnie, i to bardzo. My�l�, �e mo�emy 

skorzysta� z pola �wicze� w Dolinie Traw. 
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Pole �wicze� znajdowało si� u podnó�a Skały Dwóch Rzek i składało si� w zasadzie 

jedynie z pasa ubitego piachu. Rosn�c� tu niegdy� traw� dawno ju� zadeptały stopy �wicz�cych. 

Nawet zielsko pło��ce si� wokół toru wygl�dało marnie, stratowane przez tych, którzy przygl�dali 

si� wyczynom trenuj�cych my�liwych. Pocz�tek pola wyznaczał wielki wapienny głaz - onegdaj 

cz��� olbrzymiego nawisu, która z nieznanych przyczyn oderwała si� od macierzystej skały. 

Niegdy� ostre kraw�dzie kamiennej bryły zaokr�gliły si� z biegiem lat, obrabiane niestrudzenie 

przez tysi�ce ludzkich stóp. Drugi koniec toru �wicze� wyznaczały cztery grube skóry zwierz�ce, 

owini�te i zawi�zane wokół wi�zek suchej trawy, której wiechcie wystawały przez otwory przebite 

celnie rzucanymi włóczniami. Na ka�dej ze skór wymalowano wizerunek innego zwierz�cia. 

B�dziecie musieli odsun�� te cele znacznie dalej; co najmniej dwa razy dalej - ocenił 

Jondalar. 

Dwa razy dalej? - powtórzyła z niedowierzaniem Kareja, przygl�daj�c si� niepozornemu 

kawałkowi drewna w jego dłoniach. 

 - Co najmniej. 

Przedmiot, który trzymał Jondalar, został wystrugany z kawałka drewna i był mniej wi�cej 

długo�ci jego przedramienia, mierzonego od łokcia po czubki wyci�gni�tych palców. W�ski i 

płaski, opatrzony był długim naci�ciem biegn�cym przez �rodek oraz dwiema skórzanymi p�tlami 

umocowanymi na czubku. Na ko�cu miotacza sterczał zagi�ty hak, którego czubek pasował do 

otworu wyci�tego w t�pym ko�cu lekkiego oszczepu. 

Jondalar si�gn�ł do kołczanu wykonanego z nie wyprawionej skóry po krzemienny grot 

umocowany na ko�cu krótkiego drzewca za pomoc� ciasno zwini�tego �ci�gna oraz kleju 

wykonanego z rozgotowanych racic i skrawków surowych skór. Koniec pocisku był lekko wypukły 

i zaokr�glony. W sumie przedmiot wydobyty z kołczanu wygl�dał po trosze jak nieproporcjonalnie 

krótka włócznia, a po trosze jak nó� o niezwykle długiej r�koje�ci. Teraz m��czyzna wyj�ł nieco 

dłu�sze drzewce, opatrzone dwoma piórami na ko�cu - podobnie jak prawdziwy oszczep - ale za to 

o nie zaostrzonym czubku. Tłum, który zgromadził si� wokół Jondalara, zaszemrał ze zdziwieniem. 

M��czyzna za� wło�ył trzonek z krzemiennym ostrzem zaokr�glonym ko�cem do otworu w 

dłu�szym drzewcu, czyni�c ze� zgrabn� dwucz��ciow� włóczni�. Niektórzy widzowie mrukn�li 

co� ze zrozumieniem, ale wielu było takich, którzy nie pojmowali jeszcze, o co chodzi. 

- Wprowadziłem kilka zmian od czasu, kiedy po raz pierwszy zastosowałem now� technik� 

rzucania oszczepem  - wyja�nił zebranym Jondalar. - Ci�gle wypróbowuj� w praktyce nowe 



pomysły, sprawdzam, ile s� warte. Odczepiany czubek oszczepu okazał si� skutecznym 

rozwi�zaniem. Dzi�ki niemu nie trac� drzewca za ka�dym razem, gdy włócznia �le wyl�duje i 

złamie si� lub gdy zwierz�, które trafiłem, poci�gnie j� za sob� i ucieknie. Mój wynalazek - dodał, 

unosz�c oszczep i ponownie rozdzielaj�c go na dwie cz��ci - sprawia, �e grot oddziela si� od 

drzewca i nie musz� za ka�dym razem robi� nowej broni. 

Na te słowa w grupie słuchaczy rozległy si� szepty zainteresowanych. Wykonanie 

porz�dnego, prostego drzewca do oszczepu wymagało czasu i wysiłku, lecz było konieczne, je�li 

smukły pocisk miał lecie� nieomylnie w nadanym mu kierunku. W�ród zebranych nie było ani 

jednego my�liwego, któremu nie przytrafiłaby si� utrata włóczni w najmniej dogodnym momencie 

polowania. 

 - Jak zapewne zauwa�yli�cie, mój oszczep jest nieco mniejszy i l�ejszy od przeci�tnego - 

ci�gn�ł Jondalar. 

Wła�nie! - wykrzykn�ł Willamar. - Wiedziałem, �e ró�ni si� czym� jeszcze poza tym, �e 

składa si� z dwóch cz��ci. Jest zgrabniejszy, prawie jak bro� kobiety. Przypomina włóczni� Matki. 

 - Zauwa�yli�my, �e lekki oszczep lata lepiej ni� ci��ki  - dodał Jondalar. 

 - Ale czy przebija cel? - spytał Brameval. - By� mo�e ci��ka bro� l�duje nieco bli�ej, ale 

moim zdaniem przyzwoita włócznia musi troch� wa�y�. Je�li jest zbyt lekka, odbija si� od grubej 

skóry albo łamie si� czubek grotu. 

 - Zdaje si�, �e ju� czas na mały pokaz - rzekł Jondalar, podnosz�c z ziemi torb� i kołczan, 

by przej�� z nimi w pobli�e skalnej bryły. 

Miał przy sobie zapas drzewc i przyczepianych grotów, a ka�dy z nich był inny. Niektóre 

wykonał z ostro zako�czonych kawałków krzemienia, lecz nawet one ró�niły si� mi�dzy sob� 

kształtem. Inne powstały ze smukłych kawałków ko�ci, starannie zaostrzonych, wygładzonych i 

rozszczepionych na ko�cach tak, by mo�na je było nakłada� na krótkie drzewce. M��czyzna 

przygotował do rzutu kilka oszczepów, podczas gdy Solaban i Rushemar zaj�li si� przeniesieniem 

celu na wi�ksz� odległo��. 

 - Jondalarze, wystarczy?! - zawołał Solaban. Jasnowłosy spojrzał na Ayl�, u boku której 

przysiadł posłusznie Wilk. Kobieta trzymała w dłoni swój miotacz oszczepów, w długim za� 

kołczanie na plecach miała zło�one ju�, gotowe pociski. U�miechn�ła si� do swojego m��czyzny, a 

on odpowiedział jej tym samym, cho� nie udało mu si� ukry� odrobiny zdenerwowania. Jondalar 

postanowił dokona� demonstracji swojego wynalazku, a potem dopiero skupi� si� na wyja�nieniach 

i odpowiadaniu na pytania. 

 - Mo�e by�! - odkrzykn�ł do Solabana. 



Cel znajdował si� w zasadzie do�� blisko, ale Jondalar uznał, �e odległo�� jest 

wystarczaj�ca, by pierwszy pokaz zrobił na widzach odpowiednie wra�enie. Nie musiał woła�, by 

wszyscy rozeszli si� na boki - jako� nikt nie miał ochoty stan�� na drodze oszczepu ci�ni�tego za 

pomoc� nieznanego wynalazku. Odczekał wi�c, a� Solaban i Rushemar doł�cz� do pozostałych, a 

potem - obrzucany przez jednych spojrzeniami pełnymi nadziei, przez innych za� pełnymi 

pow�tpiewania - j�ł szykowa� si� do akcji. 

Trzymaj�c miotacz poziomo w prawej dłoni, przeło�ył kciuk i palec wskazuj�cy przez p�tle 

zwisaj�ce z czubka, a nast�pnie szybko uło�ył oszczep w rowku. Wsun�ł go do ko�ca, tak by hak 

wpasował si� w wydr��ony koniec drzewca, i bez zastanowienia cisn�ł oszczep w stron� celu. 

Uczynił to na tyle błyskawicznie, �e wielu �wiadków nawet nie zauwa�yło, jak koniec miotacza 

uniósł si� wysoko, podczas gdy czubek - dzi�ki rzemiennym p�tlom - pozostał w dłoni rzucaj�cego, 

skutecznie przedłu�aj�c naturaln� d�wigni� ramienia o długo�� drewnianego urz�dzenia, a tym 

samym znacz�co zwi�kszaj�c sił� działaj�c� na pocisk. 

Zebrani spostrzegli za to, �e oszczep pomkn�ł z dwukrotnie wi�ksz� pr�dko�ci� ni� zwykle 

i wyl�dował dokładnie po�rodku sylwetki jelenia wymalowanej na skórzanym worze z traw� - i to 

z tak� sił�, i� przebił cel na wylot. Ku zdumieniu widzów, drugi pocisk pofrun�ł zaraz za 

pierwszym i z niemal identyczn� moc� wbił si� w cel tu� obok niego - to Ayla, nie czekaj�c na 

zaproszenie, cisn�ła swój oszczep sekund� pó�niej. Nastała chwila grobowej ciszy, a potem 

sypn�ły si� pytania. 

Widzieli�cie to?! Nie zauwa�yłem, kiedy rzuciłe�, Jondalarze, mo�esz to powtórzy�? Ten 

oszczep omal nie wyleciał drug� stron�; jakim cudem mogłe� rzuci� tak mocno? Jej te� przebił obie 

skóry. Sk�d taka siła? Czy mog� to obejrze�? Jak to nazwałe�? Miotaczem oszczepów? 

Ostatnie pytania zadał Joharran, i to wła�nie jemu Jondalar podał swój miotacz. Przywódca 

Dziewi�tej Jaskini długo i uwa�nie przygl�dał si� wynalazkowi; wreszcie obrócił go i na stopce 

zauwa�ył nieskomplikowany motyw wyobra�aj�cy jelenia olbrzymiego. U�miechn�ł si�, gdy� nie 

pierwszy raz widział ten symbol. 

 - Nie�le, jak na łupacza krzemienia - pochwalił, wskazuj�c palcem na wyr�ni�ty w drewnie 

znak. 

 - Sk�d wiesz, �e to moja robota? 

 - Pami�tam, �e kiedy� chciałe� zosta� rze�biarzem, Jondalarze. I zdaje si�, �e mam gdzie� 

jeszcze talerz z takim Azorem, który kiedy� dla mnie zrobiłe�. Ale powiedz lepiej, sk�d ci przyszło 

do głowy co� takiego - dodał, oddaj�c bratu miotacz. - I poka� nam jeszcze raz, jak mamy tego 

u�ywa�. Wymy�liłem go do�� dawno, jeszcze gdy mieszkałem z Ayl� w jej dolinie. A je�li chodzi 

o u�ywanie, to naprawd� nic trudnego, chocia� trzeba troch� po�wiczy�, �eby w pełni wykorzysta� 



zalety takiego miotacza. Ja na przykład rzucam dalej, za to Ayla celniej - wyja�nił Jondalar, 

wyci�gaj�c z kołczanu kolejny krótki pocisk. - Widzisz t� mał� dziurk�, któr� wyci�łem w 

ko�cówce oszczepu? 

Joharran oraz stoj�cy najbli�ej m��czy�ni pochylili si�, by spojrze� na małe zaokr�glone 

wgł�bienie w stopce pocisku. 

 - Do czego słu�y ten otwór? - zainteresowała si� Kareja. 

 - Zaraz wam poka��. Widzicie ten mały, wystaj�cy haczyk na ko�cu miotacza? Jego 

czubek pasuje do wgł�bienia, o, tak... - wyja�nił Jondalar, nasuwaj�c oszczep na ostr� ko�cówk� 

haka. Ustawił pocisk tak, �e le�ał płasko na miotaczu, z dwoma piórkami stercz�cymi na boki, po 

czym przeło�ył kciuk i palec wskazuj�cy przez skórzane p�tle, cały czas utrzymuj�c urz�dzenie w 

pozycji poziomej. Ka�dy, kto znalazł si� w tłumie szybko g�stniej�cym wokół Jondalara, starał si� 

dostrzec jak najwi�cej szczegółów niezwykłej prezentacji. - Aylo, mo�e ty te� poka�esz, jak to si� 

robi - zaproponował jasnowłosy. Uzdrowicielka usłuchała. 

 - Ayla trzyma inaczej - stwierdziła Kareja. - Chwyta p�tle wskazuj�cym i �rodkowym 

palcem, a Jondalar u�ywał kciuka i wskazuj�cego. 

 - Jeste� wyj�tkowo spostrzegawcza - zauwa�yła Marthona. 

Tak jest mi wygodniej - odparła Ayla. - Jondalar te� tak robił, ale teraz woli inaczej. W 

zasadzie nie ma ró�nicy, mo�na trzyma� p�tle w dowolny sposób - jak komu wygodniej. 

Kareja skin�ła głow�. 

Twoje oszczepy te� s� mniejsze i l�ejsze ni� zwykłe. 

 - Z pocz�tku u�ywali�my du�ych, ale kiedy� Jondalar wymy�lił, �e mniejsze b�d� lepsze, i 

tak ju� zostało. Łatwiej je przenosi� i celniej trafiaj� - odrzekła Ayla. 

Jondalar tymczasem kontynuował pokaz. 

 - Zauwa�yli�cie, �e kiedy rzucałem, tylna cz��� miotacza uniosła si� ku górze, wypychaj�c 

oszczep z dodatkow� sił�? - Trzymaj�c załadowan� bro� w prawicy, m��czyzna chwycił oszczep 

lew� dłoni�, by w zwolnionym tempie pokaza� ruch, jakim porusza si� wyrzucany pocisk. - St�d 

wła�nie bierze si� ta niezwykła moc. 

 - Kiedy miotacz znajduje si� w górnym poło�eniu, jest tak, jakby o połow� dłu�sze rami� 

ciskało oszczep - podsumował Brameval. 

Do tej pory m��czyzna prawie si� nie odzywał i Ayla potrzebowała dłu�szej chwili na 

przypomnienie sobie, �e to przywódca Czternastej Jaskini. 

 - Mógłby� rzuci� jeszcze raz? Poka� nam, jak to działa - zaproponował Manvelar. 

Jondalar cofn�ł si� o krok, wymierzył i cisn�ł. I tym razem oszczep przebił cel, pocisk Ayli 

powtórzył za� ten wyczyn o jedno uderzenie serca pó�niej. 



Kareja spojrzała uwa�nie na kobiet�, któr� Jondalar sprowadził do rodzinnej Jaskini, i 

u�miechn�ła si� lekko. Była zaskoczona, nie przypuszczała, �e Ayla jest tak utalentowan� osob�. 

Spodziewała si� raczej, �e atrakcyjna wybranka Jondalara b�dzie przypominała Maron� - 

niewiast�, z któr� był zwi�zany przed wyruszeniem w Podró� - ale grubo si� pomyliła. Warto 

b�dzie zawrze� z ni� bli�sz� znajomo��, pomy�lała. 

 - Chciałaby� spróbowa�, Karejo? - spytała Ayla, podaj�c kobiecie miotacz oszczepów. 

 - Ch�tnie - odpowiedziała przywódczyni Jedenastej Jaskini, u�miechaj�c si� szeroko. 

Chwyciwszy bro�, obejrzała j� uwa�nie z ka�dej strony, podczas gdy Ayla dobyła z kołczanu 

kolejn� składan� włóczni�. Na stopce pocisku Kareja dostrzegła wyryty wizerunek bizona i przez 

chwil� zastanawiała si�, czy i on był dziełem r�k Jondalara. Rysunek był dobry - mo�e nie 

genialny, ale przyjemny dla oka. 

Znudzony Wilk znikn�ł gdzie� bez �ladu, kiedy Ayla i Jondalar prezentowali zebranym 

techniki, które nale�ało opanowa�, by skutecznie korzysta� z dobrodziejstwa nowej broni 

my�liwskiej. Niektórym z ch�tnych udawało si� ciska� oszczepem za pomoc� miotacza na spor� 

odległo��, ale wydawało si�, �e b�d� potrzebowali sporo czasu na dopracowanie celno�ci rzutów. 

Stoj�c z boku, Ayla przygl�dała si� ich poczynaniom, gdy nagle k�tem oka zauwa�yła jaki� ruch: 

to Wilk wypadł z krzaków, �cigaj�c jakie� zwierz�. Uzdrowicielka bez zastanowienia si�gn�ła do 

sakwy po proc� i kilka niewielkich wygładzonych kamieni. 

Szybko umie�ciła jeden z nich w skórzanym zasobniku procy i kiedy dorodna pardwa w 

letnim upierzeniu wzleciała ponad trawy, była gotowa do ataku. Kamie� poszybował w stron� 

pulchnego ptaka, który padł na ziemi� jak ra�ony gromem. Druga pardwa tak�e wzleciała w 

powietrze, ale kolejny pocisk trafił j� z mordercz� precyzj�. Wilk zd��ył tymczasem odnale�� 

pierwsz� zdobycz. Ayła odebrała mu j�, gdy przybiegł, a potem posłała po nast�pn�, któr� zaraz 

zło�ył u jej stóp. Nagle dotarło do niej, �e sezon jest odpowiedni i... zacz�ła szuka� czego� w g�stej 

trawie. Wkrótce odnalazła gniazdo i u�miechaj�c si� triumfalnie, wybrała z niego kilka jaj. Miała 

ju� wszystko, czego potrzebowała do przyrz�dzenia ulubionego dania Creba - pardwy nadziewanej 

jajami. 

Wracaj�c spokojnie z Wilkiem u boku i cenn� zdobycz�, była zadowolona z siebie. Póki nie 

doł�czyła do grupy, nie zauwa�yła nawet, �e nikt ju� nie �wiczył miotania oszczepem, wszyscy 

bowiem przygl�dali si� jej poczynaniom. Niektórzy u�miechali si� z aprobat�, ale wi�kszo�� po 

prostu wlepiała w ni� zdumiony wzrok. Jondalar nie posiadał si� z rado�ci. 

 - Nie wspominałem wam jeszcze, �e Ayla �wietnie posługuje si� proc�? - spytał niewinnie. 

Wida� było, �e p�cznieje z dumy. 



 - Zapomniałe� równie� doda�, �e u�ywa Wilka do wypłaszania zwierzyny z ukrycia. Po co 

w ogóle wymy�lałe� ten miotacz, skoro masz j� i Wilka? - mrukn�ł Joharran, wskazuj�c na 

drewniane urz�dzenie. 

 - Szczerze mówi�c, to wła�nie proca mojej kobiety podsun�ła mi t� my�l - przyznał 

Jondalar. - Z tym �e wtedy jeszcze Ayla nie miała Wilka; polowała z lwem jaskiniowym. 

Wi�kszo�� zebranych uznała, �e m��czyzna �artuje, cho� patrz�c na niewiast� z Wilkiem, 

dzier��c� w dłoni par� martwych pardw, nie byli do ko�ca pewni, jak nale�y rozumie� t� uwag�. 

 - Opowiedz nam, jak dokonałe� tego wynalazku - poprosił Joharran, który rzucał ostatni i 

wci�� jeszcze �ciskał w r�kach miotacz oszczepów. 

 - Obserwuj�c Ayl� z proc�, pomy�lałem sobie, �e wspaniale byłoby móc ciska� oszczepem 

tak daleko i precyzyjnie. Zacz�łem wi�c eksperymentowa� - z pocz�tku u�ywałem nawet czego� w 

rodzaju procy, ale szybko zrozumiałem, �e potrzebuj� czego� sztywniejszego, nie tak mi�kkiego. I 

wreszcie wpadłem na taki oto pomysł - wyja�nił Jondalar, wyci�gaj�c r�k� w stron� miotacza. - 

Wtedy jeszcze nie miałem poj�cia, ile mo�na osi�gn�� dzi�ki tej broni. Jak zapewne si� 

domy�lacie, trzeba �wiczy�, by ciska� nieomylnie, ale gwarantuj� wam, �e to nie takie trudne - my 

nauczyli�my si� nawet u�ywa� miotaczy z ko�skiego grzbietu, w pełnym biegu. A teraz, kiedy ju� 

mieli�cie szans� popróbowa� samodzielnie, nadeszła pora na prawdziwy pokaz. Szkoda, �e nie 

wzi�li�my ze sob� koni, ale mog� przynajmniej da� wam niejakie poj�cie o rzeczywistym zasi�gu 

mojej broni. 

Przyniesiono ju� kilka oszczepów le��cych w pobli�u celów. Jondalar wybrał jeden z nich, 

wzi�ł miotacz z r�k Joharrana i cofn�ł si� o kilka kroków. Spojrzał w stron� skórzanych worów, 

lecz nie mierzył prosto w nie, tylko cisn�ł pocisk najdalej, jak potrafił. Oszczep poszybował ponad 

wypchanymi celami, pokonuj�c o połow� wi�kszy dystans ni� poprzednio, by wyl�dowa� gdzie� 

po�ród traw. 

Ayla rzuciła zaraz potem i cho� nie miała w ramionach siły wysokiego, muskularnego 

m��czyzny, jej oszczep wyl�dował niewiele bli�ej ni� pocisk Jondalara. Znachorka obdarzona była 

nieprzeci�tn� sił�; przewy�szała pod tym wzgl�dem wi�kszo�� kobiet. Był to rezultat wychowania, 

któremu j� poddano. Ludzie Klanu byli zasadniczo silniejsi i bardziej �ywotni ni� Inni. Chc�c 

dotrzyma� kroku swoim opiekunom czy cho�by wykonywa� codzienne prace, których ci��ar 

spoczywał na barkach kobiet i dziewcz�t klanu Bruna, Ayla musiała rozwin�� sił� mi��ni - i 

odporno�� ko��ca - niezwykł� dla ludzi jej rasy. 

Kiedy zbierano rzucone pociski, nie ustawały dyskusje na temat nowej broni, której 

prezentacja zrobiła na wszystkich piorunuj�ce wra�enie. Ciskanie oszczepu za pomoc� miotacza w 

zasadzie niewiele ró�niło si� od czynienia tego goł� r�k�. Ró�nica tkwiła przede wszystkim w 



rezultatach  - wynalazek Jondalara pozwalał zwi�kszy� zasi�g broni ponaddwukrotnie, przy czym 

grot wbijał si� w cel ze znacznie wi�ksz� sił� ni� zwykle. I wła�nie ten aspekt sprawy najgor�cej 

dyskutowano, gdy� �wiadkowie pokazu natychmiast poj�li, o ile bezpieczniej jest rzuca� 

oszczepem z tak imponuj�cej odległo�ci. 

Wypadki podczas polowa� - cho� nie zdarzały si� cz�sto  - były nie do unikni�cia. Niejeden 

łowca zgin�ł lub został okaleczony przez oszalałe z bólu, ranne zwierz�. Dlatego te� kwesti� nie 

było to, czy miotacz oszczepów b�dzie przydatny, ale to, jak szybko i kosztem jakiego wysiłku 

wi�ksza grupa łowców zdoła nauczy� si� posługiwania si� nim - je�li nie tak dobrze, by dorówna� 

wpraw� Jondalarowi i Ayli, to przynajmniej na tyle skutecznie, by skorzysta� ze� podczas 

polowania. Niektórzy z my�liwych byli przekonani, �e techniki, które ju� opanowali, wystarcz� im 

z powodzeniem, lecz wi�kszo�� - szczególnie ci młodsi, którzy wci�� jeszcze uczyli si� trudnej 

sztuki zdobywania mi�sa - była bardzo zainteresowana wynalazkiem. 

Bro� Jondalara sprawiała wra�enie prostej i w istocie taka wła�nie była, jednak�e zasada jej 

działania, cho� rozumiana intuicyjnie, została skodyfikowana znacznie pó�niej. Miotacz był w 

gruncie rzeczy unikatow�, lu�no poł�czon� z oszczepem d�wigni�, której działanie nadawało 

pociskowi dodatkow� energi� kinetyczn�, czyni�c jego lot szybszym i dalszym. Takiego efektu nie 

mogło da� nawet najdłu�sze rami� człowieka. 

Ludzie u�ywali najrozmaitszych uchwytów i trzonków od niepami�tnych czasów, a ka�da z 

tych prostych d�wigni pozwalała znacz�co zwi�kszy� sił� mi��ni. Nawet kamienne ostrze - 

krzemie�, jaspis, rogowiec, kwarc czy obsydian - było mniej wydajnym narz�dziem, póki nie 

przyprawiono do� r�koje�ci zwielokrotniaj�cej sił� nacisku na kraw�d� tn�c�. Nó� stał si� dzi�ki 

niej skuteczniejszy w działaniu, a jednocze�nie bardziej precyzyjny. 

Miotacz oszczepów był jednak czym� znacznie wa�niejszym, nie tylko kolejnym 

zastosowaniem instynktownie rozumianych zasad fizyki. Był przykładem wrodzonej cechy ludu, 

do którego nale�eli Jondalar i Ayla, cechy, która ułatwiała mu przetrwanie: zdolno�ci do kreowania 

idei, a nast�pnie przemieniania jej w przydatny przedmiot; umiej�tno�ci urzeczywistniania 

abstrakcyjnej my�li. I cho� nikt wówczas nie zdawał sobie z tego sprawy, był to najwi�kszy i 

najistotniejszy Dar. 

Go�cie sp�dzili reszt� popołudnia na dyskusjach o strategii planowanego polowania. 

Wreszcie podj�to decyzj�, �e głównym celem łowów b�dzie stado bizonów, które niedawno 

wytropiono, jako �e było liczniejsze ni� grupa jeleni. Jondalar powtórzył, �e jego zdaniem mo�liwe 

jest zapolowanie i na bizony, i na jelenie, ale nie starał si� za wszelk� cen� forsowa� tej koncepcji. 

Ayla za� milczała, czekaj�c na rozwój wypadków. Gospodarze tymczasem podj�li s�siadów 

kolejnym posiłkiem i zaoferowali nocleg. Niektórzy postanowili zosta�, lecz Joharran stwierdził, �e 



musi jeszcze dokona� pewnych przygotowa� przed łowami, a poza tym obiecał Karei, �e w drodze 

powrotnej zatrzyma si� cho�by na krótko w Jedenastej Jaskini. 

Sło�ce chyliło si� ju� ku zachodowi, ale było jeszcze jasno, gdy delegacja Dziewi�tej 

Jaskini zaczynała schodzi� �cie�k� ku równinom. Kiedy grupa dotarła do wzgl�dnie płaskiego 

skrawka ziemi nad brzegiem Rzeki, Ayla raz jeszcze zadarła głow� i spojrzała na podobny do 

regału z półkami, wielopoziomowy nawis Skały Dwóch Rzek. Wielu mieszka�ców głównego 

tarasu machało teraz r�kami w powszechnie u�ywanym ge�cie, oznaczaj�cym tyle co: "odwied�cie 

nas jeszcze". Odchodz�cy za� nadawali podobny sygnał: "złó�cie nam wizyt�". 

W�druj�c wzdłu� brzegu, trzymali si� linii urwiska, skr�caj�cego łukiem w prawo, ku 

północy. Szli w gór� rzeki, a skalna �ciana po ich stronie leniwego nurtu z ka�d� chwil� była coraz 

ni�sza. Wreszcie w najsłabiej wypi�trzonej cz��ci masywu, u jego podnó�a, dostrzegli nisz�. Nieco 

dalej i wy�ej, mniej wi�cej w odległo�ci stu dwudziestu kroków, znajdował si� jeszcze jeden abri, 

poł�czony z pierwszym lekko wznosz�cym si� tarasem. Nieopodal wida� było te� wlot niedu�ej 

jaskini. Dwie nisze pod nawisami skalnymi oraz jaskinia wraz z długim tarasem stanowiły siedlisko 

kolejnej grupy tego g�sto zaludnionego regionu - Jedenastej Jaskini Zelandonii. 

Kareja i towarzysz�cy jej ludzie opu�cili Skał� Dwóch Rzek nieco wcze�niej ni� 

wysłannicy Dziewi�tej Jaskini. Teraz za� stała wraz z Zelandoni Jedenastej Jaskini, czekaj�c na 

zbli�aj�cych si� przybyszów. Przygl�daj�c si� tej parze, Ayla zauwa�yła, �e Kareja była wy�sza ni� 

Zelandoni. Cho� przecie� nie była nadzwyczajnie rosła, m��czyzna wydawał si� wyj�tkowo niski i 

w�tło zbudowany. A jednak wyci�gn�wszy r�k� ku Ayli na powitanie, donier �cisn�ł jej dło� z 

prawdziwie m�sk� sił�. Szczupły, lecz �ylasty, miał w sobie nie rzucaj�c� si� w oczy, wewn�trzn� 

moc i pewno�� siebie, ale cechowało go co� jeszcze... Nietypowe dla m��czyzny zachowania i 

odruchy, które zdziwiły j� ju� przy pierwszym spotkaniu, teraz, przy powitaniu z go��mi z 

Dziewi�tej Jaskini, były jeszcze bardziej widoczne. 

Nagle dotarło do niej, �e Zelandoni nie taksuje jej wzrokiem tak, jak czyniła to - mniej lub 

bardziej otwarcie - wi�kszo�� m��czyzn z tego ludu. W tej samej chwili poj�ła, �e ten człowiek nie 

szuka towarzystwa kobiet, by zaspokaja� swe intymne potrzeby. Jeszcze gdy mieszkała w Obozie 

Lwa, przysłuchiwała si� z wielkim zainteresowaniem dyskusji na temat ludzi, którzy nosili w sobie 

zarówno esencj� m��czyzny, jak i kobiety. Przypomniała sobie, �e Jondalar powiedział wtedy, i� 

tacy najlepiej nadaj� si� na Zelandoni i cz�sto bywaj� wybitnymi uzdrowicielami. Ayla 

u�miechn�ła si� do m��czyzny i do własnych my�li. Miała nadziej�, �e oto spotkała kolejn� osob�, 

z któr� b�dzie mogła porozmawia� na tematy zwi�zane z leczeniem ludzi. 

Zelandoni odpowiedział jej przyjacielskim u�miechem. 

- Witaj w Rzecznej Osadzie, domu Jedenastej Jaskini Zelandonii - powiedział. 



Inny m��czyzna, który stał z boku i nieco w tyle, spogl�dał na niego ciepło i z miło�ci�. Był 

do�� wysoki, a jego twarz miała przyjemne, regularne rysy; w innych okoliczno�ciach 

uzdrowicielka uznałaby go zapewne za przystojnego - uczyniłaby to, gdyby ruchy rosłego 

Zelandoni nie były cokolwiek kobiece. 

Zelandoni tymczasem odwrócił si� w stron� owego m��czyzny i gestem poprosił, by si� 

zbli�ył. 

 - Chc� wam przedstawi� mojego przyjaciela, Marolana z Jedenastej Jaskini Zelandonii - 

powiedział, po czym dokonał formalnej prezentacji, zdaniem Ayli - nieco dłu�szej ni� zwykle. 

Kiedy przemawiał, Jondalar stan�ł cicho u boku swej kobiety. Ayla poczuła si� pewniej w 

tej nowej, niezr�cznej sytuacji - jednej z wielu, których nie szcz�dził jej los od czasu, gdy zawitała 

do kraju Zelandonii. Odwróciła si�, by obdarzy� ukochanego u�miechem wdzi�czno�ci, a potem 

uj�ła dłonie zniewie�ciałego m��czyzny. Zauwa�yła, �e nie był tak wysoki jak Jondalar, ale nieco 

wy�szy od niej. 

W imieniu Mut, Wielkiej Matki Wszystkich, zwanej tak�e Doni, pozdrawiam ci�, 

Marolanie z Jedenastej Jaskini Zelandonii - odpowiedziała. 

M��czyzna u�miechał si� sympatycznie i najwyra�niej miał ochot� na dłu�sz� rozmow�, 

lecz Ayla i Jondalar musieli odst�pi� na bok, by umo�liwi� pozostałym go�ciom powitanie z 

przywódczyni� i Zelandoni Jedenastej Jaskini. Zanim si� obejrzeli, od Marolana oddzielał ich ju� 

spory tłum. Znajdzie si� inna okazja do wymiany uprzejmo�ci i rozmowy, pomy�lała znachorka. 

Rozejrzawszy si� po okolicy, stwierdziła, �e cho� skalny taras znajduje si� nieco wy�ej ni� 

brzeg i jest troch� odsuni�ty, odległo�� niszy od nurtu Rzeki jest niezbyt du�a. Zaraz te� podzieliła 

si� tym spostrze�eniem z Marthon�. 

Rzeczywi�cie, ludzie z Jedenastej �yj� blisko Rzeki - przyznała kobieta. - Niektórzy z nas 

uwa�aj�, �e grozi im nawet zalanie. Zelandoni na przykład twierdzi, �e w Legendach Starszych s� 

wzmianki o powodziach, ale nikt z �yj�cych, nawet najstarsi, nie pami�taj � takiego zdarzenia. Jest 

te� i dobra strona takiej lokalizacji niszy: jej mieszka�cy potrafi� cieszy� si� dobrodziejstwami 

Rzeki. 

Willamar wyja�nił Ayli, �e bezpo�redni dost�p do drogi wodnej pozwala mieszka�com 

Jedenastej Jaskini w pełni wykorzysta� jej potencjał. Głównym ich zaj�ciem było rybołówstwo, 

lecz znacznie wi�kszej sławy przysparzała im biegło��, jak� osi�gn�li w transportowaniu dóbr 

Rzek�. 

Tratwy s� potrzebne, kiedy trzeba przewie�� wi�ksz� ilo�� towaru - jedzenia, drewna, a 

czasem nawet ludzi - tłumaczył Mistrz Handlu. - A Jedenasta Jaskinia słynie nie tylko z 



umiej�tno�ci flisackich, potrzebnych do spławiania dóbr z biegiem Rzeki, ale tak�e z produkcji 

samych tratw dla siebie i dla wszystkich okolicznych osad. 

 - Rzeczywi�cie, to ich specjalno�� - przytakn�ł Jondalar. - Jedenasta Jaskinia buduje 

najlepsze tratwy rzeczne i robi z nich najlepszy u�ytek. Nie na darmo nazywamy jej siedzib� 

Rzeczn� Osad�. 

 - Czy tamte pnie to wła�nie ich tratwy? - spytała uzdrowicielka, ruchem głowy wskazuj�c 

na kilka drewnianych konstrukcji z du�ych pni i mniejszych kawałków drewna, widocznych na 

brzegu Rzeki. 

Było w nich co� znajomego, lecz przez dłu�sz� chwil� nie potrafiła przypomnie� sobie, 

gdzie widziała podobne kształty. I wreszcie doznała ol�nienia: kobiety S'Armunai tak�e u�ywały 

tratw. Kiedy próbowała odnale�� Jondalara, poszła jedynym �ladem, który wiódł od miejsca 

znikni�cia m��czyzny do brzegów rzeki. To tam zobaczyła na wodzie mał� tratw�. 

 - Nie wszystkie. To, co wygl�da na najwi�ksz� tratw�, jest w istocie pomostem, przystani�. 

Te mniejsze platformy to tratwy. Wi�kszo�� Jaski� ma swoje miejsce nad wod�, w którym je 

przechowuje - czasem jest to zwykły kawałek pla�y - ale nikt nie ma takiej przystani jak Jedenasta. 

Kiedy kto� wybiera si� w dalsz� podró� lub chce przewie�� w gór� lub w dół Rzeki wi�kszy 

ładunek, zawsze zwraca si� do ludzi z Jedenastej Jaskini o pomoc. Mo�na powiedzie�, �e to prawie 

regularna linia przewozowa - wyja�nił Jondalar. - Dlatego ciesz� si�, �e tu jeste�my. Ju� dawno 

chciałem opowiedzie� im o Sharamudoi i ich cudownie zwrotnych łodziach, które wycinaj� z 

całych pni. 

 - W�tpi�, czy b�dziesz teraz miał do�� czasu na dyskusje o łodziach rzecznych - wtr�cił 

Joharran, który posłyszał ostatni� wypowied� brata. - Chyba �e chciałby� zosta� tu sam. Ja 

zamierzam wróci� do Dziewi�tej Jaskini przed zmrokiem - dodał. - Powiedziałem Karei, �e 

zatrzymamy si� u niej, �ebym mógł pokaza� wszystkim ciebie, Aylo, a tak�e po to, �ebym mógł 

umówi� si� na wypraw� tratw� w gór� rzeki. Kiedy sko�czymy polowanie, b�d� chciał 

porozmawia� z kilkoma przywódcami Jaski� w sprawie Letniego Spotkania. 

 - Gdyby�my mieli chocia� jedn� z tych małych dłubanek Ramudoi, kilka osób mogłoby 

powiosłowa� w gór� rzeki i nie trzeba byłoby �ci�ga� na wod� ci��kiej tratwy - rzekł Jondalar. 

 - Jak długo potrwałaby budowa? - spytał rzeczowo Joharran. 

 - Nie da si� ukry�, �e to mnóstwo pracy... - przyznał Jondalar. - Ale kiedy zrobi si� tak� 

łód�, posłu�y przez lata. 

 - Zatem teraz nic mi po twojej radzie, zgadza si�? 

 - Nic. My�lałem przede wszystkim o korzy�ciach na przyszło��. 



 - Zapewne, aleja musz� popłyn�� w gór� rzeki w ci�gu najbli�szych kilku dni - odrzekł 

Joharran. - I szybko wróci�. Je�eli Jedenasta Jaskinia i tak planowała podró� w tamt� stron�, b�dzie 

mi łatwiej, ale je�li b�dzie trzeba - pójd� piechot� w t� i z powrotem. 

 - Mógłby� pojecha� konno - wtr�ciła Ayla. 

 - Ty mogłaby� pojecha� konno, Aylo - poprawił j� Joharran, u�miechaj�c si� krzywo. - Nie 

mam poj�cia, jak zmusi� takie zwierz�, �eby biegło tam, gdzie chc�. 

 - Ko� mo�e unie�� i dwie osoby. Mógłby� usi��� za moimi plecami - zauwa�yła 

przytomnie. 

 - Albo pojecha� ze mn� - dorzucił Jondalar. 

 - Mo�e kiedy� skorzystam... Ale na razie lepiej b�dzie, je�li dowiem si�, czy Jedenasta 

Jaskinia planuje na najbli�sze dni kurs w gór� rzeki - zako�czył rozmow� Joharran. 

Nikt z go�ci nie zauwa�ył, �e Kareja stan�ła tu� obok. 

 - Tak si� składa, �e wła�nie zastanawiałam si� nad wypraw� w tym kierunku - o�wiadczyła 

spokojnie. - Ja tak�e wybieram si� na to spotkanie, Joharranie. A je�li łowy b�d� udane... by� mo�e 

niegłupio byłoby zawie�� cz��� zapasów mi�sa na miejsce Letniego Spotkania i przechowa� je 

gdzie�. Zgadzam si� z twoimi przypuszczeniami; w tym roku zobaczymy wyj�tkowe tłumy 

Zelandonii. - Kobieta odwróciła si� w stron� Ayli. - Wiem, �e nie mo�ecie zosta� u nas na dłu�ej, 

ale chciałabym pokaza� ci nasz� Jaskini� i przedstawi� ci� kilku osobom. - Kareja nie starała si� 

ignorowa� Jondalara, ale fakt pozostawał faktem - zwracała si� wył�cznie do znachorki. 

Jondalar za� przygl�dał si� uwa�nie przywódczyni Jedenastej Jaskini. To ona celowała w 

szyderczych uwagach, kiedy na�miewano si� z jego łowieckich pomysłów i �miałych twierdze� o 

skuteczno�ci nowej broni. Teraz jednak wydawała si� pod wra�eniem umiej�tno�ci Ayli.... teraz, to 

znaczy po przekonuj�cej demonstracji. Mo�e powinienem był zaczeka� z rozmow� na temat 

nowych łodzi?, zastanawiał si� Jondalar. A mo�e Kareja nie jest odpowiednim partnerem do 

dyskusji o �egludze? Ciekawe, kto jest teraz najlepszym konstruktorem tratw w Jedenastej Jaskini. 

Jondalar usiłował przypomnie� sobie wszystko, co wiedział na temat przywódczyni. O ile 

pami�tał, m��czy�ni jako� nigdy nie interesowali si� jej osob�. Nie dlatego, �e była nieatrakcyjna; 

chodziło raczej o to, �e nie obchodziło j� specjalnie poszukiwanie partnera i nikogo nie zach�cała 

do zabiegania o swe wzgl�dy. Jondalar jednak nie pami�tał te�, by Kareja kiedykolwiek 

interesowała si� kobietami. Po prostu zawsze mieszkała z matk�, Dorov�. Ciekawe, czy i to si� nie 

zmieniło, zastanawiał si� jasnowłosy. 

Wiedział, �e matka przywódczyni nigdy nie �yła przy ognisku m��czyzny. Nie pami�tał, 

czy kiedykolwiek zadawała si� z którym� i czy ktokolwiek wiedział, czyjego ducha Wielka Matka 

wybrała, by uczynił Dorov� brzemienn�. Ludzie zastanawiali si� i nad tym, dlaczego swej córce 



nadała imi� Kareja, w mowie Zelandonii przypominaj�ce brzmieniem słowo "odwa�na". Czy 

wydawało jej si�, �e dziewczynka b�dzie w �yciu potrzebowa� przede wszystkim odwagi? 

Ayla, która wiedziała, �e wilk niechybnie przyci�gnie uwag� mieszka�ców Jedenastej, 

pochyliła si� nad nim, by pogłaska� go i uspokoi� łagodnymi słowy. Zreszt� jego obecno�� i na ni� 

działała koj�co; niełatwo było bowiem bez przerwy tkwi� w centrum zainteresowania, nie maj�c 

nawet nadziei na rychł� zmian� tego stanu rzeczy. I cho�by z tego powodu niespecjalnie 

u�miechała si� jej perspektywa udziału w Letnim Spotkaniu, lecz z drugiej strony nie mogła si� 

doczeka� ceremonii Za�lubin, po której ju� oficjalnie miała sta� si� partnerk� Jondalara. 

Westchn�wszy ukradkiem, wstała i dała Wilkowi sygnał, by pozostał na miejscu. Sama za� 

doł�czyła do Karei i wraz z ni� pomaszerowała ku pierwszej niszy. 

Przestrze� pod skalnym nawisem nie ró�niła si� zbytnio od tych, które uzdrowicielka 

widziała ju� w okolicy. Warstwy wapiennych masywów o odmiennej twardo�ci ulegały 

nierównomiernej erozji, dzi�ki czemu tworzyły si� w urwiskach charakterystyczne tarasy i nawisy, 

zapewniaj�ce dopływ dziennego �wiatła do nisz, a jednocze�nie chroni�ce kamienne sadyby przed 

opadami atmosferycznymi. Konstrukcje z wapiennych bloków, wznoszone w gł�bi, zapewniały 

dodatkow� osłon� przed silnymi wiatrami i pomagały podtrzyma� daj�cy ciepło ogie�. W strefach 

peryglacjalnych, nawet podczas surowych zim epoki lodowcowej, takie kryjówki były gwarancj� 

nadzwyczaj korzystnych warunków �ycia. 

Ayla zawarła znajomo�� z kilkoma osobami i przedstawiła Wilka paru nast�pnym, a potem 

została poprowadzona do s�siedniej niszy - tej, w której mieszkała Kareja. Poznała tam matk� 

przywódczyni, Doroy�, i... nikogo wi�cej z tego rodu. Wszystko wskazywało na to, �e Kareja nie 

ma ani partnera, ani rodze�stwa. Co wi�cej, do�� zdecydowanie opowiedziała si� przeciwko 

posiadaniu potomstwa, twierdz�c, �e branie na siebie odpowiedzialno�ci za losy całej Jaskini jest 

dla niej wystarczaj�cym balastem. 

Kiedy na chwil� zapadło milczenie, Kareja uwa�nie przygl�dała si� Ayli. 

 - Skoro tyle wiesz o koniach, poka�� ci co� ciekawego - odezwała si� wreszcie. 

Jondalar był nieco zaskoczony, kiedy zobaczył, �e przywódczyni kieruje si� w stron� małej 

jaskini. Wiedział, co si� tam znajduje, i pami�tał, �e zwykle nie wprowadzało si� do �rodka ludzi 

nieznanych, przybywaj�cych z pierwsz� wizyt� - b�d� co b�d�, było to miejsce �wi�te. W pobli�u 

wej�cia do owej małej jaskini na �cianie skalnej widniały tajemnicze linie, we wn�trzu za�, 

wysiliwszy wzrok, mo�na było dostrzec prymitywne rysunki wyryte w wapieniu. Na suficie za to 

znajdował si� doskonały wizerunek konia, a w gł�bi jaskini jeszcze kilka niezrozumiałych symboli. 

To pi�kny rysunek - oceniła Ayla. - Ktokolwiek go wyrył, musiał zna� si� na koniach. Czy 

ten artysta jeszcze �yje? 



 - O, nie. Ale mo�liwe, �e unosi si� tutaj jego duch - odrzekła Kareja. - Rysunek jest tu od 

niepami�tnych czasów. Nie wiemy, kto tak naprawd� jest jego autorem. 

Ostatni� rzecz�, któr� pokazano Ayli, była przysta� z dwiema poka�nymi tratwami oraz 

warsztat, w którym powstawała kolejna. Uzdrowicielka miała ochot� zosta� tu dłu�ej i dowiedzie� 

si� wi�cej, lecz Joharran spieszył si� bardzo, a i Jondalar stwierdził, �e musi przygotowa� si� do 

polowania. Ayla nie chciała zosta� sama, zwłaszcza �e była to jej pierwsza wizyta w Jedenastej 

Jaskini, ale obiecała, �e wkrótce powróci. 

Grupa wyruszyła dalej w gór� Rzeki, w stron� podnó�a niewielkiego, skalistego 

wzniesienia, pod którym znajdowała si� niedu�a nisza. Ayla zauwa�yła, �e na tarasie, wzdłu� 

kraw�dzi nawisu, uformowała si� linia usypana z ostrych, skalnych odłamków, najwyra�niej 

spadaj�cych z góry. 

Dostrzegła te�, �e nisza była zamieszkana. Tu i ówdzie stały jeszcze mniej lub bardziej 

zniszczone przepierzenia. W k�cie, u podstawy nawisu, le�ał futrzany podgłówek, tak starty, �e 

nieomal�e pozbawiony włosia. Ciemne kr�gi po dawnych paleniskach tak�e były nie�le widoczne. 

Dwa z nich otoczone były wie�cami z kamieni, przy jednym za� sterczały z ziemi rozwidlone 

patyki. Ayla domy�lała si�, �e kto� stawiał na nich ro�ny z mi�siwem. 

Wydawało jej si�, �e ponad jednym z palenisk dostrzega w�tł� smu�k� dymu, i fakt ten 

zdumiał j� niepomiernie. Miejsce wygl�dało na opuszczone, a przecie� dym był dowodem na to, �e 

kto� był tu całkiem niedawno. 

 - Która Jaskinia zajmuje t� nisz�? - spytała Ayla. 

 - 
adna - odrzekł zwi��le Joharran. 

 - Ale wszystkie korzystaj� z niej po trosze - uzupełnił sk�p� wypowied� Jondalar. 

 - Ka�dy bywa tu od czasu do czasu - dodał Willamar. - To miejsce, gdzie mo�na schroni� 

si� przed deszczem, gdzie spotyka si� młodzie�, gdzie para mo�e sp�dzi� noc, ale nikt nie mieszka 

tu na stałe. Ludzie nazywaj� t� nisz� po prostu Schronieniem. 

Po krótkim postoju delegacja Dziewi�tej Jaskini ruszyła w dalsz� drog� wzdłu� Rzeki, ku 

Przeprawie. Spogl�daj�c przed siebie, Ayla widziała ju� urwisko i charakterystyczn� wisz�c� skał� 

nad nisz� Jaskini Jondalara, pi�trz�ce si� na zewn�trznym łuku ostrego zakr�tu rzecznego koryta. 

Pokonawszy bród, w�drowcy pod��yli mocno wydeptan�, nadrzeczn� �cie�k� u podnó�a masywu, 

wij�c� si� po�ród rzedn�cych z ka�d� chwil� krzewów i drzew. 

Zw��enie drogi mi�dzy Rzek� a pionowym klifem zmusiło ich do marszu g�siego. 

 - To ta, któr� nazywacie Wysok� Skał�, prawda? - spytała Ayla, zwolniwszy, by dogonił j� 

Jondalar. 



 - Tak - odparł w chwili, gdy dotarli do rozwidlenia �cie�ki, tu� za ko�cem surowej 

kamiennej �ciany. Odnoga skr�cała mocno i prowadziła w t� sam� stron�, z której wła�nie przyszli, 

ale wznosiła si� ostro ku górze. 

 - Dok�d prowadzi tamta cz��� �cie�ki? - spytała Ayla. 

 - Do jaski�, wysoko w stromej skale, któr� wła�nie min�li�my - odrzekł Jondalar, a jego 

kobieta przyj�ła odpowied� do wiadomo�ci lekkim skinieniem głowy. 

Po kilku krokach szlak wiod�cy na północ doprowadził ich do doliny ci�gn�cej si� ze 

wschodu na zachód, zamkni�tej stromymi urwiskami. Niewielki strumyk przepływał przez sam jej 

�rodek, by nieco dalej wpa�� w szeroki nurt Rzeki, w tym miejscu tocz�cej swe wody niemal 

dokładnie z północy na południe. Dolina była tak w�ska, �e w zasadzie zasługiwała na miano 

w�wozu wci�ni�tego mi�dzy dwa strome wzniesienia: Wysok� Skał� - pionowe urwisko na 

południu - oraz jeszcze wi�ksz� mas� kamienia, pi�trz�c� si� na północy. 

 - Czy ten masyw te� ma jak�� nazw�? - zainteresowała si� Ayla. 

Wszyscy nazywaj� go po prostu Du�� Skał� - odrzekł Jondalar. - A ta struga to Rybny 

Strumie�. 

Zadarłszy głowy ku górze, spojrzeli na �cie�k� widoczn� po drugiej stronie potoku i 

zobaczyli na niej sylwetki kilku ludzi. Grupk� prowadził szeroko u�miechni�ty Brameval. 

 - Złó�cie nam wizyt�, Joharranie - odezwał si�, gdy stan�ł naprzeciwko przywódcy 

Dziewi�tej Jaskini. - Chciałbym pokaza� Ayl� moim ludziom i przedstawi� j� paru przyjaciołom. 

Z twarzy brata Jondalar wyczytał, �e kolejny postój wcale nie jest jego marzeniem, ale obaj 

doskonale wiedzieli, �e odmowa byłaby wysoce niestosownym zachowaniem. Marthona tak�e 

wyczuła niech�� Joharrana i stan�ła obok niego. Nie zamierzała pozwoli� na to, by popełnił bł�d i 

zraził do siebie dobrych s�siadów tylko dlatego, �e spieszy mu si� do domu. Bez wzgl�du na to, 

jakie miał plany, nie były one tak wa�ne, jak stosunki z s�siednimi Jaskiniami. 

 - Ale� oczywi�cie - powiedziała z u�miechem. - Ch�tnie zatrzymamy si� na chwil�. 

Niestety, na dłu�ej nie mo�emy. Czekaj� nas przygotowania do wielkich łowów, a Joharran ma 

jeszcze kilka spraw nie cierpi�cych zwłoki. 

 - Sk�d on mógł wiedzie�, �e b�dziemy t�dy szli akurat w tym momencie? - spytała cicho 

Ayla, gdy wspinali si� �cie�k� po drugiej stronie Rybnego Strumienia, zbli�aj�c si� do kolejnej 

osady. 

 - Pami�tasz to rozwidlenie �cie�ki i odnog�, która prowadziła w gór�, do jaski� w 

Wysokiej Skale? - odpowiedział pytaniem Jondalar. - Brameval musiał wystawi� tam stra� i kiedy 

zostali�my wypatrzeni, goniec pobiegł do niego z wiadomo�ci�. 



Ayla ujrzała po chwili tłum ludzi czekaj�cy na w�drowców. Zauwa�yła te�, �e w 

olbrzymich masach wapienia zwróconych stromym urwiskiem ku strumieniowi, czerni� si� otwory 

kilku małych jaski�, a obok nich znajduje si� par� niewielkich nisz oraz jedna doprawdy ogromna. 

Kiedy do niej dotarli, Brameval obrócił si� na pi�cie, unosz�c ku górze ramiona, jakby chciał nimi 

obj�� cał� okolic�. 

Witamy w Małej Dolinie, domu Czternastej Jaskini Zelandonii - rzekł uroczy�cie. 

Przed przestronnym abri rozpo�cierał si� du�y taras skalny, na który mo�na było dotrze� z 

kilku stron, wspinaj�c si� w�skimi schodami wykutymi w kamieniu. Niewielki otwór w nawisie 

osłaniaj�cym nisz� został powi�kszony na tyle, by nadawał si� na stanowisko obserwacyjne lub 

komin odprowadzaj�cy dym z ognisk. Wał z wapiennych odłamków odgradzał wn�trze naturalnego 

schronienia od kaprysów aury. 

Go�cie z Dziewi�tej Jaskini zostali zaproszeni do głównego pomieszczenia mieszkalnego 

małej osady i pocz�stowani herbat�, która parzyła si� ju�, gdy przekroczyli próg. Rumianek, 

orzekła Ayla, poci�gaj�c mały łyk. Wilk miał wielk� ochot� zwiedzi� obszern� nisz� - znachorka 

tak�e z trudem pow�ci�gała ciekawo�� - lecz sygnał dany przez Pani� kazał mu trzyma� si� jej 

nogi. Wszyscy wiedzieli o drapie�cy, który słucha rozkazów kobiety, i niejeden z mieszka�ców 

Czternastej Jaskini widział go ju� na własne oczy, ale tylko z daleka. Ayla potrafiła sobie 

wyobrazi�, jak bardzo musi ich niepokoi� widok Wilka w samym sercu ich domu. Mi�dzy innymi 

dlatego zacz�ła od przedstawienia czworonoga siostrze Bramevala i miejscowej Zelandoni na 

oczach licznie zebranych gapiów. Cho� ludzie z Dziewi�tej Jaskini byli naprawd� bliskimi 

przyjaciółmi tych z Czternastej, tym razem wszyscy zachowywali si� do�� oficjalnie, mieli bowiem 

�wiadomo��, �e to obca kobieta, Ayla, znajduje si� w centrum uwagi. Po formalnych prezentacjach 

i drugiej kolejce gor�cej herbaty zapadła niezr�czna cisza. Jak to zwykle bywa w takich sytuacjach, 

nikt nie wiedział, o czym mo�na lub trzeba rozmawia� z przybyszem z niewyobra�alnie dalekich 

stron. Joharran niemal otwarcie spogl�dał t�sknie ku �cie�ce wiod�cej na zewn�trz, w stron� Rzeki. 

- Chciałaby� zwiedzi� reszt� Małej Doliny, Aylo? - spytał Brameval, kiedy dotarło do niego, �e 

Joharran najch�tniej ruszyłby w dalsz� drog�. 

 - O, tak. Bardzo - odpowiedziała. 

Go�cie z Dziewi�tej Jaskini i ich gospodarze z niejak� ulg� zst�pili na kute w kamieniu 

schody, prowadz�ce na nieco ni�szy poziom tarasu. Dzieciaki nie czekały na swoj� kolej - skakały 

wprost ze skały na półk�. Cho� główn� siedzib� Czternastej Jaskini była wielka nisza, dwie le��ce 

obok siebie, nieco mniejsze kryjówki w południowym stoku tak�e miały swoje zastosowanie. 

Grupa zatrzymała si� przy jednej z małych nisz. 



 - To Schronienie Łososia - powiedział Brameval, wprowadzaj�c Ayl� do małego, niemal 

okr�głego pomieszczenia o �rednicy nie przekraczaj�cej dwudziestu stóp. 

M��czyzna uniósł r�k�, wskazuj�c na sklepienie. Ayla zadarła głow� i ujrzała płaskorze�b� 

łososia naturalnej wielko�ci, dług� na niemal cztery stopy. Był to wizerunek samca o zakrzywionej 

ju� szcz�ce, a zatem płyn�cego w gór� rzeki na tarło. Płaskorze�ba stanowiła centralny element 

bardziej zło�onego obrazu, w którego skład wchodził tak�e prostok�t przedzielony siedmioma 

liniami, podobizna przednich nóg konia, niezrozumiałe symbole o dziwnych kształtach i "negatyw" 

dłoni doskonale widoczny na czarnym tle. Spor� powierzchni� sklepienia pokrywały plamy 

jednolitej czerwieni i czerni, słu��ce podkre�leniu urody rysunków i płaskorze�b. 

Reszt� Małej Doliny Ayla zwiedziła w błyskawicznym tempie. W przeciwległym, 

południowozachodnim masywie, znajdowała si� do�� przestronna jaskinia, natomiast na południe 

od niej - taras przed małym abri, którego przedłu�eniem gł�boko wrzynaj�cym si� w skał� była 

kolejna jaskinia, długa na dobre sze��dziesi�t pi�� stóp. Na prawo od wej�cia do niej, nad naturaln� 

kamienn� półk�, kto� wyrze�bił udatne podobizny dwóch bizonów oraz kilkoma zr�cznymi 

ci�ciami naszkicował sylwet� nosoro�ca. 

Naturalne pi�kno Małej Doliny zrobiło na Ayli wielkie wra�enie i kobieta nawet nie 

próbowała tego ukrywa�. Brameval i lud Czternastej Jaskini byli za� dumni ze swego domu i z 

przyjemno�ci� pokazywali co bardziej urokliwe zak�tki komu�, kto nie wstydził si� demonstrowa� 

podziwu czy zachwytu. Powoli przyzwyczajali si� te� do obecno�ci wilka, pokrzepieni tym, �e 

Ayla przez cały czas kontrolowała jego poczynania. Gromadnie zaproponowali, by go�cie - lub 

sama znachorka - pozostali na wspólnym wieczornym posiłku. 

 - Chciałabym - odrzekła Ayla - ale tym razem to niemo�liwe. Obiecuj�, �e jeszcze do was 

wróc�. 

W takim razie zanim odejdziecie, poka�� ci jeszcze nasz jaz - powiedział Brameval. - 

B�dzie wam po drodze, w stron� Rzeki. 

I poprowadził liczn� grup�, w której go�cie stanowili ju� zdecydowan� mniejszo��, do 

przypominaj�cej niewielk� tam� pułapki na ryby, przegradzaj�cej Rybny Strumie�. Struga wodna, 

która przecinała w�sk� dolin�, była bowiem cz��ci� szlaku, którym dojrzałe łososie pod��ały co 

roku na pobliskie tarlisko. Dzi�ki licznym przeróbkom jaz stał si� z czasem skutecznym 

narz�dziem do chwytania wielu innych, mniejszych ryb, które lubiły zapuszcza� si� daleko w 

czyste wody strumienia. Jednak�e najwa�niejszym celem połowów były dorodne łososie, których 

długo�� si�gała nierzadko pi�ciu stóp, cho� standardowym rozmiarem dojrzałych samców były 

cztery stopy. 



 - Czasem u�ywamy te� sieci, szczególnie wtedy, kiedy łowimy w Rzece - wyja�nił 

Brameval. 

Ludzie, u których si� wychowałam, mieszkali nad morzem �ródl�dowym. Czasem 

wyprawiali si� do uj�cia rzeki, która płyn�ła w pobli�u jaskini, i łapali w sieci jesiotry. Najbardziej 

zale�ało im na samicach, bo przepadali za ikr�, tymi małymi, czarnymi jajeczkami - powiedziała 

Ayla. 

 - Jadłem kiedy� ikr� jesiotra - odrzekł m��czyzna. - Byłem wtedy z wizyt� u ludzi, którzy 

�yj� na zachodzie, nad Wielkimi Wodami. Była smaczna, ale tu, w górnym biegu rzeki, rzadko 

spotyka si� jesiotry. Za to łososi mamy pod dostatkiem, a ich jajeczka te� s� znakomite, tyle �e 

nieco wi�ksze i jaskrawe, prawie czerwone. Osobi�cie jednak wol� ró�owe mi�so ni� ikr�. Zdaje 

si�, �e łososie lubi� czerwie�. Wiecie, �e samce staj� si� czerwone, kiedy płyn� w gór� naszego 

strumienia? Na jesiotrach nie znam si� tak dobrze, jak na łososiach, ale słyszałem, �e zdarzaj� si� 

w�ród nich wielkie sztuki. 

 - Jondalar złapał raz najwi�kszego jesiotra, jakiego w �yciu widziałam. Był bodaj dwa razy 

dłu�szy od rosłego m��czyzny - odrzekła Ayla, odwracaj�c si� i u�miechaj�c do ukochanego. - 

Zafundował Jondalarowi niezł� jazd� - dodała z błyskiem rozbawienia w oku. 

 - Je�eli nie zamierzacie zosta� tu na noc, to obawiam si�, �e Jondalar b�dzie musiał 

opowiedzie� nam o tym pó�niej - wtr�cił bezceremonialnie Joharran. 

 - O, tak, znacznie pó�niej - podchwycił jasnowłosy. Historia owego połowu była nieco 

kompromituj�ca, wi�c nie palił si� zbytnio do opowiadania. 

Id�c wolno w stron� Rzeki, go�cie i gospodarze kontynuowali rozmow� o rybach. 

Ten, kto sam chce zapolowa� na ryb�, cz�sto u�ywa kolca. Wiesz, jak to si� robi, prawda? - 

spytał Brameval. - Trzeba wzi�� mały, twardy kawałek drewna, zaostrzy� go na obu ko�cach i 

przywi�za� po�rodku cienk� link� - wyja�niał m��czyzna, gestykuluj�c z zapałem. - Ja zwykle 

dodaj� jeszcze co� lekkiego, unosz�cego si� na wodzie, a koniec sznurka przyczepiam do tyczki. 

Wokół kolca trzeba przywi�za� d�d�ownic� i porusza� ni� troch� w wodzie, a potem pozostaje ju� 

tylko uwa�a�. Gdy pływak zadr�y, nale�y ostro szarpn�� tyczk�, a wtedy, przy odrobinie szcz��cia, 

kolec stanie rybie w gardle lub pysku, przebijaj�c si� czubkami na zewn�trz. Nawet dzieciaki radz� 

sobie z tym sposobem połowu. 

Jondalar u�miechn�ł si� półg�bkiem. 

Wiem. Uczyłe� mnie tego, kiedy byłem mały - powiedział, po czym spojrzał na Ayl�. - Nie 

pozwól Bramevalowi rozgada� si� na temat łowienia ryb. - Przywódca Czternastej Jaskini wygl�dał 

teraz na lekko zawstydzonego. - Ayla tak�e zna si� na tym niezgorzej, Bramevalu. - M��czyzna 

u�miechn�ł si� do znachorki. - Potrafi łapa� ryby gołymi r�kami. 



 - Gołymi r�kami? - zdziwił si� Brameval. - Chciałbym zobaczy� co� takiego. 

Ten sposób wymaga cierpliwo�ci, ale poza tym to nic trudnego - odrzekła Ayla. - Poka�� ci 

którego� dnia. 

Kiedy reprezentacja Dziewi�tej Jaskini opuszczała w�sk� gardziel Małej Doliny, Ayla 

zauwa�yła, �e ogromna masa wapienia zwana Du�� Skał�, zamykaj�ca od północy terytorium 

Czternastej Jaskini, wznosiła si� stromo ku niebu, lecz w przeciwie�stwie do Wysokiej Skały, nie 

zbli�ała si� tak bardzo do Rzeki. 	cie�ka rozszerzała si� szybko, w miar� jak wapienna �ciana 

oddalała si� od prawego brzegu i wolno płyn�cej wody, a� wreszcie mi�dzy skał� a rzek� 

rozpostarła si� rozległa równina. 

 - Nazywamy to miejsce Polem Zgromadze� - powiedział Jondalar. - Nale�y po trosze do 

ka�dej z okolicznych Jaski�. Kiedy chcemy spotka� si� w naprawd� licznym gronie, na przykład na 

uczcie lub wtedy, gdy kto� zamierza powiadomi� o czym� wszystkich Zelandonii z okolicy, 

przychodzimy tutaj, bo to jedyne miejsce, gdzie mo�emy si� pomie�ci�. Czasem u�ywamy go te� 

po wielkich polowaniach, kiedy trzeba ususzy� wi�ksz� ilo�� mi�sa na zim�. Podejrzewam, �e 

gdyby tu była nisza albo jaskinia nadaj�ca si� do zamieszkania, kto� zaj�łby t� okolic� dla siebie, 

ale na razie ka�dy mo�e z niej skorzysta�. Robimy to głównie w lecie, kiedy mo�na sp�dzi� kilka 

nocy pod namiotem. 

Ayla przeniosła wzrok na wapienn� �cian�. Cho� rzeczywi�cie nie było w niej ani jednej 

niszy czy jaskini, czoło masywu przecinały rozliczne półki i szczeliny, w których gromadnie 

gnie�dziły si� ptaki. 

 - Jako młody chłopak cz�sto wspinałem si� t�dy na szczyt - powiedział Jondalar. - Po 

drodze mo�na si� zatrzyma� na paru półkach, z których roztacza si� niesamowity widok na cał� 

dolin� Rzeki. 

 - Młodzi nadal to robi� - wtr�cił Wilłamar. 

Za Polem Zgromadze�, w niewielkiej odległo�ci od Dziewi�tej Jaskini, do rzecznego 

brzegu przytulił si� jeszcze jeden grzbiet wapiennych, stromych wzgórz. I tutaj wszechpot��ne siły 

erozji wywarły na urwiskach swoje pi�tno, rze�bi�c w nich zaokr�glony, stercz�cy uko�nie do 

ziemi kształt z �ółtawej skały nakrapianej plamami ciemnej szaro�ci. 

	cie�ka pi�ła si� teraz wzdłu� Rzeki, do�� ostro ku górze, w stron� sporego tarasu, 

ł�cz�cego kilka obszernych nisz przedzielonych słupami pionowej skały, nie daj�cej schronienia. 

Oczom w�drowców nadchodz�cych z południa ukazał si� widok na kilka prostych budowli ze skór 

i drewna, wci�ni�tych w najprzytulniejszy k�t pierwszej ze skalnych nisz. Układ prymitywnych 

chat przypomniał Ayli rozkład ziemianki, w której mieszkała u Mamutoi. Długi rz�d ognisk 

ustawiono równolegle do pochyłej �ciany. 



Dwie rozległe nisze u północnego kra�ca tarasu, rozdzielone pionow� skał� ci�gn�c� si� 

przez dobre pi��dziesi�t kroków, okryte były nawisami skalnymi, które rozmiarami dorównywały 

kamiennemu gigantowi stanowi�cemu sklepienie Dziewi�tej Jaskini. Tutaj jednak masyw wygi�ty 

był w taki sposób, �e przestronne schrony nie otwierały si� na południe, co zdaniem Ayli czyniło je 

znacznie mniej atrakcyjnym miejscem do zamieszkania. Uzdrowicielka spojrzała w dal, na 

południowy skraj tarasu przed Dziewi�t� Jaskini�, widoczny za potoczkiem zbieraj�cym wod� 

spływaj�c� ze skalnych półek, i zrozumiała, �e półka, na której teraz stali, znajduje si� nieco wy�ej. 

 - Do której Jaskini nale�y to miejsce? - spytała. 

 - Do �adnej - odparł Jondalar. - Nazywamy je Dolnorzeczem, chyba dlatego, �e le�y w dół 

rzeki od Dziewi�tej Jaskini. Wody �ródła, które wypływa gdzie� z drugiej strony tych skał, 

wy�łobiły sobie koryto w skale i teraz w naturalny sposób oddzielaj� Dziewi�t� od Dolnorzecza. 

Zbudowali�my mostek, �eby ułatwi� doj�cie. Zdaje si�, �e moja Jaskinia u�ywa tego miejsca 

cz��ciej ni� inne, ale to nie zmienia faktu, �e nie jest ono niczyj� własno�ci�. 

U�ywa? Ale po co? - zainteresowała si� Ayla. 

Do pracy. Te nisze to jeden wielki warsztat. Ludzie przychodz� tu, �eby pracowa�; 

szczególnie ci, którzy u�ywaj� twardych materiałów. 

Ayla dopiero teraz zauwa�yła, �e cały taras Dolnorzecza, a zwłaszcza okolica dwóch 

północnych abri, jest usiany odłamkami mamucich ciosów, ko�ci, rogu, drewna, krzemienia i 

innych kamieni - ubocznych produktów łupania, produkcji narz�dzi, broni my�liwskiej i wielu 

sprz�tów potrzebnych w codziennym �yciu. 

 - Jondalarze, id� przodem - oznajmił Joharran. - Jeste�my prawie w domu, a widz�, �e 

masz ochot� zosta� tu i opowiedzie� Ayli o Dolnorzeczu. 

Pozostali Zelandonii z Dziewi�tej Jaskini ruszyli za swoim przywódc�. Niebo ciemniało z 

wolna i wkrótce okolica miała pogr��y� si� w mroku nocy. 

- Pierwsza nisza to przede wszystkim miejsce pracy łupaczy krzemienia - rzekł Jondalar. - 

W tej robocie sypi� si� ostre odłamki, wi�c najbezpieczniej jest trzyma� je w jednym miejscu. - 

M��czyzna teraz dopiero rozejrzał si� i zobaczył pokłady odpadków - pozostało�ci surowca do 

produkcji no�y, grotów oszczepów, skrobaczek, rylców oraz innych rodzajów broni i narz�dzi 

wykonywanych z kamienia - zalegaj�ce dosłownie wsz�dzie. - No có� - dodał z u�miechem - 

przynajmniej takie były zało�enia. 

Jondalar opowiadał dalej - o tym, jak gotowe kamienne narz�dzia zabierano do drugiej 

niszy, gdzie mocowano do nich trzonki wytwarzane z innych materiałów, głównie drewna i rogu. 

Wiele z nich potrzebnych było do dalszych prac w twardym surowcu, lecz tak naprawd� nie 



istniały sztywne zasady co do kierunków "produkcji". Wa�ne było to, �e rzemie�lnicy z 

okolicznych Jaski� cz�sto pracowali razem. 

Na przykład specjalista nadaj�cy wła�ciwy kształt ostrzom krzemiennych no�y z reguły 

współpracował blisko z wytwórc� r�koje�ci. Mógł odłupa� nieco wi�cej odłamków od trzpienia, by 

klinga lepiej pasowała do rogowej oprawy, lub zasugerowa� współtwórcy narz�dzia, by skrócił lub 

oszlifował róg dla lepszego wywa�enia broni. Autor ko�cianego grotu włóczni mógł z kolei 

poprosi� łupacza krzemieni o naostrzenie narz�dzia lub przerobienie go w taki sposób, by stało si� 

łatwiejsze w u�yciu. Rze�biarz ozdabiaj�cy r�koje�� no�a lub drzewce oszczepu mógł na przykład 

potrzebowa� nietypowego dłuta, które jedynie zdolny i do�wiadczony łupacz umiał wykona� ze 

specjalnie przygotowanego i uderzonego fragmentu krzemienia. 

Jondalar pozdrowił kilku rzemie�lników wspólnie pracuj�cych w drugiej, północnej niszy - 

i przedstawił im Ayl�. M��czy�ni nieufnie spogl�dali na wilka, lecz gdy zwierz oddalił si� w �lad 

za go��mi, powrócili do pracy. 

 - Robi si� ciemno - stwierdziła Ayla. - Gdzie b�d� spa�? 

 - Mogliby przyj�� do Dziewi�tej Jaskini, ale podejrzewam, �e rozpal� ogniska i b�d� 

pracowali do pó�na. Noc sp�dz� pewnie w jednym z tych szałasów, które widzieli�my w 

pierwszych niszach, kiedy wchodzili�my na taras - odparł Jondalar. - Domy�lam si�, �e chc� 

zd��y� z robot� przed jutrzejszym dniem. Jak pami�tasz, wcze�niej pracowało tu znacznie wi�cej 

rzemie�lników. Reszta albo wróciła do domu, albo zatrzyma si� u przyjaciół z Dziewi�tej Jaskini. 

 - Czy wszyscy przychodz� do pracy wła�nie tutaj? - indagowała znachorka. 

 - Ka�da Jaskinia ma własne stanowiska robocze, z reguły gdzie� w pobli�u osady, ale kiedy 

który� z rzemie�lników ma problem lub chce wypróbowa� now� technik�, przychodzi do 

Dolnorzecza - odrzekł cierpliwie Jondalar. 

Opowiedział jej tak�e o tym, �e wła�nie tutaj sprowadzano młodzie�ców, którzy chcieli 

rozwija� swoje zainteresowania i uczy� si� wybranego fachu. Było to najlepsze miejsce do dyskusji 

- na przykład o własno�ciach krzemienia sprowadzanego z rozmaitych regionów oraz o tym, która 

odmiana najlepiej sprawdza si� w poszczególnych zastosowaniach. Wymieniano te� pogl�dy na 

temat co bardziej wyrafinowanych technik obróbki materiałów: mówiono o tym, jak najłatwiej 

�ci�� drzewo krzemienn� siekier�, jak odcina� potrzebne fragmenty ciosów mamuta, jak kroi� 

w�skie plastry rogu, jak wywierci� otwór w muszli lub w z�bie, jak szlifowa� i rozwierca� korale, 

tak�e o tym, w jaki sposób nadawa� po��dane kształty ko�cianym grotom oszczepów. To tu 

rozprawiano o sposobach pozyskiwania surowca i planowano wyprawy w poszukiwaniu cennych 

materiałów. 



Wcale nie najmniej istotnym celem spotka� w Dolnorzeczu była wymiana informacji o tym, 

kto kim si� interesuje, kto ma problemy z partnerk�, kto z te�ciow�, czyje dziecko postawiło 

wła�nie pierwszy krok, wypowiedziało pierwsze słowo, wykonało pierwsze narz�dzie, znalazło 

miejsce bogate w owoce, wytropiło zwierz� czy po raz pierwszy przyniosło do domu plon udanego 

polowania. Ayla do�� szybko zrozumiała, �e jest to miejsce nie tylko powa�nej pracy, ale i 

przyjacielskich spotka�. 

 - Lepiej chod�my, zanim �ciemni si� tak, �e nie znajdziemy �cie�ki - powiedział Jondalar. - 

Naprawd� czas na nas, zwłaszcza �e nie mamy pochodni. Poza tym je�li jutro mamy polowa�, 

b�dziemy potrzebowali paru rzeczy - nie mówi�c o tym, �e czeka nas wczesna pobudka. 

Sło�ce skryło si� ju� za horyzontem i tylko ostatnie przebłyski �wiatła barwiły wieczorne 

niebo daleko na zachodzie, gdy Ayla i Jondalar wst�powali na mostek ponad dr���cym skały 

strumieniem. Po drugiej stronie, na ko�cu �cie�ki, rozpoczynał si� taras przed nisz�, która była 

domem Jondalara i jego ludu, Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. Kiedy spó�nieni w�drowcy dotarli na 

płaszczyzn� kamiennej półki, Ayla spostrzegła jasn� po�wiat� ognisk pal�cych si� w kilku 

domostwach, pełgaj�c� po pochyłej �cianie wapiennego nawisu. Był to krzepi�cy widok. Od 

dziecka uczono j�, �e opiekuj� si� ni� duchy zwierz�t, ale z czasem u�wiadomiła sobie, �e tylko 

ludzie potrafi� krzesa� przyjazny, ciepły ogie�. 
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Było jeszcze ciemno, kiedy usłyszeli ciche pukanie w jeden ze słupów okalaj�cych wej�cie 

do domostwa. 

 - Zelandoni szykuj� ceremoni� przygotowania do łowów - odezwał si� stłumiony głos zza 

kotary. 

 - Zaraz przyjdziemy - zawołał cicho Jondalar. 

Nie spali ju�, ale jeszcze nie byli ubrani. Ayla starała si� zapanowa� nad porannymi 

mdło�ciami i od dłu�szej chwili zastanawiała si�, co na siebie wło�y� - cho� wybór miała raczej 

niewielki. Pomy�lała, �e zdecydowanie powinna zadba� o now� garderob�. Miała nadziej�, �e 

polowanie dostarczy jej skór nadaj�cych si� na solidn� i estetyczn� odzie�. Raz jeszcze zlustrowała 

wzrokiem tunik� bez r�kawów i si�gaj�ce łydek nogawice - chłopi�c� bielizn�, któr� ofiarowała jej 

Marona - i wreszcie podj�ła decyzj�. Dlaczego nie? To przewiewny i wygodny strój, a w ci�gu dnia 

pewnie b�dzie gor�co, pomy�lała. 

Jondalar przygl�dał si�, jak jego kobieta wkłada na siebie "prezent" od Marony, ale nie 

odzywał si� ani słowem. Cokolwiek my�lał o tym posuni�ciu, nie mógł zaprzeczy�, �e strój ten był 

teraz własno�ci� Ayli. Mogła zrobi� z nim to, na co miała ochot�. M��czyzna uniósł głow�, gdy z 

sypialni wyłoniła si� Marthona. 

 - Matko, mam nadziej�, �e ci� nie obudzili�my - powitał j � cicho. 

 - Nie obudzili�cie. Nadal, jak za dawnych czasów, czuj� to dziwne podniecenie przed 

polowaniem. A przecie� od lat nie brałam udziału w łowach - odrzekła Marthona. - Podejrzewam, 

�e wła�nie dlatego lubi� anga�owa� si� w planowanie i rytuały. Pójd� z wami na ceremoni�. 

 - Pójdziemy razem - poprawił j� Willamar, wychodz�c zza parawanu oddzielaj�cego ich 

pomieszczenie od centralnej izby. 

 - Ja te� si� wybieram - dorzuciła Folara, wystawiaj�c rozczochran� czupryn� zza kraw�dzi 

przepierzenia. Ziewn�ła i roztarła zaspane oczy. - Dajcie mi tylko chwil�, �ebym zd��yła si� 

ubra�... - Folara urwała, szeroko otwieraj�c oczy. - Aylo! Masz zamiar wyst�pi� w czym� takim? 

Uzdrowicielka przyjrzała si� sobie, a potem stan�ła prosto i dumnie. 

Dostałam ten strój w prezencie - odparła niepokornie. - I zamierzam go nosi�. Poza tym - 

dodała z mniej wojowniczym u�miechem - nie mam wielkiego wyboru, a ten komplet przynajmniej 

nie kr�puje ruchów. Je�li wło�� kurtk� lub owin� si� futrem, b�dzie mi ciepło nawet w 

najzimniejszy poranek, a potem, kiedy zrobi si� gor�co, w tunice bez r�kawów b�dzie mi chłodno i 

wygodnie. To naprawd� praktyczna rzecz. 



Przez chwil� w domostwie panowała niezr�czna cisza, a� wreszcie Willamar zachichotał. 

Wiecie co? Ona ma racj�. Nigdy bym nie wpadł na to, �e mo�na u�ywa� zimowej bielizny 

jako letniego stroju na polowanie, ale... dlaczego nie? 

Marthona uwa�nie zlustrowała Ayl� wzrokiem, a potem u�miechn�ła si� lekko. 

 - Je�li Ayla wyst�pi dzi� w tym stroju, ludzie zaczn� gada�. Starsze kobiety uznaj�, �e tak 

nie wypada, ale niektóre dojd� do wniosku, �e zaszły okoliczno�ci usprawiedliwiaj�ce takie 

zachowanie naszego go�cia. Tym sposobem w przyszłym roku o tej samej porze połowa młodych 

kobiet b�dzie nosi� identyczne stroje. 

Jondalar rozlu�nił si� wyra�nie. 

 - Naprawd� tak s�dzisz, matko? 

Od chwili, gdy zobaczył, jak Ayla odziewa si� w chłopi�c� bielizn�, nie bardzo wiedział, 

jak zareagowa�. Jedynym celem, który Marona chciała osi�gn��, ofiarowuj�c znachorce swój 

"dar", było o�mieszenie jej przed mo�liwie najszersz� publiczno�ci�. Teraz jednak Jondalar 

zrozumiał, �e je�li matka miała racj� - a w podobnych sprawach Marthona myliła si� niezwykle 

rzadko - to jedynie Marona poczuje si� upokorzona i o�mieszona, cho�by tym, �e Ayla nie 

zapomniała ojej podłym uczynku. A pó�niej, za ka�dym razem, gdy ujrzy kobiet� odzian� w 

podobny strój, b�dzie wspomina� swój wredny post�pek, który nie przyniósł jej uznania w niczyich 

oczach. 

Folara wprost osłupiała ze zdumienia i w milczeniu spogl�dała to na matk�, to na Ayl�. 

Lepiej si� pospiesz, je�li chcesz i�� z nami - skarciła j� Marthona. - Wkrótce zacznie �wita�. 

Zaczekali jeszcze chwil�, gdy Willamar przeszedł do kuchennej cz��ci domostwa, by 

zapali� pochodni� od tl�cego si� ogniska. Było to jedno z tych, które uło�yli poprzedniej nocy, 

kiedy weszli do ciemnej izby i kiedy Ayla uczyła Marthon� i jej partnera korzystania z 

dobrodziejstwa bryłek pirytu �elaza oraz krzemienia. Gdy Folara wychyn�ła zza parawanu, wci�� 

walcz�c z niesfornymi włosami - próbowała zwi�za� je z tyłu za pomoc� skórzanego paska - 

domownicy odsun�li ci��k� kotar� i po cichu wymkn�li si� na zewn�trz. Ayla pochyliła si�, by 

dotkn�� wilczego łba - był to znak, �e zwierz� ma si� trzyma� blisko. Nast�pnie cała pi�tka ruszyła 

w towarzystwie drapie�cy w stron� kilku ogni widocznych w oddali, na skraju kamiennego tarasu. 

W chwili gdy dotarli na miejsce, znajdowała si� tam ju� wcale poka�na grupa mieszka�ców 

osady. Niektórzy trzymali w dłoniach kamienne lampki oliwne, które dawały tylko tyle �wiatła, by 

umo�liwi� im poruszanie si� w ciemno�ci przed�witu, ale za to paliły si� przez dłu�szy czas. Inni 

dzier�yli pochodnie, które ja�niej �wieciły, lecz szybciej gasły. 

Zebrani odczekali jeszcze chwil�, by da� szans� maruderom, a potem gromadnie rozpocz�li 

marsz ku południowemu kra�cowi abri. W mroku trudno było rozpozna� twarze id�cych; nawet 



okre�lenie kierunku w�drówki nie było łatwe - nieliczne pochodnie były ledwie punktami 

�wietlnymi, a poza ich kr�gami ciemno�� sprawiała wra�enie jeszcze czarniejszej. 

Ayla trzymała dło� na ramieniu Jondalara, kiedy w�drowali wzdłu� kamiennej półki ku nie 

zamieszkanej cz��ci niszy Dziewi�tej Jaskini i dalej, ku płyn�cemu w dole potokowi, który 

oddzielał j� od Dolnorzecza. W�ska struga, zasilana przez �ródło bij�ce po przeciwnej stronie 

masywu, była dogodnym rezerwuarem wody dla pracuj�cych opodal rzemie�lników, a podczas 

gorszej pogody słu�yła tak�e mieszka�com Dziewi�tej Jaskini. 

Dzier��cy pochodnie stan�li przy obu ko�cach mostka b�d�cego najkrótszym poł�czeniem 

z Dolnorzeczem. W migoc�cym �wietle Zelandonii ostro�nie wst�powali na mocno powi�zane bale 

przerzucone nad miniaturowym w�wozem, a potem wspinali si� ku le��cej nieco wy�ej półce 

skalnej pełni�cej funkcj� wielkiego warsztatu. Ayla odniosła wra�enie, �e niebo przestaje by� 

naznaczone gł�bok� czerni� nocy i z wolna przyjmuje ciemnogranatow� barw� przed�witu - była to 

pierwsza oznaka rychłego wschodu sło�ca. Jedynie gwiazdy jarzyły si� niezmiennie na ciemnym 

tle. 

W dwóch olbrzymich niszach Dolnorzecza nie paliło si� ani jedno ognisko. Ostatni, 

najbardziej wytrwali rzemie�lnicy wycofali si� ju� na spoczynek do małych, wci�ni�tych w k�t 

szałasów. Grupa łowców min�ła pogr��one w mroku konstrukcje z drewna i skór, kieruj�c si� w 

stron� stromej �cie�ki wiod�cej ku Polu Zgromadze�, mi�dzy Wysok� Skał� a brzegiem Rzeki. Ju� 

z daleka wida� było wielkie ognisko po�rodku Pola i zebranych dokoła ludzi. Kiedy grupa zbli�yła 

si� nieco do czekaj�cych, Ayla zauwa�yła, �e ognisko - podobnie jak pochodnie - skutecznie 

o�wietla pewn� przestrze�, lecz ciemno�� poza ni� pozostaje tym bardziej nieprzenikniona. Ogie� 

bez w�tpienia był w nocy przydatny, lecz stwarzał te� pewne ograniczenia. 

Na spotkanie przybyszom wyszli Zelandoni, z Pierwsz� W�ród Tych Którzy Słu�� Matce, 

Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini, na czele. Wielka kobieta powitała swych pobratymców i wskazała 

im miejsce, które mieli zaj�� na czas ceremonii. Odchodz�c, swym masywnym ciałem na moment 

przesłoniła blask ognia. 

Tłum na Polu Zgromadze� g�stniał szybko. W �wietle strzelaj�cych wysoko płomieni Ayla 

rozpoznała Bramevala i zrozumiała, �e do zebranych doł�czyła wła�nie Czternasta Jaskinia. 

Uzdrowicielka spojrzała w gór� i stwierdziła, �e niebo było teraz ciemnogranatowe. Po chwili 

zjawiła si� kolejna grupa z pochodniami, prowadzona przez Karej� i Manvelara - przedstawiciele 

Jedenastej i Trzeciej Jaskini. Manvelar machn�ł Joharranowi r�k� i spiesznie pod��ył w jego 

stron�. 

 - Musicie usłysze� nowin�: zdaje si�, �e trzeba b�dzie jednak wyprawi� si� na jelenie, a nie 

na bizony - rzekł na powitanie. - Kiedy wieczorem, po waszym odej�ciu, obserwatorzy wrócili do 



osady, powiedzieli, �e bizony oddaliły si� od zagrodypułapki. Nie b�dzie łatwo zap�dzi� je do 

�rodka. 

Joharran tylko przez krótk� chwil� wygl�dał na zawiedzionego; organizowanie polowa� 

zawsze wymagało niezwykłej elastyczno�ci. Zwierz�ta w�drowały tam, gdzie miały ochot�, a nie 

tam, gdzie �yczyli sobie my�liwi. Skutecznym łowc� był wi�c ten, kto potrafił si� przystosowa�. 

W porz�dku. Powiedzmy o tym Zelandoni - odparł przywódca Dziewi�tej Jaskini. 

Na umówiony sygnał zgromadzeni obeszli ognisko, by stan�� w gł�bi Pola, bli�ej 

kamiennej �ciany. 
ar płomieni i blisko�� tak wielu ciał podniosły nieco temperatur� powietrza. 

Ayla z rado�ci� chłon�ła t� odrobin� ciepła. Rozgrzana do�� szybkim marszem ku Polu 

Zgromadze�, jeszcze przed chwil� nie czuła nocnego chłodu, teraz jednak, stoj�c niemal bez ruchu, 

zaczynała marzn��. Wilk przycisn�ł si� do jej nóg; nie był zachwycony towarzystwem tak wielu 

obcych ludzi. Uzdrowicielka przykl�kn�ła, by uspokoi� drapie�c�. 

Odbicie wielkiego ogniska ta�czyło na powierzchni szorstkiej, pionowej, skalnej �ciany, 

pi�trz�cej si� za plecami zebranych. Nagle rozległo si� gło�ne zawodzenie i rozbrzmiało rytmiczne 

staccato b�bnów. A potem do uszu Ayli dotarł jeszcze jeden d�wi�k, który zje�ył jej włosy na 

karku i wywołał gwałtowne dreszcze. D�wi�k, który słyszała dot�d tylko raz w �yciu... na 

Zgromadzeniu Klanu! Min�ły lata, lecz nie zapomniała brzmienia wyjca. To był d�wi�k, którym 

przywoływano duchy! 

Dobrze wiedziała, w jaki sposób powstawał. Nieziemskie wycie było dziełem płaskiego, 

owalnego kawałka drewna lub ko�ci z otworem, w którym uwi�zano kawałek sznurka. Kr�cenie 

tym "instrumentem" z du�� pr�dko�ci� wywoływało j�kliwy �wist powietrza. Lecz nawet wiedza o 

tym, sk�d si� brał niepokoj�cy d�wi�k wyjca, nie pomagała Ayli zapanowa� nad dreszczem emocji 

- takie brzmienie nie mogło powsta� bez udziału �wiata duchów. Jednak�e i to nie było główn� 

przyczyn� poruszenia młodej znachorki. Po prostu nie mogła uwierzy�, �e Zelandonii odprawiaj� 

ceremoni� łowieck�, wywołuj�c duchy w taki sam sposób, jak czynili do ludzie Klanu. 

Przytuliła si� do Jondalara, pragn�c poczu� jego uspokajaj�c� obecno��. I wtedy jej uwag� 

przykuł ruch na skalnej �cianie, o�wietlonej blaskiem ogniska. Na krótk� chwil� pojawił si� tam 

bowiem cie� jelenia o rozło�ystym, wielopalczastym poro�u i wysoko wysklepionym kł�bie. 

Uzdrowicielka odwróciła si� szybko i rozejrzała uwa�nie, lecz nic nie zobaczyła. Nie była pewna, 

czy obraz nie powstał jedynie w jej wyobra�ni. Znowu przeniosła wzrok na kamienne urwisko, po 

którym raz jeszcze przemkn�ł gigantyczny cie� jelenia, a zaraz za nim ciemna sylwetka bizona. 

Przejmuj�cy odgłos wyjca ucichł wreszcie, a jego miejsce zaj�ł nowy d�wi�k, z pocz�tku 

tak cichy, �e ledwie słyszalny. Po chwili jednak zawodz�cy �piew nabrał mocy i wzniósł si� o kilka 

tonów wy�ej, a w tle rozległo si� rytmiczne dudnienie. Wysokie, j�kliwe głosy przeplatały si� z 



hukiem b�bnów i odbijały si� echem od skał, rozbrzmiewaj�c coraz pot��niej. Krew pulsowała w 

skroniach Ayli w rytmie tej dziwnej muzyki, a serce biło - jak jej si� zdawało - w tym samym 

tempie i równie gło�no. Czuła si� tak, jakby mróz poraził jej ko�czyny; nie mogła ruszy� nog�, po 

prostu zamarła. Na jej ciele pojawiły si� krople zimnego potu. I wreszcie dudnienie urwało si� 

gwałtownie, zawodzenie za� przybrało form� zrozumiałych słów. 

 - O Duchu Wielkiego Jelenia! Wysławiamy ci�. 

 - Wysławiamy ci� - powtórzył nie całkiem zgrany chór głosów Zelandonii stoj�cych wokół 

jasnowłosej znachorki. 

Kolejne wersy pie�ni były coraz gło�niejsze. Duchu Bizona, przybywaj. Wysławiamy ci�. 

 - Wysławiamy ci�. - Tym razem łowcy przemówili ju� jednym głosem. 

 - Dzieci Matki potrzebuj� ci�. Przyzywamy ci�. 

 - Przyzywamy ci�. 

 - Nie�miertelna Duszo, ty nie boisz si� kresu. Wysławiamy ci�. 

 - Wysławiamy ci�. - Chór odpowiadał teraz nieco gło�niej. 

 - Twoje �miertelne potomstwo zbli�a si� do nas. Wzywamy ci�. 

Głosy �piewaj�cych były pełne oczekiwania. 

 - Wzywamy ci� - odrzekł jeszcze gło�niej chór my�liwych. 

 - Oddaj je nam i nie ro� łez. Wysławiamy ci�. Wysławiamy ci�. 

 - Słyszysz? Taka jest wola Matki! Wzywamy ci�. Głosy stały si� natarczywe, rozkazuj�ce. 

 - Wzywamy ci�. Wzywamy ci�. Wzywamy ci�! Łowcy krzyczeli, a Ayla doł�czyła do 

nich, cho� nie była w pełni �wiadoma tego, co robi. Skanduj�c ��danie, wpatrywała si� w skaln� 

�cian�, na której pojawił si� wielki, ciemny kształt. Ledwie widoczna w mroku sylwetka 

przesuwała si� wzdłu� urwiska, jakim� cudem sprawiaj�c, �e jej cie� przyj�ł posta� jelenia - 

dorodnego samca o wielkim poro�u, oddychaj�cego spokojnie rze�kim powietrzem �witu. Łowcy 

deklamowali za� monotonnie i rytmicznie wci�� te same słowa, podkre�lane teraz łomotem 

b�bnów. 

Wzywamy ci�. Wzywamy ci�. Wzywamy ci�. Wzywamy ci�... 

 - Oddaj nam je! Nie ro� łez! 

Taka jest wola Matki! Usłysz nas! Usłysz! Usłysz! - Głosy zmieniały si� z wolna w dziki 

wrzask. I nagle pojawiło si� �wiatło. Dono�ne wycie, które zagłuszyło chór, przeszło w �miertelne 

rz��enie. 

 - Słyszy! - obwie�cił nagle �piewny głos. Zapadła cisza. Ayla uniosła głow�, ale jelenia ju� 

nie było. Pozostał tylko pierwszy, silny promie� porannego sło�ca. 



Jeszcze przez chwil� nikt nie odzywał si� i nie ruszał z miejsca. Wreszcie Ayla zdała sobie 

spraw� z tego, �e otaczaj�cy j� ludzie zaczynaj� zachowywa� si� w miar� normalnie. Łowcy 

wygl�dali jednak na zdezorientowanych, jakby dopiero co ockn�li si� z gł�bokiego snu. 

Uzdrowicielka westchn�ła gł�boko, przykl�kn�ła i znowu przytuliła wilka. Gdy wstała, Proleva 

czekała ju� na ni� z kubkiem gor�cej herbaty. 

Ayla wymamrotała niepewnie podzi�kowanie i z wdzi�czno�ci� przyj�ła łyk 

aromatycznego płynu. Była spragniona, lecz poranne nudno�ci min�ły bez �ladu i nie wiedziała 

nawet, w którym momencie przestała je odczuwa� - by� mo�e ju� w drodze na Pole Zgromadze�. 

Trzymaj�c si� blisko Jondalara, z Wilkiem u nogi, znachorka ruszyła za Joharranem i jego 

partnerk� w stron� ogniska, gdzie stały kadzie z gor�c� herbat�. Po chwili doł�czyli do nich 

Marthona, Willamar i Folara. 

Kareja powiedziała mi, �e ma dla ciebie przebranie, Aylo - rzekł Joharran. - Mo�emy je 

odebra�, przechodz�c obok Jedenastej Jaskini. 

Uzdrowicielka skin�ła głow�. 

Potem za� rozejrzała si� dookoła, by przekona� si�, kto jeszcze bierze udział w my�liwskiej 

wyprawie. Szybko rozpoznała Rushemara i Solabana, a ich obecno�� wcale jej nie zdziwiła. 

Spodziewała si�, �e zobaczy doradców przywódcy, którzy wspomagali Joharrana niemal we 

wszystkich przedsi�wzi�ciach. Zaskoczył j� za to i przestraszył widok Brukevala, lecz ju� po 

chwili zreflektowała si� - wła�ciwie obecno�� miesza�ca nie powinna była jej dziwi�. Był przecie� 

członkiem Dziewi�tej Jaskini; dlaczego nie miałby polowa� wraz z innymi? Jeszcze bardziej 

zdumiała si� jednak, widz�c przyjaciółk� Marony, Portul�. Młoda kobieta zarumieniła si�, 

dojrzawszy Ayl�, przez moment wpatrywała si� w ni� t�po, a potem odwróciła si� i odeszła. 

 - Z tego, co widz�, Portula nie spodziewała si�, �e zobaczy ci� w tym stroju - odezwała si� 

cicho Marthona. 

Sło�ce szybko pi�ło si� w gór� po nieboskłonie, gdy my�liwi w po�piechu opuszczali Pole 

Zgromadze�, pozostawiaj�c za sob� tych Zelandonii, którzy nie brali udziału w polowaniu. Kiedy 

w�drowali ku Rzece, ciepłe promienie rozpraszały resztki ponurego nastroju nocnej ceremonii, 

rozmowy za�, wczesnym rankiem prowadzone wył�cznie szeptem, teraz powracały do normalnych 

tonów. Łowcy rozprawiali o czekaj�cym ich zadaniu z powag�, ale i spor� doz� pewno�ci siebie. 

Nie mieli gwarancji, �e osi�gn� sukces, lecz dobrze znany rytuał, pozwalaj�cy na nawi�zanie 

kontaktu z duchem jelenia - a tak�e, na wszelki wypadek, z duchem bizona - pomógł im 

skoncentrowa� si� na misji, któr� im powierzono. Mroczne widmo, które pojawiło si� na ich 

oczach na �cianie zamykaj�cej Pole Zgromadze�, umocniło wi�� łowców ze �wiatem zupełnie 

odmiennym ni� ten materialny, znany im z codziennego �ycia. 



Ayla czuła na twarzy wilgo� porannej mgły unosz�cej si� znad wody. Kiedy spojrzała w 

bok, pi�kno niespodziewanego, chwilowego fenomenu natury zaparło jej dech w piersiach. Gał�zki 

i li�cie krzewów, a nawet �d�bła trawy, pod�wietlone przez wschodz�ce sło�ce, mieniły si� 

wszystkimi barwami t�czy. Nawet sie� paj�czyny, której lepka osnowa miała by� pułapk� na 

mikroskopijn� zdobycz o�mionogiego drapie�cy, uwi�ziła jedynie podobne do klejnotów drobiny 

skondensowanej wilgoci. 

 - Spójrz, Jondalarze - powiedziała znachorka, ruchem głowy wskazuj�c na niezwykłe 

widowisko. Obok niej zatrzymali si� tak�e Folara z Willamarem. 

 - Moim zdaniem to pomy�lny znak - odezwał si� Mistrz Handlu, u�miechaj�c si� i 

podejmuj�c przerwany marsz. 

Tam, gdzie koryto Rzeki rozszerzało si�, woda pieniła si� i z pluskiem przewalała po 

usianym kamykami dnie, rozst�puj�c si� jedynie wokół wi�kszych głazów, których nie potrafiła 

wci�gn�� w taniec wirów i krótkich fal. Łowcy rozpocz�li przepraw� w najszerszym i najpłytszym 

miejscu, przeskakuj�c z kamienia na kamie� tam, gdzie dno opadało nieco ni�ej. Niektóre z głazów 

zostały naniesione przez nurt podczas bardziej burzliwych sezonów, inne umieszczono celowo w 

pustych miejscach pozostawionych przez natur�. Ayla posuwała si� wolno za oddziałem 

Zelandonii, my�lami wybiegaj�c ju� ku polowaniu. Nagle zatrzymała si� bez słowa. 

 - Co si� stało? - spytał Jondalar, z trosk� marszcz�c brwi. 

 - Nic - odpowiedziała zgodnie z prawd�. - Wracam po konie. Dogoni� was, zanim 

dotrzecie do Skały Dwóch Rzek. Nawet je�li nie przydadz� si� podczas polowania, pomog� nam 

nie�� zdobycz. 

Jondalar kiwn�ł głow�. 

 - 	wietny pomysł. Pójd� z tob� - zaproponował, po czym zwrócił si� do Willamara. - 

Powiesz Joharranowi, �e wrócili�my po konie? To nie potrwa długo. 

 - Idziemy, Wilku! - zawołała Ayla, gdy odchodzili w stron� Dziewi�tej Jaskini. 

Tym razem jednak Jondalar poprowadził j� inn� drog�. Dotarłszy na Pole Zgromadze�, nie 

wspi�li si� stromym traktem do Dolnorzecza i dalej, kamiennymi półkami i mostem do Dziewi�tej 

Jaskini, ale pow�drowali cokolwiek mniej ucz�szczan� - i znacznie bardziej zaro�ni�t� - �cie�k� 

wzdłu� prawego brzegu Rzeki, naprzeciwko skalnych nisz. W zale�no�ci od tego, któr�dy wił si� 

meandruj�cy nurt, �cie�ka wiodła raz brzegiem trawiastej polany odgradzaj�cej kamienny taras od 

Rzeki, a raz blisko, przy samej skale. 

W gór�, ku kamiennym sadybom, prowadziło co najmniej kilka �cie�ek. Ayla pami�tała, �e 

niedawno szła jedn� z nich, szukaj�c miejsca, w którym mogłaby załatwi� swe fizjologiczne 

potrzeby po długim spotkaniu, na którym opowiadała przywódcom o Klanie. Pami�� 



podpowiedziała jej, �e i tym razem powinna skorzysta� - p�cherz nie słu�ył jej tak dobrze jak 

dawniej, odk�d zaszła w ci���. Wilk obw�chał jej mocz. Ostatnio interesował si� nim bardziej ni� 

zwykle, skłaniaj�c Ayl� do rozmy�la� o tym, czy to mo�liwe, by drapie�ca wiedział, �e kobieta 

spodziewa si� dziecka. 

Kilkoro mieszka�ców osady dostrzegło wracaj�cych i pozdrowiło ich gestem. Jondalar 

zdawał sobie spraw�, �e jego pobratymcy ciekawi s� przyczyn niespodziewanego powrotu pary, ale 

nie zamierzał im nic wyja�nia�. Wkrótce przekonaj� si� na własne oczy, pomy�lał. Kiedy 

doprowadził Ayl� do ko�ca linii urwisk, skr�cili ku Le�nej Dolinie. Uzdrowicielka gwizdn�ła w 

charakterystyczny sposób, a Wilk natychmiast pobiegł naprzód. 

 - Jak s�dzisz, czy on wie, �e idziemy po Whinney i Zawodnika? - spytała. 

 - Nie w�tpi� - odparł Jondalar. - Zawsze zadziwia mnie to, ile rzeczy on rozumie. 

 - Ju� biegn�! - zawołała Ayla, nie kryj�c rado�ci. U�wiadomiła sobie, �e nie widziała koni 

ponad dob�, i zd��yła za nimi zat�skni�. Whinney parskn�ła wesoło na widok swej pani i podbiegła 

do niej, trzymaj�c wysoko łeb. Opu�ciła go jednak, by Ayla mogła obj�� ramieniem jej szyj� i 

przytuli�. Zawodnik zar�ał dono�nie i pop�dził w stron� Jondalara z ogonem postawionym 

pionowo w gór� i łukowato wygi�tym karkiem. Zatrzymawszy si� przed m��czyzn�, nadstawił 

ulubione miejsca do drapania. 

 - Brakowało mi ich, ale mam wra�enie, �e i one za nami t�skniły - zauwa�yła 

uzdrowicielka. Kiedy powitalnej tradycji - na któr� składały si� pieszczoty, drapanie, głaskanie i 

pocieranie przez Wilka nosem o ko�skie nozdrza - stało si� zado��, Ayla zaproponowała, by 

wspi�li si� do osady po derki i uprz��, na której Whinney mogła wozi� znaczne ci��ary. 

 - Sam pójd� - odrzekł Jondalar. - Powinni�my si� spieszy�, je�li chcemy zapolowa� jeszcze 

dzi�. Spodziewam si�, �e w Jaskini trzeba b�dzie odpowiedzie� na wiele pyta�. Lepiej b�dzie, je�li 

to ja odpowiem, �e nie mamy czasu. Je�li ty to zrobisz, mo�e to zosta� �le odebrane; w ko�cu 

Zelandonii nie znaj� ci� jeszcze zbyt dobrze. 

 - A ja nie znam ich - dodała Ayla. - Masz racj�. Zostan� przy koniach; sprawdz�, czy nic 

im nie dolega. Przynie� kosze na prowiant i misk� dla Wilka. Wałki do spania tak�e mog� si� 

przyda� - kto wie, gdzie przyjdzie nam sp�dzi� noc? We� te� uprz�� dla Whinney. 

Para je�d�ców dogoniła reszt� łowców tu� przed Skał� Dwóch Rzek. Ayla i Jondalar 

mkn�li galopem wzdłu� Rzeki, trzymaj�c si� lewego brzegu po przebyciu brodu. 

Wła�nie si� zastanawiałam, czy zd��ycie wróci�, zanim zaczniemy polowanie - powitała 

ich Kareja. - Po drodze zabrałam przebranie dla ciebie, Aylo. 

Przy zlewisku Dwóch Rzek grupa skr�ciła ku Dolinie Traw. Kimeran wraz z lud�mi z 

Drugiej i Siódmej Jaskini, którzy wybierali si� na łowy, lecz nie uczestniczyli w porannej 



ceremonii na Polu Zgromadze�, czekali nieco dalej w gór� rzeki. Gdy my�liwi byli w komplecie, 

zatrzymali si� na krótko, by odby� strategiczn� narad�. Ayla i Jondalar zsiedli z koni i podeszli 

bli�ej, by posłucha�. 

 - ...Thefona mówiła, �e bizony jeszcze dwa dni temu w�drowały na północ - mówił wła�nie 

Manvelar. - Wszystko wskazywało na to, �e dzi� znajd� si� w dogodnym dla nas miejscu, ale nagle 

zmieniły kierunek marszu - ruszyły na wschód, oddalaj�c si� od zagrodypułapki. Thefona jest 

jednym z najlepszych obserwatorów, nikt nie ma takiego wzroku jak ona, a do tego od dłu�szego 

czasu przygl�da si� temu stadu. Z tego, co mówiła, wnioskuj�, �e bizony znajd� si� wkrótce w 

nieco lepszej pozycji, ale raczej nie dzi�. To dlatego uznali�my, �e megacerosy b�d� lepszym celem 

ataku. Przyszły do wodopoju niedaleko st�d, a teraz pas� si� na granicy wysokich traw. 

 - Ile ich jest? - spytał Joharran. 

Trzy dojrzałe łanie, roczniak, cztery łaciate młode i jeden dorodny samiec z niezłym 

poro�em - odpowiedziała Thefona. - Typowe małe stado. 

 - Miałem nadziej�, �e upolujemy kilka, ale nie chciałbym ubi� wszystkich. To dlatego 

bardziej odpowiadały mi bizony. W�druj� w wi�kszych stadach - odrzekł z namysłem Joharran. 

 - Je�li nie liczy� megacerosów i reniferów, jelenie nie migruj� wielkimi stadami. Prócz 

tego lubi� bardziej zalesione tereny, gdzie łatwiej o kryjówk�. Poza sezonem godowym, kiedy 

samce szukaj� samic, bardzo rzadko widuje si� wi�cej ni� kilka byków lub łani� czy dwie z 

przychówkiem - ci�gn�ła Thefona. 

Ayla była pewna, �e Joharran doskonale zna zwyczaje jeleni, lecz Thefona była młoda i 

bardzo dumna ze swojej �wie�o nabytej wiedzy i pełnionej funkcji obserwatora, tote� 

do�wiadczony przywódca pozwolił jej pochwali� si� tym, co umiała. 

 - Moim zdaniem powinni�my pozostawi� przy �yciu samca i co najmniej jedn� łani� z 

młodym, je�li b�dziemy pewni, �e to jej potomstwo - rzekł Joharran. 

Ayla uznała, �e to dobra decyzja. Spojrzała uwa�nie na przywódc� Dziewi�tej Jaskini, który 

kolejny raz zrobił na niej jak najlepsze wra�enie. Brat Jondalara był ode� niemal o głow� ni�szy, 

lecz mocna budowa kr�pego ciała zdradzała, i� sił� nie ust�puje innym m��czyznom. Wida� było 

równie�, �e przywództwo nad wielk� - i cz�sto nieposłuszn� - Jaskini� nie jest dla niego zbyt 

wielkim ci��arem; emanował spokojem i pewno�ci� siebie. Brun, głowa mojego Klanu, dobrze 

rozumiałby si� z kim� takim, pomy�lała Ayla. On tak�e był dobrym przywódc�... w 

przeciwie�stwie do Brouda. 

Odnosiła wra�enie, �e wi�kszo�� przywódców Zelandonii, których zd��yła pozna�, dobrze 

nadaje si� do pełnienia tej wa�nej funkcji. Z reguły wybór - nale��cy do ogółu mieszka�ców osady 

- był trafny, ale gdyby na przykład Joharran okazał si� nieodpowiednim człowiekiem - grupa mogła 



w dowolnym momencie obdarzy� zaufaniem innego, lepiej przygotowanego kandydata. Nie było 

mowy o formalno�ciach; nie istniały zasady "odwoływania kogo� ze stanowiska" - ludzie po prostu 

przestaliby słucha� rozkazów dotychczasowego przywódcy. 

Niestety, Broud nie był przywódc� klanu z wyboru, pomy�lała Ayla. Od chwili, gdy 

przyszedł na �wiat, jego przeznaczenie było jasne. Jako �e urodziła go partnerka przywódcy, 

wierzono, i� w jego wspomnieniach zawarta jest tak�e wiedza o tym, jak nale�y rz�dzi� klanem. I 

by� mo�e istotnie posiadał pewne predyspozycje, lecz korzystał z atrybutów władzy w 

wynaturzony sposób. Pewne cechy, które mogły uczyni� ze� dobrego przywódc� - takie jak duma, 

umiej�tno�� narzucania swojej woli i wymuszania szacunku - były w jego osobowo�ci niezwykle 

silne. Jednak�e duma Bruna zrodziła si� z osi�gni�� jego klanu, własn� prac� zasłu�ył na szacunek, 

kierowanie za� poczynaniami innych udawało mu si� doskonale dzi�ki temu, �e potrafił słucha� 

rad. Tymczasem duma Brouda była w istocie zwyczajn� but�; lubił mówi� ludziom, co maj� robi�, 

lecz nie interesowały go ich pogl�dy, przede wszystkim domagał si� szacunku z tytułu własnych 

zasług. I cho� Brun starał si� mu pomóc, Broud nie miał szans na to, by zosta� tak dobrym 

przywódc� jak m��czyzna jego ogniska. 

Narada dobiegała ju� ko�ca, kiedy Ayla odezwała si� półgłosem do Jondalara: 

 - Chciałabym pojecha� przodem i sprawdzi�, dok�d id� bizony. S�dzisz, �e Joharran b�dzie 

miał mi za złe, je�li zapytam Thefon�, gdzie widziała je po raz ostatni? 

 - Nie, raczej nie, ale równie dobrze mo�esz zwróci� si� bezpo�rednio do niego - odparł 

Jondalar. 

Razem podeszli do przywódcy, a ten - gdy tylko Ayla przedstawiła mu swoj� propozycj� - 

oznajmił, �e wła�nie chciał zada� Thefonie to samo pytanie. 

 - My�lisz, �e umiałaby� je znale��? - spytał. 

 - Nie wiem, ale podejrzewam, �e nie odeszły zbyt daleko, a Whinney potrafi biega� pr�dzej 

ni� najszybszy nawet człowiek - odrzekła Ayla. 

 - Zdawało mi si�, �e chciała� wyprawi� si� z nami na jelenie - przypomniał Joharran. 

To prawda, ale my�l�, �e zdołam pojecha� na zwiady i wróci� do was w sam� por�, by 

zapolowa� na jelenie - odpowiedziała pewnie. 

 - No có�... nie miałbym nic przeciwko temu, �eby dowiedzie� si�, dok�d poszły bizony - 

przyznał Joharran. - Zapytajmy Thefon�, gdzie je ostatnio widziała. 

 - Chyba b�dzie najlepiej, je�li pojad� z Ayla - wtr�cił Jondalar. - Nie zna jeszcze okolicy 

tak, jak powinna. Mo�e nie zrozumie� wskazówek Thefony. 



 - Zgoda, ale mam nadziej�, �e wrócicie na czas. Chciałbym zobaczy� te wasze miotacze 

oszczepów w akcji - powiedział Joharran. - Je�eli opowie�ci na ich temat potwierdz� si� cho� w 

połowie, nasze polowania mog� wygl�da� inaczej ni� dawniej. 

Po rozmowie z Thefon� Ayla i Jondalar oddalili si� galopem, a zaraz za nimi pop�dził 

Wilk. Pozostali my�liwi pod��yli dalej w gór� Rzeki Traw. Krajobraz ziem Zelandonii był 

nadzwyczaj urozmaicony: wy�yn� przecinały gł�bokie kaniony, nie brakowało te� stromych 

urwisk, szerokich dolin rzecznych, faluj�cych wzgórz i pi�trz�cych si� wysoko płaskowy�ów. 

Niektóre rzeki meandrowały po�ród rozległych ł�k, oddzielone od nich szpalerami dorodnych 

drzew; inne płyn�ły wprost u stóp kamiennych �cian. Ludzie, którzy zamieszkiwali te tereny, 

zd��yli ju� przywykn�� do tak ró�norodnych formacji geologicznych - w�drowali bez wi�kszego 

wysiłku, bez wzgl�du na to, czy czekało ich strome podej�cie na szczyt wzgórza, wspinaczka na 

niemal pionow� �cian�, przeskakiwanie po o�lizgłych kamieniach znacz�cych rzeczny bród, czy te� 

płyni�cie pod pr�d wartkiego strumienia, maszerowanie g�siego mi�dzy urwiskiem a przepa�ci� 

lub swobodna w�drówka po rozległych równinach. 

My�liwi podzielili si� na mniejsze grupki, wkraczaj�c v si�gaj�ce im niemal do pasa, bujne 

trawy, okrywaj�ce rozległ� dolin� kobiercem soczystej zieleni. Joharran nieustannie wypatrywał 

brata i jego dziwnych towarzyszy - obcej kobiety, dwóch koni i wilka - maj�c nadziej�, �e wróc� na 

czas, by wł�czy� si� do polowania, cho� miał �wiadomo��, �e ich obecno�� nie przes�dzi o wyniku 

wyprawy. Zwierz�t było tak mało, a łowców tak wielu, �e bez w�tpienia mogli ubi� tyle jeleni, ile 

chcieli i potrzebowali. 

Ranek przechodził ju� w ciepłe przedpołudnie, gdy zwiadowcy wypatrzyli byka o 

wspaniałym poro�u. My�liwi zatrzymali si�, by przedyskutowa� ustawienie wokół stadka. I wtedy 

Joharran usłyszał t�tent kopyt. Ayla i Jondalar powrócili w sam� por�. 

 - Znale�li�my je! - szepn�ł podniecony m��czyzna, zeskakuj�c z konia. Miał ochot� raczej 

krzycze� z rado�ci, ale chwil� wcze�niej zauwa�ył, �e stado jeleni była tu�tu�. 

 - Co wa�niejsze, znowu zmieniły kierunek. Posuwaj� si� w stron� zagrodypułapki! Jestem 

pewien, �e mogliby�my pop�dzi� je, �eby troch� przyspieszyły. 

 - Jak daleko zd��yły odej��? - spytał przytomnie Joharran. - Pami�taj, �e musimy i�� 

pieszo. Nikt prócz was nie ma konia. 

 - S� do�� blisko, zagrod� zbudowała przecie� Trzecia Jaskinia. Na tyle blisko, �e zd��ycie 

bez wi�kszego wysiłku  - odpowiedziała Ayla. - Je�li wolisz zapolowa� na bizony, Joharranie, 

mo�esz to zrobi�. 

 - 	ci�lej mówi�c, mo�esz zaj�� si� i bizonami, i jeleniami - dodał Jondalar. 



 - Jeste�my, gdzie jeste�my, a lepszy jeden jele� w zasi�gu wzroku ni� dwa bizony w 

dalekiej zagrodzie - odrzekł Joharran. - Ale je�li naprawd� uwa�acie, �e zd��ymy, mo�emy zaj�� 

si� bizonami, kiedy sko�czymy tutaj. Chcecie i�� teraz z nami? 

Tak - potwierdził Jondalar. 

Tak - odezwała si� Ayla niemal w tym samym momencie. - Chod�my, Jondalarze. 

Uwi��emy konie do tego drzewa nad strumieniem. My�l�, �e Wilk te� powinien zosta� na uwi�zi. 

Niewykluczone, �e podnieci go perspektywa łowów i zechce nam "pomóc", a wtedy mógłby wej�� 

w drog� innym my�liwym, zwłaszcza �e nie wie, w jaki sposób b�dziemy polowa�. 

Kiedy m��czy�ni podejmowali decyzj� w sprawie najodpowiedniejszej taktyki, Ayla 

przygl�dała si� stadku, a przede wszystkim dorodnemu bykowi. Pami�tała doskonale pierwszy raz, 

kiedy zobaczyła w pełni dojrzałego samca megacerosa. Ten, którego teraz obserwowała, nie ró�nił 

si� znacz�co od tamtego. Cho� sporo wy�szy w kł�bie od konia, oczywi�cie nie dorównywał 

rozmiarami mamutowi - nazwano go olbrzymim, gdy� pod wzgl�dem rozmiarów nie miał sobie 

równych w licznej rodzinie jeleni. Jednak�e o imponuj�cym wygl�dzie tego zwierz�cia nie 

przes�dzała wielko�� ciała, ale poro�a. Ka�dy z masywnych, palczastych rogów zdobi�cych łeb 

zwierz�cia rósł stale, z ka�dym rokiem osi�gaj�c coraz bardziej zdumiewaj�ce rozmiary. 

Ayla wyobraziła sobie m��czyzn� stoj�cego na ramionach drugiego - przy czym obaj byli 

wzrostu Jondalara - tak� wła�nie rozpi�to�� miałyby ustawione pionowo rogi megacerosa. 

Zdumiewaj�ce rozmiary poro�a uniemo�liwiały tym zwierz�tom �ycie w lasach, ulubionym 

�rodowisku ich licznych kuzynów. Megacerosy były jeleniami otwartych przestrzeni. Zwykle 

�ywiły si� traw�, a zwłaszcza młodymi zielonymi odrostami wysokich traw, które pochłaniały w 

ogromnych ilo�ciach, lecz nie gardziły tak�e li��mi krzewów, drzewek i ro�lin zielnych rosn�cych 

w pobli�u strumieni. 

Kiedy jele� olbrzymi osi�gał pełn� dojrzało��, jego ko�ci przestawały rosn�� i jedynie 

niewiarygodne, wci�� powi�kszaj�ce si� poro�e stwarzało iluzj� stałego wzrostu byka z sezonu na 

sezon. W celu utrzymania tak imponuj�cej ozdoby niezb�dne były nadzwyczaj silne mi��nie 

obr�czy barkowej i karku. Z czasem u megacerosów pojawił si� wi�c charakterystyczny garb w 

kł�bie, w którym mie�ciła si� zwarta grupa mi��ni, �ci�gien i tkanki ł�cznej. Wzgórek ów stał si� 

genetycznie uwarunkowan� wizytówk� gatunku - w nieco mniejszej postaci zaznaczał si� nawet u 

samic. Niesamowita muskulatura karku powodowała, �e głowa jelenia olbrzymiego sprawiała 

wra�enie nieproporcjonalnie małej, zwłaszcza u samców hojnie obdarzonych przez natur� 

dorodnym poro�em. 



Podczas gdy przywódcy omawiali taktyk�, łowcy zaj�li si� przygotowaniem kamufla�u. 

Joharran i jego pomocnicy rozdali skórzane torebki z tłustym mazidłem. Ayla zmarszczyła nos, 

czuj�c nieprzyjemn� wo�. 

To ma�� z gruczołów pi�mowych wyci�tych z nóg jelenia, zmieszana z tłuszczem 

zalegaj�cym tu� nad ogonem - wyja�nił Jondalar. - Przytłumi nasz zapach na wypadek, gdyby 

zmienił si� nagle kierunek wiatru. 

Ayla skin�ła głow� i pocz�ła nakłada� tłust� mas� na ramiona, pachy, nogi i krocze. Potem 

oboje zaj�li si� zakładaniem przebrania, przy czym znachorka miała z tym pewne problemy. 

 - Pozwól, �e ci poka�� - zaproponowała Kareja, odziana ju� w pomysłowy strój. 

Ayla u�miechn�ła si� z wdzi�czno�ci�, a kobieta wyja�niła, w jaki sposób nale�y nosi� 

podobn� do peleryny, dług� skór� jelenia, w której pozostawiono prawie nienaruszony łeb. Niezbyt 

wielkie poro�e umocowano do osobnego kawałka skóry, opatrzonego dodatkowymi drewnianymi 

elementami, których przeznaczenia uzdrowicielka nie znała. 

 - Jakie to ci��kie! - zawołała cicho, zaskoczona mas� rogów, które miała d�wiga� na 

głowie. 

 - Pami�taj, �e to stosunkowo małe poro�e, z młodego byka. Zapewniam ci�, �e nie 

chciałaby�, by ten wielki samiec uznał ci� za konkurenta - odparła Kareja. 

 - Ale w jaki sposób mam utrzyma� je w równowadze, kiedy si� poruszam? - spytała 

znachorka, próbuj�c przesun�� poro�e w nieco wygodniejsze dla niej poło�enie. 

 - Manipuluj�c tym - odpowiedziała Kareja i poprawiła za pomoc� drewnianych 

wsporników niezwykłe nakrycie głowy. 

 - Nic dziwnego, �e megacerosy maj� takie masywne karki - mrukn�ła Ayla. - Potrzebuj � 

nie byle jakich mi��ni, �eby utrzyma� w powietrzu co� takiego. 

Łowcy zacz�li skrada� si� pod wiatr, by silniejszy powiew nie zaniósł zapachu człowieka 

ku wra�liwym nozdrzom jeleni. Zatrzymali si�, kiedy zwierz�ta były w zasi�gu wzroku. Stadko 

po�ywiało si� młodymi li��mi niewysokich krzewów. 

 - Przyjrzyj si� im - szepn�ł mi�kko Jondalar. - Widzisz, jak skubi� li�cie, a potem podnosz� 

łby, �eby si� rozejrze�? Przechodz� o kilka kroków dalej i znowu zaczynaj� je��. Musimy 

na�ladowa� ich zachowanie. Zrób par� kroków w ich stron�, a nast�pnie spu�� głow�, jakby� była 

jeleniem, który wła�nie wypatrzył k�p� soczystej zieleni i zatrzymał si�, by uszczkn�� co nieco. 

Potem podnie� głow� i nie ruszaj�c si�, udawaj, �e rozgl�dasz si� po okolicy. Nie patrz wprost na 

byka, ale staraj si� mie� go na oku, a kiedy on b�dzie ci si� przygl�dał, nie mo�esz nawet drgn��. 

Teraz rozejdziemy si�, �eby utworzy� mniej wi�cej taki sam szyk, w jakim stoj� jelenie. 

Chcemy je przekona�, �e jeste�my zwyczajnym stadem, aby podej�� do nich jak najbli�ej. Staraj 



si� ukrywa� przed nimi oszczepy. Najlepiej trzymaj je pionowo za poro�em, kiedy si� poruszasz, i 

pami�taj, �eby nie podchodzi� zbyt szybko - wyja�nił. 

Ayla słuchała uwa�nie wskazówek Jondalara. Łowy zapowiadały si� coraz bardziej 

interesuj�co. Przez długie lata obserwowała �ycie dzikich zwierz�t, szczególnie mi�so�ernych, ale 

tak�e tych, na które sama polowała. Przygl�dała si� im z bliska, chłon�c ka�dy szczegół; nauczyła 

sieje tropi�, podchodzi� i wreszcie zabija�, ale nigdy jeszcze nie próbowała udawa� jednego z nich. 

Teraz wi�c najpierw przyjrzała si� poczynaniom pozostałych my�liwych, a nast�pnie zachowaniu 

jeleni. 

Fakt, �e dorastaj�c, musiała uczy� si� gestów i mowy ciała członków klanu Bruna, dawał jej 

spor� przewag� nad innymi lud�mi. Wprawnym okiem rejestrowała ka�dy detal zachowania 

zwierz�t. Widziała, jak potrz�saj� głowami, by odp�dzi� natr�tne owady, i szybko nauczyła si� 

na�ladowa� ten odruch. Pod�wiadomie dostosowała tempo ruchów do rytmu zachowania si� 

zwierz�t. Była coraz bardziej podniecona i zaintrygowana now� metod� polowania. Czuła si� 

nieomal�e jak prawdziwa łania, gdy tak skradała si� wraz z grup� my�liwych ku nie�wiadomej 

niebezpiecze�stwa zdobyczy. 

Wybrała ju� zwierz�, które chciała zabi�, i wolno posuwała si� w jego stron�. Pocz�tkowo 

zamierzała zaatakowa� tłust� łani�, ale doszła do wniosku, �e potrzebuje przede wszystkim rogów, 

tote� ostatecznie zdecydowała si� na młodego samca. Jondalar uprzedził j�, �e mi�so zostanie 

podzielone mi�dzy wszystkich członków społeczno�ci, lecz skóra, rogi, �ci�gna i inne cz��ci, które 

uznałaby za warto�ciowe, b�d� nale�ały do niej - tak nakazywała łowiecka tradycja. 

Gdy my�liwi znale�li si� niemal w samym �rodku stadka, Ayla dostrzegła Joharrana, który 

wła�nie dawał swym ludziom umówiony znak. Łowcy mocniej �cisn�li w dłoniach drzewca, 

Jondalar za� i jego kobieta przygotowali do akcji miotacze oszczepów. Uzdrowicielka doskonale 

wiedziała, �e mogła wykona� pewny rzut ju� dawno, ze znacznie wi�kszej odległo�ci, lecz 

pami�tała i o tym, �e reszta my�liwych nie dysponowała broni� dalekiego zasi�gu. Przedwczesne 

u�ycie miotacza oszczepów z pewno�ci� spłoszyłoby stado, nim jelenie znalazłyby si� w zasi�gu 

włóczni ludzi Joharrana. 

Kiedy przywódca Dziewi�tej Jaskini upewnił si�, �e wszyscy s� gotowi do ataku, dał 

kolejny dyskretny sygnał. 

My�liwi cisn�li oszczepy niemal jednocze�nie. Kilka wielkich jeleni uniosło głowy i 

instynktownie rzuciło si� do ucieczki, nim zdało sobie spraw� z tego, �e zostały �miertelnie 

ranione. Dumny byk rykn�ł dono�nie, daj�c hasło do odwrotu, lecz tylko jedna łania z młodym 

pod��yła za jego wezwaniem. Atak był tak szybki, niespodziewany i skuteczny, �e pozostałe 

zwierz�ta mogły jedynie zachwia� si� przy pierwszym kroku i opa�� bez sił na kolana. 



Łowcy podbiegli do nich, by lito�ciwie dobi� te, które jeszcze �yły, a tak�e po to, by 

sprawdzi�, komu nale�y si� zdobycz. Ka�dy oszczep nosił indywidualne oznaczenia wła�ciciela, 

które pozwalały jednoznacznie rozstrzygn�� wszelkie spory. My�liwi oczywi�cie i tak rozpoznaliby 

swoj� bro�, ale dzi�ki symbolom nie było mowy o pomyłce. Je�eli włócznie wi�cej ni� jednego 

łowcy dosi�gły tego samego celu, próbowano zwykle ustali�, czyj atak zadał zwierz�ciu �mier�. 

Je�li nie było to oczywiste, zasług� i zdobycz dzielono sprawiedliwie mi�dzy zainteresowanych. 

Szybko zauwa�ono, �e mały, lekki oszczep Ayli dosi�gn�! młodego byka. My�liwi 

wiedzieli, �e samiec pasł si� nieco dalej, w niskich krzakach, zasłoni�ty przez pozostałe osobniki. 

Nie był wi�c celem łatwym i wszystko wskazywało na to, �e nikt poza znachork� nie powa�ył si� 

na ryzykowny atak, a przynajmniej nie znaleziono przy byku �adnej innej włóczni. Rozprawiano o 

tym fakcie nie tylko dlatego, �e bro� Ayli miała niezwykle daleki zasi�g skutecznego ra�enia, ale i 

dlatego, �e tajemnicza kobieta posługiwała si� ni� z niesamowit� wpraw�. Nikt nie potrafił 

odpowiedzie� sobie na pytanie, jak długo trzeba �wiczy�, by dorówna� jej celno�ci�. Wielu 

łowców miało ochot� spróbowa� swoich sił, lecz nie brakowało i takich, którzy spogl�daj�c na plon 

udanego polowania, w�tpili, czy warto po�wi�ca� czas na poznanie nowej techniki. 

Manvelar zbli�ył si� do Joharrana i kilku innych łowców z Dziewi�tej Jaskini, w�ród 

których znale�li si� tak�e Jondalar i Ayla. 

 - Czego dowiedzieli�cie si� na temat stada bizonów? - spytał bez zb�dnych wst�pów. 

Snucie planów i przygotowania do polowania rozbudziły we wszystkich głód my�liwskiej 

przygody, którego nie mogła zaspokoi� szybka i łatwa rozprawa z małym stadkiem jeleni. Łowcy 

byli pełni zapału i energii, które trzeba było jako� spo�ytkowa�. 

 - Stado znowu w�druje na północ, w stron� pułapki - odrzekł Jondalar. 

 - Naprawd� s�dzisz, �e podejdzie wystarczaj�co blisko, by�my mogli jeszcze dzisiaj zagna� 

je do zagrody? - upewnił si� Joharran. - Jest wcze�nie, nie miałbym nic przeciwko ubiciu paru 

bizonów. 

 - Mo�emy dopilnowa�, �eby w por� dotarły tam, gdzie maj� dotrze� - odparł zagadkowo 

Jondalar. 

 - Ale jak? - spytała Kareja. 

M��czyzna od razu zauwa�ył, �e w jej głosie nie było ju� tyle sarkazmu, co poprzedniego 

dnia. 

 - Manvelarze, czy wiesz dokładnie, gdzie jest zagroda - pułapka? I jak długo potrwałby 

marsz całego oddziału? - spytał Jondalar. 



 - Wiem, ale Thefona wie jeszcze lepiej - odparł Manyelar. Młoda kobieta była nie tylko 

doskonałym obserwatorem, ale i wybornym łowc�. Przywołana gestem przywódcy wyst�piła 

naprzód i stan�ła przy nim. - Jak daleko jest st�d do zagrody? 

Thefona zastanawiała si� przez moment, spogl�daj�c na niebo i analizuj�c pozycj� sło�ca, 

nim odpowiedziała. 

 - Je�li b�dziemy maszerowa� w dobrym tempie, zajdziemy na miejsce wkrótce po tym, jak 

sło�ce stanie w najwy�szym punkcie. Tylko �e kiedy widziałam bizony po raz ostatni, znajdowały 

si� do�� daleko od pułapki. 

 - A my widzieli�my je dzi� rano i wiemy, �e id� w dobrym kierunku. Co wi�cej, mo�emy 

je pop�dzi� z pomoc� koni i Wilka - powiedział Jondalar z zapałem. - Ayla robiła ju� co� takiego. 

 - A je�li nie dacie rady? Je�eli dotrzemy na miejsce, a bizony nie przyjd�? - spytał 

Kimeran, który sp�dził z przyjacielem niewiele czasu od jego powrotu, a Ayli nie znał prawie 

wcale. I cho� słyszał mnóstwo opowie�ci o Jondalarze i pi�knej kobiecie sprowadzonej przeze� z 

dalekich stron, nie był �wiadkiem wszystkich niespodzianek, które zrobiły na innych Zelandonii tak 

piorunuj�ce wra�enie. A� do tego ranka nie widział nawet, jak je�dzi si� na koniu, i wcale nie był 

przekonany, czy nowy �rodek transportu mo�e odmieni� losy polowania. 

 - Wtedy oka�e si�, �e nachodzili�my si� niepotrzebnie, ale nie b�dzie to pierwszy raz, 

kiedy wrócimy z pustymi r�kami - odrzekł spokojnie Manvelar. 

Kimeran wzruszył ramionami i u�miechn�ł si� krzywo. 

 - Chyba masz racj� - przyznał. 

 - Czy kto� jeszcze ma co� przeciwko wyprawie na bizony? Mo�emy zadowoli� si� 

jeleniami - powiedział gło�no Joharran. - I tak musimy zaj�� si� dzieleniem mi�sa. 

 - Z tym akurat nie b�dzie problemu - odparł Manvelar. - Thefona mo�e poprowadzi� was 

do zagrodypułapki; �wietnie zna drog�. Ja tymczasem wróc� do Skały Dwóch Rzek i skrzykn� 

troch� ludzi, którzy zajm� si� zdobycz�. Po�l� te� go�ca do pozostałych Jaski� z pro�b� o pomoc w 

oprawianiu. B�dziemy jej potrzebowa�, je�li dopisze wam szcz��cie w łowach na bizony. 

 - Jestem gotów spróbowa�... Id�... Ja te�... - odezwały si� głosy ochotników. 

 - Zgoda - uci�ł Joharran. - Jed�cie oboje i sprawd�cie, co si� da zrobi�, �eby pogoni� stado 

w stron� zagrody. Reszta pójdzie piechot�, w mo�liwie najszybszym tempie. 

Ayla i Jondalar bez słowa ruszyli ku wierzchowcom. Z ich powrotu najbardziej ucieszył si� 

Wilk, który nie cierpiał fizycznego ograniczania jego swobody. Ayla niecz�sto stosowała ten 

�rodek zapobiegawczy, tote� drapie�ca nie miał okazji przyzwyczai� si� do �ycia na postronku. 

Whinney i Zawodnik znosiły t� krótkotrwał� niewol� znacznie lepiej, a to dlatego, �e du�o cz��ciej 

kontrolowano ich poczynania. Je�d�cy dosiedli koni i pu�cili si� p�dem, a Wilk starał si� nie 



pozosta� w tyle. Obserwuj�cy t� scen� piechurzy nie mogli mie� w�tpliwo�ci: znikaj�ce w oddali 

sylwetki były niezbitym dowodem na to, �e znacznie szybciej podró�uje si� na ko�skim grzbiecie 

ni� na własnych nogach. 

Jondalar i Ayla postanowili, �e najpierw pojad� do zagrody, by oszacowa�, jak daleko od 

niej znajduje si� stado bizonów. Znachorka �ywo zainteresowała si� okr�gł� konstrukcj� i 

po�wi�ciła chwil� na bli�sz� inspekcj�. Pułapka składała si� z g�stwiny małych drzewek i sporych 

pni, przeplatanych krzakami i wszelkimi innymi materiałami, w�ród których nie brakowało ko�ci i 

rogów. Wzniesiono j� kilka lat wcze�niej i z czasem odsun�ła si� nieco od miejsca, w którym 

pierwotnie stała. 
adne z drzew, które stanowiły trzon konstrukcji, nie zostało wpuszczone w 

ziemi�. Wszystkie elementy były ze sob� mocno powi�zane, tak by najsilniejsze nawet zwierz� nie 

mogło przebi� si� na zewn�trz. Splecione z naturalnych materiałów ogrodzenie było do�� 

elastyczne i zamiast p�ka� od mocnych uderze�, uginało si� co najwy�ej, kiedy za� atak był 

wyj�tkowo zajadły, przesuwało si� w cało�ci po do�� równym gruncie. 

Wyci�cie tak wielu pni, konarów i krzewów na rozległej, z rzadka tylko poro�ni�tej 

drzewami równinie, a nast�pnie przetransportowanie ich na miejsce budowy wymagało udziału 

licznej grupy ludzi i wielkiego wysiłku z ich strony. Zagroda musiała przecie� by� na tyle solidna, 

by wytrzyma� napór ciał ci��kich zwierz�t i okazjonalne ataki oszalałych ze strachu osobników. Te 

jej cz��ci, które co roku ulegały zniszczeniu lub po prostu gniły, naprawiano lub zast�powano 

nowymi, staraj�c si� utrzyma� pułapk� w jak najlepszym stanie. Systematyczne remontowanie z 

pewno�ci� było łatwiejsze ni� całkowita odbudowa, szczególnie �e była to tylko jedna z kilku 

zagród rozlokowanych w strategicznych punktach okolicznych równin. 

Wzniesiono jaw w�skiej dolince mi�dzy wapiennym urwiskiem z jednej a stromym 

wzgórzem z drugiej strony, w miejscu le��cym na tradycyjnym szlaku migracyjnym licznych stad 

zwierzyny. Przed laty płyn�ła tamt�dy niewielka rzeczka, a i teraz, od czasu do czasu - po 

silniejszych deszczach - na dnie pojawiał si� strumie�. Łowcy nie u�ywali tej pułapki zbyt cz�sto; 

zwierz�ta do�� szybko uczyły si�, �e powinny unika� niektórych dróg i znajdowały sobie 

bezpieczniejsze przej�cia. 

Zespół, który dokonał ostatniej naprawy ogrodzenia, wzniósł tak�e now�, ruchom� zapor�, 

która pozwalała zap�dzi� naganiane stado wprost do wylotu pułapki. Zwykle my�liwi mieli do�� 

czasu, by wysła� odpowiedni� ekip� do obsługi "bramy" - zadaniem jej członków było 

dopilnowanie, by �adne ze zwierz�t nie omin�ło wej�cia. Tym razem jednak, wobec nagłej, 

spontanicznej zmiany planów, nie było tu nikogo. Mimo to Ayla zauwa�yła kawałki skóry i płótna, 

skrawki plecionych pasów i wiechcie trawy uczepione do długich tyczek, wetkni�te za ramy 

skórzanych i drewnianych paneli lub przyci�ni�te do ziemi kamieniami. - Jondalarze! - zawołała. 



M��czyzna podjechał bli�ej, a wtedy podniosła z ziemi tyczk� z pasemkami skóry. - Wszystko, co 

powiewa, trzepocze lub porusza si� gwałtownie, mo�e spłoszy� biegn�cego bizona. Tak 

przynajmniej si� działo, kiedy p�dzili�my stado w stron� zagrody Obozu Lwa. Tyczki przydadz� 

si� wi�c tym, którzy b�d� stali w pobli�u pułapki i b�d� starali si� zagna� zwierz�ta do �rodka. 

S�dzisz, �e kto� b�dzie miał co� przeciwko temu, �e po�yczymy kilka z nich? B�dziemy ich 

potrzebowa�, je�li mamy nakierowa� stado ku tej dolinie. 

 - Masz racj�. Có�, po to przecie� kto� je tu zostawił - odrzekł Jondalar. - Jestem pewien, �e 

nikt nie powie złego słowa, je�li dzi�ki nim uda si� pop�dzi� stado prosto w pułapk�. 

Opu�ciwszy dolin�, para je�d�ców skierowała si� ku miejscu, w którym po raz ostatni 

widziała bizony. Szlak wydeptany przez wolno w�druj�ce zwierz�ta nie był trudny do odnalezienia, 

szczególnie �e stado - licz�ce około pi��dziesi�ciu samców, samic i młodych - zd��yło zbli�y� si� 

nieco do doliny. Wygl�dało na to, �e bizony pocz�ły formowa� ju� grupy, z których pod koniec 

sezonu miały powsta� olbrzymie stada migruj�ce. 

Ka�dego roku nadchodził czas, kiedy te wielkie zwierz�ta gromadziły si� w tak 

niewyobra�alnej liczbie, �e postronnemu obserwatorowi zdawały si� przypomina� szerok�, wolno 

płyn�c�, ciemnobr�zow� rzek� naje�on� du�ymi, czarnymi rogami. Jednak�e przez wi�ksz� cz��� 

roku bizony w�drowały w znacznie mniejszych grupach, czasem b�d�cych jedynie 

wielopokoleniow� rodzin�, cho� zwykle nieco liczniejszych - wi�ksze stado oznaczało wi�ksze 

bezpiecze�stwo. Chocia� drapie�niki - zwłaszcza lwy jaskiniowe i watahy wilków - do�� cz�sto 

powalały pojedyncze sztuki ze stad, zwykle ofiarami ataków padały osobniki najpowolniejsze lub 

chore, dzi�ki czemu przetrwa� i rozmna�a� si� mogły tylko silne i zdrowe. 

Jondalar i Ayla powoli zbli�ali si� do stada, które prawie nie zwracało na nich uwagi. Konie 

z pewno�ci� nie były istotami, które mogłyby zagrozi� bizonom; jedynie obecno�� Wilka 

wywoływała w w�druj�cych leniwie olbrzymach pewien niepokój. Zwierz�ta były �wiadome jego 

obecno�ci, lecz nie wpadały w panik�, a jedynie omijały go, wyczuwaj�c, �e samotny drapie�ca nie 

ma szans na upolowanie stworzenia takiej wielko�ci. Dojrzały byk miał bowiem przeci�tnie sze�� 

stóp i sze�� cali w kł�bie, a wa�ył około jednej tony. Miał tak�e długie czarne rogi oraz brod� 

zwisaj�c� nieco ku przodowi z pot��nej szcz�ki. Samice były troch� mniejsze, ale - podobnie jak 

samce - szybkie i zwinne, zdolne do wspinaczki po stromych stokach i przeskakiwania nad 

niemałymi przeszkodami. 

Bizony potrafiły te� galopowa�, z ogonami stercz�cymi ku górze i spuszczonymi łbami, 

długimi susami przemierzaj�c nawet najbardziej kamieniste połacie ziemi. Umiały bez kłopotu 

przeprawi� si� przez rzeki; �wietnie pływały i potrafiły osusza� grube futro, tarzaj�c si� w piachu. 

Zwykle pasły si� wieczorami, wi�kszo�� dnia za� sp�dzały na ponownym prze�uwaniu pokarmu. 



Natura obdarzyła je nadzwyczaj czułym w�chem i słuchem. Dorosłe osobniki bywały agresywne i 

zabicie ich nie było łatwe ani dla kłów i pazurów drapie�ników, ani dla oszczepów 

do�wiadczonych łowców. Jednak�e ka�dy upolowany bizon oznaczał dla okolicznych osad 

ogromny zapas mi�sa, a tak�e tłuszczu, ko�ci, skóry, włosia i par� pi�knych rogów. Było to zwierz� 

dumne i dostojne, szanowane przez wszystkich, którzy na nie polowali, podziwiane za sił� i 

odwag�. 

 - Jak s�dzisz, w jaki sposób najlepiej byłoby je pogoni�? - odezwał si� Jondalar. - 

Zazwyczaj my�liwi pozwalaj � im w�drowa� własnym rytmem i powoli wskazuj� im drog� do 

zagrody, przynajmniej do chwili, kiedy znajd� si� bardzo blisko. 

- Pami�tam, �e podczas Podró�y zwykle starali�my si� oddzieli� jedno ze zwierz�t od stada. 

A tym razem chodzi o to, �eby utrzyma� je w zwartej grupie, zmuszaj�c przy tym do biegu w 

stron� doliny - odpowiedziała Ayla. - My�l�, �e gdyby�my zajechali je od tyłu i zacz�li krzycze�, 

ruszyłyby z kopyta, ale skoro mamy te tyczki, b�dzie jeszcze łatwiej. Przydadz� si� przede 

wszystkim do odstraszania tych bizonów, które spróbuj� ucieka� na boki. Nie mo�emy sobie 

pozwoli� na to, �eby biegły w niepo��danym kierunku. Wilk te� nie b�dzie pró�nował, nieraz ju� 

pomagał mi zagania� zwierzyn�. 

Uzdrowicielka spojrzała na sło�ce, próbuj�c oszacowa�, jak szybko uda im si� zap�dzi� 

zdobycz do zagrodypułapki, i zastanawiaj�c si�, jak blisko mog� by� w�druj�cy piechot� łowcy. 

Najwa�niejsze, �eby pogna� bizony we wła�ciwym kierunku, pomy�lała. 

Ostro�nie przesun�li si� w stron� przeciwn� do tej, w któr� zamierzali p�dzi� stado, a potem 

spojrzeli na siebie, skin�li głowami na znak gotowo�ci i z gło�nym wrzaskiem zmusili konie do 

biegu w stron� spokojnych olbrzymów. Ayla trzymała w jednej dłoni dług� tyczk�, w drugiej za� 

strz�p skóry - mogła sobie pozwoli� na jazd� "bez trzymanki", nie u�ywała bowiem ani u�dzienicy, 

ani wodzy do kierowania Whinney. 

Kiedy pierwszy raz w �yciu wsiadła na ko�ski grzbiet, zachowywała si� zupełnie 

spontanicznie i nie czyniła �adnych wysiłków, by kontrolowa� poczynania zwierz�cia. Po prostu 

chwyciła mocno grzyw� klaczy i pozwoliła jej biec. Czuła si� wolna i podniecona tym, �e mkn�ła 

jak wiatr przez trawiast� równin�. Whinney zwolniła z własnej woli i kiedy uznała, �e ma dosy� 

biegu, powróciła do doliny, która była jej jedynym domem. Pó�niej Ayla nie potrafiła odmówi� 

sobie przyjemno�ci je�d�enia konno, ale z pocz�tku kierowanie klacz� polegało raczej na 

instynktownych ruchach ciała. Dopiero po pewnym czasie u�wiadomiła sobie, �e naciskiem nóg i 

zmianami pozycji dawała Whinney sygnały przekazuj�ce jej wol�. 

Gdy po opuszczeniu Klanu nadszedł czas pierwszego samodzielnego polowania na wi�ksz� 

zdobycz, znachorka zdołała zap�dzi� stado koni odwiedzaj�ce regularnie jej dolin� do dołu-



pułapki, który własnor�cznie wykopała. Nie wiedziała, �e klacz, któr� udało jej si� upolowa�, była 

karmi�c� matk� - a� do chwili, gdy zobaczyła grup� hien �cigaj�cych bezbronne �rebi�. U�yła 

procy, by przep�dzi� ohydnych drapie�ców. Ocaliła młode bardziej dlatego, �e nienawidziła hien, 

ni� z miło�ci do zwierz�t, lecz kiedy ju� było po wszystkim, czuła si� zobowi�zana do wzi�cia 

�rebaka w opiek�. Wiedziała od lat, �e dziecko mo�e je�� to samo co matka, je�li tylko po�ywienie 

b�dzie odpowiednio rozmi�kczone - gotowała wi�c ziarna traw, by wykarmi� młodziutk� klacz. 

Nie min�ło wiele czasu, nim poj�ła, �e ratuj�c �ycie Whinney, wy�wiadczyła sobie wielk� 

przysług�. Mieszkała w dolinie zupełnie sama, a teraz mogła cieszy� si� towarzystwem oddanej, 

przyjaznej istoty. Nie zamierzała uje�d�a� klaczy, nigdy nawet nie my�lała o niej jak o zwierz�ciu 

u�ytkowym, traktowała j� jak przyjaciółk�. Whinney za� przyj�ła t� przyja�� i woziła kobiet� na 

swym grzbiecie nie dlatego, �e została do tego przyuczona czy przymuszona, lecz dlatego, �e 

chciała. 

Osi�gn�wszy dojrzało��, oswojona klacz na pewien czas opu�ciła Ayl�, by doł�czy� do 

grupy dzikich koni. Wróciła jednak, kiedy padł dorodny ogier, przewodnik stada. O�rebiła si� 

wkrótce po tym, jak jasnowłosa uzdrowicielka znalazła rannego m��czyzn�, którym okazał si� 

Jondalar. Rosły Zelandonii otrzymał �rebaka w darze, mógł uło�y� go wedle swego uznania. 

Wynalazł u�dzienic�, która pomagała mu w kierowaniu dorastaj�cym ogierem. Ayla korzystała z 

tej prostej uprz��y tylko wtedy, kiedy musiała ograniczy� swobod� Whinney na niewielkiej 

przestrzeni lub kiedy powierzała klacz opiece Jondalara. M��czyzna rzadko dosiadał konia swej 

kobiety, jako �e nie w pełni rozumiał opracowany przez ni� kod sygnałowy, zwierz� za� nie 

pojmowało jego polece�. Ayla miała podobny problem z Zawodnikiem. 

Teraz spogl�dała k�tem oka na Jondalara, który p�dził po�ród stada, bez trudu kieruj�c 

ogierem i potrz�saj�c tyczk� z wiechciem trawy przed pyskiem młodego byka, aby skłoni� go do 

powrotu mi�dzy pozostałe bizony. Dostrzegła te� przera�on� młod� krow�, która skr�ciła nagle i 

pomkn�ła w jej stron�, ale nim zd��yła zareagowa�, Wilk zap�dził uciekinierk� ku stadu. Ayla 

u�miechn�ła si� do czworono�nego łowcy, dla którego polowanie z nagonk� było pierwszorz�dn� 

zabaw�. Cała grupa - kobieta, m��czyzna, para koni i wilk - nauczyła si� razem pracowa� i 

wspólnie polowa� podczas rocznej Podró�y wzdłu� Wielkiej Rzeki Matki, z dalekich równin 

Wschodu. 

Zbli�aj�c si� do wlotu w�skiej doliny, Ayla zauwa�yła m��czyzn� machaj�cego r�k�, który 

stał nieco na uboczu - i odetchn�ła z ulg�. My�liwi zd��yli na czas. Teraz, gdy bizony miały 

wła�nie wbiec w dolin�, łowcy mogli ju� zadba� o to, by trafiły w pułapk�. Kobieta dojrzała 

jednak, �e w ostatniej chwili grupka zwierz�t skr�ciła ostro, próbuj�c unikn�� wej�cia mi�dzy 

wzgórze a urwisko. Pop�dziła Whinney, krzykiem zmuszaj�c j� do jeszcze szybszego galopu. 



Potrz�sn�ła wiechciem trawy przed oczami starej krowy i strzelaj�c dono�nie paskiem skóry, 

zdołała zagna� j� z powrotem do stada. Reszta umykaj�cych zwierz�t pobiegła w �lad za samic�. 

Dwoje je�d�ców i wilk wystarczyło, by pop�dzi� bizony zwart� grup� w po��danym 

kierunku, lecz teraz dolina zw��ała si� szybko i w s�siedztwie zagrody była ju� tak ciasna, �e 

zwierz�ta musiały zwolni�, a tym samym stado si� rozci�gn�ło. Ayla zauwa�yła, �e jeden z byków 

próbuje wymkn�� si� bokiem, by unikn�� naporu. 

Zza skórzanej osłony wyłonił si� łowca uzbrojony we włóczni�, gotów powstrzyma� 

rozp�dzone zwierz�. Bro� trafiła w cel, lecz rana nie była �miertelna i rozjuszony byk z furi� 

pop�dził wprost na my�liwego. M��czyzna próbował uskoczy�; skrył si� za cienk� osłon�, lecz dla 

pot��nego bizona nie była to �adna przeszkoda. Oszalały z bólu, wielki, kosmaty potwór wzi�ł na 

rogi lekk� osłon� i bez trudu odrzucił j�na bok wraz z łowc�, który przypadł do ziemi tu� za ni�. 

Byk pobiegł dalej, tratuj�c skórzan� osłon� i oszołomionego człowieka. 

Ayla obserwowała t� scen� z przera�eniem i w po�piechu szykowała miotacz do rzutu. 

Cisn�ła oszczepem w uciekaj�cego bizona, po czyni pop�dziła Whinney, nie zwa�aj�c na 

niebezpiecze�stwo stratowania przez inne, coraz bardziej zdezorientowane zwierz�ta. Dotarłszy na 

miejsce wypadku, w biegu zeskoczyła na ziemi�. Odrzuciła resztki skórzanej osłony i przykl�kn�ła 

obok m��czyzny, który le�ał bez ruchu opodal ubitego byka. Usłyszała cichy j�k i zrozumiała, �e 

łowca jeszcze �yje. 



ROZDZIAŁ 13 

 

Spocona Whinney stawała d�ba, z niepokojem zerkaj�c na bizony p�dz�ce wprost do 

zagrodypułapki. Si�gaj�c po torb� lekarsk� wci�ni�t� na dno jednego z koszy uwi�zanych do 

grzbietu klaczy, Ayla pogładziła j� uspokajaj�co, lecz my�l� była ju� przy rannym łowcy; 

zastanawiała si�, czy potrafi mu pomóc. Nie zwróciła nawet uwagi na to, kiedy zamkni�to wrota 

zagrody, odcinaj�c stadu bizonów drog� ucieczki, ani na poczynania my�liwych, którzy zabrali si� 

do metodycznego zabijania upatrzonych zwierz�t. 

Wilk bawił si� doskonale po�cigiem, lecz nim zdobycz została uwi�ziona, przestał 

interesowa� si� polowaniem i pocz�ł w�szy� w poszukiwaniu swej pani. Znalazł j� wreszcie 

kl�cz�c� przy rannym m��czy�nie. Wokół znachorki i le��cego uformował si� spory kr�g ludzi, 

lecz obecno�� wilka kazała im zachowa� dystans. Nie zdaj�c sobie sprawy z tego, �e jest 

obserwowana, Ayla zaj�ła si� ogl�dzinami rannego. M��czyzna był nieprzytomny, ale na szyi, pod 

szcz�k�, wyczuwała słabe pulsowanie. Szybko rozci�ła odzie� zakrywaj�c� tułów łowcy. 

Krwi prawie nie było, lecz na klatce piersiowej i brzuchu rannego formowała si� rozległa, 

ciemnogranatowa plama. Znachorka delikatnie dotkn�ła ciała puchn�cego wokół si�ca i tylko raz 

przycisn�ła palcami nieco mocniej. M��czyzna drgn�ł i j�kn�ł z bólu, ale nie ockn�ł si� z omdlenia. 

Ayla przez moment słuchała jego oddechu, któremu towarzyszyło ciche bulgotanie. Zauwa�yła, �e 

z k�cika ust popłyn�ła stru�ka krwi. Teraz była ju� pewna, �e my�liwy ma rozległe obra�enia 

wewn�trzne. 

Uniosła głow� i spojrzała w intensywnie bł�kitne oczy Jondalara, który zmarszczył czoło w 

tak dobrze jej znanym grymasie zatroskania. Tu� obok zobaczyła niemal identyczne zmarszczki i 

napotkała pytaj�cy wzrok Joharrana. Wolno pokr�ciła głow�. 

Przykro mi - powiedziała. - Stratował go bizon - wyja�niła, spogl�daj�c na le��ce obok 

ciało martwego zwierz�cia. - Złamane �ebra przebiły płuca i by� mo�e tak�e inne organy. Krwawi 

we wn�trzu. Niestety, nic si� nie da zrobi�. Je�eli ma partnerk�, to chyba nale�ałoby j� sprowadzi�. 

Obawiam si�, �e przed nast�pnym rankiem b�dzie ju� w�drował po �wiecie duchów. 

 - Nieee! - zawołał kto� z tłumu. Młody m��czyzna przecisn�ł si� przez kr�g gapiów i opadł 

na kolana przy le��cym łowcy. - To nieprawda! To nie mo�e by� prawda! Sk�d ona mo�e 

wiedzie�? Tylko Zelandoni zna si� na tych sprawach. A ta kobieta nawet nie jest jedn� z nas! 

To jego brat - powiedział cicho Joharran. Młody m��czyzna przycisn�ł rannego do piersi, 

po czym wykr�cił jego głow� tak, jakby chciał zmusi� go, by patrzył mu w oczy. 

 - Shevonarze, obud� si�! Prosz�, obud� si�! - zawodził. 



 - Opanuj si�, Ranokolu. Nie pomagasz mu w ten sposób. - Przywódca Dziewi�tej Jaskini 

próbował podnie�� młodzie�ca, lecz został brutalnie odepchni�ty. 

 - Nie trzeba, Joharranie. Niech zostanie. Brat ma prawo do po�egnania - odezwała si� Ayla. 

- Chocia� rzeczywi�cie mo�e obudzi� rannego, a on b�dzie bardzo cierpiał - dodała, widz�c, �e 

łowca drgn�ł nieznacznie. 

 - Masz pewnie w swojej torbie kor� wierzbow� lub zioła, które mogłyby u�mierzy� ból, 

prawda, Aylo? - bardziej stwierdził, ni� spytał Jondalar. Wiedział, �e jego kobieta nigdy nie 

wyrusza w drog� bez zapasu naturalnych medykamentów. Polowanie zawsze wi�zało si� z 

ryzykiem, a ona z pewno�ci� miała �wiadomo�� tego faktu. 

 - Oczywi�cie, ale nie wydaje mi si�, �eby napój zdołał mu pomóc. Nie przy tak wielkich 

obra�eniach wewn�trznych. - Ayla umilkła na chwil�, zastanawiaj�c si� nad czym�. - Chyba 

bardziej pomo�e mu okład. Spróbuj�. Ale najpierw trzeba go przenie�� w wygodniejsze miejsce. 

B�dzie mi potrzebne drewno do rozpalenia ognia i woda do gotowania. Czy on miał partnerk�, 

Joharranie? - ponowiła pytanie. Przywódca Dziewi�tej Jaskini przytakn�ł ruchem głowy. - W takim 

razie niech kto� po ni� pobiegnie. I po Zelandoni. 

 - Naturalnie - odrzekł Joharran, nagle u�wiadamiaj�c sobie obcy akcent uzdrowicielki, na 

który od dłu�szego czasu nie zwracał najmniejszej uwagi. 

Manvelar wyst�pił z kr�gu łowców. 

Wy�lijmy te� ludzi na poszukiwanie lepszego, bardziej zacisznego miejsca dla tego 

nieszcz��nika. Trzeba go st�d zabra�. 

 - Pami�tacie mał� jaskini� w tamtym urwisku? - wtr�ciła Thefona. 

 - Rzeczywi�cie, była gdzie� w pobli�u - podchwycił Kimeran. 

Racja - przytakn�ł Manvelar. - Thefono, we� paru ludzi, znajd� to miejsce i przygotuj je dla 

niego. 

 - Pójd� z nimi - oznajmił Kimeran i odwrócił si�, by zwoła� towarzyszy z Drugiej i 

Siódmej Jaskini, którzy tak�e brali udział w łowach. 

 - Bramevalu, skrzyknij ludzi do zbierania chrustu i noszenia wody. Trzeba te� pomy�le�, w 

jaki sposób przenie�� Shevonara. Niektórzy z nas przynie�li futra do spania, trzeba je da� rannemu 

- dodał Manvelar, po czym zawołał w stron� my�liwych: - Potrzebujemy dobrego biegacza, który 

zaniesie wiadomo�� do Skały Dwóch Rzek. 

 - Ja pojad� - zgłosił si� Jondalar. - Mog� zanie�� wiadomo��, a Zawodnik na pewno jest 

najlepszym biegaczem z nas wszystkich. 

Trudno odmówi� ci racji. 



 - Mógłby� potem zajecha� do Dziewi�tej Jaskini po Relon� i Zelandoni - zasugerował 

Joharran. - Powiesz Prolevie, co si� stało. Ona b�dzie wiedziała, co trzeba zorganizowa�. A z 

partnerk� Shevonara powinna rozmawia� Zelandoni. By� mo�e poprosi ci�, �eby� opowiedział o 

wszystkim Relonie, ale rozmow� pozostaw donier. 

Joharran odwrócił si� do łowców stoj�cych wci�� kr�giem wokół rannego. Wi�kszo�� z 

nich stanowili ludzie z Dziewi�tej Jaskini. 

Rushemarze, sło�ce stoi wysoko, robi si� coraz gor�cej. Drogo zapłacili�my za dzisiejsz� 

zdobycz - nie zmarnujmy tej ofiary. Trzeba wypatroszy� i oskórowa� bizony. Kareja i jej Jaskinia 

ju� wzi�li si� do pracy, ale jestem pewien, �e przydałaby im si� pomoc. Solabanie, we� kilku 

naszych i id�cie pomóc Bram�yalowi zbiera� drewno. Przynie�cie te� wod� i wszystko, czego 

b�dzie potrzebowa� Ayla. Kiedy Kimeran i Thefona odnajd� pieczar�, pomo�ecie przenie�� 

Shevonara. 

 - Kto� powinien powiadomi� pozostałe Jaskinie, �e potrzebujemy pomocy - dodał 

Brameval. 

 - Jondalarze, czy mógłby� odwiedzi� je w drodze powrotnej i opowiedzie� wszystkim, co 

si� stało? - spytał Joharran. 

 - I poprosi� o rozpalenie ogniska sygnałowego, kiedy dotrzesz do Skały Dwóch Rzek - 

dorzucił Manvelar. 

 - Dobry pomysł - pochwalił Joharran. - Pozostałe Jaskinie od razu b�d� wiedziały, �e 

wydarzyło si� co� złego, i b�d� oczekiwały go�ców. - Przywódca Dziewi�tej zbli�ył si� do 

jasnowłosej kobiety z dalekich stron, która pewnego dnia miała sta� si� członkini� jego Jaskini, a 

by� mo�e tak�e Zelandoni, ale ju� teraz starała si� pracowa� ofiarnie na rzecz społeczno�ci. - Aylo, 

zrób dla niego, co tylko w twojej mocy. Sprowadzimy jego kobiet� i Zelandoni tak szybko, jak si� 

da. Je�li b�dziesz czego� potrzebowa�, zwró� si� do Solabana. On dopilnuje, �eby� nie czekała 

długo. 

 - Dzi�kuj�, Joharranie - odrzekła znachorka, po czym odezwała si� do Jondalara: - Je�li 

powiesz Zelandoni, co si� stało, na pewno b�dzie wiedziała, co powinna wzi�� ze sob�, ale 

poczekaj jeszcze, a� przejrz� zawarto�� mojej torby. By� mo�e poprosisz o kilka dodatkowych ziół. 

I we� ze sob� Whinney. Załó� jej włók, jest bardziej przyzwyczajona do ci�gni�cia ładunku ni� 

Zawodnik. Mo�esz nawet posadzi� na włóku Zelandoni, a partnerk� Shevonara na grzbiecie klaczy, 

je�li tylko b�d� chciały. 

 - No, nie wiem, Aylo. Zelandoni jest do�� ci��ka - zaoponował Jondalar. 

 - Jestem pewna, �e Whinney sobie poradzi. Musisz tylko przygotowa� na włóku wygodne 

siedzisko dla donier - odrzekła uzdrowicielka, spogl�daj�c na swego m��czyzn� z ukosa. - Prawd� 



jest to, �e wi�kszo�� ludzi nie nawykła do podró�owania konno. Kobiety na pewno b�d� wolały i�� 

pieszo, ale przecie� b�d� miały ze sob� namioty i zapasy. Tak czy inaczej, włók b�dzie potrzebny. 

Ayla zdj�ła z grzbietu klaczy kosze podró�ne i zało�yła u�dzienic� na jej kształtny łeb, 

koniec linki wr�czaj�c Jondalarowi. M��czyzna uwi�zał postronek do uprz��y ogiera, 

pozostawiaj�c tyle luzu, by Whinney mogła bez kłopotu pod��a� za nim, po czym wskoczył na 

grzbiet Zawodnika. Klacz jednak nie miała w zwyczaju puszcza� przodem swego potomka, to on 

zawsze biegł jej �ladem. Teraz wi�c, mimo �e Jondalar dosiadał ogiera i kierował nim za pomoc� 

wodzy umocowanych do u�dzienicy, Whinney biegła na czele, w niepoj�ty sposób wyczuwaj�c 

wła�ciwy kierunek. 

Konie zawsze s� skłonne słucha� swych ludzkich przyjaciół, pomy�lała Ayla, z u�miechem 

obserwuj�c odje�d�aj�cych. Pod warunkiem, �e nie koliduje to z ich poj�ciem o wła�ciwym 

porz�dku rzeczy. Odwróciwszy si�, znachorka zauwa�yła, �e Wilk obserwuje j� uwa�nie. Dała mu 

sygnał, �e ma pozosta� na miejscu, nim konie uniosły Jondalara ku Dziewi�tej Jaskini, wi�c teraz 

czekał cierpliwie na nowe rozkazy. 

Wewn�trzny, lekko ironiczny u�miech wywołany my�l� o ko�skich obyczajach szybko 

zgasł, gdy wzrok Ayli spocz�ł na m��czy�nie le��cym wci�� tam, gdzie powalił go rozp�dzony 

bizon. 

Trzeba go przenie��, Joharranie - powiedziała cicho Ayla. 

Przywódca skin�ł głow� i szybko zawołał na pomoc paru ludzi. Zaraz te� 

zaimprowizowano co� w rodzaju noszy zbudowanych z kilku mocnych włóczni poł�czonych 

kawałkami r�cznie tkanej materii. Nim Thefona i Kimeran powrócili z wie�ciami o odnalezieniu w 

pobli�u niewielkiego, skalnego schronienia, m��czyzna le�ał ju� na symbolicznym posłaniu, gotów 

do drogi. Czterej łowcy unie�li nosze i ruszyli przed siebie, Ayla za� przywołała Wilka i pod��yła 

za nimi. 

Kiedy dotarli na miejsce, pomogła my�liwym pracuj�cym ju� przy oczyszczaniu podło�a w 

niewielkiej niszy u stóp pochyłego wapiennego urwiska. Wiatr naniósł w to osłoni�te miejsce sporo 

li�ci i pyłu; nie brakowało te� zeschni�tych odchodów hien - zapewne przed kilkoma sezonami 

padlino�erne drapie�niki miały tu swoje legowisko. 

Ayla z zadowoleniem stwierdziła, �e w pobli�u znajduje si� woda. W małej jaskini ukrytej 

w gł�bi niszy biło �ródło wypływaj�ce na zewn�trz przez p�kni�cie w skalnej płycie. Kiedy 

Solaban, Brameval i inni łowcy wrócili z zebranym chrustem, znachorka poprosiła ich o rozpalenie 

ogniska. 

Spełniaj�c kolejne jej �yczenie, wielu my�liwych oddało rannemu swe futra do spania, które 

- uło�one warstwami w spor� stert� - utworzyły do�� wysokie posłanie. M��czyzna ockn�ł si� z 



omdlenia ju� wtedy, gdy pierwszy raz układano go na noszach, pó�niej jednak, nim orszak dotarł 

do kamiennego schronienia, ponownie stracił przytomno��. J�czał z bólu, kiedy przenoszono go na 

futrzane posłanie, i zaraz potem obudził si�, krzywi�c si� i oddychaj�c z najwi�kszym trudem. Ayla 

zwin�ła spory kawał futra i podło�yła mu pod głow�, próbuj�c znale�� pozycj� jak 

najwygodniejsz� dla rannego. M��czyzna usiłował u�miechn�� si� w podzi�kowaniu, lecz atak 

kaszlu sprawił, �e z ust znowu pociekła mu krew. Znachorka otarła j� mi�kk� skórk� królicz�, któr� 

zawsze przechowywała wraz z lekarstwami. 

Przy okazji dokonała szczegółowego przegl�du zasobów swej torby lekarskiej, 

zastanawiaj�c si� usilnie nad tym, czy nie zapomniała o jakim� sposobie na u�mierzenie cierpienia 

rannego. Odpowiednie wła�ciwo�ci miały na przykład korze� goryczki i wyci�g z pomornika. Oba 

zioła łagodziły bóle wewn�trzne i skutki stłucze�, ale nie dysponowała ani jednym, ani drugim. 

Cienkie włókna z szyszek chmielowych tak�e miały własno�ci przeciwbólowe i odpr��aj�ce - 

wystarczyło oddycha� powietrzem, w którym unosił si� ich zapach - ale ich tak�e brakowało. Mo�e 

pomógłby dym, skoro wchłanianie płynów było wykluczone?, zastanawiała si� uzdrowicielka. Nie, 

prawdopodobnie sko�czyłoby si� kaszlem, a to tylko pogorszyłoby spraw�. Ayla wiedziała, �e 

przypadek jest beznadziejny - zgon Shevonara był tylko kwesti� czasu - ale miała te� �wiadomo��, 

�e musi co� zrobi� dla �miertelnie rannego łowcy, chocia�by złagodzi� ból. 

Zaraz, pomy�lała nagle. Czy po drodze nie widziałam gdzie� ro�lin z gatunku waleriany? 

Tych z aromatycznymi kł�czami? Tych, które Mamutoi na Letnim Spotkaniu nazywali 

spikanardem? Jaka szkoda, �e nie znam nazwy w mowie Zelandonii... Ayla uniosła głow� i 

przyjrzała si� pracuj�cym w pobli�u ludziom. Była w�ród nich młoda kobieta, któr� Manvelar 

zdawał si� darzy� wielkim szacunkiem, obserwatorka z Trzeciej Jaskini - Thefona. 

Thefona, która nie tylko wypatrzyła, ale i pomogła oczy�ci� skaln� nisz�, pozostała w 

pobli�u i teraz przygl�dała si� Ayli ukradkiem. Obca kobieta intrygo wała j � niepomiernie. Było w 

niej co�, co przykuwało uwag� niemal wszystkich ludzi; co wi�cej, wydawało si�, �e tajemnicza 

wybranka Jondalara w krótkim czasie zd��yła zaskarbi� sobie wielki szacunek Dziewi�tej Jaskini. 

Thefona zastanawiała si� i nad tym, ile tak naprawd� Ayla mo�e wiedzie� na temat uzdrawiania. 

Jej twarzy nie zdobiły tatua�e, które wyró�niały Zelandoni, ale to nie musiało o niczym �wiadczy� 

- w odległych krainach mogły panowa� inne zwyczaje. Niektórzy ludzie próbowali za wszelk� cen� 

zrobi� wra�enie na innych, przechwalaj�c si� swoimi zdolno�ciami czy umiej�tno�ciami, lecz Ayla 

tego nie czyniła. Zamiast mówi�, pokazywała rzeczy zaiste imponuj�ce, jak cho�by sztuk� 

obchodzenia si� z miotaczem oszczepów. Thefona rozmy�lała o jasnowłosej niemal bez przerwy, 

lecz była zaskoczona, gdy kobieta nagle zwróciła si� do niej po imieniu. 

Thefono, czy mog� ci� o co� spyta�? 



Tak - odparła Thefona i pomy�lała, �e mowa znachorki brzmi do�� dziwnie. Nie chodziło 

przy tym o same słowa, lecz o sposób, w jaki były wypowiadane. Mo�e dlatego nie jest zbyt 

gadatliwa, pomy�lała obserwatorka. - Znasz si� na ro�linach? 

 - Chyba ka�dy wie o nich co nieco - odrzekła Thefona. 

 - Mam na my�li te, których li�cie przypominaj� troch� naparstnic�, ale ich kwiaty s� �ółte 

jak mlecze. Znam je pod nazw� spikanard, ale to słowo z j�zyka Mamutoi. 

 - Niestety, znam si� troch� na ro�linach jadalnych, ale niewiele wiem o leczniczych. 

B�dziesz musiała poczeka� z tym na Zelandoni - odpowiedziała obserwatorka. 

Ayla zamy�liła si�. 

 - A czy mogłaby� poczuwa� troch� przy Shevonarze? - spytała po chwili. - Wydaje mi si�, 

�e po drodze zauwa�yłam k�py tego ziela. Mo�e wróc� i rozejrz� si� troch�? Gdyby ranny si� 

obudził albo gdyby zaszła jaka� nagła zmiana, mogłaby� wysła� kogo� po mnie - zaproponowała. I 

cho� zwykle nie tłumaczyła nikomu swoich uzdrowicielskich poczyna�, tym razem uznała, �e 

nale�y zrobi� wyj�tek. - Je�li rzeczywi�cie znajd� ro�lin�, której potrzebuj�, by� mo�e b�d� mogła 

troch� ul�y� Shevonarowi. Stosowałam kiedy� okłady z tłuczonych korzeni przy leczeniu złama�, 

lek łatwo si� wchłania i łagodzi ból. Je�eli zmieszam to, co znajd�, z odrobin� bielunia i dodam 

troch� sproszkowanych li�ci krwawnika, by� mo�e Shevonar nie b�dzie tak bardzo cierpiał. Musz� 

spróbowa�. 

Tak, oczywi�cie. Popilnuj� go - odrzekła Thefona, z niewiadomych przyczyn ucieszona 

tym, �e obca kobieta poprosiła j� o pomoc. 

Joharran i Manvelar rozmawiali z Ranokolem po cichu, lecz cho� znajdowali si� naprawd� 

blisko, Ayla ledwie ich słyszała. Koncentrowała si� przede wszystkim na rannym m��czy�nie i 

obserwowaniu naczynia z wod� - gotuj�c� si� stanowczo zbyt wolno. Wilk le�ał na ziemi tu� obok 

niej, z łbem opartym na łapach, przygl�daj�c si� jej poczynaniom. Gdy nad powierzchni� wody 

pocz�ł unosi� si� obłok pary, kobieta wrzuciła korzenie spikanardu, by rozmi�kczy� je przed 

roztłuczeniem na miazg� potrzebn� do przygotowania okładu. Cieszyła si�, �e znalazła opodal 

niszy tak�e k�p� �ywokostu. Rzadka papka ze �wie�o utłuczonych kł�czy i li�ci była dobrym 

�rodkiem do leczenia siniaków i złama�, tote� cho� Ayla nie wierzyła, by w ten sposób mo�na było 

naprawi� wewn�trzne obra�enia w ciele Shevonara, była w stanie przynajmniej złagodzi� jego 

cierpienie. 

Kiedy preparat był gotowy, rozło�yła ciepł� jeszcze miazg� wprost na niemal czarnej 

plamie znacz�cej �lad wewn�trznego krwotoku, obejmuj�cej cz��� piersi i brzucha rannego. 

Zauwa�yła przy tym, �e dolna cz��� korpusu zacz�ła twardnie�. Oczy m��czyzny otworzyły si� 

nagle, kiedy okrywała go kawałkiem skóry, by utrzyma� nale�yt� ciepłot�. 



 - Shevonarze? - szepn�ła. Wzrok rannego był przytomny, lecz wida� w nim było niepokój. 

To pewnie dlatego, �e mnie nie poznaje, pomy�lała znachorka. - Mam na imi� Ayla. Twoja 

partnerka... - kobieta zawahała si�, szukaj�c w pami�ci imienia - ...Relona jest ju� w drodze. - 

Shevonar spróbował odetchn�� gł�boko i skrzywił si� z bólu. - Zostałe� zraniony przez bizona. 

Zelandoni wkrótce tu b�dzie. Tymczasem ja próbuj� ci pomóc... Poło�yłam na twojej piersi okład, 

�eby złagodzi� ból. 

M��czyzna skin�ł nieznacznie głow�, lecz nawet ten ruch był dla� wielkim wysiłkiem. 

 - Chciałby� zobaczy� si� z bratem? Czekał, a� odzyskasz przytomno��. 

Shevonar ponownie kiwn�ł głow�, Ayla za� wstała i podeszła do grupki siedz�cych opodal 

Zelandonii. 

 - Obudził si�. Chce ci� widzie� - dodała, zwracaj�c si� do Ranokola. 

Młodzieniec zerwał si� na równe nogi i podbiegł do posłani� brata. Ayla ruszyła za nim w 

towarzystwie Joharrana i Manvelara. 

 - Jak si� czujesz? - spytał Ranokol. 

Shevonar próbował si� u�miechn��, ale jego usta wykrzywił tylko grymas bólu wywołany 

nagłym atakiem kaszlu, po którym na brod� spłyn�ła kolejna stru�ka krwi. Brat spojrzał na niego z 

przera�eniem i wtedy dopiero zauwa�ył kataplazm na piersi rannego. 

 - Co to jest?! - zawołał z oburzeniem wysokim, niemal piskliwym głosem. 

 - To okład u�mierzaj�cy ból. - Głos Ayli, dla odmiany raczej niski, emanował spokojem. 

Uzdrowicielka doskonale rozumiała panik�, która ogarniała z wolna brata umieraj�cego łowcy. 

 - Kto ci kazał robi� z nim takie rzeczy? Zaszkodzisz mu tylko! Zdejmij to natychmiast! - 

rykn�ł rozw�cieczony młodzian, podrywaj�c si� z ziemi. 

 - Nie, Ranokolu - j�kn�ł Shevonar. Jego głos był ledwie słyszalny. - Nie jej wina. Pomaga. 

- M��czyzna usiłował usi���, lecz opu�ciły go siły i padł nieprzytomny na ło�e z futer. 

 - Shevonar! Obud� si�! On nie �yje! O Wielka Matko, on nie �yje! - łkał Ranokol, opadaj�c 

na kolana tu� obok posłania. 

Ayla sprawdziła puls rannego, podczas gdy Joharran odci�gn�ł rozpaczaj�cego Ranokola 

nieco dalej. 

 - Nie, jeszcze nie umarł - powiedziała. - Ale niewiele czasu mu pozostało. Mam nadziej�, 

�e jego partnerka wkrótce przyb�dzie. 

 - Słyszałe�? Mógł by� martwy, ale nie jest - rzucił w stron� Ranokola rozdra�niony 

Joharran. - Ta kobieta mo�e nie by� Zelandoni, ale zna si� na uzdrawianiu. To ty pogarszasz stan 

Shevonara. Kto wie, czy b�dzie miał jeszcze do�� sił, by po�egna� si� z Relon�. 



 - Nikt ju� nie mo�e pogorszy� jego stanu, Joharranie. Nie ma nadziei. Shevonar mo�e 

odej�� w ka�dej chwili; nie wi� jego brata za to, �e go opłakuje - odezwała si� pojednawczo Ayla, 

po czym wstała. - Pozwólcie, �e zrobi� nam wszystkim herbaty na uspokojenie. 

 - Nie musisz, Aylo. Ja si� tym zajm�, tylko powiedz mi, co robi�. 

Ayla spojrzała na Thefon� z wdzi�czno�ci� i u�miechn�ła si�. 

Wystarczy, �e zagotujesz wod�. Ja zadbam o reszt� - odpowiedziała, po czym wróciła do 

Shevonara. 

Ka�dy oddech przychodził mu z wielkim trudem. Znachorka chciała mu jako� ul�y�, lecz 

gdy tylko dotkn�ła go, próbuj�c uło�y� w wygodniejszej pozycji, m��czyzna j�kn�ł z bólu. 

Pokr�ciła głow�, dziwi�c si�, �e łowca jeszcze �yje, a potem pochyliła si� nad torb� lekarsk�, 

szukaj�c odpowiednich składników napoju. Rumianek byłby niezły, pomy�lała, mo�e z odrobin� 

suszonego kwiatu lipy albo korzenia lukrecji na osłod�. 

Długie popołudnie miało si� ku ko�cowi. Ludzie przychodzili i odchodzili, lecz Ayla nawet 

ich nie zauwa�ała. Shevonar kilkakrotnie odzyskiwał �wiadomo�� i pytał o sw� kobiet�, by po 

chwili znowu zapa�� w niespokojny sen. Jego brzuch był nabrzmiały i twardy, a skóra na nim - 

prawie czarna. Uzdrowicielka była pewna, �e m��czyzna kurczowo trzyma si� ostatnich iskier 

�ycia tylko po to, by raz jeszcze zobaczy� swoj� partnerk�. 

Czas mijał powoli. Ayla si�gn�ła po torb� na wod�, lecz przekonała si�, �e nic w niej nie 

ma, i zniech�cona odło�yła j�, nie zaspokoiwszy pragnienia. Tymczasem w niszy zjawiła si� 

Portula, by sprawdzi�, czy nie jest potrzebna. Wci�� jeszcze czuła si� winna po tym, jak wzi�ła 

udział w podłej intrydze Marony, i dlatego starała si� nie wchodzi� znachorce w drog�. Kiedy 

jednak zobaczyła, jak Ayla podnosi skórzany pojemnik, potrz�sa nim i odkłada na ziemi�, niewiele 

my�l�c, pobiegła do �ródła, napełniła własn� torb� i wróciła z solidn� porcj� �wie�ej, chłodnej 

wody. 

 - Chciałaby� si� napi�, Aylo? - spytała, trzymaj�c w wyci�gni�tych r�kach ociekaj�cy 

wod� worek. 

Uzdrowicielka uniosła głow�, jakby teraz dopiero zauwa�yła czyj�� obecno��. 

 - Dzi�kuj� - odrzekła, nadstawiaj�c kubek. - Rzeczywi�cie, jestem spragniona. 

Portula stała w milczeniu, z zakłopotaniem przygl�daj�c si�, jak Ayla opró�nia naczynie. 

 - Chciałabym ci� przeprosi� - odezwała si� wreszcie. 

 - Przykro mi, �e dałam si� namówi� Maronie na udział w tej intrydze. To nie było miłe 

powitanie... Naprawd� nie wiem, co powiedzie�. 

 - Bo i nie ma specjalnie o czym mówi�, Portulo, prawda? 



 - odrzekła Ayla. - Ciesz� si�, bo zyskałam mi�kki i wygodny strój do polowania. I cho� 

w�tpi�, �eby takie wła�nie były intencje Marony, zamierzam go u�ywa�. Dlatego proponuj�, 

�eby�my po prostu zapomniały o całej sprawie. 

 - Czy mog� ci jako� pomóc? - spytała z ulg� Portula. - Jemu nikt ju� nie mo�e pomóc. 

Jestem zaskoczona, �e został z nami tak długo. Gdy si� budzi, pyta o sw� kobiet�. A Joharran 

odpowiada mu, �e Relona jest w drodze - powiedziała smutno Ayla. - My�l�, �e �yje ju� tylko dla 

tego ostatniego spotkania. Chciałabym jeszcze jako� mu ul�y�, ale wi�kszo�� leków, które łagodz� 

ból, trzeba połyka�. Zwil�yłam mu usta mokrym kawałkiem skóry, lecz obawiam si�, �e przy tak 

powa�nym urazie wypicie czegokolwiek jedynie pogorszyłoby jego stan. 

Joharran stał przed skaln� nisz� i niespokojnie spogl�dał na południe - w �lad za 

Jondalarem, który lada chwila miał powróci� z Relona. Sło�ce chowało si� z wolna za zachodnim 

horyzontem i pomału zapadał zmrok. Przywódca Dziewi�tej Jaskini rozesłał wielu ludzi na 

poszukiwanie drewna - chciał zgromadzi� go tyle, by mo�na było rozpali� wielkie ognisko 

wskazuj�ce drog� je�d�cowi i towarzysz�cym mu kobietom. Przyniesiono nawet gał�zie wplecione 

w spr��yste �ciany zagrodypułapki. Odk�d Shevonar zbudził si� po raz ostatni - z gorej�cymi 

nieprzytomnie oczami - Joharran wiedział ju�, �e �mier� jest blisko. 

Łowca walczył z ni� tak dzielnie, �e przywódca całym sercem pragn�ł, by Relona przybyła 

na czas i po�egnała partnera, nim tu przegra sw� ostatni� bitw�. I wreszcie Joharran dostrzegł w 

oddali niewyra�ne zarysy poruszaj�cych si� postaci. Pocz�ł biec w t� stron� i poczuł niewymown� 

ulg� na widok smukłej sylwetki konia. Odczekał chwil�, nim zbli�ył si� do Relony, i poprowadził 

roztrz�sion� kobiet� w stron� kamiennej niszy, gdzie umierał jej partner. 

Kiedy zbli�ali si� do posłania, Ayla delikatnie tr�ciła rami� m��czyzny. 

 - Shevonarze... Shevonarze! Relona ju� tu jest - powiedziała. Łowca otworzył oczy i 

spojrzał na ni� nieobecnym wzrokiem. - Ju� jest. Relona ju� tu jest - powtórzyła. Powieki 

Shevonara opadły i m��czyzna niemal niezauwa�alnie potrz�sn�ł głow�, próbuj�c otrz�sn�� si� z 

omdlenia. 

 - Shevonarze, to ja. Przyszłam najszybciej, jak mogłam. Mów do mnie... Prosz�, powiedz 

co�. - Głos Relony załamał si� i zmienił w rozpaczliwy szloch. 

Ranny otworzył oczy i zmusił si� do skupienia wzroku na twarzy pochylaj�cej si� nad nim 

kobiety. 

- Relono... - szepn�ł prawie bezd�wi�cznie. U�miech wpełzaj�cy nie�miało na jego usta 

zmienił si� nagle w grymas przeszywaj�cego bólu. Kiedy m��czyzna znowu spojrzał w oczy swej 

kobiety, zobaczył w nich łzy. - Nie płacz - wyszeptał, po czym zacisn�ł powieki, z jeszcze 

wi�kszym ni� dot�d trudem próbuj�c nabra� powietrza w przebite płuca. 



Relona popatrzyła błagalnie na Ayl�, lecz ona spu�ciła oczy, cofn�ła si� o krok i pokr�ciła 

głow�. Kobieta rozejrzała si� w panice, desperacko szukaj�c kogo�, kto odpowiedziałby na jej 

pro�b� o pomoc, lecz nikt nie podnosił wzroku. Znowu odwróciła si� ku partnerowi i bezradnie 

patrzyła, jak walczy o oddech, otwieraj�c usta, w których k�ciku pojawiła si� krew. 

 - Sheyonarze! - zawołała, chwytaj�c go za r�k�. Relono... Chciałem... zobaczy� ci� jeszcze 

raz - wyszeptał, otwieraj�c oczy. - Po�egna� si�... zanim pójd�... do �wiata duchów. Je�li Doni 

pozwoli... spotkamy si� tam. 

Shevonar zamkn�ł oczy i do uszu zebranych dotarło słabe rz��enie, gdy z wysiłkiem starał 

si� nabra� powietrza. A potem rozległ si� j�k i - cho� Ayla była pewna, �e m��czyzna próbuje nad 

nim zapanowa� - przejmuj�cy d�wi�k wci�� przybierał na sile. Wreszcie my�liwy umilkł, by 

znowu odetchn��. I wtedy znachorka odniosła wra�enie, �e w jego piersi co� stukn�ło, wywołuj�c 

nieludzki, agonalny okrzyk bólu. Nim przebrzmiało echo, m��czyzna przestał oddycha�. 

 - Nie... Nie!... Shevonar!... Shevonaaaar... - wołała Relona, przyciskaj�c głow� do piersi 

partnera i szlochaj�c rozpaczliwie. Ranokol stał obok niej, a po jego policzkach płyn�ły grube 

strumienie łez. Był zdruzgotany, oszołomiony strat�; nie wiedział, co ze sob� zrobi�. 

I nagle wszyscy zmartwieli, słysz�c gdzie� blisko dono�ne, niesamowite wycie. Czuj�c 

zimne dreszcze, zebrani jeden po drugim odwracali głowy w stron� Wilka, który stał na czterech 

wyprostowanych łapach i odrzuciwszy łeb do tyłu, ci�gn�ł sw� przera�aj�c�, wilcz� pie��. 

 - Co on robi? - spytał rozdra�niony Ranokol. Opłakuje twojego brata - odezwał si� 

znajomy głos Zelandoni. - Podobnie jak ka�dy z nas. 

Wszyscy z ulg� przyj�li pojawienie si� donier. Duchowa przywódczyni przybyła na miejsce 

wraz z Relona i kilkoma innymi osobami, ale postanowiła zachowa� dystans w chwili, gdy 

partnerka rannego pobiegła ku ło�u �mierci. Teraz, kiedy wdowa wyra�ała sw� bole�� j�kliwym 

zawodzeniem, Zelandoni wraz z paroma kobietami doł�czyła do jej lamentów. Wilk tak�e nie 

przestawał wy�. Wreszcie Ranokol wybuchn�ł gwałtownym płaczem i rzucił si� na ciało zmarłego. 

Moment pó�niej Relona uczyniła to samo i ju� po chwili oboje kl�czeli nad posłaniem; obejmowali 

si� i kołysali, próbuj�c w ten sposób ukoi� ból. 

Ayla pomy�lała, �e dobrze im zrobi wspólne odreagowanie emocji. Ranokol musiał jako� 

da� upust nagromadzonej rozpaczy i gniewowi, a blisko�� kobiety wydatnie mu w tym pomogła. 

Kiedy Wilk znowu zawył, znachorka doł�czyła do niego głosem tak przekonuj�cym, �e wielu 

�ałobników pomy�lało w pierwszej chwili, i� w pobli�u znalazł si� inny drapie�ca. A chwil� 

pó�niej, ku zdumieniu tych, którzy czuwali przy ło�u �mierci Shevonara, gdzie� daleko rozległo si� 

jeszcze jedno wycie, wzmacniaj�c przejmuj�ce brzmienie wilczego płaczu. 



Po pewnym czasie donier pomogła Relonie wsta� i odprowadziła j� na posłanie z futer, 

które rozło�ono na skale opodal ogniska. Joharran podniósł za� brata zmarłego i usadowił go po 

przeciwnej stronie paleniska. Kobieta, poj�kuj�c, kiwała si� miarowym rytmem w przód i w tył, 

jakby nie�wiadoma tego, co działo si� wokół niej. Ranokol wpatrywał si� w trzaskaj�ce płomienie 

niewidz�cym wzrokiem. 

Zelandoni z Trzeciej rozmawiał przyciszonym głosem z wielk� Zelandoni z Dziewi�tej 

Jaskini, a po chwili znikn�ł na moment i powrócił z kubkiem paruj�cego płynu w ka�dej dłoni. 

Pierwsza W�ród Tych, Którzy Słu�� przyj�ła jeden z nich i podała Relonie. Kobieta wychyliła 

napój duszkiem, jakby nie wiedziała, co robi, lub było jej wszystko jedno. Tymczasem Trzeci 

zaniósł drugi kubek Ranokolowi, lecz ten długo ignorował jego nagabywania, nim dał si� namówi� 

na wypicie gor�cego wywaru. Wkrótce potem oboje le�eli ju� na futrach przy ognisku, pogr��eni w 

gł�bokim �nie. 

 - Ciesz� si�, �e wreszcie si� uspokoili - mrukn�ł Joharran. 

 - Musieli da� upust rozpaczy - odrzekła Ayla. 

I zrobili to, ale teraz potrzebuj� ju� tylko odpoczynku - dodała Zelandoni. - Podobnie jak ty, 

Aylo. 

 - Ale najpierw co� zjedz - zaproponowała Proleva. Partnerka Joharrana przybyła wraz z 

Relona i Zelandoni oraz z kilkoma kobietami z Dziewi�tej Jaskini. - Upiekły�my troch� bizoniego 

mi�sa, a ludzie z Trzeciej przynie�li i inne potrawy. 

 - Nie jestem głodna - odpowiedziała znachorka. 

 - Ale na pewno zm�czona - stwierdził Joharran. - Nie odst�powała� go ani na chwil�. 

 - 
ałuj�, �e nie umiałam zrobi� dla niego nic wi�cej. Nie przyszedł mi do głowy �aden inny 

sposób - odparła cicho Ayla, ze zniech�ceniem potrz�saj�c głow�. 

 - Zrobiła� wiele - pocieszył j� niemłody ju� Zelandoni z Trzeciej Jaskini. - U�mierzyła� 

ból. Nikt nie potrafiłby uczyni� dla niego wi�cej, a on nie utrzymałby si� przy �yciu przez tyle 

czasu, gdyby nie twoja pomoc. Ja sam nie wpadłbym na to, �eby u�y� okładu w taki sposób. Na 

zwykłe siniaki - tak, ale na powa�ne obra�enia wewn�trzne? W�tpi�, �ebym pomy�lał o czym� 

takim. A jednak pomogło. 

To prawda. M�drze post�piła� - stwierdziła Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini. - Robiła� to ju� 

kiedy�? 

 - Nie. I nie byłam pewna, czy to ma sens, ale musiałam spróbowa� - odparła Ayla. 

 - Dobrze si� spisała� - zapewniła j� donier. - Ale teraz naprawd� powinna� co� zje�� i 

odpocz��. 



 - Nie jestem głodna, ale mo�e rzeczywi�cie poło�� si� na moment - zadecydowała 

znachorka. - Gdzie jest Jondalar? 

Wyszedł z Rushemarem, Solabanem i paroma innymi łowcami na poszukiwanie drewna. 

Niektórzy poszli tylko po to, �eby trzyma� pochodnie, bo Jondalar chciał by� pewny, �e zapas 

wystarczy do rana, a w tej dolinie nie ma zbyt wielu drzew. S�dz�, �e wkrótce wróc�. Wasze futra 

do spania le�� tam - wyja�nił Joharran, prowadz�c j� w stron� zacisznego k�ta. 

Ayla poło�yła si�, by odpocz�� chwil�, nim Jondalar wróci, i zapadła w gł�boki sen, gdy 

tylko przymkn�ła powieki. Kiedy zjawili si� zbieracze chrustu, niemal wszyscy ju� spali. 

M��czy�ni zło�yli wi�c paliwo na stert� w pobli�u ogniska, a potem rozeszli si� do miejsc, które 

wybrali sobie na nocleg. Jondalar zauwa�ył misk�, któr� Ayla zwykle woziła ze sob� i u�ywała do 

gotowania niewielkiej ilo�ci wody za pomoc� rozgrzanych kamieni - z reguły wtedy, gdy chciała 

zaparzy� lecznicz� herbat�. Dostrzegł te� nad ogniskiem prowizoryczn� konstrukcj� z rogów 

zrzuconych przez jelenie w poprzednim sezonie, na której znachorka zawiesiła torb� z wod�. 

Zwierz�cy p�cherz w zasadzie był szczelny, lecz przes�czało si� przeze� akurat tyle wody, by 

materiał nie zaj�ł si� ogniem podczas ogrzewania nad płomieniem. 

Joharran zatrzymał brata, by zamieni� z nim kilka słów. 

 - Jondalarze, chciałbym dowiedzie� si� czego� wi�cej o tych waszych miotaczach 

oszczepów. Widziałem dzi�, jak bizon padał od twojego rzutu, a stałe� dalej od celu ni� wi�kszo�� 

z nas. Gdyby�my wszyscy dysponowali tak� broni�, nie musieliby�my podchodzi� tak blisko do 

stada, a wi�c i Shevonar by� mo�e nie zostałby stratowany. 

Wiesz przecie�, �e naucz� posługiwania si� miotaczem ka�dego, kto tylko zechce, ale nie 

ukrywam, �e wymaga to wiele pracy - odrzekł Jondalar. 

 - A jak długo trwało, zanim sami nauczyli�cie si� rzuca�? Nie chodzi mi o osi�gni�cie 

mistrzowskiego poziomu, tylko o realn� mo�liwo�� polowania - wyja�nił przywódca Dziewi�tej. 

 - U�ywamy miotaczy od paru lat, ale polowali�my z nimi ju� pod koniec pierwszego 

sezonu - odrzekł jego brat. - Jednak dopiero podczas Podró�y do domu opanowali�my sztuk� 

rzucania w pełnym biegu, z ko�skiego grzbietu. A je�li ju� mowa o polowaniach, to nie zapominaj, 

�e Wilk tak�e bywa pomocny. 

Wci�� jeszcze trudno mi si� przyzwyczai� do my�li, �e zwierz� mo�e przyda� si� na co� 

wi�cej ni� mi�so i skór� - mrukn�ł w odpowiedzi Joharran. - Nie uwierzyłbym w umiej�tno�ci 

Wilka, gdybym na własne oczy nie zobaczył, jak wam pomagał. Ale w tej chwili interesuje mnie 

przede wszystkim miotacz oszczepów. Jutro wrócimy do tej rozmowy. 

Bracia powiedzieli sobie dobranoc, a potem Jondalar podszedł do posłania Ayli i ju� po 

chwili siedział przy niej. Wilk czujnie podniósł łeb. M��czyzna przez moment przygl�dał si� 



dobrze widocznej w blasku ognia, rytmiczne unosz�cej si� piersi kobiety, a nast�pnie przeniósł 

wzrok na kosmatego stra�nika. Ciesz� si�, �e zawsze masz na ni� oko, pomy�lał, tarmosz�c jego 

sier��. Zaraz potem poło�ył si� i pogr��ył w niewesołych my�lach. Zasmuciła go �mier� 

Shevonara, lecz nie tylko dlatego, �e podobnie jak on nale�ał do Dziewi�tej Jaskini, ale tak�e 

dlatego, i� wiedział, co czuje Ayla. Zawsze ci��ko prze�ywała zgon człowieka, któremu próbowała 

- lecz nie potrafiła - pomóc. Była dobr� uzdrowicielk�, ale zdarzały si� i takie rany, na które nikt 

nie znał lekarstwa. 

Zelandoni krz�tała si� przez cały ranek, przygotowuj�c ciało Shevonara do przewiezienia 

do Dziewi�tej Jaskini. Dla wi�kszo�ci ludzi obcowanie z ciałem człowieka, które opu�cił ju� duch, 

było nieprzyjemnym prze�yciem, a tym razem pogrzeb miał by� czym� bardziej skomplikowanym 

ni� zwyczajowo odprawiany rytuał. Powszechnie uwa�ano, �e �mier� na polowaniu to bardzo zły 

omen. Kiedy gin�ł samotny łowca, jego pech był spraw� oczywist�, a złe ju� si� wydarzyło, lecz 

mimo to Zelandoni zwykle odprawiała rytuał oczyszczaj�cy, by zabezpieczy� bliskich przed 

przykrymi konsekwencjami w przyszło�ci. Je�eli w wyprawie brali udział dwaj lub trzej my�liwi, 

kwestia �mierci jednego z nich wci�� uwa�ana była za spraw� prywatn�, a ceremoni� z udziałem 

pozostałych przy �yciu i ich rodzin uznawano za wystarczaj�c�. Kiedy jednak kto� gin�ł na 

polowaniu, w którym uczestniczyła nie jedna Jaskinia, lecz cała społeczno�� Zelandonii, rzecz była 

niezwykle powa�na, a podj�cie pewnych kroków na poziomie wszystkich osad - po prostu 

niezb�dne. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� rozmy�lała wi�c teraz o tym, co trzeba b�dzie zrobi�. 

Przede wszystkim zastanawiała si�, czy nie byłoby dobrze zabroni� dalszych polowa� na bizony w 

tym sezonie. Ayla zastała j� pogr��on� w my�lach, siedz�c� przy ognisku z kubkiem herbaty na 

kilku mocno wypchanych poduchach, które przyjechały specjalnie dla niej na włóku ci�gni�tym 

przez Whinney. Donier coraz rzadziej pozwalała sobie na wypoczynek na niskich siedziskach, jako 

�e z roku na rok przybywało jej ciała, które musiała jako� d�wign�� za ka�dym razem, gdy chciała 

podnie�� si� na nogi. 

Ayla zbli�yła si� do niej z wahaniem. 

 - Zelandoni, czy mo�emy porozmawia�? 

 - Ale� oczywi�cie. 

 - Je�li jeste� zbyt zaj�ta, mog� poczeka�. Chciałam o co� spyta�... 

Teraz mam dla ciebie czas - uci�ła Zelandoni. - We� sobie kubek na herbat� i si�d� przy 

mnie - dodała, wskazuj�c pulchn� dłoni� na le��c� obok mat�. 

 - Chciałabym ci� spyta�, czy znasz jaki� sposób leczenia, o którym nie wiedziałam, a który 

mógł uratowa� Shevonara. Czy w ogóle mo�na opatrywa� rany, które powstaj� wewn�trz ciała? 



Kiedy �yłam w Klanie, pewien m��czyzna został raz przypadkowo pchni�ty no�em. Kawałek 

ostrza odłamał si� i pozostał w ciele. Iza rozci�ła skór� i wyj�ła ten fragment, ale nie wydaje mi si�, 

�eby znała metod� opatrywania takich obra�e�, jakie zabiły Shevonara - wyja�niła Ayla. 

Zelandoni była poruszona faktem, �e kobieta z dalekich stron tak bardzo przej�ła si� 

�mierci� m��czyzny, dla którego niewiele mogła zrobi�. 

 - Obawiam si�, �e nie mo�na pomóc człowiekowi, który wpadł pod kopyta dojrzałego 

samca bizona, Aylo - odparła donier. - Niektóre p�cherze i opuchlizny mo�na przebija�, by spu�ci� 

z nich płyn, małe przedmioty za� - drzazgi czy nawet kawałki ostrzy - wycina�, ale musz� 

przyzna�, �e kobieta z Klanu, o której wspomniała�, post�piła bardzo odwa�nie. Niebezpiecznie 

jest otwiera� ciało człowieka. Z reguły tworzy si� wtedy rana wi�ksza od tej, któr� chce si� 

uleczy�. Sama robiłam to kilka razy, ale jedynie wtedy, gdy byłam pewna, �e tylko w taki sposób 

mog� pomóc choremu. 

 - Ja te� byłam pewna, �e inaczej nie mo�na - szepn�ła Ayla. 

Trzeba te� wiedzie� niemało o tym, co znajduje si� we wn�trzu ciała. Istnieje wiele 

podobie�stw mi�dzy budow� człowieka a budow� zwierz�cia. Cz�sto oprawiałam zwierzyn� 

powoli i z wielk� uwag� tylko po to, �eby zobaczy�, jakie cz��ci s� ukryte pod skór� i w jaki 

sposób s� ze sob� poł�czone. Łatwo dostrzec w ciele rurki, którymi krew płynie z serca, a tak�e 

�ci�gna, którymi poruszaj� mi��nie. Te rzeczy wygl�daj� podobnie u ka�dego zwierz�cia, ale s� i 

takie organy, które przyjmuj� ró�ne postacie. Na przykład �oł�dek �ubra jest inny ni� �oł�dek 

konia, inny bywa te� układ poszczególnych cz��ci. Rozbieranie martwego zwierz�cia na kawałki 

bywa po�yteczne i niezwykle zajmuj�ce. 

 - Sama miałam okazj� przekona� si� o tym - przytakn�ła Ayla. - Wiele razy polowałam i 

oprawiałam zdobycz; masz racj�, to dobra lekcja dla uzdrowiciela. Jestem pewna, �e �ebra 

Shevonara były złamane, a odłamki ko�ci przebiły jego... worki do oddychania. 

Płuca. 

 - Wła�nie, płuca, i jeszcze... inne organy. W mowie Mamutoi powiedziałabym "w�trob�" i 

"�ledzion�". Wiesz, które cz��ci ciała mam na my�li? - spytała Ayla, spogl�daj�c z nadziej� na 

Zelandoni. 

 - Wiem - odrzekła Pierwsza. 

 - Krew nie miała dok�d uj��. To dlatego korpus Shevonara zrobił si� taki ciemny i 

nabrzmiały. Wypełniała go tak długo, a� wreszcie co� p�kło. 

 - Przyjrzałam si� zwłokom i zgadzam si� z twoj� opini�. Krew wypełniła �oł�dek i cz��� 

jelit. Moim zdaniem to wła�nie cz��� jelit musiała p�kn�� - powiedziała donier. 

 - Jelita to te długie rurki w brzuchu, prowadz�ce na zewn�trz? 



 - Tak. 

 - Jondalar nauczył mnie tego słowa. Zdaje si�, �e jelita Shevonara te� zostały zgniecione, 

ale masz racj�, �e to krew, która je wypełniła, była przyczyn� �mierci. 

 - Na pewno. Miał te� złaman� cienk� ko�� w lewej nodze i prawy nadgarstek, ale, rzecz 

jasna, takie urazy nigdy nie s� gro�ne dla �ycia - dodała Zelandoni. 

 - Nie, i dlatego nie po�wi�całam im wielkiej uwagi... A teraz nie przestaj� zastanawia� si�, 

czy ty znasz jaki� sposób, który mógł pomóc Shevonarowi. - Wracaj�c do sprawy, która nurtowała 

j� od wielu godzin, Ayla spogl�dała z trosk� w oczy donier. 

 - Nie mo�esz sobie darowa�, �e go nie uratowała�, prawda? 

Znachorka skin�ła głow� i wbiła wzrok w ziemi�. 

 - Aylo, zrobiła� wszystko, co mo�na było zrobi�. Ka�dy z nas pewnego dnia b�dzie 

w�drował po �wiecie duchów. Kiedy Doni nas wzywa - młodych czy starych - nie mamy wyboru. 

Nawet Zelandoni nie ma do�� mocy, by przeciwstawi� si� Jej, czy cho�by przewidzie�, kiedy 

znowu objawi swoj� wol�. Tym sekretem Doni nie dzieli si� z nikim. Pozwoliła Duchowi Bizona 

zabra� Shevonara w zamian za wszystkie zwierz�ta, które zabili�my tego dnia. Czasem ofiara, 

której Ona si� domaga, bywa dla nas bolesna. Mo�e Doni uznała, �e pora przypomnie� nam, i� nie 

powinni�my traktowa� Jej Darów zbyt lekko? Polujemy na zwierz�ta, �eby przetrwa�, ale 

jednocze�nie musimy szanowa� Dar 
ycia, który od Niej dostali�my, gdy odbieramy �ycie innym 

stworzeniom. Wielka Matka nie zawsze jest dla nas łagodna. Niekiedy Jej lekcje s� bolesne. 

Tak... Nigdy o tym nie zapominam. I nie wydaje Oli si�, �eby �wiat duchów był spokojn� 

krain�. A lekcje Matki s� bolesne, lecz cenne... - powiedziała z namysłem Ayla. 

Zelandoni milczała. Nieraz ju� przekonała si�, �e kiedy sama nie starała si� ci�gn�� 

rozmowy na sił�, ludzie cz�sto odzywali si� z własnej woli - cho�by po to, by wypełni� cisz�. 

Milczenie niejednokrotnie mówiło jej o drugim człowieku wi�cej ni� odpowiedzi wymuszane 

szczegółowymi pytaniami. I rzeczywi�cie, po chwili Ayla podj�ła przerwan� my�l. 

 - Pami�tam, �e kiedy� Creb powiedział mi o tym, i� zostałam wybrana przez Ducha Lwa 

Jaskiniowego. Mówił, �e Lew Jaskiniowy to silny totem, zapewniaj�cy pot��n� ochron�, ale te� nie 

ukrywał, �e niełatwo jest z nim �y�. Powiedział, �e je�li b�d� uwa�a�, totem mi pomo�e i zawsze 

da zna�, czy podj�łam wła�ciw� decyzj�. Twierdził jednak tak�e, �e od czasu do czasu totem 

wystawia człowieka na prób�, by przekona� si�, czy jest on godzien ochrony. Mówił, �e Lew 

Jaskiniowy nie wybrałby mnie, gdybym nie była tego warta. Mo�e chciał przez to powiedzie�: 

"gdybym nie potrafiła unie�� tego ci��aru"? - dodała Ayla. 

Donier była zaskoczona gł�bi�, która pojawiła si� w komentarzu jasnowłosej kobiety. Czy 

ludzie, których nazywała Klanem, naprawd� byli zdolni do dokonywania takich spostrze�e� i 



przemy�le�? Gdyby zamiast słów "Duch Lwa Jaskiniowego" pojawiła si� formułka "Wielka Matka 

Ziemia", mo�na by było pomy�le�, �e przemawia Zelandoni. 

Pierwsza W�ród Tych, Którzy Słu�� odezwała si� po długiej chwili milczenia: 

- Dla Shevonara nie mo�na było zrobi� nic poza złagodzeniem bólu, a to udało ci si� 

doskonale. Byłam zaintrygowana tym, �e u�yła� okładu. Nauczyła� si� tego od znachorki Klanu? 

 - Nie - odparła Ayla, kr�c�c głow�. - Nigdy przedtem nie robiłam niczego podobnego. 

Shevonar strasznie cierpiał, a ja wiedziałam, �e przy takich obra�eniach nie mog� mu da� niczego 

do picia. Pomy�lałam wi�c o okadzaniu. Kiedy� spalałam suszon� dziewann�, �eby wytworzy� 

dym łagodz�cy kaszel. Znam te� łagodne zioła, których u�ywa si� w ła�ni parowej, ale bałam si�, 

�e zapach podra�ni gardło Shevonara, a kaszel tylko pogorszy stan jego worków do oddychania. 

Nie chciałam, �eby tak si� stało. Wtedy zobaczyłam siniak na piersiach i brzuchu, ale wiedziałam, 

�e to co� znacznie powa�niejszego. Po chwili plama była ju� prawie czarna. Pami�tałam, �e 

niektóre ro�liny łagodz� ból stłuczonego ciała, kiedy przykłada si� je do skóry, a tak si� akurat 

zło�yło, �e po drodze do niszy widziałam odpowiednie zioła, poszłam je zebra� i... troch� pomogło. 

 - Na pewno pomogło - przytakn�ła donier. - Mo�liwe, �e sama wypróbuj� kiedy� ten 

sposób. Wydaje mi si�, Aylo, �e masz naturalny, wrodzony talent do uzdrawiania. A to, �e czujesz 

si� fatalnie, to zupełnie normalna reakcja. Ka�dy dobry uzdrowiciel, jakiego znam, martwi si�, 

kiedy umiera człowiek, którego leczy. A przecie� nic wi�cej nie mo�na było zrobi�, by ocali� 

Shevonara. Matka postanowiła wezwa� go do siebie i nikt nie mo�e sprzeciwi� si� Jej woli. 

 - Oczywi�cie, masz racj�, Zelandoni. Nie wierzyłam w to, �e mo�na było zrobi� co� 

jeszcze, ale musiałam si� upewni�, musiałam zapyta�. Wiem, �e masz du�o obowi�zków i nie chc� 

zabiera� ci wi�cej czasu - dodała Ayla, wstaj�c i szykuj�c si� do odej�cia. - Dzi�kuj�, �e zechciała� 

ze mn� porozmawia�. 

Zelandoni spojrzała za odchodz�c� kobiet�. 

 - Aylo! - zawołała. - Czy mogłaby� co� dla mnie zrobi�? 

 - Naturalnie, Zelandoni. Cokolwiek zechcesz - odpowiedziała znachorka. 

 - Kiedy wrócimy do Dziewi�tej Jaskini, wykopiesz dla mnie troch� czerwonej ochry, 

dobrze? Jest takie miejsce przy du�ej skale nad Rzek�. Wiesz, gdzie to jest? 

Tak. Widziałam tam ochr�, kiedy poszli�my z Jondalarem popływa�. Ma wyj�tkowo 

intensywny kolor. Przynios� ci, ile b�dziesz chciała. 

 - A ja powiem ci, jak oczy�ci� z niej r�ce, i dam specjalny koszyk, gdy tylko wrócimy - 

zadeklarowała zadowolona Zelandoni. 



ROZDZIAŁ 14 

 

Ludzie powracaj�cy nast�pnego dnia do Dziewi�tej Jaskini stanowili raczej ponur� grup�. 

Łowy były oczywistym sukcesem, lecz cena owego sukcesu była stanowczo zbyt wysoka. Gdy 

uczestnicy wyprawy dotarli do wielkiej niszy, Joharran oddał ciało Shevonara w r�ce Zelandoni, by 

przygotowali je do pochówku. Zaraz te� zwłoki nieszcz�snego łowcy zaniesiono w daleki k�t 

kamiennego schronienia, w pobli�e mostu wiod�cego ku Dolnorzeczu. Tam dokonywano 

zazwyczaj rytualnego obmycia ciała zmarłego i ubierano je w ceremonialne szaty oraz bi�uteri� - 

tym razem było to zadanie Zelandoni, Relony i kilku innych kobiet. 

 - Aylo! - krzykn�ła donier za uzdrowicielk� odchodz�c� w stron� domostwa Marthony. - 

B�dziemy potrzebowały tej czerwonej ochry, któr� miała� dla mnie przynie��. 

 - Zaraz po ni� pójd�! - odkrzykn�ła Ayla. 

 - Chod� ze mn�. Dam ci koszyk i co� do kopania - zaproponowała Zelandoni i 

poprowadziła znachork� ku swemu domostwu. 

Uniósłszy kotar�, ruchem r�ki zaprosiła jasnowłos� do �rodka. Ayla nigdy dot�d nie była w 

domu donier, tote� rozgl�dała si� z wielkim zainteresowaniem. Było w tym wn�trzu co�, co 

przywodziło jej na my�l ognisko Izy - by� mo�e były to susz�ce si� li�cie i inne cz��ci ro�lin, 

rozwieszone na sznurkach krzy�uj�cych si� nad cał� główn� izb�. W przedniej cz��ci 

pomieszczenia, pod �cian�, stało kilka wysokich łó�ek, lecz znachorka była niemal pewna, �e 

donier nie sypia na �adnym z nich. Za przepierzeniami wida� było dwa inne pomieszczenia, z 

których jedno Ayla od razu zidentyfikowała jako kuchni�. Domy�liła si�, �e drugie musi pełni� 

funkcj� sypialni. 

 - Oto koszyk i oskard do kopania czerwonej ziemi - powiedziała Zelandoni, wr�czaj�c 

kobiecie poplamiony czerwieni�, solidny pojemnik i podobne do toporka narz�dzie do kopania, 

umocowane na twardym rogowym trzonku. 

Ayla wyszła przed dom donier, dzier��c kosz w jednej, oskard za� w drugiej dłoni. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� wyłoniła si� zaraz potem i niespiesznie ruszyła w stron� 

południowego kra�ca niszy. Wilk, który le�ał na swej ulubionej, zacisznej półce skalnej, sk�d 

widział niemal cały taras, natychmiast dostrzegł sw� pani� i bez namysłu pobiegł w jej stron�. 

Zelandoni zatrzymała si� i odwróciła. 

 - Byłoby dobrze, gdyby� trzymała Wilka z dala od ciała Shevonara - powiedziała. - To dla 

jego dobra. Dopóki człowiek nie zostanie pochowany w po�wi�conej ziemi, jego duch bł�ka si� 

swobodnie i jest bardzo zagubiony. Wiem, jak chroni� przed nim ludzi, ale nie jestem pewna, czy 



umiałabym uratowa� Wilka. Boj� si�, �e elan Shevonara mógłby spróbowa� zamieszka� w ciele 

zwierz�cia. Widziałam ju� kiedy� szalone wilki - piana ciekła im z pysków. Moim zdaniem 

próbowały walczy� ze złym lub zagubionym duchem. Ten, kto zostanie ugryziony przez w�ciekłe 

zwierz�, umiera jak po najskuteczniejszej truci�nie. 

W takim razie poszukam Folary i poprosz� j�, �eby zaj�ła si� Wilkiem, kiedy b�d� wraca� z 

ochr� - odrzekła Ayla. 

Czworono�ny przyjaciel trzymał si� o kilka kroków w tyle, gdy szła w stron� miejsca, gdzie 

k�pali si� z Jondalarem i pływali wkrótce po przybyciu do Dziewi�tej Jaskini. Szybko napełniła 

koszyk niemal do pełna i ruszyła �cie�k� pod gór�. Z daleka ujrzała Folar� rozmawiaj�c� z matk� i 

ju� po chwili przekazywała jej �yczenie Zelandoni. Młoda kobieta rozpromieniła si�, zachwycona, 

�e mo�e zaj�� si� wilkiem. Matka poprosiła j� bowiem o pomoc w przygotowaniu ciała zmarłego 

do pogrzebu, a nie było to zaj�cie, o jakim dziewczyna marzyła. Wiedziała natomiast, �e Marthona 

nie odmówi Ayli. 

 - Nie wiem, czy nie byłoby najlepiej, gdyby� zatrzymała go w domu matki. Je�li zechcesz 

wyj��, mo�esz zawi�za� link� na jego szyi, ale w taki sposób, �eby si� nie dusił. Wilk nie przepada 

za tym, ale b�dzie posłuszny. Chod� ze mn�, poka�� ci, jak to zrobi� - powiedziała Ayla. 

Kiedy rozstała si� z Folar�, poszła na skraj skalnego tarasu, by odda� Pierwszej kosz z 

czerwon� ochr�. Została jednak dłu�ej, aby pomóc w myciu i ubieraniu zwłok Shevonara. Wkrótce 

do pracuj�cych kobiet doł�czyła tak�e matka Jondalara - wielce do�wiadczona w tego typu 

czynno�ciach - i opowiedziała Ayli, jak to Folar� ku uciesze Wilka zaprosiła spor� grup� skorych 

do zabawy rówie�ników. 

Znachorka była zaintrygowana strojem, w który odziewano zabitego łowc�, lecz wolała nie 

zadawa� zbyt wielu pyta�. Podstawow� cz��ci� ubioru była lu�na, mi�kka tunika uszyta z futer 

ró�nych zwierz�t oraz barwionych kawałków skór, tworz�cych skomplikowane wzory podkre�lone 

rz�dami paciorków, muszelek i fr�dzli. Spinał j� wielokolorowy, tkany pas. Nogawice, cho� mniej 

ozdobne, doskonale pasowały do tuniki, podobnie jak si�gaj�ce połowy łydek, skórzane buty, o 

cholewkach udekorowanych w górnej cz��ci fr�dzlami i paskami puszystego futra. Wokół szyi 

zmarłego pieczołowicie zawini�to sznury korali, muszelek, kawałków ko�ci słoniowej i 

zwierz�cych z�bów. 

Wreszcie ciało uło�ono na blokach wapiennych okrytych du��, elastyczn�, podobn� do 

koca mat� z plecionych traw, któr� zdobiły malowidła wykonane mazidłem z czerwonej ochry. Do 

wszystkich rogów maty umocowano postronki, które - jak wyja�niła Ayli Marthona - słu�yły do 

�ci�gania brzegów w taki sposób, by zwłoki zostały dokładnie zawini�te. Nast�pnie długie sznurki 

tak�e owijano wokół ciała i zawi�zywano. Pod mat� za� uło�ono mocn� sie� z lnianych włókien, 



której ko�ce mo�na było przeło�y� niczym wieszaki hamaka ponad dług� tyczk�, by w miar� 

wygodnie przenie�� zmarłego na po�wi�con� ziemi� i opu�ci� do grobu. Shevonar był dobrym 

rzemie�lnikiem, wytwórc� oszczepów. Jego narz�dzia le�ały teraz obok wraz z kilkoma �wie�o 

wyko�czonymi włóczniami oraz cz��ciami tych, których nie zd��ył zrobi� - drewnianymi 

drzewcami, grotami z ko�ci słoniowej i krzemienia, �ci�gnami, sznurkami i klejem. 	ci�gna i 

postronki słu�yły do mocowania ostrzy, a tak�e do ł�czenia krótszych kawałków drewna w jedno 

długie drzewce, spajane dodatkowo �ywic� lub klejem. 

Relona przyniosła wszystkie te przedmioty ze swego domostwa i szlochaj�c cicho, układała 

je u boku partnera, a wraz z nimi, tu� pod praw� r�k� - ulubion� prostownic� Shevonara. Była 

wykonana z nasady rogu jelenia szlachetnego - kawałka si�gaj�cego od podstawy do pierwszego 

rozgał�zienia. W szerokim, spłaszczonym miejscu, od którego odci�to palczaste wyrostki, 

wywiercono sporych rozmiarów otwór. Ayla pomy�lała, �e narz�dzie podobne jest do tego, które 

przywiózł Jondalar, a które nale�ało niegdy� do jego brata, Thonolana. 

Zdobiły je wizerunki zwierz�t, w tym tak�e stylizowanych owiec górskich o wielkich 

rogach, oraz szeregi symboli pracowicie wyrytych w twardym rogu. Ayla przypomniała sobie 

słowa Jondalara, który opowiadał jej, �e odpowiednio dobrane znaki wydatnie zwi�kszały moc 

prostownicy, dzi�ki czemu wykonane za jej pomoc� oszczepy latały prosto i daleko, gdy� 

nieodparta siła przyci�gała je do wybranych przez łowc� zwierz�t. Poza tym ceniono estetyczny 

walor rytów. 

Podczas gdy kobiety pod kierunkiem Zelandoni przygotowywały ciało Shevonara do 

ceremonii, Joharran dowodził grup� buduj�c� tymczasowe schronienie okryte czym� w rodzaju 

daszku z wiechci trawy wspartych na tyczkach. Kiedy strojenie zmarłego dobiegło ko�ca, 

ustawiono nad nim ów daszek i szybko zamontowano �ciany z lekkich skórzanych paneli. 

Zelandoni weszli do tak zbudowanego schronienia, by odprawi� rytuał, którego zadaniem było 

zatrzymanie uwolnionego ducha w pobli�u ciała, we wn�trzu przewiewnej konstrukcji. 

Kiedy ceremonia si� zako�czyła, ka�dy, kto dotykał lub cho�by pracował w pobli�u 

człowieka, którego siły �yciowe opu�ciły ciało, musiał dokona� rytualnego oczyszczenia. 

Dokonywano go w wodzie, a najlepiej, je�li była to woda płyn�ca. Wszyscy musieli wi�c zanurzy� 

si� całkowicie w Rzece, bez wzgl�du na to, czy chcieli uczyni� to nago, czy te� w odzie�y. Grupa 

ruszyła �cie�k� ku rzece. Na brzegu Zelandoni odprawili modły do Wielkiej Matki, po czym 

kobiety odeszły w gór� rzeki, a m��czy�ni w dół. Wszystkie kobiety zdj�ły odzie� przed k�piel�, 

jedynie niektórzy spo�ród m��czyzn zdecydowali si� wskoczy� w chłodny nurt w ubraniu. 

Jondalar tak�e uczestniczył we wznoszeniu szałasu pogrzebowego i wraz z innymi ustawiał 

go wokół ciała zmarłego, tote� i jego obj�ł ceremoniał oczyszczenia w wodach Rzeki. Kiedy 



wszyscy dokonali ablucji, jasnowłosy odszukał Ayl� i razem ruszyli kamienist� dró�k� ku osadzie. 

Tymczasem Proleva zadbała o posiłek dla całej grupy. Marthona zasiadła obok Jondalara i Ayli, a 

po chwili doł�czyła do nich Zelandoni, która wreszcie mogła oderwa� si� na moment od 

rozpaczaj�cej wdowy i jej rodziny. Zjawił si� te� Willamar w poszukiwaniu swej partnerki i 

przysiadł si� do jedz�cych. Znalazłszy si� w gronie ludzi, których zd��yła ju� pozna� i polubi�, 

Ayla uznała, �e jest to wła�ciwy moment na zadanie pytania o niezwykły strój, w który odziano 

ciało Shevonara. 

 - Czy wszystkich zmarłych ubiera si� tak pi�knie? - spytała. - Przygotowanie takiego stroju 

musiało pochłon�� mnóstwo czasu i wysiłku. 

 - Wi�kszo�� ludzi wyst�puje w najbardziej wyszukanej odzie�y, kiedy okazja jest 

szczególna, na przykład wtedy, gdy chc� zawrze� z kim� znajomo��. Dlatego prawie ka�dy ma w 

zapasie cho� jeden ceremonialny strój. Chce si� wyró�nia� i zrobi� jak najlepsze wra�enie. A skoro 

nikt nie wie, czego nale�y si� spodziewa� w nast�pnym �wiecie, ka�dy pragnie zaprezentowa� si� 

godnie, tak by ludzie, których tam spotka, wiedzieli, z kim maj� do czynienia - wyja�niła 

Marthona. 

 - My�lałam, �e ubranie nie przechodzi do nast�pnego �wiata - zdziwiła si� Ayla. - 

Wydawało mi si�, �e tylko duch w�druje, a ciało zostaje tutaj, prawda? 

 - Ciało powraca do łona Wielkiej Matki Ziemi - odrzekła Zelandoni. - Esencja �ycia, duch, 

czyli elan, powraca za� do Jej ducha w nast�pnym �wiecie, ale nie zapominaj o tym, �e wszystko 

ma sw� duchow� form� - skały, drzewa, po�ywienie, nawet ubrania, które nosimy. Ludzki elan nie 

chce wraca� do Matki nagi i z pustymi r�kami. To dlatego ubrały�my Shevonara w jego 

ceremonialne szaty i uło�yły�my przy nim rzemie�lnicze narz�dzia i bro� łowieck�. Damy mu 

tak�e �ywno��. 

Ayla skin�ła głow�. Nadziawszy na czubek no�a spory kawałek mi�sa, wzi�ła skrawek do 

ust i trzymaj�c r�k� drugi koniec, odci�ła cz���, reszt� za� odło�yła z powrotem na talerz 

wykonany z ko�ci łopatkowej. Przez chwil� �uła pieczyste w zamy�leniu. 

 - Szata Shevonara jest naprawd� pi�kna. Tyle małych kawałeczków skóry zeszytych w 

skomplikowane wzory - dodała po chwili, nie ukrywaj�c podziwu. - Wszystkie te zwierz�ta i 

symbole wygl�daj� tak, jakby opowiadały jak�� histori�. 

 - I w pewien sposób opowiadaj� - przytakn�ł z u�miechem Willamar. - Dzi�ki nim mo�emy 

rozpoznawa� ludzi, odró�nia� ich. Ka�dy znak, który znalazł si� na ceremonialnej szacie, ma swoje 

znaczenie. Jest tam elandon wła�ciciela i jego partnerki, rzecz jasna, a tak�e abelan Zelandonii. 

Ayla popatrzyła na starszego m��czyzn� ze zdziwieniem. 

 - Nie znam tych słów. Co to jest elandon? I abelan Zelandonii? - spytała niepewnie. 



Tym razem wszyscy spojrzeli ze zdziwieniem na Ayl�. Słowa te nale�ały do najcz��ciej 

u�ywanych, młoda znachorka mówiła za� w j�zyku Zelandonii tak dobrze, �e trudno było 

uwierzy�, i� mo�e ich nie zna�. 

Jondałar wygl�dał na niepocieszonego. 

 - Zdaje si�, �e w rozmowach jako� nigdy nie zahaczyli�my o ten temat - przyznał. - Kiedy 

mnie znalazła�, Aylo, miałem na sobie ubranie sporz�dzone przez Sharamudoi, a oni nie maj� 

zwyczaju ozdabia� strojów w taki sposób, by zdradzały, kim jest ich wła�ciciel. Mamutoi stosuj� 

system podobny do naszego, ale nie taki sam. Abelan Zelandoni to... to... co� takiego, jak tatua�e 

na skroniach Zelandoni i Marthony - usiłował wyja�ni� m��czyzna. 

Ayla spojrzała najpierw na Marthon�, a potem na Zelandoni. Wiedziała ju�, �e Zelandoni i 

przywódcy wyró�niali si� wymy�lnymi tatua�ami, zło�onymi z ró�nokolorowych kwadratów i 

prostok�tów, niekiedy przeplatanych zawijasami i prostymi liniami, ale nigdy dot�d nie słyszała 

nazwy owych zdobie�. 

 - Chyba najlepiej b�dzie, je�li ja wyja�ni� - zaproponowała Zelandoni. 

Jondałar odetchn�ł z ulg�. 

 - Nale�ałoby zacz�� od słowa elan. Nigdy go nie słyszała�? 

 - Dopiero dzi� - odparła Ayla. - O ile dobrze zrozumiałam, oznacza mniej wi�cej tyle co 

duch, siła �yciowa. 

 - Ale nigdy przedtem nie u�yto go w twojej obecno�ci? 

 - upewniła si� donier, spogl�daj�c z ukosa na Jondalara. 

 - Jondałar zawsze mówił po prostu "duch". Czy to co� złego? - spytała znachorka. 

 - Nie, to nic złego. Rzeczywi�cie, musz� przyzna�, �e o elanie wspominamy przede 

wszystkim wtedy, kiedy mamy do czynienia ze �mierci� lub narodzinami, bo �mier� jest brakiem 

lub ko�cem elana, a narodziny - jego pocz�tkiem  - wyja�niła Zelandoni. - Kiedy dziecko 

przychodzi na �wiat, kiedy powstaje nowe �ycie, wypełnia je elan, siła �ycia  - dodała po chwili 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. - A kiedy nadchodzi chwila nadania dziecku imienia, 

Zelandoni tworzy znak, który b�dzie symbolem nowego ducha, nowej osoby, i maluje go lub 

wycina na jakim� przedmiocie: kamieniu, ko�ci, kawałku drewna. Ten znak nazywany jest 

abelanem. Ka�dy abelan jest inny, gdy� ma by� symbolem jednej, konkretnej osoby. Mo�e składa� 

si� z linii, figur, kropek lub nawet by� uproszczonym wizerunkiem zwierz�cia. Zale�y, co przyjdzie 

do głowy Zelandoni, kiedy medytuje nad nowo narodzonym dzieckiem. 

To wła�nie robił Creb, nasz Mogur! Medytował, �eby rozstrzygn��, co b�dzie totemem 

dziecka! - zawołała zdumiona Ayla. Nie tylko j� zaskoczyło to podobie�stwo obyczajów. 

 - Mówisz o człowieku, który był... Zelandoni twojego Klanu? - spytała donier. 



Tak! - potwierdziła znachorka, energicznie kiwaj�c głow�. 

 - B�d� musiała to przemy�le� - mrukn�ła wielka kobieta, bardziej zadziwiona ni� dawała to 

po sobie pozna�. - Wró�my do tematu. Zelandoni medytuje i w ko�cu wymy�la znak. Przedmiot, 

na którym wyryje lub namaluje symbol, nazywamy elandonem. Zelandoni daje go matce dziecka, 

by Przechowała go a� do chwili, gdy nowy człowiek stanie si� dorosły. Przekazanie przez matk� 

elandona potomkowi jest wa�n� cz��ci� rytuału dojrzało�ci. 

Jednak ten symboliczny obiekt, elandon, jest czym� wi�cej ni� tylko martwym przedmiotem 

ozdobionym rytem czy rysunkiem. Mo�e bowiem zawiera� w sobie elan, sił� �yciow�, ducha, 

esencj� ka�dego członka Jaskini, w taki sposób, w jaki donii przechowuje w sobie ducha Matki. 

Elandon ma wi�ksz� moc ni� jakikolwiek inny przedmiot osobistego u�ytku. Jest tak pot��ny, �e 

kiedy wpada w r�ce niepowołanej osoby, mo�e by� u�yty przeciwko wła�cicielowi i wywoła� 

bardzo bolesne konsekwencje. Dlatego matka przechowuje elandony dzieci w miejscu sobie tylko 

wiadomym, czasem ujawnia je swojej matce lub partnerowi. - Ayla nagle zdała sobie spraw� z 

tego, �e b�dzie odpowiedzialna za elandon dziecka, które rosło w jej łonie. 

Zelandoni mówiła dalej. Wyja�niła, �e dojrzały człowiek, który podczas odpowiedniej 

ceremonii otrzymał swój elandon, musiał ukry� go w sekretnym miejscu, cz�sto do�� daleko od 

ojczystej Jaskini. Zwykle jednak zabierał z owego miejsca inny, niepozorny przedmiot, nazywany 

surogatem, który oddawał w opiek� donier. Zelandoni za� najcz��ciej ukrywała go w szczelinie 

skalnej którego� ze �wi�tych miejsc, na przykład jaskini, jako ofiar� dla Wielkiej Matki. I cho� 

rzecz ta z pozoru nie wygl�dała na cenn�, jej znaczenie było ogromne. Powszechnie uwa�ano 

bowiem, �e Doni dzi�ki surogatowi potrafi dotrze� z powrotem do przedmiotu symbolicznego, a 

nast�pnie do osoby, do której on nale�y, przy czym absolutnie nikt, nawet Zelandoni, nie 

wiedziałby, gdzie elandon został ukryty. 

Willamar dodał w tym miejscu taktownie, �e Zelandoni, jako społeczno�� przywódców 

duchowych, byli szanowani przez wszystkich i uwa�ani za godnych zaufania. 

 - Nie zapominajmy jednak, �e s� przy tym bardzo pot��ni - zastrzegł. - Dla wielu ludzi 

strach przed t� pot�g� jest główn� składow� szacunku, a przecie� ka�dy Zelandoni jest tylko 

człowiekiem. Znane s� nieliczne przypadki, kiedy duchowi przywódcy nadu�ywali swych mocy i 

umiej�tno�ci. Niektórzy z nas boj� si� wi�c, �e gdyby który� z donier miał tak� mo�liwo��, mógłby 

u�y� obdarzonego sił� przedmiotu - takiego jak elandon - przeciwko komu�, kogo nie darzy 

sympati�, lub te� da� nauczk� osobie, która na ni� zasłu�yła. Osobi�cie nigdy nie słyszałem o takim 

wypadku, ale ludzie lubi� powtarza� i upi�ksza� opowie�ci. 

Ten, kto naruszy przedmiot symboliczny jakiej� osoby, mo�e wywoła� u niej chorob� lub 

nawet spowodowa� �mier�. Pozwól, �e opowiem ci jedn� z Legend Starszych - dodała Marthona. - 



Podobno dawno, dawno temu niektóre rody przechowywały wszystkie swoje przedmioty 

symboliczne w jednym miejscu. Pono� bywało i tak, �e całe jaskinie składowały je we wspólnej 

kryjówce. 

Pewnego razu jedna z nich umie�ciła wszystkie elandony w małej grocie w zboczu wzgórza 

opodal osady. Miejsce to było tak �wi�te, �e nikt nie wa�yłby si� zakłóci� spokoju zło�onych tam 

przedmiotów. Jednak pewnej deszczowej wiosny zeszła owym stokiem wielka lawina, mszcz�c 

wszystko na swojej drodze - w tym tak�e grot�. Ludzie winili jeden drugiego za to nieszcz��cie i 

przestali ze sob� współpracowa�. 
ycie bez wzajemnej pomocy stało si� niezno�nie trudne. 

Wkrótce wi�c ludzie rozproszyli si�; Jaskinia przestała istnie�. Nauczyli si� jednak, �e gdy 

cokolwiek narusza spokój elandonów - nawet siły natury takie, jak woda, wiatr czy ruchy ziemi - 

rodzina lub cała Jaskinia wpada w powa�ne tarapaty. Dlatego ka�dy powinien ukrywa� swój 

symbol w sobie tylko znanym miejscu. 

 - Mo�na natomiast przechowywa� razem wszystkie surogaty - dorzuciła Zelandoni. - 

Matka zna ich warto�� i potrafi pój�� ich �ladem, ale dla ludzi s� tylko małymi symbolami, nie 

prawdziwymi elandonami. 

Ayla była zachwycona opowie�ci�. Słyszała ju� wiele razy wzmianki o Legendach 

Starszych, ale nie zdawała sobie sprawy z tego, �e s� to po prostu historie, które przekazuje si� po 

to, by pomagały ludziom zrozumie� wa�ne sprawy. Przypomniała sobie opowie�ci, które stary 

Dorv snuł zim� przy ognisku w klanie Bruna. 

Donier tymczasem mówiła dalej: 

 - Abelan to symbol, znak lub wzór, który zawsze ł�czy si� z czyj�� sił� �yciow�. U�ywa si� 

go po to, by identyfikowa� albo okre�la� człowieka lub grup� ludzi. Abelan Zelandoni jest 

najwa�niejszy, wyró�nia nas spo�ród innych. Jest to symbol zło�ony z kwadratów i prostok�tów, 

cz�sto z dodatkowymi zdobieniami. Miewa ró�ne kolory, mo�na go wykona� z rozmaitych 

materiałów, ale zawsze musi zawiera� podstawowe figury. Cz��� tego rysunku jest abelanem 

Zelandonii - dodała, wskazuj�c na tatua� z boku głowy, mi�dzy skroni� a czołem. I rzeczywi�cie, 

Ayla dostrzegła w�ród licznych linii trzy rz�dy po trzy kwadraty ka�dy. 

Te kwadraty mówi� ka�demu, kto mnie widzi, �e nale�� do ludu Zelandonii. Jako �e jest ich 

dziewi��, mo�na domy�li� si�, �e jestem członkiem Dziewi�tej Jaskini. Mój tatua� ma oczywi�cie o 

wiele wi�cej znacze� - ci�gn�ła. - Informuje innych, �e nale�� do Zelandoni i jestem przez nich 

uwa�ana za Pierwsz� W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi. Cz��� symbolu jest te� 

moim osobistym abelanem, ale ona nie ma ju� wielkiego znaczenia. Zauwa�, �e tatua� Marthony 

jest inny ni� mój, cho� powtarzaj� si� niektóre motywy. 



Ayla pochyliła si�, by przyjrze� si� uwa�nie tatua�owi byłej przywódczyni. Marthona 

obróciła głow�, by odsłoni� skro�. 

Widz� dziewi�� kwadratów - powiedziała po chwili znachorka - ale sam znak jest po 

przeciwnej stronie czoła i oprócz niego jest jeszcze par� symboli, zakrzywionych linii... Je�li 

spojrze� z odpowiedniej strony, jedna z nich przypomina nieco kształt konia; widz� kark, grzbiet i 

zarys tylnych nóg. 

 - Słusznie - przytakn�ła matka Jondalara. - Artysta, który stworzył mój tatua�, był 

wyj�tkowo utalentowany. Doskonale uchwycił esencj� mojego abelana. Rysunek - cho� 

uproszczony i stylizowany, aby pasował do pozostałych figur - jest mimo wszystko bardzo 

podobny do mojego symbolu, którym jest ko�. 

 - Nasze tatua�e wiele o nas mówi� - odezwała si� Zelandoni. - Wiesz na przykład, �e słu�� 

Matce, bo rysunek znajduje si� na mojej lewej skroni. Wiesz, �e Marthona była przywódczyni�, bo 

symbole zdobi� praw� stron� jej czoła. Wiesz tak�e, �e obie jeste�my Zelandonii, bo rysunek 

zawiera kwadraty, ich liczba za� wskazuje, �e pochodzimy z Dziewi�tej Jaskini. 

 - Zdaje si�, �e w tatua�u Manvelara widziałam trzy kwadraty, ale nie wydaje mi si�, �eby 

było ich a� czterna�cie na czole Bramevala - stwierdziła przytomnie Ayla. 

To prawda - przyznała Zelandoni. - Numer Jaskini nie zawsze jest taki sam jak liczba 

kwadratów, ale w jaki� sposób zawsze jest uwieczniony w rysunku na twarzy. Tatua� Bramevala 

zawiera czterna�cie kropek uło�onych w charakterystyczny motyw. 

 - Nie wszyscy maj� tatua�e - zauwa�yła uzdrowicielka. - Willamar ma jeden mały rysunek 

po�rodku czoła, za to Jondalar nie ma �adnego. 

 - Tylko przywódcy nosz� tatua�e na czołach - odrzekł Jondalar. - Zelandoni jest przywódc� 

duchowym, a moja matka przywódc� Jaskini. Willamar jest Mistrzem Handlu. To wa�ne 

stanowisko. Zelandonii cz�sto prosz� Willamara o rad�, wi�c i on jest uwa�any za przywódc�. 

 - Wprawdzie wi�kszo�� ludzi woli okre�la� swoj� to�samo�� i pozycj� przez ubiór, jak 

Shevonar, ale s� i tacy, którzy robi� sobie tatua�e w ró�nych punktach ciała: na policzkach, 

podbródkach, nawet na dłoniach - w zasadzie w ka�dym na co dzie� widocznym, nie osłoni�tym 

przez ubranie miejscu. Zreszt�, stawianie znaku tam, gdzie nikt nie mógłby go dostrzec, nie 

miałoby sensu, prawda? Zazwyczaj tatua�e s� wyobra�eniem tego, z czego dana osoba chciałaby 

słyn��; s� bardziej dowodem osi�gni�� ni� wyrazem wi�zów rodzinnych - wyja�niła Marthona. 

W�ród Mamutoi było podobnie. Mamuti, czyli przywódcy duchowi podobni do Zelandoni, 

nosz� tatua�e na policzkach, ale w rysunkach nie ma kwadratów. Mamutoi wol� szewrony - 

powiedziała Ayla. - Zaczynaj� od układania ich w romby - to takie figury, które wygl�daj� jak 

kwadraty stoj�ce na wierzchołku, a nie na boku - albo w trójk�ty, najcz��ciej zwrócone czubkiem 



do dołu. Lubi� powtarza� je obok siebie i ł�czy�, tak �e powstaj� zygzaki. Wszystkie te symbole 

maj� swoje znaczenie. Mamut opowiadał mi o tym zim�, przed naszym odej�ciem. 

Zelandoni i Marthona wymieniły spojrzenia i dyskretnie skin�ły głowami. Donier 

rozmawiała ju� z był� przywódczyni� o zdolno�ciach Ayli i obie zgodziły si�, �e by� mo�e młoda 

kobieta powinna w jaki� sposób doł�czy� do społeczno�ci Zelandoni. Uznały, �e tak b�dzie 

najlepiej i dla wybranki Jondalara, i dla wszystkich Zelandonii. 

 - Je�li dobrze zrozumiałam, na tunice Shevonara widniał jego znak, abelan, i abelan 

Zelandonii - podsumowała Ayla, jakby chciała nauczy� si� na pami�� nowo poznanych zasad. 

- Tak. Dzi�ki temu rozpoznaj� go wszyscy, nie wył�czaj�c Doni. Wielka Matka Ziemia 

b�dzie wiedziała, �e Shevonar jest jednym z jej dzieci �yj�cych na południowozachodnim kra�cu 

tych ziem - wyja�niła Zelandoni. - Ale to tylko cz��� symboliki tej szaty. W ceremonialnych 

strojach ka�dy szczegół ma swoje znaczenie, nawet naszyjniki. Cz��� wzoru zawiera abelan 

Zelandonii, w niektóre fragmenty wł�czono dziewi�� kwadratów symbolizuj�cych przynale�no�� 

do Dziewi�tej Jaskini, a jeszcze gdzie indziej histori� rodu. S� tam tak�e znaki odnosz�ce si� do 

partnerki Shevonara i abelany dzieci zrodzonych przy jego ognisku. Nie brakuje nawet motywów 

zwi�zanych z jego rzemiosłem - wyrabianiem oszczepów - a tak�e, co oczywiste, jego osobistego 

symbolu. Abelan jest najbardziej intymnym i najpot��niejszym ze wszystkich elementów 

zdobniczych. Powiedziałabym, �e strój ceremonialny, w tym przypadku słu��cy jako szata 

pogrzebowa, jest obrazowym sposobem przedstawienia imion i wi�zów rodowych zmarłego. 

 - A strój Shevonara jest wyj�tkowo pi�kny - dorzuciła Marthona. - Stworzył go stary, 

nie�yj�cy ju� układacz wzorów. Nadzwyczajny talent. 

Ayla od pocz�tku uwa�ała, �e ubiory Zelandonii s� niezwykle interesuj�ce, a wiele z nich - 

cho�by te nale��ce do Marthony - cechuje niezwykłe pi�kno. Jednak�e do tej pory nie 

u�wiadamiała sobie, jak zło�ona symbolika wi��e si� z krojem, barw� i zdobieniami. Niektóre ze 

strojów uznawała za zbyt wydumane. 
ycie nauczyło j� docenia� czysto�� formy i praktyczno�� 

rzeczy, które wytwarzała samodzielnie - tak jak jej matka z Klanu. Od czasu do czasu zmieniała 

wygl�d koszyków, które wyplatała, albo odsłaniała naturalne słoje drewna w misce czy kubku, 

które wycinała i gładziła, lecz nigdy nie próbowała ich dekorowa�. 

Teraz za� zaczynała rozumie�, w jaki sposób ubrania i bi�uteria noszone przez ludzi, 

podobnie jak tatua�e na twarzach, mogły charakteryzowa� i identyfikowa� poszczególne osoby. A 

strój Shevonara, cho� tak bogato zdobiony, podobał jej si� ze wzgl�du na wywa�one, miłe dla oka 

motywy. W duchu dziwiła si� jednak nieco, �e autorem tak niezwykłej szaty był stary m��czyzna. 



Wymy�lenie i uszycie tuniki dla Shevonara musiało pochłon�� mnóstwo czasu. Dlaczego 

jaki� starzec miałby marnowa� czas, robi�c co� takiego? - spytała po namy�le. Jondalar u�miechn�ł 

si� lekko. 

 - Dlatego, �e na tym polegało jego rzemiosło: zajmował si� wymy�laniem strojów 

ceremonialnych i pogrzebowych. Jak wszyscy układacze wzorów. 

 - Stary mistrz nie szył własnor�cznie tej szaty, a jedynie zaplanował, w jaki sposób 

nale�ało poł�czy� poszczególne kawałki skór i futer - dodała cierpliwie Marthona. - Kiedy tyle jest 

wa�nych motywów, które nale�y zawrze� w jednym kawałku odzie�y, wymy�lenie cało�ci wymaga 

szczególnego do�wiadczenia i zmysłu artystycznego, je�li strój ma by� naprawd� efektowny. 

Starzec mógł jednak poprosi� kogo� o uszycie stroju według jego pomysłu. Przez lata 

współpracowało z nim do�� blisko kilka utalentowanych osób. Ich wyroby były bardzo 

poszukiwane. Teraz jedna z nich zajmuje si� te� układaniem wzorów, ale nie jest jeszcze tak dobra 

jak mistrz. 

 - Nadal nie rozumiem, dlaczego stary m��czyzna lub ktokolwiek inny miałby sporz�dza� 

szat� ceremonialn� dla Shevonara - o�wiadczyła Ayla, potrz�saj�c głow�. 

To była wymiana - odparł Jondalar. Znachorka spojrzała na� spod zmarszczonych brwi. 

Wida� było, �e nadal nie pojmuje istoty problemu. 

 - Wydawało mi si�, �e mo�na wymienia� si� ró�nymi dobrami z innymi Obozami czy 

Jaskiniami. Nie wiedziałam, �e mo�na wymienia� si� tak�e z lud�mi z własnej Jaskini. 

 - A dlaczego nie? - spytał Willamar. - Shevonar był wytwórc� oszczepów. Słyn�ł z solidnej 

roboty. Nie potrafił jednak uło�y� wzorów i symboli na szacie ceremonialnej w taki sposób, by 

odpowiadały jego gustom. Dlatego te� zamienił dwadzie�cia swych najlepszych włóczni na strój, 

który dzi� widziała�. Był nim zachwycony. 

 - A był to jeden z ostatnich ubiorów wymy�lonych przez starego mistrza - uzupełniła 

Marthona. - Kiedy oczy nie pozwalały mu ju� dłu�ej zajmowa� si� tym, co umiał najlepiej, kolejno 

wymieniał włócznie otrzymane od Shevonara na inne rzeczy, których potrzebował. Jednak 

ulubiony oszczep zostawił dla siebie. Teraz jego ko�ci spoczywaj� w po�wi�conej ziemi, a 

najlepszej włóczni u�ywa w �wiecie duchów. Na drzewcu wyryte były dwa abelany: starego 

mistrza i Shevonara. 

 - Kiedy rzemie�lnik jest szczególnie zadowolony ze swego dzieła, umieszcza na nim nie 

tylko abelan tego, kto ma by� wła�cicielem, ale tak�e swój - wyja�nił Jondalar. - Zwykle ryje go 

lub maluje w jakim� dyskretnym miejscu. 

Ju� podczas polowania Ayla przekonała si�, �e pewne znaki na oszczepach maj� dla 

łowców wielkie znaczenie. Wiedziała, �e na ka�dym drzewcu widnieje symbol wła�ciciela, aby 



nigdy nie było w�tpliwo�ci, komu nale�y przypisa� zabicie zwierz�cia. Nikt jednak nie powiedział 

jej, �e znaki te zwane s� abelanami i �e s� w �yciu Zelandonii a� tak wa�ne. Była nawet �wiadkiem 

jednego sporu rozstrzygni�tego dzi�ki motywom wyrytym na drzewcach oszczepów. 

W ciele zdobyczy tkwiły dwie włócznie, ale tylko jeden grot dosi�gn�! �ywotnego organu. 

A jednak, mimo �e ka�dy egzemplarz broni ozdobiony był symbolem wła�ciciela, Ayla 

słyszała tak�e rozmowy o wytwórcach oszczepów. Odnosiła wra�enie, �e my�liwi zawsze 

wiedzieli, kto wykonał dan� włóczni� - bez wzgl�du na to, czy widniał na niej jaki� 

charakterystyczny znak, czy te� nie. Styl wykonania i zdobienia pozwalały jednoznacznie 

zidentyfikowa� autora. 

 - Jak wygl�da twój abelan, Jondalarze? - spytała znienacka Ayla. 

 - Niezbyt ciekawie. To tylko prosty znak... Mniej wi�cej taki - dodał, wygładzaj�c dłoni� 

suchy piach i rysuj�c palcem lini�. Nast�pnie nakre�lił drug�, z pocz�tku równoległ�, a potem 

zbli�aj�c� si� do pierwszej, tak �e powstał ostry wierzchołek, którego dotykała trzecia, krótka 

kreska. 

 - Zawsze my�lałem, �e kiedy przyszedłem na �wiat, Zelandoni miała akurat zły dzie� i nie 

potrafiła wyobrazi� sobie niczego lepszego - powiedział, spogl�daj�c na Pierwsz� ze zło�liwym 

u�miechem. - A mo�e to ogon gronostaja, biały z czarn� ko�cówk�? Zawsze podobały mi si� małe, 

gronostajowe ogony. S�dzisz, �e gronostaj mógłby by� moim abelanem? 

 - No có�, twoim totemem, podobnie jak moim, jest Lew Jaskiniowy - odrzekła Ayla. - A 

twój abelan... mo�e by�, czymkolwiek zechcesz. Dlaczego nie gronostajem? Gronostaj to mały, 

bojowy kuzyn łasicy. 	licznie wygl�da zim�, jest cały biały z wyj�tkiem czarnych oczu i czarnego 

koniuszka ogona. Zreszt� jego br�zowe, jesienne futro te� nie jest najgorsze. - Kobieta zastanawiała 

si� przez chwil�, nim zadała pytanie. - Jak wygl�dał abelan Shevonara? 

Widziałem obok szałasu jeden z jego oszczepów - odpowiedział Jondalar. - Przynios� go; 

sama zobaczysz. 

M��czyzna wrócił zaraz i wr�czył swej kobiecie proste drzewce z kamiennym grotem. 

Widniał na nim znak b�d�cy stylizowanym wyobra�eniem muflona, górskiej owcy o wielkich, 

zakr�conych rogach. 

 - Powinnam zabra� ze sob� ten oszczep - przypomniała sobie Zelandoni. - B�dzie 

potrzebny do skopiowania abelana. 

 - Po co potrzebna ci kopia tego znaku? - zdziwiła si� Ayla. 

 - Ten sam symbol, który zdobi jego włócznie, ubrania i przedmioty codziennego u�ytku, 

znajdzie si� na kamieniu nagrobnym - wyr�czył donier Jondalar. 



Kiedy wolnym krokiem wracali ku zabudowaniom osady, Ayla rozmy�lała intensywnie o 

długiej dyskusji i doszła do kilku wniosków. Cho� sam przedmiot symboliczny, elandon, był 

ukryty, to opisuj�cy go znak, abelan, znany był nie tylko wła�cicielowi, ale i całej społeczno�ci. 

Tkwiła w nim moc - mógł z niej skorzysta� przede wszystkim wła�ciciel, ale na pewno nie kto�, 

kto chciał jej nadu�y�. Abelan był zbyt znany. Prawdziwa pot�ga rodziła si� z tego, co nieznane. 

Nast�pnego ranka Joharran do�� wcze�nie zab�bnił palcami o słupek stoj�cy przy wej�ciu 

do domostwa Marthony. Jondalar odsun�ł kotar� na bok i z niejakim zdziwieniem zobaczył za ni� 

swego brata. 

 - Nie idziesz na poranne spotkanie? - spytał. 

 - Jasne, �e id�, ale najpierw chciałem porozmawia� z tob� i z Ayla - odparł Joharran. 

W takim razie wejd� - mrukn�ł Jondalar, gestem zapraszaj�c brata do wn�trza. 

Przywódca Dziewi�tej Jaskini wszedł i ci��ka skóra z szelestem opadła na miejsce. 

Marthona i Willamar wyłonili si� wkrótce z sypialni i serdecznie powitali go�cia. Ayla wrzucała 

wła�nie resztki �niadania do drewnianej miski, z której zwykle jadał Wilk. Na moment podniosła 

jednak głow� i u�miechn�ła si� do Joharrana. 

 - Mój brat powiada, �e chciałby z nami porozmawia� - rzekł Jondalar, spogl�daj�c na Ayl�. 

 - Nie zabior� wam wiele czasu. Chodzi o te wasze miotacze oszczepów. Gdyby wi�ksza 

grupa łowców umiała ciska� włócznie na tak� odległo�� jak ty, Jondalarze, pewnie udałoby si� 

zatrzyma� tego szar�uj�cego bizona, który stratował Shevonara. Za pó�no ju�, �eby pomóc 

zabitemu, ale chciałbym przynajmniej ocali� �ycie innym my�liwym. Czy zechcieliby�cie oboje 

pokaza� wszystkim, jak buduje si� miotacz i jak nale�y go u�ywa�? 

Jondalar u�miechn�ł si� szeroko. 

 - Ale� oczywi�cie. Ju� od dawna miałem nadziej�, �e b�dziemy mogli to zrobi�. Nie mog� 

si� doczeka�, kiedy inni zobacz�, jakie to po�yteczne urz�dzenie. 

Mieszka�cy domostwa Marthony - prócz Folary - poszli z Joharranem do miejsca spotka�, 

przy południowym kra�cu olbrzymiego abri. Kiedy tam dotarli, czekała ju� na nich spora grupa 

ludzi. Wcze�niej bowiem rozesłano go�ców do wszystkich Jaski�, które brały udział w polowaniu, 

by sprowadzili Zelandoni, których zadaniem było omówienie szczegółów ceremonii pogrzebowej. 

Prócz duchowej przywódczyni Dziewi�tej Jaskini zjawili si� Zelandoni z Czternastej, Jedenastej, 

Trzeciej, Drugiej i Siódmej. Przybyli tak�e przywódcy osad oraz kilka osób prywatnie 

zainteresowanych pochówkiem. 

Duch Bizona za��dał od nas ofiary: wezwał do siebie jednego z was - zacz�ła otyła donier. - 

Nie mo�emy odmówi�, kiedy On domaga si� zapłaty. - Kobieta spojrzała na zebranych, którzy w 

wi�kszo�ci potakuj�co kiwali głowami. Władczo�� jej postawy i zachowania nigdy nie ujawniała 



si� wyra�niej ni� wtedy, gdy wyst�powała przed pozostałymi Zelandoni. Dopiero wtedy stawało si� 

jasne, dlaczego jest Pierwsz� W�ród Tych Którzy Słu�� Matce. 

W toku dyskusji niektórzy Zelandoni pozwalali sobie na drobne ró�nice zda� w niewiele 

znacz�cych sprawach, a Pierwsza nie sprzeciwiała si� swobodnemu przebiegowi rozmów. Joharran 

tymczasem złapał si� na tym, �e zamiast rozmy�la� o pogrzebie Shevonara, planuje ju� rozstaw 

celów �wiczebnych na polu, na którym miało si� odby� szkolenie oszczepników. Po rozmowie z 

Ayl� i Jondalarem powzi�ł postanowienie, �e zacznie zach�ca� swych łowców do robienia 

miotaczy i �wicze� z now� broni� jeszcze przed wyruszeniem na Letnie Spotkanie. Chciał, by jak 

najszybciej osi�gn�li wpraw� w posługiwaniu si� wynalazkiem jego brata.... ale jeszcze nie dzi�. 

Wiedział, �e tego dnia nie nale�y u�ywa� broni. Tego dnia duch Shevonara, jego elan, musiał 

zosta� odprowadzony do nast�pnego �wiata. 

Umysł Zelandoni tak�e bł�dził z dala od spraw tera�niejszych, cho� na pierwszy rzut oka 

mogło si� wydawa�, �e wielka kobieta w skupieniu rozwa�a uwagi, które wymieniali mi�dzy sob� 

Zelandoni. W rzeczywisto�ci jednak rozwa�ała spraw� młodszego brata Jondalara, i to ju� od 

chwili, gdy dostała opalizuj�cy kamie� z dalekiego wschodu, z grobu Thonolana. Czekała tylko na 

sposobno��, by wróci� do tego tematu. 

Zdawała sobie spraw�, �e Jondalar i Ayla b�d� musieli by� zaanga�owani w proces 

nawi�zywania kontaktu z nast�pnym �wiatem - a było to prze�ycie przera�aj�ce, szczególnie dla 

tych, których nie szkolono w obcowaniu z duchami, cho� i dla specjalistów bywało niebezpieczne. 

Ryzyko zmniejszało si� znacz�co, kiedy w ceremonii uczestniczyło wielu ludzi, wspieraj�c tych, 

którzy nawi�zywali bezpo�redni kontakt z bezcielesnymi istotami. 

Jako �e Shevonar zgin�ł podczas polowania, w którym brała udział wi�kszo�� okolicznych 

Jaski�, jego pogrzeb musiał sta� si� powa�n� uroczysto�ci�, a to zapewniało obcuj�cym z duchami 

ochron� wła�ciwie całej społeczno�ci. Mo�e b�dzie to dobra okazja, by spróbowa� zagł�bi� si� w 

nast�pny �wiat i poszuka� siły �yciowej Thonolana, pomy�lała Zelandoni. Spojrzała ukradkiem na 

Ayl� i zacz�ła si� zastanawia�, jaka b�dzie reakcja jasnowłosej znachorki, która nie przestawała jej 

zaskakiwa� sw� wiedz�, kompetencj�, a nawet ze wszech miar godnym pochwały zachowaniem. 

Donier poczuła si� mile połechtana w swej dumie, kiedy młoda kobieta przyszła do niej z 

pytaniem, czy mo�na było zrobi� co� jeszcze dla Shevonara - zwłaszcza �e sama post�powała w 

tym niełatwym przypadku wyj�tkowo umiej�tnie. Je�li wzi�� pod uwag� fakt, �e Ayla nie ma 

poj�cia o naszych obyczajach, zaskakuj�co wła�ciwe było i to, �e wła�nie ona zasugerowała 

Jondalarowi, by zabrał kamie� z miejsca spoczynku brata, my�lała Zelandoni. Zreszt� i sam kamie� 

był wyj�tkowy. Na pierwszy rzut oka nie wyró�niał si� niczym nadzwyczajnym, lecz jedna z jego 

�cianek jarzyła si� bladym bł�kitem i jaskrawoczerwonymi punkcikami. 



Ta opalizuj�ca barwa z pewno�ci� symbolizuje czysto��, dumała donier, a czerwie� to kolor 

�ycia, najwa�niejszy z Pi�ciu 	wi�tych Kolorów Matki. To jasne, �e ten mały kamyk ma w sobie 

wielk� moc. Co� trzeba b�dzie z nim zrobi�, kiedy uporamy si� z innymi sprawami. 

Słuchaj�c nieuwa�nie dyskusji, nagle zdała sobie spraw�, �e ten niezwykły odłamek skały z 

grobu Thonolana jest czym� w rodzaju tradycyjnego surogatu. Dzi�ki niemu Matka b�dzie mogła 

odnale�� elan Thonolana. Najlepszym, najbezpieczniejszym miejscem dla niego b�dzie wi�c 

szczelina w �wi�tej jaskini, skrytka, w której spoczywaj� i inne surogaty nale��ce do tej rodziny. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� znała poło�enie niemal wszystkich surogatów nale��cych do 

członków Dziewi�tej Jaskini, a tak�e wielu zwi�zanych z. mieszka�cami innych Jaski�. Co wi�cej, 

znała te� wiele miejsc, w których spoczywały same elandony. 

W przeszło�ci kilkakrotnie dochodziło do niezwykłych sytuacji, w których musiała 

przejmowa� obowi�zki matki i bra� odpowiedzialno�� za elandony dzieci. Jej powinno�ci� było 

tak�e ukrycie przedmiotów symbolicznych w imieniu osób, które z powodu psychicznej lub 

fizycznej niedyspozycji nie mogły uczyni� tego samodzielnie. Nigdy jednak nie my�lała o owych 

elandonach, a tym bardziej nie zamierzała wykorzystywa� wiedzy o nich do własnych celów. Zbyt 

dobrze u�wiadamiała sobie niebezpiecze�stwo, które sprowadziłaby takim krokiem zarówno na 

siebie, jak i na wła�ciciela przedmiotu. 

Ayla równie� nie mogła skupi� si� na dyskusji przywódców. Nie znała zwyczajów 

pogrzebowych ludu Zelandonii i była ich ciekawa, ale tocz�ca si� rozmowa zdawała si� nie mie� 

ko�ca i trudno było nad��y� za jej wszystkimi w�tkami. Znachorka nie pojmowała te� wielu 

terminów, których u�ywali Zelandoni. Wolała wi�c rozmy�la� o sprawach, o których ju� co nieco 

słyszała. 

Wyja�niono jej, �e zwykle grzebano ludzi w po�wi�conej ziemi, cho� miejsca pochówku 

zmieniano, gdy liczba mogił była odpowiednio du�a. Nazbyt liczna grupa uwolnionych duchów w 

jednym miejscu mogła bowiem zyska� nadmiern� sił�. Tych, którzy umierali mniej wi�cej w tym 

samym czasie, chowano razem. To samo dotyczyło członków jednego rodu. Nie było jednak 

wielkich cmentarzysk wykorzystywanych przez długie lata czy wr�cz całe pokolenia, przeciwnie, 

po całej okolicy rozsiane były małe miejsca pochówku. 

Oznaczano je palikami wbijanymi w ziemi� w niewielkich odst�pach wokół całego terenu i 

u szczytu ka�dej mogiły. Ryto w nich lub malowano na nich abelany ludzi, których chowano - 

symbole niebezpiecze�stwa, które groziło ka�demu, kto odwa�yłby si� zakłóci� ich spokój. Duchy 

zmarłych, które nie mogły ju� mieszka� w ciałach, pozostawały w obr�bie palisady. Zelandoni 

dbali o to, by otoczy� teren cmentarza niewidzialn� siatk� zakl��, stanowi�cych zapor� nie do 



przebycia dla duchów, które nie potrafiły znale�� drogi do nast�pnego �wiata. Dzi�ki niej nie 

mogły opanowa� ciała �adnego z �yj�cych jeszcze ludzi. 

Gdyby nie ta pot��na ochrona, wchodz�cy w obr�b cmentarza byliby w �miertelnym 

niebezpiecze�stwie. Duchy zaczynały gromadzi� si�, jeszcze zanim zwłoki zło�ono do ziemi. 

Znane były przypadki, kiedy próbowały obj�� w posiadanie ciało �ywego człowieka i toczyły istn� 

wojn� o kontrol� nad nim z duchem prawowitego wła�ciciela. Zwykle objawem takiego 

wewn�trznego boju była nagła zmiana osobowo�ci człowieka, który zaczynał zachowywa� si� 

odmiennie ni� zwykle, lub widzie� rzeczy, których inni nie dostrzegali, krzycze� bez wyra�nego 

powodu, albo te� stawał si� brutalny, przestawał zwraca� uwag� na otaczaj�cy go �wiat i zamykał 

si� w sobie. 

Po wielu latach, kiedy kołki rozpadały si� ze staro�ci i gniły w ziemi, ro�linno�� porastała 

mogiły i odnawiała wydzielone poletko, a wtedy miejsce to nie było ju� uwa�ane za po�wi�cone; 

nie było te� niebezpieczne - duchy opu�ciły je na zawsze. Mówiło si� wówczas, �e Wielka Matka 

zabrała co do niej nale�ało i oddała ziemi� we władanie swoich dzieci. 

Ayla - i kilka innych osób zaj�tych w my�lach swoimi sprawami - natychmiast 

skoncentrowała si� na dyskusji, gdy usłyszała głos Pierwszej. Jako �e pogr��aj�cy si� z wolna w 

sporach Zelandoni nie byli ani o jot� bli�si porozumienia ni� na pocz�tku spotkania, pot��na donier 

uznała za stosowne wkroczy� do akcji. Podj�ła decyzj� uwzgl�dniaj�c� wszystkie punkty widzenia 

i wiele wskazywało na to, i� było to rozstrzygni�cie jedynie słuszne. Wtedy dopiero zgromadzeni 

zaj�li si� kolejn� spraw� - �rodkami ostro�no�ci, które nale�ało przedsi�wzi�� dla ochrony osób 

zaanga�owanych w przeniesienie ciała Shevonara na po�wi�con� ziemi�, tak by nic im nie groziło 

ze strony zagubionych, w�druj�cych dusz. 

Zaplanowano wi�c uczt�, która miała wzmocni� morale wszystkich uczestników pogrzebu, 

aby nie zabrakło im sił w walce z duchami i - jak zwykle - zwrócono si� do Prolevy z pro�b� o to, 

by podj�ła stosowne przygotowania. Poza tym omówiono spraw� �ywno�ci, któr� nale�ało zło�y� 

w grobie wraz z broni� i narz�dziami zmarłego. Po�ywienie to miało słu�y� w�druj�cej duszy 

Shevonara, aby zdołała odnale�� drog� do nast�pnego �wiata. Nie zapomniano o niczym, by pomóc 

odchodz�cemu duchowi łowcy i odebra� mu cho�by najmniejszy powód do pozostania po�ród 

�ywych. 

Nieco pó�niej tego ranka Ayla wybrała si� na konn� przeja�d�k�. Jechała na Whinney, 

Zawodnik za� i Wilk biegli nieco w tyle. Po powrocie wyczesała starannie sier�� zwierz�t i 

sprawdziła, czy �adnemu z nich nic nie dolega. Podczas Podró�y przywykła do przebywania w ich 

towarzystwie co dnia przez długie godziny, lecz teraz, odk�d zamieszkała w�ród ludzi Jondalara, 



sp�dzała w osadzie wi�kszo�� czasu i t�skniła za ko�mi. Sposób, w jaki witały j� za ka�dym razem, 

wskazywał na to, �e i one t�skni� za ni�, a tak�e za Jondalarem. 

W drodze powrotnej znachorka zatrzymała si� przy domostwie Joharrana, by zapyta� 

Prolev�, czy nie widziała gdzie� Jondalara. 

 - Poszedł z Joharranem, Rushemarem i Solabanem wykopa� dół dla Shevonara - odrzekła 

kobieta. Partnerka przywódcy była od rana mocno zapracowana, lecz teraz, czekaj�c na pomocnice, 

mogła sobie pozwoli� na chwil� wytchnienia. Poza tym od pocz�tku miała wielk� ochot� pozna� 

bli�ej towarzyszk� brata jej m��czyzny, obdarzon� tak licznymi talentami, tote� postanowiła 

skorzysta� z okazji. - Mo�e napiłaby� si� ze mn� herbaty rumiankowej? 

Ayla zawahała si� na moment. 

 - My�l�, �e powinnam raczej wróci� do Marthony, ale z przyjemno�ci� odwiedz� ci� innym 

razem. 

Wilk, któremu kłusowanie po ł�kach podobało si� nie mniej ni� wierzchowcom, pod��ał 

krok w krok za swoj� pani� i wraz z ni� wszedł do domu przywódcy. Jaradal najpierw przygl�dał 

mu si� uwa�nie, a potem ruszył biegiem ku niemu. Wilk za� pocz�ł tr�ca� malca nosem, domagaj�c 

si� pieszczot. Jaradal zachichotał rado�nie i z zapałem zabrał si� do czochrania sier�ci na głowie 

drapie�cy. 

 - Musz� przyzna�, Aylo - odezwała si� tymczasem Proleva - �e kiedy Jaradal powiedział 

mi po raz pierwszy, �e dotykał twojego zwierza, byłam bardzo niespokojna. Trudno uwierzy�, �e 

mi�so�erna, poluj�ca istota mo�e by� tak delikatna i opieku�cza wobec dzieci. Kiedy Folara 

przyprowadziła tu Wilka i ujrzałam, jak Marsola wspina si� na jego grzbiet, nie wiedziałam, czy 

mam ufa� własnym oczom. Ci�gn�ła go za futro, pchała r�czki do oczu, nawet tarmosiła za szcz�k� 

i zagl�dała do paszczy, a zwierz le�ał i wydawało si�, �e jest tym wszystkim zachwycony. To 

naprawd� niesamowite. Nawet Salova musiała si� u�miechn��, chocia� w pierwszej chwili, gdy 

zobaczyła córeczk� szarpi�c� si� z wilkiem, zamarła z przera�enia. 

Wilk rzeczywi�cie uwielbia dzieci - odpowiedziała Ayla. - Dorastał, bawi�c si� i �pi�c z 

nimi w ziemiance Obozu Lwa. Traktował je jak szczeni�ta z własnego miotu, a przecie� nawet 

dorosłe wilki zawsze chroni� młode z własnej sfory. Teraz my�l�, �e wszystkie dzieci uwa�a za 

członków swojego stada. 

Chwil� pó�niej, id�c wraz z Wilkiem w stron� domostwa Marthony, Ayla poczuła, �e 

prze�laduje j�jaka� my�l, jakie� spostrze�enie na temat Prolevy. Było co� niezwykłego w jej 

postawie, sposobie poruszania si�, nawet w uło�eniu tuniki na ciele... Ol�nienie przyszło znienacka 

i wywołało na twarzy znachorki ciepły u�miech. Proleva była w ci��y! 



Kiedy Ayla dotarła do domu, przekonała si�, �e nikogo tam nie ma. W tym momencie 

po�ałowała, �e nie została u Prolevy, lecz jednocze�nie zdziwiła si�, �e nie zastała Marthony. Skoro 

nie ma jej u Joharrana, to mo�e poszła do Zelandoni?, pomy�lała znachorka. Wydaje si�, �e s� 

sobie do�� bliskie, a przynajmniej bardzo si� szanuj�. Zawsze rozmawiaj� ze sob� albo wymieniaj� 

znacz�ce spojrzenia... Szukaj�c Marthony w domu donier, miałabym okazj� zło�y� wizyt� osobie, 

któr� zdecydowanie chciałabym pozna� bli�ej. 

Cho� z drugiej strony wcale nie musz� odnale�� Marthony, a Zelandoni na pewno jest teraz 

zaj�ta. Mo�e nie powinnam jej przeszkadza�?, pomy�lała Ayla. Irytował j� jednak nadmiar 

wolnego czasu; zdecydowanie chciała robi� co� sensownego i po�ytecznego. 

Stan�wszy u wej�cia do domu Zelandoni, Ayla zapukała cicho w panel umocowany obok 

skórzanej kotary. Gospodyni musiała by� blisko, gdy� niemal natychmiast uchyliła zasłon�. 

 - Ayla - powiedziała, wyra�nie zaskoczona obecno�ci� młodej kobiety i jej wilka. - Czym 

mog� słu�y�? 

 - Szukam Marthony. Nie ma jej ani w domu, ani u Prolevy. Pomy�lałam wi�c, �e mo�e 

zaszła tutaj - wyja�niła uzdrowicielka. 

 - Nie, nie ma jej u mnie. 

W takim razie przepraszam za naj�cie. Wiem, �e jeste� zaj�ta. Nie powinnam była zabiera� 

ci czasu. 

 - Ale� nic si� nie stało - odrzekła donier, zauwa�aj�c, �e Ayla wygl�da na lekko spi�t�, a 

jednocze�nie w dyskretny sposób pełn� nadziei. - Masz jak�� konkretn� spraw� do Marthony? 

 - Nie, po prostu szukam jej, bo pomy�lałam, �e mo�e potrzebowa� mojej pomocy. 

 - Je�li szukasz zaj�cia, mogłaby� pomóc mnie - zaproponowała Zelandoni, cofaj�c si� o 

krok, lecz nie opuszczaj�c kotary. Szeroki u�miech zadowolenia na obliczu młodej kobiety 

podpowiedział Pierwszej, �e taki wła�nie był prawdziwy powód nieoczekiwanej wizyty. 

 - Czy Wilk tak�e mo�e wej��? - spytała znachorka. - Obiecuj�, �e niczego nie zniszczy. 

Wiem, �e nie. Mówiłam ci ju�, �e rozumiemy si� z twoim zwierzakiem doskonale - odparła 

donier, podtrzymuj�c zasłon� dla Wilka. - Trzeba rozetrze� na proszek bryły ochry, które dla mnie 

przyniosła�. Tam stoi mo�dzierz - dodała Zelandoni, wskazuj�c na zabarwiony czerwieni� kamie� 

z płytkim wgł�bieniem uformowanym przez lata u�ytkowania. - A tam znajdziesz kamyk do 

ugniatania. Jonokol powinien tu by� lada chwila, a ochra b�dzie mu niezb�dna. Potrzebuj� jego 

pomocy w przygotowaniu podpory na abelan Shevonara - wyja�niła gospodyni. - Jonokol jest 

moim akolit�. 

 - Na uczcie powitalnej spotkałam młodego m��czyzn� o takim imieniu, ale twierdził, �e 

jest artyst� - przypomniała sobie Ayla. 



 - Jonokol istotnie jest artyst�, a jednocze�nie moim akolit�. Powiedziałabym nawet, �e jest 

bardziej artyst� ni� akolit�. Nie interesuje go zbytnio ani uzdrawianie, ani szukanie własnej drogi 

do �wiata duchów. Wydaje mi si�, �e jest w zupełno�ci zadowolony z pozycji akolity, ale z drugiej 

strony wiem, �e jest jeszcze młody. Czas poka�e... Mo�liwe, �e jeszcze poczuje powołanie. A 

tymczasem jest dobrym artyst� i doskonałym pomocnikiem - zako�czyła Zelandoni. - Wi�kszo�� 

artystów to Zelandoni - dodała po chwili. 

 - Z Jonokolem nie jest inaczej; ju� we wczesnym dzieci�stwie ujawnił si� jego talent i 

wtedy te� został wybrany. 

Ayla cieszyła si�, �e mo�e ubija� czerwone bryły na proszek - była to praca nie wymagaj�ca 

szczególnego przygotowania, a jednocze�nie na tyle powtarzalna, �e pozwalała uwolni� umysł i 

odda� si� swobodnym rozwa�aniom. Uzdrowicielka rozmy�lała wi�c o Zelandoni i o tym, dlaczego 

arty�ci tacy jak Jonokol przyst�powali do społeczno�ci przywódców duchowych w tak młodym 

wieku. Przecie� nie mogli mie� poj�cia, jakie czeka ich �ycie. Dlaczego akurat ludzie uzdolnieni 

artystycznie zasilali szeregi Zelandoni? 

Wkrótce w domu Zelandoni zjawił si� Jonokol i z niejakim zdziwieniem spojrzał na Ayl� i 

Wilka, który natychmiast podniósł łeb i napr��ył mi��nie, gotów poderwa� si� na sygnał swej pani. 

Jednak znak, który dała mu dłoni�, uspokoił go: m��czyzna był mile widziany. 

 - Ayla przyszła nam pomóc, Jonokolu - powiedziała Zelandoni. - Zdaje si�, �e ju� si� 

znacie. 

 - O, tak. Od pierwszej nocy, któr� sp�dziła w naszej osadzie. Witaj, Aylo - rzekł Jonokol. 

Kiedy sko�czyła rozciera� grudy na drobniutki, czerwony proszek, oddała mo�dzierz i 

produkt ko�cowy w r�ce donier, maj�c cich� nadziej�, �e kobieta zaproponuje jej nowe zaj�cie, ale 

ju� po chwili stało si� jasne, �e Zelandoni i jej akolita pragn� zosta� sami. 

 - Czy mog� jeszcze co� dla was zrobi�? - spytała wreszcie Ayla. 

 - Nie teraz - odparła krótko Pierwsza. 

Ayla skin�ła głow�, dała znak Wilkowi i wypu�ciwszy go przodem, wyszła na zewn�trz. 

Marthony nadal nie było w domu, a skoro i Jondalar był zaj�ty, znachorka naprawd� nie miała co 

robi�. Powinnam była zosta� u Prolevy i napi� si� dobrej herbaty, pomy�lała po raz drugi. Chyba 

po prostu tam wróc�. Ayla miała szczer� ochot� zawrze� bli�sz� znajomo�� z szanowan� przez 

wszystkich partnerk� przywódcy. Co wi�cej, wkrótce zamierzała doł�czy� do jej rodziny i sta� si� 

formalnie kobiet� Jondalara, brata Joharrana. Mo�e to ja powinnam przynie�� ze sob� dobr� 

herbat�, pomy�lała. Na przykład zioła z dodatkiem kwiatu lipy, daj�cego miły zapach i słodycz. 

Jaka szkoda, �e nawet nie wiem, czy w pobli�u ro�nie cho� jedna lipa... 
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M��czy�ni kopi�cy dół byli bliscy uko�czenia swego zadania i nie próbowali ukrywa�, jak 

bardzo cieszył ich ten fakt. Zelandoni otoczyli ich siln� ochron�, nim wst�pili na ziemi�, w której 

miało spocz�� ciało Shevonara - mi�dzy innymi smaruj�c czerwon� ochr� dłonie kopaczy - ale i tak 

wszyscy czterej dr�eli w duchu na my�l o tym, �e znajduj� si� wewn�trz niewidzialnej bariery, 

której zarys wyznaczafy jedynie rze�bione, zafarbowane ognist� czerwieni� paliki. 

M��czy�ni mieli na sobie obszerne skórzane okrycia - w zasadzie bezkształtne i 

pozbawione wszelkich zdobie�, Przypominaj�ce du�e derki z dziur� na głow�. Twarze ukryli pod 

wielkimi kapturami, w których wyci�to otwory na wysoko�ci oczu. Nos i usta pozostawały 

zasłoni�te, aby duchy nie dostały si� przez nie do wn�trza ciała. 

Niecodzienny strój pełnił wa�n� funkcj�: miał ukry� to�samo�� kopi�cych przed duchami, 

które mogły czai� si� w pobli�u i szuka� ciał nadaj�cych si� do zamieszkania. Na skórzanych 

okryciach nie było wi�c �adnych oznacze� - abelanów, symboli czy motywów rodowych, które 

mogłyby zdradzi� niewidzialnym istotom, kto narusza ich spokój, wst�puj�c na po�wi�con� ziemi�. 

M��czy�ni wstrzymywali si� te� przed rozmow�, by głosy nie podpowiedziały duchom, z kim maj� 

do czynienia. Niełatwo było znale�� ochotników do kopania grobu, tote� Joharran zadecydował, �e 

skoro jest odpowiedzialny za zorganizowanie feralnego polowania, sam powinien znale�� si� w 

czteroosobowej grupie. Do pomocy wzi�ł sobie swych zast�pców - Solabana i Rushemara - oraz 

młodszego brata, Jondalara. I cho� wszyscy czterej znali si� doskonale, mieli nadziej�, �e i ten fakt 

zdołaj� ukry� przed kr�c�cymi si� nieopodal elanami. 

Kopanie kamiennymi oskardami w twardej ziemi nie nale�ało do przyjemno�ci. Sło�ce 

stało ju� wysoko, tote� pracuj�cy pocili si� niemiłosiernie. Pod skórzanymi kapturami ci��ko było 

oddycha�, lecz mimo to �aden z nieustraszonych my�liwych nawet nie pomy�lał o tym, by zdj�� 

ochronne okrycie głowy. 
aden nie zawahałby si� stan�� na drodze szar�uj�cego nosoro�ca i 

uskoczy� w ostatnim momencie, lecz sprostanie niebezpiecze�stwom czaj�cym si� na po�wi�conej 

cmentarnej ziemi wymagało nieporównywalnie wi�kszej odwagi. 

Czterej kopacze nie zamierzali pozostawa� w opanowanej przez duchy przestrzeni ani 

chwili dłu�ej, ni� było to konieczne. Dlatego pracowali zaciekle, w dobrym tempie usuwaj�c lu�n� 

ziemi�, wzruszon� ostrzami oskardów. Szufle, których u�ywali, wykonano z płaskich i szerokich 

ko�ci - łopatek i miednic - du�ych zwierz�t. Naturalne narz�dzia ociosano i oszlifowano 

kamieniami i piaskiem rzecznym tak, by z jednej strony powstała ostra kraw�d� ułatwiaj�ca prac�. 

Do przeciwległych ko�ców ko�ci umocowano długie trzonki. Kopacze umieszczali wydobyt� 



ziemi� na skórze podobnej do tych, w które byli ubrani, tak by mo�na było odci�gn�� kopczyk 

nieco dalej, robi�c miejsce dla �ałobników, zwykle gromadz�cych si� licznie wokół mogiły. 

Joharran patrzył, jak szufle odgarniaj� resztk� ziemi na dnie dołu, a kiedy uznał, �e gł�boko�� 

grobu jest wystarczaj�ca, dał znak towarzyszom. Czterej kopacze pr�dko zebrali narz�dzia i 

pospiesznie opu�cili teren cmentarza. Nadal nie odzywaj�c si� ani słowem, pomaszerowali w 

miejsce odległe od ludzkich sadyb, starannie wybrane i rzadko odwiedzane przez mieszka�ców 

okolicznych osad. 

Joharran z rozmachem wbił w ziemi� ostrze oskarda i po chwili m��czy�ni kopali ju� drugi 

dół, tym razem mniejszy. Zdj�wszy kaptury i okrycia, wrzucili je do wykopu i starannie zakryli 

grub� warstw� piachu. Narz�dzia miały za� powróci� do specjalnego miejsca, w którym zawsze je 

przechowywano, lecz od tej chwili Zelandonii bacznie uwa�ali, by nie dotkn�� ich �adn� odkryt� 

cz��ci� ciała, z wyj�tkiem grubo wysmarowanych ochr� dłoni. 

Kopacze udali si� teraz do małej jaskini na dnie doliny ci�gn�cej si� po�ród wapiennych 

urwisk. Rze�biony słupek, na którym widniał abelan Zelandonii i wiele innych znaków, wbito w 

ziemi� tu� przed wej�ciem do groty. M��czy�ni weszli do wn�trza, zostawili tam brudne narz�dzia 

i wyszli spiesznie, zaciskaj�c po drodze dłonie na ozdobnym palu i mamrocz�c rytualne formułki, 

które miały im zaskarbi� przychylno�� i opiek� Matki. Potem wkroczyli na wij�c� si� zygzakiem 

�cie�k� ku wy�szym partiom doliny, któr� dotarli do jaskini u�ywanej przez Zelandoni podczas 

ceremonii z udziałem m��czyzn i chłopców. 

Sze�cioro Zelandoni ze wszystkich Jaski�, które brały udział w tragicznym polowaniu, 

czekało przed wej�ciem do groty w towarzystwie kilkorga akolitów. W pojemnikach stała ju� woda 

- �wie�o zagotowana za pomoc� roz�arzonych kamieni - a obok le�ały kł�cza rozmaitych ro�lin 

zawieraj�cych saponin�, okre�lane wspólnym mianem korzeni mydlnicy. G�sta piana zabarwiła si� 

czerwieni�, gdy czterej kopacze pocz�li zmywa� warstw� ochry chroni�c� ich dłonie i stopy. Kiedy 

stan�li nad specjalnie wykopan� w tym celu dziur� w ziemi, opłukano ich gor�c� - niemal zbyt 

gor�c� - wod�. Czynno�ci powtórzono, by zetrze� ostatnie �lady barwnika. Kopacze wyczy�cili 

nawet paznokcie, si�gaj�c pod nie małymi, zaostrzonymi patyczkami, a kiedy sko�czyli, spłukano z 

nich pian� po raz trzeci. Wreszcie wszyscy Zelandoni uznali czterech m��czyzn za wystarczaj�co 

oczyszczonych. 

Wtedy Joharran, Solaban, Rushemar i Jondalar wzi�li wodoszczelne kosze z ciepł� wod� i 

korzenie mydlnicy, by obmy� całe ciało, nie wył�czaj�c włosów. Dopiero gdy tego dokonali, 

pozwolono im nało�y� własne ubrania - teraz mogli odetchn�� z ulg�. Pierwsza W�ród Tych 

Którzy Słu�� dała ka�demu po kubku gor�cej, gorzkawej herbaty, ka��c najpierw wypłuka� usta i 

wyplu� płyn do specjalnego dołu w ziemi, a potem wypi� reszt�. Uczynili, jak im przykazano, a 



nast�pnie oddalili si� czym pr�dzej, raduj�c si� w duchu, �e ta cz��� pogrzebu jest ju� za nimi. 


aden z nich nie lubił bowiem obcowa� z tak pot��n� magi�. 

Jondalar i jego towarzysze zaszli do domu Joharrana, rozmawiaj�c półgłosem, jakby nadal 

ci��yła na nich �wiadomo�� zbyt bliskiego kontaktu z niezbadanym �wiatem duchów. 

 - Ayla tu była, szukała ci�, Jondalarze - oznajmiła Proleva. - Wyszła gdzie� na chwil�, a 

potem wróciła z pyszn� herbat�. Rozmawiały�my troch�, ale wkrótce zjawili si� ludzie, którzy 

chcieli omówi� przygotowania do uczty pogrzebowej. Ayla zaproponowała mi pomoc, ale 

odpowiedziałam jej, �e mo�e nast�pnym razem. Jestem pewna, �e Zelandoni miała wzgl�dem niej 

jakie� plany... Twoja kobieta wyszła st�d niedawno, a teraz i ja musz� i��. W kuchni znajdziecie 

troch� jedzenia i ciepł� herbat�. 

 - Ayla nie mówiła, dok�d idzie? - spytał Jondalar. 

 - Do twojej matki. 

 - Dzi�kuj�. Pójd� sprawdzi�, czego chciała. 

 - Przegry� co� najpierw. Ci��ko pracowali�cie - powiedziała Proleva. 

Brat przywódcy zjadł szybko, popił herbat� i ruszył do wyj�cia. 

 - Daj mi zna�, kiedy Zelandoni b�d� gotowi, Joharranie - rzucił na odchodnym. 

Domownicy siedzieli wokół ławy i s�czyli wino Marthony, kiedy wszedł do �rodka. 

 - Przynie� sobie kubek, Jondalarze - rzekła mu matka na powitanie. - Zaraz ci nalej�. To 

był pracowity dzie�, a jeszcze nie dobiegł ko�ca. Pomy�lałam wi�c, �e wszystkim nam przyda si� 

chwila wytchnienia. 

Wygl�dasz wyj�tkowo �wie�o - zauwa�yła Ayla. 

 - I tak si� czuj�. Ciesz� si�, �e ju� po wszystkim. Jestem gotów robi�, co do mnie nale�y, 

ale naprawd� nie cierpi� kopania w po�wi�conej ziemi - odparł Jondalar, czuj�c dreszcze na samo 

wspomnienie cmentarzyska. 

Wiem, co masz na my�li - mrukn�ł Willamar, kiwaj�c głow� ze zrozumieniem. 

 - Jakim cudem jeste� taki czysty, skoro kopali�cie dół? r - zdziwiła si� Ayla. 

 - Pami�taj o tym, �e kopali dół, który stanie si� grobem Shevonara - odpowiedział 

Willamar. - Ka�dy, kto w tym uczestniczył, musi zosta� dokładnie oczyszczony, miał bowiem 

kontakt z po�wi�con� ziemi� i niepokoił duchy zmarłych. Zelandoni nie �ałuj� kopaczom gor�cej 

wody i korzenia mydlnicy. Pilnuj�, �eby szorowali si� a� do skutku. 

 - Przypomina mi si� gor�ca k�piel u Losadunai. Pami�tasz, Jondalarze? - spytała Ayla i 

zaraz zauwa�yła, �e na twarzy m��czyzny pojawia si� rozmarzony u�miech. Wspomnienie 

wyj�tkowo przyjemnego popołudnia w wodach naturalnego, gor�cego �ródła nadal miało wielk� 



sił�. Kobieta odwróciła si�, próbuj�c nie odwzajemni� dwuznacznego u�miechu. - A pami�tasz t� 

ich pian� z przetopionego tłuszczu i popiołu? 

Tak. Musz� przyzna�, �e nigdy nie widziałem czego�, co lepiej usuwałoby brud - odparł 

jasnowłosy. - A tak�e smak i zapach - dodał, szczerz�c z�by w łobuzerskim u�miechu. Znachorka 

doskonale wiedziała, �e trwa zabawa w podwójne znaczenia słów. Wtedy bowiem, u Losadunai, 

kiedy dzielili si� Przyjemno�ci�, nie czuł jej smaku. Z drugiej jednak strony kontakt z tak czystym 

ciałem był ciekawym do�wiadczeniem. 

 - Zastanawiam si� - powiedziała Ayla, staraj�c si� unika� zalotnych spojrze� Jondalara i 

zachowa� powag� - czy ta piana nie przydałaby si� podczas rytuału oczyszczania. Kobiety 

Losadunai pokazały mi, jak j� sporz�dza�, ale to niełatwa sprawa. Poł�czenie składników nie 

zawsze jest takie, jak powinno by�. Mo�e dobrze byłoby spróbowa� i pokaza� Zelandoni, jak to 

działa? 

 - Nie wyobra�am sobie, by tłuszczem i popiołem mo�na było cokolwiek umy� - rzekła 

Folara, kr�c�c głow� z pow�tpiewaniem. 

 - Sama bym w to nie uwierzyła, gdybym nie zobaczyła na własne oczy - przyznała Ayla. - 

A jednak, kiedy zmiesza si� składniki w odpowiedni sposób, dzieje si� co� dziwnego i z tłuszczu i 

popiołu powstaje zupełnie nowa rzecz. Najpierw do popiołu trzeba doda� wody, gotowa� go przez 

chwil�, a potem schłodzi� i przecedzi�. Płyn, który pozostaje, Jest bardzo mocny; mog� si� nawet 

porobi� p�cherze na r�kach, je�li si� nie uwa�a. Parzy jak ogie�, chocia� wcale nie jest gor�cy. 

Nast�pnie trzeba doda� roztopiony tłuszcz - musi go by� tyle samo, ile jest przecedzonego płynu, i 

nie mo�e by� ode� ani cieplejszy, ani zimniejszy; jedno i drugie musi by� tak ciepłe, jak skóra po 

wewn�trznej stronie nadgarstka. Je�li zrobiło si� wszystko, jak nale�y, trzeba ju� tylko miesza�. 

Piana jest tak niezwykła, �e czy�ci dosłownie wszystko. Kiedy si� j� spłukuje, zabiera brud ze 

sob�, i to ka�dy, nawet tłuszcz. 

 - Ale po co w ogóle kto� miałby miesza� ze sob� tłuszcz i wod� z popiołem? - zdumiała si� 

Folara. 

 - Kobieta, która mi o tym opowiadała, twierdziła, �e za pierwszym razem wszystko było 

dziełem przypadku - wyja�niła Ayla. - Wytapiała akurat tłuszcz nad ogniem, kiedy nagle lun�ł 

rz�sisty deszcz. Pobiegła do domu, �eby si� schroni�, a kiedy wróciła, była pewna, �e tłuszcz si� 

zmarnował: kipi�c, przelał si� ponad brzegiem naczynia prosto na palenisko pełne popiołu 

zmieszanego z deszczow� wod�. Przypadkiem dostrzegła w popiele drewnian� ły�k�, której 

u�ywała do mieszania; to była jej ulubiona ły�ka, pi�knie zdobiona, tote� kobieta postanowiła j� 

odzyska�. Zanurzyła r�k� w pian�, która, jak s�dziła, była tylko zmarnowanym tłuszczem, a kiedy 



poszła nad wod�, by oczy�ci� ły�k�, ze zdumieniem zauwa�yła, �e nie tylko dokonała tego bez 

trudu, ale przy okazji wypłukała brud z drewnianego trzonka i z dłoni. 

Ayla nie wiedziała, �e ług powstały ze spopielonego drewna, zmieszany z tłuszczem w 

odpowiedniej temperaturze, wywoływał reakcj� chemiczn�, której produktem było mydło. Wiedza 

o tym, jak dokładnie przebiegał ów proces, nie była jej do niczego potrzebna; interesował j� 

wył�cznie efekt. Nie był to ani pierwszy, ani ostatni raz, kiedy wa�nego odkrycia dokonywano 

przypadkiem. 

 - Jestem pewna, �e Zelandoni b�dzie bardzo zainteresowana - stwierdziła Marthona. Matka 

doskonale zdawała sobie spraw� z dwuznacznej gry słownej, któr� jej syn prowadził z młod� 

kobiet�. Jondalar nie był nawet w przybli�eniu tak subtelny, jak mu si� wydawało. Marthona 

starała si� jednak pomóc Ayli w podtrzymaniu mo�liwie powa�nej rozmowy - wkrótce przecie� 

czekał ich wszystkich pogrzeb, a wi�c nie był to najlepszy czas na rozmy�lania o Darze 

Przyjemno�ci. - Ja tak�e dokonałam kiedy� odkrycia. Robiłam wtedy wino i musz� wam 

powiedzie�, �e od tego czasu moje trunki s� znacznie lepsze. 

 - Matko, czy�by� wreszcie zamierzała zdradzi� nam swój sekret? - zdziwił si� Jondalar. 

 - Jaki sekret? 

Ten, w jaki sposób robisz najlepsze wino, które jeszcze nigdy nie zmieniło si� w ocet - 

odparł z u�miechem m��czyzna. 

Marthona spojrzała na�, kr�c�c głow� z lekkim rozdra�nieniem. 

 - Nie wydaje mi si�, �ebym kiedykolwiek robiła z tego tajemnic�. 

 - Ale te� nigdy nie zdradziła� nikomu swojego sposobu. Tylko dlatego, �e nie byłam 

pewna, na czym naprawd� polega ró�nica i czy moja metoda sprawdzi si� w ka�dej sytuacji - 

odparowała kobieta. - Do dzi� nie wiem, dlaczego sama to zrobiłam, ale... kiedy� obserwowałam 

Zelandoni, która przygotowywała napoje lecznicze i wydawało mi si�, �e to, co uczyniła, dodało im 

mocy. Zacz�łam si� zastanawia�, czy podobna magia mogłaby poprawi� moje wina. I zdaje si�, �e 

poprawia - doko�czyła. 

 - No, powiedz nam wreszcie - ponaglił Jondalar. - Zawsze wiedziałem, �e dodajesz czego� 

specjalnego. 

 - Zobaczyłam, jak Zelandoni �uje zioła lecznicze i nast�pnym razem, kiedy ugniatałam 

owoce na wino, rozgryzłam troch�, prze�ułam i dodałam do pozostałych, nim zacz�ły 

fermentowa�. Dziwne, �e co� takiego mo�e sprawi� ró�nic�, ale najwidoczniej tak wła�nie jest. 

 - Iza nauczyła mnie kiedy�, �e s� leki i napoje specjalnego przeznaczenia, których składniki 

trzeba pogry��, je�li maj� prawidłowo działa� - przypomniała sobie Ayla. - By� mo�e prze�ute 

owoce dodaj� do rozgniecionych jaki� składnik, który dobrze słu�y twoim winom. - Znachorka 



nigdy przedtem nie zastanawiała si� nad tym, ale wydawało jej si�, �e takie wyja�nienie jest 

całkiem prawdopodobne. 

 - Za ka�dym razem prosz� te� Doni o to, �eby zmieniła sok owocowy w wino. Kto wie, czy 

nie na tym polega cały mój sekret - dodała Marthona. - Je�li nie prosi si� o zbyt wiele, Matka 

cz�sto daje to, czego najbardziej si� pragnie. Kiedy byłe� mały, Jondalarze, nigdy niczego ci nie 

odmawiała. Kiedy prosiłe� o co� Doni, zawsze to dostawałe�. Czy nadal tak jest? 

Jondalar zaczerwienił si� nieco. Nie był pewien, czy kto� jeszcze prócz Marthony mógł 

zna� i pami�ta� stare dzieje. 

 - Zazwyczaj - odparł, nie patrz�c matce w oczy. 

 - A czy kiedykolwiek odmówiła ci tego, o co prosiłe�? - indagowała była przywódczyni. 

 - Raz - odrzekł, krzywi�c si� z niech�ci�. 

Kobieta obserwowała go przez moment, a potem skin�ła głow�. 

 - Rzeczywi�cie, to, na czym ci zale�ało, musiało by� zbyt wielkim darem nawet dla 

Wielkiej Matki Ziemi. Ale nie wydaje mi si�, �eby� teraz �ałował. Mam racj�? 

Wszyscy przysłuchiwali si� z niejakim zdziwieniem tej tajemniczej rozmowie matki z 

synem. Jondalar nie potrafił ukry� zdenerwowania. Obserwuj�c go, Ayla zrozumiała nagle, �e 

Marthona miała na my�li Zelandoni, a raczej Zolen�, młod� kobiet�, któr� była niegdy� duchowa 

przywódczyni Dziewi�tej Jaskini. 

 - Czy wiesz, Aylo, �e kopanie dołów w po�wi�conej ziemi to praca, któr� mog� 

wykonywa� jedynie m��czy�ni? 

 - spytał Willamar, zmieniaj�c temat, by przerwa� niezr�czne milczenie. - Wystawianie 

błogosławionych przez Doni na działanie tak pot��nych sił byłoby dla nich zbyt niebezpieczne. 

 - Ciesz� si�, �e tak jest - przyznała Folara. - Wystarczaj�co okropne jest mycie i ubieranie 

człowieka, którego duch odszedł. Nienawidz� tej roboty! Nie masz poj�cia, Aylo, jaka byłam dzi� 

szcz��liwa, kiedy poprosiła� mnie, �ebym zaopiekowała si� Wilkiem. Zaprosiłam wszystkie 

przyjaciółki, ka��c im przyprowadzi� młodsze siostry i braci. Twój towarzysz poznał dzisiaj wielu 

ludzi. 

 - Nic dziwnego, �e jest taki wyczerpany - powiedziała Marthona, spogl�daj�c na Wilka 

zwini�tego w kł�bek na posłaniu. - Po takim dniu sama ch�tnie bym pospała. 

 - Nie wydaje mi si�, �eby spał - odparła Ayla, która doskonale potrafiła odczytywa� drobne 

ró�nice w pozycji i zachowaniu drapie�nika. - Ale poza tym masz racj�, na pewno jest zm�czony. 

Uwielbia maluchy, ale nawet one potrafi� wyczerpa� jego siły. 

Mimo �e mieszka�cy domostwa Marthony spodziewali si� wizyty, do�� gwałtownie 

odwrócili si� ku wej�ciu, gdy rozległo si� ciche pukanie w skórzany panel. 



 - Zelandoni s� gotowi. - To był głos Joharrana. Domownicy dopili wino i poderwali si� z 

ziemi. Kiedy wyszli, Wilk ruszył za nimi, lecz Ayla chwyciła go i uwi�zała na lince umocowanej 

do solidnego kołka wbitego w ziemi� opodal domostwa - kosmaty łowca musiał pozosta� w 

osadzie, z dala od ceremonii pogrzebowej, w której wszyscy mieli wzi�� udział. 

Wokół szałasu pogrzebowego zebrała si� ju� spora grupa Zelandonii. Przyciszone głosy 

witaj�cych si� i rozmawiaj�cych ze sob� �ałobników zlewały si� w monotonny szmer. 

Przepierzenia tworz�ce �cianki szałasu zostały rozsuni�te tak, aby ka�dy mógł zobaczy� zmarłego 

Shevonara, zło�onego na macie z traw podobnej do hamaka, w któr� pó�niej, na czas przej�cia do 

miejsca pochówku, miało zosta� zawini�te ciało. Najpierw jednak zwłoki musiały trafi� na Pole 

Zgromadze�, plac wystarczaj�co rozległy, by pomie�ciło si� na nim sze�� okolicznych Jaski� w 

komplecie - czyli wszystkie, które brały udział w polowaniu. 

Jondalar i jego brat w towarzystwie kilku m��czyzn pierwsi ruszyli ku miejscu spotkania. 

Marthona i Willamar, którzy dobrze znali swoj� rol� w rozpoczynaj�cym si� rytuale, przyj�li 

odpowiedni� pozycj�. Ayla za� nie bardzo wiedziała, co ma robi�, i czuła si� nieco zagubiona. 

Postanowiła, �e b�dzie trzyma� si� na uboczu i obserwowa� przebieg obrz�dów, staraj�c si� nie 

czyni� niczego, czym mogłaby przynie�� wstyd sobie lub rodzinie Jondalara. 

Wreszcie Folara zjawiła si� ni st�d, ni zow�d w towarzystwie znajomych - kilku młodych 

kobiet i dwóch młokosów - by przedstawi� im niezwykł� kobiet�, któr� sprowadził jej brat. Ayla 

rozmawiała z nimi uprzejmie, a przynajmniej starała si� rozmawia� - młodzi byli tak przej�ci 

spotkaniem z osob�, o której słyszeli tak wiele niesamowitych opowie�ci, �e albo milczeli, 

sparali�owani nie�miało�ci�, albo paplali bez ko�ca, próbuj�c ukry� zmieszanie. Czynili to na tyle 

skutecznie, �e znachorka nie usłyszała, kiedy kto� zawołał j� po imieniu. 

 - Aylo, zdaje si�, �e jeste� potrzebna - powiedziała Folara, widz�c zbli�aj�c� si� Zelandoni. 

- Wybaczcie - odezwała si� donier do wielbicieli uzdrowicielki. - Ayla pójdzie na czele, 

obok Zelandoni. 

Kobieta posłusznie ruszyła za ni�, pozostawiaj�c za sob� grupk� jeszcze bardziej przej�tej 

młodzie�y. Kiedy znalazły si� w stosownej odległo�ci, Pierwsza przemówiła cichym głosem: 

 - Zelandoni nie jedz� w czasie uroczysto�ci pogrzebowych. Pójdziesz teraz z nami, ale 

pó�niej doł�czysz do Jondalara i Marthony, na czele kolumny, �eby posili� si� wraz z nimi. 

Ayla nie sprzeciwiła si�, ale po chwili zacz�ła rozmy�la� nad tym, dlaczego wła�ciwie ma 

towarzyszy� przywódcom duchowym, a potem wróci� do swego m��czyzny. Nie rozumiała, czego 

si� od niej oczekuje. Teraz jednak mogła tylko posłusznie kroczy� za donier, wchodz�c� wła�nie na 

mostek ł�cz�cy Dziewi�t� Jaskini� z Dolnorzeczem, i i�� za ni� dalej, w stron� Pola Zgromadze�. 



Zelandoni po�cili dlatego, �e było to niezb�dnym warunkiem udanego kontaktu ze �wiatem 

duchów, ten za� był potrzebny podczas uroczysto�ci pogrzebowych. Potrzebny był tym bardziej, �e 

zaraz po odprawieniu rytuału Pierwsza zamierzała odby� metafizyczn� wypraw� do nast�pnego 

�wiata, by nawi�za� kontakt z elanem Thonolana. Podró�e w krain� duchów zawsze były trudne, 

ale Zelandoni przywykła do nich i dobrze wiedziała, co nale�y robi�. Poszczenie było wa�n� 

cz��ci� �ycia przywódców duchowych, tote� dziwiła si� nieco, �e jakim� cudem wci�� jeszcze 

przybierała na wadze. Owszem, nazajutrz po rytualnej głodówce na ogół nadrabiała strat�, lecz nie 

wydawało jej si�, by jadła wi�cej ni� inni ludzie. Zdawała sobie spraw� z tego, �e dla wielu jej 

niezwykłe rozmiary s�czynnikiem pot�guj�cym aur� tajemniczo�ci, która j� otaczała. Jedynym 

minusem tak znacz�cej tuszy był fakt, i� poruszanie si� przychodziło jej z coraz wi�kszym trudem. 

Z ka�dym dniem wi�cej wysiłku wkładała w schylanie si�, wspinanie na stromizny, siadanie na 

ziemi, a przede wszystkim - we wstawanie. Jednak�e wszystko wskazywało na to, �e to Matka 

�yczy sobie, by postura jej sługi była coraz bardziej imponuj�ca, a skoro taka była Jej wola - donier 

nie miała nic przeciwko. 

S�dz�c po ilo�ci po�ywienia, które uło�ono pod �cian� skaln� zamykaj�c� Pole - z dala od 

miejsca ciała zmarłego - nad przygotowaniem uczty pogrzebowej trudziło si� wielu Zelandonii. 

Wygl�da to jak małe Letnie Spotkanie - mrukn�ł kto� półgłosem. Skoro to jest "małe", to 

jak musi wygl�da� prawdziwe Letnie Spotkanie?, zastanawiała si� Ayla. Z samej tylko Dziewi�tej 

Jaskini przybyło niemal dwie�cie osób, a doł�czyli do nich mieszka�cy jeszcze pi�ciu do�� ludnych 

osad! Znachorka była pewna, �e nigdy nie zdoła pozna� wszystkich Zelandonii zebranych na Polu. 

W�tpiła, czy w ogóle istnieje tyle słów do liczenia, by opisa� takie zgromadzenie. Jedynym 

skojarzeniem, jakie przychodziło jej do głowy, było wielkie stado bizonów, które zebrały si�, by 

dobra� si� w pary i ruszy� na sezonow� w�drówk�. 

Kiedy sze�cioro Zelandoni i tyle samo przywódców Jaski� zebrało si� wokół szałasu 

pogrzebowego, który rozebrano, przeniesiono na Pole Zgromadze� i zmontowano ponownie, ludzie 

umilkli i zacz�li tłumnie siada� na ziemi. Jedna z osób przygotowuj�cych uczt� napełniła wielki 

talerz porcjami bizoniego mi�sa, w�ród których znalazła si� cała giez. Pierwsza W�ród Tych 

Którzy Słu�� Matce podniosła talerz wysoko nad głow� i obracaj�c si�, pokazała tłumowi, a 

nast�pnie ustawiła obok ciała zmarłego. 

 - Zelandonii wydaj� t� uczt� na twoj� cze��, Shevonarze! - zawołała, zwracaj�c si� do 

martwego łowcy. - Prosimy, niech twój elan doł�czy teraz do nas, by�my mogli �yczy� mu udanej 

podró�y do nast�pnego �wiata. 

Ludzie zacz�li wstawa� i z wolna formowa� dług� kolejk�, czekaj�c cierpliwie na swoj� 

porcj� mi�sa. Zwykle podczas biesiad cz�stowano si� w zupełnie przypadkowej kolejno�ci, jednak 



tym razem rytuał wymagał bardziej formalnego porz�dku. Ustawiano si� wi�c według uznanego, 

cho� rzadko uwidaczniaj�cego si� statusu poszczególnych rodów - tak, by pokaza� duchom swoje 

miejsce na doczesnym �wiecie, przy okazji pomagaj�c elanowi Shevonara w trudnej przeprawie do 

nowej rzeczywisto�ci. 

Rozpaczaj�ca kobieta, Relona, i jej dwoje dzieci stan�li pierwsi, a zaraz za nimi brat 

zmarłego, Ranokol. Joharran i Proleva z Jaradalem zaj�li miejsce tu� po nich, nast�pnie za� 

Marthona, Willamar, Folara i Jondalar - mieszka�cy Dziewi�tej Jaskini o najwy�szym statusie - a 

wraz z nimi Ayla. 

Znachorka nawet nie wiedziała, �e jej obecno�� była nie lada problemem. Jako przybysz z 

daleka powinna była zaj�� ostatnie miejsce w kolumnie. Gdyby była oficjalnie obiecana 

Jondalarowi, co potwierdzono by stosown� ceremoni�, łatwiej byłoby umie�ci� j� w wysoko 

notowanej rodzime przywódców, lecz na razie perspektywa za�lubin była zaledwie akceptowana 

przez społeczno��, o przyj�ciu za� do Dziewi�tej Jaskini jeszcze nie było mowy. Kiedy pojawiła si� 

ta Kwestia, Jondalar natychmiast o�wiadczył, �e gdziekolwiek umie�ci si� Ayl�, on b�dzie jej 

towarzyszył; je�eli wi�c przywódcy ustal�, �e znachorka ma zaj�� ostatnie miejsce w szyku, to i on 

stanie po�ród ostatnich. 

Status m��czyzny w społecze�stwie Zelandonii ł�czył si� z pozycj� zajmowan� przez jego 

matk� - a� do chwili, kiedy zwi�zał si� z kobiet�, wtedy bowiem wszystko mogło si� zmieni�. 

Zazwyczaj, nim doszło do oficjalnego potwierdzenia za�lubin, rody - niejednokrotnie przy udziale 

Zelandoni i przywódców Jaski� - prowadziły negocjacje. Omawiano mi�dzy innymi wymian� 

podarków oraz to, czy para zamieszka w Jaskini kobiety, m��czyzny czy mo�e w zupełnie innym 

miejscu. Dyskutowano te� o cenie "panny młodej", jej status bowiem stanowił licz�c� si� warto��. 

Nie mniej wa�nym aspektem negocjacji było ustalenie wspólnej pozycji społecznej młodej pary. 

Marthona �ywiła przekonanie, i� je�li Jondalar stanie na ko�cu kolumny, fakt ten zostanie 

opacznie zrozumiany nie tylko przez ogół Zelandonii, ale tak�e przez duchy nast�pnego �wiata, 

które uznaj�, �e jej syn z jakiego� powodu utracił swój status albo �e pozycja Ayli jest tak niska, �e 

dla Jondalara nie mo�na było wynegocjowa� wy�szego statusu. Wła�nie dlatego Zelandoni 

nalegała, by młoda uzdrowicielka udała si� na uroczysto�� w towarzystwie sze�ciorga przywódców 

duchowych. Tym sposobem, nawet b�d�c przybyszem z nieznanych stron, mogła zosta� uznana za 

członka kapła�skiej elity, a to dawało jej spory - cho� mo�e niejednoznaczny - presti�. Jako �e 

Zelandoni nie brali udziału w uczcie pogrzebowej, Ayla mogła doł�czy� do rodziny Jondalara w 

ostatniej chwili, kiedy było ju� za pó�no na jakikolwiek sprzeciw ze strony niezadowolonych. 

I cho� niejeden z nich mógł zda� sobie spraw� z fortelu, kiedy byłoby po wszystkim, status 

znachorki zostałby ustalony wobec obu �wiatów, �ywych i umarłych - nikt ju� nie mógłby tego 



zmieni�. Sama Ayla za� nie miała poj�cia, �e wokół niej i Jondalara toczy si� jaka� gra, a ci, którzy 

co� podejrzewali, nie dopatrywali si� w podst�pie Zelandoni wielkiego znaczenia. Marthona i 

Zelandoni - cho� z odmiennych powodów - były przekonane, �e jasnowłosa uzdrowicielka jest 

osob� o wysokiej pozycji. Nie rozwi�zana pozostawała jedynie kwestia upublicznienia tej 

wewn�trznej pewno�ci. 

Kiedy rodzina Jondalara posilała si� bizonim mi�siwem, zjawił si� Laramar i zacz�ł 

nalewa� do kubków sw� barm�. Ayla pami�tała go z powitalnej, nocnej biesiady. Od tamtej pory 

czuła, �e cho� trunki niechlujnie ubranego m��czyzny zdobywaj� uznanie wi�kszo�ci Zelandonii, 

to on sam nie cieszy si� zbyt wielk� estym�. Zastanawiała si� nieraz, dlaczego tak wła�nie jest. 

My�lała o tym i teraz, gdy Laramar przelewał zawarto�� torby do kubka Willamara. Zauwa�yła, �e 

jego odzie� wci�� jest brudna, a widocznym w niej dziurom pomogłyby solidne łaty, gdyby tylko 

kto� zechciał si� nimi zainteresowa�. 

 - Nala� i tobie? - spytał m��czyzna. 

Ayla nadstawiła kubek i staraj�c si� nie patrze� prosto w oczy Laramara, dyskretnie 

zlustrowała wzrokiem jego posta�. Był to człek przeci�tnej urody, niebieskooki, o jasnobr�zowych 

włosach i takiej� brodzie, ani gruby, ani szczupły, ani wysoki, ani niski. Wida� jednak było 

wyra�nie zaokr�glony od nadmiaru trunków brzuch i niezbyt imponuj�ce mi��nie, du�o słabiej 

wyrze�bione ni� u innych m��czyzn. Znachorka dostrzegła te� szar� od brudu szyj� i r�ce, które od 

dawna nie widziały wody. 

Niełatwo było dba� o higien� w zimie, kiedy wod� do mycia trzeba było wytapia� z lodu 

czy �niegu, marnuj�c przy tym opał znacznie bardziej potrzebny do innych celów. Jednak�e latem, 

kiedy nikomu nie brakowało ani wody, ani korzeni mydlnicy, wi�kszo�� ludzi starała si� zachowa� 

wzgl�dn� czysto��. Kto� tak brudny jak m��czyzna, który teraz cz�stował Ayl� swoim specjałem, 

był niechlubnym wyj�tkiem. 

 - Dzi�kuj�, Laramarze - powiedziała i upiła łyk barmy, cho� widok wytwórcy trunku 

odebrał jej apetyt. 

M��czyzna odpowiedział u�miechem. Ayla domy�lała si�, �e nie miał zbyt wielu okazji do 

okazywania �yczliwo�ci, a przeczucie podpowiadało jej, �e pod uprzejmym grymasem czai si� 

fałsz. Teraz dostrzegła tak�e, �e Laramar ma krzywe z�by, ale wiedziała, i� to nie jego wina. Wielu 

ludzi miało podobny problem, lecz w tym przypadku kłopoty ze zgryzem tylko pogarszały i tak 

fatalne wra�enie, które m��czyzna sprawiał swym wygl�dem. 

 - Szukałem ci� - odezwał si� po chwili. Ayla spojrzała na� ze zdziwieniem. 

 - Niby dlaczego miałby� mnie szuka�? 



 - Podczas uroczysto�ci pogrzebowych obcy zajmuj� zwykle ostatnie miejsce w kolumnie, 

za członkami Jaskini. A ja zauwa�yłem, �e nale�ała� dzi� do pierwszych w kolejce - odparł 

wyzywaj�co. 

Znachorka dostrzegła niepokój w oczach zirytowanej Marthony. 

 - Rzeczywi�cie, powinna była stan�� z tyłu, tam, gdzie twoje miejsce, Laramarze - odrzekła 

matka Jondalara. - Ale jak wiesz, Ayla wkrótce b�dzie nale�e� do Dziewi�tej Jaskini. 

 - Na razie jeszcze nie jest Zelandonii - odparował m��czyzna. - Jest obca. 

I obiecana Jondalarowi, a mog� ci� zapewni�, �e w�ród swoich jej pozycja była do�� 

wysoka. 

 - Zdawało mi si�, �e wychowali j� płaskogłowi. Nie wiedziałem, �e status u płaskogłowych 

jest wa�niejszy od statusu u Zelandonii - nie ust�pował Laramar. 

 - Mieszkaj�c w�ród Mamutoi, była uzdrowicielk� i córk� Mamuta, kogo� w rodzaju naszej 

Zelandoni - przypomniała stanowczo Marthona. Zdenerwowanie byłej przywódczyni z ka�d� 

chwil� stawało si� coraz bardziej widoczne. Nie podobało jej si� to, �e musi tłumaczy� si� przed 

człowiekiem stoj�cym najni�ej w hierarchii Jaskini... zwłaszcza �e racja była po jego stronie. 

 - Shevonarowi jako� nie za bardzo pomogła, prawda? - rzucił drwi�co m��czyzna. 

 - Nikt nie zrobiłby dla niego wi�cej ni� Ayla, nawet Pierwsza - odezwał si� Joharran, staj�c 

w obronie znachorki. - U�mierzyła ból. Tylko dzi�ki niej wytrwał na tyle długo, by ostatni raz 

zobaczy� swoj� partnerk�. 

Uzdrowicielka zauwa�yła, �e Laramar u�miecha si� coraz bardziej szyderczo; 

wyprowadzanie z równowagi członków rodziny przywódcy i spychanie ich do obrony najwyra�niej 

sprawiało mu przyjemno�� i w jaki� sposób wi�zało si� z jej osob�. Ayla �ałowała, �e nie rozumie, 

o co chodzi, i postanowiła gdzie� na osobno�ci spyta� o to Jondalara. Pojmowała za to doskonale, 

dlaczego ludzie wypowiadali si� o Laramarze z tak� niech�ci�. 

Zelandoni zacz�li ju� zbiera� si� wokół szałasu pogrzebowego, ludzie za� pomału odnosili 

ko�ciane i drewniane talerze do odległego k�ta Pola Zgromadze� i zrzucali resztki po�ywienia na 

szybko rosn�c� stert�. Odpadki miały zosta� pozostawione na miejscu, poniewa� wiadomo było, �e 

gdy na wielkim placu zapanuje spokój, pojawi� si� na nim padlino�ercy, dla których ko�ci i resztki 

mi�sa b�d� uczt�, natomiast szcz�tki ro�linne pr�dzej czy pó�niej same rozło�� si� i znikn� w 

ziemi. Była to powszechnie stosowana metoda pozbywania si� odpadów. Laramar udał si� w stron� 

stosu resztek wraz z Jondalarem i jego krewnymi - Ayla była pewna, �e uczynił to tylko po to, by 

dalej im dokucza� - a potem, dumny i zadowolony z siebie, znikn�ł w tłumie. 



Gdy ludzie znowu zgromadzili si� wokół Zelandoni i szałasu pogrzebowego, Pierwsza 

W�ród Tych Którzy Słu�� podniosła z ziemi g�sto tkany kosz z czerwon� ochr�, sproszkowan� 

przez Ayl�. 

 - Istnieje pi�� �wi�tych kolorów - zacz�ła wielka donier. - Wszystkie pozostałe barwy s� 

tylko odmianami tych najwa�niejszych. Pierwszym ze �wi�tych kolorów jest czerwie�. To kolor 

krwi, kolor �ycia. Niektóre kwiaty i owoce pokazuj� nam prawdziw� natur� czerwieni, lecz ich 

�ywot jest krótki. 

Barwa ta rzadko kiedy bywa trwała. Nawet krew ciemnieje szybko i krzepn�c, przechodzi 

w br�z. Br�z jest wi�c aspektem czerwieni; dlatego nazywamy go czasem star� czerwieni�. 

Czerwona ochra, któr� wydobywamy z ziemi, jest zaschni�t� krwi� Wielkiej Matki Ziemi. I cho� 

niektóre jej odmiany bywaj� prawie tak jaskrawe, jak �wie�a czerwie�, w gruncie rzeczy wszystkie 

s� formami starej czerwieni. 

Okryty czerwieni� krwi z łona twej matki przyszedłe� na ten �wiat, Shevonarze. Okryty 

czerwon� ziemi� z łona Wielkiej Matki powracasz w jej obj�cia, by narodzi� si� ponownie w 

nast�pnym �wiecie, tak jak narodziłe� si� na tym. - Pierwsza rozsypała gar�� czerwonej ochry na 

ciele Shevonara, wodz�c nad nim r�k� od stóp po czubek głowy. - Pi�tym za� z podstawowych 

kolorów jest ciemny, zwany niekiedy czarnym - ci�gn�ła Zelandoni. Ayla zastanawiała si� usilnie 

nad tym, co si� stało z drug�, trzeci� i czwart� �wi�t� barw�. - Ciemny jest kolorem nocy, kolorem 

gł�bokich jaski� i kolorem w�gla, a wi�c drewna, z którego ogie� wypalił resztk� �ycia. Niektórzy 

mówi�, �e barwa w�gla drzewnego jest najciemniejsz� odmian� starej czerwieni. 
e jest kolorem 

�ycia, które przemija. I tak jak �ycie staje si� z wolna �mierci�, tak czerwie� staje si� czerni�, 

ciemno�ci�. Ciemno�� to brak �ycia; to kolor �mierci. Nie ma w nim nawet �ladu energii; jak 

wiecie, nie ma czarnych kwiatów. Prawdziw� odmian� tej barwy znale�� mo�na tylko na dnie 

najgł�bszych jaski�. 

Shevonarze, ciało, które zamieszkiwał twój elan, umarło i wkrótce znajdzie si� w ciemno�ci 

grobu, powróci do czarnej ziemi powstałej z woli Matki. Lecz twój elan, twój duch, pow�druje do 

�wiata duchów, wprost do samej Matki, Pierwotnej Dawczyni 
ycia. We� ze sob� �ywno��, któr� 

dajemy ci na czas Podró�y do nast�pnego �wiata. - Masywna kobieta podniosła wysoko talerz ze 

spor� porcj� mi�sa, pokazała go wszystkim, a nast�pnie ustawiła na ciele łowcy i posypała 

sproszkowan� ochr�. - Zabierz ze sob� ulubion� włóczni�, aby� mógł polowa� na duchy zwierz�t. - 

Donier uło�yła oszczep w zasi�gu r�ki zmarłego i ponownie si�gn�ła po czerwon� ziemi�. - 

Zabierz i narz�dzia, aby� mógł wytwarza� now� bro� dla my�liwych z nast�pnego �wiata - dodała 

po chwili, wkładaj�c rogow� prostownic� drzewc pod sztywn� dło�, po czym raz jeszcze rozsypała 

gar�� ochry. - Nie zapomnij o tym, czego si� nauczyłe�. Niech twoje umiej�tno�ci słu�� ci w 



krainie duchów. Nie �ałuj �ycia na naszym �wiecie. Duchu Shevonara, jeste� wolny, krocz pewnie i 

nie ogl�daj si� za siebie. Nie zwlekaj. Czeka ci� nast�pne �ycie. 

Teraz, kiedy bro� i narz�dzia le�ały u boku, talerz z �ywno�ci� za� na brzuchu zmarłego, 

ciało zawini�to w mat� i mocno zaci�gni�to wplecione w ni� postronki wokół głowy i stóp, tak �e 

cało�� przypominała wielki kokon. Długie linki zawi�zano kilkakrotnie, tote� ukryte pod plecionk� 

zwłoki wygl�dały ju� tylko jak obły, trudny do rozpoznania kształt. Sie� rozło�on� pod mat� i 

ciałem uniesiono za cztery ko�ce i umocowano do długiej tyczki, która jeszcze niedawno była 

pniem młodego, prostego drzewka. Kora, któr� pozostawiono celowo, sprawiła, �e makabryczny 

ładunek zwisaj�cy w sznurowym hamaku nie �lizgał si� ani do przodu, ani do tyłu. 

Teraz z tłumu wyst�pili ci sami m��czy�ni, którzy w po�wi�conej ziemi kopali grób. 

Uj�wszy mocno tyczk�, unie�li j� w gór� i oparli na ramionach. Joharran stan�ł na czele, d�wigaj�c 

ci��ar na lewym barku, Rushemar za� ulokował si� tu� za nim, układaj�c pniak na prawym. 

Solaban ustawił si� z tyłu, wraz z Jondalarem, jednak poniewa� nie dorównywał mu wzrostem, 

musiał uło�y� na ramieniu mi�kk� podkładk�, na której spocz�ła masa tyczki i zwłok. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�yli Matce ruszyła w stron� po�wi�conego miejsca. 

Czterej m��czy�ni nios�cy ciało poszli w �lad za ni�, otoczeni grupk� pozostałych Zelandoni. Za 

nimi kroczyła Relona z dwojgiem dzieci oraz Ranokol. Reszta Zelandonii ruszyła chwil� potem w 

takim samym porz�dku, w jakim ustawiała si� do uczty. 

Ayla znowu szła obok Marthony, niemal na czele pochodu. Zauwa�yła, �e Laramar 

przygl�da si� jej bacznie, id�c powoli w stron� ko�ca kolumny Dziewi�tej Jaskini. Kiedy stan�ł za 

nimi, miał za sob� ju� tylko przywódców Trzeciej Jaskini. Lecz cho� Manvelar starał si� zachowa� 

niewielki dystans mi�dzy swymi lud�mi a �ałobnikami z Dziewi�tej, Laramar - a wraz z nim jego 

wysoka, ko�cista kobieta i gromadka dzieci - starał si� opó�nia� marsz, by przywódcy Trzeciej z 

wolna go doganiali. Ayla była niemal pewna, �e chciał stworzy� wra�enie, i� maszeruje na czele 

nast�pnej Jaskini, a nie na szarym ko�cu poprzedniej - cho� przecie� wszyscy doskonale wiedzieli, 

kim jest i jaka jest jej pozycja. 

Długa kolumna Zelandonii rozci�gn�ła si� jeszcze bardziej na w�skiej �cie�ce wiod�cej u 

podnó�a Du�ej Skały, a potem na kamiennych stopniach umo�liwiaj�cych przej�cie przez Rybny 

Strumie�, biegn�cy samym �rodkiem Małej Doliny. Kiedy szlak znowu zbli�ył si� do Du�ej Skały, 

�ałobnicy nadal szli pojedynczo, a� do Przeprawy, lecz tam - miast przej�� na drugi brzeg i 

skierowa� si� na południe, jak wtedy, gdy Ayla szła ku Skale Dwóch Rzek - skr�cili w lewo, na 

północ, i wst�pili na inn� �cie�k�. 

Gdy wkrótce �ciana skalna oddaliła si� od rw�cego nurtu, w�druj�cy znowu rozeszli si� 

szeroko. Maszerowali parami i trójkami przez trawiast� równin� i dalej, ku łagodnym wzgórzom, 



które Ayla widziała wcze�niej, spogl�daj�c z Jaskini w dal na przeciwn� stron� Rzeki. Sło�ce 

opadało ju� ku zachodniemu horyzontowi, zbli�aj�c si� do szczytów wysokich urwisk, gdy 

�ałobnicy dotarli do skały, za któr� znajdowała si� mała, wzgl�dnie równa dolinka. Kolumna 

Zelandonii zwolniła i po chwili zatrzymała si�. 

Ayla si� odwróciła i spojrzała w stron�, z której przyszli. Jak okiem si�gn�� rozci�gały si� 

połacie �wie�ej, letniej zieleni, si�gaj�ce ciemnej granicy cienia rzucanego przez klify, za którymi 

znikała ju� tarcza słoneczna. Naturalna, blada �ół� wapiennych skał, znaczona ciemnymi smugami 

wypłukanych przez wod� zanieczyszcze�, z wolna zmieniała si� w gł�bok� purpur�. Ponury cie� 

spowijał ju� tak�e wody płyn�ce u podnó�a stromych �cian. W ciemno�ci znikn�ły krzewy i ni�sze 

drzewa rosn�ce wzdłu� brzegów i jedynie wierzchołki najwy�szych widoczne były jeszcze w 

ostatniej smudze �wiatła. 

Ogl�dany z tej perspektywy masyw skalny, ozdobiony na szczycie sk�po rozsianymi 

k�pami krzewów i wybujałych traw, wydał si� Ayli ponury i zaskakuj�co obcy. Wpatruj�c si� w 

mrok, próbowała przypomnie� sobie wszystkie nazwy, których nauczyła si� w ci�gu paru ostatnich 

dni. Na południu, tu� nad brzegiem rzeki, pionowe �ciany Wysokiej Skały i Du�ej Skały zamykały 

Mał� Dolin�. Cofni�te urwiska stanowi�ce tyln� osłon� wielkiego Pola Zgromadze� przechodziły 

poszarpan� lini� w ci�g skał i nisz tworz�cych Dolnorzecze, a jeszcze dalej, tam gdzie Rzeka 

skr�cała ostro na wschód, wida� było cie� gigantycznego nawisu, pod którym �yli mieszka�cy 

Dziewi�tej Jaskini. 

Kiedy kondukt ponownie ruszył, Ayla zauwa�yła, �e wielu ludzi �ciska w dłoniach 

pochodnie. 

 - Czy i ja nie powinnam była pomy�le� o pochodni, Willamarze? - spytała cicho 

m��czyzn� id�cego obok niej. - Zanim wrócimy, b�dzie zupełnie ciemno. 

 - I ma by� ciemno - odrzekła Marthona, wychylaj�c si� zza swego partnera. - Nie bój si�, 

nie zabraknie pochodni. Odchodz�c z cmentarzyska, ludzie zapal� je, by odnale�� drog� do domu, 

chocia� nie wszyscy b�d� szli w t� sam� stron�. Niektórzy pójd� tam, inni w dół Rzeki, a jeszcze 

inni w gór�, w stron� miejsca, które nazywamy Stra�nic�. Elan Shevonara i inne duchy, które 

znajduj� si� w pobli�u po�wi�conej ziemi, mog� obserwowa� nasze odej�cie. Dlatego musimy je 

zmyli� - nawet je�li zdołaj� sforsowa� przeszkody, nie b�d� wiedziały, za którymi �wiatłami 

pod��y�. 

Gdy procesja dotarła do cmentarzyska, Ayla zauwa�yła poruszaj�ce si� i dr��ce na wietrze 

punkty �wietlne, a zaraz potem poczuła specyficzny zapach rozchodz�cy si� na spor� odległo��. 

Rodzina Jondalara obeszła wydzielony teren, zbli�aj�c si� do rz�du pochodni produkuj�cych wi�cej 



dymu ni� �wiatła. Teraz dopiero, w w�tłym blasku ogni, znachorka spostrzegła ogrodzenie z 

rze�bionych słupków, otaczaj�ce po�wi�con� ziemi�. 

Te pochodnie daj� wyj�tkowo mocny zapach - skomentowała. 

 - Rzeczywi�cie. Zelandoni przygotowuj� je specjalnie na ceremonie pogrzebowe. Dzi�ki 

nim duchy trzymane s� w bezpiecznej odległo�ci i wchodz�cym mi�dzy mogiły nic nie grozi... no, 

powiedzmy, �e grozi im mniej ni� zwykle - poprawiła si� Marthona. - A je�li nad cmentarzem 

unosi si� przykry zapach, pochodnie pomagaj� go znie��. 

Przywódcy duchowi sze�ciu Jaski� stan�li mniej wi�cej w równych odległo�ciach we 

wn�trzu kr�gu �wiatła, zapewniaj�c zebranemu tłumowi dodatkow� ochron� przed duchami. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce stan�ła nad pustym jeszcze grobem, a wtedy czterej 

ro�li m��czy�ni wnie�li swój ponury ładunek. Dwaj z nich obeszli dół z prawej strony i doł�czyli 

do donier, pozostali za� przystan�li tam, gdzie miały si� znale�� nogi zmarłego. 

Teraz wszyscy czterej znieruchomieli i w milczeniu utrzymywali hamak z ciałem 

Shevonara nad otwartym grobem. W kr�g �wiatła wst�pili członkowie rodziny łowcy oraz 

przywódcy jego Jaskini. Tłum �ałobników zbli�ył si� do ogrodzenia z bogato rze�bionych 

drewnianych palików. 

Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini wyst�piła naprzód. Na moment znieruchomiała, a wraz z ni� 

umilkli i zastygli w bezruchu wszyscy zebrani. Przygn�biaj�c� cisz� przerwał daleki ryk lwa 

jaskiniowego, a zaraz po nim chichot hieny, lecz niesamowite odgłosy jedynie podkre�liły mroczny 

nastrój ceremonii - podobnie jak dziwaczny, piskliwy d�wi�k, który rozległ si� po chwili. 

Zaskoczona Ayla poczuła, �e przechodz� j� ciarki, i nie była w tym odczuciu osamotniona. 

Słyszała ju� kiedy� nieziemsk� muzyk� fletu, lecz było to bardzo dawno. Manen grał na 

tym instrumencie podczas Letniego Spotkania Mamutoi. Znachorka pami�tała te�, �e poprowadziła 

wtedy tradycyjny rytuał pogrzebowy Klanu dla Rydaga, chłopca, który tak bardzo przypominał jej 

syna. Starszyzna nie wyraziła wówczas zgody na to, by dziecko mieszanej krwi, adoptowane przez 

Nezzie, poddane zostało ceremonii zgodnej z wierzeniami Mamutoi. Manen jednak zagrał na flecie 

wbrew zakazom, podczas gdy Ayla w milczeniu przemawiała j�zykiem znaków, staraj�c si� 

przekona� Ducha Wielkiego Nied�wiedzia Jaskiniowego oraz ducha własnego totemu, by zabrały 

Rydaga do nast�pnego �wiata Klanu. 

Przypomniał jej si� tak�e pogrzeb Izy, kiedy Mogur wykonywał te same znaki w 

zmodyfikowany sposób, jednor�cz, nad grobem starej znachorki. I wreszcie pami�� Ayli si�gn�ła 

do chwili �mierci szamana. Weszła wówczas do jaskini tu� po trz�sieniu ziemi i na własne oczy 

zobaczyła roztrzaskan� spadaj�cymi skałami czaszk� kalekiego m��czyzny, le��cego bez ruchu na 



mogile Izy. Sama wykonała wtedy ceremoniał po�egnania, gdy� nikt inny nie odwa�ył si� wej�� do 

targanej wtórnymi wstrz�sami groty. 

D�wi�k fletu obudził jeszcze jedno wspomnienie. Słyszała ten instrument znacznie 

wcze�niej ni� u Mamutoi, kiedy grał na nim Manen. Pierwszy raz do�wiadczyła tego prze�ycia 

podczas Ceremonii Nied�wiedzia Jaskiniowego na Zgromadzeniu Klanu. Mogur z innego Klanu 

przygrywał wtedy na podobnym instrumencie, cho� jego ton był nieco inny ni� ten, którego 

słuchała teraz i dawniej, gdy grał Manen. 

� zamy�lenia wyrwały Ayl� słowa Pierwszej, która odezwała si� nagle pełnym, 

d�wi�cznym głosem: 

Wielka Matko Ziemio, Stwórczym, Ty wezwała� do siebie jedno z Twoich dzieci. Duch 

Bizona za��dał ofiary i dostał j�, lecz my, Zelandonii, lud z południowego zachodu tej ziemi, 

prosimy ci�, by to jedno �ycie wystarczyło. Ten m��czyzna był dobrym łowc�, dobrym partnerem i 

wytwórc� dobrych oszczepów. Swoim �yciem czcił Ci� tak jak nale�y. Prosimy, poprowad� go 

bezpiecznie ku sobie. Opłakuje go dzi� jego partnerka, kochały go jej dzieci, a ludzie darzyli go 

szacunkiem. Wezwała� go do siebie w najlepszych latach jego �ycia. Spraw, by Duch Bizona był 

zadowolony, Doni, spraw, by wystarczyła mu ta jedna ofiara. 

 - Niech wystarczy ta jedna ofiara, o Doni - zaintonowali pozostali Zelandoni, a po nich 

niezbornym chórem powtórzyli t� fraz� ludzie ze wszystkich Jaski�. 

Nagle odezwało si� dono�ne, monotonne tłuczenie - d�wi�k nie był czysty, gdy� nie 

wytwarzały go same b�bny, ale cały zestaw instrumentów, w tym kilka uderzanych dło�mi skór, 

rozci�gni�tych na drewnianych p�tlach opatrzonych wygodnymi uchwytami. Doł�czył do nich 

niesamowity flet, którego d�wi�k kluczył skomplikowan� lini� melodyczn� mi�dzy rytmicznymi 

uderzeniami instrumentów perkusyjnych. Jego ton zdawał si� wyzwala� w �ałobnikach emocje - 

Relona pocz�ła płaka� i lamentowa�, a po chwili ju� wi�kszo�� zebranych zalewała si� łzami, 

poj�kuj�c i pokrzykuj�c rozpaczliwie. 

Do muzyki doł�czył znienacka głos - pełny, d�wi�czny kontralt - �piewaj�cy pie�� 

pozbawion� słów, lecz tempem i melodi� doskonale wpasowuj�c� si� w rytm i trele fletu. Pierwszy 

raz w �yciu Ayla usłyszała ludzki �piew dopiero, kiedy zamieszkała w�ród Mamutoi. Wi�kszo�� 

mieszka�ców Obozu Lwa potrafiła �piewa�, cho� niektórzy tylko w chórze z bardziej 

muzykalnymi osobami. Lubiła słucha� ich pie�ni i czasem próbowała si� wł�cza�, ale z czasem 

uznała, �e opanowanie tej sztuki przekracza jej mo�liwo�ci. Umiała wydoby� z siebie monotonny 

pomruk, lecz nigdy nie zdołała nada� mu formy melodii. Pami�tała, �e niektórzy Mamutoi �piewali 

lepiej od innych i podziwiała ich talent, lecz nie słyszała jeszcze głosu tak bogatego i silnego. Głos 

ten nale�ał do Zelandoni, Pierwszej W�ród Tych Którzy Słu��, a Ayla słuchała go w oszołomieniu. 



Dwaj m��czy�ni trzymaj�cy tyczk� z przodu odwrócili si� twarzami do tych, którzy stali z 

tyłu. Wszyscy czterej jak na komend� zdj�li ci��ar z ramion i pocz�li wolno opuszcza� kołysz�cy 

si� hamak pogrzebowy. Dół nie był zbyt gł�boki, a tyczka zdecydowanie ode� dłu�sza. Nim oba jej 

ko�ce spocz�ły na ziemi, spowite w mat� ciało le�ało ju� na dnie grobu. M��czy�ni rozwi�zali 

linki podtrzymuj�ce sie�, a ich ko�ce tak�e wrzucili do mogiły. 

Nast�pnie chwycili brzeg skóry, na któr� odło�yli stert� wykopanej ziemi, i przyci�gn�li j � 

nieco bli�ej. Dług� tyczk� wbili pionowo w piach tu� przy stopach zmarłego, przy jego głowie 

osadzili za� palik z rze�bionym i malowanym czerwon� ochr� abelanem Shevonara, po czym oba 

kawałki drewna podsypali ziemi� tak, by si� nie przewróciły. Symbol miał wskazywa� miejsce 

spoczynku łowcy, a jednocze�nie ostrzega�, �e wła�nie tu le�y ciało, zatem gdzie� w pobli�u mo�e 

przebywa� zbł�kany elan. 

Relona sztywno post�piła kilka kroków naprzód, ze wszystkich sił staraj�c si� panowa� nad 

sob�. Kiedy zbli�yła si� do kopca, niemal ze zło�ci� chwyciła gar�� ziemi i cisn�ła j� do wn�trza 

grobu. Dwie starsze kobiety poleciły jej dzieciom uczyni� podobnie, a potem same nabrały w 

dłonie piachu i przysypały owini�te trawami ciało. Po nich przyszła kolej na pozostałych 

�ałobników. Kiedy wszyscy dorzucili po gar�ci ziemi, dół został wypełniony, a nadmiar piasku 

utworzył niewysoki kopiec. 

Kilka osób wróciło, by powtórzy� rytuał, gdy nagle Relona opadła na kolana, załkała i 

zalewaj�c si� łzami, rzuciła si� na mi�kk� ziemi� mogiły. Starsze dziecko podeszło do niej i 

płakało, pi�stkami rozmazuj�c po policzkach łzy. Młodsze, zagubione i przestraszone, podbiegło 

do grobu i zacz�ło ci�gn�� matk� za rami�, próbuj�c podnie�� j� i pocieszy�. 

Ayla przygl�dała si� temu, zastanawiaj�c si�, dok�d poszły dwie starsze kobiety i dlaczego 

nikt inny nie zajmie si� przera�onymi malcami. 
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Po chwili znachorka zauwa�yła, �e matka zaczyna odpowiada� na płaczliwe wołania 

młodszego dziecka. Relona z wysiłkiem podniosła si� na r�kach i usiadła, by - nie strzepn�wszy 

nawet z ubrania �wie�ej ziemi z mogiły - przytuli� dziewczynk�. Tymczasem starszy syn 

przykucn�ł obok i obj�ł matk� za szyj�. Ona tak�e otoczyła go ramieniem i przez chwil� siedzieli 

razem, płacz�c coraz ciszej. 

Ayla stwierdziła, �e ich szloch nabrał nieco innego zabarwienia - nie była to ju� rozpacz w 

czystej postaci, ale wyraz smutku, wzajemnego zrozumienia i próba pocieszenia. Wreszcie, na 

sygnał dany przez Pierwsz�, Zelandoni, Ranokol i kilku mieszka�ców Dziewi�tej Jaskini pomogli 

najbli�szym zmarłego powsta� i odprowadzili ich od grobu. 

Ból Ranokola po stracie brata był równie wielki, jak cierpienie Relony, lecz m��czyzna 

okazywał go w odmienny sposób. Przez cały czas zastanawiał si�, dlaczego to Shevonar musiał 

zło�y� ofiar� �ycia, a nie on. Starszy brat miał przecie� rodzin�, on za� nie miał jeszcze nawet 

partnerki. W duszy Ranokol roztrz�sał ten dylemat bez ko�ca, lecz nie znaczy to, �e miał ochot� o 

nim rozmawia�. Gdyby tylko mógł, w ogóle nie uczestniczyłby w ceremonii pogrzebowej, a ju� na 

pewno nie przyszłoby mu na my�l rzuca� si� dramatycznie na grób zmarłego. Chciał po prostu jak 

najszybciej przebrn�� przez rytuały i zostawi� za sob� tłum �ałobników. 

 - Oddali�my Shevonara z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, by przytulił si� do Twojej piersi, 

Wielka Matko Ziemio - zaintonowała Zelandoni. 

Wszyscy ludzie, którzy zebrali si� wokół cmentarza, nadstawili uszu i Ayla wyczuła, �e na 

co� czekaj�. Spodziewali si� czego�, co lada chwila miało si� wydarzy�, i całkowicie 

skoncentrowali si� na osobie donier. B�bny i flety wci�� jeszcze grały, lecz znachorka ju� dawno 

przestała zwraca� uwag� na ich d�wi�k. Teraz jednak usłyszała, �e melodia zmieniła si�, a chwil� 

pó�niej Zelandoni znowu zacz�ła �piewa�: 

Z j�dra ciemno�ci, z chaosu czy��ca, Z wiru zrodzona Matka najwy�sza. Wiedziała zrazu, 

jak �ycie ceni� - 	wiat byt zbyt pusty dla Matki Ziemi. 

Zelandonii odpowiedzieli zgodnym chórem; niektórzy �piewnie, inni rytmicznym 

skandowaniem: 

Matka, wci�� w samotno�ci. Jedyna zrodzona z Ciemno�ci. Pierwsza W�ród Tych Którzy 

Słu�� �piewała dalej: 

Z prochu narodzin stworzyła Jego: Druha, kompana bladosrebrnego. Razem wzrastali z 

miło�ci�, wiar�, A gdy czas nadszedł, stali si� par�. 




ałobnicy odezwali si� ponownie krótkim, prosto rymowanym zdaniem: 

Od zmroku po blady ranek, Jej srebrnobiały kochanek. 

Ayla zrozumiała, �e historia, któr� opowiada Pierwsza, jest wszystkim doskonale znana i �e 

Zelandonii czekali niecierpliwie, by usłysze� j� po raz kolejny. Sama zreszt� słuchała z 

zainteresowaniem i ju� dała si� wci�gn�� opowie�ci o Matce; w napi�ciu czekała na dalszy ci�g. Z 

uwag� przygl�dała si� Zelandoni, która wy�piewywała kolejne zwrotki, przeplatane odpowiedziami 

chóru: 

Z pocz�tku wielka była ich miło��, Lecz serce Matki inaczej biło: Kochała druha, brata 

jasnego, Lecz czego� brakło; pragn�ła czego�. 

Chciała pełniej �y�. Matk� chciała by�. 

Si�gn�ła w pustk�, w ciemno�� chaosu, By iskr� �ycia wykra�� z r�k losu. Wir 

wszechmocny, ciemno�� niesko�czona, Chciały ciepło wydrze� z Matki łona. 

Walka to �miertelna. Matka była dzielna. 


yciowej siły w ko�cu si�gn�ła, Zawarła j� w sobie i - umkn�ła. Z nowym �yciem znikn�ła 

w ciemno�ci, Pocz�tym z dumy, odwagi, miło�ci. 

Brzemienn� była. 
yciem si� dzieliła. 

Mroczne pustkowie i naga Ziemia Czekaly wraz na cud narodzenia. Krew z krwi Wielkiej 

Matki i ko�� z ko�ci - Dla niej p�kn�� miały skalne wn�trzno�ci. 

Uwierzcie, je�li nie wierzycie: Matka dała nowe �ycie. 

Odeszły wody do rzek, jezior, mórz, Zalewaj�c Ziemi� i wszerz, i wzdłu�. Jej oblicze 

wkrótce zmieniło si�: Spowiły je kokon traw i g�szcz drzew. 

Odeszły wody, wszystko si� zmieni. Czas sk�pa� Ziemi� w zieleni. 

Pluły ogniem szczyty gór rodz�cych, Wstrz�sał nimi ból �ycie daj�cy. W ochr� krew si� 

zmieniała, gdy krzepła - Warta krwi chwila ta, warta piekła! 

Matka patrzy na� ju� w zachwycie; promiennej istocie dala �ycie. 

T�sknota �cisn�ła gardło Ayli na d�wi�k ostatnich słów. Przez chwil� uzdrowicielce 

wydawało si�, �e donier i �ałobnicy �piewaj� o niej i ojej synu, Durcu. Pami�tała doskonale t� 

walk� i ból, który towarzyszył porodowi, ale nie zapomniała i tego cudownego prze�wiadczenia, �e 

warto było cierpie�. Była zachwycona dzieckiem. Tymczasem Zelandoni kontynuowała pie�� 

swym pot��nym głosem: 

Góry ogniem plu� nie przestawały, Gdy potomek jej ssał ziemskie skały. Mocno ssał; w 

niebo z iskr� szła iskra, Z iskier mlecznych oto droga gwia�dzista. 
ycie si� zaczyna. Matka karmi 

syna. 



Dlaczego ta historia wydaje mi si� taka znajoma, zastanawiała si� Ayla. Potrz�sn�ła głow�, 

jakby chciała, �eby fragmenty zapomnianego obrazka wskoczyły na swoje miejsce. Zdaje si�, �e 

Jondalar opowiadał mi o tych sprawach w czasie Podró�y... 

	miał si�, igrał, rósł i ja�niał co dnia; Jasno�ci za� ciemno�� unikała zła. Czerpał sił� z 

matczynej miło�ci Wreszcie wyrósł z dzieci�cej słabo�ci. 

Ko�czy si� dorastanie. Syn ju� ma własne zdanie. 

Matka wie, sk�d si� �ycie zaczyna; Teraz pustka poci�ga Jej syna. Matka ofiarowała miło�� 

- za mało. On chce i��, gdzie przygoda, gdzie chaos. 

Ciemno�� była Matki wrogiem. Teraz syn wyrusza w drog�. 

Luki w pami�ci nie dawały Ayli spokoju. Nie, nie tylko Jondalar, pomy�lała. Czuj� si� tak, 

jakbym znała t� opowie��, a przynajmniej jej sens. Ale gdzie mogłam j � usłysze�? I nagle 

znachorka doznała ol�nienia. Losaduna! Nauczyłam si� na pami�� wielu rzeczy, o których mi 

opowiadał! Była w�ród nich i ta historia o Matce. Nawet Jondalar recytował fragmenty podczas 

ceremonii. Mo�e zreszt� nie było to dokładnie to samo, a do tego w mowie Losadunai, ale przecie� 

j�zyk Zelandonii nie ró�ni si� tak bardzo. To dlatego mogłam wszystko zrozumie�, chocia� mówili 

tak szybko! Ayla słuchała dalej, staraj�c si� wywoła� z pami�ci histori� Matki w wersji Losaduny, 

by na bie��co dokonywa� porównania. 

Wymkn�ł si� chyłkiem, gdy Matka spała, Ciemno�� za� na to tylko czekała: Kusi i mami 

wizj� przygody - W sidłach chaosu jest ju� syn młody. 

W pustce i ciemno�ci - kres Jego jasno�ci. 

W zachwycie trwało promienne dzieci�, Lecz prawd� wkrótce poj�ło przecie: W �alu 

niewczesnym na pró�no walczy; By z pustki uciec sił mu nie starczy. 

W chaosu pró�ni okropnej tkwi dzieci� tak nieroztropne. 

Lecz gdy mrok wci�gał go w otchła� zimn�, Matka zbudziła si� i dło� zwinn� Ku synowi 

na czas wyci�gn�ła - Lecz na pomoc ju� czas przyjaciela. 

Matka trzyma Promiennego. Na odsiecz woła Srebrzystego. 

Ayla u�miechn�ła si� lekko, przewiduj�c, jaka b�dzie tre�� kolejnych wersów, a 

przynajmniej ich ogólny sens: Matka Ziemia opowie staremu przyjacielowi, Ksi��ycowi, o tym, co 

spotkało Jej syna. 

Srebrzystemu sprzed lat kochankowi Los swój streszcza bolesnymi slowy, On za� zgadza 

si� walczy� z ciemno�ci� Matki syna zbawi� przed nico�ci�. 

A teraz chór doda swoje zdanie, pomy�lała Ayla. Wi�c to tak nale�y przekazywa� t� 

histori�... Najpierw Losaduna lub Zelandoni opowiada swoj� wersj�, a potem chór podsumowuje 

j�, odpowiada lub streszcza na swój sposób: 



Nie wstydziła si� swojej słabo�ci. Rzekła mu o podst�pnej ciemno�ci. 

Po chwili ponownie rozległ si� glos Zelandoni: 

Matka była znu�ona, bez siły, Stan�ł do boju kochanek miły. Spała - zmagał si� z pustk� dla 

niej; Na czas jaki� wir zdusił w otchłani. 

Mocarny duch jego był. Czy na długo wystarczy mu sił? 

Bladosrebrzysty druh m��nie stawał W boju, co nie ko�cz�cy si� zdawał. Lecz znu�ony 

wreszcie przymkn�ł oko - Mrok spowił cały �wiat sw� powłok�. 

Srebrnemu sił brakło. Słabło jego �wiatło. 

Wielka Matka z krzykiem si� ockn�ła, Gdy czasza nieba w mroku znikn�ła. I walczyła jak 

lwica zraniona, By przyjaciel w ciemno�ci nie skonał. 

Zbawiła tego, co l�nił srebrno i biało, lecz dla syna sił jej nie stało. 

Uwi�zia w wirze promienne dzieci�, Mróz zapanował na całym �wiecie. 	niegi i lody ziele� 

zakryły, 

Północne wiatry dzie� i noc wyły. 

Zagłada dla Ziemi nastała. I trawa nie ocalała! 

Matka, znu�ona, zdj�ta rozpacz�, Raz jeszcze bój jest gotowa zacz��. Nic dla niej rany na 

duszy, ciele - 	wiatło�� jej syna znaczy zbyt wiele. 

Matka go nie porzuci. Jasno�� musi wróci�! 

I srebrny partner gotów byl rzuci� Na szal� wszystko, aby ukróci� Pot�g� mroku. Razem 

ruszyli, Parli, ci�gn�li, a�... zwyci��yli! 

Niech pochwalona b�dzie ich siła! Jasno�� na �wiat powróciła! 

Wielka Matka Ziemia i Ksi��yc oswobodzili Sło�ce, ale nie do ko�ca, pomy�lała Ayla, 

przypominaj�c sobie dalszy ci�g legendy. 

Ciemno�� raz po raz atakowała; Matka ust�pi� ani my�lała. Darmo szar�uje mrok nieugi�ty, 

Albowiem bój to nierozstrzygni�ty. 

Matka go chroni przed wirem wrogim. Có� z tego syn został w pół drogi. 

Czy�by wersja Zelandonii była dłu�sza ni� ta, któr� opowiadaj� Losadunai? A mo�e tak si� 

tylko wydaje? Mo�e to �piew sprawia, �e historia robi wra�enie dłu�szej, ale przecie� wol� t� now� 

wersj�, my�lała Ayla. Chciałabym wi�cej rozumie�. Zdaje si�, �e melodia zmienia si� od czasu do 

czasu; jedne wersy brzmi� inaczej ni� inne. 

Gdy pierzchał chaos przed Matki sił�, Ciepło słoneczne ku Ziemi biło. Lecz kiedy moc jej 

słabła, omdlała, O zmroku znowu ciemno�� wracała. Matka czuła ju� ciepło syna, lecz pełni 

szcz��cia nie była to godzina. 

Z bólem w sercu Wielka Matka �yła: Ciemno�� od syna j� oddzieliła. 



Chciała mie� dzieci� we dnie i w nocy; Si�gn�ła znów do �yciowej mocy. 

Na poły straciła pierwszego syna. Nadeszła pora nowe �ycie wszczyna�. 

Pu�ciła znowu �ycia nasienie Na lodem skut� i martw� Ziemi�. A łzy ronione nad 

synemSło�cem W rosy zmieniły si� krople dr��ce. 


yciodajne wody ziele� wróciły, lecz łez Matki Ziemi nie zmyły. 

Uwielbiam ten fragment, który teraz nast�pi, pomy�lała Ayla. Ciekawe, jak zabrzmi w 

wykonaniu Zelandoni... 

Z łoskotem wielkim ju� p�ka skała, A z groty wielkiej, co pod ni� stała, Na �wiat wychodzi, 

aby si� pieni�, Nowe potomstwo: to Dzieci Ziemi. 

Z łona Matki wprost na Ziemi� zst�puje ju� nowe plemi�. 

A ka�de inne: małe i wielkie, Chodzi i lata, płynie i pełznie. A ka�de pi�kne: esencja czysta, 

Forma sko�czona, trafna, wieczysta. 

Wola Matki, cud prawdziwy: �wiat jest znowu �ywy. 

I wszystkie ptaki, ryby, stworzenia, 
y� odt�d miały w miejscu zrodzenia, By Matki nigdy 

wi�cej w rozterce Nie pozostawi�, i z rannym sercem. 

Na zawsze miały pozosta� blisko Tej, co materi� stworzyła wszystk�. 

Były Jej dziełem, były Jej dum�, Lecz wyczerpana dokona� sum� Dodała to, na co sił jej 

stało: Dzieci�, co b�dzie j � pami�tało. 

Dzieci� pełne pokory. Nie skusi go fantazji poryw. 

Pierwsza Kobieta, w pełni dojrzała, Przyszła na �wiat i zaraz musiała Szuka� schronienia, 

jadła i picia, Ucz�c si� czci� dar pierwszy: Dar 
ycia. 

Pierwsza Kobieta w dziewiczym kraju. Pierwsza z ludzkiego rodzaju. 

Prezentem drugim był Dar Uczenia, Po nim za� Dar Rozwagi, My�lenia. By za� potomstwo 

chowa� umiała, Matka jej m�dro�� �ycia nadała. 

Pierwsza Kobieta wiedziałajak �y�, jak wychowywa�, jak trwa� i by�. 

Niewiele mocy w Matce zostało; Esencji 
ycia dała niemało. Wszystkim swym dzieciom 

rodzi� kazała - I Pierwszej błogosławie�stwo dała. 

Teraz Kobieta mogła mie� dzieci, ale samotna była na �wiecie. 

Wi�c Matka, pomna swej samotno�ci, I srebrzystego druha czuło�ci, Ostatkiem siły w łonie 

jej �yznym, Pocz�ła byt Pierwszego M��czyzny. 

Raz jeszcze dawała sowicie. Raz jeszcze dawała �ycie. 

I J�, i Jego pocz�ła z siebie, Im we władanie oddała Ziemi�, Wody i łady, stworzenie 

wszelkie, By im słu�yły w hojno�ci wielkiej. 

Mogli si� cieszy� �wiata maj�tkiem - byle z umiarem, byle z rozs�dkiem. 



Dzieciom swym Matka Dary oddała, By ich nie zmogła �ycia nawała. Na koniec jednak Dar 

Przyjemno�ci Dała im, by J� czcili w miło�ci. 

Najpi�kniej modły do Matki wznosz� ci, co j� chwal�, dziel�c si� rozkosz�. 

Spojrzała Matka z zadowoleniem Na tych, co ziemskim s� dzi� plemieniem. 

Jeszcze kazała im pary tworzy�, 

By Przyjemno�� z miło�ci� pomno�y�... 

Nim spocz�ła Matka w�ród chwaty - one ju� bez pami�ci kochały. Teraz Dzieci Ziemi s� 

błogosławione. Niech spłynie spokój na Jej ciało znu�one. 

Ayla czekała jeszcze chwil�, lecz gdy �aden głos nie przerwał ciszy, zrozumiała, �e Pie�� 

Matki dobiegła ko�ca. 


ałobnicy parami i trójkami rozchodzili si� do swoich Jaski�. Niektórych czekała 

w�drówka a� do północy, inni postanowili przenocowa� bli�ej, u znajomych lub krewnych. Kilkoro 

akolitów i Zelandoni pozostało na cmentarzysku, by dopełni� nieco bardziej mistycznych rytuałów 

pogrzebowych. Do swych domostw mieli dotrze� dopiero rankiem. 

Kilku mieszka�ców Dziewi�tej Jaskini udało si� do domu Relony i jej dzieci, by zosta� na 

noc, �pi�c cho�by i na twardej podłodze. Wierzono bowiem, �e rodzin� zmarłego nale�y otoczy� 

lud�mi, tak by jego elan - który, jak to cz�sto bywało, mógł nie poj�� jeszcze, �e nie nale�y ju� do 

tego �wiata - nie zakłócał spokoju bliskich. Rozpaczaj�cy po stracie krewnych byli szczególnie 

nara�eni na niebezpieczne wpływy bezdomnych duchów. W przypadku ludzi starych nierzadko 

bywało i tak, �e partner lub partnerka zmarłej osoby, id�c w �lad za zbł�kanym elanem, udawali si� 

do nast�pnego �wiata jeszcze tej samej nocy, kiedy odprawiano ceremoni� pogrzebu. Na szcz��cie 

Relona była wci�� młoda, a dzieci potrzebowały jej bardziej ni� duch m��czyzny ich ogniska. 

Ayla znalazła si� w�ród tych, którzy pozostali z wdow�. Partnerka Shevonara wygl�dała na 

ucieszon� takim obrotem sprawy. Jondalar tak�e planował zosta�, lecz nim do reszty uporał si� z 

obowi�zkami zwi�zanymi z pochówkiem, było ju� bardzo pó�no. Kiedy wi�c zajrzał do domostwa 

Relony, ujrzał tłum go�ci tak g�sty, �e mógł tylko marzy� o wci�ni�ciu si� w ci�b� ze swym 

imponuj�cym ciałem. Ayla machn�ła ku niemu r�k� z przeciwległego kra�ca izby. Wilk stał przy 

niej i by� mo�e wła�nie dlatego miała dla siebie nieco wi�cej miejsca. Gdy jasnowłosy łupacz 

krzemienia próbował wej�� do �rodka, zbudził niechc�cy dwóch �ałobników i doszedł do wniosku, 

�e przepychanie si� mi�dzy le��cymi nie ma sensu. Marthona, która przysiadła bli�ej kotary, 

poradziła mu, by wrócił do domu. 
 jednej strony czuł si� winny, zostawiaj�c bliskich w cudzym 

domu, z drugiej jednak poczuł ulg�. Nocne czuwanie, które miało odstrasza� zbł�kane duchy, nie 

było jego ulubionym zaj�ciem. Zreszt� chwilowo miał zdecydowanie dosy� kontaktów z 



nadnaturalnymi zjawiskami; był po prostu zm�czony. Brakowało mu Ayli, gdy wpełzał mi�dzy 

ciepłe futra, ale szybko zapadł w mocny sen. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� udała si� do swego domu, gdy tylko dotarła do Jaskini. 

Wkrótce czekała j� kolejna Podró� do nast�pnego �wiata, chciała wi�c pomedytowa�, przygotowa� 

si� duchowo na to prze�ycie. Zdj�ła z piersi płytk� z mamuciej ko�ci, obróciła nie ozdobion� stron� 

do wierzchu i pozostawiła przed wej�ciem. Zamierzała nie tylko poprowadzi� ducha Shevonara ku 

krainie duchów, ale tak�e poszuka� w niej elana Thonolana. Jednak w tym celu musiała skorzysta� 

z pomocy Jondalara i Ayli... 

Jondalar obudził si�, czuj�c siln� potrzeb� popracowania nad nowymi narz�dziami. Cho� 

starał si� tego nie okazywa�, nie czuł si� pewnie, bior�c udział w skomplikowanych obrz�dach, w 

które anga�ował si� ostatnimi czasy. Łupanie krzemienia było dla� nie tylko rzemiosłem, ale i 

przyjemno�ci�, ci��ka praca za� nad solidnym kawałkiem skały - dobrym sposobem na puszczenie 

w niepami�� spraw zwi�zanych z nieuchwytnym i złowrogim �wiatem duchów. 

Si�gn�wszy do zawini�tka, wyj�ł bryły krzemienia, które wydobył w kopalni Lanzadonii. 

Swego czasu Dalanar uwa�nie obejrzał te fragmenty, wykopane w miejscu, z którego słyn�ł jego 

lud. Udzielił te� Jondalarowi rad co do przeznaczenia poszczególnych kawałków i pomógł usun�� 

zb�dny materiał, tak by w podró�ne juki w�drowców schowa� tylko czyste, gotowe do obróbki 

bryły. Konie potrafiły wprawdzie unie�� znacznie wi�kszy ładunek ni� ludzie, lecz krzemie� był 

wyj�tkowo ci��ki, tote� ilo�� surowca, który Jondalar mógł zabra� ze sob�, była ograniczona. 

Teraz jednak, przygl�daj�c si� ponownie wybranym kawałkom, raz jeszcze docenił ich doskonał� 

jako��. 

Wybrał spo�ród nich dwa niedu�e kamienie, a reszt� odło�ył i si�gn�ł po skórzan� torb� z 

narz�dziami do obróbki krzemienia. Rozwi�zawszy rzemienie, wyci�gn�ł kilka ko�cianych i 

rogowych młotków oraz pobijaków, a tak�e dobrze wywa�onych kamieni, i bardzo uwa�nie 

obejrzał ka�de z narz�dzi. Zadowolony, zawin�ł sprz�t w skór� wraz z wybranymi kamieniami, 

gotów uda� si� na poszukiwanie ustronnego miejsca do pracy - odłamki skalne bywały bardzo ostre 

i zazwyczaj fruwały w nieprzewidzianych kierunkach, tote� powa�ni łupacze zawsze woleli 

trzyma� si� z dala od ucz�szczanych �cie�ek, zwłaszcza tam, gdzie pełno było bawi�cych si� boso 

dzieci i ich zabieganych matek czy opiekunek. 

Jondalar odsun�ł ci��k� zasłon� i wyszedł przed dom matki. Zadarł głow� i popatrzył w 

stron� kraw�dzi nawisu, a �ci�lej na widoczne poza ni� szare, zasnute g�stymi chmurami niebo. 

Nieprzyjemna m�awka zatrzymała niemal wszystkich w wielkiej skalnej niszy Dziewi�tej Jaskini. 

Obszerny plac opodal skupiska domostw t�tnił teraz �yciem. Mieszka�cy osady nie pracowali 

codziennie w wyznaczonych godzinach, lecz ta pora dnia zdawała si� odpowiada� niemal 



wszystkim. Wokół placu ustawiono skórzane przepierzenia, a tam, gdzie ich zabrakło, rozwieszono 

na linkach grube futra, by osłoni� miejsce pracy przed chłodnym wiatrem i niesionymi przeze� 

kropelkami d�d�u. Rozpalono te� kilka dodatkowych ognisk, daj�cych niezb�dne �wiatło i ciepło, 

lecz mimo to nie sposób było wytrzyma� bez grubej odzie�y. 

M��czyzna u�miechn�ł si�, widz�c id�c� w jego stron� Ayl�. Kiedy stan�ła przed nim, 

przywitali si�, dotykaj�c si� policzkami. Jondalar poczuł jej kobiecy zapach i natychmiast 

przypomniał sobie, �e tej nocy nie sp�dzili razem. Ogarn�ło go nagłe pragnienie, by zaci�gn�� 

pi�kn� znachork� do domostwa matki i dokona� na posłaniu z futer tego, co ze snem miało 

niezmiernie mało wspólnego. 

Wła�nie ci� szukałam - powiedziała Ayla. 

 - Mam dzisiaj ochot� popracowa� nad kamieniami z kopalni Dalanara. Chc� zrobi� nowe 

narz�dzia - odrzekł, unosz�c wy�ej znajome, skórzane zawini�tko. - Niestety, wygl�da na to, �e 

wszyscy postanowili dzi� pracowa� - dodał, spogl�daj�c na zatłoczony plac pod nawisem. - B�d� 

musiał pój�� gdzie indziej. 

 - Ale dok�d? - spytała Ayla. - Zamierzałam i�� teraz do koni, ale potem chciałabym 

popatrze�, jak pracujesz. 

 - Chyba pójd� do Dolnorzecza. Tam nigdy nie brakuje dobrych łupaczy. Chciałaby�, 

�ebym pomógł ci przy koniach? - spytał po chwili namysłu. 

 - Nie, chyba �e sam chcesz - odparła uzdrowicielka. - Sprawdz� tylko, co u nich słycha�. 

Nie zamierzam je�dzi�; mo�e wezm� ze sob� Folar� i przekonam si�, czy starczy jej odwagi, �eby 

wsi��� na grzbiet Whinney. Mówiłam jej, �e b�dzie mogła spróbowa�, i spodobał jej si� ten 

pomysł. 

 - Zabawnie byłoby popatrze�, jak sobie radzi, ale naprawd� chciałbym dzi� popracowa� 

nad narz�dziami - odpowiedział Jondalar. 

Razem zbli�yli si� do placu, po czym jasnowłosy łupacz ruszył w stron� Dolnorzecza, Ayla 

za� i Wilk zatrzymali si�, by poszuka� Folary. M�awka zmieniła si� tymczasem w rz�sisty deszcz. 

Czekaj�c na bardziej sprzyjaj�cy moment na przechadzk�, kobieta pocz�ła przygl�da� si� 

poczynaniom najpierw jednej z pracuj�cych osób, a potem kolejnych. Zawsze fascynowały j� 

rozmaite odmiany rzemiosła i poznawanie nowych, przydatnych czynno�ci; łatwo te� zapominała o 

innych sprawach, gdy co� j� zaciekawiło. Na placu panował ruch, lecz atmosfera pracy była nader 

swobodna. Niektóre zaj�cia wymagały absolutnej koncentracji, wi�kszo�� jednak polegała na 

�mudnym powtarzaniu tych samych ruchów, co sprzyjało prowadzeniu rozmów i wzajemnym 

wizytom. Wi�kszo�� pracuj�cych ochoczo odpowiadała na pytania znachorki, pokazywała co 

ciekawsze techniki i wyja�niała kolejno�� czynno�ci. 



Ayla dostrzegła wreszcie Folar�, która wraz z Marthon� naci�gała wła�nie linki krosna i 

zdecydowanie nie mogła zostawi� matki bez pomocy, cho� bardzo chciała odwiedzi� konie. 

Znachorka zostałaby ch�tnie, �eby przyjrze� si� budowie przyrz�du, ale czuła, �e powinna 

po�wi�ci� Whinney i Zawodnikowi troch� czasu. Obiecała wi�c Folarze, �e razem wybior� si� do 

doliny przy najbli�szej okazji, po czym zaczekała, a� deszcz zel�ał i �wawo pomaszerowała �cie�k� 

w dół, maj�c nadziej�, �e zd��y unikn�� nawrotu ulewy. 

Konie były w �wietnej formie i z zadowoleniem powitały Ayl� i Wilka, którzy musieli 

jednak przemierzy� niemal cał� Le�n� Dolin�, by je znale��. Zwierz�ta odkryły bowiem mał�, 

le��c� w zagł�bieniu terenu polank�, porosł� �wie��, soczyst� traw�. �ródło, które biło opodal, 

utworzyło po�rodku niej mał� nieck� pełn� czystej wody, rosn�ca za� obok k�pa drzew zapewniała 

schronienie przed deszczem. Jelenie, które tak�e upodobały sobie to miejsce, umkn�ły, gdy tylko 

zobaczyły kobiet� i wilka, a tak�e biegn�ce w ich stron� konie. 

Kto� ju� na nie polował, pomy�lała Ayla. Mo�liwe, �e w normalnych warunkach byłyby 

ostro�ne i przygl�dałyby si� Wilkowi nieufnie, ale dojrzały, zdrowy jele� z cał� pewno�ci� nie 

uciekałby przed pojedynczym drapie�nikiem. Wiatr zaniósł w ich stron� mój zapach, a 

do�wiadczenie nauczyło je zapewne, �e ludzimy�liwych nale�y si� ba�. 

Sło�ce wyjrzało na chwil� zza chmur i Ayla dostrzegła w�ród traw zeschni�te, zeszłoroczne 

główki kwiatowe szczeci. 	ci�ła je szybko i szorstkim suszem sczesała sier�� Zawodnika i 

Whinney. Ko�cz�c piel�gnacj� koni, zauwa�yła, �e Wilk zesztywniał nagle, wpatrzony w k�p� 

krzaków. Si�gn�ła po proc�, zatkni�t� za rzemie� podtrzymuj�cy w pasie jej nogawice, i podniosła 

jeden z kamieni wy�ciełaj�cych brzegi sadzawki. Drapie�ca rzucił si� naprzód, by wypłoszy� z 

zaro�li par� dorodnych zaj�cy. Pierwszy padł ogłuszony celnym strzałem z procy; drugiego Ayla 

pozostawiła Wilkowi. 

Ponure, szare obłoki znowu przesłoniły sło�ce. Znachorka spojrzała w niebo i widz�c 

nikn�cy r�bek �wietlistej tarczy, zdziwiła si�, �e przedpołudnie min�ło jej tak szybko. Ostatnie dni, 

pełne wydarze� i wra�e�, płyn�ły jej w zawrotnym tempie. Cieszyła si�, �e cho� przez chwil� nikt 

niczego od niej nie ��da i nie oczekuje. Kiedy jednak znowu zacz�ł si�pi� deszcz, postanowiła 

dosi��� Whinney i wróci� do Dziewi�tej Jaskini. Zawodnik i Wilk posłusznie ruszyli za ni�. Z 

zadowoleniem stwierdziła, �e rozpadało si� na dobre dopiero w chwili, gdy znalazła si� pod osłon� 

skalnego nawisu. Zeskoczyła na ziemi� i poprowadziła konie po rozległej półce skalnej, mijaj�c 

skupisko domostw i kieruj�c si� ku rzadziej odwiedzanym zak�tkom niszy. 

Po drodze przechodziła obok ogniska i siedz�cych przy nim m��czyzn. Wprawdzie nie 

rozpoznała gry, ale z zachowania zebranych wnosiła, �e zajmuj� si� hazardem. M��czy�ni na 

moment zaprzestali zabawy i odprowadzili j� niech�tnym wzrokiem. Pomy�lała mimowolnie, �e to 



wyj�tkowo nieuprzejme z ich strony, i postanowiła, �e nie zaszczyci ich ani jednym bezpo�rednim 

spojrzeniem. Jednocze�nie za�, wzorem kobiet Klanu, spogl�dała na nich ukradkiem, za ka�dym 

razem zauwa�aj�c ogromn� liczb� szczegółów. Wiedziała wi�c, �e półg�bkiem wymieniaj � uwagi, 

i odniosła wra�enie, �e wyczuwa dolatuj�c� od nich wo� barmy. 

Nieco dalej napotkała grup� ludzi zaj�tych wyprawianiem skór bizonów i jeleni. Pewnie 

uznali, �e w normalnym miejscu pracy zrobiło si� zbyt tłoczno, pomy�lała Ayla. Doprowadziła 

konie niemal do ko�ca tarasu, w pobli�e małego strumyka, który oddzielał Dziewi�t� Jaskini� od 

Dolnorzecza. Uznała, �e byłoby to niezłe miejsce na wzniesienie zimowego schronienia, i 

zadecydowała, �e porozmawia o tym z Jondalarem. Wreszcie zatrzymała wierzchowce u wylotu 

�cie�ki wiod�cej w dół, nad Rzek�, i pu�ciła je wolno, by przekona� si�, jakiego wyboru dokonaj�. 

Kiedy ruszyły w stron� doliny, Wilk po chwili wahania pobiegł za nimi. Zawodnik i Whinney 

najwyra�niej wolały mokn�� i po�ywia� si� na nadrzecznym pastwisku, ni� sta� na kamiennej 

płycie tylko po to, by uchroni� si� przed deszczem. 

W pierwszej chwili Ayla pomy�lała, �e najwy�szy czas zajrze� do Jondalara, lecz zmieniła 

zdanie i wróciła do ludzi wyprawiaj�cych skóry. Dla wi�kszo�ci z nich przerwa na rozmow� była 

przyjemno�ci�, zwłaszcza �e nadarzyła im si� okazja nawi�zania bli�szej znajomo�ci z kobiet�, 

która miała władz� nad wilkiem i ko�mi. Znachorka zauwa�yła, �e jest mi�dzy nimi tak�e Portula - 

dziewczyna u�miechała si� do niej, wyra�nie próbuj�c naprawi� stosunki po swym niefortunnym 

udziale w niesławnym "�arcie" Marony. 

Ayla od dawna ju� zamierzała sporz�dzi� nowe ubrania dla siebie, Jondalara i dziecka, 

które nosiła pod sercem. Teraz przypomniała sobie, �e na polowaniu udało jej si� zabi� młodego 

jelenia. Zastanawiała si�, gdzie mogło znikn�� ubite zwierz�, ale uznała, �e na pocz�tek wystarczy, 

je�li z my�l� o mi�kkim stroju dla niemowl�cia zajmie si� przynajmniej zaj�cem zwisaj�cym u jej 

pasa. 

 - Je�li starczy dla mnie miejsca, chciałabym gdzie� oskórowa� tego zaj�ca - zwróciła si� do 

gromadki zerkaj�cych na ni� dyskretnie kobiet. 

 - Miejsca wystarczy na pewno - odrzekła Portula. - A ja ch�tnie po�ycz� ci narz�dzia, je�li 

potrzebujesz. 

 - Dzi�kuj�, Portulo, przydadz� si�. Wprawdzie narz�dzi mam pod dostatkiem - w ko�cu 

jestem kobiet� Jondalara - dodała uzdrowicielka, u�miechaj�c si� krzywo - ale oczywi�cie nie 

wzi�łam ich ze sob�. 

Ayla dobrze czuła si� w otoczeniu pracowitych ludzi, zaj�tych robot�, na której znali si� 

najlepiej. W ka�dym razie atmosfera osady Zelandonii ró�niła si� zasadniczo od tej, która 



panowała w jej jaskini w Dolinie Koni. Przypomniała jej o czasach dzieci�stwa w klanie Bruna, 

gdzie wszyscy pracowali razem. 

Wypatroszenie i oskórowanie królika nie zaj�ło jej wiele czasu. 

 - Nie pogniewasz si�, je�li zostawi� tu skór� i mi�so? - spytała Portul�, kiedy sko�czyła. - 

Musz� pój�� do Dolnorzecza. Zabior� je w drodze powrotnej. 

 - Popilnuj� wszystkiego - odrzekła ochoczo dziewczyna. - Je�li chcesz, zabior� twoj� 

zdobycz do siebie, gdybym musiała wróci� do domu, zanim si� pojawisz. 

 - Byłabym bardzo wdzi�czna - zapewniła j� uprzejmie Ayla. Doskonale zdawała sobie 

spraw� z tego, �e Portula stara si� by� przyjacielska, i doceniała jej wysiłki. - Niedługo wróc� - 

rzuciła na po�egnanie. 

Kiedy przeszła po mo�cie z bali nad strumieniem, z daleka zobaczyła Jondalara i kilku 

innych rzemie�lników pracuj�cych w pierwszej niszy. Pomy�lała, �e miejsce to musiało słu�y� 

łupaczom krzemienia od wielu, wielu lat. Na skalnej płycie zaległy przez ten czas pokłady drobin 

kamiennych o ostrych kraw�dziach. Nikt rozs�dny z pewno�ci� nie odwiedzał tego miejsca boso. 

 - O, jeste� - rzekł Jondalar na powitanie. - Wła�nie zbierali�my si� do powrotu. Przed 

chwil� był tu Joharran. Powiedział, �e Proleva przygotowała dla wszystkich posiłek z mi�sa 

jednego z bizonów. Jest w tym coraz lepsza; obawiam si�, �e ludzie za bardzo przyzwyczaj� si� do 

tego ucztowania. Ale faktem jest, �e wszyscy pracowali dzi� wyj�tkowo ci��ko i tak chyba b�dzie 

lepiej. Mo�esz wróci� z nami, je�li chcesz. 

 - Nie wiedziałam, �e tak szybko min�ło pół dnia - odrzekła, ze zdziwieniem kr�c�c głow�. 

Kiedy ruszyli w stron� Dziewi�tej Jaskini, ujrzała w oddali Joharrana. Nie widziała go, gdy 

szła w przeciwn� stron�. Pewnie min�ł mnie, kiedy rozmawiałam z Portul� i innymi kobietami, 

sprawiaj�c tego zaj�ca, pomy�lała. Zauwa�yła, �e przywódca kieruje si� w stron� ogniska, przy 

którym siedzieli nieuprzejmi m��czy�ni. 

Spiesz�c na spotkanie z rzemie�lnikami pracuj�cymi w Dolnorzeczu, by powiedzie� im o 

posiłku przygotowanym przez Prolev�, Joharran dostrzegł Laramara i kilku jego kompanów 

zaj�tych gr�. Irytowało go ich lenistwo - zabawiali si� przy ognisku, w którym płon�ło drewno 

zebrane zapewne przez kogo� innego, podczas gdy reszta społeczno�ci uczciwie pracowała. Widz�c 

ich ponownie teraz, w drodze powrotnej, przywódca Dziewi�tej Jaskini postanowił powiedzie� im, 

co my�li o takiej postawie. Byli pełnoprawnymi członkami tej społeczno�ci, lecz najwyra�niej nic 

sobie nie robili z obowi�zków, które spoczywały na nich z tego tytułu. 

Kiedy zbli�ał si� do ogniska, m��czy�ni pogr��eni byli w rozmowie i nie zauwa�yli nawet, 

�e kto� nadchodzi. Dzi�ki temu udało mu si� usłysze� fragment pogaw�dki. 



 - .. .A czego mo�na si� spodziewa� po kim�, kto uczył si� uzdrawiania od płaskogłowych? 

Czy te zwierz�ta w ogóle maj� poj�cie o leczeniu ran? 

 - 
adna z niej uzdrowicielka. Przecie� Shevonar umarł, prawda? - zgodził si� Laramar. 

Nie było ci� przy tym, Laramarze! - hukn�ł znienacka Joharran, staraj�c si� mimo wszystko 

zapanowa� nad nerwami. - A to dlatego, �e jak zwykle nie zadałe� sobie trudu doł�czenia do 

poluj�cych. 

- Byłem chory - odparował m��czyzna. 

- Bo wy�łopałe� za du�o tej swojej barmy. Ale wiedz, �e nikt nie mógłby uratowa� 

Shevonara. Ani nasza Zelandoni, ani nawet najlepsza uzdrowicielka, jaka kiedykolwiek �yła. 

Stratował go bizon, rozumiesz? Jakim cudem miałby prze�y�, skoro przebiegł po nim dorodny 

byk? Gdyby nie starania Ayli, w�tpi�, czy Shevonar dotrwałby do przybycia Relony. To ona 

znalazła sposób, �eby ul�y� jego cierpieniu. Uczyniła wszystko, co w ludzkiej mocy. Nie 

rozumiem, dlaczego rozpuszczasz wredne plotki na jej temat. Co ona ci zrobiła? - Joharran umilkł 

na chwil�, gdy Ayla, Jondalar i rzemie�lnicy z Dolnorzecza przechodzili obok. 

 - Jak mo�esz podkrada� si� tak i podsłuchiwa� czyj�� rozmow�? - skontrował Laramar, 

nieco speszony atakiem przywódcy. 

 - Zbli�enia si� do kogo� otwarcie w biały dzie� nie nazwałbym podkradaniem si�, 

Laramarze. Przyszedłem tu, �eby wam powiedzie� o posiłku, który Proleva przygotowała z pomoc� 

kilku kobiet... mi�dzy innymi dla was - odrzekł Joharran. - A to, co usłyszałem, zostało 

powiedziane gło�no. Raczej nie mogłem zamkn�� na to uszu, prawda? - dodał zło�liwie, po czym 

zwrócił si� do pozostałych. - Zelandoni jest przekonana, �e Ayla jest dobr� uzdrowicielk�. 

Dlaczego wi�c nie mieliby�my da� jej szansy? Powinni�my si� cieszy�, �e przyszedł do nas kto� 

tak zdolny. Kto wie, kiedy kto� z nas b�dzie potrzebował pomocy Ayli? A teraz... przyjdziecie na 

ten posiłek czy nie? - Przywódca Jaskini spojrzał prosto w oczy ka�demu z m��czyzn - daj�c im 

tym samym do zrozumienia, �e rozpoznaje ich i zapami�ta, kogo zastał przy ognisku - po czym 

odszedł. 

Gracze rozchodzili si� z wolna, pod��aj�c kolejno w �lad za Joharranem, ku 

przeciwległemu kra�cowi tarasu. Niektórzy z nich zgadzali si� ze zdaniem przywódcy - 

przynajmniej w tym, �e nale�y da� Ayli szans�, by dowiodła swojej warto�ci - ale kilku nie 

potrafiło lub nie chciało pozby� si� uprzedze�. Laramar, który jeszcze przed chwil� potakiwał 

m��czy�nie obmawiaj�cemu znachork�, tak naprawd� nie miał zdania co do jej kompetencji. 

Zawsze pod��ał �cie�k�, która w danej chwili wydawała mu si� najłatwiejsza. 

W�druj�c z grup� rzemie�lników z Dolnorzecza pod parasolem skalnego nawisu 

osłaniaj�cego osad� przed przybieraj�cym na sile deszczem, Ayla rozmy�lała o obfito�ci talentów i 



umiej�tno�ci, którymi Matka obdarzyła mieszka�ców Jaskini. Najcz��ciej ludzie lubili pracowa�, 

cho� realizowali swoje wizje, u�ywaj�c najrozmaitszych materiałów. Niektórzy, jak Jondalar, 

wybrali krzemie�, z którego wyrabiali narz�dzia dla wielu rzemie�lników oraz bro� my�liwsk�. 

Inni wybierali drewno, mamucie ciosy lub ko��, a jeszcze inni nadaj�ce si� do tkania włókna lub 

zwierz�ce skóry. Znachorka u�wiadomiła sobie nagle, �e s� i tacy jak Joharran, których interesuje 

praca z lud�mi. 

Wyczuwaj�c w powietrzu n�c�cy zapach jadła, zrozumiała i to, �e przyrz�dzanie 

po�ywienia równie� mo�e by� przyjemno�ci�. Skłonno�� Prolevy do anga�owania si� w 

przygotowanie biesiad tak�e musiała wynika� z jej zamiłowania do tego typu pracy - zapewne i ten 

napr�dce zaaran�owany posiłek, którego aromat docierał do nozdrzy powracaj�cych łupaczy, był 

raczej owocem zainteresowa� partnerki przywódcy ni� przymusu. Ayla zastanowiła si� nad sob�. 

Co tak naprawd� najbardziej lubiła robi�? Interesowało j� wiele spraw i z pasj� uczyła si� nowych 

czynno�ci, ale nade wszystko uwielbiała by� znachork�, uzdrowicielk�. 

W pobli�u placu, na którym mieszka�cy osady wykonywali swe codzienne zaj�cia, 

rozpocz�to ju� serwowanie południowego posiłku. Dotarłszy na miejsce, Ayla dostrzegła jednak, 

�e tu� obok trwaj� przygotowania do czynno�ci nieco mniej przyjemnych ni� objadanie si� 

specjałami Prolevy, ale niezb�dnych. Na drewnianych słupkach, kilka stóp nad ziemi�, 

rozwieszono sieci słu��ce do suszenia mi�sa niedawno upolowanych zwierz�t. Cały kamienny taras 

pod masywnym abri pokrywała warstwa gleby, w jednych miejscach niezwykle cienka, w innych 

za� wystarczaj�co gł�boka, by mo�na było wbi� w ni� drewniane paliki. Niektóre wsporniki 

wci�ni�to na stałe w naturalne szczeliny podło�a lub podparto mniejszymi dr��kami. Tam, gdzie 

nie było innego sposobu, obsypano dolne cz��ci słupków ci��kimi kamieniami. 

Nie brakowało tak�e lekkich, przeno�nych, pospiesznie powi�zanych rusztowa�, które 

spełnia� miały zapewne t� sam� funkcj�, tyle �e łatwo było odstawi� je gdzie� pod �cian�, gdy 

przestawały by� potrzebne. Kiedy jednak zbli�ał si� czas suszenia owoców lub mi�sa, z równ� 

łatwo�ci� mo�na było przynie�� je i rozstawi�. W wyj�tkowych wypadkach mi�so suszono w 

miejscu, w którym odbyło si� polowanie, lub na trawiastej równinie u stóp urwiska, lecz czy to ze 

wzgl�du na ryzyko opadów, czy te� na skłonno�� ludzi do pracy w pobli�u domu, zazwyczaj 

korzystano z napowietrznych sieci i systemu linek. 

Cz��� małych - kształtem zbli�onych do j�zyka - kawałków mi�sa suszyła si� ju� na 

drewnianych stela�ach, przydaj�c gotuj�cym si� potrawom dodatkowego aromatu, zwłaszcza �e w 

okolicy płon�ło kilka małych, silnie dymi�cych ognisk, których zadaniem było odstraszenie 

owadów. Ayla i Jondalar wła�nie otrzymali swoje porcje i szukali wygodnego miejsca, gdy ujrzeli 

Joharrana maszeruj�cego �wawym krokiem z do�� ponur� min�. 



 - Nie s�dzisz, Jondalarze, �e twój brat wygl�da na rozzłoszczonego? - spytała cicho 

znachork�. 

M��czyzna popatrzył badawczo na Joharrana. 

 - Chyba masz racj� - przyznał. - Ciekawe, co si� stało? 

Jondalar i Ayla spojrzeli po sobie i bez zb�dnych komentarzy ruszyli w stron� ponurego 

przywódcy, Proleyy, jej syna Jaradala, Marthony i Willamara. Powitano ich ciepło i szybko 

zrobiono im miejsce. Wydawało si� oczywiste, �e Joharran jest przygn�biony, ale na razie nic nie 

wskazywało na to, by miał ochot� o tym rozmawia�, a przynajmniej nie w takim gronie. Zebrani 

u�miechn�li si� sympatycznie, gdy Zelandoni postanowiła do nich doł�czy�. Kobieta sp�dziła 

przedpołudnie w swoim domostwie i wyszła dopiero teraz, gdy zapracowani mieszka�cy Jaskini 

zgromadzili si� na wspólnym posiłku. 

Poda� ci co�? - spytała uprzejmie Proleva. 

 - Po�ciłam i medytowałam od rana, przygotowuj�c si� do poszukiwa�, i nadal b�d� 

ogranicza� posiłki - odparła Zelandoni i spojrzała na Jondalara w taki sposób, �e poczuł S1� bardzo 

nieswojo. Ogarn�ł go l�k, �e nieprzyjemne spotkania ze �wiatem duchów by� mo�e jeszcze nie 

dobiegły ko�ca. - Mejera przyniesie co� dla mnie. Poprosiłam ju� Folar�, �eby jej pomogła. Mejera 

jest akolitk� u Zelandoni z Czternastej Jaskini, ale nie jest zadowolona ze swej mistrzyni i 

chciałaby przenie�� si� tutaj, zosta� moj� uczennic�. Musz� to dobrze przemy�le�, rzecz jasna, i 

oczywi�cie zapyta� ci�, Joharranie, czy zechcesz przyj�� t� dziewczyn� do naszej Jaskini. Jest do�� 

nie�miała i brak jej wiary we własne siły, ale z pewno�ci� ma talent. Nie mam nic przeciwko 

podj�ciu si� szkolenia, ale jak wiesz, z Czternast� trzeba post�powa� ostro�nie - dodała Zelandoni, 

po czym spojrzała na Ayl�. - Spodziewała si�, �e zostanie wybrana Pierwsz� - wyja�niła donier. - 

Tylko �e Zelandoni woleli mnie. Próbowała ze mn� walczy�, sprowokowa� do ust�pienia. To było 

moje pierwsze prawdziwe wyzwanie i cho� zmusiłam Czternast� do odwrotu, chyba nigdy nie 

zaakceptowała wyboru dokonanego przez pozostałych Zelandoni. Nigdy te� nie wybaczyła mi 

tego, �e wygrałam. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� znowu zwróciła si� do wszystkich. 

Wiem, �e oskar�y mnie o prób� odebrania jej najlepszych akolitów, je�li tylko przyjm� 

Mejer�, ale przede wszystkim musz� my�le� o tym, co b�dzie najkorzystniejsze dla całej 

społeczno�ci. Je�eli istnieje niebezpiecze�stwo, �e dziewczyna nie przejdzie szkolenia, które mo�e 

w pełni rozwin�� jej talent, nie mog� si� przejmowa� czyj�� ura�on� dum�. Jednak z drugiej strony, 

je�li w�ród pozostałych Zelandoni znalazłby si� kto�, kto chciałby zosta� jej mistrzem, by� mo�e 

uda mi si� unikn�� konfrontacji z Czternast�. Dlatego chciałabym poczeka� z decyzj� a� do 

Letniego Spotkania. 



 - M�dre posuni�cie - oceniła Marthona i zerkn�ła na Folar�, która wła�nie przyprowadziła 

Mejer�. 

Młoda akolitk� niosła w dłoniach dwie miski, siostra Jondalara za� d�wigała prócz miski 

tak�e worek z wod�. Kawałki mi�sa wetkn�ła te� w mieszki zawieszone u pasa. Mejera podała 

Pierwszej naczynie z przecedzonym bulionem, spojrzała z wdzi�czno�ci� na Folar�, z obaw� na 

Ayl� i Jondalara, a nast�pnie z wielkim zainteresowaniem na własny talerz. 

Chwil� niezr�cznego milczenia przerwała Zelandoni. 

 - Nie wiem, czy wszyscy znacie ju� Mejer�. 

 - Ja znam twoj� matk� i m��czyzn� twojego ogniska - powiedział Willamar, zwracaj�c si� 

bezpo�rednio do dziewczyny. - Masz rodze�stwo, prawda? 

Tak, siostr� i brata - odrzekła Mejera. W jakim wieku? 

 - Siostra jest troch� młodsza ode mnie, a brat mniej wi�cej w jego wieku. - Akolitk� 

wskazała palcem na syna Prolevy. 

 - Nazywam si� Jaradal. Jaradal z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. A ty kim jeste�? 

Chłopiec wypowiedział te słowa z tak wielkim - i dobrze wyuczonym - namaszczeniem, �e 

wszyscy obecni po prostu musieli si� u�miechn��, nie wył�czaj�c spłoszonej dziewczyny. 

 - Jestem Mejera z Czternastej Jaskini Zelandonii. Pozdrawiam ci�, Jaradalu z Dziewi�tej 

Jaskini Zelandonii. 

Syn Prolevy u�miechn�ł si� z zadowoleniem. Ta dziewczyna dobrze rozumie, co jest wa�ne 

dla chłopców w tym wieku, pomy�lała Ayla. 

 - Zdaje si�, �e wszyscy zapomnieli�my o formalnej prezentacji - rzekł Willamar. Zebrani 

szybko naprawili ten bł�d, witaj�c młod� kobiet� ciepłymi słowami. 

 - Czy wiesz, Mejero, �e partner twojej matki, zanim jeszcze j� spotkał, chciał by� 

handlarzem? - spytał Willamar. - Odbył ze mn� kilka podró�y, nim doszedł do wniosku, �e nie 

chce sp�dza� tak wiele czasu z dala od swojej kobiety i od ciebie, kiedy ju� si� urodziła�. 

 - Nie wiedziałam o tym - przyznała dziewczyna, uradowana, �e dowiedziała si� czego� o 

matce i jej m��czy�nie. 

Nic dziwnego, �e jest Mistrzem Handlu, pomy�lała Ayla. Potrafi rozmawia� z lud�mi. Umie 

sprawi�, �e czuj� si� swobodnie. Mejera ju� si� troch� rozlu�niła, chocia� nadal przytłacza j� to, �e 

wszyscy zwracaj� na ni� uwag�. Znachorka dobrze rozumiała, co czuje młoda akolitk�. 

 - Prolevo, widziałam, �e ludzie zaczynaj� ju� suszy� mi�so z ostatniego polowania - 

odezwała si�, by ul�y� nieco spłoszonej dziewczynie. - Nie jestem pewna, jak nale�y je dzieli� i kto 

powinien si� tym zajmowa�, ale ch�tnie pomog�, je�li nie ma w tym nic niewła�ciwego. 

Kobieta u�miechn�ła si� wyrozumiale. 



 - Jasne, �e mo�esz pomóc, je�li tylko masz ochot�. Pracy jest mnóstwo, przyda si� ka�da 

para r�k. 

To prawda - przytakn�ła Folara. - Dzielenie mi�sa jest pracochłonne i nudne, chyba �e 

zajmuje si� tym gromada kobiet. Wtedy bywa zabawnie. 

 - Mi�so i połowa tłuszczu trafi� do wszystkich, wedle potrzeb - ci�gn�ła Proleva. - Reszta 

zwierz�cia, czyli skóra, rogi i ko�ci, nale�� do tego, kto je upolował. Zdaje si�, �e oboje z 

Jondalarem ustrzelili�cie po megacerosie i po bizonie. Jondalar zabił tego, który zło�ył ofiar� z 

Shevonara, ale zwyczaj nakazuje odda� takie zwierz� Matce. Zakopali�my je w ziemi w pobli�u 

cmentarzyska. Przywódcy postanowili odda� i Jondalarowi, i tobie jeszcze po jednym bizonie. 

Zwykle w�glem drzewnym oznaczamy ubite zwierz�ta podczas oprawiania... A skoro ju� o tym 

mowa - nikt nie znał twojego abelana, a ty czuwała� przy Shevonarze, wi�c kto� poprosił o pomoc 

Zelandoni z Trzeciej. To on wymy�lił tymczasowy symbol dla ciebie, �eby mo�na było oznaczy� 

twoje skóry i inne trofea. 

 - Jak wygl�da? - spytał z u�miechem Jondalar, który zawsze pami�tał własny zagadkowy 

symbol i interesował si� abelanami innych ludzi. 

 - Zdaje si�, �e Trzeci uznał ci� za osob� opieku�cz�, Aylo - odrzekła Proleva. - Poka�� 

wam. - Kobieta chwyciła le��cy opodal patyk, wygładziła piach i narysowała na nim prost�, 

pionow� lini�. Nast�pnie dodała drug�, zaczynaj�c� si� przy górnym ko�cu pierwszej i biegn�c� 

skosem w dół, potem za� trzeci�, po przeciwnej stronie pierwszej. - Moim zdaniem przypomina to 

namiot albo inne schronienie, do którego mo�na w�lizn�� si� na czas deszczu. 

 - Chyba masz racj� - orzekł Jondalar. - Nie�le do ciebie pasuje ten abelan, Aylo. 

Rzeczywi�cie jeste� opieku�cza i troskliwa, zwłaszcza wobec chorych i rannych. 

 - Ja te� potrafi� narysowa� mój abelan - o�wiadczył z powag� Jaradal. Doro�li u�miechn�li 

si� lekko. Matka oddała chłopcu patyk i pozwoliła odtworzy� na piasku prosty symbol. - A ty? 

Pami�tasz swój? - zwrócił si� do Mejery, kiedy sko�czył. 

 - Na pewno pami�ta, Jaradalu, i z przyjemno�ci� ci go poka�e... pó�niej - odpowiedziała 

Proleva, udzielaj�c synowi łagodnej reprymendy. Odrobina uwagi po�wi�conej dziecku była jak 

najbardziej na miejscu, lecz partnerka przywódcy nie zamierzała przyzwyczaja� chłopca do tego, 

�e doro�li słuchaj� go, kiedy tylko sobie tego za�yczy. 

 - Aylo, jak ci si� podoba twój abelan? - spytał Jondalar. Ciekawiła go reakcja kobiety na to, 

�e przypisano jej symbol Zelandonii. 

 - Jako �e nie dostałam elandona z abelanem, kiedy si� urodziłam (a przynajmniej nie 

pami�tam, �eby tak było), nie mam nic przeciwko temu znakowi - odrzekła Ayla. - Jest równie 

dobry jak ka�dy inny. Mo�e by� moim abelanem. 



 - A czy Mamutoi nie nadali ci �adnego symbolu? - zainteresowała si� Proleva. I ona lubiła 

poznawa� zwyczaje innych ludów. 

Kiedy zostałam adoptowana przez Mamutoi, Talut naci�ł skór� na moim ramieniu, �eby 

utoczy� troch� krwi. Potrzebował jej do wymalowania kolejnego znaku na płytce, któr� nosił na 

piersiach podczas wa�nych ceremonii - odparła znachorka. 

 - Ale nie był to jaki� specjalny symbol? - indagował Joharran. 

Dla mnie był. Do dzi� mam po nim blizn� - odpowiedziała, odsłaniaj�c znak na ramieniu. 

Po chwili przyszła jej do głowy jeszcze jedna my�l. - To ciekawe, jak ludzie wynajduj� rozmaite 

sposoby, �eby pokaza�, kim s� i do kogo nale��. Kiedy adoptował mnie Klan, dostałam 

torebk�amulet z kawałkiem czerwonej ochry w �rodku. Gdy nadchodzi pora nadania dziecku 

imienia, mogur u�ywa jej do nakre�lenia na jego czole linii biegn�cej a� do czubka nosa. Wtedy te� 

obwieszcza wszystkim, a zwłaszcza matce, jaki jest totem dziecka, i rysuje go ma�ci� na jego ciele. 

 - Chcesz powiedzie�, �e twoi ludzie Klanu tak�e u�ywaj� znaków, które ich identyfikuj�? - 

zdziwiła si� Zelandoni. - Takich jak nasze abelany? 

 - My�l�, �e to dobre porównanie. Kiedy chłopiec staje si� m��czyzn�, mogur jeszcze raz 

rysuje totem na jego ciele, ale tym razem robi to, nacinaj�c skór� i wcieraj�c w ni� specjalny 

popiół, tak by powstał tatua�. Dziewcz�tom raczej nie nacina si� skóry, bo kiedy dorastaj�, 

zaczynaj� krwawi� co pewien czas i wtedy ich ciało jest nieczyste. Tylko ja mam znaki na nodze, 

ale zrobił je sam lew jaskiniowy, który mnie wybrał: to cztery linie od jego pazurów. W Klanie 

uwa�a si�, �e to symbol lwa jaskiniowego, i st�d mogur wiedział, �e taki wła�nie jest mój totem, 

cho� prawie nigdy nie zdarza si�, by patronem kobiety był tak mocny duch. Zwykle jest to totem 

chłopca, którego przeznaczeniem jest zosta� sprawnym łowc�. A kiedy uznano mnie wreszcie za 

Kobiet� Która Poluje, mogur naci�ł moj� skór� w tym miejscu - tu znachorka przycisn�ła palec do 

szyi tu� nad obojczykiem - �eby �wie�� krwi� poprawi� znak pozostawiony przez lwa na mojej 

nodze. - Ayla odsłoniła blizny na lewym udzie. 

W takim razie masz ju� abelan. Te cztery linie to twój znak - orzekł Willamar. 

 - My�l�, �e masz racj� - powiedziała z namysłem uzdrowicielka. - Nie czuj� nic do tego 

drugiego znaku. By� mo�e dlatego, �e stworzono go tylko dla wygody, by ludzie wiedzieli, do 

kogo nale�� skóry. Za to totem Klanu, cho� nie jest symbolem Zelandonii, znaczy dla mnie bardzo 

wiele: �e zostałam adoptowana, �e gdzie� było moje miejsce. Chciałabym, �eby znak pozostawiony 

przez lwa jaskiniowego stał si� moim abelanem. 

Jondalar zamy�lił si� nad tym, co Ayla powiedziała o swoim miejscu, o przynale�no�ci. 

Kiedy� straciła wszystko: nie wiedziała, gdzie si� urodziła i przy czyim ognisku, kim byli jej 

ludzie. Potem straciła tych, którzy j � wychowali. Nazwała si� "Ayl� bez Ludzi", kiedy spotkała 



Mamutoi. Teraz dopiero Jondalar u�wiadomił sobie, jak wiele znaczyła dla niej przynale�no�� do 

grupy. 
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Natarczywe pukanie w skórzany panel dobiegało z zewn�trz, zza grubej kotary. Zbudziło 

Jondalara, który le�ał teraz na posłaniu, zastanawiaj�c si�, dlaczego nikt na nie nie odpowiada. I 

nagle dotarło do niego, �e jest w domu sam. Podniósł si� wi�c z futer, zawołał: "Chwileczk�!", po 

czym w po�piechu wło�ył ubranie. Zdziwił si�, kiedy przed wej�ciem do domostwa matki ujrzał 

Jonokola, artyst�akolit� Zelandoni. Młodzieniec ten rzadko składał komukolwiek wizyt� bez swej 

mentorki. 

Wejd� - powiedział Jondalar. 

 - Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini mówi, �e ju� czas - stwierdził uroczy�cie Jonokol. 

Łupacz krzemienia zmarszczył brwi. Nie podobała mu si� ta zapowied�. Nie był pewien, 

czy dobrze rozumie znaczenie słów akolity, ale przeczucie podpowiadało mu, �e dzie� nie 

zapowiada si� najmilej. Na jaki� czas miał do�� kontaktów z nast�pnym �wiatem i wcale nie palił 

si� do tego, by je odnawia�. 

 - Czy Zelandoni nie powiedziała ci, na co ju� czas? spytał ostro�nie. 

Jonokol u�miechn�ł si�, widz�c nagł� nerwowo�� rosłego m��czyzny. 

 - Powiedziała, �e ty b�dziesz wiedział. 

 - I obawiam si�, �e wiem - mrukn�ł zrezygnowany Jondalar. - Czy mógłby� zaczeka�, a� 

wrzuc� co� na z�b? 

 - Zelandoni mawia zawsze, �e lepiej robi� to na czczo. 

 - Pewnie ma racj�. Ale nie zaszkodziłby mi kubek herbaty na przepłukanie ust. Wci�� 

czuj� smak nocy. 

 - Podejrzewam, �e zostaniesz pocz�stowany herbat� - odparł Jonokol. 

 - Mo�liwe, ale raczej nie mi�tow�, a to jest to, co najbardziej lubi� z rana. 

 - Zelandoni cz�sto dodaje mi�t� do swoich napojów. 

 - Dodaje, ale nie jako podstawowy składnik. Jonokol tylko si� u�miechn�ł. 

 - No dobrze - skapitulował Jondalar, u�miechaj�c si� krzywo. - Ju� id�. Chyba nikt si� nie 

obrazi, je�li najpierw pozb�d� si� nadmiaru wody? 

 - Z tym akurat nie musisz si� wstrzymywa� - zgodził si� łaskawie młody akolita. - Tylko 

we� ze sob� ciepł� odzie�. 

Kiedy Jondalar powrócił z pola rowów, z zaskoczeniem i rado�ci� zauwa�ył, �e Jonokol 

czeka na niego z Ayl�, która wła�nie wi�zała wokół pasa r�kawy zapasowej, ciepłej tuniki. Pewnie 

i j� uprzedził, pomy�lał m��czyzna. Obserwuj�c dziewczyn� z daleka, u�wiadomił sobie, �e 



przedostatnia noc była pierwsz�, której nie sp�dzili razem od chwili, gdy podczas Podró�y został 

pojmany przez kobiety S'Armunai. My�l ta wprawiła go w lekki niepokój. 

 - Witaj, kobieto - szepn�ł jej do ucha, kiedy otarli si� policzkami i przytulili na powitanie. - 

Gdzie si� podziewała� dzi� rano? 

 - Poszłam opró�ni� nocny kosz - odparła Ayla. - Kiedy wróciłam, Jonokol ju� na mnie 

czekał. Powiedział, �e Zelandoni nas potrzebuje, wi�c odszukałam Folar� i poprosiłam, �eby zaj�ła 

si� Wilkiem. Obiecała, �e znajdzie gromadk� dzieciaków, by miał co robi�. Byłam te� u Whinney i 

Zawodnika, a po drodze słyszałam odgłosy innych koni. Zastanawiam si�, czy nie powinni�my 

zbudowa� dla naszych zagrody. 

 - Mo�liwe - zgodził si� Jondalar. - Trzeba je zamyka�, zwłaszcza wtedy, kiedy dla 

Whinney przychodzi Czas Przyjemno�ci. Nie chciałbym, �eby dała si� porwa� dzikiemu stadu. 

Zawodnik na pewno pobiegłby za ni�. 

 - Najpierw b�dzie musiała si� o�rebi� - zauwa�yła znachorka. 

Jonokol z zainteresowaniem przysłuchiwał si� rozmowie o koniach i musiał przyzna� w 

duchu, �e obcowanie z oswojonymi zwierz�tami pozwoliło Ayli i Jondalarowi zebra� poka�ny 

zasób wiedzy na ich temat. Gaw�dz�c swobodnie, wyszli na taras przed nisz� Dziewi�tej Jaskini. 

Łupacz krzemieni spojrzał w niebo. 

 - Nie wiedziałem, �e jest tak pó�no - powiedział, patrz�c prosto w sło�ce. - Ciekawe, 

dlaczego nikt nie wpadł na to, �eby obudzi� mnie wcze�niej. 

 - Zełandoni uznała, �e powiniene� si� wyspa�, bo by� mo�e b�dziesz na nogach do pó�nej 

nocy - wyja�nił Jonokol. 

Jondalar wzi�ł gł�boki wdech i bardzo wolno wypu�cił powietrze ustami, kr�c�c przy tym 

głow�. 

 - A tak w ogóle to dok�d idziemy? - zagadn�ł, krocz�c obok akolity �cie�k� wiod�c� do 

Dolnorzecza. 

 - Do Skał Fontanny - odrzekł krótko Jonokol. Jondalar wytrzeszczył oczy ze zdumienia. 

Skały Fontanny - czyli urwisko z dwiema jaskiniami i przylegaj�cym do� terenem - nie były 

domem �adnej z Jaski� Zelandonii; były miejscem znacznie wa�niejszym. Uznawano je 

powszechnie za naj�wi�tsze miejsce w całej okolicy. Nikt nie mieszkał tam stale, lecz je�li istniała 

jaka� grupa, która mogłaby nazwa� to miejsce swoim, to byli ni� Zełandoni, Ci Którzy Słu�yli, 

było to bowiem sanktuarium Wielkiej Matki Ziemi. 

 - Musz� si� napi� wody - rzekł z naciskiem Jondalar, kiedy zbli�yli si� do mostu ponad 

strumykiem czystej wody oddzielaj�cym Dziewi�t� Jaskini� od Dolnorzecza. 



To, �e dał si� namówi� akolicie na wyj�cie z domu bez porannej mi�towej herbaty, nie 

oznaczało jeszcze, �e pozwoli prowadzi� si� ku �wi�tej ziemi, nie zaspokoiwszy pragnienia. 

Nad brzegiem strumienia, o kilka stóp od mostu, wbito w ziemi� solidny palik. Przywi�zano 

do� sznurkiem kubek upleciony z podartych na w�skie paski li�ci rogo�y - kiedy nie zabezpieczano 

naczy� w ten sposób, szybko znikały. Kubki naturaln� kolej � rzeczy zu�ywały si� do�� szybko, ale 

odk�d Jondalar si�gał pami�ci�, zawsze wisiał tu jaki�. Ju� dawno bowiem zauwa�ono, �e widok 

�wie�ej, płyn�cej bystro wody wzbudza w ludziach pragnienie. I cho� w ostateczno�ci mo�na było 

pochyli� si� nad strumieniem i zaczerpn�� jej r�k�, kubek ułatwiał �ycie mieszka�com osady. 

Kiedy wszyscy troje zaspokoili pragnienie, pow�drowali dalej mocno wydeptanym 

szlakiem. Dotarłszy do Przeprawy, sforsowali Rzek� i przy Skale Dwóch Rzek skr�cili w Dolin� 

Traw. Po pewnym czasie pokonali brodem jeszcze jedn� rzek� i poszli �cie�k� wzdłu� jej brzegu. 

Napotykani po drodze Zelandonii z innych Jaski� machali im przyja�nie r�kami, lecz nie próbowali 

ich zatrzymywa� czy zagadywa�. Wszyscy Zełandoni z okolicy, ł�cznie z akolitami, udali si� ju� 

do Skał Fontanny, a ich współmieszka�cy doskonale wiedzieli, dok�d maszeruj� Ayla, Jondalar i 

młody Jonokol. 

Mieli te� pewne poj�cie o tym, dlaczego maszeruj�. W małej, z�ytej społeczno�ci wie�ci 

rozchodziły si� szybko. Ludzie z okolicznych Jaski� wiedzieli wi�c, �e para w�drowców 

przywiozła z Podró�y przedmiot, który mo�e pomóc Zełandoni w odnalezieniu bł�kaj�cego si� 

ducha Thonolana, zmarłego brata Jondalara. Chocia� zdawali sobie spraw� z wielkiego znaczenia 

aktu dopomo�enia wolnemu elanowi w odnalezieniu wła�ciwego miejsca w �wiecie duchów, to 

jednak dla wi�kszo�ci z nich perspektywa zajrzenia do owego �wiata wcze�niej ni� zostaliby 

wezwani przez Matk�, była zdecydowanie nieatrakcyjna. Wystarczaj�co przera�aj�cym prze�yciem 

było uczestnictwo w obrz�dach po �mierci Shevonara, którego elan - niedawno uwolniony - musiał 

znajdowa� si� w pobli�u. Woleli jednak nawet nie my�le� o tym, jak mo�e wygl�da� ceremonia 

nawi�zywania kontaktu z duchem uwolnionym przed laty, i to w bardzo dalekich stronach. 

Nawet w�ród Zełandoni nie znalazłoby si� zbyt wielu �miałków, którzy gotowi byliby 

zamieni� si� miejscami z Jondalarem i Ayl�. Wi�kszo�� zwykłych ludzi zadowalała sytuacja, w 

której ze �wiatem duchów mieli do czynienia wył�cznie Ci Którzy Słu�� Matce. Jednak�e w tym 

przypadku nikt nie mógł zast�pi� dwojga w�drowców; tylko oni wiedzieli, gdzie zgin�ł Thonolan. 

Nawet Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� miała �wiadomo��, jak wyczerpuj�cy b�dzie to dzie�, 

cho� jednocze�nie my�lała z wielkim zainteresowaniem o tym, czy i w jaki sposób uda si� odnale�� 

zabł�kany elan brata Jondalara. 

Ayla, Jondalar i Jonokol szli tymczasem wzdłu� rzeki, a� wreszcie po lewej stronie nad 

równin� pocz�ła górowa� wysoka skalna formacja. Z pocz�tku wydawało si�, �e to gigantyczny 



samotny monolit, lecz wkrótce okazało si�, �e to jedynie skromna zapowied� dalszych, jeszcze 

wy�szych i jeszcze bardziej stromych zboczy, ci�gn�cych si� prostopadle do koryta Rzeki Traw. 

Okazała bryła otwieraj�ca seri� owych klifów wyrastała wprost z dna doliny, łagodnym łukiem 

rysowały si� jej boki, zw��aj�c� si� ku górze sylwet� wie�czył za� płaski, jakby uci�ty szczyt. 

Obchodz�c dookoła i uwa�nie obserwuj�c t� skał�, przy odrobinie wyobra�ni mo�na było 

dopatrzy� si� w zaokr�glonych kształtach rysów wielkiej twarzy, w czapie �niegowej podobie�stwa 

do włosów, a poni�ej dostrzec wysokie czoło, nieco spłaszczony nos oraz par� niemal zamkni�tych 

oczu, kieruj�cych nieprzeniknione spojrzenie w stron� poro�ni�tego krzakami stoku. Kto wiedział, 

jak patrze� na to dzieło natury, rozumiał, �e ma przed sob� ukryt� twarz Matki; jeden z niewielu 

wizerunków, które Ona postanowiła pokaza� �miertelnym ludziom. Nikt jednak nie mógł patrze� 

wprost na twarz Matki ani na jej podobizn�, cho�by nawet tak doskonale zamaskowan�. Oblicze 

Doni miało bowiem w sobie niewypowiedzian� moc. 

Rz�d stromych skał otaczał kolejn�, mniejsz� dolink� przeci�t� strumykiem, który wpadał 

do Rzeki Traw. �ródło owej rzeczułki biło z ziemi z tak wielk� sił�, �e tworzyło niedu�� fontann�, 

otoczon� gł�bok� sadzawk� w samym �rodku k�py drzew. Zwykle nazywano to miejsce Fontann� 

Gł�bin, a wypływaj�c� z niej strug� - Strumieniem Fontanny, lecz Zelandoni stosowali własne 

nazwy, w wi�kszo�ci znane ogółowi mieszka�ców okolicznych Jaski�. �ródło i sadzawka były 

według nich Wodami Płodowymi Matki, strumie� za� - Błogosławion� Wod�. Nikt nie w�tpił w jej 

lecznicze walory, a szczególnie w moc pomagania kobietom cierpi�cym na bezpłodno��. 

Ku górze prowadziła teraz stroma �cie�ka długo�ci mniej wi�cej tysi�ca dwustu stóp, 

ko�cz�ca si� na niezbyt odległym od szczytu tarasie, gdzie pod skalnym nawisem znajdowały si� 

wyloty dwóch jaski�. Schronienia utworzone w procesie erozji w wapiennych masywach tak 

licznie wyst�puj�cych w całym regionie cz�sto nazywano jaskiniami. Zwykle jednak były to 

płytkie wgł�bienia, znane pod nazw� "dziupli". Dla odró�nienia długie i gł�bokie jaskinie 

nazywano "czelu�ciami". Otwór w �cianie znajduj�cy si� po lewej stronie tarasu wcinał si� w 

urwisko zaledwie na dwadzie�cia stóp i najcz��ciej słu�ył za tymczasowe schronienie go�ciom, 

czyli zazwyczaj Zelandoni. Jaskini� t� nazywano Dziupl� Fontanny, cho� znana była równie� pod 

nazw� Dziupli Doni. 

Jaskinia po prawej była z kolei do�� gł�boka - rozpo�cierała si� na dobre czterysta stóp w 

gł�b rozległego masywu, a składał si� na ni� labirynt komór, nisz i korytarzy uchodz�cych na 

wszystkie strony od głównego tunelu. Miejsce to było tak �wi�te, �e rzadko kiedy wymawiano na 

głos jego nazw�. Czczono je za to tak gorliwie, �e nie było potrzeby zachwalania jego �wi�to�ci i 

tajemnej mocy przybyszom z normalnego �wiata. Ci, którzy znali prawdziwe znaczenie tych jaski�, 

woleli unika� rozmowy na ich temat i nie podkre�la� ich niezwykłej roli. To dlatego okoliczne klify 



nazywano zwyczajnie Skałami Fontanny, wi�ksz� jaskini� za� Czelu�ci� Skał Fontanny lub - nieco 

rzadziej - Czelu�ci� Doni. 

Nie było to jedyne �wi�te miejsce w tym regionie. Z wi�kszo�ci� okolicznych jaski� 

wi�zano pewne przejawy kultu religijnego, w niektórych przypadkach czci� otaczano tak�e 

przyległe do nich tarasy czy zbocza, jednak spo�ród nich to wła�nie Skały Fontanny były 

najbardziej znane. Jondalar znał bardziej imponuj�ce formacje skalne, lecz z �adn� z nich nie 

wi�zał si� tak rozbudowany kult. Wspinaj�c si� ku tarasowi o krok za Jonokolem, łupacz 

krzemienia czuł mieszanin� podniecenia i strachu, a tak�e rosn�cy z ka�d� chwil� niepokój. 

Czekało go co�, na co zupełnie nie miał ochoty, lecz mimo to zastanawiał si�, czy Zelandoni zdoła 

uwolni� i odesła� ducha jego brata, jak zostanie to przeprowadzone i jakie wywoła uczucie. 

Kiedy dotarli na wysoko poło�ony taras i stan�li przed wlotami jaski�, spotkali kolejn� par� 

akolitów - m��czyzn� i kobiet�. Młodzi uczniowie czekali na w�drowców u wej�cia do wi�kszej 

groty, po prawej stronie. Ayla zatrzymała si� na moment i odwróciła, by spojrze� na drog�, któr� 

pokonali. Z wysoko poło�onej półki skalnej rozci�gał si� widok na Dolin� Strumienia Fontanny i 

cz��� Doliny Traw z przecinaj�c� j� rzek�. Panorama była imponuj�ca, lecz, o dziwo, bardziej 

przytłaczaj�ce wra�enie wywierało wn�trze pieczary, w której pielgrzymi znale�li si� po chwili. 

Wkroczenie w podziemny �wiat w samym �rodku dnia oznaczało bowiem pora�aj�c� 

przemian�: rozległe połacie dolin i wzgórz skurczyły si� nagle do rozmiarów w�skiego korytarza, 

o�lepiaj�ce za�, odbite od skał �wiatło słoneczne umkn�ło przed niepokoj�c� ciemno�ci�. 

Transformacja nie dotyczyła zreszt� tylko zjawisk fizycznych. Dla tych, którzy rozumieli i 

akceptowali wewn�trzn� moc tego miejsca, metamorfoza oznaczała przede wszystkim przej�cie od 

krzepi�cej stało�ci krajobrazu, od poczucia bezpiecze�stwa, do obawy, a nawet strachu, do �wiata 

niezwykle bogatych dozna�. 

	wiatło słoneczne docierało ledwie kilka stóp w gł�b jaskini, lecz gdy oczy wchodz�cych 

przywykły do półmroku, wyłoniły si� ze� zarysy kamiennych �cian, tworz�cych zw��aj�cy si� 

korytarz. W małym przedsionku zaraz za wej�ciem, na wyst�pie skalnym, stały kamienne kaganki, 

z których jeden jarzył si� jasnym płomieniem. Poni�ej, w naturalnym zagł�bieniu �ciany, uło�ono 

pochodnie - Jonokol i drugi akolita posłu�yli si� tłuszczow� lampk�, by zapali� gar�� 

podsuszonych patyków. Potem za� za ich pomoc� przenie�li ogie� na knoty dwóch kaganków 

wykonane z gał�zek mchu, dobrze nas�czonych tłuszczem. Akolitka za� zapaliła i uniosła 

pochodni�, a pó�niej gestem przywołała Ayl� i Jondalara. 

 - Patrzcie pod nogi - poradziła, obni�aj�c nieco �ródło �wiatła, by pokaza� im nierówne 

dno jaskini, pełne szczelin mi�dzy skałami, w których wida� było połyskuj�c�, mokr� glin�. - Mo�e 

by� �lisko. 



Kiedy zagł�biali si� w korytarz, ostro�nie st�paj�c po nierównym podło�u, od strony 

wej�cia biła jeszcze słaba po�wiata dnia, lecz trwało to krótko. Kilkadziesi�t kroków dalej 

absolutny mrok podziemia roz�wietlały ju� tylko w�tłe płomyki kaganków i pochodni. W�drowcy 

zamarli na moment, gdy powiew chłodnego powietrza, które przepływało ze �wistem mi�dzy 

zwieszaj�cymi si� ze sklepienia stalaktytami, omal nie zgasił tłuszczowych lampek. Wiedzieli 

dobrze, �e gdyby płomyki zgasły, a nie tylko zamigotały, znale�liby si� w mroku bardziej 

nieprzeniknionym ni� najczarniejsza noc. Wtedy mogliby szuka� drogi wył�cznie po omacku i 

mo�liwe, �e wilgotne �ciany doprowadziłyby ich jedynie w �lepy zaułek, a nie do wyj�cia. 

Po prawej pojawiła si� nagle plama jeszcze g�stszej ciemno�ci, zast�puj�c ociekaj�ce wod� 

skały, i tak ledwie widoczne w słabym �wietle - �ciana musiała by� w tym miejscu bardziej 

odległa; by� mo�e znajdowała si� tam nisza lub boczny korytarz. Mrok, który rozci�gał si� za 

pi�ciorgiem ludzi i przed nimi, był niezno�nie, niemal dusz�co g�sty. Jedynym �ladem po 

otwartych przestrzeniach pozostawionych za dalekim wej�ciem do jaskini był lekki ruch powietrza. 

Ayla marzyła, by Jondalar trzymał j� za r�k�. 

W gł�bi korytarza lampki akolitów przestały by� jedynym �ródłem �wiatła: na skalnych 

wyst�pach rozmieszczono w mniej wi�cej równych odległo�ciach kaganki podobne do małych 

miseczek, które w przygn�biaj�cej ciemno�ci jaskini zdawały si� rzuca� wr�cz o�lepiaj�cy blask. 

Niektóre jednak zaczynały ju� skwiercze� i gasn��. Ayla modliła si� w duchu, by kto� zaj�ł si� 

nimi wkrótce - wymienił knoty z mchu lub dolał tłuszczu. 

Migotliwe �wiatło dogasaj�cych ogników wprawiało j� w dziwny niepokój; czuła si� tak, 

jakby była ju� kiedy� w tym miejscu i jakby w przyszło�ci miała jeszcze do niego wróci�. 

Pod�wiadomo�� Ayli wzbraniała si� przed kontynuowaniem marszu za młod� akolitk�. Do tej pory 

nie uwa�ała si� za osob� obawiaj�c� si� jaski�, ale tym razem jaka� przemo�na siła nakazywała jej 

zawróci� i uciec, a przynajmniej szuka� otuchy w uspokajaj�cym dotyku Jondalara. Przypomniała 

sobie tak�e o innym, równie ciemnym podziemnym korytarzu, o w�drówce jaskini� roz�wietlan� 

tylko kagankami i o podgl�daniu tajemnych obrz�dów Creba i innych mogurów. Poczuła dreszcz 

na samo wspomnienie tamtych chwil i nagle zdała sobie spraw�, �e jest zimno. 

 - Mo�emy zatrzyma� si� na chwil�, je�li chcecie wło�y� cieplejsze ubrania - powiedziała 

akolitk�, odwracaj�c si� i zbli�aj�c pochodni� do Ayli i Jondalara. - W jaskini bywa raczej chłodno, 

szczególnie latem. Za to zim�, kiedy na zewn�trz wszystko znika pod �niegiem i lodem, tutaj jest 

cieplej. W naprawd� gł�bokich grotach temperatura jest w zasadzie stała przez cały rok. 

Krótki postój z tak trywialnego powodu jak wło�enie tuniki z długimi r�kawami uspokoił 

nieco zdenerwowan� Ayl�. I cho� nadal miała ochot� uciec jak najdalej od tego ponurego miejsca, 

to gdy akolitk� ruszyła w dalsz� drog�, znachorka wzi�ła gł�boki wdech i pod��yła za ni�. 



Zimny podziemny korytarz od pocz�tku był do�� w�ski, jednak po kolejnych 

kilkudziesi�ciu krokach jego �rednica zmniejszyła si� jeszcze bardziej. W powietrzu czuło si� teraz 

wi�ksz� wilgotno��, a jej potwierdzeniem był blask kropel wody na �cianach, stalaktytach 

zwisaj�cych ze sklepienia oraz stalagmitach stercz�cych z podło�a. Od wej�cia dzieliło w�drowców 

nie wi�cej ni� dwie�cie stóp mrocznego korytarza, kiedy jego dno pocz�ło wznosi� si�, znacz�co 

utrudniaj�c marsz. Ta zmiana tak�e zach�cała do powrotu i zapewne wielu �miałków, którzy 

odwa�yli si� zapu�ci� w gł�b jaskini, zawracało w tym miejscu. Spenetrowanie całego 

podziemnego labiryntu było zadaniem dla najwytrwalszych. 

Kobieta id�ca na czele grupy zacz�ła wspina� si� strom� �cie�k� ku małej komnacie, 

widocznej w górze dzi�ki migoc�cemu �wiatłu pochodni. Ayla przygl�dała si� jej poczynaniom 

przez chwil�, a potem ruszyła za ni�, trzymaj�c si� ostrych kamieni stercz�cych z podło�a i �cian, 

by wreszcie stan�� u boku akolitki. Przeszła jej �ladem dalej, przez szczelin� otwieraj�c� si� na 

korytarz prowadz�cy znowu w dół, do serca skalnego masywu. 

Słaby pr�d powietrza, wyczuwalny w pierwszej sekcji jaskini, teraz w zasadzie zanikł. 

Pierwszym �ladem ludzkiej obecno�ci w tych podziemiach, który udało si� Ayli dostrzec, były trzy 

czerwone kropki namalowane na lewej �cianie. Niedługo potem w �wietle niesionej przez 

przewodniczk� pochodni zauwa�yła co� jeszcze. W pierwszej chwili nie uwierzyła własnym oczom 

i zapragn�ła, by akolitka przystan�ła cho� na chwil� i lepiej o�wietliła skaln� płaszczyzn�. 

Zatrzymała si� z wra�enia, by zaczeka� na swego m��czyzn�. 

 - Jondalarze - wyszeptała z podnieceniem. - Zdaje si�, �e na tej �cianie jest mamut! 

 - I to niejeden - przytakn�ł spokojnie m��czyzna. - Podejrzewam, �e gdyby Zelandoni nie 

miała teraz pilniejszych spraw do załatwienia, pokazałaby ci to miejsce podczas bardziej oficjalnej 

ceremonii. Wi�kszo�� z nas zwiedzała tutejsze jaskinie w dzieci�stwie. Byli�my mali, ale 

wystarczaj�co rozumni, �eby poj�� to, co widzieli�my. To przera�aj�ce do�wiadczenie - ale i 

wspaniałe - kiedy ogl�da si� te cuda po raz pierwszy, we wła�ciwej oprawie. Podniecali�my si�, 

cho� wiedzieli�my, �e to tylko cz��� ceremonii. 

 - Jondalarze... po co tu przyszli�my? - spytała znachorka. - O jakiej pilnej sprawie 

mówiłe�? 

Akolitka prowadz�ca grup� zawróciła, gdy zorientowała si�, �e nikt za ni� nie idzie. 

 - Nikt ci nie powiedział? - zdziwiła si�, słysz�c słowa Ayli. 

 - Jonokol mówił tylko, �e Zelandoni potrzebuje Jondalara i mnie. 

 - Nie jestem pewien, czy tylko o to chodzi - odezwał si� Jondalar - ale s�dz�, �e mamy 

pomóc Zelandoni w odnalezieniu ducha Thonolana i, je�li b�dzie to konieczne, we wskazaniu mu 

wła�ciwej drogi do nast�pnego �wiata. Tylko my znamy miejsce, w którym zgin�ł, a dzi�ki 



kamieniowi, który kazała� mi zabra� z jego grobu - nawiasem mówi�c, donier uwa�a, �e to był 

doskonały pomysł - prawdopodobnie b�dziemy mogli porozumie� si� z elanem. 

 - A gdzie wła�ciwie jeste�my? - spytała Ayla. 

To miejsce ma wiele nazw - odpowiedziała kobieta. Jonokol i trzeci akolita stan�li przy 

niej. - Wi�kszo�� z nas nazywa je Czelu�ci� Skał Fontanny albo Czelu�ci� Doni. Zelandoni u�ywaj 

� bardziej oficjalnej nazwy, o której rzadko wspominaj� inni ludzie. To Wej�cie Do Łona Matki, a 

�ci�lej jedno z nich. Jest ich kilka, a ka�de jest dla nas równie �wi�tym miejscem. 

 - Oczywi�cie ka�dy wie, �e wej�cie oznacza równie� wyj�cie - dodał Jonokol. - Zatem 

wej�cie do łona jest tak�e kanałem rodnym. 

 - A to znaczy, �e znajdujemy si� w jednym z kanałów rodnych Wielkiej Matki Ziemi - 

dorzucił trzeci młody akolita. 

Tak jak w tej pie�ni, któr� Zelandoni �piewała na pogrzebie Shevonara. To pewnie jedno z 

tych miejsc, z których "na �wiat wychodzi, aby si� pieni�, nowe potomstwo: to Dzieci Ziemi" - 

stwierdziła Ayla. 

 - Ona rozumie - orzekła młoda kobieta, znacz�co kiwaj�c głow� w stron� dwóch 

pozostałych akolitów. - Widz�, �e dobrze znasz Pie�� Matki - zwróciła si� do znachorki. 

 - Na pogrzebie usłyszała j� pierwszy raz w �yciu - wtr�cił z u�miechem Jondalar. 

 - Niezupełnie tak, Jondalarze - zaoponowała Ayla. - Nie pami�tasz ju�? Losadunai 

opowiadaj� podobn� histori�, tyle �e nie �piewem. Losaduna nauczył mnie jej w swoim j�zyku. Na 

pewno nie jest identyczna, ale naprawd� bardzo podobna do waszej. 

 - Mo�e opowiedział ci j� zwykłymi słowami, bo nie umie �piewa� tak pi�knie jak 

Zelandoni - odrzekł Jondalar. 

 - W�ród nas te� s� tacy, którzy nie �piewaj� - odezwał si� Jonokol. - Wystarcza im 

deklamowanie słów. Ja na przykład nie �piewam. Domy�liliby�cie si� dlaczego, gdyby�cie mnie 

kiedy� słyszeli. 

 - W niektórych Jaskiniach �piewa si� na inn� melodi�; czasem te� słowa ró�ni� si� 

nieznacznie od naszych - dodał młody akolita. - Ch�tnie posłuchałbym tej historii w wersji ludu 

Losadunai, gdyby� tylko zechciała kiedy� przetłumaczy� j� dla mnie. 

 - Z przyjemno�ci�. Ich j�zyk jest bardzo podobny do Zelandonii. Podejrzewam, �e 

zrozumiałby� nawet bez tłumaczenia - odparła Ayla. 

Z jakiego� powodu troje akolitów teraz dopiero zwróciło uwag� na jej cudzoziemski akcent. 

Zawsze uwa�ali Zelandonii - zarówno sam lud, jak i jego mow� - za co� szczególnego; byli 

Lud�mi, prawdziwymi Dzie�mi Ziemi. Do�� trudno było im oswoi� si� z my�l�, �e - wedle słów tej 

kobiety - na wschodzie, za wielkim lodowcem, �yły plemiona, które jej zdaniem były tak podobne 



do tutejszych, i� nawet ich j�zyk nie ró�nił si� znacz�co. Podejrzewali, �e Ayla twierdziła tak, gdy� 

spotkała i takie ludy - �yj�ce zapewne w jeszcze dalszych stronach - których zwyczaje i mowa 

ró�niły si� od zwyczajów i mowy Zelandonii wprost nie wyobra� alnie. 

Uderzyło ich tak�e to, jak odmienne wychowanie i do�wiadczenie musiało ukształtowa� 

jasnowłos� uzdrowicielk�, oraz to, �e zdecydowanie wi�cej ni� oni wiedziała o �wiecie i jego 

mieszka�cach. Wiele wskazywało na to, �e i Jondalar nabył podczas Podró�y podobn� wiedz�. W 

ci�gu zaledwie kilku dni od powrotu do rodzimej Jaskini zd��ył pokaza� swym pobratymcom wiele 

niezwykłych, przydatnych przedmiotów i technik. By� mo�e taki wła�nie był cel odbywania 

Podró�y - zdobywanie nowych do�wiadcze� i wiedzy. 

Wszyscy Zelandonii wiedzieli, czym jest Podró�, i wi�kszo�� młodych ludzi planowała jej 

odbycie, lecz niewielu zdobywało si� na odwag�, a jeszcze mniejsza liczba decydowała si� na 

naprawd� dalek� wypraw� - i tylko nieliczni z niej powracali. Jondalara za� nie było a� pi�� lat. 

Przebył dalek� drog�, prze�ył wiele przygód, ale najwa�niejsze było to, �e przywiózł ze sob� 

wiedz�, która mogła da� po�ytek jego ludowi. Przywiózł jednak tak�e idee, które mogły 

doprowadzi� do zmian, a przecie� zmiany nie zawsze były mile widziane... 

 - Nie wiem, czy powinnam pokazywa� ci malowidła na �cianach wła�nie teraz, kiedy tak 

zwyczajnie przechodzimy obok nich. W ten sposób mogłabym zepsu� ceremoni�, któr� by� mo�e 

przygotujemy dla ciebie w przyszło�ci. Cho� z drugiej strony i tak dostrze�esz co nieco, wi�c 

chyba nie stanie si� nic złego, je�li b�d� niosła �wiatło tak, �eby� lepiej widziała - zadecydowała 

przewodniczka. 

- Bardzo chciałabym obejrze� te rysunki - przyznała Ayla. 

Akolitka istotnie uniosła pochodni�, tak by kobieta Jondalara mogła w marszu przygl�da� 

si� dziełom sztuki zdobi�cym �ciany korytarza. Pierwszym z nich był wizerunek mamuta. Olbrzym 

został uchwycony z profilu, czyli tak, jak zwykle malowano portrety zwierz�t. Charakterystyczny 

garb na głowie, a zaraz za nim drugi, w kł�bie, za którym grzbiet mamuta opadał stromo ku dołowi, 

czyniły jego sylwetk� łatwo rozpoznawaln� - nawet bardziej ni� smukłe, zagi�te ciosy i długa tr�ba. 

Malowidło wykonano rdzawobr�zow� farb�, czerni� za� podkre�lono kontury i niektóre szczegóły 

anatomiczne. Zwierz� "stało" głow� w stron� wyj�cia z jaskini i prezentowało si� tak naturalnie, �e 

Ayla pod�wiadomie oczekiwała, i� zejdzie ze �ciany i majestatycznym krokiem ruszy przed siebie. 

Nie do ko�ca rozumiała, dlaczego namalowany mamut wygl�da jak �ywy, i nie potrafiła w 

pełni doceni� zdumiewaj�cego talentu anonimowego artysty, lecz czuła nieprzepart� ch�� 

przyjrzenia si� z bliska niezwykłemu dziełu. Stworzono je nienagann�, eleganck� technik�: 

krzemiennym narz�dziem wyci�to w wapiennej skale cieniutk� lini�, która wyznaczyła kontur 

zwierz�cia, a nast�pnie poprowadzono wzdłu� rowka czarn� lini� farby. Tu� za ryt� w kamieniu 



lini� powierzchnia �ciany została starannie oskrobana, dzi�ki czemu przywrócono jej naturalny, 

jasnobe�owy kolor. Zabieg ten pozwolił te� na podkre�lenie sylwetki i wierne oddanie kolorystyki 

mamuta, a tak�e nadał dziełu niemal trójwymiarowy charakter. 

Jednak�e najwi�ksze wra�enie robił sposób nało�enia farby na "ciało" zwierz�cia. 

Obserwuj�c �ywe modele, korzystaj�c z do�wiadcze� starych mistrzów i dokonuj�c zapewne 

niesko�czonej liczby prób, arty�ci, którzy pomalowali �ciany tej �wi�tej jaskini, wypracowali 

zaskakuj�co bogat� wiedz� o perspektywie. Przekazywanie tego typu technik z pokolenia na 

pokolenie miało z pewno�ci� wielkie znaczenie, wi�c cho� nie wszyscy twórcy naskalnych 

malowideł mogli poszczyci� si� wybitnym talentem, wida� było, �e wi�kszo�� z nich co najmniej 

poprawnie operowała �wiatłocieniem, skutecznie podkre�laj�c gł�bi� obrazu. 

Wolno mijaj�c wspaniały wizerunek mamuta, Ayla odniosła wra�enie, �e zwierz� tak�e si� 

porusza. Nagły impuls kazał jej wyci�gn�� r�k� i dotkn�� kamiennej �ciany. Z zamkni�tymi 

oczami wyczuwała powierzchni�, chłód i wilgo� wapiennej skały. Kiedy znowu spojrzała na 

dzieło, dotarło do niej, �e artysta wykorzystał nawet kształt samej �ciany, by spot�gowa� realizm 

malowidła. Mamut znajdował si� bowiem w takim miejscu, gdzie zaokr�glona powierzchnia skały 

podkre�lała wypukło�� jego brzucha, przylegaj�cy za� do �ciany stalaktyt pomógł uwypukli� jedn� 

z nóg. 

W migotliwym �wietle lampek tłuszczowych malowidło wygl�dało nieco inaczej, kiedy 

Ayla spojrzała na nie pod odmiennym k�tem; cienie rzucane przez sam� skał� podkre�lały teraz 

inne elementy dzieła. Cho� kobieta stała nieruchomo, dr��cy blask ognia sprawiał, �e zwierz� 

zdawało si� oddycha�. Uzdrowicielka rozumiała, dlaczego miała wra�enie, �e mamut si� poruszył, 

gdy zmieniła pozycj�. Miała te� �wiadomo��, �e gdyby nie przyjrzała si� z bliska naskalnemu 

malowidłu, z łatwo�ci� dałaby si� przekona�, �e zwierz naprawd� zmienił pozycj�. 

Przypomniały jej si� dawne czasy, kiedy podczas Zgromadzenia Klanu przygotowywała 

wedle wskazówek Izy specjalny napój dla mogurów. Creb pokazał jej wtedy, jak nale�y sta� w 

cieniu, by nie zosta� zauwa�onym, oraz kiedy i w jaki sposób powinna wyj��, by stworzy� 

wra�enie, �e pojawiła si� "znik�d". Nie tylko ci, którzy mieli do czynienia ze �wiatem duchów, 

stosowali magi� - opanowali j� tak�e arty�ci. 

Kiedy dotykała zimnej �ciany, poczuła co�, czego nie potrafiła poj�� i wyja�ni�. Było to 

dziwne wra�enie, którego do�wiadczała od czasu do czasu po tym, jak nieumy�lnie wypiła resztk� 

napoju mogurów i pod��yła za nimi do jaskini. Od tamtej pory miewała niepokoj�ce sny, na jawie 

za� zdarzały jej si� niespodziewane i trudne do wyja�nienia ataki l�ku. 

Ayla potrz�sn�ła głow�, jakby chciała zrzuci� z siebie to przykre wra�enie, a potem 

rozejrzała si� i stwierdziła, �e pozostali obserwuj� j � uwa�nie. U�miechaj�c si� nie�miało, czym 



pr�dzej cofn�ła r�k�. Obawiała si�, �e uczyniła co� niestosownego, lecz kobieta z pochodni� nie 

odezwała si� ani słowem, tylko odwróciła si� i ruszyła w gł�b korytarza. 

W�drowali dalej, w milczeniu id�c g�siego mi�dzy mokrymi �cianami z kamienia, 

błyszcz�cymi dziwacznie w �wietle dr��cych płomieni kaganków. Ayla wyczuwała w powietrzu 

osobliwe napi�cie. Była pewna, �e kieruj� si� ku samemu sercu skalnego urwiska i cieszyła si�, �e 

towarzyszy jej grupa ludzi, sama bowiem z pewno�ci� nie odnalazłaby drogi. Zadr�ała na sam� 

my�l o tym, �e mogłaby trafi� tu samotnie. Próbowała zapanowa� nad dreszczami, lecz w 

wilgotnym i zimnym wn�trzu góry nie było to łatwe. 

W niezbyt du�ej odległo�ci od pierwszego mamuta na �cianie namalowano drugiego, a 

potem cał� ich grup�, nast�pnie za� dwa małe konie zabarwione niemal wył�cznie na czarno. 

Znachorka zatrzymała si�, by spojrze� na nie z bliska. I tu wyryto w wapieniu cienk� lini�, która 

wspaniale wyznaczała kontury zwierz�t, by podkre�li� j� jedynie czarn� kresk�. Cho� do 

pomalowania ich ciał u�yto jednej barwy, i tu cieniowanie pozwoliło artystom uzyska� 

zdumiewaj�cy realizm. 

Ayla zauwa�yła teraz, �e na prawej �cianie tunelu tak�e znajduj� si� wizerunki zwierz�t, z 

których cz��� zwrócona była głowami ku wyj�ciu, a cz��� ku wn�trzu jaskini. Dominowały 

mamuty; wygl�dało to tak, jakby nieznany twórca chciał uwieczni� na �cianach całe stado tych 

zwierz�t. U�ywaj�c w pami�ci słów do liczenia, Ayla stwierdziła, i� było ich co najmniej dziesi�� 

po obu stronach korytarza, a przecie� nie mogła wykluczy�, �e przeoczyła który� z rysunków. 

Ruszyła dalej w gł�b ciemnego korytarza, przygl�daj�c si� słabo widocznym malowidłom, lecz po 

kilkunastu krokach stan�ła jak wryta, gdy� jej uwag� przykuła pi�kna scena, na której uwieczniono 

par� witaj�cych si� reniferów. Uzdrowicielka nie mogła przej�� oboj�tnie obok takiego dzieła 

sztuki; postanowiła, �e przyjrzy mu si� z bliska. 

Pierwszy renifer, samiec, zwrócony był głow� w stron� wn�trza jaskini. Namalowano go 

czarn� farb�, zaznaczaj�c zdecydowan� lini� kształt ciała, wł�cznie z pot��nym poro�em, przy 

którym jednak artysta nie bawił si� w szczegółowe odwzorowywanie wszystkich odnóg, a jedynie 

zaznaczył je zgrabnie wygi�t� kresk�. Zwierz� stało z pochylonym łbem i - ku zaskoczeniu Ayli - 

delikatnie lizało czoło samicy. W przeciwie�stwie do wi�kszo�ci jeleni samice reniferów były 

rogate, a malarz, który najwyra�niej był bystrym obserwatorem przyrody, obdarzył j� poro�em 

nieco mniejszym ni� to, które d�wigał samiec. Jej ciało, spoczywaj�ce na ugi�tych przednich 

nogach, by mogła przyj�� łagodn� pieszczot�, zostało namalowane czerwonym barwnikiem. 

Scena była tak pełna uczucia - łagodno�ci i delikatno�ci  - �e Ayla pomy�lała o sobie i 

Jondalarze. Nigdy przedtem nie przyszło jej do głowy, �e zwierz�ta tak�e mog� si� kocha�, ale ta 

para reniferów wygl�dała tak, jakby dobrze wiedziała, co to miło��. Znachorka była bardzo 



wzruszona, �e omal si� nie rozpłakała. Akolitkaprzewodniczka przystan�ła uprzejmie, by da� jej 

troch� czasu na kontemplowanie dzieła. Uczniowie Zelandoni dobrze rozumieli wzruszenie Ayli; 

na nich tak�e działał nieodparty urok pi�knie uchwyconej sceny. 

Jondalar wpatrywał si� w par� reniferów z nie mniejszym zachwytem. 

 - To co� nowego - odezwał si� w ko�cu. - Zdawało mi si�, �e w tym miejscu był mamut. 

 - Był. Je�li przyjrzysz si� z bliska samicy, zobaczysz pod spodem resztki starego malowidła 

- wyja�nił stoj�cy z tyłu młodzieniec. 

To dzieło Jonokola - powiedziała przewodniczka. Jondalar i Ayla spojrzeli z uznaniem na 

młodego artyst�. 

 - Teraz dopiero rozumiem, dlaczego jeste� akolit� Zelandoni - rzekł jasnowłosy. - Masz 

nadzwyczajny talent. 

_ Jonokol skin�ł głow�, słysz�c komentarz Jondalara. 

 - Ka�dy z nas ma swój Dar. O tobie na przykład mówi�, �e jeste� wyj�tkowo zdolnym 

łupaczem krzemienia. Bardzo chciałbym zobaczy� twoje dzieła. Rzecz w tym, �e potrzebuj� 

pewnego narz�dzia, ale jako� nie udaje mi si� wytłumaczy� innym rzemie�lnikom, o co dokładnie 

mi chodzi. Miałem nadziej�, �e Dalanar przyb�dzie na Letnie Spotkanie i �e b�d� mógł poprosi� go 

o pomoc. 

 - Zamierza przyby�, ale zanim to si� stanie, ja sam ch�tnie spróbuj� zrobi� dla ciebie to 

narz�dzie, je�li tylko chcesz - odparł uprzejmie Jondalar. - Lubi� wyzwania. 

 - Mo�e wi�c jutro wrócimy do tej rozmowy? - zasugerował akolita. 

 - Jonokolu, czy mog� ci� o co� zapyta�? - wtr�ciła Ayla. 

 - Oczywi�cie. 

 - Dlaczego namalowałe� renifera wła�nie tam, gdzie do tej pory był mamut? 

Ta �ciana, to miejsce jako� mnie przyci�gało - odparł enigmatycznie Jonokol. - Po prostu 

musiałem to zrobi�. Było tak, jakby renifery siedziały w tej skale i pragn�ły, �ebym pomógł im 

wyj��. 

 - Rzeczywi�cie, to wyj�tkowa �ciana - przytakn�ła akolitka. - Prowadzi gdzie� na drug� 

stron�. Kiedy Pierwsza �piewa w tym miejscu albo gdy kto� gra tu na flecie, skała odpowiada 

echem, wzmacnia d�wi�k. A czasem mówi człowiekowi, czego chce. 

 - Czy wszystkie te �ciany mówiły artystom, �e maj� co� na nich namalowa�? - spytała 

Ayla, wskazuj�c na prace, które ju� min�li. 

Tak. To wła�nie jedna z przyczyn, dla których ta Czelu�� jest dla nas tak �wi�ta. Wi�kszo�� 

�cian potrafi przemawia�, je�li tylko wie si�, w jaki sposób nale�y ich słucha�. A je�li człowiek jest 

gotów do drogi, umiej� podpowiedzie� mu, dok�d powinien i�� - odpowiedziała przewodniczka. 



 - Nikt mi nigdy o tym nie mówił... W ka�dym razie niezupełnie w taki sposób. Dlaczego 

opowiadacie nam o tych sprawach akurat teraz? - zainteresował si� Jondalar. 

 - Dlatego, �e sami b�dziecie musieli wsłucha� si� w głosy skał, a mo�e nawet przej�� na 

drug� stron�, je�li macie pomóc Pierwszej w odnalezieniu elana twojego brata, Jondalarze - 

wyja�niła spokojnie kobieta. - Zelandoni od dłu�szego czasu zastanawiaj� si�, dlaczego Jonokol 

musiał namalowa� te renifery wła�nie tutaj. A ja ju� chyba wiem dlaczego. - Przewodniczka 

posłała zagadkowy u�miech w stron� Ayli i Jondalara, po czym odwróciła si� na pi�cie i 

pomaszerowała w gł�b jaskini. 

 - Zanim odejdziesz... - zawołała cicho znachorka, dotykaj�c lekko ramienia kobiety. - Nie 

wiem nawet, jak si� do ciebie zwraca�. Wolno spyta�, jak masz na imi�? 

 - Moje imi� ju� nie jest wa�ne - odpowiedziała akolitka. - Kiedy zostan� Zelandoni, i tak 

b�d� musiała z niego zrezygnowa�. Jestem pierwsz� akolitka Zelandoni z Drugiej Jaskini. 

 - W takim razie b�d� ci� nazywa� Akolitka z Drugiej - orzekła Ayla. 

 - Mo�esz, je�li chcesz, ale Zelandoni z Drugiej Jaskini ma w sumie troje akolitów. Moi 

towarzysze s� nieobecni, poszli przygotowywa� Letnie Spotkanie. 

Wi�c mo�e b�d� mówi� Pierwsza Akolitka Z Drugiej? 

 - Je�li to ci pasuje, b�d� reagowa� na to imi�. 

 - A jak ciebie zw�? - spytała Ayla, zwracaj�c si� do młodzie�ca, który zamykał pochód. 

 - Jestem akolit� dopiero od ostatniego Letniego Spotkania i tak jak Jonokol u�ywam 

jeszcze mojego starego imienia. Mo�e wi�c powinni�my dokona� oficjalnej prezentacji? - 

M��czyzna wyprostował si� i wyci�gn�ł r�ce przed siebie. - Jestem Mikolan z Czternastej Jaskini 

Zelandonii, drugi akolita Zelandoni z Czternastej Jaskini. Pozdrawiam ci�. 

Ayla uj�ła dłonie akolity. 

 - Pozdrawiam ci�, Mikolanie z Czternastej Jaskini Zelandonii. Jestem Ayla z Obozu Lwa 

Mamutoi, córka Ogniska Mamuta, wybrana przez Ducha Lwa Jaskiniowego, chroniona przez 

Nied�wiedzia Jaskiniowego, przyjaciółka koni, Whinney i Zawodnika, a tak�e Wilka - my�liwego. 

 - Czy mam racj�, s�dz�c, �e ludzie ze wschodu nazywaj� swoich Zelandoni Ogniskiem 

Mamuta? - spytała akolitka. 

 - Masz racj� - potwierdził Jondalar. - Tak nazywa ich lud Mamutoi, u którego go�cili�my z 

Ayla przez rok. Przyznaj� jednak, jestem zaskoczony tym, �e ktokolwiek o nim słyszał. Mamutoi 

�yj� daleko st�d. 

Kobieta spojrzała na znachork�. 

Wiele mi wyja�nia to, �e jeste� córk� Ogniska Mamuta. Jeste� Zelandoni! 



 - Nie, nie jestem - odrzekła Ayla. - Mamut adoptował mnie tylko do Ogniska Mamuta. Nie 

byłam powołana, ale on i tak zacz�ł mnie uczy� pewnych rzeczy, zanim odeszłam z Jondalarem. 

Przewodniczka u�miechn�ła si� chytrze. 

 - Nie adoptowałby ci�, gdyby� nie miała zosta� Zelandoni. Jestem pewna, �e b�dziesz 

jeszcze powołana. 

 - Nie wydaje mi si�, �ebym tego chciała. 

To mo�liwe - zgodziła si� Pierwsza Akolitka Z Drugiej, a potem ruszyła w dalsz� drog� ku 

sercu Skał Fontanny. 

Wkrótce w�drowcy ujrzeli w oddali blask, który z ka�dym krokiem wydawał si� bardziej 

o�lepiaj�cy. Teraz, gdy ich oczy przyzwyczaiły si� do ciemno�ci rozpraszanej jedynie 

rozedrganymi ognikami kaganków i jednej pochodni, ka�de silniejsze �ródło �wiatła musiało 

sprawia� wra�enie zbyt jaskrawego. W�ski tunel rozszerzył si� nagle i zmienił w przestronn� grot�, 

w której wida� było ludzkie sylwetki. Pomieszczenie wydało si� Ayli niemal�e zatłoczone. Po 

chwili, gdy rozpoznała twarze kilku osób, stwierdziła, �e wszyscy obecni prócz niej samej i 

Jondalara nale�eli do społeczno�ci Zelandoni. 

Otyła kobieta z Dziewi�tej Jaskini spoczywała na siedzisku, które przyniesiono tu 

specjalnie dla niej. Na widok go�ci u�miechn�ła si� i wstała z wysiłkiem. 

 - Czekali�my na was - powiedziała. 

U�cisn�ła Ayl� i Jondalara, ale znachorka odniosła wra�enie, �e Pierwsza stara si� 

zachowa� dystans i niemal w tej samej chwili zrozumiała, �e tak wła�nie nale�y pozdrawia� 

bliskich znajomych w wi�kszym gronie. 

Jeden z Zelandoni skłonił głow� na widok Ayli. Odpowiedziała podobnym gestem, 

rozpoznaj�c w�tło zbudowanego m��czyzn�, Zelandoni z Jedenastej Jaskini, którego zapami�tała 

ze wzgl�du na nadspodziewanie silny u�cisk dłoni i niezwykł� pewno�� siebie. Stoj�cy opodal 

starszy m��czyzna u�miechn�ł si� do niej, a ona do niego - był to Zelandoni z Trzeciej, ten sam, 

który pomagał jej, gdy piel�gnowała Shevonara. Wi�kszo�� z pozostałych przywódców duchowych 

zebranych w grocie znała tylko z widzenia. 

Nad kupk� kamieni, które przyniesiono w �ci�le okre�lonym celu - i które zapewne miały 

zosta� zabrane po uroczysto�ci - płon�ło małe ognisko. Na ziemi, obok sporej, drewnianej miski 

pełnej paruj�cej wody, stała cz��ciowo opró�niona torba na wod�. Ayla przygl�dała si� przez 

moment młodej kobiecie, która za pomoc� szczypiec z gi�tego drewna wyławiała wła�nie kamienie 

do gotowania z dna misy, by wrzuci� je z powrotem do ognia. Ponad wod� unosiły si� z sykiem 

obłoczki pary, gdy wpadały do niej roz�arzone odłamki skał. Kiedy dziewczyna uniosła głow�, 

Ayla rozpoznała Mejer� i u�miechn�ła si� do niej serdecznie. 



Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� si�gn�ła do skórzanego mieszka i wyci�gn�ła szczypt� 

proszku. Szykuje wywar; gotuje go, to co� wi�cej ni� parzenie herbaty, pomy�lała znachorka. 

Pewnie dodaje sproszkowane korzenie lub kor�; warzy dla nas co� mocnego. Kolejna porcja 

gor�cych kamieni posłała w powietrze chmur� aromatycznej pary. Łatwo było zidentyfikowa� 

zapach mi�ty, lecz uzdrowicielka wyczuwała i inne wonie, których nie umiała rozpozna�. 

Podejrzewała, �e zadaniem mi�ty było wła�nie ukrycie smaku i zapachu znacznie mniej 

apetycznych składników. 

Kilkoro akolitów rozpostarło grub� skór� na wilgotnym i kamienistym podło�u opodal 

siedziska, które zajmowała Pierwsza. 

 - Aylo, Jondalarze, zbli�cie si�, prosz�, i usi�d�cie wygodnie - odezwała si�, wskazuj�c 

pulchn� dłoni� na prowizoryczne posłanie. - Pocz�stuj� was pewnym napojem. - Młoda kobieta, 

która pilnowała ognia i szykowała wywar, rozstawiła na ziemi cztery kubki. - Nie jest jeszcze 

gotowy, ale na pewno dobrze wam zrobi chwila odpr��enia... 

 - Ayli podobały si� malowidła na �cianach - wtr�cił niespodziewanie Jonokol. - Domy�lam 

si�, �e ch�tnie obejrzałaby jeszcze kilka. Zapewne byłoby to dla niej bardziej relaksuj�ce ni� 

bezczynne siedzenie i czekanie, a� wywar b�dzie gotowy. 

To prawda, chciałabym zobaczy� wi�cej - potwierdziła gorliwie uzdrowicielka. 

Nagle ogarn�ł j� l�k na my�l o wypiciu nieznanego napoju, o którym wiedziała tylko tyle, 

�e ma pomóc jej dotrze� do innego �wiata. Jej poprzednie do�wiadczenie z podobnym eliksirem nie 

nale�ało do przyjemnych. 

Zelandoni przypatrywała si� jej przez dłu�sz� chwil�. Znała Jonokola na tyle dobrze, by 

wiedzie�, �e nie wyszedłby z podobn� propozycj� bez istotnego powodu. Widocznie zauwa�ył, �e 

Ayla jest zdenerwowana, pomy�lała donier. Istotnie, wygl�da na spi�t�. 

 - Naturalnie, Jonokolu. Poka� jej wi�cej malowideł - odezwała si� wreszcie Pierwsza. 

 - Ja te� pójd� - wtr�cił pospiesznie Jondalar, który tak�e nie czuł si� najpewniej. - Mo�e 

doł�czy do nas akolitka z pochodni�? 

 - Oczywi�cie - odpowiedziała Pierwsza Akolitka z Drugiej, podnosz�c polano, które 

zd��yła odło�y�. - Musz� tylko j� zapali�. 

 - Na �cianie za plecami Zelandoni s� pi�kne malowidła, ale nie chciałbym przeszkadza� - 

rzekł Jonokol. - Chod�cie, poka�� wam co� w bocznym korytarzu. 

Młodzieniec zaprowadził go�ci do tunelu wiod�cego w prawo od głównego i po kilku 

krokach zatrzymał si� przed jego lew� �cian�, na której znajdował si� rysunek renifera i konia. 

To te� twoje dzieło? - spytała Ayla. 



 - Nie, mojej nauczycielki. Była kiedy� Zelandoni Drugiej, przed siostr� Kimerana. A do 

tego wyj�tkowo zdoln� malark� - odparł Jonokol. 

 - Mo�e i była dobra, ale moim zdaniem ucze� przerósł mistrza - stwierdził Jondalar. 

Dla Zelandoni talent nie jest a� taki wa�ny, bardziej liczy si� do�wiadczenie. Jak wiecie, te 

obrazki nie słu�� tylko do ogl�dania - odparła Pierwsza Akolitka Z Drugiej. 

 - Pewnie masz racj� - powiedział Jondalar, u�miechaj�c si� ironicznie - aleja tam wol� 

ogl�da�. I przyznaj�, �e nie czekam z ut�sknieniem na t�... ceremoni�. Chc� wzi�� w niej udział, 

oczywi�cie, i uwa�am, �e mo�e by� ciekawie, ale generalnie wol�, �eby to Zelandoni zbierali tego 

typu "do�wiadczenia". 

Jonokol u�miechn�ł si�, słysz�c szczere słowa łupacza. 

 - Nie tylko ty my�lisz w ten sposób, Jondalarze. Wi�kszo�� ludzi woli st�pa� twardo po 

materialnym �wiecie. Chod�cie za mn�, poka�� wam co� jeszcze, zanim zajmiecie si� powa�nymi 

sprawami. 

Akolitaartysta powiódł ich w prawo, do miejsca, w którym �ciekaj�ce wody uformowały 

wyj�tkowo liczne stalagmity i stalaktyty. 	ciana tak�e była pokryta wapiennymi formami, ale 

ponad nimi starczyło miejsca na namalowanie dwóch koni. Chropowata powierzchnia sprawiła, �e 

zwierz�ta wygl�dały tak, jakby okrywało je zmierzwione, zimowe futro. Ogier został uchwycony w 

ruchu; sprawiał wra�enie staj�cego d�ba lub skacz�cego. 

 - Wygl�daj� jak �ywe - szepn�ła zaintrygowana Ayla. Nieraz widywała prawdziwe konie w 

podobnych pozycjach. 

 - Kiedy chłopcy ogl�daj� to malowidło po raz pierwszy, z reguły mówi�, �e ten z tyłu 

szykuje si� do Przyjemno�ci - powiedział rozbawiony Jondalar. 

To tylko jedna z interpretacji - stwierdziła akolitka. - Rzeczywi�cie, wygl�da to, jakby ogier 

chciał pokry� klacz, ale moim zdaniem artysta celowo stworzył tak niejednoznaczny obraz. 

 - Czy to tak�e dzieło twojej nauczycielki, Jonokolu? - spytała Ayla. 

 - Nie, nie wiem, kto je stworzył - odparł Jonokol. - Nikt nie wie. Powstało dawno temu, 

mniej wi�cej wtedy, kiedy namalowano mamuty. Ludzie mówi�, �e to dzieła Przodków. 

 - Aylo, chciałabym ci co� pokaza� - odezwała si� przewodniczka. 

 - Chyba nie masz na my�li "sromu"? - zdziwił si� Jonokol. - Zwykle nie pokazujemy go 

podczas pierwszej wizyty. 

 - Wiem, ale moim zdaniem tym razem trzeba zrobi� wyj�tek - odrzekła akolitka, unosz�c 

wy�ej pochodni� i ruszaj�c w stron� niezbyt odległej niszy. Kiedy si� zatrzymała, opu�ciła �ródło 

�wiatła ku ziemi, by wydoby� z mroku niezwykł� formacj� skaln�, wystaj�c� nisko ze �ciany i 

równoległ� do podło�a. 



Gdy Ayla spojrzała na dziwny twór po raz pierwszy, zauwa�yła fragment zamalowany na 

czerwono, ale dopiero po chwili zrozumiała, na co patrzy - a i to tylko dlatego, �e niejeden raz 

pomagała rodz�cym. M��czy�ni zapewne nie mieli problemu z rozpoznaniem tego kształtu. 

Niesamowitym zbiegiem okoliczno�ci - lub te� wol� nadnaturalnych sił - skalny wyst�p miał form� 

wiernej repliki zewn�trznych, �e�skich organów płciowych. Kształt, fałdy skórne, a nawet 

zagł�bienie b�d�ce wej�ciem do pochwy - wszystko było na swoim miejscu. Ludzkie r�ce dodały 

jedynie czerwony barwnik, by łatwiej było dostrzec i zidentyfikowa� niezwykły twór natury. 

 - To kobieta! - zawołała zaskoczona znachorka. - Wygl�da dokładnie tak samo! W �yciu 

nie widziałam czego� podobnego. 

 - Czy teraz rozumiesz, dlaczego ta jaskinia jest dla nas tak� �wi�to�ci�? Matka stworzyła 

dla nas to cudo. Masz przed sob� dowód na to, �e jeste�my w grocie, która jest Wej�ciem Do Łona 

Matki - stwierdziła kobieta, która ju� wkrótce miała sta� si� jedn� z Tych Którzy Słu�� Wielkiej 

Matce Ziemi. 

 - Jondalarze, widziałe� to ju� kiedy�? - spytała Ayla. 

 - Tylko raz. Zelandoni pokazała mi to miejsce - odparł m��czyzna. - Rzeczywi�cie, jest 

niezwykłe. To, �e artysta taki jak Jonokol dostrzega kształty w skalnych �cianach i pomaga im 

wydosta� si� na zewn�trz, gdzie wszyscy mog� je zobaczy�, to jedno. Ale tutaj... to zupełnie inna 

sprawa. Tutaj nikt niczego nie zmieniał, je�li nie liczy� odrobiny farby, która pomaga dostrzec 

kształt. 

 - Jest jeszcze jedno miejsce, które chciałbym ci pokaza� - rzekł Jonokol. 

Poprowadził grupk� w stron� głównej sali, a kiedy do niej dotarli, min�ł czekaj�cych 

Zelandoni i pospiesznie skr�cił w prawo, do centralnego korytarza. Tu� przed �cian�, która zdawała 

si� ko�cem tunelu, po lewej stronie znajdowała si� mała nisza, której powierzchnia pokryta była 

drobnymi, półokr�głymi zagł�bieniami. Namalowano w niej kilka mamutów, tworz�c niezwykł� 

iluzj�. Na pierwszy rzut oka zagł�bienia w �cianie wygl�dały jak wystaj�ce, kr�głe brzuchy 

zwierz�t. Ayla musiała przyjrze� si� dziełu dwukrotnie i dotkn�� kamienia palcami, by upewni� 

si�, �e naprawd� ma przed sob� wgł�bienia, a nie wypukło�ci. 

 - Niesamowite! - zawołała cicho. - Pomalowano je w taki sposób, �e wygl�daj� odwrotnie, 

ni� powinny! 

To co� nowego, prawda? Nie przypominam sobie �adnych malowideł w tym miejscu - 

powiedział Jondalar. - To twoja robota, Jonokolu? 

 - Nie, ale jestem pewien, �e poznacie kobiet�, która stworzyła to dzieło - odparł młodzik. 



Wszyscy s� zgodni co do tego, �e jej talent jest niepowtarzalny - dodała akolitka. - 

Podobnie jak Jonokola, rzecz jasna. Mamy szcz��cie, �e �yje w�ród nas para tak wyj�tkowych 

artystów. 

Troch� dalej s� jeszcze portrety nosoro�ca włochatego, lwa jaskiniowego i konia, ale 

przej�cie jest bardzo w�skie i niełatwo tam dotrze�. A na samym ko�cu wyryto jeszcze kilka linii. 

 - Zelandoni s� ju� pewnie gotowi. Chyba powinni�my wraca� - zauwa�yła przewodniczka. 

W drodze powrotnej Ayla zadarła głow� i spojrzała na wy�sz� cz��� prawej �ciany, 

znajduj�c� si� naprzeciwko "kapliczki" z mamutami i nieco bli�ej głównej groty. Nagle poczuła si� 

nieswojo. Z obaw� pomy�lała, �e chyba wie, co si� stanie za chwil�. Nieraz ju� do�wiadczała tego 

wra�enia... Po raz pierwszy wtedy, gdy przygotowała dla mog - urów specjalny napój z korzeni. Iza 

mówiła jej, �e jest to płyn zbyt �wi�ty, by go marnowa�, wi�c nie wolno było nawet �wiczy� jego 

przyrz�dzania. 

Czuła wówczas zawroty głowy najpierw podczas prze�uwania korzeni, które były głównym 

składnikiem, i pó�niej, gdy próbowała innych ingrediencji. Kiedy za� ceremonia dobiegła ko�ca, 

dopiła resztk� gotowego napoju, by nie zmarnowała si� ani kropla. Odstała mikstura nabrała jednak 

niezwykłej mocy i skutki jej za�ycia były piorunuj�ce. Młoda znachorka w oszołomieniu zagł�biła 

si� w roz�wietlony ogniskami labirynt podziemnych komnat, a kiedy spotkała Creba i pozostałych 

mogurów, nie potrafiła ju� wróci�. 

Od tamtej pory Creb nigdy nie był taki, jak dawniej. Od owej nocy zacz�ły si� te� 

tajemnicze sny, zagadkowe wizje i dziwne przeczucia, które niekiedy ostrzegały Ayl� przed 

niebezpiecze�stwem. W czasie Podró�y zjawiska te wyst�powały cz��ciej i z wi�ksz� 

intensywno�ci�. 

Teraz za�, wpatruj�c si� w skał�, która nagle wydała jej si� mi�kka, niemal przezroczysta, 

Ayla przestała dostrzega� na jej powierzchni blask kropel wody. Zast�piła go bezdenna czer�; 

gro�na, kosmiczna pustka, w której łatwo było si� zatraci�. Znachorka poczuła, �e opada z sił, a jej 

ciało przeszył impuls bólu. I nagle pojawiła si� przed ni� sylwetka Wilka. Zwierz biegł mi�dzy 

wysokimi trawami na spotkanie z ni�, szukał jej. 

 - Aylo! Aylo! Nic ci nie jest?! - zawołał niespokojny Jondalar. 
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 - Aylo! - krzykn�ł gło�niej Jondalar. 

 - Tak?... Och, Jondalarze... Widziałam Wilka - powiedziała, mrugaj�c intensywnie i 

energicznie kr�c�c głow�, by otrz�sn�� si� z oszołomienia i zapomnie� o złowró�bnych 

przeczuciach. 

 - Jak to widziała� Wilka? Przecie� nie ma go tutaj. Nie pami�tasz? Zostawiła� go z Folar� - 

odrzekł Jondalar, marszcz�c czoło ze zdziwieniem i obaw�. 

 - Wiem, ale widziałam go, o, tutaj - odparła, wskazuj�c dłoni� na �cian�. - Przybiegł do 

mnie, kiedy go potrzebowałam. 

 - Kiedy� ju� tak było - stwierdził w zamy�leniu Jondalar. - Ocalił ci �ycie, i to nie raz. 

Mo�e to tylko wspomnienie? 

 - Mo�e - odparła Ayla, lecz w gł�bi duszy była prawie pewna, �e było inaczej. 

 - Gdzie dokładnie go zobaczyła�? Tu, na tej �cianie? - zainteresował si� Jonokol. 

 - Niezupełnie "na"... ale on tam był - zapewniła go znachorka. 

 - Naprawd� my�l�, �e powinni�my wraca� - odezwała si� akolitka, przygl�daj�c si� Ayli 

badawczym wzrokiem. 

 - Jeste�cie nareszcie - powiedziała Zelandoni z Dziewi�tej, kiedy weszli do przestronnej 

groty. - Rozlu�niła� si� nieco? Mo�emy zaczyna�? - Kobieta u�miechała si� przyja�nie, lecz 

znachorka wyczuwała w jej zachowaniu pewn� niecierpliwo�� i oznaki niezadowolenia. 

Pod wpływem �ywych wspomnie� o napoju mogurów po którym do�wiadczyła 

odmiennego stanu �wiadomo�ci - i niepokoj�cej wizji Wilka, Ayla wolałaby nie próbowa� wywaru, 

który miał j� przenie�� do innej rzeczywisto�ci czy te� do nast�pnego �wiata. Niestety, nie 

wygl�dało na to, by pozostawiono jej wielki wybór. 

 - Nie jest łatwo rozlu�ni� si� w takim miejscu - odpowiedziała szczerze. - I przera�a mnie 

my�l o wypiciu twojego naparu, ale je�li uwa�asz, �e to konieczne, jestem gotowa spróbowa�. 

Pierwsza u�miechn�ła si� raz jeszcze, tym razem bez w�tpienia szczerze. 

 - Raduje mnie twoja otwarto��, Aylo. To jasne, �e nie jest łatwo rozlu�ni� si� w �wi�tej 

jaskini. Nie takie jest jej przeznaczenie. I pewnie masz racj�, obawiaj�c si� tego wywaru, bo 

istotnie jest bardzo mocny. Musisz wiedzie�, �e po jego wypiciu poczujesz si� dziwnie, ale nawet 

ja nie umiem w pełni przewidzie� skutków jego działania. Zwykle mijaj� one mniej wi�cej po 

jednym dniu i nie słyszałam o nikim, komu zaszkodziłyby trwale, lecz je�eli wolałaby� nie 

podejmowa� tej próby, nikt nie b�dzie �ywił do ciebie urazy. 



Ayla w zamy�leniu zmarszczyła brwi, zastanawiaj�c si�, czy rzeczywi�cie nie powinna 

odmówi�, lecz teraz, gdy dano jej wybór, jeszcze trudniej było wycofa� swoj� zgod�. 

 - Je�li chcesz, jestem gotowa - o�wiadczyła stanowczo. 

 - Jestem pewna, �e twój udział bardzo nam pomo�e, Aylo - powiedziała donier. - I twój, 

Jondalarze. Jednak, jak wiesz, tak�e i tobie przysługuje prawo odmowy. 

Zapewne pami�tasz, Zelandoni, �e nigdy nie czułem si� dobrze, obcuj�c ze �wiatem 

duchów - rzekł łupacz krzemieni. - A teraz, po paru dniach kopania grobu i odprawiania obrz�dów, 

mam do�� spotka� z Matk� przynajmniej do czasu, a� wezwie mnie do siebie. Ale skoro sam 

poprosiłem ci�, �eby� pomogła Thonolanowi, to przecie� musz� ci� wspiera� najlepiej, jak potrafi�. 

Poprzesta�my wi�c na tym, �e b�d� zadowolony, kiedy to wszystko si� sko�czy. 

W takim razie zbli�cie si� i usi�d�cie z nami na skórze. Mo�emy zaczyna� - obwie�ciła 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi. 

Kiedy spocz�li, młoda kobieta zaj�ła si� rozlewaniem napoju do kubków. Ayla spojrzała na 

Mejer� i u�miechn�ła si�. Widz�c nie�miałe skrzywienie ust w odpowiedzi, znachorka pomy�lała, 

�e dziewczyna jest jeszcze młodsza, ni� jej si� dot�d wydawało. Wygl�dała na zdenerwowan�, 

jakby pierwszy raz brała udział w takiej ceremonii. Uzdrowicielka uwa�ała za mo�liwe, �e 

Zelandoni zaprosili swych akolitów mi�dzy innymi po to, by czego� ich nauczy�. 

 - Nie spieszcie si� - poradził Zelandoni z Trzeciej, który pomagał akolitce rozdawa� kubki. 

- Napój ma silny smak, ale z mi�t� nie jest taki zły. 

Ayla wzi�ła mały łyk i po chwili wiedziała ju�, �e raczej nie u�yłaby okre�lenia "nie jest 

taki zły". W innej sytuacji bez wahania wyplułaby mikstur�. Cho� ognisko ju� si� nie paliło, wywar 

mieszany w misie zachował wysok� temperatur�, a poza tym jego składniki - czymkolwiek były - 

dokonały nie lada sztuki: zepsuły smak mi�ty. Z fachowym zaci�ciem Ayla pocz�ła si� 

zastanawia�, czy inne oboj�tne lub lecznicze zioła nie dałyby bardziej strawnej mieszanki w 

poł�czeniu z głównymi składnikami. Mo�e korze� lukrecji? Albo kwiat lipy, dodany pó�niej, po 

zako�czeniu gotowania? Tak czy inaczej, smak wywaru nie był przyjemny i Ayla z trudem 

wychyliła do ko�ca zawarto�� kubka. 

Zaraz te� zobaczyła, �e Jondalar i Zelandoni uczynili to samo. Mejera, która najpierw 

dogl�dała ognia, a potem rozlewała napój, tak�e wypiła swoj� porcj�. 

 - Jondalarze, czy to jest kamie�, który zabrałe� z grobu Thonolana? - spytała Pierwsza, 

pokazuj�c mu mały, do�� zwyczajnie wygl�daj�cy, szary kamie�, którego jedna tylko �cianka 

płon�ła opalizuj�cym blaskiem. 

 - Tak - odparł krótko. Rozpoznałby ten odłamek w�ród tysi�ca innych. 



 - To dobrze. Jest to kamie� niezwykły i nie w�tpi�, �e nosi w sobie �lad elana twojego 

brata. Połó� go na dłoni i podaj r�k� Ayli, tak aby�cie �ciskali go oboje. Przysu� si� bli�ej i podaj 

mi drug� r�k�. A ty, Mejero, tak�e si�d� bli�ej i złap moj� dło�. Aylo, zajmij miejsce mi�dzy nami 

i podaj r�ce mnie i Mejerze. 

Mejera musi by� akolitk� od niedawna, pomy�lała znachorka. Ciekawe, czy to jej pierwsza 

ceremonia tego typu. Dla mnie to pierwszy raz w�ród Zelandonii, cho� rytuał na Zgromadzeniu 

Klanu, który przeszłam razem z Crebem, był pewnie podobny. Nie inaczej było z Mamutem... Ayla 

przypomniała sobie prze�ycia, których dostarczył jej starzec z Obozu Lwa, znawca nast�pnego 

�wiata - lecz wspomnienie to nie podniosło jej na duchu. Kiedy Mamut dowiedział si�, �e miała w 

zapasie specjalne korzenie, których u�ywali rnogurowie, zapragn�ł wypróbowa� ich moc. Nie znał 

jednak ich wła�ciwo�ci i dlatego osi�gn�ł rezultat przekraczaj�cy jego oczekiwania. Oboje omal nie 

zatracili si� w bezkresnej pustce, nauczony za� do�wiadczeniem Mamut zabronił jej pó�niej 

u�ywania niebezpiecznego składnika, tote� cho� miała jeszcze pewn� ilo�� tajemniczych korzeni, 

nie zamierzała po nie si�ga�. 

Czworo �miałków siedziało teraz naprzeciwko siebie, trzymaj�c si� za r�ce. Pierwsza 

spocz�ła na mi�kko wy�ciełanym podwy�szeniu, pozostali za� na skórzanej macie roz�cielonej 

bezpo�rednio na skałach. Po chwili zjawił si� Zelandoni z Jedenastej i postawił mi�dzy nimi 

kaganek. Ayla widziała nieraz podobne lampki, lecz dopiero teraz zainteresowała si� szczegółami 

ich budowy. Wpatruj�c si� w kamienn� miseczk�, nad któr� pełgał płomyk, zaczynała ju� 

odczuwa� skutki działania napoju. 

Kaganek wykonano z wapienia. Kształt - w tym tak�e wgł�bienie na tłuszcz i zgrabny 

uchwyt - wymodelowano ostrzem ze znacznie twardszej skały, takiej jak granit. Powierzchni� 

wygładzono piaskowcem, a nast�pnie udekorowano rysunkami za pomoc� krzemiennego rylca. O 

brzeg miseczki opierały si� trzy knoty, cz��ciowo zanurzone w ciekłym tłuszczu. Pierwszy 

wykonano z łatwopalnych i osi�gaj�cych wysok� temperatur� porostów, które roztapiały tłuszcz. 

Drugi składał si� z włókien mchu, które spleciono na kształt sznurka - ten dawał jaskrawe �wiatło. 

Trzeci był ususzonym paskiem porowatego grzyba, tote� doskonale absorbował płynny tłuszcz i 

płon�ł nawet wtedy, gdy brakowało ju� paliwa. Do kaganków wlewano tłuszcz zwierz�cy 

wytapiany w gotuj�cej si� wodzie. Zanieczyszczenia szybko opadały w niej na dno, natomiast z 

wierzchu zbierano po wystudzeniu tylko biał� mas�, która spalała si�, prawie nie produkuj�c dymu 

czy sadzy. 

Ayla rozejrzała si� dokoła i z pewnym rozczarowaniem spostrzegła, �e Pierwsza gasi 

wła�nie jedn� z lampek. Zelandoni poszli za jej przykładem i po chwili znikn�ły wszystkie płomyki 

z wyj�tkiem tego, który palił si� po�rodku. Jakby na przekór swym nikczemnym rozmiarom, mały 



ognik wyci�gn�ł si� nieco ku górze, okrywaj�c złotawym blaskiem twarze czworga ludzi 

siedz�cych ze splecionymi dło�nxi. Jednak�e poza niewielkim kr�giem �wiatła w ka�dym k�cie 

groty zalegała ciemno�� tak czarna, �e a� g�sta i dusz�ca. Ayla poruszyła si� niespokojnie i 

odwróciła głow� w stron� głównego korytarza, by dostrzec w nim blad� po�wiat� dalekiego ognia. 

Ostatnie z lampek, które mijali�my po drodze, jeszcze si� pal�, pomy�lała i wypu�ciła z sykiem 

powietrze, pod�wiadomie zatrzymane w płucach. 

Czuła si� bardzo dziwnie; wywar szybko zaczynał działa� pełn� moc�. Miała wra�enie, �e 

�wiat wokół niej zwalnia lub �e sama porusza si� nadzwyczaj szybko. Spojrzała na Jondalara i 

napotkała jego wzrok, do�wiadczaj�c jednocze�nie niesamowitego uczucia, �e zna jego my�li. 

Popatrzyła na Zelandoni i Mej er� - tym razem tak�e co� poczuła, lecz nie tak silnie, jak w 

przypadku Jondalara. Zastanawiała si�, czy co� w tym jest, czy mo�e wyobra�nia płata jej figle. 

Do jej �wiadomo�ci dotarła znienacka muzyka - d�wi�ki fletów, b�bnów i ludzkich głosów, 

nuc�cych melodi� bez słów. Ayla nie była pewna, od jak dawna i sk�d dochodz� �piewy. Ka�dy z 

głosów rozbrzmiewał jedn� nut� lub krótk� seri� nut, kiedy za� �piewaj�cemu brakowało tchu, 

ustawał na moment i zaraz podejmował przerwany ton. Wi�kszo�� wykonawców powtarzała ten 

sam motyw lub d�wi�k, jedynie fleci�ci i nieliczni �piewacy od czasu do czasu wprowadzali 

wariacje. Fakt, i� ka�dy milkł i zaczynał swoj� parti� w dowolnie wybranym momencie, sprawiał, 

�e muzyka nie cichła ani na chwil�. Na nieustaj�c� fal� przeplataj�cych si� tonów składały si� 

dziesi�tki rozmaicie brzmi�cych głosów. Niekiedy muzyka miała charakter atonalny, czasem �ci�le 

harmoniczny, w sumie jednak niosła w sobie dziwne pi�kno i niepo�ledni� moc. 

Troje ludzi siedz�cych z Ayl� tak�e doł�czyło do �piewów. Pierwsza, ze swym d�wi�cznym 

i pełnym kontraltem, nale�ała do tej nielicznej grupy wykonawców, którzy tworzyli bardziej 

urozmaicon� melodi�. Wysoki i czysty głos Mejery powtarzał sekwencj� prostych tonów. Jondalar 

tak�e upodobał sobie pewn� kombinacj� i zadowolił si� jej powtarzaniem. Znachorka nigdy dot�d 

nie słyszała jego �piewu - głos miał wcale niezły, tote� dziwiła si�, dlaczego nie u�ywa go cz��ciej 

w taki sposób. 

Ayla czuła, �e powinna doł�czy� do chóru, ale próbowała �piewa� jeszcze wtedy, gdy �yła 

po�ród Mamutoi i doskonale wiedziała, �e nie potrafi odtworzy� nawet najprostszych d�wi�ków. 

Nie nauczyła si� tego w dzieci�stwie, a teraz było ju� za pó�no. Wreszcie usłyszała głos jednego ze 

stoj�cych opodal m��czyzn, który po prostu zawodził monotonnie. Przypomniała sobie czasy, 

kiedy mieszkała samotnie w dolinie i w podobny sposób mruczała wieczorami, próbuj�c zapa�� w 

sen. Przytulała wtedy do siebie zwini�t� skórzan� płacht�, w której niegdy� nosiła swego syna. 

Bardzo cicho i ostro�nie zacz�ła mrucze� niskim, monotonnym głosem i kołysa� si� 

mimowolnie. W muzyce Zelandoni było co� koj�cego, a i własne pomruki działały na znachork� 



odpr��aj�ce. Poczuła si� pewnie, jakby wspierały j� głosy zebranych, jakby w ka�dej chwili mogła 

liczy� na ich pomoc. W takim nastroju łatwiej było ulec działaniu mocnego wywaru z ziół. 

Nagle z niemal bolesn� wyrazisto�ci� odebrała u�cisk dłoni siedz�cych obok ludzi. R�ka 

młodej akolitki była chłodna, wilgotna i niemal bezwładna. Ayla �cisn�ła j� mocniej, ale nie 

doczekała si� reakcji - nawet uchwyt Mejery był jakby nie�miały, wr�cz dziecinny. Tymczasem 

dło� po prawej stronie była ciepła, sucha i nieco szorstka, zniszczona prac�. Jondalar mocno 

trzymał r�k� uzdrowicielki, tote� bardzo wyra�nie wyczuwała twardo�� zamkni�tego w dwóch 

dłoniach kamienia. Było to wra�enie dziwne, ale jednocze�nie daj�ce poczucie bezpiecze�stwa. 

Cho� nie była w stanie tego zobaczy�, Ayla czuła, �e płaska, opalizuj�ca strona bryłki 

dotyka jej skóry, co oznaczało, �e ostry trójk�tny grzbiet wbija si� w ciało m��czyzny. 

Koncentruj�c si� na kamieniu, odniosła wra�enie, �e jest coraz cieplejszy; �e nie tylko osi�gn�ł 

temperatur� ludzkich ciał, ale nawet j � przewy�szył - jakby stał si� ich cz��ci�... a mo�e to one 

stały si� jego cz��ci�? Znachorka przypomniała sobie chłód, który poczuła, wkraczaj�c do 

podziemnego �wiata, tym bardziej przenikliwy, im gł�biej schodzili w trzewia góry - teraz, gdy 

siedziała na grubej skórze odziana w ciepł� odzie�, wcale nie czuła zimna. 

Skupiła uwag� na płomieniu kaganka, który kojarzył jej si� przyjemnie z ciepłem 

domowego ogniska. Nie odrywała wzroku od migoc�cego ognika, a �ci�lej od kropki �aru w jego 

�rodku, zapominaj�c o wszystkich innych sprawach. 	ledziła ruchy �ółtego �wiatełka i z ka�d� 

chwil� była coraz bardziej pewna, �e sama je kontroluje. 

Przygl�daj�c mu si� z wielk� uwag�, doszła do wniosku, �e płomyk nie jest całkiem �ółty. 

Wstrzymała oddech, by cho� na chwil� znieruchomiał. Jego wn�trze było prawie kuliste; 

najja�niejsza, �ółta cz��� otaczała ko�cówk� knota. Wewn�trz kr�gu znajdowało si� ciemniejsze 

miejsce, rozpoczynaj�ce si� poni�ej ko�ca knota i zw��aj�ce ku górze w sto�ek. Poni�ej, w dolnej 

cz��ci płomyka, wida� było odcienie bł�kitu. 

Ayla nigdy dot�d nie wpatrywała si� z tak� intensywno�ci� w ogie� tłuszczowego kaganka. 

Kiedy znowu zacz�ła oddycha�, płomyk poruszył si�, jakby ta�czył w takt niesamowitej muzyki. A 

gdy tak pełgał ponad l�ni�c� powierzchni� roztopionego tłuszczu, jego �wiatło odbijało si�, daj�c 

złudzenie wi�kszej jasno�ci. Znachorka nie widziała teraz niczego poza przytulnym blaskiem 

wypełniaj�cym jej oczy. 

Czuła si� lekka, niewa�ka i beztroska; wydawało jej si�, �e je�li tylko zechce, mo�e 

popłyn�� w powietrzu i zanurzy� si� w cieple ognia, �e wszystko przyszłoby jej łatwo, bez wysiłku. 

U�miechn�ła si�, za�miała z cicha i spojrzała na Jondalara. Pomy�lała o nowym �yciu, które 

wzrastało powoli w jej łonie, i poczuła, �e przepełniaj� miło��. M��czyzna mógł jedynie 



odpowiedzie� u�miechem na emanuj�c� z niej rado��. Obserwuj�c go, Ayla czuła si� szcz��liwa i 

kochana. 
ycie było pełne rado�ci, któr� chciała si� dzieli�. 

Rozpromieniona, odwróciła si� ku Mejerze, która w rewan�u posłała jej niepewny u�miech. 

Wreszcie popatrzyła na Zelandoni, by i j� obj�� płaszczem swego szcz��cia. Jednak jaka� cz�stka 

umysłu donier pozostała trze�wa i z dystansem przygl�dała si� temu, co działo si� pod wpływem 

sekretnego wywaru. 

 - Przygotowuj� si� do wezwania elana Shevonara i skierowania go do �wiata duchów - 

odezwała si� Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce, przerywaj�c sw� pie��. Jej głos był 

dziwnie daleki, nieobecny. - Kiedy ju� mu pomo�emy, spróbuj� odnale�� elan Thonolana. Jondalar 

i Ayla b�d� musieli mi pomóc. Pomy�lcie o tym, jak zgin�ł i gdzie spoczywaj� jego szcz�tki. 

W uszach Ayli jej słowa brzmiały jak pi�kna, gło�na i zło�ona muzyka. Znachorka słyszała 

d�wi�ki odbijaj�ce si� echem od �cian jaskini i splataj�ce si� w now� pie��, sylwetka donier 

zdawała si� za� wtapia� w otoczenie, jakby wielka kobieta była cz��ci� skalnej groty. Ayla 

zobaczyła, �e Zelandoni zamyka oczy, otwiera je i wpatruje si� w przestrze�, przewraca białkami i 

znowu zaciska powieki, tym razem na dłu�ej, pochylaj�c si� bezwładnie na siedzisku. 

Młoda kobieta siedz�ca obok znachorki trz�sła si� gwałtownie. Ayla nie była pewna, czy to 

skutek l�ku, czy tylko emocji. Znowu spojrzała na Jondalara. M��czyzna zdawał si� spogl�da� na 

ni� i ju� chciała pozdrowi� go u�miechem, gdy nagłe zrozumiała, �e i on wpatruje si� w przestrze� 

niewidz�cymi oczami, dostrzegaj�c co� jedynie umysłem, nie wzrokiem. Nagle poczuła, �e sama 

znowu znajduje si� w Dolinie Koni. 

Ayla uslyszala d�wi�k, który �ci�ljej krew w �ytach i przyspieszył bicie serca: pot��ny ryk 

lwa jaskiniowego i przera�liwy krzyk człowieka. Czuła, �e Jondalar jest z ni�, a raczej w niej - 

czuła ból w jego rozoranym przez drapie�nika udzie i wiedziała, kiedy stracił przytomno��. Stan�ła 

nieruchomo, czuj�c w skroniach mocne pulsowanie. Min�ł długi czas, odk�d po raz ostatni słyszała 

ludzki głos, a jednak wiedziała, �e o pomoc wołał człowiek. Wiedziała wi�cej: to był człowiek jej 

rasy. Była tak oszołomiona, �e nie potrafiła zebra� my�li. Krzyk rozpaczy wci�� d�wi�czał w jej 

uszach. 

Teraz, kiedy dominuj�ca �wiadomo�� Jondalara osłabła, Ayla wyczuwała obecno�� 

pozostałych - Zelandoni, dalekiej, lecz pot��nej, oraz Mejery, bli�szej, lecz słabej. Gdzie� w tle 

s�czyła si� muzyka - głosy i flety były ciche, lecz dodawały otuchy, d�wi�k b�bnów za� był 

gł�boki i niósł si� mocnym echem. 

Usłyszała ryk lwa jaskiniowego i dostrzegła jego rudaw� grzyw�. Teraz dopiero dotarło do 

niej, �e Whinney wcale nie okazuje zdenerwowania - i od razu domy�liła si� dlaczego... To 

Maluszek! Whinney, to nasz Maluszek! 



M��czyzn było dwóch. Ayla odepchn�ła drapie�c�, którego sama wychowała, i 

przykl�kn�ła, by zaj�� si� nimi. Była przede wszystkim znachork�, lecz w tej chwili powodowała 

ni� tak�e ciekawo��. Wiedziała od razu, �e ma przed sob� m��czyzn, cho� o ile pami�tała, byli to 

pierwsi Inni, których widziała. 

Natychmiast zrozumiała, �e dla tego o ciemniejszych włosach nie ma ju� nadziei. Le�ał w 

nienaturalnej pozycji, ze skr�conym karkiem. 	lady kłów na gardle nie pozostawiały w�tpliwo�ci, 

co si� stało. I cho� Ayla nigdy przedtem nie spotkała tego człowieka, jego �mier� wstrz�sn�ła ni�. 

Po policzkach spłyn�ły jej łzy. Nie kochała go przecie�, a jednak czuła, �e straciła co� niezwykle 

warto�ciowego, nim jeszcze zd��yła to pozna�. Była zdruzgotana tym, �e kiedy wreszcie spotkała 

ludzi swojej rasy, jeden z nich musiał zgin��. 

Chciała jako� uczci� to, �e był człowiekiem, upami�tni� miejsce jego spoczynku, ale jedno 

spojrzenie na drugiego innego u�wiadomiło jej, �e teraz nie b�dzie miała na to czasu. 

M��czyzna o �ółtawych włosach jeszcze oddychał, lecz �ycie uchodziło ze� przez wielk� 

ran� na udzie. Nadziej� na ocalenie go dawał jedynie jak najszybszy powrót do jaskini, gdzie 

znachorka mogła mu pomóc, wykorzystuj�c swe umiej�tno�ci. Nie było czasu na odprawianie 

pogrzebu. 

Ayla nie wiedziała, co robi�. Nie chciała pozostawia� ciała człowieka na pastw� lwów... 

Zauwa�yła, �e kamie� le��cy na stoku zamykaj�cym kanion nie spoczywa nazbyt stabilnie na 

innym, wi�kszym kawałku skały. Po namy�le chwyciła ciało zmarłego i poci�gn�ła je w tamt� 

stron�... 

Kiedy wreszcie owin�ła zwłoki w skór�, zbli�yła si� do głazu z dług� i mocn� włóczni� 

Klanu. Spojrzała w dół, na martwego m��czyzn�, i raz jeszcze poczuła �al, �e jego �ycie dobiegło 

ko�ca. U�ywaj�c bezgło�nego j�zyka Klanu, zwróciła si� do mieszka�ców �wiata duchów. 

Swego czasu przygl�dała si� Crebowi, staremu mogurowi, który odprawiał ducha Izy do 

nast�pnego �wiata za pomoc� pi�knych, płynnych ruchów. Powtarzała te same gesty, kiedy 

znalazła ciało Creba w jaskini po trz�sieniu ziemi, cho� nikt nigdy nie wyja�nił je znaczenia tej 

�wi�tej pantomimy. Szczegóły nie były najwa�niejsze - liczyły si� intencje. 

Wykorzystuj�c drzewce włóczni jako d�wigni� - dokładnie tak samo jak wtedy, gdy długim 

kijem próbowała podwa�y� le��cy pie� lub wydoby� z ziemi potrzebny korze� - wprawiła kamie� 

w ruch i uskoczyła w bok, gdy kaskada skalnych odłamków potoczyła si� w dół, grzebi�c pod sob� 

ciało m��czyzny... 

Kiedy zbli�yli si� do przej�cia mi�dzy poszarpanymi �cianami skalnymi, Ayla zsiadła z 

konia i pochyliła si� nad ziemi�. 	wie�ych tropów nie było. Nie było tak�e bólu - to był ju� inny, 

du�o pó�niejszy czas. Rana na nodze zagoiła si�; pozostała po niej tylko wielka blizna. Przyjechali 



razem, na grzbiecie Whinney. Jondalar tak�e zsiadł na ziemi� i ruszył w �lad za kobiet�, która 

dobrze wiedziała, �e tak naprawd� wcale nie chciał tu wraca�. 

Poprowadziła go do �lepego w�wozu, wspi�ła si� na kawał odłupanej skały i ostro�nie 

przeszła dalej, na ci�gn�ce si� za nim osypisko. 

To tutaj, Jondalarze - powiedziała, po czym wydobyła zza pazuchy mieszek i podała go 

m��czy�nie, który tak�e rozpoznał okolic�. 

 - Co to jest? - spytał, wa��c w dłoni skórzany woreczek. 

 - Czerwona ziemia. Na grób. 

Jondalar bez słowa skin�ł głow�. Czuł, �e do oczu napływaj� mu łzy, ale nawet nie 

próbował ich powstrzymywa�. Wysypał na dło� troch� ochry i poprószył ni� skały, a potem si�gn�ł 

po now� porcj�. Kobieta czekała, on za� wpatrywał si� w rumowisko wilgotnymi oczami. Kiedy 

odwrócił si� i odszedł, ostatnim gestem mowy znaków po�egnała grób Thonolana. 

Dotarli wreszcie do �lepego w�wozu, usianego wielkimi głazami o ostrych kraw�dziach i 

zagł�bili si� we�, id�c stromym rumowiskiem ku zamykaj�cej go �cianie. Znowu min�ł długi czas. 

Mieszkali teraz u Mamutoi, a Obóz Lwa wkrótce miał adoptowa� Ayl�. Wyruszyli do doliny tylko 

po to, by znachorka mogła zabra� ze starej jaskini troch� własnor�cznie wykonanych przedmiotów, 

na prezenty dla ludzi Taluta. Jondalar stan�ł u podnó�a stoku, zastanawiaj�c si� nad tym, w jaki 

sposób mógłby oznaczy� miejsce spoczynku brata. Mo�e Doniju�go znalazła, skoro sama wezwała 

go do siebie tak młodo ? Wiedział jednak, �e Zelandoni b�dzie próbowała odszuka� miejsce 

spoczynku Thonolana i pomóc jego elanowi trafi� do �wiata duchów, je�li tylko b�dzie to mo�liwe. 

Ale w jaki sposób mógł opisa� jej poło�enie tego w�wozu ? Sam przecie� nie znalazłby go, gdyby 

nie Ayla. 

Zauwa�ył, �e znachorka �ciska w dłoni mały skórzany woreczek, podobny do tego, który 

nosiła na szyi. 

 - Powiedziałe�, �e jego duch powinien wróci� do Doni - odezwała si� cicho. - Nie wiem, 

jak to jest w �wiecie Wielkiej Matki Ziemi, bo znam tylko �wiat duchów i totemów Klanu. 

Poprosiłam mojego Lwa Jaskiniowego, �eby poprowadził Thonolana do celu. Mo�e b�dzie to to 

samo miejsce, a mo�e przynajmniej Wielka Matka je odnajdzie, ale wiedz, �e Lew Jaskiniowy to 

pot��ny totem i twój brat nie pozostał bez opieki. 

Kobieta uniosła woreczek nieco wy�ej. 

 - Zrobiłam dla ciebie amulet. Ty tak�e zostałe� wybrany przez Lwa Jaskiniowego. Nie 

musisz nosi� na szyi tego zawini�tka, ale powiniene� mie� je zawsze przy sobie. Wło�yłam do 

�rodka kawałek czerwonej ochry, �eby zatrzyma� w nim cz�stk� twojego ducha i ducha twojego 

totemu, ale wy�l�, �e powiniene� doda� co� jeszcze. 



Jondalar zmarszczył brwi. Nie chciał obrazi� znachorki, ale wcale nie byl pewien, czy ma 

ochot� nosi� przy sobie amulet z totemem Klanu. 

Uwa�am, �e trzeba wło�y� do niego jeszcze kamie� z grobu twojego brata. Zostanie w nim 

cz�stka jego ducha, któr� razem z amuletem mo�esz zanie�� do swoich ludzi. 

Zmarszczki na czole Jondalara pogł�bily si� na moment, po czym znikly bez �ladu. 

Oczywi�cie! W ten sposób mo�na b�dzie pomóc Zelandoni odnale�� to miejsce w rytualnym 

transie. Mo�e w totemach Klanu tkwiło co� wa�niejszego, ni� s�dził do tej pory? Czy� to nie Doni 

stworzyła duchy wszystkich zwierz�t? 

 - Dobrze, zatrzymam ten amulet i doło�� do niego kamyk z grobu Thonolana - oznajmił. 

Jondalar spojrzał na rumowisko ostrych skalnych fragmentów, zastygłe w kruchej 

równowadze na stromym zboczu kanionu. I nagle mały kamyk, pchany wszechogarniaj�c� sił� 

grawitacji, stoczył si� w dół, odbijaj�c si� od wi�kszych odłamków, i spocz�ł u stóp Jondalara. 

M��czyzna podniósł go na wysoko�� oczu. Z pozoru była to taka sama bryłka jak inne drobne, 

niepozorne fragmenty pokruszonego granitu czy skał osadowych. Kiedy jednak Jondalar obrócił go 

w palcach, ze zdumieniem stwierdził, �e w miejscu, w którym kamie� rozłamał si� na dwie cz��ci, 

wida� gładk�, opalizuj�c� powierzchni�. Spod mlecznobiałej masy, ozdobionej połyskuj�cymi w 

sło�cu nitkami bł�kitu i zieleni, przebijały czerwone błyski. 

 - Aylo, spójrz na to - powiedział, pokazuj�c kobiecie opalizuj�c� stron� kamienia. - Patrz�c 

z drugiej strony, nigdy bym nie zauwa�ył, �e w �rodku kryje si� co� takiego. Wygl�da jak zwykły 

kamyk, ale tu, gdzie p�kł na dwoje... Wydaje si�, �e kolory przebijaj� z samego dna, a przecie� s� 

takie jaskrawe, jakby skała była �ywa. 

 - Mo�e jest �ywa, a mo�e zamieszkał w niej duch twojego brata - odpowiedziała 

znachorka. 

Ayla znowu poczuła ciepło ciała Jondalara i uwieranie kamienia �ci�ni�tego mi�dzy dło�mi. 

Jego temperatura rosła - nie na tyle, by powodowa� dyskomfort, ale na tyle, by zmiana była 

wyczuwalna. Czy to duch Thonolana dawał o sobie zna�? Kobieta �ałowała, �e nie zd��yła pozna� 

brata swego m��czyzny. Je�li wierzy� opowie�ciom, które o nim słyszała, był powszechnie 

lubiany. Jaka szkoda, �e odszedł tak młodo, pomy�lała. Jondalar cz�sto powtarzał, �e to Thonolan 

najbardziej palił si� do w�drówki. On sam za� wybrał si� w Podró� po to, by towarzyszy� 

młodszemu bratu, oraz dlatego, �e tak naprawd� nie zamierzał zł�czy� si� z Maron�. 

 - O Doni, Wielka Matko, pomó� nam odnale�� drog� na drug� stron�, do twojej krainy, do 

miejsca, które - cho� niewidzialne - znajduje si� przecie� w granicach naszego �wiata. Tak jak 

stary, konaj�cy ksi��yc trzyma nowy w swych smukłych ramionach, tak nieznany �wiat duchów 



trzyma w u�cisku nasz �wiat rzeczywisty, �wiat mi�sa i ko�ci, �wiat trawy i skały. Jednak z Twoj� 

pomoc� mo�emy ujrze� to, co niewidzialne, pozna� to, co nieznane. 

Ayla wsłuchała si� w dziwn�, błagaln� pie��, nucon� cicho przez pot��n� donier. 

Stwierdziła, �e odczuwa zawroty głowy, cho� to okre�lenie nie do ko�ca pasowało do wra�e�, 

które odbierała. Zamkn�ła oczy i wydawało jej si�, �e spada. Kiedy uniosła powieki, jej �renice 

płon�ły. Przypatruj�c si� wcze�niej wizerunkom zwierz�t zdobi�cym �ciany jaskini, nie zwracała 

uwagi na symbole, które teraz widziała nawet z zamkni�tymi oczami. Czuła, �e spada w 

niezmierzon� gł�bi�, w długi i ciemny tunel, daremnie próbuj�c odzyska� kontrol� nad swoim 

ciałem. 

 - Nie walcz z tym, Aylo. Rozlu�nij si� - poradziła wielka donier. - Wszyscy jeste�my z 

tob�. Wesprzemy ci�, a Doni ci� ochroni. Pozwól Jej, niech zabierze ci�, dok�d zechce. Słuchaj 

muzyki, ona ci pomo�e. Powiedz nam, co widzisz. 

Ayla zanurkowała w tunelu; czuła si� tak, jakby skoczyła na głow� i płyn�ła pod wod�. 

	ciany tunelu pocz�ły migota�, a� wreszcie znikn�ły. Spogl�dała przez nie, widziała ich wn�trze i 

to, co było za nimi: trawiast� równin� i wielkie stado bizonów w oddali. 

Widz� bizony... mnóstwo bizonów na rozległym pastwisku - powiedziała. 	ciany na 

moment znowu stały si� nieprzeniknione, lecz bizony pozostały dokładnie tam, gdzie przedtem 

znajdowały si� wizerunki mamutów. - S� na �cianach, namalowane czerwieni� i czerni�. S� pi�kne, 

doskonałe, tak pełne �ycia jak dzieła Jonokola. Nie widzicie ich? Spójrzcie. 

	ciany rozpłyn�ły si� ponownie. Raz jeszcze zobaczyła to, co działo si� poza nimi. 

Teraz bizony wróciły na równin�... jest ich całe stado. Biegn� w stron� zagrodypułapki. 

Shevonarze, nie! - krzykn�ła nagle znachorka. - Nie id� tam, to niebezpieczne! Za pó�no - dodała z 

rezygnacj�. - Przykro mi, Shevonarze. Zrobiłam, co mogłam. 

 - Za��dała od nas ofiary, by�my czuli respekt, by ludzie wiedzieli, �e od czasu do czasu 

musz� po�wi�ci� jednego ze swoich - odezwała si� Pierwsza. Była teraz tam, gdzie Ayla. - Dłu�ej 

nie mo�esz tu zosta�, Shevonarze. Musisz do Niej powróci�. Pomog� ci. Razem ci pomo�emy. 

Poka�emy ci drog�. Chod� z nami, Shevonarze. Tak, jest ciemno, ale czy nie widzisz �wiatełka w 

oddali? Jasnego, ciepłego blasku? Id� ku niemu. To Ona czeka na ciebie. 

Ayla �cisn�ła ciepł� dło� Jondalara. Wyczuwała siln� emanacj� Zelandoni, a tak�e 

obecno�� czwartej osoby - słabej, niepewnej Mejery o zimnych, bezwładnych dłoniach. Jej umysł 

tylko chwilami objawiał swoj� sił�, by znowu ust�pi� przed niepewno�ci�. 

 - Nadszedł czas. Id� do swojego brata, Jondalarze - powiedziała Zelandoni. - Ayla mo�e ci 

pomóc, zna drog�. 



Znachorka �cisn�ła mocniej niezwykły kamie� i skupiła my�li na jego pi�knej, 

młecznobł�kitnej powierzchni z przebłyskami czerwieni. Wydawało jej si�, �e bryłka rozrasta si� i 

wypełnia przestrze� wokół niej, a� wreszcie poczuła, �e znalazła si� w jej wn�trzu. Znowu pływała, 

nie po powierzchni, lecz pod wod�, tak szybko, �e zdawało jej si�, i� szybuje w przestrzeni. I 

rzeczywi�cie wzbiła si� w powietrze i pomkn�ła nad ziemi�, mijaj�c ł�ki, góry, lasy i rzeki, wielkie 

morza �ródl�dowe i rozległe trawiaste stepy oraz ogromne stada pas�cych si� w dole zwierz�t. 

Inni lecieli z ni�, lecz pozwalali jej prowadzi�. Jondalar był najbli�ej; wyczuwała go 

najmocniej, lecz silna była tak�e obecno�� pot��nej donier. Emanacja akolitki była tak słaba, �e 

ledwie wyczuwalna. Ayla leciała wprost ku �lepemu w�wozowi na surowych stepach dalekiego 

wschodu. 

Tutaj go zobaczyłam. Nie wiem, dok�d teraz... - powiedziała. 

 - My�l o Thonolanie, Jondalarze, wezwij jego ducha - poleciła Zelandoni. - Spróbuj 

dosi�gn�� jego elana. 

 - Thonolanie! Thonolanie!... Czuj� go - stwierdził Jondalar. - Nie wiem, gdzie jest, ale 

wyczuwam jego obecno��. - Ayla podzielała to wra�enie, cho� nie potrafiła okre�li�, czyj� 

emanacj� odbiera. I nagle poczuła, �e duchów jest wi�cej - najpierw pojawiło si� kilka, a potem 

cały tłum, z którego wyłoniły si� dwa... nie, trzy - jeden trzymał w ramionach dziecko. 

Wci�� jeszcze podró�ujesz, Thonolanie? Wci�� odkrywasz nowe ziemie? - spytał Jondalar. 

Ayla nie usłyszała odpowiedzi, ale odebrała co� w rodzaju �miechu, a pó�niej uczucie 

niesko�czono�ci przestrzeni, któr� mo�na przemierzy� i zbada�. 

 - Jetamio jest z tob�? I jej dziecko? - indagował Jondalar. 

Znachorka i tym razem nie usłyszała słów, za to od bezcielesnych kształtów popłyn�ła ku 

niej fala miło�ci. 

Thonolanie, wiem, jak bardzo ukochałe� podró�e i przygody. - Tym razem przemówiła 

Pierwsza, kieruj�c swe my�li ku elanowi m��czyzny. - Ale kobieta, która stoi u twego boku, 

pragnie powróci� do Matki. Poszła za tob� z miło�ci, lecz jest gotowa na spotkanie z Doni. Je�eli j� 

kochasz, powiniene� zabra� j� tam wraz z dzieckiem. Ju� czas, Thonolanie. Wielka Matka Ziemia 

chce was widzie�. 

Ayla odebrała uczucie niepewno�ci i zagubienia. 

 - Poka�� wam drog� - powiedziała donier. - Pod��ajcie za mn�. 

Znachorka poczuła teraz, �e jaka� siła ci�gnie j� za pozostałymi, �e przyspiesza nagle w 

swym locie ponad krain�, która by� mo�e wydałaby si� jej znajoma, gdyby nie to, �e w wielkim 

p�dzie i zapadaj�cej ciemno�ci szczegóły krajobrazu zacierały si� i znikały. Trzymała si� mocno 

ciepłej dłoni po prawej, lew� za� czuła rozpaczliwy u�cisk zal�knionej dziewczyny. W oddali 



pojawiła si� przed lec�cymi wielka jasno��, troch� podobna do olbrzymiego ogniska, lecz z ka�d� 

chwil� coraz pot��niejsza. 

Dalej traficie ju� sami - odezwała si� Zelandoni, kiedy zwolnili nieco lot. 

Ayla odebrała uczucie ulgi elanów, a potem straciła z nimi kontakt. Otoczyła j� ponura 

ciemno��, a wraz ze �wiatłem znikn�ły ostatnie d�wi�ki i zapanowała przytłaczaj�ca, nieziemska, 

kompletna cisza. Przerwały j� dopiero tony cichej muzyki: faluj�ce trele fletów, stłumione �piewy i 

dalekie bicie b�bnów. I nagle gdzie� po lewej stronie znachorka poczuła ruch, coraz szybszy i 

bardziej gwałtowny. To Mejera szarpała jej r�k�, przestraszona i gotowa powróci� do realnego 

�wiata tak szybko, jak si� da, poci�gaj�c za sob� pozostałych. 

Kiedy szamotanina ustała, Ayla czuła ju� tylko bezwładne dłonie dziewczyny i Jondalara. 

Znowu byli w mrocznej jaskini, otoczeni niesamowit� muzyk�. Uzdrowicielka otworzyła oczy i 

zobaczyła swego m��czyzn�, Zelandoni i Mejer�. Płomyk kaganka stoj�cego mi�dzy nimi wła�nie 

dogasał; brakło w nim tłuszczu i palił si� ju� tylko jeden knot. Ayla wzdrygn�ła si�, gdy w 

ciemno�ci ponad lampk� dostrzegła ruch innego płomienia, który zdawał si� płyn�� w powietrzu. 

Kto� przyniósł nowy kaganek i postawił go w miejsce gasn�cego. Czworo uczestników rytuału 

nadal siedziało na grubej skórze, w ciepłej odzie�y, lecz mimo to znachorka czuła chłód. 

Kiedy rozlu�niali u�cisk r�k, by z ulg� zmieni� pozycj�, Ayla przytrzymała dłu�ej dło� 

Jondalara. Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� doł�czyła tymczasem do �piewaj�cych i swym 

dominuj�cym głosem szybko zako�czyła pie��. Zapalono wi�cej lamp i pochodni, a uczestnicy 

ceremonii pocz�li kr�ci� si� po grocie; niektórzy podskakiwali w miejscu i tupali nogami, by si� 

rozgrza�. 

 - Aylo, chciałabym ci� o co� spyta� - odezwała si� wielka donier. 

Uzdrowicielka spojrzała na ni� z wyczekiwaniem. 

 - Mówiła�, �e widziała� na �cianie bizony? 

Tak, ich wizerunki zakryły malunki z mamutami. Garbate głowy i grzbiety mamutów 

przerobiono tak, by wygl�dały jak wybrzuszenia w kł�bie ka�dego z bizonów. Potem �ciany 

rozmyły si� i rysunki zmieniły si� w prawdziwe zwierz�ta. Widziałam ró�ne stworzenia, mi�dzy 

innymi konie i renifery zwrócone głowami ku sobie, ale to miejsce wydało mi si� jaskini� bizonów 

- odparła Ayla. 

 - S�dz�, �e twoje widzenie miało zwi�zek z niedawnym polowaniem na bizony i tragedi�, 

która si� wówczas wydarzyła. Była� w samym �rodku wydarze�, próbowała� ratowa� Shevonara - 

przypomniała Pierwsza. - Ale dostrzegam w tym wszystkim tak�e gł�bsz� my�l. Bizony przyszły 

do ciebie całym stadem - by� mo�e Duch Bizona chciał przez to powiedzie� Zelandonii, �e zbyt 



cz�sto poluj� na te zwierz�ta i �e powinni zaprzesta� łowów na nie co najmniej do nast�pnego 

sezonu, by odwróci� zły urok. 

W jaskini rozległ si� pomruk aprobaty. Zelandoni poczuli si� lepiej, mog�c zaoferowa� 

Duchowi Bizona tak� form� przebłagania, które miało odwróci� nieszcz��liwy los, sprowadzony 

nagł� �mierci� jednego z łowców. Byli niemal wdzi�czni Pierwszej, �e b�d� mogli obwie�ci� w 

swych Jaskiniach zakaz polowania na bizony. 

Akolici pozbierali przedmioty przyniesione do jaskini, zapalili reszt� kaganków i pochodni, 

po czym skierowali si� Tff stron� wyj�cia, o�wietlaj�c drog� id�cym ich �ladem Zelandoni. Kiedy 

cały orszak dotarł do skalnego tarasu u wej�cia do tunelu, sło�ce zachodziło ju�, rozpalaj�c daleki 

horyzont czerwieni�, �ółci� i złotem. Nikt z grona id�cych ku Skałom Fontanny jako� nie kwapił 

si� z rozmow� na temat niedawnych prze�y�. Zelandoni rozchodzili si� powoli do swoich Jaski�, 

Ayla za� zastanawiała si�, co czuj� pozostali uczestnicy niezwykłego do�wiadczenia, lecz jako� nie 

miała odwagi podj�� tego w�tku. Wiele pyta� cisn�ło si� jej na usta, ale nie wiedziała, czy wolno je 

zada�, i nie była pewna, czy naprawd� chce pozna� odpowiedzi. 

Zelandoni zapytała Jondalara, czy jest zadowolony, �e zdołali odnale�� ducha jego brata i 

dopomóc mu w dotarciu do celu. Łupacz krzemieni odparł, �e elan Thonolana z pewno�ci� jest 

uradowany, wi�c i on mo�e si� tylko cieszy�. Ayla przypuszczała jednak, �e jej m��czyzna 

odczuwa przede wszystkim ulg�. Zrobił, co było w jego mocy, cho� nie było mu łatwo zdoby� si� 

na odwag�, a teraz najtrudniejsz� prób� miał ju� za sob�. Kiedy Ayla, Jondalar, Zelandoni i 

Jonokol dochodzili do Dziewi�tej Jaskini, jedynie migoc�ce punkciki gwiazd oraz w�tłe płomyki 

kaganków i pochodni pomagały im odnale�� drog�. 

Wreszcie para zm�czonych prze�yciami jasnowłosych w�drowców stan�ła u wej�cia do 

domostwa Marthony. Wilk, zdenerwowany długim oczekiwaniem, z rado�ci� powitał przyjaciół. 

Pocieszywszy wiernego towarzysza, przywitali si� z domownikami, zjedli lekk� kolacj� i wkrótce 

le�eli ju� na posłaniu. Ostatnie dni zdecydowanie nie nale�ały do łatwych. 

 - Marthono, czy mogłabym pomóc ci w gotowaniu? - spytała Ayla. Tego ranka dwie 

kobiety obudziły si� pierwsze i z przyjemno�ci� wypiły razem herbat�, staraj�c si� nie 

przeszkadza� pozostałym. - Chciałabym nauczy� si� przyrz�dza� jedzenie wedle waszych zasad, a 

przy okazji zorientowa� si�, gdzie trzymasz składniki. 

 - Ciesz� si�, �e chcesz mi pomóc, ale dzi� nie musimy si� trudzi�: Joharran i Proleva 

zaprosili nas na �niadanie. Podobno Zelandoni te� ma si� zjawi�. Proleva cz�sto dla niej gotuje, a 

poza tym mam wra�enie, �e Joharranowi brakuje okazji do porozmawiania z bratem. O ile wiem, 

interesuje go przede wszystkim ten nowy wynalazek do rzucania oszczepami - odpowiedziała 

Marthona. 



Jondalar obudził si�, my�l�c o rozmowie na temat abelanów i tego, jak bardzo istotne było 

dla Ayli poczucie przynale�no�ci. Postawa znachorki była zrozumiała - kobieta nie pami�tała 

swego prawdziwego ludu, natomiast z lud�mi, którzy j� wychowali, nie miała ju� �adnego 

kontaktu. Zerwała nawet wi�zy z Mamutoi, którzy przyj�li j� jak swoj�, by zamieni� bezpieczne 

�ycie w Obozie Lwa na trudn� Podró� ku rodzinnym stronom Jondalara. Zafrasowany łupacz 

krzemieni dumał nad t� spraw� przez cały czas trwania porannego posiłku u Joharrana. Wszyscy 

ludzie, którzy go otaczali, nale�eli do Zelandonii, byli jego rodzin�, jego Jaskini�, jego ludem - 

wszyscy prócz Ayli. To prawda, wkrótce miały poł�czy� go z ni� Za�lubiny, ale nawet wtedy 

pi�kna znachorka wci�� b�dzie "Ayla_ z Mamutoi, partnerk� Jondalara z Zelandonii". 

Kiedy dobiegła ko�ca dyskusja z Joharranem na temat miotacza oszczepów, wymiana 

anegdot zwi�zanych z podró�owaniem, w których celował Willamar, oraz wszelkie inne w�tki 

rozmowy dotycz�ce głównie Letniego Spotkania, wypłyn�ła kwestia ceremonii poł�czenia Ayli i 

Jondalara podczas pierwszych Za�lubin. Jak wyja�niła znachorce Marthona, ka�dego lata 

odprawiano dwukrotnie Ceremoni� Za�lubin. Pierwsza, z reguły przygotowywana z wi�kszym 

rozmachem, odbywała si� niemal�e na pocz�tku Spotkania. Uczestniczyły w niej pary, które ju� od 

dłu�szego czasu nosiły si� z zamiarem utworzenia wspólnego ogniska. Drug� tur� Za�lubin 

przeprowadzano na krótko przed zako�czeniem zgromadzenia wszystkich Jaski� i zwykle spotykali 

si� na niej ci, którzy dopiero podczas lata zapragn�li zawi�za� w�zeł. Organizowano tak�e rytuały 

kobieco�ci, pierwszy zaraz po przybyciu wszystkich grup Zelandonii, drugi za� tu� przed ko�cem 

Letniego Spotkania. 

Wiedziony nagłym impulsem, Jondalar postanowił przerwa� wyja�nienia matki. 

 - Chciałbym, �eby Ayla nale�ała do nas, �eby była jedn� z nas. Kiedy poł�czy nas w�zeł, 

chc�, �eby nazywano j� "Ayl� z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii", a nie "Ayl� z Mamutoi". Wiem, �e 

zazwyczaj ta decyzja nale�y do matki zainteresowanej osoby lub do m��czyzny jej ogniska, a tak�e 

do przywódców i Zelandoni, ale pami�tajcie i o tym, �e Mamut dał Ayli wolny wybór, kiedy 

odchodziła z jego Obozu. Czy je�li zapragnie tej zmiany, dasz nam na to swoj� zgod�, matko? 

Marthona była zaskoczona nagłym pytaniem syna. 

 - Nie odmówi� ci, Jondałarze - powiedziała ostro�nie, postawiona w do�� niezr�cznej 

sytuacji i bez ostrze�enia zmuszona do podj�cia szybkiej decyzji przy �wiadkach. - Ale nie 

wszystko zale�y ode mnie. Z rado�ci� powitam twoj� kobiet� w Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, lecz 

to twój brat, Zelandoni i kilka innych osób, wł�cznie z Ayl�, musz� wspólnie rozstrzygn�� t� 

spraw�. 



Folara u�miechn�ła si� dyskretnie, wiedz�c doskonale, �e matka nie lubiła takich 

niespodzianek. Cieszyła si�, �e Jondalar podszedł jaz zaskoczenia, lecz musiała przyzna� w duchu, 

�e Marthona do�� sprytnie wybrn�ła z niezr�cznej sytuacji. 

 - Je�li mam by� szczery, ja tak�e przyj�łbym Ayl� bez wahania - rzekł Willamar. - 

Adoptowałbym j� nawet, ale skoro jestem partnerem twojej matki, Jondałarze, tym samym 

uczyniłbym kobiet�, któr� wybrałe�, nieosi�galn� dla ciebie: byłaby twoj� siostr�, jak Folara. Nie 

wydaje mi si�, �eby wła�nie o to ci chodziło. 

 - Na pewno nie, ale doceniam twoj� gotowo�� - odparł Jondalar. 

 - Dlaczego mówisz nam o tym akurat teraz? - spytała wci�� jeszcze lekko zirytowana 

Marthona. 

 - S�dziłem, �e to chwila równie dobra jak ka�da inna. Wkrótce zacznie si� Letnie 

Spotkanie, a zale�y mi na tym, �eby wyja�ni� t� spraw�, zanim jeszcze na nie wyruszymy. Wiem, 

�e od niedawna jeste�my w domu, ale wydaje mi si�, �e wi�kszo�� z was zd��yła ju� do�� dobrze 

pozna� Ayl�. Moim zdaniem byłaby dla Dziewi�tej Jaskini cennym nabytkiem. 

Uzdrowicielka była równie zaskoczona wyst�pieniem Jondalara, jak pozostali go�cie i 

gospodarze w domostwie Joharrana, lecz nie odezwała si� ani słowem. Czyja naprawd� chc� by� 

adoptowana przez Zelandonii? Czy to rzeczywi�cie takie wa�ne? Je�eli wkrótce mam zosta� 

partnerk� Jondalara, my�lała Ayla, to i tak staniemy si� jedno�ci�, bez wzgl�du na to, jak b�dzie 

brzmie� moje imi�. Jednak on wyra�nie pragnie tej zmiany. Nie jestem pewna dlaczego, ale na 

pewno ma jaki� powód. Zna swoich ludzi znacznie lepiej ni� ja. 

 - Pozwól, �e i ja co� ci powiem, Jondałarze - odezwał si� przywódca Dziewi�tej Jaskini. - 

Uwa�am, �e dla tych z nas, którzy znaj� ju� Ayl�, b�dzie ona mile widzianym członkiem 

społeczno�ci, ale nie wszyscy s� tego zdania. Wracaj�c z Dolnorzecza, postanowiłem powiedzie� 

Laramarowi i jego kompanom o wspólnym posiłku. Kiedy podchodziłem, usłyszałem przypadkiem 

fragment rozmowy. Przykro mi to mówi�, ale gracze wymieniali wła�nie k��liwe uwagi na temat 

Ayli, a szczególnie umiej�tno�ci uzdrowicielskich, które pokazała, próbuj�c ocali� Shevonara. Ich 

zdaniem ten, kto uczył si� znachorstwa od... Klanu, nie mo�e zna� si� na tym zbyt dobrze. Niestety, 

s� uprzedzeni i nic na to nie poradzimy. Powiedziałem im, �e nikt, nawet Zelandoni, nie mógłby 

zrobi� wi�cej dla tak ci��ko rannego człowieka. Przyznaj�, �e troch� si� przy tym uniosłem, a w 

takim stanie człowiek raczej nie ma najwi�kszej siły przekonywania. 

Wi�c to dlatego był wtedy niespokojny, pomy�lała Ayla. Wyja�nienia Joharrana wywołały 

w niej mieszane uczucia. Była zirytowana niewiar� m��czyzn w uzdrowicielski talent Izy, a 

jednocze�nie zadowolona, �e przywódca Jaskini stan�ł w j ej obronie. 



 - Moim zdaniem to tylko jeszcze jeden powód, by uczyni� j� jedn� z nas - oznajmił 

Jondalar. - Znacie przecie� Laramara i jego towarzyszy, którzy nie zajmuj� si� niczym prócz grania 

i �łopania barmy. Nie chciało im si� wyuczy� porz�dnego rzemiosła, chyba �e uzna� za takowe 

hazard. 
aden z nich nie jest nawet przyzwoitym my�liwym. To leniwi, bezwarto�ciowi ludzie, 

którzy w �aden sposób nie słu�� Jaskini, dopóki nie zostan� zawstydzeni, a i wstydu niewiele w 

nich zostało. Wszyscy wiedz�, �e tacy jak oni tylko szukaj� okazji do wymigania si� od pracy. Nikt 

nie b�dzie wi�c pytał ich o zdanie, je�li tylko do ka�dego dotrze wie��, �e szanowani mieszka�cy 

osady pragn� przyj�� Ayl� do społeczno�ci Zelandonii. - Jondalar był ju� wyra�nie wzburzony. 

Pragn�ł przyj�cia znachorki do Dziewi�tej Jaskini przede wszystkim dlatego, by poczuła si� lepiej, 

a to sprawiło, �e nabrał emocjonalnego stosunku do sprawy. 

 - Je�li chodzi o Laramara, Jondalarze, to nie do ko�ca masz racj� - odezwała si� Proleva. - 

Mo�e i jest leniwy, je�li chodzi o codzienne zaj�cia, i zapewne nie przepada za polowaniami, ale 

mimo wszystko posiadł pewn� umiej�tno��. Potrafi zrobi� smaczny trunek dosłownie ze 

wszystkiego, co wpadnie mu w r�ce. Wiem, �e u�ywa ziarna, owoców, miodu, soku brzozowego, a 

nawet niektórych korzonków, i za ka�dym razem udaje mu si� zrobi� napitek, którym wszyscy 

ch�tnie si� racz� podczas wi�kszych uroczysto�ci, prawd�jest, �e niektórzy przesadzaj� z tym 

"raczeniem si�", ale to nie jego wina, on jest tylko dostawc�. 

 - Chciałabym, �eby nim był - mrukn�ła Marthona, Jcrzywi�c si� z niech�ci�. - Mo�e wtedy 

dzieci jego ogniska nie musiałyby błaga� ludzi o wszystko, czego potrzebuj� do �ycia. Powiedz no, 

Joharranie, jak cz�sto Laramar jest z rana zbyt "chory", by doł�czy� do poluj�cych? 

Wydawało mi si�, �e jedzenie rozdaje si� ka�demu, kto go potrzebuje - wtr�ciła Ayla. 

 - Jedzenie - owszem. Nikt nie umrze tu z głodu, ale je�li chodzi o inne dobra, jego rodzina 

jest całkowicie zale�na od łaski innych ludzi - wyja�niła Pierwsza. 

 - Ale je�li jest tak, jak mówi Proleva, i Laramar rzeczywi�cie zna si� na swoim rzemio�le - 

robi trunki, które wszystkim smakuj� - to dlaczego nie wymienia ich na rzeczy, których potrzebuje 

jego kobieta i jej dzieci? - zdziwiła si� znachorka. 

 - Mógłby to robi�, ale nie robi - stwierdziła Proleva, wzruszaj�c ramionami. 

 - A jego partnerka? Nie mogłaby go przekona�, �e powinien bardziej dba� o rodzin�? - nie 

ust�powała Ayla. 

Tremeda? Jest jeszcze gorsza ni� Laramar. Nic nie robi, tylko pije barm� i rodzi dzieci, o 

które wcale nie dba - odrzekła pogardliwie Marthona. 

W takim razie co Laramar robi ze swoimi trunkami, skoro nie wymienia ich na inne dobra 

dla swoich bliskich? - spytała Ayla. 



 - Mo�e si� myl� - odrzekł Willamar - ale cz��� chyba musi wymienia�, �eby dosta� 

składniki potrzebne do uwarzenia nowej barmy. 

To prawda. Kiedy mu zale�y, zawsze zdoła jako� wyhandlowa� to, czego potrzebuje, ale 

jego kobieta i jej dzieci nic z tego nie maj� - powiedziała Proleva. - Całe szcz��cie, �e Tremeda nie 

ma nic przeciwko proszeniu ludzi o ró�ne rzeczy dla jej "biednych dzieci�tek". 

 - Sam Laramar te� nie stroni od swoich trunków - dodał Joharran. - Podobnie jak Tremeda. 

Wydaje mi si�, �e spor� cz��� rozdaje znajomym. Wiecznie otacza go grupka spragnionych, którzy 

maj� nadziej� na darmowy pocz�stunek, a on lubi towarzystwo. Pewnie my�li, �e to jego 

przyjaciele, ale ciekaw jestem, czy zostaliby przy nim, gdyby nagle przestał rozdawa� im barm�. 

 - Zapewne niedługo - rzekł Wiłlamar. - Ale nie s�dz�, �eby to Laramar i jego kompani 

mieli podejmowa� decyzj� o tym, czy Ayla zostanie Zelandonii. 

 - Masz racj�, Mistrzu Handlu. Uwa�am, �e nie ma o czym dyskutowa�: na pewno wszyscy 

chcieliby�my przyj�� Ayl�, ale chyba powinni�my pozwoli� jej samej wypowiedzie� si� w tej 

sprawie - odezwała si� Zelandoni. - Jak dot�d nikt z nas nie zadał jej pytania, czy chciałaby zosta� 

kobiet� Zelandonii. 

Wszystkie oczy zwróciły si� ku speszonej znachorce. Tym razem to ona poczuła si� 

niezr�cznie. Min�ła dłu�sza chwila, nim przemówiła, co wprawiło Jondalara w jeszcze wi�ksze 

zakłopotanie. Czy�bym �le j� ocenił? Mo�e wcale nie chce zosta� Zelandonii? Mo�e powinienem 

był zapyta� j� o zdanie, zanim rozdmuchałem t� spraw�? Wydawało si�, �e rozmowy o 

Za�lubinach to odpowiedni wst�p... Wreszcie Ayla zacz�ła mówi�: 

 - Kiedy postanowiłam opu�ci� Mamutoi i pój�� z Jondalarem do jego domu, wiedziałam 

ju�, co Zelandonii my�l� o Klanie - ludziach, którzy mnie wychowali - i spodziewałam si�, �e 

mog� mnie nie zaakceptowa�. Przyznaj�, �e troch� si� bałam spotkania z jego ludem i jego rodzin�. 

- Znachorka umilkła na chwil�, by zebra� my�li i dobra� odpowiednie słowa, które najlepiej 

wyraziłyby to, co czuła. 

 - Jestem dla was obca i obce s� wam moje obyczaje. Przyprowadziłam ze sob� zwierz�ta i 

poprosiłam, �eby�cie je przyj�li. Na konie zwykle si� poluje, a ja za��dałam, by�cie znale�li dla 

nich miejsce w pobli�u swoich domostw. Dzi� wła�nie zastanawiałam si� nad tym, czy nie byłoby 

dobrze zbudowa� dla nich solidnego schronienia na południowym kra�cu Dziewi�tej Jaskini, 

niedaleko Dolnorzecza. Podczas zimy konie zawsze szukaj � kryjówki przed kaprysami pogody... 

Przybył ze mn� tak�e wilk, mi�so�erny łowca. Wiadomo, �e jego pobratymcy od czasu do czasu 

atakuj� ludzi, a ja poprosiłam, by�cie pozwolili mu spa� w domu, obok mnie - dodała, u�miechaj�c 

si� do matki Jondalara. - Nie wahała� si� ani chwili, Marthono. Zaprosiła� mnie i Wilka; podzieliła� 

si� z nami swoim domostwem. A ty, Joharranie, pozwoliłe�, by konie pozostały w pobli�u, a nawet 



weszły ze mn� na taras przed osad�. Brun, przywódca mojego Klanu, nigdy nie zgodziłby si� na 

co� takiego. Wysłuchali�cie mnie, kiedy opowiadałam wam o Klanie, i nie odrzucili�cie mnie. 

Przyj�li�cie do wiadomo�ci, �e ci, których nazywacie płaskogłowymi, mog� by� lud�mi - by� mo�e 

lud�mi nieco ró�ni�cymi si� od nas, ale z pewno�ci� nie zwierz�tami. Nie spodziewałam si� 

takiego zrozumienia i jestem wam za nie wdzi�czna. 

To prawda, �e nie wszyscy byli tu dla mnie mili, ale wielu z was broniło mnie od pocz�tku, 

cho� prawie si� nie znali�my. Jestem tu od niedawna. By� mo�e wstawili�cie si� za mn� przez 

wzgl�d na Jondalara, bo nie wierzyli�cie, �e mógł sprowadzi� do Jaskini kogo�, kto działałby na 

niekorzy�� jego ludu lub kogo nie potrafiliby�cie zaakceptowa�. - Ayla umilkła na moment i 

przymkn�ła oczy, nim odezwała si� ponownie. - Bardzo si� bałam spotkania z rodzin� i 

pobratymcami Jondalara, ludem Zelandonii, bo zdawałam sobie spraw�, �e nie b�d� mogła wróci� 

tam, sk�d przyszłam. Nie wiedziałam, jak mnie przyjmiecie, ale nie miało to dla mnie wi�kszego 

znaczenia. Kocham Jondalara i chc� sp�dzi� całe �ycie u jego boku. Byłam gotowa zrobi� 

wszystko, czego pragn�ł, i zgodzi� si� na ka�de warunki, byle by� blisko niego. Ale wy 

powitali�cie mnie serdecznie, a teraz pytacie, czy chc� zosta� Zelandonii. - Znachorka znowu 

urwała, z trudem przełkn�ła �lin� i spu�ciła powieki, by zapanowa� nad sob�. - Pragn�łam tego od 

chwili, gdy po raz pierwszy zobaczyłam Jondalara i nawet nie wiedziałam, czy prze�yje. 

Rozpaczałam po jego bracie; nie dlatego, �e go znałam, ale dlatego, �e był taki jak ja. Gn�biła mnie 

my�l, �e ju� nigdy nie poznam jednego z pierwszych ludzi mojej rasy, których zobaczyłam na 

własne oczy. Nie wiem, jakim j�zykiem mówiłam, nim znale�li mnie i adoptowali ludzie Klanu. 

Nauczyłam si� porozumiewa� tak, jak moi opiekunowie, ale pierwsz� prawdziw� mow�, któr� 

opanowałam, była mowa ludu Zelandonii. Mo�e nie u�ywam jej jeszcze bezbł�dnie, ale w my�lach 

nazywam j� "moim j�zykiem". Jednak zanim zacz�łam rozmawia� z Jondalarem, zastanawiałam si� 

czasem, jak by to było, gdybym nale�ała do jego ludu, spodobała si� mu i pewnego dnia została 

jego partnerk�. Byłabym zadowolona nawet, gdyby wzi�ł mnie jako swoj� drug� lub trzeci� 

kobiet�. 

Pytacie, czy chc� by� Zelandonii? O, tak, chc� by� Zelandonii. Z całego serca pragn� by� 

kobiet� Zelandonii. Pragn� tego bardziej ni� czegokolwiek innego w całym moim �yciu - 

zako�czyła, spogl�daj�c na zebranych oczami pełnymi łez. 

W domu Joharrana zapadła absolutna cisza. Nie zastanawiaj�c si� nad tym, co robi, 

Jondalar przebiegł kilka kroków i mocno przytulił Ayl�. Uczu�, które go przepełniały, nie potrafił 

wyrazi� słowami. Zachwycał si� tym, �e jego kobieta umiała by� jednocze�nie tak silna i tak 

wra�liwa. Nie tylko on był poruszony jej słowami. Nawet Jaradal zrozumiał znaczenie tego, co 

powiedziała. Policzki Folary były mokre od łez - i nie tylko jej. Marthona pozbierała si� pierwsza. 



 - Z rado�ci� witam ci� w Dziewi�tej Jaskini Zelandonii - powiedziała, otwieraj�c ramiona i 

�ciskaj�c znachork� w spontanicznym ge�cie. - Ciesz� si� i z tego, �e wkrótce Jondalar ustatkuje 

si� u twego boku, cho� pewnie wiele kobiet z naszej osady wcale sobie tego nie �yczy. Niejedna 

kochała si� w nim przed laty, ale ja czasem w�tpiłam, czy mój syn kiedykolwiek znajdzie 

prawdziw� miło��. Przypuszczałam nawet, �e wybierze kogo� spoza Jaskini, ale nie spodziewałam 

si�, �e b�dzie szukał a� tak daleko. Teraz ju� wiem, �e miał wa�ny powód, by odby� tak dług� 

Podró�. Poznałam ci�, Aylo, i rozumiem, dlaczego ci� pokochał. Jeste� wyj�tkow� kobiet�. 

Go�cie Joharrana znowu zacz�li dyskutowa� o Letnim Spotkaniu i o najodpowiedniejszym 

terminie wyruszenia w drog�. Zelandoni zauwa�yła, �e wystarczy jeszcze czasu na przygotowanie 

małej ceremonii przyj�cia Ayli do Dziewi�tej Jaskini i uczynienie z niej kobiety Zelandonii. 

W tym momencie rozległo si� niecierpliwe pukanie w panel ustawiony przed wej�ciem. 

Nim jednak ktokolwiek zd��ył si� odezwa�, do wn�trza wpadła przera�ona dziewczynka i 

natychmiast podbiegła do Zelandoni. Ayla pomy�lała, �e dziecko mogło mie� nie wi�cej ni� 

dziesi�� lat, i ze zdziwieniem zauwa�yła, jak bardzo zniszczone i brudne było jego ubranie. 

 - Zelandoni - wykrztusiła zziajana dziewczynka - powiedzieli mi, �e tu jeste�... Nie mog� 

obudzi� Bologana. 

 - Jest chory? Zranił si�? - spytała donier. 

 - Nie wiem. 

 - Aylo, chod� ze mn�. Poznaj Lanog�, córk� Tremedy. Bologan jest jej najstarszym bratem 

- wyja�niła Zelandoni. 

Tremeda to partnerka Laramara, prawda? Tak - odrzekła krótko Pierwsza, w po�piechu 

opuszczaj�c dom przywódcy. 
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Gdy dochodziły do domostwa Laramara i Tremedy, Ayla u�wiadomiła sobie, �e wcze�niej 

przechodziła obok wielokrotnie, nie zwracaj�c na nie najmniejszej uwagi. Skalna nisza Dziewi�tej 

Jaskini była tak obszerna i mie�ciła w sobie tyle domów, a jednocze�nie tyle si� wydarzyło w ci�gu 

zaledwie kilku dni, �e znachorka nie ogarniała jeszcze wszystkich szczegółów w rozkładzie osady. 

By� mo�e tak ju� pozostanie, skoro mieszka tu tak wielu ludzi, pomy�lała. Minie troch� czasu, 

zanim si� przyzwyczaj�. 

Niewielkie domostwo znajdowało si� na samym ko�cu długiego rz�du zabudowa�, nieco na 

uboczu i najdalej od miejsca, w którym mieszka�cy Jaskini oddawali si� swym codziennym 

zaj�ciom. Sama kamienna konstrukcja nie była du�a, w przeciwie�stwie do obszaru, który rodzina 

Laramara najwyra�niej uwa�ała za swoj� własno�� - rozległego placu usianego przedmiotami, o 

których trudno było powiedzie�, czy s� jeszcze rzeczami osobistymi, czy ju� tylko �mieciami. W 

pewnej odległo�ci od domu stały naczynia, w których fermentowała barma Laramara - napój o 

zmiennym smaku, lecz niezmiennie wysokiej jako�ci. 

 - Lanogo, gdzie jest Bologan? - spytała Zelandoni. W �rodku. Nie rusza si� - odpowiedziała 

dziewczynka. 

 - A gdzie twoja matka? 

 - Nie wiem. 

Kiedy uchyliły kap� zakrywaj�c� wej�cie, ze �rodka buchn�ł niezno�ny fetor. Je�li nie 

liczy� małej lampki, jedynym �ródłem �wiatła w całym pozbawionym dachu domostwie były 

odbite od skalnego sklepienia niszy i wpadaj�ce z góry promienie słoneczne. 

 - Nie macie tu wi�cej kaganków? - spytała Zelandoni. 

 - Mamy, ale zabrakło tłuszczu - odrzekła Lanoga. 

 - Na razie wystarczy odsłoni� kotar�. Chłopak le�y tu� przy wej�ciu, blokuje drog� - 

stwierdziła donier. 

Ayla znalazła sznurek wszyty w zasłon�, poci�gn�ła go mocno i uwi�zała do palika. Kiedy 

zajrzała do �rodka, skrzywiła si� z odraz�. Na ziemi nie uło�ono kamieni, na brudnej polepie wida� 

za� było ciemne plamy w miejscach, gdzie rozlano jaki� płyn. S�dz�c po odorze, mogła to by� 

uryna. Wydawało si�, �e wszystkie przedmioty znajduj�ce si� w domu rozrzucono wprost na ziemi: 

le�ały tam i postrz�pione plecione maty, i kosze, i porozrywane, na poły opró�nione poduszki, a 

tak�e sterty skór i płócien, które kiedy� mogły by� ubraniami. 



Ko�ci, w wi�kszo�ci ogryzione do czysta, poniewierały si� tu i ówdzie. Wokół 

porzuconych, gnij�cych resztek fruwały chmary much. Ayla nie potrafiła oceni�, od ilu dni resztki 

po�ywienia zalegaj� na drewnianych talerzach - tak fatalnie obrobionych i tak zniszczonych, �e 

sterczały z nich drzazgi. W smudze �wiatła tu� przy wej�ciu dostrzegła gniazdo pełne 

popiskuj�cych z cicha, rumianych, bezwłosych, �lepych jeszcze, młodych szczurów. 

Obok za� le�ał na ziemi wychudzony chłopak. Ayla pomy�lała, �e miał nie wi�cej ni� 

dwana�cie lat. Pas, który nosił na biodrach, wskazywał na rychłe osi�gni�cie dojrzało�ci, lecz w 

nieprzytomnym Bologanie wi�cej było jeszcze z dziecka ni� z m��czyzny. Obra�enia były 

widoczne gołym okiem: ciało chłopca pokrywały siniaki i stłuczenia, głowa za� ton�ła w 

krzepn�cej krwi. 

Walczył - oceniła Zelandoni. - Kto� zaci�gn�ł go do domu i zostawił. 

Ayla schyliła si�, by zbada� rannego. Dotkn�ła szyi, szukaj�c pulsu, i zbli�yła policzek do 

ust Bołogana. Poczuła nie tylko ciepło oddechu, ale i jego zapach. 

 - 
yje - zwróciła si� do Zelandoni - ale mocno oberwał. Puls jest słaby. Przez t� ran� na 

głowie stracił du�o krwi, ale trudno powiedzie�, czy ko�� jest naruszona. Albo uderzono go czym� 

ci��kim, albo si� przewrócił. By� mo�e dlatego nie mo�na go obudzi�... Poza tym zalatuje barm�. 

 - Nie wiem, czy powinny�my go rusza�, ale to jasne, �e tutaj nie b�d� mogła go leczy� - 

powiedziała donier. 

Do domostwa zbli�yła si� Lanoga, nios�ca na biodrze chude, ospałe, mniej wi�cej 

sze�ciomiesi�czne niemowl�, które wygl�dało tak, jakby nie k�pano go od urodzenia. U nogi 

dziewczynki maszerował dzieciak z zasmarkanym nosem, za nim za� Ayla dostrzegła jeszcze jedn� 

posta�, cho� nie była tego pewna. Zdaje si�, �e ta mała jest lepsz� matk� dla swego rodze�stwa ni� 

prawdziwa matka, pomy�lała. 

 - Bologan �yje? - spytała Lanoga, spogl�daj�c na brata z niepokojem. 

 - 
yje, ale jest ranny. Dobrze zrobiła�, przychodz�c po mnie - odpowiedziała donier, z 

rozdra�nieniem potrz�saj�c głow� na my�l o Tremedzie i Laramarze. - B�d� musiała zaj�� si� nim 

w moim domu. 

Zwykle Zelandoni zabierała do siebie tylko najci��ej rannych; w Jaskini tak wielkiej jak 

Dziewi�ta nie było mowy o tym, by wszystkich chorych zgromadzi� w domostwie duchowej 

przywódczyni. Obra�enia takie jak te, które miał Bologan, leczono zazwyczaj na miejscu, gdzie 

rodzina mogła zapewni� poszkodowanemu wystarczaj�c� opiek�, Zelandoni za� jedynie 

nadzorowała proces uzdrawiania. W tym domu nie było jednak nikogo, kto zdołałby zadba� o 

chłopca, a donier nie wyobra�ała sobie nawet, by mogła cz��ciej tu zagl�da�, nie mówi�c ju� o 

sp�dzaniu dłu�szego czasu w cuchn�cych pomieszczeniach. 



 - Lanogo, nie wiesz, gdzie jest wasza matka? 

 - Nie. 

 - A dok�d poszła? - Zelandoni postanowiła przeformułowa� pytanie. 

 - Na pogrzeb - odrzekła dziewczynka. 

 - Kto zajmuje si� dzie�mi? 

 - Ja. 

 - Przecie� nie potrafisz... - j�kn�ła zszokowana Ayla. - Nie mo�esz jeszcze karmi�. 

 - Potrafi� - odparła buntowniczo Lanoga. - Mleko si� sko�czyło. Daj� jedzenie. 

 - A to oznacza, �e Tremeda za rok b�dzie miała kolejne dziecko - mrukn�ła Zelandoni. 

Wiem, �e nawet tak małe dzieci mog� je�� normalne jedzenie, je�li musz� - powiedziała 

współczuj�co Ayla, staraj�c si� nie ujawnia� bolesnych wspomnie�. - Co jej dajesz, Lanogo? 

 - Ugotowane i roztarte korzonki. 

 - Aylo, id� do Joharrana i powiedz mu, co si� stało. Niech przyjdzie tu z czym�, na czym 

b�dziemy mogli przenie�� Bołogana do mojego domu. I mo�e niech we�mie kogo� do pomocy - 

poprosiła Zelandoni. 

 - Oczywi�cie. Zaraz wracam - odrzekła znachorka i pospieszyła w stron� domostwa 

przywódcy. 

Było pó�ne popołudnie, kiedy Ayla opuszczała Zelandoni, by ponownie odwiedzi� 

Joharrana. Przez pół dnia pomagała uzdrowicielce z Dziewi�tej Jaskini, a teraz spieszyła do 

przywódcy z wiadomo�ci�, �e Bologan odzyskał przytomno�� i mo�e mówi�. 

Joharran ju� na ni� czekał. Kiedy wyszedł, do Ayli zbli�yła si� Proleva. 

 - Mo�e chciałaby� co� zje��? Sp�dziła� z Zelandoni całe popołudnie. - Znachorka pokr�ciła 

głow� i ruszyła do wyj�cia. - A mo�e napijesz si� herbaty? - dodała szybko Proleva, gdy Ayla 

otworzyła usta, by uprzejmie odmówi�. - Jest gotowa. To rumianek, lawenda i kwiat lipy. 

 - Mo�e kubek, ale zaraz potem musz� wraca� - ust�piła Ayla, zastanawiaj�c si�, czy taka 

wła�nie mieszanka była wynikiem dyskretnej sugestii Zelandoni i czy Proleva wiedziała, �e 

cz�stuje j� napojem odpowiednim dla ci��arnych kobiet, łagodnym i lekko uspokajaj�cym. 

Poci�gn�ła łyk gor�cego płynu, który partnerka Joharrana nalała chochl� do jej kubka, i przez 

moment rozkoszowała si� smakiem. Herbata miała miły zapach i tak naprawd� nadawała si� dla 

ka�dego, nie tylko dla ci��arnych. 

 - Jak si� czuje Bologan? - spytała Proleva, przysiadłszy si� z kubkiem obok Ayli. 

 - My�l�, �e nic mu nie b�dzie. Dostał mocno w głow� i stracił sporo krwi. Bałam si�, �e 

ko�� mo�e by� naruszona, ale urazy głowy zawsze ko�cz� si� sporym krwawieniem. Kiedy 

oczy�ciły�my ran�, nie znalazły�my �ladu p�kni�cia. Wida� tylko wielk� opuchlizn�; chłopak ma 



te� sporo drobnych obra�e� na całym ciele, ale tak naprawd� potrzebuje tylko odpoczynku i 

troskliwej opieki. Pewne jest to, �e wdał si� w bójk�, i to, �e wcze�niej pił barm�. 

I o tym wła�nie Joharran chce z nim porozmawia� - powiedziała Proleva. 

 - A mnie bardziej martwi stan niemowlaka - odrzekła z namysłem znachorka. - Trzeba go 

karmi� piersi�. Moim zdaniem inne matki mogłyby odda� mu troch� mleka. Tak zrobiły kobiety 

Klanu, kiedy... - zawahała si� na moment  - ...kiedy jedna z nich wcze�nie straciła pokarm, bo 

opiekowała si� chor� matk� i bardzo rozpaczała po jej �mierci. 

 - Ayla postanowiła wstrzyma� si� z wyznaniem, �e to ona była ow� kobiet�, która straciła 

pokarm. Nie powiedziała jeszcze nikomu, �e miała syna, kiedy �yła w�ród ludzi Klanu. - Spytałam 

Lanog�, czym karmi t� mał�. Odpowiedziała, �e roztartymi korzonkami. Wiem, �e dzieci mog� 

je�� zwykły, odpowiednio rozdrobniony pokarm, ale potrzebuj� tak�e mleka. Bez niego nie 

rozwijaj� si� tak, jak powinny. 

 - Masz racj�, Aylo. Dzieci musz� pi� mleko. Niestety, nikt jako� nie przejmuje si� losem 

Tremedy i jej rodziny. Wiemy wszyscy, �e te dzieci nie maj� dobrej opieki, ale przecie� to s� jej 

dzieci, a ludzie nie lubi�, kiedy kto� wtr�ca si� w ich prywatne sprawy. Nie bardzo wiadomo, jak 

im pomóc, wi�c wi�kszo�� z nas po prostu ich ignoruje. Ja na przykład nie wiedziałam nawet, �e 

Tremeda straciła pokarm - przyznała Proleva. 

 - Dlaczego Laramar nikomu o tym nie powiedział? - zdziwiła si� Ayla. 

W�tpi�, czy w ogóle zauwa�ył. Nie przejmuje si� zbytnio dzie�mi, je�li nie liczy� 

Bologana, cho� i o nim pami�ta tylko od czasu do czasu. Nie jestem pewna, czy w ogóle wie, ile 

potomstwa ma jego kobieta - odparła Proleva, z niesmakiem kr�c�c głow�. - Bywa w domu tylko 

po to, �eby si� naje�� i przespa�, chocia� czasem nawet na tym mu nie zale�y. Mo�e to i dobrze, bo 

kiedy Laramar i Tremeda s� razem, kłóc� si� bez przerwy. Cz�sto ko�czy si� to prawdziw� bójk�, 

w której oczywi�cie kobieta nie ma szans. 

 - Wi�c po co z nim jest? - spytała Ayla, dziwi�c si� jeszcze bardziej. - Przecie� gdyby 

chciała, mogłaby od niego odej��, prawda? 

 - Niby dok�d? Jej matka nie �yje i nigdy nie miała partnera, Tremedzie zawsze brakowało 

m��czyzny ogniska. Ma tylko starszego brata, który wyniósł si� st�d, kiedy była mała - najpierw do 

innej Jaskini, a potem jeszcze dalej. Od lat nikt o nim nie słyszał - wyja�niła Proleva. 

 - Nie mogłaby znale�� innego m��czyzny? 

 - A który by j� zechciał? To prawda, �e podczas obrz�dów ku czci Matki z reguły udaje jej 

si� znale�� m��czyzn�, który chce uczci� z ni� Matk� - najcz��ciej takiego, który lekko przesadził z 

barm�, grzybkami czy inn� u�ywk� - ale nie nazwałabym jej gwiazd� imprezy. Poza tym ma 

sze�cioro dzieci, które trzeba jako� utrzyma�. 



 - Sze�cioro? - powtórzyła Ayla. - Widziałam czworo, mo�e pi�cioro. Nie wiesz, w jakim s� 

wieku? 

 - Bologan jest najstarszy; ma pewnie ze dwana�cie lat - odparła Proleva. 

 - Domy�liłam si� - mrukn�ła znachorka. 

 - Lanoga ma około dziesi�ciu - ci�gn�ła kobieta - a nast�pne maj� po osiem, sze�� i dwa 

lata. No i ten niemowlak... ma par� miesi�cy, mo�e pół roku. Tremeda miała jeszcze jedno, ale 

zmarło. Miałoby teraz cztery lata. 

 - Obawiam si�, �e i to nie po�yje długo. Badałam t� mał�, nie jest zdrowa. Wiem, �e 

Zelandonii dziel� si� jedzeniem, ale jak to jest z dzie�mi, które potrzebuj� mleka? Czy kobiety 

ch�tnie oddaj� swój pokarm? - spytała Ayla. 

 - Gdyby chodziło o wsparcie kogokolwiek poza Tremed�, odpowiedziałabym "tak" - 

odrzekła uczciwie Proleva. 

To dziecko nie jest Tremed� - stwierdziła z naciskiem Ayla. - To tylko bezbronne, bezradne 

niemowl�. Gdybym miała teraz dziecko, bez wahania podzieliłabym si� mlekiem z t� mał�, ale 

obawiam si�, �e kiedy urodz�, córki Tremedy nie b�dzie ju� w�ród �ywych. Nawet wtedy, kiedy 

twoje przyjdzie na �wiat, mo�e by� ju� za pó�no. 

Proleva spojrzała na ni� z ukosa i u�miechn�ła si� z za�enowaniem. 

 - Sk�d wiesz? Nikomu jeszcze nie mówiłam, �e znowu b�d� matk�. 

Teraz Ayla poczuła si� zakłopotana. Nie zamierzała zdradza� si� ze swoimi domysłami. 

Prawo obwieszczenia �wiatu radosnej nowiny przysługiwało matce. 

 - Jestem uzdrowicielk�, znachork� - wyja�niła. - Nieraz ju� pomagałam kobietom rodzi� i 

dobrze znam oznaki ci��y. Przepraszam, nie chciałam nic mówi�, póki sama nie b�dziesz gotowa... 

Po prostu przej�łam si� losem dziecka Tremedy. 

Wiem i nie gniewam si�. I tak wkrótce miałam wszystkim powiedzie� - przyznała Proleva. - 

Ale nie wiedziałam, �e i ty jeste� przy nadziei. To oznacza, �e mi�dzy naszymi dzie�mi nie b�dzie 

wielkiej ró�nicy wieku. Ciesz� si�. - Kobieta umilkła i zastanawiała si� przez chwil�, nim znowu 

przemówiła. - Powiem ci, co zrobimy. Postaram si� zebra� wszystkie kobiety, które maj� małe 

dzieci lub wkrótce b�d� rodzi� - te, których piersi nie przyzwyczaiły si� jeszcze do potrzeb 

niemowl�t i produkuj� za wiele mleka. Porozmawiamy z nimi, zapytamy, czy zechciałyby pomóc 

córce Tremedy. 

 - Je�eli rozło�ymy ten ci��ar na kilka kobiet, �adna nawet nie poczuje straty - powiedziała 

Ayla, lecz po chwili zmarszczyła brwi. - Kłopot w tym, �e dziecko potrzebuje czego� wi�cej ni� 

tylko mleka. Potrzebuje lepszej opieki. Jak Tremed� mogła zostawi� niemowl� na tak długi czas w 



r�kach dziewczynki, która ma najwy�ej dziesi�� lat? Nie wspominaj�c ju� ojej rodze�stwie. To 

zbyt wielkie obci��enie dla dziecka. 

 - Malcom pewnie i tak lepiej jest z Lanog� ni� z Tremed� - zauwa�yła Proleva. 

 - Ale to nie znaczy, �e dobrze jest obarcza� dziewczynk� tak� odpowiedzialno�ci� - 

odparła Ayla. - Co si� dzieje z tym Laramarem? Dlaczego nie pomaga rodzinie w �aden sposób? 

Przecie� Tremed� jest jego kobiet�, prawda? A dzieci urodziły si� przy jego ognisku, czy� nie? 

Wielu z nas od dawna zadaje sobie te pytania - odrzekła smutno partnerka przywódcy. - I 

nikt nie znalazł jeszcze odpowiedzi. Nie brakło i takich, którzy próbowali rozmawia� z Laramarem. 

Byli w�ród nich nawet Joharran i Marthona. Wszystko na nic. Laramar po prostu nie zwa�a na to, 

co mówi� inni. Dobrze wie, �e bez wzgl�du na jego postaw� ludzie i tak b�d� chcieli pi� te jego 

trunki. A Tremed� nie jest lepsza od niego. Cz�sto jest tak zamroczona barm�, �e nie wie, co si� 

dzieje dokoła. I �adne z nich nie przejmuje si� dzie�mi. 
e te� Wielka Matka Ziemia wci�� daje im 

nowe... Nikt nie wie, co jeszcze mo�na zrobi� w tej sprawie. - Prócz smutku w głosie wysokiej i 

urodziwej kobiety pojawiła si� teraz tak�e frustracja. 

Ayla nie potrafiła jej odpowiedzie�, ale wiedziała, �e trzeba działa�. 

 - Zróbmy co� na dobry pocz�tek. Porozmawiajmy z kobietami; dowiedzmy si�, czy b�d� 

chciały odst�pi� małej troch� mleka. - Znachork� schowała kubek do torebki, któr� nosiła u pasa, i 

energicznie wstała. - Musz� wraca�. 

Opu�ciwszy Prolev�, nie skierowała si� wprost ku domostwu Zelandoni - postanowiła 

zajrze� do Marthony i sprawdzi�, co porabia Wilk, którego nie widziała przez cały dzie�. Zastała w 

domu nie tylko jego, ale i cał� rodzin�. Czworono�ny łowca skoczył rado�nie przednimi łapami na 

jej piersi, omal nie przewracaj�c dziewczyny na ziemi�. Szcz��ciem Ayla spodziewała si� takiego 

powitania i wytrzymała napór niemałej masy wilczego ciała. Pozwoliła te� na pozdrowienie 

nale�ne przywódczyni sfory: nadstawiła gardło, a Wilk jak zwykle polizał je i uj�ł delikatnie 

z�bami jej szcz�k�. Nast�pnie ona uj�ła kosmaty łeb i sama ugryzła lekko jego �uchw�. 

Spojrzawszy w jego pełne rado�ci �lepia, przytuliła drapie�c�, zadowolona, �e znowu si� spotykaj�. 

 - Zamieram, kiedy patrz�, jak to robisz - wyznał Willamar, podnosz�c si� z poduszek 

rozrzuconych na kamiennej podłodze. 

 - Kiedy� i ja si� bałem - rzekł Jondalar. - Teraz ufam Wilkowi, wiem, �e nie zrobi Ayli 

krzywdy. Widziałem za to, co potrafi zrobi� komu�, kto ma wobec niej złe zamiary. Przyznaj� 

jednak, �e zdumiewaj�ce jest to ich pozdrowienie. 

Znachork� powitała Willamara, dotykaj�c prawym policzkiem jego twarzy. Zd��yła ju� 

zapami�ta�, �e tak wła�nie wygl�da u Zelandonii zwyczajowe, uprzejme przywitanie mi�dzy 

członkami rodziny albo bardzo bliskimi przyjaciółmi. 



 - Przykro mi, �e nie mogłam pój�� z tob� do koni, Aylo - odezwała si� Folara, kiedy 

przywitały si� w identyczny sposób. 

 - Zd��ysz si� jeszcze z nimi zaprzyja�ni� - odpowiedziała Ayla, muskaj�c twarz� policzek 

Marthony. 

Powitanie z Jondałarem było podobne, cho� trwało nieco dłu�ej i poł�czone było z 

serdecznym u�ciskiem. 

 - Musz� wróci� i pomóc Zelandoni - oznajmiła po chwili. - Martwiłam si� tylko o Wilka. 

Dobrze, �e wrócił do was. To oznacza, �e czuje si� tu jak w domu nawet wtedy, gdy mnie tutaj nie 

ma. 

 - Jak si� czuje Bologan? - spytała Marthona. Wreszcie si� ockn�ł i mo�e ju� mówi�. 

Poszłam do Joharrana specjalnie po to, �eby mu o tym powiedzie�. - Ayla rozwa�ała w duchu, czy 

powinna wspomnie� teraz o swych obawach co do przyszło�ci dziecka Tremedy. Na razie była tu 

obca i by� mo�e nie wypadało jej miesza� si� do cudzych spraw. Taka troska mogła zosta� 

odebrana jako krytyka całej Dziewi�tej Jaskini. Z drugiej jednak strony chyba nikt nie wiedział o 

trudnej sytuacji tamtej rodziny - i nie dowie si�, je�li kto� nie zacznie mówi� o tym gło�no. - 

Rozmawiałam te� z Prolev� o pewnej sprawie, która bardzo mnie martwi. 

Domownicy spojrzeli na ni� z zaciekawieniem. 

 - O jakiej sprawie? - spytała Marthona. 

Wiecie, �e Tremeda nie ma ju� pokarmu? Nie pojawiła si� w domu, odk�d poszła na 

pogrzeb Shevonara. Zostawiła niemowl� i cał� czered� dzieci pod opiek� Lanogi. A przecie� ta 

dziewczynka ma ledwie dziesi�� lat, nie mo�e karmi� piersi�. Male�stwo je wi�c wył�cznie 

roztarte korzonki, a potrzebuje przede wszystkim mleka. W jaki sposób ma si� rozwija� bez mleka? 

I gdzie si� podziewa Laramar? Czy on w ogóle nie interesuje si� swoim ogniskiem? - Ayla niemal 

jednym tchem wyrzuciła z siebie to, co gryzło j�przez ostatnie kilka godzin. 

Jondalar spojrzał na twarze domowników. Folara była przej�ta, Willamar zdumiony, a 

Marthona kompletnie zaskoczona, co nie zdarzało si� cz�sto i zdecydowanie nie poprawiało jej 

humoru. Widz�c miny najbli�szych, Jondalar z trudem powstrzymał u�miech. Nie zdziwiło go, �e 

Ayla jak zawsze wyst�piła w obronie potrzebuj�cych pomocy, lecz miał �wiadomo��, �e temat 

Laramara, Tremedy i ich rodziny od dawna uwa�any był w Dziewi�tej Jaskini za wstydliwy. 

Wi�kszo�� mieszka�ców osady po prostu nie rozmawiała o tej sprawie, za to Ayla nie wahała si� 

mówi� o niej gło�no. 

 - Proleva nie wiedziała, �e Tremeda straciła ju� pokarm - ci�gn�ła znachorka. - Teraz 

próbuje zebra� kobiety, które mogłyby temu zaradzi�. B�dziemy z nimi rozmawia�, tłumaczy�, 

czego potrzebuje to niemowl�, i prosi�, by odst�piły mu troch� swojego mleka. Proleva 



powiedziała, �e zwróci si� do najmłodszych matek i do tych, które niedługo b�d� rodzi�. To wielka 

Jaskinia, na pewno znajdzie si� niejedna kobieta, która zechce pomóc. 

Jondalar był pewien, �e wiele mogłoby pomóc, ale zastanawiał si�, czy którakolwiek 

zechce. Wydawało mu si� te�, �e wie, czyj to pomysł. Rzeczywi�cie, kobiety niekiedy pomagały 

wykarmi� cudze dzieci, lecz zwykle chodziło o potomstwo siostry czy bliskiej przyjaciółki. 

 - Moim zdaniem to my�l godna podziwu - orzekł Willamar. 

 - Je�li którakolwiek z matek si� zgodzi - dodała Marthona. 

 - A dlaczego nie? - zdziwiła si� Ayla. - Kobiety Zelandonii nie pozwol� chyba, by 

niemowl� umarło z powodu braku odrobiny mleka, prawda? Powiedziałam Lanodze, �e przyjd� do 

niej jutro rano i naucz� j�, jak przygotowywa� dla dziecka co� wi�cej ni� tylko roztarte korzonki. 

 - A co jeszcze mo�na mu podawa�? - zainteresowała si� Folara. 

 - Wiele rzeczy - odrzekła znachorka. - Mo�na rozdrobni� gotowane mi�so, tak �eby 

powstała z niego mi�kka papka. Mo�na podawa� płyn, który pozostaje po gotowaniu mi�sa. 

Roztarte orzechy zmieszane z czym� płynnym, a tak�e bardzo mocno rozdrobnione i rozgotowane 

ziarna. Ugotowane na mi�kko warzywa te� si� nadaj�, podobnie jak roztarte owoce, o ile wyjmie 

si� z nich nasiona. Zawsze przelewałam sok przez gar�� �wie�ej lepczycy; nasiona zatrzymywały 

si� na g�stych kolcach. Wła�ciwie dziecko mo�e je�� wszystko to, co jego matka, pod warunkiem 

�e b�dzie to pokarm rozdrobniony i papkowaty. 

 - Sk�d tyle wiesz o karmieniu niemowl�t? - spytała Folara. 

Ayla umilkła i zaczerwieniła si� nieco. Nie spodziewała si� tego pytania. Wiedziała, �e 

dzieci jadaj � nie tylko mleko, bo tego nauczyła j� Iza, kiedy zachorowała i straciła pokarm, przez 

co nie mogła karmi� małej Uby. Jednak wiedza Ayli powi�kszyła si� niepomiernie po �mierci Izy, 

kiedy młoda znachorka, załamana odej�ciem jedynej matki, jak� znała, sama straciła pokarm dla 

swojego potomka. Cho� inne kobiety z małego klanu Bruna solidarnie dokarmiały Durca mlekiem, 

musiała wtedy uzupełnia� jego diet� stałym po�ywieniem, by zapewni� mu zdrowie i prawidłowy 

rozwój. 

Uzdrowicielka nie była jednak gotowa na to, by opowiedzie� rodzinie Jondalara o swoim 

synu. Przecie� dopiero niedawno usłyszała, �e ch�tnie przyjm� j� do Dziewi�tej Jaskini, uznaj� za 

swoj�, cho� wiedz�, �e została wychowana przez płaskogłowych, których zawsze uwa�ali za 

zwierz�ta. Ayla nie potrafiła zapomnie� bólu, który wywołała w niej pierwsza reakcja Jondalara, 

gdy dowiedział si�, �e urodziła niegdy� syna mieszanych duchów. Jako �e duch jednego z tych, 

których uwa�ał za zwierz�ta, poł�czył si� z jej duchem, by pocz�� nowe �ycie, jasnowłosy łupacz 

krzemieni uznał j� z pocz�tku za kreatur� gorsz� od hieny i nazwał potworem. Była w jego oczach 

nawet gorsza ni� mieszane dziecko, bo przecie� to ona wydała je na �wiat. Od tamtej pory Jondalar 



dowiedział si� wiele na temat ludzi Klanu i zmienił zdanie, ale czy tego samego mo�na było 

spodziewa� si� po jego pobratymcach i rodzinie? 

Ayla zastanawiała si� gor�czkowo nad odpowiedzi�. Co powiedziałaby jego matka, gdyby 

dowiedziała si�, �e jej syn chce poł�czy� si� z kobiet� uwa�an� za potwora? Co pomy�leliby 

Willamar, Folara i reszta rodziny? Znachorka spojrzała na Jondalara, jakby miała nadziej�, �e z 

jego twarzy i postawy wyczyta my�li i uczucia, lecz nie potrafiła tego dokona�. Nie miała poj�cia, 

jakiej odpowiedzi �yczyłby sobie jej m��czyzna. 

Wychowano j� w przekonaniu, �e na bezpo�rednie pytanie mo�na udzieli� jedynie 

prawdziwej odpowiedzi. Jednak od tego czasu niejeden raz miała okazj� stwierdzi�, �e w 

przeciwie�stwie do członków Klanu, Inni, ludzie jej rasy, umiej� mówi� nieprawd�. Co wi�cej, 

znaj� nawet specjalne słowo okre�laj�ce ten proceder: kłamstwo. Przez chwil� rozwa�ała wi�c 

mo�liwo�� udzielenia fałszywej odpowiedzi, ale jak powinna to zrobi�? Była pewna, �e zostanie 

rozszyfrowana; po prostu nie umiała łga�. Mogła co najwy�ej powstrzyma� si� przed 

opowiedzeniem o pewnych sprawach, ale nie było to łatwe w przypadku, gdy zadawano tak 

bezpo�rednie pytanie. 

Ayla zawsze była przekonana, �e pobratymcy Jondalara pewnego dnia dowiedz� si� o 

istnieniu Durca. Cz�sto rozmy�lała o swoim synu i nie w�tpiła, �e kiedy� w roztargnieniu wspomni 

o nim lub �e b�dzie miała do�� ukrywania prawdy. Nie zamierzała unika� rozmowy na ten temat do 

ko�ca �ycia. Syn był dla niej zbyt wa�ny. Tyle �e teraz nie nadeszła jeszcze wła�ciwa pora, by o 

nim mówi�. 

 - Znam si� na karmieniu niemowl�t, Folaro, bo kiedy urodziła si� Uba, Iza szybko straciła 

pokarm i nauczyła mnie przygotowywa� posiłki, które nie szkodziły małej. Najwa�niejsze, �eby 

po�ywienie było mi�kkie, łatwe do przełkni�cia - wyja�niła Ayla. Powiedziała prawd�, cho� 

niecał�. Nie wspomniała o Durcu. 

 - Robi si� to tak, Lanogo - kontynuowała znachorka. - Przeci�gasz skrobaczk� w poprzek 

kawałka mi�sa. Dzi�ki temu wyci�gasz esencj�, odrzucaj�c włókniste cz��ci. Widzisz? Teraz ty 

spróbuj. 

 - Co ty tu robisz? 

Ayla a� podskoczyła, słysz�c surowy głos, i szybko odwróciła si�, by stan�� twarz� w twarz 

z Laramarem. 

 - Pokazuj� Lanodze, jak ma przygotowywa� jedzenie dla niemowlaka. Matka małej nie ma 

ju� pokarmu - odparła rzeczowo. 

Była pewna, �e przez twarz m��czyzny przemkn�ł cie� zaskoczenia. Nie wiedział, 

pomy�lała. 



 - Niby dlaczego miałaby� to robi�? Przecie� nikogo to nie obchodzi - rzucił ponuro 

Laramar. 

Nawet ciebie, dopowiedziała w my�lach, ale utrzymała j�zyk na wodzy. 

 - Obchodzi. Tyle �e nikt nie wiedział - wyja�niła. - Dowiedzieli�my si� dopiero wtedy, 

kiedy Lanoga wezwała Zelandoni do rannego Bologana. 

 - Bologan jest ranny? Co si� stało? 

Tym razem w głosie m��czyzny pojawiła si� szczera troska. Proleva ma racj�, pomy�lała 

Ayla. Dla najstarszego ma jeszcze odrobin� uczucia. 

 - Napił si� twojej barmy i... 

 - Mojej barmy! Gdzie on jest? Ja mu poka��! Podbiera� ! - wrzasn�ł porywczo Laramar. 

 - Nie musisz - osadziła go w miejscu Ayla. - Kto� ju� to zrobił. Bologan wdał si� w bójk�. 

Albo mocno oberwał, albo wyl�dował głow� na skałach. Kto� zaci�gn�ł go do domu i zostawił. 

Lanoga znalazła go nieprzytomnego i zaraz pobiegła po Zelandoni. Teraz chłopak jest u niej. Ma 

paskudn� ran� na głowie i stracił du�o krwi, ale je�li b�dzie miał wła�ciw� opiek�, wyjdzie z tego. 

Niestety, nie chce powiedzie� Joharranowi, kto mu to zrobił. 

 - Ju� ja si� dowiem. Znam sposób, �eby to z niego wyci�gn�� - zapowiedział złowieszczo 

Laramar. 

 - Nie mieszkam tutaj zbyt długo i pewnie to nie moja sprawa, ale moim zdaniem najpierw 

powiniene� porozmawia� z Joharranem. Jest w�ciekły; bardzo chce wiedzie�, kto to uczynił i 

dlaczego. Bologan miał szcz��cie - mogło si� sko�czy� znacznie gorzej. 

 - W jednym masz racj�: to nie twoja sprawa - odrzekł szorstko m��czyzna. - Sam si� tym 

zajm�. 

Ayla nie odpowiedziała. Teraz nie mogła ju� nic zrobi�, jedynie porozmawia� z 

Joharranem. 

 - Chod�, Lanogo. We� Loral� - dodała, podnosz�c z ziemi plecak, który dostała od 

Mamutoi. 

Dok�d to? - spytał Laramar. 

Idziemy wyk�pa� si� i popływa�, zanim spotkamy si� z karmi�cymi kobietami. Chcemy je 

spyta�, czy podziel� si� swoim mlekiem z Loral� - odparła Ayla. - Nie wiesz, gdzie jest Tremeda? 

Ona te� powinna przyj�� na to spotkanie. 

 - Nie ma jej tutaj? - zdziwił si� Laramar. 

 - Nie. Zostawiła dzieci z Lanoga i nie pojawiła si�, odk�d poszli�my wszyscy na pogrzeb 

Shevonara. Nie wiem, czy ci� to obchodzi, ale reszta twoich dzieci jest teraz u Ramary, Salovy i 

Prolevy. 



Pomysł z k�piel� dziesi�ciołatki i najmłodszego dziecka wyszedł wła�nie od partnerki 

przywódcy. Karmi�ce i ci��arne kobiety z pewno�ci� nie chciałyby nawet słysze� o pomocy dla 

niemowlaka, z którego nieczysto�ci mogłyby przenie�� si� na ich pociechy. 

Lanoga podniosła Loral�, a Ayla dała sygnał Wilkowi, który do tej pory le�ał za zwalonym 

pniem i spokojnie przygl�dał si� poczynaniom swej pani. Laramar nie dostrzegł go wcze�niej, tote� 

gdy wielki drapie�ca podniósł si� na cztery łapy, oczy m��czyzny rozszerzyły si� ze strachu i 

zdumienia. Cofn�ł si� chwiejnie o kilka kroków i nieszczerze u�miechn�ł do Ayli. 

To du�e zwierz� - powiedział. - Jeste� pewna, �e ludzie s� przy nim bezpieczni? Chodzi mi 

głównie o dzieci. 

Dzieci akurat nie obchodz� go ani troch�, pomy�lała znachorka, uwa�nie obserwuj�c 

subteln� mow� ciała m��czyzny. Gada o nich i sugeruje, �e robi� co�, co mo�e zaszkodzi� jego 

ludowi, bo sam jest w strachu. Inni Zelandonii tak�e nie wahali si� mówi� o swoich obawach, ale 

nie czynili tego w obra�liwy sposób. Ayla miała jednak wi�cej powodów, by nie lubi� Laramara, 

ni� tylko jego zaczepne słowa: nie podobało jej si� to, �e m��czyzna nie dba ani troch� o dzieci, za 

które był współodpowiedzialny. 

 - Wilk nigdy nie zranił dziecka. Jedyn� osob�, któr� skrzywdził, była kobieta, która mnie 

zaatakowała - odparła Ayla, patrz�c prosto w oczy Laramara. W�ród ludzi Klanu bezpo�redni 

kontakt wzrokowy oznaczałby jawn� gro�b�, lecz i do m��czyzny Zelandonii dotarł pod�wiadomy 

przekaz ukryty w spojrzeniu znachorki. - Wilk j� zabił - dodała po chwili. 

Laramar cofn�ł si� jeszcze o krok, u�miechaj�c si� nerwowo. 

�le zrobiłam, mówi�c do niego w taki sposób, my�lała Ayla, gdy szła w stron� frontowego 

tarasu w towarzystwie Lanogi, niemowl�cia i Wilka. Sk�d mi to przyszło do głowy? Uzdrowicielka 

spojrzała na zwierz� krocz�ce pewnie u jej nogi. Zachowałam si� prawie jak przywódca sfory 

upominaj�cy wilka stoj�cego ni�ej w hierarchii. A przecie� nie �yjemy w sforze wilków, a ja nie 

jestem przywódc�. Laramar pewnie ju� podburza wszystkich przeciwko mnie; sama narobiłam 

sobie kłopotów. 

Kiedy zacz�ły schodzi� strom� �cie�k� ze skalnego tarasu, Ayla zaproponowała, �e poniesie 

mał�, lecz Lanoga odpowiedziała stanowczo: "Nie!" i przerzuciła Loral� na biodro. Wilk zacz�ł 

w�szy� przy ziemi, na której znachorka dostrzegła �lady kopyt. Konie musiały niedawno t�dy 

przechodzi�. Zamierzała pokaza� je dziewczynie, ale zmieniła zdanie. Lanoga nie była zbyt 

gadatliwa, a Ayla nie chciała przymusza� jej do kłopotliwej rozmowy. 

Dotarły do Rzeki i uzdrowicielka pocz�ła rozgl�da� si�, schyla� i zrywa� jakie� ro�liny, 

maszeruj�c wzdłu� brzegu. Kijkiem do kopania, który niosła zatkni�ty za rzemienny pasek, 

podwa�ała korzenie niektórych z nich, by wyci�gn�� je z gleby w cało�ci. Dziewczynka 



przygl�dała si� bez słowa poczynaniom kobiety, która postanowiła wstrzyma� si� z komentarzami 

na temat wyszukiwania i wykopywania owych ro�lin do czasu, a� mała zobaczy i pojmie ich 

zastosowanie. 

Strumie�, który oddzielał Dziewi�t� Jaskini� od Dolnorzecza, spływał ze skalnej półki 

w�skim wodospadem, by sta� si� jednym z pomniejszych dopływów Rzeki. Ayla zatrzymała si�, 

kiedy doszli do miejsca, w którym struga wody wy�łobiła sobie szczelin� w wapiennej płycie i z 

bulgotem przetaczała si� przez ni� niewielk� spienion� kaskad�. Nieco dalej wida� było zwał 

wielkich odłamków skalnych, które oderwały si� niegdy� od �ciany urwiska i staczaj�c si�, 

utworzyły miniaturow� tam�, przed któr� woda rozlewała si� w mał� sadzawk�. W zagł�bieniu na 

powierzchni jednego z ogromnych głazów zbierała si� woda, zabarwiona nieco przez podobne do 

mchu wodorosty. 

Naturalny basenik zapełniał si� z reguły deszczówk� i kroplami wytr�conymi przez wiatr ze 

znajduj�cego si� tu� obok wodospadu. W lecie, kiedy deszcze nie były zbyt cz�ste, poziom wody w 

zagł�bieniu nie był wysoki i Ayla miała nadziej�, �e sło�ce zd��yło j� ogrza�. Zanurzyła dło� i 

przekonała si�, �e woda jest letnia - w ka�dym razie zdecydowanie cieplejsza ni� ta, która 

wypełniała sadzawk� - i �e warstwa zielska uczyniła dno zagł�bienia przyjemnie mi�kkim. 

- Wzi�łam ze sob� troch� jedzenia - powiedziała Ayla, stawiaj�c na ziemi i otwieraj�c 

plecak. - Chcesz nakarmi� Loral� teraz czy pó�niej? - spytała. 

Teraz - odrzekła szybko Lanoga. 

- W porz�dku, zjemy co� razem - zgodziła si� znachorka. - Przyniosłam gotowane ziarno i 

mi�so, które zeskrobały�my razem dla Lorali. Wystarczy dla nas wszystkich. Mam nawet par� 

ko�ci z mi�sem dla Wilka. Czym karmisz dziecko? 

- R�k�. 

Ayla zerkn�ła na brudne dłonie dziewczynki. Niewa�ne, pomy�lała. Sama tak�e nieraz 

karmiła niemowl� brudnymi r�kami, lecz mimo to postanowiła pokaza� Lanodze, �e mo�na co� 

zrobi� w tej sprawie. Wyci�gn�ła w jej stron� p�k ro�lin, które wykopała po drodze. 

- Poka�� ci, do czego słu�� te ro�liny - oznajmiła. Dziewczynka spojrzała na nie uwa�nie. - 

To mydlnica. Znam kilka jej odmian; niektóre działaj� lepiej, inne gorzej. Najpierw opłucz� je z 

ziemi w strumieniu - wyja�niła, pokazuj�c, w jaki sposób trzeba czy�ci� najcenniejsz� cz��� 

ro�liny. Nast�pnie rozejrzała si� za zaokr�glonym, twardym kamieniem i w miar� równym 

miejscem na którym� z wielkich głazów w pobli�u baseniku. - Teraz trzeba roztłuc korzenie. Samo 

tłuczenie wystarczy, ale lepiej je jeszcze wymoczy�, �eby pu�ciły wi�cej soku. - Dziewczynka bez 

słowa �ledziła ruchy uzdrowicielki. 



Ayla wydobyła z worka, który niosła na ramieniu, wodoszczelny koszyk i podeszła do 

kamiennego baseniku. 

 - Sama woda nie zawsze wystarczy, �eby zmy� brud. Korze� mydlnicy ułatwia mycie. 

Chcesz spróbowa�? 

 - Nie wiem - odrzekła dziewczynka. Wygl�dała tak, jakby nie w pełni rozumiała to, co do 

niej mówiono. 

 - Lanogo, podejd� tu i włó� r�k� do wody - poleciła znachorka. 

Dziewczynka zbli�yła si� i zanurzyła woln� r�k�, drug� mocniej �ciskaj�c niemowl�. 

 - Jest cieplejsza ni� ta w strumieniu. Podoba ci si� do uczucie? - spytała Ayla. 

 - Nie wiem - odparła powtórnie Lanoga. 

Ayla nabrała troch� wody do koszyka, dodała zmia�d�ony korze� mydlnicy i zamieszała 

dłoni�. Wyj�wszy resztki zgniecionej ro�liny, pocz�ła rozciera� r�ce. 

 - Odłó� dziecko, Lanogo, we� kawałek korzenia i rób to samo co ja - poleciła. 

Dziewczynka jeszcze przez chwil� przypatrywała jej si� z dzieckiem na biodrze, po czym 

poło�yła Loral� na ziemi, pod nogami, i wolno si�gn�ła po kawałek korzenia. Zanurzywszy go w 

wodzie, zacz�ła rozciera� w r�kach i z niejakim zainteresowaniem obserwowa� sk�po pojawiaj�c� 

si� pian�. Zawieraj�ce saponin� korzenie nie pieniły si� przesadnie, ale wystarczaj�co, by do�� 

dokładnie umy� r�ce. 

 - Dobry korze� mydlnicy powinien by� �liski i wytwarza� przynajmniej troch� piany - 

powiedziała Ayla. - A teraz opłucz r�ce, o, tak. Widzisz, �e s� czystsze? Dziewczynka obmyła 

dłonie i przyjrzała im si� z uwag�. Na jej twarzy ponownie pojawił si� na moment wyraz 

zaciekawienia. - Teraz mo�emy co� zje��. 

Znachorka powróciła tam, gdzie pozostawiła plecak, i wyj�ła ze� kilka pakunków. W 

jednym z nich była rze�biona drewniana misa z pokryw�, ciasno obwi�zana sznurkiem. Ayla 

rozsupłała w�zły, zdj�ła pokrywk� i delikatnie dotkn�ła powierzchni masy wypełniaj�cej naczynie. 

 - Jest jeszcze ciepła - zauwa�yła, pokazuj�c dziewczynce na palcu kropl� papki ze 

zmielonych ziaren rozmaitych ro�lin. - Zebrałam te nasiona jesieni�, kiedy byli�my z Jondalarem w 

Podró�y. Jest tu troch� ry�u i pszenicy, a tak�e odrobina owsa. Gotuj�c to wszystko, dodałam 

troch� soli. Te małe czarne ziarenka pochodz� z ro�liny, któr� nazywam lebiod�, ale w mowie 

Zelandonii na pewno zwie si� inaczej. Li�cie te� s� jadalne. Zrobiłam t� papk� dla Lorali, ale 

my�l�, �e dla nas te� wystarczy. Najpierw jednak sprawd�, czy małej b�dzie smakowało tarte 

mi�so. 

Przetarta masa zawini�ta była w kilka wielkich li�ci babki. Ayla podała j� Lanodze i z 

ciekawo�ci� przygl�dała si� poczynaniom młodocianej opiekunki. Dziewczynka otworzyła 



paczuszk� z li�ci, wzi�ła palcami odrobink� mi�sa i podała dziecku, które uło�yła sobie na biodrze. 

Lorala ochoczo otworzyła usteczka, widz�c przygotowania siostry, lecz po pierwszym k�sku 

wygl�dała na zaskoczon�. Przez chwil� obracała papk� j�zykiem, jakby badała jej smak i g�sto��, 

lecz kiedy przełkn�ła - znowu ch�tnie otworzyła buzi�. Przypominała Ayli małego wygłodniałego 

ptaszka. 

Lanoga u�miechn�ła si� i znachorka u�wiadomiła sobie, �e był to pierwszy u�miech, który 

zobaczyła na umorusanej twarzyczce dziewczynki. Niemowl� tymczasem uporało si� z solidn� 

porcj� utartego mi�sa i jego starsza siostra si�gn�ła po papk� z ziarna. Najpierw spróbowała sama, 

a potem wło�yła odrobin� w szeroko otwarte usta Lorali. Wraz z Ayl� czekała na reakcj� dziecka, 

które po raz wtóry zamy�liło si� gł�boko, próbuj�c �u� dzi�słami mi�kk� mas�, i po chwili wahania 

połkn�ło smakołyk, po czym rozdziawion� buzi� poprosiło o dokładk�. Uzdrowicielka była 

zdumiona, widz�c, jak wielk� ilo�� pokarmu pochłania sze�ciomiesi�czne male�stwo. Dopiero gdy 

usteczka Lorali zamkn�ły si� i wykrzywiły w grymasie odmowy, kobieta i dziewczynka posiliły si� 

reszt� zbo�owej papki. 

 - Czy kiedy dajesz co� małej do r�czek, wkłada to zaraz do buzi? - spytała Ayla. 

Tak - odpowiedziała Lanoga. 

 - Przyniosłam kawałek ko�ci szpikowej. Znałam kiedy� chłopca, który uwielbiał ssa� takie 

smakołyki - wyja�niła Ayla, u�miechaj�c si� smutno do miłych wspomnie�. - Daj jej. Zobaczymy, 

czy b�dzie zadowolona. - Ayla podała dziecku fragment ko�ci z nogi jelenia, z otworem po�rodku, 

pełnym tłustego szpiku. Gdy tylko Lanoga przekazała go siostrze, ta chwyciła go łapczywie obiema 

r�czkami i wpakowała do ust. Niemowl� znieruchomiało po raz trzeci i ze zdziwieniem badało 

nowy smak. Wkrótce jednak rozległy si� przyjemne dla ucha odgłosy ssania. - Odłó� j� i zjedz co� 

jeszcze, Lanogo. 

Do tej pory Wilk przypatrywał si� dziecku z odległo�ci kilku stóp, z miejsca, w którym 

Ayla kazała mu pozosta�. Teraz jednak, skoml�c z cicha, podpełzł powoli ku niemowl�ciu, które 

siedziało na k�pie soczystej trawy. Lanoga popatrzyła na niego szeroko otwartymi oczami, a potem 

szybko posłała Ayli spojrzenie pełne obawy. 

Wilk uwielbia dzieci - uspokoiła j� znachorka. - Chce si� pobawi� z twoj� siostr�, ale zdaje 

si�, �e dra�ni go troch� zapach szpiku. Je�li mała upu�ci kostk�, Wilk pomy�li, �e to dla niego i 

zabierze. A ja wzi�łam dla niego co� specjalnego: kawał gnata z resztkami mi�sa. Dam mu go 

gdzie� dalej, nad Rzek�, �eby�my mogły zje�� w spokoju. 

Ayla wydobyła z plecaka spory przedmiot owini�ty w kawałek skóry - były to kawałki 

gotowanego bizoniego mi�sa i solidna surowa ko�� z twardymi, wyschni�tymi strz�pkami mi�siwa. 



Podniósłszy si� z ziemi, przywołała Wilka i odeszła z nim nad wod�. Wilk natychmiast 

zainteresował si� k�skami, które mu pozostawiła, i wygl�dał na zadowolonego. 

Ayla tymczasem powróciła do dzieci i zacz�ła wyci�ga� z plecaka kolejne zawini�tka. 

Przyniosła ze sob� wiele rodzajów jedzenia - poza mi�sem i papk� z ziaren były to pozostało�ci po 

prowiancie, którego nie zd��yła zu�y� z Jondalarem podczas Podró�y: kawałki suchych, bogatych 

w skrobi� korzonków, pieczone szyszki pinii, orzechy laskowe w skorupkach, plasterki małych 

suszonych jabłek - cierpkie, ale smaczne. 

Posilaj�c si�, znachorka próbowała rozmawia� z córk� Tremedy. 

 - Lanogo, mówiłam ci ju�, �e idziemy wyk�pa� si� i popływa�, zanim spotkamy si� z 

kilkoma kobietami, ale nie wiesz jeszcze, dlaczego to robimy. Wiem, �e starała� si� wykarmi� 

siostr� najlepiej, jak umiała�, ale je�li Lorala ma si� rozwija� normalnie i zdrowo, musi je�� co� 

wi�cej ni� tylko tłuczone korzonki. Pokazałam ci, jak przygotowa� dla niej inne rodzaje pokarmu - 

na przykład jak uciera� mi�so, z�by mogła je bezpiecznie zje��, cho� nie ma jeszcze z�bów. Jednak 

prawda jest taka, �e tak małemu dziecku potrzeba Przede wszystkim mleka, przynajmniej odrobiny 

mleka. Dziewczynka obserwowała Ayl�, nie przerywaj�c jedzenia, lecz nie odzywała si� ani 

słowem. - Tam, gdzie si� wychowałam, kobiety zawsze dokarmiały nawzajem swoje dzieci. Kiedy 

która� z nich nie miała pokarmu, pozostałe na zmian� oddawały cz��� swego mleka jej potomstwu. 

Proleva powiedziała, �e kobiety Zelandoni post�puj� podobnie, cho� zwykle pomagaj� tylko 

krewnym. Twoja matka nie ma ani rodze�stwa, ani kuzynek, które w tej chwili karmiłyby dzieci, 

dlatego te� zamierzam poprosi� inne karmi�ce matki, �eby jej pomogły. Musisz jednak wiedzie�, 

�e kobiety te mog� nie chcie� bra� w ramiona male�stwa, które wygl�da na brudne i brzydko 

pachnie, by nie zaszkodzi� własnym dzieciom. 

Dlatego musimy wyk�pa� Loral� - musi by� czy�ciutka i schludnie ubrana, je�li ma si� 

spodoba� innym matkom. U�yjemy korzenia mydlnicy; tego samego, którym myły�my r�ce. 

Poka�� ci, jak si� k�pie dziecko. B�dziesz musiała pilnowa�, �eby twoja siostra zawsze była czysta, 

a poza tym - skoro najprawdopodobniej tobie przypadnie w udziale obowi�zek noszenia jej do 

karmicielek - ty tak�e b�dziesz musiała zadba� o siebie. Przyniosłam ci co� do ubrania. To od 

Prolevy - nie jest nowe, ale na pewno czyste. Dziewczynka, która je nosiła, zd��yła ju� wyrosn��... 

- Lanoga milczała jak zakl�ta. Ayla zacz�ła si� zastanawia�, dlaczego dziecko prawie si� nie 

odzywa. - Rozumiesz mnie? spytała wreszcie. 

Lanoga skin�ła głow� i jadła dalej, od czasu do czasu spogl�daj�c na siostr�, która z 

zapałem wysysała kr��ek ko�ci z odrobin� szpiku. Ayla pomy�lała, �e niemowl�ciu brakuje 

naprawd� po�ywnego pokarmu. Gotowane korzenie nie mogły dostarczy� wszystkich składników, 

których potrzebował rozwijaj�cy si� organizm. Zanim Lanoga sko�czyła je��, Lorala zacz�ła 



zdradza� oznaki senno�ci, lecz znachorka uznała, �e lepiej b�dzie najpierw j� wyk�pa�, a potem 

dopiero uło�y� do snu. Odło�yła pojemniki z jedzeniem, by wsta� - i w tym momencie poczuła 

charakterystyczn� wo�. 

Lanoga tak�e zauwa�yła, co si� stało. 

 - Narobiła - stwierdziła lakonicznie. 

 - Nad strumieniem ro�nie mech. B�dzie czym wytrze� pup�, zanim urz�dzimy małej k�piel 

- powiedziała Ayla. 

Dziewczynka spojrzała na ni� ze zdziwieniem. Kobieta za� podniosła niemowl�, które 

wygl�dało na nieco zaskoczone tym faktem, ale nie stawiało oporu. Zaniosła je nad strumie�, 

przykl�kn�ła na brzegu, zerwała gar�� mchu rosn�cego na kamieniach, zmoczyła w wodzie i 

trzymaj�c dziecko jedn� r�k�, drug� wytarła jego po�ladki. Zerwawszy jeszcze gar�� mi�kkich 

łody�ek, powtórzyła zabieg. Kiedy sprawdzała, czy skóra została wytarta do czysta, Lorala 

sprawiła jej kolejn� niespodziank�, oddaj�c na ziemi� ciepł� stru�k� moczu. Ayla przytrzymała 

dziecko nad ziemi�, a kiedy sko�czyło - raz jeszcze si�gn�ła po mech. Wreszcie podała niemowl� 

Lanodze. 

 - Chod�my z ni� do baseniku. Pora na k�piel. Mo�e sama wsadziłaby� tam Loral�? - 

zaproponowała znachorka, ruchem głowy wskazuj�c głaz z łagodnym wgł�bieniem pełnym wody. 

Dziewczynka spojrzała na ni� zmieszana i nie poruszyła si�. Ayla popatrzyła na Loral� spod 

zmarszczonych brwi. Nie s�dziła, by dziecku brakowało inteligencji, cho� było małomówne - po 

prostu nie bardzo rozumiało, co ma zrobi�. I nagle uzdrowicielka przypomniała sobie swoje 

pierwsze dni w�ród ludzi Klanu, kiedy tak�e nie miała poj�cia, czego si� od niej oczekuje. 

Wspomnienie to skłoniło j� do zastanowienia. Jak wcze�niej zauwa�yła, dziewczynka najlepiej 

reagowała na bezpo�rednie polecenia. 

 - Lanogo, wsad� dziecko do wody - powiedziała. Tym razem nie była to propozycja 

wtr�cona do uprzejmej konwersacji, ale co� w rodzaju rozkazu. 

Lanoga powoli zbli�yła si� do kamiennego baseniku i zacz�ła unosi� nagie niemowl�, lecz 

czyniła to z wyra�nym wahaniem, jakby bała si� wypu�ci� siostr� z r�k. Ayla pochwyciła Loral� od 

tyłu, pod ramiona, w taki sposób, by male�stwo widziało dziewczynk�, i powoli opu�ciła je - 

wymachuj�ce rozpaczliwie nó�kami - w sam �rodek wymoszczonej wodorostami kału�y. 

Letnia woda była dla dziecka absolutn� nowo�ci� i zach�t� do natychmiastowego zbadania 

otoczenia. Lorala zanurzyła r�czk�, wyci�gn�ła j� i spojrzała na ni� z wielk� uwag�. Spróbowała 

jeszcze raz, przypadkowo rozpryskuj�c odrobin� wody. Rozejrzała si�, przestraszona, a potem 

wyci�gn�ła dło� z kału�y i wsadziła kciuk do buzi. 

Przynajmniej si� nie rozpłakała, pomy�lała Ayla. To dobry pocz�tek. 



Wsad� r�k� do koszyka, Lanogo. Czujesz, jak �liska jest woda z sokiem z korzenia 

mydlnicy? A teraz nabierz troch� wody i zacznij naciera� Loral�. 

Dwie pary dłoni szybko nacierały niemowl� kawałkami tłuczonych korzeni. Lorala 

siedziała prosto i nieruchomo, marszcz�c czoło - doznanie było dla niej całkiem nowe, lecz wcale 

nie nieprzyjemne. 

 - Teraz umyjemy jej włosy - powiedziała cicho Ayla, spodziewaj�c si� kłopotów. - 

Zaczniemy od natarcia korzeniami tyłu główki. Mo�esz zaj�� si� te� uszami i szyj�. 

Przez cały czas obserwowała Lanog� i szybko przekonała si�, �e jej ruchy s� coraz 

spokojniejsze i pewniejsze, jakby nauka k�pania dziecka przychodziła jej bez wi�kszego trudu. 

Ayla zamarła na moment, kiedy dotarł do niej pewien fakt. Przecie� sama nie byłam wiele starsza 

od niej, kiedy rodziłam Durca! Mo�e o rok lub dwa, nie wi�cej. Tylko �e miałam Iz�, która 

pokazała mi, co i jak trzeba robi�, ale... ja te� musiałam si� uczy�. 

 - Teraz połó� j� na plecach i przytrzymaj główk� r�k�. Nie pozwól, �eby twarz znalazła si� 

pod wod�. Spróbuj umy� jej włosy drug� r�k� - wydawała polecenia Ayla. Ostro�nie pomogła 

dziewczynce uło�y� male�stwo na dnie zagł�bienia. Lorala próbowała przeszkadza�, ale r�ce 

siostry poruszały si� pewnie, daj�c poczucie bezpiecze�stwa w przyjemnie letniej wodzie. Ayla 

pomogła doko�czy� mycie głowy, po czym wci�� jeszcze namydlon� dłoni� przetarła pup� i nó�ki 

dziecka, odmoczone ju� w coraz bardziej spienionej wodzie. 

 - Umyj jej buzi�, bardzo ostro�nie, sam� wod�. Nie pozwól, �eby nalało si� jej do oczu. 

Nie stanie si� nic złego, ale mo�e j� szczypa� - ostrzegła znachorka. 

Kiedy k�piel dobiegła ko�ca, Ayla posadziła dziecko i si�gn�ła po spory kawałek 

nadzwyczajnie mi�kkiej, �ółtawej skórki, który przyniosła w plecaku. Wyci�gn�wszy go, uniosła 

niemowl� nad wod� i owin�ła szczelnie, po czym podała Lanodze. 

 - Gotowe. Jest cała, zdrowa, �wie�a i pachn�ca... Mi�ciutka, prawda? - dodała, widz�c, �e 

dziewczynka z zachwytem gładzi zamszow� powierzchni� skórki. 

Tak - odrzekła Lanoga, patrz�c jej prosto w oczy. 

 - Dostałam j� w prezencie od ludzi, których spotkali�my w Podró�y. Nazywaj� si� 

Sharamudoi i słyn� mi�dzy innymi z tego, �e potrafi� tak wspaniale wyprawia� skóry kozic - 

zwierz�t, które �yj� w tamtejszych górach. Kozice przypominaj � troch� kozioro�ce, ale s� 

mniejsze. Nie wiesz, czy w tej okolicy te� mo�na je spotka�? 

 - Tak - odpowiedziała dziewczynka. Ayla czekała na dalszy ci�g, u�miechaj�c si� 

zach�caj�co. Odkryła, �e Lanoga dobrze reaguje na proste pytania i bezpo�rednie polecenia, ale 

zupełnie nie ma poj�cia o prowadzeniu swobodnej rozmowy; po prostu nie umie komunikowa� si� 



z lud�mi. Cierpliwo�� znachorki została nagrodzona. Lanoga zmarszczyła czoło i odezwała si� po 

długiej chwili: - My�liwi przynie�li kiedy� jedn�. 

Ona mówi! Bez przymusu odezwała si� całym zdaniem, pomy�lała Ayla, raduj�c si� w 

duchu. Wystarczyła mała zach�ta. 

 - Mo�esz zatrzyma� t� skórk�, je�li chcesz. 

Na szczupłej twarzyczce Lanogi odmalowały si� kolejno uczucia, których kobieta zupełnie 

si� nie spodziewała. Najpierw oczy dziewczynki rozbłysły rado�ci�, potem pojawiło si� w nich 

zw�tpienie, a na koniec strach. Córka Tremedy zmarszczyła brwi i pokr�ciła głow�. 

 - Nie. Nie mog�. 

 - Chcesz j� czy nie? Dziewczynka spu�ciła głow�. - Chc�. 

Wi�c dlaczego mówisz, �e nie mo�esz jej zatrzyma�? - Nie mog� - powtórzyła Lanoga i 

zawahała si�. - Nie pozwol� mi. Kto� zabierze. Ayla zaczynała rozumie�. 

 - W porz�dku, zrobimy inaczej. Mo�esz przechowa� j� dla mnie, a ja pozwalam ci z niej 

korzysta�. 

Kto� zabierze - powtórzyła uparcie Lanoga. 

 - Je�li tak si� stanie, powiesz mi o tym, a ja przyjd� i odbior� j� - nie ust�powała 

znachorka. 

Dziewczynka znowu zacz�ła si� u�miecha�, lecz po chwili spochmurniała i potrz�sn�ła 

głow�. 

 - Kto� b�dzie w�ciekły. Ayla skin�ła głow�. 

 - Rozumiem. W takim razie zatrzymam t� skór�, ale pami�taj: kiedy tylko zechcesz jej 

u�y� - dla siebie lub dla Lorali - mo�esz przyj�� i po�yczy� j� ode mnie. A gdyby kto� próbował j� 

zabra�, powiesz, �e jest moja. 

Lanoga zdj�ła mi�kko wyprawion� skórk� z suchego ju� dziecka i oddała Ayli, siostr� za� 

posadziła na trawie. 

 - Zabrudzi - mrukn�ła. 

 - Nic nie szkodzi. Wystarczy upra�. Niech sobie siedzi, b�dzie jej bardziej mi�kko ni� na 

trawie. - Kobieta rozpostarła skór� na ziemi i sprawnie przesadziła dziecko, czuj�c przy tym 

jeszcze delikatny, przyjemny zapach dymu. 

Ten, kto chciał wyprawi� skór� w taki sposób, musiał najpierw oczy�ci� j� i oskroba�, a 

nast�pnie natrze� mózgiem zwierz�cia i rozci�gn��. Po wyschni�ciu stawała si� cudownie mi�kka. 

Jej naturalny, prawie biały kolor zanikał podczas "w�dzenia" nad ogniskiem. Rodzaj drewna i 

łatwopalnych dodatków decydował o tym, jakiej barwy nabierał ostateczny produkt. Zwykle skóra 

stawała si� be�owa, z lekkimi nalotami br�zu i �ółci. Dodatkowym powodem, dla którego wieszano 



j� nad dymi�cym ogniem, był fakt, i� proces ten wydatnie zwi�kszał jej elastyczno��. Skóra, której 

nie poddano "w�dzeniu", tak�e była mi�kka, lecz kiedy zamokła i nie została ponownie 

wyprawiona i rozci�gni�ta  - po wyschni�ciu stawała si� twarda i sztywna. Dym konserwował 

kolagenowe włókna w taki sposób, �e raz wyprawiona skóra zachowywała mi�kko�� bez wzgl�du 

na to, ile razy j� zamoczono i wysuszono. To wła�nie ten proces sprawił, �e zwierz�ce skóry stały 

si� naprawd� u�yteczne w codziennym �yciu. 

Ayla spostrzegła, �e powieki Lorali zaczynaj� opada�. Wilk, który rozprawił si� ju� ze 

swoj� ko�ci�, wrócił i z ciekawo�ci� przygl�dał si� pierwszej k�pieli niemowl�cia. Uniósłszy 

głow�, znachorka zauwa�yła czworonoga i kiedy przywołała go gestem - przybiegł wielkimi 

susami. 

Teraz nasza kolej - zwróciła si� do Lanogi, po czym spojrzała na zwierz�. - Wilk, pilnuj 

Lorali. Pilnuj dziecka  - powiedziała, powtarzaj�c komend� gestem r�ki. Nie był to pierwszy raz, 

kiedy drapie�ca pozostawał na stra�y dziecka, lecz Lanoga, która o tym nie wiedziała, wygl�dała 

na zaniepokojon�. - Zostanie tu i dopilnuje, �eby nic si� jej nie stało. Wezwie nas, kiedy mała si� 

obudzi. B�dziemy si� k�pa� w sadzawce zaraz za tam�, wi�c mo�esz nie spuszcza� ich z oka. 

Umyjemy si� mniej wi�cej tak samo, jak myły�my Loral�. Tyle �e nasza woda b�dzie zimniejsza - 

dodała z u�miechem. 

Maszeruj�c w stron� sadzawki, Ayla podniosła z ziemi plecak i kosz z mocz�cym si� 

jeszcze korzeniem mydlnicy. Na brzegu zdj�ła ubranie i pierwsza weszła do wody. Pokazała 

dziewczynce, jak nale�y si� szorowa�, i pomogła w umyciu długich włosów. Wreszcie si�gn�ła do 

plecaka po dwa suche kawałki skóry i grzebie� o długich z�bach, który dostała od Marthony. Kiedy 

obie wyschły w promieniach sło�ca, zaj�ła si� kołtunami we włosach Lanogi, nast�pnie za� 

rozczesała sw� jasn� grzyw�. 

Wreszcie si�gn�ła na dno plecaka i wyj�ła tunik� - u�ywan�, ale nie zniszczon�. Ubranie od 

biedy mogło uchodzi� za nowe, a zdobiły je fr�dzle i niezbyt liczne koraliki. Lanoga spojrzała 

t�sknie na tunik� i delikatnie pogładziła j� dłoni�. U�miechn�ła si�, kiedy usłyszała, �e ma j� 

nało�y�. 

 - Chc�, �eby� poszła w niej na spotkanie z kobietami - wyja�niła Ayla. Lanoga nie miała 

nic przeciwko: nie odezwała si� ani słowem, bez wahania wsuwaj�c si� w lu�ny strój. - Musimy 

i��. Robi si� pó�no. Pewnie ju� na nas czekaj�. 

Ruszyły �cie�k� ku górze, w stron� skalnego tarasu, a potem ku mieszkalnej cz��ci niszy - 

do domostwa Joharrana i Prolevy. Wilk pozostał nieco w tyle, a gdy Ayla obejrzała si�, by 

sprawdzi�, co si� z nim dzieje, zauwa�yła, �e kosmaty łowca stoi nieruchomo i wpatruje si� w 

stron�, z której przyszli. Pod��yła za jego wzrokiem i w pewnej odległo�ci ujrzała m��czyzn� i 



st�paj�c� niepewnie niewiast�. M��czyzna szedł obok - utrzymywał dystans, lecz jednocze�nie 

znajdował si� na tyle blisko, by podtrzyma� j�, gdy po kolejnym chwiejnym kroku omal nie run�ła 

na ziemi�. Kiedy kobieta skr�ciła ku domowi Laramara, Ayla zrozumiała, �e to matka Lanogi i 

Lorali, Tremeda. 

Przez chwil� zastanawiała si�, czy powinna sprowadzi� j� na spotkanie z kobietami, ale 

doszła do wniosku, �e to kiepski pomysł. Młode i przyszłe matki z pewno�ci� okazałyby wi�cej 

współczucia ładnej dziewczynce z czystym niemowl�ciem ni� ich matce, która niew�tpliwie 

zd��yła ju� tego dnia uraczy� si� bez umiaru barm�. Ayla zacz�ła si� odwraca�, gdy jej wzrok padł 

raz jeszcze na m��czyzn�, który nie skr�cił wraz z kobiet� i teraz znajdował si� ju� znacznie bli�ej. 

W jego postawie i ruchach było co� znajomego. Widział spogl�daj�c� na niego 

uzdrowicielk� i patrzył jej prosto w oczy. Po chwili Ayla rozpoznała go i nagle u�wiadomiła sobie, 

dlaczego wygl�dał tak swojsko. M��czyzn� tym był Brukeval - i cho� by� mo�e nie byłby tym 

faktem zachwycony - w jego kr�pej sylwetce i pewnych ruchach dostrzegała przede wszystkim 

człowieka Klanu. 

Brukeval u�miechn�ł si�, jakby szczerze ucieszył si� na widok Ayli, ona za� odpowiedziała 

tym samym i odwróciła si� zwinnie, by spiesznie poprowadzi� Lanog� z male�stwem do domostwa 

Prolevy. Na odchodnym raz jeszcze obejrzała si� przez rami� i zauwa�yła, �e u�miech m��czyzny 

zmienił si� w ponury grymas, jakby uczyniła co�, co go rozgniewało - lecz nie miała poj�cia co. 

Zobaczyła mnie i odwróciła si� plecami. Nie zechciała nawet wymieni� pozdrowie�, 

pomy�lał pos�pnie Brukeval. S�dziłem, �e jest inna. 
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 - Ju� idzie - powiedziała Proleva. 

Stała przed domem, nerwowo wypatruj�c Ayli, i ucieszyła si� na jej widok. Bała si�, �e 

kobiety, które zaprosiła, zaczn� si� nudzi� i - je�li nie zaspokoj� swej ciekawo�ci - szuka� 

wymówek, by wymkn�� si� z jej domostwa. Powiedziała im tylko jedno: �e Ayla chce z nimi 

porozmawia�. Dodatkow� zach�t� do stawienia si� na spotkaniu był fakt, �e zaproszenie wyszło od 

partnerki przywódcy. Proleva uniosła zasłon� i gestem zaprosiła Ayl� z dzie�mi do �rodka. 

Znachorka przepu�ciła przodem Lanog� z niemowl�ciem, jednocze�nie daj�c Wilkowi znak, �e ma 

wraca� do Marthony. 

W głównej izbie zebrało si� dziewi�� kobiet, przez co pomieszczenie sprawiało wra�enie 

ciasnego i zatłoczonego. Sze�� z nich trzymało w ramionach dzieci - nowo narodzone lub nieco 

starsze - trzy za� były w ostatniej fazie ci��y. Na podłodze bawiło si� dwoje malców. Wszystkie 

kobiety znały si�, cho�by z widzenia, dwie za� były siostrami, tote� rozmowa rozwijała si� 

doskonale. Ka�da miała wiele do powiedzenia na temat wychowywania dzieci, trudów porodu, 

karmienia piersi� i nauki niełatwego �ycia pod jednym dachem z nowym, małym, lecz cz�sto 

niezwykle wymagaj�cym lokatorem. Dyskusje jednak ucichły nagle, gdy w izbie pojawiły si� nowe 

twarze. Kobiety spojrzały na nie z zaskoczeniem i ciekawo�ci�. 

 - Wiecie wszystkie, kim jest Ayla, wi�c oficjalna prezentacja nie jest konieczna - odezwała 

si� Proleva. - Je�li b�dziecie miały ochot�, mo�ecie przedstawi� si� pó�niej. 

 - A kim jest dziewczynka? - spytała jedna z kobiet. Była nieco starsza od pozostałych. Na 

d�wi�k jej głosu jedno z dzieci bawi�cych si� po�rodku izby wstało, podeszło do niej i przytuliło 

si� do nogi. - I dziecko - dodała inna. 

Proleva popatrzyła na Ayl�, wyra�nie onie�mielon� widokiem tak licznie zebranych matek. 

Wida� było, �e kobiety zamierzaj� wypyta� bez ogródek o wszystko, co b�dzie je interesowało. W 

ka�dym razie problem "od czego zacz��" wła�nie przestał istnie�. 

To jest Lanoga, najstarsza córka Tremedy. Niemowl� jest najmłodsze z jej rodziny, ma na 

imi� Lorala - odpowiedziała Ayla, pewna, �e przynajmniej niektóre z kobiet rozpoznaj� dzieci. 

Tremedy! - zawołała zdziwiona starsza kobieta. - To s� dzieci Tremedy?! 

Tak. Nie poznajecie ich? Nale�� do Dziewi�tej Jaskini, tak jak wy - zapewniła j� znachorka. 

W izbie rozległ si� szmer przyciszonych rozmów, z których Ayli udało si� wyłowi� 

wzmianki ojej dziwnym akcencie i dzieciach Tremedy. 



 - Lanoga jest jej drugim dzieckiem, Stelono - dorzuciła Proleva. - Musisz pami�ta� jej 

narodziny, pomagała� przy nich. Lanogo, we� Loral� i si�d�cie tutaj, przy mnie. 

Kobiety w milczeniu przygl�dały si�, jak dziewczynka przytuliła mocniej siostr�, zbli�yła 

si� do partnerki przywódcy i bez słowa usiadła z niemowl�ciem na kolanach. Starała si� nie patrze� 

na nikogo poza Ayla, która u�miechn�ła si� do niej krzepi�co. 

 - Lanoga przybiegła po Zełandoni, kiedy znalazła rannego Bologana. Chłopak wdał si� w 

bójk� i ma rozbit� głow�  - zacz�ła Ayla. - Przy okazji odkryły�my znacznie powa�niejszy 

problem. To niemowl� ma najwy�ej kilka ksi��yców, a jego matka ju� straciła pokarm. Lanoga 

zajmuje si� siostr�, jak potrafi, ale umie jedynie ugotowa� korzonki. Chyba wszystkie wiecie, �e 

�adne dziecko nie prze�yje i nie b�dzie rozwija� si� prawidłowo, jedz�c wył�cznie korzonki. - 

Znachorka zauwa�yła, �e kobiety mocniej przycisn�ły do siebie swoje pociechy. Nietrudno było 

zinterpretowa� ich reakcj�. Matki zaczynały rozumie�, do czego zmierza Ayla. - Pochodz� z bardzo 

dalekiej krainy, ale wiem, �e bez wzgl�du na to, gdzie �yj� i rozmna�aj� si� ludzie, jedna zasada 

jest niezmienna: dziecko potrzebuje mleka. Tam, gdzie si� wychowywałam, kobiety zawsze 

pomagały wykarmi� niemowl� matce, która przedwcze�nie straciła pokarm. - Wszyscy wiedzieli, 

�e Ayla mówi o tych, których powszechnie nazywano płaskogłowymi i których wi�kszo�� 

Zelandonii uwa�ała za zwierz�ta. - Nawet te, które miały starsze dzieci, a wi�c i mniej mleka w 

piersiach, od czasu do czasu karmiły cudze dzieci. Pewnego razu, gdy jedna z młodych matek 

szybko straciła pokarm, inna, która miała go pod dostatkiem, zaopiekowała si� jej malcem tak 

samo jak swoim. Karmiła dwoje dzieci, jakby urodziła bli�ni�ta. 

 - A co z własnymi dzie�mi tych dokarmiaj�cych kobiet? Co by było, gdyby nie starczyło 

dla nich mleka? - spytała niespokojnie jedna z ci��arnych. Była młoda, najprawdopodobniej 

wkrótce miała rodzi� po raz pierwszy. 

Ayla u�miechn�ła si� najpierw do niej, a potem do wszystkich zebranych kobiet. 

 - Zwykle im kobieta cz��ciej dostawia dziecko, tym wi�cej ma pokarmu. 

 - 	wi�ta prawda, szczególnie na pocz�tku - odezwał si� znajomy głos. Ayla odwróciła si� z 

u�miechem do wysokiej, kr�głej kobiety, która wła�nie przeciskała si� przez otwór wej�ciowy. - 

Przepraszam, Prolevo, �e nie zjawiłam si� wcze�niej. Laramar przyszedł odwiedzi� Bologana i 

wzi�ł go na spytki. Nie podobały mi si� jego metody, wi�c poszłam po Joharrana. Razem jako� 

wyci�gn�li z młodzie�ca par� słów na temat tego, co zaszło. 

Kobiety zacz�ły z podnieceniem szepta� mi�dzy sob�. Z�erała je ciekawo�� i miały 

nadziej�, �e Zelandoni powie co� jeszcze, ale dobrze wiedziały, �e zadawanie pyta� nie ma sensu. 

Donier zdradzała zawsze tylko tyle prawdy, ile uwa�ała za stosowne. Proleva tymczasem zdj�ła 

wodoszczelny kosz w połowie napełniony herbat� z kamiennego bloku stoj�cego obok i uło�yła na 



wapiennym siedzisku mi�kk� poduch�. Było to stałe miejsce Zelandoni w domostwie przywódcy, 

lecz pod jej nieobecno�� pełniło i inne funkcje. Kiedy donier usiadła i dostała swój kubek gor�cej 

herbaty, z u�miechem aprobaty rozejrzała si� po izbie. 

O ile przedtem w domostwie Prolevy było raczej tłoczno, o tyle teraz, gdy Pierwsza W�ród 

Tych Którzy Słu�� zaj�ła swe miejsce, �cisk stał si� trudny do zniesienia - a jednak nikt nie 

sprzeciwiał si� temu ani słowem. Udział w spotkaniu z partnerk� przywódcy i wielk� Zelandoni 

sprawił, �e kobiety poczuły si� wa�ne. Ayla wyczuwała ich nastawienie, lecz nie mieszkała jeszcze 

po�ród nich wystarczaj�co długo, by w pełni poj�� znaczenie, jakie miał dla nich ten fakt. Dla niej 

Proleva i Zelandoni były odpowiednio krewn� i przyjaciółk� Jondalara, nikim wi�cej. Donier 

spojrzała na znachork�, zach�caj�c j� do kontynuowania mowy. 

 - Proleva powiedziała mi, �e Zelandonii zawsze dziel� si� zdobytym po�ywieniem. 

Spytałam wi�c, czy kobiety Zelandonii zechc� podzieli� si� swoim mlekiem. Odparła, �e cz�sto 

robi� tak w gronie krewnych i bliskich przyjaciół. Niestety, Tremeda nie ma nikogo takiego, a ju� 

na pewno siostry czy kuzynki akurat teraz karmi�cej dziecko - ci�gn�ła Ayla, nie wspominaj�c 

nawet o bliskich przyjaciołach Tremedy, bo i nie było o czym wspomina�. Skini�ciem dłoni 

przywołała Lanog�, która wstała i zbli�yła si� wolno, nios�c w ramionach niemowl�. - 

Dziesi�ciolatka by� mo�e jest w stanie zaj�� si� małym dzieckiem, ale nie wykarmi go własnym 

mlekiem. Zacz�łam ju� uczy� Lanog�, w jaki sposób mo�e przyrz�dza� siostrze pokarm bardziej 

urozmaicony ni� tłuczone korzonki. Dziewczynka jest zdolna; trzeba tylko po�wi�ci� jej troch� 

czasu, ale dla Lorali to nie wystarczy. - Ayla umilkła i z powag� powiodła wzrokiem po twarzach 

kobiet. 

 - Domycie ich to tak�e twoja zasługa? - spytała niemłoda ju� Stelona. 

Tak. Poszły�my nad Rzek� i wyk�pały�my si�, tak jak czyni� to wszyscy - odrzekła Ayla. - 

Z tego, co wiem, nie zawsze spogl�dacie na Tremed� łaskawym okiem - dodała po chwili. - 

Zapewne macie powody, �eby �le o niej my�le�, ale pami�tajcie: to niemowl� nie jest Tremeda. To 

tylko dziecko, które potrzebuje mleka, przynajmniej odrobiny mleka. 

Powiem ci, co my�l� - odezwała si� Stelona, która w naturalny sposób stała si� rzeczniczk� 

pozostałych kobiet. - Nie miałabym nic przeciwko temu, �eby pokarmi� t� mał� od czasu do czasu, 

ale nie zamierzam wchodzi� do ich domu ani nie interesuj� mnie przesadnie cz�ste spotkania z 

Tremeda. 

Proleva odwróciła głow�, by ukry� u�miech. Ayla dopi�ła swego, pomy�lała. Znalazła si� 

jedna ch�tna, za ni� za� pójdzie reszta, a przynajmniej wi�kszo��. 



 - Nie oczekuj� od was �adnego po�wi�cenia. Rozmawiałam ju� z Lanog�, ch�tnie zaniesie 

siostr� do ka�dej z was. Razem mo�emy wypracowa� rozkład posiłków. Jest was tyle, �e dla �adnej 

nie b�dzie to wielkim problemem - odparła Ayla. 

 - No có�... Daj j� tu - powiedziała kobieta. - Sprawd�my, czy ona w ogóle pami�ta jeszcze, 

jak nale�y ssa�. Kiedy zabrakło pokarmu? 

 - Dokładnie nie wiem, ale wiosn� - odrzekła Ayla, po czym zwróciła si� do Lanogi: - 

Prosz�, podaj dziecko Stelonie. 

Dziewczynka starała si� nie patrze� prosto w oczy pozostałych kobiet, gdy podawała 

dziecko do�wiadczonej matce. Stelona uło�yła sobie �pi�ce niemowl� na kolanach i wprawnym 

ruchem podała mu pier�. Mała ockn�ła si� i z o�ywieniem pocz�ła si� rozgl�da�, lecz wida� było, 

�e odwykła od posilania si� w tej pozycji. Lanoga rozchyliła jej usteczka, a wtedy kobieta wsun�ła 

w nie sutek. Dziecko �uło go przez chwil� dzi�słami, nim wreszcie zacz�ło ssa�. 

 - Nie�le si� przypi�ła - mrukn�ła Stelona. Niektóre kobiety westchn�ły z ulg�, inne 

spojrzały z u�miechem na ss�ce niemowl�. 

 - Dzi�kuj�, Stelono - odezwała si� po chwili Ayla. 

 - Dobrze, �e chocia� tyle mog� dla niej zrobi�. W ko�cu Lorala nale�y do Dziewi�tej 

Jaskini - odparła kobieta. 

 - Wła�ciwie to nawet ich nie zawstydziła - opowiadała Proleva. - Raczej wzbudziła w nich 

prze�wiadczenie, �e je�li nie pomog�, zachowaj� si� gorzej ni� płaskogłowe. A teraz wszystkie 

pewnie czuj�, �e robi� co� dobrego i po�ytecznego. 

Joharran podniósł si� na łokciu i spojrzał na swoj� partnerk�. 

 - A ty? Karmiłaby� dziecko Tremedy? - spytał. Proleva przewróciła si� na bok i mocniej 

naci�gn�ła na rami� puszyste futro. 

 - Oczywi�cie - odpowiedziała. - Gdyby tylko kto� mnie o to poprosił, chocia�... przyznaj�, 

mo�e nie wpadłabym na to, �eby stworzy� rozkład karmie� dla tak wielu kobiet. Wstyd mi, �e nic 

nie wiedziałam o tym, i� Tremeda nie ma ju� pokarmu. Ayla mówiła, �e Lanoga jest zdolna, tylko 

trzeba jej troch� pomóc. To prawda. Dziewczynka utrzymała przy �yciu niemowl�, a i dla reszty 

dzieciaków jest lepsz� matk� ni� ich rodzona. A przecie� nie przeszła jeszcze nawet Rytuału 

Pierwszej Przyjemno�ci. Byłoby najlepiej, gdyby kto� adoptował niemowl�, a mo�e i par� 

młodszych dzieci Tremedy. 

 - Mo�e spróbujesz znale�� ch�tnego w czasie Letniego Spotkania? - zaproponował 

Joharran. 

 - Mog� spróbowa�, ale nie wydaje mi si�, �eby Tremeda miała do�� rodzenia dzieci. 

Wielka Matka zwykle daje ich wi�cej tym kobietom, które ju� rodziły. Zazwyczaj te� czeka, a� 



kobieta sko�czy karmi� jedno, nim obdarzy j� kolejnym. Zelandoni twierdzi, �e teraz, kiedy 

Tremeda nie ma ju� pokarmu, najdalej za rok znowu b�dzie rodzi�. 

 - A skoro ju� mowa o ci��ach... jak si� czujesz? - spytał przywódca, z miło�ci� spogl�daj�c 

na sw� kobiet�. 

 - Dobrze. Zdaje si�, �e nudno�ci mam ju� za sob�. Na szcz��cie w letnie upały nie b�d� 

jeszcze zbyt gruba. Ale my�l�, �e czas przyzna� si� znajomym. Ayla ju� si� domy�liła. 

 - A ja nie widz� po tobie �adnych oznak, poza t�, �e jeste� jeszcze pi�kniejsza - odparł 

Joharran. - O ile to w ogóle mo�liwe. 

Proleva u�miechn�ła si� ciepło do partnera. 

Przeprosiła mnie za to, �e wspomniała o ci��y, zanim sama zdecydowałam si� co� 

powiedzie�. Wymkn�ło jej si�, to wszystko. Mówiła, �e jako znachorka potrafi rozpozna� oznaki 

brzemienno�ci. Znachorka to jej słowo na okre�lenie uzdrowicielki. I powiem ci, �e ona naprawd� 

musi by� uzdrowicielk�, chocia� tak trudno uwierzy�, �e mogła nauczy� si� tak wiele od... 

 - Wiem - przerwał jej Joharran. - Czy ci, którzy j� wychowali, rzeczywi�cie s� tacy sami 

jak ci, którzy �yj� w pobli�u naszych Jaski�? Bo je�li tak, to mamy si� czym martwi�. Nigdy nie 

byli traktowani zbyt dobrze; ciekawe, dlaczego nie próbowali si� m�ci�. I co by si� stało, gdyby 

jednak pewnego dnia postanowili zaatakowa�? 

 - Nie wydaje mi si�, �eby�my musieli martwi� si� tym ju� teraz - odrzekła Proleva. - 

Jestem pewna, �e dowiemy si� o nich wi�cej, kiedy lepiej poznamy Ayl�. - Kobieta umilkła, by 

odwróci� głow� ku posłaniu Jaradala i posłucha�. Zaniepokoił j� cichy głos, ale teraz panowała ju� 

cisza. Pewnie co� mu si� przy�niło, pomy�lała, odwracaj�c si� z powrotem w stron� swego 

m��czyzny. - Wiesz ju�, �e rodzina chce zrobi� z niej kobiet� Zelandonii jeszcze przed 

Spotkaniem, przed Ceremoni� Za�lubin? 

Tak, wiem. Nie s�dzisz, �e troch� na to za wcze�nie? Wydaje nam si�, �e znamy Ayl� od 

dawna, a przecie� nie min�ło wiele dni, odk�d tu przybyła - rzekł z namysłem Joharran. - Zwykle 

nie sprzeciwiam si� propozycjom matki. Niecz�sto próbuje co� sugerowa�, cho� przecie� nadal jest 

bardzo wpływowa, a kiedy ju� to robi, zwykle chodzi jej o co� rozs�dnego, o czym sam nie 

pomy�lałem. Kiedy miałem zosta� przywódc�, zastanawiałem si�, czy b�dzie umiała z dnia na 

dzie� wyrzec si� władzy, ale ona namawiała mnie do przyj�cia wyboru równie �arliwie jak inni, a 

potem nigdy nie mieszała si� zbytnio w moje sprawy. Teraz jednak naprawd� nie widz� wa�nego 

powodu, dla którego mieliby�my tak szybko przyj�� Ayl� do Jaskini. Przecie� i tak b�dzie jedn� z 

nas, kiedy zostanie partnerk� Jondalara. 

 - B�dzie jedn� z nas, ale tylko jako jego kobieta - wyja�niła Proleya. - Twoja matka my�li 

przede wszystkim o jej pozycji, Joharranie. Pami�tasz pogrzeb Shevonara? Jako przybysz Ayla 



powinna była i�� na ko�cu orszaku, ale Jondalar uparł si�, �e tak czy inaczej, pójdzie z ni�. Wasza 

matka nie chciała, �eby jej syn szedł ostatni, za Laramarem, bo ludzie mogliby pomy�le�, �e 

kobieta, któr� sobie wybrał, jest niskiego stanu. To dlatego Pierwsza oznajmiła, �e Ayla jest 

uzdrowicielk� i pójdzie na czele, razem z Zelandoni. Laramar nie był tym zachwycony, udało mu 

si� upokorzy� Marthon�. 

 - Nie wiedziałem o tym - mrukn�ł Joharran. 

 - Kłopot w tym, �e tak naprawd� nikt nie wie, jak oceni� pozycj� Ayli - dodała po namy�le 

Proleva. - Podobno adoptował j� jaki� Mamutoi wysokiego stanu, ale co my wiemy o tych 

ludziach? Nie s� naszymi bra�mi, jak Lanzadonii, czy nawet Losadunai. Nigdy o nich nie 

słyszałam, cho� niektórzy twierdz�, �e słyszeli. Co gorsza, Ayla wychowała si� w�ród 

płaskogłowych! Jak� pozycj� daje jej takie pochodzenie? Je�eli nisk�, to po Za�lubinach obni�y si� 

te� pozycja Jondalara, a tym samym całej jego rodziny - Marthony, twoja, moja i wielu innych 

osób. 

- Nie pomy�lałem o tym - przyznał Joharran. 

 - Zelandoni upiera si�, �e powinni�my przyj�� Ayl� do Dziewi�tej Jaskini. Traktuje j� jak 

jedn� z Zelandoni, jak równ� sobie. Nie jestem pewna, co ni� kieruje, ale obstaje tak�e przy tym, �e 

status Ayli jest bardzo wysoki. - Proleva niemal bezwiednie znowu spojrzała w stron� posłania 

Jaradala, nasłuchuj�c głosu chłopca. Musi mie� wyj�tkowo kolorowe sny, pomy�lała. 

Joharran rozwa�ał w duchu jej komentarze, ciesz�c si�, �e Matka obdarzyła jego kobiet� 

tak� przenikliwo�ci� i dalekowzroczno�ci�. Cenił talenty Prolevy i rozumiał, jak wielk� pomoc� 

mu słu�y. W tej chwili za� najbardziej podziwiał jej umiej�tno�� odczytywania i wyja�niania 

motywów, którymi kierowała si� jego matka. Przywódca Dziewi�tej Jaskini umiał słucha� i 

argumentowa� - mi�dzy innymi dlatego był tak dobrym przywódc� - ale brakowało mu 

wewn�trznego instynktu umo�liwiaj�cego dostrzeganie ukrytych znacze� z pozoru zwyczajnych 

sytuacji i przeczuwanie ich dalekosi��nych skutków. 

 - Czy wystarczy, je�li tylko my wyrazimy zgod�? - spytała Marthona, pochylaj�c si� 

nieznacznie. 

 - Joharran jest przywódc�, ty jeste� był� przywódczyni�! doradczyni�, Willamar jest 

Mistrzem Handlu... 

 - A ty jeste� Pierwsz� - uzupełniła Marthona. - Pozycja to nie wszystko. Rzecz w tym, �e 

jeste�my z jednego rodu - no, mo�e poza tob�, Zelandoni, ale za to wszyscy wiedz�, �e si� 

przyja�nimy. 

 - Kto miałby si� sprzeciwi�? 



 - Laramar. - Matka Jondalara wci�� czuła zło�� i zakłopotanie na my�l o incydencie z 

Laramarem, który słusznie zarzucił jej złamanie ogólnie przyj�tych norm, i nie próbowała nawet 

ukry� irytacji. - Zrobił ju� co nieco w tej sprawie tylko po to, by przysporzy� nam kłopotów. Przed 

pogrzebem - dodała po chwili. 

 - Nic mi o tym nie wiadomo. Co zrobił? - spytała masywna donier. 

Zaprosiła Marthon� do siebie i popijaj�c herbat�, gaw�dziły po cichu. Zelandoni cieszyła 

si�, �e jej ostatni pacjent wrócił do domu i wreszcie mogła poczu� si� swojsko we własnym 

domostwie - odpocz��, pomedytowa� w samotno�ci i swobodnie porozmawia�. 

 - Dał mi do zrozumienia, �e Ayła powinna i�� na samym ko�cu orszaku. 

 - Przecie� kobieta twojego syna jest uzdrowicielk�, nale�y do Zelandoni - zdziwiła si� 

donier. 

 - Mo�e jest uzdrowicielk�, ale oficjalnie na pewno nie nale�y do Zelandoni i Laramar 

dobrze o tym wie. 

 - Ale co on mo�e zdziała�? 

 - Mo�e si� sprzeciwi�; jest członkiem Dziewi�tej Jaskini. Mo�liwe, �e s� i inni, którzy 

my�l� podobnie, ale dot�d nie mieli �miało�ci o tym mówi�. Je�li Laramar wyrazi sprzeciw, mog� 

pój�� za jego przykładem. Moim zdaniem Powinny�my przekona� wi�ksz� grup� ludzi do naszej 

sprawy - orzekła z przekonaniem Marthona. 

 - Mo�e masz racj�. Kogo proponujesz na pocz�tek? - sPytała Zelandoni, po czym upiła łyk 

herbaty i w zamy�leniu Marszczyła czoło. 

 - Mo�e Stelon� i jej rodzin�? - odparła była przywódczyni. - Proleva mówiła, �e to ona 

pierwsza zgodziła si� dokarmia� dziecko Tremedy. Jest szanowana, lubiana i nie spokrewniona ze 

mn�. 

 - Kto do niej pójdzie? 

 - Joharran albo ja. B�dzie nawet lepiej, je�li porozmawiam z ni� jak kobieta z kobiet�. Co o 

tym my�lisz? 

Zelandoni odstawiła kubek. Jej czoło przecinały teraz jeszcze gł�bsze zmarszczki. 

 - My�l�, �e powinna� rozmawia� z ni� ostro�nie, wybada� grunt - odrzekła. - Potem, je�li 

Stelona wyka�e zainteresowanie, Joharran mógłby poprosi� j� o poparcie, ale nie jako przywódca, 

lecz jako krewny Jondalara. Tym sposobem nie stworzymy wra�enia, jakoby wydawał jej oficjalne 

polecenie, wykorzystuj�c autorytet władzy. Lepiej niech to wygl�da na pro�b� o przysług�... 

 - I b�dzie ni� w istocie - dodała Marthona. 



 - Naturalnie. Ale sam fakt, �e wyst�puje z ni� przywódca, nada jej szczególn� wag�. 

Przecie� wszyscy znaj� pozycj� Joharrana, nawet nie trzeba o niej wspomina�. By� mo�e Stelona 

uzna pro�b� przywódcy za komplement. Dobrze j� znasz? - spytała Pierwsza. 

 - Nie�le. Stelona pochodzi z dobrego rodu, ale nie miały�my zbyt wielu okazji do bardzo 

osobistych kontaktów. Proleva znaj� lepiej ni� ja. To ona zaprosiła j� na spotkanie z Ayl� w 

sprawie dziecka Tremedy. Wiem te�, �e Stelona zawsze jest ch�tna do pomocy, kiedy trzeba 

przygotowa� wi�ksze zebranie czy uczt�. Pracuje ci��ko, kiedy jest potrzebna. 

W takim razie umów si� z Prolev� i razem pójd�cie do Stelony - poradziła Zelandoni. - 

Dowiedz si�, od czego najlepiej zacz�� rozmow�. Je�li Stelona jest taka ch�tna do pracy i 

pomagania innym, mo�esz wykorzysta� wła�nie t� stron� jej natury. 

Przez dłu�sz� chwil� kobiety siedziały w milczeniu, popijaj�c herbat� i rozmy�laj�c. 

Wolałaby�, �eby ceremonia przyj�cia była skromna czy bardziej dramatyczna? - spytała 

wreszcie Marthona. 

Zelandoni spojrzała na ni� ciekawie, dobrze wiedz�c, �e takie pytanie nie mogło pojawi� si� 

bez powodu. 

 - Dlaczego pytasz? 

 - Ayla pokazała mi co�, co mogłoby wywrze� na ludziach wielkie wra�enie, je�li tylko 

odpowiednio przygotujemy uroczysto�� - odrzekła matka Jondalara. 

 - Co ci pokazała? 

 - Widziała� ju�, jak ona rozpala ogie�? 

Otyła Zelandoni zawahała si� na moment, po czym wyprostowała si� nieco i popatrzyła na 

przyjaciółk� z u�miechem. 

 - Tylko raz, kiedy gotowała wod� na napój uspokajaj�cy dla Willamara. Pami�tasz? Wtedy, 

kiedy twój m��czyzna wrócił i dowiedział si� o Thonolanie. Obiecała, �e poka�e mi, jakim cudem 

rozpaliła ogie� tak szybko, ale musz� przyzna�, �e całkiem o tym zapomniałam. Tyle spraw 

mieli�my wszyscy na głowie - najpierw pogrzeb, ter a� plany Letniego Spotkania. 

 - Którego� wieczoru, kiedy wrócili�my do domu, nie paliła si� ju� ani �adna z lamp, ani 

ognisko. Ayla i Jondalar pokazali nam, co trzeba robi�. Od tego czasu razem z Willamarem i Folar� 

posługujemy si� wył�cznie nowym sposobem. Potrzebny jest do tego kamie�, który Ayla nazywa 

ognistym i podobno znalazła gdzie� w pobli�u Jaskini. Nie wiem, ile ma takich bryłek, ale twierdzi, 

�e mo�e podzieli� si� z innymi - wyja�niła Marthona. - Mo�e przyszłaby� do nas wieczorem z 

wizyt�? Wiem, �e Ayla i Jondalar i tak zamierzali pokaza� ci t� sztuczk�, wi�c mog� to zrobi� 

dzisiaj. Mogliby�my zje�� razem kolacj�. Przyjd�; zostało mi jeszcze troch� tego młodego wina. 

 - Czemu nie? Przyjd� z przyjemno�ci�. 



 - Jak zwykle, Marthono, było doskonałe - powiedziała Zelandoni, stawiaj�c pusty kubek 

obok niemal opró�nionej miski. 

Go�� i domownicy siedzieli razem na grubych poduszkach uło�onych wokół niskiej 

kamiennej ławy. Jondalar przez cały czas przygl�dał si� bliskim i u�miechał tajemniczo, jakby 

oczekiwał jeszcze jednego, szczególnie smakowitego dania. Donier musiała przyzna� w duchu, �e 

z�eraj� ciekawo��, cho� starała si� ze wszystkich sił nie okazywa� zainteresowania. 

Nie spieszyła si� wi�c z jedzeniem, racz�c domowników historyjkami i anegdotami, a 

jednocze�nie zach�caj�c Jondalara i Ayl� do opowiadania o Podró�y, Willamara za� - do snucia 

wspomnie� na temat jego handlowych wypraw. Wszyscy sprawiali wra�enie odpr��onych, mo�e z 

wyj�tkiem Folary, która siedziała jak na roz�arzonych w�glach, nie mog�c doczeka� si� pokazu. 

Wyraz zadowolenia na twarzy Jondalara był na dłu�sz� met� tak komiczny, �e Zelandoni z trudem 

powstrzymywała u�miech. 

Willamar i Marthona o wiele bardziej przywykli do oczekiwania na najlepszy moment - 

cz�sto celowo stosowali t� taktyk� w rozmowach handlowych i negocjacjach z innymi Jaskiniami. 

Wydawało si�, �e Ayla tak�e nie ma nic przeciwko czekaniu, cho� Pierwsza W�ród Tych Którzy 

Słu�� nie umiała precyzyjnie odczyta� jej prawdziwych uczu�. Nie znała pi�knej znachorki 

wystarczaj�co dobrze; jasnowłosa wci�� jeszcze była dla donier intryguj�c� zagadk�. 

 - Je�li sko�czyła�, przesi�d� si�, prosz�, bli�ej ogniska - zaproponował Jondalar, szczerz�c 

z�by w chytrym u�miechu. 

Wielka kobieta podniosła si� wolno ze sterty poduszek, na których siedziała, i 

majestatycznym krokiem podeszła do kuchennego paleniska. Zebrawszy mi�kkie siedziska, 

Jondalar pospieszył za ni�, lecz Pierwsza wolała sta�. 

 - Lepiej b�dzie, je�li spoczniesz, Zelandoni - powiedział. - Musimy zgasi� wszystkie 

lampki, za chwil� b�dzie tu tak ciemno jak w jaskini. 

 - Jak sobie �yczysz - odrzekła donier, siadaj�c na stercie poduszek. 

Marthona i Willamar tak�e przenie�li swoje siedziska i usadowili si� opodal paleniska, 

podczas gdy młodzi zebrali wszystkie kaganki i ustawili je na ziemi, ku zdziwieniu Pierwszej nie 

zapominaj�c nawet o tym, który stał zawsze w niszy, przed figurk� donii. Sam fakt zgromadzenia 

�ródeł �wiatła w jednym miejscu uczynił reszt� domostwa znacznie mroczniejszym. 

Wszyscy gotowi? - upewnił si� Jondalar. 

Kiedy troje starszych Zelandonii zgodnie kiwn�ło głowami, młodsi pocz�li zdmuchiwa� 

w�tłe płomyki lampek tłuszczowych. Nikt nie odezwał si� ani słowem, kiedy gasły jeden po 

drugim. Cienie pogł�biały si� z ka�d� chwil�, a� wreszcie mrok okrył cały dom nieprzeniknionym, 

g�stym całunem. Rzeczywi�cie, w domostwie roz�wietlanym jeszcze przed chwil� złocistymi 



ognikami zapanowała ciemno�� porównywalna z t� w jaskiniach, lecz wra�enie obco�ci w dobrze 

znanym miejscu czyniło atmosfer� jeszcze bardziej niesamowit�. Owszem, zdarzało si�, �e ogie� 

podsycany starannie we wn�trzach domów gasł, lecz tym razem był to wynik �wiadomego 

działania - tak jakby Jondalar i Ayla kusili los. Mistyczny aspekt niewinnego pokazu nie umkn�ł 

uwagi pierwszej. 

Po chwili jednak, kiedy jej wzrok przywykł do mroku, Zelandoni doszła do wniosku, �e nie 

otacza jej absolutna czer�. Wprawdzie nadal nie widziała dłoni, któr� podniosła na wysoko�� oczu, 

ale ponad �cianami nie zadaszonego domostwa dostrzegała spodni� stron� nawisu skalnego, na niej 

za� blady poblask ognisk pal�cych si� w s�siednich pomieszczeniach. Nie było to wiele, ale fakt 

pozostawał faktem: odbite �wiatło stanowiło o ró�nicy mi�dzy zaciemnionym domem a 

gł�bi�jaskini. Trzeba b�dzie o tym pami�ta�, pomy�lała Pierwsza. 

Z zamy�lenia wyrwał j� dopiero widok �wiatełka, które nawykłym do mroku oczom 

wydawało si� pora�aj�co jasne. Była to iskra, która na dług� chwil� wydobyła z ciemno�ci zarys 

twarzy Ayli, potem za� znikn�ła, a na jej miejscu niemal natychmiast ukazał si� płomie�. 

 - Jak to zrobiła�? - spytała Zelandoni. 

 - Niby co? - spytał Jondalar, u�miechaj�c si� szeroko. 

 - Jakim sposobem tak szybko rozpaliła� ogie�? - Donier doskonale wiedziała, �e wszyscy 

przygl�daj� jej si� z rozbawieniem. 

 - Dzi�ki ognistemu kamieniowi! - odparł Jondalar, podaj�c kobiecie jedn� z niezwykłych 

bryłek. - Kiedy uderza si� go krzemieniem, powstaje bardzo gor�ca i długotrwała iskra. Je�eli 

hubka jest sucha, a przy tym dobrze si� wyceluje, płomie� pojawia si� od razu. Poka�� ci, jak to si� 

robi. 

M��czyzna uformował lu�n� wi�zk� z gar�ci suchych traw i drobniutkich ostru�yn. 

Pierwsza tymczasem wstała i przysiadła na kamiennej posadzce tu� obok paleniska. Wolała 

siadywa� na mi�kkich i wysokich siedziskach, gdy� łatwiej jej było podnie�� si� na nogi, lecz nie 

oznaczało to wcale, �e nie była w stanie spocz�� bezpo�rednio na ziemi, je�li miała ochot� lub 

musiała to zrobi�. A sztuczka z szybkim rozpalaniem ognia z pewno�ci� zasługiwała na 

zainteresowanie. Jondalar zapalił k�pk� suszu i przekazał kamienie Zelandoni. Kobieta kilkakrotnie 

bezskutecznie uderzała krzemieniem, za ka�d� nieudan� prób� coraz mocniej marszcz�c czoło. 

Nauczysz si� - zapewniła j� Marthona. - Aylo, Poka� jeszcze raz. chwyciła pewnie 

krzemie� i bryłk� pirytu �elaza, uło�yła odpowiednio hubk� i powoli ustawiła r�ce we wła�ciwej 

pozycji, staraj�c si�, by donier dobrze widziała jej poczynania. Pot��na iskra padła na suche 

włókna i natychmiast uniosła si� z nich smu�ka dymu. Znachorka zdusiła jednak rodz�cy si� 

płomie� i oddała kamienie Zelandoni. 



Kobieta ustawiła je w odpowiedniej - jak jej si� wydawało - pozycji i ju� miała uderzy�, 

gdy Ayla chwyciła jej dłonie i poprawiła ich uło�enie. Zelandoni spróbowała jeszcze raz i ku 

swemu zadowoleniu spod krzemienia wyskoczyła spora iskra, która jednak wyl�dowała tu� obok 

hubki. Pierwsza zmieniła nieco pozycj� i ponowiła prób�. Tym razem iskra padła na gar�� suchych 

traw. Donier wiedziała, co robi� dalej: podniosła hubk�, zbli�yła do twarzy i pocz�ła delikatnie 

dmucha�. Tl�ce si� włókno nabrało czerwonej barwy. Drugie dmuchni�cie sprawiło, �e pojawił si� 

na nim płomyk, od trzeciego za� ogniem zaj�ły si� ostru�yny. Zelandoni odło�yła podpałk� na 

ziemi� i zacz�ła dokłada� najpierw drobne drzazgi, a potem coraz wi�ksze kawałki drewna. Po 

chwili usiadła wygodnie i u�miechn�ła si�, zadowolona z pierwszego sukcesu. 

Domownicy tak�e si� u�miechali, wspomagaj�c jej próby zach�caj�cymi komentarzami. 

 - Szybko si� nauczyła� - stwierdziła Folara. 

 - Wiedziałem, �e sobie poradzisz - powiedział Jondalar. - Mówiłam ci, �e to tylko kwestia 

techniki - rzekła Marthgna. 

 - 	wietna robota! - pochwalił Willamar. 

 - A teraz spróbuj jeszcze raz - zaproponowała Ayla. 

 - Dobry pomysł - zawtórowała jej Marthona. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce posłusznie chwyciła kamienie i 

powtórzyła prób�. Rozpaliła ogie� bez problemu, za to za trzecim razem nie udała jej si� ta sztuka, 

póki Ayla nie wyja�niła jej, �e powinna uderza� pod innym k�tem, by wytworzy� odpowiednio 

siln� iskr�. Kiedy wreszcie trzecie podej�cie zako�czyło si� sukcesem, donier wstała, powróciła na 

swe mi�kkie siedzisko i spojrzała na Ayl�. 

Popracuj� nad tym w domu - powiedziała. - Chc� by� pewna, �e kiedy pierwszy raz 

spróbuj� to zrobi� na oczach ludzi, b�d� równie dobra jak wy. Powiedz mi tylko, gdzie si� tego 

nauczyła�. 

Ayla opowiedziała jej o tym, jak w zamy�leniu przypad kiem podniosła dziwny kamie� z 

pla�y w dolinie, w której mieszkała, zamiast pobij aka, którym zamierzała wykona� potrzebne jej, 

nowe narz�dzie. Jako �e akurat zgasł jej ogie�, iskra i smu�ka dymu skłoniły j� do próby 

wzniecenia go na powrót nowym sposobem. 

 - Czy to prawda, �e w naszej okolicy te� mo�na znale�� ogniste kamienie? - spytała donier. 

Tak - odparł podekscytowany Jondalar. - Opuszczaj�c dolin� koni, zebrali�my ich tyle, ile 

si� dało. Mieli�my nadziej�, �e znajdziemy wi�cej podczas Podró�y, ale tak si� nie stało. Dopiero 

kiedy Ayla zatrzymała si� nad małym strumykiem w Le�nej Dolinie, �eby si� napi�, udało jej si� 

znale�� troch� tych kamieni. Niewiele tego, ale gdzie jest kilka, tam mo�e by� wi�cej. 

 - Brzmi to logicznie. Mam nadziej�, �e si� nie mylisz - powiedziała Zelandoni. 



 - Byłyby �wietnym towarem na wymian� - zauwa�ył Willamar. 

Donier zmarszczyła lekko brwi. Do tej pory my�lała raczej o dramatycznym efekcie 

podczas niektórych ceremonii, ale to wymagałoby ukrycia faktu znalezienia tajemniczych kamieni 

przed wszystkimi prócz Zelandoni, a na to było ju� za pó�no. 

 - Zapewne masz racj�, Mistrzu Handlu, ale jeszcze nie teraz - odrzekła. - Je�li mam by� 

szczera, na razie chciałabym utrzyma� w tajemnicy spraw� ognistych kamieni. 

 - Dlaczego? - spytała Ayla. 

 - Mog� si� przyda� w czasie pewnych rytuałów - odpowiedziała szczerze Zelandoni. 

Znachorka przypomniała sobie nagle spotkanie, które Talut zwołał, by obwie�ci� wszystkim 

zamiar przyj�cia jej do Mamutoi. Ku zaskoczeniu pary przywódców - Talut i Tulie jako 

rodze�stwo wspólnie kierowali Obozem Lwa - okazało si�, �e kto� jest przeciwko tej decyzji. I 

dopiero kiedy dokonano zaimprowizowanej, ale bardzo efektownej prezentacji rozpalania ognia za 

pomoc� dziwnego kamienia, a nast�pnie obiecano odda� go w r�ce tego, kto wyraził sprzeciw, 

Frebec wycofał swoje zastrze�enia. 

 - Chyba masz racj� - przyznała Ayla. 

 - A kiedy b�d� mogła pokaza� je znajomym? - spytała f lekka zawiedziona Folara. - Matka 

kazała mi przyrzec, 

3 tego nie zrobi�, ale bardzo bym chciała. - M�drze post�piła - pochwaliła Marthon� 

Zelandoni. Obiecuj�, �e b�dziesz mogła pokaza� je, komu tylko zechcesz, ale jeszcze nie teraz. 

Naprawd� b�dzie lepiej, je�li wytrzymasz jeszcze troch�. Zgoda? 

 - Oczywi�cie, Zelandoni. Skoro tak ci na tym zale�y... - odparła Folara. 

 - Zdaje si�, �e w ci�gu tych paru dni od ich powrotu mieli�my tu wi�cej ceremonii i 

zgromadze� ni� przez cał� zim� - zauwa�ył Solaban. 

 - Proleva poprosiła mnie o pomoc. Przecie� wiesz, �e jej nie odmówi� - odparła Ramara. - 

Podobnie jak nie odmówiłabym Joharranowi. A Jaradal i tak zawsze bawi si� z Robenanem, wi�c 

wygodniej mi b�dzie mie� ich na oku. 

 - Lada dzie� wyruszymy na Letnie Spotkanie. Czy nie mo�na było troch� poczeka�? - 

spytał m��czyzna, nie kryj�c irytacji. 

Stał wła�nie po�rodku izby, a na kamiennych płytach rozło�ył wokół siebie mnóstwo 

przedmiotów osobistych, próbuj�c podj�� decyzj�, które z nich powinien zabra� ze sob�. Nie 

przepadał za tym zaj�ciem. Spo�ród wszystkich przygotowa� do Letnich Spotka� t� cz��� darzył 

najmniejszym sentymentem i zawsze odkładał j� niemal na ostatni� chwil�. Tym razem za�, kiedy 

wreszcie zabrał si� do selekcji, wcale nie cieszyła go my�l, �e dookoła ma biega� para urwisów. 

 - Zdaje si�, �e chodzi o przygotowanie do ich Za�lubin  - powiedziała Ramara. 



Mówi�c to, pomy�lała o własnej ceremonii sprzed lat i spojrzała na czarnowłosego partnera. 

Nie, chyba nikt w całej Dziewi�tej Jaskini nie miał tak ciemnej czupryny. Kiedy poznała Solabana, 

od razu spodobał jej si� kontrast mi�dzy jego kruczoczarnymi włosami a własn�, jasnoblond 

fryzur�. Lecz cho� włosy m��czyzny były tak ciemne, jego oczy zaskakiwały jasnym bł�kitem, 

karnacja za� była tak blada, �e cz�sto szkodził jej nadmiar sło�ca, szczególnie na pocz�tku lata. 

Ramara uwa�ała, �e jej partner jest najprzystojniejszym m��czyzn� z Dziewi�tej Jaskini, 

przystojniejszym nawet od Jondalara. Rozumiała doskonale, na czym polegał urok jasnowłosego 

olbrzyma o niezwykłych niebieskich oczach, i swego czasu - jak wi�kszo�� kobiet - podkochiwała 

si� w nim skrycie, lecz smak prawdziwej miło�ci poznała dopiero, gdy spotkała Solabana. Teraz, 

po powrocie z Podró�y, Jondalar nie wydawał si� jej ju� taki atrakcyjny, by� mo�e tak�e dlatego, 

�e cał� uwag� po�wi�cał Ayli. 

 - A nie mogliby si� poł�czy� tak samo jak wszystkie inne pary? - Solaban był najwyra�niej 

w odpowiednim nastroju do nie ko�cz�cych si� narzeka�. 

 - Nie mogliby, bo nie s� tacy sami jak wszystkie pary - odparła cierpliwie kobieta. - 

Jondalar powrócił wła�nie z Podró�y tak długiej, �e nikt nie spodziewał si� nawet, i� kiedykolwiek 

go zobaczy, a Ayla nie nale�y do Zelandonii, chocia� bardzo by chciała. Tak przynajmniej 

słyszałam. 

 - Przecie� je�li si� z nim poł�czy, i tak zostanie Zelandonii - odrzekł Solaban. - Po co wi�c 

urz�dza� osobn� ceremoni� przyj�cia? 

 - To nie to samo. Nie byłaby Zelandonii, tylko "Ayl� z Mamutoi, partnerk� Jondalara z 

Zelandonii". Ka�dy, koniu by si� przedstawiła, od razu wiedziałby, �e jest obca - wyja�niła 

Ramara. 

 - I tak b�dzie wiedział, gdy tylko ona otworzy usta - zauwa�ył zgry�liwie Solaban. - To, �e 

zrobimy z niej Zelandonii, niczego w tej kwestii nie zmieni. 

 - A wła�nie �e zmieni. Mo�e i Ayla mówi z dziwnym akcentem, ale ludzie, których pozna, 

b�d� wiedzieli, �e ju� nie jest przybyszem z obcych stron. 

Ramara spojrzała na narz�dzia, bro� i stroje zakrywaj�ce ka�dy kawałek kamiennej 

posadzki. U�miechn�ła si� w duchu, doskonałe bowiem rozumiała prawdziwy powód irytacji 

partnera i wiedziała, �e nie miała ona nic wspólnego z Ayl� czy Jondalarem. 

 - Gdyby nie padało, zabrałabym chłopców do Le�nej Doliny, �eby popatrzyli na konie. 

Wszystkie dzieciaki za tym przepadaj�. Rzadko maj� okazj� ogl�da� zwierz�ta z bliska. 

Mars na czole Solabana pogł�bił si� jeszcze. 

To oznacza, jak s�dz�, �e b�d� musieli zosta� tutaj. Ramara u�miechn�ła si� drwi�co. 



 - Niekoniecznie. Zaprowadz� ich na przeciwległy kraniec niszy, tam, gdzie trwaj� 

przygotowania, i pomog� kobietom pilnuj�cym dzieci. Niech si� pobawi� z rówie�nikami. Prołeva, 

jak wszystkie matki powierzaj�ce komu� swoje potomstwo, prosiła mnie, �ebym bardzo uwa�ała na 

Jaradala. Dzieciaki w tym wieku zaczynaj� by� niezale�ne i cz�sto Próbuj� samotnych wycieczek - 

wyja�niła Ramara, z zadowoleniem obserwuj�c, jak humor jej partnera poprawia si� 2 ka�d� 

chwil�. - Ale postaraj si� zd��y� z pakowaniem Przed uroczysto�ci�, bo po niej prawdopodobnie 

przyjd� tu z chłopcami. 

Solaban pokr�cił głow�, spogl�daj�c ponownie na schludnie uło�on� mozaik� rzeczy 

osobistych oraz rz�dów równo przyci�tych kawałków rogu, ko�ci i mamucich ciosów. Wci�� nie 

był pewien, co powinien zabra�; ta scena powtarzała si� co roku. 

 - Zd��� - odpowiedział po namy�le. - Pod warunkiem, �e zdecyduj� si� wreszcie, czego 

b�d� potrzebował i co mog� wzi�� na wymian�. - Solaban był bowiem nie tylko pomocnikiem 

Joharrana, ale tak�e wytwórc� wybornych r�koje�ci, szczególnie do no�y. 

 - Zdaje si�, �e wszyscy ju� s� - powiedziała Proleva. - I chyba przestało pada�. 

Joharran skin�ł głow�, wyszedł spod nawisu chroni�cego nisz� przed ulewnym deszczem i 

wskoczył na kamienn� platform�. Spojrzał z zadowoleniem na g�stniej�cy tłum Zelandonii i 

u�miechn�ł si� do stoj�cej opodal Ayli. 

Znachorka odpowiedziała tym samym, cho� wida� było, �e jest bardzo zdenerwowana. 

Popatrzyła na Jondalara, który tak�e obserwował ci�b� gromadz�c� si� wokół Kamienia Mówcy. 

 - Czy� nie spotykali�my si� tu nie tak dawno temu? - zacz�ł Joharran, u�miechaj�c si� 

ironicznie. - Kiedy przedstawiałem j� wam, nie wiedzieli�my o Ayli zbyt wiele - wła�ciwie tylko 

tyle, �e podró�owała z moim bratem, Jondalarem, i �e ma niezwykł� władz� nad zwierz�tami. 

Jednak w krótkim czasie dowiedzieli�my si� o Ayli z Mamutoi bardzo wiele. 

Chyba ka�dy z nas spodziewał si�, �e Jondalar poł�czy si� z kobiet�, któr� sprowadził pod 

swój dach. I rzeczywi�cie, niedługo tak si� stanie - ju� podczas pierwszych Za�lubin na 

tegorocznym Letnim Spotkaniu. A kiedy stan� si� partnerami, zamieszkaj� z nami, w Dziewi�tej 

Jaskini, a ja jestem gotów powita� ich w niej ju� teraz. 

W�ród zebranych rozległo si� kilka okrzyków aprobaty. - Jednak Ayla nie jest Zelandonii. 

Kiedy jeden z nas zawi�zuje w�zeł z kim� spoza Jaskini, zwykle dochodzi do długich negocjacji, 

które zgodnie z obyczajem prowadzi si� z rodzinn� osad� wybranki. Przypadek Ayli jest inny. 

Mamutoi mieszkaj� tak daleko st�d, �e podró� do ich ziem zaj�łaby okr�gły rok. Szczerze mówi�c, 

robi� si� za stary na tak długie wyprawy. 

T� uwag� powitały gromkie �miechy zgromadzonych. 

 - Staro�� nie rado��, Joharranie?! - zawołał który� z młodzików. 



 - Zaczekaj, a� stuknie ci tyle wiosen, ile ja mam teraz. Wtedy dopiero b�dziesz wiedział, co 

to staro�� - odezwał si� siwowłosy m��czyzna. 

Joharran odczekał, a� umilkn� komentarze, nim podj�ł przerwany w�tek. 

 - Kiedy dojdzie do Za�lubin, wi�kszo�� z nas b�dzie nazywa� kobiet� mojego brata "Ayl� z 

Dziewi�tej Jaskini Zelandonii", ale Jondalar zaproponował, by�my przyj�li jego wybrank� do 

siebie jeszcze przed wyruszeniem na Letnie Spotkanie. Poprosił te�, by�my j� adoptowali. Dzi�ki 

temu ceremoniał zwi�zany z Za�lubinami b�dzie nieco prostszy, a poza tym nie b�dziemy musieli 

stara� si� o akceptacj� wszystkich grup, które przyb�d� na Spotkanie. 

 - Dobrze, ale czy ona chce by� Zelandonii? - spytała jaka� kobieta. 

Wszystkie oczy zwróciły si� teraz ku Ayli, która z trudem przełkn�ła �lin� i odezwała si� po 

dłu�szej chwili, koncentruj�c si� na tym, by jak najbardziej poprawnie i wyra�nie wypowiedzie� 

ka�de słowo. 

 - Bardziej ni� czegokolwiek na �wiecie pragn� by� kobiet� Zelandonii i partnerk� 

Jondalara. 

Cho� bardzo si� starała, nie potrafiła ukry� obcego akcentu i dziwnie gardłowej wymowy. 

Nikt, kto słyszał jej słowa, nie mógł w�tpi�, i� wymawia je osoba przybywaj�ca z dalekich stron, 

lecz było w nich tyle szczerego przekonania, �e trafiły do serc wi�kszo�ci zebranych. 

 - Przebyła dalek� drog�, by sta� si� kobiet� Zelandonii - stwierdził Joharran. 

Tak, ale jaka b�dzie jej pozycja? - odezwał si� znienacka Laramar. 

 - Taka sama, jak Jondalara - odparła Marthona, która od pocz�tku wiedziała, z czyjej strony 

nale�y si� spodziewa� kłopotów, i była na nie przygotowana. 

 - Dzi�ki tobie pozycja Jondalara w Dziewi�tej Jaskini jest wysoka, ale o Ayli nie wiemy 

nic ponad to, �e wychowali j� płaskogłowi - odparował gło�no Laramar. 

 - Została adoptowana przez najwy�szego rang� Mamuta, czyli odpowiednika naszej 

Zelandoni. Gdyby on nie przyHł jej do swego ogniska, uczyniłby to przywódca całego Obozu - 

wyja�niła Marthona. 

 - Jondalarze, dlaczego zawsze musi znale�� si� kto� niezadowolony? - spytała cicho Ayla 

w mowie Mamutoi. - Czy trzeba b�dzie u�y� kamieni ognistych i da� mu jeden z nich, �eby go 

przekona�, jak Frebeca w Obozie Lwa? 

 - Frebec okazał si� przyzwoitym człowiekiem. Obawiam si�, �e w przypadku Laramara 

mo�e by� inaczej - mrukn�ł w odpowiedzi łupacz krzemieni. 

 - To ona tak twierdzi - ci�gn�ł zaczepnym tonem Laramar. - Ale sk�d mamy wiedzie�, czy 

tak było naprawd�? 



 - St�d, �e był przy tym mój syn i potwierdza ka�de jej słowo - odparła Marthona. - 

Przywódca, Joharran, wierzy mu bez zastrze�e�. 

 - Bo te� nale�y do rodziny. Przecie� to jasne, �e brat Jondalara nie b�dzie kwestionował 

słów jego kobiety. Wszyscy chcecie nada� jej jak najwy�szy status, bo ma doł�czy� do waszego 

rodu! - zawołał Laramar. 

 - Nie rozumiem, o co ci chodzi, Laramarze - rozległ si� nagle głos z innej cz��ci 

zgromadzenia. Ludzie pocz�li rozgl�da� si� z ciekawo�ci� i ku swemu zaskoczeniu przekonali si�, 

�e na krytyk� Laramara zdobyła si� Stelona. - Gdyby nie Ayla, najmłodsza córka twojej partnerki 

pewnie umarłaby ju� z głodu. Nie byłe� łaskaw powiedzie� nam ani o tym, �e Tremeda była chora i 

straciła pokarm, ani o tym, �e Lanoga próbuje utrzyma� niemowl� przy �yciu, karmi�c je 

tłuczonymi korzonkami. Ayla musiała to zrobi� za ciebie. Szczerze mówi�c, w�tpi�, czy w ogóle 

miałe� poj�cie, co si� dzieje w twojej rodzinie. Ale wiedz, �e Zelandoni nie pozwala, by inny 

Zelandoni głodował. Kilka matek podj�ło si� wykarmienia dziecka; to dzi�ki nim Lorala ju� 

odzyskuje siły. Sama ch�tnie popr� Ayl�, je�li b�dzie tego potrzebowała, poniewa� Zelandonii 

mog� by� dumni, �e jest w�ród nich kto� taki. 

Kilka młodych matek z dzie�mi na r�kach ochoczo poparło Stelon� gło�nymi okrzykami. 

Opowie�� o najmłodszym dziecku Tremedy rozeszła si� po osadzie lotem błyskawicy, lecz nie 

wszyscy jeszcze znali j� w szczegółach. Cho� wi�kszo�� mieszka�ców Dziewi�tej Jaskini 

wiedziała, jaka to "choroba" trapi kobiet� Laramara, najbardziej liczyło si� to, �e niemowl� tak 

nagle pozbawione pokarmu nie cierpi ju� głodu. 

 - Masz jeszcze jakie� zastrze�enia, Laramarze? - spytał Joharran. M��czyzna pokr�cił 

głow� i znikn�ł w tłumie. 

 - A czy kto� z was ma co� przeciwko temu, by Ayla została pełnoprawnym członkiem 

Dziewi�tej Jaskini Zelandonii?! - zawołał gło�niej przywódca. Rozległy si� przyciszone szepty, 

lecz nikt nie wyst�pił z obiekcjami. Joharran pochylił si� i wyci�gn�ł r�k� do Ayli, by pomóc jej 

wdrapa� si� na kamienne podwy�szenie, po czym oboje stan�li twarzami ku zgromadzonym. - Jako 

�e znalazło si� ju� kilka osób, które chc� j� zarekomendowa�, a nikt nie zgłasza zastrze�e�, 

pozwólcie, �e przedstawi� wam Ayl� z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, dawniej z Obozu Lwa 

Mamutoi, córk� Ogniska Mamuta, wybran� przez ducha Lwa Jaskiniowego, chronion� przez 

Nied�wiedzia Jaskiniowego, przyjaciółk� koni Whinney i Zawodnika oraz czworono�nego łowcy, 

Wilka. - Zanim odwa�ył si� wygłosi� publicznie pełn� list� tytułów Ayli, długo dyskutował z 

Jondalarem i uczył si� jej na pami��. - A tak�e przyszł� partnerk� Jondalara - dodał po chwili. - A 

teraz chod�my co� zje��! 



Joharran i Ayla zeszli z Kamienia Mówcy i ruszyli ku ławom, na których czekały ju� gor�ce 

potrawy. Po drodze wiele razy zatrzymywali ich ludzie przedstawiaj�cy si� oficjalnie i najcz��ciej 

wygłaszaj�cy osobiste komentarze na temat dziecka Tremedy lub tradycyjne formułki powitalne. 

Był jednak kto�, kto wcale nie miał ochoty na serdeczne powitania. Laramar nie nale�ał do 

m��czyzn, których łatwo speszy�, lecz tym razem został mocno upokorzony i fakt ten zepsuł mu 

humor. Nim oddalił si� w swoj� stron�, posłał znachorce spojrzenie tak pełne zło�ci, �e przeszył j� 

dreszcz. Nie wiedział jednak, �e demonstracja ta nie uszła uwagi Zelandoni. W miejscu, gdzie 

dzielono si� jadłem, nie zabrakło tego dnia Laramarowej barmy, lecz tym, kto rozlewał j� ze 

skórzanego worka, był najstarszy syn jego partnerki, Bologan. 

Gdy biesiada rozpocz�ła si� na dobre, znowu lun�ł deszcz. Ludzie schronili si� pod 

nawisem skalnym, by w spokoju naje�� si� do syta - jedni przysiadali wprost na ziemi, inni na 

pniach i wapiennych blokach zgromadzonych w tym miejscu przez lata ucztowania. Zelandoni 

doł�czyła do Ayli, która szła wła�nie do rodziny Jondalara. 

 - Obawiam si�, �e zyskała� wroga w osobie Laramara  - stwierdziła bez ogródek. 

 - Przykro mi, �e tak wyszło - odrzekła uzdrowicielka. 

 - Nie chciałam, �eby miał przeze mnie kłopoty. 

 - Nie ma przez ciebie kłopotów. Wr�cz przeciwnie, to on zamierzał ci zaszkodzi�, a �ci�lej 

upokorzy� Marthon� i jej rodzin�. Sam jest sobie winien. Co nie zmienia faktu, �e prawdopodobnie 

wini za wszystko ciebie - dodała Zelandoni. 

Dlaczego miałby chcie� zaszkodzi� Marthonie? 

 - Dlatego, �e stoi najni�ej w hierarchii Dziewi�tej Jaskini, a Joharran i jego matka - 

najwy�ej. Miał szcz��cie; zdołał ostatnio przyłapa� Marthon� na drobnym bł�dzie. Zapewne ju� 

wiesz, �e niecz�sto udaje si� komu� taka sztuka. Moim zdaniem uroił sobie, �e to jego wielki 

sukces, i zapragn�ł go powtórzy� - wyja�niła donier. 

Ayla słuchała w milczeniu i obserwowała wielk� Zelandoni spod coraz mocniej 

�ci�gni�tych brwi. 

 - S�dz�, �e nie tylko j� chciał upokorzy� - odezwała si� w ko�cu. - Ja tak�e popełniłam 

pewien bł�d. 

 - Co masz na my�li? 

Tamtego dnia, kiedy poszłam do Lanogi, Laramar wrócił nagle do domu. Jestem pewna, �e 

nawet nie wiedział o sytuacji niemowl�cia, podobnie jak nie miał poj�cia o ranach Bologana. Nie 

ukrywam, �e go nie lubi�, a wtedy byłam naprawd� rozdra�niona. Był ze mn� Wilk i zauwa�yłam, 

�e Laramar przestraszył si� na jego widok. Próbował niezdarnie zamaskowa� strach, a ja 

zachowałam si� jak przywódca sfory, który chce pokaza� miejsce w szeregu zbyt �miałemu 



wilkowi stoj�cemu ni�ej w hierarchii. Zaraz te� poczułam, �e nie powinnam była tego robi�. Jego 

niech�� do mnie tylko wzrosła - przyznała ze smutkiem Ayla. 

 - Czy przywódcy wilczych sfor naprawd� pokazuj� podwładnym ich miejsce w szeregu? - 

zainteresowała si� Zelandoni. - Sk�d o tym wiesz? 

 - Polowałam na drapie�niki, zanim zacz�łam zabija� ich potencjalne ofiary - odrzekła Ayla. 

- Sp�dzałam całe dnie na obserwowaniu wilczych zwyczajów. Czasem my�l�, �e Wilk dobrze si� 

czuje mi�dzy lud�mi przede wszystkim dlatego, �e zwyczaje jego pobratymców nie ró�ni� si� 

znacz�co od naszych. 

 - Zdumiewaj�ce - mrukn�ła Pierwsza. - Obawiam si�, �e masz racj� co do Laramara. 

Zniech�ciła� go do siebie jeszcze bardziej, ale to nie tylko twoja wina. Podczas pogrzebu stała� 

mi�dzy najwa�niejszymi osobisto�ciami Dziewi�tej Jaskini, bo taka moim zdaniem jest nale�na ci 

pozycja; Marthona te� tak uwa�a. A on chciał widzie� ci� tam, gdzie jego zdaniem powinna� była 

si� znale�� - czyli za nim. Z punktu widzenia naszych tradycji, miał słuszno��. 

Na pogrzebach członkowie danej Jaskini powinni i�� przed go��mi. Tyle �e ty tak naprawd� 

nie jeste� tu go�ciem, przede wszystkim nale�ało ci si� miejsce w�ród Zelandoni, bo jeste� 

uzdrowicielk�, a tacy jak my zawsze krocz� na czele. Po drugie, przyj�ła ci� rodzina Jondalara i 

nale�ysz do niej, z czym wszyscy si� dzi� zgodzili. Jednak na pogrzebie, kiedy Laramar zaczepił 

Marthon�, udało mu si� j� zaskoczy�. To dlatego uznał, �e nadeszła godzina triumfu. A ty, nie 

wiedz�c o niczym, pokazała� mu jego miejsce. Postanowił wi�c, �e odegra si� na was obu, atakuj�c 

Marthon�, ale nie docenił jej. 

 - Tu jeste�cie - odezwał si� Jondalar, wychodz�c im naprzeciw. - Wła�nie mówimy o 

Laramarze. 

 - My te� - odparła pos�pnie Ayla, cho� nie wydawało jej si�, by rozmowa na łonie rodziny 

Marthony była równie niewesoła, jak ta, któr� wła�nie odbyła z Zelandoni. Zdała sobie spraw�, �e 

po cz��ci z własnej winy, a po cz��ci za spraw� okoliczno�ci przysporzyła sobie wroga. Kolejnego 

wroga, pomy�lała, przypomniawszy sobie o Maronie. 
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Mieszka�cy Dziewi�tej Jaskini szykowali si� do dorocznej wyprawy na Letnie Spotkanie 

Zelandonii wła�ciwie ju� od powrotu z poprzedniego zgromadzenia, jednak dopiero teraz, gdy do 

wymarszu pozostało niewiele czasu, przygotowania nabrały bardziej zdecydowanego charakteru. 

Podejmowano ostatnie decyzje w sprawie tego, co dobrze byłoby zabra�, a co zostawi�. Wszyscy 

u�wiadamiali sobie, �e powróc� pod go�cinny nawis pod Spadaj�c� Skał� dopiero jesieni�, gdy 

zaczn� wia� zimne wiatry. 

Niewiele osób pozostawało latem w osadzie: byli to głównie chorzy, a tak�e zapracowani 

rzemie�lnicy i ci, którzy musieli czeka� na podró�uj�cych gdzie� krewnych. Mało kto wracał do 

Dziewi�tej Jaskini przed ko�cem lata. Spo�ród tych, którzy wyruszali na Letnie Spotkanie, wielu 

sp�dzało ciepłe miesi�ce, koczuj�c w pobli�u wielkiego zgromadzenia, byli jednak i tacy, którzy 

w�drowali po całej okolicy i odwiedzali znajomych, korzystaj�c z łaskawo�ci aury. 

Urz�dzano te� wyprawy łowieckie i zbierackie, odwiedzano obozy innych grup Zelandonii, 

a nawet składano wizyty w osadach innych ludów zamieszkuj�cych s�siednie terytoria. Młodzie� 

zapuszczała si� jeszcze dalej, odbywaj�c cz�sto swe pierwsze Podró�e. Powrót Jondalara, który 

przywiózł swym pobratymcom wie�ci o tylu odkryciach i wynalazkach, a tak�e pi�kn�, egzotyczn� 

kobiet� obdarzon� niezwykłymi talentami - nie mówi�c ju� o podniecaj�cych opowie�ciach - 

zach�cił wielu z tych, którzy od dawna nosili si� z zamiarem odbycia dalekich wypraw, do podj�cia 

bardziej zdecydowanych działa�. Niejedna matka miała powody do zmartwienia, wiedz�c o tym, �e 

młodszy brat Jondalara nie powrócił ze swej wielkiej Podró�y. 

W ostatni wieczór przed wymarszem w Dziewi�tej Jaskini Zelandonii panował rozgardiasz, 

a w powietrzu wyczuwało si� atmosfer� niecierpliwego oczekiwania. Ayla do ko�ca nie mogła 

uwierzy�, �e oto wkrótce rozpocznie si� wymarzone Letnie Spotkanie, na którym wreszcie miała 

zawi�za� w�zeł z Jondalarem. Niejeden raz budziła si� z obaw�, �e kiedy otworzy oczy, oka�e si�, 

i� wszystko, co dot�d prze�yła, było tylko pi�knym snem i �e znowu znajdzie si� w małej jaskini, 

w sercu samotnej doliny. Cz�sto te� rozmy�lała o Izie, marz�c o tym, by jedyna kobieta, któr� 

pami�tała jako matk�, mogła w jaki� sposób dowiedzie� si� o Za�lubinach swej adoptowanej córki 

oraz o tym, �e Ayla wreszcie odnalazła swój lud - a przynajmniej go�cinn� Jaskini�, któr� wybrała 

na swój lud. 

Młoda znachorka ju� dawno pogodziła si� z faktem, �e nigdy nie dowie si� prawdy o swym 

pochodzeniu. Zrozumiała, �e tak naprawd� to, kim byli jej przodkowie, nie ma wielkiego 

znaczenia. 
yj�c w Klanie, pragn�ła tylko by� jedn� z kobiet Klanu. Kiedy jednak poj�ła, �e nie 



jest i nigdy nie b�dzie taka jak jej opiekunowie, szczególnego znaczenia nabrał dla niej fakt, �e 

nale�ała do Innych, których postrzegała jako sw� wielk� rodzin�. Była szcz��liwa w�ród Mamutoi, 

pierwszych ludzi jej rasy, którzy j� adoptowali i przyj�li pod swój dach wraz z Jondalarem. Z nie 

mniejsz� rado�ci� pozostałaby w�ród równie otwartych i go�cinnych Sharamudoi. Je�li chciała 

zosta� Zelandonii, to tylko dlatego, �e był to lud, z którego wywodził si� jej ukochany, a nie 

dlatego, �e była to grupa odmienna czy lepsza od pozostałych szczepów Innych. 

Podczas długiej zimy wi�kszo�� mieszka�ców Dziewi�tej Jaskini nie oddalała si� zbytnio 

od swych sadyb. Zelandonii po�wi�cali wówczas sporo czasu na wykonanie podarków, które 

zamierzali ofiarowa� znajomym spotykanym jedynie podczas dorocznego letniego zgromadzenia. 

Gdy Ayla dowiedziała si� o tym zwyczaju, postanowiła, �e przygotuje cho� troch� upominków, 

zwłaszcza dla ludzi, którzy byli dla niej szczególnie mili, oraz dla tych, którzy - jak si� domy�lała - 

ofiaruj�jej prezenty z okazji Za�lubin z Jondalarem. Nie zapomniała te� o swoim m��czy�nie: 

miała dla niego co�, co przechowywała od czasu Letniego Spotkania Mamutoi. Była to jedyna 

rzecz, z któr� nie rozstawała si� przez cał� podró�, mimo wielu trudów i niebezpiecze�stw. 

Jondalar tak�e planował niespodziank�. Długo dyskutował z Joharranem, zastanawiaj�c si� 

nad wyborem najlepszego miejsca na dom dla siebie i Ayli pod wielkim abri Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii. Chciał, by konstrukcja była gotowa ju� na jesieni, gdy nadejdzie czas powrotu z 

Letniego Spotkania i pod tym k�tem umawiał si� z wykonawcami. Rozmawiał z wytwórcami 

zewn�trznych paneli, z układaczami niskich kamiennych �cian, z najlepszymi w całej osadzie 

specjalistami od posadzek z gładkich płyt wapienia oraz ze zr�cznymi wyprawiaczami skór 

produkuj�cymi lekkie, wewn�trzne przepierzenia - słowem ze wszystkimi rzemie�lnikami, których 

udział w budowaniu nowego domostwa był po prostu niezb�dny. 

Jednak budowa domu wymagała wielu skomplikowanych zabiegów handlowych i sporej 

cierpliwo�ci w targowaniu si�. Najpierw Jondalar zgodził si� wymieni� kilka dobrych kamiennych 

no�y za �wie�e skóry, w wi�kszo�ci zdobyte przez łowców na ostatnim polowaniu na megacerosy i 

bizony. Ostrza no�y zamierzał zrobi� własnor�cznie, lecz do ich oprawienia potrzebował r�koje�ci 

wykonanych przez Solabana, którego prac� szczególnie cenił. W zamian za rogowe i ko�ciane 

trzonki zgodził si� wyłupa� dla Solabana kilka rylców o specyficznym kształcie i �ci�le 

okre�lonych wymiarach. Podczas długotrwałych targów m��czy�ni pomagali sobie w zrozumieniu 

wzajemnych oczekiwa�, wykonuj�c szkice w�glem drzewnym na kawałkach brzozowej kory. 

Cz��� skór, które Jondalar zdobył, miała posłu�y� jako surowiec do produkcji paneli, inne 

za� miały by� wynagrodzeniem za prac� Shevoli, która podj�ła si� wykonania tych�e paneli. 

Jasnowłosy obiecał jej kilka specjalnych no�y do ci�cia skóry, par� skrobaczek oraz komplet 

narz�dzi do Przycinania drewnianych elementów. 



Podobn� umow� zawarł z artyst�akolit�, Jonokolem, który zobowi�zał si� do 

zaprojektowania i wykonania malunków na gotowych panelach. Wzory miały zawiera� typowe 

elementy zdobnicze kultury Zelandonii - symbole magiczne i wizerunki zwierz�t - a tak�e motywy, 

których wprowadzenia za�yczył sobie Jondalar. W ramach rozliczenia zdolny akolita równie� 

za��dał specyficznych narz�dzi. Wpadł na pomysł wykonywania gł�bokich płaskorze�b w 

wapiennych blokach, lecz brakowało mu umiej�tno�ci wprawnego łupacza, by stworzy� potrzebny 

do tego przyrz�d: rylec o haczykowato zagi�tym czubku. Tak skomplikowane narz�dzia były 

niezwykle trudne do wyłupania w krzemieniu; tylko najlepsi mogli podj�� si� tego zadania. 

Zbudowanie domostwa z dobrze dobranych i w por� zgromadzonych materiałów nie trwało 

długo. Jondalar zdołał przekona� kilkoro przyjaciół, krewnych i zdolnych rzemie�lników, by 

wrócili z nim wcze�niej z Letniego Spotkania - bez Ayli - i pomogli mu wznie�� �ciany 

upragnionego domu. U�miechał si� w duchu za ka�dym razem, gdy wyobra�ał sobie zachwyt 

swojej kobiety na widok gotowego domostwa. Rozmowy, których celem była zamiana 

krzemiennych narz�dzi - a raczej obietnic ich wytworzenia - na materiały, i przyrzeczenia pomocy 

w budowie domu ze strony osób znaj�cych si� na rzeczy, trwały kilka długich popołudni, ale 

Jondalar nie narzekał, gdy� targowanie si� bywało niekiedy rozrywk�. Zaczynało si� zwykle od 

wymiany uprzejmo�ci, potem nast�powała faza kulturalnego sporu, przechodz�ca niekiedy w 

gor�c� kłótni�, urozmaicon� obra�liwymi komentarzami, która niemal zawsze ko�czyła si� 

�miechem nad kubkiem gor�cej herbaty, barmy czy wina, a nawet wspólnym posiłkiem. Jondalar 

starał si� pilnowa�, by Ayla nie stała si� przypadkowym �wiadkiem �adnej z za�artych dyskusji na 

temat planowanej budowy - co jednak nie oznaczało, �e udało mu si� oszcz�dzi� jej kontaktu z t� 

tradycyjn� form� zawierania umów. 

Kiedy znachorka po raz pierwszy usłyszała targuj�cych si� Zelandonii, nie zrozumiała 

prawdziwej natury gło�nej, pełnej pasji wymiany niepochlebnych zda�. Proleva sprzeczała si� z 

Salov�, partnerk� Rushemara, specjalistk� w wyplataniu koszyków. Słuchaj�c ich, Ayla doszła do 

wniosku, �e kobiety s� o włos od bójki, i czym pr�dzej odnalazła Jondalara, maj�c nadziej�, �e ten 

zdoła jako� za�egna� konflikt. - Powiadasz, �e Proleva i Salova kłóc� si� okropnie? A co dokładnie 

mówiły? - zainteresował si� Jondalar. 

 - Proleva stwierdziła, �e koszyki Salovy s� paskudne i byle jak plecione, ale to nieprawda! 

S� pi�kne i jestem pewna, �e Proleva doskonale o tym wie; zreszt� sama widziałam w jej domu 

kilka z nich. Dlaczego wi�c wygaduje takie rzeczy? - spytała Ayla. - Nie mógłby� czego� zrobi�, 

�eby przestały si� kłóci�? 

Jondalar z trudem panował nad figlarnym u�miechem. Wreszcie, gdy ju� nie mógł 

wytrzyma�, wybuchn�ł serdecznym �miechem. 



 - Aylo, Aylo... One si� nie kłóc�. To tylko zabawa. Proleva potrzebuje koszyków Salovy i 

próbuje je kupi�; wła�nie tak si� to robi. Wkrótce dojd� do porozumienia i obie b�d� zadowolone. 

Nazywamy to targowaniem si� i zapewniam ci�, �e nikogo przed tym nie powstrzymasz. Gdybym 

si� wtr�cił, uznałyby, �e zepsułem im zabaw�. Lepiej wró� do nich i obserwuj uwa�nie. Sama si� 

przekonasz. Niedługo znowu b�d� u�miechni�te, a przy tym przekonane, �e zrobiły �wietny interes. 

 - Pewien jeste�, Jondalarze? Wygl�daj� na porz�dnie rozzłoszczone - powiedziała z 

pow�tpiewaniem Ayla. 

Wróciła jednak do sprzeczaj�cych si� kobiet, by przysi��� w pobli�u i dyskretnie posłucha� 

wymiany zda�. Skoro takie były zwyczaje ludu Jondalara, chciała umie� targowa� si� nie gorzej 

ni� inni. Zauwa�yła, �e kłótni przysłuchuje si� jeszcze kilka osób, od czasu do czasu z u�miechem 

kiwaj�cych głowami. Wkrótce potem poj�ła, �e kobiety istotnie nie tocz� prawdziwej walki, ale 

w�tpiła, czy kiedykolwiek nauczy si� wmawia� komukolwiek przeró�ne okropno�ci, jednocze�nie 

my�l�c co� wr�cz przeciwnego. Słuchaj�c niewybrednych inwektyw, w zadumie potrz�sn�ła 

głow�. Dziwaczny zwyczaj, pomy�lała. 

Kiedy targi dobiegły ko�ca, szybko odszukała Jondalara. 

 - Dlaczego ludzie wygaduj� takie straszne rzeczy, skoro w rzeczywisto�ci my�l� inaczej? 

Nie jestem pewna, czy naucz� si� tego waszego "targowania". 

 - Aylo, i Proleva, i Salova wiedziały, �e przeciwniczka nie mówi powa�nie. To tylko gra. 

Dopóki obie strony tak traktuj� spraw�, nikomu nie dzieje si� krzywda - wyja�nił Jondalar. 

Ayla zastanawiała si� nad tym przez reszt� dnia. Jest w tym co� wi�cej, ni� wydawało mi 

si� na pierwszy rzut oka, pomy�lała, ale nie do ko�ca potrafiła okre�li�, co to takiego. 

W ostatni wieczór przed wymarszem, gdy wszystkie torby zostały spakowane, namiot 

sprawdzony i naprawiony, a stroje podró�ne przygotowane, domownicy Marthony byli tak 

podekscytowani, �e nie mieli ochoty spa�. Doł�czyła do nich Proleva z Jaradalem, jak zawsze 

ch�tna do pomocy. Gospodyni zaprosiła wszystkich do stołu, a Ayla na ochotnika zgłosiła si� do 

parzenia herbaty. Kiedy pukanie w panel przed wej�ciem rozległo si� ponownie, Folara uchyliła 

kotar� i wpu�ciła Zelandoni z Joharranem. Przybyli z przeciwnych stron, podobno z propozycjami i 

pytaniami, lecz w istocie po to, by posiedzie� i pogaw�dzi�. Znachorka dolała do misy troch� wody 

i doło�yła wi�cej ziół. 

 - Du�o pracy mieli�cie przy namiocie podró�nym? - spytała Proleva. 

 - Bardzo mało - odparła Marthona. - Ayla z Folara zaj�ły si� paroma rozdarciami. U�yły 

przeci�gacza nici. 

Namioty podró�ne Zelandonii, rozstawiane w drodze na ka�dym wieczornym postoju, były 

wystarczaj�co przestronne, by pomie�ci� kilka osób. Ten, który nale�ał do rodziny Marthony, miał 



by� schronieniem dla wszystkich jej członków: dla Marthony i Willamara, rzecz jasna, a tak�e dla 

Folary, Joharrana, Prolevy, Jaradala, Jondalara i Ayli. Znachork� ucieszyła wiadomo��, �e do tego 

grona doł�czy tak�e Zelandoni. Wszyscy traktowali donier w zasadzie jak członka rodu, jak blisk� 

ciotk� bez partnera. Dodatkowym lokatorem namiotu został czworono�ny łowca, Wilk, dwa konie 

za� miały by� na noc uwi�zywane opodal. 

 - Nie mieli�cie kłopotów ze zdobyciem tyczek? - zainteresował si� Joharran. 

 - 	cinaj�c je, połamałem siekier� - odrzekł Willamar. 

 - Nie da si� jej naostrzy�? - spytał przywódca. Dobre siekiery były teraz potrzebne nie 

tylko do �cinania tyczek. Podczas w�drówki przydadz� si� do pozyskiwania drewna na opał, a po 

przybyciu na Letnie Spotkanie - do karczowania okolicznych drzew. Nie polerowane narz�dzia 

kamienne miały te� specjalne zastosowanie podczas ceremonii. 

 - Roztrzaskała si� na kawałki. Nie do��, �e nie było czego szlifowa�, to jeszcze nie udało 

mi si� uratowa� ani kawałka ostrza - odpowiedział z �alem Willamar. 

Krzemie� musiał by� kiepski - ocenił Jondalar. - Pełen drobnych �yłek. 

 - Jondalar zrobił dla mnie now� siekier�, a pozostałe naostrzył - dodał Willamar. - Jak to 

dobrze, �e znowu jest z nami. 

Tylko �e teraz tak jak dawniej b�dziemy musieli uwa�a� na walaj�ce si� wsz�dzie ostre 

kawałki krzemienia - ostrzegła Marthona. Ayla zauwa�yła, �e kobieta u�miecha si� nieznacznie i 

zrozumiała, �e nie była to prawdziwa skarga, ale �art. Matka tak�e cieszyła si� z powrotu syna. - 

Przyznaj�, �e pozbierał wszystkie kamienne okruchy, które zostały po ostrzeniu. Kiedy był mały - 

to zupełnie inna historia... Ale dzi� nie zauwa�yłam ani jednego odłamka. Cho� z drugiej strony, 

mój wzrok nie jest ju� taki jak dawniej. 

 - Herbata gotowa - oznajmiła Ayla. - Komu potrzebny kubek? 

 - Jaradal nie ma swojego. Powiniene� zawsze pami�ta�, �e trzeba nosi� naczynia ze sob�, 

Jaradalu - pouczyła syna Proleva. 

Tutaj nie musz�. Babcia ma dla mnie specjalny kubek - odparł Jaradal. 

To prawda - przytakn�ła Marthona. - Pami�tasz, gdzie go chowamy? 

Pewnie, Thona - odrzekł chłopiec, po czym poderwał si� i pobiegł do niskiej półki, by 

wróci� po chwili z małym kształtnym kubkiem z wydr��onego kawałka drewna. - Ju� mam - 

zawołał, z dum� podnosz�c go do góry i prezentuj�c u�miechni�tym domownikom. 

Ayla zauwa�yła, �e Wilk podniósł si� cicho z legowiska przy wej�ciu i pomału skradał si� 

w stron� Jaradala, szoruj�c brzuchem po kamiennych płytach podłogi. Ka�dy ruch jego ciała 

zdradzał, jak bardzo pragnie dotrze� do celu. Chłopiec wkrótce zauwa�ył podchody zwierz�cia, 

wypił szybko herbat� łykami i odstawił kubek. 



 - Pobawi� si� z Wilkiem - oznajmił, zerkaj�c wstron� Ayli, nie do ko�ca pewien, czy mo�e. 

Jaradal tak bardzo przypominał znachorce Durca, �e nie mogła powstrzyma� u�miechu. 

Chłopiec podbiegł do Wilka, a ten na powitanie zaskomlał rado�nie i polizał go po twarzy. Ayla 

cieszyła si�, �e zwierz� zaczyna wreszcie czu� si� pewnie w swej nowej, wielkiej sforze, a 

szczególnie w towarzystwie dziecka i jego przyjaciół. Współczuła Wilkowi, �e wkrótce czekał go 

stres kolejnej, wi�kszej zmiany: wyprawa pa spotkanie z jeszcze liczniejsz� grup� ludzi. Wiedziała 

Jednak, �e i dla niej Letnie Spotkanie nie b�dzie łatwe, tote� wybierała si� na nie z lekkim 

niepokojem. 

Doskonała herbata, Aylo - pochwaliła Zelandoni. - Słodzona korzeniem lukrecji, prawda? 

Tak - odpowiedziała uzdrowicielka, u�miechaj�c si� ciepło. - Jest dobra dla �oł�dka. 

Wszyscy s� tak podnieceni wypraw�, �e postanowiłam przygotowa� co� uspokajaj�cego. 

I smacznego zarazem - dodała Zelandoni, po czym umilkła, zastanawiaj�c si� nad czym�. - 

A skoro jeste�my tu w komplecie, to mo�e pokazałaby� Joharranowi i Prolevie twój sposób 

rozpalania ognia? Wiem, �e sama prosiłam o zachowanie go w tajemnicy, ale skoro mamy razem 

podró�owa�, sekret i tak by si� wydał. 

Brat Jondalara i jego partnerka spojrzeli badawczo najpierw na domowników, a potem na 

siebie. 

 - Mam zgasi� ognisko? - spytała z u�miechem Folara. Tak, prosz� - odpowiedziała donier. - 

W ciemno�ci wra�enie jest najwi�ksze; szczególnie za pierwszym razem. 

 - Nic nie rozumiem... O co chodzi z tym ogniem? - zdziwił si� Joharran. 

 - Ayla odkryła nowy sposób rozpalania ognia - odrzekł z dum� Jondalar. - Ale lepiej 

b�dzie, je�li sami zobaczycie. 

Wi�c im poka�, Jondalarze - ponagliła Ayla. Jondalar powiódł brata i Prolev� do 

kuchennego paleniska i gdy Folara z pomoc� innych domowników zgasiła ognisko i kaganki, 

skrzesał, u�ywaj�c niezwykłego kamienia i kawałka krzemienia, jaskraw� iskr�, z której ju� po 

chwili powstał mały płomyk. 

 - Jak to zrobiłe�? - spytał zdumiony przywódca. - Jeszcze nigdy nie widziałem czego� 

takiego. 

Jondalar pokazał mu ognisty kamie�. 

To Ayla odkryła magi� drzemi�c� w tych bryłkach - wyja�nił. - Ju� dawno zamierzałem 

wam o tym powiedzie�, ale tyle si� działo, �e po prostu nie starczyło na to czasu. Jak dot�d 

pokazali�my ten sposób tylko Zelandoni, Marthonie, Willamarowi i Folarze. 

 - Chcesz powiedzie�, �e ka�dy mo�e si� tego nauczy�? 

 - upewniła si� Proleva. 



Tak jest, wystarczy troch� po�wiczy� - przytakn�ła Marthona. 

 - Poka�� wam jeszcze raz, jak to si� robi - zaproponował Jondalar. 

Joharran i jego kobieta wpatrywali si� w niezwykłe zjawisko z niesamowitym zdumieniem. 

 - Jeden z tych kamieni to krzemie�, ale drugiego nie znam? Sk�d go wzi�li�cie? - spytała 

Proleva. 

 - Ayla nazwała go ognistym kamieniem - odparł Jondalar i w krótkich słowach wyja�nił 

histori� odkrycia. - Szukali�my wsz�dzie, ale w drodze powrotnej nie znale�li�my ani jednej 

podobnej bryłki. I ju� my�lałem, �e tylko na wschodzie mo�na je znale��, gdy Ayla natkn�ła si� na 

nie całkiem niedaleko st�d. A skoro znalazła troch�, powinno ich by� wi�cej. B�dziemy ich szuka�. 

W tej chwili mamy tyle, �e starczy dla nas wszystkich, ale nadawałyby si� te� doskonale na 

prezenty, a Willamar twierdzi, �e s� �wietnym towarem na handel. 

 - Jondalarze, zdaje si�, �e czeka nas bardzo długa rozmowa. Zastanawiam si�, o czym 

jeszcze "zapomniałe�" mi powiedzie�. Wyruszasz w dalek� Podró� i wracasz z ko�mi, które wo�� 

ludzi na grzbiecie, z wilkiem, który pozwala dzieciakom tarmosi� si� za futro, pot��n� broni� do 

miotania oszczepów, magicznymi kamieniami do szybkiego rozpalania ognia, opowie�ciami o 

inteligencji płaskogłowych oraz z pi�kn� kobiet�, która zna ich mow� i uczyła si� od nich 

uzdrawiania. Jeste� pewien, �e nie masz w zanadrzu wi�cej niespodzianek? - spytał ironicznie 

Joharran. 

Jondalar u�miechn�ł si� krzywo. 

 - Jako� nic nie przychodzi mi w tej chwili do głowy - odrzekł. - Kiedy zbierasz te 

wszystkie historie do kupy, rzeczywi�cie brzmi� troch� niewiarygodnie. 

Troch� niewiarygodnie! Słyszeli�cie go?! - obruszył si� Joharran. - Bracie, przeczuwam, �e 

twoja "troch� niewiarygodna" Podró� b�dzie tematem opowie�ci przez wiele, wiele lat. 

To prawda, Jondalar ma co wspomina� - przyznał Willamar. 

 - A wszystko przez ciebie, Willamarze - odparował oskar�ycielsko Jondalar i z u�miechem 

spojrzał na brata. - Nie pami�tasz ju�, jak słuchali�my po nocach opowie�ci 0 Jego podró�ach i 

przygodach, Joharranie? Zawsze uwa�ałem, �e przekazywał te historie lepiej ni� wi�kszo�� 

w�drownych Opowiadaczy. Matko, czy pokazała� ju� Joharranowi Prezent, który przywiózł ci 

Willamar? 

 - Nie, ani Joharranowi, ani Prolevie - odparła Marthon� - Zaraz go przynios�. - Kobieta 

wyszła do swej sypial?x> by powróci� z płytk� wyci�t� ze �rodkowej cz��ci rogu lelenia i poda� j� 

starszemu synowi. Na twardej powierzchni wyryto podobizny dwóch pływaj�cych zwierz�t o 

opływowych kształtach. Cho� miały w sobie co� rybiego, z pewno�ci� rybami nie były. - Jak je 

nazwałe�, Willamarze? 



 - To foki - odparł m��czyzna. - 
yj� w wodzie, ale oddychaj� powietrzem i wychodz� na 

brzeg, �eby wyda� na �wiat młode. 

 - S� niezwykłe - zauwa�yła Proleva. Rzeczywi�cie - przyznała Marthona. 

 - Podczas Podró�y widzieli�my takie stworzenia. Mieszkaj� w morzu �ródl�dowym, daleko 

na wschodzie - wtr�cił Jondalar. 

 - Niektórzy ludzie uwa�aj�, �e to duchy wód - dodała Ayla. 

 - A ja na własne oczy widziałem zwierz�, które �yje w Wielkich Wodach na zachodzie. 

Nasi pobratymcy z tamtych stron uwa��j�je za specjalnego duchapomocnika Matki - rzekł 

Willamar tonem wytrawnego gaw�dziarza. - Jest jeszcze bardziej podobne do ryby ni� foka. Rodzi 

młode w morzu, ale podobno oddycha powietrzem i karmi potomstwo mlekiem. Potrafi stan�� na 

ogonie na powierzchni wody - sam to widziałem - i do tego mówi własnym j�zykiem. Ludzie, 

którzy mieszkaj� na wybrze�u, nazywaj� je delfinem, a niektórzy twierdz� nawet, �e poznali jego 

mow�. Wydaje dziwne, piszcz�ce d�wi�ki. 

Opowiadaj� te� wiele legend o tych istotach - ci�gn�ł Willamar. - Podobno delfiny 

pomagaj�ludziom, zaganiaj�c ryby do ich sieci i ratuj�c przed pewn� �mierci� tych, których łodzie 

wywróciły si� na pełnym morzu. Legendy Starszych znane na wybrze�u mówi� o tym, �e i ludzie 

�yli kiedy� w wodzie. Niektórzy wyszli jednak na l�d, a inni pozostali, z czasem zmieniaj�c si� w 

delfiny. Wielu ludzi uwa�a je za kuzynów, a tamtejsza Zelandoni otwarcie twierdzi, �e s� z nami 

spokrewnione. Trzeba wam wiedzie�, �e nasi bracia znad morza czcz� delfiny tak samo jak Matk�. 

W ka�dej rodzinie jest figurka donii, ale nie brakuje te� podobizn delfinów lub kawałków ko�ci czy 

z�bów. Ludzie uwa��j�je za szcz��liwe talizmany. 

I pomy�le�, �e twoim zdaniem to ja opowiadam ciekawe historie, Willamarze - odezwał si� 

Jondalar. - Ryby, które oddychaj� powietrzem i staj� na ogonach na powierzchni wody! Prawie 

zapragn�łem pow�drowa� z tob� na wybrze�e. 

 - Mo�emy pój�� razem w przyszłym roku, kiedy wybior� si� tam po sól. To �adna Podró� 

w porównaniu z t�, któr� wła�nie zako�czyłe� - dodał Mistrz Handlu. 

 - Zdawało mi si�, Jondalarze, �e jeszcze niedawno miałe� do�� włócz�gi - wtr�ciła 

Marthona. - A tu prosz�: ledwie wróciłe� do domu, ju� planujesz kolejn� wypraw�. Czy�by 

podró�owanie weszło ci w nawyk, jak Willamarowi? Woja�e handlowe to nie to samo, co Podró� - 

odparł Jondalar. - A poza tym na razie nie mam ochoty na wycieczki, je�li nie liczy� marszu na 

Letnie Spotkanie. Przyszły rok to daleka przyszło��. 

Folara i Jaradal, zwini�ci w kł�bek obok Wilka na posłaniu dziewczyny, starali si� słucha� 

uwa�nie niezwykłych opowie�ci. Lecz cho� próbowali nie uroni� ani słowa, wtuleni w mi�kkie 

futro i ukołysani cichym szmerem rozmowy, wkrótce zasn�li kamiennym snem. 



	wit nast�pnego dnia powitał Dziewi�t� Jaskini� m�awk�, lecz wilgotny, letni poranek nie 

ostudził entuzjazmu mieszka�ców przed rozpoczynaj�c� si� wła�nie w�drówk�. Mimo rozmów 

prowadzonych do pó�nej nocy domownicy Marthony wstali do�� wcze�nie i przyrz�dzili napr�dce 

�niadanie z produktów przygotowanych poprzedniego wieczoru, potem za� doko�czyli pakowanie. 

Deszcz ustał wreszcie i sło�ce nie�miało wyjrzało zza chmur, lecz nocna rosa oraz para unosz�ca 

si� z li�ci i kału� sprawiły, �e powietrze było mgliste, chłodne i wilgotne. 

Kiedy wszyscy ch�tni zebrali si� na frontowym tarasie, kolumna rozpocz�ła marsz. 

Joharran poprowadził swój lud ku północy, �cie�k� wiod�c� ze skalnej półki w stron� Le�nej 

Doliny. Grupa była naprawd� du�a; znacznie liczniejsza ni� reprezentacja Obozu Lwa, z któr� Ayla 

szła na Letnie Spotkanie Mamutoi. W jej skład wchodziło wiele osób, których znachorka nie znała 

zbyt dobrze, ale przynajmniej pami�tała ju� imiona wi�kszo�ci z nich. 

Przywódca wybrał �cie�k� wzdłu� dopływu Le�nej Rzeki i poszedł ni� a� do płytkiego 

brodu, potem za� poprowadził kolumn� na przełaj przez Dolin� Le�nej Rzeki. Ayla zauwa�yła, �e 

nie w�druj� ju� tras�, któr� poznała podczas pierwszej konnej przeja�d�ki z Jondalarem. Miast 

skierowa� si� ku korytu wyschni�tego strumienia i stromym podej�ciem opu�ci� w�sk� dolin�, 

Joharran wybrał drog� równoległ� do Rzeki, wiod�c� ku równinom prawego brzegu. Nast�pnie 

Zelandonii skr�cili w lewo, przez trawy i krzaki, ku łagodnemu stokowi, by wreszcie zacz�� 

zygzakowa�, wdrapuj�c si� na wy�yn�. 

Ayla starała si� �ledzi� k�tem oka ruchy Wilka, który biegał samopas, w�sz�c nieustannie. 

Rozpoznawała te� wi�kszo�� mijanych ro�lin i zapami�tuj�c miejsca, w których rosły, dla wprawy 

przypominała sobie ich zastosowanie. Na brzegu Rzeki widz� brzoz� czarn�, pomy�lała. Zapobiega 

poronieniom. A tutaj tatarak - ma wr�cz odwrotne działanie. Zawsze dobrze wiedzie�, gdzie rosn� 

wierzby; wywar z kory jest niezawodny na bóle głowy i łamanie w ko�ciach u starszych ludzi, nie 

mówi�c o innych dolegliwo�ciach. Nie wiedziałam, �e znajd� tu majeranek. Nadaje si� na herbat� i 

do przyprawiania mi�sa. Łagodzi bóle głowy i kolki u niemowl�t. B�d� musiała o nim pami�ta�. 

Durc nie miewał kolek, ale cierpi na nie wiele dzieci. 

W pobli�u szczytu �cie�ka była ju� bardzo stroma, lecz wkrótce przed oczami w�drowców 

rozpostarł si� widok na rozległy, smagany wiatrem płaskowy�. Dotarłszy na szczyt, Ayla podeszła 

do kraw�dzi urwiska i zatrzymała si�, by odpocz�� i zaczeka� na Jondalara, który miał problemy z 

podprowadzeniem pod stromizn� Zawodnika ci�gn�cego włók. Whinney stan�ła obok, skubi�c 

nieliczne �d�bła �wie�ej trawy. Znachorka poprawiła włók uwi�zany do ko�skiego grzbietu i 

sprawdziła baga� wci�ni�ty w juki, a potem czule pogłaskała klacz, przemawiaj�c do niej w swym 

specjalnym j�zyku. Wreszcie spojrzała w dół, na równiny ci�gn�ce si� wzdłu� Rzeki i dług� 



kolumn� ludzi w ró�nym wieku, z mozołem podchodz�cych strom� �cie�k� - a potem na dalsz� 

okolic�. 

Z wysokiego płaskowy�u rozpo�cierał si� wspaniały widok na urozmaicone, nadrzeczne 

tereny, spowite teraz rzedn�c� mgiełk�, przydaj�c� panoramie swoistej tajemniczo�ci. Nieco 

g��ciejsze, białe smugi okrywały jeszcze nadbrze�ne pasmo drzew i dryfowały gdzieniegdzie nad 

Rzek�, lecz unosiły si� ju� ku górze, odsłaniaj�c snopy słonecznego �wiatła i skrz�c� si� miriadami 

iskier powierzchni� wody. W oddali jednak mgła była na tyle g�sta, �e ukryte w niej wapienne 

masywy zlewały si� w jedno z brudnoszarym niebem. 

Kiedy Jondalar prowadz�cy Zawodnika doł�czył do Ayli i Whinney, razem ruszyli w gł�b 

płaskowy�u. Znachorka była zachwycona: oto znowu w�drowała z m��czyzn�, z którym odbyła 

dług� Podró�, a tak�e z wiernym Wilkiem i ko�mi pracowicie ci�gn�cymi swe ci��ary. 

Towarzyszyły jej wi�c istoty, które kochała najmocniej na �wiecie. Nie mogła uwierzy�, �e 

człowiek krocz�cy u jej boku wkrótce zostanie jej partnerem. Pami�tała a� nadto dokładnie 

uczucia, które targały ni� podczas podobnej wyprawy z Obozem Lwa. Wtedy z ka�dym krokiem 

była coraz bardziej pewna, �e pod��a ku przyszło�ci nie maj�cej nic wspólnego z jej marzeniami. 

Obiecała poł�czy� si� z człowiekiem, którego lubiła, i mo�e nawet byłaby z nim szcz��liwa, gdyby 

wcze�niej nie spotkała i nie pokochała Jondalara. Lecz Jondalar był wówczas daleki; wydawało jej 

si�, �e nie jest ju� kochana, za to miała pewno��, �e Ranec nie tylko kocha, ale i po��da jej jak 

szalony. 

Teraz jednak uczucia Ayli były zupełnie inne. Szcz��cie przepełniało j� tak bardzo, �e 

nawet ziemia i powietrze wokół niej wydawały si� dr�e� radosnym oczekiwaniem. Jondalar tak�e 

wspominał marsz na Letnie Spotkanie Mamutoi. Najwi�kszym problemem była jego zazdro�� oraz 

strach przed reakcj� własnego ludu na fakt, �e przyprowadziłby do Jaskini tak niezwykł� kobiet�. 

Wreszcie jednak przemógł si� i zdobył na rado�� z planowanych Za�lubin Ayli. Był pewien, �e 

stracił na zawsze ukochan� kobiet�... a przecie� teraz szła obok niego, spogl�daj�c na� wzrokiem 

pełnym miło�ci. 

Szlak przecinaj�cy płaskowy� doprowadził ich do kolejnego punktu widokowego na skraju 

przepa�ci - tego samego, przy którym zatrzymali si� podczas konnej przeja�d�ki. Nim przekroczyli 

niewielki strumie�, przystan�li, by spojrze� na miniaturowy wodospad zasilaj�cy płyn�c� w gł�bi 

kanionu Rzek�. Grupa ludzi z Dziewi�tej Jaskini rozci�gn�ła si� teraz szeroko; niektórzy woleli 

przeciera� własne �cie�ki, ni� trzyma� si� utartych. Ka�dy wzi�ł ze sob� tylko tyle baga�u, ile sam 

potrafił unie��, lecz cho� wielu uginało si� pod ci��arem toreb, nie brakowało i takich, którzy 

zamierzali wróci� do domów po drug� cz��� ładunku - zazwyczaj po przedmioty przeznaczone na 

wymian�. 



Ayla i Jondalar jeszcze przed wymarszem rozmawiali z Joharranem i zaproponowali, �e ich 

konie pomog� w transportowaniu dóbr nale��cych do całej Jaskini. Przywódca naradził si� z 

kilkoma zaufanymi osobami i wreszcie zadecydował, �e na włókach pojedzie zapas jeleniego i 

bizoniego mi�sa z ostatniego polowania. Kiedy na pocz�tku sezonu planował łowy, spodziewał si�, 

�e kilku ludzi b�dzie musiało odby� dodatkow� w�drówk� mi�dzy Dziewi�t� Jaskini� a miejscem 

Letniego Spotkania, by dostarczy� zebranym zapas po�ywienia. 

U�ycie koni zaoszcz�dziło im fatygi, a przy okazji Joharran po raz pierwszy zdał sobie 

spraw�, �e oswojone zwierz�ta s� czym� wi�cej ni� dziwacznym zjawiskiem, �e ich obecno�� 

przynosi wymierne korzy�ci. Nawet fakt, �e okazały si� pomocne w polowaniu oraz �e Jondalar 

dzi�ki wierzchowcowi mógł w nadzwyczaj krótkim czasie dotrze� do Dziewi�tej Jaskini, by 

zawiadomi� Zelandoni i Relon� o tragicznym wypadku Shevonara, nie u�wiadomiły przywódcy w 

pełni mo�liwo�ci drzemi�cych w udomowieniu dzikich koni. Zrozumiał to dopiero teraz, gdy siła 

Whinney i Zawodnika miała oszcz�dzi� wysiłku kilku ludziom, cho� jednocze�nie dostrzegł, �e 

skorzystanie z niej wymaga nieco zachodu. 

Klacz przywykła do ci�gni�cia włóka, czyniła to bowiem przez wi�ksz� cz��� Podró�y. 

Ogier był znacznie mniej przyzwyczajony do pracy i trudniej było okiełzna� jego temperament. 

Joharran widział, �e jego brat wkłada sporo wysiłku w kierowanie Zawodnikiem, szczególnie tam, 

gdzie zakr�ty �cie�ki utrudniały manewrowanie długimi tyczkami z ci��kim ładunkiem. 

Utrzymanie kontroli nad ogierem podczas omijania przeszkód wymagało sporej cierpliwo�ci. 

Kiedy kolumna Zelandonii wyruszała w drog�, Ayla i Jondalar znajdowali si� na jej czele. Teraz, 

po przekroczeniu małego strumienia, byli ju� w �rodku grupy. 

W�drowcy dotarli do miejsca, w którym Jondalar i Ayla zawrócili podczas swej konnej 

przeja�d�ki - tam, gdzie �cie�ka zaczynała opada� ku równinom. Tym razem jednak grupa 

wkroczyła na wij�cy si� zygzakiem szlak widoczny po�ród traw i krzewów, a nieco ni�ej gin�cy 

mi�dzy drzewami. Wreszcie zeszli na brzeg, w pobli�e sporej niszy le��cej tak blisko wody, �e 

pi�trz�cy si� nad ni� nawis skalny si�gał daleko ponad wartki w tym miejscu nurt. Mieli za sob� 

ledwie dwie mile marszu, lecz wspinaczka na płaskowy� i ostro�ne zej�cie ze� sprawiły, �e droga 

wydawała si� znacznie dłu�sza. 

Przed nisz� rozci�gał si� kamienny taras, b�d�cy zarazem brzegiem Rzeki - wprost z niego 

mo�na było wskoczy� w chłodne wody. Miejsce to - skalne schronienie otwieraj�ce si� na południe 

- nazwano Nadrzeczem. Nisza była do�� długa, ci�gn�ła si� ze wschodu na zachód a� do miejsca, 

w którym Rzeka skr�cała na południe meandrem tak ostrym, �e koryto utworzyłoby zapewne p�tl�, 

gdyby nie przeszkoda vv postaci skalnego cypla nadbrze�nej wy�yny. Wydawało si�, �e okolica 

nadaje si� do zamieszkania, lecz nie zaj�ła jej �adna Jaskinia - jedynie w�drowcy, szczególnie ci, 



którzy podró�owali tratwami, zatrzymywali si� tu niekiedy na nocleg. Woda znajdowała si� zbyt 

blisko niszy; w okresie wiosennych powodzi Rzeka przekraczała granic� tarasu i zalewała tereny 

ukryte pod nawisem. 

Mieszka�cy Dziewi�tej Jaskini nie zatrzymali si� jednak w Nadrzeczu, lecz podj�li kolejn� 

wspinaczk�, tym razem na strome urwisko pi�trz�ce si� za masywem kryj�cym nisz�. 	cie�ka 

wiodła wci�� na północ, a nieco dalej skr�cała na wschód. W odległo�ci jednej mili od Nadrzecza 

szlak opadał ponownie w dolin� przeci�t� strumykiem, który zazwyczaj wysychał podczas letnich 

upałów. Przebrn�wszy przez muliste dno strugi, Joharran zatrzymał si� i towarzysz�ca mu grupa 

odpoczywała przez chwil�, czekaj�c na Jondalara i Ayl�. Kilka osób zabrało si� zaraz do rozpalania 

ognia i gotowania wody na herbat�. Niektórzy - w wi�kszo�ci ci, którzy podró�owali z dzie�mi - 

wyj�li jedzenie i zacz�li si� posila�. 

Tutaj musimy si� zdecydowa�, Jondalarze - rzekł Joharran. - Jak s�dzisz, któr� drog� lepiej 

b�dzie pój��? 

Jondalar odwrócił si� w stron� Ayli. Poniewa� Rzeka wiła si� przez dolin�, najpierw 

przeciskaj�c si� u podnó�a nieprzebytego klifu po jednej stronie, a nieco dalej - po drugiej, 

w�drówki mi�dzy Jaskiniami łatwiej było odbywa� okr��n� drog�, przez wy�yny, ale nie była to 

jedyna mo�liwo��. 

 - Mamy dwie drogi do wyboru - odparł Jondalar. - Je�eli pójdziemy t� �cie�k�, przez 

szczyty urwisk, czeka nas trudna wspinaczka na stromy stok, a pó�niej przemarsz po płaskowy�u, 

czyli trasa równa połowie tej, któr� mamy ju� za sob�, a potem zej�cie i przeprawa przez kolejny 

strumie�. Zwykle o tej porze jest w nim woda, ale rozlewa si� do�� płytko, wi�c nie powinni�my 

mie� problemów. Potem musieliby�my wdrapa� si� na skarp� nad sam� Rzek� i znowu zej�� w 

dolin�, a nast�pnie przej�� przez trawiast� równin� do Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini i tam 

przenocowa�. 

 - Jest te� inna droga - powiedział Joharran. - Dwudziest� Dziewi�t� Jaskini� nazywamy 

Trzema Skałami, bo składa si� z trzech nisz, nie le��cych tu� obok siebie, ale rozrzuconych na 

równinie i po drugiej stronie Rzeki. Dwie z nich znajduj� si� na naszym, a jedna na przeciwległym 

brzegu. - Joharran machn�ł r�k� w stron� pi�trz�cej si� opodal stromizny. - Zamiast wspina� si� na 

gór�, mo�emy skr�ci� na wschód, ku Rzece. Doszliby�my do nast�pnego zakola, a tam czekałaby 

nas przeprawa, bo dalsz� drog� zagrodziłyby nam skały. Bród jest szeroki, ale płytki, a Dwudziesta 

Dziewi�ta Jaskinia dba o to, by nie brakowało kamieni, na których mo�na stan�� - dokładnie tak, 

jak my dbamy o nasz� Przepraw�. Poszliby�my drug� stron�, ale tylko przez pewien czas, bo i tam 

napotkaliby�my stromizn� nie do przebycia. Przeprawiliby�my si� znowu na t� stron�; tamtejszy 

bród te� jest dobrze utrzymany. Zło�yliby�my wizyt� w dwóch niszach Dwudziestej Dziewi�tej 



Jaskini, ale id�c do trzeciej i najwi�kszej, raz jeszcze musieliby�my przej�� przez Rzek�. I tak 

wła�nie trzeba b�dzie zrobi�, szczególnie je�li zacznie pada�. 

 - Je�li pójdziemy t�dy, czeka nas wspinaczka, je�li tamt�dy - przeprawa przez płyn�c� 

wod� - podsumował Jondalar. - Jak my�lisz, któr�dy łatwiej b�dzie przeprowadzi� konie z 

włókami? 

 - Je�li bród jest płytki, Whinney i Zawodnik poradz� sobie bez trudu, ale mi�so na włókach 

zamoknie i zepsuje si�, chyba �e zatrzymamy si� i b�dziemy je suszy� - odrzekła Ayla. - W 

Podró�y przyczepiali�my do włóka łódk�, �eby unosił si� na wodzie podczas przeprawy. Ale czy 

nie mówiłe�, �e tak czy inaczej, b�dziemy musieli przej�� przez Rzek�? 

Jondalar stan�ł za włókiem Zawodnika. 

 - Co� mi przyszło do głowy, Joharranie. Gdyby�my namówili paru m��czyzn, �eby unie�li 

ko�ce tyczek ponad wod�, mogliby�my przeprawi� si� na drug� stron�, nie mocz�c mi�sa. 

 - Na pewno znajd� si� ch�tni. Nigdy nie brakuje młodzików, którzy raczej wol� i�� przez 

wod� ni� po kamieniach. Zaraz ich przepytam - odparł Joharran. - My�l�, �e wi�kszo�� z nas ma 

ju� do�� wspinaczek. Niełatwo pokonywa� stromizny z takim baga�em na plecach. 

Kiedy Joharran odszedł, Jondalar sprawdził u�dzienic� Zawodnika, pogładził łeb ogiera i 

dał mu troch� ziarna z sakiewki, któr� niósł u pasa. Ayla u�miechn�ła si� do jasnowłosego, 

głaszcz�c Wilka, który przybiegł do niej zdziwiony, �e kolumna nagle si� zatrzymała. Pomy�lała o 

szczególnej wi�zi, która poł�czyła j� z tym m��czyzn� podczas Podró�y. Zdała sobie spraw� i z 

tego, �e w�ród wielu ł�cz�cych ich uczu� jest jedno, którego inni jeszcze nie znaj�: byli jedynymi 

lud�mi, którzy z wzajemno�ci� obdarzyli przyja�ni� zwierz�ta. 

 - Istnieje jeszcze jeden szlak w�drówki w gór� rzeki... a wła�ciwie dwa - odezwał si� po 

chwili Jondalar. - Mo�na płyn�� tratw�, odpychaj�c si� od dna, ale nie wydaje mi si�, �eby konie 

dobrze to zniosły. Druga trasa wiedzie przeciwnym brzegiem Rzeki, po grzbietach klifów. Trzeba 

skorzysta� z Przeprawy, a potem najlepiej doj�� a� do Trzeciej Jaskini i stamt�d rozpocz�� 

wła�ciw� w�drówk�. Całkiem niezła �cie�ka prowadzi na szczyt Skały Dwóch Rzek i dalej, na 

wy�yn�. Jest tam troch� równiej ni� tutaj; nie ma tylu dolinek. Mniej jest tak�e dopływów Rzeki, 

ale gdyby�my chcieli odwiedzi� Dwudziest� Dziewi�t� Jaskini�, i tak musieliby�my zej�� na brzeg 

i przeprawi� si� przez Rzek�. To dlatego Joharran postanowił trzyma� si� tej strony. 

Kiedy odpoczywali, Ayla wypytywała Jondalara o ludzi, których mieli odwiedzi�. 

M��czyzna opisał jej niezwykły układ ł�cz�cy członków Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii. Tak zwane Trzy Skały istotnie składały si� z trzech niezale�nych osad mieszcz�cych 

si� w kamiennych niszach trzech osobnych masywów, rozrzuconych na trawiastych równinach 

wokół meandruj�cej Rzeki. 



 - Z Legend wynika, �e kiedy� były to osobne Jaskinie, okre�lane odr�bnymi słowami do 

liczenia, a do tego było ich wi�cej ni� dzi� - wyja�nił Jondalar. - Wszystkie jednak korzystały z 

tych samych terenów łowieckich i zej�� do rzeki, a przy tym wiecznie kłóciły si� o swoje prawa. 

Konflikt był na tyle ostry, �e podobno m��czy�ni nawet walczyli mi�dzy sob�. Wreszcie Zelandoni 

z Południowego Stoku wpadł na pomysł, �eby poł�czy� te kilka Jaski� w jedn�, której lud 

pracowałby wspólnie i dzielił si� owocami tej pracy. Gdyby na przykład pojawiło si� stado �ubrów, 

nie urz�dzano by kilku mniejszych polowa�, tylko jedno wielkie. 

Ayla zastanawiała si� przez chwil� nad jego słowami. 

 - Ale przecie� Dziewi�ta Jaskinia tak�e współpracuje z s�siadami. W ostatnim polowaniu 

brali udział my�liwi z Jedenastej, Czternastej, Trzeciej i Drugiej, a nawet kilku z Siódmej. 

Polowali�my wspólnie i podzielili�my si� zdobycz�, prawda? 

 - Prawda, ale nasze Jaskinie nie musz� dzieli� si� dosłownie wszystkim - odparł Jondalar. - 

Dziewi�ta Jaskinia ma Dolin� Le�nej Rzeki, a zwierz�ta cz�sto podchodz� do Rzeki dokładnie 

naprzeciwko naszego tarasu. Czternasta ma Mał� Dolin�, Jedenasta wyprawia si� na tratwach na 

wielk� równin� po drugiej stronie Rzeki, Trzecia ma swoj� Dolin� Traw, a Druga i Siódma 

wspólnie korzystaj� ze Słodkiej Doliny - nawiasem mówi�c, zajrzymy tam w drodze powrotnej. 

Mo�emy działa� wspólnie, kiedy chcemy, ale nie musimy robi� tego bez przerwy. Tutaj za� 

wszystkie Jaskinie, które dzi� znamy jako Dwudziest� Dziewi�t�, wspólnie u�ytkowały tereny 

łowieckie. Teraz nazywaj� to miejsce Dolin� Trzech Skał, ale tak naprawd� jest to cz��� Doliny 

Rzeki i Doliny Północnej Rzeki. 

Jondalar wyja�nił te� Ayli, �e Rzeka dzieliła rozległ� równin� na dwie cz��ci, zamkni�te na 

północy przez spory dopływ i jego dolin�. Dwie osady znajdowały si� na prawym brzegu Rzeki - 

do zachodniej mo�na było dotrze� l�dem z Nadrzecza, druga za� mie�ciła si� nieco dalej na północ. 

Trzeci masyw, pełen wielopi�trowych nisz, ulokowany był bardziej na południe, na lewym brzegu 

Rzeki. Była to jedna z niewielu osad, których taras otwierał si� ku północy. 

Najdalej na zachód wysuni�ta osada, czyli Zachodnia Posiadło�� Dwudziestej Dziewi�tej 

Jaskini Zelandonii, składała si� z kilku małych nisz ulokowanych w jednym zboczu wzgórza. W jej 

skład wchodził tak�e obóz, w którym niemal przez cały rok korzystano ze stojaków do suszenia 

mi�sa i palenisk, a podczas lata rozbijano tam namioty. Zachodnia Posiadło�� była bram� do 

zacisznej doliny pełnej pinii, których nasiona były bogate w olej nadaj�cy si� nawet do kaganków, 

cho� takiemu smakołykowi rzadko kiedy przypadał w udziale los paliwa do lamp. 

W zbiorach orzeszków piniowych uczestniczyły wszystkie osady z Trzech Skał, a tak�e 

wielu go�ci z innych jaski�. Dodatkowy obóz słu�ył przede wszystkim zbieraczom, cho� nie tylko - 

w pobli�u nie brakowało doskonałych miejsc do łapania ryb, i to ró�nymi technikami. W 



cieplejszych porach roku obozowisko słu�yło wi�c tak�e rybakom, a wyludniało si� dopiero wtedy, 

gdy Rzek� skuł lód. Wprawdzie zbiory nasion odbywały si� jesieni�, jednak namioty amatorów 

łapania ryb pojawiały si� znacznie wcze�niej, na pocz�tku lata, tote� miejsce to nazywano "letnim 

obozem", a z czasem nazwa Letni Obóz zacz�ła si� odnosi� do całej zachodniej osady. 

 - Ich Zelandoni jest �wietn� artystk� - dodał Jondalar. - W jednej z nisz wyryła na �cianach 

pi�kne zwierz�ta; mam nadziej�, �e starczy nam czasu, by zło�y� jej wizyt�, potrafi te� robi� ryty 

na małych przedmiotach. Tak czy inaczej, wrócimy tu jeszcze na zbiory orzechów. 

Joharran powrócił w towarzystwie kobiety i trzech młodych m��czyzn, którzy podj�li si� 

przeniesienia włóków ponad wod�. Cała czwórka wygl�dała na zadowolon� z faktu, �e to wła�nie 

im przywódca powierza odpowiedzialne zadanie. Ch�tnych istotnie nie brakowało; problemem dla 

Joharrana był wr�cz nadmiar kandydatów. Wielu było ciekawskich, gotowych zamokn�� podczas 

przeprawy, byłe tylko znale�� si� bli�ej koni i wilka, a przy okazji by� mo�e dowiedzie� si� czego� 

o tajemniczej kobiecie Jondalara. Dzi�ki temu mieliby o czym rozprawia� przy ogniskach Letniego 

Spotkania. 

Tam, gdzie pozwalało na to ukształtowanie terenu, Jondalar i Ayla prowadzili konie, id�c 

obok siebie. Wilk, jak zawsze, nie trzymał si� nogi swej pani. Podczas w�drówki lubił 

samodzielnie zwiedza� okolic�, wybiegaj�c daleko naprzód lub zostaj�c w tyle; kierował si� 

wył�cznie ciekawo�ci�i pod��ał za interesuj�cymi zapachami, które wykrywał jego niezawodny 

nos. Korzystaj�c z okazji, Jondalar w marszu opowiadał Ayli o ludziach, u których mieli si� 

zatrzyma�, i o ich terytorium. 

Wspomniał mi�dzy innymi o wielkim prawym dopływie Rzeki, przecinaj�cym równin�, a 

nazywanym Północn� Rzek�. Północna cz��� trawiastej połaci zawdzi�czała swe ogromne 

rozmiary temu, �e płynnie ł�czyła si� z dolin� owego dopływu, a tak�e z dolin� samej Rzeki. 

Mi�dzy owymi dolinami znajdowała si� najstarsza osada tutejszej społeczno�ci, nazywana 

oficjalnie Północn� Posiadło�ci� Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, a zwyczajowo - 

Południowym Stokiem. Aby dotrze� do niej z Letniego Obozu, trzeba było przej�� po kamieniach 

przez nurt dopływu, teraz jednak Zelandonii z Dziewi�tej zbli�ali si� z innej strony - wzdłu� Rzeki. 

Przed nimi wida� ju� było strom� �cian� wzgórza wznosz�cego si� samotnie ponad 

równin�. Z urwiska sterczały trzy skalne półki skierowane ku południowi i z daleka 

Przypominaj�ce wielkie schody. Miejsce to nie le�ało dalej ni� półtorej mili od pozostałych osad 

nale��cych do Trzech skał i znacznie bli�ej od wielu pomniejszych sadyb, które tak�e zaliczano do 

Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. 

Jondalar wyja�nił Ayli, �e cz�sto u�ywany szlak ku głównej niszy Południowego Stoku 

wiódł po zboczu łagodnymi zygzakami. Znajduj�cy si� wy�ej mały nawis, spod którego wida� było 



niemal cał� równin�, nosił nazw� Galerii Południowego Stoku, cho� najcz��ciej nazywano go 

krótko po prostu Galeri�. Najni�szy taras mie�cił si� cz��ciowo pod ziemi� i słu�ył głównie do 

przechowywania dóbr - trzymano tam mi�dzy innymi nasiona pinii zebrane w Letnim Obozie. W 

Południowym Stoku kryło si� jeszcze kilka pomniejszych abri, którym nadano sugestywne nazwy, 

takie jak Długa Skała, Gł�boki Brzeg czy Dobre �ródło, przy którym istotnie biło �ródełko. 

 - Nawet cz��� słu��ca do przechowywania ró�nych rzeczy ma swoj� nazw�: Naga Skała. 

Starzy ludzie opowiadaj� o niej pewn� histori�... to jedna z Legend, któr� sami poznali w młodo�ci. 

Podobno zdarzyła si� kiedy� sroga zima, a po niej wyj�tkowo zimna i deszczowa wiosna. 

Mieszka�cy Jaskini zu�yli wszystkie zapasy z magazynu w dolnej cz��ci masywu - została tam 

"naga skała". Kiedy na domiar złego zima powróciła - i to z impetem burzy �nie�nej - zapanował 

głód. Ludzie ocaleli jednak dzi�ki orzeszkom piniowym zgromadzonym jesieni� przez wiewiórki, a 

odkrytym przypadkowo przez mał� dziewczynk�. A� trudno uwierzy�, jakie zapasy przygotowuj� 

przed zim� te zwierzaki! 

Kiedy jednak pogoda pozwoliła na urz�dzenie pierwszych łowów, okazało si�, �e zwierz�ta 

tak�e głodowały - ci�gn�ł Jondalar. - Ich mi�so było chude i twarde, wi�c a� do pó�nej wiosny 

�ycie w jaskini było bardzo ci��kie. Za to nast�pnej jesieni wszyscy wybrali si� do lasu, by 

nazbiera� całe mnóstwo orzeszków piniowych. I tak narodziła si� tradycja, dzi�ki której mro�ne 

zimy i spó�nione wiosny stały si� znacznie mniej gro�ne. 

Młodzi ludzie, którzy pomagali przenosi� włóki podczas przeprawy przez rzek�, starali si� 

trzyma� blisko Jondalara i pilnie nadstawiali uszu. Opowie�� o najbli�szych s�siadach z północy 

ciekawiła ich bardzo, dot�d bowiem niewiele o nich wiedzieli. 

Mniej wi�cej półtorej mili dalej, po drugiej stronie Rzeki, oczom w�drowców ukazał si� 

najwi�kszy i najbardziej niezwykły masyw wapienny w całej okolicy: Południowa Posiadło�� 

Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. Cho� zwykle nisze otwieraj�ce si� na północ nie były 

zbyt ch�tnie zasiedlanymi schronieniami, ta jedna stanowiła wyj�tek. 

Czoło masywu, długie na pół mili i pi�trz�ce si� na dwie�cie pi��dziesi�t stóp ponad nurtem 

Rzeki, podzielone było na pi�� poziomów, na których prócz gł�bokich nisz i rozległych tarasów 

znajdowała si� niemal setka jaski� i szczelin skalnych. 

Ze wszystkich tarasów rozci�gał si� wspaniały widok na dolin�, tote� nie było potrzeby 

przeznaczania której� z nisz na punkt obserwacyjny. W stromej �cianie przeci�tej tarasami było 

jednak tak�e co� niezwykłego: z jej dolnej cz��ci, okalaj�cej spokojn� zatoczk�, sterczał skalny 

wyst�p, z którego mo�na było zobaczy� w wodzie własne odbicie. 

Wbrew pozorom nazwa tej skały nie wi��e si� z jej wielko�ci� - rzekł Jondalar. - Bardziej 

niezwykły od rozmiarów masywu jest widok z tego wyst�pu. St�d nazwa: Skała Odbicia. 



Urwisko było tak pot��ne, �e nie wszystkie ukryte w nim nisze były zamieszkane - gdyby je 

zasiedlono, osada zmieniłaby si� w zatłoczon� koloni� �wistaków. Tak wielka liczba ludzi nie 

przetrwałaby, maj�c do dyspozycji jedynie znalezione w okolicy owoce, upolowan� zwierzyn� i 

złowione ryby. Stada wkrótce zostałyby nadmiernie przetrzebione, a ro�linno�� wprost zadeptana. 

Ale tak�e nie w pełni zasiedlona skała była miejscem niezwykłym i ci, którzy w niej mieszkali, 

doskonale wiedzieli, i� sam widok ich domu robi na odwiedzaj�cych piorunuj�ce wra�enie. 

Nawet na tych, którzy ju� tu bywali, pomy�lał Jondalar, przygl�daj�c si� niesamowitemu 

dziełu natury. Jego ojczysta Dziewi�ta Jaskinia, z olbrzymi� półk� skaln� kryj�c� przestronn� 

nisz�, niew�tpliwie była tworem niezwykłym i z pewno�ci� lepiej nadawała si� na ludzk� koloni� - 

cho�by dlatego, �e skierowana była ku południowi - lecz m��czyzna z podziwem patrzył na masyw 

Południowej Posiadło�ci. 

Jednak i ludzie, którzy pojawili si� na najni�szym tarasie, spogl�dali z respektem na tych, 

którzy ku nim zmierzali. Powitalny gest kobiety, która stan�ła przed grup�, był nieco mniej pewny 

ni� zwykle. Otwarta, uniesiona dło� poruszyła si� zapraszaj�co, ale bez zbytniego wigoru. 

Przywódczyni słyszała ju� wie�ci o powrocie drugiego syna Marthony i o obcej kobiecie, któr� 

przywiódł ze sob�. Wiedziała tak�e 0 ogierze, klaczy i wilku, lecz zasłyszane wie�ci nijak miały si� 

do wra�enia, które wywoływał widok dwóch dorodnych koni id�cych spokojnie mi�dzy lud�mi z 

Dziewi�tej Jaskini zaraz za pot��nym czworono�nym łowc�, strzeg�cym wysokiej, jasnowłosej 

kobiety oraz m��czyzny, którego znała jako Jondalara. 

Joharran odwrócił głow�, by nie zdradzi� si� z u�miechem, który pojawił si� na jego ustach 

na widok wyrazu twarzy kobiety, cho� przecie� doskonale rozumiał jej uczucia. Nie tak dawno sam 

zmagał si� z l�kiem, widz�c niecodzienn� grup�. Zdumiewała go my�l o tym, jak szybko przywykł 

do obecno�ci zwierz�t - tak szybko, �e nie przewidział reakcji s�siadów, cho� powinien był j� 

przewidzie�. Kiedy stan�ł, czuł zadowolenie: to był przedsmak efektu, jaki wywoła na Letnim 

Spotkaniu pojawienie si� nowych członków Dziewi�tej Jaskini. 
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 - Nawet gdyby Joharran nie postanowił rozbi� namiotu na otwartym terenie, chyba 

wolałabym tu zosta� - powiedziała Ayla. - W podró�y chc� by� blisko Whinney i Zawodnika, a nie 

chciałabym wprowadza� ich wysoko, na tarasy. Nie spodobałaby im si� ta wspinaczka. 

 - Nie wydaje mi si� te�, �eby Denanna była zachwycona, widz�c konie w swojej osadzie - 

odrzekł Jondalar. - W ich obecno�ci była wyj�tkowo nerwowa. 

Jechali dolin� w gór� dopływu zwanego Północn� Rzek�, daj�c wierzchowcom i sobie 

chwil� wytchnienia od kontaktów z tłumem ludzi. Na szcz��cie mieli ju� za sob� ceremonie 

powitalne ze wszystkimi przywódcami, w których Ayla omal si� nie pogubiła. 

Denanna ze Skały Odbicia, czyli Południowej Posiadło�ci, była uznawana za 

przywódczyni� całej Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini, ale Letni Obóz i Południowy Stok, czyli 

Posiadło�ci Zachodnia i Północna, tak�e miały swoich przywódców. Kiedy podejmowano decyzje 

dotycz�ce wszystkich mieszka�ców Trzech Skał, troje przywódców wspólnie pracowało nad 

kompromisem, lecz w ich imieniu zawsze przemawiała Denanna, pozostali wodzowie Zelandonii 

nalegali bowiem, by jedna osoba reprezentowała Dwudziest� Dziewi�t� Jaskini�, je�eli miała to 

by� społeczno�� traktowana na równi z innymi. 

W przypadku Zelandoni układ wygl�dał nieco inaczej. 

Wszystkie trzy Posiadło�ci - Zachodnia, Północna i Południowa - miały swoich Zelandoni, 

lecz byli oni tylko pomocnikami czwartej donier, któr� nazywano Zelandoni Dwudziestej 

Dziewi�tej Jaskini. Ze wzgl�du na do�� znaczne odległo�ci mi�dzy trzema osadami było to 

rozs�dne rozwi�zanie, gdy� osoba znaj�ca si� na uzdrawianiu była niezb�dna ka�dej z nich, 

szczególnie podczas mro�nych zim. Sam fakt przynale�no�ci do społeczno�ci Zelandoni miał w 

zasadzie nadrz�dne znaczenie dla wszystkich donier, jednak w tym przypadku ich powinno�ci 

wobec Jaski� były spraw� podstawow�. 

Zelandoni ze Skały Odbicia był tak dobrym uzdrowicielem, �e nawet rodz�ce kobiety 

ch�tnie korzystały z jego pomocy. Zelandoni Dwudziestej Dziewi�tej, która tak�e mieszkała na 

Skale Odbicia, nie była wybitn� specjalistk� w leczeniu, za to wybornie znała si� na negocjacjach, 

dzi�ki czemu łagodziła spory mi�dzy trzema pozostałymi donier i trzema przywódcami posiadło�ci. 

Niektórzy ludzie uwa�ali, �e gdyby nie jej talent do mediacji, zło�ona struktura zwana Dwudziest� 

Dziewi�t� Jaskini� Zelandonii ju� dawno przestałaby istnie�. 

Ayla była szcz��liwa, �e dzi�ki koniom wymagaj�cym opieki ma wymówk� i mo�e uciec 

na jaki� czas przed ciekawskimi oczami, oficjalnymi powitaniami, biesiadami i innymi rytuałami. 



Jeszcze przed przybyciem do Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini rozmawiała z Joharranem i Prolev�, 

tłumacz�c, �e dbało�� o zwierz�ta jest niezb�dnym warunkiem utrzymania przyjaznych z nimi 

stosunków. Przywódca obiecał, �e wytłumaczy gospodarzom przyczyn� nieobecno�ci Ayli i 

Jondalara, a jego partnerka zobowi�zała si� odło�y� dla nich co lepsze k�ski z uczty. 

Znachorka miała �wiadomo��, �e jest nieustannie obserwowana, kiedy ze swym m��czyzn� 

odczepiała włóki i zdejmowała juki z ko�skich grzbietów, a tak�e wtedy, gdy uwa�nie badała 

zwierz�ta, szukaj�c �ladów kontuzji czy skalecze�. Kiedy wytarli i wyczesali Whinney i 

Zawodnika, Jondalar zaproponował przeja�d�k�, by da� czworonogom mo�liwo�� wybiegania si� 

po dniu nu��cego marszu st�pa. Promienny u�miech, którym obdarzyła go Ayla, wystarczył za 

odpowied�. Wilk, wyra�nie ucieszony, pop�dził przodem, gdy tylko zobaczył, co si� �wi�ci. 

Joharran był w grupie kilku osób przygl�daj�cych si� oporz�dzaniu ogiera i klaczy. 

Widywał ju� te zabiegi, lecz dopiero teraz dotarło do niego, �e s� elementem codziennej troski o 

zdrowie zwierz�t. 
yj�c dziko w stadzie, konie oczywi�cie nie wymagały tego typu opieki, lecz 

teraz, gdy słu�yły ludziom, ich potrzeby wygl�dały inaczej. Korzy�ci z u�ywania koni do 

rozmaitych celów były bezsporne, ale czy warte nakładu pracy, który trzeba było ponie��? Takie 

my�li towarzyszyły przywódcy Dziewi�tej Jaskini, gdy obserwował odje�d�aj�cego brata i jego 

kobiet�. 

Ayla odpr��yła si�, gdy opu�cili obóz. W dzikiej galopadzie po rozległych połaciach znowu 

odnale�li wolno��, do której przywykli podczas długiej Podró�y. Kiedy dotarli do Doliny 

Północnej Rzeki i ujrzeli przed sob� ocean faluj�cych traw, bez słowa wymienili u�miechy i 

pop�dzili konie, by pełnym galopem przemierzy� równin�. Nie zauwa�yli nawet dwojga ludzi, 

którzy wracali do Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini z krótkiej wycieczki na miejsce Letniego 

Spotkania - za to owa dwójka dostrzegła par� p�dz�c� na ko�skich grzbietach. Wpatrywała si� z 

otwartymi ustami w scen�, której nie widziała nigdy przedtem, i w�tpiła, czy kiedykolwiek jeszcze 

zobaczy. Widok je�d�ców wywołał w tych dwojgu gł�boki niepokój. 

Ayla zatrzymała klacz nad brzegiem małego strumienia, a Jondalar doł�czył do niej o krok 

dalej. W milcz�cym porozumieniu skr�cili i pod��yli wzdłu� wartkiej strugi. Wkrótce dotarli do 

�ródła otoczonego mał� sadzawk�, nad któr� pochylała si� pot��na wierzba, jakby chciała zagarn�� 

zapas wody dla siebie i swego potomstwa - k�py znacznie mniejszych drzewek otaczaj�cych oczko. 

Je�d�cy zeskoczyli na ziemi�, zdj�li derki z ko�skich grzbietów i rozci�gn�li je na ziemi. 

Wierzchowce zaspokoiły pragnienie, a potem zacz�ły tarza� si� w trawie. Młoda para 

roze�miała si� gło�no, widz�c wierzgaj�ce zwierz�ta, które z pasj� pocierały grzbietami o �wie�� 

muraw�. 



Ayla si�gn�ła nagle po proc�, któr� przewi�zała sobie wokół głowy, rozplatała j� szybko i 

spojrzała w stron� sadzawki, szukaj�c odpowiednich kamieni. Wybrała kilka niewielkich, 

zaokr�glonych, a jeden z nich wło�yła w skórzan� kieszonk� procy i natychmiast cisn�ła. Nie 

spuszczaj�c wzroku z celu, ponownie chwyciła koniec rzemienia, wło�yła kolejny pocisk i rzuciła 

go w stron� drugiego ptaka, który wła�nie podrywał si� do lotu. Po chwili odło�yła bro� i 

przyniosła zdobycz: dwie dorodne pardwy. 

 - Gdyby�my byli sami i planowali rozbi� tu obóz, mieliby�my ju� kolacj� - powiedziała 

Ayla, z zadowoleniem prezentuj�c łup swemu m��czy�nie. 

 - Ale nie jeste�my sami. Co zamierzasz z nimi zrobi�? _. spytał Jondalar. 

 - Pióra pardwy s� ciepłe i lekkie, a o tej porze roku tak�e pi�knie ubarwione. Mogłabym 

zrobi� co� dla dziecka _ - odparła z namysłem. - Nie, na to b�dzie jeszcze czas. Lepiej oddam je 

Denannie. W ko�cu jeste�my na jej terytorium, a Whinney, Zawodnik i Wilk wyra�nie działaj� jej 

na nerwy. Raczej nie jest zachwycona nasz� wizyt�. Mo�e mały podarek poprawi jej humor? 

 - Sk�d bierze si� w tobie ta m�dro��, Aylo? - spytał Jondalar, kr�c�c głow� i spogl�daj�c z 

podziwem na kobiet�. 

To nie m�dro��, to zwykły rozs�dek, Jondalarze - odpowiedziała, unosz�c wzrok i... 

zatracaj�c si� w magii oczu kochanka. Jedynym miejscem na �wiecie, w którym widziała równie 

intensywny bł�kit, były gł�bokie rozlewiska lodowcowe, ale oczy Jondalara nie były zimne. Były 

pełne miło�ci i ciepła. 

Kiedy m��czyzna otoczył j� ramionami, upu�ciła upolowane ptaki, by odwzajemni� u�cisk i 

pocałowa� go w skupieniu. Wydawało jej si�, �e min�ło sporo czasu, odk�d po raz ostatni 

obejmował j� w taki sposób - i tak było w istocie. Upłyn�ło wiele dni od chwili, gdy znale�li si� 

razem na pustkowiu, w towarzystwie pas�cych si� spokojnie koni oraz buszuj�cego po zaro�lach 

Wilka. Wkrótce za� czekała ich w�drówka na Letnie Spotkanie. Któ� mógł wiedzie�, kiedy 

ponownie b�d� mogli cieszy� si� tak� chwil�? Gdy Jondalar zacz�ł muska� ustami jej szyj�, Ayla z 

ochot� poddała si� pieszczocie. 

Jego ciepły oddech i dotyk wilgotnego j�zyka wzbudziły w niej przejmuj�ce dreszcze. 

M��czyzna dmuchn�ł lekko w jej ucho i pocz�ł pie�ci� jego płatek, jednocze�nie szukaj�c dło�mi 

kr�gło�ci piersi. Wyj�tkowej kr�gło�ci, pomy�lał, przypominaj�c sobie o nowym �yciu, które 

tworzyło si� w łonie Ayli; nowym �yciu, które uwa�ała za dzieło w równym stopniu swoje, jak i 

jego. Pewien był co najmniej tego, �e b�dzie to istota pocz�ta z jego ducha. Przez wi�ksz� cz��� 

Podró�y był jedynym m��czyzn�, z którego Matka mogła uszczkn�� nieco elana, by pocz�� nowe 

�ycie. 



Kobieta rozwi�zała rzemie�, który podtrzymywał na biodrach zestaw mieszków i torebek z 

drobiazgami. Ostro�nie odło�yła je na ziemi�, obok rozpostartych skór. Jondalar przysiadł na 

brzegu derki, z której unosił si� silny - cho� nie nieprzyjemny - zapach ko�skiego ciała. Była to 

wo�, do której przywykł podczas długiej wyprawy i która przywodziła mu na my�l miłe 

skojarzenia. Zacz�ł pospiesznie rozwi�zywa� rzemienie podtrzymuj�ce na łydkach skórzane 

okrycia stóp, a potem wstał i rozsupłał w�zeł na lince mocuj�cej zadart� do góry, przedni� klap� 

nogawic, by �ci�gn�� je czym pr�dzej. 

Uniósłszy wzrok, przekonał si�, �e Ayla zdj�ła nogawice i tunik�. Spodobało mu si� to, co 

zobaczył. Jej ciało było teraz pełniejsze ni� zwykle - nie tylko piersi, ale i brzuch zaokr�glił si� 

nieco, ujawniaj�c obecno�� małego człowieka w jej łonie. Jondalar poczuł, �e jego m�sko�� 

poczyna si� budzi�. Szybko zdarł z siebie tunik�. Chłodny wiatr owiewał ich ciała; Jondalar 

wyczuwał palcami g�si� skórk� na ramionach Ayli. Zamkn�ł j� w ramionach, by zatrzyma� 

uciekaj�ce ciepło. 

- Wyk�pi� si� w sadzawce - powiedziała. M��czyzna u�miechn�ł si�, przeczuwaj�c w jej 

słowach zaproszenie do dzielenia si� Darem Przyjemno�ci w taki sposób, jaki bardzo lubił. 

- Nie musisz - zastrzegł. 

- Wiem, ale chc�. Spociłam si� t� w�drówk� i wspinaczk� - odpowiedziała, wchodz�c do 

płytkiego rozlewiska. 

Poczuła chłód, ale była przyzwyczajona do mycia si� w zimnej wodzie, która zwykle 

działała na ni� pobudzaj�co - na przykład rankiem, pomagaj�c zwalczy� senno��. Płycizna 

rozci�gała si� a� do miejsca, w którym biło z ziemi �ródło - tam spadek był tak ostry, �e znachorka 

ju� po chwili straciła skalisty grunt pod nogami. Kilkoma ruchami ramion wypłyn�ła poza gł�bi� i 

skierowała si� z powrotem ku kamienistemu brzegowi. 

Jondalar tak�e wszedł do sadzawki, cho� nie przepadał za zimnymi k�pielami tak jak Ayla. 

Zanurzył si� po uda, a kiedy kobieta podeszła bli�ej, chlapn�ł wod� w jej stron�. Uchyliła si� z 

piskiem, po czym nabrała wody w dłonie i chlusn�ła ni� w stron� m��czyzny, mocz�c mu twarz, 

ramiona i piersi. 

 - Tego si� nie spodziewałem - przyznał, dr��c z zimna, po czym uderzył dłoni� o 

powierzchni� sadzawki, posyłaj�c strug� wody w stron� znachorki. 

Konie uniosły głowy, ze zdumieniem przygl�daj�c si� dziwnym zabawom ludzi. Ayla 

u�miechn�ła si� szeroko, a Jondalar wyci�gn�ł do niej r�ce. Po chwili ju� nie pami�tali o zabawie, 

zł�czeni w gor�cym pocałunku. 

 - Mo�e pomog� ci si� umy�? - mrukn�ł Jondalar, wkładaj�c dło� mi�dzy nogi kobiety. 



 - A mo�e to ja pomog� tobie? - odpowiedziała, wyci�gaj�c mokr� r�k� ku jego twardemu, 

stercz�cemu członkowi. Poruszyła dłoni�, wprawnie odci�gaj�c napletek. Zimna woda powinna go 

nieco ostudzi�, pomy�lał m��czyzna, lecz ze zdziwieniem poczuł, �e chłodna r�ka kobiety 

wywołuje dziwnie intensywn� reakcj�. Po chwili Ayla ukl�kła i m�sko�� Jondalara otoczyły jej 

gor�ce usta. J�kn�ł cicho, kiedy pocz�ła miarowo porusza� głow� do przodu i do tyłu, j�zykiem 

pieszcz�c �oł�d�. Zupełnie zaskoczył go nagły poryw przemo�nej rozkoszy. Nim zd��ył cokolwiek 

zrobi�, poczuł fal� gor�ca, a zaraz potem fal� ulgi. 

Jondalar odepchn�ł lekko kl�cz�c� kobiet�. 

Wyjd�my wreszcie z tej zimnej wody - powiedział. 

Ayla wypluła jego esencj�, przepłukała usta i u�miechn�ła si�. Trzymaj�c si� za r�ce, 

wyszli na brzeg. Kiedy usiedli na derce, m��czyzna delikatnie popchn�ł kobiet� ku ziemi, a sam 

pochylił si� nad ni�, wsparty na wyprostowanym ramieniu. 

 - Zaskoczyła� mnie - stwierdził, odpr��ony, ale i lekko zawstydzony. Nie tak planował 

postój nad oczkiem wodnym. 

Ayla u�miechn�ła si�. Niecz�sto zdarzało si�, by Jondalar wypuszczał esencj� tak szybko; 

zwykle przez cały czas kontrolował sytuacj�. U�miech znachorki był teraz pełen satysfakcji. 

Widocznie byłe� bardziej gotowy, ni� ci si� zdawało - powiedziała. 

Nie musisz by� taka zadowolona z siebie - zauwa�ył. 

 - Rzadko si� zdarza, �ebym tak ci� zaskoczyła - odparła. - Przecie� znasz mnie tak 

dobrze... i zawsze dajesz mi wielk� Przyjemno��. 

Jondalar mógł jedynie odpowiedzie� jej u�miechem. Pochylił si�, by ucałowa� usta Ayli, 

ona za� rozchyliła je zapraszaj�co. Lubił dotyka�, tuli� i całowa� swoj� kobiet�. Si�gn�ł j�zykiem 

mi�dzy jej wargi; z pocz�tku ostro�nie, jakby z wahaniem. Kiedy odwzajemniła pieszczot�, poczuł, 

�e znowu wzbiera w nim po��danie, i pomy�lał, �e gra jeszcze si� nie sko�czyła. Nie było jednak 

powodu do po�piechu. 

Całował wolno, a potem delikatnie lizał jej usta. Pochylił si� nad szyj�, by muska� j� 

wargami i zasypywa� pocałunkami. Poczuła łaskotanie, lecz sił� woli nie odsun�ła si� na bok. 

Podniecenie udzieliło si� jej na tyle, �e panowanie nad odruchem tylko spot�gowało pozytywne 

odczucia. Kiedy Jondalar przesun�ł si� jeszcze ni�ej, by całowa� jej bark i wewn�trzn� stron� 

ramienia, pragn�ła ju�, by pie�cił całe jej ciało jednocze�nie. Nie�wiadomie pocz�ła oddycha� 

gł�biej i szybciej, zach�caj�c go do odwa�niejszego działania. Gdy znienacka pochwycił ustami 

brodawk� jej piersi, j�kn�ła i poczuła fale gor�ca rozlewaj�ce si� po całym ciele. 

M�sko�� Jondalara znowu zacz�ła twardnie�. Czuł kr�gło�� drugiej piersi i po chwili 

przycisn�ł do niej usta, by mocno ssa� sutek. Pierwsz� poddał pieszczocie zwinnych palców, które 



teraz uciskały i poci�gały lekko brodawk�. Ayla przyci�gn�ła go do siebie, czuj�c intensywno�� 

pieszczoty i pragn�c, by nie poprzestał na tym. Nie słyszała ju� wiatru w koronach wierzb, nie 

czuła chłodu powietrza - skoncentrowała si� na własnym wn�trzu, na wra�eniach, które pochłaniały 

j� bez reszty. 

Jondalar tak�e czuł, �e znów narasta w nim napi�cie. Szybko przesun�ł si� jeszcze ni�ej, 

uło�ył mi�dzy udami kobiety i rozchyliwszy mi�kkie fałdy, posmakował jej ciała. Była jeszcze 

mokra i chłodna po orze�wiaj�cej k�pieli, lecz gł�biej poczuł ciepło i słonawy smak Ayli, jego 

Ayli. Pragn�ł mie� j� cał� dla siebie, ogarn�� ka�dy fragment jej skóry jednocze�nie. Wyci�gn�ł 

r�ce, by si�gn�� do piersi, i w tej samej chwili odnalazł ustami pulsuj�cy w�zełek. 

J�kn�ła i krzykn�ła cicho, wyginaj�c grzbiet w łuk, by odda� si� we władanie 

niestrudzonemu j�zykowi. Nie my�lała ju� o niczym. I zanim si� zorientowała, była u celu: 

napi�cie osi�gn�ło szczyt i odpłyn�ło falami cudownej rozkoszy, a Jondalar poczuł w ustach 

wilgo�. Wtedy Ayla przyci�gn�ła go lekko, poj�kuj�c z cicha, pragn�c poczu� go w sobie. Podniósł 

si� wi�c, znalazł mokr� szczelin� i wepchn�ł do �rodka sw� m�sko��, cofn�ł si� i natarł jeszcze raz. 

Wyszła mu na spotkanie, miarowo wypychaj�c i cofaj�c l�d�wie, ustawiaj�c si� tak, by 

poczu� go w tym jednym, jedynym miejscu. Jondalar tymczasem czuł, �e wzbiera w nim 

po��danie, cho� nie tak gwałtownie jak zwykle. Nie musiał wi�c kontrolowa� si� zbytnio; 

pozwolił, by rozkosz narastała wolno z ka�dym ruchem. Kołysz�c si� miarowo, wczuwał si� w 

rytm ciała Ayli i starał si� dawa� i odbiera� rozkosz. Jej j�ki wzniosły si� o ton wy�ej i były coraz 

bardziej intensywne. Wreszcie po raz drugi dotarli na szczyt: dysz�c coraz gwałtowniej, próbowali 

przedłu�y� t� chwil�, a gdy min�ła, wykonali jeszcze kilka wolnych ruchów, nim wtulili si� w 

siebie, z trudem łapi�c oddech. 

Le��c z zamkni�tymi oczami, znachorka słyszała wiatr przemykaj�cy mi�dzy konarami 

drzew i �piew ptaka wołaj�cego sw� partnerk�. Czuła te� podmuchy chłodnego powietrza i 

cudowny ci��ar ciała m��czyzny. Zapach koni, którym przesi�kła derka, mieszał si� z woni� jego 

oddechu, smakiem skóry i pocałunków. Kiedy Jondalar podniósł si� na r�kach, zobaczył na ustach 

swej kobiety senny u�miech zadowolenia. 

Wreszcie wstali niech�tnie, a Ayla podeszła do sadzawki, by obmy� si� tak, jak przed laty 

nauczyła j� Iza. Jondalar uczynił to samo. 

W drodze powrotnej do Południowej Posiadło�ci Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii Ayla doszła do wniosku, �e nie ma specjalnej ochoty na ponowne spotkanie z niezbyt 

przyjacielskimi s�siadami. Cho� czuła, �e jest akceptowana przez rodzin� Jondalara i członków 

Dziewi�tej Jaskini, akurat w tym momencie powrót do nich tak�e nie wydawał jej si� najmilsz� 

perspektyw�. Jeszcze niedawno marzyła o rychłym zako�czeniu Podró�y i o spokojnym �yciu 



w�ród ludzi, lecz teraz t�skniła do specyficznego rytmu, który wypracowała przez długie miesi�ce 

w�drówki z Jondalarem. Pobyt w Jaskini był dla niej nieprzerwanym pasmem rozmów z mniej lub 

bardziej obcymi lud�mi; ch�tnych nigdy nie brakowało. Oboje cieszyli si� z serdecznego przyj�cia, 

lecz jako para zakochanych potrzebowali te� czasu tylko dla siebie. 

Wieczorem, le��c w zatłoczonym namiocie, uzdrowicielka rozmy�lała o �yciu w�ród 

Mamutoi. Kiedy pierwszy raz zobaczyła ziemiank� Obozu Lwa, była zdumiona pomysłowo�ci� i 

pracowito�ci� jej mieszka�ców. Pot��ne ciosy mamutów były szkieletem, na którym oparto �ciany 

z darni i słomy, okryte glin�. Dzi�ki nim silne wiatry i chłód lodowcowej zimy nie przeszkadzały 

ludziom we wzgl�dnie normalnym �yciu. Ayla pami�tała my�l, która przyszła jej wówczas do 

głowy: Mamutoi sami zbudowali sobie jaskini�. W pewnym sensie była to prawda, tym bardziej �e 

na nale��cym do nich terytorium w zasadzie nie było naturalnych grot nadaj�cych si� do 

zamieszkania. Tak czy inaczej, było to nie byle jakie osi�gni�cie konstruktorskie. 

Mimo i� ka�da z rodzin zamieszkuj�cych ziemiank� Obozu Lwa dysponowała własn� 

przestrzeni� �yciow� - wytyczon� wokół jednego z ognisk ulokowanych wzdłu� osi budowli i 

oddzielon� kotarami od s�siednich - to jednak nie sposób było zapomnie�, i� cała społeczno�� 

gnie�dzi si� pod jednym dachem. S�siednie komory znajdowały si� nie dalej ni� na wyci�gni�cie 

r�ki, a ktokolwiek pragn�ł wyj�� z ziemianki lub wej�� do wn�trza, przechodził zwykle przez 

legowiska kilku rodzin. 
ycie w takich warunkach wymagało swoistej dyskrecji i kultury, której 

zasady wpajano młodym Mamutoi niemal od urodzenia. Mieszkaj�c w ziemiance, Ayla nie 

uwa�ała, by było jej ciasno - dopiero teraz, z perspektywy czasu sp�dzonego w Dziewi�tej Jaskini, 

nabrała przekonania, �e tak wła�nie było. Przypomniała sobie tak�e o ogniskach Klanu. Tam 

równie� nie było �cian, a granice "posiadło�ci" poszczególnych rodów były zaiste symboliczne - 

wyznaczały je uło�one na ziemi kamienie. Ludzie Klanu uczyli si� od dzieci�stwa niezagl�dania do 

cudzej przestrzeni �yciowej. Prywatno�� była dla nich kwesti� konwencji i taktu. 

Jednak�e nawet domostwa Zelandonii - cho� miały �ciany - nie izolowały mieszka�ców od 

d�wi�ków dobiegaj�cych z zewn�trz. Nie musiały by� a� tak solidne jak ziemianki Mamutoi, gdy� 

od �ywiołów oddzielała je naturalna bariera kamiennego nawisu. Zadaniem budowli Zelandonii 

było przede wszystkim utrzymanie ciepła i zatrzymanie wiatrów, które hulały niekiedy w skalnej 

niszy. Ka�dy, kto spacerował po jej cz��ci mieszkalnej, mógł usłysze� strz�py rozmów dobiegaj�ce 

z poszczególnych domostw, lecz zwyczaj nakazywał ignorowa� prywatne �ycie s�siadów. Było w 

tym co� z tradycji Klanu, gdzie po prostu "nie widziało si�" s�siedniego ogniska, a tak�e z 

dyskrecji Mamutoi. Zastanawiaj�c si� gł�biej nad tym fenomenem, Ayla doszła do wniosku, �e 

przez ten krótki czas sama nauczyła si� nie słysze� odgłosów z cudzych domostw... a przynajmniej 

zazwyczaj nie słysze�. 



Młoda para przytuliła si� do Wilka pod ciepłymi futrami, mimo woli słuchaj�c szeptów z 

s�siednich legowisk. 

- Podoba mi si� to, �e Zelandonii buduj� osobne domostwa dla ka�dej rodziny, Jondalarze. I 

�e nie stawiaj� ich zbyt blisko siebie. 

 - Cieszy mnie to, Aylo - odpowiedział pow�ci�gliwie m��czyzna, raduj�c si� w duchu 

jeszcze bardziej z przygotowa�, które poczynił przed wymarszem, a dzi�ki którym po powrocie z 

Letniego Spotkania jego wybranka miała wprowadzi� si� do nowego domu. Przymykaj�c oczy, 

Ayla rozmy�lała wła�nie o tym: o własnym k�cie, oddzielonym solidnymi �cianami od s�siednich 

budowli. 

	ciany miały dla niej bowiem szczególne znaczenie; zapewniały jej prywatno��, o której 

mogła jedynie marzy�, kiedy mieszkała w�ród ludzi Klanu czy nawet Mamutoi. Wewn�trzne 

przepierzenia jeszcze bardziej sprzyjały owej prywatno�ci. Samotno��, której Ayla do�wiadczała w 

swej dolinie, miała i dobre strony, podobnie jak podró� sam na sam z Jondalarem. Czuła, �e 

potrzebuje czego�, co osłoni j� przed wzrokiem innych ludzi. Jednocze�nie za� wzgl�dna blisko�� 

s�siednich domostw dawała jej poczucie bezpiecze�stwa. 


yj�c w�ród Zelandonii, mogła, gdyby tylko chciała, w dowolnym momencie wsłucha� si� 

w krzepi�ce d�wi�ki, które towarzyszyły jej przez całe dotychczasowe �ycie: w głosy innych ludzi 

układaj�cych si� do snu, ciche rozmowy, płacz dzieci czy j�ki par za�ywaj�cych Przyjemno�ci. 

Brakowało jej tych odgłosów, kiedy mieszkała samotnie. W Dziewi�tej Jaskini po raz pierwszy 

miała wybór: w czterech �cianach domostwa łatwo było zapomnie� o istnieniu innych rodzin, nie 

trac�c przy tym poczucia bezpiecze�stwa płyn�cego z �ycia w grupie. I to wła�nie był jej zdaniem 

najrozs�dniejszy wariant. 

Kiedy nast�pnego ranka wyruszali w drog�, Ayla zauwa�yła, �e kolumna jest jeszcze 

liczniejsza ni� poprzedniego dnia. Do w�drowców z Dziewi�tej doł�czyli tłumnie członkowie 

Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini, cho� nie ze Skały Odbicia - a przynajmniej nie udało si� znachorce 

rozpozna� w�ród nich �adnego z mieszka�ców tego niezwykłego masywu. Kiedy wspomniała o 

tym Joharranowi, dowiedziała si�, �e towarzyszy� im b�dzie wi�kszo�� ludzi z Letniego Obozu, 

niemal cały Południowy Stok oraz kilka osób ze Skały Odbicia. Reszta miała wyruszy� nast�pnego 

dnia. Ayla przypomniała sobie, �e Jondalar wspominał co� o powrocie do Letniego Obozu i 

pomocy w zbiorach orzeszków piniowych. Miała wra�enie, �e Dziewi�ta Jaskinia utrzymuje 

bli�sze stosunki z Zachodni� Posiadło�ci� ni� z innymi grupami Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. 

Gdyby kolumna posuwała si� w gór� Rzeki od strony Skały Odbicia, najpierw 

w�drowałaby na północ, a potem - wzdłu� rozległych zakoli - na wschód, na południe, znowu na 

wschód i ponownie na północ, wytyczaj�c sw� tras� olbrzymie "S". Dalej nurt rzeczny nie 



meandrował ju� tak ostro. Po drodze Zelandonii mijaliby kilka mniejszych nisz skalnych, 

znajduj�cych si� na północnym kra�cu pierwszego zakola. Były one u�ywane jako tymczasowe 

schronienia dla podró�uj�cych i poluj�cych. Nast�pn� osad�, le��c� na południowym skraju 

drugiego zakola, gdzie do Rzeki wlewał si� wypływaj�cy ze Starej Doliny strumie�, była Pi�ta Ja, 

skinia Zelandonii. 

Innym rozwi�zaniem mogła by� wyprawa na tratwach, tylko �e rejs pod pr�d wymagałby 

nieustannego odpychania si� tyczkami od dna przez dobre dziesi�� mil. Łatwiej wi�c było dotrze� 

ze Skały Odbicia do Starej Doliny, id�c na przełaj, ni� pod��aj�c za kr�tym korytem Rzeki. Tak 

wytyczony szlak miał nie wi�cej ni� trzy mile długo�ci i wiódł na wschód, z małym odchyleniem 

na północ. Cho� była to najłatwiejsza droga przez pagórkowaty teren, raczej nie mo�na było 

nazwa� jej zupełnie prost�. 

Stan�wszy na czele grupy, Joharran wst�pił na dobrze widoczn� �cie�k�, wyra�nie 

odbijaj�c� od Rzeki. Wspinała si� ona na niewysoki grzbiet skalny, a potem na kopulastym 

wzgórku ł�czyła si� ze szlakiem wiod�cym z Trzeciej Jaskini, rezyduj�cej na Skale Dwóch Rzek, 

by nast�pnie opa�� łagodnie i wkrótce osi�gn�� poziom Rzeki. Maszeruj�c obok Jondalara, Ayla 

długo rozmy�lała o Pi�tej Jaskini, nim wreszcie postanowiła zada� pytanie. 

Trzecia Jaskinia słynie z wyj�tkowych my�liwych, a ludzie z Czternastej to wybitni rybacy. 

Co takiego potrafi� członkowie Pi�tej Jaskini, Jondalarze? 

 - Powiedziałbym, �e przede wszystkim s� samowystarczalni - odparł m��czyzna. 

Ayla zauwa�yła, �e czworo młodych ludzi, którzy poprzedniego dnia na ochotnika zgłosili 

si� do niesienia przez Rzek� włóków, słysz�c jej pytanie, zbli�yło si� natychmiast. Cho� sp�dzili 

całe �ycie w Dziewi�tej Jaskini i znali okoliczne społeczno�ci, nigdy nie słyszeli, by kto� 

opowiadał o nich w sposób zrozumiały dla przybysza z dalekich stron. Byli wi�c ciekawi, jak 

Jondalar scharakteryzuje Pi�t� Jaskini�. 

 - Chlubi� si�, �e maj� �wietnych łowców, rybaków i rzemie�lników - ci�gn�ł m��czyzna. - 

Buduj � nawet własne tratwy i twierdz�, �e pierwsi ze wszystkich Jaski� opanowali t� sztuk�, cho� 

ludzie z Jedenastej raczej nie daj� temu wiary. Zelandonia i arty�ci z Pi�tej zawsze byli szanowani. 

Na �cianach niektórych nisz maj� gł�bokie ryty, a w innych �wietne malowidła - głównie bizonów i 

koni. 

 - A dlaczego nazywacie ich dolin� "Star�"? - indagowała Ayla. 

 - Dlatego, �e ludzie mieszkaj� tu od niepami�tnych czasów, znacznie dłu�ej ni� w innych 

osadach. Sam numer Jaskini wskazuje na jej wiek. Tylko Druga i Trzecia s� starsze od Pi�tej. W 

Historiach wielu Jaski� jest mowa o powi�zaniach z Pi�t�. Wi�kszo�� rytów w niszach jest tak 

stara, �e nikt ju� nie wie, kto je wła�ciwie wykonał. Jeden z nich przedstawia pi�� zwierz�t i 



wspominaj� o nim nawet Legendy Starszych; podobno jest to symbol nazwy Jaskini  - odparł 

Jondalar. - A Zelandoni powiadaj�, �e pi�� to rzeczywi�cie �wi�ta liczba. 

 - Jak to �wi�ta? 

 - Ma szczególne znaczenie dla Matki. Spytaj Zelandoni; mo�e kiedy� ci o tym opowie. 

 - A co si� stało z Pierwsz� Jaskini�? - Ayla umilkła na moment, by w my�lach odtworzy� 

potrzebne słowo do liczenia. - Iz Czwart�? 

W Historiach i Legendach Starszych jest wiele wzmianek o Pierwszej Jaskini. Pewnie 

usłyszysz sporo na jej temat podczas Letniego Spotkania. Za to nikt tak naprawd� nie wie, co si� 

stało z Czwart�. Wi�kszo�� ludzi uwa�a, �e doszło dojakiej� tragedii. By� mo�e wrógu�ył złego 

Zelandoni, �eby wywoła� chorob�, od której wszyscy pomarli. Niektórzy s�dz�, �e doszło do sporu 

mi�dzy złym przywódc� a jego lud�mi i wi�kszo�� postanowiła odej��, by doł�czy� do innych 

Jaski�. Tylko �e kiedy nowi ludzie doł�czaj� do Jaskini, zwykle jest o tym mowa w Historiach, a 

Historie �adnej z istniej�cych Jaski� nie wspominaj� o Czwartej - wyja�nił Jondalar. - S� i tacy, 

którzy uwa�aj�, �e liczba cztery jest po prostu nieszcz��liwa. A donier mówi, �e to nie liczba, tylko 

niektóre jej powi�zania mog� przynosi� pecha. 

Po kolejnych pi�ciu milach marszu w�drowcy wspi�li si� na ostatnie wzniesienie i stan�li 

przed w�sk� dolin�, której �rodkiem płyn�ł wartki strumie�, zamkni�t� z boków wysokimi 

urwiskami, kryj�cymi w sobie osiem nisz rozmaitej wielko�ci. Gdy kolumna pod wodz� Joharrana 

pocz�ła schodzi� �cie�k� w gł�b Starej Doliny, dwaj m��czy�ni i kobieta wyszli jej na spotkanie. 

Po zwyczajowej wymianie pozdrowie� gospodarze wyja�nili przybyszom, �e wi�kszo�� 

mieszka�ców Pi�tej Jaskini udała si� ju� na Letnie Spotkanie. 

 - Oczywi�cie mo�ecie si� u nas zatrzyma�, ale skoro mamy dopiero południe, 

pomy�leli�my, �e zamiast schodzi� w dół, spróbujecie zd��y� jeszcze dzi� na miejsce Spotkania  - 

powiedziała kobieta. 

 - Kto został w Jaskini? - spytał Joharran. 

 - Dwoje starców, którym nie starczyłoby sił na podró�  - jeden z nich prawie nie wstaje z 

posłania - i kobieta, która lada chwila urodzi dziecko. Zelandoni uznał, �e we.drówka mogłaby jej 

zaszkodzi�; miała kłopoty ju� przy poprzedniej ci��y. Zostali tak�e ci dwaj łowcy. B�d� z nami do 

nowego ksi��yca. 

 - A ty jeste� Pierwsz� Akolitk� Zelandoni Pi�tej Jaskini, o ile si� nie myl�? - wtr�ciła 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. 

Tak jest. Zostałam, �eby asystowa� przy porodzie. 

 - Tak my�lałam. Czy mo�emy ci jako� pomóc? 



 - Chyba nie. Kobieta jeszcze nie jest gotowa. To mo�e potrwa� kilka dni, a do pomocy 

mam jeszcze jej matk� i ciotk�. Nie spodziewam si� szczególnych problemów. 

Joharran wezwał na krótk� narad� zaufanych ludzi z własnej osady oraz grono starszyzny z 

pozostałych Jaski�. 

 - Najlepsze miejsca na obóz s� ju� pewnie zaj�te - powiedział. - Moim zdaniem 

powinni�my i�� dalej, nie zatrzymuj�c si� w Pi�tej. - Nikt nie wyraził sprzeciwu, tote� kolumna 

ruszyła wkrótce w dalsz� drog�. 

Za wielkim "S" koryto rzeki wyprostowało si� nieco, skr�caj�c nieznacznie ku północnemu 

wschodowi. Po drodze w�drowcy mijali jeszcze kilka niezbyt du�ych Jaski�, lecz mieszka�cy 

wszystkich prócz jednej - która teraz doł�czyła do kolumny - ju� dawno opu�cili domostwa, by 

stawi� si� na Letnim Spotkaniu. Joharran z ka�d� chwil� coraz bardziej martwił si�, czy zdoła 

znale�� dogodne miejsce dla swej licznej i stale rozrastaj�cej si� grupy. 

Ayla była zaskoczona, �e tak wielu ludzi zamieszkuje tak niewielkie terytorium. Podobnie 

jak lud, który j� wychował, Zelandonii mocno eksploatowali okolic�, by zaspokoi� swoje potrzeby. 

Zbierali owoce, polowali i łowili ryby, by zdoby� po�ywienie i odzie�. Z surowców, które znale�li 

w pobli�u, wznosili swe domostwa oraz wytwarzali narz�dzia i bro� my�liwsk�. Ayla wyczuwała 

intuicyjnie, �e je�li w danym miejscu �yje zbyt wielu ludzi, natura nie wy�ywi ich wszystkich, a 

wtedy niektórzy b�d� głodowa� lub szuka� szcz��cia gdzie indziej. Rozumiała te�, �e terytorium 

Zelandonii jest istn� krain� obfito�ci, skoro zapewnia utrzymanie tak licznym i ludnym Jaskiniom. 

Jednak jaka� cz�stka jej analitycznego umysłu nie przestawała zastanawia� si� nad tym, co by si� 

stało, gdyby ten stan rzeczy nagle si� zmienił. 

Niszczycielska działalno�� człowieka była jednym z powodów, dla których Letnie 

Spotkanie odbywało si� co roku w innym miejscu. Ogromna koncentracja ludzi sprawiała, �e 

okolica wielkiego obozowiska szybko ulegała degradacji, a jej powrót do poprzedniego stanu trwał 

niekiedy kilka sezonów. Miejsce tegorocznego spotkania znajdowało si� niezbyt daleko od 

Dziewi�tej Jaskini - nie wi�cej ni� o dwadzie�cia mil, gdyby w�drówka odbywała si� brzegiem 

Rzeki, a w rzeczywisto�ci jeszcze mniej, gdy� prosta droga z Dwudziestej Dziewi�tej do Pi�tej 

Jaskini była drog� na skróty. 

Joharran podj�ł decyzj� o kontynuowaniu w�drówki bez przerwy na nocleg, jako �e 

odległo�� mi�dzy Star� Dolin� a celem wyprawy nie przekraczała dziesi�ciu mil. Wiedział jednak, 

�e tempo marszu wyznacz� najsłabsi. Mimo to uznał, �e lepiej b�dzie kontynuowa� marsz w 

mo�liwie najszybszym tempie i martwi� si� dopiero wtedy, gdy słabsi zaczn� si� skar�y�. Po 

posiłku zjedzonym w po�piechu w połowie dnia wszyscy posłusznie podnie�li si� z ziemi i ruszyli 

za przywódc�. 



Nie było jeszcze ciemno, ale sło�ce zbli�ało si� ju� do widnokr�gu, kiedy koryto Rzeki 

zacz�ło skr�ca� w prawo, wokół wzgórza pi�trz�cego si� na prawym brzegu. Kolumna Zelandonii 

skierowała si� w gł�b l�du, coraz dalej od wody, by wspi�� si� mocno wydeptan� �cie�k� na 

łagodne wzniesienie. Z ka�dym krokiem przed oczami w�drowców otwierała si� coraz rozległej 

sza panorama okolicy. 

Jednak dopiero gdy stan�li na szczycie, zdumienie zaparło dech w piersiach Ayli: w 

wielkiej dolinie ujrzała istne mrowie ludzi. Była pewna, �e jest to tłum znacznie przewy�szaj�cy 

liczebno�ci� całe Letnie Spotkanie Mamutoi, a przecie� na miejsce nie dotarły jeszcze wszystkie 

Jaskinie Zelandonii. Nawet gdyby zliczyła wszystkie osoby, które spotkała w ci�gu całego �ycia, 

nie byłoby ich tak wiele. Jedynym widokiem, który w jaki� sposób kojarzył jej si� z t� 

niewiarygodn� ci�b�, był obraz wielkich stad bizonów i reniferów, licz�cych tysi�ce sztuk i 

gromadz�cych si� co roku przed w�drówk�. Tutaj jednak miała przed sob� najprawdziwszy rój 

ludzi. 

Grupa, która wyruszyła z Dziewi�tej Jaskini, w drodze powi�kszyła si� znacz�co, lecz teraz 

mieszka�cy innych osad oddalali si� gremialnie, by szuka� swych przyjaciół i krewnych, a tak�e 

miejsca na własny obóz. Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� skierowała si� natychmiast ku 

centralnej cz��ci obozowiska, gdzie jak zawsze znajdowała si� wielka, wspólna chata Zelandoni, 

odgrywaj�cych najwa�niejsz� rol� w obrz�dach Letniego Spotkania. Ayla miała nadziej�, �e 

Dziewi�ta Jaskinia znajdzie sobie zaciszne miejsce, z dala od tłumu - takie, w którym łatwiej 

byłoby wyprowadza� zwierz�ta, by mogły rozprostowa� ko�ci, bez przyci�gania uwagi hordy 

ciekawskich gapiów. 

Jondalar rozmawiał ju� z bratem o wierzchowcach i Wilku, nerwowo reaguj�cych na tak 

olbrzymie zgromadzenie ludzi. Joharran odpowiedział mu skinieniem głowy i zapewnieniem, �e 

b�dzie pami�tał o tej sprawie, ale prywatnie uwa�ał, �e potrzeby mieszka�ców Dziewi�tej Jaskini 

s� znacznie wa�niejsze od spokoju zwierz�t. Chciał by� blisko centrum wydarze� i miał nadziej�, 

�e zdoła znale�� odpowiednie miejsce nad brzegiem rzeki, tak aby nie obci��a� swych ludzi 

konieczno�ci� codziennego noszenia wody. Zale�ało mu te� na blisko�ci drzew oferuj�cych cho� 

troch� cienia i zapas opału. Wiedział jednak, �e okoliczne lasy zostan� ogołocone z chrustu przed 

ko�cem sezonu, wszystkie bowiem Jaskinie miały podobne potrzeby. 

Rozpoznanie, którego dokonał w towarzystwie Solabana i Rushemara, nie trwało długo: 

szybko okazało si�, �e wszystkie dogodne miejsca w pobli�u lasu i wody s� ju� zaj�te. Dziewi�ta 

była du�� Jaskini�, najludniejsz� ze wszystkich, zatem potrzebowała rozległego terenu na obóz. 

Przywódcy zale�ało na znalezieniu go przed zmrokiem, tote� bez wahania zaczai przeszukiwa� 

okolice troch� bardziej oddalone od centralnej cz��ci wielkiego obozowiska. 



Nurt Rzeki zw��ał si� nieco przy ostatnim zakolu, a Joharran zauwa�ył, �e brzegi były 

bardziej niego�cinne w dolnym jej biegu. Dlatego wraz z pomocnikami wyruszył w przeciwn� 

stron� i po krótkim marszu dotarł do miejsca, z którego wida� było mały strumyk przecinaj�cy ł�k� 

i wpadaj�cy do Rzeki. Trzej m��czy�ni postanowili prze�ledzi� jego bieg. 

Nie uszli zbyt daleko, gdy spostrzegli pierwsze drzewa, jak si� okazało - równoległymi 

galeriami porastaj�ce brzegi strumienia. Id�c dalej, znale�li si� w szybko g�stniej�cym lesie, który 

sprawiał wra�enie znacznie bardziej rozległego, ni� wydawało si� na pierwszy rzut oka. 

Wreszcie dotarli do �ródła bij�cego spod ziemi po�ród k�py wierzb, �wierków i nielicznych 

modrzewi. Tu� obok, po przeciwnej stronie ni� strumie�, znajdowało si� małe rozlewisko, zasilane 

przez to samo �ródło. Wiele wskazywało na to, �e cała okolica jest pełna drobnych cieków 

wodnych, z których wi�kszo�� ko�czyła swój bieg, ł�cz�c si� z nurtem Rzeki. Za lini� drzew, po 

przeciwnej strome rozlewiska, wida� było do�� stromy stok, usiany kamieniami rozmaitej 

wielko�ci, od drobnych odłamków po masywne głazy. Nieco bli�ej znajdowała si� trawiasta 

polana, zmieniaj�ca si� stopniowo w mał� piaszczyst� pla��, miejscami usian� kr�głymi 

kamykami. Od strony �ródełka oczko wodne zasłoni�te było warstw� g�stych krzaków. 

Miejsce nie było złe. Joharran pomy�lał, �e gdyby przybył na Letnie Spotkanie sam lub z 

garstk� ludzi, z pewno�ci� rozbiłby tu obóz. Nie było jednak mowy, by pomie�ciła si� tu cała 

Jaskinia; zreszt� wielka grupa ludzi musiałaby codziennie pokonywa� zbyt dalek� drog� do 

centrum zgromadzenia. Trzej m��czy�ni poszli wi�c ponownie wzdłu� strumienia, by wkrótce 

stan�� na polanie przylegaj�cej do Rzeki. 

 - Co my�licie o tym miejscu? - spytał Joharran. - Nie wiem, czy nie le�y za daleko od 

głównego obozowiska. 

Rushemar zanurzył dło� w strumieniu i skosztował łyk wody. Była chłodna i czysta. 

Przez całe lato mieliby�my tu dobr� wod�. Wiecie przecie�, �e pod koniec sezonu ani 

strumie� płyn�cy przez centraln� cz��� obozowiska, ani sama Rzeka nie b�d� ju� czyste. 

 - Poza tym wszyscy b�d� szuka� opału w lasach - dorzucił Solaban. - A ten tutaj nie 

wygl�da na tak rozległy, jakim jest w rzeczywisto�ci. 

Mieszka�cy Dziewi�tej Jaskini rozbili obóz na równej trawiastej polanie mi�dzy laskiem a 

Rzek�, tu� nad brzegiem strumienia. Wi�kszo�� z nich uwa�ała, �e to dobre miejsce. Nie zanosiło 

si� na to, by inna Jaskinia miała rozstawi� swe namioty w górnym biegu w�skiej strugi i 

zanieczyszcza� j� nadmiernie, gdy� znalazłaby si� zbyt daleko od centralnego obozowiska. To 

oznaczało, �e Dziewi�ta miała zapewnion� czyst� wod� do picia, mycia si�, k�pieli i prania, i to do 

ko�ca sezonu. Bez wzgl�du na to, jak brudna byłaby woda płyn�cej obok Rzeki, zasilaj�cy j� 

strumie� musiał pozosta� czysty. 



Las zapewniał ochron� przed sło�cem i zapas paliwa do ognisk, a przy tym nie zwracał na 

siebie uwagi innych grup, jako �e prezentował si� raczej niepozornie. Lesiste połacie w dole rzeki z 

pewno�ci� b�d� przyci�ga� tłumy poszukiwaczy drewna. Poza tym zadrzewione miejsca wokół 

�ródła mogły dostarczy� cennych dodatków do codziennego jadłospisu Zelandonii: jagód, 

orzechów, korzonków, li�ci, a nawet niewielkich zwierz�t łownych. W Rzece za� nie brakowało 

ryb i słodkowodnych mi�czaków. Rodacy Joharrana potrafili doceni� takie zalety wybranego 

przeze� miejsca. 

Były jednak i wady. Dystans, który mieszka�cy Dziewi�tej Jaskini musieli pokonywa� 

codziennie w drodze na Letnie Spotkanie, był do�� znaczny. Niektórzy uwa�ali, �e jest to odległo�� 

zbyt du�a - szczególnie ci, którzy mieli bliskich przyjaciół i rodziny w Jaskiniach obozuj�cych 

bli�ej centrum. Postanowili wi�c przenie�� si� do innych grup, co ucieszyło w duchu Jondalara, 

mógł bowiem by� pewien, �e nie zabraknie miejsca dla Dalanara i jego Lanzadonii, którzy wkrótce 

powinni si� zjawi�. 

Zdaniem Ayli lokalizacja obozu była wprost idealna. Jej zwierz�ta miały do dyspozycji 

rozległ� ł�k�, na której mogły si� pa�� i biega�. Nie groził im tak�e najazd ciekawskich, co i dla 

samej znachorki było faktem istotnym. Pami�tała jeszcze niepokój Whinney, Zawodnika i Wilka, 

kiedy wprowadziła je na teren zgromadzenia Mamutoi, cho� nie mogła zaprzeczy�, �e od tamtej 

pory jej czworono�ni przyjaciele nauczyli si� nie reagowa� gwałtownie na obecno�� wi�kszej 

liczby ludzi. Słyszała te� komentarze tych, którzy nie próbowali nawet ukrywa� swojego 

zdziwienia. Szczególnie zdumiewaj�ce wydawało im si� to, �e konie i wilk tolerowały si� 

wzajemnie; �yły wr�cz na przyjacielskiej stopie. Poza tym podziwiali posłusze�stwo, jakie 

okazywały obcej jasnowłosej kobiecie i synowi Marthony. 

Ju� podczas pierwszej przeja�d�ki Ayla i Jondalar odkryli urocz� polank� i staw, do którego 

dotarł uprzednio Joharran z pomocnikami. Było to miejsce dokładnie odpowiadaj�ce ich gustom - 

do tego stopnia, �e od razu zacz�li my�le� o nim jak o swej własno�ci, cho� przecie� ka�dy 

Zelandonii miał prawo odwiedza� je wedle uznania. Jondalar w�tpił jednak, by tak si� stało. 

Wi�kszo�� ludzi przybywała na Letnie Spotkanie po to, by uczestniczy� we wspólnych 

uroczysto�ciach i hucznych zabawach. Tylko nieliczni szukali spokoju i samotno�ci, które tak 

umiłowali Jondalar, Ayla i ich zwierz�ta. Znachorka z zadowoleniem stwierdziła, �e krzewy 

porastaj�ce brzeg sadzawki to głównie leszczyny - orzechy laskowe były jej przysmakiem. 

Wprawdzie nie były jeszcze dojrzałe, ale wszystko wskazywało na to, �e zbiory w tym sezonie 

b�d� imponuj�ce. Jondalar za� planował wycieczk� na przeciwległy brzeg stawu, by sprawdzi�, czy 

w�ród odłamków skalnych zalegaj�cych na stromym zboczu nie znajdzie dobrych brył krzemienia. 



Kiedy wszyscy zadomowili si� ju� na nadrzecznej ł�ce i zwiedzili najbli�sz� okolic�, 

nabrali przekonania, �e wybór przywódcy był słuszny. Sam Joharran tak�e cieszył si�, �e zd��ył 

zaj�� tak korzystnie poło�one miejsce. Był pewien, �e udało mu si� to głównie dlatego, �e 

wi�kszo�� Jaski� rozbiła obozy wzdłu� nieco wi�kszego strumienia, który troch� dalej w dole 

Rzeki przepływał dokładnie przez �rodek miejsca wybranego na Letnie Spotkanie. Ci, którzy 

przybywali tu pierwsi, lokowali si� nad brzegami owej strugi w przekonaniu, �e wody samej Rzeki 

b�d� wkrótce mocno zanieczyszczone. Joharran nie �ałował jednak, �e zapu�cił si� nieco dalej. 

Jondalar s�dził, �e wcze�niejsza rozmowa z bratem - na temat potrzeb koni - wpłyn�ła na 

jego decyzj� i nie omieszkał podzi�kowa� mu za to. Joharran nie wyprowadził go z bł�du, cho� 

wybieraj�c miejsce na obóz, kierował si� dobrem ludzi, nie zwierz�t. Nie mógł jednak wykluczy�, 

�e słowa brata przez cały czas pobrzmiewały gdzie� w jego pod�wiadomo�ci. A skoro przy okazji 

zyskiwał u niego dług wdzi�czno�ci... Nie miał nic przeciwko temu. Przewodzenie tak wielkiej 

Jaskini jak Dziewi�ta nie było łatwe i nigdy nie mógł by� pewien, kiedy przyda mu si� wsparcie 

Jondalara. 

Gdy w�drowcy rozejrzeli si� po okolicy, było ju� tak pó�no, �e postanowili zaczeka� do 

rana ze wznoszeniem letnich domostw, a pierwsz� noc Letniego Spotkania przespa� w namiotach 

podró�nych. Kiedy je ustawiono, kilka osób oddaliło si�, by odszuka� bliskich, których nie widzieli 

od ostatniego Letniego Spotkania, oraz by przekona� si�, jakie atrakcje zaplanowano na nast�pny 

dzie�, lecz wi�kszo�� nie miała ju� sił i pozostała w obozie, szukaj�c najodpowiedniejszych miejsc 

na zbudowanie chat. Niektórzy rozgl�dali si� te� za odpowiednimi materiałami, z których zwykle 

konstruowano letnie domostwa. 

Ayla i Jondalar uwi�zali konie nad strumieniem, na skraju lasu, bardziej po to, by ochroni� 

je przed lud�mi, ni� by ogranicza� ich wolno��. Ch�tnie pu�ciliby je samopas - tak jak robili to w 

dolinie opodal Dziewi�tej Jaskini - lecz postanowili uczyni� to dopiero wtedy, gdy poznaje całe 

zgromadzenie i nikomu nie przyjdzie do głowy na nie polowa�. 

Rankiem, upewniwszy si�, �e konie s� bezpieczne, wyruszyli do centralnego obozowiska 

wraz z Joharranem, który chciał przywita� si� z pozostałymi przywódcami. Lada chwila miały 

zapa�� decyzje w wielu wa�nych sprawach - dotycz�ce łowów i wypraw zbierackich, sposobu 

podziału zdobyczy oraz planu spotka� i ceremonii, w tym tak�e pierwszych letnich Za�lubin. Wilk 

towarzyszył swej pani, krocz�c spokojnie u jej boku. Wszyscy słyszeli ju� o kobiecie, która miała 

władz� nad zwierz�tami, ale usłysze� to nie to samo, co zobaczy�. Kiedy go�cie z Dziewi�tej 

Jaskini kluczyli mi�dzy obozami, odprowadzały ich spojrzenia pełne konsternacji. Ci, którzy nie 

zauwa�yli ich przybycia i nagle stawali twarz� w twarz z Ayl� i jej towarzyszami, reagowali 



szokiem i strachem. Nawet ludzie, którzy znali Joharrana i Jondalara, gapili si� na nich z otwartymi 

ustami, miast wymienia� pozdrowienia. 

Kiedy przybysze w�drowali przez pas niskich zaro�li, które zakryły Wilka, zbli�ył si� do 

nich jaki� m��czyzna. 

 - Jondalarze, słyszałem, �e wróciłe� z Podró�y i przyprowadziłe� sobie kobiet�! - zawołał. 

Mówił w dziwny sposób i Ayla zastanawiała si� chwil�, nim dotarło do niej, �e obcy 

wymawia słowa podobnie, jak czyni� to dzieci, cho� ma niew�tpliwie m�ski głos. 

Jondalar spojrzał na niego i zmarszczył brwi. Widok sepleni�cego nie uradował go ani 

troch�. W gruncie rzeczy m��czyzna ten był ostatnim Zelandonii, którego pragn�ł spotka�. Nie 

podobała mu si� tak�e pozorna przyjacielsko�� powitania, ale nie miał wyboru - wypadało dokona� 

prezentacji. 

 - Aylo z Mamutoi, oto jest Ladroman z Dziewi�tej Jaskini - powiedział, nie�wiadomie 

u�ywaj�c dawnego tytułu swej kobiety. 

Starał si� mówi� mo�liwie oboj�tnym, chłodnym tonem, lecz Ayla natychmiast wyczuła, �e 

co� jest nie w porz�dku, i posłała mu badawcze spojrzenie. Jondalar zacisn�ł szcz�ki, jakby chciał 

zgrzytn�� z�bami, a otwarcie wroga postawa, któr� przyj�ł, nie pozostawiała �adnych w�tpliwo�ci 

co do jego nastawienia wzgl�dem obcego. 

M��czyzna za� ruszył w stron� znachorki, wyci�gn�ł przed siebie otwarte dłonie i 

u�miechn�ł si�, odsłaniaj�c szpetn� dziur� w miejscu, w którym powinny znajdowa� si� dwa 

przednie z�by. Ayla domy�lała si�, kim jest ów człowiek, a teraz, gdy otworzył usta, miała ju� 

pewno��: to z nim Jondalar walczył przed laty, to jemu własnor�cznie wybił z�by. Jondalar musiał 

wtedy opu�ci� Dziewi�t� Jaskini� i zamieszka� z Dalanarem, co, jak si� okazało, było bodaj 

najszcz��liwszym zrz�dzeniem losu w jego �yciu. Dzi�ki wygnaniu poznał m��czyzn� swego 

ogniska i nauczył si� rzemiosła, które z czasem pokochał - łupania krzemieni - i to od mistrza, 

którego powszechnie uwa�ano za niezrównanego. 

Ayla wiedziała ju� wystarczaj�co du�o o tatua�ach zdobi�cych twarze Zelandonii, by 

zrozumie�, �e m��czyzna jest akolit�. Ku swemu zdziwieniu poczuła, �e Wilk otarł si� ojej nog�, 

wysuwaj�c si� naprzód - tak by stan�� mi�dzy ni� a obcym - i gro�nie zawarczał. Mo�e wyczuwa 

napi�cie i niech�� Jondalara, pomy�lała, lecz zachowanie drapie�cy jednoznacznie wskazywało na 

to, �e obcy nie przypadł mu do gustu. M��czyzna zawahał si� i cofn�ł o krok, szeroko otwieraj�c 

przera�one oczy. 

Wilk! Zosta� - odezwała si� Ayla w mowie Mamutoi, wychodz�c obcemu naprzeciw, by 

odpowiedzie� na powitanie. - Pozdrrrawiam ci�, Ladrrromanie z Dziewi�tej Jaskini - powiedziała, 

�ciskaj�c jego wilgotne dłonie. 



 - Nie jestem ju� Ladromanem z Dziewi�tej Jaskini. Teraz jestem Madromanem z Pi�tej 

Jaskini Zelandonii, akolit� po�ród Zelandoni. Witam ci�, Aylo... sk�d? Z Mutoni? - spytał, 

puszczaj�c szybko r�ce uzdrowicielki i nerwowo nasłuchuj�c coraz gło�niejszego warczenia Wilka. 

Zauwa�ył dziwny akcent kobiety, ale zaj�ty obserwowaniem drapie�nika nie miał czasu na 

roztrz�sanie tej sprawy. 

 - A Ayla nie jest ju� z Mamutoi, Madromanie - poprawił brata Joharran. - Jest Ayl� z 

Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. 

Tak szybko przyj�to ci� do Zelandonii? No có�, Mamuto czy Zelandonii - wszystko jedno. 

Miło mi, �e si� poznali�my, ale musz� ju� i��... na bardzo wa�ne spotkanie - rzucił na po�egnanie 

bliski paniki m��czyzna, po czym oddalił si� najspieszniej, jak potrafił. Obejrzał si� tylko raz, 

niemal w biegu. Ayla zerkn�ła na dwóch braci, którzy z satysfakcj� szczerzyli z�by w prawie 

identycznych u�miechach. 

Wkrótce Joharran dostrzegł grup�, której szukał, a w niej jak�e charakterystyczn� sylwetk� 

Zelandoni. Donier przywołała gestem Ayl� i braci, lecz uwaga zebranych koncentrowała si� przede 

wszystkim na Wilku. Na czas oficjalnej prezentacji znachorka nakazała mu trzyma� si� w tyle, nie 

była bowiem pewna, czy zwierz� nie zareaguje na obcych podobnie jak na Madromana. Niektórzy 

byli zaskoczeni, gdy została im przedstawiona jako Zelandonii, dawniej Mamutoi, lecz przywódca 

Jaskini wyja�nił, �e skoro i tak nie było mowy o tym, by Ayla zamieszkała z Jondalarem poza 

Dziewi�t�, cała społeczno�� ju� zaakceptowała nowego mieszka�ca. 

Jedn� z najwa�niejszych decyzji, które musieli podejmowa� młodzi ludzie planuj�cy 

Za�lubiny, było rozstrzygni�cie, czy zamieszkaj� w osadzie kobiety czy m��czyzny. Tak czy 

inaczej, konieczna była zgoda obu Jaski�, ale przede wszystkim tej, której członkowie mieli 

przyj�� do siebie now� osob�. W przypadku Ayli i Jondalara z oczywistych powodów liczyła si� 

wył�cznie opinia Dziewi�tej Jaskini. 

Znachorka pilnowała Wilka, Jondalar za� przysłuchiwał si� dyskusji przywódców i 

Zelandoni na temat planów na najbli�sze dni. Wreszcie postanowiono, �e tej nocy odb�dzie si� 

ceremonia, której celem b�dzie wybranie najlepszego kierunku wyprawy łowieckiej. Gdyby 

polowanie było udane, pierwsze Za�lubiny odbyłyby si� zaraz po nim. Ayla wiedziała ju�, �e 

ka�dego lata rytuały te odprawiano w dwóch turach. Najpierw ł�czyły si� pary, które podj�ły 

decyzj� o zawi�zaniu w�zła jeszcze podczas zimy. Druga ceremonia odbywała si� na pocz�tku 

jesieni, tu� przed ko�cem Spotkania, i przeznaczona była dla tych, którzy pochodzili z daleko od 

siebie le��cych Jaski� i poznali si� bli�ej dopiero latem, a decyzj� podj�li szybko. 

 - Skoro ju� mowa o Za�lubinach - wtr�cił Jondalar - chciałbym was o co� prosi�. Dalanar 

jest m��czyzn� mojego ogniska i wiem, �e planuje zjawi� si� na Spotkaniu. Dlatego prosz� o 



odło�enie pierwszej ceremonii do czasu jego przybycia. Chciałbym, �eby tu był, kiedy Ayla 

zostanie moj� partnerk�. 

 - Nie mam nic przeciwko temu, �eby zaczeka� kilka dni, ale co b�dzie, je�li Dalanar dotrze 

tu znacznie pó�niej? - spytała Zelandoni. 

Wolałbym zawi�za� w�zeł podczas pierwszej ceremonii, ale je�li Dalanar nie przyb�dzie na 

czas, zaczekam na drug�. Naprawd� zale�y mi na jego obecno�ci - odparł Jondalar. 

 - My�l�, �e mo�emy si� przychyli� do twojej pro�by - powiedziała Pierwsza W�ród Tych 

Którzy Słu��. - Ale s�dz� te�, �e powinni�my od razu ustali�, jak długo mo�emy czeka� z 

Pierwszymi Za�lubinami, a to zale�y tak�e od woli innych par. 

Energiczna stara kobieta z tatua�em Zelandoni na twarzy doł�czyła do grupy. 

 - O ile wiem, Dalanar i jego Lanzadonii doł�cz� do nas wkrótce - zwróciła si� do 

Joharrana. - Przysłał go�ca do Zelandoni z Dziewi�tnastej, jako �e stamt�d jest najbli�ej do miejsca 

tegorocznego Spotkania. Córka jego partnerki chce zawi�za� w�zeł, a on domaga si� dla niej 

pełnych Za�lubin. Jak zrozumiałam, chciałby te� znale�� donier dla swoich ludzi. To mo�e by� 

prawdziwa okazja dla którego� z naszych do�wiadczonych akolitów lub dla młodego Zelandoni. 

 - Jondalar ju� nas uprzedził o wizycie Dalanara, Zelandoni z Czternastej - odrzekł Joharran. 

To jeden z powodów, dla których Lanzadonii doł�cz� do nas w tym roku - wyja�nił 

Jondalar. - Nie maj� uzdrowiciela. Tylko Jerika zna si� troch� na tych sprawach. Nie maj� te� 

nikogo, kto mógłby zaj�� si� odprawianiem ceremonii. Dalanar uznał, �e Za�lubiny nie mog� si� 

odby�, póki Jaskinia nie b�dzie miała Zelandoni. Byli�my u niego w drodze powrotnej. Wła�nie 

wtedy Joplaya zgodziła si� zosta� partnerk� Echozara... 

 - Dalanar pozwoli jej zwi�za� si� z m��czyzn�, którego matka była płaskogłow�? Z 

m��czyzn� mieszanych duchów? 

 - przerwała mu gwałtownie Zelandoni z Czternastej. - Jak on mo�e!? Przecie� to córka jego 

ogniska! Wiedziałam, �e Dalanar przyjmuje do swojej Jaskini nieprzeci�tne indywidua, ale jak 

mo�e zadawa� si� z tymi zwierz�tami? 

 - Oni nie s� zwierz�tami! - zaprotestowała Ayla, gniewnie marszcz�c czoło. 
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Kobieta odwróciła si� i spojrzała na Ayl�, zaskoczona reakcj� nieznajomej, a jeszcze 

bardziej tym, �e ktokolwiek �miał si� sprzeciwi� jej w tak gwałtowny sposób. 

 - Nie masz prawa głosu w tej sprawie - wycedziła. - W ogóle nie powinno ci� interesowa�, 

o czym rozmawiamy. Nie jeste� Zelandonii, jeste� go�ciem. - Wiedziała, �e jasnowłosa ma wkrótce 

zosta� partnerk� Jondalara, ale uznała, �e przyda si� jej lekcja dobrych manier. 

Wybacz, Zelandoni z Czternastej Jaskini - wtr�ciła Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. - 

Przedstawiłam ju� Ayl� pozostałym, powinnam była przedstawi� j�i tobie. Je�li chodzi o �cisło��, 

Ayla jest Zelandonii. Dziewi�ta Jaskinia przyj�ła j� do siebie na krótko przed wymarszem na 

Letnie Spotkanie. 

Kobieta popatrzyła na Pierwsz� z jawn� wrogo�ci�. Ayla pomy�lała, �e animozja mi�dzy 

dwiema przywódczyniami duchowymi musiała by� do�� stara. Przypomniała sobie te� czyj�� 

opowie�� o Zelandoni, która spodziewała si�, �e zostanie Pierwsz�, ale przegrała w konfrontacji z 

donier z Dziewi�tej Jaskini. Domy�lała si�, �e wła�nie maj� przed sob�. 

 - Ayla i Jondalar twierdz�, �e płaskogłowi s� lud�mi, nie zwierz�tami. Moim zdaniem 

musimy porozmawia� na ten temat. Zamierzałem wspomnie� o tym ju� niedługo - rzekł Joharran, 

wyst�puj�c naprzód i próbuj�c załagodzi� sytuacj�. - Nie wiem tylko, czy to jest odpowiedni 

moment. Mamy wiele spraw do omówienia. 

 - Moim zdaniem w ogóle nie musimy o nich rozmawia� - odparła kobieta. 

To naprawd� wa�na sprawa, chodzi o nasze bezpiecze�stwo - nie ust�pował Joharran. - To 

inteligentni ludzie. Ayla i Jondalar prawie mnie przekonali, �e tak jest. A my traktowali�my zawsze 

płaskogłowych jak zwierz�ta... Dlaczego nie stawiali oporu? 

 - Mo�e dlatego, �e jednak s� zwierz�tami? - zasugerowała drwi�co kobieta. 

 - Ayla twierdzi, �e postanowili nas unika� - powiedział przywódca Dziewi�tej Jaskini. - 

My zreszt� tak�e ich unikamy. Ale skoro uwa�amy ich za zwierz�ta, skoro - no, mo�e nie polujemy 

na nich - ale twierdzimy, �e cała ta ziemia jest nasza, �e to terytorium Zelandonii, zabieramy im 

tereny łowieckie i zbierackie, to... co b�dzie, kiedy zaczn� stawia� opór? I co zrobimy, je�li nagle 

zmieni� zdanie i upomn� si� o swoje? Uwa�am, �e musimy by� na to przygotowani, a przynajmniej 

podyskutowa� o takiej mo�liwo�ci. 

 - A ja s�dz�, �e wyolbrzymiasz problem, Joharranie. Skoro płaskogłowi nigdy nie ro�cili 

sobie prawa do tej ziemi, to dlaczego teraz mieliby zacz��? - spytała Zelandoni z Czternastej, 

machni�ciem r�ki zbywaj�c w�tpliwo�ci m��czyzny. 



Rzecz w tym, �e roszcz� sobie prawa - odrzekł Jondalar. - Losadunai, ludzie �yj�cy po 

drugiej stronie lodowca, uznali ju� ziemie na północ od Rzeki Matki za kraj płaskogłowych. 

Trzymaj� si� południowego brzegu, je�li nie liczy� paru krewkich młodzików, którzy szukaj� 

kłopotów, przekraczaj�c granic�. Obawiam si� zreszt�, �e Klan przestanie wkrótce tolerowa� ich 

wybryki. 

 - Dlaczego tak s�dzisz? - zdziwił si� Joharran. - Nie wspominałe� mi o tym. 

Wkrótce po rozpocz�ciu Podró�y, kiedy zeszli�my z Thonolanem z gór po wschodniej 

stronie lodowca, spotkali�my grup� płaskogłowych - m��czyzn Klanu - prawdopodobnie zaj�tych 

polowaniem - odrzekł Jondalar. - Doszło do małej konfrontacji. 

 - Jakiej konfrontacji? - spytał przywódca. Wszyscy pozostali w napi�ciu słuchali 

opowie�ci. 

 - Jaki� młodzik rzucił w nas kamieniem, pewnie dlatego, �e znale�li�my si� po 

niewła�ciwej stronie rzeki, na ich terytorium. Thonolan w odpowiedzi cisn�ł oszczep, gdy tylko 

zobaczył jaki� ruch mi�dzy drzewami, za którymi si� ukryli. I wtedy nagle wyszli z lasu. Było nas 

dwóch, a ich kilku, wi�c nie mieli�my wielkich szans. Zreszt� szczerze mówi�c, uwa�am, �e nawet 

w walce jeden na jednego mogliby�my ponie�� kl�sk�. Ludzie Klanu nie s� wysocy, ale za to maj� 

krzep�. Nie wiedziałem, jak sko�czy si� ten zatarg, ale na szcz��cie spraw� rozwi�zał ich 

przywódca. 

 - Sk�d wiedziałe�, �e to przywódca? A nawet je�li rzeczywi�cie był to kto� taki, to mo�e 

raczej nale�ałoby go nazwa� przewodnikiem stada, jak u wilków? - odezwał si� inny m��czyzna. 

Jondalarowi zdawało si�, �e go rozpoznaje, ale nie był pewien; pi�cioletnia nieobecno�� zrobiła 

swoje. 

Teraz jestem przekonany, �e to był przywódca, bo spotkałem od tamtej pory wielu ludzi 

Klanu, ale nawet wtedy nie miałem wielkich w�tpliwo�ci. Kazał młodzikowi, który w nas rzucił 

kamieniem, odda� Thonolanowi włóczni� i zabra� kamie�, a potem wszyscy znikn�li w puszczy - 

odpowiedział Jondalar. - Chodziło mu o to, �eby wszystko wróciło na swoje miejsce, a kiedy tak 

si� stało, uznał, �e nie było sprawy. 

 - Kazał młodzikowi? Przecie� płaskogłowi nie mówi�! 

 - obruszył si� m��czyzna. 

 - Owszem, mówi� - odparł Jondalar. - Tylko �e nie w taki sposób jak my. U�ywaj� przede 

wszystkim gestów r�k. Nauczyłem si� troch� ich j�zyka i u�ywałem go par� razy, ale Ayla 

posługuje si� nim znacznie lepiej. 

 - Jako� trudno mi w to wszystko uwierzy� - mrukn�ła Zelandoni z Czternastej. 

Jondalar odpowiedział jej u�miechem. 



 - Z pocz�tku i ja nie wierzyłem - rzekł spokojnie. - Nigdy przedtem nie widziałem te� z 

bliska człowieka Klanu. A ty? 

 - Nie widziałam i nie chc� ogl�da� - odparowała stanowczo kobieta. - Moim zdaniem 

bardziej przypominaj� nied�wiedzie ni� ludzi. 

 - Nie przypominaj� nied�wiedzi bardziej ni� my. S� lud�mi, mo�e nieco odmiennymi od 

nas, ale nie sposób pomyli� ich ze zwierz�tami. Tamci łowcy mieli na sobie ubrania i nie�li 

włócznie. Czy widziała� kiedy� odzianego w skóry nied�wiedzia z oszczepem? - spytał Jondalar. 

 - Zatem s� szczwanymi nied�wiedziami - odparła nie zbita z tropu Zelandoni. 

 - Nie lekcewa� ich. Nie s� nied�wiedziami, ani te� �adnymi innymi zwierz�tami. To ludzie, 

inteligentni ludzie  - rzekł z naciskiem Jondalar. 

Wspomniałe�, �e rozmawiałe� z nimi. Kiedy to było? 

 - spytał m��czyzna, którego imienia jasnowłosy łupacz kamienia nie mógł sobie 

przypomnie�. 

 - Pewnego razu, gdy mieszkali�my u Sharamudoi, wpadłem w tarapaty na Wielkiej Rzece 

Matce. Sharamudoi to rzeczny lud, �yj� opodal jej uj�cia do morza Beran. W miejscu, w którym 

zeszli�my z lodowca, Rzeka Matka była ledwie strumykiem. Tam, gdzie mieszkaj� nasi przyjaciele, 

jest ju� tak szeroka jak wielkie jezioro. Cho� wydaje si� spokojna i gładka jak lustro, w istocie jest 

gł�boka, wartka i pełna silnych pr�dów. Po drodze wpada do niej tyle rzek, rzeczułek i strumieni, 

�e w kraju Sharamudoi nikt ju� nie mo�e si� dziwi�, dlaczego nazwano j� Wielk� Rzek� Matk�. 

 - Jondalar wpadał szybko w nastrój do snucia opowie�ci, tym bardziej �e przywódcy 

słuchali go z wielk� uwag�. - Sharamudoi potrafi� dr��y� i ciosa� wielkie pnie w taki sposób, �e 

powstaj� łodzie o ostrych ko�cach. Tamtego dnia akurat �wiczyłem wiosłowanie, gdy nagle 

straciłem kontrol� nad dłubank�. - Jondalar u�miechn�ł si� smutno, jakby wstydził si� czego�. - 

Prawd� mówi�c, troch� si� popisywałem. Sharamudoi zawsze trzymaj� w łodzi link� uwi�zan� do 

kadłuba, z haczykiem i przyn�t� na drugim ko�cu. Postanowiłem udowodni� im, �e ja te� potrafi� 

łapa� ryby. Kłopot w tym, �e ryby w tak wielkiej rzece rzadko bywaj� małe, a szczególnie dotyczy 

to jesiotrów. Ludzie z tamtych stron nie mówi� nigdy, �e b�d� łowi� jesiotry. Mówi�, �e b�d� na 

nie polowa�. 

Widziałem kiedy� łososia prawie tak wielkiego jak człowiek - zawołał kto� z tyłu. 

 - Niektóre jesiotry z uj�cia Wielkiej Rzeki Matki s� dłu�sze ni� trzej ro�li m��czy�ni - 

odparł Jondalar. - Kiedy zauwa�yłem, �e mam w łodzi sprz�t do łowienia, u�yłem go, ale nie 

miałem szcz��cia: złapałem jesiotra! A raczej to on złapał mnie. Linka, jak mówiłem, była 

uwi�zana do dłubanki, wi�c kiedy ryba zacz�ła si� oddala�, poci�gn�ła mnie za sob�. Pogubiłem 

wiosła; nie mogłem ani hamowa�, ani sterowa�. Si�gn�łem po nó�, �eby przeci�� lin�, ale w tym 



momencie łód� zahaczyła o jak�� przeszkod� i ostrze wyleciało mi z r�ki. A ryba była wyj�tkowo 

silna i szybka. Próbowała zanurzy� si� w gł�binie i par� razy omal nie wci�gn�ła mnie pod wod�. 

Jedyne, co mogłem zrobi�, to trzyma� si� łodzi, kiedy jesiotr wlókł mnie w gór� rzeki. 

 - Co zrobiłe�? Jak daleko ci� zaci�gn�ł? Jak go zatrzymałe�? - rozległy si� pytania. 

 - Okazało si�, �e haczyk zranił ryb� i przez cały czas krwawiła. Wreszcie osłabła i zdechła, 

ale nim to si� stało, zaci�gn�ła mnie daleko od osady. Całe szcz��cie, �e kiedy wreszcie si� 

poddała, byli�my akurat w do�� płytkiej zatoczce. Wskoczyłem do wody i popłyn�łem do brzegu, 

dzi�kuj�c Matce, �e wreszcie poczuj� twardy grunt pod nogami... 

To pi�kna historia, Jondalarze, ale co ma wspólnego z płaskogłowymi? - przerwała mu 

rzeczowo Zelandoni z Czternastej. 

M��czyzna u�miechn�ł si�, z uwag� patrz�c jej w oczy. 

 - Wła�nie miałem o tym opowiedzie�. Znalazłem si� na brzegu, przemoczony i trz�s�cy si� 

z zimna. Nie miałem ani no�a, którym mógłbym naci�� drewna, ani przyborów do rozpalania 

ognia; zreszt� chrust w całej okolicy był mokry. Marzłem, nie bardzo wiedz�c, co robi�, kiedy 

nagle stan�ł przede mn� płaskogłowy. Broda dopiero zaczynała mu rosn��, wi�c musiał by� młody. 

Dał mi znak, �ebym poszedł za nim. Z pocz�tku nie wiedziałem, o co mu chodzi, ale po chwili 

zauwa�yłem dym i postanowiłem pój�� z nim w tamtym kierunku. Zaprowadził mnie do ogniska. 

 - Nie bałe� si� go? Przecie� nie wiedziałe�, co z tob� zrobi! - krzykn�ł który� ze słuchaczy. 

Jondalar, podobnie jak Ayla, dopiero teraz zauwa�ył, �e grono zainteresowanych znacznie 

si� powi�kszyło. 

 - Było mi tak zimno, �e w ogóle o tym nie my�lałem. - ci�gn�ł. - Chciałem tylko usi��� 

przy tym jego ognisku. I zrobiłem to, najbli�ej, jak si� dało. Poczułem, �e kto� okrywa mnie 

futrem. Zadarłem głow� i zobaczyłem kobiet�. Gdy napotkała mój wzrok, odeszła i przysiadła za 

krzakiem. Z tego, co widziałem, była du�o starsza; mogła by� matk� tego młodego. 

Kiedy wreszcie si� rozgrzałem, odprowadził mnie do łodzi i ryby, która unosiła si� 

brzuchem do góry niedaleko od brzegu. Nie był to najwi�kszy jesiotr, jakiego widziałem, ale te� 

nie był mały - miał długo�� co najmniej dwóch ludzi. Młodzieniec z Klanu wyj�ł nó� i przeci�ł 

ryb� wzdłu�. Pokazał mi co� gestami, których wtedy nie rozumiałem, a pó�niej zawin�ł połow� 

ryby w kawał skóry, zarzucił na rami� i odszedł. Zaraz potem Thonolan i grupa Rzecznych Ludzi 

pojawili si� na horyzoncie i szybko podpłyn�li do mnie. Widzieli, �e zostałem odholowany w gór� 

rzeki, i pospieszyli z pomoc�. Kiedy opowiedziałem im o młodym płaskogłowym, podobnie jak ty, 

Zelandoni z Czternastej Jaskini, nie uwierzyli mi, ale zmienili zdanie, gdy zobaczyli połówk� 

jesiotra, która mi pozostała. Od tamtej pory nie przestawali pokpiwa� ze mnie - �artowali, �e 



złowiłem tylko pół ryby. A jednak trzeba było trzech ludzi, by ow� połówk� wci�gn�� na łód�, 

podczas gdy płaskogłowy odszedł ze swoj� cz��ci� bez niczyjej pomocy. 

 - To zaiste doskonała historyjka o łapaniu ryb, Jondalarze - powtórzyła Zelandoni z 

Czternastej. 

Jondalar spojrzał na ni� znacz�co swymi intensywnie niebieskimi oczami. 

 - Wiem, �e brzmi to wszystko jak rybackie opowiastki, ale daj� wam słowo, �e nie 

zmy�liłem ani jednego słowa - oznajmił. - Jednak nie winie was, je�li w�tpicie - dodał z 

u�miechem, wzruszaj�c lekko ramionami. - Po chwili podj�ł opowie��: - Po tamtej przymusowej 

k�pieli byłem mocno przezi�biony. Le��c na posłaniu, przy ognisku, miałem do�� czasu na 

rozmy�lania o płaskogłowych. Ów młodzieniec zapewne uratował mi �ycie. Wiedział, �e jestem 

przemarzni�ty i potrzebuj� ciepła. By� mo�e bał si� tak samo jak ja, ale dał mi to, czego 

potrzebowałem, i w zamian wzi�ł sobie połow� ryby. Kiedy trafiłem na płaskogłowych po raz 

pierwszy, byłem zdziwiony, �e u�ywaj� ubra� i oszczepów. Po spotkaniu z młodzie�cem i jego 

matk� wiedziałem ju�, �e posługuj� si� ogniem i ostrymi no�ami oraz �e s� bardzo silni i - co 

wa�niejsze - sprytni. Chłopak zrozumiał mój problem i pomógł mi; wiedział, �e ma prawo do 

udziału w mojej zdobyczy. Dałbym mu zreszt� i całego jesiotra - pewnie te� zarzuciłby go na plecy 

bez wi�kszego kłopotu - ale nie chciał. 

Interesuj�ce - powiedziała niemłoda Zelandoni, u�miechaj�c si� do Jondalara. 

Czar i charyzma przystojnego m��czyzny zaczynały robi� wra�enie na niech�tnej mu dot�d 

kobiecie, co nie uszło uwagi Pierwszej W�ród Tych Którzy Słu�� Matce. Donier z Dziewi�tej 

Jaskini zanotowała ów fakt w pami�ci, do pó�niejszego wykorzystania. Gdyby mogła u�y� uroku 

Jondalara do poprawy stosunków z Zelandoni z Czternastej, nie wahałaby si� ani chwili. Stara 

kobieta była dla niej utrapieniem od chwili, gdy to ona, Zelandini z Dziewi�tej, została wybrana na 

Pierwsz�. Tamta starała si� blokowa� ka�de posuni�cie korpulentnej przywódczyni Zelandoni. 

 - Mógłbym jeszcze opowiedzie� wam o chłopcu z mieszanych duchów, który został 

adoptowany przez partnerk� przywódcy Obozu Lwa Mamutoi, bo wła�nie za jego przyczyn� 

nauczyłem si� mowy znaków - ci�gn�ł Jondalar - ale my�l�, �e najpierw powinni�cie usłysze� o 

kobiecie i m��czy�nie, których spotkali�my tu� przed wspinaczk� na lodowiec w drodze powrotnej. 

To znacznie wa�niejsza sprawa, poniewa� tych dwoje mieszkało w pobli�u... 

 - S�dz�, �e z t� opowie�ci� powiniene� jeszcze zaczeka�, Jondalarze - przerwała mu 

Marthona, która niepostrze�enie doł�czyła do grupy słuchaczy. - Trzeba j� przedstawi� w znacznie 

wi�kszym gronie. Je�li nikt nie ma nic Przeciwko, tym razem pozosta�my przy decyzjach w 

sprawie Za�lubin - dodała, u�miechaj�c si� słodko w stron� Zelandoni z Czternastej Jaskini. 



Marthona tak�e dostrzegła wpływ, który jej syn wywierał na star� kobiet�, jednocze�nie za� 

była �wiadoma narastaj�cych nieporozumie� mi�dzy leciw� donier a Pierwsz� W�ród Tych Którzy 

Słu��. Jako była przywódczyni, pojmowała doskonale niezr�czno�� tej sytuacji. 

 - Je�eli nie jeste�cie bardzo zainteresowani szczegółami narady, by� mo�e jest to najlepszy 

moment na przygotowanie pokazu mo�liwo�ci miotacza oszczepów - powiedział Joharran, 

zwracaj�c si� do brata i jego kobiety. - Chc�, �eby�cie urz�dzili taki pokaz jeszcze przed 

pierwszym polowaniem. 

Ayla miała ochot� zosta�. Zamierzała pozna� jak najlepiej lud Jondalara - a od niedawna 

tak�e swój - lecz jej wybranek ch�tnie przystał na propozycj� przywódcy. Od dawna ju� chciał 

pokaza� swój wynalazek wszystkim Zelandonii. 

W�druj�c po wielkim obozowisku Letniego Spotkania, Jondalar pozdrawiał znajomych i 

przedstawiał im Aył�. Para jasnowłosych przyci�gała wzrok gapiów głównie za spraw� 

towarzysz�cego im wiernie Wilka - ale tego rodzaju zainteresowania spodziewali si� od dawna. 

Znachorka z całego serca pragn�ła, by etap wzbudzania powszechnej sensacji min�ł jak najpr�dzej, 

by ludzie przestali traktowa� oswojone zwierz�ta jak cud natury i przeszli do porz�dku dziennego 

nad ich obecno�ci�. 

Kiedy znale�li miejsce nadaj�ce si� na urz�dzenie pokazu miotaczy, spotkali przypadkiem 

młodzie�ca, który pomagał im przenosi� włóki podczas przepraw przez Rzek�. Po chwili do 

rozmawiaj�cej trójki doł�czyła matka młodzie�ca, by zaprosi� par� z Dziewi�tej Jaskini na posiłek. 

Sło�ce stało ju� wysoko, a od rana nie mieli nic w ustach, tote� z wdzi�czno�ci� przyj�li 

propozycj�. Nawet Wilk dostał co� dobrego: solidn� ko�� z resztkami mi�sa. Rozstaj�c si� z 

go�cinnymi gospodarzami, Jondalar i Ayla otrzymali jeszcze jedno, specjalne zaproszenie: do 

udziału w jesiennych zbiorach orzeszków piniowych. 

Wracaj�c do obozu Dziewi�tej Jaskini, przechodzili opodal wielkiej chaty Zelandoni. 

Pierwsza, która wła�nie z niej wychodziła, zatrzymała ich na moment, by powiedzie� im, �e 

wszyscy uczestnicy Pierwszych Za�lubin, z którymi do tej pory rozmawiała, zgadzaj� si� na 

odło�enie ceremonii do czasu przybycia Dalanara i reszty Lanzadonii. Przy okazji przedstawiła 

znachork� jeszcze kilku Zelandoni. 

Kiedy ruszyli w dalsz� drog�, sło�ce opadało ju� ku horyzontowi, przerywaj�c pasma 

czerwonych chmur o�lepiaj�cymi kaskadami złotego �wiatła. Dotarłszy nad brzeg Rzeki, płyn�cej 

w tym miejscu leniwie i ledwie marszcz�cej si� na powierzchni, ruszyli w gór�, ku polanie, z której 

spływał kr�ty strumie�. Zatrzymali si� na chwil�, aby w milczeniu spojrze� na wieczorne niebo, 

coraz mniej złociste, a coraz bardziej cynobrowe, potem za� purpurowe i wreszcie 

ciemnogranatowe, nakrapiane pojawiaj�cymi si� nie�miało ognikami gwiazd. Wkrótce zapadła 



czarna noc, roz�wietlana ju� tylko owymi płomykami na nieboskłonie, skupionymi w pewnym 

miejscu na kształt �cie�ki. Ayla przypomniała sobie słowa z Pie�ni Matki: "Z iskier mlecznych oto 

droga gwia�dzista". Zastanawiała si� przez moment, czy tak wła�nie wygl�dały narodziny gwiazd, 

po czym uj�ła Jondalara za r�k� i razem ruszyli ku go�cinnym ogniskom bliskiego ju� obozu. 

Kiedy Ayla obudziła si� nast�pnego ranka, czuj�c nietypowe dla siebie rozleniwienie, 

wszyscy byli ju� na nogach. Jej wzrok, przyzwyczajony do półmroku, bł�dził po wn�trzu chaty. 

Nie wstaj�c z posłania, podziwiała ryty zdobi�ce mocny, centralny słup podpieraj�cy sklepienie i 

przygl�dała si� smugom sadzy wokół otworu, którym dym z ogniska uchodził na zewn�trz. 

Wreszcie poczuła, �e musi wsta�: ostatnio p�cherz nie trzymał ju� tak dobrze jak dawniej. Nie 

wiedziała jeszcze, gdzie wykopano rowy dla całego obozu, wi�c skorzystała z nocnego kosza, 

zauwa�aj�c przy okazji, �e i inni wpadli na ten pomysł. Opró�ni� go pó�niej, pomy�lała. Był to 

jeden z tych przykrych obowi�zków, których wypełniania podejmował si� na ochotnika ka�dy 

zdyscyplinowany mieszkaniec domostwa. Tych, którzy nie palili si� do współpracy, z reguły 

wystarczyło zawstydzi�. 

Wracaj�c do swych futer, by je wytrzepa�, przygl�dała si� z bliska �cianom chaty, któr� jak 

co roku wzniesiono na czas Letniego Spotkania. Była zdumiona, �e tak przestronn� konstrukcj� 

ustawiono w ci�gu jednego dnia, który wraz z Jondalarem sp�dziła w centralnym obozowisku. 

Wprawdzie widziała ju� w letnich osadach innych Jaski� podobne budowle, lecz spodziewała si�, 

�e po powrocie do Dziewi�tej zastanie jeszcze podró�ne namioty, tymczasem wi�kszo�� rodzin 

zd��yła wznie�� solidniejsze schronienia. Podczas ciepłej pory namioty przydawały si� tak 

naprawd� tylko podczas w�drówek, polowa� lub wizyt na s�siednich terytoriach. Okr�gła letnia 

chata o prostych �cianach była znacznie trwalsza ni� sto�kowaty namiot. Cho� inaczej zbudowana, 

pełniła podobn� funkcj� jak letnie domostwa Mamutoi. 

Wn�trze było do�� ciemne - jedynym �ródłem �wiatła był otwór wej�ciowy; czasem tak�e 

zbł�kany promie� sło�ca przeciskał si� przez szpary w pokryciu. Stoj�cy po�rodku pal wykonano z 

pnia sosny, wewn�trzn� za� warstw� �cian - panele ozdobione motywami zwierz�cymi - upleciono 

z sitowia i umocowano do wewn�trznych stron tyczek, które szerokim kr�giem otaczały �rodkowy 

słup. Przestrze� w kształcie walca mo�na było pozostawi� otwart� lub przedzieli� przeno�nymi 

parawanami. Ziemi� usłano matami z sitowia, trzciny, rogo�yny i traw, na nich za�, wokół 

centralnego paleniska, uło�ono futra do spania. Dym z ogniska wydostawał si� otworem w 

sklepieniu, tu� obok słupa. W razie potrzeby mo�na było regulowa� �rednic� wylotu za pomoc� 

klapy i przywi�zanych do niej krótkich palików. 

Ayla wyszła na zewn�trz, ciekawa, jak te� mo�e wygl�da� w �wietle dziennym zewn�trzna 

cz��� budowli. Najpierw rozejrzała si� po obozie i stwierdziła, �e w pobli�u stoi kilka podobnych 



chat, potem za� pocz�ła obchodzi� dookoła letnie domostwo rodu Marthony. Tyczki, na których 

opierały si� �ciany, przypominały układem zagrod�pułapk� do chwytania zwierz�t. Zasadnicza 

ró�nica polegała na tym, �e zagroda lu�no spoczywała na ziemi i rozp�dzone stado mogło j� nie 

tylko ugi��, ale i przesun��, rusztowanie letniej chaty podparte za� było olchowymi palikami 

mocno wbitymi w trawiasty grunt. 

Zewn�trzna �ciana z solidnych, pionowych, rogo�owych paneli, nie przylegała do 

wewn�trznej - przestrze� mi�dzy nimi zapewniała dodatkow� izolacj� ciepln� w gor�ce dni i w 

zimne noce, gdy w �rodku płon�ło ognisko. Kiedy zaczynały si� chłodne dni, poduszka powietrzna 

zapobiegała kondensowaniu si� pary wodnej na wewn�trznych panelach �ciennych. Gruby dach z 

wi�zek trzciny opadał łagodnie od centralnego pala ku kraw�dziom �cian i poza nie. Nie była to 

zbyt starannie wykonana strzecha, ale spełniała swe zadanie: przez krótki letni sezon chroniła 

mieszka�ców przed deszczem. 

Wi�kszo�� cz��ci, z których składała si� chata, Zelandonii przynosili ze sob� - przede 

wszystkim plecionki, panele i całe �ciany wewn�trzne, a tak�e niektóre z tyczek. Na ka�dego z 

przyszłych mieszka�ców przypadała wi�c cz��� ruchomego domostwa, któr� trzeba było 

przetransportowa� i zmontowa�. Na szcz��cie niektóre elementy wykonywano co roku na miejscu, 

korzystaj�c ze �wie�ych materiałów. Jesieni�, kiedy szykowano si� do powrotu do Jaskini, cz��ci 

letnich domów nadaj�ce si� do ponownego u�ytku zabierano ze sob�, a szkielet konstrukcji 

pozostawiano. Rzadko zdarzało si�, by przetrwał surow� zim� i dotrwał do nast�pnego lata. 

Zazwyczaj po roku zostawały z niego tylko zapadni�te szcz�tki, a po kilku latach, gdy Letnie 

Spotkanie organizowano w tym samym miejscu, nie było po nim nawet �ladu. 

Ayla przypomniała sobie, �e Mamutoi nazywali swoje letnie obozowiska inaczej ni� 

zimowe. Podczas Letniego Spotkania, w którym uczestniczyła, Obóz Lwa u�ywał na przykład 

nazwy Obóz Pałki, cho� przecie� tworzyli go ci sami ludzie. Kiedy spytała Jondalara, czy i 

Dziewi�ta Jaskinia przybierze now� nazw�, wyja�nił jej, �e tymczasowa osada b�dzie nazywana po 

prostu obozem Dziewi�tej Jaskini. Jedyn� rzecz�, która miała si� zmieni�, był układ mieszka�ców 

zajmuj�cych poszczególne domostwa. 

Ka�da z letnich chat musiała pomie�ci� wi�cej osób ni� bardziej przestronne kamienne 

domy wznoszone pod skalnym nawisem Dziewi�tej Jaskini. Pod jedn� strzech� ł�czyły si� 

wielopokoleniowe, szeroko rozumiane rodziny, w normalnych warunkach zajmuj�ce osobne 

domostwa. Co wi�cej, niektórzy mieszka�cy Jaskini odchodzili na czas Letniego Spotkania do 

innych obozów, do swych krewnych i znajomych, a z zewn�trz napływała co najmniej równa liczba 

go�ci. Na przykład młode kobiety, które przeniosły si� do partnerów z innych Jaski�, cz�sto 



wracały na czas lata, by pomieszka� ze swymi matkami, bra�mi czy przyjaciółmi z dzieci�stwa. 

Partnerzy zazwyczaj im towarzyszyli. 

Zachodziła jeszcze jedna istotna zmiana: dorastaj�ce dziewcz�ta, które lada chwila miały 

przej�� Rytuał Pierwszej Przyjemno�ci, przynajmniej w pocz�tkowej cz��ci sezonu mieszkały 

razem w specjalnej chacie, wzniesionej opodal domostwa wszystkich Zelandoni. Trzeci� budowl� 

stawiano dla tych kobiet, które w danym roku postanowiły pełni� funkcj� donii - słu�y� sw� osob� 

młodzie�com osi�gaj�cym dojrzało��. 

Młodzi, którzy przeszli inicjacj� - a tak�e liczna grupa m��czyzn, których nikt ju� nie 

nazwałby młodymi - zazwyczaj stawiali własne obozowisko. Wymagano od nich, by mieszkali jak 

najdalej od budz�cych po��danie, młodych kobiet przygotowuj�cych si� do Pierwszego Rytuału. 

M��czy�ni z reguły nie mieli nic przeciwko temu - owszem, ci�gn�ło ich do młódek, ale 

jednocze�nie cenili sobie swobod� oraz to, �e nikt nie skar�ył si� na ich cokolwiek hała�liwe 

zachowanie. W konsekwencji, ich letnie domostwa nazywano "dalekimi chatami". Ci, którzy 

spotykali si� w dalekich chatach, zwykle nie mieli partnerek - jeszcze, ju� lub chwilowo. 

Wilk nie wybiegł Ayli na spotkanie, tote� uznała, �e musiał pój�� gdzie� z Jondalarem. 

Niewielu ludzi kr�ciło si� mi�dzy zabudowaniami. Wi�kszo�� zapewne udała si� do centralnego 

obozowiska - głównie po to przybyli przecie� na Letnie Spotkanie - lecz przy wspólnym palenisku 

znalazła odrobin� wystudzonej herbaty. Ju� poprzedniego wieczora zauwa�yła, �e palenisko nie 

miało tradycyjnego, okr�głego kształtu. Było mocno wydłu�one, dzi�ki czemu wi�cej osób mogło 

jednocze�nie zasi��� przy ogniu. Palono w nim dłu�sze pnie i gał�zie, oszcz�dzaj�c sobie 

pracochłonnego ci�cia i r�bania na szczapy. Kiedy uzdrowicielka w spokoju popijała herbat�, z 

s�siedniej chaty wyszła partnerka Rushemara, Salova, z córeczk� na r�kach. 

Witaj, Aylo - powiedziała kobieta, sadzaj�c dziecko na macie. 

Witaj, Salovo - odrzekła znachorka, podchodz�c do małej i pochylaj�c si� nad ni� z 

u�miechem. Dziewczynka natychmiast chwyciła podany jej palec. 

Salova przez chwil� przypatrywała si� Ayłi, nim odezwała si� z wahaniem. 

 - Czy mogłaby� przez jaki� czas popilnowa� Marsoli? Zebrałam troch� witek na koszyki; 

mocz� si� w strumieniu. Chciałabym je przynie�� i posegregowa�; obiecałam paru osobom, �e co� 

dla nich wyplot�. 

 - Oczywi�cie - odpowiedziała Ayla, jeszcze cieplej u�miechaj�c si� do dziecka. 

Salova, która wci�� czuła si� niepewnie w towarzystwie obcej kobiety, paplała nerwowo. 

Wła�nie j� nakarmiłam, wi�c nie powinna� mie� kłopotów. Mam mnóstwo pokarmu, 

dlatego bez problemu oddaj� troch� Lorali. Lanoga przyniosła mija wczoraj wieczorem. Mała robi 

si� coraz pulchniejsza i wreszcie zaczyna si� u�miecha�. Na pocz�tku w ogóle tego nie robiła... A 



ty pewnie jeszcze nie jadła� �niadania, prawda? Mam troch� wczorajszej zupy z sarnin�. Pocz�stuj 

si�, je�li masz ochot�. Odgrzewałam j� dzi� rano, pewnie jeszcze jest ciepła. Dzi�kuj�. Zjem 

ch�tnie, skoro proponujesz. 

 - Niedługo wróc� - zapewniła Salova i pospiesznie ruszyła w stron� strumienia. 

Ayla znalazła zup� w pojemniku z wielkiego �oł�dka �ubra, umocowanym do drewnianej 

ramy stoj�cej nad �arem przy ko�cu wspólnego paleniska. W�gle ju� dogasały, ale zupa była 

jeszcze ciepła. W pobli�u le�ała sterta przypadkowo dobranych misek - niektóre ciasno plecione, 

inne za� wyr�ni�te z kawałka drewna - oraz ko�cianych talerzy. Kilka brudnych naczy� walało si� 

wprost na ziemi; tam, gdzie zostały porzucone po ostatnim posiłku. Ayla nalała sobie zupy chochl� 

z zakr�conego owczego rogu, po czym si�gn�ła po nó�. W misce pływały kawałki warzyw, cho� - 

jak podejrzewała - były mocno rozgotowane. 

Przysiadła na macie obok dziecka, które le�ało na pleckach, wesoło wierzgaj�c nó�kami. 

Wokół jednej z kostek Marsoli zawi�zano rzemyk z jelenimi ostrogami, które grzechotały przy 

ka�dym ruchu. Ayla zjadła szybko, po czym si�gn�ła po dziecko, by usadzi� je twarzyczk� do 

siebie. Kiedy Salova powróciła z szerokim, płytkim koszem pełnym najró�niejszych włóknistych 

ro�lin, ujrzała roze�mian� córeczk�, zasłuchan� w głos znachorki. Młoda matka u�miechn�ła si� 

ciepło i rozlu�niła nieco. 

 - Naprawd� jestem ci wdzi�czna, Aylo, �e z ni� została�. Zd��yłam zrobi�, co zamierzałam 

- powiedziała Salova. 

 - Zaj�łam si� ni� z przyjemno�ci�. Marsola jest przemiłym dzieckiem. 

 - Czy wiesz, ale Levela, młodsza siostra Proleyy, podobnie jak ty szykuje si� do zawi�zania 

w�zła podczas Pierwszych Za�lubin. Kobiety, które razem przechodz� t� ceremoni�, z reguły czuj� 

si� ze sob� zwi�zane - dodała Salova. - Proleva prosiła, �ebym zrobiła dla niej par� specjalnych 

koszyków. Potrzebne jej na prezenty. 

 - Nie pogniewasz si�, je�li przez chwil� popatrz�, jak pracujesz? Wyplatałam ju� koszyki, 

ale chciałabym zobaczy�, jak ty to robisz - poprosiła Ayla. 

 - Nie mam nic przeciwko. Lubi� towarzystwo, a poza tym mo�e poka�esz mi, co potrafisz. 

Lubi� poznawa� nowe sposoby. 

Dwie młode kobiety siedziały razem, gaw�dz�c i porównuj�c techniki wyplatania 

koszyków, dziecko za� smacznie spało na macie. Ayla była pod wra�eniem umiej�tno�ci jego 

matki, która wprawnie u�ywała ró�nobarwnych materiałów, by tworzy� wizerunki zwierz�t i 

motywy geometryczne na �ciankach plecionych pojemników. Salova natomiast doceniała subtelne 

techniki zmieniaj�ce faktur� plecionki, dzi�ki czemu nawet kosze o nieskomplikowanym kształcie 

zyskiwały swoist� elegancj� wyko�czenia. Wzajemny szacunek dwóch kobiet rósł z ka�d� chwil�. 



 - Musz� skorzysta� z rowów - powiedziała wreszcie Ayla. - Nie wiesz, gdzie je wykopano? 

Powinnam te� opró�ni� nocny kosz. A przy okazji pomyj� te miski - dodała, zbieraj�c z ziemi 

brudne naczynia. - I sprawdz�, co u koni. 

Rowy s� tam - odrzekła Salova, wskazuj�c na miejsce do�� odległe od rzeczułki i obozu. - 

A naczynia myjemy tam, przy uj�ciu strumienia do Rzeki. Jest tam czysty piasek, w sam raz do 

szorowania. O tym, gdzie s� konie, pewnie nie musz� ci mówi� - dorzuciła z u�miechem. - Byłam u 

nich wczoraj z Rushemarem. Z pocz�tku troch� si� bałam, ale zauwa�yłam ju�, �e s� łagodne i 

raczej zadowolone z towarzystwa ludzi. Klacz zjadła troch� trawy prosto z mojej r�ki. - Salova 

u�miechn�ła si� od ucha do ucha, lecz szybko spowa�niała. - Mam nadziej�, �e nie zrobiłam nic 

złego. Rushemar powiedział, �e Jondalar pozwala. 

 - Ale� oczywi�cie, �e to nic złego. Konie lubi� poznawa� ludzi, którzy stykaj� si� z nimi na 

co dzie� - wyja�niła znachorka. 

Nie jest wcale taka dziwna, pomy�lała Salova, obserwuj�c oddalaj�c� si� Ayl�. Mówi 

troch� osobliwie, ale w gruncie rzeczy jest bardzo miła. Ciekawe, sk�d jej przyszło do głowy, �e 

mo�na skłoni� zwierz�ta, by robiły to, o co je prosi? Kiedy� nawet sobie nie wyobra�ałam, �e 

pewnego dnia b�d� karmi� konia traw� prosto z r�ki. 

Umywszy naczynia i zło�ywszy je na powrót opodal rowupaleniska, Ayla doszła do 

wniosku, �e miło byłoby wyk�pa� si� i popływa�. Wróciła wi�c do chaty Marthony, po drodze 

u�miechaj�c si� do Salovy i jej dziecka. Wyj�ła z torby podró�nej mi�kk� skórk� do wycierania 

ciała i przejrzała kolekcj� ubra�. Nie miała ich wiele, cho� z pewno�ci� wi�cej ni� przywiozła z 

Podró�y. Stroju, który słu�ył jej przez niemal cał� wypraw� - mimo wielokrotnego czyszczenia - 

nie chciała ju� nosi�; chyba �e do najci��szych prac. 

Marsz na Letnie Spotkanie odbyła w tej samej odzie�y, któr� oszcz�dzała na pierwsze 

spotkanie z ludem Jondalara, lecz i ona wygl�dała ju� na mocno znoszon� i nie brakowało na niej 

niemo�liwych do wywabienia plam. Ayla miała tak�e chłopi�c� bielizn� zimow�, któr� dostała od 

Marony i jej przyjaciółek, ale wiedziała, �e noszenie jej akurat teraz nie byłoby najwła�ciwszym 

pomysłem. Dysponowała te� swym pi�knym strojem na Za�lubiny, którego nie wło�yłaby 

wcze�niej za nic w �wiecie, oraz pi�kn� szat�, któr� Marthona podarowała jej na specjalne okazje. 

Poza tym pozostawały jeszcze drobne cz��ci garderoby, po�yczone przez Folar� i jej matk� - nie 

wygl�dały zbyt swojsko, ale znachorka uznała, �e mo�e si� w nich pokaza�. 

Nim opu�ciła chat�, spostrzegła w k�cie obok posłania derk�, któr� układała zwykle na 

grzbiecie Whinney, i po namy�le zarzuciła j� sobie na rami�. Konie powitały j� rado�nie, jak 

zwykle domagaj�c si� pieszczot. I klacz, i ogier miały na łbach u�dzienice, których ko�ce 

uwi�zano do długich linek, mocno przytwierdzonych do pobliskiego drzewa. Ayla odwi�zała 



sznury i schowała do plecaka, po czym narzuciła i umocowała derk� na grzbiecie Whinney. Po 

chwili jechała ju� w gór� strumienia. 

Koniom najwyra�niej brakowało ruchu: pop�dziły galopem, raduj�c si� swobod�. Ich 

nastrój udzielił si� znachorce, która nawet nie próbowała okiełzna� temperamentu czworono�nych 

przyjaciół. Ucieszyła si� jeszcze bardziej, gdy na ł�ce nad le�nym stawem spostrzegła Wilka 

biegn�cego im naprzeciw. Obecno�� drapie�cy �wiadczyła bowiem o tym, �e i Jondalar jest gdzie� 

w pobli�u. 

Niedługo po tym, jak Ayla opu�ciła obóz, przy wspólnym ognisku pojawił si� Joharran. 

Spytał Salov�, czy widziała znachork�. 

Tak - odpowiedziała kobieta. - Robiły�my razem koszyki. Kiedy widziałam j� po raz 

ostatni, szła w stron� koni. Mówiła, �e musi sprawdzi�, co u nich słycha�. 

- Poszukam jej, ale gdyby� spotkała j� przypadkiem, przeka� jej, �e Zelandoni chce z ni� 

porozmawia�. 

 - Jasne - odrzekła Salova, zastanawiaj�c si�, czego mogła chcie� donier. 

Ayla zauwa�yła Jondalara dopiero wtedy, gdy z do�� zdziwion� min� wyłonił si� zza 

krzaka. Natychmiast zatrzymała klacz, zsun�ła si� na ziemi� i pobiegła wprost w jego ramiona. 

 - Co tu robisz? - spytał, obejmuj�c j� mocno. - Nikomu nie mówiłem, �e tutaj b�d�. 

Szedłem w gór� strumienia i kiedy tu dotarłem, przypomniałem sobie o tym kamienistym stoku na 

drugim brzegu sadzawki. Pomy�lałem, �e warto sprawdzi�, czy nie ma tam krzemieni. 

I s�? 

 - S�. Nie najlepsze, ale nadadz� si�. Dlaczego tu przyjechała�? 

 - Obudziłam si� pó�no, raczej rozleniwiona. W obozie prawie nikogo ju� nie było, poza 

Salov� i jej dzieckiem. Poprosiła mnie, �ebym zaj�ła si� Marsol�, bo chciała przynie�� materiały do 

wyplatania koszyków. Porozmawiały�my chwil� i popracowały�my razem, a potem postanowiłam 

popływa� i zabra� konie na przeja�d�k�. No i spotkałam ciebie. Có� za miła niespodzianka - 

zako�czyła z u�miechem. 

 - Dla mnie te�. Mo�e popływamy razem? Usmarowałem si�, przerzucaj�c kamienie... Ale 

najpierw chyba poznosz� tu te, które wybrałem. A potem zobaczymy - dodał, u�miechaj�c si� 

uwodzicielsko, po czym zło�ył na ustach swej kobiety siarczysty pocałunek. - Zreszt� mo�e pó�niej 

b�d� si� martwił o kamienie... 

 - Lepiej id� teraz. Nie b�dziesz musiał k�pa� si� dwa razy. Ja i tak najpierw musz� umy� 

włosy. Spociłam si� t� niedawn� w�drówk�. 

Kiedy Joharran dotarł na miejsce, które wyznaczono na ko�skie pastwisko, stwierdził nie 

bez irytacji, �e si� spó�nił. Pewnie znowu pojechali z Jondalarem na długi spacer, pomy�lał. A 



Zelandoni naprawd� chciała porozmawia� z Ayl�... Podobnie jak Willamar. Jondalar przecie� wie, 

�e po Za�lubinach b�dzie miał mnóstwo czasu dla swojej kobiety. Mo�na by si� spodziewa�, �e 

rozumie, jak wa�ne sprawy trzeba rozstrzygn�� na pocz�tku Letniego Spotkania, zastanawiał si� 

przywódca z rosn�cym zdenerwowaniem. Nie był zachwycony, �e donier dostrzegła akurat jego, 

gdy potrzebny był kto� do odszukania Ayli i Jondalara. W ko�cu miał szereg powa�niejszych 

problemów ni� �ciganie własnego brata. Jednak nie bardzo mógł odmówi� pro�bie Zelandoni; 

musiałby mie� bardzo wa�ny powód, by to zrobi�. 

Spojrzał na ziemi� i zauwa�ył �wie�e �lady ko�skich kopyt. Był zbyt do�wiadczonym 

tropicielem, by nie umie� oceni� ju� na pierwszy rzut oka, �e nie prowadz� ku otwartym połaciom 

ł�ki, lecz zbli�aj� si� do koryta strumienia i biegn� wzdłu� niego, pod pr�d. Natychmiast 

przypomniał sobie o małej polance nad sadzawk� zasilan� przez �ródło. Pewnie tam ich zastan�, 

pomy�lał, u�miechaj�c si� w duchu. Skoro powierzono mu misj� odnalezienia niesfornej pary, nie 

zamierzał powróci�, nie wykonawszy zadania. 

Ruszył w gór� strumienia, w marszu przygl�daj�c si� tropom, by nie przegapi� miejsca, w 

którym mogły odbi� w bok. Kiedy wreszcie dostrzegł spokojnie pas�ce si� konie, wiedział, �e 

osi�gn�ł cel. Gdy przeszedł przez leszczynowy g�szcz - niektóre z krzewów miały rozmiary drzew 

- zobaczył jednak tylko Ayl� i pocz�ł zastanawia� si�, czy aby na pewno odnalazł tak�e brata. 

Stan�wszy na piaszczystym brzegu, w milczeniu obserwował pochylaj�c� si� w wodzie kobiet�. 

Zawołał j�, gdy wynurzyła głow� nad powierzchni�: 

 - Aylo, wła�nie ci� szukałem! 

Znachorka odrzuciła włosy do tyłu i przetarła oczy. - Ach, to ty, Joharranie - odpowiedziała 

tonem, który wydał mu si� raczej dziwny. 

Nie wiesz, gdzie jest Jondalar? 

Wiem. Rano szukał krzemieni na tym skalistym stoku po drugiej stronie stawu, a teraz 

poszedł po te, które uznał za zdatne do obróbki. Za chwil� wróci; mieli�my si� razem wyk�pa� - 

dodała, najwyra�niej lekko zmieszana. 

 - Zelandoni chce z tob� porozmawia�, a Willamar szuka was obojga - powiedział Joharran. 

 - Ach tak - mrukn�ła zawiedziona. 

Przywódca Dziewi�tej Jaskini cz�sto widywał nagie kobiety. Latem wi�kszo�� mieszkanek 

osady k�pała si� co rano w Rzece, wiele myło si� tam tak�e i zim�. Nago�� jako taka nie była 

uwa�ana za szczególn� atrakcj�. Kiedy kobiety chciały wzbudzi� zainteresowanie m��czyzn, nosiły 

po prostu specyficzne odzienie lub zachowywały si� w niecodzienny sposób, szczególnie podczas 

obrz�dów ku czci Matki. Jednak kiedy Ayla wynurzyła si� z wody, Joharran poj�ł, �e pokrzy�ował 



jej i bratu do�� jednoznaczne plany. My�l ta skierowała jego uwag� ku ciału znachorki, która 

swobodnym krokiem zbli�ała si� do brzegu. 

Była wysoka i zgrabna, a jej mi��nie rysowały si� wyra�nie pod skór�. Miała du�e piersi, 

spr��yste jak u dziewczyny, a tak�e lekko zaokr�glony brzuch - przywódca Dziewi�tej zawsze 

cenił ten szczegół kobiecej urody. W jego osadzie Marona zawsze była uwa�ana za lokaln� 

pi�kno��, tote� nie dziwiło go zbytnio, �e niedoszła wybranka Jondalara znienawidziła Ayl� od 

pierwszego wejrzenia. Uzdrowicielka wygl�dała znakomicie nawet w chłopi�cej bieli�nie, któr� 

wci�ni�to jej podst�pem, lecz teraz prezentowała si� bez porównania lepiej. Marona nie ma szans, 

pomy�lał Joharran. Mój brat jest szcz��ciarzem. Ayla jest naprawd� pi�kna. Podczas obrz�dów ku 

czci Matki b�dzie si� cieszy� niezwykłym wzi�ciem; ciekawe, jak zareaguje na to Jondalar. 

Naga znachorka przygl�dała mu si� z rosn�_cym zdziwieniem i nagle Joharran 

poniewczasie zdał sobie spraw�, �e po prostu gapi si� na ni� bezwstydnie. Zarumienił si� lekko i 

odwrócił wzrok, w sam� por�, by ujrze� brata powracaj�cego z ci��kim ładunkiem kamieni. Zaraz 

te� pospieszył mu z pomoc�. 

 - Co tu robisz? - spytał Jondalar. 

 - Zelandoni chce porozmawia� z Ayl�, a Willamar z wami obojgiem - powtórzył Joharran. 

 - Czego ona chce? Nie mo�e troch� poczeka�? - zirytował si� łupacz krzemieni. 

 - Raczej nie. Mo�esz by� pewien, �e ła�enie za moim bratem i jego wybrank� nie było 

rozrywk�, któr� planowałem na dzi�. Ale nie martw si�, Jondalarze - dodał, u�miechaj�c si� 

konspiracyjnie. - Po prostu musisz troch� poczeka�. A na ni� warto czeka�, prawda? 

Jondalar chciał ju� zaprzeczy� aluzjom brata, ale rozmy�lił si� i poprzestał na lekkim 

u�miechu. 

 - Czekałem o wiele dłu�ej, nim j� znalazłem - odpowiedział. - No, ale skoro ju� tu jeste�, 

mo�esz pomóc mi w przeniesieniu tych kamieni. Chciałem jeszcze wyk�pa� si� w stawie... 

 - Nie musisz zabiera� ich ju� teraz. Przecie� ci nie uciekn�. B�dziesz miał przynajmniej 

pretekst, �eby tu wróci� - odrzekł Joharran. 

Zbli�ało si� południe, kiedy Ayla, Jondalar i Wilk dotarli do centralnego obozowiska. 

Przygl�daj�c si� ich odpr��onym, zadowolonym minom, Joharran doszedł do wniosku, �e od 

chwili, kiedy zostawił ich nad rozlewiskiem, starczyło im czasu na co� wi�cej ni� wspóln� k�piel. 

Poinformował ju� Zelandoni, �e przekazał wezwanie i �e zalecił bratu po�piech. To, �e Jondalar 

zwlekał z przybyciem, nie było jego win�; zreszt� w duchu �wietnie rozumiał jego post�powanie. 

Wokół długiego ogniska kuchennego obok wielkiej chaty Zelandoni zasiadło kilka osób z 

Dziewi�tej Jaskini. W chwili gdy Ayla zbli�ała si� do wej�cia, by stawi� si� u otyłej donier, 



Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce wychyn�ła z ciemnego wn�trza, prowadz�c za sob� 

kilkoro ludzi z charakterystycznymi tatua�ami przywódców duchowych. 

 - Jeste� nareszcie, Aylo - odezwała si� Zelandoni na widok znachorki. - Czekam na ciebie 

od rana. 

 - Joharran odszukał nas dopiero przy �ródle, daleko od obozu. W�ród drzew znale�li�my 

uroczy staw. Chciałam rozrusza� nasze wierzchowce, a potem wyczesa� ich sier��. Tłum ludzi 

trocheje niepokoi, a piel�gnacja uspokaja. Musiałam te� wyk�pa� si� po podró�y - dodała 

uzdrowicielka. Wszystko, co powiedziała, było prawd�, cho� niekoniecznie cał� prawd�. 

Donier spojrzała z ukosa na jej czyste ubranie, typowe dla kobiet Zelandonii, po�yczone 

zapewne od Marthony. Potem za� popatrzyła spod uniesionych brwi na od�wie�onego i 

zadowolonego z siebie Jondalara. Wreszcie w jej oczach pojawił si� błysk zrozumienia. 

Obserwuj�c t� scen�, Joharran doszedł do wniosku, �e Zelandoni ma do�� dobre poj�cie o tym, co 

zatrzymało par�, Ayla za� najwyra�niej nie przejmuje si� tym, �e nie bardzo spieszyła si� na 

wezwanie. Wielka kobieta wiedziała, �e cieszy si� autorytetem w�ród swoich, a wielu z nich 

napawa wr�cz l�kiem, tote� nie umkn�ło jej uwagi, �e znachorka nie czuje si� zastraszona w jej 

obecno�ci. 

 - Akurat zrobili�my sobie przerw� na posiłek - powiedziała donier, kieruj�c si� w stron� 

długiego kuchennego paleniska i poci�gaj�c Ayl� za sob�. - Proleva zaj�ła si� przygotowaniami i 

wła�nie dała nam znak, �e mo�emy przyj��. Doł�cz do nas, b�dziemy mogły porozmawia�. Masz 

przy sobie ognisty kamie�? 

Tak. Nigdy nie rozstaj� si� z moim zestawem do rozpalania ognia - odrzekła Ayla. 

 - Chciałabym, �eby� zademonstrowała ten nowy sposób wszystkim Zelandoni. Moim 

zdaniem trzeba zapozna� z nim ludzi, ale wa�ne jest, by uczyni� to we wła�ciwy sposób, z 

odpowiednim rytuałem. 

 - Nie potrzebowałam rytuałów, �eby pokaza� ognisty kamie� Marthonie czy tobie. Przecie� 

to �adna sztuka; wystarczy troch� po�wiczy� - odparła ze zdziwieniem Ayla. 

 - Oczywi�cie, �e nie, ale mimo wszystko jest to nowy i wa�ny sposób. Mo�liwe, �e wywoła 

niepokój, szczególnie w tych, którzy niełatwo akceptuj� zmiany - wyja�niła donier. - Na pewno 

znasz takich ludzi. 

Ayla pomy�lała o swych dawnych opiekunach z Klanu, o ich oporze wobec wszelkich 

zmian i niezdolno�ci do pojmowania nowych idei. 

 - Oczywi�cie, znam takich ludzi - powiedziała. - Ale ci, których spotykam ostatnio, wr�cz z 

przyjemno�ci� przyswajaj� now� wiedz�. 



Wszyscy Inni, których dot�d poznała, bez trudu adaptowali si� do zmian; wr�cz do nich 

d��yli. Nie wyobra�ała sobie nawet, �e mog� by� w�ród nich i tacy, którym nowe metody pracy, 

nowe sposoby �ycia nie podobaj� si� ani troch�, którzy je odrzucaj�. Zmarszczyła brwi, rozwa�aj�c 

gł�biej t� my�l. Tak, to by tłumaczyło pewne zachowania i incydenty, które wprawiły j� 

kilkakrotnie w konsternacj� - na przykład to, jak niech�tnie Zelandonii godzili si� z jej 

zapewnieniami, �e Klan to tak�e ludzie. Cho�by ta Zelandoni z Czternastej Jaskini, która uparcie 

nazywała ich zwierz�tami. Nawet po wyja�nieniach Jondalara zachowywała si� tak, jakby nie 

dawała im wiary, zastanawiała si� znachorka. Chyba po prostu nie chciała zmieni� zdania. 

 - Zapewne. Wi�kszo�� łudzi lubi poznawa� lepsze, szybsze sposoby wykonywania 

uci��liwych prac, lecz bywa i tak, �e wszystko zale�y od sposobu ich prezentacji - odpowiedziała 

po chwili Pierwsza. - Zastanów si� na przykład nad spraw� powrotu Jondalara. Nie było go tutaj 

do�� długo. Dojrzał i nauczył si� wielu rzeczy, ale ludzie, którzy go znali, nie towarzyszyli mu w 

Podró�y; dla wi�kszo�ci z nich jest tym samym młodzie�cem, którym był, wyruszaj�c na wypraw�. 

Teraz, kiedy wrócił, pragnie podzieli� si� ze wszystkimi tym, co odkrył i poznał - i chwała mu za to 

- ale przecie� nie zdobył tej wiedzy w ci�gu kilku dni. Nawet ten nowy miotacz, który z pewno�ci� 

ułatwi nam polowania, wymaga wprawy u�ytkownika. Ci, którzy odnosz� sukcesy, u�ywaj�c 

tradycyjnej broni, nie b�d� zbyt ch�tni do uczenia si� nowej metody, cho� jestem pewna, �e 

pewnego dnia wszyscy łowcy b�d� u�ywali waszego wynalazku. 

 - Rzeczywi�cie. Korzystanie z miotacza oszczepów wymaga wprawy - przyznała Ayla. - 

Teraz nie mamy z tym problemu, ale na pocz�tku ci��ko pracowali�my. 

 - A przecie� to tylko jedna z wielu rzeczy - ci�gn�ła donier, wybieraj�c ze sterty talerz 

wykonany z łopatki jelenia i nakładaj�c na� straw�. - Co to za mi�so? - spytała stoj�c� opodal 

kobiet�. 

 - Z mamuta. My�liwi z Dziewi�tnastej Jaskini wybrali si� na północ na polowanie. 

Postanowili podzieli� si� mi�sem ze wszystkimi. Zdaje si�, �e ubili te� nosoro�ca włochatego. 

Dawno ju� nie jadłam mamuta - powiedziała Zelandoni. - Z rozkosz� skosztuj�. 

 - A ty? Jadła� kiedy takie mi�so? - zwróciła si� kobieta do Ayli. 

Tak. Mamutoi, ludzie, u których kiedy� mieszkałam, s� znanymi łowcami mamutów, cho� 

oczywi�cie poluj� te� na inn� zwierzyn�. Tak czy inaczej, min�ło sporo czasu, odk�d cz�stowano 

mnie czym� takim. Zjem z przyjemno�ci�. Zelandoni zastanawiała si� przez moment, czy nie 

przedstawi� Ayli kobiecie, ale doszła do wniosku, �e je�li zacznie pierwsz� prezentacj�, kolejnym 

nie b�dzie ko�ca, a przecie� miały ze znachork� do omówienia ceremoni� z wykorzystaniem 

ognistego kamienia. Nało�ywszy na talerz korzonków, orzechów, zieleniny - pokrzyw, jak si� 

domy�lała - i g�bczastych borowików, znowu odwróciła si� w stron� znachorki. 



 - Jondalar przyprowadził do domu ciebie i twoje zwierz�ta. Pomy�l tylko, jak 

zdumiewaj�ca jest ich obecno��. Ludzie poluj� na konie, widuj� je wył�cznie w dzikich stadach. Z 

pocz�tku s� wi�c przera�eni, kiedy widz�, �e klacz i ogier czyni� dokładnie to, co im rozka�esz, 

albo �e twój wilk bez trwogi wchodzi w sam �rodek obozu i zawsze jest ci posłuszny - dodała, teraz 

dopiero na powitanie kiwaj�c głow� w stron� Wilka, cho� bez w�tpienia zauwa�yła go ju� 

wcze�niej. Drapie�ca szczekn�ł cicho, kiedy na� spojrzała. 

Ten zwyczaj, który wytworzył si� mi�dzy donier a Wilkiem, dziwił nieco Ayl�. Zelandoni 

nie zawsze witała si� z czworonogiem, a on rewan�ował si� jej podobn� oboj�tno�ci�. Kiedy 

jednak pozdrawiała go słowem lub gestem, zazwyczaj odzywał si� pojedynczym szczekni�ciem. 

Rzadko go dotykała, lecz kiedy ju� to robiła, Wilk ostro�nie brał w z�by jej dło�, tak by nie 

pozostawi� �ladów. Zawsze pozwalała mu na to, twierdz�c, �e ona i zwierz rozumiej� si� 

doskonale. Ayla miała wra�enie, �e istotnie tak było, �e jest mi�dzy nimi niepoj�ta ni� wspólnoty. 

Pewnie odpowiesz, �e ka�dy mógłby tego dokona�, gdyby tylko zacz�ł pracowa� z bardzo 

młodym zwierz�ciem, ale ludzie tego nie wiedz�. Widz� jedynie co�, co nie jest naturalne w ich 

�wiecie, a skoro tak, to znaczy, �e musi pochodzi� ze �wiata duchów. Szczerze mówi�c, jestem 

zdumiona, �e tak szybko zaakceptowali twoich nietypowych przyjaciół. Na takie rzeczy potrzeba 

na ogół du�o czasu. My za� chcemy pokaza� ludziom co� jeszcze dziwniejszego, co�, czego nigdy 

nie widzieli. Oni ci� jeszcze nie znaj�, Aylo. Jestem pewna, �e b�d� chcieli u�ywa� kamieni 

ognistych, gdy tylko zobacz� je w działaniu, cho� z pocz�tku b�d� si� ich obawia�. S�dz�, �e 

najrozs�dniej b�dzie pokaza� im twoje kamienie jako dar od Matki, a to mo�emy zrobi� dopiero 

wtedy, gdy Zelandoni zrozumiej� zasad� ich działania - zako�czyła donier. 

Jej wywód był spójny i logiczny, lecz Ayla nie omieszkała przy okazji zauwa�y�, jak 

wielka była siła perswazji Zelandoni. 

 - Kiedy tak to wykładasz, rozumiem - powiedziała znachorka. - Oczywi�cie, poka�� 

Zelandoni działanie ognistych kamieni i pomog� ci w zorganizowaniu odpowiedniej ceremonii. 

Kobiety doł�czyły do rodziny Jondalara i gromadki ludzi z Dziewi�tej Jaskini, siedz�cych 

w towarzystwie znajomych z innych osad. Po posiłku Zelandoni znowu poprosiła Ayl� na stron�. 

 - Czy na jaki� czas mogłaby� pozostawi� Wilka poza chat�? My�l�, �e wszyscy powinni 

skoncentrowa� si� na rozpalaniu ognia, a obecno�� twojego przyjaciela rozpraszałaby Zelandoni - 

rzekła. 

 - Jestem pewna, �e Jondalar ch�tnie si� nim zajmie - odparła uzdrowicielka, spogl�daj�c 

pytaj�co na swego m��czyzn�. 

Jondalar skin�ł głow�, a kobieta wstała i nim odeszła, przykazała Wilkowi zosta� na 

miejscu. Jej słowom tradycyjnie towarzyszył gest, którego nie dostrzegła wi�kszo�� postronnych 



obserwatorów. Południowe sło�ce �wieciło jaskrawo, przez co mrok panuj�cy w chacie 

przywódców duchowych sprawiał wra�enie wyj�tkowo g�stego, mimo pal�cych si� kaganków. 

Oczy Ayli szybko przywykły do ciemno�ci. Kiedy Pierwsza zacz�ła przemawia�, Zelandoni z 

Czternastej Jaskini niemal natychmiast wpadła jej w słowo. 

 - Co ona tu robi? - spytała. - Mo�e i jest kobiet� Zelandonii, ale na pewno nie nale�y do 

Zelandoni. To nie jest jej miejsce. 
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Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce westchn�ła ci��ko, daj�c upust frustracji. Nie 

miała zamiaru okazywa� irytacji w bardziej oczywisty sposób, by nie da� wysokiej i chudej 

Zelandoni z Czternastej Jaskini satysfakcji z tego, �e udało jej si� wyprowadzi� przeło�on� z 

równowagi. Nie mogła jednak milcze�, gdy� obiekcje jej odwiecznej rywalki podsyciły niech�� 

maluj�c� si� ju� na twarzach niektórych Zelandoni i wzbudziły krzywy u�mieszek na obliczu 

akolity z Pi�tej Jaskini, któremu brakowało przednich z�bów. 

 - Masz racj�, Zelandoni z Czternastej - powiedziała Pierwsza. - Ci, którzy nie nale�� do 

Zelandoni, raczej nie s� wpuszczani na nasze spotkania. S� to bowiem spotkania tych, którzy maj� 

za sob� kontakty ze �wiatem duchów, tych, którzy zostali powołani, oraz akolitów, którzy 

przejawiaj� talent i czyni� post�py w nauce. I dlatego wła�nie zaprosiłam tu Ayl�. Wiecie ju�, �e 

jest uzdrowicielk�. Bardzo pomogła Shevonarowi, m��czy�nie, który został stratowany przez 

bizona podczas ostatniego polowania - wyja�niła donier. 

 - Shevonar umarł. Nie wiem, czy rzeczywi�cie mu pomogła, nie badałam go - stwierdziła 

sucho Czternasta. - Niejeden człowiek wie co nieco o leczniczych ziołach. Prawie wszyscy na 

przykład wiedz� o korze wierzbowej i jej zdolno�ci do łagodzenia bólu. 

 - Zapewniam was, �e umiej�tno�ci Ayli wykraczaj� daleko poza stosowanie kory 

wierzbowej - odparła z godno�ci� Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. - W�ród ludzi, u których 

mieszkała poprzednio, nazywano j� córk� Ogniska Mamuta. U Mamutoi Ognisko Mamuta to to 

samo, co u nas Zelandoni. To Ci Którzy Słu�� Matce. 

Twierdzisz, �e ona jest Zelandoni u Mamutoi? A gdzie jej tatua�? - Pytanie zadała stara 

kobieta o białych włosach i bystrych oczach. 

Tatua�, Zelandoni z Dziewi�tnastej? - spytała wielka kobieta. Czy�by Dziewi�tnasta 

wiedziała co�, czego ja nie wiem?, pomy�lała. Siwa donier była jedn� z najbardziej 

do�wiadczonych przywódczy� duchowych. Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini �ałowała, �e w 

ostatnich latach jej starszej kole�ance tak bardzo dokucza artretyzm. Bliski był moment, kiedy 

miało jej zabrakn�� sił do w�drówki na Letnie Spotkanie. By� mo�e nie byłoby jej ju� w tym 

sezonie, gdyby nie to, �e zgromadzenie odbywało si� w miejscu nieodległym od Dziewi�tnastej 

Jaskini. 

 - Słyszałam kiedy� o Mamutoi. Jerika z Lanzadonii mieszkała u nich przez jaki� czas, w 

młodo�ci, kiedy odbywała Podró� z matk� i m��czyzn� j ej ogniska. Którego� lata, wiele lat temu, 

kiedy była w ci��y z Joplay�, opiekowałam si� ni� w chorobie. Wtedy wła�nie opowiedziała mi o 



Mamutoi. Ich Zelandoni tak�e nosz� znaki na twarzach, cho� niepodobne do naszych. Skoro wi�c 

Ayla jest jedn� z nich, to gdzie jej tatua�? 

 - Jej szkolenie nie dobiegło jeszcze ko�ca, kiedy odeszła, by poł�czy� si� z Jondalarem. 

Nie jest wi�c w pełni Zelandoni. Nazwałabym j� raczej akolitk�, ale wiedz� o uzdrawianiu bije na 

głow� wi�kszo�� z nas. Co wi�cej, do Ogniska Mamuta adoptował j� Pierwszy z Mamutów, który 

dostrzegł jej mo�liwo�ci - dodała donier. 

 - Chcesz nam powiedzie�, �e we�miesz j� pod opiek�, by została akolitk�? - spytała 

Dziewi�tnasta. Akolici, którzy rzadko zabierali głos nie pytani, tym razem zaszemrali cicho. 

 - Nie w tej chwili. Nie pytałam jej nawet jeszcze, czy chce, �ebym dalej poprowadziła jej 

szkolenie - odpowiedziała Pierwsza. 

Ayla słuchała tej wymiany zda� z rosn�c� konsternacj�. Owszem, nie miałaby nic 

przeciwko temu, by pogaw�dzi� z niektórymi z zebranych na temat sposobów uzdrawiania, ale 

wcale nie miała ochoty zosta� Zelandoni. Zamierzała zawi�za� w�zeł z Jondalarem i rodzi� dzieci. 

Zauwa�yła, �e niewiele kobiet Zelandoni miało partnerów i potomstwo. Nie chodziło o to, �e 

odmawiano im prawa do zakładania rodziny. Po prostu ich obowi�zki okazywały si� na tyle 

pracochłonne, �e nie starczało im czasu, by samemu zostawa� matkami. 

 - W takim razie co ona tutaj robi? - spytała ostro Czternasta. 

Jej siwe, cienkie włosy zwi�zane były z tyłu głowy w nieco niechlujny kok, z którego 

sterczały nieefektownie. Gdyby kto� zdobył si� na uprzejmo�� wobec oschłej kobiety, mógłby 

taktownie poradzi� jej, by poprawiła fryzur�, ale Pierwsza nawet o tym nie marzyła. Swarliwa 

Zelandoni traktowała wszelkie, nawet najbardziej niewinne uwagi na swój temat jako przejaw 

zło�liwego krytycyzmu. 

 - Zaprosiłam Ayl�, bo chc�, �eby pokazała wam co�, co bardzo was zainteresuje. 

 - Czy chodzi o kontrol� nad zwierz�tami? - spytał jeden z donier. 

Pierwsza u�miechn�ła si� ciepło. Wreszcie znalazł si� kto� skłonny przyzna�, �e niezwykłe 

umiej�tno�ci Ayli mogły by� cenne dla dumnych Zelandoni. 

 - Nie, Zelandoni z Południowej Posiadło�ci Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. By� mo�e 

po�wi�cimy tej sprawie kolejne spotkanie, ale tym razem zobaczycie co� innego. 

Cho� Zelandoni z Południowej Posiadło�ci był tylko pomocnikiem głównej Zelandoni z 

Dwudziestej Jaskini, hierarchia ta obowi�zywała jedynie w chwili, gdy trzeba było przemawia� w 

imieniu wszystkich mieszka�ców Trzech Skał. Przy ka�dej innej okazji m��czyzna ów był 

pełnoprawnym Zelandoni, a Pierwsza wiedziała sk�din�d, �e jest doskonałym uzdrowicielem. Tak 

czy inaczej, miał pełne prawo głosu, jak ka�dy inny spo�ród Zelandoni. 



Ayla zauwa�yła, �e Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� zwraca si� do swych 

współpracowników, u�ywaj�c pełnych tytułów, które niekiedy bywały niezbyt wygodne w 

wymowie - głównie za spraw� przydługich liczb odnosz�cych si� do numerów poszczególnych 

Jaski� - ale niew�tpliwie brzmiały niezwykle oficjalnie i uroczy�cie. Pomy�lała, �e słowa do 

liczenia były w zasadzie jedynym sposobem na rozró�nianie Zelandoni. Przywódcy duchowi 

wyzbywali si� własnych imion, ka�dy z nich, bez wzgl�du na płe�, był teraz po prostu "Zelandoni", 

"donier". Wymienili imiona na słowa do liczenia, podsumowała w duchu znachorka. 

Kiedy mieszkała w swojej dolinie, wydrapywała znaki na patykach, by zaznaczy� ka�dy 

sp�dzony tam dzie�. Nim w jej �yciu pojawił si� Jondalar, miała ju� cał� wi�zk� karbowanych 

kijów. Gdy sumował naci�cia, u�ywaj�c słów do liczenia, by okre�li�, jak długo przebywała w 

dolinie, wydawało jej si�, �e u�ywa magii - tak pot��nej, �e a� przera�aj�cej. A kiedy uczył j� 

rachowa�, wyczuwała, �e poznaje słowa niezwykłej wagi dla Zelandonii. Teraz za� poj�ła, �e dla 

Tych Którzy Słu�� Matce s� to wyrazy cenniejsze od imion. 

Najwi�ksza z Zelandoni gestem przywołała Jonokola. 

Pierwszy Akolito z Dziewi�tej Jaskini, czy mo�esz zasypa� ognisko piaskiem, który 

kazałam ci przynie��? Pierwsza Akolitko z Drugiej Jaskini, zechcesz zgasi� wszystkie lampki? 

Ayla znała ju� obie osoby, które donier poprosiła o pomoc - towarzyszyły jej podczas 

wizyty w przepastnej grocie opodal Skał Fontanny, gdzie �ciany ozdobione były pi�knymi 

wizerunkami zwierz�t. Słyszała ciche komentarze i pytania zaciekawionych Zelandoni, którzy 

wiedzieli ju�, �e Pierwsza szykuje dla nich co� wyj�tkowo dramatycznego. Starsi, bardziej 

krytyczni, sposobili si� do surowej oceny pokazu - czymkolwiek miał on by�. Dobrze znali i 

rozumieli sposoby oddziaływania na wyobra�ni� i nie zamierzali da� si� zmyli� prostym 

efektownym sztuczkom. 

Kiedy zgasły ostatnie płomienie, we wn�trzu chaty nie zapadła kompletna ciemno��. 

Przecinały j� w�skie smugi słonecznego �wiatła, wciskaj�ce si� do wn�trza zwłaszcza przez szpary 

wokół zasłoni�tego otworu wej�ciowego oraz w pobli�u drugiej, mniejszej kotary, dokładnie po 

przeciwnej stronie chaty. Ayla pomy�lała, �e kiedy b�dzie po wszystkim, przejdzie si� dookoła 

chaty Zelandoni, by poszuka� wej�cia, którego do tej pory nie udało jej si� wypatrzy�. 

Pierwsza wiedziała doskonale, �e pokaz zrobiłby na zebranych znacznie wi�ksze wra�enie, 

gdyby przeprowadziła go w całkowitych nocnych ciemno�ciach, lecz w tym gronie nie to było 

najwa�niejsze. Zelandoni i tak zrozumieliby mo�liwo�ci, które otwiera przed nimi wynalazek Ayli. 

 - Mo�e kto� zechce sprawdzi�, czy ogie� w palenisku został dokładnie zgaszony? - spytała 

Zelandoni. 



Czternasta natychmiast zgłosiła si� na ochotnika. Uwa�nie obmacała �wie�o rozsypany 

piasek, rozgrzebuj�c go w kilku cieplejszych miejscach, nim wstała i obwie�ciła wszystkim wynik 

ogl�dzin. 

 - Piasek jest suchy i miejscami gor�cy, ale ognia i �aru ju� nie ma. 

 - Aylo, powiedz nam, prosz�, czego potrzebujesz do rozpalenia ognia - odezwała si� 

Pierwsza. 

W zasadzie tylko tego, co mam przy sobie - odpowiedziała znachorka, wyjmuj�c zestaw do 

rozpalania ognia, którego u�ywała tak cz�sto podczas Podró�y. - Hubka jest niezb�dna. W gruncie 

rzeczy wszystko jedno, co w niej b�dzie, byle łatwo zajmowało si� ogniem. Mo�e by� kora albo 

spróchniałe drewno. Dobrze jest te� mie� pod r�k� małe i wi�ksze drzazgi. 

W cichym szumie rozmów Pierwsza posłyszała oznaki irytacji. Przywódcy duchowi 

uwa�ali, �e niepotrzebna im lekcja rozpalania ognia - uczono ich tej sztuki od dziecka. 

	wietnie, pomy�lała z zadowoleniem. Niech sobie zrz�dz�. Wydaje im si�, �e wiedz� 

wszystko na ten temat. 

 - Czy mogłaby� rozpali� dla nas ogie�, Aylo? - poprosiła Zelandoni. 

Znachorka przygotowała p�czek suchych włókien na rozpałk�, w dłoniach za� dyskretnie 

ukryła bryłki pirytu �elaza i krzemienia. Kiedy uderzyła jedn� o drug�, jaskrawa iskra skoczyła 

wprost na hubk�, a wtedy Ayla dmuchn�ła lekko i dodała pierwsze drzazgi. W czasie krótszym ni� 

zaj�łoby jej wyja�nienie tych prostych czynno�ci, płon�ło przed ni� małe ognisko. 

Z gardeł zebranych wyrwały si� mimowolne okrzyki zdumienia. Po chwili odezwał si� 

Zelandoni z Trzeciej Jaskini. 

 - Czy mogłaby� zrobi� to jeszcze raz? 

Ayla u�miechn�ła si� do starszego m��czyzny, który, jak pami�tała, ch�tnie i skutecznie 

pomagał jej, gdy próbowała utrzyma� przy �yciu nieszcz�snego Shevonara. Cieszyła si�, �e 

s�dziwy Zelandoni bierze udział w spotkaniu. Przesun�ła si� o krok dalej i rozpaliła drugie ognisko 

tu� obok pierwszego, w kr�gu kamieni wyznaczaj�cych centralne palenisko. Potem za�, ju� bez 

niczyjej zach�ty, wznieciła płomienie po raz trzeci. 

W porz�dku. Jak ona to robi? - zwrócił si� do Pierwszej m��czyzna, którego Ayla nie znała. 

To wynalazek Ayli, Zelandoni z Pi�tej Jaskini. Najlepiej b�dzie, je�li sama o tym opowie - 

odrzekła otyła donier. To ten, którego nie zastali�my ju� w Starej Dolinie, bo wcze�niej 

poprowadził swoich ludzi na Letnie Spotkanie, pomy�lała uzdrowicielka. Był to m��czyzna w 

�rednim wieku, o ciemnych włosach, kr�głej twarzy i do�� pulchnym ciele. Jego małe oczy, 

błyszcz�ce ponad pucołowatymi policzkami, sprawiały wra�enie chytrych i inteligentnych. 

Zelandoni z Pi�tej natychmiast poj�ł, jakim dobrodziejstwem mo�e by� nowa technika rozpalania 



ognia, i bez wahania odrzucił dum�, by pozna� prawd�. Ayla przypomniała sobie, �e akolita bez 

przednich z�bów, którego tak nie lubił Jondalar i którego nastraszył Wilk, tak�e nale�ał do Pi�tej 

Jaskini. 

 - Pierwsza Akolitko z Drugiej, mo�esz ju� na powrót zapali� kaganki. Aylo, zademonstruj 

Zelandoni w jaki sposób rozpaliła� te ogniska - zakomenderowała wielka donier, staraj�c si�, by w 

jej głosie nie było słycha� wprost rozpieraj�cego j� zadowolenia. K�tem oka zauwa�yła, �e jej 

akolita, Jonokol, otwarcie szczerzy z�by w u�miechu. Chłopak zawsze z rado�ci� obserwował, jak 

jego mentorka umiej�tnie poczyna sobie z inteligentnymi, przebiegłymi, upartymi, a czasem nawet 

aroganckimi Zelandoni. 

U�yłam ognistego kamienia. W taki sposób uderzyłam we� kawałkiem krzemienia - 

powiedziała znachorka, wyci�gaj�c przed siebie otwarte dłonie z bryłk� pirytu �elaza i małym 

pobijakiem. 

Widywałam ju� kiedy� takie kamienie - stwierdziła Zelandoni z Czternastej, wskazuj�c na 

odłamek pirytu. 

 - Mam nadziej�, �e pami�tasz, gdzie to było - odrzekła Pierwsza. - Nie wiemy jeszcze, czy 

s� rzadko�ci�, czy wyst�puj� pospolicie. 

 - Gdzie go znalazła�? - zainteresował si� Pi�ty. 

 - Pierwsze znajdowałam w dolinie, bardzo daleko st�d, na wschodzie. W drodze do kraju 

Zelandonii szukali�my ich z Jondalarem, ale bez skutku. Mo�liwe, �e rozgl�dali�my si� w 

niewła�ciwych miejscach. Dopiero par� dni temu udało mi si� znale�� kilka w pobli�u Dziewi�tej 

Jaskini - wyja�niła Ayla. 

 - Poka�esz nam, jak działaj�? - spytała wysoka, jasnowłosa kobieta. 

Wła�nie po to zaprosiłam tu Ayl�, Zelandoni z Drugiej Jaskini - wtr�ciła Pierwsza. 

Ayla była pewna, �e nie poznała jeszcze Tej, Która Słu�yła Matce w Drugiej Jaskini, a 

jednak w rysach donier było co� znajomego. Po chwili znachorka przypomniała sobie o przyjacielu 

Jondalara, Kimeranie, tak podobnym do niego z racji imponuj�cego wzrostu i koloru włosów. 

M��czyzna ów był przywódc� Drugiej Jaskini, jasnowłosa Zelandoni za�, cho� nieco starsza, była 

do niego uderzaj�co podobna. Układ, w którym brat był wodzem grupy, a siostra jej 

przywódczyni� duchow�, przypominał Ayli zwyczaje Maniutoi - u�miechn�ła si� do własnych 

wspomnie� - tyle �e tam rodze�stwo dzieliło si� przywództwem, sprawami za� duchowymi 

zajmował si� Mamut. 

Przyniosłam tu tylko dwa ogniste kamienie - powiedziała uzdrowicielka - ale w obozie 

mamy ich wi�cej. Jondalar jest w pobli�u; mo�e przynie�� kilka, �eby ka�dy mógł spróbowa�. - 

Otyła Zelandoni skin�ła głow�, daj�c Ayli znak, �e powinna kontynuowa�. - Krzesanie ognia nie 



jest trudne, potrzeba tylko odrobiny wprawy. Przede wszystkim nale�y mie� pod r�k� odpowiedni� 

hubk�, a wtedy wystarczy celnie uderzy�. Iskra b�dzie si� pali� na tyle długo, by włókna zaj�ły si� 

płomieniem. 

Kiedy Ayla demonstrowała swe umiej�tno�ci, Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� 

dyskretnie wysłała Mikolana, Drugiego Akolit� z Czternastej Jaskini, by odnalazł Jondalara. 

Przygl�daj�c si� zgromadzonym, donier doszła do wniosku, �e nikt nie próbuje trzyma� si� z dala; 

nikt nie wyra�a ju� w�tpliwo�ci. Nowa metoda rozpalania ognia nie była tani� sztuczk�; była 

sprawdzonym sposobem, którego ka�dy chciał si� nauczy�, i to jak najszybciej - a Zelandoni 

wiedziała, �e wkrótce to nast�pi. Ogie� był zbyt wa�ny, by ktokolwiek mógł pozwoli� sobie na 

niewiedz�. 

Dla ludzi z zimnych, peryglacjalnych regionów ogie� był bodaj najistotniejszym 

zjawiskiem; jego okiełznanie wyznaczało granic� mi�dzy �mierci� a przetrwaniem. Ka�dy musiał 

umie� roznieci� płomie�, podtrzyma� go i przenosi� z miejsca na miejsce. Cho� przez wi�ksz� 

cz��� roku na ziemiach Zelandonii panował chłód, rozległe połacie otaczaj�ce masyw lodowca 

si�gaj�cy daleko na południe od bieguna t�tniły �yciem. Na północy mro�ne i suche zimy były zbyt 

surowe, by mogły je przetrwa� drzewa, jednak w strefie umiarkowanej klimat był łagodniejszy i 

nosił wyra�ne znamiona sezonowo�ci. Lata bywały wr�cz gor�ce, a wtedy na trawiastych 

równinach pojawiały si� nieprzebrane stada zwierz�t ro�lino�ernych - one za� były niezb�dnym 

pokarmem dla istot drapie�nych i wszystko�ernych. 

Wszystkie gatunki zwierz�t wyst�puj�ce na obszarach okołolodowcowych przystosowały 

si� do surowych warunków panuj�cych w porze zimowej: ich skór� pokrywały ciepłe, g�ste futra. 

Wszystkie, z wyj�tkiem jednego: bezwłosy człowiek, istota bardziej nadaj�ca si� do �ycia w 

tropikach, był w zasadzie bez szans. A jednak z czasem pojawił si� w strefie peryglacjalnej, 

zwabiony bogactwem po�ywienia, i przetrwał tylko dlatego, �e nauczył si� kontrolowa� ogie�. 

U�ywaj�c futer zwierz�t, które zabijał dla mi�sa, mógł prze�y� krótki czas nawet w 

najtrudniejszych warunkach, lecz by normalnie egzystowa� - �y� w cieple, wypoczywa�, spa�, 

gotowa� warzywa i mi�so, uzdatniaj�c je do spo�ycia - musiał zapanowa� nad płomieniami. Kiedy 

nie brakowało opału, traktował ogie� jak co� najzupełniej oczywistego, cho� nigdy nie zapominał o 

jego znaczeniu. Gdy za� brakowało drewna lub gdy aura nie była sprzyjaj�ca, u�wiadamiał sobie i 

to, �e posiadanie ognia jest warunkiem przetrwania. 

Zaledwie kilka osób zd��yło wykrzesa� ogie� i poda� dalej jeden z dwóch ognistych 

kamieni, gdy zjawił si� Jondalar z wi�ksz� liczb� bryłek. Pierwsza osobi�cie odebrała je z jego r�k, 

stoj�c u wej�cia do chaty, przeliczyła w my�li i przekazała Ayli, Teraz szkolenie poszło znacznie 

szybciej. Kiedy ka�dy z Zelandoni co najmniej raz rozpalił ogie�, znachorka pokazała now� 



technik� akolitom, w czym pomagali jej ju� co bardziej pewni siebie donier. Wreszcie Zelandoni z 

Czternastej Jaskini postawiła pytanie, które ka�dy z zebranych chciał zada� Ayli. 

 - Co zamierzasz zrobi� z tymi ognistymi kamieniami? 

 - Jondalar od pocz�tku planował podzieli� si� nimi ze swoim ludem - zacz�ła Ayla. - 

Willamar wpadł na pomysł, �eby wykorzysta� je w handlu. Wszystko zale�y od tego, ile ich 

zdołamy znale��. Nie wydaje mi si�, �eby odpowied� na twoje pytanie nale�ała jedynie do mnie. 

 - Naturalnie. Wszyscy powinni zaj�� si� poszukiwaniami, ale czy s�dzisz, �e ju� teraz masz 

ich wystarczaj�co du�o, by ka�da Jaskinia bior�ca udział w Letnim Spotkaniu mogła dosta� co 

najmniej jeden? - spytała Pierwsza, cho� dobrze znała odpowied�, bo sama przeliczyła bryłki. 

 - Nie jestem pewna, ile Jaski� przybyło, ale wydaje mi si�, �e starczy dla wszystkich - 

odrzekła z namysłem Ayla. 

 - Je�li wypadnie po jednym kamieniu na Jaskini�, moim zdaniem nale�y je odda� w r�ce 

Zelandoni - o�wiadczyła Czternasta. 

 - Zgadzam si�. Uwa�am te�, �e na razie powinni�my zachowa� dla siebie sekret szybkiego 

rozpalania ognia. Wyobra�cie sobie podziw ludzi, kiedy przekonaj� si�, �e tylko my potrafimy 

dokona� takiej sztuki. Ju� widz� reakcj� całej Jaskini na pokaz dokonany przez Zelandoni w 

zupełnej ciemno�ci - dodał z zapałem Zelandoni z Pi�tej. Jego oczy wprost płon�ły entuzjazmem. - 

Mogliby�my wzmocni� nasz� władz�, a przy okazji nada� wszelkim ceremoniom jeszcze lepsz� 

opraw�. 

 - Masz racj�, Zelandoni z Pi�tej - przytakn�ła Czternasta. - 	wietny pomysł. 

 - A mo�e raczej trzeba powierzy� ogniste kamienie Zelandoni i przywódcy ka�dej jaskini? 

- zasugerował Jedenasty. - Unikn�liby�my konfliktów. Ja na przykład wiem, �e Kareja nie byłaby 

zachwycona, gdyby odmówiono jej kontroli nad tym nowym sposobem rozpalania ognia. 

Ayla obdarzyła ciepłym u�miechem szczupłego, niewysokiego m��czyzn�, którego 

zapami�tała głównie za spraw� otaczaj�cej go aury wewn�trznej mocy oraz z racji zaskakuj�co 

silnego u�cisku dłoni. Podobało jej si�, �e Zelandoni z Jedenastej jest lojalny wobec przywódczyni 

Jaskini. 

 - Ogniste kamienie s� zbyt wa�nym nabytkiem dla Jaskini, by ich istnienie utrzymywa� w 

tajemnicy - powiedziała Pierwsza. - Jeste�my tu po to, by Słu�y� Matce. Wyrzekamy si� nawet 

własnych imion, by sta� si� jedno�ci� z naszym ludem. Przede wszystkim musimy czyni� to, co 

le�y w interesie naszych Jaski�. Nie przecz�, �e zatrzymanie ognistych kamieni do własnego 

u�ytku to n�c�ca perspektywa, ale nasze �yczenia znacz� mniej ni� dobro wszystkich Zelandonii. 

Kawałki skał znalezione w ziemi s� ko��mi Wielkiej Matki Ziemi. S� darem od Niej, którego nie 

mo�emy sobie przywłaszczy�. 



Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� umilkła, spogl�daj�c badawczo na twarze zasłuchanych 

Zelandoni. Dobrze wiedziała, �e sekretu ognistych kamieni nie udałoby si� utrzyma� w w�skim 

gronie. Rozczarowanie zebranych było doskonale widoczne; niektórzy wygl�dali wr�cz na 

gotowych do otwartego sprzeciwu. Donier była prawie pewna, �e Czternasta odezwie si� pierwsza. 

 - Nie mo�ecie zachowa� w tajemnicy tego odkrycia - odezwała si� Ayla, spogl�daj�c na 

zebranych spod zmarszczonych brwi. 

Dlaczego nie? - spytała Czternasta. - Moim zdaniem tak wła�nie powinni�my post�pi�. 

 - Dałam ju� kilka bryłek rodzinie Jondalara. 

 - Szkoda - zmartwił si� Pi�ty, ale pokr�ciwszy głow�, szybko doszedł do wniosku, �e nie 

ma sensu roztrz�sa� zamkni�tej kwestii. - Co si� stało, to si� nie odstanie. 

 - I bez ognistych kamieni mamy do�� władzy - rzekła Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� 

Matce. - Mo�emy jednak u�y� ich na pocz�tek do własnych celów, na przykład przygotowuj�c 

efektown� uroczysto��, podczas której zaprezentujemy je wszystkim Jaskiniom. Moim zdaniem 

najlepiej b�dzie, je�li to Ayla rozpali jutro ceremonialne ognisko. 

 - Ale czy wczesnym wieczorem b�dzie wystarczaj�co ciemno, by wszyscy zobaczyli iskr�? 

Mo�e lepiej byłoby pozwoli� ognisku zgasn��, gdy zapadnie zmrok, a potem zapali� je ponownie 

za pomoc� tych bryłek? - zaproponował Zelandoni z Trzeciej. 

 - A sk�d ludzie b�d� wiedzieli, �e zostało wzniecone od iskry, a nie od �arz�cego si� 

w�gla? - spytał niemłody m��czyzna o jasnych włosach. Ayla nie potrafiła odgadn��, czy był 

blondynem, czy ju� osiwiał. - Nie, moim zdaniem trzeba rozpali� kamieniem zupełnie nowe 

ognisko, ale zgadzam si�, �e musi to nast�pi� w ciemno�ci. O zmroku, kiedy wzniecamy 

ceremonialne płomienie, zbyt wiele spraw odwraca uwag� ludzi. Tylko w całkowitej ciemno�ci 

wszyscy spojrz� na iskr� z nale�ytym skupieniem. Zobacz� to, co chcemy, �eby zobaczyli. 

 - Racja, Zelandoni z Siódmej Jaskini - przytakn�ła Pierwsza. 

Ayla zauwa�yła, �e nieznajomy siedzi obok wysokiej, jasnowłosej kobiety z Drugiej Jaskini 

i �e jest do niej bardzo podobny. Mógł by� nawet starszym m��czyzn� jej ogniska; partnerem 

babki. Przypomniała sobie słowa Jondalara, który mówił jej kiedy�, �e Siódm� i Drug� Jaskini�, 

le��ce po przeciwnych stronach rozlewiska Małej Rzeki Traw - dopływu Rzeki Traw - ł�cz� wi�zy 

pokrewie�stwa. Pami�tała o tym dobrze, Drug� Jaskini� nazywano bowiem Ogniskiem Starszych, a 

Siódm� - Skał� Ko�skiego Łba, Jondalar za� obiecał, �e zawitaj� tam na jesieni i wtedy poka�e jej 

ów łeb wyrze�biony w kamieniu. 

 - Mo�emy zacz�� ceremoni� bez ogniska i rozpali� je dopiero po zmroku - zasugerowała 

Zelandoni z Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. 



Była niebrzydk� kobiet� o łagodnym u�miechu, lecz dzi�ki swej zdolno�ci czytania mowy 

ciała Ayla dostrzegła w niej siln� osobowo�� i skłonno�� do gwałtowno�ci. Znachorka widziała si� 

z ni� dot�d tylko przelotnie, ale z tego, co mówiono, wynikało, �e tej wła�nie kobiecie zawdzi�cza� 

nale�y trwało�� zwi�zku Trzech Skał, czyli Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. 

 - Ludzie uznaliby to za dziwaczne, gdyby ceremonialne ognisko nie paliło si� od pocz�tku 

uroczysto�ci, Zelandoni z Dwudziestej Dziewi�tej - skontrował Zelandoni z Trzeciej. - By� mo�e 

najlepiej byłoby zaczeka� ze wszystkim a� do zapadni�cia nocy. 

 - A czy mo�emy zaproponowa� im co� wcze�niej? Niektórzy zjawi� si� na miejscu ju� 

pó�nym popołudniem; b�d� zniecierpliwieni, je�li ka�emy im zbyt długo czeka� - dorzucił nowy 

głos. 

Nale�ał do kobiety w �rednim wieku, niemal tak otyłej jak Pierwsza, lecz znacznie od niej 

ni�szej. O ile imponuj�cy wzrost i tusza wielkiej Zelandoni nadawały jej swoistego majestatu, o 

tyle korpulencja tej niewiasty kojarzyła si� raczej z matczynym ciepłem. 

 - Mo�e kto� zajmie ich ciekawymi historiami, Zelandoni z Zachodniej Posiadło�ci? 

Opowiadacze s� ju� na miejscu - zaproponował młody m��czyzna siedz�cy obok niej. 

 - Historyjki kłóc� si� z powag� ceremonii, Zelandoni z Północnej Posiadło�ci - odparła 

Zelandoni z Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. 

 - Rzeczywi�cie. Masz racj�, Zelandoni z Trzech Skał - odpowiedział szybko młodzieniec, z 

szacunkiem skłaniaj�c głow� przed główn� Zelandoni z Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. 

Ayla zauwa�yła, �e czworo Zelandoni z Dwudziestej Dziewi�tej zwraca si� do siebie, 

u�ywaj�c nazw swych osad, a nie słów do liczenia. Zaraz jednak doszła do wniosku, �e jest to 

jedyna sensowna strategia: przecie� wszyscy nale�eli do tej samej Jaskini. Có� za zawiła sytuacja, 

pomy�lała. Jednak Zelandoni jako� sobie radzili. 

 - W takim razie niech kto� opowiada o powa�nych sprawach - rzucił my�l Zelandoni z 

Południowej Posiadło�ci. 

Był to ten sam m��czyzna, który pytał Pierwsz�, czy Ayla przyszła w sprawie swoich 

zwierz�t. Południowa Posiadło��, czyli Skała Odbicia, była siedzib� Jaskini dowodzonej przez 

Denann� - kobiet�, która zdaniem Ayli odnosiła si� do niej - a mo�e raczej do jej koni i wilka - z 

nieukrywan� niech�ci�. W głosie Zelandoni nie było jednak �ladu wrogo�ci, któr� przejawiała 

przywódczyni. 

 - Joharran chciałby omówi� kwesti� płaskogłowych i tego, czy nale�y uzna� ich za ludzi - 

powiedział Zelandoni z Jedenastej. - To bardzo powa�na sprawa. 

Tylko �e ludzie nie chc� słucha� o takich sprawach. Ten temat zach�ciłby ich do sporów, a 

przecie� nie chcemy chyba, �eby Letnie Spotkanie rozpocz�ło si� od kłótni. Wkrótce spierano by 



si� o wszystko - zauwa�yła Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. - Musimy przygotowa� ludzi, 

zanim zaczniemy im przedstawia� całkiem nowe koncepcje na temat płaskogłowych. 

Ayla zastanawiała si� przez moment, czy wolno jej wygłosi� komentarz. 

 - Zelandoni - odezwała si� wreszcie. - Czy mog� co� zasugerowa�? - Znachorka była 

pewna, �e nie wszyscy Zelandoni s� zadowoleni, i� zabrała głos. 

 - Ale� oczywi�cie, Aylo - odpowiedziała Pierwsza. 

 - W drodze do Jaski� Zelandonii zatrzymali�my si� z Jondalarem u Losadunai. 

Podarowali�my Losadunie i jego partnerce kilka ognistych kamieni... dla całej Jaskini... bo byli dla 

nas mili i ch�tnie nam pomogli - doko�czyła Ayla z wahaniem. 

 - Tak? - zach�ciła j� Zelandoni. 

 - Kiedy szykowali uroczysto��, podczas której mieli zaprezentowa� wszystkim ogniste 

kamienie, postanowili przygotowa� dwa paleniska - ci�gn�ła znachorka. - Jedno rozpalono, a 

drugie pozostawiono w spokoju. Kiedy nadszedł czas, zgasili to, które płon�ło, a wtedy zapadła tak 

g�sta ciemno��, �e ludzie nie widzieli nawzajem swoich twarzy. Nie widzieli tak�e �arz�cych si� 

w�gli, wi�c było oczywiste, �e kiedy zapaliłam drugie ognisko, uczyniłam to zupełnie innym 

sposobem. 

Na chwil� zapadła cisza. 

 - Dzi�kuj�, Aylo - odezwała si� w ko�cu Zelandoni. - S�dz�, �e to dobry pomysł. By� 

mo�e zorganizujemy tu co� podobnego... Zdaje si�, �e taka demonstracja wywarłaby odpowiednio 

silne wra�enie. 

 - Ja tak�e jestem za - dorzucił Zelandoni z Trzeciej. - Dzi�ki temu mogliby�my mie� 

tradycyjny, ceremonialny ogie� od samego pocz�tku uroczysto�ci. 

 - I gotowe, zimne palenisko, które dodatkowo pobudziłoby ciekawo�� ludzi. 

Zastanawialiby si�, po co je uszykowali�my - dodał Zelandoni z Zachodniej Posiadło�ci 

Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. 

 - W jaki sposób zgasimy pierwszy ogie�? Je�li u�yjemy wody, b�dzie mnóstwo pary - 

zastanawiał si� Jedenasty. 

 - A je�li mokrego piachu, płomienie znikn� natychmiast. 

 - A co powiecie na �wie�y muł? - spytał kto�, kogo Ayla jeszcze nie znała. - B�dzie troch� 

pary, a w�gle zgasn� od razu. 

 - Podoba mi si� pomysł z wod� i wielkim obłokiem pary  - odezwał si� kto� z tyłu. - To 

robi wra�enie. 

 - Nie, nie. Lepiej zgasi� szybko. To dopiero b�dzie efekt: w jednej chwili jasno, w 

nast�pnej nieprzenikniony mrok. 



Znachorka nie znała jeszcze wszystkich Zelandoni, a teraz, kiedy dyskusja o�ywiała si� z 

ka�d� chwil�, zebrani przestawali stopniowo zwraca� si� do siebie w formalny sposób, co 

uniemo�liwiało identyfikacj�. Do tej pory Ayla nie zdawała sobie sprawy, ile planowania wymaga 

przygotowanie ceremonii. Zawsze wydawało jej si�, �e uroczysto�ci przebiegaj� spontanicznie, �e 

Zelandoni i inni ludzie odpowiedzialni za kontakty ze �wiatem duchów s� po prostu 

przedstawicielami owych niewidzialnych sił. Uczestnicy narady dyskutowali tymczasem coraz 

swobodniej i uzdrowicielka pomy�lała, �e wie ju�, dlaczego niektórzy z nich niech�tnie przystali na 

jej obecno��. Jednak im bardziej szczegółowe kwestie omawiano, tym gł�biej Ayla pogr��ała si� 

we własnych my�lach. 

Zastanawiała si� nad tym, czy mogurowie Klanu tak�e planowali swe ceremonie tak 

precyzyjnie. Doszła do wniosku, �e tak, cho� w nieco odmienny sposób. Uroczysto�ci Klanu miały 

dług� tradycj� i zawsze odbywały si� w taki sam sposób jak dawniej, a przynajmniej starano si�, by 

nic nie ulegało zmianie. Teraz dopiero, z perspektywy czasu, rozumiała w pełni, jak wielkim 

problemem musiało by� dla Creba, wielkiego mogura, wł�czenie jej do udziału w jednej z 

naj�wi�tszych ceremonii. 

W zamy�leniu rozejrzała si� po wielkiej, okr�głej, letniej chacie wszystkich Zelandoni. 

Podwójne �ciany zbudowane z pionowych paneli wytyczały przestrze� o podobnym kształcie, ale 

wi�kszych rozmiarach ni� wn�trze typowego domostwa z obozu Dziewi�tej Jaskini. Przeno�ne 

parawany, które na co dzie� rozgraniczały poszczególne miejsca do spania, stłoczono tym razem w 

jednym miejscu. Ayla zauwa�yła, �e ustawiono obok siebie wiele posła�, a wszystkie były do�� 

wysokie. Przypomniała sobie, �e podobnie wygl�dały łó�ka w domostwie Zelandoni w Dziewi�tej 

Jaskini. Zastanawiała si� przez moment, dlaczego skór nie uło�ono wprost na ziemi, i wreszcie 

domy�liła si�, �e były zapewne przeznaczone dla chorych, których łatwiej było dogl�da�, gdy le�eli 

na podwy�szeniu. 

Podłog� tworzyły maty, z reguły zdobione skomplikowanymi, pi�knymi wzorami. W kilku 

miejscach stały na niej stołki i le�ały mi�kkie poduszki do siedzenia, niedbale rozmieszczone 

wokół niskich ław ró�nej wielko�ci. Na blatach ustawiono kaganki tłuszczowe o wielu knotach, 

wykonane z piaskowca lub wapienia, pal�ce si� dzie� i noc w mrocznym wn�trzu chaty. Wi�kszo�� 

lampek wy�łobiono i wyszlifowano w starannie dobranych bryłach kamienia, lecz - podobnie jak w 

domostwie Marthony - były i prostsze modele, sporz�dzone z naturalnie zagł�bionych lub 

pospiesznie łupanych brył, w których wa�ne było jedynie miejsce na roztopiony tłuszcz. W pobli�u 

wi�kszo�ci kaganków stały małe figurki kobiet, zatkni�te w ubity piach wypełniaj�cy małe, bogato 

zdobione, drewniane miseczki. Wszystkie rze�by były do siebie podobne, lecz nie było dwóch 



identycznych. Ayla ogl�dała ju� niejedn� i wiedziała, �e to donii - jak mówił Jondalar - wizerunki 

Wielkiej Matki Ziemi. 

Rozmiary donii bywały rozmaite; wahały si� zwykle od czterech do o�miu cali, lecz ka�da z 

figurek sporz�dzona była tak, by mo�na j� było trzyma� w dłoni. Nie brakowało takich, w których 

arty�ci dodawali elementy abstrakcyjne lub wyolbrzymiali cechy postaci. Ramiona i dłonie 

rze�bionych kobiet były ledwie sugestiami prawdziwych członków, nogi za�, pozbawione stóp, 

zw��ały si� ku dołowi, tak by mo�na było zatkn�� małe dzieło sztuki wprost w ziemi. Nie były to 

portrety konkretnych osób, a raczej ogólne wyobra�enia kobiecego ciała, by� mo�e wzorowane na 

znanych artystom niewiastach. Typowa donii nie była młódk� o stercz�cych piersiach, zaczynaj�c� 

dorosłe �ycie. Nie była te� w�drowniczka o �ylastym ciele, wiecznie poszukuj�c� po�ywienia. 

Donii wyobra�ała kobiet� o bujnym ciele, wyra�nie do�wiadczon� �yciowo. Nie ci��arn�, 

ale maj�c� potomstwo. Szerokie po�ladki nieznacznie tylko przewy�szały rozmiarami wielkie 

piersi, zwieszaj�ce si� nad du�ym, do�� obwisłym brzuchem niewiasty, która powiła i wykarmiła 

kilkoro dzieci. Korpulentna posta� do�wiadczonej kobiety sugerowała jednak co� wi�cej ni� tylko 

płodno��. W �wiecie Zelandonii ten, kto był otyły, musiał �y� dostatnio i wygodnie. Mała figurka 

była wi�c portretem dobrze od�ywionej, spełnionej matki, która nie tylko rodziła, ale i zapewniała 

byt swoim dzieciom; była symbolem dobrobytu i hojno�ci. 

Nie był to zreszt� koncept zbyt daleki od rzeczywisto�ci. Ludowi Zelandonii trafiały si� 

niekiedy lata chude, jednak w sumie cała społeczno�� �yła na niezłym poziomie. Nie brakowało w 

niej otyłych kobiet; anonimowy rze�biarz musiał przecie� wiedzie�, jak wygl�da kto� taki, by w 

ka�dym detalu wiernie odwzorowa� rzeczywisto��. Pó�n� wiosn�, kiedy pustoszały spi�arnie, a 

szata ro�linna dopiero budziła si� do �ycia, znalezienie po�ywienia mogło nastr�cza� trudno�ci. 

Zwierz�tom tak�e �yło si� wtedy trudniej: były chude, a ich mi�so, twarde i prawie pozbawione 

tłuszczu, nie było zbyt smaczne czy po�ywne; nawet szpiku w ko�ciach było znacznie mniej. 

Ludzie jednak - cho� nie jadali zbyt wykwintnie - z reguły nie głodowali. 

Dla tych, którzy �yli, poluj�c i zbieraj�c, ziemia była w istocie wielk� matk� karmi�c� swe 

potomstwo. Dawała im to, czego potrzebowali. Ludzie nie siali zbó�, nie dogl�dali plonów, nie 

nawadniali ziemi, nie pa�li zwierz�t, nie chronili ich przed drapie�cami ani nie zbierali dla nich 

paszy na zim�. Wszystko, co oferowała planeta, nale�ało do nich, je�li tylko wiedzieli, gdzie 

szuka� i co zbiera�. Nie mogli jednak liczy� na hojno�� ziemi w stu procentach, czasem bowiem 

spotykała ich przykra niespodzianka. 

Ka�da figurka donii była naczyniem, w którym mieszkał duch Wielkiej Matki Ziemi, a 

tak�e milcz�cym o�wiadczeniem woli przetrwania, skierowanym ku niewidzialnym siłom 

kontroluj�cym ludzkie �ycie. Była elementem magii, która z jednej strony miała u�wiadamia� 



Matce potrzeby człowieka, a z drugiej domaga� si� ich zaspokojenia. Donii była wyrazem nadziei 

na to, �e nietrudno b�dzie znale�� jadalne ro�liny, a zwierz�ta b�d� tłuste i łatwe do upolowania. 

Była błaganiem o szczodro�� ziemi, o obfito�� pokarmu i brak trosk. Donii była wreszcie postaci� 

wyidealizowan�, wzorem, do którego ludzie pragn�li d��y�. 

 - Chciałabym podzi�kowa� Ayli... 

Znachorka została wyrwana z zadumy tak nagle, �e na d�wi�k swego imienia natychmiast 

zapomniała, o czym rozmy�lała. 

 - ...za jej ch�� pokazania nowego sposobu rozpalania ognia wszystkim Zelandoni, a tak�e 

za cierpliwo�� dla tych z nas, którym nauka nie przychodziła zbyt łatwo - zako�czyła Pierwsza 

W�ród Tych Którzy Słu��. 

Odezwał si� chór potakuj�cych głosów; nawet Zelandoni z Czternastej Jaskini wydawała 

si� szczera, kiedy okazywała znachorce wdzi�czno��. Po chwili rozpocz�ła si� dyskusja o 

szczegółach tegorocznego Letniego Spotkania i o zbli�aj�cych si� ceremoniach, a zwłaszcza tej 

najwa�niejszej: o Za�lubinach. Ayla miała nadziej�, �e b�dzie to główny temat rozmów, lecz 

przywódcy duchowi ustalili, i� detalami uroczysto�ci zawi�zania w�zła zajm� si� innym razem. 

Dyskusja zeszła na temat młodych akolitów. 

Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini powoli wstała. 

 - Zadaniem Zelandoni jest piel�gnowanie historii naszego ludu. - To powiedziawszy, 

spojrzała na grono uczniów, lecz Ayla czuła, �e słowa donier s� skierowane tak�e i do niej. - 

Wa�n� cz��ci� szkolenia akolity jest wyuczenie si� na pami�� Legend Starszych i Historii. Dzi�ki 

nim wiemy, kim s� Zelandonii i sk�d wzi�li si� Ludzie. Poza tym nauka jest najlepszym 

�wiczeniem dla pami�ci, a nasi uczniowie musz� wiele zapami�ta�, by sta� si� jednym z nas. 

Proponuj�, by�my zako�czyli to spotkanie Pie�ni� Matki. 

Kobieta umilkła, koncentruj�c si� na własnej pami�ci, by wydoby� z niej tre�� opowie�ci, 

któr� przyswoiła sobie tak wiele lat temu. Była to najwa�niejsza ze wszystkich Legend Starszych, 

jako �e opowiadała o pocz�tkach wszechrzeczy. Po to, by Legendy łatwiej było wry� sobie w 

umysł, nadano im posta� wierszy o ustalonym rytmie. Dodatkowym czynnikiem sprzyjaj�cym 

zapami�tywaniu była melodia. Je�eli skomponował j� kto�, kto miał talent muzyczny, ludzie uczyli 

si� jej z przyjemno�ci�. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� stworzyła dla Pie�ni Matki własn� melodi� i wielu 

ludzi ju� zaczynało j� opanowywa�. Kobieta pocz�ła �piewa� swym czystym, silnym, pi�knym 

głosem. 

Z j�dra ciemno�ci, z chaosu czy��ca, Z wiru zrodzona Matka najwy�sza. Wiedziała zrazu, 

jak �ycie ceni� - 	wiat był zbyt pusty dla Matki Ziemi. 



Matka, wci�� w samotno�ci. Jedyna zrodzona z Ciemno�ci. 

Ayla poczuła dreszcz, rozpoznaj�c słowa Pierwszej. Doł�czyła do pozostałych, gdy 

zgodnym chórem recytowali i �piewali ostatni wers. 

Z prochu narodzin stworzyła Jego: Druha, kompana bladosrebrnego. Razem wzrastali z 

miło�ci�, wiar�, A gdy czas nadszedł, stali si� par�. 

Od zmroku po blady ranek, Jej srebrnobiały kochanek. 

Znachorka pami�tała tak�e ostatni� lini� drugiej zwrotki. Potem za� wsłuchiwała si� w 

słowa kolejnych strof, staraj�c si� powtarza� bezgło�nie te fragmenty, które utkwiły jej gdzie� w 

zakamarkach umysłu. Chciała przyswoi� sobie cało��, gdy� uwielbiała t� histori� oraz to, jak 

wy�piewywała j� Pierwsza. Sam głos donier wystarczył, by wycisn�� łzy z oczu Ayli. Cho� 

wiedziała, �e nigdy nie b�dzie �piewa� tak doskonale, pragn�ła zapami�ta� przynajmniej głowa. 

Podczas Podró�y poznała je w wersji Losadunai, u których zatrzymali si� z Jondalarem przed 

w�drówk� przez lodowcowy płaskowy�, jednak j�zyk, rytm i cz��ciowo tak�e tre�� ró�niły si� 

nieco od tej wersji, któr� prezentowała Zelandoni. Ayla nadstawiała wi�c uszu, by nie uroni� ani 

słowa. 

Mroczne pustkowie i naga Ziemia Czekały wraz na cud narodzenia. Krew z krwi Wielkiej 

Matki i ko�� z ko�ci - Dla niej p�kn�� miały skalne wn�trzno�ci. 

Uwierzcie, je�li nie wierzycie: Matka dała nowe �ycie. 

Jondalar kilkakrotnie cytował swej kobiecie pojedyncze wersy Pie�ni, ale nigdy nie zdołał 

nada� im dramatycznej mocy, która emanowała ze słów Pierwszej W�ród Tych Którzy Słu�� 

Matce. Zreszt�, pomy�lała Ayla, jego wersja była nieco inna. 

Odeszły wody do rzek, jezior, mórz, Zalewaj�c Ziemi� i wszerz, i wzdłu�. Jej oblicze 

wkrótce zmieniło si�: Spowiły je kokon traw i g�szcz drzew. Odeszły wody, wszystko si� zmieni. 

Czas sk�pa� Ziemi� w zieleni. 

Pluły ogniem szczyty gór rodz�cych, Wstrz�sał nimi ból �ycie daj�cy. W ochr� krew si� 

zmieniała, gdy krzepła - Warta krwi chwila ta, warta piekła! Matka patrzy na� ju� w zachwycie; 

promiennej istocie dała �ycie. 

Góry ogniem plu� nie przestawały, Gdy potomek jej ssał ziemskie skały. Mocno ssał; w 

niebo z iskr� szła iskra, Z iskier mlecznych oto droga gwia�dzista. 
ycie si� zaczyna. Matka karmi 

syna. 

To był jeden z tych fragmentów, które lubiła najbardziej - przypominał jej o własnych 

do�wiadczeniach, o wysiłku, za który najwspanialsz� nagrod� był ów mały, cudowny chłopiec. 

Wymkn�ł si� chyłkiem, gdy Matka spała, Ciemno�� za� na to tylko czekała: Kusi i mami 

wizj� przygody - W sidłach chaosu jest ju� syn młody. 



W pustce i ciemno�ci - kres Jego jasno�ci. 

Znachorka my�lała teraz o Broudzie, który odebrał jej syna... Zelandoni opowiadała pi�kn� 

histori� tak doskonale, �e Ayla - cho� znała jej tre�� - znowu niepokoiła si� o los Matki i jej 

dziecka. Nie�wiadomie pochylała si� naprzód, by słucha� w napi�ciu. 

I srebrny partner gotów był rzuci� Na szal� wszystko, aby ukróci� Pot�g� mroku. Razem 

ruszyli, Parli, ci�gn�li, a�... zwyci��yli! 

Niech pochwalona b�dzie ich siła! Jasno�� na �wiat powróciła! 

Ayla odetchn�ła gł�boko i rozejrzała si� dyskretnie. Nie była jedyn� osob� przysłuchuj�c� 

si� Pie�ni jak w transie. Wszyscy w napi�ciu wpatrywali si� w wielk� donier. 

Z bólem w sercu Wielka Matka �yła: Ciemno�� od syna j� oddzieliła. Chciała mie� dzieci� 

we dnie i w nocy; Si�gn�ła znów do �yciowej mocy. 

Na poły straciła pierwszego syna. Nadeszła pora nowe �ycie wszczyna�. 

Łzy ciekły strumieniami po policzkach Ayli. Ból, który czuła, pozostawiaj�c swego syna z 

lud�mi Klanu, powrócił z wielk� moc�. Z całego serca współczuła niedoli Matki. 

Pu�ciła znowu �ycia nasienie Na lodem skut� i martw� Ziemi�. A łzy ronione nad 

synemSło�cem W rosy zmieniły si� krople dr��ce. 


yciodajne wody ziele� wróciły, lecz łez Matki Ziemi nie zmyły. 

Uzdrowicielka była pewna, �e ju� nigdy nie b�dzie my�le� o kroplach rosy w taki sposób 

jak dawniej. Od tej pory zawsze miały jej przypomina� o łzach Matki. 

Z łoskotem wielkim ju� p�ka skała, A z groty wielkiej, co pod ni� stała, Na �wiat wychodzi, 

aby si� pieni�, Nowe potomstwo: to Dzieci Ziemi. 

Z łona Matki wprost na Ziemi� zst�puje ju� nowe plemi�. 

Kolejny fragment Pie�ni nie był ju� tak przygn�biaj�cy - za to niezwykle ciekawy, 

wyja�niał bowiem, sk�d wzi�ł si� �wiat, jakim znali go ludzie. 

Były Jej dziełem, były Jej dum�, Lecz wyczerpana dokona� sum� Dodała to, na co sił jej 

stało: Dzieci�, co b�dzie j� pami�tało. 

Dzieci� pełne pokory. Nie skusi go fantazji poryw. 

Pierwsza Kobieta, w pełni dojrzała, Przyszła na �wiat i zaraz musiała Szuka� schronienia, 

jadła i picia, Ucz�c si� czci� dar pierwszy: Dar 
ycia. 

Pierwsza Kobieta w dziewiczym kraju. Pierwsza z ludzkiego rodzaju. 

Ayla uniosła głow� i zauwa�yła, �e obserwuje j� Zełandoni. Rozejrzała si� niespokojnie, a 

kiedy znowu zatrzymała wzrok na obliczu otyłej donier, ta nie patrzyła ju� w jej stron�. 

Wi�c Matka, pomna swej samotno�ci, I srebrzystego druha czuło�ci, Ostatkiem siły w łonie 

jej �yznym, Pocz�ła byt Pierwszego M��czyzny. 



Raz jeszcze dawała sowicie. Raz jeszcze dawała �ycie. 

I J�, i Jego pocz�ła z siebie, Im we władanie oddała Ziemi�, Wody i l�dy, stworzenie 

wszelkie, By im słu�yły w hojno�ci wielkiej. 

Mogli si� cieszy� �wiata maj�tkiem - byle z umiarem, byle z rozs�dkiem. 

Dzieciom swym Matka Dary oddała, By ich nie zmogła �ycia nawała. 

Na koniec jednak Dar Przyjemno�ci Dała im, by J� czcili w miło�ci. 

Najpi�kniej modły do Matki wznosz� ci, co j� chwal�, dziel�c si� rozkosz�. 

Spojrzała Matka z zadowoleniem Na tych, co ziemskim s� dzi� plemieniem. Jeszcze kazała 

im pary tworzy�, By Przyjemno�� z miło�ci� pomno�y�... Nim spocz�ła Matka w�ród chwały - one 

ju� bez pami�ci kochały. 

Teraz Dzieci Ziemi s� błogosławione. Niech spłynie spokój na Jej ciało znu�one. 

Ostatnie dwie linie Pie�ni wydawały si� Ayli do�� dziwne. Łamały ustalony rytm, tote� 

zastanawiała si�, czy nie ma w nich bł�du. Kiedy spojrzała na Zelandoni, przekonała si�, �e donier 

ponownie przeszywaj� wzrokiem - a nie było to uczucie zbyt przyjemne. Spu�ciła głow� i po 

chwili znowu popatrzyła na Pierwsz�, lecz i tym razem ich oczy spotkały si�. 

Kiedy narada dobiegła ko�ca, Zelandoni odnalazła Ayl�. 

 - Musz� odwiedzi� obóz Dziewi�tej Jaskini - powiedziała, krocz�c niezgrabnie obok 

znachorki. - Nie masz nic przeciwko temu, �eby�my poszły razem? 

 - Ale� sk�d - zaprzeczyła gorliwie Ayla. 

Przez dłu�sz� chwil� szły w milczeniu. Uzdrowicielka wci�� jeszcze prze�ywała w duchu 

wzruszaj�c� legend�, donier za� czekała cierpliwie na jej reakcj�. 

 - To było naprawd� pi�kne, Zelandoni - odezwała si� wreszcie Ayla. - Kiedy mieszkałam 

w Obozie Lwa, moi gospodarze od czasu do czasu przygrywali sobie na instrumentach, ta�czyli i 

�piewali. Niektórzy mieli naprawd� wspaniałe głosy, ale �aden nie dorównywał twojemu. 

 - To dar od Matki. Nie zrobiłam nic, by go w sobie wykształci�; po prostu urodziłam si� z 

nim. A Legenda o Matce wła�nie dlatego nazywa si� Pie�ni� Matki, �e ludzie lubi� j � �piewa� - 

wyja�niła Zelandoni. 

 - Jondalar próbował przekaza� mi fragmenty Pie�ni Matki, kiedy byli�my w Podró�y. 

Mówił, �e nie pami�ta wszystkiego. I rzeczywi�cie w wielu miejscach u�ywał innych słów. 

 - To całkiem normalne. Istnieje wiele nieznacznie ró�nj�cych si� wersji. Jondalar uczył si� 

Pie�ni od starej Zelandoni, a ja od mojej nauczycielki. Niektórzy Zelandoni celowo wprowadzaj� 

drobne modyfikacje. Wszystko to jest dozwolone, dopóki nie zmienia si� sens całego utworu, a 

rytm i rymy zostaj� zachowane. Je�eli poprawki przypadaj� ludziom do gustu, utrwalaj� si�. Je�li 



nie - id� w zapomnienie. Ja na przykład sama wymy�liłam sobie melodi� i zmieniłam słowa, bo 

miałam na to ochot�, ale nie twierdz�, �e to jedyny wła�ciwy sposób �piewania Pie�ni. 

 - My�l�, �e wi�kszo�� ludzi lubi twoj� wersj�. Losadunai opowiadaj� podobn� Legend� o 

Matce, ale kiedy uczyłam si� jej na pami��, nie wyczuwałam tego, co czuj� w twojej Pie�ni. 

Zelandoni przystan�ła i spojrzała uwa�nie na znachork�. 

 - Na pami��? Przecie� Losadunai mówi� innym j�zykiem. 

 - Innym, ale podobnym do mowy Zelandonii. Nietrudno go opanowa�. 

 - Podobnym, ale nie takim samym. Niektórzy twierdz�, �e j�zyk Losadunai jest trudny. Ile 

czasu sp�dziła� w ich osadzie? - spytała donier. 

 - Niewiele, mniej ni� jeden ksi��yc. Jondalar spieszył si� z przepraw� przez lodowiec. 

Chciał zd��y� przed niebezpiecznymi, wiosennymi roztopami. Prawie nam si� udało, dopiero 

ostatniego dnia zerwał si� ciepły wiatr i mieli�my troch� kłopotów - wyja�niła Ayla. 

 - Opanowała� mow� Losadunai w niespełna jeden ksi��yc? 

 - Nie do ko�ca. Robiłam jeszcze wiele bł�dów, ale byłam w stanie nauczy� si� na pami�� 

paru legend Losaduny. Teraz próbuj� opanowa� Pie�� Matki, �eby recytowa� j� tak pi�knie, jak 

tyj� �piewasz. 

Zelandoni patrzyła na ni� jeszcze przez chwil�, nim znowu ruszyła wolnym krokiem ku 

obozowi. 

 - Ch�tnie ci w tym pomog� - powiedziała. 

Id�c w spacerowym tempie, Ayla rozmy�lała o legendzie, a szczególnie o tej cz��ci, która 

kojarzyła jej si� z Burkiem i własnym losem. Była pewna, �e wie, co czuła Wielka Matka, kiedy 

musiała pogodzi� si� z faktem, i� jej syn na zawsze pozostanie w oddali. Znachorka tak�e my�lała z 

bólem serca o swoim pierwszym dziecku i nie mogła ju� si� doczeka� narodzin nowego, pocz�tego 

z ducha Jondalara. Wspominała w my�li wersy, które niedawno słyszała, a powtarzaj�c je 

bezgło�nie, starała si� nada� swym krokom odpowiedni rytm. 

Zelandoni natychmiast spostrzegła zmian� tempa i wyczuła w niej co� znajomego. Kiedy 

zerkn�ła na Ayl�, zauwa�yła na jej twarzy wyraz skupienia. Ta młoda kobieta nale�y do Zelandoni, 

pomy�lała. 

Kiedy dotarły w pobli�e obozu, Ayla przystan�ła, by zada� jeszcze jedno pytanie. 

 - Dlaczego na ko�cu pie�ni s� dwie linie zamiast jednej? Otyła kobieta przez moment 

mierzyła j� wzrokiem, nim odpowiedziała. 

 - Nie jeste� pierwsz� osob�, która o to pyta. Ale ja nie znam odpowiedzi. Po prostu zawsze 

tak było. Wi�kszo�� ludzi uwa�a, �e dwie linie lepiej sprawdzaj� si� jako zako�czenie: pierwsza 

ko�czy zwrotk�, a druga cał� histori�. 



Ayla skin�ła głow�. Zelandoni nie była pewna, czy oznacza to uznanie wyja�nienia za 

logiczne, czy tylko przyj�cie go do wiadomo�ci. Wi�kszo�� akolitów nigdy nawet nie wspomina o 

takich niuansach Pie�ni Matki, pomy�lała. Tak, ta kobieta zdecydowanie nale�y do Zelandoni. 

Kobiety znowu ruszyły w stron� obozu Dziewi�tej Jaskini. Znachorka zauwa�yła, �e sło�ce 

dotyka ju� zachodniego horyzontu. Zmrok zbli�ał si� wielkimi krokami. 

 - My�l�, �e spotkanie było całkiem udane - odezwała si� Zelandoni po długiej chwili 

milczenia. - Zelandoni byli pod wra�eniem twojego pokazu. Doceniam to, �e zechciała� podzieli� 

si� ze wszystkimi swoim wynalazkiem. Je�eli uda si� znale�� wystarczaj�c� liczb� bryłek, wkrótce 

wszystkie ogniska b�d� rozpalane nowym sposobem. A je�li si� nie uda... Có�, sama nie wiem, co 

zrobimy. By� mo�e najlepiej b�dzie oszcz�dza� te, które mamy, u�ywaj�c ich tylko do celów 

rytualnych. 

Ayla zmarszczyła brwi. 

 - A co z lud�mi, którzy ju� je maj� albo sami sobie znajd�? Czy mo�esz zakaza� im ich 

u�ywania? 

Zelandoni zatrzymała si� i spojrzała prosto w oczy znachorki. Po chwili westchn�ła ci��ko i 

pokr�ciła głow�. 

 - Nie, nie mog�. Mog� ich poprosi�, ale nie zmusi�. Zreszt� i tak znale�liby si� tacy, którzy 

post�piliby wedle własnego uznania. Zdaje si�, �e po prostu gło�no my�lałam, wyobra�aj�c sobie 

rozwi�zanie idealne, lecz niemo�liwe do wprowadzenia. Nie w sytuacji, kiedy wszyscy b�d� 

wiedzieli, �e szybkie rozpalanie ognia jest takie proste. - Donier u�miechn�ła si� kwa�no. - Kiedy 

Pi�ty i Czternasta rozjjjawiali o utrzymaniu sekretu w kr�gu Zelandoni, mówili na gł°s ° tym, o 

czym skrycie marzyła wi�kszo�� z nas, nie ^rył�czaj�c mnie. Ogniste kamienie byłyby dla nas 

pot��nym narz�dziem, ale nie mo�emy zachowa� ich istnienia w tajemnicy przed lud�mi - 

podsumowała, ruszaj�c w stron� obozu. - Nie b�dziemy planowa� Za�lubin przed pierwsz� 

wypraw� łowieck�. Wszystkie Jaskinie wezm� w niej udział; ludzie ju� nie mog� si� doczeka�. 

Wierz�, �e je�li pierwsze polowanie b�dzie udane, cały rok b�dzie taki. Je�li nie - czekaj� nas 

nieszcz��cia. Zelandoni przygotuj� ceremoni� Poszukiwania. To czasem pomaga. Je�eli stada s� w 

pobli�u, dobry Poszukiwacz umie je odnale��, lecz nawet najlepszy jest bezradny, kiedy w okolicy 

nie ma zwierz�t. 

Uczestniczyłam razem z Mamutem w Poszukiwaniu. Za pierwszym razem czułam si� 

nieswojo, ale okazało si�, �e mamy ze sob� wiele wspólnego, wi�c poszukiwali�my wspólnie - 

wyja�niła Ayla. 

Wspólnie z Mamutem? - upewniła si� zaskoczona Zelandoni. - Co wtedy czuła�? 



Trudno to wyja�ni�. Byłam jak ptak szybuj�cy nad ziemi�, ale nie czułam p�du powietrza. 

Ziemia wygl�dała inaczej ni� zwykle. 

 - Czy zechciałaby� wspomóc Zelandoni? Mamy swoich Poszukiwaczy, ale im wi�cej ich, 

tym lepiej - powiedziała donier. Zauwa�yła, �e Ayla nie jest zachwycona tym pomysłem. 

 - Chciałabym pomóc, ale... nie chc� by� Zelandoni. Pragn� zosta� partnerk� Jondalara i 

rodzi� dzieci - odrzekła z wahaniem uzdrowicielka. 

 - Nie musisz tego robi�, je�li nie chcesz. Nikt ci� do niczego nie zmusza, Aylo, ale je�li 

Poszukiwanie doprowadzi do udanego polowania, Za�lubiny b�d� szcz��liwe. Panuje przekonanie, 

�e w�zły zawi�zane po dobrych łowach s� trwałe, a ich owocem s� szcz��liwe ogniska - nie 

ust�powała Pierwsza. 

 - No có�... W takim razie mog� spróbowa�, cho� wcale nie jestem pewna, czy potrafi� - 

zastrzegła Ayla. 

 - Nie martw si�. Nikt nigdy nie ma pewno�ci. Mo�emy jedynie próbowa� i mie� nadziej� - 

odparła zadowolona z siebie Zelandoni. 

Opór znachorki był oczywisty, lecz oto udało si� poczyni� pierwszy krok na drodze do 

przekonania jej, �e nie powinna wyklucza� zwi�zania si� z Zelandoni. Ona musi do nas doł�czy�, 

pomy�lała Pierwsza. Ma zbyt wiele talentów i umiej�tno�ci, a przy tym zadaje wiele zbyt 

inteligentnych pyta�. Albo wst�pi w nasze szeregi, albo stanie si� dla nas zagro�eniem. 



ROZDZIAŁ 25 

 

Kiedy wkroczyły do obozu, Wilk rado�nie pospieszył na spotkanie swej pani. Ayla 

zobaczyła go z daleka i napr��yła mi��nie na wypadek, gdyby chciał z entuzjazmem skoczy� jej na 

piersi, a jednocze�nie dała mu znak, by si� zatrzymał. Zwierz stan�ł posłusznie, lecz wida� było, �e 

z trudem panuje nad emocjami. Znachorka pochyliła si� nad nim i pozwoliła, by polizał jej gardło, 

tarmosz�c jego sier�� do chwili, a� si� uspokoił. Wtedy wstała, a on spojrzał na ni� z mieszanin� 

nadziei i t�sknoty. Uległa mu: skin�ła głow� i klepn�ła dłoni� o rami�. Wilk skoczył, oparł łapy we 

wskazanym miejscu, zawarczał cicho i uj�ł z�bami jej szcz�k�. Odpowiedziała tym samym, a 

nast�pnie chwyciła obiema r�kami jego wielki łeb i spojrzała gł�boko w nakrapiane złotem �lepia. 

 - Ja ciebie te� kocham, Wilku, ale czasem zastanawiam si�, sk�d w tobie jest tyle miło�ci 

do mnie. Czy wybrałe� mnie, bo stałam si� przewodnikiem twojej sfory, czy mo�e jest w tym co� 

gł�bszego? - spytała uzdrowicielka, przyciskaj�c czoło do czoła drapie�nika. 

 - Panujesz nad miło�ci�, Aylo - powiedziała Pierwsza. - A miło�ci, któr� wzbudzasz, nie 

mo�na si� wyprze�. 

Znachorka zerkn�ła na ni� z ukosa, my�l�c, �e komentarz Zelandoni był raczej dziwaczny. 

 - Nad niczym nie panuj� - stwierdziła. 

 - Panujesz chocia�by nad tym wilkiem. Miło��, któr� ci� darzy, nakłania go do 

posłusze�stwa. Nie jest tak, �e próbujesz kogokolwiek czarowa� czy mami�; ty po prostu 

przyci�gasz do siebie miło��. A ci, którzy ju� ci� kochaj�, kochaj� naprawd� gł�boko. Widz� to po 

twoich zwierz�tach. Widz� i po Jondalarze. Znam go dobrze, nigdy nikogo nie kochał bardziej ni� 

ciebie i nigdy nikogo ju� tak nie pokocha. By� mo�e dzieje si� tak dlatego, �e oddajesz siebie 

innym szczodrze, do ko�ca, a mo�e jest to Dar Wzbudzania Miło�ci ofiarowany ci przez Wielk� 

Matk�. Tak czy inaczej, zawsze b�dziesz kochana, lecz nie zapominaj, �e z Darami Matki trzeba 

obchodzi� si� ostro�nie. 

 - Sk�d si� wzi�ło to powiedzenie, Zelandoni? - spytała Ayla. - Dlaczego miałabym si� 

martwi� Darem od Matki? Czy� Jej Dary nie s� dobrodziejstwem? 

 - Mo�e wzi�ło si� st�d, �e Jej Dary s� dla nas zbyt dobre. A mo�e tylko zbyt pot��ne. Jak 

si� czujesz, kiedy kto� daje ci co� niezwykle cennego? - spytała donier. 

 - Iza nauczyła mnie, �e ka�dy podarunek stwarza zobowi�zanie. Trzeba odpłaci� czym� 

równie cennym - odrzekła znachorka. 

 - Im wi�cej dowiaduj� si� o ludziach, którzy ci� wychowali, tym bardziej ich szanuj� - 

powiedziała Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. - Kiedy Wielka Matka Ziemia daje komu� swój 



cenny Dar, oczekuje w zamian czego� o podobnej warto�ci. Gdy dar jest niezwykły, rewan� 

powinien mu dorównywa�, lecz po co my�le� o rozliczeniu, skoro nie wiadomo, kiedy ono nast�pi? 

Ludzie s� chytrzy. Niekiedy Jej Dary przekraczaj� ludzkie oczekiwania, lecz przecie� nie mo�na z 

nich zrezygnowa�. Nadmiar bywa czasem równie wielkim nieszcz��ciem jak niedobór. 

 - Nawet nadmiar miło�ci? - spytała Ayla. 

 - Jondalar b�dzie chyba najlepszym przykładem. Nie ulega w�tpliwo�ci, �e jest jednym z 

ulubie�ców Matki - odrzekła kobieta zwana niegdy� Zolen�. - 	miem twierdzi�, �e dostał zbyt 

wiele darów. Jest wyj�tkowo przystojny, zwraca na siebie uwag�. Jego oczy maj � tak niezwykły 

kolor, �e trudno nie zapatrzy� si� w nie z podziwem. Ma naturalny czar, przyci�ga ludzi ku sobie - 

szczególnie płci przeciwnej, rzecz jasna. Nie wydaje mi si�, �eby była na �wiecie kobieta, która 

potrafiłaby odmówi� jakiejkolwiek jego pro�bie, nie wył�czaj�c samej Matki. Co wi�cej, Jondalar 

umie dostarcza� niewiastom niezwykłej Przyjemno�ci. Jest inteligentny i wyj�tkowo utalentowany 

w dziedzinie obróbki krzemienia. A do tego wszystkiego ma czułe serce, zbyt czułe. Za wiele w 

nim miło�ci. 

Nawet jego zapał do pracy w kamieniu, do tworzenia narz�dzi, jest prawdziwie miłosn� 

pasj�. Jondalar odczuwa iniło�� tak silnie, �e emocje przytłaczaj� niekiedy i jego, i tych, na których 

mu najbardziej zale�y. Walczy, próbuj�c zachowa� kontrol� nad nimi, ale od czasu do czasu 

sytuacja wymyka mu si� z r�k. Ayło, nie jestem pewna, czy rozumiesz, jak pot��ne s� uczucia 

twojego m��czyzny. Wszystkie Dary, które otrzymał od Matki, nie dawały mu szcz��cia - 

przynajmniej do niedawna - wywoływały za to powszechn� zazdro��. 

Ayla w zamy�leniu skin�ła głow�. 

 - Słyszałam ju� od kilku osób, �e brat Jondalara, Thonolan, był ulubie�cem Matki i dlatego 

odszedł do Niej tak młodo - powiedziała. - Czy on tak�e był tak przystojny i miał tyle talentów? 

 - Był ulubie�cem wszystkich, nie tylko Matki. Z pewno�ci� był przystojny, ale nie miał w 

sobie tego zniewalaj�cego... kusi mnie, �eby powiedzie�: pi�kna... tak, zdecydowanie m�skiego 

pi�kna... które cechuje Jondalara. Ludzie kochali go przede wszystkim za ciepło i otwarto�� 

charakteru. Łatwo zawierał przyja�nie. Nikt nigdy nie �ywił do niego niech�ci, nikt nie był 

zazdrosny - wyja�niła kobieta. 

Wilk siedział posłusznie u stóp swej pani, póki kobiety stały i rozmawiały. Ruszył w �lad za 

nimi, gdy skierowały si� w stron� głównego ogniska. Ayla nie przestawała ze zmarszczonym 

czołem rozwa�a� słów donier. 

Teraz, kiedy Jondalar sprowadził ci� do swego domu, wielu m��czyzn zazdro�ci mu 

bardziej ni� dawniej, a wiele kobiet nie mo�e znie�� my�li, �e pokochał i wybrał wła�nie ciebie - 

kontynuowała Zelandoni. - To dlatego Marona próbowała ci� o�mieszy�. Zazdro�ci wam obojgu, 



poniewa� wspólnie znale�li�cie szcz��cie. Niektórzy uwa�aj�, �e Marona została hojnie obdarzona 

przez Matk�, ale tak naprawd� nie ma w niej niczego poza urod�, a ta jest najbardziej zwodniczym 

z Darów, gdy� brak jej trwało�ci. Niedoszła wybranka Jondalara jest nieuprzejma i rzadko my�li o 

czymkolwiek poza własnym dobrem. Ma niewielu przyjaciół i jeszcze mniej talentów. A kiedy 

zga�nie jej pi�kno��, pozostanie z niczym. Obawiam si�, �e nie b�dzie miała nawet dzieci. 

Po kilku krokach Ayla zatrzymała si� i odwróciła w stron� donier. 

 - Nie widziałam jej ostatnio... co najmniej od kilku dni przed wymarszem. 

Wróciła z przyjaciółk� do Pi�tej Jaskini i razem z ni� przybyła na Letnie Spotkanie. 

Zatrzymała si� w obozie Pi�tej - odpowiedziała Pierwsza. 

 - Nie lubi� Marony, ale współczuj� jej, je�li rzeczywi�cie nie mo�e mie� dzieci. Iza znała 

kilka sposobów na to, �eby obudzi� podatno�� kobiety na m�skiego ducha. 

 - Ja te� znam par�, ale Marona nigdy nie prosiła mnie 0 porad�. Je�eli naprawd� jest 

bezpłodna, nic jej nie pomo�e. 

Ayla usłyszała ton smutku w głosie donier. Pomy�lała, jak bardzo byłaby przygn�biona, 

gdyby nie mogła mie� potomstwa i... niemal w tej samej chwili rozpromieniła si�. 

 - Czy wiesz ju�, �e b�d� miała dziecko? - spytała rado�nie. 

Zelandoni odpowiedziała u�miechem. Zatem jej przypuszczenia co do stanu znachorki były 

słuszne. 

 - Raduj� si� twoim szcz��ciem, Aylo. Czy Jondalar ju� wie, �e wasz zwi�zek został 

pobłogosławiony? 

Tak, powiedziałam mu. Jest zachwycony. 

 - Ja my�l�. Komu jeszcze mówiła�? Tylko Marthonie... i tobie. 

 - Skoro wi�c nie jest to fakt powszechnie znany, to - je�li chcesz - mo�emy sprawi� 

wszystkim niespodziank� podczas waszych Za�lubin, oznajmiaj�c publicznie dobr� wiadomo�� - 

zaproponowała Zelandoni. - Istniej � specjalne słowa, które mo�na wł�czy� do ceremonii, kiedy 

kobieta jest ju� pobłogosławiona. 

 - Chyba chciałabym, �eby tak si� stało - powiedziała Ayla. - Przestałam zaznacza� sobie 

moje ksi��ycowe dni, odk�d ustały krwawienia, ale teraz zastanawiam si�, czy nie powinnam 

wróci� do czynienia znaków na ka�dy dzie�, �eby nie straci� rachuby do czasu narodzin dziecka. 

Jondalar nauczył mnie u�ywa� słów do liczenia, ale nie znam jeszcze tych najwi�kszych. 

 - Czy posługiwanie si� tymi słowami sprawia ci kłopot, Aylo? 

 - O, nie. Nawet lubi� liczy� - odrzekła. - Cho� musz� przyzna�, �e Jondalar bardzo mnie 

zaskoczył, kiedy pierwszy raz u�ył przy mnie tych słów. Naci�cia na kijach, które robiłam co 

wieczór, wystarczyły mu do obliczenia czasu, który sp�dziłam samotnie w dolinie. Powiedział mi 



wtedy, �e było to łatwe, bo wstawiałam dodatkowe znaki za ka�dym razem, gdy zaczynały si� moje 

ksi��ycowe dni, �eby si� do nich przygotowa�. Taki system był mi potrzebny, bo kiedy krwawiłam, 

miałam kłopoty z polowaniem. Zdaje si�, �e zwierz�ta lepiej mnie wyczuwały. Po jakim� czasie 

zauwa�yłam, �e moje dni przychodz� wtedy, gdy ksi��yc ma okre�lony kształt, wi�c ju� nie 

musiałam robi� znaków, ale jako� tak si� przyzwyczaiłam. Zreszt� w pochmurne, burzowe noce nie 

zawsze mo�na wypatrzy� ksi��yc. 

Zelandoni pomy�lała, �e zaczyna ju� przyzwyczaja� si� do wielkich niespodzianek, którymi 

Ayla zaskakiwała j� z oboj�tn� min�, jakby mówiła o całkiem zwyczajnych sprawach. A przecie� 

oznaczanie dni, w których krwawiła, i ustalenie ich zale�no�ci od faz ksi��yca było wyczynem 

do�� niezwykłym jak na kogo�, kto mieszkał samotnie i nie miał od kogo przyswoi� sobie tej 

wiedzy. 

 - Chciałaby� pozna� wi�cej słów do liczenia i nauczy� si� u�ywania ich w nowy sposób, 

Aylo? - spytała otyła kobieta. - Dzi�ki nim mo�na przewidzie�, kiedy zacznie si� zmiana pór roku, 

albo obliczy�, ile dni pozostało do narodzin twojego dziecka. 

 - Chciałabym - odpowiedziała znachorka, u�miechaj�c si� szeroko. - To Creb nauczył mnie 

stawiania znaków, ale zdaje si�, �e kiedy ich u�ywałam, robił si� strasznie nerwowy. Wi�kszo�� 

kobiet i m��czyzn Klanu nie umiała liczy� dalej ni� do trzech. Creb umiał stawia� znaki do 

liczenia, bo był mogurem, ale nie znał słów. 

 - Poka�� ci, jak mo�na sobie radzi� z wi�kszymi liczbami - zapewniła j� Pierwsza. - Moim 

zdaniem dobrze si� składa, �e ju� teraz, kiedyjeste� młoda, b�dziesz mie� dzieci. Za kilka lat 

trudniej byłoby ci si� zmusi� do opieki nad nimi. Tylko Matka wie, czym b�dziesz si� wtedy 

zajmowa�... 

 - Nie jestem ju� taka młoda, Zelandoni. Mam dziewi�tna�cie lat, je�li Iza nie pomyliła si� 

w ocenie mojego wieku, kiedy mnie znalazła - zaoponowała Ayla. 

Wygl�dasz zdecydowanie młodziej - mrukn�ła Pierwsza, przelotnie marszcz�c czoło. - Ale 

to nie ma wielkiego znaczenia. I tak masz ułatwiony start - dodała cicho, jakby do siebie. Jeste� ju� 

�wietn� uzdrowicielk�, nie b�dziesz musiała uczy� si� tej sztuki, by zosta� Zelandoni, doko�czyła 

w my�lach. 

Ułatwiony start do czego? - spytała Ayla ze zdziwieniem. 

 - Do... do �ycia w rodzinie, skoro nowa istota ju� si� pocz�ła w twoim łonie - 

odpowiedziała Zelandoni. - Mam jednak nadziej�, �e nie zamierzasz rodzi� zbyt wielu dzieci. Teraz 

jeste� zdrowa, ale wielokrotne macierzy�stwo wyczerpuje kobiet�, sprowadza na ni� wcze�niejsz� 

staro��. 



Ayla odniosła wra�enie, �e Zelandoni nie chciała ujawni� swych prawdziwych my�li i 

dlatego szybko zmieniła temat. jy[a prawo, pomy�lała. Rzeczywi�cie, Pierwsza mogła 

powstrzyma� si� od mówienia na niewygodne dla niej tematy, je�li tylko miała na to ochot�, 

niemniej nie uszło to uwagi znachorki. 

Nim dotarły do długiego paleniska, zapadł zmrok i poza owalem �wiatła rzucanym przez 

płomienie trudno było cokolwiek dostrzec. Ludzie siedz�cy przy ogniu pozdrowili ciepło dwie 

kobiety i zaproponowali wspólny posiłek. Ayla teraz dopiero poczuła, �e po pełnym wydarze� 

popołudniu czuje głód. Zelandoni równie� jadła z apetytem, a oznajmiwszy, �e zostanie na noc w 

obozie Dziewi�tej Jaskini, wdała si� w dyskusj� z Marthon� i Joharranem na temat pierwszego 

polowania oraz Poszukiwania, które mieli przeprowadzi� Zelandoni. Wspomniała im przy tym, �e 

Ayla we�mie udział w rytuale, co oboje przyj�li za naturaln� kolej rzeczy. Znachorka jednak czuła 

si� nieswojo. Nie chciała sta� si� jedn� z Tych Którzy Słu�� Matce, lecz okoliczno�ci zdawały si� 

popycha� j� nieustannie ku przeznaczeniu. Nie był to dla niej powód do rado�ci. 

 - Powinni�my tam dotrze� jak najwcze�niej. Musz� jeszcze przygotowa� cele �wiczebne i 

wyznaczy� odległo�ci do rzutów - powiedział Jondalar, gdy nast�pnego ranka stan�li przed chat�. 

Trzymał w dłoniach kubek z herbat� mi�tow�, któr� jak zwykle zaparzyła mu Ayla, rozgryzał 

pracowicie ko�cówk� łody�ki gaulterii, przeznaczonej do czyszczenia z�bów. 

 - Najpierw musz� sprawdzi�, co słycha� u Whinney i Zawodnika. Wczoraj prawie wcale 

nie miałam dla nich czasu. Id� sam i zajmij si� przygotowaniami, a ja zabior� ze sob� Wilka i 

pó�niej do ciebie doł�cz� - odpowiedziała Ayla. 

 - Nie zabaw zbyt długo. Ludzie zaczn� si� zbiera� do�� wcze�nie, a ja naprawd� chciałbym 

im pokaza�, co potrafisz. To, �e sam rzuc� oszczepem na wielk� odległo��, nie zrobi na nich 

takiego wra�enia, jak kobieta posługuj�ca si� wprawnie miotaczem. Dopiero po twoim wyczynie 

b�d� naprawd� zainteresowani. 

 - Przyjd� najszybciej, jak b�d� mogła, ale musz� wyczesa� konie i zajrze� Zawodnikowi do 

oka. Ostatnio wygl�dało na zaczerwienione, jakby co� w nie wpadło. Mo�e b�d� musiała co� z tym 

zrobi�. 

 - Uwa�asz, �e to nic powa�nego? A mo�e powinienem pój�� z tob�? - spytał zatroskany 

Jondalar. 

 - Chyba nie jest a� tak �le. Pewnie ju� mu przeszło, ale i tak musz� sprawdzi�. Id� ju�, a ja 

b�d� si� spieszy� - obiecała. 

Jondalar skin�ł głow� i przeczy�cił z�by witk�, po czym przepłukał usta mi�tow� herbat�. 

Wypił to, co zostało, i u�miechn�ł si�. 

 - Po czym� takim zawsze czuj� si� lepiej. 



 - Rzeczywi�cie. W ustach robi si� �wie�o, a senno�� mija - przytakn�ła Ayla. Niemal od 

pocz�tku znajomo�ci ka�dego ranka przygotowywała swemu m��czy�nie aromatyczny napój i 

gał�zk� do czyszczenia z�bów. Z czasem stało si� to czym� w rodzaju rytuału. - Doceniłam to 

szczególnie wtedy, kiedy zacz�ły si� poranne nudno�ci. 

 - Nadal ci dokuczaj�? - spytał. 

 - Nie, ju� nie, za to zauwa�yłam, �e brzuch mi urósł. Jondalar u�miechn�ł si�. 

Podoba mi si�, �e jest wi�kszy - powiedział, wyci�gaj�c r�ce, by obj�� Ayl� ramieniem i 

poło�y� dło� na lekko zaokr�glonym brzuchu. - A najbardziej podoba mi si� to, co jest w �rodku. 

Znachorka odwzajemniła u�miech. 

 - Mnie te�. 

M��czyzna pocałował j� z uczuciem. 

 - Najwa�niejszym powodem mojej t�sknoty za Podró�� jest to, �e mogli�my wtedy dzieli� 

si� Przyjemno�ci�, gdy tylko przyszła nam na to ochota. A teraz wydaje mi si�, �e wiecznie mamy 

co� do roboty i nie tak łatwo jest znale�� czas dla siebie. - Jondalar pogładził szyj� i piersi Ayli, po 

czym znowu j� pocałował. - A mo�e jednak nie musz� szykowa� pola do �wicze� z miotaczem tak 

wcze�nie? - dodał nieco ochrypłym szeptem. 

 - Owszem, musisz - odpowiedziała ze �miechem. - Ale je�li wolałby� zosta�... 

 - Nie, masz racj�. Na pewno jednak zajm� si� tob� pó�niej. 

Jondalar odszedł w stron� głównego obozowiska, uzdrowicielka za� powróciła do chaty. 

Kiedy ponownie wyłoniła si� z jej ciemnego wn�trza, miała ze sob� miotacz i plecak z kieszeniami 

na oszczepy, w którym upchn�ła kilka drobiazgów. Gwizdn�wszy na Wilka, ruszyła w gór� 

strumienia. Konie zauwa�yły j� z daleka i natychmiast pobiegły na spotkanie - tak daleko, jak 

pozwoliły im na to długie liny, które, jak zauwa�yła Ayla, zapl�tały si� wokół krzaków i w 

wysokiej trawie. Sznur Whinney zatrzymał si� na suchej k�pie, Zawodnika za� - wyrwał z 

korzeniami spory krzew. Chyba lepiej b�dzie zbudowa� dla nich zagrod�, pomy�lała znachorka. 

Zdj�ła z ko�skich łbów proste u�dzienice wraz z uwi�zanymi do nich linami, a przy okazji 

przyjrzała si� oku ogiera. Było nieco zaczerwienione, ale nie wygl�dało gro�nie. Zawodnik i Wilk 

potarli si� nosami na powitanie. Zachwycony wolno�ci� ko� ruszył galopem, kre�l�c obszerny 

okr�g po�ród wybujałych traw, drapie�ca za� rzucił si� w dzik� pogo�. Ayla zaj�ła si� czesaniem 

Whinney, a kiedy znowu podniosła wzrok, Zawodnik �cigał Wilka. Po chwili role znów si� 

odwróciły. Znachorka przerwała prac�, z fascynacj� przygl�daj�c si� poczynaniom zwierz�t. Wilk 

zbli�ył si� do Zawodnika, a wtedy młody ogier zwolnił, przepuszczaj�c czworono�nego łowc�, by 

pop�dzi� za nim. Gdy wykonali pełne okr��enie, ponownie zamienili si� miejscami. 



Z pocz�tku Ayla była przekonana, �e przypadkowe zachowania swych półdzikich 

przyjaciół niepotrzebnie bierze za przejaw celowego działania, lecz po dłu�szej chwili ze 

zdziwieniem stwierdziła, i� ko� z wilkiem prowadz� całkiem �wiadom� gr�, daj�c� im wiele 

rado�ci. Młode i pełne energii samce znalazły po prostu sposób na rozładowanie jej nadmiaru. Ayla 

u�miechn�ła si� i pokr�ciła głow�, �ałuj�c, �e Jondalar nie mo�e podziwia� wraz z ni� tych 

szale�stw, po czym powróciła do czesania klaczy. 

Kiedy sko�czyła, Zawodnik pasł si� spokojnie, Wilk za� znikn�ł gdzie� bez �ladu. Pewnie 

co� zw�szył, pomy�lała, po czym gwizdn�ła na ogiera w taki sposób, w jaki zwykle przywoływał 

go Jondalar. Ko� uniósł łeb i ruszył w jej stron�. Był tu�tu�, gdy rozległ si� kolejny, uderzaj�co 

podobny �wist. Oboje rozejrzeli si�, szukaj�c �ródła d�wi�ku. Ayla była przekonana, �e to Jondalar 

wrócił z jakiego� powodu, jednak zobaczyła tylko małego chłopca, który szedł w jej stron�. 

Nie znała go i zastanawiała si�, czego chciał. Była te� ciekawa, dlaczego zagwizdał akurat 

w taki sposób. Kiedy si� zbli�ył, oceniła, �e ma około dziewi�ciu, dziesi�ciu lat. Zauwa�yła, �e 

jedno z ramion chłopca jest wygi�te pod osobliwym k�tem i nieco mniejsze od drugiego. Zwisało 

dziwnie, jakby malec nie miał w nim pełnej władzy. Chłopiec przypominał Ayli Creba, któremu w 

dzieci�stwie amputowano r�k� na wysoko�ci łokcia. My�l ta nastawiła j� przyja�nie do kalekiego 

przybysza. 

 - To ty gwizdałe�? 

 - Tak. 

 - Po co? 

 - Nigdy przedtem nie słyszałem takiego sygnału. Chciałem si� przekona�, czy zdołam go 

powtórzy�. 

 - Udało ci si� - stwierdziła uzdrowicielka. - Szukasz tu kogo�? 

 - Nie - odparł krótko. 

 - Wi�c co tu robisz? 

 - Rozgl�dam si�. Kto� mi powiedział, �e s� tu konie, ale nie wiedziałem, �e jest tak�e obóz. 

Wszyscy inni zatrzymali si� nad 	rodkowym Strumieniem. 

 - Jeste�my tu od niedawna. A ty? Długo tutaj obozujesz? 

 - Urodziłem si� tu, 

 - Ach, wi�c jeste� z Dziewi�tnastej Jaskini? 

 - Tak. Dlaczego mówisz tak dziwnie? 

 - Nie jestem tutejsza. Urodziłam si� daleko st�d. Kiedy� byłam Ayl� z Obozu Lwa 

Mamutoi, a teraz jestem Ayl� z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii - odpowiedziała, zbli�aj�c si� o krok 

i wyci�gaj�c r�ce do chłopca w ge�cie oficjalnego powitania. 



Chłopiec zawstydził si� nieco, gdy� nie mógł w pełni wyprostowa� cz��ciowo 

sparali�owanego ramienia. Ayl� si�gn�ła wi�c troch� dalej, by uchwyci� zdeformowan� ko�czyn�. 

Potrz�sn�ła r�kami chłopca tak, jakby obie były zupełnie normalne, a jednocze�nie zauwa�yła, �e 

dło� kalekiego ramienia tak�e była mniejsza, mały palec za� przyro�ni�ty do s�siedniego. Nie 

puszczaj�c r�k malca, u�miechn�ła si� przyja�nie. 

Chłopiec dopiero teraz przypomniał sobie, co nale�y powiedzie�. 

 - Jestem Lanidar z Dziewi�tnastej Jaskini Zelandonii. Dziewi�tnasta Jaskinia wita ci� na 

Letnim Spotkaniu, Aylo z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii - dodał, nim pu�cił jej dłonie v 

 - 	wietnie gwi�d�esz. Udało ci si� wiernie powtórzy� mój znak. Lubisz gwizda�? - spytała. 

 - Chyba tak. 

 - A czy mog� ci� prosi�, �eby� nie u�ywał wi�cej tego sygnału? 

 - Dlaczego? 

 - Gwi�d�� w ten sposób tylko wtedy, gdy chc� przywoła� ogiera. Je�eli ty tak�e b�dziesz to 

robił, obawiam si�, �e uzna to za wezwanie i b�dzie zdezorientowany - wyja�niła znachorka. - 

Je�eli lubisz gwizda�, mog� nauczy� ci� innych d�wi�ków. 

 - Na przykład jakich? 

Ayl� rozejrzała si� i dostrzegła sikor� siedz�c� na gał�zi pobliskiego drzewa. Posłuchała 

przez moment jej głosu, po czym wiernie powtórzyła ptasie zawołanie. Chłopiec spojrzał na ni� z 

nabo�nym l�kiem, sikora za� umilkła na chwil�, po czym znowu za�piewała. Ayl� odpowiedziała 

takim samym gwizdem. Ptak w czarnej "czapce" odezwał si� ponownie, tym razem rozgl�daj�c si� 

uwa�nie dokoła. 

 - Jak to zrobiła�? - spytał chłopiec. 

 - Poka�� ci, je�li chcesz. Na pewno si� nauczysz, masz do tego talent - odrzekła 

uzdrowicielka. 

 - Głosy innych ptaków te� potrafisz na�ladowa�? - zainteresował si� Lanidar. 

 - Tak. 

 - A których? 

 - Wszystkich. 

 - Skowronka te�? 

Ayl� przymkn�ła na moment oczy, po czym wydała z siebie seri� pi�knych, radosnych treli, 

jakie zwykle towarzysz� wysokim lotom skowronków. 

I naprawd� mo�esz mnie tego nauczy�? - upewnił si� chłopiec, spogl�daj�c na ni� szeroko 

otwartymi oczami. 

 - Je�li tylko chcesz - potwierdziła znachorka. 



 - A ty? W jaki sposób si� nauczyła�? 

 - Du�o �wiczyłam. Je�li jest si� cierpliwym, mo�na zwabi� ptaka, gwi�d��c jego pie��. 

Pami�tała doskonale samotne dni w dolinie, gdy uczyła si� gwizda�, imituj�c głosy ptaków. 

Kiedy zacz�ła dokarmia� zaciekawione zwierz�ta, kilka z nich nie wahało si� przylatywa� na 

wezwanie za ka�dym razem i po�ywia� si� z jej r�ki. 

Umiesz zagwizda� co� jeszcze? - spytał Lanidar, zafascynowany dziwnie mówi�c� i 

�wietnie na�laduj�c� głosy kobiet�. 

Ayl� zamy�liła si� na chwil�, a potem - by� mo�e pod wpływem wspomnie� o Crebie - 

zacz�ła �wista� dziwaczn� melodi�, imituj�c d�wi�k fletu. Chłopiec słyszał ten instrument 

wielokrotnie, lecz nigdy dot�d nie grano przy nim tak niesamowitej, zupełnie nie znanej mu 

muzyki. Była to bowiem wierna kopia d�wi�ków, które jeden z mogurów wygrywał na flecie 

podczas Zgromadzenia, na które Ayla przybyła przed laty z klanem Bruna. Lanidar z uwag� 

wysłuchał melodii do ko�ca. 

 - Nigdy nie słyszałem czego� podobnego - powiedział. 

 - Podobało ci si�? - spytała znachorka. 

 - Tak, chocia�... brzmiało przera�aj�co. Jakby z bardzo daleka. 

 - Trafiłe� - rzekła Ayla, po czym gwizdn�ła przenikliwie i rozkazuj�co. Po chwili z 

wysokich traw wypadł rozp�dzony Wilk. 

 - To wilk! - krzykn�ł zmartwiały ze strachu chłopiec. 

 - Zgadza si� - odpowiedziała spokojnie, przytrzymuj�c Wilka blisko siebie. - To mój 

przyjaciel. Wczoraj przeszłam z nim przez centralne obozowisko. Pomy�lałam, �e powiniene� 

wiedzie�, i� mam tu nie tylko konie. 

Chłopiec uspokoił si� nieco, ale nie przestawał spogl�da� na Wilka szeroko otwartymi 

oczami, w których czaił si� jeszcze l�k. 

 - Wczoraj zbierałem z matk� maliny. Nikt mi nie powiedział, �e tu jeste�cie. Usłyszałem 

tylko, �e na Górnej Ł�ce s� konie - odezwał si� niepewnie Lanidar. - Wszyscy gadali o jakim� 

miotaczu oszczepów, który kto� chciał dzi� pokaza�. Nie jestem dobry w rzucaniu oszczepem, wi�c 

postanowiłem przyjrze� si� koniom. 

Ayla zastanawiała si�, czy kto� nie poinformował chłopca przypadkiem, czy te� była to 

próba prowokacji podobna do tej, któr� urz�dziła Marona. Po chwili dotarło do niej, �e dziecko w 

jego wieku, które zbiera z matk� maliny, zamiast przebywa� z rówie�nikami, musi by� bardzo 

samotne. Pomy�lała, �e niepełnosprawny chłopiec, który nie potrafił rzuca� oszczepem, raczej nie 

miał zbyt wielu przyjaciół, koledzy za� zapewne dokuczali mu przy ka�dej okazji. A przecie� jego 



drugie rami� było zdrowe... Mógłby nauczy� si� miotania oszczepem, szczególnie za pomoc� 

wynalazku Jondalara. 

 - Dlaczego nie jeste� dobry w rzucaniu oszczepem? - spytała rzeczowo. 

 - Nie widzisz? - odpowiedział pytaniem, unosz�c zdeformowan� r�k� i spogl�daj�c na ni� z 

pogard�. 

 - Przecie� drugie rami� masz całkiem zdrowe - zauwa�yła. 

 - Druga r�ka zawsze słu�y do trzymania zapasowych oszczepów. Poza tym nikt nie chciał 

mnie nauczy�. Wszyscy powili, �e i tak nigdy nie trafi� do celu. 

 - A m��czyzna twojego ogniska? - indagowała Ayla. 

 - Mieszkam z matk� i jej matk�. Zdaje si�, �e przy naszym ognisku był kiedy� m��czyzna - 

matka mi go nawet pokazywała - ale odszedł dawno temu i nie chce mie� ze mn� nic wspólnego. 

Nie był zadowolony, kiedy go odwiedziłem. Wygl�dał na zakłopotanego. Od czasu do czasu 

mieszkał z nami jaki� m��czyzna, ale �aden specjalnie si� mn� nie interesował - wyja�nił chłopiec. 

 - Chciałby� zobaczy� miotacz oszczepów? Mam go przy sobie. 

 - Sk�d go wzi�ła�? - spytał Lanidar. 

 - Znam m��czyzn�, który wymy�lił t� bro�. Niedługo zostan� jego partnerk�. A teraz, gdy 

tylko sko�cz� oporz�dza� konie, spotkam si� z nim, �eby pokaza� wszystkim, jak działaj� miotacze 

- odrzekła Ayla. 

 - Chyba chciałbym zobaczy� co� takiego - powiedział nie�miało chłopiec. 

Znachorka podeszła do plecaka, wydobyła z niego miotacz z kilkoma krótkimi oszczepami i 

wróciła. 

Tak to działa - odezwała si�, powoli wkładaj�c pocisk na miejsce. 

Upewniła si�, czy otwór wyci�ty w ko�cówce oszczepu spocz�ł dokładnie na haczyku 

wystaj�cym z w�skiej deseczki z rowkiem, a potem przeło�yła palce przez p�tle umocowane do 

przedniej cz��ci miotacza. Rozejrzawszy si�, z całych sił cisn�ła krótkie drzewce w wysokie trawy. 

 - Ale� daleko poleciał! - zawołał Lanidar. - Chyba nigdy nie widziałem, �eby m��czyzna 

rzucił oszczepem tak daleko. 

 - Na pewno nie. I dlatego miotacz jest tak wspaniałym narz�dziem łowieckim. My�l�, �e ty 

te� mógłby� si� nim posłu�y�. Chod�, poka�� ci, jak trzeba chwyci�. 

Ayla wiedziała, �e jej miotacz nie jest przeznaczony dla osób wzrostu Lanidara, ale uznała, 

i� nadaje si� do u�wiadomienia dziecku zasady działania d�wigni. Fakt, �e prawa r�ka chłopca była 

zdeformowana, sprzyjał rozwojowi lewego ramienia - to, czy malec był od urodzenia prawo - czy 

lewor�czny, nie miało ju� znaczenia. Los zadecydował za niego, zmuszaj�c ciało do rozwijania siły 

i sprawno�ci lewej ko�czyny. Znachorka nie próbowała nawet tłumaczy� Lanidarowi zasad 



celowania; skoncentrowała si� na uło�eniu miotacza w małej dłoni i pomocy w wykonaniu jak 

najmocniejszego rzutu. Ustawiwszy chłopca w odpowiedniej pozy. cji, pozwoliła mu rzuci�. 

Oszczep poleciał zdecydowanie za wysoko i w nieprzewidzianym kierunku, ale dystans był 

przyzwoity. Lanidar u�miechn�ł si� z zachwytem. 

 - Rzuciłem oszczepem! Spójrz, jak daleko! - krzykn�ł rado�nie. - A czy mo�na w co� trafi�, 

u�ywaj�c tego miotacza? - spytał po chwili. 

 - Je�li tylko �wiczy si� wystarczaj�co sumiennie - odpowiedziała z u�miechem. Rozejrzała 

si� po ł�ce, ale nie dostrzegła niczego, co nadawałoby si� na cel. Odwróciła si� wi�c w stron� 

Wilka, który obserwował j� czujnie, le��c na brzuchu z uniesionym łbem. - Wilku, znajd� co� dla 

mnie  - powiedziała, cho� bardziej zrozumiały był dla łowcy sygnał, który dała mu r�k�. 

Drapie�ca zerwał si� na równe nogi i pop�dził w g�szcz traw, mieni�cych si� jeszcze 

zieleni� wiosny, ale i złotem lata. Ayla ruszyła wolno jego tropem, chłopiec za� trzymał si� o kilka 

kroków za ni�. Wkrótce spostrzegła ruch w zaro�lach. Chwil� pó�niej k�tem oka zauwa�yła, �e z 

k�py wybujałego zielska wyskakuje szarak, a zaraz po nim Wilk. Obserwowała bieg wystraszonego 

zwierz�cia, trzymaj�c w pogotowiu załadowany miotacz. Gdy uznała, �e wie ju�, w któr� stron� 

skr�ci za moment zaj�c, cisn�ła w niego krótkim oszczepem. Pocisk trafił w cel. Kiedy Ayla 

podeszła do swej zdobyczy, Wilk stał posłusznie nad martwym szarakiem, czekaj�c na nowe 

rozkazy. 

 - Zabieram go, Wilku. Id�, złap sobie drugiego - zwróciła si� do drapie�cy, ponownie daj�c 

mu sygnał dłoni�. 

Chłopiec nie zauwa�ył dyskretnych znaków, tote� z bezbrze�nym zdumieniem przygl�dał 

si�, jak wielki wilk posłusznie wykonuje polecenia wydane mu w ludzkim j�zyku. Kobieta 

tymczasem podniosła z ziemi zaj�ca i ruszyła z powrotem w stron� koni. 

 - Powiniene� pój�� na pokaz, który urz�dza mój m��czyzna. Na pewno spodoba ci si� to, 

co mo�na zrobi� dzi�ki miotaczowi oszczepów. Poza tym nikt oprócz mnie i Jondalara nie potrafi 

jeszcze u�ywa� tej broni, wszyscy b�d� uczy� si� od podstaw. Je�li zaczekasz chwil�, b�dziesz 

mógł pój�� ze mn�. 

Lanidar przygl�dał si� w milczeniu, gdy starannie czesała młodego ogiera. 

_ - Nigdy nie widziałem takiego br�zowego konia. Wi�kszo�� z nich wygl�da tak jak twoja 

klacz. 

_ Wiem - odrzekła Ayla. - Ale daleko na wschodzie, za uj�ciem Wielkiej Rzeki Matki, która 

ma swoje �ródła po drugiej stronie wielkiego lodowca, �yj� wła�nie takie konie. I stamt�d 

przyprowadzili�my t� par�. 



Wilk powrócił po chwili, znalazł sobie wygodne miejsce, okr��ył je kilka razy i poło�ył si�, 

dysz�c ci��ko i z uwag� obserwuj�c sw� pani�. 

 - Dlaczego te zwierz�ta przychodz� do ciebie, pozwalaj�, �eby� ich dotykała, i robi�, co im 

ka�esz? - spytał Lanidar. - Nigdy nie widziałem czego� podobnego. 

 - S� moimi przyjaciółmi. Polowałam kiedy� i do mojego dołu-pułapki wpadła klacz. Nie 

wiedziałam, �e jeszcze karmi, póki nie zobaczyłam �rebicy, za któr� goniło stado hien. Odp�dziłam 

je, sama nie wiem dlaczego. Mała nie mogła �y� samodzielnie, wi�c wzi�łam j� ze sob�, 

wykarmiłam i wychowałam. Pewnie wydawało jej si�, �e jestem jej matk�. Z czasem stały�my si� 

przyjaciółkami, nauczyły�my si� wzajemnego zrozumienia. Robi to, co jej ka��, bo chce to robi�. 

Nazwałam j� Whinney - zako�czyła Ayla, wymawiaj�c imi� klaczy w pierwotnej jego formie, czyli 

tak, jak brzmiało r�enie konia. Pas�ca si� opodal matka Zawodnika uniosła głow� i spojrzała w jej 

stron�. 

To ty?! Jak to zrobiła�? - zdumiał si� Lanidar. 

 - Słuchałam i �wiczyłam. To było jej prawdziwe imi�, ale zwykle przedstawiam j� jako 

Whinney, bo ludzie lepiej rozumiej� tak� wymow�. Ten ogier jest jej synem. Byłam przyjego 

narodzinach, podobnie jak mój m��czyzna, Jondalar. To on nazwał �rebaka Zawodnikiem, ale to 

było troch� pó�niej - wyja�niła Ayla. 

 - Zawodnik to kto�, kto lubi si� �ciga� i wygrywa� - powiedział chłopiec. 

To samo mówił mi Jondalar. Ogier od pocz�tku lubił biega� i do dzi� podoba mu si�, kiedy 

p�dzi na przedzie. Robi to zawsze, chyba �e zało�� mu lin� na szyj�; wtedy grzecznie trzyma si� za 

matk� - dodała Ayla, pomału ko�cz�c czesanie Zawodnika. 

 - A jak to było z wilkiem? - zaciekawił si� Lanidar. 

 - Bardzo podobnie. Wychowywałam go od male�kiego. Zabiłam jego matk�, bo kradła 

gronostaje z moich pułapek. Nie wiedziałam, �e karmi - to była zima, nie pora na rodzenie 

młodych, na ziemi le�ał �nieg. Poszłam po �ladach wilczycy do jej legowiska. Była samotna i mo�e 

dlatego prze�yło tylko jedno jej szczeni�. Kiedy zabierałam Wilka ze sob�, ledwie zaczynał 

widzie�. Dorastał z dzie�mi Mamutoi' uwa�a ludzi za swoj� sfor� - wyja�niła. 

 - Jak go nazwała�? - spytał Lanidar. 

 - Po prostu Wilk. Chciałby� go pozna�? 

 - Jak to pozna�? Czy mo�na pozna� wilka? - zdziwił si� chłopiec. 

 - Chod�, to ci poka�� - odpowiedziała. Lanidar zbli�ył si� l�kliwie. - Daj r�k�. Wilk j� 

pow�cha i zapami�ta twój zapach. Potem b�dziesz mógł go pogłaska�. 



Malec zawahał si�, z obaw� my�l�c o zbli�eniu zdrowej r�ki do wilczej paszczy, ale 

przełamał si�. Kiedy dotkn�ł głowy zwierz�cia, u�miechn�ł si� szeroko. Spłoszyło go dopiero 

parskni�cie młodego ogiera. 

 - Zdaje si�, �e Zawodnik dopomina si� o pieszczot�. Chciałby� go dotkn��? - spytała Ayla. 

 - A mog�? 

 - Chod� no tu, Zawodniku - powiedziała, wykonuj�c r�k� stosowny gest. 

Kasztanowy ogier o nieco ciemniejszych nogach, czarnej grzywie i ogonie podbiegł szybko 

i pochylił łeb nad dzieckiem, które odruchowo cofn�ło si� przed wielkim zwierz�ciem. Ko� nie był 

mo�e drapie�c� o szcz�kach pełnych sztyletowatych z�bów, ale to nie znaczyło, �e był niegro�ny. 

Ayla zanurzyła dło� w plecaku, który le�ał u jej stóp. 

 - Ruszaj si� powoli, daj mu r�k� do pow�chania. W taki sposób zwierz�ta poznaj� �wiat. 

Potem b�dziesz mógł poklepa� go po nozdrzach i po bokach łba - doradzała Ayla. 

Chłopak zrobił, co kazała. 

 - Jego nozdrza s� takie mi�kkie! - zawołał cicho. Nagle, jak spod ziemi, stan�ła przed 

Lanidarem Whinney, bezceremonialnie odpychaj�c Zawodnika na bok. Malec zl�kł si� nieco, gdy� 

w przeciwie�stwie do Ayli nie zauwa�ył, �e klacz biegnie cicho, by sprawdzi�, co si� dzieje. 

Whinney te� przepada za pieszczotami - wyja�niła znachorka. - Konie lubi�, kiedy 

po�wi�ca si� im uwag�, a przy tym s� bardzo ciekawskie. Chciałby� je pokarmi�? - Chłopak skin�ł 

głow�. Ayla otworzyła dło� i pokazała mu dwa kawałki korzenia, który smakował koniom - 

młodej, dziko rosn�cej marchwi. - Czy masz do�� siły w prawej r�ce, �eby co� w niej trzyma�? 

_ Tak. 

__ W takim razie mo�esz karmi� i klacz, i ogiera jednocze�nie - stwierdziła uzdrowicielka, 

wkładaj�c po jednym korzeniu w r�ce Lanidara. - Podaj im na otwartych dłoniach, �eby same 

mogły wzi��. S� zazdrosne, kiedy karmi gjo tylko jedno z nich. Poza tym Whinney cz�sto wpycha 

si� przed Zawodnika. W ko�cu jest jego matk�, mo�e mu rozkazywa�. 

. Ko�skie matki te� tak robi�? - zdziwił si� malec. 

 - Tak, ko�skie te�. - Ayla wstała, si�gaj�c po u�dzienice z umocowanymi do nich linami. - 

Pora i��, Lanidarze. Jondalar na mnie czeka. Jeszcze tylko uwi��� konie... Nie lubi� tego robi�, ale 

to dla ich dobra. Nie chc�, �eby wał�sały si� po okolicy samopas, przynajmniej do czasu, a� 

wszyscy ludzie z Letniego Spotkania nie dowiedz� si�, �e nie nale�y na nie polowa�. My�l�, �e 

zagroda byłaby lepszym sposobem na zapewnienie im bezpiecze�stwa ni� te sznury, które wiecznie 

zawijaj� si� wokół krzaków. 

K�pa, która zahaczyła si� o lin� Zawodnika, trzymała si� tak mocno, �e znachorka musiała 

wróci� do plecaka po mał� siekierk�, któr� zrobił dla niej Jondalar. W podró�y zwykle nosiła j� na 



rzemieniu przyczepionym do pasa. Kiedy upewniła si�, �e wyci�ła i wypl�tała ju� wszystkie 

gał�zie, nało�yła koniom prost� uprz�� i ponownie umocowała liny. Podniosła z ziemi plecak i 

zaj�ca, którego zamierzała odda� w dobre r�ce w obozie Dziewi�tej Jaskini, po czym spojrzała z 

ukosa na chłopca. 

 - Czy zrobisz co� dla mnie, Lanidarze, je�li naucz� ci� na�ladowa� głosy ptaków i innych 

zwierz�t? 

 - Co? 

 - Czasem musz� opu�ci� obóz nawet na cały dzie�. Czy mógłby� wtedy zagl�da� do moich 

koni? B�dziesz mógł przywoływa� je gwizdem, je�li zechcesz. Dopilnujesz, �eby ich liny nie były 

za bardzo spl�tane, i oka�esz im troch� ciepła. Lubi� towarzystwo. Gdyby pojawił si� jaki� 

problem, po prostu mnie odnajdziesz. S�dzisz, �e mógłby� podj�� si� tego zadania? 

Chłopiec nie wierzył własnym uszom. Nie �niło mu si� nawet, �e kobieta kiedykolwiek 

poprosi go o co� takiego. 

 - A b�d� mógł je karmi�? Podobało mi si�, kiedy jadły mi z r�k. 

 - Oczywi�cie. Zawsze mo�esz im da� �wie�ej, zielonej trawy, ale ich prawdziwym 

przysmakiem jest marchew, a tak�e inne korzenie, które ci poka��. A teraz musz� ju� i�� Pójdziesz 

ze mn� do Jondalara popatrze� na pokaz u�ycia miotacza? 

Tak - odpowiedział chłopiec. 

Ayla wróciła z Lanidarem do obozu, po drodze ucz�c g0 ptasich treli. 

Kiedy wraz z chłopcem i Wilkiem dotarła na miejsce pokazu nowej broni, ze zdziwieniem 

zauwa�yła, �e miotacz Jondalara nie jest jedyny. Wielu spo�ród �wiadków poprzedniego pokazu 

przyniosło na Letnie Spotkanie własne egzemplarze broni, wykonane z pami�ci, i teraz z wi�kszym 

lub mniejszym powodzeniem popisywało si� �wie�o nabytymi umiej�tno�ciami. Jondalar z ulg� 

spostrzegł nadchodz�c� Ayl� i pospieszył jej na spotkanie. 

 - Co ci� tak długo zatrzymało? - spytał. - Ludzie z ró�nych Jaski� porobili sobie własne 

miotacze po naszym poprzednim pokazie, ale sama wiesz, ile trzeba pracowa� nad celno�ci� rzutu. 

Jak na razie, tylko mnie udało si� trafi� w to, w co mierzyłem. Obawiam si�, �e widzowie nabieraj� 

z wolna przekonania, i� jestem wyj�tkowym szcz��ciarzem, a cała reszta nigdy nie nauczy si� 

celnie rzuca�. Nie chciałem im mówi� o tobie. B�dzie lepiej, je�li po prostu poka�esz im, co 

potrafisz. Dlatego ciesz� si�, �e nareszcie jeste�. 

Wyczesałam konie i pozwoliłam im troch� pobiega�. Z okiem Zawodnika nie dzieje si� nic 

złego - wyja�niła. - Musimy jednak pomy�le� o czym� bardziej praktycznym ni� liny, które 

wiecznie zapl�tuj� si� w krzakach. Lepsza byłaby zagroda. Poprosiłam Lanidara, �eby dogl�dał 

koni, kiedy nie ma nas w obozie. Poznał je ju�; chyba go polubiły. 



 - Kto to jest Lanidar? - spytał niecierpliwie Jondalar. Kobieta skin�ła dłoni� na chłopca, 

który stan�ł obok niej i bardzo starał si� pozosta� w cieniu jej wysokiej sylwetki, a teraz z lekk� 

obaw� spogl�dał na rosłego, najwyra�niej rozdra�nionego m��czyzn�. 

 - Jondalarze, oto jest Lanidar z Dziewi�tnastej Jaskini. Kto� mu powiedział, �e w pobli�u 

naszego obozu mo�na zobaczy� konie, wi�c przyszedł... i zobaczył. 

Jondalar ju� miał zby� chłopca machni�ciem r�ki - my�lami był bowiem przy pokazie, 

przebiegaj�cym niezupełnie zgodnie z planem - gdy nagle zauwa�ył zdeformowane rami� Lanidara 

i zatroskan� min� Ayli. Kobieta próbowała co� mu przekaza� i zapewne dotyczyło to wła�nie tego 

malca. 

___ My�l�, �e chłopiec bardzo nam pomo�e - powiedziała naciskiem. - Nauczył si� ju� 

nawet gwizdu, którym przyjyjeniy konie. Obiecał, �e nie b�dzie posługiwał si� nim bez potrzeby. 

__ Miło mi to słysze� - rzekł Jondalar, przygl�daj�c si� Lanidarowi nieco łaskawszym 

okiem. - Jestem pewien, �e nrzyda nam si� twoja pomoc - dodał. Dziecko uspokoiło gi� nieco, a 

Ayla obdarzyła swego m��czyzn� promiennym u�miechem. 

 - Lanidar chciałby popatrze� na pokaz. Jakie cele przygotowałe�? - spytała Ayla, gdy 

ruszyli w stron� tłumu m��czyzn przygl�daj�cych im si� z daleka. Kilku wygl�dało tak, jakby za 

chwil� miało rozej�� si� do swoich obozów. 

 - Snopy trawy zawini�te w skór� z rysunkiem jelenia - odparł Jondalar. 

Nie zatrzymuj�c si�, znachorka si�gn�ła po miotacz i osczep, przygotowała bro� do u�ycia, 

wymierzyła i rzuciła. Dono�ny odgłos kamiennego ostrza przebijaj�cego skór� zaskoczył wielu 

widzów. Nikt si� nie spodziewał, �e kobieta z marszu wykona tak silny i celny rzut. Ayla 

powtórzyła ten wyczyn jeszcze kilkakrotnie, lecz dziurawienie nieruchomych celów nie robiło ju� 

na nikim tak wielkiego wra�enia. Nawet je�li oszczepy uzdrowicielki latały dalej, ni� mogłaby je 

cisn�� jakakolwiek inna kobieta, Zelandonii mieli w pami�ci jeszcze mocniejsze rzuty Jondalara. 

Aura niezwykło�ci otaczaj�ca jego wynalazek szybko przygasała. 

Lanidar rozumiał to doskonale. Przez cały czas trzymał si� blisko Ayli, nie był bowiem 

pewien, czy ma sobie pój��, czy mo�e b�dzie mógł na co� si� przyda�. 

 - Mo�e powiesz Wilkowi, �eby wypłoszył dla ciebie zaj�ca albo inne zwierz�? - 

zaproponował wreszcie nie�miało. 

Kobieta u�miechn�ła si� do niego z wdzi�czno�ci� i dała sygnał Wilkowi. Polana była tak 

zatłoczona, �e z pewno�ci� w trawie nie kryło si� ju� �adne zwierz�, ale je�li które� z nich znalazło 

schronienie w najbli�szej okolicy, drapie�ca wytropiłby je bez wi�kszego trudu. Ci, którzy 

dostrzegli p�dz�cego wilka, spojrzeli po sobie z obaw�. Powoli przyzwyczajali si� do widoku 



mi�so�ercy towarzysz�cego kobiecie, ale fakt, �e teraz biegł gdzie� samotnie, na nowo napełnił ich 

strachem. 

Zanim Ayla i Lanidar dotarli na miejsce pokazu, pewien m��czyzna zapytał Jondalara, jak 

daleko mo�na cisn�� włóczni�, u�ywaj�c miotacza. Łupacz krzemienia odparł, �e ch�tnie 

zademonstruje zasi�g broni, lecz najpierw musi pozbiera� wykorzystane wcze�niej oszczepy. I 

wła�nie wtedy, gdy Jondalar z grup� ciekawskich ruszał po swoje pociski, Ayla zauwa�yła Wilka 

stoj�cego w charakterystycznej pozycji. Potencjalna zdobycz musiała by� blisko. Nagle z k�py 

drzew rosn�cych na stoku wzgórza zamykaj�cego polan� wystrzeliła przera�ona pardwa. Ayla ju� 

na ni� czekała ze specjalnym, lekkim oszczepem w miotaczu, przeznaczonym wył�cznie do 

polowania na ptaki i najdrobniejsz� zwierzyn�. Niemal instynktownym ruchem cisn�ła włóczni� w 

kierunku celu. Ptak zaskrzeczał z bólu, a wtedy widzowie zadarli głowy - w sam� por�, by 

zobaczy�, jak zdobycz spada na ziemi�. Ta efektowna demonstracja wyra�nie o�ywiła zebranych. 

 - Jak daleko kobieta potrafi cisn�� oszczepem? - spytał m��czyzna, który ju� wcze�niej 

pytał o zasi�g broni. 

 - Sam j � zapytaj - odparł Jondalar. 

 - Jak daleko umiem rzuci� czy z jakiej odległo�ci trafiam w cel? - spytała rzeczowo 

znachorka. 

 - Jedno i drugie. 

 - Je�eli chcesz si� przekona�, jak bardzo zwi�ksza si� zasi�g rzutu dzi�ki miotaczowi, mam 

dobry pomysł - odrzekła Ayla, szukaj�c wzrokiem chłopca. - Lanidarze, czy mógłby� pokaza� 

wszystkim, jak daleko potrafisz rzuci� oszczepem? 

Malec rozejrzał si� nie�miało. Znachorka wierzyła jednak, �e ci�ba widzów raczej go nie 

speszy, skoro wcze�niej nie obawiał si� podej�� i rozmawia� z b�d� co b�d� zupełnie obc� kobiet�, 

w dodatku posiadaj�c� niepoj�t� władz� nad zwierz�tami. Chłopak popatrzył na ni�, i skin�ł głow�. 

 - Pami�tasz, jak to robiłe� poprzednim razem? - spytała. 

Lanidar ponownie przytakn�ł. 

Ayla podała mu miotacz i pocisk - lekki oszczep na ptaki, gdy� tylko takie miała jeszcze 

przy sobie. Wło�enie drzewca do wy�łobienia i zatkni�cie go na haczyk sprawiło kalekiemu 

chłopcu nieco kłopotów, ale uporał si� z tym samodzielnie. Kiedy był gotowy, wyszedł na �rodek 

pola �wiczebnego i wyci�gn�ł lewe sprawne rami� za siebie, tak by miotacz stał si� jego 

przedłu�eniem. Pocisk przeleciał mniej wi�cej połow� dystansu, który pokonały oszczepy AyU i 

Jondalara, nim upadł na ziemi�, ale i tak była to odległo�i znacznie wi�ksza, ni� mo�na si� było 

spodziewa� - tym bardziej �e chłopiec nie był w pełni sprawny. 



Tłum gapiów zag��cił si� i ju� nikt nie zamierzał wraca� do gwego obozu. M��czyzna, 

który pytał o zasi�g rzutu, przecisn�ł si� do przodu. Spojrzał uwa�nie na chłopca i zauwa�ył 

zdobienia na tunice oraz mały naszyjnik na jego szyi. Ten dzieciak nie jest z Dziewi�tej Jaskini, 

tylko z Dziewi�tnastej! - zawołał, potrz�saj�c głow� ze zdziwieniem. - Przecie� dopiero 

przybyli�cie na Spotkanie. Kiedy zdołała� go tego nauczy�? 

 - Dzi� rano - odrzekła Ayla. 

- Dzi� rano pokazała� mu miotacz, a on ju� umie tak daleko rzuca�? - zdumiał si� 

m��czyzna. 

Ayla skin�ła głow�. 

Tak. Naturalnie nie nauczył si� jeszcze trafia� do celu, ale to tylko kwestia czasu i 

�wiczenia - powiedziała, spogl�daj�c na chłopca. 

Rado�� i duma rozpieraj�ce Lanidara były tak doskonale widoczne w jego oczach, �e 

znachorka mogła jedynie odpowiedzie� mu u�miechem. Przyj�ła miotacz z jego r�k i załadowała 

kolejny lekki oszczep, po czym cisn�ła go z całej siły. Ludzie obserwowali w napi�ciu lot pocisku, 

który wyl�dował daleko za lini� wyznaczon� przez ustawione cele. Skupili si� na tym tak bardzo, 

�e nie zauwa�yli nawet, kiedy znachorka rzuciła nast�pny oszczep. Ten wbił si� w jeden z celów 

�wiczebnych z dono�nym hukiem, lecz widzowie zd��yli dostrzec jedynie dr��cy kawałek 

drzewca, stercz�cy z szyi narysowanego jelenia. 

Pomruki uznania były coraz gło�niejsze. Ayla popatrzyła na Jondalara, który u�miechał si� 

nie mniej rado�nie ni� zachwycony Lanidar. Ludzie pocz�li tłoczy� si� wokół oszczepników, chc�c 

obejrze� wynalazek z bliska i wypróbowa� go w praktyce. Ayla jednak odsyłała ich do Jondalara, 

tłumacz�c, �e musi koniecznie odszuka� Wilka. Zdziwiła j� własna reakcja: cz�sto przecie� 

proponowała innym, by skorzystali z jej broni, teraz jednak, gdy wszyscy prosili j� o u�yczenie 

miotacza, czuła wewn�trzny opór. Niewiele było w jej �yciu przedmiotów, które traktowała jak 

osobiste. 

To, �e martwiła si� o Wilka, było jednak prawd�. Wreszcie dostrzegła go siedz�cego z 

Folar� i Marthon� na stoku wzgórza. Siostra Jondalara zauwa�yła Ayl� i wesoło pomachała jej 

przyniesion� przez czworonoga pardwa. Ayla natychmiast ruszyła w ich stron�. 

Gdy wyszła poza pole �wicze�, zbli�yła si� do niej jaka� kobieta, za któr� dreptał nieco 

spłoszony Lanidar. 

 - Jestem Mardena z Dziewi�tnastej Jaskini Zelandonii - przedstawiła si� nieznajoma, 

wyci�gaj�c ku Ayli obie r�ce. - W tym roku jeste�my tu gospodarzami, wi�c w imieniu Matki 

witam ci� na Letnim Spotkaniu. - Kobieta była niewysoka i szczupła, a w jej twarzy znachorka 

dojrzała podobie�stwo do Lanidara. 



 - Jestem Ayla z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, dawniej z Obozu Lwa Mamutoi. W imi� 

Doni, Wielkiej Matki Ziemi, znanej tak�e jako Mut, pozdrawiam ci� - odpowiedziała uroczy�cie 

znachorka. 

 - Jestem matk� Lanidara. 

Tak my�lałam. Wida� podobie�stwo - odrzekła Ayla. Jej dziwny akcent i nieco zbił kobiet� 

z tropu. 

 - Chciałabym zapyta�, w jaki sposób poznała� mojego syna. Pytałam go, oczywi�cie, ale 

czasem bywa wyj�tkowo małomówny - powiedziała, spogl�daj�c z irytacj� na Lanidara. 

 - Chłopcy tacy ju� s� - odparła Ayla z u�miechem. - Kto� mu powiedział, �e koło naszego 

obozu s� konie. Przyszedł je obejrze�, a ja akurat byłam przy nich. 

 - Mam nadziej�, �e nie sprawił ci kłopotu - rzekła Mardena. 

 - Ale� sk�d. Wr�cz przeciwnie, my�l�, �e mógłby mi pomóc. Staram si� trzyma� konie na 

uboczu - dla ich bezpiecze�stwa - do czasu, a� ludzie przyzwyczaj� si� do nich i nikomu nie 

przyjdzie do głowy, �eby na nie polowa�. Zamierzam zbudowa� zagrod�, ale nie mam na to czasu, 

wi�c na razie przywi�zuj� je długimi linami do drzewa. Kłopot w tym, �e te liny wci�� si� pl�cz�, a 

wtedy koniom brakuje swobody. Poprosiłam Lanidara, �eby zagl�dał do nich, kiedy nie b�dzie 

mnie w obozie, i dawał mi zna�, gdyby pojawił si� jaki� problem. Nie chciałabym, �eby co� si� 

stało moim zwierz�tom - wyja�niła Ayla. 

 - Lanidar jest jeszcze mały, a konie s�... do�� du�e, prawda? - dopytywała si� 

zaniepokojona matka chłopca. 

 - Owszem, a kiedy co� lub kto� je spłoszy, wpadaj� w panik� i mog� mocno kopn��, ale 

Lanidara polubiły od pierwszej chwili. Z dzie�mi i osobami, które znaj�, obchodz� si� zawsze 

bardzo łagodnie. Oczywi�cie mo�esz przyj�� do naszego obozu i przekona� si� na własne oczy. 

Je�li jednak z jakiego� powodu nie pozwolisz synowi na dogl�danie zwierz�t, poszukam kogo� 

innego - zako�czyła znachorka. 

 - Matko, nie odmawiaj! - zawołał Lanidar. - Ja chc� to robi�. Ayla pozwoliła mi ich 

dotkn��! I karmiłem je obiema r�kami! Pokazała mi te�, jak u�ywa� miotacza oszczepów. Wszyscy 

chłopcy umiej�ju� rzuca� oszczepem, a ja a� do dzi� nawet nie spróbowałem. 

Mardena wiedziała, �e jej syn pragnie by� taki sam, jak jego rówie�nicy, ale uwa�ała, i� 

b�dzie lepiej dla niego, je�li jak najwcze�niej pogodzi si� z nierealno�ci� tego marzenia. Cierpiała, 

kiedy po narodzinach Lanidara odszedł m��czyzna jego ogniska. Była pewna, �e wstydził si� 

dziecka, i podejrzewała, �e podobne uczucia �ywiła reszta społeczno�ci. Chłopiec był nie tylko 

kaleki, ale i wyj�tkowo mały, jak na swój wiek, tote� matka starała si� go chroni�. Rzucanie 

oszczepem niewiele dla niej znaczyło. Przyszła na pokaz wył�cznie dlatego, �e wszyscy inni szli, a 



poza tym s�dziła, �e Lanidar popatrzy z przyjemno�ci� na niezwykły wynalazek Jondalara. Kiedy 

jednak dotarła na miejsce, nigdzie nie mogła znale�� syna. Nikt nie był zdumiony bardziej ni� ona, 

kiedy obca kobieta poprosiła chłopca, by zademonstrował działanie nowej broni. To dlatego tak 

bardzo chciała wiedzie�, w jaki sposób Ayla zawarła znajomo�� z Lanidarem. 

Znachorka dostrzegła w jej oczach wahanie. 

 - Je�li nie jeste� zbyt zaj�ta, mo�e przyszłaby� jutro z Lanidarem do obozu Dziewi�tej 

Jaskini? Zobaczysz, jak radzi sobie z ko�mi, i sama ocenisz, czy mo�e mi pomaga�  - 

zaproponowała. 

 - Matko! Mog�. Wiem, �e mog� to robi� - odezwał si� błagalnie Lanidar. 
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 - Musz� si� zastanowi� - odparła w ko�cu Mardena. - Mój syn nie jest taki jak inni 

chłopcy. Nie umie robi� tego, co oni robi� z łatwo�ci�. 

Ayla spojrzała na ni� uwa�nie. 

 - Nie bardzo rozumiem. 

 - Na pewno zauwa�yła�, �e niesprawne rami� ogranicza Jego mo�liwo�ci - odrzekła 

kobieta. 

Troch�, ale wielu łudzi przezwyci��a podobne ograniczenia. 

 - Jak daleko mo�e zaj�� w tym przezwyci��aniu? Przeci�� wiesz, �e nigdy nie zostanie 

my�liwym i �e z tak� r�k� nie nadaje si� na rzemie�lnika. W tej sytuacji nie ma wielkiego wyboru - 

powiedziała Mardena. 

 - Dlaczego uwa�asz, �e nie mo�e ani polowa� ani pracowa�? - spytała Ayla. - Jest 

inteligentny. Dobrze widzi. Ma w pełni sprawn� jedn� r�k� i cz��ciowo sprawn� drug�. Mo�e 

chodzi�, a nawet biega�. Widziałam ju� gorsze przypadki. Lanidar potrzebuje jedynie kogo�, kto 

b�dzie go uczył. 

 - Ale kogo? - spytała sm�tnie Mardena. - Nawet m��czyzna jego ogniska nie chciał tego 

robi�. 

Ayla zaczynała rozumie� sytuacj� kobiety. 

 - Ch�tnie zajm� si� szkoleniem Lanidara i jestem pewna, �e Jondalar zechce mi w tym 

pomóc. Lewe rami� chłopca jest silne. Nie w�tpi�, �e b�dzie umiał doskonale włada� oszczepem, 

szczególnie za pomoc� miotacza. 

 - Dlaczego miałaby� to robi�? Nie nale�ysz do naszej Jaskini. Nawet nie znasz zbyt dobrze 

Lanidara - rzuciła z pow�tpiewaniem Mardena. 

Znachorka nie s�dziła, by kobieta uwierzyła w jej zapewnienia, i� czyni to tylko dlatego, �e 

zd��yła polubi� chłopca, cho� zna go tak krótko. 

 - My�l�, �e wszyscy mamy obowi�zek przykłada� si� do nauczania dzieci, kiedy tylko 

nadarzy si� po temu sposobno�� - powiedziała. - Niedawno zostałam Zelandonii i musz� 

udowodni� moim nowym braciom i siostrom, �e jestem godna by� jedn� z nich. Poza tym, je�eli 

Lanidar pomo�e mi przy koniach, b�dzie miał u mnie dług wdzi�czno�ci. Chciałabym ofiarowa� 

mu w zamian co� równie cennego. Takiego post�powania nauczono mnie w dzieci�stwie. 

 - Mo�e i spróbujesz mu pomóc, ale co b�dzie, je�li mimo to nie nauczy si� polowa�? Nie 

chciałabym, �eby prze�ył zawód - odparła matka chłopca. 



 - Musi przyswoi� sobie warto�ciowe umiej�tno�ci, Mardeno. Co si� stanie, gdy doro�nie, a 

ty b�dziesz zbyt stara, by go chroni�? Przecie� nie chcesz, �eby stał si� ci��arem dla Zelandonii. Ja 

te� tego nie chc�, bez wzgl�du na to, w której mieszka Jaskini. 

Umie zbiera� z kobietami jadalne ro�liny - odrzekła Mardena. 

 - 	wietnie. To cenna umiej�tno��, ale powinien nauczy� si� czego� jeszcze, a przynajmniej 

spróbowa� - nie dawała za wygran� Ayla. 

Pewnie masz racj�, ale co mógłby robi�? Jestem pewna, �e nie b�dzie w stanie polowa� - 

odparła z przekonaniem matka Lanidara. 

Widziała� przecie�, jak rzucił oszczepem, prawda? Nawet je�li nie zostanie najlepszym 

łowc� z całej Jaskini - cho� wierz�, �e mógłby osi�gn�� wiele - to je�li nauczy si� polowa�, 

otworz� si� przed nim nowe mo�liwo�ci. 

 - Jakie? 

Ayla gor�czkowo szukała w my�lach odpowiedzi. 

 - Słyszałam, jak gwizdał. Jest w tym doskonały, Mardeno - odrzekła po chwili. - Ten, kto 

umie gwizda�, z reguły potrafi te� na�ladowa� głosy zwierz�t. A skoro tak, to twój syn mo�e zosta� 

Przywoływaczem; b�dzie wabił zdobycz w pułapk�, wprost pod włócznie my�liwych. Do tego nie 

potrzeba sprawnych r�k, wystarczy sp�dza� sporo czasu w pobli�u zwierz�t, słuchaj�c i 

powtarzaj�c ich głosy. 

 - Racja, Lanidar bardzo dobrze gwi�d�e - przyznała Mardena, rozwa�aj�c mo�liwo��, o 

której sama nie pomy�lała. - Naprawd� s�dzisz, �e co� z tego b�dzie? 

Chłopiec przysłuchiwał si� rozmowie z ogromnym zainteresowaniem. 

 - Ona te� gwi�d�e, matko. Potrafi gwizda� tak jak ptaki - wtr�cił z zachwytem. - Umie 

gwizdem przywoływa� konie, a tak�e na�ladowa� ich głosy jak nikt inny. 

 - Naprawd� potrafisz to robi�? - spytała matka. 

 - Mam propozycj�: przyjd� z Lanidarem jutro rano do obozu Dziewi�tej Jaskini - odrzekła 

na to uzdrowicielka. Była pewna, �e kobieta za chwil� poprosi j� o demonstracj�, a jako� nie miała 

ochoty r�e� jak ko� w tłumie ludzi. 

 - Czy mog� przyprowadzi� mój � matk�? Jestem pewna, �e chciałaby pój�� z nami. 

 - Oczywi�cie. Najlepiej b�dzie, je�li zjawicie si� wszyscy na poranny posiłek. 

 - Zgoda. Zobaczymy si� jutro rano - rzuciła na po�egnanie Mardena. 

Ayla przez chwil� obserwowała odchodz�cych - matk� i syna. Nim doł�czyła do rodziny 

Jondalara i do Wilka, dostrzegła jeszcze, �e Lanidar obejrzał si� raz i obdarzył j� u�miechem 

pełnym wdzi�czno�ci. 



 - Oto twoja zdobycz - odezwała si� Folara, trzymaj�c w wyci�gni�tej r�ce martw� pardw� z 

drzewcem oszczepu stercz�cym z tułowia. - Co z ni� zrobisz? 

Wła�nie zaprosiłam go�ci na poranny posiłek, wi�c zdaje si�, �e czeka mnie gotowanie - 

odrzekła uzdrowicielka. 

 - Kogo zaprosiła�? - spytała Marthona. 

 - T� kobiet�, z któr� rozmawiałam. 

 - Marden�? - zdziwiła si� Folara. 

 - A tak�e jej syna i matk�. 

 - Nikt ich nie zaprasza, chyba �e na uczty organizowane dla wszystkich - wyja�niła Folara. 

 - Dlaczego? - Tym razem Ayla nie kryła zaskoczenia. 

 - Kiedy tak si� nad tym zastanawiam, to... wła�ciwie nie wiem - odpowiedziała szczerze 

Folara. - Mardena nie jest towarzyska. Zdaje si�, �e wini sam� siebie - albo my�li, �e ludzie j� 

wini� - za kalectwo chłopca. 

 - Niektórzy rzeczywi�cie j� wini� - stwierdziła Marthona. - Swoj� drog�, chłopiec mo�e 

mie� kłopot ze znalezieniem partnerki. Matki b�d� si� obawia�, �e przyniesie do ogniska ich córek 

duchy kalectwa. 

 - Poza tym gdziekolwiek idzie, zawsze ci�gnie ze sob� to dziecko - dorzuciła Folara. - 

Chyba boi si�, �e inni chłopcy nie dadz� mu �y�, je�li pu�ci go gdzie� samopas. Zreszt� pewnie ma 

racj�. Mały raczej nie ma przyjaciół, bo matka nie daje mu sposobno�ci do zawierania znajomo�ci. 

 - Zauwa�yłam - przytakn�ła Ayla. - Sprawiała wra�enie nadmiernie opieku�czej. 

 - Dlaczego wybrała� akurat tego chłopca do rzutu oszczepem? Odniosłam wra�enie, �e go 

znasz - powiedziała Marthona. 

 - Kto� mu powiedział, �e w pobli�u naszego obozu - na Górnej Ł�ce, jak si� wyraził - 

mo�na spotka� konie. Tak si� zło�yło, �e byłam tam, kiedy przyszedł. My�l�, �e próbował uciec 

przed tłumem albo przed własn� matk�, ale ktokolwiek powiedział mu o koniach, zapomniał 

wspomnie� o naszym obozie. Z tego, co wiem, Jondałar i Joharran rozpu�cili wiadomo��, �e lepiej 

byłoby, gdyby ludzie trzymali si� z dala od naszych zwierz�t. Dlatego podejrzewam, �e ten, kto 

wysłał Lanidara na ł�k�, miał nadziej�, �e przysporzy mu kłopotów. Jak wiecie, nie mam nic 

przeciwko temu, �eby Zelandonii poznawali konie, po prostu nie chciałabym, �eby kto� na nie 

polował. Zbytnio przyzwyczaiły si� do ludzi; nie wiedziałyby nawet, �e trzeba ucieka� - wyja�niła 

Ayla. 

 - I dlatego pozwoliła� Lanidarowi dotkn�� ich, a on był zachwycony, jak wszyscy - 

uzupełniła Folara, u�miechaj�c si� domy�lnie. 

Ayla tak�e si� u�miechn�ła. 



 - Mo�e nie wszyscy, ale wydaje mi si�, �e je�li ludzie lepiej poznaj� konie, doceni� ich 

wyj�tkowo�� i nie b�d� ich prze�ladowa�. 

Pewnie masz racj� - przyznała Marthona. 

Whinney i Zawodnik od razu polubiły Lanidara, a on sam nauczył si� gwizdu, którym je 

przywoływałam. Poprosiłam go wi�c, �eby zagl�dał do koni, kiedy nie b�dzie mnie w pobli�u. Nie 

wydaje mi si�, �eby jego matka mogła mie� co� przeciwko temu - powiedziała znachorka. 

 - Niewiele matek sprzeciwiłoby si� temu, �eby ich prawie dwunastoletni syn zawarł bli�sz� 

znajomo�� z koniem czy jakimkolwiek innym zwierz�ciem - odrzekła Marthona. 

 - Dwunastoletni? Dałabym Lanidarowi dziewi��, najwy�ej dziesi�� lat. Mówił mi, �e wie o 

pokazie miotacza, który szykował Jondałar, ale nie chciał w nim uczestniczy�, bo nie umie rzuca� 

oszczepem. Odniosłam wra�enie, �e nie wierzy, by mógł dokona� takiej sztuki, cho� przecie� lewe 

rami� ma zupełnie sprawne. Miałam przy sobie mój miotacz i pokazałam mu, jak go u�ywa�. Po 

rozmowie z Mardena wiem, sk�d w Lanidarze tyle niewiary, ale chłopak osi�gn�ł ju� taki wiek, w 

którym powinien umie� co� wi�cej, ni� zbiera� jagody z matk�. - Ayla spojrzała badawczo na dwie 

kobiety. - Zelandonii s� tacy liczni, przecie� nie mo�ecie zna� wszystkich. Sk�d wiecie tyle o 

Lanidarze i jego matce? 

Wie�� o tym, �e urodziło si� kalekie dziecko, zawsze rozchodzi si� szybko i daleko - 

odparła Marthona. - Po pewnym czasie wszyscy o tym rozmawiaj�; niekoniecznie w zło�liwym 

tonie. Ludzie po prostu zastanawiaj� si�, co si� mogło sta�, i maj� nadziej�, �e nie przytrafi si� to 

�adnemu z ich dzieci. Wszyscy wiedzieli wi�c i o tym, �e m��czyzna ogniska opu�cił Lanidara i 

jego matk�. Wi�kszo�� z nas uwa�a, �e zrobił to dlatego, i� wstydził si� nazywa� chłopca synem 

swojego ogniska, ale moim zdaniem win� ponosi tak�e Mardena. Nie chciała, by ktokolwiek 

ogl�dał dziecko; nawet jej partner. Próbowała je chowa�, zawsze zakrywała zdeformowane rami� i 

z czasem stała si� nadopieku�cza. 

 - Problem w tym, �e zostało jej to do dzi�. Kiedy dowiedziała si�, �e poprosiłam Lanidara o 

dogl�danie koni pod moj� nieobecno��, nie chciała si� zgodzi�. A przecie� nie prosiłam o 

wykonanie zadania ponad jego siły. Wystarczyłby* gdyby od czasu do czasu zajrzał na polan� i 

zawiadomił mnie w razie jakichkolwiek kłopotów - powiedziała Ayla. l Zaprosiłam j� na jutro 

wła�nie po to, by j� przekona�, �e konie nie zrobi� chłopcu krzywdy. Obiecałam te�, �e naucz� go 

polowa�, a przynajmniej rzuca� oszczepem. Sama nie wiem, dlaczego tak to wyszło, ale im 

bardziej Mardena si� sprzeciwiała, tym bardziej zale�ało mi na przekonaniu jej, �e uda mi si� 

nauczy� czego� Lanidara. 

Marthona i Folara słuchały jej z u�miechem, kiwaj�c potakuj�co głowami. 



 - Powiecie Prolevie, �e rano b�dziemy mieli go�ci? - spytała Ayla. - I �e b�d� dzi� gotowa� 

pardw�. 

 - Nie zapomnij o szaraku - dorzuciła Marthona. - Salova mówiła mi, �e upolowała� jednego 

dzi� rano. Chcesz, �ebym pomogła ci w gotowaniu? 

Tylko je�li s�dzisz, �e przył�czy si� do nas wi�cej osób - odrzekła znachorka. - My�l�, �e 

najlepiej b�dzie wykopa� dół na gor�ce kamienie i przez noc gotowa� w nim ptaka i zaj�ca 

jednocze�nie. Mo�e dodam te� troch� ziół i warzyw. 

 - Poranny posiłek prosto z ziemnej kuchni! Uwielbiam takie gotowanie, mi�so jest 

wyj�tkowo delikatne - rozmarzyła si� Folara. - Ju� nie mog� si� doczeka�. 

 - Lepiej zastanów si�, w czym mo�emy pomóc - ostudziła jej zapał Marthona. - Skoro to 

Ayla ma gotowa�, wszyscy b�d� ciekawi i na pewno zechc� spróbowa�. Och, niemal zapomniałam 

- miałam ci przekaza�, Aylo, �e jutro po południu w chacie Zelandoni odb�dzie si� zebranie 

wszystkich kobiet, które przymierzaj� si� do Za�lubin, i ich matek. 

 - Nie mam matki - powiedziała cicho znachorka, marszcz�c czoło. Nie chciała by� jedyn� 

kobiet� samotnie uczestnicz�c� w spotkaniu. 

 - W zasadzie nie jest to zebranie dla matek m��czyzn, ale skoro kobieta, która ci� urodziła, 

nie mo�e ci towarzyszy�, ch�tnie zajm� jej miejsce. Je�eli chcesz, ma si� rozumie� - 

zaproponowała Marthona. 

 - Naprawd�? - zawołała rado�nie Ayla. - Chc�, i to bardzo! 

Spotkanie kobiet, które niedługo zawi��� w�zeł, pomy�lała Ayla. Wkrótce b�d� partnerk� 

Jondalara. Och, jak bardzo brakuje mi Izy... To ona powinna by� teraz przy mnie, a nie kobieta, 

która mnie urodziła. Ale skoro obie w�druj� ju� po nast�pnym �wiecie, ciesz� si�, �e Marthona 

chce mi towarzyszy�. Iza byłaby zachwycona. Zawsze obawiała si�, �e nigdy nie znajd� partnera - i 

pewnie tak by si� stało, gdybym pozostała w Klanie. Miała racj�, kiedy radziła mi, �ebym odeszła i 

poszukała własnego ludu... Brakuje mi jej, Creba i Durca. Musz� przesta� o nich my�le�. - Czy 

mogłyby�cie zabra� do obozu t� pardw�? - spytała Ayla. - Musz� pój�� na polowanie, skoro 

zapowiada si� powa�na poranna biesiada. 

Niedaleko od głównego obozowiska Letniego Spotkania wapienne wzgórza otaczały 

obszerne zagł�bienie o zaokr�glonych �cianach i otwartym wlocie. Zbocza ł�czyły si� w 

centralnym punkcie dolinki, tworz�c niewielk�, wzgl�dnie równ� powierzchni�, pokryt� warstw� 

kamieni i ziemi udeptanej przez ludzi w ci�gu wielu lat. Okryte muraw� stoki wznosiły si� 

miejscami do�� łagodnie, tak �e gdzieniegdzie mogły wygodnie zasi��� nawet całe Jaskinie, by 

swobodnie obserwowa� to, co si� działo na dnie naturalnego zagł�bienia. W sumie na owych 



"siedziskach" pomie�ci� si� mogło nawet ponad dwa tysi�ce osób, czyli wszyscy uczestnicy 

Letniego Spotkania Zelandonii. 

W małym zagajniku w pobli�u szczytu skarpy znajdowało si� �ródło, które tworzyło 

niedu�e rozlewisko, a nast�pnie spływało w dół, przecinaj�c stok i płaskie dno dolinki, by nieco 

dalej uj�� do strumienia płyn�cego przez centralne obozowisko. Stru�ka była tak mała, �e z 

łatwo�ci� mo�na było przej�� nad ni� jednym krokiem, za to zbiornik na szczycie zapewniał 

potrzebuj�cym zapas czystej i smacznej wody. 

Ayla ruszyła w gór�, ku drzewom, �cie�k� wydeptan� wzdłu� strumyka o kamienistym 

dnie. U �ródła zatrzymała si�, by ugasi� pragnienie, a potem rozejrzała si� po okolicy. Połyskuj�ca 

w sło�cu powierzchnia w�skiej strugi przyci�gała wzrok. Znachorka spojrzała w stron� miejsca, 

gdzie �ródło ł�czyło si� z wi�kszym strumieniem wpadaj�cym nast�pnie do Rzeki, która gin�ła 

gdzie� w oddali po�ród wapiennych kanionów. Krajobraz całej okolicy zdominowały strome 

wzgórza i nadrzeczne urwiska. 

Nagle do uszu Ayli dotarł d�wi�k płyn�cy od strony obozu, niepodobny do niczego, co 

zdarzyło jej si� słysze�: chór setek ludzkich głosów zlewaj�cych si� w jeden szmer. Ponad w miar� 

spokojny gwar tłumu raz po raz wybijały si� pojedyncze okrzyki, wołania i �miechy. 

Uzdrowicielka popiy�lała natychmiast o brz�cz�cym roju pszczół lub porykuj�cym w oddali 

wielkim stadzie �ubrów. Cieszyła si�, �e oio�e przez chwil� rozkoszowa� si� samotno�ci�. 

Cho� tak naprawd� nie była zupełnie sama. Z u�miechem popatrzyła na Wilka, który swoim 

zwyczajem zagl�dał we wszystkie zakamarki doliny. Jego towarzystwo zawsze napełniało j� 

rado�ci�. Wprawdzie nie była przyzwyczajona do obcowania z wielkimi zbiorowo�ciami ludzi, ale 

i nie pragn�ła samotno�ci na dłu�sz� met�. Wystarczyło jej to, co prze�yła w dolinie wkrótce po 

opuszczeniu Klanu. Patrz�c na tamte wydarzenia z perspektywy czasu, wcale nie była pewna, czy 

zniosłaby odosobnienie bez pomocy - czy raczej towarzystwa - Whinney i Maluszka. A przecie� 

nawet z nimi miewała chwile, w których czuła si� bardzo samotna. Pobyt w dolinie miał jednak i 

dobre strony: Ayla umiała zdobywa� po�ywienie i potrzebne do �ycia przedmioty, a do tego 

nauczyła si� ceni� wolno��. Pierwszy raz w �yciu mogła robi� wszystko to, na co miała ochot� - 

tak�e zaopiekowa� si� mał� klacz� czy lwem jaskiniowym. 
yj�c samodzielnie, przekonała si�, �e 

samotno�� jest zno�na, �e mo�na zapewni� sobie wzgl�dny komfort i bezpiecze�stwo, o ile jest si� 

młodym, silnym i zdrowym. Dopiero ci��ka choroba u�wiadomiła jej, jak gro�ny mo�e by� brak 

innych ludzi. 

Wtedy te� poj�ła, �e jej �ycie ju� dawno dobiegłoby ko�ca, gdyby członkowie Klanu nie 

pozwoli jej - małej, rannej sierocie, ofierze trz�sienia ziemi - zamieszka� z nimi, cho� była 

potomstwem tych, których nazywali Innymi. Znacznie pó�niej, gdy wraz z Jondalarem doł�czyła 



do Mamutoi, zrozumiała, i� egzystencja w grupie, nawet takiej, która uznaje indywidualne potrzeby 

i d��enia swych członków za istotne, oznacza ograniczenie wolno�ci osobistej na korzy�� równie 

wa�nych obowi�zków wobec społeczno�ci. Przetrwanie było z reguły uzale�nione od współpracy 

mi�dzy lud�mi - Klan, Obóz czy Jaskinia nie mogły istnie�, je�eli nie tworzyli ich ludzie skłonni do 

wspólnej pracy i wzajemnej pomocy. Mi�dzy tym, co wa�ne dla jednostek, a tym, co istotne dla 

grupy, toczyła si� nieustanna walka. 

Grupowa współpraca zapewniała jednostce pewniejsze zaspokajanie podstawowych 

potrzeb. Pozwalała tak�e na wygospodarowanie wolnego czasu, który mo�na było po�wi�ci� 

zaj�ciom znacznie przyjemniejszym ni� praca. To wła�nie pojawieniu si� czasu wolnego od 

obowi�zków Inni zawdzi�czali dynamiczny rozwój sztuki, przy czym nie była ona wówczas 

działalno�ci� czysto artystyczn�, ale cz��ci� normalnej, codziennej egzystencji. Niemal ka�dy 

członek społeczno�ci potrafił nie tylko pracowa�, tworzy�, ale i docenia� umiej�tno�ci 

współmieszka�ców Jaskini. Ju� od dzieci�stwa pozwalano im eksperymentowa�, tak by odnale�li 

dziedzin�, w której przejawiali wyj�tkowy talent. Umiej�tno�ci praktycznych nie ceniono wy�ej ni� 

artystycznych. 

Ayla przypomniała sobie, �e Shevonar - m��czyzna, który zgin�ł podczas polowania na 

bizony - był wytwórc� włóczni. Nie był jedyn� osob� w Dziewi�tej Jaskini, która umiała wykona� 

dobr� bro�, ale specjalizacja w jednym rzemio�le pozwoliła mu osi�gn�� perfekcj�, a tym samym 

umo�liwiła podniesienie statusu; nie tylko społecznego, ale i maj�tkowego. W�ród Zelandonii, 

podobnie jak w niemal wszystkich grupach, z którymi znachorka miała sposobno�� �y�, zdobyte 

po�ywienie było rozdzielane mi�dzy ludzi, a najlepszym my�liwym czy zbieraczom za ich 

skuteczno�� przysługiwała jedynie wy�sza pozycja. Człowiek mógł wi�c przetrwa�, nie bior�c na 

przykład udziału w polowaniach, lecz je�li przy tym nie wykazywał szczególnego talentu w �adnej 

dziedzinie i nie był przydatnym rzemie�lnikiem - a zatem nie mógł osi�gn�� wysokiego statusu - 

nie miał szans na dobre �ycie. 

Ayla z niejakim trudem zaczynała pojmowa� koncepcj� wymiany dóbr i usług, któr� 

realizowali w swej społeczno�ci Zelandonii. Niemal wszystko, co wytwarzano lub robiono, miało 

swoj� warto��, cho� praktyczny wymiar owej ceny nie zawsze był oczywisty. Warto�� towaru lub 

usługi była wynikiem zawartego kompromisu, cz�sto osi�ganego w drodze nieust�pliwych targów. 

Dlatego te� przedmioty wykonane przez najzdolniejszych twórców cenione były wy�ej ni� te, które 

wytwarzali przeci�tni. Działo si� tak z dwóch powodów: po pierwsze, ludzie woleli posiada� dobra 

lepszej jako�ci, a to oznaczało zwi�kszony popyt; po drugie za�, wykonaniu wyj�tkowo 

atrakcyjnego towaru nale�ało zazwyczaj po�wi�ci� znacznie wi�cej czasu. Talent i pracowito�� 



były wysoko oceniane, a niemal ka�dy mieszkaniec Jaskini kierował si� własnym zmysłem 

estetycznym. 

Doskonała i pi�knie ozdobiona włócznia miała nieco wi�ksz� warto�� ni� tylko dobra i 

niesko�czenie wy�sz� cen� ni� kiepska. Niezdarnie wykonany koszyk mógł słu�y� równie dobrze 

jak wspaniale wyplecione, wielobarwne dzieło sztuki wikliniarskiej, a jednak był znacznie mniej 

po��danym towarem. Kosz ledwie spełniaj�cy swoj� funkcj� nadawał si� do przechowywania 

korzeni �wie�o wykopanych z ziemi, ale produkty umyte czy wysuszone zasługiwały na znacznie 

pi�kniejsze naczynie. Narz�dzia i przedmioty codziennego u�ytku, których wykonanie nie 

nastr�czało wi�kszych trudno�ci, były cz�sto porzucane. Te, które zrobiono wyj�tkowo starannie i 

wprawnie ozdobiono, zwykle słu�yły ludziom znacznie dłu�ej. 

Nie tylko wyroby r�kodzielnicze były w cenie - istotn� rol� w �yciu Zelandonii odgrywała 

tak�e rozrywka. Długie mro�ne zimy zmuszały ludzi do sp�dzania czasu w czterech �cianach 

kamiennych domostw, nic wi�c dziwnego, �e poszukiwano form rozładowywania narastaj�cego w 

rodzinach napi�cia. Podczas kameralnych i publicznych spotka� nie stroniono od ta�ców i �piewów 

- ten, kto wprawnie przygrywał na fujarce, nie był szanowany mniej ni� producent oszczepów czy 

plecionych koszy. Ayla wiedziała ju�, �e szczególn� estym� darzono Opowiadaczy. Ludzie 

pełni�cy t� funkcj� �yli tak�e w Klanie, przypomniała sobie znachorka. Ich współplemie�cy 

uwielbiali słucha� opowie�ci, które ju� doskonale znali. 

Inni tak�e lubili stare, sprawdzone historie, ale nie stronili od nowinek. Z entuzjazmem 

oddawali si� grom słownym i rozwi�zywaniu zagadek, zawsze ch�tnie witaj�c go�ci, którzy 

zazwyczaj przynosili nowe, nieznane opowie�ci. Namawiano ich, by mówili o swym �yciu i 

przygodach, bez wzgl�du na to, czy mieli zdolno�ci dramatycznej narracji czy nie - ich słowa i tak 

przyjmowano z zainteresowaniem, a potem przez długie godziny dyskutowano o nich przy 

ogniskach. Lecz cho� niemal ka�dy potrafił opowiedzie� co� interesuj�cego, ci, którzy mieli w tym 

kierunku prawdziwy talent, byli nieustannie zach�cani, kuszeni i przekupywani - po to, by zgodzili 

si� odwiedzi� s�siednie Jaskinie. Tak narodziła si� profesja w�drownego Opowiadacza. Niektórzy 

z nich sp�dzali lata, a czasem i całe �ycie, kr���c od Jaskini do Jaskini i przenosz�c wie�ci i 

rozkazy, a nade wszystko opowiadaj�c wspaniałe historie. Nikogo nie witano w osadach Zelandonii 

bardziej entuzjastycznie ni� w�drownych Opowiadaczy. 

Wi�kszo�� ludzi łatwo było zidentyfikowa� po wzorach na ubraniach, specyficznych 

naszyjnikach i innej bi�uterii, ale tylko Opowiadacze z czasem pocz�li odziewa� si� w szaty o 

niepowtarzalnym kroju, które wyró�niały ich z tłumu. Nawet dzieci potrafiły ich rozpozna�, a 

kiedy przybywali do nowej osady, ustawały w niej wszelkie prace. Niekiedy odkładano na pó�niej 

od dawna zaplanowane wyprawy łowieckie. Rozpoczynał si� czas spontanicznie organizowanych 



biesiad. Cho� wielu w�drownych Opowiadaczy potrafiło i mogło polowa�, �aden z nich nie musiał 

nigdy samodzielnie dba� o prowiant. Dary, które otrzymywali, miały ich zach�ci� do powrotu w to 

samo miejsce. Kiedy stawali si� zbyt starzy lub zm�czeni podró�owaniem, mogli osiedli� si� w 

dowolnie wybranej Jaskini. 

Niekiedy Opowiadacze w�drowali razem, cz�sto całymi rodzinami. W towarzysz�cych im 

grupach utalentowanych artystów nie brakowało �piewaków, tancerzy i instrumentalistów, 

popisuj�cych si� gr� na b�bnach, grzechotkach, tarkach, fletach, a nawet prostych szarpanych 

instrumentach strunowych. Lokalni muzycy, 	piewacy i tancerze poszczególnych Jaski�, a tak�e 

zwykli mieszka�cy osad, ch�tnie brali udział w wyst�pach. Historiom przydawano w ten sposób 

dramatyzmu, lecz bez wzgl�du na to, w jaki sposób upi�kszano narracj�, popisy w�drownych 

Opowiadaczy zawsze znajdowały si� w centrum uwagi. 

Ich twórczo�� była bardzo urozmaicona: przekazywali mity, legendy, opowiadania, 

streszczali własne przygody, opisywali dalekie lub nie istniej�ce miejsca, ludzi, zwierz�ta. Cz��ci� 

ich repertuaru, na któr� nigdy nie brakowało popytu, były plotki z �ycia s�siednich Jaski�, czasem 

zabawne, kiedy indziej za� powa�ne lub wr�cz smutne; niekiedy tkwiło w nich spore ziarno 

prawdy, lecz bywało i tak, �e od pocz�tku do ko�ca zostały wyssane z palca. Wszystkie chwyty 

były dozwolone pod warunkiem, �e opowie�� snuto w umiej�tny, pełen swady sposób. 

Opowiadacze przenosili tak�e prywatne wiadomo�ci mi�dzy przyjaciółmi i krewnymi, 

przywódcami i Zelandoni, cho� wszyscy mieli �wiadomo��, i� jest to komunikacja bardzo 

delikatnej natury. Ten, komu powierzano wa�ne wie�ci, musiał by� posła�cem sprawdzonym i 

godnym zaufania, a nie wszyscy Opowiadacze spełniali ten wymóg. 

Poza grzbietem otaczaj�cym dolink�, stanowi�cym najwy�szy punkt całej okolicy, teren 

obni�ał si� nieco i płynnie zmieniał w równin�. Ayla pokonała wzniesienie i ruszyła w dół łagodnie 

nachylonym stokiem, a �ci�lej mówi�c uko�n�, w�sk� �cie�k�, wiod�c� mi�dzy g�stymi krzewami i 

k�pami s�katych sosen. U podnó�a pagórka zeszła z traktu, ton�cego w g�szczu je�yn, na trawiast� 

cz��� zbocza. Przy kamienistym korycie wyschni�tego strumienia, którego ro�liny nie potrafiły 

skolonizowa�, znowu skr�ciła pod gór�. 

Wilk penetrował okolic� z wielk� ciekawo�ci�. Dla niego tak�e było to nowe terytorium; 

interesowały go wszystkie zagł�bienia terenu, kusz�ce nieznanymi zapachami. Ruszył w gór� 

kamienistym dnem nie istniej�cego ju� strumyka, który niegdy� wcinał si� rw�cym nurtem w 

wapienne podło�e. Po chwili zszedł z wygodnego szlaku i znikn�ł za stert� skalnych odłamków. 

Ayla spodziewała si�, �e ujrzy go lada chwila, lecz kiedy nie pojawiał si� przez dłu�szy czas, 

zacz�ła si� martwi�. Stan�ła obok niewysokiego kopca, rozejrzała si� i wreszcie gwizdn�ła 

przenikliwie - tak jak czyniła to zawsze, gdy chciała przywoła� czworonoga. Czekała do�� długo, 



nim spostrzegła ruch w spl�tanych krzewach za kup� kamieni i usłyszała skrobanie pazurów po�ród 

je�yn. 

 - Gdzie� ty był, Wilku? - spytała po chwili, schylaj�c si� i spogl�daj�c w �lepia wiernego 

towarzysza. - Co tam znalazłe�? Dlaczego musiałam tak długo czeka�? 

Postanowiła rozwi�za� t� zagadk�: zdj�ła plecak i z samego dna wyj�ła mał� siekierk�, 

któr� Jondalar wyciosał specjalnie dla niej. Nie było to najlepsze narz�dzie do wycinania długich, 

zdrewniałych, kolczastych łodyg, ale po chwili znachorka osi�gn�ła cel. Pod warstw� krzaków 

znalazła jednak co�, co bardzo zaostrzyło jej ciekawo��: zamiast kamienistej ziemi ujrzała czarn� 

pustk�. 

Wyci�ła jeszcze par� gał�zi, by przedosta� si� przez otwór, nie rozdzieraj�c skóry o ostre 

kolce. Grunt opadał stromo, tworz�c do�� wygodne wej�cie do podziemnej jaskini. Dzi�ki smudze 

�wiatła, która wcisn�ła si� do wn�trza przez �wie�� przecink�, mogła zej�� gł�biej, w my�li licz�c 

kroki. Gdy naliczyła ich trzydzie�ci jeden, podło�e pocz�ło opada� coraz łagodniej i wkrótce stało 

si� niemal poziome, korytarz za� - szerszy. Oczy Ayli przywykły ju� do półmroku na tyle, �e 

mogła stwierdzi�, i� znalazła si� u wej�cia do obszernej komnaty. Rozejrzała si� uwa�nie i po 

krótkim namy�le powróciła na powierzchni�. 

 - Ciekawe, ilu ludzi wie o tej jaskini, Wilku? 

U�yła siekiery, by powi�kszy� otwór wej�ciowy, a potem wybrała si� na poszukiwania. 

Niedaleko od jaskini zauwa�yła martw� sosn� o zbr�zowiałych igłach. Za pomoc� kamiennego 

ostrza utorowała sobie drog� przez kolczaste zaro�la, by szarpni�ciem sprawdzi�, czy da si� ułama� 

najni�sz� gał��. Musiała zawiesi� si� na niej całym ci��arem ciała, ale Areszcie dopi�ła swego. 

Poczuła, �e jej dłonie s� lepkie, i u�miechn�ła si�, gdy dostrzegła ciemne krople smoły. Taka gał�� 

nadawała si� na pochodni� bez dodatkowego paliwa; wystarczyło, by zaj�ła si� ogniem. 

Znachorka zebrała troch� suchych gał�zek i kory sosnowej, po czym wróciła do dawnego 

koryta strumienia. Tam wyj�ła z plecaka zestaw do rozpalania ognia i - u�ywaj�c suszu jako 

podpałki - bryłk� pirytu �elaza i kawałkiem krzemienia skrzesała iskr�. Niedu�y płomie� 

wystarczył, by zapali� pochodni�. Wilk przygl�dał si� uwa�nie poczynaniom swej pani, a kiedy 

ruszyła z powrotem ku jaskini, pop�dził przodem, by za stert� kamieni ponownie znikn�� w 

kolczastym g�szczu je�yn, ignoruj�c wygodny otwór wyci�ty przez Ayl�. Przed łaty, gdy zboczem 

spływał wartki strumie�, którego dziełem była podziemna jaskinia, nad jej wej�ciem pi�trzył si� 

nawis skalny. Naturalny dach zawalił si� jednak, a jego szcz�tki przesłaniały nieco otwór 

wej�ciowy. 

Znachorka wspi�ła si� na stos skalnych odłamków i zeszła ze�, by po chwili znikn�� we 

własnor�cznie wyci�tym tunelu po�ród krzaków. Kiedy wolno zagł�biała si� w pieczarze, 



migotliwe �wiatło pochodni wyłuskiwało z mroku cienie skalnych formacji, nadaj�c im pozorny 

ruch, jakby były �ywymi istotami. Kobieta zbli�yła si� do �ciany - dołem br�zowawej, natomiast 

mniej wi�cej od wysoko�ci podbródka Ayli, czyli od pi�ciu stóp nad ziemi�, okrytej białym 

nalotem - wznosz�cej si� ku sklepieniu łagodnym łukiem. Przed wizyt� w czelu�ci Skał Fontanny 

uzdrowicielka nie my�lała tymi kategoriami, lecz teraz doskonale zdawała sobie spraw�, jaki 

u�ytek z tego wn�trza potrafiłby zrobi� artysta pokroju Jonokola. 

Ayla ostro�nym krokiem zatoczyła łuk, by stan�� pod przeciwległ� �cian�. Dno groty było 

błotniste, nierówne i �liskie. W gł�bi komnaty, która kształtem przypominała liter� "U", 

znajdowało si� w�skie przej�cie do kolejnego pomieszczenia. Znachorka uniosła wy�ej pochodni� i 

zajrzała do wn�trza. Wy�sze partie �cian były białe i łukowato wygi�te, za to ich dolne cz��ci 

zbli�ały si� ku sobie, tworz�c w�ski i kr�ty korytarz, w który Ayla postanowiła nie wchodzi�. 

W�druj�c dalej wzdłu� zaokr�glonej białej skały, spostrzegła kolejne przej�cie, lecz i tutaj jedynie 

zajrzała. Doszła do wniosku, �e najlepiej b�dzie powiedzie� o odkryciu Jondalarowi i jeszcze paru 

osobom, a potem dyskretnie sprowadzi� je na miejsce. 

Widziała w �yciu wiele jaski�, w wi�kszo�ci pełnych wspaniałych, kamiennych sopli - 

stalaktytów - zwieszaj�cych si� ze stropów oraz stalagmitów wychodz�cych im na spotkanie z 

podło�a, lecz nigdy jeszcze nie napotkała czego� tak wyj�tkowego. Na �cianach osadziły si� bardzo 

drobne kryształy kalcytu, tworz�ce wzgl�dnie gładk�, jasn� powierzchni�, pokrywaj�c� naturalne 

nierówno�ci skały, i to wła�nie nadawało pieczarze tak niezwykły wygl�d. 

Po chwili Ayla zauwa�yła, �e �wiatło pochodni przygasa  - to zw�glona ko�cówka drzewca 

tłumiła płomie�. W ka�dej innej jaskini po prostu str�ciłaby sczerniały osad, uderzaj�c konarem o 

�cian�, ale zdała sobie spraw�, �e ten zabieg pozostawiłby czarny �lad na nieskazitelnie białej 

powierzchni. Po namy�le wybrała doln�, br�zow� cz��� �ciany, lecz mimo to, gdy bryłka 

zw�glonego drewna potoczyła si� po podło�u, odruchowo chciała j� podnie��. Jaskinia wydawała 

si� znachorce dziwnym, �wi�tym miejscem; było w tych białych sklepieniach co� duchowego, 

nieziemskiego, czego w �aden sposób nie nale�ało profanowa�. 

Ayla potrz�sn�ła głow�, budz�c si� z zadumy. To tylko jaskinia, pomy�lała, cho� trzeba 

przyzna�, �e wyj�tkowa. Nie zaszkodzi jej odrobina w�gla. Jak zauwa�yła znachorka, Wilk nie 

czuł si� tu jak w �wi�tyni: co kilka kroków podnosił łap� i oznaczał nowe terytorium własnym 

zapachem. Plamy, które pozostawiał, nie si�gały jednak niezwykłych białych �cian. 

Uzdrowicielka powróciła do obozu Dziewi�tej Jaskini najszybciej, jak potrafiła, nie mog�c 

doczeka� si�, kiedy wreszcie opowie innym o swoim odkryciu. Dopiero gdy dotarła na miejsce i 

zobaczyła gromad� ludzi wynosz�cych piach ze �wie�o wykopanego pieca ziemnego oraz kilkoro 

przygotowuj�cych potrawy, które miały do niego trafi�, przypomniała sobie, �e zaprosiła go�ci na 



poranny posiłek nast�pnego dnia. Planowała zdoby� co� smakowitego na t� okazj�  - zapolowa� 

lub znale�� smaczne ro�liny - ale podniecona odkryciem pieczary nie miała czasu na my�lenie o 

przyziemnych sprawach. Z daleka ju� zauwa�yła, �e Marthona, Folara i Proleva wyci�gn�ły z 

zimnego schowka cały udziec bizoni. 

Pierwszego dnia po przybyciu na Letnie Spotkanie wi�kszo�� mieszka�ców Dziewi�tej 

Jaskini wzi�ła udział w kopaniu wielkiego dołu, który si�gał a� po warstw� wiecznej marzłoci. 

Zło�ono w nim zapas nie ususzonego mi�siwa, w wi�kszo�ci pochodz�cego z ostatniego polowania 

przed wymarszem. Ziemie Zelandonii le�ały wystarczaj�co blisko północnego lodowca, by istniało 

na nich zjawisko zmarzliny, co naturalnie nie oznaczało, �e przez okr�gły rok panowała na nich 

surowa zima. W najchłodniejszych miesi�cach gleba zamarzała na kamie� a� po powierzchni�, za 

to latem górne warstwy - na gł�boko�ci od kilku cali do kilku stóp, zale�nie od budowy 

geologicznej i nasłonecznienia danej okolicy - odmarzały. Przechowywanie �ywno�ci w dołach 

si�gaj�cych wiecznej marzłoci wydatnie przedłu�ało jej przydatno�� do spo�ycia, cho� wi�kszo�� 

ludzi nie miała nic przeciwko posilaniu si� mi�siwem nie pierwszej �wie�o�ci, a niektórzy wr�cz 

cenili sobie "aromat", którego z czasem nabierało. 

 - Och, Marthono, tak mi przykro! - zawołała Ayla, dotarłszy do głównego paleniska. - 

Miałam zdoby� jedzenie na jutrzejszy posiłek, a tymczasem znalazłam jaskini� niedaleko st�d i 

zupełnie zapomniałam o obowi�zkach. To najpi�kniejsza jaskinia, jak� w �yciu widziałam. Chc� j� 

wszystkim pokaza�. 

 - Nigdy nie słyszałam o jaskiniach w tej okolicy - zdziwiła si� Folara. - A ju� na pewno nie 

o pi�knych. Czy to daleko st�d? 

 - Nie, po drugiej stronie stoku, który rozpoczyna si� zaraz za głównym obozowiskiem - 

wyja�niła znachorka. 

 - Czyli tam, gdzie pó�nym latem chodzimy na je�yny  - wtr�ciła Proleva. - Tylko �e tam 

nie ma �adnej jaskini. 

 - Kilka osób, które usłyszały pierwsze słowa Ayli, zebrało si� dookoła. Byli w�ród nich 

Jondalar i Joharran. 

To prawda - przytakn�ł Joharran. - Ja te� nie słyszałem o �adnej jaskini w okolicy. 

Wej�cie było ukryte w g�stych krzakach, za wielk� stert� kamieni - odrzekła uzdrowicielka. 

- Tak naprawd� to Wilk je znalazł. W�szył sobie po wszystkich zakamarkach i nagle znikn�ł mi z 

oczu. Kiedy gwizdn�łam, wyj�tkowo długo trwało, nim powrócił. Zastanawiałam si�, dlaczego tak 

jest, a kiedy przeszłam do czynów - odkryłam jaskini�. 

 - Pewnie nie jest zbyt du�a, prawda? - ni to stwierdził, ni spytał Jondalar. 

 - Jest spora, Jondalarze, i naprawd� niezwykła. Mie�ci si� we wn�trzu du�ego wzgórza. 



Poka�esz nam j�? 

 - Oczywi�cie. Przecie� po to wła�nie przyszłam. Ale najpierw powinnam chyba doł�czy� 

do tych, którzy przygotowuj � posiłek. 

 - Wła�nie rozpaliły�my ogie� w podziemnym piecu - stwierdziła Proleva. - Wsadziły�my 

do �rodka tyle drewna, �e minie sporo czasu, zanim wszystko si� spali i rozgrzeje kamienie. Mi�so 

i tak miały�my rozło�y� na wysokich rusztowaniach, póki nie b�dziemy gotowe z robot�, wi�c nie 

ma problemu; mo�emy i�� teraz. 

 - Zaprosiłam go�ci na posiłek, a inni wykonuj� za mnie najci��sze prace. Powinnam była 

przynajmniej pomóc w kopaniu dołu - powiedziała znachorka, rumieni�c si� ze wstydu. Czuła si� 

tak, jakby uchylała si� od przykrych obowi�zków. 

 - Nie przejmuj si�, Aylo. I tak mieli�my zamiar wykopa� t� dziur� - pocieszyła j� Proleva. - 

Było nas zreszt� znacznie wi�cej ni� teraz. Nie było wcale tak ci��ko. Wi�kszo�� z nas całkiem 

niedawno poszła do głównego obozowiska. A twoje zaproszenie tylko nas zmobilizowało. 

 - Chod�my wreszcie obejrze� t� jaskini� - odezwał si� niecierpliwie Jondalar. 

 - Je�eli pójdziemy tam wszyscy, ruszy za nami całe centralne obozowisko - zauwa�ył 

Willamar. 

W takim razie rozdzielimy si� i spotkamy dopiero przy �ródle - zaproponował Rushemar. 

On tak�e uczestniczył w kopaniu dołu, teraz za� czekał, a� jego kobieta sko�czy karmi� 

Marsol�, by odprowadzi� j� do głównego obozu. Salova, stoj�ca opodal, u�miechn�ła si� do niego. 

Jej partner nie był gadatliwy, ale kiedy ju� si� odezwał, zwykle jego słowa były m�dre. Kobieta 

rozejrzała si�, szukaj�c wzrokiem córki. Skoro gromada mieszka�ców Dziewi�tej Jaskini miała 

ruszy� na wycieczk�, Salova musiała poszuka� nosidła dla małej, ale nie miała nic przeciwko temu 

- wyprawa zapowiadała si� interesuj�co. 

To dobry pomysł, Rushemarze, ale zdaje si�, �e mój jest jeszcze lepszy - rzekł Jondalar. - 

Mo�emy dotrze� do tamtego zbocza, id�c w gór� naszego strumienia i zawracaj�c łukiem. Za 

sadzawk� u �ródła wznosi si� kamienisty stok. Kiedy wspi�łem si� na jego szczyt, szukaj�c 

krzemiennych buł nadaj�cych si� do obróbki, miałem okazj� dobrze przyjrze� si� całej okolicy. 

 - Doskonale! Chod�my ju�! - zawołała Folara. 

 - Chciałabym, �eby Zelandoni z Jonokolem tak�e zobaczyli to miejsce - powiedziała Ayla. 

 - Jako �e znajdujemy si� na cudzym terytorium, chyba wypadałoby zaprosi� do udziału w 

wyprawie Tormadena, przywódc� Dziewi�tnastej Jaskini - dodała Marthona. 

 - Jak zwykle masz racj�, matko. Zaiste, gospodarze powinni zbada� t� grot� pierwsi - 

przyznał Joharran. - Ale skoro nie odnale�li jej, odk�d zamieszkali w okolicy, mo�emy chyba 

zaproponowa� im wspóln� wycieczk�. Zaprosz� Tormadena. - Przywódca u�miechn�ł si� krzywo. - 



Nie powiem mu tylko, o co chodzi. Poprzestan� na tym, �e Ayla chciała nam pokaza� co� 

ciekawego. 

 - Pójd� z tob�, Joharranie - dorzuciła uzdrowicielka. - Zajrz� do chaty Zelandoni i poprosz� 

Pierwsz� i Jonokola, �eby wybrali si� z nami. 

 - Kto chce i�� do jaskini?! - zawołał Joharran. Wszyscy zebrani wyrazili zainteresowanie, 

ale jako �e wi�kszo�� z dwustu mieszka�ców Dziewi�tej Jaskini poszła wcze�niej z wizyt� do 

centralnego obozowiska, tłum ciekawskich nie był zbyt g�sty. U�ywaj�c w my�li słów do liczenia, 

przywódca stwierdził, �e towarzyszy� mu b�dzie około dwudziestu pi�ciu osób. Pomy�lał, �e jest 

to grupa, któr� da si� jeszcze jako� dowodzi�, szczególnie �e trasa miała by� do�� okr��na. 

 - W porz�dku. Pójd� teraz z Ayla do głównego obozu. Jondalarze, zaprowadzisz 

wszystkich swoj� drog�; spotkamy si� na stoku za �ródłem, po drugiej stronie obozowiska. We� ze 

sob� co� do wycinania kolczastych łodyg, Jondalarze. A tak�e par� pochodni i zestaw do rozpalania 

ognia - poradziła Ayla. - Weszłam tylko do pierwszej obszernej komnaty, ale zauwa�yłam, �e na 

boki rozchodzi si� kilka korytarzy. 

Kilkoro Zelandoni i akolitów przygotowywało wła�nie zebranie z kobietami, które wkrótce 

miały zawi�za� w�zeł. Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce miała pełne r�ce roboty, jak to 

zwykle bywało podczas Letnich Spotka�. Kiedy jednak Ayla poprosiła j� o chwil� rozmowy na 

osobno�ci, wyczuła w zachowaniu młodej kobiety napi�cie, które zwiastowało, i� sprawa nie jest 

błaha. Znachorka w krótkich słowach opowiedziała o odkryciu jaskini i dodała, �e mała ekspedycja 

z Dziewi�tej Jaskini ju� zmierza na miejsce i �e ma si� z nimi spotka� u �ródła za głównym 

obozowiskiem tak szybko, jak to b�dzie mo�liwe. Donier wahała si�, lecz Ayla nie ust�powała, 

prosz�c, by Pierwsza wysłała cho� Jonokola, je�li nie mo�e pój�� osobi�cie. Te słowa sprawiły, �e 

ciekawo�� duchowej przywódczyni zwyci��yła nad poczuciem obowi�zku. 

 - Zelandoni z Czternastej, czy zechcesz poprowadzi� dalej to spotkanie? - spytała Pierwsza, 

zwracaj�c si� do kobiety, która o niczym tak nie marzyła, jak o zaj�ciu jej miejsca. - Musz� zaj�� 

si� piln� spraw� w Dziewi�tej Jaskini. 

 - Oczywi�cie - zgodziła si� ochoczo stara kobieta. Była - jak wszyscy - zaciekawiona nagł� 

decyzj� Pierwszej o wyj�ciu w samym �rodku wa�nego zebrania, ale jednocze�nie zadowolona z 

tego, �e wła�nie jej powierzono zast�pstwo. By� mo�e Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini wreszcie 

zacz�ła docenia� jej zasługi... 

 - Jonokolu, chod� ze mn� - zwróciła si� donier do swego Pierwszego Akolity. 

Te słowa wzbudziły jeszcze wi�ksze zainteresowanie zebranych, ale nikt nie �miał zadawa� 

pyta� - nawet Jonokol, który w duchu radował si�, �e wkrótce pozna prawd�. 



Joharran miał kłopoty z odnalezieniem Tormadena i przekonaniem go, �e powinien rzuci� 

wszelkie inne zaj�cia; zwłaszcza �e przywódca Dziewi�tej Jaskini nie chciał mu powiedzie�, o co 

chodzi i sk�d taki po�piech. 

 - Ayla znalazła co�, o czym powiniene� wiedzie�, skoro znajdujemy si� na waszym 

terytorium - rzekł zagadkowo Joharran. - Kilka osób z Dziewi�tej Jaskini ju� o tym wie, bo były 

przy mojej z ni� rozmowie, ale wydaje mi si�, �e powiniene� dowiedzie� si� o sprawie, zanim 

usłyszy o niej całe Letnie Spotkanie. Wiesz przecie�, jak szybko rozchodz� si� plotki. 

 - Naprawd� s�dzisz, �e to takie wa�ne? - spytał Tormaden. 

 - Gdyby było inaczej, nie zawracałbym ci głowy - odparł Joharran. 

Wie�ci o jaskini odkrytej przez Ayl� rozbudziły ciekawo�� w mieszka�cach Dziewi�tej 

Jaskini - ci, którzy zdecydowali si� towarzyszy� jej i przywódcy, postanowili zabra� te� troch� 

jedzenia, kosze na owoce oraz pochodnie, czyni�c z małego spaceru wielk� wypraw�. Uwa�ali si� 

za szcz��ciarzy tylko dlatego, �e byli akurat w obozie, kiedy znachorka obwie�ciła nowin�. Nie 

mogli si� doczeka�, kiedy zobacz� ow� cudown� pieczar�, odnalezion� przypadkiem przez kobiet� 

Jondalara. Przypuszczali, �e pi�kno kry� si� b�dzie w wyj�tkowym nagromadzeniu i kształcie 

skalnych sopli, �e zobacz� grot� podobn� do Ładnej Dziupli, znajduj�cej si� opodal Dziewi�tej 

Jaskini. 

Min�ło sporo czasu, nim wszyscy zebrali si� w umówionym miejscu. Joharran i Tormaden 

przybyli ostatni za skalisty grzbiet otaczaj�cy dolink�, gdzie czekała na nich grupa ciekawskich z 

Dziewi�tej Jaskini. Gdyby tak liczny oddział pojawił si� na szczycie, natychmiast zostałby 

wypatrzony przez ludzi z centralnego obozowiska, a tego nikt sobie nie �yczył. Aura tajemniczo�ci 

uczyniła wycieczk� jeszcze bardziej podniecaj�c�. Raz po raz co bardziej zniecierpliwieni 

Zelandoni wymykali si� poza grzbiet, by spomi�dzy drzew wypatrywa�, czy nadchodz� ju� Ayla z 

donier lub Joharran z przywódc� Dziewi�tnastej Jaskini. 

Po krótkim powitaniu grupa ruszyła �cie�k� w dół, po�ród spl�tanych krzaków je�yn, w 

�lad za znachorka i Wilkiem. Kobieta dała czworonogowi sygnał, by trzymał si� blisko. Wilk 

ochoczo wykonał polecenie - dzi�ki temu mógł lepiej strzec swej pani przed zbyt liczn�, jak na 

jego gust, gromad� ludzi, a jednocze�nie znajdował si� na tyle daleko od kolumny Zelandonii, �e 

nie wzbudzał w nikim l�ku. Prawda jednak była taka, �e mieszka�cy Dziewi�tej Jaskini 

przyzwyczajali si� pomału do jego obecno�ci i z coraz wi�ksz� uciech� przygl�dali si� reakcjom, 

które w ich pobratymcach z innych osad wywoływało nagłe pojawienie si� Wilka. Nie mieli nic 

przeciwko temu, by znajdowa� si� w centrum uwagi wszystkich uczestników Letniego Spotkania. 

Niemal u podnó�a stoku Ayla skr�ciła ze szlaku w stron� koryta wyschni�tego strumienia. 

Id�c za ni�, Zelandonii natkn�li si� najpierw na �lad po rozpalonym przez ni� małym ognisku, a 



potem ujrzeli w całej okazało�ci przej�cie, które wyr�bała siekierk� w zwartej g�stwie krzaków. 

Rushemar, Solaban i Tormaden natychmiast zabrali si� do powi�kszania otworu, z zapałem tn�c 

grube, zdrewniałe pn�cza, Jondalar za� szybko skrzesał ogie�. Kiedy zapłon�ło kilka pochodni, 

��dni wra�e� Zelandonii pop�dzili ku ciemnej dziurze, któr� wida� ju� było w półmroku 

kolczastego zielonego tunelu. 

Tormaden był bardzo zaskoczony. Nie mógł zaprzeczy�, �e miał przed sob� jaskini�, o 

której istnieniu ani on sam, ani �aden z jego ludzi nic nie wiedzieli. Ta strona wzgórza słu�yła 

mieszka�com Dziewi�tnastej Jaskini wył�cznie jako miejsce, w którym zbierano je�yny. Owoców 

była taka obfito��, �e zrywano je wprost z odnawianej co roku �cie�ki. Nikomu nie przyszło do 

głowy zapuszcza� si� zbyt daleko od szlaku, a tym bardziej szuka� w g�szczu wej�cia do jaskini. 

Dlaczego postanowiła� przedrze� si� przez te chaszcze? - spytał cicho Tormaden, zagł�biaj�c si� w 

ciemny tunel ro�lin, rami� w rami� ze znachork�. 

To przez Wilka - odpowiedziała, spogl�daj�c na m��czyzn�. - Tak naprawd� to on znalazł 

t� pieczar�. Zeszłam ze �cie�ki, �eby upolowa� co� na jutrzejszy poranny posiłek. My�lałam o 

zaj�cu albo drobnym ptactwie. Wilk zawsze pomaga mi w łowach; ma doskonały w�ch. Znikn�ł mi 

za t� stert� odłamków skalnych, w pl�taninie gał�zi, i długo nie wracał. Zastanawiałam si�, co 

mogło go zatrzyma�. Wyci�łam dziur� i przekonałam si�, �e jest tu jaskinia. Wróciłam po 

pochodni� i zeszłam na dół. 

 - Domy�lałem si�, �e nie dotarła� tu przypadkiem - mrukn�ł Tormaden. Zauwa�ył nie tylko 

niecodzienny akcent kobiety, ale i jej urod�, ol�niewaj�c� zwłaszcza wtedy, kiedy si� u�miechała. 

Ayla z Wilkiem wysun�li si� na czoło pochodu; o krok za ni� szedł Tormadenem. Oboje 

o�wietlali drog� pochodniami. Pozostali stan�li g�siego i kolejno zanurzali si� w ciemny otwór 

wej�ciowy pieczary. Za przywódc� Dziewi�tnastej Jaskini ustawili si� Zelandoni i Jonokol, potem 

za� Joharran, Marthona i Jondalar. Ayla spostrzegła, �e Zelandonii intuicyjnie przestrzegaj� 

hierarchii, wedle której zajmowali pozycje podczas najwa�niejszych uroczysto�ci - takich jak 

pogrzeby - z t� jednak ró�nic�, �e tym razem to ona znalazła si� na czele. Na my�l o tym poczuła 

si� nieswojo; nie wydawało jej si�, by zasługiwała na takie wyró�nienie. Zaczekała chwil�, a� 

wszyscy pojawili si� w wej�ciowym otworze. Ostatnia do tunelu wkroczyła Lanoga z Loral� na 

r�ku. Znachork� u�miechn�ła si� do niej, zadowolona, �e Lanoga zdecydowała si� pój�� z siostr� 

na t� mał� wypraw�. Dziewczynka odpowiedziała Ayli nie�miałym u�miechem. Male�ka Loral� 

zaczynała ju� wygl�da� tak, jak powinno wygl�da� niemowl� w jej wieku: stawała si� coraz 

bardziej kr�gła i wa�yła coraz wi�cej, co jednak najwyra�niej nie przeszkadzało jej "zast�pczej 

matce". Lanoga polubiła przesiadywanie z młodymi matkami Dziewi�tej Jaskini, które z 



upodobaniem przechwalały si� osi�gni�ciami swoich dzieci, i sama tak�e zaczynała ju� opowiada� 

co nieco o post�pach w rozwoju Lorali. 

- Uwa�ajcie, jest bardzo �lisko - rzuciła ostrzegawczo Ayla, ruszaj�c w dół pochyłym 

korytarzem. 

W blasku kilku pochodni wida� było, �e korytarz rozszerza si� nieznacznie w gł�b ziemi. 

Uzdrowicielka poczuła zimno i wilgo� w powietrzu, a tak�e zapach mokrej gliny. Słyszała 

dochodz�ce sk�d� pluski kapi�cej wody i oddechy id�cych za ni� ludzi, lecz nikt nie odzywał si� 

ju� nawet słowem. Wydawało si�, �e to jaskinia zmusiła wszystkich do milczenia, nie wył�czaj�c 

nawet gaworz�cych na co dzie� dzieci. 

Kiedy znachork� poczuła pod stopami równy grunt, zwolniła i opu�ciła nieco pochodni�. 

Inni uczynili to samo, uwa�nie spogl�daj�c pod nogi. Kiedy wszyscy ju� stan�li na dnie pieczary, 

Ayla uniosła płomie� ku górze. W chwili gdy uczyniła to reszta w�drowców, z piersi wielu z nich 

wyrwały si� mimowolne okrzyki zachwytu. Potem zapadła cisza, w której przytłoczeni urod� 

podziemnego królestwa mieszka�cy Dziewi�tej Jaskini podziwiali białe �ciany okryte 

krystalicznym kalcytem, sprawiaj�ce wra�enie �ywych w migotliwym �wietle pochodni. Pi�kno 

jaskini nie miało nic wspólnego ze stalaktytami, których prawie w niej nie było. A jednak była 

prawdziwie pi�kna, co wi�cej - pełna tajemniczej, magicznej, nadnaturalnej aury. 

 - O Wielka Matko Ziemio! - zawołała Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. - Oto Jej 

sanktuarium. Oto Jej łono - dodała, a potem zacz�ła �piewa� swym d�wi�cznym, gł�bokim głosem: 

Z j�dra ciemno�ci, z chaosu czy��ca, Z wiru zrodzona Matka najwy�sza. Wiedziała zrazu, 

jak �ycie ceni� - 	wiat był zbyt pusty dla Matki Ziemi. 

Matka, wci�� w samotno�ci. Jedyna zrodzona z Ciemno�ci. 

Echo zwielokrotniło jej głos mi�dzy białymi �cianami groty, stanowi�c jakby naturalny 

akompaniament. Po chwili rozległy si� d�wi�ki prawdziwej muzyki: kto� zacz�ł gra� na flecie. 

Ayla rozejrzała si�, by sprawdzi�, kto to, i przekonała si�, �e gra obcy młodzieniec. Z pewno�ci� 

nie nale�ał do Dziewi�tej Jaskini, cho� w jego rysach było co� znajomego. Jego strój wskazywał na 

przynale�no�� do Trzeciej Jaskini. Ayla wreszcie skojarzyła, sk�d mo�e zna� rysy m��czyzny: 

przypominał Manvelara, przywódc� Trzeciej Jaskini Zelandonii. Wysiliła pami��, próbuj�c 

przypomnie� sobie, czy został jej przedstawiony, i w ko�cu przyszło jej na my�l imi� Morizan. 

Młodzian stał obok Kamili, pulchnej, atrakcyjnej, ciemnowłosej dziewczyny, przyjaciółki Folary. 

Prawdopodobnie przyszedł z wizyt� do obozu Dziewi�tej Jaskini i postanowił towarzyszy� 

młodym kobietom w wyprawie do jaskini. 

Najpi�kniejsze strofy Pie�ni Matki rozbrzmiewały teraz głosami wielu ludzi: 



Pu�ciła znowu �ycia nasienie Na lodem skut� i martw� Ziemi�. A Izy ronione nad 

synemSto�cem W rosy zmieniły si� krople dr��ce. 


yciodajne wody ziele� wróciły, lecz łez Matki Ziemi nie zmyły. 

Z łoskotem wielkim ju� p�ka skała, A z groty wielkiej, co pod ni� stal�, Na �wiat wychodzi, 

aby si� pieni�, Nowe potomstwo: to Dzieci Ziemi. 

Z łona Matki wprost na Ziemi� zst�puje ju� nowe plemi�. 

A ka�de inne: małe i wielkie, Chodzi i lata, płynie i pełznie. A ka�de pi�kne: esencja czysta, 

Forma sko�czona, trafna, wieczysta. 

Wola Matki, cud prawdziwy: �wiat jest znowu �ywy. 

Nagle ogarn�ło Ayl� uczucie, którego nie do�wiadczała ju� od dawna: uczucie niepewno�ci 

i strachu przed niewytłumaczalnym niebezpiecze�stwem. Odk�d Creb podczas Zgromadzenia 

odkrył, �e jego przybrana córka jest w niepoj�ty sposób odmienna od ludzi Klanu, miewała od 

czasu do czasu napady l�ku i dezorientacji, jakby magia starego mogura zmieniła j� na zawsze. 

Czuła sw�dzenie, mdło�ci i osłabienie, dostała g�siej skórki i dr�ała na sam� my�l o zapami�tanym 

przed laty wra�eniu: strachu przed ciemno�ci� gł�bsz� ni� otchła� jaskini i z ka�d� chwil� coraz 

bardziej realn�. W gardle czuła znowu smak czarnej ziemi i grzybów, które rosły w pradawnych 

lasach. 

Cisz� przerwał straszliwy ryk, na którego d�wi�k przera�eni ludzie odskoczyli na wszystkie 

strony. Wielki nied�wied� jaskiniowy z cał� moc� pchn�ł wej�cie klatki i powalił je na ziemi�. 

Rozw�cieczona bestia była wolna! Broud siedział ju� na jej barkach; dwaj pozostali m��czy�ni 

chwycili nied�wiedzia za futro. Nagle jeden z nich znalazł si� w zasi�gu mocarnych łap, lecz jego 

ostatni krzyk urwał si�, gdy monstrum z łatwo�ci� złamało mu kr�gosłup. Mogurowie zaraz 

podnie�li ciało i z namaszczeniem ponie�li je ku jaskini. Creb, odziany w nied�wiedzi� skór�, 

ku�tykał na czele. 

Ayla wpatrywała si� w resztki białego płynu, chlupocz�ce w skorupach rozbitej misy. Czuła 

niepokój; wiedziała, �e zrobiła co� złego. W misie nie powinna była zosta� ani kropla napoju. 

Przyło�yła do ust najwi�kszy z odłamków i wychyliła resztk� płynu. Otoczenie zmieniło si� 

znienacka. Teraz białe �wiatło było we wn�trzu kobiety; wydawało jej si�, �e ro�nie z ka�d� chwil� 

i ju� spogl�da z góry na �cie�k� uło�on� z gwiazd, które stały si� tylko drobnymi punkcikami 

�wiatła w długiej, nie ko�cz�cej si� jaskini. Widoczne w oddali czerwone �wiatełko pocz�ło rosn��, 

przesłania� w oczach Ayli wszystko inne. Tej metamorfozie towarzyszyło nieprzyjemne uczucie 

spadania, a� wreszcie dziewczyna ujrzała przed sob� mogurów, siedz�cych kr�giem, cz��ciowo 

zasłoni�tych przez kolumny stalagmitów. 



Znachorka opadała coraz gł�biej w czarn� otchła�, zmartwiała ze strachu. Ni st�d, ni zow�d 

pojawił si� obok niej Creb; pomógł jej, podtrzymał, oddalił strach. Poprowadziłj� w dziwaczn� 

podró� ku wspólnym pocz�tkom, do słonej wody i pierwszych bolesnych oddechów powietrzem, 

do czarnej ziemi i wysokich drzew. W ko�cu znale�li si� na ziemi i w�drowali na dwóch nogach, 

nareszcie jak ludzie, wci�� na zachód, ku wielkiemu słonemu morzu. Dotarli do stromej �ciany 

pi�trz�cej si� nad rzek� i do wielkiego tarasu z gł�bok� nisz� pod gigantycznym nawisem. To była 

jaskinia dalekich przodków Creba. Gdy zagł�bili si� w niej, sylwetka mogura pocz�ła bledn�c i po 

chwili Ayla została sama. 

Obraz stał si� zamglony, kiedy w panice rozgl�dała si�, szukaj�c Creba. Ujrzała go wreszcie 

na szczycie klifu, ponad jaskini� przodka, obok długiego, nieco spłaszczonego walca 2 bazaltowej 

skały, pochylonego nad kraw�dzi� urwiska, jakby za chwil� miał stoczy� si� na dól. Krzykn�ła, 

lecz m��czyzna nie zareagował - znikn�ł raz jeszcze, zlewaj�c si� w jedno z wielk� skał�. Ayla 

czuła przejmuj�c� samotno��. Creb odszedł... A potem jego miejsce zaj�ł Jondalar. 

Czuła, �e porusza si� z wielk� pr�dko�ci� ponad dziwacznymi �wiatami, i raz jeszcze 

dopadł j� strach przed czarn� pustk�, ale teraz wszystko wygl�dało nieco inaczej. Towarzyszył jej 

Mamut, równie przera�ony jak ona. W ko�cu usłyszała dobiegaj�cy z bardzo daleka cichy głos 

Jondalara, pełen miło�ci i l�ku. M��czyzna nawoływał, ci�gn�c j� i Mamuta ku sobie, sił� swego 

uczucia i swej troski. Wróciła, ogarni�ta chłodem, który przenikał j� a� do ko�ci. 

 - Aylo, nic ci nie jest? - spytała Zelandoni. - Cała dr�ysz. 
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 - Nic - odrzekła Ayla. - Po prostu zrobiło mi si� zimno. Powinnam była wzi�� ze sob� 

cieplejsze ubranie. 

Wilk, który samodzielnie zwiedzał jaskini�, powrócił do swej pani i mocno otarł si� o jej 

nog�. Z wdzi�czno�ci� pochyliła si� i pogładziła go po głowie, a potem przytuliła. 

 - Jest chłodno, a ty jeste� w ci��y. To normalne, �e odczuwasz wszystko wyra�niej - 

odpowiedziała Zelandoni, lecz wiedziała, �e za słowami Ayli kryło si� co� wi�cej. - Wiesz, mam 

nadziej�, o jutrzejszym spotkaniu? 

Tak, Marthona mi powiedziała. Przyjdzie ze mn�, jako �e nie ma tu mojej matki - odrzekła 

znachorka. 

 - A chcesz, �eby przyszła? - spytała Zelandoni. 

 - O, tak. Byłam wdzi�czna, kiedy mi to zaproponowała. Nie chciałam by� jedyn� kobiet�, 

która zjawi si� na spotkaniu bez matki lub kogo�, kto zast�puje matk� - odparła Ayla. 

Pierwsza skin�ła głow�. 

 - To dobrze. 

Zelandonii powoli budzili si� z fazy niemego zachwytu i rozchodzili po całej pieczarze, 

zagl�daj�c w ka�dy k�t. Ayla u�miechn�ła si�, widz�c, jak Jondalar przemierza komnat� wzdłu� i 

wszerz swymi wielkimi krokami. Wiedziała, �e jej m��czyzna u�ywa własnego ciała jako miary; 

nieraz ju� widziała ten rytuał. Przy okre�laniu rozmiarów małych przedmiotów posługiwał si� 

zaci�ni�t� pi��ci� lub rozpostart� dłoni�. Za wzorce przy mierzeniu wi�kszych odległo�ci słu�yły 

mu rozpostarte ramiona lub kroki, sumowane za pomoc� słów do liczenia. Znachorka przypomniała 

sobie, �e od tego wła�nie zacz�ła si� jej przygoda z liczbami. Dotarłszy do ko�ca, Jondalar uniósł 

wy�ej pochodni� i spojrzał na wiod�cy w nieznane korytarz, ale nie wszedł do �rodka. 

Kilka osób przygl�dało si� jego poczynaniom. Tormaden, przywódca Dziewi�tnastej 

Jaskini, rozmawiał z Morizanem, młodzie�cem z Trzeciej. Spo�ród wszystkich uczestników 

ekspedycji tylko ci dwaj m��czy�ni nie nale�eli do Dziewi�tej Jaskini. Willamar, Marthona i Folara 

stali obok Prolevy i Joharrana oraz jego najbli�szych doradców z partnerkami. Ciemnowłosy 

Solaban i jego jasnowłosa pi�kno�� Ramara rozmawiali z Rushemarem i Salov�, która trzymała na 

biodrze mał� Marsol�. Jako �e nie było przy nich ani Jaradala, syna Prolevy, ani Robenana, syna 

Ramary, znachorka domy�liła si�, �e chłopcy, którzy zwykle bawili si� razem, musieli wybra� si� z 

kim� wcze�niej do głównego obozowiska. Jonokol, który tak�e stał blisko przywódcy, u�miechn�ł 

si� do Ayli, zmierzaj�cej ku niemu z Zelandoni i Wilkiem. Po chwili do swych krewnych doł�czył 



Jondalar. - Oceniani, �e ta sala ma wysoko�� trzech rosłych m��czyzn - rzekł łupacz krzemieni. - 

Mniej wi�cej taka sama jest jej szeroko�� - sze�� moich kroków. Długo�� ma niespełna trzy razy 

wi�ksz�: szesna�cie kroków. Warstwa ciemniejszego kamienia na �cianach si�ga mi mniej wi�cej 

dot�d  - dodał, trzymaj�c dło� w połowie wysoko�ci piersi. - Inaczej mówi�c, jest wysoka na pi�� 

moich stóp. 

Jondalar do�� dobrze znał si� na szacowaniu wymiarów. Miał sze�� stóp i sze�� cali 

wzrostu, niezwykłe za�, białe �ciany, które - jak mówił - zaczynały si� na wysoko�ci jego piersi, 

istotnie wyrastały z ciemniejszych formacji na wysoko�ci pi�ciu stóp i wznosiły si� łukowato, 

przechodz�c w sklepienie zawieszone dziewi�tna�cie stóp nad ziemi�. Komnata miała mniej wi�cej 

dwadzie�cia dwie stopy szeroko�ci i pi��dziesi�t pi�� długo�ci, po�rodku za� znajdowała si� mała 

sadzawka. Miejsca nie wystarczyłoby dla wszystkich uczestników Letniego Spotkania, ale z 

pewno�ci� zmie�ciłaby si� tu cała Jaskinia - mo�e z wyj�tkiem Dziewi�tej - lub wszyscy Zelandoni 

z uczniami. 

Jonokol stan�ł po�rodku komnaty i z zachwytem wpatrywał si� w niesamowite �ciany i 

sklepienie groty. Był w swoim �ywiole, całkowicie zatopiony w grze artystycznej wyobra�ni. Nie 

w�tpił, �e te pi�kne białe �ciany kryły w sobie co�, co bardzo chciało ujrze� �wiatło dzienne. Nie 

spieszyło mu si�. Cokolwiek miało si� sta� z t� sal�, musiało by� działaniem dobrze 

przemy�lanym. Jonokol miał ju� kilka pomysłów, ale przede wszystkim musiał skonsultowa� si� z 

Pierwsz�. Decyzja wymagała zbiorowej medytacji Zelandoni; trzeba było si�gn�� umysłem do 

wn�trza kamiennych bloków i odnale�� w nich odcisk innego �wiata pozostawiony przez Matk�. 

Musiała zdradzi� arty�cie, co ukryła pod cudown� biel� �cian. 

 - Jak s�dzisz, Tormadenie, lepiej b�dzie zbada� od razu te dwa korytarze czy wróci� tu 

innego dnia? - spytał Joharran. 

Bardzo chciał pój�� dalej, ale czuł, �e powinien podporz�dkowa� si� woli przywódcy, na 

którego terytorium znajdowała si� pieczara. 

 - Jestem pewien, �e kilka osób z Dziewi�tnastej Jaskini ch�tnie zwiedziłoby t� grot� i 

zapu�ciło si� nieco gł�biej. Nasza Zelandoni raczej nie zdob�dzie si� na taki wysiłek, za to jej 

Pierwszy Akolita z pewno�ci� chciałby nam towarzyszy�. Jego ród posługuje si� znakiem wilka, a 

skoro to wilk znalazł t� jaskini�, nie w�tpi�, �e sprawa dotyczy go bezpo�rednio. 

 - Owszem, to wilk znalazł t� pieczar�, ale gdyby nie ciekawo�� Ayli, nadal nie mieliby�my 

poj�cia ojej istnieniu  - odrzekł Joharran. 

Tak czy inaczej, akolita b�dzie zainteresowany - odezwała si� pojednawczo Zelandoni. - 

Podobnie jak my wszyscy i ka�dy Zelandonii, który dowie si� o odkryciu. Dziewi�tnasta Jaskinia 

ma wielkie szcz��cie, �e to miejsce znajduje si� tak blisko jej siedziby, ale podejrzewam, �e 



wkrótce pojawi� si� tu licznie Zelandoni i cały tłum ludzi, którzy zechc� odby� pielgrzymk� do 

tego �wi�tego miejsca  - wyja�niła donier. 

Jej słowa nie pozostawiały w�tpliwo�ci: �adna Jaskinia nie mogła marzy� o zawłaszczeniu 

tak niezwykłego miejsca, nawet je�li znajdowało si� ono na jej terytorium - grota nale�ała do 

Dzieci Ziemi. Dziewi�tnasta Jaskinia Zelandonii mogła co najwy�ej wzi�� j� w opiek�, by lepiej 

słu�yła wszystkim. 

 - Moim zdaniem trzeba przyjrze� si� bli�ej tym wn�trzom, ale nie widz� powodu do 

po�piechu - odezwał si� Jonokol. - Teraz, kiedy jaskinia została odkryta, nie ucieknie nam. Nikt nie 

wie, co jeszcze w niej znajdziemy i jak jest gł�boka. Wszelkie wyprawy trzeba planowa� ostro�nie 

albo po prostu czeka�, a� kto� poczuje si� powołany do ich zorganizowania. 

Zelandoni nieznacznie skin�ła głow�. Rozumiała lepiej ni� sam Jonokol, �e młodzieniec, jej 

Pierwszy Akolita, który tak naprawd� nigdy nie pragn�ł by� Zelandoni, gdy� jedyn� jego pasj� była 

sztuka, wreszcie znalazł swoje powołanie. Chciał dosta� t� jaskini�. Wzywała go. Pragn�ł zbada� i 

pozna� j�, przebywa� w niej, a nade wszystko malowa�. Z pewno�ci� wkrótce znalazłby pretekst, 

by przenie�� si� do Dziewi�tnastej Jaskini - tylko po to, by by� bli�ej niesamowitej groty. By� 

mo�e zreszt� nie szukałby owego pretekstu �wiadomie; to jego my�li i marzenia kierowałyby si� 

nieomylnie ku odkryciu Ayli, ku podziemnemu królestwu. 

Nagle Zelandoni u�wiadomiła sobie co� jeszcze. Ayla wiedziała! Od pierwszej chwili, gdy 

tylko ujrzała t� jaskini�, wiedziała, �e powinna ona nale�e� do Jonokola. To dlatego nalegała, by 

mój akolita wzi�ł udział w tej wyprawie, pomy�lała donier. Wiedziała, �e dla niego b�dzie to rzecz 

znacznie wa�niejsza ni� dla kogokolwiek innego. Ona jest Zelandoni, czy zdaje sobie z tego 

spraw�, czy te� nie. Czy tego pragnie, czy nie. Stary Mamut wiedział. By� mo�e ten czarownik z 

ludu, który j� wychował, mogur, tak�e rozpoznał w niej dar. Ona nie uniknie przeznaczenia; 

urodziła si�, by je wypełni�. Mogłaby zast�pi� Jonokola jako moja akolitka. Lecz na razie młodzik 

ma racj�: nie ma po�piechu. Niech Ayla zawi��e w�zeł, niech urodzi dziecko. Wtedy b�dzie mogła 

zacz�� szkolenie. 

 - Naturalnie, �e badanie jaskini trzeba b�dzie starannie zaplanowa�, ale teraz chciałbym 

przynajmniej zajrze� do tamtego korytarza na ko�cu sali - wtr�cił Jondalar. - A ty, Tormadenie? 

Mogliby�my wej�� tam w kilka osób i przekona� si�, dok�d prowadzi galeria. 

 - Niektórzy s� ju� gotowi do powrotu - zauwa�yła Marthona. - Zimno tu, a nikt nie ubrał 

si� odpowiednio do takich warunków. Powiem wam, co zamierzam: wezm� pochodni� i wróc� na 

powierzchni�, cho� oczywi�cie nast�pnym razem b�d� chciała sp�dzi� tu wi�cej czasu. 

 - Ja tak�e pójd� - o�wiadczyła Zelandoni. - Widziałam, �e i Ayla trz�sła si� z zimna. 

Dreszcze ju� min�ły - odrzekła znachorka. - Jestem ciekawa, co tam znajdziemy. 



Stan�ło na tym, �e wyruszyli w gł�b niezwykłej pieczary w sze�cioro: Jondalar, Joharran, 

Tormaden, Jonokol, Morizan i Ayla - w siedmioro, je�li liczy� Wilka. 

Korytarz w gł�bi sali był niemal tak szeroki, jak tunel prowadz�cy na powierzchni�, który 

le�ał prawie dokładnie naprzeciwko. Wej�cie do galerii było symetryczne, szersze i zaokr�glone u 

góry, a zw��aj�ce si� u dołu. Dla Ayli, która wiele razy badała kobiety i odbierała porody, było 

jednoznacznie kobiecym, macierzy�skim symbolem - niezwykłym wyobra�eniem �e�skiego 

organu płciowego. Górna, zaokr�glona cz��� była jej zdaniem uj�ciem kanału rodnego, dół za� 

przypominał spojenie si�gaj�ce w pobli�e odbytu. Rozumiała doskonale, co Zelandoni miała na 

my�li, mówi�c, �e ta jaskinia jest łonem Matki - cho� przecie� wszystkie podziemne komnaty 

nazywano wej�ciami do ciała Wielkiej Matki. 

Sze�cioosobowa grupka zagł�biła si� w kr�ty korytarz, z ka�d� chwil� w��szy i trudniejszy 

do pokonania. Nie był długi; zapewne nie dłu�szy ni� tunel wej�ciowy. Ko�cówka galerii była 

znacznie szersza, jakby �ciany chciały omin�� łukiem twór, który stał po�rodku: kamienn� 

kolumn�, sprawiaj�c� mylne wra�enie podpory stropu. Mylne, gdy� skalny "pie�" urywał si� mniej 

wi�cej dwadzie�cia cali nad ziemi�. Korytarz omijał niezwykł� przeszkod� i ci�gn�ł si� jeszcze 

przez kilka stóp, by zako�czy� si� �lep� �cian�. 

W miejscu, w którym �ciany omijały kolumn�, grunt zapadł si� o dobre trzy stopy, tworz�c 

naturalne siedzisko. Ayla skwapliwie skorzystała z okazji: przysiadłszy na kraw�dzi skały, 

rozgl�dała si� uwa�nie. Spostrzegła, �e pod kamiennym słupem mo�na co� schowa�, podobnie jak 

we wn�ce �ciennej - w takim miejscu nikt nie domy�liłby si� skrytki, a ten, kto wiedziałby o niej, 

mógłby szybko odzyska� to, co ukrył. Znachorka pomy�lała i o tym, �e nast�pnym razem b�dzie 

musiała wzi�� ze sob� co�, co odizoluje j� od zimnej kamiennej półki, je�li znowu zechce na niej 

przysi��� - cho�by solidny wieche� trawy. 

Powróciwszy kr�tym korytarzem do głównej sali, zerkn�li jeszcze w wylot tunelu, który 

znajdował si� po prawej stronie. Ten jednak był zbyt mały, by si� w niego zagł�bia�: wymagałoby 

to przeciskania si� na czworakach po kamiennym podło�u pełnym kału� lodowatej wody. 

Zelandonii zgodnie postanowili, �e drugi korytarz zostanie zbadany przy innej okazji. 

Gdy wchodzili w tunel prowadz�cy do wyj�cia, Wilk pobiegł przodem, by doł�czy� do 

Jondalara i dwóch przywódców, Joharrana i Tormadena. Jonokol za� został w tyle z Ayla i 

zatrzymał j� na moment, by zada� pytanie. 

 - Prosiła� Zelandoni, �eby mnie tu wysłała? 

 - Po tym, co zobaczyłam we wn�trzu Skał Fontanny, wiedziałam, �e b�dziesz chciał 

obejrze� t� jaskini� - odpowiedziała. - A mo�e powinnam powiedzie� "t� czelu��"? 



Wszystko jedno. Kiedy zostanie nazwana, prawdopodobnie stanie si� "czelu�ci�", ale na 

razie jest tylko jaskini�. Dzi�kuj�, �e mnie tu sprowadziła�. Jeszcze nigdy nie widziałem tak 

pi�knej groty. Jestem... oszołomiony - wyznał Jonokol. 

 - Ja tak�e. Ciekawe, jak zostanie nazwana. Kto wła�ciwie wymy�la nazwy jaski�? - 

zainteresowała si� uzdrowicielka. 

 - Nazwy same si� znajduj�. Ludzie zaczynaj� nazywa� nowe miejsce po swojemu, 

u�ywaj�c takich słów, jakie uznaj� za najbardziej odpowiednie. A jak ty nazwałaby� j�, gdyby� 

chciała komu� o niej opowiedzie�? 

 - Sama nie wiem... Mo�e jaskini� o białych �cianach"? 

 - Podejrzewam, �e przyjmie si� mniej wi�cej taka nazwa - a przynajmniej jedna z nazw 

b�dzie podobna do twojej - ale w tej chwili jeszcze za mało wiemy o tajemnicach tej pieczary. 

Zelandonia zapewne wymy�l� własne okre�lenie - dodał Jonokol. 

Akolita i znachorka opu�cili jaskini� ostatni. Gdy stan�li u wylotu tunelu, �wiatło sło�ca 

wydało im si� wyj�tkowo jaskrawe. Kiedy oczy Ayli przywykły do blasku, ze zdziwieniem 

spostrzegła, �e czeka na ni� Marthona z Jondalarem i Wilkiem. 

Tormaden zaprosił nas na posiłek - odezwała si� starsza kobieta. - Ruszył co sił w nogach, 

�eby uprzedzi� swoich o naszym przybyciu. Mówi�c �ci�lej, zaprosił ciebie, ale po namy�le 

postanowił ugo�ci� tak�e mnie i w ogóle wszystkich, którzy dopiero teraz wyszli z tob� z Jaskini. 

Ciebie te�, Jonokolu. Pozostali mieli wa�niejsze sprawy na głowie; zwykle bywa tak, �e podczas 

Letniego Spotkania ludzie maj� co robi�. 

 - O ile wiem, Joharran umówił si� ze starszyzn� innych Jaski� na spotkanie w sprawie 

planowanego polowania powiedział Jondalar. - Tormaden te� si� tam wybiera, Aylo, gdy tylko 

przedstawi ci� swoim ludziom. Ja równie� tam b�d�, cho� mo�e troch� pó�niej. Zwykle nie 

zapraszano mnie na takie narady, ale odk�d wróciłem, Joharran wci�ga mnie do wszelkich prac. 

 - A nie mogliby�my darowa� sobie tego pocz�stunku i po prostu wróci� do obozu? - 

spytała z nadziej� Ayla. - Przed nami jeszcze sporo przygotowa� do jutrzejszego porannego 

posiłku, a ja nawet nie przyło�yłam do nich r�ki. 

Kiedy przywódca Jaskini organizuj�cej Letnie Spotkanie zaprasza, uprzejmo�� nakazuje 

skorzysta�, je�li tylko jest to mo�liwe. 

 - Ale dlaczego zaprasza akurat mnie? 

 - Nie co dzie� odkrywa si� tak pi�kn� jaskini�, Aylo. Na wszystkich zrobiło to wielkie 

wra�enie - wyja�niła Marthona. - A poniewa� znajduje si� ona na terytorium Dziewi�tnastej 

Jaskini, presti� tutejszej osady znacznie wzro�nie. 

 - Ty tak�e zyskała� sław� - dorzucił Jondalar. 



 - Ludzie i tak zwracaj� na mnie uwag� bardziej, ni� bym sobie tego �yczyła - odrzekła 

kwa�no znachorka. - Niepotrzebna mi sława. Chc� zawi�za� z tob� w�zeł, urodzi� dziecko i �y� jak 

wszyscy inni. 

Jondalar u�miechn�ł si� do niej i obj�ł j� ramieniem. 

 - Daj im troch� czasu - powiedział łagodnie. - Jeste� tu nowa. Kiedy przywykn� do ciebie, 

wszystko wróci do normy. 

To prawda, �e sprawy wróc� do normy, ale ty, Aylo, nigdy nie b�dziesz taka jak inni 

Zelandonii. Nikt z nas, na przykład, nie przyja�ni si� z ko�mi i wilkami - dorzuciła Marthona, 

spogl�daj�c na wielkiego drapie�c� z ironicznym u�miechem. 

 - Jeste� pewna, Mardeno, �e na nas czekaj�? - spytała stara kobieta, przechodz�c ostro�nie 

przez mały strumie�, który nieco dalej wpadał do Rzeki. 

 - Ona nas zaprosiła, matko. Powiedziała, �e mamy przyj�� na poranny posiłek. Prawda, 

Lanidarze? 

Tak było, babciu - przytakn�ł chłopiec. 

 - Dlaczego rozło�yli obóz tak daleko od innych? - zrz�dziła kobieta. 

 - Nie wiem, matko. Mo�e sama ich zapytasz, kiedy dotrzemy na miejsce? - zaproponowała 

Mardena. 

 - Có�, s� najwi�ksz� Jaskini�, wi�c pewnie potrzebuj� najwi�cej miejsca - rozmy�lała na 

głos starsza kobieta. - A przed nimi przybyło wiele innych Jaski�, które zaj�ły miejsca najbli�ej 

głównego obozowiska. 

 - Moim zdaniem zrobili to ze wzgl�du na konie - wtr�cił Lanidar. - Ayła umie�ciła je na 

uboczu i uwi�zała, by nikt nie pomy�lał, �e to zwykłe, dzikie zwierz�ta, i nie próbował ich 

upolowa�. Łatwo byłoby je ubi�, bo nie uciekaj� przed lud�mi. 

Wszyscy o nich mówi�, ale nas nie było, kiedy si� tu zjawiły. Czy to prawda, �e pozwalaj�, 

by ludzie ich dosiadali? - spytała starsza kobieta. - A wła�ciwie to po co ktokolwiek miałby siada� 

na ko�skim grzbiecie? 

 - Nie widziałem tego, ale wierz�, �e to mo�liwe - odparł Lanidar. - Konie pozwoliły, 

�ebym ich dotkn�ł. Pogłaskałem młodego ogiera, a wtedy klacz przyszła do mnie, bo chciała, 

�ebym i jej dotykał. Oba jadły mi z r�ki. Kobieta powiedziała, �e powinienem karmi� je 

równocze�nie, �eby nie były zazdrosne. Mówiła te�, �e klacz jest matk� ogiera i �e obu koniom 

mo�e rozkazywa�. 

Kiedy wkroczyli do obozu, Mardena zwolniła i spod zmarszczonych brwi przygl�dała si� 

u�miechni�tym ludziom zasiadaj�cym wokół podłu�nego ogniska. Wydawało jej si�, �e jest ich 

cały tłum i zacz�ła si� zastanawia�, czy aby na pewno spodziewali si� wizyty. 



 - Jeste�cie nareszcie! Czekamy na was. 

Dwie kobiety z dzieckiem odwróciły si� na d�wi�k głosu i ujrzały wysok�, atrakcyjn�, 

młod� kobiet�. 

 - Pewnie mnie nie pami�tacie. Mam na imi� Folara; jestem córk� Marthony. 

Rzeczywi�cie, jeste� do niej bardzo podobna - odrzekła babka Lanidara. 

 - Skoro ja pierwsza was wypatrzyłam, ja powinnam was oficjalnie powita�. - Folara podała 

Denodzie obie r�ce. Mardena bez słowa obserwowała matk�, która post�piła o krok bli�ej 

dziewczyny, chwytaj�c jej dłonie. - Jestem Folara z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, błogosławiona 

przez Doni, córka Marthony, byłej przywódczyni Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, córka ogniska 

Willamara, Mistrza Handlu Zelandonii, siostra Joharrana, przywódcy Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii, siostra Jondalara z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, MistrzaŁupacza Krzemieni, Tego 

Który Wrócił z Podró�y i który wkrótce zostanie partnerem Ayli z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. 

Ayla ma wiele imion i tytułów, ale najbardziej lubi� ten: przyjaciółka koni i Wilka. W imi� 

Wielkiej Matki Ziemi, Doni, witani was w obozie Dziewi�tej Jaskini. 

W imi� Doni, Wielkiej Matki, pozdrawiam ci�, Folaro z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. 

Jestem Denoda z Dziewi�tnastej Jaskini Zelandonii, matka Mardeny z Dziewi�tnastej Jaskini i 

babka Lanidara z Dziewi�tnastej Jaskini, dawniej partnerka... 

Folara ma wiele wa�nych imion i powi�za� rodzinnych, pomy�lała Mardena, gdy jej matka 

rozpocz�ła wyliczanie. Nie ma jeszcze partnera. Ciekawe, jaki jest znak jej rodu. Denoda, jakby 

czytaj�c w my�lach córki, zako�czyła oficjaln� prezentacj� i zaraz zadała Folarze pytanie: 

 - Czy Willamar, m��czyzna twojego ogniska, nie pochodzi z Dziewi�tnastej Jaskini? Zdaje 

si�, �e mamy wspólny znak rodowy. Jestem Bizonem. 

 - Tak, Willamar te� jest Bizonem. Matka jest Koniem, wi�c ja tak�e. 

Podczas powitania wokół rozmawiaj�cych zebrało si� kilka osób. Ayla wyst�piła naprzód i 

powitała Marden� i Lanidara, Willamar za� pozdrowił Denod� w imieniu całej Dziewi�tej Jaskini. 

Wymiana grzeczno�ci potrwałaby pewnie do zmroku, gdyby kto� jej nie przerwał, a zrobił to 

wła�nie Mistrz Handlu. 

 - Pami�tam ci�, Denodo. Była� przyjaciółk� mój ej starszej siostry, prawda? 

Istotnie - odpowiedziała z u�miechem. - Spotykasz j� czasami? Nie widziałam jej od lat, 

odk�d przeniosła si� w dalekie strony. 

 - Czasem odwiedzam jej Jaskini�, kiedy wyprawiam si� nad Wielkie Wody po sól. Jest ju� 

babci�. Jej córka ma troje dzieci i sama niedawno została babci�. Partnerka jej syna urodziła 

chłopca. 



Jaki� ruch w pobli�u nóg Ayli przykuł uwag� Mardeny. - To wilk! - wrzasn�ła dziko ze 

strachu. 

 - Nie zrobi ci krzywdy, matko - odezwał si� Lanidar, próbuj�c j� uspokoi�. Nie chciał, by 

matka przyniosła mu wstyd, uciekaj�c w popłochu. 

Ayla pochyliła si� i obj�ła chłopca. 

 - Na pewno nie zrobi. Mog� wam to obieca� - powiedziała, widz�c autentyczne przera�enie 

w oczach kobiety. 

Marthona przecisn�ła si� przez grupk� gapiów i w mało oficjalny sposób przywitała si� z 

Denoda. 

 - Wilk mieszka w naszej chacie i tak�e lubi powitania. Chciałaby� go pozna�, Denodo? - 

spytała, dostrzegaj�c w jej oczach wi�cej zainteresowania ni� strachu. Chwyciła dło� kobiety i 

poprowadziła j� ku znachorce i zwierzowi. - Aylo, prosz�, przedstaw Wilka naszym go�ciom. 

Wilki maj� �wietny wzrok, ale ucz� si� rozpoznawa� ludzi za pomoc� w�chu. Je�eli 

pozwolisz mojemu przyjacielowi pow�cha� twoj� r�k�, zapami�ta ci� na zawsze. Tak wygl�da 

powitanie w jego wersji - wyja�niła Ayla. Kobieta odwa�nie wyci�gn�ła dło� i podstawiła j� pod 

nos drapie�cy. - Je�li masz ochot� zawrze� bli�sz� znajomo��, mo�esz pogłaska� go po głowie, 

bardzo to lubi. 

Wilk, zadowolony z pieszczoty, spojrzał z wdzi�czno�ci� na Denod� i wywiesił z pyska 

wilgotnyj�zor. Kobieta u�miechn�ła si� do niego. 

 - Ciepłe, �ywe zwierz� - mrukn�ła cicho, po czym zwróciła si� do córki. - Chod�, 

Mardeno. Ty te� powinna� go pozna�. Niewielu ludzi ma okazj� spotka� �ywego wilka i prze�y�, 

by o tym opowiedzie�. 

 - A musz�? - spytała Mardena. 

Wida� było, �e Mardena jest �miertelnie przera�ona. Ayla wiedziała, �e Wilk wyczuje 

zapach strachu, wi�c trzymała go mocno. Zdarzało si�, �e drapie�nik nie reagował przyja�nie na tak 

wyra�ne przejawy l�ku. 

 - Skoro ci proponuj�, niegrzecznie byłoby odmówi�, Mardeno. Poza tym ju� nigdy nie 

odwiedzisz tego obozu, bo za bardzo b�dziesz si� bała. A nie powinna�. Spójrz, nikt inny nie czuje 

strachu, nawet ja. Wi�c czego si� boisz? - spytała Denoda. 

Mardena rozejrzała si� trwo�liwie. Istotnie, spory tłum Zelandonii przygl�dał si� całej 

scenie. Poczuła si� tak, jakby poddawano j� próbie. Zdała sobie spraw�, �e czułaby si� upokorzona 

i nie odwa�yłaby si� spojrze� w oczy �adnemu z tych ludzi, gdyby teraz nie zdecydowała si� 

zbli�y� do wilka. Spojrzała tak�e na syna, chłopca, którego zawsze darzyła mieszanymi uczuciami. 



Kochała go bardziej ni� kogokolwiek innego w całym swym �yciu, lecz jednocze�nie wstydziła si� 

za niego, wstydziła si� faktu, �e wydała go na �wiat. 

 - 	miało, matko - zach�cił j� Lanidar. - Ja ju� go poznałem. 

Wreszcie Mardena uczyniła nie�miały krok w stron� kobiety i zwierz�cia, a potem 

nast�pny. Kiedy wyci�gn�ła r�k�, Ayla pochwyciła j� i podstawiła pod nos Wilka. Nieomal�e 

wyczuwała strach kobiety, na szcz��cie w ostatniej chwili przezwyci��ony. Pomy�lała, �e jej 

czworonogi przyjaciel wyczuwa lepiej znajomy zapach swej pani ni� l�k Mardeny. Stanowczym 

gestem poprowadziła dło� kobiety ponad łeb wilka, pokazuj�c jej, jak ma go głaska�. 

 - Wilcze futro bywa czasem szorstkie, ale zauwa�, jak mi�kkie jest na głowie - 

powiedziała, puszczaj�c r�k� Mardeny. Matka Lanidara po bardzo krótkiej chwili cofn�ła dło�. 

 - Widzisz? To nic strasznego - odezwała si� Denoda. - Z niektórych spraw robisz wi�kszy 

problem ni� potrzeba, 

Mardeno. 

 - Chod�cie, napijemy si� gor�cej herbaty. To mieszanka Ayli, jest bardzo smaczna - 

powiedziała Marthona. - Postanowili�my uczci� wasz� wizyt�, przygotowuj�ce posiłek w dole do 

pieczenia. Lada chwila b�dziemy go opró�nia�. 

Ayla szła obok Mardeny i Lanidara. 

 - Strasznie du�o zachodu, jak na zwykły poranny posiłek - zauwa�yła matka chłopca. 

Zdecydowanie nie przywykła do takiej go�cinno�ci. 

 - Wszyscy przyło�yli si� do pracy - przyznała Ayla. - Kiedy obwie�ciłam, �e zaprosiłam 

was na dzisiejszy ranek i �e zamierzam wykopa� dół do pieczenia, inni doszli do wniosku, �e 

dobrze byłoby przygotowa� naprawd� gł�boki. Twierdzili, �e i tak mieli taki zamiar, a ja tylko 

podsun�łam im pretekst. Sposobem, który poznałam w dzieci�stwie, przyrz�dziłam dla was pardw� 

- t� sam�, któr� upolowałam wczoraj, u�ywaj�c miotacza oszczepów - ale je�li nie b�dzie wam 

smakowa�, �miało cz�stujcie si� wszystkim, na co b�dziecie mieli ochot�. Nauczyłam si� w 

Podró�y, �e istnieje mnóstwo sposobów gotowania potraw, ale nie wszystkim one odpowiadaj�. 

 - Witaj w obozie Dziewi�tej Jaskini, Mardeno. 

To był głos Pierwszej W�ród Tych, Którzy Słu�� Matce! Mardena nigdy przedtem nie 

rozmawiała z duchow� przywódczyni� wszystkich Zelandonii; co najwy�ej brała udział w 

chóralnych �piewach podczas ceremonii. 

 - Witaj, Pierwsza w�ród Zelandoni - odpowiedziała, mocno przej�ta faktem, �e przemawia 

do wielkiej kobiety zasiadaj�cej na wysokim stołku, podobnym do tego, który słu�ył jej w chacie 

Zełandoni. 



Witam i ciebie, Lanidarze - dodała donier. Kiedy zwracała si� do kalekiego chłopca, w jej 

głosie było wiele ciepła. - Cho� jak rozumiem, byłe� tu ju� wczoraj. 

Tak - potwierdził Lanidar. - Ayla pokazała mi konie. 

 - Mówiła mi, �e dobrze gwi�d�esz. 

 - Nauczyła mnie ptasich pie�ni. 

 - Poka�esz mi, co potrafisz? 

 - Je�li chcesz... �wiczyłem �piew skowronka - powiedział po namy�le, a potem wygwizdał 

ptasi� melodi�. Wszystkie oczy zwróciły si� w jego stron�; nawet matka i babka spojrzały na niego 

z niedowierzaniem. 

Doskonale, młody człowieku - pochwalił Jondalar, u�miechaj�c si� z uznaniem. - 

Skowronek wyszedł ci prawie tak wiernie jak Ayli. 

 - Gotowe! - obwie�ciła Proleva. - Chod�cie je��. Ayla poprowadziła go�ci do sterty 

ko�cianych i drewnianych talerzy, jeszcze raz zach�caj�c ich do próbowania ró�nych potraw. 

Wkrótce niemal wszyscy obozowicze utworzyli kolejk� ch�tnych do pocz�stunku. Zazwyczaj ci, 

którzy zamieszkiwali jedn� chat�, jadali we własnym gronie, lecz ten posiłek zapocz�tkował dług� 

tradycj� wspólnych uczt, w których udział brali ju� nie tylko członkowie Dziewi�tej Jaskini, ale 

tak�e ich przyjaciele i krewni. Oczywi�cie zdarzały si� i takie okazje, kiedy wszyscy uczestnicy 

Letniego Spotkania biesiadowali pospołu, lecz takie imprezy wymagały przygotowa� zakrojonych 

na wielk� skal�. Jedn� z takich okazji była Uczta 	lubna. 

Gdy Zelandonii z Dziewi�tej Jaskini i ich go�cie zaspokoili głód, ludzie zacz�li pomału 

rozchodzi� si� do swoich zaj��, lecz wi�kszo�� z nich przed odej�ciem zatrzymywała si�, by cho� 

przez chwil� porozmawia� z trojgiem przybyszów. Takie zachowanie podobało si� Mardenie, 

zwłaszcza �e w głosach obcych przecie� osób wyczuwała sporo sympatii i ciepła. Nie 

przypominała sobie, by kiedykolwiek traktowano j� tak dobrze. Proleva tak�e zbli�yła si� do niej i 

zamieniwszy z ni� kilka słów, zwróciła si� do Ayli. 

 - Zajmiemy si� sprz�taniem, Aylo. O ile wiem, chciała� porozmawia� o czym� z Mardena - 

przypomniała. 

Tak. Mardeno, czy nie chciałaby� wzi�� Lanidara - i Denody, je�li tylko ma ochot� - i 

przespacerowa� si� ze mn�? 

Dok�d mieliby�my pój��? - spytała kobieta z odrobin� nieufno�ci. 

 - Na spotkanie z ko�mi - odpowiedziała znachorka. 

 - Czy mog� zabra� si� z wami? - wtr�ciła Folara. - Je�eli nie chcesz, Aylo, mów �miało, ale 

st�skniłam si� za ko�mi; dawno ich nie widziałam. 

Uzdrowicielka u�miechn�ła si� lekko. 



 - Jasne, �e mo�esz i�� z nami - powiedziała. 

By� mo�e łatwiej b�dzie przekona� Marden�, by pozwoliła Lanidarowi pilnowa� koni, je�li 

zobaczy kogo�, kto nie boi si� moich zwierz�t, dodała w duchu. Rozejrzała si�, szukaj�c wzrokiem 

chłopca, i dostrzegła go opodal, na trawie, zaj�tego rozmow� z Lanog�. Odniosła wra�enie, �e 

dziewczynka trzymaj�ca na r�kach mał� Loral� wypowiada si� ju� bez wi�kszych kłopotów. 

Dwuletni synek Tremedy bawił si� w pobli�u, grzebi�c w mi�kkim piasku. 

Kobiety ruszyły w stron� dzieci. 

 - Kim jest ta dziewczynka? A mo�e powinnam powiedzie�: kobieta? - spytała Mardena. - 

Wygl�da wyj�tkowo młodo, jak na matk�. 

 - Z pewno�ci� zbyt młodo. Nie przeszła jeszcze nawet Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci - 

odparła Ayla. - Jest siostr� tego niemowl�cia, a ten dwuletni malec to jej brat. Ale tak naprawd� 

�miało mo�na powiedzie�, �e Lanog� jest dla nich matk�. 

 - Nie rozumiem - zdziwiła si� Mardena. 

 - Na pewno słyszała� o Laramarze. To m��czyzna z naszej Jaskini, który warzy �wietn� 

barm� - powiedziała Folara. 

 - Owszem - odrzekła Mardena. Ka�dy słyszał - dodała Denoda. 

 - W takim razie by� mo�e słyszały�cie te� o jego partnerce, Tremedzie. Nie robi absolutnie 

nic, je�li nie liczy� picia barmy warzonej przez Laramara. Nie interesuje jej los własnych dzieci - 

wyja�niła Folara, nie kryj�c niech�ci. 

 - Albo nie umie si� nimi zaj�� - dodała Ayla. - By� mo�e nie umie te� sko�czy� z piciem 

barmy. 

 - Laramar te� cz�sto si� upija i jest równie nieodpowiedzialny. Nic go nie obchodz� dzieci 

jego ogniska - uzupełniła z niesmakiem Folara. - Ayla dowiedziała si� przypadkiem, �e Tremeda 

nie ma ju� pokarmu, a Lanog� próbuje karmi� Loral� wył�cznie papk� z korzonków, bo nic innego 

nie umie przyrz�dzi�. Zebrała wtedy kilka młodych matek i namówiła je, �eby na zmian� 

dokarmiały dziecko, ale opiek� nad niemowl�ciem nadal sprawuje Lanog�, podobnie zreszt� jak 

nad reszt� rodze�stwa. Ayla nauczyła j� przygotowywa� jedzenie dla małego dziecka. To Lanog� 

zanosi teraz Loral� matkom, które oddaj� jej mleko. To naprawd� niezwykła dziewczynka; na 

pewno b�dzie kiedy� wspaniał� partnerk� i matk�, ale nie jestem pewna, czy kiedykolwiek znajdzie 

sobie m��czyzn�. Laramar i Tremeda maj� najni�szy status w całej Jaskini. Kto chciałby zwi�za� 

si� z córk� ich ogniska? 

Mardena i Denoda w milczeniu wpatrywały si� w gadatliw� dziewczyn�. Wi�kszo�� ludzi 

lubiła od czasu do czasu poplotkowa�, ale zazwyczaj nie rozmawiano tak otwarcie o sprawach, 

które przynosiły ujm� całej Jaskini. Status Denody obni�ył si�, odk�d jej córka urodziła Lanidara, a 



jej partner zerwał w�zeł. Nie byli mo�e najmarniejszymi członkami swej Jaskini, ale niewiele im 

brakowało do dna. Tyle �e ich społeczno�� była znacznie mniejsza. By� ostatnim w tak wielkiej 

Jaskini jak Dziewi�ta - to było prawdziw� ha�b�. A jednak nawet gdyby�my mieli najwy�szy 

status, Lanidar miałby problem ze znalezieniem kobiety, bo nie jest w pełni sprawny, pomy�lała 

Denoda. 

 - Idziesz z nami do koni, Lanidarze? - spytała Ayla. - Ty te� mo�esz pój��, Lanogo. 

 - Nie mog�. Stelona ma niedługo karmi� Loral�; mała jest ju� głodna. Nie chc� dawa� jej 

niczego innego, póki nie napije si� mleka. 

 - Wi�c mo�e innym razem - powiedziała znachorka, u�miechaj�c si� do dziewczynki. - 

Jeste� gotowy, Lanidarze? 

Tak - odrzekł chłopiec, po czym zwrócił si� do Lanogi. - Musz� ju� i��. - Dziewczynka 

u�miechn�ła si� do niego nie�miało, a on odpowiedział jej tym samym. 

Kiedy przechodzili koło chaty rodu Marthony, Ayla poło�yła r�k� na ramieniu Lanidara. 

 - Czy mógłby� przynie�� mi tamt� misk�? Mam w niej par� smakołyków dla koni - dzik� 

marchew i troch� ziarna. 

 - Chłopiec usłuchał bez słowa. 

Uzdrowicielka zauwa�yła, �e niósł misk� przy prawym boku, opieraj�c j� o tułów i 

podtrzymuj�c niesprawnym ramieniem. Nagle naszły j� wspomnienia o Crebie, który w taki sam 

sposób niósł naczynie z czerwon� ochr�, trzymaj�c je r�k� amputowan� na wysoko�ci łokcia... To 

było wtedy, gdy nadał imi� jej synowi i przyj�ł go do Klanu. Ayla u�miechn�ła si� z bólem i 

miło�ci� zarazem. Mardena zdziwiła si� nieco, widz�c wyraz jej twarzy. Denoda tak�e zauwa�yła 

zmian�, ale nie wahała si� wspomnie� o tym na głos. 

 - Przygl�dała� si� Lanidarowi z dziwnym u�miechem - powiedziała. 

 - Przypomina mi kogo�, kogo znałam dawno temu - odparła znachorka. - M��czyzn�, który 

stracił połow� ramienia. Jako dziecko prze�ył spotkanie z nied�wiedziem jaskiniowym. Jego babka, 

która była znachorka, musiała obci�� mu r�k�, gdy� rana zatruwała całe ciało. Umarłby, gdyby tego 

nie zrobiła. 

 - Có� za okropna historia! - zawołała Denoda. 

 - Rzeczywi�cie. Co gorsza, nied�wied� pozbawił go te� oka i uszkodził mu nog�. Od tamtej 

pory ów człowiek chodził, podpieraj�c si� kijem. 

 - Biedaczysko. Pewnie do ko�ca �ycia rodzina musiała si� nim opiekowa� - wtr�ciła 

Mardena. 

 - O, nie - zaprzeczyła Ayla. - Był warto�ciowym członkiem wspólnoty. 

 - W jaki sposób mógł sobie radzi�? Co robił? 



 - Stał si� kim� wyj�tkowym, mogurem - kim� w rodzaju Zelandoni - i z czasem uznano go 

za Pierwszego. To on i jego siostra zaopiekowali si� mn�, kiedy moja rodzina zgin�ła. Był 

m��czyzn� mojego ogniska i bardzo go kochałam - doko�czyła uzdrowicielka. 

Mardena przygl�dała si� jej z otwartymi ustami i wybałuszonymi oczami. Trudno było jej 

uwierzy� w te słowa, ale z drugiej strony nie widziała powodu, dla którego Ayla miałaby kłama�. 

Słuchaj�c opowie�ci, Denoda z ka�d� chwil� coraz wyra�niej wyczuwała obcy akcent 

jasnowłosej kobiety, a jednocze�nie coraz lepiej rozumiała sympati�, któr� wywoływał w niej 

kaleki Lanidar. Kiedy zawi��e w�zeł, b�dzie spokrewniona z bardzo pot��nym rodem, my�lała. 

Je�eli naprawd� lubi chłopca, b�dzie mogła mu pomóc. Niewykluczone, �e spotkanie z t� kobiet� 

było najszcz��liwszym momentem w �yciu Lanidara, cieszyła si� w duchu Denoda. 

Sam Lanidar tak�e słuchał uwa�nie słów Ayli. Mo�e naucz� si� polowa�, my�lał, nawet 

je�li b�d� mógł u�ywa� tylko jednego ramienia. Mo�e sta� mnie na co� wi�cej ni� zbieraniejagód. 

Zbli�ali si� ju� do osobliwej konstrukcji przypominaj�cej zagrod�pułapk�, tyle �e znacznie 

mniej trwałej. Wykonano j� z długich, cienkich tyczek olchowych i wierzbowych, ł�czonych ze 

sob� na krzy�. U góry dodano jeszcze poziome poprzeczki, a cało�� umocowano do znacznie 

solidniejszych słupków wbitych w ziemi�. Co wi�ksze prze�wity zatkano schn�cymi ju� gał�ziami 

drzew i krzewów. Gdyby stado bizonów, lub cho�by dojrzały, rogaty samiec, wysoki na sze�� stóp 

w kł�bie, próbowało wydosta� si� na zewn�trz, zagroda nie wytrzymałaby naporu. Zreszt� nawet 

konie mogłyby wyrwa� si� z niej na wolno��, gdyby tylko miały wa�ny powód. 

Pami�tasz jeszcze, jak trzeba gwizdn�� na Zawodnika, Lanidarze? - spytała Ayla. 

 - Chyba tak - odrzekł chłopiec. 

W takim razie spróbuj, zobaczymy, czy przyjdzie. Lanidar �wisn�ł przenikliwie i po chwili 

dwa konie - najpierw młody ogier, a potem klacz - wyłoniły si� zza drzewek rosn�cych wzdłu� 

strumyka i pocwałowały w jego stron�. Zatrzymały si� przy ogrodzeniu i z ciekawo�ci� 

przygl�dały si� podchodz�cym coraz bli�ej ludziom. Whinney parskn�ła, a Zawodnik zar�ał z 

zadowoleniem. Ayla powitała je charakterystycznym r�eniem, od którego wzi�ło si� imi� klaczy. 

Konie odpowiedziały podobnym d�wi�kiem. 

 - Ona potrafi mówi� tak jak konie - odezwała si� zdumiona Mardena. 

Przecie� ci mówiłem, matko - przypomniał Lanidar. Wilk pobiegł przodem i bez trudu 

przecisn�ł si� mi�dzy poprzeczkami ogrodzenia. Usiadł na ziemi przed klacz�, która natychmiast 

spu�ciła łeb, jakby w ge�cie powitania. Drapie�nik zbli�ył si� nast�pnie do ogiera, przypadł do 

ziemi, wysuwaj�c łapy przed siebie, zamerdał ogonem, cichym skomleniem dopominaj�c si� 

zabawy. Ko� parskn�ł i przytkn�ł nozdrza do pyska wilka. Ayla z u�miechem przygl�dała si� ich 



poczynaniom, przykucnowszy na ziemi wewn�trz zagrody. Obj�ła za szyj� wiern� klacz, a potem 

pogłaskała ogiera, który upomniał si� o swoj� porcj� pieszczot. 

 - Mam nadziej�, �e zagroda podoba si� wam bardziej ni� noszenie u�dzienic i ci�ganie za 

sob� długich lin. Chciałabym pu�ci� was wolno, ale obawiam si�, �e zbyt wielu tu łowców, by�cie 

były bezpieczne. Przyprowadziłam wam go�ci. Chciałabym, �eby�cie były dla nich miłe i 

spróbowały mnie słucha�. Chc�, �eby chłopiec, który gwi�d�e, dogl�dał was pod moj� 

nieobecno��, a jego matka troch� za bardzo martwi si� o niego - mówiła cicho Ayla w j�zyku, 

który wymy�liła, mieszkaj�c samotnie w dolinie. 

Składał si� on z pewnych d�wi�ków i gestów zapo�yczonych z mowy Klanu, z kilku 

bezsensownych słów, których u�ywała w samotno�ci, bawi�c si� ze swym gaworz�cym dzieckiem, 

oraz z odgłosów, których nauczyła si�, próbuj�c na�ladowa� j�zyk zwierz�t - przede wszystkim 

r�enie i parskanie koni. Tylko Ayla wiedziała, co znacz� poszczególne "słowa", i zawsze 

posługiwała si� nimi, zwracaj�c si� do swych wierzchowców. W�tpiła, czy Whinney i Zawodnik 

wszystko rozumiały, cho� z pewno�ci� niektóre d�wi�ki i gesty miały dla nich znaczenie, u�ywała 

ich bowiem tak�e wtedy, gdy wydawała swym wierzchowcom komendy. Tak czy inaczej, 

zwierz�ta zawsze uwa�nie nasłuchiwały, kiedy do nich przemawiała. 

 - Co ona robi? - zagadn�ła Folar� Mardena. 

 - Rozmawia z ko�mi - odparła dziewczyna jakby nigdy nic. - Cz�sto to robi. 

 - A co im mówi? 

 - Sama musisz j� o to spyta�. 

 - Ale czy one rozumiej�, o co jej chodzi? Moim zdaniem to bez sensu - stwierdziła Denoda. 

 - Nie wiem. W ka�dym razie wygl�daj�, jakby słuchały - uci�ła Folara. 

Lanidar stan�ł tu� przy ogrodzeniu i uwa�nie przygl�dał si� znachorce. Wydawało mu si�, 

�e kobieta naprawd� traktuje zwierz�ta jak przyjaciół, a mo�e nawet jak rodzin�, a one odpłacały 

jej tym samym. Zastanawiał si� tylko, sk�d wła�ciwie wzi�ła si� zagroda, której nie było tu jeszcze 

poprzedniego dnia. 

Kiedy Ayla zako�czyła rozmow� z ko�mi i odwróciła si� twarz� do ludzi, Lanidar zapytał: 

Kto zbudował t� zagrod�? Nie było jej, kiedy spotkali�my si� po raz pierwszy. 

Uzdrowicielka u�miechn�ła si�. 

 - Wielu ludzi napracowało si� solidnie wczorajszego popołudnia - odpowiedziała. 

Kiedy poprzedniego dnia powróciła ze spotkania z Dziewi�tnast� Jaskini�, wspomniała 

Joharranowi, �e zamierza wznie�� ogrodzenie wokół pastwiska koni, i wyja�niła mu przyczyny. 

Joharran za� wszedł na stołek Zelandoni i opowiedział wszystkim o tym, jak Ayla planuje zadba� o 

bezpiecze�stwo zwierz�t. Słuchała go spora cz��� Dziewi�tej Jaskini i paru go�ci z s�siedztwa. 



Padło wiele pyta� o wielko��, budulec i wytrzymało�� konstrukcji. Wkrótce potem gromada 

Zelandonii pow�drowała na polan� i zabrała si� do budowy płotu. Ci, którzy nie nale�eli do 

Dziewi�tej Jaskini, byli ciekawi oswojonych zwierz�t, ci za�, którzy ju� je znali, nie chcieli, by 

stała si� im jakakolwiek krzywda. Konie były cenn� nowink�, która przydała splendoru ich 

społeczno�ci. 

Ayla była tak wdzi�czna za zbudowanie zagrody, �e nie wiedziała, co powiedzie�. Nie 

wiedziała tak�e, jak zdoła odpłaci� Zelandonii z Dziewi�tej i Dziewi�tnastej Jaskini za bezcenn� 

pomoc. Cieszyła si� i z tego, ze wspólna praca pozwoliła jej lepiej pozna� wielu ludzi. Joharran 

wspomniał im, �e zamierza wykorzysta� konie podczas polowania planowanego na nast�pny ranek. 

Ayla i Jondalar dosiedli wtedy wierzchowców i pokazali wszystkim, co potrafi�. Dzi�ki temu 

członkowie Dziewi�tnastej i innych Jaski� bez oporu zgodzili si� na plan Joharrana. Gdyby łowy 

zako�czyły si� sukcesem, Za�lubiny mogłyby odby� si� nazajutrz po powrocie, jednak opó�nione 

przybycie Dalanara i jego Lanzadonii sprawiło, �e ch�tni do ceremonii musieli uzbroi� si� w 

cierpliwo�� i przygotowa� si� nawet na kilkudniowe oczekiwanie. Nie wszystkim podobała si� ta 

sytuacja. 

Ayla zało�yła koniom u�dzienice i wyprowadziła zwierz�ta z zagrody przez bram� 

zaprojektowan� przez Tormadena z Dziewi�tnastej Jaskini. Na konstrukcj� t� składały si� ruchome 

poziome belki z p�tl� słu��c� jako zamek, zakładan� na wbity w ziemi� słupek od ogrodzenia. 

Zawiasy równie� wykonano ze sznura, zwi�zanego w do�� ciasne p�tle wokół słupka 

rozpoczynaj�cego płot po przeciwnej stronie wej�cia. Kiedy konie wiedzione przez Ayl� zbli�yły 

si� do oczekuj�cych, Mardena cofn�ła si� szybko. Z bliska zwierz�ta sprawiały wra�enie jeszcze 

wi�kszych. Folara natychmiast zaj�ła jej miejsce. 

 - Nie widywałam twoich przyjaciół tak cz�sto, jak tego chciałam - powiedziała, gładz�c łeb 

Whinney. - Byli�my ostatnio bardzo zaj�ci; najpierw polowaniem na bizony, potem pogrzebem 

Shevonara i przygotowaniami do Letniego Spotkania. Pami�tasz? Obiecała� mi kiedy�, �e b�d� 

mogła przejecha� si� na koniu. 

 - Chciałaby� spróbowa� teraz? - odpowiedziała pytaniem Ayla. 

 - A mog�? - upewniła si� Folara, błyskaj�c rado�nie oczami. 

 - Zaczekaj tylko, a� uło�� derk� na grzbiecie Whinney - poprosiła znachorka. - Czy 

mogłaby� w tym czasie razem z Lanidarem da� koniom co� do jedzenia? Chłopak ma w misce par� 

smakołyków, za którymi przepadaj�. 

 - Nie jestem pewna, czy Lanidar powinien podchodzi� tak blisko... - zacz�ła Mardena. 

 - Ju� podszedł - odrzekła Denoda. - Ale ona tu jest.... 

 - Matko, raz ju� je karmiłem. Znaj� mnie i - jak widzisz - znaj� te� Folar� - wtr�cił Lanidar. 



Konie nie zrobi� mu krzywdy - powiedziała spokojnie Ayla. - A ja nie odchodz� daleko - 

dodała, wskazuj�c na stert� kamieni opodal bramy. 

Był to kopiec w�drowca wykonany przez Karej�. Wystarczyło odsun�� kilka odłamków 

skalnych, by dosta� si� do schowka mieszcz�cego sporo drobiazgów, takich jak derki dla koni. 

Kamienie zostały uło�one w taki sposób, �e zachodziły na siebie, chroni�c wn�trze kopca przed 

zalaniem przez deszcz. Przywódczyni Jedenastej Jaskini pokazała znachorce, jak powinna odkłada� 

odłamki na miejsce, by schowek nie utracił szczelno�ci. Wzdłu� wszystkich ucz�szczanych 

szlaków Zelandonii stawiali podobne kopce, w których przechowywali materiały niezb�dne do 

rozpalenia ognia, cieplejsz� odzie�, a czasem suszon� �ywno��. Niekiedy wszystkie zapasy 

gromadzono w jednej kryjówce, ale zawsze trzeba było liczy� si� z ryzykiem ich zniszczenia, 

gdyby zapach jedzenia zwabił nied�wiedzie, wilki lub borsuki. Wła�nie te zwierz�ta najcz��ciej 

rabowały zawarto�� kopców, niejadalne przedmioty rozrzucaj�c po okolicy lub po prostu niszcz�c. 

Ayla pozostawiła chłopca i jego rodzin� przy koniach. Kiedy dotarła do kopca, dyskretnie 

zerkn�ła za siebie. Folara i Lanidar bez l�ku karmili z r�ki wierzchowce, Mardena stała z boku, 

wyra�nie zdenerwowana, Denoda za� po prostu przygl�dała si� zwierz�tom. Uzdrowicielka wróciła 

z derk� i najspokojniej w �wiecie zacz�ła układa� j� i mocowa� na grzbiecie Whinney, po czym 

poprowadziła klacz do małej skałki. 

Wejd� na ten wzgórek, Folaro, potem przełó� nog� nad grzbietem klaczy i spróbuj 

usadowi� si� wygodnie. Mo�esz przytrzyma� si� grzywy. B�d� pilnowa�, �eby Whinney stała 

spokojnie - zapewniła Ayla. 

Folara niezgrabnie wykonała polecenie, czuj�c lekkie zakłopotanie na my�l o sprawno�ci, z 

jak� znachorka wskakiwała na konia, i to z ziemi! Udało jej si� jednak usadowi� na grzbiecie 

Whinney i z szerokim u�miechem spojrzała na Ayl� - Siedz� na koniu! - zawołała, dumna z siebie. 

Ayla zauwa�yła, �e Lanidar przygl�da si� dziewczynie t�sknym wzrokiem. Pó�niej, pomy�lała. Nie 

byłoby dobrze serwowa� jego matce zbyt wielu wra�e� naraz. - Jeste� gotowa? - spytała. 

 - Chyba tak - odrzekła Folara. 

 - Przede wszystkim odpr�� si�. Mo�esz chwyci� si� grzywy, ale nie musisz - poradziła 

Ayla, po czym ruszyła wolnym krokiem przed siebie, prowadz�c konia za u�dzienic�, cho� 

wiedziała, �e Whinney i tak poszłaby za ni�. 

Z pocz�tku Folara kurczowo trzymała si� grzywy i siedziała sztywna ze strachu, 

podskakuj�c przy ka�dym kroku klaczy. Po chwili jednak zacz�ła wyczuwa� tempo marszu i 

poddała mu si� swobodnie. Wreszcie w przypływie odwagi pu�ciła g�st� grzyw�. 

 - Chcesz spróbowa� sama? Mog� poda� ci koniec linki. 

 - S�dzisz, �e b�d� umiała? 



 - Mo�esz spróbowa�, a kiedy b�dziesz chciała zaskoczy� na ziemi�, po prostu dasz mi 

znak. Gdyby� chciała jecha� szybciej, pochyl si� do przodu - instruowała Folar� Ayla. 

 - Mo�esz wtedy obj�� ramionami szyj� Whinney, a kiedy b�dziesz chciała zwolni�, 

wyprostuj si�. 

W porz�dku. Chyba spróbuj� - powiedziała ostro�nie Folara. 

Mardena zamarła z przera�enia, kiedy Ayla podała dziewczynie ko�cówk� linki. 

 - Naprzód, Whinney - powiedziała uzdrowicielka, daj�c klaczy sygnał r�k�, �e ma i�� 

wolno. 

Klacz ruszyła st�pa wokół ł�ki. Nie pierwszy raz woziła na swym grzbiecie nowicjusza i 

wiedziała, �e nie nale�y szar�owa�. Kiedy Folara pochyliła si� nieco ku przodowi, Whinney 

przyspieszyła nieznacznie. Kolejny ruch dziewczyny kazał klaczy przej�� w swobodny kłus. 

Whinney miała wyj�tkowo równy chód, lecz przy tej szybko�ci Folara zacz�ła podskakiwa� na 

derce nieco mocniej, ni� si� tego spodziewała. Zaraz wi�c wyprostowała si�, a klacz posłusznie 

zwolniła bieg. Po chwili Ayla gwizdn�ła, przywołuj�c konia do siebie. Folara zebrała si� na 

odwag� i znowu pochyliła si� nad karkiem zwierz�cia, które natychmiast ruszyło kłusem. 

Dziewczyna dotrwała w tej pozycji do ko�ca przeja�d�ki, a kiedy znachorka podprowadziła 

klacz do skałki, szcz��liwie zeskoczyła na ziemi�. 

To było cudowne! - zawołała. Jej policzki zaró�owiły si� z podniecenia. Lanidar 

u�miechn�ł si�, widz�c jej rado��. 

Widzisz, matko? - odezwał si� chłopiec. - Na tych koniach mo�na nawet je�dzi�. 

 - Aylo, mo�e poka�esz Mardenie i Denodzie, co naprawd� potrafi� twoje wierzchowce? - 

zaproponowała Folara. 

Znachorka skin�ła głow�, a potem z wdzi�kiem wskoczyła na klacz, która ruszyła szybkim 

kłusem w stron� centralnej cz��ci ł�ki, prowadz�c za sob� Zawodnika i Wilka. Na dany znak 

Whinney rozp�dziła si� do galopu i z maksymaln� pr�dko�ci� pomkn�ła przed siebie, zataczaj�c 

obszerny kr�g wokół polany. Wreszcie zawróciła w stron� grupki ludzi i zwolniła. Ayla z gracj� 

przerzuciła nog� nad grzbietem klaczy i zeskoczyła na ziemi�. Starsza kobieta, jej córka i wnuk 

patrzyli na to wszystko bardzo szeroko otwartymi oczami. 

 - No có�, teraz ju� wiem, dlaczego kto� miałby dosiada� konia - odezwała si� Denoda. - 

Gdybym była młodsza, sama bym spróbowała. 

W jaki sposób kierujesz tym zwierz�ciem? - spytała Mardena. - Czy to jaka� magia? 

 - Ale� sk�d, Mardeno. Przy odrobinie wprawy ka�dy mo�e tego dokona�. 

 - Sk�d przyszło ci do głowy, �e mogłaby� je�dzi� konno? Jak to si� zacz�ło? - 

zainteresowała si� Denoda. 



 - Zabiłam dla mi�sa matk� Whinney, wtedy jeszcze nie wiedziałam, �e karmiła �rebi� - 

zacz�ła Ayla. - Kiedy hieny przyszły po mał�, nie mogłam znie�� my�li, �e zaraz b�dzie po niej. 

Nie cierpi� tych padlino�erców. Odp�dziłam je wi�c i wtedy zrozumiałam, �e powinnam 

zaopiekowa� si� �rebi�ciem. - Znachorka opowiedziała go�ciom z Dziewi�tnastej Jaskini o tym, jak 

wychowywała ocalon� Whinney i jak z ka�dym dniem coraz lepiej si� rozumiały. - Pewnego dnia 

wsiadłam na grzbiet mojej klaczy, a kiedy zacz�ła biec, trzymałam si� mocno. Tylko tyle mogłam 

zrobi�. Gdy Whinney wreszcie zwolniła, zsiadłam z niej jako� i sama nie mogłam uwierzy�, �e 

przyszło mi do głowy co� tak niem�drego. A jednak p�d powietrza na twarzy był czym� tak 

niezwykłym, �e postanowiłam zrobi� to jeszcze raz - i tak si� zacz�ło. Z pocz�tku Whinney biegała 

tam, gdzie miała ochot�, ale z czasem nauczyłam si� ni� kierowa�. Teraz chodzi tam, gdzie jej 

ka��, ale tylko dlatego, �e ma na to ochot�. Jest moj� przyjaciółk� i zdaje si�, �e je�d�enie ze mn� 

sprawia jej przyjemno��. 

 - Mimo wszystko to do�� dziwny pomysł... Nikt nie miał nic przeciwko? - spytała 

Mardena. 

 - Nie było nikogo, kto mógłby si� sprzeciwi�. Byłam sama. 

 - Bałabym si� �y� samotnie, bez ludzi - stwierdziła natychmiast Mardena. 

Była bardzo ciekawska i miała wielk� ochot� zada� Ayli o wiele wi�cej pyta�, ale zanim 

zacz�ła, usłyszeli wołanie i odwróciwszy si�, spostrzegli nadchodz�cego Jondalara. 

 - Ju� s�! - o�wiadczył rado�nie jasnowłosy. - Dalanar i jego Lanzadonii dotarli na Letnie 

Spotkanie! 

 - Wspaniale! - ucieszyła si� Folara. - Nie mog� si� doczeka�, kiedy ich zobacz�. 

Ayla równie� u�miechn�ła si� z zadowoleniem. 

 - Mnie tak�e ich brakowało - powiedziała, po czym zwróciła si� ku go�ciom. - Musimy 

wraca� do obozu. Przybył m��czyzna ogniska Jondałara, w sam� por� na nasze Za�lubiny. 

 - Oczywi�cie - odrzekła Mardena. - Ju� si� zbieramy. 

 - A ja nie miałabym nic przeciwko spotkaniu z Dalanarem, zanim wrócimy do siebie - 

sprzeciwiła si� jej Denoda. 

 - Znałam go kiedy�. 

W takim razie koniecznie chod�cie z nami - rzekł Jondalar. - Dalanar z pewno�ci� ucieszy 

si�, kiedy ci� zobaczy. 

 - Zanim ruszymy, musz� ci� o co� zapyta�, Mardeno. Czy pozwolisz Lanidarowi 

przychodzi� tu i zajmowa� si� ko�mi, kiedy ja nie b�d� miała na to czasu? - spytała Ayla. 



 - Nie musi przy nich nic robi�, wystarczy, �e sprawdzi, czy nic im si� nie stało, i 

zawiadomi mnie w razie potrzeby. Bardzo mi na tym zale�y. Ul�yłoby mi, gdybym nie musiała 

martwi� si� o nie za ka�dym razem, gdy wychodz� z obozu. 

Matka spojrzała na syna, który głaskał wła�nie młodego ogiera i podsuwał mu co 

smakowitsze kawałki marchwi. 

 - Jak widzisz, raczej nic mu nie grozi - powiedziała Ayla. 

W takim razie... niech przychodzi - odparła Mardena. 

 - Och, matko, dzi�kuj�! - zawołał rozpromieniony Lanidar. 

Mardena jeszcze nigdy nie widziała na jego twarzy tak szerokiego u�miechu. 
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 - Gdzie ten twój chłopak, Marthono? Ten, o którym wszyscy mówi�, �e jest taki podobny 

do mnie... no, mo�e tylko troch� młodszy - rzekł m��czyzna o długich, jasnych włosach, 

zwi�zanych z tyłu głowy, wyci�gaj�c przed siebie obie r�ce i u�miechaj�c si� ciepło. Znali si� zbyt 

dobrze, by traci� czas na oficjalne powitanie. 

 - Gdy tylko ci� zobaczył, zaraz pobiegł po Ayl� - odpowiedziała Marthona, �ciskaj�c 

dłonie Dalanara i pocieraj�c policzkiem o jego policzek. Mo�e i jest coraz starszy, pomy�lała, ale 

nadal przystojny i równie czaruj�cy jak dawniej. 

 - Wkrótce tu b�d�, Dalanarze, mo�esz by� tego pewny. Jondalar wypatrywał ci�, odk�d 

przybyli�my na Spotkanie. 

 - A gdzie Willamar? Zmartwiła mnie wie�� o Thonolanie. Lubiłem tego młodzie�ca. 

Przyjmijcie ode mnie wyrazy współczucia - rzekł z powag� m��czyzna. 

Dzi�kuj�, Dalanarze - odparła Marthona. - Willamar jest w głównym obozowisku, omawia 

ze znajomymi spraw� wyprawy handlowej. Dla niego wiadomo�� o �mierci Thonolana była 

najci��szym ciosem. Zawsze wierzył, �e syn jego ogniska powróci. Przyznaj� uczciwie, �e nie 

podzielałam tej wiary. Nie s�dziłam, �e zobacz� jeszcze cho�by jednego z nich. Kiedy ujrzałam 

wracaj�cego Jondalara, w pierwszej chwili my�lałam, �e to ty. Nie mogłam uwierzy�, �e to mój 

syn. Zdumiały mnie te� niespodzianki, które nam zafundował, a najwi�ksz� z nich jest chyba Ayla i 

jej zwierz�ta. 

 - Istotnie, my tak�e byli�my zaskoczeni. Wiesz na pewno, �e Jondalar i Ayla zatrzymali si� 

u nas w drodze powrotnej? - wtr�ciła kobieta stoj�ca u boku długowłosego m��czyzny. 

Marthona zmierzyła j� wzrokiem. Partnerka Dalanara była najbardziej niezwykł� osob�, 

jak� w �yciu widziała. Była niska, szczególnie w porównaniu ze swym m��czyzn� - gdyby 

wyci�gn�ł r�k� przed siebie, mogłaby przej�� pod ni�, nie schylaj�c si�. Miała długie, proste włosy 

upi�te w kok, tak czarne i l�ni�ce jak skrzydło kruka, cho� na skroniach znaczyły je pasma siwizny. 

Jednak najbardziej niezwykła była jej twarz - okr�gła, o małym nosie, wysokich i szerokich 

ko�ciach policzkowych i ciemnych oczach, które sprawiały wra�enie sko�nych z racji 

charakterystycznego uło�enia powiek. Skóra kobiety była jasna, najwy�ej o ton ciemniejsza od cery 

jej partnera; w ci�gu lata opalenizna mogłaby bez trudu zatrze� t� ró�nic�. 

Tak, dzi�ki temu wiemy, �e zamierzali�cie przyby� na Letnie Spotkanie - odpowiedziała 

Marthona, pozdrowiwszy kobiet�. - Jak rozumiem, Joplaya tak�e we�mie udział w Za�lubinach? 

Przybyli�cie w sam� por�, Jeriko. Dzi� po południu wszystkie kobiety, które tego lata chc� 



zawi�za� w�zeł, maj� stawi� si� wraz z matkami na spotkaniu z Zelandoni. Wybieram si� tam z 

Ayla, w zast�pstwie jej matki. Je�li nie jeste�cie z Joplaya zbyt zm�czone, powinny�cie przyj��. 

 - My�l�, �e przyjdziemy, Marthono - odparła Jerika. 

 - S�dzisz, �e zd��ymy najpierw rozstawi� nasze chaty? 

 - Nie widz� przeszkód. Pomo�emy wam - zapewnił j� Joharran. - Oczywi�cie je�li nie 

macie nic przeciwko rozbiciu obozu tutaj, obok nas. 

 - Dzisiaj nie musicie te� marnowa� czasu na gotowanie  - dorzuciła Proleva. - Mieli�my 

go�ci na porannym posiłku; zostało nam mnóstwo mi�siwa. 

 - Z rado�ci� rozbijemy obóz obok Dziewi�tej Jaskini - o�wiadczył Dalanar. - Ale powiedz 

mi, Joharranie, dlaczego wybrałe� akurat to miejsce? Zwykle lubisz by� w centrum wydarze�, 

nieprawda�? 

 - Kiedy przybyli�my na Spotkanie, wi�kszo�� miejsc w pobli�u centralnego obozowiska 

była ju� zaj�ta. Pami�taj, �e jeste�my naprawd� wielk� Jaskini� i nie chcieli�my si� zbytnio 

tłoczy�. Rozejrzeli�my si� wi�c po okolicy i znale�li�my t� polan�. Powiem ci, �e to naprawd� 

dobre miejsce - rzekł Joharran. - Widzisz tamte drzewa? To tylko pocz�tek całkiem sporego 

zagajnika, w którym nie brakuje drewna na opał. Wypływa z niego nasz strumie�. Mi�dzy 

drzewami jest �ródło, a tu� obok niego spora sadzawka. Jondalar i Ayla te� s� zadowoleni, �e 

wybrali�my t� okolic�, bo maj� tu do�� miejsca dla swoich koni. Ayla poszła wła�nie z go��mi do 

zagrody, któr� zbudowali�my specjalnie dla zwierz�t. 

 - Z jakimi go��mi? - spytał Dalanar, który czasem nie potrafił zapanowa� nad ciekawo�ci�. 

 - Pami�tasz t� kobiet� z Dziewi�tnastej Jaskini, która urodziła chłopca ze zdeformowanym 

ramieniem? Marden�? Denoda jest jej matk� - wyja�niła Marthona. 

 - Tak, pami�tam - odrzekł Dalanar. 

 - Ten chłopiec, Lanidar, ma teraz mo�e dwana�cie łat - ci�gn�ła Marthona. - Nie jestem 

pewna, jak to si� stało, ale zdaje si�, �e przyszedł tu, �eby uciec przed lud�mi i przed docinkami 

rówie�ników. Kto� musiał mu powiedzie�, �e s� tu konie. Wszyscy si� nimi interesuj�, a ten 

chłopiec nie jest wyj�tkiem. Ayla spotkała go przypadkiem i spytała, czy nie chciałby popilnowa� 

koni. Martwi si�, �e kto� mógłby na nie zapolowa�, nie wiedz�c, �e nie s� zwykłymi zwierz�tami. 

To nie byłoby zreszt� trudne, bo konie Ayli nie uciekaj� przed lud�mi. 

 - To prawda - przytakn�ł Dalanar. - Jaka szkoda, �e nie wszystkie zwierz�ta mo�na tak 

oswoi�. 

 - Ayla nie spodziewała si�, �e matka chłopca sprzeciwi si� jej propozycji, ale zdaje si�, �e 

Mardena jest nieco nadopieku�cza - mówiła dalej Marthona. - Nie pozwala chłopcu uczy� si� 

łowiectwa, nie wyobra�a sobie nawet, �e mógłby spróbowa�. Dlatego Ayla zaprosiła chłopca, jego 



matk� i babk� do nas, �eby zobaczyli konie z bliska. Chce przekona� kobiety, �e Lanidar b�dzie 

bezpieczny. Poza tym nie zwa�aj�c na kalectwo chłopca, postanowiła nauczy� go korzystania z 

miotacza oszczepów wymy�lonego przez Jondalara. 

 - Nie da si� ukry�, �e Ayla zawsze ma swoje zdanie - stwierdziła Jerika. - Co nie znaczy, �e 

jest nieuprzejma. 

 - Pewnie, �e nie. Ale nie boi si� broni� swoich pogl�dów i wstawia� si� za innymi - dodała 

Proleva. 

 - Oto i oni - odezwał si� Joharran. 

Ujrzeli grupk� ludzi - i jednego wilka - zmierzaj�c� w ich stron�. Jondalar szedł na czele, a 

jego siostra tu� za nim. Tempo marszu dostosowali do mo�liwo�ci Denody, lecz gdy tylko Jondalar 

zobaczył Dalanara i towarzysz�ce mu osoby, pobiegł w ich stron�. M��czyzna jego ogniska 

wyszedł mu na spotkanie i ju� po chwili obejmowali si� serdecznie. Pó�niej Dalanar poło�ył rami� 

na barku Jondalara i wolnym krokiem doł�czyli do pozostałych. 

Ich podobie�stwo było uderzaj�ce - wygl�dali jak wcze�niejsze i pó�niejsze wcielenie tego 

samego m��czyzny. Starszy był nieco szerszy w talii i miał nieco rzadsze włosy na czubku głowy, 

za to twarze nie ró�niły si� prawie wcale, a je�li ju�, to tylko gł�boko�ci� zmarszczek na czole i 

j�drno�ci� policzków. Byli prawie jednakowego wzrostu, st�pali W identyczny sposób; nawet ich 

oczy były takie same: bł�kitne niczym lodowcowe jezioro. 

Trudno w�tpi�, czyj duch został wybrany, kiedy Matka stwarzała Jondalara - szepn�ła 

Mardena do Denody, ruchem głowy wskazuj�c rosłych, jasnowłosych m��czyzn. 

Lanidar tymczasem dostrzegł z daleka Lanog� i od razu pobiegł w jej stron�. 

Dalanar wygl�dał dokładnie tak samo, kiedy był młody. .. i niewiele si� zmienił - odrzekła z 

zadum� Denoda. - Nadal jest wyj�tkowo przystojny. 

Mardena przygl�dała si� z wielkim zainteresowaniem powitaniu Ayli i Wilka z nowo 

przybyłymi. Przekonała si� szybko, �e wszyscy si� znaj�, tote� skupiła uwag� na kilku 

niezwykłych osobach - przede wszystkim na drobnej, czarnowłosej kobiecie o dziwnej twarzy, 

która najwyra�niej była partnerk� starszego m��czyzny, tak podobnego do Jondalara. 

 - Sk�d go znasz, matko? - spytała. 

 - Był jednym z m��czyzn podczas mojego Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci - odparła 

Denoda. - Błagałam potem Matk�, �eby pobłogosławiła mnie jego duchem. 

 - Matko! Przecie� wiesz, �e to zbyt młody wiek na rodzenie dzieci - zdumiała si� Mardena. 

 - Nie dbałam o to - przyznała Denoda. - Wiedziałam, �e od czasu do czasu zdarza si�, i� 

dziewczyny zachodz� w ci��� zaraz po Rytuale Pierwszej Przyjemno�ci, kiedy staj� si� 



pełnoprawnymi kobietami i mog� ju� przyj�� do siebie ducha m��czyzny. Miałam nadziej�, �e je�li 

b�d� nosi� w sobie dziecko pocz�te z jego ducha, zwróci na mnie uwag�. 

 - Ale� matko, przecie� wiesz, �e m��czy�nie nie wolno co najmniej przez rok zbli�a� si� 

do kobiety, któr� otworzył podczas Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci. - Mardena była nieco 

zszokowana wyznaniem Denody. Nigdy przedtem nie rozmawiała z ni� o tych sprawach. 

Wiem. Nigdy nie próbował tego robi�, cho� z drugiej strony wcale mnie nie unikał i zawsze 

był dla mnie miły, ale ja pragn�łam czego� wi�cej. Przez bardzo długi czas nie umiałam my�le� o 

nikim innym - wyja�niła jej matka. - A� wreszcie spotkałam m��czyzn� twojego ogniska. Niczego 

w �yciu nie �ałuj� tak bardzo jak tego, �e umarł tak młodo. Chciałam mie� wi�cej dzieci, ale Matka 

postanowiła nie dawa� mi ich i chyba miała racj�. Opieka nad tob� była dla mnie wystarczaj�cym 

ci��arem, gdy zostałam sama. Nie miałam nawet matki, która byłaby dla mnie oparciem. Tylko 

kilka kobiet z naszej Jaskini pomagało mi troch�, kiedy była� malutka. 

 - Dlaczego nigdy nie znalazła� sobie innego m��czyzny? - spytała Mardena. 

 - A ty? - odparowała jej matka. 

 - Dobrze wiesz dlaczego. Miałam ju� Lanidara. Który m��czyzna spojrzałby na mnie? 

 - Nie zrzucaj winy na Lanidara. Wiecznie tłumaczysz si� w ten sposób, ale tak naprawd� 

nigdy nie próbowała� znale�� sobie nowego partnera, Mardeno. Nie chciała�, �eby znowu kto� ci� 

zranił. Lecz moim zdaniem jeszcze nie jest za pó�no - dodała starsza kobieta. 

Pogr��one w rozmowie, nie zauwa�yły nawet zbli�aj�cego si� m��czyzny. 

Kiedy Marthona powiedziała mi, �e dzi� rano Dziewi�ta Jaskinia podejmowała go�ci, 

wydało mi si�, �e sk�d� znam imi�, które wymieniła. Jak si� miewasz, Denodo? - spytał Dalanar, 

chwytaj�c jej dłonie i pochylaj�c si�, by otrze� si� policzkiem, jakby byli bliskimi przyjaciółmi. 

Mardena zauwa�yła, �e twarz jej matki nabiera rumie�ców, a usta składaj� si� w szczerym 

u�miechu. W chwili gdy Denoda spojrzała na wysokiego, przystojnego m��czyzn�, nawet jej 

sylwetka zmieniła si� nieco - było w niej teraz co� bardzo kobiecego, zmysłowego. Nagle Mardena 

zacz�ła postrzega� sw� rodzicielk� w zupełnie nowym �wietle. Fakt, �e Denoda była ju� babci�, nie 

czynił z niej jeszcze staruszki. Zapewne znale�liby si� m��czy�ni, którzy uznaliby j� za atrakcyjn�. 

 - Oto moja córka, Mardena z Dziewi�tnastej Jaskini Zelandonii - powiedziała Denoda. - A 

mój wnuk... powinien gdzie� tu by�. 

M��czyzna podał r�ce młodszej kobiecie, a ona przyj�ła je i spojrzała mu w oczy. 

Witaj, Mardeno z Dziewi�tnastej Jaskini Zelandonii, córko Denody z Dziewi�tnastej 

Jaskini. Spotkanie z tob� to dla mnie prawdziwa przyjemno��. Jestem Dalanar, przywódca 

Pierwszej Jaskini Lanzadonii. W imieniu Doni, Wielkiej Matki Ziemi, o�wiadczam ci, �e zawsze 

b�dziesz mile widzianym go�ciem w naszym obozie. I w naszej Jaskini, rzecz jasna. 



Mardena zaczerwieniła si�, zaskoczona serdeczno�ci� powitania. Cho� rosły Lanzadonii był 

wystarczaj�co stary, by by� m��czyzn� jej ogniska, wydał jej si� niezwykle poci�gaj�cy - do tego 

stopnia, �e u�yte w niewinny sposób słowo "przyjemno��" natychmiast skojarzyło jej si� z Darem 

Przyjemno�ci. Nigdy dot�d nie czuła si� tak oszołomiona w towarzystwie m��czyzny. 

Dalanar rozejrzał si� i dostrzegł wysok�, młod� kobiet�. - Joplayo! - zawołał, po czym 

zwrócił si� do Denody. - Chciałbym, �eby� poznała córk� mojego ogniska. 

Mardena w zadziwieniu przygl�dała si� id�cej w ich stron� dziewczynie. Rysy Joplayi nie 

były a� tak egzotyczne jak jej matki, ale mieszanka zwykłych i niezwykłych cech sprawiała by� 

mo�e nawet bardziej piorunuj�ce wra�enie. Włosy młodej kobiety były ciemne, lecz połyskiwały 

inaczej ni� kruczoczarny kok Jeriki. Ko�ci policzkowe Joplayi były wysokie, ale jej twarz nie była 

tak okr�gła i płaska jak jej matki. Kształt nosa odziedziczyła po m��czy�nie, cho� w znacznie 

delikatniejszej wersji. Jej brwi były gładkie i wygi�te w pi�kny łuk. G�ste, czarne rz�sy ozdabiały 

oczy, które tylko kształtem, a nie kolorem, przypominały oczy Jeriki: ich t�czówki były równie 

mocno zabarwione, jak u Dalanara, tyle �e nie bł�kitem, lecz intensywn� zieleni�. 

Mardena nie brała udziału w poprzednim Letnim Spotkaniu, w którym uczestniczyła 

Jaskinia Dalanara. Wła�nie wtedy opu�cił j� m��czyzna i nie chciała patrze� w oczy znajomym ze 

wszystkich osad Zelandonii. Dlatego te� nie spotkała dot�d Joplayi, cho� wiele o niej słyszała. 

Widz�c j� teraz, czuła nieprzepart� ch�� wpatrywania si� w jej niezwykłe oczy, ale z wysiłkiem 

zapanowała nad sob�. Córka Jeriki była zaiste egzotyczn� pi�kno�ci�. 

Kiedy Dalanar przedstawił wszystkim Joplay� i dopełniono tradycyjnego rytuału powitania, 

Lanzadonii oddalili si�. Mardena jeszcze długo czuła magnetyzm i ciepło niezwykłego m��czyzny. 

Zaczynała rozumie�, dlaczego jej matka mówiła o nim z takim rozmarzeniem. Gdyby i dla niej był 

pierwszym m��czyzn�, zapewne byłaby nim równie gł�boko zauroczona. Za to wokół jego córki, 

zastanawiała si� Mardena, unosiła si� aura dziwnej melancholii, jakby przecz�ca rado�ci ze 

zbli�aj�cych si� Za�lubin. Ale dlaczego kto�, kto powinien by� szcz��liwy, miałby si� smuci�? 

 - Musimy ju� i��, Mardeno - odezwała si� Denoda. - Nie mo�emy przecie� nadu�y� ich 

go�cinno�ci, je�li chcemy, by jeszcze kiedy� nas zaprosili. Lanzadonii s� blisko zwi�zani z 

Dziewi�t� Jaskini�, a od ostatniej wizyty Dalanara i jego ludzi na Letnim Spotkaniu Zelandonii 

min�ło ładnych par� lat. Musz� odnowi� wi�zy. Poszukajmy lepiej Lanidara i podzi�kujmy Ayli za 

zaproszenie. 

Formalnie rzecz bior�c, obozy Dziewi�tej Jaskini Zelandonii i Pierwszej Jaskini Lanzadonii 

były siedzibami dwóch odr�bnych ludów, jednak w rzeczywisto�ci był to jeden wielki obóz 

społeczno�ci spojonych wi�zami rodzinnymi i długoletnimi przyja�niami. 



Cztery kobiety maszeruj�ce przez główne obozowisko w stron� chaty Zelandoni stanowiły 

widok przykuwaj�cy uwag�. Niewielu było takich, którzy nie gapili si� otwarcie na ten kwartet. 

Marthona zawsze bywała zauwa�ana, dok�dkolwiek szła. Jako była przywódczyni Dziewi�tej 

Jaskini nadal była wa�n� osobisto�ci�, a przy tym - mimo wieku - wci�� jeszcze atrakcyjn� kobiet�. 

Wielu ludzi widziało ju� Jerik�, lecz mimo to jej uroda wzbudzała zdumienie; do tego stopnia, �e 

Zelandonii zwykle nie spuszczali jej z oczu. Fakt, �e była partnerk� Dalanara i wspólnie z nim 

zało�yła nie tylko now� Jaskini�, ale i zupełnie nowy lud, czynił j� jeszcze bardziej wyj�tkow�. 

Córka Jeriki, Joplaya, ciemnowłosa, melancholijna pi�kno��, która - jak szeptano - miała wkrótce 

zwi�za� si� z m��czyzn� z mieszanych duchów, była dla wszystkich zagadk� i przyczynkiem nie 

ko�cz�cych si� spekulacji. Jasnowłosa kobieta, któr� sprowadził Jondalar, w�druj�ca w 

towarzystwie oswojonych koni i wilka, była pono� wyborn� uzdrowicielk� i kim� w rodzaju 

Zelandoni. Mówiła niemal bezbł�dnie j�zykiem Zelandonii i odkryła niedawno pi�kn� jaskini� na 

terytorium nale��cym do Dziewi�tnastej. Cztery tak niezwykłe osobisto�ci wzbudzały wi�c 

niesłychan� sensacj�, lecz Ayla pomału uczyła si� ignorowa� reakcje obcych ludzi. Cieszyła si�, �e 

tym razem ma przynajmniej towarzystwo. 

Kiedy dotarły do wielkiej chaty Zelandoni, zastały tam spor� grup� kobiet. Przy wej�ciu 

zostały bacznie zlustrowane wzrokiem przez milcz�cych Zelandoni - wył�cznie płci m�skiej - co 

bardzo zaciekawiło Ayl�. Marthona pospieszyła z wyja�nieniem, jakby umiała czyta� w my�lach 

znachorki. - 
aden m��czyzna nie nale��cy do Zelandoni nie ma prawa bra� udziału w tym 

spotkaniu, ale zawsze znajdzie si� paru �miałków, zwykle mieszka�ców dalekich chat, którzy 

próbuj� podkra�� si� blisko i posłucha�, o czym rozmawia si� z kobietami. Zdarzało si� nawet, �e 

próbowali w�lizn�� si� do �rodka w kobiecych strojach. Ci Zelandoni przy wej�ciu pełni� rol� 

stra�ników. - Ayla zauwa�yła teraz jeszcze kilku akolitów, stoj�cych dokoła budowli. Był w�ród 

nich Madroman. 

 - Czym wła�ciwie s� te dalekie chaty? - spytała. 

- Dalekie chaty to siedziby młodych m��czyzn, budowane latem na skraju głównego 

obozowiska. Mieszkaj� w nich ci, którzy maj� za sob� spotkanie ze sw� kobiet�donii, a jeszcze nie 

znale�li sobie partnerek - wyja�niła Marthona. - Nie lubi� trzyma� si� blisko własnych Jaski�; wol� 

przebywa� z rówie�nikami... i pojawia� si� wył�cznie w porze posiłków - dodała z u�miechem. - 

Przyjaciele nie próbuj� ogranicza� ich swobody tak jak matki i ich partnerzy. Młodych m��czyzn 

obowi�zuje bezwzgl�dny zakaz zbli�ania si� do dziewcz�t, które szykuj� si� do Pierwszego 

Rytuału, lecz mimo to zawsze próbuj� nawi�za� z nimi kontakt. To dlatego Zelandoni tak ich 

pilnuj�. 



W dalekich chatach budowanych z dala od centrum obozowiska z reguły bywa do�� gło�no, 

ale nikt nie ma nic przeciwko, dopóki hałasy nie przeszkadzaj� innym. Młodzie�cy mog� tam 

bawi� si� i zaprasza� znajomych - tak�e kobiety, rzecz jasna. Maj� wyj�tkowy talent do wyłudzania 

od rodzin i przyjaciół jedzenia i napojów; z reguły barmy, czasem wina. Zdaje mi si�, �e tak 

naprawd� wszystko sprowadza si� do współzawodnictwa - do której chaty uda si� sprowadzi� 

ładniejsze dziewczyny. 

Istniej� te� dalekie chaty dla starszych m��czyzn - dla tych, którzy z jakiego� powodu nie 

maj� partnerek, wol� m��czyzn, niedawno rozstali si� z kobiet� albo po prostu chc� sp�dzi� jaki� 

czas z dala od swoich Jaski� czy rodzin. Podczas Letniego Spotkania Laramar cz��ciej przebywa 

wła�nie w jednej z tych wspólnych chat ni� we własnej. To tam handluje t� swoj� barm�, cho� 

naprawd� nie mam poj�cia, co za ni� dostaje, bo jego rodzina nie ma z tego absolutnie nic. 

M��czy�ni, którzy przygotowuj� si� do Za�lubin, tak�e zatrzymuj� si� na dzie� lub dwa w dalekich 

chatach, w towarzystwie Zelandoni. My�l�, �e Jondalar wkrótce si� tam wybierze. 

Gdy cztery kobiety przekraczały próg chaty, wydawało im si�, �e w �rodku jest ciemno - 

małe ognisko i kilka kaganków nie o�wietlały pomieszczenia w zadowalaj�cym stopniu. Teraz 

jednak, kiedy ich oczy przywykły do półmroku, Marthona rozejrzała si� i bez trudu poprowadziła 

towarzyszki w stron� dwóch postaci siedz�cych na macie pod �cian�, na prawo od pustej, 

�rodkowej cz��ci sali. Dwie kobiety u�miechn�ły si� na widok nadchodz�cych i posun�ły si� nieco, 

by zrobi� dla nich miejsce. 

 - Spotkanie zaraz powinno si� zacz�� - stwierdziła Marthona, kiedy zasiadły na macie. - 

Pó�niej zajmiemy si� oficjalnymi powitaniami. Oto jest Yelima, matka Prolevy, i jej druga córka, 

Levela. Przybyły z Letniego Obozu Zachodniej Posiadło�ci Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini - 

powiedziała, po czym zwróciła si� w stron� bliskich Proleyy. - Oto partnerka Dalanara, Jerika, i jej 

córka Joplaya. Lanzadonii doł�czyli do nas dzi� rano. A to jest Ayla z Dziewi�tej Jaskini, dawniej 

znana jako Ayla z Mamutoi, z któr� Jondalar zamierza zawi�za� w�zeł. 

Kobiety u�miechn�ły si� przyja�nie na powitanie, lecz nim zd��yły zamieni� par� słów, 

zorientowały si�, �e w chacie zapanowało milczenie. Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej 

Matce Ziemi, w towarzystwie kilku Zelandoni, stan�ła przed grup� kobiet - i to wystarczyło, by 

wszelkie rozmowy ucichły. Donier zaczekała jednak na absolutn� cisz�, nim przemówiła. 

 - Opowiem wam dzisiaj o bardzo powa�nych sprawach i chciałabym, �eby�cie słuchały 

mnie uwa�nie. Kobiety, zostały�cie pobłogosławione przez Doni, co oznacza, �e dostały�cie od 

Wielkiej Matki cudowny przywilej przekazywania daru �ycia. Dlatego te z was, które wkrótce 

zostan� partnerkami m��czyzn, musz� dowiedzie� si� o paru istotnych sprawach. - Zelandoni 

umilkła i bacznym spojrzeniem omiotła cał� sal�, zatrzymuj�c wzrok na dłu�ej jedynie na 



Marthonie i siedz�cych przy niej kobietach, z których dwóch raczej nie spodziewała si� zobaczy�. 

Była przywódczyni i wielka donier wymieniły lekkie ukłony i spotkanie potoczyło si� dalej. 

 - Mówi�c �ci�lej, b�dziemy dzi� mówi� o sprawach kobiecych: o tym, jak powinny�cie 

traktowa� m��czyzn, którzy wkrótce zostan� waszymi partnerami, czego mo�ecie spodziewa� si� z 

ich strony, oraz o rodzicielstwie. Porozmawiamy tak�e o tym, co zrobi�, �eby nie mie� dzieci, i co 

mo�na poradzi�, kiedy w łonie której� z was rozpocznie si� nowe �ycie, na którego przyj�cie nie 

jeste�cie jeszcze gotowe - wyja�niła Pierwsza. - Niewykluczone, �e w niektórych z was ju� pocz�ło 

si� �ycie. To dla was szczególny honor, ale i ogromna odpowiedzialno��. Niektóre informacje, 

które zaraz usłyszycie, znacie by� mo�e ju� od czasu Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci, ale nawet 

je�li wydaje wam si�, �e ju� wszystko wiecie, posłuchajcie mnie uwa�nie. 

Po pierwsze, �adna dziewczyna nie powinna zawi�zywa� w�zła, póki nie stanie si� kobiet�, 

czyli nie do�wiadczy pierwszego krwawienia i nie przejdzie Pierwszego Rytuału. Zapami�tajcie 

faz� ksi��yca, w której zaczyna si� wasze krwawienie. Wi�kszo�� kobiet b�dzie krwawi� 

ponownie, gdy ksi��yc znajdzie si� w tej samej fazie, cho� od czasu do czasu zdarzaj� si� zmiany. 

Gdy kilka kobiet przez dłu�szy okres mieszka w jednym domostwie, ich ksi��ycowe dni zmieniaj� 

si� pomału, a� wreszcie ich krew zaczyna kr��y� jednym rytmem. 

Niektóre z młodych kobiet spogl�dały ze zdziwieniem na matki i przyjaciółki; wida� było, 

�e pierwszy raz słysz� o tym fenomenie. Ayla tak�e nie miała o nim poj�cia i próbowała 

przypomnie� sobie, czy kiedykolwiek zauwa�yła takie zjawisko. 

- Pierwszym sygnałem, �e zostały�cie pobłogosławione przez Matk�, �e wybrała ju� ducha, 

który poł�czy si� z waszym, by stworzy� nowe �ycie, b�dzie brak krwawienia w przewidzianej 

fazie ksi��yca. Je�li i nast�pnym razem gdy przyjdzie wasza faza, krwawienie nie pojawi si�, 

mo�ecie zacz�� wierzy�, �e zostały�cie pobłogosławione, ale pewno�� da wam dopiero trzecia faza 

bez krwawienia oraz inne objawy. Dopiero wtedy mo�ecie uzna�, �e zacz�ło si� w waszym łonie 

nowe �ycie. Czy która� z was chciałaby teraz o co� zapyta�? 

Nie było ch�tnych. Wszystko, co zostało powiedziane - prócz wzmianki o jednoczesnym 

krwawieniu kobiet mieszkaj�cych we wspólnym domostwie - było powtórzeniem informacji, które 

młode Zelandonii znały z innych �ródeł. 

Wiem, �e wi�kszo�� z was dzieli si� Darem Przyjemno�ci od Wielkiej Matki z 

m��czyznami, którym jeste�cie obiecane. Powinny�cie to lubi�, a je�eli jest inaczej, 

porozmawiajcie ze swoj� Zelandoni. Wiem, �e niełatwo przyzna� si� do takich problemów, ale 

wierzcie mi, �e w wielu przypadkach Zelandoni potrafi� pomóc, a zawsze mo�ecie liczy� na ich 

dyskrecj�. Pami�tajcie, �e m��czy�ni - z wyj�tkiem tych najmłodszych, dopiero osi�gaj�cych 



dojrzało�� - rzadko kiedy s� zdolni do dzielenia si� Przyjemno�ci� cz��ciej ni� raz lub dwa razy 

dziennie. Z wiekiem ich mo�liwo�ci s� coraz mniejsze. 

Jest co� jeszcze, o czym powinny�cie wiedzie�. Dzielenie si� Przyjemno�ci� z partnerem 

nie jest obowi�zkiem, je�eli taki jest wasz wybór i m��czyzna go zaakceptuje - tyle �e wi�kszo�� 

m��czyzn nie zaakceptuje takiego wyboru. Wi�kszo�� m��czyzn nie zostanie z kobiet�, która nie 

b�dzie dzieli� z nimi Przyjemno�ci. Wiem, �e sposobicie si� do zawi�zania w�zła i trudno wam 

wyobrazi� sobie co� takiego, ale... w�zły bywaj� zrywane, i to z wielu powodów. Jestem pewna, �e 

ka�da z was zna kogo�, kto ma za sob� zerwany zwi�zek z partnerem czy partnerk�. 

W chacie rozległy si� szmery; wiele kobiet poruszyło si� niespokojnie i rozejrzało na boki. 

Rzeczywi�cie, prawie ka�da znała kogo� takiego. 

 - Mówi si�, �e kobiety mog� u�ywa� Daru Przyjemno�ci po to, by zatrzyma� przy sobie 

partnerów, po prostu dbaj�c o ich zadowolenie. Niektórzy twierdz�, �e po to wła�nie Matka dała 

ludziom ten Dar. By� mo�e był to jeden z powodów, ale na pewno nie jedyny. Prawd� jest jednak, 

�e wasi partnerzy nie b�d� szuka� Przyjemno�ci u innych kobiet, je�li zaspokoicie ich pragnienia. 

B�d� szcz��liwi i z rado�ci� ogranicz� takie wyskoki tylko do oficjalnych okazji, takich jak 

ceremonie ku czci Matki, kiedy to dzielenie si� Przyjemno�ci� z wieloma kobietami jest nie tylko 

dopuszczalne, ale i sprawia Doni rado��. 

Pami�tajcie jednak, �e cho� Przyjemno�� z inn� osob� mo�e by� mił� odmian�, ka�demu 

wolno przyj�� lub odrzuci� tak� mo�liwo��. Dzielenie si� Przyjemno�ci� z innymi nie jest niczyim 

obowi�zkiem. Je�eli kobieta jest szcz��liwa z m��czyzn� i oboje czerpi� rozkosz z dzielenia si� 

Darem Matki, to i Ona jest zadowolona. Nikt nie musi te� czeka� wył�cznie na ceremoni� ku czci 

Matki. W sprawach Przyjemno�ci nic nie jest obowi�zkowe. To Dar od Matki i wszystkie Jej dzieci 

maj� prawo do dzielenia si� nim, z kimkolwiek zechc� i kiedykolwiek zechc�. Ani wy, ani wasi 

partnerzy, nie powinni�cie przejmowa� si� owymi "miłymi odmianami". Zazdro�� jest znacznie 

gorsza. Zazdro�� miewa straszliwe konsekwencje. Zazdro�� prowadzi do przemocy, a przemoc - 

nawet do �mierci. A kiedy kto� ginie, ci, którzy go kochali, d��� do zemsty i tak zaczyna si� 

konflikt, a� wreszcie nie pozostaje nic prócz walki. Nie mo�na godzi� si� na nic, co zagra�a �yciu i 

szcz��ciu ludzi. 

Zelandonii s� silnym ludem, potrafi� bowiem współpracowa� i pomaga� sobie wzajemnie. 

Wielka Matka Ziemia dała nam wszystko, czego potrzebujemy do �ycia. Cokolwiek upolujemy lub 

znajdziemy, jest Jej darem, którym nale�y dzieli� si� z innymi lud�mi. Lecz bywa i tak, �e 

przyjmowanie Jej darów i przekazywanie ich innym staje si� ci��k�, czasem niebezpieczn� prac�. 

Ci, którzy otrzymali od Matki talenty i czyni� z nich po�ytek, zyskuj� najwi�kszy szacunek. To 

dlatego Zelandonii, którzy najlepiej słu�� swoim Jaskiniom i ch�tnie pracuj� na rzecz innych 



Dzieci Ziemi, maj� najwy�sz� pozycj�. Z tego samego powodu tak bardzo szanujemy naszych 

przywódców - s� skłonni do pomocy. Gdyby było inaczej, ludzie odwracaliby si� od nich i 

uznawali za przywódc� kogo� innego. - Donier nie musiała dodatkowo wyja�nia�, dlaczego status 

Zelandoni był tak wysoki. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� była �wietn� mówczyni� i Ayla słuchała jej z wielk� 

uwag�. Chciała dowiedzie� si� jak najwi�cej o ludziach, w�ród których wychował si� jej ukochany, 

chciała pozna� ich na wylot. Kiedy jednak zacz�ła zastanawia� si� gł�biej nad ich natur�, doszła do 

wniosku, �e nie ró�ni� si� a� tak bardzo od Klanu, który przygarn�ł j� przed laty. Pobratymcy 

Creba i Izy tak�e dzielili si� wszystkim; nikt nie głodował, nawet ta kobieta, która zgin�ła podczas 

trz�sienia ziemi. Pochodziła z innego klanu, nie miała dzieci i kiedy zmarł jej partner, została 

wzi�ta przez innego m��czyzn� i była jego drug� kobiet�, która zawsze uwa�ana jest za dodatkowy 

ci��ar. Lecz cho� miała najni�sz� pozycj� w całym klanie Bruna, a� do tragicznej �mierci nigdy nie 

była głodna i nie brakowało jej ciepłego odzienia. 

Wszyscy ludzie Klanu wiedzieli o sprawach, o których mówiła Zelandoni, tyle �e w 

przeciwie�stwie do Innych nie musieli wyra�a� ich słowami. Potrafili dzieli� si� partnerami i 

partnerkami. Rozumieli, �e potrzeby m��czyzn musz� by� zaspokajane. 
adnej kobiecie Klanu 

nawet przez my�l nie przeszło, �e mogłaby odmówi� któremu� z m��czyzn, gdy tylko dał stosowny 

sygnał. 
adnej... z wyj�tkiem Ayli. Znachorka jednak wiedziała - i to ju� wtedy, przed laty - �e 

Broud wcale nie szukał u niej Przyjemno�ci. Nie dlatego dawał jej sygnał, �e chciał dzieli� si� 

Darem Matki czy ul�y� swoim potrzebom, ale dlatego, �e wiedział, i� Ayla tego nienawidzi. 

 - Pami�tajcie - mówiła donier. - Wasz partner musi troszczy� si� o was i o wasze dzieci, 

zwłaszcza wtedy, kiedy b�dziecie brzemienne, a tak�e tu� po porodzie i w okresie karmienia. Je�eli 

b�dziecie o niego dba�, cz�sto dzieli� si� z nim Przyjemno�ci� i w ogóle stara� si�, �eby był z was 

zadowolony, z rado�ci� zapewni wam i waszemu potomstwu godziwe warunki �ycia. By� mo�e 

niektóre z was nie rozumiej�, dlaczego tak wielk� uwag� po�wi�cam tej kwestii. Zapytajcie swoje 

matki. Kiedy b�dziecie zm�czone opiek� nad gromadk� dzieci, dzielenie si� Przyjemno�ci� mo�e 

nie by� takie proste, jak wam si� wydaje. Zdarzaj� si� i takie sytuacje, w których jest ono wr�cz 

niewskazane, ale o tym pó�niej. 

Doni zawsze u�miecha si� ja�niej do tych dzieci, które nosz� w sobie podobie�stwo do 

partnera kobiety. M��czyzna tak�e jest bardziej zwi�zany z dzieckiem, po którym wida�, �e nosi w 

sobie �lad jego ducha. Je�eli chcecie, by potomstwo było podobne do partnera, musicie sp�dza� z 

tym m��czyzn� wiele czasu, tak by Matce najłatwiej było w razie potrzeby si�gn�� po jego ducha. 

Z duchami nigdy nic nie wiadomo - nie sposób przewidzie�, który z nich zostanie wybrany i kiedy 

Matka zmiesza go z duchem kobiety. Je�li jednak b�dziecie ze sob� szcz��liwi, a wasi m��czy�ni 



nie b�d� szuka� towarzystwa innych niewiast, ich duchy z rado�ci� poł�cz� si� z waszymi. Czy 

wszystkie rozumiecie to, co do tej pory powiedziałam? Je�eli macie pytania, zadajcie je teraz - 

poleciła Pierwsza, rozgl�daj�c si� dokoła. 

 - A je�li b�d� chora, czy co� w tym rodzaju, i nie b�d� mogła czu� Przyjemno�ci? - spytała 

jedna z kobiet. Pozostałe spojrzały na ni� bez słowa. 

Twój partner powinien by� wtedy wyrozumiały; poza tym wybór zawsze nale�y do ciebie. 

Istniej� pary, które rzadko dziel� si� Darem Przyjemno�ci. Je�eli b�dziesz miła i wyrozumiała dla 

partnera, on najprawdopodobniej odpowie ci tym samym. M��czy�ni tak�e s� Dzie�mi Matki. 

Czasem choruj�, a wtedy partnerki troszcz� si� o nich. I cho�by dlatego wi�kszo�� z nich troszczy 

si� o swe kobiety w chorobie. 

Młoda kobieta skin�ła głow� i u�miechn�ła si� niepewnie. 

 - Ludzie decyduj�cy si� na zawi�zanie w�zła powinni by� dla siebie wyrozumiali, uprzejmi 

i pełni szacunku. Dar Przyjemno�ci mo�e dostarczy� rozkoszy obu stronom zwi�zku. Dziel�c si� 

nim z m��czyzn�, uczynicie go szcz��liwym, a to jest warunek trwałego po�ycia. Nie macie wi�cej 

pyta�? 

 - Pierwsza odczekała chwil�, by si� upewni�, a potem wróciła do przerwanego w�tku. - 

Za�lubiny to co� wi�cej nj� decyzja dwojga ludzi o rozpocz�ciu wspólnego �ycia. Wa�n� rol� 

odgrywa� w nich b�d� wasze rodziny, wasze Jaskinie, a tak�e �wiat duchów. To dlatego matki i ich 

partnerzy zastanawiaj� si� gł�boko, nim pozwol� swym dzieciom na zawi�zanie w�zła. Gdzie 

zechcecie zamieszka�? Czy wy lub wasi partnerzy b�dziecie cennymi nabytkami w Jaskini, do 

której si� przeniesiecie? Wa�ne s� tak�e wasze wzajemne uczucia. Je�eli zwi��ecie si� z kim�, do 

kogo nic nie czujecie, szybko przestaniecie by� razem, a wtedy odpowiedzialno�� za wychowanie 

potomstwa spadnie na was, na wasz� rodzin� i Jaskini� - podobnie jak wówczas, gdy dziecko 

zostaje sierot�. 

Ayla słuchała tego wszystkiego z fascynacj�. Omal nie zadała Pierwszej pytania o to, czy 

aby na pewno samo mieszanie si� duchów jest warunkiem pocz�cia nowego �ycia. Bardziej ni� 

kiedykolwiek była przekonana, �e niezb�dnym czynnikiem sprawczym prokreacji jest Dar 

Przyjemno�ci, ale postanowiła nie mówi� o tym w tej chwili. 

Wprawdzie dzi� wi�kszo�� z was zapewne z wielk� niecierpliwo�ci� czeka na pierwsze 

dziecko - kontynuowała Zelandoni - ale by� mo�e nadejdzie i taki czas w waszym �yciu, kiedy 

pojawi si� w was nowe �ycie, które nie powinno było si� pojawi�. Póki dziecko nie otrzyma od 

Zelandoni własnego elandona, nie ma w nim osobnego ducha, a jedynie mieszanka duchów matki i 

jej partnera. W tym czasie Wielka Matka Ziemia jest jeszcze skłonna przyj�� male�stwo do siebie; 



rozdzieli� duchy, które uprzednio poł�czyła. Lepiej jest jednak przerwa� nowe �ycie, zanim 

nadejdzie czas rozwi�zania, a najlepiej w ci�gu pierwszych trzech miesi�cy ci��y. 

 - Dlaczego ktokolwiek miałby przerywa� nowe �ycie, które ju� si� zacz�ło? - zdumiała si� 

jedna z kobiet. - Czy nie jest tak, �e z ut�sknieniem czeka si� na ka�de dziecko? 

 - Na wi�kszo�� - odrzekła Zelandoni. - Istniej� jednak wa�ne powody, dla których kobiety 

mog� nie chcie� potomstwa. Wprawdzie nie zdarza si� to zbyt cz�sto, ale niektóre kobiety 

zachodz� w ci���, nie sko�czywszy karmienia piersi� poprzedniego dziecka. Rodz� nast�pne, cho� 

poprzednie jest jeszcze bardzo małe. Wi�kszo�� matek nie jest w stanie zadba� o nie, jak nale�y. 

To, które ju� jest na �wiecie, ma imi� i jest zdrowe, powinno mie� pierwsze�stwo. Zbyt wiele 

dzieci umiera w pierwszym roku �ycia. Nie jest wi�c rozs�dne nara�anie na �mier� male�stwa, 

które rozwija si� prawidłowo, na przykład przedwcze�nie odstawiaj�c je od piersi. Koniec 

karmienia matczynym mlekiem to dla dziecka bardzo trudna chwila. Je�li moment ten nadejdzie 

zbyt wcze�nie, przed trzecim rokiem �ycia, wasze potomstwo b�dzie słabsze, bardziej chorowite. 

Lepiej jest mie� jedno zdrowe i silne dziecko, które wyro�nie na odpornego człowieka, ni� dwoje 

czy troje słabowitych, które długo nie Po�yj�. 

 - Och... nie pomy�lałam o tym - przyznała kobieta. 

 - Mam dla was i inny przykład: pomy�lcie o kobiecie, która urodziła powa�nie 

zdeformowane dziecko. Przypu��my, �e ono umarło. Czy za ka�dym razem matka powinna nosi� 

w sobie now� istot� przez długi czas, a potem prze�ywa� kolejn� tragedi�? Nie wspominaj�c ju� o 

szkodach, które wyrz�dza własnemu ciału. 

 - A je�li ona naprawd� chciałaby mie� dziecko, jak wszystkie inne kobiety? - spytała 

kobieta ze łzami w oczach. 

 - Nie wszystkie kobiety maj� dzieci - odparła Zelandoni. - Niektóre dokonuj� �wiadomego 

wyboru, w innych �ycie po prostu nie chce powsta�. S� i takie, które nigdy nie donaszaj� ci�� albo 

rodz� martwe dzieci lub zdeformowane tak silnie, �e nie maj� one szans na prze�ycie. 

 - Ale dlaczego? - załkała kobieta. 

 - Nikt nie wie dlaczego. By� mo�e kto�, kto �ywił uraz� do takiej nieszcz��liwej matki, 

rzucił na ni� kl�tw�. Mo�e zły duch znalazł drog� do nienarodzonego jeszcze dziecka. Takie rzeczy 

zdarzaj� si� nawet w�ród zwierz�t. Ka�da z nas widziała przecie� kalekie konie czy jelenie. 

Niektórzy mówi�, �e białe zwierz�ta s� symbolem szcz��cia, bo przychodz� na �wiat wtedy, gdy 

zły duch w łonie ich matek został pokonany. Widuje si� od czasu do czasu tak�e i ludzi o białych 

czy ró�owych oczach. Zwierz�ta bez w�tpienia rodz� niekiedy martwe potomstwo, ale tego raczej 

trudno dowie��, mi�so�ercy bowiem zaraz dziel� si� tak łatwym łupem. Po prostu tak ju� jest - 

zako�czyła Zelandoni. 



Młoda kobieta nie kryła łez, a Ayla zastanawiała si�, dlaczego donier odpowiadała jej w tak 

beznami�tny sposób. 

 - Jej siostra miała trudno�ci z urodzeniem dziecka, a była w ci��y dwa czy trzy razy - 

szepn�ła Yelima. - Podejrzewam, �e dziewczyna martwi si�, czy i jej nie spotka to samo. 

To m�dre posuni�cie ze strony Zelandoni, �e nie próbuje rozbudza� fałszywych nadziei - 

odpowiedziała jej cicho Marthona. - Je�li ta dziewczyna urodzi zdrowe dziecko, b�dzie w 

dwójnasób szcz��liwa. 

Obserwuj�c zapłakan� kobiet�, Ayla wzruszyła si� i poczuła, �e musi jako� j� pocieszy�. 

 - Kiedy w�drowali�my w stron� ziem Zelandonii... - zacz�ła i urwała, widz�c, �e wszyscy 

spogl�daj� na ni� z zaskoczeniem; nie do��, �e była tu nowa, to jeszcze mówiła z osobliwym 

akcentem - ...zatrzymali�my si� z Jondalareni w Jaskini Losadunai - doko�czyła po chwili. - Była 

tam kobieta, która nie mogła mie� dzieci. Tak si� zło�yło, �e kobieta z innej jaskini zmarła, 

pozostawiaj�c pod opiek� partnera trójk� maluchów. Ta, która nigdy nie rodziła, zamieszkała z 

nimi, by przekona� si�, czy odpowiada jej �ycie z owym m��czyzn� i potomstwem jego ogniska. 

Gdyby wszystko uło�yło si�, jak nale�y, zamierzała adoptowa� dzieci i wzi�� m��czyzn� na swego 

partnera. 

Przez moment panowała cisza, a potem zacz�ły si� ciche szmery rozmów. 

To bardzo dobry przykład, Aylo - stwierdziła Zelandoni. - I prawdziwy. Wiem, �e kobiety 

niekiedy adoptuj� dzieci. Czy owa bezdzietna miała wcze�niej partnera? 

 - Nie, chyba nie - odrzekła Ayla. 

 - Nawet gdyby miała, mogłaby wprowadzi� go ze sob� do nowego zwi�zku, je�li tylko 

m��czy�ni byliby skłonni zosta� jej współpartnerami. Dodatkowy dostarczyciel po�ywienia i skór z 

pewno�ci� przydałby si� trójce dzieci. Tak, Ayla przedstawiła nam bardzo słuszn� my�l. Kobiety, 

które nie mog� rodzi� dzieci, nie musz� do ko�ca swych dni pozostawa� bezdzietne - podsumowała 

Zelandoni, a potem wróciła do poprzedniego tematu. - S�jednak i inne powody, dla których kobieta 

mo�e zdecydowa� si� na przerwanie ci��y. Na przykład wtedy, gdy ma ju� liczne potomstwo i gdy 

istnieje gro�ba, �e wraz z rodzin� stałaby si� ci��arem dla całej Jaskini. Wiele matek decyduje si� 

na ten bolesny krok, marz�c w duchu, by Wielka Matka nie była dla nich tak hojna. 

 - Znam pewn� kobiet�, która wci�� rodziła dzieci - odezwała si� jedna z młodszych kobiet. 

- Dwoje oddała swojej siostrze, a jedno kuzynce. 

 - Wiem, o kim mówisz. To wyj�tkowo silna i zdrowa kobieta, która naprawd� lubi by� w 

ci��y i bez wi�kszego trudu wydaje na �wiat dorodne potomstwo. Musicie jednak Wiedzie�, �e ma 

wyj�tkowe szcz��cie. Tylko dlatego była w stanie tak wspaniale przysłu�y� si� siostrze, która nie 

mogła mie� dzieci, oraz kuzynce, która chciała mie� jeszcze jedno, ale bała si� rodzi� - wyja�niła 



otyła donier, po czym wróciła do przerwanego w�tku. - Nie wszystkie kobiety maj� tyle siły i tyle 

szcz��cia. Niektóre rodz� pierwsze czy drugie dziecko w takim trudzie, �e nast�pne mo�e sta� si� 

nawet przyczyn� ich �mierci, a wtedy te, które s� ju� odchowane, zostaj� sierotami. Ka�da z was 

jest inna. Na szcz��cie wi�kszo�� kobiet mo�e mie� dzieci, ale z pewno�ci� nie wszystkie mog� i 

powinny rodzi� za ka�dym razem, gdy zajd� w ci���. 

Istnieje kilka sposobów na przerwanie �ycia rozwijaj�cego si� w łonie kobiety. Niektóre z 

nich s� do�� niebezpieczne. Mocna herbata z wrotycza poci�tego wraz z korzeniami mo�e wywoła� 

krwawienie, ale jej u�ycie w niektórych przypadkach ko�czy si� nawet �mierci�. Odarty z kory i 

zwil�ony patyk wi�zowy, wsuni�ty w otwór, którym dziecko wychodzi na �wiat, bywa bardzo 

skuteczny. Pami�tajcie jednak, �e zawsze nale�y zwróci� si� do donier z pytaniem o to, jak mocny 

ma by� wywar lub w jaki sposób posłu�y� si� patykiem. Wasze matki i Zelandoni ch�tnie 

porozmawiaj� z wami o innych metodach, je�li b�dziecie potrzebowały bardziej szczegółowej 

wiedzy. 

Powiedz� wam te� wiele o rodzeniu. Istniej� sposoby na przyspieszenie porodu, 

powstrzymanie krwawienia i złagodzenie bólu, ale nie oszukujmy si�: niemal zawsze przyj�ciu 

dziecka na �wiat towarzyszy ból. Do�wiadczyła go nawet Wielka Matka. W praktyce jednak 

wi�kszo�� kobiet rodzi bez wielkich problemów i szybko zapomina o cierpieniu. Ka�da z was musi 

do�wiadczy� cho� troch� bólu, który jest nieodł�czn� cz��ci� �ycia. Nie ma przed nim ucieczki, 

wi�c najlepiej b�dzie, je�li pogodzicie si� z t� my�l�. 

Ayla słuchała z zainteresowaniem tego, co Zelandoni mówiła o sposobach przerywania 

ci��y, cho� nie było to dla niej nic nowego - metody były proste i powszechnie znane. Niemal 

ka�da kobieta, z któr� znachorka rozmawiała na podobne tematy, znała co najmniej jeden sposób 

przerywania ci��y, cho� niektóre były naprawd� niebezpieczne. M��czy�ni generalnie sprzeciwiali 

si� takim zabiegom, tote� na przykład Iza i inne znachorki Klanu utrzymywały je w tajemnicy. 

Gdyby tego nie czyniły, m��czy�ni zabroniliby ich stosowania. 

Donier nie wspomniała ani słowem o mo�liwo�ciach zapobiegania powstaniu �ycia, a Ayla 

bardzo chciała podyskutowa� z ni� na ten temat. Niejednokrotnie pomagała ju� kobietom przy 

porodach... Nagle u�wiadomiła sobie, �e wkrótce sama b�dzie rodzi�. Tak, Zelandoni miała racj�: 

ból jest nieodł�czn� cz��ci� �ycia. Znachorka pami�tała jeszcze straszny ból, który towarzyszył 

przyj�ciu na �wiat Durca. Omal wtedy nie umarła, ale jej syn - podobnie jak dzieci� Wielkiej Matki 

- był wart ka�dego cierpienia. 

- W �yciu istnieje jednak nie tylko ból fizyczny - mówiła wła�nie Zelandoni, gdy Ayla 

ponownie skupiła uwag� na jej słowach. - Ból w sercu bywa czasem znacznie bardziej dotkliwy, 

lecz i z nim musicie si� pogodzi�. Na ka�dej kobiecie spoczywa wielka odpowiedzialno��. 



Mo�liwe, �e która� z was b�dzie kiedy� musiała spełni� ponury obowi�zek, o którym zaraz wam 

opowiem. Otó� zdarza si� niekiedy, �e �ycie rodz�ce si� w ciele kobiety jest wyj�tkowo trwałe. 


adne sposoby nie skutkuj� i nie daje si� go przerwa�, cho� z wielu powodów jest to wskazane. 

Bardzo trudno jest podj�� decyzj� o oddaniu Matce narodzonego ju� dziecka, ale w pewnych 

sytuacjach jest to konieczne. 

Pami�tajcie, �e starsze potomstwo jest najwa�niejsze. Je�eli kolejne dziecko rodzi si� zbyt 

wcze�nie, jest mocno zniekształcone lub pojawiaj� si� inne wa�ne powody, trzeba odda� 

male�stwo w opiek� Doni. Wybór zawsze nale�y do matki, ale nigdy nie zapominajcie o 

odpowiedzialno�ci i je�li zajdzie taka potrzeba, szybko podejmujcie decyzj�. Gdy tylko b�dziecie w 

stanie, musicie zanie�� dziecko jak najdalej od domu i pozostawi� przy piersi Wielkiej Matki 

Ziemi. Nigdy nie kład�cie go w pobli�u �wi�tej ziemi, w której grzebiemy zmarłych, bo który� z 

wolnych duchów mógłby zawładn�� ciałem dziecka, a wtedy zamieszkuj�cy je duch b�dzie 

zdezorientowany i mo�e nie trafi� do nast�pnego �wiata. Zagubiony duch z czasem staje si� złym 

duchem. Czy wszystkie zrozumiały�cie to, o czym teraz mówiłam? - Był to jak zawsze 

najtrudniejszy moment spotkania z kobietami, które lada dzie� miały zawi�za� w�zeł. 

Do�wiadczona Zelandoni dała im troch� czasu na przetrawienie ponurej prawdy o matczynej 

odpowiedzialno�ci - prawdy, z któr� chc�c nie chc�c musiały si� pogodzi�. 

Nikt si� nie odezwał. Młode kobiety słyszały ju� co nieco i szeptały nieraz o strasznym 

obowi�zku, który musiałyby spełni� w wyj�tkowo nie sprzyjaj�cych okoliczno�ciach, ale tego dnia 

po raz pierwszy powiedziano im o nim otwarcie i bez upi�ksze�. Ka�da z nich wierzyła teraz 

gor�co, �e nigdy nie b�dzie musiała pozostawi� własnego dziecka na zimnej piersi Wielkiej Matki 

Ziemi, gdzie czekała je niechybna �mier�. 

Niektóre ze starszych kobiet siedziały w milczeniu z mocno zaci�ni�tymi ustami i bólem w 

oczach, gdy� to wła�nie one miały za sob� straszne do�wiadczenie wyrzeczenia si� jednego dziecka 

dla dobra drugiego. Decyzja nigdy nie była łatwa, ale ka�da z nich wolałaby raczej przerwa� ci��� 

we wczesnym stadium, ni� by� �wiadkiem narodzin martwego potomstwa lub - co gorsza - 

�wiadomie odda� je Wielkiej Matce. 

Słowa Zelandoni przygn�biły Ayl�. Doskonale rozumiała, �e sama nigdy nie zdobyłaby si� 

na taki czyn. Wspomnienia o Durcu wróciły teraz z cał� moc�: on tak�e miał by� pozostawiony 

własnemu losowi, a młoda uzdrowicielka nie miała nic do powiedzenia w tej sprawie. Ze smutkiem 

pomy�lała o dniach, które sp�dziła w małej jaskini, ratuj�c �ycie synka. Wszyscy mówili, �e 

chłopiec jest zdeformowany, ale to nie była prawda. Był po prostu miesza�cem, zrodzonym z Ayli i 

Brouda - a przecie� to Broud najgło�niej dopominał si�, by dziecko zostało porzucone. Gdyby 

przymuszaj�c mnie, wiedział, �e owocem jego czynów b�dzie Durc, nigdy nie odwa�yłby si� mnie 



tkn��, dumała znachorka. Kusiło j�, by zada� pytanie o zapobieganie ci��y, ale jako� nie miała 

odwagi. 

Marthona ze zdziwieniem obserwowała widoczne jak na dłoni rozterki młodej znachorki. 

To prawda, my�lała, �e słowa Zelandoni niełatwo przyj�� do wiadomo�ci, ale z drugiej strony 

dziecku Ayli raczej nie grozi przymusowy powrót do Matki Ziemi. Mo�e reaguje tak uczuciowo, 

bo jest w ci��y? Musi by� teraz bardziej wra�liwa ni� zwykle. 

Wykład pomału dobiegał ko�ca. Zelandoni opowiadała jeszcze o tym, �e nie nale�y dzieli� 

si� Darem Przyjemno�ci na krótko przed porodem i zaraz po nim, a tak�e przed i po niektórych 

wa�nych ceremoniach. Wymieniła te� inne obowi�zki partnerki - przestrzeganie postów i dbanie o 

to, by w rodzinie w okre�lonych momentach nie spo�ywano zakazanych pokarmów. 

Nie pomin�ła kwestii zakazu zwi�zków z pewnymi osobami, na przykład z bliskimi 

kuzynami. Jondalar wyja�niał kiedy� Ayli t� spraw�, teraz wi�c, słuchaj�c słów Zelandoni, 

znachorka spojrzała na Joplay� dyskretnie, tak jak czyniły to kobiety Klanu. Znała powód smutku 

pi�knej dziewczyny. Była jednak sprawa, o której nie wiedziała nic: sprawa znaków rodowych, o 

której słyszała ju� kilka razy, odk�d zjawiła si� na Letnim Spotkaniu. Co oznaczała "niezgodno�� 

znaków rodowych"? Wi�kszo�� kobiet z pewno�ci� dobrze orientowała si� w tej materii, tote� Ayla 

postanowiła nie pyta� o nic, póki spotkanie nie dobiegnie ko�ca. 

 - I jeszcze jedno - rzekła Pierwsza. - Niektóre z was wiedz� ju� zapewne, �e pojawiła si� 

pro�ba o odroczenie Za�lubin o kilka dni. - W�ród kobiet rozległ si� j�k zawodu. - Dalanar i jego 

Jaskinia Lanzadonii postanowili przyby� na Letnie Spotkanie Zelandonii, aby córka jego partnerki 

mogła zawi�za� w�zeł podczas Za�lubin. - Młode kobiety i ich matki pocz�ły szepta� mi�dzy sob�. 

- Zapewne ucieszy was wiadomo��, �e opó�nienie nie b�dzie potrzebne. Joplaya i jej matka, Jerika, 

s� dzi� z nami. Za�lubiny Joplayi i Echozara odb�d� si� równocze�nie z waszymi. 

Pami�tajcie o wszystkim, co dzi� usłyszały�cie. To naprawd� wa�ne. Pierwsze łowy 

tegorocznego Letniego Spotkania rozpoczn� si� jutro rano i je�li wszystko pójdzie dobrze, 

Za�lubmy odb�d� si� zaraz potem. Zatem... do zobaczenia na ceremonii - zako�czyła Pierwsza 

W�ród Tych Którzy Słu��. 

Kiedy zgromadzenie dobiegło ko�ca, Ayla usłyszała od strony wychodz�cych kobiet 

kilkakrotnie powtarzane słowa "płaskogłowy" i "potwór". Nie ucieszyła jej zbytnio my�l, �e 

wi�kszo�� zebranych spieszy si� ju�, by przekaza� swym rodzinom i znajomym wie��, i� Joplaya 

została obiecana miesza�cowi Echozarowi. 

Wiele kobiet pami�tało go jeszcze, uczestniczył bowiem w Letnim Spotkaniu, na którym po 

raz ostatni zjawiła si� Jaskinia Lanzadonii. Marthona nie zapomniała o nieprzyjemnych 

incydentach, kiedy to próbowano o�mieszy� m��czyzn� zrodzonego z mieszanych duchów, i miała 



nadziej�, �e nic takiego nie powtórzy si� tym razem. Pami�tała te� o innej przyczynie, dla której 

tamto Spotkanie nie nale�ało do udanych: brakowało jej wtedy Jondalara, który wyruszył z bratem 

w Podró�, pozostawiaj�c Maron� daremnie czekaj�c� na Za�lubiny. Młoda kobieta zawi�zała w�zeł 

jeszcze tego samego lata z innym m��czyzn�, ale ten zwi�zek nie trwał długo. Teraz za� Marona 

znowu była wolna, lecz Jondalar sprowadził sobie kobiet�, która była o niebo lepsz� kandydatk� na 

jego partnerk� - mimo swych cudzoziemskich obyczajów autentycznie kochała jasnowłosego 

łupacza krzemieni, a on w pełni odwzajemniał to uczucie. 

Zelandoni pomy�lała, �e by� mo�e powinna zabroni� kobietom rozmawiania o tym, co 

usłyszały na spotkaniu, ale miała �wiadomo��, �e tak naprawd� nie mogła ich do niczego zmusi�. 

Wiadomo�� o zwi�zku Joplayi z Echozarem była zbyt "soczysta", by jakikolwiek argument mógł 

skłoni� wszystkie niewiasty do milczenia. Donier zauwa�yła, �e Ayla i towarzysz�ce jej kobiety 

nie spiesz� si� do wyj�cia, by� mo�e czekaj�c na okazj� do prywatnej rozmowy - była przecie� ich 

Zelandoni, nale�ała do Dziewi�tej Jaskini. Kiedy wyszli ju� wszyscy prócz Zelandoni, Ayla 

zbli�yła si� do Pierwszej. 

 - Zelandoni, chciałabym ci� o co� zapyta�. 

 - Słucham - odrzekła donier. 

 - Mówiła� o zakazach, których nale�y przestrzega�, a które dotycz� niezawierania 

zwi�zków z okre�lonymi osobami. Wiem ju�, �e nie wolno zawi�za� w�zła z "bliskim kuzynem". 

Jondalar mówił mi na przykład, �e Joplaya jest jego blisk� kuzynk� - czasem nazywał j� te� 

"kuzynk� ogniska" - bo oboje urodzili si� przy ognisku tego samego m��czyzny - powiedziała 

Ayla, staraj�c si� unika� wzroku Joplayi. 

Marthona i Jerika wymieniły znacz�ce spojrzenia. 

 - Zgadza si� - przytakn�ła Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini. 

 - Odk�d jestem na Letnim Spotkaniu, wiele razy słyszałam rozmowy o czym� jeszcze - ty 

tak�e o tym wspominała�. Mówiła�, �e nie wolno zawi�za� w�zła z osob� o niezgodnym znaku 

rodowym. Ale ja nie wiem... czym wła�ciwie jest ten znak? - spytała Ayla. 

Pozostałe Zelandoni przysłuchiwały si� przez chwil� jej słowom, lecz kiedy stało si� jasne, 

�e znachorka potrzebuje jedynie informacji, pocz�ły rozchodzi� si� z wolna, szeptem wymieniaj�c 

uwagi i zmierzaj�c ku mieszkalnej cz��ci chaty. 

 - Nie tak łatwo to wyja�ni� - zacz�ła Pierwsza. - Ka�dy przychodzi na �wiat z własnym 

znakiem rodowym. W pewien sposób jest on cz��ci� elana, siły �yciowej. Ludzie znaj� swoje znaki 

niemal od urodzenia, podobnie jak swoje elanó!ony. Pami�taj, �e wszystkie zwierz�ta s� dzie�mi 

Matki. To ona je zrodziła. Wyobra�eniem znaku rodowego jest zawsze jakie� zwierz�, a �ci�lej 

duch zwierz�cia - dodała Zelandoni. 



Wi�c jest to co� w rodzaju totemu? - wtr�ciła Ayla. __ Moim totemem jest Lew Jaskiniowy. 

Ka�dy członek Klanu ma jaki� totem. 

By� mo�e - odrzekła Pierwsza, po czym zamy�liła si� na moment. - My�l� jednak, �e 

totemy to troch� inna rzecz. Po pierwsze, nie ka�dy z nas ma swój totem. S� one wa�n� rzecz�, ale 

nie tak wa�n� jak elan, cho� przyznaj�, �e trzeba przej�� niejedn� prób�, nim zasłu�y si� na własny 

totem, poza tym to totem wybiera sobie człowieka, podczas gdy znak rodowy przysługuje ka�demu 

i wielu z nas u�ywa identycznych znaków. Totemem mo�e by� ka�dy duch zwierz�cy - lwa 

jaskiniowego, orła czy konika polnego - ale niektóre z nich maj� szczególn� moc; co� w rodzaju 

siły �yciowej, cho� nie do ko�ca. Zelandoni nazywaj� takie stworzenia zwierz�tami mocy. Ich 

pot�ga objawia si� silniej na nast�pnym �wiecie ni� na naszym. Czasem udaje nam si� czerpa� z 

niej sił� podczas podró�y do �wiata duchów albo wtedy, gdy próbujemy spowodowa� pewne 

zjawiska. 

Ayla w zamy�leniu marszczyła brwi, próbuj�c co� sobie przypomnie�. 

 - Mamut tak robił! - zawołała po chwili. - Pami�tam, �e podczas ceremonii wywołał 

dziwne zjawiska... Zdaje si�, �e zabrał kawałek �wiata duchów i sprowadził go do naszego, ale 

przez cały czas musiał walczy�, by utrzyma� nad nim kontrol�. 

Na okr�głej twarzy Zelandoni odmalowały si� zaskoczenie i podziw. 

 - 
ałuj�, �e nie znam twojego Mamuta - powiedziała. - Wi�kszo�� ludzi nie zastanawia si� 

zbyt cz�sto nad własnymi znakami rodowymi, chyba �e przygotowuj� si� do zawi�zania w�zła. Nie 

wolno bra� sobie na partnera kogo�, kto ma przeciwny znak rodowy - i pewnie wła�nie dlatego 

najcz��ciej rozwa�a si� t� kwesti� podczas Letniego Spotkania, gdy odbywa si� ceremonia 

Za�lubin. Nazwa "znak rodowy", nadawana zwierz�ciu mocy zwi�zanemu z dan� osob�, mo�e by� 

myl�ca, ale jako� si� przyj�ła, bo ludzie zazwyczaj nie maj� wiele do czynienia ze �wiatem 

duchów, a o całej sprawie my�l� w zasadzie tylko wtedy, gdy chc� ł�czy� si� w pary. 

 - Jak dot�d nikt mnie nie pytał o mój znak rodowy - zauwa�yła Ayla. 

Twój znak miałby znaczenie, gdyby� była Zelandonii. Ci, którzy rodz� si� w innych 

stronach, mog� mie� własne znaki rodowe i zwierz�ta mocy, ale nie jest to zwi�zane z naszymi 

wierzeniami. Kiedy kto� staje si� Zelandonii, jego znak rodowy mo�e si� objawi�, ale nigdy nie 

b�dzie on w konflikcie ze znakiem osoby współtworz�cej zwi�zek - zwierz� mocy tej drugiej osoby 

po prostu na to nie pozwoli. Marthona, Jerika i Joplaya słuchały wyja�nie� z wielkim 

zainteresowaniem. Jerika nie przyszła na �wiat po�ród Zelandonii, tote� zawsze była ciekawa 

zwyczajów i wierze� ludu swego partnera. 

 - Jeste�my Lanzadonii, nie Zelandonii. Czy to oznacza, �e je�li Lanzadonii chce mie� za 

partnera Zelandonii, ich znaki rodowe nie maj� znaczenia? 



 - Kiedy� by� mo�e nie b�d� miały, ale na razie zbyt wielu z was - nie wył�czaj�c Dalanara 

- urodziło si� w Jaskiniach Zelandonii. Wi�zy s� wci�� jeszcze bliskie, wi�c trzeba je bra� pod 

uwag� - odpowiedziała Pierwsza. 

 - Ja nigdy nie byłam Zelandonii, a teraz jestem Lanzadonii. Podobnie jest z Joplaya. Skoro 

Echozar tak�e nie urodził si� w �adnej z waszych Jaski�, sprawa nie powinna mie� znaczenia, ale 

czy nie jest tak, �e córka dostaje znak rodowy po matce? Jaki jest znak Joplayi? - spytała Jerika. 

 - Rzeczywi�cie, zazwyczaj córka dziedziczy znak rodowy po matce, ale nie zawsze. O ile 

wiem, poprosili�cie ju� o wyznaczenie Zelandoni, która - lub który - miałaby si� przenie�� do 

waszej Jaskini i sta� si� pierwsz� Lanzadoni. Moim zdaniem b�dzie to wspaniała szansa dla kogo� 

z szeregów Zelandoni. Ktokolwiek to b�dzie - a dopilnuj�, by nie miał najmniejszych braków w 

wyszkoleniu - bez w�tpienia ustali znaki rodowe dla wszystkich waszych ludzi - zapewniła j� 

donier. 

 - Jaki jest znak Jondalara? I sk�d b�d� mogła wiedzie�, jaki b�dzie znak mojej córki, je�li 

zdarzy mi si� urodzi� dziewczynk�? - zaciekawiła si� Ayla. 

 - Je�eli naprawd� chcesz wiedzie�, mo�emy kiedy� popróbowa� ustali� twój znak. 

Zwierz�ciem mocy dla Jondalara jest ko�, podobnie jak dla Marthony. Joharran, cho� narodził si� z 

tej samej kobiety, ma inny znak. Jest bizonem. Bizony i konie s� przeciwie�stwami - wyja�niła 

Zelandoni. 

 - Ale przecie� Jondalar i Joharran nie wygl�daj� mi na przeciwników. Powiedziałabym, �e 

dogaduj� si� całkiem nie�le - zauwa�yła Ayla, marszcz�c czoło. 

Otyła kobieta u�miechn�ła si� pobła�liwie. 

 - Mówimy o zawi�zywaniu w�zła, Aylo. Bizon i ko� to przeciwne znaki rodowe. 

 - Ach tak. Zdaje si�, �e Joharran raczej nie zostanie partnerem Jondalara - przyznała ze 

�miechem Ayla. - A skoro ju� mówimy o zwierz�tach mocy... Moim totemem jest Lew Jaskiniowy. 

S�dzisz, �e mo�e by� tak�e moim zwierz�ciem mocy? Jest naprawd� pot��ny; jego duch nieraz ju� 

mnie chronił. 

W �wiecie duchów sprawy zawsze wygl�daj� inaczej ni� w �wiecie ludzi - odparła 

Pierwsza. - Moc tak�e oznacza tam co� innego. Mi�so�ercy s� silni, ale najcz��ciej poluj� samotnie 

lub co najwy�ej w małych grupach, a inne zwierz�ta trzymaj� si� od nich z daleka. Kiedy człowiek 

zagl�da do �wiata duchów, czyni to najcz��ciej po to, by zdoby� wiedz�, zasi�gn�� informacji. 

Dlatego wi�ksz� warto�� maj� dla niego te zwierz�ta, które potrafi� si�gn�� gł�biej, które potrafi� 

lepiej porozumiewa� si� z innymi. Zreszt� wszystko zale�y od tego, czego tak naprawd� si� szuka. 

Czasem przydaj� si� szczególne umiej�tno�ci mi�so�erców. 

 - Dlaczego bizon i ko� to przeciwstawne znaki rodowe? - dr��yła Ayla. 



 - Prawdopodobnie dlatego, �e na naszym �wiecie cz�sto spotykaj� si� na tych samych 

terenach, a zatem konkuruj� ze sob� w odnajdywaniu po�ywienia. Inaczej jest z �ubrami, które 

lubi� zajada� si� �wie�ymi p�dami traw, a pozostawiaj� twardsze, grubsze cz��ci - w tych z kolei 

gustuj� konie. Mo�na wi�c powiedzie�, �e �ubry i konie uzupełniaj� si� wzajemnie, pasuj� do 

siebie. Najsilniej konkuruj�cymi zwierz�tami mocy s� za� tak podobne do siebie bizony i �ubry, ale 

kiedy zastanowisz si� nad tym bli�ej, wszystko wyda ci si� logiczne. Wi�kszo�� ro�lino�erców 

toleruje si� wzajemnie, ale nigdy nie znajdziesz �ubrów i bizonów na tej samej ł�ce. Unikaj� si� i 

walcz� ze sob�, szczególnie kiedy nadchodzi sezon Przyjemno�ci dla samic. S� zbyt podobne do 

siebie. 
ubrze byki pod��aj� cz�sto za zapachem bizoniej samicy w czasie rui, a samce bizony 

nierzadko ganiaj� za �ubrzycami. Ten, czyim znakiem rodowym jest �ubr, nigdy nie powinien bra� 

partnera bizona - podsumowała Zelandoni. 

 - Ajakie jest twoje zwierz� mocy, Zelandoni? - spytała znachorka. 

 - Powinna� si� domy�li� - odrzekła z u�miechem wielka kobieta. - W �wiecie duchów 

jestem mamutem. Kiedy i ty tam zawitasz, przekonasz si�, �e nie b�dziesz wygl�da� tak samo jak 

na naszym �wiecie. Pojawisz si� tam jako twoje zwierz� mocy i wtedy dowiesz si�, czym tak 

naprawd� jeste�. 

Ayla nie była pewna, czy podoba jej si� sposób, w jaki donier mówiła o wyprawie z ni� do 

�wiata duchów, Marthona za� zastanawiała si�, dlaczego Zelandoni tak bardzo zagł�bia si� w 

szczegóły, czego zwykle nie robiła. Matka Jondalara wyczuwała instynktownie, �e Pierwsza stara 

si� skusi� uzdrowicielk�, wzbudzi� w niej fascynacj� tymi strz�pami informacji, które dost�pne s� 

tylko wtajemniczonym - Zelandoni. 

I wreszcie zrozumiała dlaczego. Ayla i tak była uwa�ana przez wi�kszo�� ludzi za kogo� w 

rodzaju Zelandoni, tote� Pierwsza zdecydowanie wolała mie� j� w�ród swoich, pod kontrol�, ni� 

pozostawi� jej pełn� wolno�� i potencjaln� mo�liwo�� sprawiania kłopotów. Lecz Ayla nieraz ju� 

deklarowała, �e interesuje j � wył�cznie bycie dobr� partnerk� dla Jondalara i rodzenie dzieci, 

słowem chciała �y� jak wszystkie inne kobiety. Nie zamierzała doł�cza� do Zelandoni, a znaj�c 

swego syna, Marthona podejrzewała, �e i on nie byłby zachwycony, gdyby jego partnerka została 

kiedy� jedn� z duchowych przywódczy�. Cho� z drugiej strony, w przeszło�ci wykazywał 

zainteresowanie przedstawicielkami tej grupy... Zapowiada si� niezwykle interesuj�ca rozgrywka, 

pomy�lała Marthona. 

Kobiety zbierały si� ju� do wyj�cia, gdy Ayla nagle ponownie odwróciła si� w stron� 

Zelandoni. 



 - Mam jeszcze jedno pytanie - powiedziała. - Kiedy opowiadała� nam o dzieciach i o 

wywoływaniu poronienia, by zako�czy� niechcian� ci���, dlaczego nie wspomniała� o sposobach 

zapobiegania powstaniu nowego �ycia? 

Dlatego, �e nie ma takiego sposobu. Tylko Doni ma moc poczynania �ycia i tylko Ona 

mo�e do niego nie dopu�ci� - odrzekła Zelandoni z Czternastej Jaskini, stoj�ca opodal i 

przysłuchuj�ca si� całej rozmowie. 

 - Ale� jest! - zawołała Ayla. 
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Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce posłała młodej kobiecie surowe spojrzenie. By� 

mo�e powinnam była wcze�niej i bardziej szczegółowo porozmawia� z Ayla na te tematy, 

pomy�lała. Czy to mo�liwe, �eby znachorka Klanu znała sposób na sprzeciwienie si� woli Doni? 

Je�eli tak, był to najgorszy moment na zdradzenie si� z tym, ale teraz było ju� za pó�no. Zelandoni 

stoj�cy w pobli�u dyskutowali z o�ywieniem i gestykulowali gwałtownie, równie podnieceni jak 

Czternasta. Nieliczni apelowali o spokój, pozostali za� zbli�ali si� szybko do �rodkowej cz��ci 

chaty. Ayla nie miała poj�cia, dlaczego jej słowa wywołały takie poruszenie. 

Trzy kobiety towarzysz�ce uzdrowicielce stały w milczeniu, przypatruj�c si� całej scenie. 

Marthona przygl�dała si� rozgardiaszowi z rozbawieniem, cho� starała si� nie okazywa� na 

zewn�trz jakiejkolwiek reakcji. Joplaya była zszokowana widokiem wielce szanownych Zelandoni, 

którzy kłócili si� z tak wielkim zapałem, a jednocze�nie nie mniej ni� oni zdumiona o�wiadczeniem 

Ayli. Jerika tak�e przysłuchiwała si� sporom z zainteresowaniem i podj�ła w duchu mocne 

postanowienie, �e porozmawia z wybrank� Jondalara na osobno�ci. Słowa znachorki mogły by� 

sygnałem, �e problem, który od dłu�szego czasu nie dawał spokoju kobiecie Dalanara, by� mo�e 

dałoby si� rozwi�za�. 

Od chwili, gdy Jerika poznała przystojnego giganta, zało�yciela Pierwszej Jaskini 

Lanzadonii, kochała go gł�bok�, niezmienn� miło�ci�, on za� był oczarowany filigranow� kobietk� 

o wielce niepokornej osobowo�ci. Mimo imponuj�cej postury Dalanar był człowiekiem czułym i 

delikatnym. Jako nami�tny kochanek potrafił sprawi�, �e dzielenie si� Darem Przyjemno�ci było 

dla jego kobiety �ródłem autentycznej rozkoszy. Kiedy poprosił j�, by została jego partnerk�, 

zgodziła si� bez wahania, a gdy stwierdziła, �e pocz�ło si� w niej nowe �ycie, nie posiadała si� z 

rado�ci. Jednak�e dziecko, które nosiła w sobie, było zdecydowanie za du�e, jak na jej mo�liwo�ci 

- poród omal nie sko�czył si� �mierci� matki i córki. Wewn�trzne obra�enia były tak powa�ne, �e 

Jerika ju� nigdy nie zaszła w ci���, co przyj�ła z wielkim �alem, ale i z ulg�. 

A teraz jej córka wybrała m��czyzn�, który - cho� nie tak rosły jak Dalanar - był mocno 

zbudowany i gruboko�cisty. Joplaya była wysoka, ale szczupła i delikatna, jej biodra za�, jak 

zauwa�yła matka, były bardzo w�skie. Dlatego te� od chwili gdy zrozumiała, kogo 

najprawdopodobniej jej córka wybierze na partnera - a wi�c i na m��czyzn�, z którego ducha 

najpewniej skorzysta Wielka Matka, by pocz�� nowe �ycie - obawiała si�, �e Joplay� czeka 

podobny poród jak j� sam�, a mo�e i mniej szcz��liwy. Co gorsza, podejrzewała, �e poł�czone 

duchy ju� zamieszkały w ciele wybranki Echozara, jako �e przez cał� drog� na Letnie Spotkanie 



Joplaya cierpiała na poranne mdło�ci. Uparcie jednak odmawiała przychylenia si� do sugestii 

matki, która namawiała j� do przerwania ci��y. 

Jerika miała �wiadomo��, �e nic wi�cej nie mo�e zrobi� dla swej córki. Decyzja nale�ała 

teraz do Wielkiej Matki. To od Niej zale�ało, czy Joplaya b�dzie pobłogosławiona czy nie; Jej 

postanowienie przes�dzało o �yciu i �mierci. Jerika podejrzewała, �e jej córka z racji swego 

wyboru ma wielkie szans� pomóc Doni w podj�ciu decyzji: umrze� młodo przy porodzie, je�li nie 

przy pierwszym, to z pewno�ci� przy nast�pnym. Miała cich� nadziej�, �e Joplaya prze�yje ten 

pierwszy raz, ale jej ciało zostanie uszkodzone w taki sposób, i� nigdy wi�cej nie zagnie�dzi si� w 

nim nowe �ycie, które naraziłoby j� na wielkie niebezpiecze�stwo. 

 - Prosz� o cisz� - odezwała si� Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. Gwar o�ywionych 

rozmów urwał si� po chwili. 

 - Aylo, chc� by� pewna, �e dobrze ci� zrozumiałam. Powiadasz, �e wiesz, w jaki sposób 

mo�na zapobiec zaj�ciu w ci���? Wiesz, co zrobi�, by powstrzyma� nowe �ycie, nim jeszcze 

powstanie? 

 - Tak. S�dziłam, �e wy tak�e wiecie. Wracaj�c z Jondalarem ze wschodu, u�ywałam 

pewnych ro�lin... Nie chciałam nosi� w sobie dziecka podczas Podró�y, nie miałam nikogo, kto 

mógłby mi pomóc - wyja�niła. 

 - Mówiła� mi, �e jednak została� pobłogosławiona przez Doni. 
e min�ły trzy ksi��yce, 

odk�d krwawiła� po raz ostatni. Zatem musiało si� to sta� jeszcze w Podró�y - rozumowała donier. 

 - Jestem niemal pewna, �e nowe �ycie zacz�ło si� we mnie zaraz po tym, jak przeszli�my 

przez lodowiec - odparła Ayla. - Wzi�li�my ze sob� od Losadunai tylko tyle pal�cych si� kamieni, 

�eby wystarczyło nam do topienia lodu - musieli�my poi� konie, Wilka i siebie. Ani razu nie 

próbowałam parzy� herbaty, wi�c i nie przygotowywałam napoju, który przedtem piłam ka�dego 

ranka. To była trudna przeprawa; niewiele brakowało, a w ogóle nie dotarliby�my na drug� stron�. 

Kiedy zeszli�my z lodowca, zatrzymali�my si� na jaki� czas, �eby wypocz��, i nie chciało mi si� 

ju� szykowa� wywaru. W tym momencie i tak nie miało to znaczenia, byli�my prawie u celu. 

Dlatego byłam szcz��liwa, kiedy zauwa�yłam, �e jestem w ci��y. 

 - Sk�d wiedziała� o istnieniu tego leku? - spytała Zelandoni. 

 - Od Izy, znachorki, która mnie wychowała. 

 - Jak wytłumaczyła ci jego działanie? - wtr�ciła Zelandoni z Czternastej. 

Pierwsza spojrzała na ni�, z trudem panuj�c nad irytacj�. Zadawała pytania w logicznej 

kolejno�ci i nie potrzebowała pomocy, lecz Ayla ju� spieszyła z odpowiedzi�. 

 - Ludzie Klanu wierz�, �e duch totemu m��czyzny toczy walk� z duchem totemu kobiety i 

st�d bierze si� regularne krwawienie. Kiedy totem m��czyzny jest silniejszy, zwyci��a i w taki 



sposób zaczyna si� nowe �ycie. Iza powiedziała mi, �e pewne ro�liny dodaj� mocy totemowi 

kobiety i pomagaj� jego duchowi w walce z duchem totemu m��czyzny - wyja�niła. 

 - Prymitywne to, ale jestem zaskoczona, �e oni w ogóle maj� jakie� wierzenia - stwierdziła 

Czternasta. 

Pierwsza znowu popatrzyła na ni� surowo. 

Ayla wyra�nie słyszała pogard� w głosie starej donier i tym bardziej cieszyła si�, �e nie 

wspomniała ani słowem o swoim przekonaniu, i� to m��czyzna poczyna nowe �ycie w łonie 

kobiety. Od dawna ju� nie wierzyła ani w to, �e Doni miesza ludzkie duchy, ani w to, �e totemy 

walcz� mi�dzy sob� i w taki sposób rodz� si� dzieci. Doszła jednak do wniosku, �e Czternasta - a 

by� mo�e nie tylko ona - uznałaby jej przemy�lenia za warte bardziej krytyki ni� zastanowienia. 

 - Powiedziała�, �e w Podró�y u�ywała� owych ro�lin. Dlaczego uwa�asz, �e one naprawd� 

działały? - spytała Pierwsza, znowu przejmuj�c kontrol� nad sytuacj�. 

 - M��czy�ni Klanu bardzo ceni� sobie potomstwo swoich partnerek, zwłaszcza wtedy, 

kiedy rodz� si� chłopcy. Dziecko podnosi ich presti�. Wierz�, �e jest dowodem �ywotno�ci ich 

totemu, a zatem i ich wewn�trznej siły. Iza mówiła mi, �e sama przez wiele lat u�ywała tych ro�lin, 

�eby nie zaj�� w ci���, gdy� chciała sprowadzi� ha�b� na swego partnera. Był wyj�tkowym 

okrutnikiem; bił j� tylko po to, by pokaza� wszystkim, �e ma władz� nad znachork� z najlepszego 

rodu. To dlatego postanowiła udowodni� mu, �e duch jego totemu nie jest wystarczaj�co mocny, 

by pokona� jej ducha - wyja�niła Ayla. 

 - Dlaczego wi�c godziła si� na takie traktowanie? - wtr�ciła znowu Czternasta. - Dlaczego 

po prostu nie zerwała w�zła i nie znalazła sobie innego partnera? 

 - Kobiety Klanu nie maj� prawa wyboru. Decyduje przywódca i inni m��czy�ni. 

Nie maj� wyboru?! - zdumiała si� Czternasta. 

 - Wobec tego owa kobieta - nazwała� j� Iz�, prawda? - wykazała si� niemał� inteligencj� i 

subtelno�ci� - stwierdziła pospiesznie Pierwsza, nim Czternasta zd��yła rzuci� kolej na ironiczn� 

uwag� i zada� nast�pne niepotrzebne pytanie. - Czy wszystkie kobiety Klanu wiedz� o tych 

ro�linach? 

 - Nie, tylko znachorki. My�l�, �e dokładne zasady przyrz�dzania wywaru były znane tylko 

kobietom z rodu Izy, ale ona dzieliła si� z innymi t� wiedz�, je�li były w potrzebie. Tak naprawd� 

jednak nie wiem, czy mówiła im, jakich ro�lin maj�u�ywa�, czy dawała gotowe składniki. Gdyby 

którykolwiek z m��czyzn dowiedział si� o tym, byłby w�ciekły, ale nie o�mieliłby si� wypytywa� 

Iz�. Wiedza znachorki nie jest przeznaczona dla m��czyzn. Przekazuje si� j� wył�cznie córkom, 

które z czasem same staj� si� znachorkami, je�eli przejawiaj� talent w tej dziedzinie. Iza uwa�ała 

mnie za swoj� córk� - dodała Ayla. 



 - Jestem zdumiona wyrafinowaniem ich wiedzy medycznej - przyznała Zelandoni, wiedz�c 

doskonale, �e mówi w imieniu wi�kszo�ci Zelandoni. 

 - Mamut z Obozu Lwa tak�e rozumiał, jak skuteczne s� metody Klanu. W młodo�ci wybrał 

si� samotnie w Podró� i przytrafił mu si� wypadek: ci��kie złamanie r�ki. Dotarł jako� do jaskini 

jednego z klanów i tamtejsza znachork� nastawiła mu rami�, a potem opiekowała si� nim, póki nie 

wrócił do zdrowia. Ustalili�my, �e był to ten sam Klan, w którym si� wychowywałam. Kobieta, 

która piel�gnowała Mamuta, była babk� Izy. 

Kiedy Ayla umilkła, w chacie zapadła absolutna cisza. Trudno było uwierzy� w to, co 

mówiła. Zelandoni z okolicznych Jaski� słyszeli ju�, jak Joharran i Jondalar opowiadali o 

płaskogłowych, którzy - jak twierdziła Ayla - sami siebie nazywali Klanem i z pewno�ci� byli 

lud�mi, nie zwierz�tami. Dyskusja na temat tych rewelacji trwała od kilku dni, lecz wi�kszo�� 

słuchaczy ostatecznie nie dała im wiary. Owszem, zgadzano si�, �e płaskogłowi s� by� mo�e 

sprytniejsi, ni� uwa�ano, lecz trudno było nazywa� ich lud�mi. Teraz jednak niezwykła jasnowłosa 

kobieta opowiadała o bardzo konkretnych sprawach: o uzdrowieniu przez znachork� Klanu 

m��czyzny z Mamutoi i o wiedzy na temat poczynania nowego �ycia. Sugerowała wr�cz, �e 

wiedza medyczna Klanu przewy�szała t�, któr� dysponowali Zelandonii. 

Kobietydonier znowu zacz�ły roztrz�sa� to, co przed chwil� usłyszały, a gwar wypełniaj�cy 

chat� słyszalny był a� na zewn�trz. M��czy�niZelandoni, wci�� jeszcze strzeg�cy wszystkich 

wej��, umierali z ciekawo�ci, zachodz�c w głow�, co te� mogło spowodowa� zamieszanie, ale 

karnie czekali na zaproszenie do �rodka. Wiedzieli, �e w chacie s� jeszcze kobiety, ale zdumiewało 

ich to, �e ich rozmowa mogła wzbudzi� a� takie emocje. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce słyszała ju� wcze�niej opowie�ci Ayli o Klanie, 

tote� tym razem szybciej uzmysłowiła sobie ewentualne skutki najnowszych rewelacji. Nie w�tpiła, 

�e ci, którzy przygarn�li jasnowłos� dziewczynk� i wychowali j�, byli lud�mi. Była przekonana, �e 

wszyscy Zelandonii powinni uwierzy� Ayli i zastanowi� si� powa�nie nad konsekwencjami nowej 

sytuacji, cho� sama nie ogarniała jeszcze w pełni jej znaczenia. Wiedziała tylko, �e powinna 

jeszcze raz przemy�le� to, co do tej pory uwa�ała za prawd�. By� mo�e ludzie Klanu �yli w 

prymitywniej szych warunkach, ale ich wiedza medyczna osi�gn�ła podobny poziom, jaki 

prezentowali uzdrowiciele Zelandonii. Ayla za� z pewno�ci� miała mocne podstawy owej wiedzy, 

któr� donier pragn�ła wykorzysta� i rozwin��. 

Znane i powtarzane od pokole� Historie tak�e wspominały o czasach, kiedy Zełandonii 

wiedli znacznie prostszy �ywot, a uzdrowicielstwo było bardziej zaawansowan� gał�zi� wiedzy ni� 

inne. Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� podejrzewała, �e znajomo�� leczniczych ro�lin była 

jeszcze starsza. Je�eli Klan istotnie był tak pradawny, jak twierdziła Ayla, niewykluczone było, i� 



wiedza tego ludu, �yj�cego �ci�le według tradycji, mogła zosta� znacz�co rozwini�ta. Byłoby to 

mo�liwe zwłaszcza wtedy, gdyby potwierdziły si� informacje Ayli o niezwykłych wspomnieniach, 

z których płaskogłowi umieli korzysta�. Zelandoni �ałowała, �e nie miała okazji dogł�bnie omówi� 

tych spraw z Ayl�. Dostrzegała jednak i drug� stron� medalu: by� mo�e szok był najlepszym 

sposobem na u�wiadomienie Zelandoni tego, jak wa�n� spraw� jest poznanie prawdziwej natury 

ludzi zwanych Klanem. 

Prosz� o cisz�! - zawołała Zelandoni, by wreszcie przywróci� porz�dek. Odezwała si� 

ponownie, kiedy w ko�cu zapanował spokój: - Wydaje si�, �e Ayla dostarczyła nam niezwykle 

po�ytecznych informacji. Mamutoi wykazali si� wielkim wyczuciem, adoptuj�c t� kobiet� i 

przyjmuj�c do ogniska Mamuta, co wedle naszych zwyczajów oznaczało przyj�cie w szeregi 

Zelandoni. Wrócimy pó�niej do rozmowy z Ayl� i postaramy si� wybada� dokładnie, jak gł�boko 

si�ga jej wiedza znachorska. Je�eli istotnie poznała sposób na zapobieganie powstaniu nowego 

�ycia, b�dzie to dla nas wielce korzystne i powinni�my si� cieszy�, �e pojawiła si� taka mo�liwo��. 

 - Powinni�cie wiedzie� i o tym, �e nie jest to sposób w pełni skuteczny - wtr�ciła Ayla. - 

Partner Izy zgin�ł, kiedy trz�sienie ziemi zniszczyło jaskini�, ale kiedy mnie znalazła, była ju� w 

ci��y. Wkrótce potem przyszła na �wiat jej córka, Uba. Pami�tajcie jednak, �e Iza miała wtedy 

mniej wi�cej dwadzie�cia lat, a wi�c jak na kobiet� Klanu rodz�c� po raz pierwszy, była bardzo 

stara. Dziewcz�ta staj� si� kobietami w wieku o�miu lub dziewi�ciu lat - widzicie wi�c, �e 

lekarstwo działało na Iz� przez długie lata. Na mnie zreszt� te�, przez cał� Podró� z Jondalarem. 

Tylko niewielka cz��� wiedzy o uzdrawianiu jest absolutnie pewna - rzekła w zamy�leniu 

Zelandoni. - Koniec ko�ców i tak decyzje nale�� do Wielkiej Matki. 

Jondalar ucieszył si� na widok powracaj�cych kobiet. Wraz z Wilkiem niecierpliwie czekał 

na Ayl�, a kiedy w obozie zjawił si� Dalanar z Joharranem, obiecał im, �e doł�czy do nich, gdy 

tylko wróci jego kobieta. Marthona natychmiast kazała Folarze przygotowa� gor�c� herbat� i co� 

do jedzenia, a nast�pnie zaprosiła do chaty Jerik� i Joplay�. Starsze kobiety zacz�ły gaw�dzi� o 

krewnych i wspólnych znajomych, młodsze za� zaj�ły si� omawianiem planów na najbli�sze dni. 

Ayla doł�czyła do nich na chwil�, ale po obfituj�cym w prze�ycia spotkaniu w chacie 

Zelandoni miała ochot� na odrobin� samotno�ci. O�wiadczywszy, �e zamierza zajrze� Jo koni, 

chwyciła plecak i razem z Wilkiem opu�ciła obóz. poszła w gór� strumienia, odwiedziła Whinney i 

Zawodnika, a potem ruszyła dalej, w stron� �ródła i sadzawki. Kusiło j�, �eby popływa� w 

chłodnej wodzie, ale ostatecznie postanowiła i�� dalej. Maszerowała �wie�o wydeptan� �cie�k�, ale 

dopiero gdy znalazła si� w pobli�u nowo odkrytej jaskini, zrozumiała, �e pokonała dokładnie t� 

sam� tras�, któr� nie tak dawno w�drował Jondalar z gromad� Zelandonii. 



Zbli�aj�c si� do wzgórza, doskonale widziała wej�cie do groty i zauwa�yła, �e blokuj�ce 

drog� kolczaste krzewy zostały usuni�te. Wyniesiono tak�e sporo piachu i kamieni, tak �e wylot 

jaskini był teraz znacznie wi�kszy. Najprawdopodobniej ka�dy z uczestników Letniego Spotkania 

zd��ył ju� odwiedzi� to miejsce co najmniej raz, ale jeszcze nie było wida� oznak nadmiernego 

ruchu ciekawskich. Pieczara była tak pi�kna i niezwykła - ze wzgl�du na białe �ciany - �e od razu 

uznano j� za miejsce �wi�te, a zatem takie, którego spokoju nie wolno było zakłóca�. Zelandoni i 

przywódcy Jaski� jeszcze nie oswoili si� z my�l� o nowym nabytku i dopiero si� zastanawiali, w 

jaki sposób nale�ałoby wykorzysta� to cudowne miejsce. Tak czy inaczej, odkrycie było zbyt 

�wie�e i nie wi�zała si� z nim �adna tradycja. 

Miejsce, w którym Ayla krzesała ogie�, by zapali� pochodni�, zmieniło si� w spore 

palenisko otoczone kamieniami. Tu� obok le�ał stos u�ywanych pochodni. Kobieta zdj�ła plecak i 

wyj�ła zestaw do rozpalania ognia. Po chwili stała ju� u wej�cia do jaskini z zapalon� pochodni�. 

Trzymaj�c wysoko nad głow� �ródło �wiatła, zst�piła do ciemnego tunelu. Wi�zka 

słonecznych promieni wpadała do �rodka, wyłuskuj�c z mroku nierówne, piaszczyste podło�e przy 

samym wej�ciu, pokryte g�st� mozaik� odcisków bosych i obutych stóp. Znachorka dostrzegła 

długi �lad, zapewne pozostawiony przez wysokiego m��czyzn�, a obok nieco niniejszy, 

przeci�tnych rozmiarów, odbity przez szerok� stop� kobiety lub dorastaj�cego chłopca. Wida� było 

tak�e odcisk podeszwy sandała uplecionego z trawy i nieco rozmazany kształt mi�kkiego 

skórzanego buta. Tu� obok ci�gn�ł si� trop szeroko stawianych, malutkich stopek dziecka, które 

dopiero uczyło si� chodzi�. 	rodkiem za� biegł �wie�y �lad wilczych łap. Ayla zastanawiała si�, co 

te� mógłby pomy�le� o tej dziwnej mieszance wprawny tropiciel, gdyby nie wiedział, �e w�ród 

Zelandonii zamieszkał oswojony drapie�ca. 

Im gł�biej schodziła do ciemnego wn�trza, tym chłodniejsze i wilgotniejsze było powietrze. 

Wkroczenie do podziemnego �wiata - a przynajmniej do głównej komnaty - nie wymagało 

specjalnej sprawno�ci. Była to jaskinia, któr� mogły odwiedza� całe rodziny, cho� z pewno�ci� nie 

miała sta� si� niczyim domem. Groty ukryte pod ziemi� były zazwyczaj zbyt ciemne i wilgotne, by 

nadawały si� do zamieszkania; zwłaszcza �e w okolicy nie brakowało znacznie lepszych schronie� 

- sk�panych w dziennym �wietle, o równym podło�u, a przy tym osłoni�tych przed wiatrem, 

deszczem i �niegiem przez olbrzymie skalne nawisy. Biała jaskinia była za� po prostu pi�kna, 

niczym sanktuarium, niczym niesamowita brama do łona Wielkiej Matki Ziemi. 

Ayla i Wilk przemierzali podziemie wzdłu� lewej �ciany, podziwiaj�c nieskaziteln� biel 

�cian. Potem weszli w w�ski boczny korytarz, którego �ciany rozszerzały si� ku górze, by w oddali 

poł�czy� si� w zaokr�glone, jasne sklepienie. Znachorka zeszła te� w zagł�bienie wokół okr�głej 

kolumny, która zwieszała si� ze sklepienia, lecz nie dotykała podło�a. Poczuła przenikliwe zimno i 



si�gn�ła do plecaka po mi�kko wyprawion� skór� jelenia olbrzymiego, któr� z przyjemno�ci� 

zarzuciła na plecy. Była to jedna ze zdobyczy z łowów zorganizowanych tu� przed pami�tnym 

polowaniem na bizony, podczas którego zgin�ł Shevonar. Od tamtej pory tyle si� wydarzyło, �e 

znachorce wydawało si�, jakby min�ły całe wieki. 

Dotarła do ko�ca w�skiego tunelu, który zakr�cał ostro za zwisaj�c� kolumn�, a potem 

wróciła i usiadła na kraw�dzi zagł�bienia. Podobało jej si� to przestronne miejsce. Wilk zbli�ył si� 

cicho i otarł łbem o jej woln� r�k�. 

 - Zebrało ci si� na pieszczoty - mrukn�ła, przekładaj�c pochodni� do lewej dłoni, by 

podrapa� czworonoga za uszami. 

Kiedy zwierz odszedł, by myszkowa� po zakamarkach jaskini, wróciła my�l� do spotkania z 

kobietami, które wkrótce - podobnie jak ona ~ miały zawi�za� w�zeł, a tak�e do Zelandoni i 

dyskusji, która rozpocz�ła si� na dobre dopiero po wyj�ciu wi�kszo�ci uczestników zebrania. 

Rozmy�lała te� o znakach rodowych - o tym, �e symbolem Marthony był ko�, i o tym, �e 

była ciekawa własnego znaku. Zainteresowało j� to, �e w �wiecie duchów konie, �ubry czy bizony 

były znacznie wa�niejszymi zwierz�tami mocy ni� wilki czy lwy jaskiniowe, a nawet nied�wiedzie 

jaskiniowe. Było to miejsce, w którym wszystko było odwrócone, postawione na głowie, a mo�e 

przenicowane. Siedz�c i dumaj�c o �wiecie duchów, Ayla poczuła, �e znowu wpada w ten dobrze 

znany, dziwaczny stan. Nie była z tego zadowolona i próbowała si� broni�, ale nie miała władzy 

nad tym niepokoj�cym uczuciem. Wydawało jej si�, �e co� sobie przypomina, co� jakby sen, a 

mo�e dalekie wspomnienie. Narastało w niej dziwne poczucie, �e zaczyna prze�ywa� wydarzenia, 

które �wietnie pami�ta, a które nigdy nie rozegrały si� w rzeczywistym �wiecie. 

Czul� wielki niepokój, jakby zrobiła co� niewła�ciwego, wypijaj�c resztk� płynu, która 

pozostała na dnie miski. Pod��aj�c za migotliwymi �wiatłami, zapu�ciła si� w gł�b nie ko�cz�cej 

si� jaskini. Wreszcie zobaczyła ognisko i siedz�cych przy nim mogurów. Mdliło j� ze strachu - i w 

takim stanie nagle zacz�ła spada� w czarn� otchła�. Znienacka pojawił si� przy niej Creb: pomagał, 

wspierał, odsuwał l�k. Był m�dry i dobry. Rozumiał �wiat duchów. 

Sceneria zmieniła si� nagle. Olbrzymi br�zowy kot wła�nie powalił na ziemi� becz�c� 

przera�liwie �ubrzyc�. Ayla j�kn�ła i wcisn�ła si� w skaln� szczelin� najgł�biej, jak potrafiła. Lew 

jaskiniowy rykn�ł i rzucił si� ku niej, a olbrzymia łapa zbrojna w długie pazury dosi�gła lewego 

uda dziewczyny, pozostawiaj�c na nim cztery gł�bokie, równolegle rany. 

 - Lew Jaskiniowy jest twoim totemem, - rzeki mogur. 

Znowu wszystko si� zmieniło. Długi szereg pochodni wskazywał drog� w dół, kr�tym 

korytarzem gł�bokiej jaskini, o�wietlaj�c przepi�knie układaj�ce si� formacje skalne. Jedna z nich 

przypominała rozwiany ko�ski ogon. Oczom Ayli ukazała si� �ółtawa klacz, która zaraz znikn� la 



po�ród stada koni, a potem parskn�ła, jakby wołała kobiet� do siebie. Znachorka rozgl�dała si� za 

ni� w skupieniu i nie zauwa�yła Creba, który nagle wyłonił si� z cienia. Kaleki m��czyzna skin�ł 

dłoni�, nakazuj�c jej po�piech. Ayla usłyszała r�enie koni - stado zerwało si� do galopu i p�dziło 

ku kraw�dzi wysokiego urwiska. Przera�ona, pobiegła za spłoszonymi zwierz�tami, czuj�c ucisk w 

�oł�dku. Słyszała bezradne r�enie koni spadaj�cych w przepa�� na łeb na szyj�... 

A potem miała dwóch synów, cho� nikt nie powiedziałby, 2e s� bra�mi. Jeden był wysoki i 

jasnowłosy jak Jondalar, a drugim, starszym, był... Durc. Ayla wiedziała, �e tak jest, cho� jego 

twarz spowijał mrok. Bracia zbli�ali si� do siebie z przeciwnych stron, krocz�c po smaganym 

wiatrem, pustym stepie. Czul� wielki niepokój; wiedziała, �e stanie si� co� strasznego, czemu 

powinna jako� zapobiec. I nagle z przera�eniem zdała sobie spraw�, �e jeden z jej synów zabije 

drugiego. Gdy podeszli bli�ej, spróbowała si�gn�� ku nim r�k�, ale powstrzymała j� niewidzialna, 

lepka �ciana. Stan�li naprzeciwko siebie i unie�li ramiona do ciosu. Krzykn�ła. 

 - Obud� si�, moje dziecko! - zawołał Mamut. - To tylko symbol, wiadomo�� dla ciebie. 

 - Ale jeden z nich zginie! - krzykn�ła. 

 - Nie jest tak, jak my�lisz, Aylo - odrzekł Mamut. - Musisz odnale�� prawdziwe znaczenie 

tego, co zobaczyła�. Masz Talent. Pami�taj: �wiat duchów nie jest taki sam jak nasz. Jest 

odwrócony. Wszystko w nim stoi na głowie. 

Ayla drgn�ła, kiedy pochodnia upadła na ziemi�. Si�gn�ła r�k� i podniosła szczap� drewna, 

nim ogie� zgasł. Znowu spojrzała na dziwaczn� kolumn�, która wygl�dała, jakby spoczywało na 

niej olbrzymie sklepienie, ale tak naprawd� nawet nie dotykała gruntu. Poczuła zimny dreszcz. Na 

ułamek sekundy skała znowu stała si� lepk� �cian�, za któr� znachorka dojrzała konia, w panice 

wierzgaj�cego nogami, spadaj�cego z urwiska w przepa��. 

Wilk zjawił si� ni st�d, ni zow�d i pocz�ł w�szy� wokół swej pani, skoml�c z cicha. Par� 

razy odchodził na kilka kroków i wracał, spogl�daj�c na Ayl� z nadziej�. Kobieta wstała i 

popatrzyła na� nieobecnym wzrokiem, usiłuj�c zebra� my�li. 

 - Czego chcesz, Wilku? Co próbujesz mi powiedzie�? Mam i�� za tob�? O to chodzi? 

Ruszyła za nim w stron� głównej sali, a gdy stan�ła u wylotu korytarza, dostrzegła �wiatło 

innej pochodni, opuszczaj�ce si� wolno wzdłu� stromizny wiod�cej na powierzchni�. Ten, kto niósł 

ogie�, tak�e j� zauwa�ył, cho� miał na to niewiele czasu, poniewa� pochodnia Ayli zacz�ła sycze� i 

przygasa�. Nim kobieta uczyniła kilka kroków, płomie� znikn�ł. Zatrzymała si� i zobaczyła, �e 

druga pochodnia zbli�a si� do niej w szybkim tempie. Poczuła ulg�, lecz nim znalazła si� w kr�gu 

�wiatła, jej oczy zd��yły przywykn�� do ciemno�ci i dostrzegała ju� mgliste zarysy białych �cian. 

Prawdopodobnie nie miałaby kłopotu z odnalezieniem wyj�cia, lecz mimo to cieszyła si�, �e kto� 

nadchodzi. Zdziwiła si� jednak, gdy przekonała si�, kto to taki. To ty! - zawołali równocze�nie. 



 - Nie wiedziałem, �e kto� tu jest. Nie chciałem ci przeszkodzi�... 

 - Ciesz� si�, �e ci� widz� - zacz�ła Ayla w tym samym momencie i urwała z u�miechem. - 

Naprawd� si� ciesz�, Brukevalu. Moja pochodnia wła�nie zgasła. 

 - Zauwa�yłem. Mo�e wi�c odprowadz� ci� na powierzchni�? O ile chcesz ju� wraca�, ma 

si� rozumie�. 

 - I tak za długo tu zabawiłam. Zimno mi. Ch�tnie zobacz� znowu sło�ce. Powinnam była 

uwa�a�. 

W tej jaskini łatwo si� zapomnie�. Jest taka pi�kna i taka.... sam nie wiem jaka. Niezwykła - 

powiedział, unosz�c pochodni� wy�ej i ruszaj�c w stron� wyj�cia. 

To prawda. 

 - Musiała� by� zaskoczona, kiedy wkroczyła� tu pierwsza. Tyle razy schodzili�my zboczem 

tego wzgórza, �e nie potrafiłbym chyba znale�� odpowiednio du�ego słowa do liczenia, a jednak 

nikt nie odkrył tej groty, póki ty si� nie zjawiła�. 

 - Zaskakuj�ce jest pi�kno samej jaskini; to, �e byłam pierwsza, wcale si� nie liczy. Moim 

zdaniem ka�dy, kto tu zagl�da, za pierwszym razem jest poruszony do gł�bi. Byłe� tu ju� 

wcze�niej, Brukevalu? - spytała Ayla. 

Tak. Wszyscy gadali o twoim odkryciu, wi�c zanim si� �ciemniło, wzi�łem pochodni� i 

przyszedłem tutaj. Nie miałem wtedy wiele czasu - sło�ce ju� zachodziło - tote� postanowiłem, �e 

wróc� tu dzisiaj - wyja�nił m��czyzna. 

 - I dobrze si� stało - stwierdziła Ayla, wspinaj�c si� korytarzem wiod�cym na 

powierzchni�. - Pewnie i tak znalazłabym drog�, bo do �rodka jednak wpada odrobina �wiatła, a 

Wilk na pewno by mi pomógł, ale nie masz poj�cia, jak� ulg� poczułam, kiedy zobaczyłam twoj� 

pochodni�. 

Brukeval spu�cił wzrok i teraz dopiero zwrócił uwag� na wilka. 

Tak, na niego z pewno�ci� mo�esz liczy�. Nie zauwa�yłem go nawet... On tak�e jest 

niezwykły, prawda? 

 - Dla mnie - tak. Poznałe� go ju�? Wymy�liłam dla niego specjaln� form� oficjalnego 

powitania. Kiedy go dokonam, zrozumie, �e jeste� przyjacielem - wyja�niła Ayla. 

 - Chciałbym by� twoim przyjacielem - odparł cicho Brukeval. 

Ton, jakim m��czyzna wypowiedział te słowa, kazał znachorce zerkn�� na niego 

dyskretnym sposobem kobiet Klanu. Przeszył j� dreszcz i poczuła, �e dzieje si� co� niedobrego. W 

niewinnej deklaracji Brukevala było co� wi�cej ni� pragnienie przyja�ni. Wyczuła w niej t�sknot�, 

ale postanowiła, �e nie uwierzy w tak� interpretacj� intencji m��czyzny. Dlaczego Brukeval miałby 



co� do niej czu�? Przecie� prawie si� nie znali. U�miechn�ła si�, by zamaskowa� zmieszanie. Po 

chwili stan�li przed wej�ciem do jaskini. 

 - Pozwól, �e przedstawi� ci� Wilkowi - powiedziała. Chwyciła dło� Brukevala i starym 

zwyczajem zapoznała Wilka z zapachem m��czyzny, daj�c mu odczu� swoj� aprobat� dla jego 

obecno�ci. 

 - Chyba nie miałem jeszcze okazji powiedzie� ci, jak bardzo podziwiam to, �e tak pi�knie 

utarła� nosa Maronie  - rzekł Brukeval, kiedy prezentacja dobiegła ko�ca. - To okrutna i podst�pna 

kobieta. Wiem co� o tym. Mieszkali�my razem, kiedy dorastałem. Jeste�my kuzynami, dalekimi 

kuzynami, ale jej matka była najbli�ej spokrewniona z moj� i mogła mnie wykarmi�. Kiedy wi�c 

zostałem sam, przygarn�ła mnie. Przyj�ła na siebie obowi�zek, ale nie była zachwycona tym 

faktem. 

 - Przyznaj�, �e nie przepadam za Maron� - odpowiedziała Ayla. - Ale niektórzy uwa�aj�, 

�e ona nie mo�e mie� dzieci, i je�li to prawda, to �al mi jej. 

 - Nie jestem pewien, czy nie mo�e, czy tylko nie chce. Słyszałem, �e Maron� sama dba o 

to, by w por� pozby� si� dziecka, gdy zostaje pobłogosławiona przez Doni. Zreszt� i tak nie byłaby 

dobr� matk�. Nie potrafi my�le� o nikim innym, tylko o sobie - rzekł Brukeval. - W 

przeciwie�stwie do Lanogi. Ona b�dzie wspaniał� matk�. 

 - Powiedziałabym, �e ju� jest. 

 - Dzi�ki tobie jest szansa na to, �e Lorala b�dzie �y� i rozwija� si� prawidłowo - dodał 

Brukeval. 

Sposób, w jaki patrzył na Ayl�, znowu wprawił j� w zakłopotanie. Spu�ciła głow� i 

pogłaskała Wilka, by zaj�� czym� r�ce. 

To młode matki karmi� t� mał�, nie ja - odparła skromnie. 

Tylko �e nikt inny nie zainteresował si� tym, �e dziecko nie dostaje mleka. Nikogo nie 

obchodził los Lorali. Widziałem, jak traktujesz Lanog� - tak, jakby była co� warta. 

 - To dlatego, �e jest wiele warta. Jest godn� podziwu dziewczynk�, a z czasem stanie si� 

wspaniał� kobiet�. 

 - Oczywi�cie, cho� w niczym nie zmienia to faktu, �e nale�y do rodziny o najni�szym 

statusie w całej Dziewi�tej Jaskini - odparł Brukeval. - Sam wzi�łbym j� na partnerk� i podzielił si� 

z ni� moim statusem - i tak nie zaszkodziłoby mi to zbytnio - ale w�tpi�, czyby mnie chciała. 

Jestem dla niej za stary, a do tego... có�... �adna kobieta mnie nie chce. Mam nadziej�, �e Lanoga 

znajdzie sobie godnego kandydata. 

 - Ja te�, Brukevalu. Ale dlaczego s�dzisz, �e �adna ci� nie chce? - zaprotestowała Ayla. - 

Jak rozumiem, twoja pozycja w Dziewi�tej Jaskini jest bardzo wysoka. Jondalar mówił mi, �e 



jeste� �wietnym my�liwym i bardzo dobrze słu�ysz Jaskini. On w ogóle cz�sto o tobie my�li, 

Brukevalu. A gdybym ja była kobiet� Zelandonii szukaj�c� m��czyzny i nie miałabym Jondalara, z 

pewno�ci� wzi�łabym ciebie pod uwag�. Masz bardzo wiele do zaoferowania. 

Brukeval przygl�dał si� znachorce z wielk� uwag�, zastanawiaj�c si� usilnie, czy jej słowa 

nie s� tylko kpin�, któr� nast�pne zdanie zmieni w przydługi wst�p do sarkastycznej puenty. Tak 

wła�nie rozmawiała z nim Maron�... Lecz intencje Ayli wydawały si� szczere. 

 - Z przykro�ci� musz� zauwa�y�, �e nie szukasz - odrzekł Brukeval. - Ale gdyby� kiedy� 

zacz�ła, daj mi zna�  - dodał z u�miechem, próbuj�c obróci� swe prawdziwe emocje w �art. 

Gdy tylko zobaczył j� po raz pierwszy, wiedział, �e oto ma przed sob� kobiet� swoich 

marze�. Kłopot polegał na tym, �e była wybrank� Jondalara. Co za szcz��ciarz, pomy�lał Brukeval. 

Ale on zawsze ma szcz��cie. Mam nadziej�, �e docenia to, co udało mu si� posi���. Bo je�li nie... 

Ja na pewno bym docenił. Wzi�łbym j� bez wahania, gdyby tylko zechciała. 

Niemal równocze�nie unie�li głowy, gdy opodal rozległy si� czyje� głosy. Ujrzeli grupk� 

ludzi nadchodz�cych od strony obozu Dziewi�tej Jaskini. Dwóch wysokich m��czyzn, tak bardzo 

do siebie podobnych, zidentyfikowali bez problemu. Ayla pomachała r�k� i posłała u�miech w 

stron� Jondalara i Dalanara, którzy natychmiast odpowiedzieli jej Powitalnym gestem. Dwie 

smukłe, młode kobiety id�ce obok mogły bardziej ró�ni� si� od siebie, a jednak były 

nazykuzynkami - wprawdzie tylko dalekimi, ale obie w bezpo�redni sposób były spokrewnione z 

Jondalarem. Ayla orientowała si� ju� w zawiło�ciach koneksji rodzinnych uznawanych przez 

Zelandonii i teraz wła�nie zastanawiała si� nad wzajemnymi relacjami mi�dzy zbli�aj�cymi si� 

wolno osobami. 

W kulturze Zelandonii tylko dzieci tej samej kobiety nazywano bra�mi i siostrami. 

Potomstwo zrodzone przy ognisku tego samego m��czyzny nazywano kuzynami, nie rodze�stwem. 

Folara i Jondalar byli wi�c siostr� i bratem, mieli bowiem t� sam� matk�. Joplaya jednak była ju� 

tylko kuzynk�, gdy� ł�czyła j� z nimi jedynie osoba m��czyzny ogniska, a nie matki. 

Braterskosiostrzany zwi�zek mi�dzy nimi nie był wi�c uznawany, ale istniał nieformalnie. Bliscy 

kuzyni, zwłaszcza ci, których nazywano kuzynami ogniska, byli zbyt blisko spokrewnieni, by 

mo�liwe były ich zwi�zki partnerskie. 

Ostatni� osob� w nadchodz�cej grupce był Echozar, wybranek Joplayi. Jego sylwetka była 

równie łatwo rozpoznawalna jak pot��ne kształty Jondalara i Dalanara - szczególnie w oczach Ayli. 

Joplaya i Echozar mieli zawi�za� w�zeł podczas tych samych Za�lubin, do których 

przygotowywała si� znachorka z Jondalarem, a pary, które ł�czyły si� podczas wspólnej ceremonii, 

z reguły utrzymywały długoletnie przyja�nie. Ayla miała nadziej�, �e tak b�dzie i tym razem, ale 

odległo�� dziel�ca Jaskinie Zelandonii od Jaskini Lanzadonii sprawiała, i� nie było to zbyt 



prawdopodobne. Obserwuj�c grupk� z bliska, uzdrowicielka dostrzegła, �e Joplaya od czasu do 

czasu zerka na Jondalara, lecz - o dziwo - nie miała nic przeciwko temu. Doskonale rozumiała 

nieszcz��liwe poło�enie dziewczyny i jej nieustaj�c� melancholi�. Sama przecie� była swego czasu 

obiecana nie temu m��czy�nie, którego naprawd� kochała. Tyle �e Joplaya raczej nie miała szans 

na ucieczk� w ostatniej chwili. 

Kuzyni cz�sto wychowywali si� razem i mieszkali po s�siedzku, wiedz�c zawsze, �e s� zbyt 

blisko spokrewnieni, by marzy� o zawi�zaniu w�zła. Jednak w tym przypadku było inaczej: gdy 

Jondalar pow�drował do m��czyzny swego ogniska, by zamieszka� z nim po niesławnej walce - w 

której wybił przednie z�by młodzie�cowi znanemu obecnie jako Madroman - był ju� nastolatkiem. 

Córka ogniska Dalanara była nieco młodsza i nie znała dot�d swego bliskiego kuzyna z Dziewi�tej 

Jaskini. 

Dalanar był zachwycony, maj�c dwoje dzieci swego ogniska w zasi�gu r�ki, i bardzo chciał, 

by młodzie� lepiej si� poznała. Doszedł do wniosku, �e najlepszym sposobem na to b�dzie 

wyuczenie obojga sztuki łupania krzemienia, by mieli o czym ze sob� rozmawia�. Był to w istocie 

pomysł genialny, lecz jasnowłosy olbrzym nie wzi�ł pod uwag� jednego czynnika: wra�enia, jakie 

syn jego ogniska - tak podobny do niego - wywrze na młodej Joplayi. Dziewczyna zawsze 

uwielbiała m��czyzn� swego ogniska, a kiedy pojawił si� Jondalar, przeniesienie na niego tak 

pot��nych uczu� było tylko kwesti� czasu. Jerika dostrzegła t� niebezpieczn� zmian�, lecz Dalanar 

i Jondalar trwali w błogiej nie�wiadomo�ci. Joplaya starała si� ubiera� sw� miło�� w �artobliwe 

słowa, gdy� zdawała sobie spraw�, �e bliskim kuzynom nie wolno zawiera� zwi�zków. Jondalar 

traktował za� jej odezwania jak zwyczajne �arty i nie szukał ich prawdziwego sensu. 

Pierwsza Jaskinia Lanzadonii nie była zbyt ludna, a ju� na pewno nie było w niej młodego 

m��czyzny, który miałby wiele do zaoferowania pi�knej i inteligentnej młodej kobiecie. Gdy 

Jondalar wyruszył z Thonolanem w Podró�, Jerika ponaglała Dalanara, by co roku zabierał swych 

ludzi na Letnie Spotkanie Zelandonii. Oboje mieli nadziej�, �e Joplaya znajdzie tam kogo� 

odpowiedniego. Rzeczywi�cie, interesowało si� ni� wielu młodzie�ców, ale ona czuła si� 

wyobcowana, poniewa� jej niezwykła uroda nieodmiennie przykuwała wzrok gapiów. Nie spotkała 

nikogo, przy kim czułaby si� tak swobodnie, jak przy swym kuzynie, Jondalarze. 

Wiedziała, �e od czasu do czasu zdarzało si�, i� kuzyni zawi�zywali w�zeł mi�dzy sob� - 

cho� dotyczyło to wył�cznie dalekich kuzynów - ale postanowiła zapomnie� o tym drobiazgu i 

zacz�ła fantazjowa�. Marzyła, �e Jondalar podczas dalekiej Podró�y odkryje wreszcie, i� kocha j� 

równie mocno jak ona jego. Miała �wiadomo�� niedorzeczno�ci takich �ycze�, lecz mimo to 

�arliwie wierzyła, i� pewnego dnia jej ukochany powróci i we�mie j� na sw� partnerk�. 



Tymczasem Jondalar powrócił z Ayl�. Joplaya była zdruzgotana. Widziała, jak gł�boka jest miło�� 

Jondalara do kobiety z dalekich stron, i rozumiała, �e to oznacza kres jej marze�. 

Jedynym człowiekiem, z którym Joplaya nawi�zała pewn� wi��, był nowy członek Jaskini 

Dalanara - Echozar, m��czyzna mieszanych duchów, na którego tak�e kierowały si� wszystkie 

oczy, dok�dkolwiek poszedł. Joplaya pomogła Qiu z�y� si� z Jaskini� i przekonała go, �e został 

zaakceptowany przez Dalanara i jego Lanzadonii. Wspierała go te� w nauce j�zyka, a przy tej 

okazji zdołała pozna� histori� jego �ycia. 

Matka Echozara została zgwałcona przez m��czyzn� Innych, który zabił jej partnera. Gdy 

urodziła syna, została uznana przez swoich za kobiet� przynosz�c� pecha i wykl�ta - stwierdzono, 

�e to jej wina, i� straciła partnera i powiła zdeformowane dziecko. Opu�ciła wi�c Klan, gotowa 

umrze�, lecz ocalił j� Andovan, starszy m��czyzna, który zapu�cił si� w te strony, uciekaj�c przed 

szale�stwem przywódczyni ludu S'Armunai. M��czyzna ów zamieszkał na pewien czas z jedn� z 

Jaski� Zelandonii, ale nie czuł si� zbyt dobrze w�ród ludzi, których obyczaje były tak odmienne od 

jego własnych. 
ył wi�c samotnie, na uboczu, póki nie spotkał kobiety z Klanu i jej syna. Razem z 

ni� wychował młodzie�ca. Echozar uczył si� od matki j�zyka znaków, a od Andovana mowy, która 

była mieszank� rodzimego j�zyka starca i słów, które poznał u Zelandonii. Wkrótce po tym, jak 

Echozar osi�gn�ł wiek m�ski, Andovan zmarł. Matka Echozara nie umiała pogodzi� si� z jego 

odej�ciem i wkrótce uległa kl�twie �mierci. Jej syn został zupełnie sam, kiedy pow�drowała do 

krainy duchów. 

Młodzieniec nie pragn�ł �ycia w samotno�ci. Próbował wróci� do Klanu, lecz uznano go za 

zdeformowanego i nie przyj�to. Cho� potrafił mówi�, został te� odrzucony przez Jaskinie i uznany 

za potwora z mieszanych duchów. Zdesperowany, próbował sko�czy� ze sob�, a kiedy si� ockn�ł, 

zobaczył nad sob� u�miechni�t� twarz Dalanara. Olbrzym zaniósł rannego do swej Jaskini. 

Lanzadonii przyj�li Echozara takim, jaki był, Dalanar za� stał si� jego idolem. Miło�ci� jego �ycia 

stała si� jednak Joplaya. 

Była dla niego uprzejma, rozmawiała z nim, potrafiła słucha�, a nawet zrobiła specjalnie dla 

niego pi�knie ozdobion� tunik� na ceremoni� przyj�cia do społeczno�ci Lanzadonii. Kochał j� do 

bólu, ale nie miał złudze�, �e kiedykolwiek zdob�dzie jej serce. Walczył ze sob� bardzo długo, nim 

zebrał si� na odwag� i zapytał, czy zechciałaby zosta� jego partnerk�. Nie mógł uwierzy� w swoje 

szcz��cie, kiedy wreszcie si� zgodziła. Zdarzyło si� to po przybyciu jej kuzyna, Jondalara, i jego 

kobiety, Ayli, których natychmiast polubił. 
adne z nich nie traktowało go jak odmie�ca. 

Wsz�dzie, gdzie Echozar si� pojawiał, towarzyszyły mu zdumione, a czasem oburzone 

spojrzenia. Wymieszane cechy fizyczne Innych i Klanu nie czyniły go szczególnie przystojnym. 

Był wzrostu przeci�tnego Zelandonii, ale odziedziczył po przodkach matki mocarn�, silnie 



wysklepion� pier�, do�� krótkie, krzywe nogi i mocno owłosion� skór�. Miał dług� szyj� i potrafił 

mówi�, a jego szcz�k�, podobnie jak u Innych, ko�czył - niestety, do�� słabo zaznaczony - 

podbródek. Du�y nos Echozara oraz masywne wały nad oczami, poro�ni�te krzaczastymi brwiami 

ci�gn�cymi si� niemal prost� lini� przez całe czoło, były typowe dla przedstawicieli Klanu. 

Dla wi�kszo�ci ludzi była to kombinacja dziwaczna, jakby niedopasowana, ale nie dla Ayli, 

która dorastaj�c w Klanie, bez oporów przyj�ła obowi�zuj�ce w nim standardy urody. To raczej 

siebie uwa�ała za wielk�, niezgrabn� i brzydk� - miała zbyt długie ciało i zbyt płask�, nijak� twarz. 

Lecz cho� w jej oczach mieszanka cech składaj�ca si� na wygl�d Echozara była atrakcyjna, dla 

wi�kszo�ci ludzi m��czyzna ten był wprost odra�aj�cy - cały, z wyj�tkiem oczu. Ich t�czówki w 

mroku błyszczały absolutn� czerni�, w sło�cu za� zyskiwały orzechowy odcie�. Ciemne oczy 

Echozara były wielkie, a ich spojrzenie przenikliwe, pełne uczucia i inteligentne. Kiedy spogl�dały 

na Joplay�, płon�ły gł�bok� i niezmienn� miło�ci�. 

Joplaya za� nie kochała Echozara, ale była do� bardzo przywi�zana i darzyła go 

autentycznym szacunkiem. Ludzie, którzy zawsze ogl�dali si� za ni�, czynili to z powodu jej 

egzotycznej urody, lecz ona nie znosiła ich spojrze�, i to tak�e ł�czyło j� z m��czyzn� mieszanych 

duchów. Przy Echozarze czuła si� swobodnie, z nim mogła szczerze porozmawia�. Doszła do 

wniosku, �e skoro nie mo�e mie� m��czyzny, którego naprawd� kocha, zwi��e si� z tym, który j� 

kocha. Mogła by� pewna, �e nigdy nie znajdzie takiego, który wielbiłby j � bardziej ni� Echozar. 

Kiedy grupa z obozu Dziewi�tej Jaskini była ju� blisko, Ayla zauwa�yła, �e Brukeval jest 

spi�ty. Wpatrywał si� w Echozara, a w jego wzroku nie było ani �ladu sympatii. Spogl�daj�c na 

niego, znachorka zdała sobie spraw� zarówno z podobie�stw mi�dzy dwoma m��czyznami, jak i z 

dziel�cych ich ró�nic. Echozar miał domieszk� krwi Klanu po matce, Brukeval za� po babce. U 

pierwszego wi�c cechy Klanu były znacznie bardziej widoczne, lecz dla oczu Ayli - i wi�kszo�ci 

ludzi - podobne znamiona u drugiego tak�e były łatwo dostrzegalne. 

Uzdrowicielka zaczynałaju� rozumie�, jakie cechy fizyczne znajduj� uznanie w�ród Innych, 

ale w duchu wci�� jeszcze gustowała w surowej urodzie m��czyzn Klanu. Mówiła zupełnie 

szczerze, gdy zapewniała Brukevala, �e nie rozumie, dlaczego �adna kobieta nie miałaby go 

zechcie�. I rzeczywi�cie sama wzi�łaby pod uwag� zwi�zek z nim, gdyby nie kochała Jondalara i 

gdyby była od urodzenia kobiet� Zelandonii. Miała jednak �wiadomo��, �e nie jest kobiet� 

Zelandonii, a ze wzgl�dów osobistych nie zawi�załaby w�zła z Brukevalem. Owszem, uwa�ała go 

za przystojnego i s�dziła, �e ma wiele do zaoferowania, ale było w nim tak�e co� niepokoj�cego. 

Brukeval �ywo przypominał jej pewnego konkretnego m��czyzn� Klanu: Brouda. Widz�c 

spojrzenie, którym obdarzył nadchodz�cego Echozara, Ayla zrozumiała dokładnie, na czym polega 

to podobie�stwo. 



 - Witaj, Brukevalu - rzekł Jondalar, zbli�aj�c si� do niego z u�miechem na ustach. - Zdaje 

si�, �e znasz ju� Dalanara, m��czyzn� mojego ogniska, ale czy miałe� okazj� pozna� Joplay� i 

Echozara, któremu jest obiecana? - Jondalar sposobił si� ju� do przeprowadzenia oficjalnej 

prezentacji, a Echozar uniósł r�ce w gotowo�ci, lecz nim zacz�li, odezwał si� Brukeval. 

 - Nie zamierzam dotyka� płaskogłowego! - oznajmił, trzymaj�c r�ce opuszczone wzdłu� 

boków, po czym odwrócił si� i odszedł. 

Wszyscy spojrzeli za nim w oszołomieniu. Pierwsza otrz�sn�ła si� Folara. 

 - Jak on mógł! - zawołała z oburzeniem. - Wiem, �e wini płaskogłowych za �mier� matki - 

cho� mo�e powinnam teraz mówi�: ludzi Klanu - ale tego, co zrobił przed chwil�, nie mo�na 

usprawiedliwi�. Zreszt� wiem, �e ona uczyła go lepszych manier. Byłaby oburzona takim 

zachowaniem. 

 - Moja matka była płaskogłow� czy te� kobiet� Klanu. Mo�ecie j� nazywa�, jak chcecie, 

ale ja nie jestem taki sam  - odezwał si� Echozar. - Jestem Lanzadonii. 

 - Oczywi�cie - przytakn�ła Joplaya, �ciskaj�c jego r�k�. - I wkrótce b�dziesz moim 

partnerem. 

 - Przecie� wiemy, �e i w �yłach Brukevala płynie krew Klanu - rzekł Dalanar. - To 

oczywiste. Skoro nie mo�e znie�� obecno�ci kogo� z podobnym dziedzictwem, to jak mo�e znie�� 

samego siebie? 

 - Nie mo�e. W tym cały problem - odparł Jondalar. grukeval sam siebie nienawidzi. Kiedy 

był mały, inne dzieci stale z niego drwiły. Nazywały go płaskogłowym, a on zawsze zaprzeczał. 

 - Przecie� nie mo�e zmieni� prawdy. Jest tym, kim jest, bez wzgl�du na to, jak bardzo stara 

si� temu zaprzeczy� - stwierdziła Ayla. 

Nikt nie starał si� zni�a� głosu, a Brukeval miał wyborny słuch. Nie umkn�ło mu ani jedno 

słowo. Poza tym obdarzony był jeszcze jedn� cech� Innych, zupełnie nieobecn� u ludzi Klanu: 

potrafił płaka�. Kiedy odchodził, jego oczy wypełniły si� łzami. Nawet ona, pomy�lał, usłyszawszy 

komentarz Ayli. S�dziłem, �e jest inna. My�lałem, �e mówiła szczerze, kiedy twierdziła, �e 

zainteresowałaby si� mn�, gdyby nie miała Jondalara, ale ona te� tak naprawd� uwa�a mnie za 

płaskogłowego. Nie mówiła szczerze. Nigdy by na mnie nie spojrzała. Im dłu�ej Brukeval 

zastanawiał si� nad tym wszystkim, tym wi�ksza ogarniała go w�ciekło��. Nie ma prawa robi� 

nadziei komu�, kto wcale si� dla niej nie liczy! Nie jestem płaskogłowym, cokolwiek powie o mnie 

ona czy kto� inny! Nie jestem płaskogłowym! 

Było jeszcze ciemno, ale niebo pomału zmieniało barw� z czarnej na granatow�, a na 

wschodnim horyzoncie grzbiety wzgórz zaczynały l�ni� złotawym blaskiem, gdy grupa łowców z 

Dziewi�tej Jaskini Zelandonii i z Pierwszej Jaskini Lanzadonii opuszczała obóz. Nios�c pochodnie, 



zmierzali w stron� placu, na którym Jondalar demonstrował niedawno mo�liwo�ci miotacza 

oszczepów. Z zadowoleniem zauwa�yli, �e po�rodku niegdy� poro�ni�tej bujn� traw�, a obecnie 

mocno udeptanej polany płonie ognisko. Wokół niego stali ju� my�liwi z innych obozów. Niebo 

rozja�niało si� stopniowo, a smu�ki chłodnej porannej mgły napływały znad Rzeki, prze�lizguj�c 

si� mi�dzy drzewami i powoli spowijaj�c zebranych przy ognisku ludzi. 

Radosne poranne ptasie trele rozlegały si� zewsz�d chórem tak gło�nym, �e tłumi�cym 

szmer rozmów, a jednocze�nie rozja�niaj�cym nieco niespokojn� atmosfer� oczekiwania. 

Trzymaj�c mocno u�dzienic� Whinney, Ayla przykl�kła i obj�ła ramieniem Wilka. U�miechn�ła 

si� do Jondalara, który uspokajał Zawodnika łagodnym głaskaniem. Rozejrzała si� uwa�nie, z 

trudem ogarniaj�c wzrokiem najwi�ksz� gromad� my�liwych, w jakiej zdarzyło si� jej znale��. Nie 

potrafiłaby policzy�, ilu łowców zebrało si� na wielkim placu. Przypomniała sobie, �e Zelandoni 

zaproponowała jej nauk� wielkich słów do liczenia, i postanowiła skorzysta� z oferty. Bardzo 

chciała wiedzie�, ilu te� ludzi mogło spotka� si� o �wicie w oczekiwaniu na wymarsz. 

Kobiety, które w najbli�szym czasie miały zawi�za� w�zeł, zazwyczaj nie uczestniczyły w 

łowach przed Za�lubinaorganizowano dla nich zaj�cia przygotowuj�ce je do -"- TTT^ x i m _i^ 
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do�� pobie�nie tylko po to, by znachorka mogła wzi�� udział w polowaniu, które miało by� 

pokazem przydatno�ci koni i miotaczy oszczepów. Ayla była wi�c potrzebna, ale swoj� drog� 

cieszyła si�, �e mo�e doł�czy� do my�liwych na krótko przed Za�lubinami. Zawsze lubiła polowa�, 

a gdyby nie była dobrym łowc�, zapewne nie prze�yłaby samotnie w dolinie. To tam nauczyła si� 

samodzielno�ci. 

W�ród kobiet, które miały lada dzie� zwi�za� si� z m��czyznami, było kilka niezłych 

łowczy�, lecz prócz Ayli tylko jedna pragn�ła wzi�� udział w wyprawie. Chc�c nie chc�c, i dla niej 

- podobnie jak dla jasnowłosej znachorki - uczyniono wyj�tek. Wiele dziewcz�t, podobnie jak 

młodzi chłopcy, z upodobaniem parało si� my�listwem. W okresie dojrzewania interesowały si� 

łowami głównie dlatego, �e było to okazj� do przebywania w towarzystwie młodych m��czyzn. 

Niektóre jednak naprawd� lubiły polowa�, lecz kiedy stawały si� partnerkami, a potem matkami, 

zazwyczaj brakowało im czasu na uczestniczenie w wyprawach i z ulg� pozostawiały swym 

partnerom obowi�zek zdobywania po�ywienia i skór. Aby nie traci� wysokiej pozycji w 

społecze�stwie, starały si� wtedy rozwija� inne cenne umiej�tno�ci. Po�wi�caj�c nieliczne wolne 

chwile na przykład na wytwarzanie przydatnych drobiazgów, zyskiwały towar na wymian�. Tym 

sposobem zaspokajały swoje potrzeby, nie opuszczaj�c na dłu�ej dzieci i domowego ogniska. 

Mimo wszystko jednak te z kobiet, które w młodo�ci du�o polowały, były uwa�ane za lepsze 



kandydatki na partnerki. Tylko one potrafiły w pełni zrozumie� trudy łowiectwa, doceni� sukcesy i 

okazywa� współczucie, gdy ich partnerzy powracali z nieudanych polowa�. 

Poprzedniego wieczoru Ayla wraz z grup� przywódców i my�liwych przygl�dała si� 

ceremonii Poszukiwania, lecz tylko jako obserwator, nie jako współuczestnik. Podczas rytuału 

Zelandoni ustalili, �e wielkie stado �ubrów pojawiło si� w pobliskiej dolinie. Miejsce nadawało si� 

idealnie do zorganizowania łowów i tam wła�nie mieli wyruszy� my�liwi, lecz nikt nie mógł 

zagwarantowa� im sukcesu. Cho� Zelandoni umieli w metafizyczny sposób "zobaczy�" zwierz�ta 

podczas ceremonii Poszukiwania, nie byli w stanie przewidzie�, gdzie stado znajdzie si� 

nast�pnego dnia. Dolina była jednak na tyle dobrym pastwiskiem, �e nawet gdyby �ubry odeszły 

przez noc w inn� okolic�, ich miejsce z pewno�ci� zaj�łaby nowa zwierzyna. My�liwi mieli 

nadziej�, �e mimo wszystko uda si� zapolowa� na �ubry, gdy� o tej porze roku gromadziły si� one 

w wielkie stada, zatem udane łowy dostarczyłyby ogromnej ilo�ci smacznego mi�sa. 

Kiedy nie brakowało po�ywienia, dojrzały �ubr osi�gał sze�� stóp i sze�� cali wysoko�ci w 

kł�bie oraz dobre trzy tysi�ce funtów wagi. Ulubionym po�ywieniem �ubrów była �wie�a zielona 

trawa, nie przepadały za� za dojrzałymi łodygami i li��mi drzew. Bardziej ni� otwarte stepy lubiły 

le�ne polany, sk�po zadrzewione doliny i podmokłe ł�ki. Jesieni� jadały �oł�dzie i orzechy oraz 

nasiona traw, by zgromadzi� stosowny zapas tłuszczu. Zim�., gdy głód zagl�dał im w oczy, nie 

gardziły nawet znalezionymi pod �niegiem li��mi. 

Futro byka było zazwyczaj długie i czarne, jedynie wzdłu� grzbietu znaczył je nieco 

ja�niejszy pas. Czoło zwierz�cia zdobił kł�b ciasno splecionej, kr�conej sier�ci, z boków łba za� 

wyrastały do�� w�skie, długie rogi - białoszare, o czarnych, skierowanych ku przodowi czubkach. 

Krowy były nieco mniejsze, a ich futra z reguły miały nieco ja�niejszy, czasem wr�cz rudawy 

odcie�. Zwykle tylko najstarsze i bardzo młode osobniki gin�ły od kłów i pazurów czworono�nych 

drapie�ców. Dojrzały zdrowy byk nie obawiał si� w zasadzie �adnego łowcy, nie wył�czaj�c 

człowieka - i nawet nie próbował uchodzi�. W okresie rui - ale nie tylko - samce były skore do 

walki, a kiedy atakowały ogarni�te szałem bojowym, potrafiły nadzia� człowieka lub wilka na rogi 

i wyrzuci� go wysoko w powietrze. Nie wahały si� szar�owa� nawet na lwa jaskiniowego. 

Generalnie �ubry były szybkie, silne, zwinne i bardzo, bardzo niebezpieczne. 

Grupa łowców wyruszyła w drog�, gdy tylko zrobiło si� widno. Szli szybko i nim sło�ce 

stan�ło wysoko, zobaczyli stado �ubrów. Dolina le�ała zaskakuj�co blisko obozu. Jeden z jej 

kra�ców zw��ał si� i zmieniał w ciasny w�wóz, zako�czony naturalnym zagł�bieniem terenu, które 

mogło posłu�y� jako zagroda. Wprawdzie nie był to �lepy zaułek - na boki rozchodziły si� w�skie 

przej�cia do s�siednich dolin - ale te� ludzie z okolicznych Jaski� nie pierwszy raz wykorzystywali 

to miejsce do swoich celów. Zap�dzali tu zwierz�ta wielokrotnie, cho� nie cz��ciej ni� raz do roku. 



Zapach krwi pozostaj�cy po wielkim polowaniu odstraszał zwierzyn�, tote� trzeba było zaczeka� 

do zimy, kiedy to warstwa �niegu przykrywała i zmywała wszelkie �lady. Przewiduj�c, �e dolina 

przyda si� w nast�pnym sezonie, Zelandonii dbali o to, by zapory, które wznie�li w w�skich 

wyj�ciach z doliny, były w nale�ytym stanie. Grupka łowców rozbiegła si� teraz, by po raz ostatni 

sprawdzi� ich stan i zaj�� najlepsze miejsca do ciskania oszczepów. Wkrótce rozległo si� - zdaniem 

Ayli całkiem realistyczne - wycie wilka: umówiony sygnał gotowo�ci. Znachorka przykl�kn�ła i 

obj�ła czworono�nego przyjaciela, by powstrzyma� go na wypadek, gdyby zechciał odpowiedzie�. 

Odzewem był dono�ny, niski głos kruka. 

Pozostali my�liwi zacz�li wolno otacza� stado i zbli�a� si� do niego niepostrze�enie, co 

było zadaniem do�� trudnym, zwa�ywszy na to, jak liczna była to wyprawa. Ayla i Jondalar 

pozostali w tyle, nie chc�c, by zapach Wilka przedwcze�nie wzbudził niepokój zwierz�t. Dopiero 

na dany sygnał wskoczyli na konie i ruszyli galopem, pozwalaj�c, by drapie�nik dotrzymał kroku 

wierzchowcom. 
ubry były pot��nymi zwierz�tami, ale instynkt stadny był w nich bardzo silny, a 

poza tym dorosłym osobnikom towarzyszyła spora liczba młodych. Krzyki, gwizdy i niezwykły 

widok ludzi p�dz�cych na koniach wystarczyły, by je spłoszy�, a kiedy jeden byk pocz�ł ucieka�, 

reszta zwierz�t ruszyła za nim. Dwuosobowa, hała�liwa nagonka i zapach wilka sprawiły, �e ju� po 

chwili całe stado p�dziło na o�lep w stron� w�wozu. 

Zw��aj�ce si� przej�cie zmusiło �ubry do spowolnienia biegu; z trudem wciskały si� 

mi�dzy skalne �ciany. W panice, po�ród dzikich ryków i j�ków, niektóre próbowały wybra� inn� 

drog�. Je�d�cy i wilk dwoili si� i troili, zaganiaj�c z powrotem spłoszone zwierz�ta. Wreszcie 

jednak znalazł si� niepokorny byk: stan�ł, parskaj�c gniewnie i dr�c muraw� kopytem, a potem 

ruszył przed siebie z pochylonym łbem i... zatrzymał si�, trafiony dwoma oszczepami rzuconymi za 

pomoc� miotaczy. Opadł na kolana, po czym wolno przewalił si� na bok. Zaganianie pozostałych 

zwierz�t było ju� w zasadzie sko�czone, a w poprzek w�wozu ustawiono golidn� przegrod�. I 

wtedy zacz�ła si� rze�. 

W stron� uwi�zionych �ubrów pofrun�ły dziesi�tki ogzczepów - długich, krótkich, o 

krzemiennych, ko�cianych lub wyr�ni�tych z ciosu mamuta grotach. My�liwi musieli si� zmienia� 

na stanowiskach za zaporami, które chroniły ich przed ostrymi rogami i twardymi kopytami 

oszalałych ze strachu zwierz�t. Nie tylko Ayla i Jondalar rzucali oszczepami za pomoc� miotaczy. 

Kilku odwa�niejszych łowców tak�e uzbroiło si� w ten wynalazek, by wykorzysta� w praktyce 

niewielkie jeszcze umiej�tno�ci. Chybione rzuty nie stanowiły wielkiego problemu, gdy� 

zamkni�te mi�dzy skałami zwierz�ta i tak nie miały dok�d uciec - chyba �e na łono Wielkiej Matki 

Ziemi, do �wiata duchów. 



W ci�gu jednego poranka Zelandonii zdobyli tyle mi�sa, �e powinno go wystarczy� na 

długi czas dla całego Letniego Spotkania i na wielk� uczt� z okazji Za�lubin. Gdy �ubry zostały 

zamkni�te w pułapce, posłaniec pobiegł do obozu po drug� grup� uczestników polowania. Ich 

zadaniem było jak najszybsze oprawienie zwierz�t i zabezpieczenie mi�sa. 

Znano wówczas kilka sposobów przechowywania �ywno�ci. Dzi�ki blisko�ci lodowców 

pod ziemi� - na ró�nych gł�boko�ciach, zale�nych od warunków fizycznych - znajdowała si� 

warstwa wiecznej marzłoci, która znakomicie pełniła funkcj� chłodziarki - wystarczyło wykopa� w 

niej odpowiedni� dziur�. 	wie�e mi�so składowano te� w gł�bokich stawach i jeziorach lub w 

zacisznych zatokach rzek i strumieni. Przygniecione kamieniami i oznaczone długimi tyczkami 

ułatwiaj�cymi lokalizacj� podwodnej spi�arni, mi�so mogło przetrwa� nawet rok w zaskakuj�co 

dobrym stanie. Trwało�� kilkuletni� zapewniało �ywno�ci suszenie. Był jednak pewien problem: 

wczesnym latem, gdy przyst�powano do długotrwałego procesu suszenia, rozpoczynał si� tak�e 

sezon wyl�gania much mi�snych, które szybko niszczyły produkty wystawione na działanie sło�ca 

i wiatru. Mocno dymi�ce ogniska stanowiły niezł� ochron� przed owadami, ale wymagały 

nieustannego dogl�dania - pracy w trudnym do wytrzymania skwarze i dymie. Suszenie mi�sa było 

jednak konieczno�ci�, je�eli kto� my�lał powa�nie o jakichkolwiek podró�ach. 

Równie wa�n� zdobycz� jak mi�siwo były skóry zwierz�t. Wynaleziono dla nich 

niezliczone zastosowania - byWały cz��ciami narz�dzi, pojemnikami, ubraniami, a nawet 

budulcem �cian. Tłuszcz zabitych �ubrów przetapiano i wykorzystywano do o�wietlania i 

ogrzewania domostw. Z sier�ci wyplatano dłu�sze włókna potrzebne do produkcji odzie�y lub 

wypychano ni� poduszki. 	ci�gna zast�powały sznury. Rogi słu�yły jako pojemniki lub elementy 

konstrukcyjne - na przykład zawiasy - oraz jako surowiec do wytwarzania bi�uterii. Z�by tak�e 

pełniły funkcj� ozdób, cho� czasem wykorzystywano je jako narz�dzia. Z jelit wyrabiano 

wodoszczelne naczynia i ubrania; były te� niezb�dnym elementem przy produkcji kiełbas. 

Dla ko�ci równie� wymy�lono mnóstwo zastosowa�. Wyrabiano z nich sztu�ce, talerze, 

ozdoby i bro�. Ze �rodka wydobywano po�ywny szpik, a resztki słu�yły jako opał. Nic si� nie 

marnowało. Wykorzystywano nawet kopyta i najmniejsze skrawki skór - po ich wygotowaniu 

powstawała substancja pełni�ca funkcj� kleju. Dzi�ki niej mo�na było wzmacnia� poł�czenie grotu 

z drzewcem włóczni, tradycyjnie obwi�zywane zwierz�cymi �ci�gnami. Klej przydawał si� do 

wytwarzania r�koje�ci no�y i drzewc zespalanych z kilku kawałków drewna oraz do ł�czenia 

twardych podeszew z mi�kkimi cz��ciami obuwia. 

Zanim jednak Zelandonii mogli nacieszy� si� tymi skarbami, musieli zwierz�ta oskórowa� i 

podzieli�, i to jak najszybciej. Dokoła rozstawiono stra�e, by strzec ubitych �ubrów przed 

rabusiami - drapie�nikami, które za wszelk� cen� chciały wykorzysta� nadarzaj�c� si� okazj�. 



Zapach �wie�ego, ociekaj�cego krwi� mi�sa zwabił bodaj wszystkie mi�so�erne istoty z całej 

okolicy. Pierwsze Ayla wypatrzyła hieny. Natychmiast si�gn�ła po proc� i bez namysłu przynagliła 

Whinney do biegu, kieruj�c si� w stron� stadka padlino�erców. 

Wkrótce musiała zeskoczy� z konia i uzupełni� zapas kamieni do procy, ale i tak 

skuteczno��, z jak� rozprawiła si� z nieproszonymi go��mi, była imponuj�ca. Ayla i Jondalar 

zostali wi�c głównymi stra�nikami zdobyczy - oprawianiem zabitych �ubrów mógł si� zaj�� niemal 

ka�dy, odganianie za� i t�pienie drapie�ców wymagało wielkiej wprawy w posługiwaniu si� broni�. 

Uwag� Wilka przykuło stado jego pobratymców. Był gotów rozp�dzi� intruzów, by broni� łupu 

nale��cego do jego ludzkiej "sfory", lecz Ayla nie pozwoliła mu na to. Wi�ksze niebezpiecze�stwo 

stanowiły rosomaki. Dwa z nich - zapewne samiec i samica, była to bowiem pora, w której 

zwierz�ta te ł�czyły si� w pary zbli�yły si� niepostrze�enie i spryskały jedn� z krów wydzielin� 

gruczołów zapachowych. Fetor owej substancji był tak niezno�ny, �e po wyci�gni�ciu włóczni z 

ciała �ubrzycy - j stwierdzeniu, czyj� była zdobycz� - odci�gni�to j� na bok i pozostawiono 

drapie�com. Je�eli inne zwierz�ta zamierzały wydrze� zdobycz rosomakom, mogła je spotka� 

przykra niespodzianka: stworzenia te były niezwykle wojownicze j potrafiły obroni� si� nawet 

przed atakiem lwów. 

Ayla spostrzegła w trawie gronostaje o jasnobr�zowych futrach, które z nadej�ciem zimy 

miały zmieni� barw� na �nie�nobiał�, je�li nie liczy� czarnych ko�cówek ogonów. Widziała tak�e 

lisy i rysie oraz samotn� panter� �nie�n�. Z oddali za� poczynaniom ludzi przygl�dało si� stado 

lwów jaskiniowych - pierwsze, które znachorka zobaczyła od chwili przybycia do kraju Zelandonii. 

Zatrzymała si� na moment, by przyjrze� si� wielkim kotom. Jak wszystkie lwy, i te były jasno 

umaszczone, jednak ich futra �wieciły z daleka niemal czyst� biel�. Z pocz�tku Ayla s�dziła, �e 

grupa składa si� wył�cznie z samic, lecz zachowanie jednego z osobników kazało jej zrewidowa� 

ten pogl�d. Bez w�tpienia miała przed sob� samca, ale bez grzywy! Kiedy zagadn�ła Jondalara, 

dowiedziała si�, �e tutejsze lwy w ogóle nie maj� grzyw. M��czyzna przypomniał jej te�, �e swego 

czasu sam był zaskoczony faktem, i� lwy samce z dalekiego wschodu nosiły zmierzwione grzywy. 

Na niebie ponad naturaln� zagrod�pułapk� unosiły si� mi�so�erne ptaki, czekaj�c na swoj� 

kolej w wielkiej uczcie. Gdy l�dowały, odganiano je, lecz powracały w coraz wi�kszej liczbie. 

Były w�ród nich s�py i orły, nieomal�e bez strat energii szybuj�ce w przestworzach dzi�ki 

ogromnym skrzydłom przenosz�cym sił� wst�puj�cych pr�dów powietrznych. Kanie, jastrz�bie i 

orłos�py brodate nurkowały od czasu do czasu, wdaj�c si� w walki ze statecznymi krukami i 

hała�liwymi wronami. Wi�ksze szans� na uszczkni�cie czego� z imponuj�cej zdobyczy my�liwych 

miały drobne gryzonie i gady, lecz cz�sto one same padały łupem du�ych zwierz�t. Resztki za� - 



nawet te najdrobniejsze - pr�dzej czy pó�niej przypadały w udziale najmniejszym drapie�nikom: 

owadom. 

Jednak bez wzgl�du na to, jak czujni byli ludzie strzeg�cy zdobyczy, ka�dy z kr�c�cych si� 

w pobli�u mi�so�erców miał szans� uszczkn�� co� dla siebie. Dzielenie i przenoszenie ubitych 

�ubrów trwało do�� długo, tote� Jondalar i Ayla zd��yli zdoby� jeszcze kilka cennych futer 

drapie�ników, nim wreszcie mogli zako�czy� sw� stra�nicz� misj�. 

Udane pierwsze polowanie podczas Letniego Spotkania było szcz��liw� wró�b�. Zelandonii 

mogli by� pewni, �e maj� dobre perspektywy na najbli�szy rok, a dotyczyło to zwłaszcza par, które 

planowały wkrótce zawi�za� w�zeł. Termin pierwszych Za�lubin zale�ał teraz tylko od tego, jak 

szybko uda si� przenie�� mi�so i pozostałe trofea do obozu i zabezpieczy� je tak, by nie dobrali si� 

do nich czworono�ni padlino�ercy. 

Gdy wreszcie emocje zwi�zane z wielkimi łowami opadły, w obozach Letniego Spotkania 

zapanowała atmosfera oczekiwania na zbli�aj�ce si� gody. Ayla cieszyła si� my�l� o uroczysto�ci, 

a jednocze�nie czuła niepokój - podobnie zreszt� jak Jondalar. Niejeden raz złapali si� na tym, �e 

spogl�daj� na siebie ukradkiem i u�miechaj� si� nie�miało z nadziej�, i� ceremonia przebiegnie tak, 

jak to sobie wymarzyli. 
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Zelandoni bardzo si� starała znale�� troch� czasu na rozmow� z Ayl� o sposobie, który 

rzekomo pozwalał unikn�� zapłodnienia, ale wiecznie co� jej w tym przeszkadzało. Znachorka była 

zreszt� równie zaj�ta jak donier. W pierwszym polowaniu brali udział przedstawiciele wszystkich 

Jaski�, tote� Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi musiała poprowadzi� kilka 

specjalnych ceremonii dzi�kczynnych w celu wyra�enia wdzi�czno�ci Doni za po�wi�cenie �ycia 

tak wielu �ubrów dla dobra ludu Zelandonii. 

Łowy były nieomal�e zbyt udane - dłu�ej ni� zazwyczaj trwały zabiegi, których wymagała 

tak ogromna ilo�� ubitej zwierzyny. Mi�so ci�to w kawałki, a tłuszcz wytapiano i porcjowano. 

Skóry skrobano i suszono lub zwijano w cało�ci i chowano w podziemnych "chłodniach" wraz z 

mi�sem, ko��mi i innymi dobrami. W ci��kich pracach uczestniczyła wi�kszo�� ludzi, nie 

wył�czaj�c kobiet, które lada chwila miały zwi�za� si� ze swymi m��czyznami. Za�lubiny mogły 

poczeka�. 

Zelandoni pogodziła si� z opó�nieniem ceremonii. Irytowało j� jedynie to, �e przed 

wymarszem z Dziewi�t� Jaskini� na Letnie Spotkanie nie znalazła czasu na prywatn�, dług� 

rozmow� z Ayl�. Kto by pomy�lał, �e tak młoda kobieta - dziewi�tnastoletnia, a wi�c naprawd� 

młoda, cho� sama postrzegała siebie niemal jako staruszk� - mo�e posiada� tak rozległ� wiedz�? 

Fakt, i� przejawiała zdumiewaj�c� otwarto�� i szczero��, stwarzał mylne wra�enie, jakoby była 

osob� niedo�wiadczon�. Zelandoni jednak zaczynała rozumie�, �e od pocz�tku nie doceniała Ayli. 

Cho� doskonale znała zasad�, która zabrania lekcewa�enia tego, co nieznane, tym razem 

wyj�tkowo sama nie zastosowała si� do niej. 

Nie odkryte jeszcze mo�liwo�ci Ayli nie były jednak jedynym problemem Pierwszej W�ród 

Tych Którzy Słu��. Zelandoni postanowili przeprowadzi� ceremoni� Rytuału Pierwszej 

Przyjemno�ci przed Za�lubinami, cho� zwykle kolejno�� wydarze� była odwrotna. Mieli wa�ny 

powód. Przed Rytuałem Pierwszej Przyjemno�ci wszystkie osoby płci �e�skiej uwa�ano za 

dziewcz�ta, a nie kobiety. Nie wolno im było dzieli� si� Darem Przyjemno�ci od Wielkiej Matki 

Ziemi. Rytuał Pierwszej Przyjemno�ci był ceremoni�, podczas której - pod �cisłym nadzorem 

przywódców duchowych - dziewcz�ta były fizycznie "otwierane", co czyniło je gotowymi na 

przyj�cie duchów poczynaj�cych nowe �ycie. A� do tego momentu nie były uwa�ane za kobiety. 

Ceremoni� t� organizowano zawsze podczas Letniego Spotkania, tote� wiele dziewcz�t, które 

nieco wcze�niej dostawały pierwszego krwawienia, pozostawało w swoistym stanie zawieszenia a� 



do Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci. I wła�nie w tym okresie m��czy�ni uwa�ali je za niesłychanie 

atrakcyjne - zapewne dlatego, �e były dla nich zakazanym owocem. 

Pod koniec Letniego Spotkania organizowano zawsze drug� tur� Rytuału Pierwszej 

Przyjemno�ci dla dziewcz�t, których krwawienia rozpocz�ły si� podczas lata. Najtrudniejsze 

jednak były długie, jesiennozimowe miesi�ce mi�dzy Spotkaniami. Młodzi m��czy�ni - cho� 

prawd� mówi�c, nie zawsze tacy młodzi - wiecznie uganiali si� za dojrzewaj�cymi miodkami. 

Odbywaj�ce si� kilkakrotnie w ci�gu roku obrz�dy ku czci Matki czyniły dziewcz�ta bardziej 

�wiadomymi własnych potrzeb; zwłaszcza te, u których ju� jesieni� rozpocz�ły si� krwawienia 

miesi�czne. 
adna matka nie �yczyła sobie, by jej córka osi�gn�ła fizyczn� dojrz�ło�� wła�nie o tej 

porze roku, gdy miała przed sob� cał� dług� i ciemn� zim� i perspektyw� niecz�stego wychodzenia 

z domostwa. 

Te z dziewcz�t, które nie czekały z inicjacj� do Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci, uwa�ano 

za zha�bione, lecz mimo to ka�dego roku zdarzało si� kilka takich przypadków. Co ciekawe, 

ugi�cie si� pod presj� m��czyzn czyniło z młodych kobiet mniej po��dane kandydatki na partnerki, 

oznaczało bowiem, �e nie potrafi� one zachowa� pełnej samokontroli. Zdaniem niektórych złem 

było symboliczne pi�tnowanie kobiet tylko dlatego, �e we wczesnej młodo�ci wykroczyły naiwnie 

poza granic� tradycji. Byli jednak i tacy, którzy uwa�ali takie chwile za prawdziwy test charakteru, 

siły i wytrwało�ci - cech uwa�anych za najwa�niejsze u kobiet, które miały zosta� partnerkami i 

matkami. 

Matki z rado�ci� korzystały z pomocy Zelandoni, staraj�c si� ukry� słabo�� swych córek, 

które mimo przedwczesnego "otwarcia" zawsze były zapraszane do udziału w Rytuale Pierwszej 

Przyjemno�ci. Przywódcy duchowi starali si� tak dobiera� dla nich "pierwszych" m��czyzn, by ci 

umieli zachowa� dyskrecj� w przypadku zauwa�enia, �e maj� do czynienia z dziewczyn� ju� 

"otwart�". Lecz mimo tych zabiegów imiona młodych kobiet, które przedwcze�nie ust�piły 

natr�tnym m��czyznom, i tak były znane wszystkim Zelandoni - w wi�kszo�ci wierz�cym w 

słuszno�� tej próby charakteru - wielu za� innych ludzi co najmniej si� ich domy�lało. 

Tego łata pojawił si� jednak nietypowy problem. Młoda kobieta, Janida z Południowej 

Posiadło�ci Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini, która jeszcze nie przeszła Rytuału Pierwszej 

Przyjemno�ci, była w ci��y i chciała zawi�za� w�zeł z młodzie�cem, który otworzył j� 

przedwcze�nie. Jednak�e Peridal, tak�e mieszkaj�cy w Południowej Posiadło�ci Dwudziestej 

Dziewi�tej Jaskini, nie palił si� zbytnio do zwi�zku, cho� poprzedniej zimy nie ustawał w 

wysiłkach, obiecuj�c dziewczynie niestworzone rzeczy, byle tylko namówi� j� do Przyjemno�ci. 

Skała Odbicia była tak ogromna i pełna zacisznych miejsc, �e para nie miała kłopotu ze 

znalezieniem przytulnego k�ta. 



Peridal był bardzo młody i nie był pewien, czy chce tak wcze�nie ł�czy� si� z kobiet�, a 

jego matka tak�e nie nakłaniała go do podj�cia takiej odpowiedzialno�ci - zwłaszcza �e dziewczyna 

wykazała słab� wol�. Zelandoni musieli u�y� całej swej siły perswazji, by doprowadzi� do 

zawi�zania vv�zła. Wprawdzie kobieta nosz�ca w sobie nowe �ycie nie musiała by� niczyj� 

partnerk�, ale znacznie lepszym rozwi�zaniem dla dziecka było przyj�cie na �wiat przy ognisku 

m��czyzny, szczególnie je�li była to pierwsza ci��a. 

Była jednak i druga strona tej sprawy. Na ogół kobieta, która została pobłogosławiona przez 

Doni jeszcze przed zawi�zaniem w�zła, uwa�ana była za bardziej warto�ciow�, gdy� udowodniła, 

i� jest w stanie rodzi� dzieci przy ognisku swego m��czyzny. Jednak�e znami� ha�by zwi�zane z 

utrat� dziewictwa przed Rytuałem Pierwszej Przyjemno�ci miało niebagatelne znaczenie. Janida i 

jej matka wiedziały o tym, lecz nie zapominały o dobrej wró�bie, któr� była ci��a przed 

Za�lubinami. Miały nadziej�, �e negatywne i pozytywne aspekty sprawy wzajemnie si� 

zrównowa��. 

Wielu ludzi dyskutowało o problemie Janidy i Peridala, a opinie były podzielone, lecz 

wszyscy zgadzali si� w jednym: rzecz była nietypowa i interesuj�ca, zwłaszcza ze wzgl�du na 

postaw� dziewczyny i jej matki. Ci, którzy trzymali stron� Peridala i jego rodziny, twierdzili, �e 

chłopak jest zbyt młody, by bra� na siebie odpowiedzialno�� za kobiet� i jej potomstwo. Inni 

uwa�ali, �e skoro Matka istotnie wybrała jego ducha, by pobłogosławi� dziewczyn�, to z 

pewno�ci� uznała go za wystarczaj�co dojrzałego do zało�enia ogniska. Mówiono te�, �e by� mo�e 

brak samokontroli u Janłdy był szcz��liwym zbiegiem okoliczno�ci, z którego Peridal powinien 

skwapliwie skorzysta�. Kilku innych m��czyzn rozwa�ało zawi�zanie w�zła z dziewczyn�, w razie 

gdyby chłopak zrezygnował. Uwa�ali, �e Janida musi by� ulubienic� Doni, skoro tak wcze�nie 

zaszła w ci���. 

Młode kobiety szykuj�ce si� do Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci mieszkały razem w 

specjalnej, pilnie strze�onej chacie opodal siedziby Zelandoni. Postanowiono, �e Janida doł�czy do 

nich i przejdzie kompletn� ceremoni�. Uznano, �e nale�y nauczy� j� wszystkiego, o czym powinna 

wiedzie� kobieta. Kiedy jednak wprowadzono j� do chaty dziewcz�t, niektóre z nich sprzeciwiły 

si� woli przywódców duchowych. - Rytuał Pierwszej Przyjemno�ci to ceremonia, podczas której 

otwiera si� dziewczyn�, czyni�c z niej kobiet�. Skoro Janida jest ju� otwarta, to co tu robi? To 

miejsce dla tych, które czekaj�, nie dla tych, które oszukuj� - odezwała si� która� na tyle gło�no, by 

wszyscy słyszeli. 

Kilka dziewcz�t poparło t� deklaracj�, ale nie wszystkie. 



 - Powinna by� z nami, bo chce zawi�za� w�zeł podczas pierwszych Za�lubin - odparła 

inna. - Dziewczyna nie mo�e tego zrobi�, póki nie przejdzie Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci, a 

poza tym Matka ju� j� pobłogosławiła. 

Te, które pierwsze ksi��ycowe dni miały wkrótce po zako�czeniu ubiegłorocznego 

Letniego Spotkania i, jak głosiły plotki, eksperymentowały z samodzielnym "rytuałem otwarcia", 

starały si� przyjmowa� Janid� bardziej go�cinnie, cho� musiały uwa�a�. Wiedziały, �e ich dobre 

imi� zale�y w du�ej mierze od dyskrecji m��czyzn, którzy zostan� dla nich wybrani. Niektórzy z 

nich mogli przecie� by� spokrewnieni z tymi dziewcz�tami, które skrupulatnie przestrzegały zasad 

wstrzemi��liwo�ci. Nie chciały wi�c nikogo do siebie zra�a�; miały �wiadomo��, �e podobnie 

wstydliwa sytuacja mogła sta� si� i ich udziałem. 

Janida u�miechn�ła si� do dziewcz�t, które j� poparły, ale nic nie powiedziała. Czuła si� 

nieco starsza i m�drzejsza od pozostałych. Wiedziała przynajmniej, czego powinna si� spodziewa�, 

w przeciwie�stwie do niedo�wiadczonych, które oczekiwały ceremonii z mieszanin� ciekawo�ci i 

l�ku. Ze spokojem zbierała w sobie odwag�, by stawi� czoło ludzkiej niech�ci. Bez wzgl�du na to, 

jakie wysuwano przeciw niej zarzuty, nie zapominała, �e została pobłogosławiona przez Doni, a jej 

ci��a osi�gn�ła stadium, w którym dominuj�cym uczuciem brzemiennej kobiety jest pełen 

optymizmu spokój. Nie miała poj�cia, �e dzieje si� tak za spraw� hormonów; wiedziała jedynie, �e 

jest szcz��liwa i cieszy si� na my�l o dziecku. 

Mimo i� dziewcz�ta pozostawały w odosobnieniu, pod �cisłym nadzorem, jakim� sposobem 

komentarze, które wygłaszano pod adresem Janidy - a zwłaszcza ten, i� Rytuał Pierwszej 

Przyjemno�ci przeznaczony jest "dla tych, które czekaj�, nie dla tych, które oszukuj�" - wydostały 

si� na zewn�trz. Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� była tym faktem oburzona. Zdawała sobie 

spraw�, �e "przeciek" musiał by� dziełem którego� z Zelandoni. Nikt inny nie miał dost�pu do 

chaty młodych kobiet. Zelandoni �ałowała, �e nie jest w stanie zidentyfikowa� sprawcy. 

Ayla i Jondalar sp�dzili wi�kszo�� dnia, pracuj�c ci��ko przy wyprawianiu skór z ubitych 

�ubrów. Najpierw krzemiennymi narz�dziami zeskrobywali tłuszcz i błony ze strony wewn�trznej, 

a potem sier�� z zewn�trznej. Nast�pnie Boczyli skór� w mózgu zwierz�cia wymieszanym z wod�, 

dzi�ki czemu nabierała ona niesłychanej mi�kko�ci i elastyczno�ci. Pó�niej zwijali mokr� płacht� i 

skr�cali, trzymaj�c za ko�ce, by wycisn�� z niej jak najwi�cej niepotrzebnego ju� płynu. 

Rozwin�wszy j�, przekłuwali wzdłu� brzegów otwory, rozmieszczone mniej wi�cej co trzy cale. Z 

czterech solidnych tyczek konstruowali ram� i rozci�gali na niej skór�, przetykaj�c przez dziurki 

mocny sznur i porz�dnie go naci�gaj�c. Wtedy dopiero zaczynała si� naprawd� uci��liwa praca. 

Kiedy rama stała pionowo, oparta solidnie o poziom� belk� lub pnie drzew, Jondalar i Ayla 

mogli przyst�pi� do rozci�gania skóry. Czynili to kijem o zaokr�glonym ko�cu, który raz po raz 



wbijali w wilgotn� powierzchni� i wypychali na wszystkie strony. Po kilku godzinach takich 

zabiegów skóra stawała si� sucha. W tym momencie była niemal biała, a jej mi�kka powierzchnia 

przypominała dobry zamsz. Nadawałaby si� ju� do szycia odzie�y, gdyby nie to, �e po kolejnym 

zmoczeniu i wyschni�ciu stałaby si� na powrót twarda i surowa. Wymagała wi�c impregnacji, 

która sama w sobie była skomplikowanym procesem i mogła zosta� wykonana na kilka sposobów, 

w zale�no�ci od tego, do czego miał słu�y� produkt ko�cowy. 

Najprostsz� metod� było "w�dzenie" skóry. W małym, sto�kowatym namiocie podró�nym 

zatykano otwór szczytowy, a nast�pnie rozpalano silnie dymi�ce ognisko. Mo�na było rozwiesi� 

we wn�trzu nawet kilka skór jednocze�nie, a nast�pnie szczelnie zasznurowa� wej�cie. Dym 

wypełniaj�cy namiot okrywał ochronn� warstewk� ka�de z włókien kolagenowych tworz�cych 

skór�. Tak przygotowana skóra nawet po praniu pozostawała mi�kka. "W�dzenie" powodowało 

tak�e zmian� jej barwy. W zale�no�ci od u�ytego paliwa mo�na było uzyska� odcienie �ółci, be�u 

lub gł�bokiego br�zu. 

Inny proces polegał na wcieraniu w skór� mieszanki czerwonej ochry i przetopionego łoju. 

Dzi�ki temu zabiegowi produkt zyskiwał nie tylko pi�kn� barw� - od pomara�czowej po 

kasztanow�, w zale�no�ci od proporcji składników - ale stawał si� tak�e niemal wodoodporny. Do 

wcierania tłustej mazi nadawały si� gładko wyko�czone trzonki z drewna lub ko�ci. Mozolne 

polerowanie nadawało skórze efektowny połysk. Dodatkow� korzy�ci� wynikaj�c� z wła�ciwo�ci 

czerwonej ochry było działanie antybakteryjne tak wypr�wionej skóry oraz to, �e odstraszała 

owady - w tym tak�e drobne paso�yty �eruj�ce na ciepłokrwistych zwierz�tach i ludziach. 

Kolejny mało znany i bardziej pracochłonny sposób pozwalał na zmian� "prawie białej" 

barwy skóry w czyst� biel. Proces ten nie zawsze dawał pozytywne wyniki - niekiedy skóra traciła 

elastyczno�� - ale je�eli do tego nie doszło, efekt był oszałamiaj�cy. Ayla poznała t� metod� dzi�ki 

Grozie, starej kobiecie z Mamutoi. Na pocz�tek nale�ało zgromadzi� pewn� ilo�� uryny i pozwoli� 

jej odsta� jaki� czas, tak by w naturalny sposób zmieniła si� w amoniak, maj�cy działanie 

wybielaj�ce. Po oskrobaniu skóry trzeba było namoczy� jaw amoniaku i zmy� korzeniami o 

działaniu mydl�cym. Dopiero wtedy mo�na było przyst�pi� do nacierania zmi�kczaj�c� mieszank� 

z mózgiem zwierz�cym. Ostatnim etapem było smarowanie dobrze oczyszczonym łojem ze 

sproszkowanym kaolinem - biał� glin�. 

Ayla wykonała do tej pory tylko jeden strój z wyprawionej tym sposobem skóry, ale 

pomagała jej wówczas sama Grozie. Dostrzegłszy pokłady kaolinu w pobli�u Trzeciej Jaskini, Ayla 

pomy�lała, �e mogłaby spróbowa� jeszcze raz. Zastanawiała si� tylko, czy piana, któr� dzi�ki 

Losadunai nauczyła si� wytwarza� z tłuszczu i spopielonego drewna, nie podziałałaby lepiej ni� 

tłuczone korzenie mydlnicy. 



Podczas pracy Ayla przysłuchiwała si� dyskusjom na temat Janidy. Uznała sytuacj� 

dziewczyny za interesuj�c�, gdy� przez jej pryzmat mogła w nowy sposób spojrze� na fascynuj�ce 

wierzenia i tradycje Zelandonii. Nie miała najmniejszych w�tpliwo�ci, �e to Peridal pocz�ł dziecko, 

które rosło teraz w łonie Janidy. Oboje twierdzili, �e nikt inny nie dzielił Przyjemno�ci z 

dziewczyn�, a Ayla była przekonana, �e to esencja organu m��czyzny jest pocz�tkiem ka�dej 

ci��y. W�druj�c z Jondalarem w stron� obozu Dziewi�tej Jaskini po m�cz�cym dniu pracy, 

postanowiła zapyta� o upór Zelandonii w sprawie Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci. - Nie 

rozumiem, jak� ró�nic� stanowi to, czy młody człowiek otworzył Janid� ostatniej zimy, czy uczyni 

to inny m��czyzna podczas Letniego Spotkania, o ile tylko nie została przymuszona - powiedziała 

znachorka. - Na szcz��cie nie ma tu mowy o czym� tak ohydnym jak to, co spotkało Madeni� z 

Losadunai, zgwałcon� przez band� wyrostków, nim jeszcze przeszła Rytuał Pierwszej 

Przyjemno�ci. Owszem, Janida jest troch� za młoda na ci���, ale i ja taka byłam, a przecie� nie 

miałam poj�cia o Rytuale, póki mi o nim nie opowiedziałe�. 

Jondalar gł�boko współczuł brzemiennej dziewczynie, pami�tał, �e sam złamał tradycj� 

swego ludu podczas m�skiej inicjacji, zakochuj�c si� i marz�c o zawi�zaniu w�zła ze sw� 

kobiet�donii. A kiedy dowiedział si�, �e Ladroman... jyladroman... podsłuchiwał jego rozmowy z 

Zolen� i podpatrywał to, co z ni� robił, a nast�pnie zdradził wszystkim ich plany, Jondalar dostał 

szału i tłukł go dot�d, a� wybił mu przednie z�by. Madroman tak�e - jak wi�kszo�� dojrzewaj�cych 

m��czyzn - marzył o tym, �eby Zolen� została jego kobiet�donii, ale ona wybrała jasnowłosego. 

Jondalar był pewien, �e rozumie uczucia Ayli. Była osob� urodzon� w dalekich stronach, 

wi�c nie mogła w pełni poj�� znaczenia, jakie dla Zelandonii miały ich zwyczaje, znane i 

praktykowane od pokole�. Nie mogła te� wiedzie�, jak trudne musiało by� sprzeciwienie si� 

tradycjom podtrzymywanym przez wszystkich członków społeczno�ci. Łupacz krzemienia nie 

pomy�lał jednak o tym, �e Ayla tak�e złamała kiedy� tradycj� - tradycj� Klanu - i poniosła 

konsekwencje swego czynu. Niewiele brakowało, a straciłaby wtedy �ycie, ale od tamtej pory nie 

bała si� ju� kwestionowania utartych zwyczajów. 

To, co robi� przybysze z innych krain, odbierane jest u nas z wi�ksz� tolerancj� - rzekł 

Jondalar. - Ale Janida wiedziała, czego si� od niej oczekuje. Mam nadziej�, �e ten młodzik poł�czy 

si� z ni� i �e b�d� razem szcz��liwi, chocia� wiem, �e nawet je�li tak si� nie stanie, dziewczyna bez 

trudu znajdzie m��czyzn, którzy zawi��� z ni� w�zeł. 

Te� tak my�l�. Jest młoda i atrakcyjna, a w dodatku wkrótce b�dzie miała dziecko. Urodzi 

je przy ognisku m��czyzny, który b�dzie jej godny - odpowiedziała Ayla. Przez jaki� czas 

w�drowali w milczeniu. 



 - Moim zdaniem tegoroczne pierwsze Za�lubiny b�d� pami�tane przez długie lata - 

odezwał si� w ko�cu Jondalar. - Janida i Peridal b�d� jedn� z najmłodszych par, jakie kiedykolwiek 

zawi�zały w�zeł, o ile zdecyduj� si� to zrobi�. A w dodatku od razu obdarzon� potomstwem. Ja 

wróciłem szcz��liwie z wyj�tkowo długiej Podró�y i przyprowadziłem ciebie - ludzie ju� gadaj� o 

tym, z jak dalekich stron pochodzisz, chocia� w�tpi�, �eby naprawd� rozumieli, jak ogromny 

przebyli�my dystans. Jest jeszcze sprawa Joplayi i Echozara. Oboje pochodz� z wyj�tkowych 

rodzin. Mam nadziej�, �e nikt nie b�dzie oponował przeciwko ich zwi�zkowi. Nie wierzyłem 

własnym uszom, kiedy słuchałem słów Brukevala. S�dziłem, �e potrafi si� lepiej zachowa�, mimo 

urazów z dzieci�stwa. 

 - Echozar miał racj�, mówi�c, �e nie nale�y do Klanu. Jego matka nale�ała, ale on nie 

wychował si� w�ród jej pobratymców. Zreszt� nawet gdyby przyj�li go do siebie, nie byłoby mu 

łatwo �y� pomi�dzy nimi. Potrafi u�ywa� znaków, ale nie wie nawet, �e u�ywa kobiecego j�zyka. 

Kobiecego j�zyka? Nigdy mi o nim nie mówiła� - zdziwił si� Jondalar. 

 - Jest pewna subtelna ró�nica... Wszystkie dzieci ucz� si� pierwszych znaków od swych 

matek, ale kiedy dorastaj�, sprawa si� komplikuje. Dziewcz�ta pozostaj� przy kobietach i dalej 

ucz� si� od nich j�zyka. Chłopcy coraz wi�cej czasu sp�dzaj� z m��czyznami i poznaj� ich sposób 

porozumiewania si� - wyja�niła Ayla. 

 - Wi�c czego wła�ciwie nauczyła� mnie w Obozie Lwa? - spytał Jondalar. 

Ayla u�miechn�ła si� filuternie. 

 - Dzieci�cych znaków. 

 - Chcesz powiedzie�, �e kiedy rozmawiałem z Gubanem, u�ywałem dzieci�cych znaków? - 

spytał zaniepokojony łupacz. 

 - Szczerze mówi�c - nawet niezupełnie. Ale Guban zrozumiał. Sam fakt, �e znasz co nieco 

mow� znaków i próbujesz wyra�a� si� prawidłowo, zrobił na nim wra�enie - odrzekła znachorka. 

 - Prawidłowo? S�dzisz, �e dla niego tylko jego własny sposób wyra�ania si� był 

prawidłowy? 

 - Oczywi�cie. A ty nie? 

 - Mo�e i tak - przyznał i u�miechn�ł si�. - A jaki sposób wyra�ania si� jest wła�ciwy twoim 

zdaniem? 

Wła�ciwe jest zawsze to, do czego człowiek jest przyzwyczajony - odrzekła Ayla. - W tej 

chwili i j�zyk Klanu, i mowa Mamutoi, i Zelandonii wydaj� mi si� prawidłowe, ale za jaki� czas, 

kiedy b�d� miała za sob� lata posługiwania si� niemal wył�cznie twoj� mow�, z pewno�ci� uznam 

j� za najwła�ciwszy sposób porozumiewania si� - nawet je�li sama nie opanuj� jej do perfekcji. Tak 

naprawd� jedynym j�zykiem, którym władam doskonale, jest kod znakowy Klanu, ale tylko tej 



jego cz��ci, w której dorastałam. Przekonasi� ju�, �e w tej okolicy u�ywa si� innego dialektu - 

odrzekła Ayla. 

Kiedy dotarli nad strumie�, z zachwytem zapatrzyła si� w złocisty poblask, który 

zachodz�ce sło�ce rzucało na dr��c� powierzchni� wody. Zatrzymali si� na chwil�, by nacieszy� 

oczy pi�knym widokiem. 

 - Zelandoni pytała, czy chciałbym wzi�� udział w jutrzejszym Rytuale Pierwszej 

Przyjemno�ci, najprawdopodobniej jako m��czyzna dla Janidy - odezwał si� po chwili Jondalar. 

 - Naprawd�? - zdziwiła si� Ayla. - Marthona mówiła mi, �e m��czy�ni nigdy nie wiedz�, 

kogo przyjdzie im otworzy�, i �e pó�niej nie powinni o tym opowiada�. 

 - Nie powiedziała mi tego dosłownie. Napomkn�ła, �e potrzebuje kogo�, kto b�dzie nie 

tylko dyskretny, ale i delikatny. Wie, �e jeste� w ci��y, wi�c pomy�lała, �e b�d� umiał wła�ciwie 

potraktowa� kogo�, kto znajduje si� w takim stanie. Kogó� innego mogła mie� na my�li, je�li nie 

Janid�? 

 - Zgodzisz si�? - spytała znachorka. 

 - Zastanawiałem si� nad tym... Dawniej zrobiłbym to z wielk� ochot�, ale teraz 

odpowiedziałem donier, �e raczej nie. 

 - Dlaczego? 

 - Przez wzgl�d na ciebie - odparł szczerze. 

 - Na mnie? S�dzisz, �e miałabym co� przeciwko? 

 - A miałaby�? 

 - Rozumiem, �e takie s� zwyczaje twojego ludu i �e inni m��czy�ni, którzy maj� partnerki, 

tak�e uczestnicz� w tym rytuale - odrzekła wymijaj�co. 

Wi�c zgodziłaby� si� bez wzgl�du na to, czy podoba ci si� ten obyczaj czy nie? Tak my�l�. 

 - Nie odmówiłem dlatego, �e spodziewałem si� sprzeciwu z twojej strony, chocia� 

przyznaj�, �e sam nie byłbym zachwycony, gdyby� postanowiła zosta� czyj�� kobiet�donii. 

Odmówiłem, poniewa� nie mógłbym po�wi�ci� tej dziewczynie nale�ytej uwagi. My�lałbym wci�� 

o tobie, nieustannie porównywał Janid� do ciebie, a to nie byłoby sprawiedliwe. Zawsze byłem... 

wi�kszy ni� inni m��czy�ni. Wstrzymywałbym si�, próbowałbym by� ostro�ny i delikatny, a 

jednocze�nie marzyłbym o tym, �eby by� z tob� - wyja�nił. - Nie mam nic przeciwko delikatno�ci, 

ale kiedy robi� to z tob�, wiem przynajmniej, �e pasujemy do siebie. Nie musz� si� ba�, �e ci� 

skrzywdz�. Nie wiem, jak to b�dzie w najbli�szych miesi�cach, ale jako� nad tym popracujemy. 

Ayla nie miała poj�cia, �e odmowa Jondalara sprawi jej a� tak� przyjemno��. Słyszała 

nieraz, jak atrakcyjne s� dla m��czyzn owe młode dziewcz�ta, i czasem zastanawiała si� nawet, czy 

byłaby zazdrosna. Nie chciała by�; uwa�nie słuchała wszystkiego, co mówiła na ten temat 



Zelandoni na spotkaniu kobiet. Nie protestowałaby, gdyby Jondalar przyj�ł propozycj�, a jednak 

cieszyła si�, �e stało si� inaczej. U�miech, niemal tak wspaniały jak zachód sło�ca, był dla 

Jondalara wielk� nagrod�. 

Wszystkie pary, które miały zawi�za� w�zeł, spotkały si� z Zelandoni nazajutrz po Rytuale 

Pierwszej Przyjemno�ci. W wi�kszo�ci tworzyli je ludzie młodzi, ale było tak�e kilka par w 

�rednim wieku, a nawet starych - dobrze po pi��dziesi�tce. Jednak bez wzgl�du na wiek przyszłych 

partnerów ł�czyło jedno: byli podnieceni i z rado�ci� oczekiwali wielkiego wydarzenia. W całej 

grupie panowała przyjazna atmosfera, zgodna z pradawnym wierzeniem, wedle którego mi�dzy 

lud�mi tworz�cymi zwi�zki podczas tej samej uroczysto�ci Za�lubin nawi�zywały si� najtrwalsze 

przyja�nie. 

Ayla zostawiła Wilka pod opiek� Marthony, która ch�tnie podj�ła si� tego zadania. 

Odchodz�c, znachorka musiała uwi�za� zwierz� na długiej linie, by nie pod��yło za ni�, lecz gdy 

obejrzała si� z daleka, przekonała si�, �e obecno�� matki Jondalara działa na drapie�c� koj�co. 

Gdy dotarli do chaty Zelandoni, Ayla zauwa�yła Level� w towarzystwie nieznanego 

młodzie�ca. Kobieta skin�ła r�k� ku nowo przybyłym i szybko przedstawiła ich Jondecamowi - 

do�� wysokiemu m��czy�nie o rudej brodzie, miłym u�miechu i figlarnych oczach. 

 - Ach, wi�c jeste� z Ogniska Starszych - powtórzył Jondalar, gdy powitanie dobiegło 

ko�ca. - Kimeran jest moim starym przyjacielem. Razem zdobywali�my nasze pasy m�sko�ci. 

Widziałem si� z nim podczas polowania na bizony. Nie wiedziałem tylko, �e został przywódc� 

Drugiej Jaskini. 

 - Jest moim wujem, młodszym bratem matki - wyja�nił Jondecam. 

 - Wujem? Wygl�dacie prawie jak rówie�nicy - zauwa�yła Ayla. 

Kimeran jest ledwie o par� lat starszy ode mnie; rzeczywi�cie, traktuj� go bardziej jak brata. 

Moja matka była w wieku odpowiednim do przej�cia Rytuału Pierwszej przyjemno�ci, kiedy 

przyszedł na �wiat - ci�gn�ł Jondecam. - I niemal od razu była dla niego bardziej matk� ni� siostr�. 

Kiedy za� umarła moja babka, matka wzi�ła go w opiek� na stałe. Do�� młodo znalazła sobie 

partnera, ale i on nie po�ył długo. Ja byłem jej pierwszym synem, potem urodziła jeszcze córk�, ale 

m��czyzny naszego ogniska wcale nie pami�tam. Wreszcie matka została powołana do Zelandoni i 

wi�cej nie zawi�zała w�zła. 

- Pami�tam, jak kiedy� najadłem si� wstydu - wtr�cił Jondalar. - Zobaczyłem matk� 

Kimerana i rzuciłem typowy komentarz na temat młodej, atrakcyjnej dziewczyny stoj�cej wraz z 

grup� matek. Powiedziałem, �e widocznie w�ród młodzie�ców, którzy przechodzili tego dnia rytuał 

m�sko�ci, musi by� jaki� niemowlak - wyja�nił z u�miechem. - Mo�ecie sobie wyobrazi�, jak� 



miałem min�, kiedy owa młódka stwierdziła, �e przyszła z Kimeranem. Przecie� on był tak samo 

wielki jak ja! W ko�cu przyznała si�, �e jest jego siostr�. 

Po pewnym czasie, gdy Zelandoni sprawiali wra�enie gotowych do rozpocz�cia spotkania, 

do grupy doł�czyła najmłodsza para: Janida i Peridal. Stan�wszy w przej�ciu, młodzi rozgl�dali si� 

nerwowo, jakby lada chwila mieli umkn��. Levela odł�czyła si� od grupy i szybko podeszła do 

przybyłych. 

Witajcie. Jestem Levela z Zachodniej Posiadło�ci Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii. Janida i Peridal, prawda? Ciebie chyba ju� poznałam, Janido, podczas zbiorów 

orzeszków piniowych w Letnim Obozie, rok lub dwa lata temu. S� ze mn� Ayla i Jondalar. Ona jest 

t� kobiet� od zwierz�t, a on bratem partnera mojej siostry. Chod�cie, przedstawi� was - 

zaproponowała i nie czekaj�c na odpowied�, poprowadziła najmłodsz� par� w gł�b chaty. Poszli za 

ni� bez oporu, najwyra�niej oniemieli z zaskoczenia. 

Prawdziwa siostra Prolevy, prawda? - szepn�ła JoPlaya. 

 - O, tak. Wyobra�am sobie, �e Proleva witałaby ich podobnie - odpowiedziała półgłosem 

Ayla. 

 - Mamy tu te� Joplay� i Echozara z Pierwszej Jaskini Lanzadonii, którzy przyszli na Letnie 

Spotkanie specjalnie PO to, �eby razem z nami zawi�za� w�zeł - mówiła Levela, zbli�aj�c si� do 

grupy znajomych. - A oto mój obiecany. 

Jondecamie z Drugiej Jaskini Zelandonii, poznaj Janid� i Peridala, oboje z Południowej 

Posiadło�ci Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. - Kobieta zerkn�ła pytaj�co na młodych. - Nie myl� 

si�, prawda? 

 - Prawda - przytakn�ła Janida, u�miechaj�c si� niepewnie i jednocze�nie marszcz�c czoło. 

Jondecam wyci�gn�ł r�ce w stron� Peridala. 

Witaj - powiedział przyja�nie. 

Witaj - odrzekł Peridal, przyjmuj�c jego dłonie. U�cisk młodzie�ca był jednak do�� w�tły. 

Chłopak nie wiedział, co powiedzie�. 

Witaj, Peridalu - odezwał si� Jondalar, wyci�gaj�c r�ce. - Zdaje si�, �e widziałem ci� na 

polowaniu. 

 - Byłem tam - przyznał młodzik. - I widziałem ciebie... na koniu. 

 - Ayl� te�, jak s�dz�? 

Peridal nie odpowiedział, tylko spojrzał na Jondalara z zakłopotaniem. 

 - Dopisało ci szcz��cie? - spytał uprzejmie Jondecam. 

 - Tak - odrzekł Peridal. 

 - Upolował dwie krowy - dodała Janida. - Jedna miała w brzuchu ciel�. 



Wiesz, �e skóra z takiego malca nadaje si� doskonale na ubranka dla dzieci? - wtr�ciła 

Levela. - Jest wyj�tkowo mi�kka. 

 - Wiem, matka mi mówiła. 

 - My si� jeszcze nie znamy - odezwała si� Ayla i wyci�gn�ła przed siebie obie r�ce. - 

Jestem Ayla, dawniej z Obozu Lwa Mamutoi, a obecnie z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. W imi� 

Wielkiej Matki Ziemi, Mut, znanej te� jako Doni, pozdrawiam was. 

Janida była zaskoczona. Jeszcze nigdy nie słyszała, by kto� mówił w tak dziwny sposób. Na 

moment zapanowała kr�puj�ca cisza. Po chwili jednak dziewczyna przypomniała sobie o dobrych 

manierach. 

 - Jestem Janida z Południowej Posiadło�ci Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. W 

imi� Doni pozdrawiam ci�, Aylo z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. 

Joplaya post�piła o krok naprzód i wystawiła otwarte dłonie w stron� młodych. 

 - Jestem Joplaya z Pierwszej Jaskini Lanzadonii. W imi� Wielkiej Matki pozdrawiam ci�, 

Janido. Oto mój obiecany, Echozar z Pierwszej Jaskini Lanzadonii. 

Janida z wybałuszonymi oczami i szeroko otwartymi ustami wpatrywała si� w stoj�c� przed 

ni� par�. Nie ona pierwsza dała si� zaskoczy�, lecz z racji młodego wieku w mniejszym stopniu 

potrafiła kontrolowa� swoje reakcje, po chwili zdała sobie spraw� z tego, co robi, zamkn�ła usta i 

zaczerwieniła si�. 

 - Przepraszam. Matka byłaby na mnie zła, gdyby widziała, jak nieuprzejmie si� 

zachowałam, ale... nic na to nie poradz�. Jeste�cie tak odmienni... Ty jeste� pi�kna, a on... nie - 

doko�czyła dziewczyna i zarumieniła si� jeszcze mocniej. - To znaczy... nie to chciałam 

powiedzie�, tylko... 

 - Chciała� powiedzie�, �e ona jest taka pi�kna, a on taki brzydki - stwierdził usłu�nie 

Jondecam z błyskiem w oku, po czym spojrzał na par� Lanzadonii i u�miechn�ł si� od ucha do 

ucha. - Tak wła�nie jest, nieprawda�? - Chwila niezr�cznego milczenia nie trwała długo. 

 - Masz racj�, Jondecamie - odezwał si� Echozar. - Jestem brzydki. I dlatego nie mam 

poj�cia, dlaczego zechciała mnie tak pi�kna kobieta, ale nie zamierzam z tego powodu wypiera� si� 

mojego szcz��cia - dodał z u�miechem, który zapalił wesołe błyski w jego oczach. 

Ayla przygl�dała si� ze zdziwieniem u�miechowi na twarzy człowieka mieszanych duchów. 

Ludzie Klanu nie u�miechali si�. Grymas odsłaniaj�cy z�by uwa�ali za gro�b� lub przejaw 

nerwowo�ci i podporz�dkowania. A jednak jakim� cudem u�miech zmienił rysy twarzy Echozara, 

łagodz�c widoczne w niej cechy Klanu i czyni�c j� milsz� dla oka. 



 - Ciesz� si�, Echozarze, �e jeste� z nami - podj�ł w�tek rozbawiony Jondecam. - Przy tym 

olbrzymie - dodał, wskazuj�c na Jondalara - ka�dy wygl�da paskudnie, ale dzi�ki tobie ja i ten 

młodzik mo�emy uchodzi� za przystojnych! Za to kobiety trafiły nam si� bez wyj�tku pi�kne. 

Prostolinijno�� Jondecama wywołała u�miechy na twarzach i pozwoliła zebranym rozlu�ni� 

si� nieco. Levela popatrzyła na niego z miło�ci�. 

 - Dzi�kujemy, Jondecamie - powiedziała. - Musisz jednak przyzna�, �e oczy Echozara s� 

równie niesamowite jak Jondalara, i nie mniej urodziwe. Nigdy nie widziałam tak pi�knych, 

ciemnych oczu, a sposób, w jaki spogl�daj� na Joplay�, wyja�nia mi, dlaczego tych dwoje wkrótce 

zawi��e W�zeł. Gdyby to na mnie'Echozar patrzył w taki sposób, te� bym nie odmówiła. 

 - A ja w ogóle uwa�am, �e Echozar jest przystojny dodała Ayla - ale masz racj�, jego oczy 

s� najbardziej niezwykłe. 

 - Skoro ju� mówimy tak szczerze o wszystkim, co nam przyjdzie do głowy - odezwał si� 

Jondecam - to musz� przyzna�, �e mówisz w do�� niecodzienny sposób, Aylo. Trudno tego nie 

zauwa�y�, ale... podoba mi si� to. Kiedy co� opowiadasz, ludzie od razu zaczynaj� słucha�. Zdaje 

si�, �e pochodzisz z bardzo daleka. Mam racj�? 

 - Nie wyobra�asz sobie, z jak daleka - odpowiedział mu Jondalar. 

 - I jeszcze jedno pytanie - dodał szybko Jondecam. - Gdzie twój wilk? Wszyscy o nim 

dyskutuj�, wi�c miałem nadziej�, �e go spotkam. 

Ayla u�miechn�ła si� do niego. Był tak szczery i bezpo�redni, �e od razu go polubiła. Jego 

spokój i pewno�� siebie udzielały si� wszystkim, z którymi rozmawiał. 

 - Został z Marthon�. Pomy�lałam, �e b�dzie lepiej dla niego i dla nas, je�li tym razem 

pozostanie w domu. Ale gdyby� przechodził kiedy� w pobli�u obozu Dziewi�tej Jaskini, z 

przyjemno�ci� przedstawi� ci go. Przeczuwam, �e ci� polubi. Wszystkich was zapraszam - dodała, 

spogl�daj�c na zebranych. W tej chwili nawet najmłodsza para wygl�dała ju� na rozlu�nion�. 

 - Odwied�cie nas koniecznie - przytakn�ł Jondalar. Spodobali mu si� ludzie, których 

poznali, a zwłaszcza Levela - otwarta i wra�liwa młoda kobieta - oraz Jondecam, który bardzo 

przypominał mu zmarłego tragicznie brata, Thonolana. 

Wreszcie kto� zauwa�ył, �e Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� stan�ła na �rodku sali, w 

milczeniu oczekuj�c, a� rozmowy ucichn� i wszyscy spojrz� na ni� z uwag�. Kiedy w chacie 

zapanował spokój, przemówiła, przypominaj�c o powadze zwi�zku, który zamierzaj� zawrze�, 

powtarzaj�c pewne szczegóły, o których wcze�niej opowiadała kobietom, a tak�e pouczaj�c 

zebranych na temat tego, czego oczekuje si� od nich podczas ceremonii Za�lubin. Nast�pnie 

odezwali si� inni Zelandoni. Młodym wyja�niono, gdzie i jak maj� sta�, jakie ruchy wykonywa� i 

co mówi�, a nast�pnie przeprowadzono prób� generaln�. 



Nim wszyscy opu�cili wielk� chat�, Pierwsza przemówiła raz jeszcze: 

Wi�kszo�� z was wie ju� i pami�ta o tym, ale przypominam wszystkim: po Za�lubinach, 

przez pół cyklu ksi��ycowego - czyli mniej wi�cej czterna�cie dni, u�ywaj�c słów do liczenia - 

partnerzy nie mog� rozmawia� z nikim prócz siebie nawzajem. Tylko w przypadku �miertelnego 

niebezpiecze�stwa wolno wam b�dzie odezwa� si� do kogo� innego, a konkretnie do donier. To my 

zadecydujemy o tym, czy sprawa jest wystarczaj�co powa�na, by pozwoli� na przerwanie 

milczenia. Chc�, �eby�cie rozumieli, dlaczego stosuje si� t� praktyk�. Jest to sposób na zmuszenie 

młodej pary do przekonania si�, czy naprawd� mo�liwe b�dzie jej wspólne �ycie. Je�eli pod koniec 

tego próbnego okresu oka�e si�, �e partnerzy do siebie nie pasuj�, mog� podj�� decyzj� o zerwaniu 

w�zła bez �adnych konsekwencji. B�dzie wtedy tak, jakby nigdy nie brali udziału w Za�lubinach. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce wiedziała, �e wi�kszo�� par z rado�ci� 

czeka na owe czterna�cie dni odosobnienia, ciesz�c si� ze sposobno�ci sp�dzenia dłu�szego czasu 

jedynie z wybran�, ukochan� osob�. Jednak�e zdawała sobie spraw� i z tego, �e w tej grupie trafi 

si� jedna, mo�e dwie pary, które nim minie pół ksi��yca, postanowi� rozsta� si� dyskretnie. 

Przygl�dała si� wi�c ka�demu z młodych z osobna, próbuj�c odgadn��, które zwi�zki maj� 

najwi�ksze szans� przetrwania. Usiłowała te� przewidzie�, które zako�cz� si� przed upływem 

czternastu dni. Wreszcie �yczyła wszystkim powodzenia i ogłosiła, �e Za�lubiny odb�d� si� 

nast�pnego wieczora. 

Ayla i Jondalar nie musieli si� martwi�, �e czas sp�dzony we dwoje dowiedzie nietrwało�ci 

ich zwi�zku. Niemal rok sp�dzili przecie�, w�druj�c samotnie, z rzadka tylko zatrzymuj�c si� w 

go�cinnych Jaskiniach podczas nie ko�cz�cej si� Podró�y. Z rado�ci� czekali wi�c na okres 

przymusowej intymno�ci, zwłaszcza �e tym razem nie mieli powodu, by codziennie przemierza� 

wiele mil. 

Opu�ciwszy chat� Zelandoni, cztery pary ruszyły razem do swych obozów. Janida i Peridal 

odł�czyli si� pierwsi, lecz nim to uczynili, Janida zatrzymała si� i wyci�gn�ła r�ce ku Leveli. 

 - Chc� ci podzi�kowa� - powiedziała. - Za to, �e powitali�cie nas tak ciepło. Kiedy 

weszli�my do �rodka, czułam si� tak, jakby wszyscy gapili si� tylko na nas, i nie wiedziałam, co 

robi�. Gdy wychodzili�my, ludzie patrzyli ju� tak�e na Joplay� i Echozara, Ayl� i Jondalara, nawet 

na ciebie i Jondecama. Mo�e po prostu wszyscy przygl�dali si� Wszystkim... Tak czy inaczej, to ty 

sprawiła�, �e poczułam si� cz��ci� wspólnoty, a nie intruzem z zewn�trz. - Dziewczyna pochyliła 

si� i musn�ła policzkiem policzek Leveli. 

Inteligentna kobietka z tej Janidy - zauwa�ył Jondalar, kiedy najmłodsza para oddaliła si� w 

swoj� stron�. - Peridal jest prawdziwym szcz��ciarzem. Mam nadziej�, �e to docenia. 



 - Wydaje si�, �e rzeczywi�cie co� ich ł�czy - stwierdziła Levela. - Zastanawiam si� tylko, 

dlaczego z pocz�tku sprzeciwiał si� zawi�zaniu w�zła. 

 - Podejrzewam, �e sprzeciwiała si� raczej jego matka ni� on sam - zauwa�ył Jondecam. 

 - Chyba masz racj� - przytakn�ła Ayla. - Peridal jest bardzo młody. Matka z pewno�ci� ma 

na niego wielki wpływ. Janida te� nie jest dojrzał� kobiet�... Jak my�licie, ile oni maj� lat? 

 - Moim zdaniem około trzynastu. Mo�liwe, �e chłopak jest od niej o par� ksi��yców 

starszy, bli�szy czternastu - odpowiedziała Levela. 

 - Czuj� si� przy nim jak staruszek - rzekł Jondalar. 

 - Mam o dobre dwie pi��ci wi�cej lat - dwadzie�cia trzy. Peridal nie zd��ył nawet 

pomieszka� z rówie�nikami w dalekiej chacie. 

 - To ja jestem stara - odezwała si� Ayla. - Mam dziewi�tna�cie lat. 

Wcale nie jeste� stara - zaoponowała Joplaya. - Ja mam dwadzie�cia. 

 - A ty, Echozarze? - spytał Jondecam. - Ile masz lat? 

 - Nie mam poj�cia - odparł Echozar, rozkładaj�c r�ce. 

 - Nikt mi tego nie powiedział i chyba nikt nawet si� tym nie interesował, o ile mi wiadomo. 

 - A próbowałe� si�gn�� my�l� wstecz i przypomnie� sobie ka�dy rok? - spytała Levela. 

 - Mam dobr� pami��, ale dzieci�stwo to dla mnie jeden rozmazany obraz. Nawet pory roku 

zlewaj� mi si� w jedno  - odparł Echozar. 

 - Ja mam siedemna�cie - powiedziała Levela. 

 - A ja dwadzie�cia - dodał Jondecam. - Oto i nasz obóz. Do zobaczenia, do jutra. - Młodzi 

pomachali na po�egnanie pozostałej czwórce, która wolnym krokiem pomaszerowała ku 

poł�czonym obozom Zelandonii i Lanzadonii. 

Ayla obudziła si� bardzo wcze�nie w dniu, w którym miała zosta� partnerk� Jondalara. 

Blade �wiatło przed�witu przeciskało si� przez szparki mi�dzy panelami tworz�cyjni �ciany chaty, 

wyłuskuj�c z mroku drobne dziurki szwów j zarys otworu dymnego. Kobieta le�ała nieruchomo, 

staraj�c si� rozpozna� niewyra�ne sylwetki spoczywaj�ce pod �cianami. 

Słyszała regularny oddech Jondalara. Uniosła si� bezszelestnie na łokciu i w w�tłej 

po�wiacie budz�cego si� dnia spojrzała na twarz swego m��czyzny: zgrabny, prosty nos, mocno 

zarysowan� szcz�k� i wysokie czoło. Przypomniała sobie pierwszy raz, gdy w ciszy studiowała 

rysy nieznajomego jeszcze człowieka: to było w jej jaskini, w jej dolinie. Był pierwszym 

m��czyzn� Innych, jakiego widziała, ci��ko rannym i potrzebuj�cym pomocy. Nie wiedziała 

wtedy, czy obcy prze�yje, ale uwa�ała, �e jest pi�kny. 

I nadal tak wła�nie my�lała o Jondalarze, cho� wiedziała ju�, �e m��czyzn raczej nie okre�la 

si� takim słowem. Spogl�daj�c na niego teraz, czuła, �e miło�� przepełnia ka�d� cz�stk� jej ciała. 



Było to uczucie pot��ne, niemal trudne do zniesienia, prawie bolesne, niesko�czenie pełne i 

cudownie ciepłe. Ayla z trudem panowała nad emocjami. Wstała po cichu, ubrała si� szybko i 

wymkn�ła na dwór. 

Rozejrzała si� po pustyni jeszcze obozie. Letnie chaty Dziewi�tej Jaskini rozstawiono na 

lekkim wzniesieniu, z którego wida� było spory fragment doliny Rzeki. W półmroku przeno�ne 

domostwa Zelandonii, w których mieszkało nieraz po kilka rodzin, wygl�dały jak kopce stercz�ce z 

ciemnej ziemi. Cichy obóz w niczym nie przypominał teraz t�tni�cego �yciem mrowiska ludzkiego, 

którym stawał si� za dnia. 

Ayla dotarła do strumienia i ruszyła w stron� �ródła. 	wiatło pojawiaj�ce si� stopniowo na 

wschodzie gasiło gwiazd� za gwiazd�, wydobywaj�c z cienia zarys sporej zagrody. Zamkni�te w 

niej konie szybko wyczuły zbli�aj�c� si� kobiet� i parskn�ły cicho na powitanie. Znachorka 

natychmiast skr�ciła w ich stron�, przeszła pod tyczkami ograniczaj�cymi ich terytorium i obj�ła 

ramionami kark klaczy o sier�ci barwy siana. 

 - Dzisiaj zostan� partnerk� Jondalara, Whinney. Wydaje si�, �e tak dawno temu 

przywiozła� go do mojej jaskini, krwawi�cego i bliskiego �mierci... Od tamtej pory przeszli�my 

dług� drog�. I nigdy wi�cej nie zobaczymy naszej doliny - mówiła Ayla, gładz�c czule łeb 

Whinney. 

Zawodnik tr�cił j� lekko, domagaj�c si� swojej porcji pieszczot. Uzdrowicielka poklepała 

pot��ny kark kasztanowego ogiera. W tej samej chwili spomi�dzy drzew wyłonił si� Wilk, 

powracaj�cy z nocnej wyprawy łowieckiej. Zwietrzywszy sw� pani�, drapie�ca pop�dził w jej 

stron� wielkimi susami. Tu jeste�, Wilku - szepn�ła. - Gdzie� ty si� podziewał? Nie widziałam ci� 

od wczoraj. - Ayla k�tem oka zauwa�yła ruch mi�dzy pniami i uniosła głow� w sam� por�, by 

dostrzec drugiego wilka, znacznie ciemniejszego, który znikał wła�nie w g�stwinie krzewów. 

Pochyliła si� i uj�ła w dłonie kształtny łeb czworono�nego łowcy, masuj�c palcami jego kosmate 

"policzki". - Znalazłe� sobie partnerk� czy mo�e przyjaciela? - spytała. - Chciałby� wróci� do 

dzikich braci, jak zrobił to Maluszek? T�skniłabym za tob�, ale nie zatrzymywałabym ci�, gdyby� 

znalazł sobie ładn� wilczyc�. 

Wilk warkn�ł cicho, z widocznym zadowoleniem przyjmuj�c pieszczoty. Wydawało si�, �e 

nie ma zamiaru wraca� do lasu, by �ciga� ciemn� sylwetk�, która chwil� wcze�niej znikła w mroku. 

Nad horyzontem pojawił si� pierwszy w�ski skrawek tarczy słonecznej. Ayla poczuła dym 

�wie�o rozpalonych, porannych ognisk i spojrzała w stron� skupiska chat. Dojrzała nieliczne 

jeszcze, sennie poruszaj�ce si� sylwetki Zelandonii. Letni obóz Dziewi�tej Jaskini budził si� do 

�ycia. 



Po chwili zobaczyła Jondalara, który zmierzał w jej stron� długimi krokami. Czoło 

m��czyzny przecinały poziome zmarszczki zatroskania. Ayla dobrze znała t� min�. Lubi si� 

martwi�, pomy�lała. Znała ju� ka�dy ruch, ka�dy najsubtelniejszy nawet wyraz jego twarzy. Cz�sto 

przygl�dała si� Jondalarowi ukradkiem, bez wzgl�du na to, gdzie byli i co robili. Kiedy pochylał 

si� nad now� buł� krzemienn�, jego brwi zbiegały si� w skupieniu, j akby wytrawny łupacz chciał 

dostrzec niesko�czenie małe cz�steczki tworz�ce jednorodny materiał i przewidzie�, w którym 

miejscu złuszczy si� zewn�trzna warstwa po pierwszym uderzeniu. Znachorka uwielbiała grymasy 

i miny swego m��czyzny, lecz nade wszystko ceniła sobie jego łagodny, czasem nieco filuterny 

u�miech, a tak�e spojrzenia pełne miło�ci i po��dania. 

 - Obudziłem si�, a ciebie ju� nie było - rzekł Jondalar, zbli�aj�c si� do swej wybranki. 

 - Ockn�łam si� wcze�nie i nie mogłam zasn�� - odpowiedziała. - Wi�c wyszłam, �eby 

zajrze� do koni. Zdaje si�, �e Wilk znalazł sobie w lesie partnerk�. To dlatego wrócił dopiero teraz, 

nad ranem. 

To dobry powód, �eby znikn��. Gdybym miał partnerce, te� ch�tnie znikn�łbym z ni� w 

ciemnym lesie - odrzekł londalar, u�miechaj�c si� pogodnie. 

Po gł�bokich zmarszczkach na jego czole nie było ju� �ladu. Obj�ł Ayl� i przyci�gn�ł do 

siebie, blisko i mocno, by spojrze� jej w oczy. Włosy kobiety, wci�� jeszcze zmierzwione po nocy, 

opadały lu�no na jej ramiona, okalaj�c twarz mas� grubych, jasnych fal. Znachorka zacz�ła ostatnio 

zaczesywa� je gładko wzorem kobiet z Dziewi�tej Jaskini, ale on wolał widzie� je takimi, jakimi 

zapami�tał je za pierwszym razem, gdy zobaczył Ayl� stoj�c� na półce skalnej przed jaskini� w 

dolinie koni: z rozwianymi na wietrze ciemnoblond włosami, w pełnym sło�cu, nag� i mokr� po 

k�pieli w płyn�cej dołem rzeczce. 

 - B�dziesz miał partnerk�, nim sko�czy si� ten dzie� - odpowiedziała. - Dok�d chciałby� z 

ni� uciec? 

 - Do ko�ca moich dni, Aylo - odpowiedział cicho i ucałował j � gor�co. 

 - Tu jeste�cie! Pami�tajcie, �e to dzie� waszych Za�lubin. 
adnych Przyjemno�ci do czasu 

ceremonii! - ostrzegł �artobliwie Joharran. - Marthona ci� szuka, Aylo. Prosiła, �ebym ci� do niej 

przysłał. 

Ayla wróciła do wielkiego namiotu, w którym matka Jondalara czekała na ni� z kubkiem 

gor�cej herbaty. 

Te par� łyków b�dzie musiało zast�pi� ci �niadanie. Dzisiejszy dzie� jest dla was dniem 

postu. 



 - I dobrze. Nie wydaje mi si�, �ebym mogła dzi� przełkn�� cho�by k�s jedzenia. Dzi�kuj�, 

Marthono - powiedziała, obserwuj�c Jondalara id�cego rami� w rami� z Joharranem, który 

pomagał mu nie�� kilka pakunków i zawini�tek. 

Jondalar miał wła�nie powróci� do chaty, w której gromadzili si� m��czy�ni oczekuj�cy na 

wieczorn� ceremoni� Za�lubin, gdy zobaczył Joharrana, z daleka daj�cego mu jakie� znaki. 

Wi�kszo�� z przebywaj�cych tu kandydatów na partnerów ł�czyły bli�sze lub dalsze wi�zy 

rodzinne, a ka�demu z nich towarzyszyli najbli�si przyjaciele lub krewni. Jondalar niedawno 

zako�czył rozstawianie małego namiotu, w którym umie�cił wszystkie rzeczy potrzebne do 

prze�ycia czternastu dni sam na sam z ukochan� kobiet�. Jako miejsce odosobnienia wybrał stok 

wzgórza nieopodal chaszczy, w których Ayla znalazła niezwykł� biał� jaskini�. 

^ 

Miał ochot� pój�� jeszcze po rzeczy swej kobiety, ale doszedł do wniosku, �e zgodnie ze 

starym zwyczajem przyniesie je kto� inny. 

A teraz czekał na brata przed wej�ciem do chaty niewiele ró�ni�cej si� od tych "dalekich", 

w których na czas Letnich Spotka� pojawiali si� młodzi m��czy�ni - ci, którym zale�ało na 

wyrwaniu si� spod kontroli matek, ich partnerów i wszelkich innych osób maj�cych nad nimi 

władz�. Jondalar dobrze pami�tał lata sp�dzone w dalekich chatach, zawsze pełnych rubasznych 

przyjaciół, a nierzadko te� spragnionych przygód, młodych kobiet. Zazwyczaj toczyła si� 

dobroduszna rywalizacja mi�dzy poszczególnymi domostwami - chodziło o to, której grupie 

napalonych młodzików uda si� zatrzyma� na noc wi�cej dziewcz�t. Nadrz�dnym celem ka�dego 

mieszka�ca dalekiej chaty było sp�dzenie ka�dej nocy z inn� kobiet�, chyba �e planowano zabawy 

wył�cznie w m�skim towarzystwie. 

Nikt nie kładł si� wówczas spa� a� do �witu. Młodzi - cho� nie tylko młodzi - Zelandonii 

raczyli si� barm� i winem, je�li tylko mogli je jako� zdoby�. Niektórzy przynosili cichcem cz��ci 

ro�lin, których u�ywano zazwyczaj wył�cznie podczas wa�nych ceremonii. 	piewom, ta�com, 

opowie�ciom i dzikim �miechom nie było ko�ca... Za to wtedy, gdy zapraszano kobiety, z reguły o 

wcze�niejszej porze atmosfera stygła nieco i pary lub wi�ksze grupki mieszanego towarzystwa 

wymykały si� cichcem w ustronne miejsca, by zaj�� si� bardziej intymnymi formami rozrywki. 

M��czy�ni, którzy lada chwila mieli zawi�za� w�zeł, zawsze stawali si� obiektem drwin i 

docinków ze strony kawalerki zamieszkuj�cej dalekie chaty. Jondalar przyjmował zło�liwo�ci z 

humorem - sam przecie� nieraz bywał w odwrotnej sytuacji - ale atmosfera we wn�trzu chaty była 

wyj�tkowo spokojna, jakby nic nie mogło zakłóci� powagi sytuacji. Ka�dy z czekaj�cych na 

Za�lubiny m��czyzn miał przed sob� bodaj najwa�niejsze wydarzenie w �yciu i nikomu nie 

przychodziło do głowy �artowa� na ten temat. 



Tego dnia �adnemu z nich nie wolno było zbli�a� si� do chaty Zelandoni, w której 

zgromadziły si� ju� wszystkie kobiety. Od rana do wieczornej uroczysto�ci przyszłe pary nie miały 

prawa nawet do przelotnego spotkania. M��czy�ni przebywaj�cy w chatach na obrze�ach obozów 

mieli wi�cej swobody ni� ich wybranki. Mogli porusza� si� po okolicy, je�li tylko mieli na to 

ochot�, musieli jednak trzyma� si� z daleka od swych kobiet. Chat, w których ich rozlokowano, 

było kilka, podczas gdy wszystkie kandydatki na partnerki zgromadzono pod jednym dachem. 

Mimo i� siedziba Zelandoni była pojemniejsza ni� inne domostwa wzniesione w centralnym obozie 

na czas Letniego Spotkania, panował w niej znacznie wi�kszy �cisk ni� w chatach m��czyzn. 

Ciasnota nie psuła młodym kobietom wesołego nastroju - �miechy, doskonale słyszalne na 

zewn�trz, wprawiały w konsternacj� przechodz�cych opodal m��czyzn. 

 - Jondalarze! - zawołał Joharran, zbli�aj�c si� w po�piechu. - Marthona chce si� z tob� 

widzie�. Przed chat� Zelandoni, gdzie s� ju� wszystkie kobiety. 

Jondalar zdziwił si� mocno, ale usłuchał wezwania. Przez cał� drog� zastanawiał si�, czego 

matka mo�e chcie� od niego. Zapukał w słup stoj�cy przed wej�ciem do chaty, a kiedy skórzana 

klapa uniosła si� ku górze, odruchowo wypr��ył szyj�, by dostrzec cokolwiek ponad ramionami 

Marthony. Kobieta jednak była na to przygotowana i zr�cznie zasłoniła wn�trze chaty i 

przebywaj�c� tam Ayl�. Trzymała w r�kach paczk� - t� sam�, któr�jasnowłosa znachorka tak 

uparcie wiozła ze sob� niemal od pocz�tku Podró�y. M��czyzna rozpoznał j� bez trudu po 

charakterystycznych zdobieniach na rzemieniach spowijaj�cych cało��. Nieraz ju� dawał upust 

ciekawo�ci w sprawie tajemniczego zawini�tka, ale kobieta zawsze unikała odpowiedzi. 

 - Ayla nalegała, bym przekazała ci t� paczk� - powiedziała Marthona. - Nie wolno ci 

nawi�zywa� kontaktu z wybrank� a� do ceremonii, nawet w po�redni sposób. Ayla mówiła mi, �e 

gdyby wiedziała o tym wcze�niej, ju� dawno dałaby ci j� osobi�cie. Była bardzo niespokojna, 

bliska łez, gotowa złama� zakazy, byle tylko dostarczy� ci t� paczk�. Kazała mi powiedzie�, �e to 

dla ciebie na Za�lubiny. 

 - Dzi�kuj�, matko. Ja... - zacz�ł Jondalar. 

Ale Marthona opu�ciła za sob� skórzan� klap�, nim zd��ył doko�czy�. Odszedł wi�c, przez 

cał� drog� do chaty m��czyzn uwa�nie ogl�daj�c paczk� ze wszystkich stron, wa��c j� w dłoniach i 

zastanawiaj�c si�, co mo�e si� kry� pod zewn�trzn� warstw� skóry. Zawini�tko było mi�kkie, ale 

co nieco wa�yło. Jondalar pami�tał, �e dziwił si� uporowi Ayli, która nie zgadzała si� na 

porzucenie tej paczki, ilekro� musieli pozby� si� cz��ci baga�y. Czy�by od samego pocz�tku niosła 

j� z my�l� o Za�lubinach? Jasnowłosy olbrzym uznał, �e sprawa jest zbyt powa�na, by rozwi�za� 

zagadk� ot tak, w szczerym polu. 



Ucieszył si�, gdy okazało si�, �e chata jest pusta. Przez chwil� walczył silnymi palcami z 

seri� w�złów na sznurku zabezpieczaj�cym paczk�, a� wreszcie stracił cierpliwo�� i rozci�ł je 

no�em. Szybko rozsun�ł ochronn� warstw� i ujrzał co� białego. Podniósł to, rozprostował przed 

sob� i ju� po chwili wiedział: miał przed sob� pi�kn�, �nie�nobiał�, skórzan� tunik�, ozdobion� 

jedynie ogonami gronostajów o czarnych ko�cówkach. Ayla powiedziała, �e to na Za�lubiny, 

my�lał Jondalar. Zrobiła dla mnie tunik� na Za�lubiny? 

Spo�ród strojów, które ofiarowano mu ostatnio w zwi�zku ze zbli�aj�c� si� uroczysto�ci�, 

wybrał w tajemnicy przed Ayl� jeden, bogato zdobiony motywami charakterystycznymi dla ludu 

Zelandonii. Teraz jednak miał przed sob� co� zupełnie odmiennego. Biała tunika przypominała 

krojem ubrania Mamutoi, tyle �e one były zwykle do�� ozdobne - dekorowano je koralikami 

r�ni�tymi z ciosów mamuta, muszelkami i innymi cennymi drobiazgami. Ta za� w zasadzie 

pozbawiona była dodatków, je�li nie liczy� kilku gronostajowych ogonów, a cech�, która czyniła z 

niej strój niezwykły, była barwa. L�ni�ca biel była najtrudniejszym do osi�gni�cia kolorem, tote� 

prostota kroju i zdobie� była zamierzonym efektem, podkre�laj�cym urod� i niezwykło�� samej 

skóry. 

Kiedy ona to zrobiła?, zastanawiał si� Jondalar. Na pewno nie w Podró�y - nie było na to 

czasu, a poza tym niosła ze sob� to zawini�tko od samego pocz�tku. Musiała uszy� dla mnie t� 

tunik� tej zimy, kiedy mieszkali�my z Obozem Lwa Mamutoi. Ale przecie� wtedy wła�nie obiecała 

zosta� partnerk� Raneca... Jondalar przyło�ył strój do piersi. Rozmiar zdecydowanie pasował na 

niego, nie na Raneca, który był m��czyzn� ni�szym i mocniej zbudowanym. 

To oznaczało, �e tunika została wykonana specjalnie dla niego. Dlaczego Ayla miałaby to 

robi�, skoro planowała pozosta� u Mamutoi i by� partnerk� Raneca? Roztrz�saj�c gor�czkowo t� 

kwesti�, Jondalar coraz mocniej �ciskał w dłoniach mi�kk� skór�... Mi�kk�, jak wszystkie, które 

wyprawiała jego kobieta. Ile� czasu potrzeba, by osi�gn�� tak� mi�kko��?, dumał łupacz 

krzemieni. I ten kolor... Kto j� nauczył wyprawiania skór na biało? Mo�e Nezzie? Jondalar 

przypomniał sobie nagle, �e widział raz Grozie, star� kobiet� z Ogniska 
urawia, w białym stroju 

podczas jednej z wa�nych ceremonii, gdy wszyscy wyst�powali w najbarr dziej paradnym 

odzieniu. Czy to mo�liwe, �eby Ayla nauczyła si� od niej tej sztuki? M��czyzna nie przypominał 

sobie, by kiedykolwiek widział sw� jasnowłos� pi�kno�� przy pracy nad biał� skór�... cho� 

przecie� mógł nie zwróci� uwagi pa to, co robiła. 

Pogładził palcami jedwabiste ko�cówki gronostajowych ogonów. Sk�d wzi�ła te ozdoby? 

Pami�tał, �e pewnego razu przyniosła kilka upolowanych gronostajów - tego samego dnia, gdy w 

ziemiance Mamutoi wyj�ła spod koszuli male�kie wilcze szczeni�. M��czyzna u�miechn�ł si�, 

wspominaj�c poruszenie, które wywołała sprowadzeniem nowego, czworono�nego lokatora. Zaraz 



jednak dotarło do niego, �e byli wtedy skłóceni - a wła�ciwie to on obraził si� na Ayl� - i 

przeprowadził do ogniska kuchennego. Ona za� składała nocne wizyty Ranecowi... Byli sobie 

obiecam, a jednak sp�dzała niezliczone godziny, zapewne przez wiele, wiele dni, szykuj�c 

cudown�, mi�kk�, biał� tunik� dla innego m��czyzny? Czy to znaczy, �e kochała go nawet wtedy, 

gdy formalnie zwi�zała si� z Ranekiem? 

Oczy Jondalara zaszły mgł�; był bliski łez. Wiedział, �e ozi�bło�� wkradła si� wówczas w 

ich stosunki wył�cznie z jego winy. Był zazdrosny i - co gorsza - umierał ze strachu na my�l o tym, 

co powiedz� jego pobratymcy, gdy dowiedz� si�, kto wychował Ayl�. Tym sposobem sam wp�dził 

j� w ramiona innego m��czyzny, a ona wła�nie wtedy po�wi�ciła mnóstwo czasu i wysiłku, by 

sprawi� mu za�lubinow� niespodziank�. Nic dziwnego, �e była gotowa złama� wszystkie zakazy, 

byle tylko przekaza� ukochanemu taki dar. Jondalar zmierzył wzrokiem �nie�nobiały strój, na 

którym nie było wida� ani jednego zagniecenia. Pewnie po powrocie znalazła jakie� miejsce, �eby 

rozwiesi� to cudo, a mo�e i rozprostowa� nad par�. 	ciskaj�c w dłoniach mi�kk� skór�, Jondalar 

czuł si� niemal tak, jakby dotykał swej kobiety. Wło�yłby tunik� na Za�lubiny, nawet gdyby nie 

była tak pi�kna. 

A przecie� była. W porównaniu z ni� bogato zdobione odzienie, które osobi�cie wybrał na 

ceremoni�, wygl�dało na brudne i nijakie. Jondalar znał si� na ubraniach i w duchu zawsze czuł 

dum�, �e potrafi nie najgorzej dobiera� stroje na ró�ne okazje. T� odrobin� pró�no�ci odziedziczył 

po matce, a nikt nie ubierał si� bardziej elegancko i gustownie ni� Marthona. Zastanawiał si�, czy i 

ona widziała t� tunik�, i doszedł do wniosku, �e raczej nie. Przecie� z pewno�ci� doceniłaby 

zdumiewaj�c� subtelno�� dzieła Ayli i w jaki� sposób dałaby synowi zna�, �e powinien spodziewa� 

si� niezwykłego daru. 

Jondalar uniósł głow� i zobaczył Joharrana, który pojawił si� wła�nie u wej�cia do chaty. 

 - Nareszcie. Szukam ci� od rana, Jondalarze. Znowu jeste� potrzebny, tym razem masz 

wysłucha� specjalnych instrukcji - rzekł przywódca Dziewi�tej Jaskini. - Co tam masz? - spytał, 

widz�c biał� skór� w r�kach brata. 

 - Ayla zrobiła dla mnie tunik� na Za�lubiny. Matka wzywała mnie wła�nie po to, �eby mi 

j� da� - wyja�nił Jondalar, rozkładaj�c w powietrzu pi�kny strój. 

 - Niewiarygodne! - zawołał Joharran. - Chyba nigdy jeszcze nie widziałem tak doskonale 

wyprawionej białej skóry. Zawsze lubiłe� dobrze si� ubiera�, ale w tej tunice naprawd� b�dziesz si� 

wyró�niał. Niejedna kobieta zechce by� na miejscu Ayli... Ale te� nie brakuje m��czyzn, którzy nie 

mieliby nic przeciwko temu, �eby zast�pi� ciebie - nie wył�czaj�c twojego starszego brata. 

Gdybym nie miał Prolevy, rzecz jasna. 

 - Jestem szcz��ciarzem, Joharranie. Nie masz poj�cia, jak wielkim szcz��ciarzem. 



 - Zatem wiedz, �e �ycz� wam obojgu szcz��cia. Jako� nie miałem okazji powiedzie� ci 

tego wcze�niej. Kiedy� martwiłem si� o ciebie, zwłaszcza po tych... problemach, które zako�czyły 

si� odesłaniem ci� do Dalanara. Kiedy wróciłe�, zawsze miałe� wokół siebie jakie� kobiety, ale 

zastanawiałem si� przez cały czas, czy kiedykolwiek znajdziesz t� jedn�, z któr� byłby� naprawd� 

szcz��liwy. Byłem pewien, �e kiedy� b�dziesz miał partnerk�, lecz tego, czy ona da ci tak wielkie 

szcz��cie, jakiego ja zaznaj� z Prolev�, nie umiałem przewidzie�. Byłem za to przekonany, �e 

Marona nie jest odpowiedni� kobiet� dla ciebie - dodał Joharran. 

Jondalar słuchał wynurze� brata z autentycznym wzruszeniem. 

Wiem, �e powinienem teraz �artowa� na temat tego, jak bardzo b�dziesz wkrótce �ałował, 

�e wzi�łe� na siebie odpowiedzialno�� za nowe ognisko - ci�gn�ł przywódca - ale zamiast tego 

wol� mówi� szczerze. Proleva uczyniła mnie szcz��liwym człowiekiem, a jej syn budzi we mnie 

ciepłe uczucia, których nie sposób do�wiadczy� w innych okoliczno�ciach. Wiesz ju�, �e moja 

kobieta znowu spodziewa si� dziecka? 

 - Nie... Ayla te� jest w ci��y. Nasze partnerki urodz� dzieci mniej wi�cej w tym samym 

czasie. B�d� kuzynami ogniska - rzekł Jondalar i u�miechn�ł si� szeroko. 

 - Jestem pewien, �e syn Prolevy pocz�ł si� z mojego ducha, i mam nadziej�, �e tak samo 

b�dzie z drugim dzieckiem. Ale nawet je�li nie, to potomstwo przy ognisku m��czyzny daje mu 

tyle szcz��cia, budzi w nim tak niezwykłe uczucia, �e... trudno mi to opisa�. Wystarczy, �e spojrz� 

na Jaradala, i ju� czuj� dum� i rado��. 

Dwaj m��czy�ni rozło�yli ramiona i zł�czyli si� w mocnym braterskim u�cisku. 

Kto by pomy�lał, �e mój starszy brat tak si� przede mn� otworzy - rzekł z u�miechem 

Jondalar. Po chwili jednak spowa�niał. - I ja b�d� z tob� szczery, Joharranie. Cz�sto zazdro�ciłem 

ci szcz��cia; nim jeszcze wyruszyłem w Podró�, a twoja kobieta urodziła dziecko. Zawsze 

wiedziałem, �e Proleva jest dla ciebie stworzona. Dzi�ki niej przy twoim ognisku nie brakuje ciepła 

i miło�ci. A teraz, w ci�gu krótkiego czasu od mojego powrotu, polubiłem tak�e jej syna. I powiem 

ci, �e Jaradal jest do ciebie podobny. 

Lepiej ju� id�, Jondalarze. Miałem ci przekaza�, �e musisz si� pospieszy�. 

Jondalar odło�ył biał� tunik�, owin�wszy j� delikatnie w mi�kk� skór�. Nim opu�cił chat� 

w �lad za bratem, raz jeszcze spojrzał na zawini�tko, gor�co pragn�c przymierzy� tunik�, w której 

miał stawi� si� wieczorem na Za�lubinach z Ayla. 
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 - Gdybym wiedziała, �e nie b�d� dzi� miała swobody, poprosiłabym kogo� o pomoc - 

powiedziała Ayla. - Musz� sprawdzi�, czy wszystko w porz�dku z ko�mi, a Wilk potrzebuje 

wolno�ci. Jest niespokojny, kiedy długo mnie nie widzi. 

 - Nigdy dot�d nie mieli�my podobnych problemów - odparła Zelandoni z Czternastej. - 

Dzie� ceremonii powinna� sp�dzi� w odosobnieniu. W naszych Historiach jest mowa o tym, �e 

dawniej kobiety sp�dzały samotnie cały ksi��yc przed Za�lubinami! 

To było dawno temu. Ceremonie organizowano wtedy tak�e i zim�, a nie tylko na Letnim 

Spotkaniu - odezwała si� Pierwsza. - Zelandonii nie byli wówczas tak liczni i nie zbierali si� latem, 

tak jak my czynimy to teraz. Kiedy jedna lub dwie kobiety z jednej Jaskini były przez cały ksi��yc 

wył�czone z �ycia w �rodku zimy, nic si� nie działo. Wył�czenie tak licznej grupy, jak� tu mamy, z 

�ycia wszystkich Jaski� w samym �rodku Letniego Spotkania - a wi�c sezonu łowieckiego i 

zbierackiego - to zupełnie inna sprawa. Do tej pory �wiartowaliby�my ubite �ubry, gdyby nie 

pomagały nam w tym kobiety, które dzi� wezm� udział w Za�lubinach. 

 - Mo�liwe - zgodziła si� starsza Zelandoni. - Ale jeden dzie� to chyba niezbyt długi okres 

odosobnienia. 

W normalnej sytuacji - nie, ale odk�d mamy w obozie zwierz�ta, sytuacja ju� nie jest 

normalna - odparowała Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. - Jestem jednak pewna, �e jako� j� 

rozwi��emy. 

 - Czy macie co� przeciwko temu, �eby Wilk wchodził tu i wychodził st�d, kiedy zechce? - 

spytała Marthona. - O ile wiem, młodym kobietom nie przeszkadza jego obecno��. Zatem 

wystarczy, �e pozostawimy uchylony jeden naro�nik kotary, która zamyka wej�cie. 

 - Nie widz� problemu - stwierdziła Czternasta. Była mile zaskoczona swym spotkaniem z 

czworono�nym łowc�. Wilk polizał jej r�k� i zachował si� nader przyja�nie. Głaskanie sier�ci 

dzikiego zwierz�cia sprawiło jej autentyczn� przyjemno��. Odpowiedziawszy na kilka 

standardowych pyta�, Ayla stre�ciła Czternastej histori� o tym, jak przyniosła do ziemianki 

Mamutoi wilcze szczeni�, a wcze�niej ocaliła młodziutk� klacz przed pewn� �mierci� od kłów 

hien. Znachorka utrzymywała, �e wi�kszo�� zwierz�t mo�na oswoi�, je�li tylko s� dostatecznie 

młode w chwili, gdy dostaj� si� w r�ce człowieka. Czternasta zauwa�yła do�� szybko, ile presti�u 

przynosi obcej kobiecie obecno�� Wilka u jej boku. Zastanawiała si� wi�c, czy oswojenie 

zwierz�cia  - mo�e raczej mniejszego ni� wielki szary drapie�ca - byłoby kłopotliwe i długotrwałe. 



Tak naprawd� nie liczyły si� jego rozmiary, lecz sam fakt, �e z własnej woli trzymało si� blisko 

człowieka, który sprawował nad nim piecz�. 

W takim razie pozostaje tylko sprawa koni. Czy Jondalar nie mógłby zaj�� si� nimi? - 

spytała Marthona. 

Pewnie, �e mógłby, ale musz� mu powiedzie�, �eby to zrobił. Opieka nad nimi była moim 

zadaniem, odk�d przyT byli�my na Letnie Spotkanie, bo Jondalar miał wiele innych, wa�nych 

zaj�� - wyja�niła Ayla. 

 - Nie wolno jej odzywa� si� dzi� do wybranego m��czyzny - zaoponowała Czternasta. - 

Ani jednym słowem! 

 - Ale kto� inny mo�e to zrobi� - zauwa�yła Marthona. 

 - Niestety, nikt, kto w jakikolwiek sposób jest zwi�zany z dzisiejsz� uroczysto�ci� - odparła 

Zelandoni z Dziewi�tnastej Jaskini. - Czternasta ma racj�. Skoro kobiety nie pozostaj� ju� w 

odosobnieniu przez cały ksi��yc, musimy tym �ci�lej przestrzega� zasady oddzielania ich od 

m��czyzn cho� na jeden dzie�. - Artretyzm, który osłabiał ciało siwowłosej donier, z pewno�ci� nie 

osłabił siły jej charakteru, o czym Ayla przekonała si� nie po raz pierwszy. 

Marthona ucieszyła si� w duchu, �e nie wspomniała ani słowem o paczce od Ayli, któr� 

przekazała Jondalarowi. Zelandoni z pewno�ci� mieliby do niej pretensje. Zazwyczaj przejawiali 

wyj�tkow� trosk� o dochowywanie wierno�ci tradycji podczas najwa�niejszych ceremonii. Była 

przywódczyni rozumiała ich intencje i generalnie zgadzała si� z nimi, ale uwa�ała, �e w razie 

potrzeby nale�y dopuszcza� rozwi�zania wyj�tkowe, indywidualne. 
ycie nauczyło j�, �e trzeba 

wiedzie�, kiedy wypada broni� swojego stanowiska, a kiedy lepiej jest si� ugi��. 

 - A czy mog� przekaza� pro�b� komu�, kto nie ma nic wspólnego z ceremoni�? - spytała 

Ayla. 

 - A czy znasz kogo�, kto nie jest spokrewniony ani z tob�, ani z obiecanym ci m��czyzn�? - 

odpowiedziała pytaniem Czternasta. 

Znachorka zastanawiała si� przez moment. 

 - Mo�e Lanidar? Marthono, czy on jest w jakim� stopniu krewnym Jondalara? 

 - Nie... nie jest. Ja na pewno nie jestem, a Dalanar wspomniał mi tylko tego ranka, kiedy 

mały odwiedził z matk� nasz obóz, �e swego czasu był m��czyzn� wybranym dla babki chłopca na 

Rytuał Pierwszej Przyjemno�ci - odrzeka Marthona. - Wi�c i on nie jest krewnym Lanidara. 

 - To prawda - przytakn�ła Dziewi�tnasta. - Pami�tam, �e Denoda była... hmm... 

zachwycona Dalanarem. Min�ło sporo czasu, zanim o nim zapomniała. Dobrze sobie z ni� 

poczynał: był taktowny, wyrozumiały, ale trzymał dystans. Zaimponował mi. 



 - Jak zawsze - mrukn�ła Marthona. Jak zawsze zrobił to, co było wła�ciwe, najsłuszniejsze, 

doko�czyła w my�li. 

Dziewi�tnasta nie zamierzała pu�ci� mimo uszu tej cichej wypowiedzi. 

 - "Jak zawsze" co? Taktowny? Wyrozumiały? - spytała. Wszystko naraz - odparła z 

u�miechem Marthona. 

 - A Jondalar jest dzieckiem jego ogniska - dodała Pierwsza. 

Tak, ale nie jest taki sam. Nie ma w sobie tyle taktu, ile Dalanar, za to wi�cej serca - oceniła 

Marthona. 

 - Bez wzgl�du na to, który m��czyzna udzielił swego ducha, by je pocz��, dziecko zawsze 

dziedziczy co� po matce  - zauwa�yła Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini. 

Ayla przysłuchiwała si� uwa�nie tej mało istotnej konwersacji. Interesowało j� zwłaszcza 

to, co mówiono o Jondalarze, ale wi�cej informacji ni� słowa dostarczała jej obserwacja zachowa� 

rozmawiaj�cych i j�zyka ich ciał. Dzi�ki temu zrozumiała, �e komentarz Dziewi�tnastej na temat 

Denody był raczej niepochlebny oraz �e starsza Zelandoni po��dała niegdy� Dalanara. Sugerowano 

te�, �e syn Marthony nie przejawiał takiej samej finezji, z jakiej słyn�ł jej były partner. Wszyscy, 

którzy brali udział w rozmowie, wiedzieli przecie� o jego młodzie�czych wybrykach. Marthona za� 

zdawała sobie spraw� z uczu� starej kobiety i dała jej do zrozumienia, �e lepiej zna Dalanara i nie 

jest a� tak dobrego zdania o jego zaletach. 

Pierwsza oznajmiła, �e zna obu m��czyzn i uwa�a, i� Jondalar odziedziczył wszystkie 

dobre cechy Dalanara. Niby mimochodem zasugerowała, �e to wła�nie duch Dalanara został 

wybrany przez Matk� do pocz�cia syna Marthony. Ayla zd��yła ju� zorientowa� si�, �e kobiety, 

które były pobłogosławione duchem m��czyzny dziel�cego z nimi ognisko, były darzone naj 

wi�ksz� estym�. Marthona tymczasem dała Zelandoni - a zwłaszcza Zelandoni z Dziewi�tnastej 

Jaskini - do zrozumienia, �e cho� mo�e Jondalar nie posiadł wszystkich zalet Dalanara, to nie 

brakowało w nim cech innych, jeszcze bardziej godnych pochwały. Pierwsza nie tylko zgodziła si� 

z ni�, ale tak�e zauwa�yła, �e owe "cechy jeszcze bardziej godne pochwały" odziedziczone zostały 

po matce. Ayla kolejny raz przekonała si�, �e była przywódczyni i Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini 

s� sobie bliskie i darz� si� wzajemnie wielkim szacunkiem. 

W j�zyku znaków Klanu istniały wielopi�trowe subtelno�ci znaczeniowe, których 

wyłowienie wymagało obserwowania zmian w wyrazie twarzy rozmówcy, w jego postawie i 

gestach, a tak�e rozumienia nielicznych słów. Mowa, w której prócz grymasów, postaw i gestów 

liczyły si� równie� drobne zmiany w tonie głosu, akcencie i rytmie wypowiedzi, niosła w sobie 

jeszcze wi�cej tre�ci - pod warunkiem, �e słuchaj�cy potrafił wychwyci� wszystkie niuanse. Ayla 



znała wybornie pod�wiadomy j�zyk ciała i uczyła si� szybko jego przejawów u Innych; prócz tego 

coraz wi�cej ukrytych znacze� wyławiała ze słów i sposobu, w jaki ich u�ywano. 

 - Czy kto� mógłby odszuka� Lanidara? - spytała znachorka. - Poprosz� go, �eby znalazł 

Jondalara. 

 - Nie mo�esz go poprosi�. Ja to zrobi� - odparła Marthona, spogl�daj�c kolejno na twarze 

Zelandoni zgromadzonych w wielkiej chacie. - Je�li kto� zechce poszuka� chłopca. 

 - Oczywi�cie - odpowiedziała Pierwsza. Rozejrzała si� szybko i skin�ła r�k� na Mejer�, 

akolitk� Zelandoni z Trzeciej Jaskini, t� sam�, która towarzyszyła jej, Ayli i Jondalarowi w 

poszukiwaniu elana Thonolana w Czelu�ci Skał Fontanny. Wówczas jeszcze dziewczyna nale�ała 

do Czternastej Jaskini i nie była zbyt szcz��liwa. Ayla rozpoznała j� i obdarzyła ciepłym 

u�miechem. 

 - Chciałabym, �eby� nam pomogła - powiedziała Pierwsza. - Marthona wyja�ni ci, w czym 

rzecz. 

 - Znasz chłopca imieniem Lanidar, z Dziewi�tnastej Jaskini? - zacz�ła Marthona. 

Dziewczyna zaprzeczyła. - To syn Mardeny, córki Denody. - Mejera znowu potrz�sn�ła głow�. 

 - Ma około dwunastu lat, ale wygl�da na mniej - dorzuciła Ayla. - Jego prawe rami� jest 

zdeformowane. 

Teraz dopiero na twarzy Mejery pojawił si� u�miech zrozumienia. 

 - Ach, tak, oczywi�cie. To on rzucił oszczepem podczas pokazu. 

 - O, wła�nie - podchwyciła Marthona. - Musisz go znale��, a kiedy to zrobisz, ka� mu 

odszuka� Jondalara i przekaza� wiadomo�� ode mnie. Niech Jondalar wie, �e Ayla martwi si� o 

konie i prosi, �eby zaj�ł si� nimi przed wieczornymi Za�lubinami. Zrozumiała�? 

 - A czy nie byłoby łatwiej, gdybym sama powiedziała o tym Jondalarowi? - spytała 

dziewczyna. 

 - Znacznie łatwiej, ale ty b�dziesz dzi� uczestniczy� W Za�lubinach, a zatem nie mo�esz 

spotka� si� z nim osobi�cie, by przekaza� wiadomo�� od Ayli czy nawet ode mnie. 

Gdyby� jednak nie zdołała odnale�� Lanidara, b�dziesz mogła poprosi� o przysług� kogo� 

innego, kto nie jest spokrewniony z Jondalarem. Wszystko jasne? 

 - Tak. Zajm� si� tym. Nie martw si� o konie, Aylo; dopilnuj�, �eby Jondalar o nie zadbał - 

zapewniła Mejera, po czym wybiegła z chaty. 

Wydaje mi si�, �e Zelandoni mieliby co� przeciwko, gdyby� wdała si� w bardziej 

szczegółow� dyskusj� z Mejera - szepn�ła Marthona. - Poza tym nie powinny�my wspomina� o 

paczce, któr� przekazały�my dzi� Jondalarowi. 

 - My�l�, �e rozs�dnie b�dzie trzyma� j�zyk za z�bami - zgodziła si� Ayla. 



Wła�nie. Najwy�szy czas rozpocz�� przygotowania. 

 - Dopiero min�ło południe, do nocy mamy mnóstwo czasu - zaoponowała Ayla. - Wło�enie 

tuniki, któr� zrobiła dla mnie Nezzie, nie potrwa długo. 

 - Nie chodzi tylko o strój. Wszystkie kobiety sposobi�ce si� do Za�lubin pójd� wkrótce nad 

Rzek�, �eby wzi�� k�piel. Do rytuału oczyszczenia u�yjecie te� gor�cej wody - to naprawd� miła 

rzecz. Moim zdaniem jedna z najmilszych we wszystkich tych rytuałach oczyszczenia. Jondalar i 

inni m��czy�ni uczyni� to samo, cho� oczywi�cie gdzie indziej - wyja�niła Marthona. 

 - Uwielbiam ciepł� wod� - wyznała Ayla. - Losadunai maj� gor�ce �ródło w pobli�u swojej 

osady. Nie masz poj�cia, jak przyjemna jest k�piel w czym� takim... 

 - Owszem, mam. Raz czy dwa byłam na północy, w pobli�u �ródeł Rzeki. S� tam sadzawki 

pełne ciepłej wody - odparła matka Jondalar a. 

 - Zdaje si�, �e znam to miejsce. Zatrzymali�my si� tam po drodze - wyja�niła Ayla. - 

Chciałabym ci� o co� prosi�. Wła�ciwie powinnam była zrobi� to wcze�niej, nie wiem, czy nie jest 

za pó�no, ale... chciałabym mie� przekłute uszy. Pami�tasz pewnie, �e mam te dwa bursztyny, 

które dostałam od Tulie, przywódczyni Obozu Lwa. Chciałabym je zało�y�, je�li tylko uda si� 

jako� zawiesi� je na moich uszach, bo podobno tak wła�nie trzeba je nosi�. 

 - My�l�, �e to si� da załatwi� - odpowiedziała Marthona. - Kto� z Zelandoni na pewno 

przekłuje ci uszy. 

 - Jak s�dzisz, Folaro, lepiej tak czy tak? - spytała Mejera, trzymaj�c w dłoni puszyste włosy 

Ayli i pokazuj�c młodej kobiecie dwie mo�liwo�ci uczesania. 

Folara zjawiła si� w chacie Zelandonii, gdy tylko kandydatki na partnerki powróciły znad 

Rzeki po rytuale oczyszczenia. Cho� zapalono mnóstwo kaganków, w du�ej sali wci�� było 

ciemniej ni� na zewn�trz, w pełnym sło�cu. Ayla zdecydowanie wolała wyj�� na �wie�e powietrze, 

ni� siedzie� w dusznym pomieszczeniu i czeka�, a� kto� zrobi co� efektownego z jej włosami. 

Moim zdaniem lepiej było za pierwszym razem - odpowiedziała Folara. 

 - Mejero, mo�e sko�czysz opowiada� nam, jak ich wreszcie znalazła� - zaproponowała 

Marthona. 

Czuła, �e Ayla jest bardzo spi�ta, gdy� nie miała w zwyczaju poddawa� si� fachowemu 

czesaniu. Młoda akolitka potrafiła mówi�, nie przerywaj�c pracy, tote� Marthona uznała, �e uda jej 

si� odwróci� uwag� znachorki od niepokoj�cych my�li. 

 - Jak ju� mówiłam, pytałam wszystkich, ale nikt nie potrafił mi powiedzie�, gdzie znajd� 

jednego lub drugiego. Wreszcie poszłam do waszego obozu i spotkałam kobiet� z małym 

dzieckiem wyplataj�c� koszyk - zdaje si�, �e to partnerka którego� z bliskich przyjaciół Joharrana, 

Solabana lub Rushemara... 



 - Mówisz o Salovie, kobiecie Rushemara - wtr�ciła Marthona. 

Poradziła mi, �ebym sprawdziła przy zagrodzie z ko�mi, wi�c poszłam w gór� strumienia i 

rzeczywi�cie zastałam tam ich obu. Lanidar wyja�nił, �e matka powiedziała mu o Ayli, która cały 

dzie� ma sp�dzi� w odosobnieniu, wi�c postanowił odwiedzi� zwierz�ta, dokładnie tak, jak obiecał. 

Jondalar za po�rednictwem Lanidara przekazał mi, �e wpadł na ten sam pomysł. On tak�e wiedział, 

�e zostaniesz do wieczora z kobietami i nie b�dziesz mogła zajrze� do koni. Na miejscu zastał 

Lanidara i kiedy tam przyszłam, wła�nie uczył go posługiwania si� miotaczem oszczepów. 

Szybko okazało si�, �e nie tylko ja szukałam Jondalara. Wkrótce zjawił si� Joharran. 

Wydawało mi si�, �e jest zagniewany, a mo�e tylko zirytowany. Przyszedł po Jondalara, �eby mu 

powiedzie� o zebraniu m��czyzn nad brzegiem Rzeki i rytuale oczyszczenia. Lanidar powtórzył mi 

jeszcze jedn� wiadomo�� od Jondalara: miała� racj� co do Wilka. Twój m��czyzna widział go w 

towarzystwie innego wilka. 

 - Dzi�kuj�, Mejero. Co za ulga, �e nie musz� ju� martwi� si� o Whinney i Zawodnika. Nie 

masz poj�cia, jak bardzo jestem ci wdzi�czna, �e po�wi�ciła� tyle czasu na poszukiwania Lanidara i 

Jondalara. 

Ayla cieszyła si� nie tylko z dobrej kondycji koni, ale i z tego, �e Lanidar dogl�dał ich z 

własnej inicjatywy. Spodziewała si� tego raczej po Jondalarze, ale on przecie� miał my�li 

zaprz�tni�te Za�lubinami i nie pogniewałaby si� na niego, gdyby zapomniał. Zmartwiła si� jedynie 

zachowaniem Wilka. Z jednej strony pragn�ła, by znalazł partnerk� i był szcz��liwy, ale z drugiej 

obawiała si�, �e go straci. 

Wilk nigdy nie �ył w prawdziwej sforze - Ayla miała zapewne wi�ksz� styczno�� z jego 

pobratymcami ni� on sam, zwłaszcza wtedy, gdy szkoliła si� w sztuce polowania. Wiedziała, �e 

zwierz�ta te s� nadzwyczaj lojalne wobec własnego stada i potrafi� zaciekle broni� swego 

terytorium przed intruzami. Gdyby Wilk znalazł sobie samotn� wilczyc� lub samic� o niskim 

statusie w której� z okolicznych sfor i postanowił wie�� wilcze �ycie, musiałby wywalczy� sobie 

własny teren łowiecki. Był silny i zdrowy, a tak�e ro�lejszy od wi�kszo�ci swych krewniaków, ale 

nie dorastał w stadzie, ucz�c si� walki z rówie�nikami. Nigdy nie musiał przeciwstawia� si� 

innemu wilkowi. 

 - Dzi�kuj�, Mejero. Ayla wygl�da doskonale... Nie wiedziałam, �e masz taki talent do 

układania włosów - powiedziała z uznaniem Marthona. 

Ayla z wielk� ostro�no�ci� dotkn�ła nowej fryzury. Przez chwil� wodziła palcami po 

warkoczach i kokach misternie upi�tych niezliczonymi ko�cianymi szpilkami. Widziała ju� kobiety 

w podobnym uczesaniu i wyobra�ała sobie, jak musi ono wygl�da� na jej głowie. 

 - Zaraz dam ci zwierciadło, je�li chcesz si� przejrze� - zaoferowała Mejera. 



Nieco mgliste odbicie w ciemnej tarczy z polerowanego drewna przedstawiało twarz w 

koronie starannie uło�onych włosów. Fryzura nie ró�niła si� wiele od innych, które nosiły młode 

kobiety w chacie Zelandoni - tyle �e Ayla nie dostrzegała w swym odbiciu siebie. Nie była nawet 

pewna, czy Jondalar by j� rozpoznał. 

 - Nałó�my te pi�kne bursztyny - powiedziała Folara. - Powinna� ju� zacz�� si� ubiera�. 

Akolitka, która przebiła Ayli uszy, pozostawiła w otworkach cieniutkie drzazgi z 

oszlifowanej ko�ci. Wokół bursztynowych ozdób zawi�zała kawałki �ci�gien, tworz�c p�telki, 

T które mo�na było zało�y� na ko�cówki kostek. Z pomoc� Mejery Folara zało�yła ozdoby 

na uszy Ayli. 

Teraz dopiero znachorka wło�yła sw� niezwykł� szat� �lubn�. Mejera zaniemówiła z 

podziwu. 

 - Nigdy nie widziałam czego� podobnego - odezwała si� po długiej chwili. 

Folara była zachwycona. 

 - Aylo, to najpi�kniejszy i najbardziej niesamowity strój na Za�lubiny, jaki kiedykolwiek 

widziano na Letnim Spotkaniu. Zobaczysz, wszyscy b�d� ci� podziwia�. Sk�d wzi�ła� to cudo? 

 - Przywiozłam ze sob�. Nezzie, partnerka przywódcy Obozu Lwa, uszyła go specjalnie dla 

mnie. Poka�� wam, jak nale�y go nosi� podczas ceremonii - dodała Ayla, rozsuwaj�c poły tuniki na 

piersiach - teraz, z racji ci��y, jeszcze bardziej pełnych ni� zwykle - i zasznurowała je mocniej na 

brzuchu. - Nezzie powiedziała mi, �e kobieta Mamutoi powinna dumnie prezentowa� swoje piersi, 

kiedy zawiera zwi�zek z m��czyzn�. A teraz, Marthono, chciałabym, �eby� zało�yła mi ten 

naszyjnik, który od ciebie dostałam. 

 - Jest pewien problem, Aylo - odrzekła matka Jondalara. - Naszyjnik z wielkim kawałkiem 

bursztynu wygl�dałby pi�knie mi�dzy twoimi piersiami, ale pod warunkiem, �e zdejmiesz ten 

skórzany woreczek, który zawsze nosisz. Inaczej nie b�dzie go wida�. Wiem, �e amulet wiele dla 

ciebie znaczy, ale moim zdaniem nie powinna� mie� go na sobie. 

 - Matka ma racj�, Aylo - poparła j� Folara. 

 - Najlepiej sama spójrz w zwierciadło - poradziła Mejera, unosz�c wy�ej czarn�, nas�czon� 

tłuszczem tafl�. 

Uzdrowicielka znowu ujrzała odbicie obcej kobiety, ale tym razem z jej uszu zwisały 

bursztyny, a mi�dzy piersiami - p�katy woreczek z amuletem, uwi�zany wystrz�pionym 

rzemieniem. 

 - Co jest w �rodku? - spytała Mejera. - Wygl�da na bardzo wypchany. 



 - Mój amulet. Przedmioty, które dostałam w darze od totemu, od Ducha Lwa Jaskiniowego. 

Wi�kszo�� z nich była potwierdzeniem wa�nych decyzji w moim �yciu... W pewnym sensie to w 

nich zawiera si� mój duch. 

 - Zatem jest to co� w rodzaju elandona - zauwa�yła Marthona. 

 - Mogur powiedział mi kiedy�, �e je�li strac� amulet, umr� - odrzekła z powag� Ayla. 

Chwyciła sfatygowany woreczek i �cisn�ła go mocno, a wtedy wspomnienia o �yciu w Klanie 

wróciły do niej spi�trzon� fal�. 

W takim razie trzeba b�dzie przechowa� go w szczególnym miejscu - orzekła Marthona. - 

Mo�e obok donii, �eby Matka mogła go pilnowa�?... Ale ty nie masz donii, prawda? Kobieta 

dostaje j� podczas Rytuału Pierwszej Przyjemno�ci, a ty, jak s�dz�, nigdy nie przeszła� tej 

ceremonii. 

 - Przeszłam. Jondalar nauczył mnie dzieli� si� Darem Przyjemno�ci, a za pierwszym razem 

odprawił mał� ceremoni� i dał mi figurk� donii, któr� sam zrobił. Mam j� w plecaku - wyja�niła 

Ayla. 

 - No có�, je�li kto� mógł urz�dzi� ci wła�ciwy Rytuał Pierwszej Przyjemno�ci, to wła�nie 

on. Ma w tym spore do�wiadczenie - powiedziała z u�miechem Marthona. - Pozwól wi�c, �e 

zaopiekuj� si� twoim amuletem, a kiedy b�dziecie z Jondalarem zaczyna� okres próbny, dam ci go 

z powrotem. 

Kobieta dostrzegła wahanie Ayli. W ko�cu jednak znachorka skin�ła głow� i zacz�ła 

zdejmowa� woreczek, ale postrz�piony rzemie� zapl�tał si� w jej now�, wymy�ln� fryzur�. 

 - Nie przejmuj si�. Zaraz to poprawi� - zapewniła j� Mejera. 

Ayla wa�yła amulet w dłoni, niepewna, czy powinna rozstawa� si� z nim cho�by na krótko. 

Kobiety miały racj�: znoszona skóra nie prezentowała si� efektownie w zestawieniu z pi�knym 

strojem na Za�lubiny, ale z drugiej strony znachorka nie rozstawała si� z tym magicznym 

przedmiotem od momentu, gdy dostała go od Izy, wkrótce po przypadkowym spotkaniu z Klanem. 

Stał si� jej cz��ci� i niełatwo było wyrzec si� go w jednej chwili. Bała si� tego. Miała wra�enie, �e 

amulet tak�e nie pragn�ł rozstania z ni� i dlatego wczepił si� w jej włosy. Mo�e totem usiłował w 

ten sposób co� jej powiedzie�? Mo�e nie powinna próbowa� by� taka sama jak Inni w dniu swych 

Za�lubin? Mo�e strój Mamutoi i bi�uteria Zelandonii to nie wszystko? Przecie� gdy poznała 

Jondalara, była kobiet� Klanu. Czy nie powinna mie� przy sobie czego�, co byłoby pami�tk� 

tamtego czasu? 

Dzi�kuj� ci, Mejero, ale zmieniłam zdanie. Rozpuszcz� włosy, dokładnie tak, jak lubi 

Jondalar - o�wiadczyła Ayla. 



Potrzymała amulet jeszcze przez chwil�, a potem oddała ;o Marthonie. Pozwoliła, by 

kobieta zało�yła jej naszyjnik od matki Dalanara, a potem zabrała si� do wyci�gania szpilek 

podtrzymuj�cych fryzur� i rozplatania eleganckich warkoczy w stylu Zelandonii. 

Mejera czuła �al, �e jej praca poszła na marne, ale w istocie wybór nale�ał do Ayli, nie do 

niej. 

Rozczesz� ci je, je�li chcesz - powiedziała spokojnie, zyskuj�c tym szacunek Marthony. 

Przeczuwam, �e ta akolitka b�dzie kiedy� �wietn� Zelandoni, pomy�lała starsza kobieta. 

Kiedy m��czy�ni, którzy szykowali si� do ceremonii Za�lubin, ruszyli w stron� chaty 

Zelandoni, gdzie miała si� odby� uroczysto��, id�cy w�ród nich Jondalar poczuł niepokój. 

Nerwowa atmosfera udzielała si� tak�e jego towarzyszom. Kobiety opu�ciły ju� pomieszczenie, w 

której sp�dziły cały dzie�. We wn�trzu chaty m��czy�ni z pomoc� kilkorga Zelandoni ustawili si� 

w szyku, który wcze�niej prze�wiczyli. Porz�dek wyznaczały numery Jaski�, a w gronie 

przedstawicieli poszczególnych społeczno�ci - status, który im przysługiwał. Jako �e wszystkie 

"słowa do liczenia" miały sw� moc - któr� tak naprawd� rozumieli tylko Zelandoni - nie słu�yły 

one ocenie czyjejkolwiek pozycji, a jedynie utrzymaniu porz�dku. 

Status danej osoby mógł zmieni� si� - i zmieniał si� zazwyczaj - wskutek zawarcia przez 

ni� zwi�zku z kim�, kto zajmował wy�sz� lub ni�sz� pozycj� w społecze�stwie. Negocjacje w tej 

sprawie, prowadzone na długo przed ceremoni�, były wa�nym elementem przygotowa�. Na 

zawi�zaniu w�zła mo�na było straci� lub zyska�, w zale�no�ci od tego, czy przyszły partner miał 

ni�szy czy wy�szy status; status nowego ogniska był wypadkow� dotychczasowych pozycji jego 

członków. Dzieci rodz�ce si� w nowym zwi�zku dziedziczyły wła�nie ów kombinowany status. 

Przyjmowano, �e ognisko nale�y do m��czyzny, ale opieka nad nim jest zadaniem kobiety. Dzieci 

uznawano za własno�� kobiety, ale mówiono, �e przychodz� na �wiat przy ognisku m��czyzny. 

Obu stronom zwi�zku zale�ało na tym, by wła�nie ze wzgl�du na dzieci status nowego ogniska był 

jak najwy�szy, jednak swoje zdanie w tej sprawie musieli wypowiedzie� przywódcy Jaski� i 

Zelandoni. Dlatego te� negocjacje bywały nieraz długie i trudne. 

Ayla nie do�wiadczyła na własnej skórze trudów negocjowania statusu ogniska, które 

zakładała z Jondalarem; zreszt� i tak nie rozumiałaby do ko�ca wszystkich niuansów tej sprawy, za 

to Marthona pojmowała je doskonale. Z pozoru niewinna konwersacja, któr� prowadziła z garstk� 

Zelandoni, a która skłoniła znachork� do rozwa�a� na temat subtelno�ci j�zyka ciała, była wła�nie 

elementem owych negocjacji. Zelandoni z Dziewi�tnastej próbowała przypomnie� młodzie�cze 

wybryki Jondalara, by spowodowa� tym obni�enie jego statusu. Uczyniła to dlatego, �e Ayla 

odkryła niezwykł� grot� na terenie nale��cym do Dziewi�tnastej Jaskini. Fakt ten podniósł 

znacz�co status jasnowłosej znachorki, ale jednocze�nie wprawił w zakłopotanie miejscow� 



Zelandoni. Gdyby biała pieczara została odnaleziona przez mieszka�ców Dziewi�tnastej, zostałaby 

zaj�ta przez nich i wykorzystana do własnych celów, dodaj�c presti�u miejscowej społeczno�ci. 

To, �e odkrycia dokonała obca kobieta podczas Letniego Spotkania wszystkich grup Zelandonii, 

uczyniło jaskini� wspóln� własno�ci�, czego nie omieszkała podkre�li� Pierwsza W�ród Tych 

Którzy Słu�� Matce. 

Pozycja Jondalara była jedn� z najwy�szych - jego brat był przywódc� najwi�kszej, 

Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, a matka z powodzeniem sprawowała t� funkcj� przed laty. Własne 

dokonania jasnowłosego olbrzyma tak�e nie były małe. Powróciwszy z Podró�y, zaprezentował 

nowe, imponuj�ce umiej�tno�ci w dziedzinie obróbki krzemienia, powszechnie doceniane przez 

specjalistów z wielu Jaski�, a tak�e niezwykły wynalazek - miotacz oszczepów. Znacznie 

trudniejsze było jednak precyzyjne okre�lenie statusu Ayli. Zasadniczo przybyszom z zewn�trz 

przysługiwała najni�sza pozycja w społeczno�ci, co w tym konkretnym przypadku oznaczałoby 

obni�enie statusu Jondalara po Za�lubinach, lecz Marthona, z pomoc� kilku wpływowych osób, 

walczyła o to, by przekona� wszystkich, �e pozycja Ayli w�ród Mamutoi była bardzo wysoka, a do 

tego, jako znachorka, ma ona wiele do zaoferowania. Je�li chodzi o zwierz�ta, zdania były 

podzielone - niektórzy uwa�ali, �e władza nad nimi obni�a pozycj� jasnowłosej uzdrowicielki, inni, 

�e j� podwy�sza. Ostateczny status nowego ogniska nie został jeszcze ustalony, ale fakt ten nie 

przeszkadzał w przeprowadzeniu formalnych Za�lubin. Najwa�niejsze było to, �e Dziewi�ta 

Jaskinia przyj�ła Ayl� i zezwoliła jej na zamieszkanie wraz z Jondalarem. 

Pod koniec dnia kobiety zostały rozlokowane w jednej fc s�siednich chat. Do niedawna w 

tym samym wn�trzu 'przebywały dziewcz�ta szykuj�ce si� do Rytuału Pierwszej 'Przyjemno�ci. 

Kto� zaproponował, by nie niepokoi� kobiet, tylko umie�ci� w pustej chacie ich przyszłych 

partnerów, ale (pomysł wprowadzenia dojrzałych m��czyzn do pomieszczenia, w którym jeszcze 

niedawno przebywały dziewcz�ta "oczekuj�ce rytuału otwarcia, nie spodobał si� Zelandoni. 

Wsz�dzie tam, gdzie ocierano si� o �wiat rzeczy niepoznawalnych, duchy pozostawały nieco dłu�ej 

ni� ich cielesne postacie - zwłaszcza wtedy, gdy w obrz�dach brała udział liczna grupa ludzi, duchy 

�e�skie za� zazwyczaj były przeciwie�stwem m�skich. Dlatego by unikn�� metafizycznego 

konfliktu, postanowiono w miejsce dziewcz�t przeprowadzi� do pustego pomieszczenia kobiety 

czekaj�ce na Za�lubiny, co wydawało si� logicznym krokiem. 

Kobiety nie były ani troch� spokojniejsze od m��czyzn. Ayla zastanawiała si�, czy Jondalar 

zechce wyst�pi� w tunice, któr� mu podarowała, i �ałowała, �e nikt nie uprzedził jej o 

obowi�zkowej separacji w dniu Za�lubin - gdyby o tym wiedziała, dzie� wcze�niej osobi�cie 

przekazałaby strój ukochanemu. Usłyszałaby przynajmniej, czyjej m��czyzna jest zadowolony z 



daru i czy uwa�a go za wła�ciwy na tak� okazj�. Niestety, odpowied� na to pytanie miała pozna� 

dopiero podczas Za�lubin. 

Kobiety ustawiono w identycznym szyku jak m��czyzn, tak by stan�wszy naprzeciw siebie, 

utworzyli pary. Ayla u�miechn�ła si� do Leveli, stoj�cej nieco dalej. 
ałowała, �e nie znajdzie si� 

obok siostry Prolevy podczas uroczysto�ci, ale nale�ała teraz do Dziewi�tej Jaskini, a od 

dziewczyny, która miała zamieszka� z Jondecamem w Drugiej Jaskini, oddzielała j� spora grupka 

kobiet. Jako �e oboje - i Levela, i Jondecam - pochodzili z rodzin przywódców i zało�ycieli, ich 

status był i miał pozosta� wysoki. 

Donier z Jaskini, w której planowała zamieszka� dana para, miała - lub miał - odprawi� dla 

niej rytuał, podczas gdy pozostali Zelandoni pełnili rol� pomocników. W ceremonii uczestniczyły 

te� matki młodych i ich partnerzy, a tak�e inni członkowie najbli�szej rodziny, którzy zajmowali 

miejsca w pierwszych rz�dach publiczno�ci, cierpliwie czekaj�c, a� zostan� poproszeni o odegranie 

swej roli. Starsze pary, dla których nie były to pierwsze Za�lubiny, ale które chciały zadeklarowa� 

swój formalny zwi�zek, nie musiały, rzecz jasna, zaprasza� rodzin. Wystarczyła im zgoda Jaskini, 

w której mieli zamieszka�, ale cz�sto z własnej woli zapraszali krewnych i przyjaciół. 

W pobli�u ko�ca szeregu Ayla dostrzegła Janid�, nale��c� do Południowej Posiadło�ci 

Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. U�miechn�ła si� do dziewczyny, gdy ta na moment podniosła 

głow� i spojrzała w jej stron�. Na samym ko�cu stała Joplaya z Lanzadonii, uwa�ana za obc�, cho� 

m��czyzna jej ogniska był swego czasu jednym z najwy�ej stoj�cych w hierarchii Zelandonii. Na 

Letnim Spotkaniu Joplaya była ostatnia w szeregu, za to w�ród swoich była kobiet� o najwy�szym 

statusie i tak naprawd� tylko to si� liczyło. Ayla przyjrzała si� kolejno wszystkim kobietom, które 

tego wieczoru miały zawi�za� w�zeł. Wielu wci�� jeszcze nie znała; były wszak i całe Jaskinie, z 

których nie przedstawiono jej jeszcze nikogo. Wyt��ywszy słuch, wyłowiła słowa jednej z 

nieznajomych, która mówiła wła�nie, �e pochodzi z Dwudziestej Czwartej Jaskini. Inna 

opowiadała, �e przybyła ze Wzgórza Nied�wiedzia, cz��ci Nowego Domu nad Mał� Rzek� Traw. 

Oczekiwanie dłu�yło si� Ayli niemiłosiernie. Zastanawiała si� wci��, dlaczego 

przygotowania musz� by� tak rozci�gni�te w czasie. Najpierw kazano wszystkim szybko stan�� w 

szyku, a teraz nic si� nie działo. Mo�e trzeba było poczeka� na m��czyzn? Mo�e który� z nich 

zmienił zdanie?, my�lała znachorka. A je�li to Jondalar? Nie. Na pewno nic zmienił. Dlaczego 

miałby to zrobi�? A je�li to naprawd� on?! 

Tymczasem w chacie Zelandoni Pierwsza odsun�ła kotar� zasłaniaj�c� ukryte wej�cie do 

tylnej cz��ci budowli, le��ce dokładnie naprzeciwko głównego, i uchyliła zamykaj�cy je panel. 

Wyjrzawszy na zewn�trz, skierowała wzrok ku placowi zebra�, który rozpoczynał si� na łagodnie 

nachylonym stoku wzgórza i ko�czył wzgl�dnie równ� przestrzeni� po�rodku obozu. Ludzie 



zbierali si� tam przez całe popołudnie i teraz zaczynało brakowa� miejsc. Nadszedł czas 

rozpocz�cia ceremonii. 

M��czy�ni wyszli pierwsi. Spojrzawszy na stok wzgórza, Jondalar pomy�lał, �e chyba 

wszyscy Zelandonii postanowili wzi�� udział w tegorocznych pierwszych Za�lubinach. Szmer 

głosów dochodz�cy od strony publiczno�ci wzmógł si� nieco i jasnowłosy łupacz kamienia mógłby 

przysi�c, �e co najmniej kilka razy wyłowił ze� słowo "biała". Wbił wzrok w plecy id�cego przed 

nim m��czyzny, ale i tak wiedział, �e jego niezwykła tunika zrobiła wielkie wra�enie. Zreszt� nie T 

fchodziło tylko o niecodzienny, biały strój. Wysoki, niewiarygodnie przystojny, jasnowłosy 

m��czyzna o intensywnie bł�feitnych oczach i tak wyró�niałby si� z tłumu. Teraz jednak, gdy 

ogolił si� starannie, wyk�pał i umył spłowiałe od sło�ca, długie włosy, które zlewały si� niemal�e 

w jedno z ol�niewaj�co biał� tunik�, wygl�dał po prostu oszałamiaj�co. 

Wła�nie tak wyobra�ałabym sobie Lumiego, kochanka Doni, gdyby miał zst�pi� na ziemi� 

w ludzkiej postaci - odezwała si� cicho matka Jondecama, wysoka, jasnowłosa Zelandoni z Drugiej 

Jaskini, do swego młodszego brata, Kimerana, przywódcy Drugiej Jaskini. 

 - Ciekawe, sk�d wzi�ł t� biał� tunik�. Ch�tnie sprawiłbym sobie podobn� - odrzekł 

Kimeran. 

 - Podejrzewam, �e wszyscy m��czy�ni my�l� dzi� podobnie, ale według mnie jeste� 

jednym z niewielu, którzy mogliby naprawd� wło�y� ten strój, Kimeranie. - Zdaniem kobiety jej 

brat był nie tylko równie wysoki jak Jondalar, ale prawie tak samo przystojny. - Jondecam te� 

prezentuje si� wspaniale. Ciesz� si�, �e tego lata nie zgolił brody. Do twarzy mu z ni�. 

Kiedy m��czy�ni stan�li półkolem wokół wielkiego ogniska, nadeszła pora na 

wyprowadzenie kobiet. Gdy wreszcie uniesiono zasłon�, Ayla wspi�ła si� na palce i wyt��yła 

wzrok. Nad głównym obozem Letniego Spotkania zapadał ju� wieczór, ale sło�ce, które jeszcze nie 

skryło si� za horyzontem, wci�� przy�miewało swym blaskiem jasno�� wysoko strzelaj�cych 

płomieni. Pochodnie, które zatkni�to na tyczkach dokoła placu, były teraz prawie niewidoczne, ale 

po zapadni�ciu zmroku miały zapewni� wystarczaj�c� ilo�� �wiatła. W pobli�u ogniska znachorka 

dostrzegła kilka postaci, z których najwi�ksz�, stoj�c� plecami do płomienia, musiała by� 

Zelandoni. Na dany sygnał długa kolumna kobiet opu�ciła chat�. 

Gdy Ayla wyszła na plac, od razu dojrzała rosł� sylwetk� m��czyzny w białej skórze. Wi�c 

jednak j� nało�ył!, pomy�lała z rado�ci�, wraz z innymi kobietami tworz�c posłusznie półokr�g 

naprzeciwko m��czyzn, po drugiej stronie ogniska. Nało�ył moj� tunik�! Wszyscy, którzy 

uczestniczyli w ceremonii, mieli na sobie najbardziej od�wi�tne stroje, ale nikt nie ubrał si� na 

biało, tote� Jondalar mocno wyró�niał si� z tłumu. Zdaniem Ayli był zdecydowanie 

najładniejszym... nie, najprzystojniejszym m��czyzn�! Wi�kszo�� Zgromadzonych w duchu 



przyznawała jej racj�. Wreszcie spostrzegła, �e jej ukochany spogl�da na ni� ponad ogniem, 

spogl�da tak intensywnie, jakby nie mógł oderwa� od niej wzroku. 

Jaka� ona pi�kna, pomy�lał. Nigdy jeszcze nie wygl�dała tak cudownie. Tunika w kolorze 

suchej, złocistej trawy, któr� uszyła dla niej Nezzie, ozdobiona koralikami z mamucich ciosów, 

niemal idealnie pasowała do włosów Ayli, które opadały lu�no na ramiona - dokładnie tak, jak lubił 

najbardziej. 

Jedyn� ozdob�, któr� miała na sobie, były bursztynowe kolczyki - prezent od Tulie, 

przypomniał sobie Jondalar - oraz naszyjnik z bursztynu i muszelek, który dała jej Marthona. 

Wspaniałe �ółtopomara�czowe kamienie l�niły w wieczornym sło�cu mi�dzy nagimi piersiami 

kobiety. Tunika, otwarta u góry i zasznurowana w talii, nie była podobna do innych, ale idealnie 

pasowała do sylwetki Ayli. 

Marthona, która przypatrywała si� wszystkiemu z pierwszego rz�du publiczno�ci, była 

przyjemnie zaskoczona widokiem syna odzianego w tunik� z białej skóry. Wiedziała, �e Jondalar 

wybrał zupełnie inny strój, tote� bez trudu domy�liła si�, �e ten, w którym ostatecznie wyst�pił, 

musiał znajdowa� si� w tajemniczej paczce, któr� przekazała mu od Ayli. Brak jakichkolwiek 

zdobie� poza kilkoma ogonami gronostajów doskonale podkre�lał prostot� kroju i niesamowit� 

czysto�� barwy. Obserwuj�c przedmioty codziennego u�ytku, którymi posługiwała si� znachorka, 

Marthona ju� dawno doszła do wniosku, �e lubi ona rzeczy proste i solidnie wykonane. Biała 

tunika była kolejnym dowodem na słuszno�� tej obserwacji. Jako�� tego dzieła mówiła wiele o jego 

autorce. 

Uderzaj�cy był kontrast mi�dzy prostot� szaty Jondalara a bogactwem stroju Ayli. 

Marthona była przekonana, �e ju� wkrótce wiele kobiet b�dzie nosi� podobne ubrania, cho� 

zapewne prawie �adnej nie uda si� wiernie skopiowa� tuniki w stylu Mamutoi. Ogl�daj�c je 

uwa�nie po raz pierwszy, Marthona dostrzegła i doceniła najwy�sz� jako�� wykonania 

za�lubinowego odzienia znachorki. Wida� było, �e jego uszycie i ozdobienie było niesłychanie 

czasochłonne, a była to jedyna obiektywna miara czyich� zdolno�ci i umiej�tno�ci, jak� uznawali 

Zelandonii. Ka�dy szczegół tego stroju - od wysokiej jako�ci skóry, przez urod� bursztynów, 

muszelek i zwierz�cych z�bów, a� po tysi�ce r�cznie r�ni�tych koralików - był dowodem na to, �e 

Ayli przysługuje wysoki T gtatus. Status ogniska syna Marthony z pewno�ci� nie był zagro�ony. 

Jondalar nieustannie wpatrywał si� w Ayl�, która z błyszcz�cymi oczami i lekko 

rozchylonymi wargami oddychała gł�boko, próbuj�c zapanowa� nad podnieceniem. Zawsze tak 

wygl�dała, gdy w podziwie spogl�dała na co� pi�knego lub gdy podczas polowania była bliska 

sukcesu. Na sam� my�l o tym Jondalar poczuł, �e krew �ywiej kr��y w jego l�d�wiach. Złota 

kobieta, pomy�lał. Złota jak sło�ce. Pragn�ł jej ze wszystkich sił i ledwie mógł uwierzy�, �e ta 



pi�kna istota ju� niedługo zostanie jego partnerk�. Partnerka... podobało mu si� brzmienie tego 

słowa. Partnerka, która wkrótce b�dzie dzieli� z nim domostwo. Kiedy wreszcie zacznie si� ta 

ceremonia? I kiedy si� sko�czy? Jondalar nie chciał ju� czeka�. Chciał podbiec do niej, pochwyci� 

w ramiona i zabra� jak najdalej st�d. 

Zelandoni zebrali si� dokoła Pierwszej, która zaintonowała monotonn� pie��. Po chwili 

doł�czyła do niej inna Zelandoni, a potem nast�pna. Ka�de z donier wybierało sobie tonacj�, któr� 

mogło kontynuowa� bez wi�kszego wysiłku, i budowało na jej podstawie melodi�. Kiedy 

Zelandoni, która miała poł�czy� pierwsz� par�, zacz�ła mówi�, pozostali przywódcy duchowi 

kontynuowali �piew. Fakt, i� brakowało w tej pie�ni harmonii, nie miał wielkiego znaczenia. 

Przerwy dla nabrania powietrza były niemal niewyczuwalne - gdy gasł jeden głos, wł�czał si� inny. 

W rezultacie powstawała nie ko�cz�ca si� fuga przypadkowych, ale do�� przyjemnie brzmi�cych 

tonów. 

Jondalar słuchał jej do�� nieuwa�nie, jak w transie wpatruj�c si� w kobiet�, któr� kochał. 

Nie zwrócił uwagi na słowa, które wypowiadały pierwsze pary. I wreszcie omal nie podskoczył ze 

strachu, gdy stoj�cy obok m��czyzna tr�cił go lekko w rami�. Wywołano go po imieniu! Ruszył w 

stron� zwalistej postaci Zelandoni, nie odrywaj�c wzroku od Ayli wychodz�cej mu naprzeciw. 

Stan�li twarz� w twarz, oddzieleni przez wielk� donier. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce spojrzała na nich z aprobat�. Jondalar był 

najwy�szym ze zgromadzonych m��czyzn, a tak�e najprzystojniejszym, jakiego Zelandoni spotkała 

w swym długim �yciu. Wprawdzie wtedy, przed wielu laty, był ledwie dorastaj�cym chłopcem, ale 

nie bez powodu jeszcze jako Zolena wybrała wła�nie jego, by przekaza� nauk� o Darze 

Przyjemno�ci od Doni. On za� prawie j� przekonał, �e powinna zrezygnowa� ze sweg0 powołania. 

Po latach Zelandoni cieszyła si� w duchu, �e wydarzenia potoczyły si� wtedy innym torem, 

ale teraz, patrz�c na m��czyzn� w białej tunice, przypomniała sobie nader wyra�nie, dlaczego tak 

niewiele brakowało, a nie zostałaby donier. Zastanawiała si�, sk�d Jondalar wzi�ł ten pi�kny strój - 

nie w�tpiła, �e zdobył go podczas Podró�y. Kolor tuniki przykuwał uwag�, ale tak�e jej krój nie był 

zwyczajny, podobnie jak brak wymy�lnych zdobie�. Jest godzien kobiety, któr� wybrał, pomy�lała 

Zelandoni, przenosz�c wzrok na Ayl�. A ona jego. Nie, ona go przerasta, a przecie� nie jest to 

łatwe, stwierdziła po namy�le donier. Od dawna wiedziała, �e czułaby si� zawiedziona, gdyby 

Jondalar zadowolił si� kobiet� nie dorównuj�c� mu pod ka�dym wzgl�dem. Musiała jednak 

przyzna� w duchu, �e m��czyzna spełnił jej oczekiwania, sprowadzaj�c z dalekich stron niewiast�, 

która przewy�szała go w wielu aspektach �ycia. Zelandoni była �wiadoma, �e nie brakuje 

powodów, dla których Jondalar i Ayla znale�li si� w centrum uwagi publiczno�ci: wszyscy ich 



znali i wszyscy o nich mówili, od pocz�tku Letniego Spotkania. Poza tym byli najbardziej 

urodziw� ze zgromadzonych par. 

Pasowała do nich tak�e mistrzyni ceremonii - Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce. 

Zelandoni była osob�, któr� niełatwo było przeoczy�, chocia�by z racji imponuj�cej tuszy. Tym 

razem jednak, z okazji zawi�zania w�zła mi�dzy Jondalarem a Ayl�, postarała si� wygl�da� jeszcze 

bardziej wyj�tkowo. Tatua� na czole wzmocniła �wie�ymi, mocnymi kolorami i pozwoliła, by 

uło�ono jej włosy w skomplikowan�, wysok� fryzur�, która optycznie czyniła kobiet� wy�sz�. 

Bogato zdobiona, długa tunika była dziełem sztuki w sam raz odpowiednim dla osoby tak 

imponuj�cej postury jak Zelandoni. Wszystkie oczy zwróciły si� ku niezwykłej trójce, ale donier 

milczała, by wzmóc dramatyczny efekt. 

Marthona wyst�piła z szeregu widzów i stan�ła obok swego syna, a tu� za ni�, po prawej 

stronie, zatrzymał si� Willamar. Po lewej stan�ł Dalanar, a za nim Jerika. Oboje musieli czeka� do 

ko�ca uroczysto�ci na za�lubiny Joplayi i Echozara. Obok Willamara ustawili si� Folara i Joharran 

- siostra i brat Jondalara - a przy Joharranie Proleva i jej syn, Jaradal. W pobli�u pojawiło si� te� 

spore grono przyjaciół rodziny i krewnych. Zelandoni spojrzała z powag� na tych, którzy stan�li 

opodal, a potem na tłum zgromadzony pa stoku, nim zacz�ła mówi�. 

 - Wszystkie Jaskinie Zelandonii - powiedziała gł�bojjjm, d�wi�cznym głosem. - Wzywam 

was na �wiadków poł�czenia kobiety i m��czyzny. Doni, Wielka Matka Ziemia, Pierwsza 

Stwórczym, Matka wszystkich, ta, która zrodziła Baliego, co �wieci nam na niebie, ta, której 

partner i przyjaciel Lumi roz�wietla dla nas nocny firmament, niech b�dzie uwielbiona przez �wi�te 

poł�czenie dwojga Jej dzieci. 

Ayla popatrzyła na tarcz� ksi��yca, a �ci�lej na nieco ponad połow� tarczy widoczn� na 

ciemnym niebie i nagle zdała sobie spraw�, �e niepostrze�enie zapadł zmrok. Sło�ce znikn�ło ju� 

za horyzontem, ale wielkie ognisko i dziesi�tki pochodni sprawiały, �e wci�� było jasno jak w 

dzie�. 

 - Para, która staje przed nami, postanowiła uradowa� Wielk� Matk� Ziemi�, podejmuj�c 

decyzj� o zawi�zaniu w�zła. Jondalarze z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, synu Marthony, byłej 

przywódczyni Dziewi�tej Jaskini, obecnie za�lubionej Willamarowi, Mistrzowi Handlu Zelandonii, 

zrodzony przy ognisku Dalanara, zało�yciela i przywódcy Lanzadonii, bracie Joharrana, 

przywódcy Dziewi�tej Jaskini Zelandonii... 

Ayla zamy�liła si� gł�boko, słuchaj�c nie ko�cz�cej si� recytacji tytułów i powi�za� 

rodzinnych, o których w wi�kszo�ci nie miała poj�cia. Zapewne była to jedna z niewielu okazji, 

kiedy mogła pozna� je w całej okazało�ci. Dopiero gdy donier zmieniła ton, znachorka ponownie 

skupiła uwag� na jej słowach. 



... czy wybierasz Ayl� z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, błogosławion� i pobłogosławion� 

przez Doni... - w tym momencie w ci�bie widzów rozległy si� ciche szepty; ten zwi�zek musiał by� 

szcz��liwy, skoro kobieta ju� została pobłogosławiona - ...znan� dawniej jako Ayla z Mamutoi, 

członkini� Obozu Lwa, córk� Ogniska Mamuta, wybran� przez Ducha Lwa Jaskiniowego, 

chronion� przez Nied�wiedzia Jaskiniowego, przyjaciółk� koni o imionach Whinney i Zawodnik 

oraz czworono�nego łowcy, Wilka... 

Ayla zastanawiała si�, gdzie był teraz Wilk. Przepadł gdzie� na całe popołudnie i wieczór, 

co przyj�ła z niejakim rozczarowaniem. Wiedziała, �e ta uroczysto�� nie znaczyłaby wiele dla 

kosmatego przyjaciela, ale zawsze miała nadziej�, �e i on we�mie udział w jej pierwszych 

Za�lubinach. 

... zaakceptowan� przez Joharrana, twego brata i przywódc� Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, 

a tak�e przez Marthon�, twoj� matk� Jondalara i był� przywódczyni� Dziewi�tej Jaskini, oraz przez 

Dalanara, zało�yciela i przywódc� Lanzadonii, m��czyzn� ogniska Jondalara.... 

Zelandoni cierpliwie wymieniała wi�kszo�� krewnych Jondalara. Ayl� nie miała poj�cia, �e 

ł�cz�c si� ze swym ukochanym, zyskuje a� tyle nowych wi�zów rodzinnych. Donier jednak 

�ałowała, �e nie ma ich wi�cej. Długo i mozolnie wymy�lała wszelkie mo�liwe powi�zania, 

których wymienienie mogłoby nada� uroczysto�ci odpowiedni� rang�. Tych, które Ayl� przywiozła 

ze sob�, było zdecydowanie zbyt mało. 

Wybieram j� - odpowiedział Jondalar, patrz�c w oczy Ayli. 

 - Czy b�dziesz j� szanował, piel�gnował w chorobie oraz �ywił j� i dzieci, które urodzi 

przy twoim ognisku, póki b�dziecie razem? - zapytała Zelandoni. 

 - B�d� szanował, piel�gnował i �ywił j� i jej dzieci - odparł m��czyzna. 

 - A ty, Aylo z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, dawniej znana jako Ayl� z Mamutoi, 

członkini Obozu Lwa, córko Ogniska Mamuta, wybrana przez Ducha Lwa Jaskiniowego, 

chroniona przez Nied�wiedzia Jaskiniowego, zaakceptowana przez Dziewi�t� Jaskini� Zelandonii, 

czy wybierasz sobie Jondalara z Dziewi�tej Jaskini, syna Marthony, za�lubionej Wilłamarowi, 

Mistrzowi Handlu Zelandonii, urodzonego przy Ognisku Dalanara, zało�yciela i przywódcy 

Lanzadonii? - Zelandoni postanowiła, �e poprzestanie na podstawowych tytułach i nie b�dzie po 

raz drugi recytowa� cało�ci. Ayl� - podobnie jak wi�kszo�� publiczno�ci - przyj�ła to z ulg�. 

Wybieram go - odpowiedziała Ayl�, patrz�c na Jondalara. Dwa słowa brzmiały w jej 

umy�le niesko�czonym echem: wybieram go... wybieram go... Wybrałam go ju� dawno temu, teraz 

tylko to potwierdzam. 

 - Czy b�dziesz go szanowa�, piel�gnowa� w chorobie i uczy� swoje dzieci - poczynaj�c od 

tego, które nosisz ju� w sobie - by go szanowały jako twego partnera i �ywiciela? 



 - indagowała Zelandoni. 

B�d� go szanowa�, piel�gnowa� i uczy� dzieci szacunku - potwierdziła znachorka. 

Zelandoni dała umówiony sygnał. 

T 

 - Kto jest upowa�niony do zaaprobowania zwi�zku mi�tym m��czyzn� a jego kobiet�? 

Marthona post�piła o kilka kroków naprzód. 

 - Ja, Marthona, była przywódczyni Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, jestem upowa�niona. 

Zgadzam si� na za�lubiny mojego syna, Jondalara, z Ayl� z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii - 

oznajmiła dono�nym głosem. 

Nast�pny wyst�pił Willamar. 

 - Ja, Willamar, Mistrz Handlu Zelandonii, za�lubiony Marthonie, byłej przywódczyni 

Dziewi�tej Jaskini, tak�e zgadzam si� na ten zwi�zek. - Aprobata Willamara nie była konieczna, 

ale jego udział w ceremonii był wyrazem powszechnej zgody na nowy zwi�zek, a jednocze�nie 

ułatwił wprowadzenie byłego partnera Marthony, który teraz wyst�pił naprzód. 

 - Ja, Dalanar, zało�yciel i przywódca Lanzadonii, m��czyzna ogniska Jondalara, tak�e 

zgadzam si� na zwi�zek Jondalara, syna mojej byłej partnerki, z Ayl� z Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii, znanej niegdy� jako Ayl� z Mamutoi. 

Dalanar spojrzał na znachork� z uznaniem i �yczliwo�ci�, na moment tak bardzo 

upodabniaj�c si� do Jondalara, �e Ayl� omal nie u�miechn�ła si� z miło�ci�, a jej ciało gotowe było 

odpowiedzie� w zwykły dla siebie sposób. Nie był to pierwszy raz. Dalanar i Jondalar nie tylko 

wygl�dali tak samo - odj�wszy ró�nic� wieku, rzecz jasna - ale tak�e budzili w uzdrowicielce 

identyczne uczucia. Po chwili zrezygnowała z oporu i u�miechn�ła si� do starszego m��czyzny tak 

promiennie, �e pozazdro�cił synowi swej partnerki tak wspaniałej kobiety. Dalanar zerkn�ł na 

Jondalara i dostrzegł u�mieszek na jego ustach. Chłopak wie, co my�l�, i �mieje si� ze mnie! 

Przywódca Lanzadonii omal nie roze�miał si� w głos. 

 - Zgadzam si� bez zastrze�e�! - dodał wesoło. 

 - Kto ma prawo wyrazi� zgod� na poł�czenie tej kobiety z tym oto m��czyzn�? - spytała 

Zelandoni. 

 - Ja, Ayl� z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, znana dawniej jako Ayl� z Mamutoi, członkini 

Obozu Lwa i córka Ogniska Mamuta, mam prawo mówi� we własnym imieniu. Władz� t� 

przekazał mi Mamut z Ogniska Mamuta, najstarszy i najbardziej szanowany ze wszystkich niamuti, 

a tak�e Talut, przywódca Obozu Lwa, i jego siostra, Tulie, przywódczyni Obozu Lwa. Za ich 

przyzwoleniem zgadzam si� na za�lubiny z Jondalarem z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii oznajmiła 



Ayla. Tej cz��ci uroczysto�ci obawiała si� najbardziej. Nie była pewna, czy powtórzy z pami�ci 

cały tekst który jej przygotowano. 

 - Mamut z Ogniska Mamuta, Ten Który Słu�y Matce u Mamutoi - odezwała si� Zelandoni 

- dał córce swego Ogniska swobod� decydowania o sobie. Jako Ta Która Słu�y Matce u Zelandonii 

mog� tak�e przemawia� w imieniu wielkiego Mamuta. Ayla postanowiła zwi�za� si� z Jondalarem, 

a jej decyzja znaczy tyle samo, ile zgoda Mamuta. Kto zechce poprze� zwi�zek tej pary? - dodała, 

podnosz�c głos. 

 - Ja, Joharran, przywódca Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, popieram ten zwi�zek i witam 

Jondalara z Ayla w Dziewi�tej Jaskini Zelandonii! - odkrzykn�ł starszy syn Marthony, po czym 

odwrócił si� w stron� licznej reprezentacji swej Jaskini. 

 - My, członkowie Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, witamy ich jak swoich! - zawołali chórem 

zgromadzeni. 

Zelandoni uniosła ramiona, jakby chciała obj�� nimi wszystkich naraz. 

 - Jaskinie Zelandonii - zagrzmiała, przykuwaj�c uwag� słuchaczy. - Jondalar i Ayla 

wybrali siebie nawzajem. Wszystko zostało ustalone, a Dziewi�ta Jaskinia przyj�ła ich do siebie. 

Co powiecie na ten zwi�zek? 

W odpowiedzi rozległ si� dono�ny ryk aprobaty. Je�eli ktokolwiek był odmiennego zdania, 

jego głos uton�ł w radosnym zgiełku. Donier odczekała chwil�, nim zapadła cisza. 

Doni, Wielka Matka Ziemia, aprobuje ten zwi�zek Jej dzieci. Błogosławi�c Ayl� przed 

Za�lubinami, pokazała nam, �e raduje si� razem z nami. - Na sygnał Zelandoni Jondalar i Ayla 

wyci�gn�li w jej stron� r�ce. Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce wyj�ła zza pazuchy 

zwyczajny rzemie�, owin�ła go wokół ich zł�czonych dłoni i zawi�zała w�zeł. Je�eli po powrocie 

młodej pary z okresu próbnego rzemie� nie b�dzie rozci�ty, otrzyma ona w zamian dwa naszyjniki 

- tradycyjny dar od Zelandoni. Miał to by� znak, �e zwi�zek został usankcjonowany i �e młodzi 

mog� przyjmowa� i inne prezenty. 

 - W�zeł został zawi�zany. Jeste�cie za�lubieni. Niechaj Doni zawsze si� do was u�miecha. 

- Młoda para obeszła dokoła wielk� Zelandoni, by stan�� na wprost tłumu. - Od tej pory s� 

Jondalarem i Ayla z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii! - zawołała donier. 

Młodzi i ich krewni oraz Pierwsza W�ród Tych Którzy głu�� Matce usun�li si� na bok, by 

ust�pi� miejsca kolejnej parze. Go�cie wtopili si� w tłum widzów, Jondalar za� i Ayla doł�czyli do 

grupy par, którym wcze�niej zało�ono na r�ce rzemienie. Uroczysto�� jeszcze si� nie zako�czyła. 

Wprawdzie wi�kszo�� zgromadzonych przygl�dała si� z prawdziw� przyjemno�ci� 

poł�czeniu tej niezwykle hojnie obdarzonej przez Matk� pary, lecz były i takie osoby, w których 

uroczyste Za�lubiny wzbudziły wr�cz przeciwne uczucia. Jedn� z nich była pi�kna kobieta o 



niemal białych włosach i bardzo jasnej cerze. Jej szare oczy były teraz tak ciemne od gniewu, �e 

sprawiały wra�enie czarnych. Wi�kszo�� m��czyzn spogl�dała na Maron� łaskawym okiem a� do 

chwili, gdy zobaczyli ten wła�nie nienawistny grymas wykrzywiaj�cy jej twarz, lecz ona w ogóle 

nie zwracała na nich uwagi. 

Marona nie zamierzała wzorem innych go�ci u�miecha� si� do �wie�o za�lubionej, 

wyj�tkowo urodziwej pary. Wpatrywała si� z czyst� nienawi�ci� w kobiet� z dalekich stron i 

m��czyzn�, który przed laty obiecał jej siebie i złamał słowo. To ja powinnam by� teraz w centrum 

uwagi, my�lała gniewnie Marona, ale on wolał wybra� si� w Podró� i zostawił mnie bez słowa, bez 

partnera i bez nadziei. Co gorsza, akurat teraz musiała przyby� ta jego dziwna, czarnowłosa 

kuzynka, o której mówi�, �e jest taka pi�kna - tylko dlaczego w takim razie wi��e si� z 

najohydniejszym m��czyzn�, jakiego tu widziano? - i na ni� wszyscy si� gapi�. Owszem, wtedy, 

przed kilku laty, Marona zdołała znale�� wzgl�dnie przyzwoitego kandydata na partnera, nim 

Letnie Spotkanie dobiegło ko�ca, ale ów m��czyzna nie mógł si� równa� z Jondalarem, tym, 

którego zawsze po��dała. Oboje z ulg� przeci�li w�zeł ju� po kilku sezonach. Owo Letnie 

Spotkanie było najgorsze w �yciu Marony - a� do tegorocznego. 

Bo w tym roku Jondalar wreszcie powrócił z Podró�y i przyprowadził sobie kobiet�, która 

otaczała si� zwierz�tami i nie dbała o to, czy ma na sobie wła�ciwy strój czy chłopi�c� bielizn�. 

Nie dosy�, �e zostali sobie za�lubieni, to jeszcze ona była w ci��y, pobłogosławiona przez Doni. To 

nie było sprawiedliwe. Podobnie jak to, �e zaskoczyła wszystkich niezwykłym strojem i 

obna�onymi piersiami. Marona sama nie zawahałaby si� wyst�pi� w takiej tunice, gdyby tylko 

wpadła na ten pomysł - teraz jednak, cho� była pewna, �e wszystkie inne kobiety b�d� na�ladowa� 

ten strój, za nic w �wiecie nie poszłaby w �lady Ayli. Pewnego dnia, 

T pomy�lała Marona. Pewnego dnia poka�� im, jak to jest. Pewnego dnia po�ałuj� oboje. 

Pewnego dnia... 

Nie tylko Marona przygl�dała si� ceremonii z niech�ci�. Był jeszcze Laramar, który nie 

lubił ani m��czyzny, ani kobiety, na których wszyscy patrzyli dzi� z takim zachwytem. Wydawało 

mu si�, �e Jondalar zawsze nim gardził, nawet kiedy z przyjemno�ci� raczył si� jego barm�. A ta 

kobieta z wilkiem, Ayla, narobiła tyle hałasu wokół najmłodszego dziecka Tremedy, przy okazji 

staj�c si� obiektem uwielbienia Lanogi. Od tamtej pory dziewczyna nawet przestała gotowa� dla 

m��czyzny swego ogniska - cz��ciej przebywała z Loral� w towarzystwie młodych matek, jakby 

mała była jej dzieckiem. A przecie� jeszcze nie była kobiet�, cho� niewiele jej brakowało. Kto wie, 

mo�e b�dzie przyzwoicie wygl�da�, kiedy doro�nie, dumał Laramar. Na pewno lepiej ni� ta 

niechlujna starucha, która jest jej matk�. Tak czy inaczej, wolałbym, �eby Ayla trzymała si� z 

daleka od mojego domostwa i mojej rodziny, pomy�lał Laramar i u�miechn�ł si� w duchu. Chyba 



�e chciałaby, abym podj�ł j� z honorami... Ciekawe, jak by si� zachowała podczas obrz�dów ku 

czci Matki, gdyby dobrze spoi� j� barm�? Kto wie? Mo�e pewnego dnia? 

Inn� osob�, która nie �yczyła młodej parze wiele szcz��cia, był Madroman. Lepiej, �eby 

dobrze zapami�tali moje imi�, pomy�lał akolita. Zwłaszcza Jondalar. Patrzcie no, jak si� wystroił w 

t� biał� tunik�, a� wszystkie nowo za�lubione kobiety gapi� si� na niego z u�miechem. Pewnie si� 

zdziwił, kiedy zobaczył, �e nale�� do Zelandoni. Nie spodziewał si� tego, my�lał, �e nie dam rady, 

ale ja jestem o wiele sprytniejszy, ni� mu si� wydaje. I zostan� Zelandoni, na zło�� tej tłustej babie, 

która traktuje kobiet� Jondalara, jakby ju� była jedn� z nas. 

Cho� trzeba przyzna�, �e Ayla jest prawdziw� pi�kno�ci�. Te� mógłbym mie� tak�, gdyby 

on nie wybił mi z�bów. Nie miał powodu, �eby mi to zrobi�. Ja tylko zdradziłem ludziom prawd�. 

Chciał zawi�za� w�zeł z Zolen�, a ona pewnie by si� zgodziła, gdybym wszystkiego nie 

rozpowiedział. A mo�e byłoby lepiej, gdybym im na to pozwolił? Jondalar miałby teraz przy 

swoim ognisku t� spasion� kobiet�, zamiast egzotycznej pi�kno�ci, która udaje Zelandoni, chocia� 

nianie jest. Nie jest nawet akolitk�; nie potrafi mówi� jak my. Ciekawe, czy która� z tych kobiet 

uwa�ałaby go za tak atrakcyjnego, gdyby kto� mu wybił z�by. Chciałbym to zobaczy�. Naprawd� 

chciałbym to zobaczy� pewnego dnia... 

Czwarta para oczu, która przygl�dała si� Za�lubinom Ayli i Jondalara bez odrobiny 

sympatii czy �yczliwo�ci, nale�ała do Brukevala. M��czyzna po prostu wlepił wzrok w złot� 

kobiet� o rozpuszczonych włosach, które spływały lu�no na ramiona, i wielkie, kształtne piersi. 

Była w ci��y, wi�c jej piersi były piersiami matki, a daleki potomek Klanu marzył w tej chwili 

tylko o jednym: chciał si�gn�� r�kami, dotyka�, pie�ci� i ssa� je ze wszystkich sił. Były tak idealne, 

�e wydawało mu si�, i� Ayla kusi go nimi celowo, �e twarde, ró�owe sutki wołaj� go, błagaj�c, by 

wzi�ł je do ust. 

Ale to Jondalar b�dzie dotykał tych piersi, pomy�lał z w�ciekło�ci� Brukeval. To on b�dzie 

je pie�cił i ssał. Zawsze Jondalar, zawsze ulubieniec tłumu, zawsze szcz��ciarz. Nawet matk� ma 

najlepsz�. Matka Marony nigdy o mnie nie dbała, za to na Marthon� zawsze mogłem liczy�, kiedy 

ju� nie byłem w stanie znie�� upokorzenia. Rozmawiała ze mn�, wyja�niała mi wszystko, 

pozwalała zosta� na jaki� czas... Była miła. Jondalar te� nie był zły, ale tylko dlatego, �e litował si� 

nade mn�, bo nie miałem takiej matki jak on. A teraz sam wi��e si� z matk�, z kobiet� złot� jak 

Bali, syn Wielkiej Matki Ziemi, z niewiast� o pi�knych piersiach, która wkrótce urodzi mu dziecko. 

Ayla była szcz��liwa, kiedy ujrzała go w białej jaskini. Miał pochodni� i wyprowadził j� na 

powierzchni�, a wtedy powiedziała mu, �e gdyby nie Jondalar, wzi�łaby pod uwag� i jego... Tylko 

�e nie mówiła szczerze. Gdy zjawił si� Jondalar z tamtym płaskogłowym, przyznała, �e jestem dla 

niej taki sam, jak ten z Lanzadonii, my�lał roz�alony Brukeval. Nie rozumiem, jak Dalanar mógł 



pozwoli�, �eby płaskogłowy cho� spojrzał na córk� jego partnerki, nie mówi�c ju� o zawi�zaniu z 

ni� w�zła. To jest chore. Nie wolno pozwala� na takie rzeczy. Joplaya wygl�dała mi na porz�dn� 

dziewczyn�, była cicha i zawsze miła, ale sk�d przyszło jej do głowy, �e mogłaby zwi�za� si� z 

płaskogłowym? To nie tak. Kto� powinien ich powstrzyma�, my�lał coraz bardziej podniecony 

Brukeval. 

Mo�e ja? Gdyby Ayla zastanowiła si� nad tym, poj�łaby, �e dobrze robi�. Mo�e by mnie 

doceniła? Ciekawe, czy rzeczywi�cie pomy�lałaby o mnie, gdyby co� si� stało, gdyby Jondalar nie 

pozostał długo u jej boku... Gdyby co� si� stało Jondalarowi, czy wzi�łaby mnie pod uwag�... 

pewnego dnia? 



ROZDZIAŁ 32 

 

Levela i Jondecam unie�li zwi�zane r�ce, by pozdrowi� Ayl� i Jondalara, gdy doł�czyli do 

nich w miejscu spotkania �wie�o za�lubionych par. 

 - Czy mi si� zdawało, Aylo, czy Zelandoni powiedziała, �e została� ju� pobłogosławiona? - 

spytała podejrzliwie Levela. 

Znachorka tylko skin�ła głow�, zbyt rozemocjonowana, by zaufa� swemu głosowi. 

 - Och, Aylo, to cudownie! Dlaczego wcze�niej mi nie powiedziała�? Czy Jondalar 

wiedział? Ale� z ciebie szcz��ciara! - Dziewczyna nie pozwoliła Ayli odpowiedzie� na 

którekolwiek z pyta�; po prostu wzi�ła j� w ramiona i mocno przytuliła, zapominaj�c na moment o 

rzemiennych p�tach, które ł�czyły j� z Jondecamem. Roze�mieli si� wszyscy, gdy szarpn�ła 

ramieniem oblubie�ca i sko�czyło si� na tym, �e obj�ła Ayl� tylko jedn� r�k�. - Twój strój jest taki 

pi�kny, Aylo! Nigdy nie widziałam czego� podobnego. Tyle na nim koralików i bursztynów, �e 

miejscami wygl�da tak, jakby był z nich zrobiony. No i odcie� skóry, taki �ółtawy, jest idealnie 

dobrany. Podoba mi si� i to, jak nosisz t� tunik� - otwart�. bo przecie� wkrótce b�dziesz matk�. 

Pewnie jest ci��ka, prawda? Powiedz, sk�d j� wzi�ła�? - Levela paplała z takim przej�ciem, �e 

Ayla nie potrafiła powstrzyma� u�miechu. 

 - Masz racj�, jest ci��ka, ale jestem do tego przyzwyczajona. Wiozłam j� ze sob� przez cał� 

drog�. Nezzie, partnerka przywódcy Obozu Lwa, zrobiła j� dla mnie, kiedy wydawało si�, �e 

zostan� partnerk� pewnego m��czyzny z Mamutoi. Kiedy postanowiłam odej�� z Jondalarem, 

powiedziała mi, �ebym wzi�ła tunik� ze sob� i ubrała si� w ni� na Za�lubiny. Lubiła go, jak 

wszyscy. Prosili, �eby został z nimi i stał si� Mamutoi, ale on si� uparł, �e musi wraca� do domu. 

Chyba ju� rozumiem dlaczego - dodała znachorka. 

Wokół niej zebrała si� spora grupka słuchaczy. Wszyscy nadstawiali uszu, by pó�niej 

opowiedzie� krewnym i znajomym histori� przebogatego stroju Ayli. 

 - Jondalar prezentuje si� równie wspaniale - stwierdziła Levela. - Twoja tunika robi 

wra�enie, bo jest wyj�tkowo pi�knie udekorowana. Ta, w której wyst�pił Jondalar, jest jej 

przeciwie�stwem, ale te� robi wra�enie, głównie z powodu koloru. 

To fakt - przytakn�ł Jondecam. - Wszyscy ubrali�my si� w to, co mamy najlepszego - dodał, 

wskazuj�c na własne odzienie. - Zwykle najlepsze jest to, co najpi�kniej ozdobione. 
aden z 

naszych strojów nie mo�e równa� si� pod tym wzgl�dem z twoim, Aylo, ale kiedy pojawił si� 

Jondalar, wszyscy od razu zwrócili na niego uwag�. Jego tunika jest prosta i elegancka, w sam raz 

dla niego. Wiem, jak to działa: wszystkie kobiety b�d� si� teraz ubiera� tak jak ty, a m��czy�ni 



b�d� marzy� o takim ubiorze, jaki zobaczyli na twoim partnerze. Powiedz no, Jondalarze, od kogo 

dostałe� taki prezent? 

 - Od Ayli - odparł jasno włosy. 

 - Od Ayli! Sama to zrobiła�? - spytała zaskoczona Levela, wskazuj�c na tunik� Jondalara. 

Pewna kobieta z Mamutoi nauczyła mnie wyprawiania skór na biało - odrzekła skromnie 

Ayla. 

W tej samej chwili Zelandonii przysłuchuj�cy si� rozmowie odwrócili si� w stron� ogniska, 

gdzie pojawiła si� ju� kolejna donier. 

 - Lepiej sko�czmy z tym gadaniem, nast�pna para wychodzi - szepn�ła Levela. 

Kiedy wszyscy umilkli, a Zelandoni zacz�ła kolejny rytuał poł�czenia, Ayla zamy�liła si� 

nad sensem starego obyczaju, który nakazywał zwi�zanie nadgarstków młodych partnerów 

trudnym do rozwi�zania rzemieniem. Zabawna sytuacja z Level�, która w podnieceniu chciała 

obj�� j� ramionami, u�wiadomiła jej, jakie jest prawdziwe znaczenie symbolicznych wi�zów: 

nale�y zawsze pomy�le� o partnerze, nim podejmie si� jakiekolwiek działanie. Niezła lekcja na 

pocz�tek wspólnego �ycia, pomy�lała znachorka. 

 - Mogliby si� pospieszy� - mrukn�ł jeden ze �wie�o upieczonych partnerów. - Padam z 

głodu. Po całodniowym po�cie burczy mi w brzuchu tak gło�no, �e chyba słycha� to nawet w 

ostatnich rz�dach. 

Ayla jednak cieszyła si� w duchu, �e Zelandoni niespiesznie recytuje dług� list� tytułów i 

powi�za� rodzinnych kolejnej pary. Miała czas na przemy�lenie tego, co stało si� przed chwil�. 

Była partnerk� Jondalara, a on jej partnerem. Miała nadziej�, �e teraz zacznie wreszcie czu� si� jak 

Ayla z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, cho� w gł�bi duszy cieszyła si�, �e słowa "Ayla z Mamutoi" 

pozostały cz��ci� jej imienia. Wszak to, �e mieli zamieszka� w Dziewi�tej Jaskini, nie oznaczało, 

�e z dnia na dzie� stała si� zupełnie inn� osob�. Przybyło jej tylko kilka nowych powi�za� 

rodzinnych, ale przecie� nie straciła pami�tek z przeszło�ci; cho�by takich jak totem Klanu. 

Wróciła my�l� do czasów, kiedy była mał� dziewczynk� przygarni�t� przez ludzi Klanu. W 

tamtej społeczno�ci nie było zwyczaju zawi�zywania w�zła, ale te� nie było konieczno�ci, by go 

wprowadza�. Od najwcze�niejszych lat �ycia przyuczano kobiety Klanu do tego, �e zawsze 

powinny by� �wiadome obecno�ci i potrzeb m��czyzn, a zwłaszcza swoich partnerów. Dobra 

kobieta Klanu powinna była przewidywa� ��dania i �yczenia partnera; jego z kolei uczono od 

dzieci�stwa, �e nie powinien w �aden sposób okazywa� tego, �e czego� potrzebuje, �e odczuwa 

niewygod� lub ból. Nigdy nie powinien był prosi� o pomoc; zadaniem kobiety było odgadni�cie, �e 

jej wsparcie b�dzie w danym momencie mile widziane. 



Broud jednak wcale nie potrzebował pomocy Ayli, a ci�gle stawiał jej nowe ��dania. 

Wymy�lał zadania tylko po to, �eby je wykonywała - biegała wi�c nieustannie po wod� i w 

niesko�czono�� przewi�zywała skóry, które nosił owini�te wokół stóp. Mógł sobie twierdzi�, �e 

Ayla jest młoda i musi uczy� si� posłusze�stwa, ale prawda była taka, �e nie obchodziło go to, czy 

robiła post�py, i nie zauwa�ał nawet, kiedy naprawd� starała si� go zadowoli�. Zale�ało mu przede 

wszystkim na zademonstrowaniu innym własnej władzy nad ni�, a to dlatego, �e o�mieliła si� 

stawi� mu opór, czego nie wolno było robi� z natury pokornym kobietom Klanu. Sprawiła, �e 

poczuł si� mniej warto�ciowym m��czyzn� i za to j� znienawidził. By� mo�e był w tym tak�e 

element pod�wiadomej niech�ci do kobiety Innych wła�nie za jej odmienno��. Niełatwo było Ayli 

poj�� t� lekcj�, ale Broud dopi�ł swego - tyle �e korzy�� z tej nauki czerpał teraz Jondalar. 

Jasnowłosa znachorka my�lała o nim niemal bezustannie i z czasem zrozumiała, �e wła�nie z 

obyczajów, które przej�ła jako kobieta Klanu, bierze si� uczucie niepewno�ci i l�ku pojawiaj�ce 

si�, gdy tylko Jondalara nie było przy niej. W taki sam sposób my�lała o swych zwierz�tach. 

Nagle, jakby przywołany jej my�l�, po�ród młodych par pojawił si� Wilk. Maj�c praw� r�k� 

uwi�zan� do lewicy Jondalara, przykl�kn�ła i obj�ła czworonoga lewym ramieniem, po czym 

zadarła głow� i spojrzała na swego m��czyzn�. 

Martwiłam si� o niego. Nie mam poj�cia, gdzie mógł si� podziewa� - powiedziała. - Ale 

zdaje si�, �e wygl�da zadowolonego z siebie. 

 - Mo�e ma powody - odparł Jondalar, u�miechaj�c si� zawadiacko. 

 - Kiedy Maluszek znalazł sobie partnerk�, opu�cił mnie. Wracał czasem, �eby zło�y� mi 

krótk� wizyt�, ale �ył w�ród swoich. My�lisz, �e gdyby Wilk znalazł sobie samic�, zostawiłby nas i 

odszedł z ni� do lasu? 

 - Nie wiem. Mówiła� mi kiedy�, �e on uwa�a ludzi za swoj� sfor�, ale je�li spotka 

kandydatk� na partnerk�, to b�dzie ni� wilczyca - odrzekł Jondalar. 

 - Chciałabym, �eby był szcz��liwy, ale gdyby zostawił nas na zawsze, t�skniłabym za nim 

okropnie - powiedziała cicho Ayla i wstała. 

Młodzi, którzy skupili si� wokół niej, spogl�dali nieufnie na jej za�yło�� z Wilkiem; 

zwłaszcza ci, którzy z bliska widzieli go po raz pierwszy. Uzdrowicielka dała drapie�cy znak, �e 

ma trzyma� si� przy nodze. 

 - To... do�� spory wilk, prawda? - odezwała si� jedna z kobiet, cofaj�c si� o pół kroku. 

 - Rzeczywi�cie - odparła Levela. - Ale ci, którzy go znaj�, twierdz�, �e nigdy nikogo nie 

napadł bez powodu. 

W tym momencie Wilk poczuł, �e gryzie go pchła. Przysiadł, wygi�ł grzbiet i pocz�ł z 

zapałem czochra� łap� g�st� sier��. Kobieta zachichotała nerwowo. 



 - Masz racj�, teraz na pewno nie wygl�da gro�nie. 

 - Chyba �e dla robactwa, które mu dokucza - dodała Levela. 

Wilk uspokoił si� nagle, przechylił łeb na bok, jakby słuchał czego� lub poczuł nowy 

zapach, a potem poderwał si� z ziemi i spojrzał na Ayl�. 

 - Id�, Wilku - powiedziała znachorka, daj�c mu stosowny sygnał r�k�. - Id�, je�li chcesz. 

Czworono�ny łowca pop�dził przed siebie, klucz�c mi�dzy skupiskami ludzi, z których 

wi�kszo�� zastygała w bezruchu na jego widok. 

W kolejnej ceremonii poł�czenia uczestniczyła nie para, lecz trójka: m��czyzna zawi�zywał 

w�zeł z dwiema bli�niaczkami. Kobiety nie chciały si� rozł�cza�, jak to cz�sto bywało w 

przypadku bli�ni�t, ale i sióstr, które były sobie wyj�tkowo bliskie. Musiały jednak mie� 

�wiadomo��, �e jednemu partnerowi trudno b�dzie utrzyma� dwie kobiety, zwłaszcza gdy pojawi� 

si� dzieci. Na szcz��cie w tym przypadku m��czyzna był nieco starszy, miał wysok� pozycj� i 

doskonał� reputacj�, a zatem i niemałe szans� na zapewnienie rodzinie godziwej egzystencji. Nie 

mógł jednak wykluczy�, �e pewnego dnia konieczne b�dzie przyj�cie do ogniska drugiego 

m��czyzny - w tego typu sprawach �ycie do�� szybko obna�ało słabe strony zwi�zku. 

Nim na placu pojawiła si� ostatnia para, widzowie byli ju� porz�dnie znu�eni 

powtarzaj�cymi si� wielokrotnie formułkami, zwłaszcza �e nie ka�d� par� tworzyły osoby tak 

powszechnie znane, jak Ayla i Jondalar. Publiczno�� zdecydowanie si� o�ywiła, gdy na �rodek 

wyst�pili Joplaya i Echozar; rozległ si� zgiełk podnieconych głosów. 
adne z młodych nie 

wygl�dało jak typowy Zelandonii, lecz wszyscy wiedzieli, �e maj� przed sob� par� z s�siedniej 

jaskini Lanzadonii - tyle �e bodaj najbardziej dziwaczn�, jak� kiedykolwiek widziano na Letnim 

Spotkaniu. 

Kobieta była wysoka, szczupła i egzotycznie pi�kna - miała ciemne włosy i niezwykł� 

urod�, któr� trudno było zdefiniowa�. Stoj�cy obok niej m��czyzna nie mógł ró�ni� si� od niej w 

bardziej szokuj�cy sposób. Był od niej nieco ni�szy, a jego grubo ciosan� twarz wi�kszo�� ludzi 

uznała za odra�aj�c�. Grube wały kostne, poro�ni�te krzaczastymi brwiami, tworzyły w zasadzie 

jedn� półk� nad gł�bokimi oczodołami, z których spogl�dały na �wiat ciemne, inteligentne oczy. 

Nos m��czyzny był bardzo du�y i haczykowaty jak orli dziób, a wra�enie to pot�gował fakt, i� 

długa i szeroka twarz przybysza z Pierwszej Jaskini Lanzadonii była dziwnie wyprofilowana - 

jakby wypukła. Podobnie jak wi�kszo�� m��czyzn, i ten nosił zim� brod�, która chroniła nieco 

twarz przed mrozem, a na lato golił j�. Wida� wi�c było dokładnie mocny zarys szcz�ki i bardzo 

słabo, wr�cz szcz�tkowo wykształcony podbródek, typowy dla ludzi Klanu. Wielki, stercz�cy do 

przodu nos sprawiał, �e cofni�ty podbródek wygl�dał na jeszcze słabiej zaznaczony. 



Oblicze Echozara bez w�tpienia było obliczem m��czyzny Klanu, ale z jednym wyj�tkiem: 

brakowało w nim cofni�tego, spłaszczonego czoła; ten m��czyzna po prostu nie był płaskogłowym. 

Czoło Echozara wznosiło si� wysoko ponad wałem nadoczodołowym. Poza tym w przeciwie�stwie 

do ludzi Klanu oblubieniec Joplayi był do�� wysoki; nie ust�pował wzrostem przeci�tnemu 

Zelandonii. Miał jednak mocn�, kr�p� sylwetk� i wypukł�, zaokr�glon� pier� m��czyzny Klanu. 

Jego nogi, krótkie i nieco pał�kowate, były pot��nie T luni��nione; podobnie jak ramiona. Bez 

w�tpienia był człowiekiem nieprzeci�tnej siły. 

Bez w�tpienia był te� człowiekiem zrodzonym z mieszanych duchów, a wi�c - zdaniem 

wielu Zelandonii - potworem, miesza�cem, istot� na poły zwierz�c�, na poły ludzk�. Nie 

brakowało i takich, którzy uwa�ali, �e nie powinien zosta� partnerem kobiety, która stała obok 

niego. Bez wzgl�du na to, jak egzotyczna była jej uroda, nale�ała z pewno�ci� do rasy ludzkiej, do 

Innych, nie do płaskogłowych. Dlatego wielu Zelandonii uwa�ało za swój obowi�zek 

przeciwstawi� si� tak niecodziennemu zwi�zkowi. 

Jako �e Lanzadonii nie mieli jeszcze donier, Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� ponownie 

wyst�piła na �rodek. Uczyniła to nie tylko dlatego, �e przewodziła społeczno�ci Zelandoni, ale 

tak�e dlatego, �e Dalanar nale�ał niegdy� do Dziewi�tej Jaskini, a Joplaya była córk� jego ogniska. 

Zajmuj�c stosowne miejsce na placu, Zelandoni u�miechn�ła si� w duchu na my�l o tym, �e 

niewielu m��czyzn odwa�yłoby si� zmierzy� jeden na jednego z pot��nie zbudowanym 

Echozarem. Rozmy�lała o konkursach, turniejach i zabawach, które miały si� zacz�� zaraz po 

za�lubinach ostatniej pary. Doszła te� do wniosku, �e zako�czenie ceremonii b�dzie dobr� okazj� 

do poinformowania wszystkich, i� Pierwsza Akolitka z Drugiej Jaskini Zelandonii zdała egzamin i 

została uznana za Zelandoni, a tak�e o tym, �e postanowiła odej�� z Dalanarem i jego lud�mi, by 

zosta� Pierwsz� Lanzadoni Słu��c� Wielkiej Matce Ziemi. Był to dobry pomysł i dobre miejsce na 

rozpocz�cie nowego �ycia. 

Donier rozejrzała si�, szukaj�c znajomych twarzy. Dalanar stał opodal, dumnie 

wyprostowany. Otyła Zelandoni nie pierwszy raz ze zdumieniem stwierdziła, �e jego podobie�stwo 

do Jondalara było uderzaj�ce, wyj�wszy kilka niewiele znacz�cych szczegółów, na które zwracała 

uwag� prawdopodobnie tylko dlatego, �e była onegdaj do�� intymnie zwi�zana z młodszym z 

m��czyzn. Spojrzała w zamy�leniu na byłego kochanka, który - wci�� uwi�zany do Ayli - opu�cił 

grup� młodych par i przeszedł do rodzinnego kr�gu. Joplaya była jego blisk� kuzynk�. Obok 

Dalanara stan�ła Jerika, matka Joplayi, a za ni� Hochaman, m��czyzna jej ogniska. Starzec opierał 

si� ci��ko o rami� młodzie�ca, którego Pierwsza nie znała osobi�cie. Domy�lała si�, �e był to albo 

Zelandonii z której� z dalekich jaski�, albo przybysz z jeszcze bardziej odległych stron - by� mo�e 



jeden z Losadunai cho� jego strój i bi�uteria identyfikowały go jednoznacznie jako członka 

Pierwszej Jaskini Lanzadonii. 

Oparty o niego Hochaman był bardzo starym, pomarszczonym i w�tłym m��czyzn� o 

specyficznych rysach twarzy podobnych do tych, które wyró�niały Jerik�. Stał z wielkirn trudem, a 

o chodzeniu mógł tylko marzy�. Dalanar i Echozar nie�li go na plecach przez cał� drog� z Jaskini 

Lanzadonii do miejsca Letniego Spotkania. Hochaman twierdził, �e "schodził" nogi podczas 

wielkiej Podró�y, a prawd� było, �e nikt jeszcze nie przemierzył takiej połaci �wiata jak on. Jego 

piesza wyprawa rozpocz�ła si� nad Bezkresnymi Morzami na wschodzie, a zako�czyła nad 

Wielkimi Wodami na zachodzie. Przej�cie tak długiej trasy zaj�ło sko�nookiemu m��czy�nie 

wi�ksz� cz��� �ycia. Potrafił opowiada� ciekawe historie i miał ich mnóstwo w zanadrzu. Ch�tnie 

te� powtarzał je zainteresowanym i spodziewał si�, �e po ceremonii, gdy rozpoczn� si� zabawy i 

konkursy, jak zawsze znajdzie si� spore grono słuchaczy. Nowo za�lubione pary musiały w tym 

roku odpu�ci� sobie udział w bardziej rozrywkowej cz��ci rytuału; obowi�zywał je 

dwutygodniowy zakaz rozmawiania z kimkolwiek poza partnerem. Zelandoni nie bez powodu 

wybrali akurat t� por� na prób� dla młodych par: je�eli kto� nie traktował swego zwi�zku na tyle 

powa�nie, by dla jego dobra po�wi�ci� wieczory pełne atrakcji i zabaw, to raczej nie powinien był 

w ogóle zawi�zywa� w�zła. 

	piewacy znowu zacz�li sw� monotonn� pie��, cho� w porównaniu z pocz�tkiem ceremonii 

zmienił si� nieco skład chóru. 

Wszystkie Jaskinie Zelandonii! - zagrzmiał mocarny głos donier. - Wzywam was na 

�wiadków poł�czenia kobiety i m��czyzny. Doni, Wielka Matka Ziemia, Pierwsza Stwórczym, 

Matka wszystkich, ta, która zrodziła Baliego, co �wieci nam na niebie, ta, której partner i przyjaciel 

Lumi roz�wietla dla nas nocny firmament, niech b�dzie uwielbiona przez �wi�te poł�czenie dwojga 

Jej dzieci. 

Para, która staje przed nami, postanowiła uradowa� Wielk� Matk� Ziemi�, podejmuj�c 

decyzj� o zawi�zaniu w�zła... - Publiczno�� szemrała coraz gło�niej. Ceremonia przebiegała jakby 

szybciej ni� poprzednie, gdy� mniej było tytułów do wymienienia - Echozar nie miał ich prawie 

wcale. Był po prostu Echozarem z Pierwszej Jaskini Lanzadonii, synem kobiety błogosławionej 

przez Doni, zaakceptowanym przez Dalanara i Jerik� z Pierwszej Jaskini Lanzaii. Lista koneksji 

Joplayi była znacznie dłu�sza i - za spraw� Dalanara - dotyczyła głównie osób zamieszkuj�cych 

Dziewi�t� Jaskini� Zelandonii. Znalazły si� na niej nawet imiona Jondalara i Ayli. Po stronie Jeriki 

donier wymieniła tylko imi� jej matki, Ahnlay, która odeszła ju� do gwiata duchów, oraz 

m��czyzny jej ogniska, Hochamana. 



 - Ja, Dalanar, przywódca Pierwszej Jaskini Lanzadonii, popieram t� par� i jestem 

zadowolony, �e Joplaya j Echozar pozostan� z nami, w Pierwszej Jaskini Lanzadonii - rzekł 

przywódca. - Witam ich serdecznie. - Dalanar odwrócił si� w stron� ludzi stoj�cych za nim, czyli 

grupy Lanzadonii, którzy przybyli na Letnie Spotkanie Zelandonii głównie po to, by wzi�� udział 

wła�nie w Za�lubinach Joplayi i Echozara. 

 - My, z Pierwszej Jaskini Lanzadonii, tak�e ich witamy! - zawołali zgodnym chórem. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi uniosła ramiona i rozło�yła je 

szeroko w stron� widzów. 

 - Wszystkie Jaskinie Zelandonii i Lanzadonii! - zawołała. - Joplaya i Echozar wybrali 

siebie nawzajem. Uzgodniono, �e zostan� przyj�ci przez Pierwsz� Jaskini� Lanzadonii. Co 

powiecie na ten zwi�zek? 

Liczna grupa �wiadków zakrzykn�ła "tak", ale nie brakowało i takich, którzy z zapałem 

odpowiedzieli "nie". 

Zelandoni była zszokowana i przez moment nie wiedziała, co pocz��. Nigdy jeszcze nie 

prowadziła ceremonii Za�lubin, podczas której nie wszyscy mieszka�cy Jaski� poparli jedn� z par. 

Je�eli ktokolwiek miał co� przeciwko danemu zwi�zkowi, załatwiał t� spraw� przed uroczysto�ci�. 

Dlatego donier nie słyszała dot�d, by kto� powiedział "nie". Dalanar i Jerika zmarszczyli brwi, a 

wielu spo�ród Lanzadonii rozgl�dało si� dokoła, szukaj�c winowajców. Niektórzy sprawiali 

wra�enie zakłopotanych, inni - zagniewanych. Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� postanowiła 

zignorowa� gło�ne "nie" i kontynuowa� ceremoni�, jakby nic si� nie stało. 

 - Doni, Wielka Matka Ziemia, aprobuje ten zwi�zek Jej dzieci. Błogosławi�c Joplay� przez 

Za�lubinami, pokazała nam, �e raduje si� razem z nami. - Zelandoni dała znak młodym, którzy 

zawahali si� na ułamek sekundy, nim wyci�gn�li ku niej r�ce. Pierwsza owin�ła rzemie� wokół 

splecionych dłoni i zawi�zała w�zeł. 

 - W�zeł został zawi�zany. Jeste�cie za�lubieni. Niechaj 731 

Doni zawsze si� do was u�miecha. - Młodzi odwrócili si� w stron� widzów. - Od tej pory s� 

Joplay� i Echozarem z Pierwszej Jaskini Lanzadonii! - obwie�ciła donier. 

 - Nie! - rozległ si� okrzyk z tłumu. - Nie powinni by� za�lubieni! Tak nie wolno! On jest 

potworem! 

Co najmniej kilka osób natychmiast rozpoznało ten głos. To Brukeval! Pierwsza W�ród 

Tych Którzy Słu�� znowu chciała go zignorowa�, ale zaraz poparły go inne głosy. 

 - On ma słuszno��! Nie powinni si� wi�za�! Przecie� Echozar to pół człowiek, pół zwierz�! 

- zawołała Marona. 



Potrafi� zrozumie� Brukevala, pomy�lała Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini, ale przecie� 

Marona nie ma nic wspólnego z tymi lud�mi. Usiłuje po prostu narobi� im kłopotów. Czy�by 

próbowała odegra� si� na Ayli i Jondalarze, upokarzaj�c jego blisk� kuzynk�? 

Kolejny głos sprzeciwu rozległ si� z miejsca, które zajmowała Pi�ta Jaskinia. 

 - Racja! Zelandonii nie powinni poprze� tego zwi�zku! - krzyczał m��czyzna, który swego 

czasu próbował doł�czy� do Zelandoni, ale został odrzucony. 

Malkontenci wszelkiej ma�ci protestowali, głównie po to, �eby da� upust emocjom. Był 

w�ród nich tak�e Laramar. I jego głos Zelandoni rozpoznała bez trudu. Po co robi zamieszanie?, 

zastanawiała si� usilnie. Niektórzy z przeciwników tej pary wierz� w to, co mówi�, ale on? Jego 

przecie� nic nie obchodzi! 

By� mo�e powinna� przemy�le� jeszcze raz spraw� tego zwi�zku, Zelandoni - odezwała si� 

Denanna, przywódczyni wszystkich trzech posiadło�ci Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. 

Trzeba z tym sko�czy�, i to natychmiast, pomy�lała Pierwsza. 

 - Sk�d ten pomysł, Denanno? Tych dwoje dokonało ju� wyboru, a ich decyzj� uszanowała i 

zaakceptowała cała Jaskinia. Nie rozumiem waszych obiekcji. 

 - A jednak to nas pytasz o akceptacj�, a nie Jaskini�, z której pochodz� - zauwa�yła 

przywódczyni. 

 - I wi�kszo�� z nas udziela jej bez wahania. Znam osobi�cie ka�dego, kto przed chwil� 

sprzeciwił si� temu zwi�zkowi - oznajmiła Zelandoni, wpatruj�c si� w tłum ludzi na stoku wzgórza. 

Było zbyt ciemno, by mogła kogokolwiek dostrzec, ale ci, na których "patrzyła", byli przekonani, 

�e zostali zidentyfikowani. - Prawie wszyscy uczynili T to z pobudek osobistych, nie maj�cych nic 

wspólnego z t� -par�. Tylko kilka osób naprawd� ma co� przeciwko zwi�zkowi Joplayi i Echozara, 

aleja nie widz� powodu, �eby przez fcrzgl�d na nich przerywa� t� ceremoni�, obra�aj�c przy tym 

Jjanzadonii i wystawiaj�c złe �wiadectwo Zelandonii. Joplay� i Echozar zawi�zali w�zeł. Kiedy 

okres próbny dobiegnie fco�ca, ich zwi�zek zostanie w pełni usankcjonowany. W tej jsprawie nie 

ma ju� nic do powiedzenia. Pora na uroczyst� procesj�, a potem na uczt�. 

Kobieta dała znak pozostałym Zelandoni, którzy sprawLie ustawili młode pary w szyku i 

poprowadzili je dokoła dogasaj�cego pomału ogniska. Kiedy dostojnym krokiem wykonali pi�� 

pełnych okr��e�, udali si� w stron� wydzielonego miejsca, w którym przygotowano uczt�. Radosny 

nastrój Za�lubin został jednak zakłócony i nic ju� nie mogło tego naprawi�. 

Wyznaczone wcze�niej osoby przyst�piły do krojenia plastrów mi�sa z wielkich, �ubrzych 

ud�ców, które przez cały dzie� obracały si� wolno nad roz�arzonymi w�glami. Inne, twardsze 

kawały mi�siwa umieszczono w dołach z gor�cymi kamieniami i obło�ono specjalnie dobranymi 

warzywami. Ugotowano te� tak zwan� "zielon� zup�", która zawdzi�czała swój smak i g�st� 



konsystencj� głównie p�kom kwiatowym i młodym korzonkom liliowca, orzeszkom ziemnym, 

p�dom paproci, cebuli oraz bogatemu zestawowi warzyw i przypraw. Była to tradycyjna potrawa, 

warzona co roku podczas pierwszych Za�lubin. Dojrzałe kł�cza liliowców i rogo�y, rozbite na 

miazg� i pozbawione twardych włókien, a nast�pnie zmieszane z ziarnem dziko rosn�cego owsa i 

nasionami lebiody roztartymi na m�k�, zostały uformowane na kształt płaskich, twardych 

bochenków i upieczone, a nast�pnie podane z g�st� zup�. 

Ayla dobrze znała małe, słodkie owoce rosn�ce tu� przy ziemi, kształtem przypominaj�ce 

serca i pokryte drobniutkimi ziarenkami, tote� ucieszyła si� na widok mis pełnych dojrzałych 

truskawek. Te, które zostały zebrane wcze�niej i zacz�ły mi�kn��, dodano do sosu owocowego, 

sporz�dzonego mi�dzy innymi z czerwonawych łodyg pewnej ro�liny, której du�e li�cie odcinano i 

wyrzucano. Łodygi dawały przyjemny aromat, a li�cie mogły wywoła� chorob� �oł�dka. Nie 

brakowało te� wodoszczelnych koszy pełnych barmy Laramara. 

W miar� jak tłum go�ci ze wszystkich Jaski� posilał si�, bawił i popijał mocne trunki, 

napi�cie mijało. Jondalar gor�co podzi�kował Dalanarowi za przybycie na Za�lubiny. 

 - Przyszedłbym i tak na twoje zaproszenie, ale pami�taj, �e jestem tu tak�e przez wzgl�d na 

Joplay� i Echozara. 
ałuj�, �e pod koniec ceremonii zrobiło si� nieprzyjemnie. Szkoda, �e zepsuto 

im za�lubiny; zreszt� mo�e nie tylko im  - odparł Dalanar. 

 - Zawsze znajd� si� tacy, którzy chc� szkodzi� innym. Na szcz��cie nie musimy ju� 

martwi� si� o inne nasze pary. Nie musimy te� pojawia� si� wi�cej na Letnim Spotkaniu 

Zełandonii. Mamy teraz swoj� Lanzadoni - powiedziała Jerika. 

To wspaniale, ale mam nadziej�, �e i tak b�dziecie tu zagl�da� raz na jaki� czas - odrzekł 

Jondalar. - Kto to taki? 

Po prostu Lanzadoni. Wiesz, jak to jest - odparł z u�miechem Dalanar. - Wyrzekaj� si� 

swojej indywidualno�ci, �eby sta� si� jedno�ci� ze swym ludem. Ale powiem ci, co zauwa�yłem: 

przyjmuj� imiona zło�one ze słów do liczenia, a one maj� jeszcze wi�ksz� moc. Ta, która 

przechodzi do nas, była Pierwsz� Akolitk� Zelandoni z Drugiej Jaskini. Teraz b�dzie si� nazywa� 

Lanzadoni Pierwszej Jaskini Lanzadonii. 

 - Znam t� kobiet� - stwierdziła Ayla. - To ona prowadziła nas w gł�b Czelu�ci w Skałach 

Fontanny, kiedy szli�my pomóc Zelandoni w poszukiwaniu ducha twojego brata. Pami�tasz, 

Jondalarze? 

 - Pami�tam. Moim zdaniem b�dzie dobr� Lanzadoni. Jest bardzo oddana słu�bie. 

Słyszałem te�, �e dobrze zna si� na uzdrawianiu - odrzekł jej partner. 

Był ju� pó�ny wieczór i młode pary wymieniały ostatnie słowa z przyjaciółmi i krewnymi, 

wkrótce bowiem miał si� dla nich rozpocz�� czternastodniowy okres milczenia. Niektórzy czuli si� 



dziwnie, jakby �egnali si� ze wszystkimi, cho� nie wybierali si� w dalek� podró�. Ka�da z Jaski� 

szykowała mniejsz� uczt� na powitanie par powracaj�cych po okresie próbnym, a tak�e liczne 

podarki, które miały ułatwi� im rozpocz�cie nowego �ycia. Zwi�zek dwojga ludzi w istocie nie był 

uznawany za potwierdzony, póki ów okres próbny nie dobiegł ko�ca. Obie strony miały prawo 

zerwa� Za�lubiny i odej�� bez zobowi�za�. Teraz, kiedy pary rozchodziły si� z wolna ka�da w 

swoj� stron�, nikt o tym nie my�lał - zabawa bez udziału młodych miała potrwa� do białego rana. 

Ayla i Jondalar tak�e odeszli, odprowadzani niewybrednyŁii komentarzami grupek 

młodzie�y, stanowczo zbyt ochoŁzo racz�cej si� barm�. Wi�kszo�� tej kawalerki znała Jondalara 

jedynie z opowiada� i reputacji, któr� pozostawił po sobie, wyruszaj�c w podró�. Nie było go ju�, 

gdy wchodzili w wiek dojrzewania. Rówie�nicy jasnowłosego łupacza krzemieni na ogół ju� 

dawno wyro�li z tego typu zabaw kosztem �wie�o za�lubionych par. Wielu miało partnerki, a 

niektórzy tak�e i dzieci przy swoich ogniskach. 

Jondalar zabrał jedn� z pochodni, które ustawiono wokół centralnego placu zgromadze�, by 

bez trudu odnale�� drog� i zapali� ognisko w miejscu, które wybrał na nocleg. Wspi�li si� na 

wzgórze wzdłu� koryta strumienia, a u �ródła zatrzymali si� na moment, by zaspokoi� pragnienie. 

Ayla do ostatniej chwili nie wiedziała, dok�d prowadzi j� jej m��czyzna. Kiedy jednak ujrzała 

namiot, ten sam, którego u�ywali przez cał� dług� Podró�, poczuła ukłucie nostalgii. Cieszyła si�, 

�e trudna wyprawa dobiegła ko�ca, ale jednocze�nie wiedziała, �e nigdy o niej nie zapomni. 

Usłyszawszy powitalne r�enie, u�miechn�ła si� do Jondalara. 

 - Przyprowadziłe� konie! - zawołała uradowana. 

 - Pomy�lałem, �e rano mogliby�my wybra� si� na przeja�d�k� - odpowiedział, unosz�c 

wy�ej pochodni�, by o�wietli� stoj�ce opodal zwierz�ta. 

Stos drewna uło�ony zawczasu przez Jondalara czekał tylko na płomie� pochodni. 

Rozpaliwszy ogie�, m��czyzna pod��ył za kobiet�, która chciała przywita� si� z ogierem i klacz�. 

Zd��ył ju� przywykn�� do tego, �e nawet kiedy pracowali wspólnie, ka�de z nich działało 

samodzielnie, tote� teraz, gdy ich r�ce były sp�tane, zrobienie czegokolwiek - cho�by pogłaskanie 

koni - sprawiało mu kłopot. 

 - Zdejmijmy te rzemienie - zaproponował. - Ciesz� si�, �e przypiecz�towały nasz zwi�zek, 

ale teraz ucieszyłbym si� jeszcze bardziej, gdyby�my si� ich pozbyli. 

 - Moim zdaniem dobrze, �e je mamy: przypominaj� nam, �e musimy zawsze o sobie 

pami�ta� - odparła znachorka. 

 - Nie potrzebuj� wi�zów, �eby o tobie pami�ta�, a ju� na pewno nie tej nocy - stwierdził 

Jondalar. 



Ayla wpełzła do znajomego namiotu, trzymaj�c r�k� wyci�gni�t� za siebie, tak by jej 

m��czyzna mógł pod��y� za ni�. Jondalar u�ył pochodni do zapalenia kaganka, a potem odwrócił 

si� i cisn�ł j� w ognisko. Gdy znowu spojrzał na sw� partnerk�, siedziała ju� na mi�kkich futrach 

do spania, którymi wy�cielił podło�e, i opierała si� o jedn� z poduszek, które na nowo wypchał 

such� traw�. Znieruchomiał na moment, w skupieniu przygl�daj�c si� kobiecie, z któr� tak 

niedawno zwi�zał swój los. 

Cie� Ayli ta�czył na �cianie namiotu, wprawiony w ruch dr�eniem w�tłego płomyka. W 

jego �wietle puszyste, jasne włosy kobiety skrzyły si� złoci�cie. M��czyzna omiótł spojrzeniem 

�ółtaw� tunik�, rozsznurowan� na pełnych piersiach przedzielonych pi�knym bursztynowym 

wisiorem. Czego� mu jednak brakowało i min�ła dłu�sza chwila, nim zrozumiał czego. 

 - Gdzie twój amulet? - spytał, przysuwaj�c si� bli�ej. - Zdj�łam go - odpowiedziała. - 

Koniecznie chciałam mie� na sobie ten strój od Nezzie i naszyjnik od twojej matki, a amulet po 

prostu do nich nie pasował. Marthona przyniosła mał� torebk� z surowej skóry, �eby go 

przechowa�, i zabrała do chaty. Zaproponowała, �eby�my zaszli jutro do obozu i zostawili nasze 

za�lubinowe stroje. Pytała, czy b�dzie mogła pokaza� kilku osobom moj� tunik�. Odpowiedziałam, 

�e tak, bo pomy�lałam sobie, �e Nezzie byłaby z tego zadowolona i dumna. Jutro te� odbior� 

amulet. Nie rozstawałam si� z nim jeszcze nigdy, odk�d zostałam adoptowana przez Klan. Dziwnie 

si� czuj� bez niego. 

Pami�taj, �e nie nale�ysz ju� do Klanu - powiedział Jondalar. 

 - Wiem, i nigdy nie b�d� nale�ała. Rzucono na mnie kl�tw� �mierci i nie mog� wróci�, ale 

Klan na zawsze pozostanie we mnie. Nigdy go nie zapomn� - szepn�ła. - Iza zrobiła dla mnie ten 

amulet i poprosiła, �ebym wybrała kawałek czerwonej ochry, który chciałabym wło�y� do �rodka... 


ałuj�, �e nie ma jej z nami. Byłaby szcz��liwa, gdyby zobaczyła mnie z tob�. Wszystkie sprawy, 

które były naprawd� wa�ne w moim �yciu, pozostawiły swój �lad w moim amulecie. S� w nim 

przedmioty podarowane mi przez mój totem, Ducha Lwa Jaskiniowego, który zawsze mnie chronił. 

Gdybym straciła amulet, umarłabym - wyja�niła z niezachwian� pewno�ci�. 

Jondalar rozumiał, jak wiele znaczył dla niej ten symbol i jak wiele znaczyły dla niej 

Za�lubiny, skoro zgodziła si� rozsta� si� z amuletem na dzie� i noc. Nie podobało mu si� jednak 

przekonanie Ayli o niechybnej �mierci w razie jego utraty. 

 - Nie s�dzisz, �e to tylko przes�d wymy�lony przez ludzi Klanu? 

 - Nie bardziej ni� wasz elandon, Jondalarze. Marthona te� tak uwa�a. W amulecie mieszka 

mój duch, dzi�ki czemu totem zawsze mo�e mnie odnale��. Kiedy zostałam adoptowana przez 

Obóz Lwa, nie zapomniałam o �yciu, które wiodłam w Klanie. Dodałam je do nowego. To dlatego 

Mamut uczynił totem cz��ci� mojego oficjalnego imienia. Teraz, kiedy nale�� do Dziewi�tej 



Jaskini, mimo wszystko wci�� jestem Ayl� z Mamutoi. Tyle �e moje imi� troch� si� wydłu�yło - 

dodała z u�miechem. - Ayla z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, dawniej z Obozu Lwa Mamutoi, 

córka Ogniska Mamuta, wybrana przez Ducha Lwa Jaskiniowego, chroniona przez Nied�wiedzia 

Jaskiniowego, przyjaciółka koni i Wilka... za�lubiona Jondalarowi z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. 

Obawiam si�, �e je�li wydłu�y si� jeszcze bardziej, nie zapami�tam go w cało�ci. 

Wystarczy, �e zapami�tasz ostatni� cz���: "za�lubiona Jondalarowi z Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii" - odrzekł, si�gaj�c r�k� ku jej sutkowi. Muskaj�c go palcami, obserwował, jak prostuje 

si� i sztywnieje, odpowiadaj�c na pieszczot�. Ayla poczuła pierwsz� fal� przyjemno�ci. 

 - Zdejmijmy wreszcie te rzemienie - ponaglił Jondalar. - Przeszkadzaj� mi. 

Ayla skrzy�owała nadgarstki i próbowała poluzowa� w�zeł. Była jednak osob� 

prawor�czn� i manipulowanie lew� dłoni� nie wychodziło jej najlepiej. 

 - B�dziesz musiał mi pomóc, Jondalarze. Nie jestem zbyt dobra w rozsupływaniu rzemieni 

lew� r�k�. Du�o pro�ciej byłoby przeci�� je no�em. 

 - Nawet o tym nie wspominaj! - obruszył si� Jondalar. - Nigdy nie przetn� w�zła, który 

poł�czył mnie z tob�. Chc� by� z tob� zwi�zany do ko�ca �ycia. 

 - Ja ju� jestem zwi�zana i zawsze b�d�... z rzemieniem czy bez - odpowiedziała Ayla. - Ale 

masz racj�. Zdaje si�, �e to nie przypadek, tylko wyzwanie. Spójrzmy jeszcze raz na ten w�zeł... - 

mrukn�ła, przypatruj�c si� uwa�nie rzemieniowi. - Je�li przytrzymasz tutaj, a ja poci�gn� tu, to 

powinien si� rozwi�za�. Tak mi si� zdaje. 

Jondalar zrobił, co kazała, i w�zeł istotnie pu�cił bez wi�kszego oporu. 

 - Sk�d wiedziała�, �e si� rozwi��e? Znam si� nie�le na W�złach, ale nie wydawało mi si� 

to takie oczywiste - powiedział zdziwiony. 

Widziałe� przecie� moj� torb� uzdrowicielki - odrzekła. Jondalar skin�ł głow�. - Widziałe� 

te� woreczki, które w niej przechowuj�. Ka�dy z nich jest zawi�zany rzemykiem. Rodzaj i liczba 

w�złów podpowiadaj� mi, co znajduje si� w �rodku. Czasem musz� szybko dosta� si� do moich 

ziół, wi�c nie mog� sobie pozwoli� na robienie zbyt opornych supłów. Iza dawno temu nauczyła 

mnie wszystkiego o w�złach. 

To si� dobrze składa - mrukn�ł m��czyzna, prostuj�c w r�kach długi rzemie�. - Schowam 

go w plecaku, �eby nie zgin�ł. Musimy pokaza� wszystkim, �e nie został przeci�ty, a w zamian za 

niego dostaniemy od Zelandoni pami�tkowe naszyjniki. - Jondalar zwin�ł rzemie� i wcisn�ł do 

torby, a potem skupił si� na swej pi�knej partnerce. - A tak lubi� ci� trzyma�, kiedy si� całujemy - 

powiedział, obejmuj�c Ayl� ramionami i mocno przyci�gaj�c do siebie. 

 - Ja te� to lubi� - odpowiedziała. 



Jondalar rozchylił j�zykiem jej usta i si�gn�ł r�kami do piersi. Popchn�ł kobiet� lekko na 

mi�kkie futra i pochylił si�, by �cisn�� wargami sutek. Natychmiast poczuła, �e jej ciało reaguje na 

pieszczot�, a rozkosz spot�gowała si�, gdy pocz�ł nami�tnie ssa� jej pier�, drug� gładz�c ostro�nie 

palcami. 

Odepchn�ła go i zacz�ła �ci�ga� z niego strój, który sama zrobiła. 

 - Co ty poczniesz, Jondalarze, kiedy urodzi si� dziecko? B�d� pełne mleka. 

 - Obiecuj�, �e nie ukradn� za du�o, ale mo�esz by� pewna, �e go spróbuj� - odparł z 

u�miechem, zdejmuj�c przez głow� sw� biał� tunik�. - Kiedy� ju� karmiła� dziecko. Czy kiedy 

ssało pier�, czuła� to samo? 

Ayla zamy�liła si� na moment. 

 - Nie, niezupełnie - odparła. - Karmienie zaczyna by� przyjemne po kilku dniach. Z 

pocz�tku dziecko ssie tak mocno, �e sutki s� obolałe, ale w ko�cu si� przyzwyczajaj�. Ale nawet 

wtedy nie czuj� tej przyjemno�ci tu, w dole, jak wtedy, kiedy ty mnie pie�cisz. Czasem wystarczy 

twój dotyk... a z dzieckiem nigdy nie zdarzyło mi si� co� takiego. 

 - Ja czuj� czasem co� w dole od samego patrzenia na ciebie - odrzekł z u�miechem 

m��czyzna. 

A potem rozpi�ł pas spinaj�cy jej tunik� i rozchylił naszywan� koralami skór�, by pogładzi� 

zaokr�glony brzuch i si�gn�� do wewn�trznej strony ud. Lubił jej dotyka�. Zsun�ł z jej ramion 

bluz� i szybko uporał si� z reszt� odzienia, 

|a Ayla pomogła mu zzu� ciasno zawini�te rzemieniami, wysokie buty. 

 - Nie masz poj�cia, jak si� ucieszyłam, kiedy zobaczyłam ci� w tunice, któr� zrobiłam 

specjalnie dla ciebie - i powiedziała. 

Jondalar podniósł biał� bluz�, któr� rzucił uprzednio na posłanie, i zło�ył j� starannie. 

Umie�ciwszy j� ostro�nie na le��cym z boku plecaku, zabrał si� do �ci�gania nogawic. Ayla 

tymczasem zdj�ła naszyjnik i kolczyki - płatki uszu wci�� jeszcze bolały j� po niedawnym 

przekłuciu - i wcisn�ła bursztynow� bi�uteri� do torby. Za nic nie chciałaby jej zgubi�. Kiedy si� 

odwróciła, zobaczyła swego m��czyzn�, który - nie mog�c wyprostowa� si� w ciasnym namiocie - 

podskakiwał pochylony na jednej nodze, próbuj�c �ci�gn�� nogawic�. Nabrzmiały członek nie 

ułatwiał mu tego zadania. Ayla nie mogła si� powstrzyma�: chwyciła go i poci�gn�ła lekko, 

wytr�caj�c Jondalara z równowagi. M��czyzna padł na posłanie i oboje wybuchn�li �miechem. 

 - Jak mam je zdj��, skoro jeste� taka niecierpliwa? - spytał, z wysiłkiem zsuwaj�c 

nogawic� stop� drugiej nogi. Kiedy dopi�ł swego, uło�ył si� wygodnie obok Ayli. - Kiedy 

wła�ciwie zrobiła� dla mnie t� tunik�? - spytał, opieraj�c si� na łokciu. W słabym �wietle jego 



niebieskie oczy sprawiały wra�enie czarnych; jedynie iskry miło�ci i po��dania płon�ły w nich 

bł�kitnym blaskiem. 

 - Kiedy mieszkali�my w Obozie Lwa - odparła. 

 - Przecie� tamtej zimy obiecała� siebie Ranecowi. Dlaczego miałaby� robi� dla mnie taki 

strój? 

 - Sama nie wiem. My�l�, �e mimo wszystko miałam nadziej�. A potem przyszedł mi do 

głowy ten dziwny pomysł... Pami�tałam, �e kiedy wyrze�biłe� w dolinie moj� podobizn�, mówiłe� 

mi, �e w ten sposób schwytałe� mojego ducha. Miałam wi�c nadziej�, �e je�li zrobi� co� specjalnie 

dla ciebie, uda mi si� złapa� twojego ducha. A kiedy wszyscy dyskutowali�my o czarnych i białych 

zwierz�tach, ty powiedziałe�, �e białe maj� dla ciebie wyj�tkowe znaczenie. Dlatego gdy Grozie 

zgodziła si� nauczy� mnie wyprawiania skóry na biało, postanowiłam, �e zrobi� co� dla ciebie. 

Kiedy pracowałam, zawsze my�lałam o tobie. S�dz�, �e tamtej zimy to były najszcz��liwsze moje 

chwile. Próbowałam wyobrazi� sobie ciebie w białej tunice podczas Za�lubin. Starałam si� 

podsyca� nadziej� - to dlatego niosłam ten strój przez cał� dług� Podró�. 

Jondalar poczuł, �e jego oczy wilgotniej�. 

 - Przykro mi, �e nie jest ozdobiona. Nigdy nie byłam zbyt dobra w naszywaniu korali, 

muszelek i innych ozdób. Zabierałam si� do tego kilka razy, ale zawsze co� mi przeszkadzało. 

Zd��yłam tylko naszy� te gronostajowe ogony. Chciałam zdoby� wi�cej, ale tamtej zimy nie było 

na to czasu. Mo�e w nast�pnym sezonie upoluj� jeszcze par� - powiedziała. 

 - Jest idealna, Aylo. Biel jest wystarczaj�c� ozdob�. I tak wszyscy uznali, �e celowo nie 

dekorowała� jej niczym wi�cej poza ogonami. Marthona powiedziała mi, �e podoba jej si� to, i� 

pozwalasz, by jako�� materiału i pracy stanowiła o urodzie stroju. Moim zdaniem ju� wkrótce 

ujrzysz niejedn� biał� tunik� w obozach Zelandonii. 

Kiedy twoja matka powiedziała, �e zobacz� si� z tob� dopiero podczas ceremonii, byłam 

gotowa złama� wszystkie wasze obyczaje, byle tylko da� ci ten strój. Marthona uparła si� jednak, 

�e zrobi to za mnie, chocia� uwa�ała, �e i to nie jest w pełni zgodne z wasz� tradycj�. A ja i tak do 

ostatniej chwili nie byłam pewna, czy spodoba ci si� mój dar i czy zrozumiesz, dlaczego chciałam, 

�eby� wyst�pił dzi� w tej tunice. 

Powiedz, jak mogłem by� tak głupi i �lepy tamtej zimy? Kochałem ci� przecie� tak 

bardzo... i tak bardzo po��dałem. Za ka�dym razem, gdy szła� do łó�ka Raneca, nie mogłem tego 

znie��. Nie mogłem spa�, słyszałem ka�dy d�wi�k. To dlatego zabrałem ci� w ko�cu na otwarty 

step, �eby szkoli� Zawodnika. Kiedy jechali�my razem na grzbiecie Whinney, czułem ka�dy ruch 

twojego ciała. Czy wybaczysz mi kiedy�, �e tak ci� wtedy przymusiłem? 



 - Ci�gle ci to powtarzałam, ale ty w ogóle nie słuchałe�. Nie przymusiłe� mnie, Jondalarze. 

Nie zauwa�yłe�, jak szybko ci odpowiedziałam? Jak mogłe� s�dzi�, �e to przymus? To był dla 

mnie najszcz��liwszy dzie� całej zimy. Potem przez długie noce �niłam o tym, co si� stało. Za 

ka�dym razem, gdy zamykałam oczy, znowu czułam ciebie i tak bardzo chciałam, ale ty nie 

wracałe�. 

Nagle zapragn�ł jej z całych sił i gor�co ucałował jej wargi. Nie mógł dłu�ej czeka�. W 

mgnieniu oka znalazł si� na niej, rozchylił jej uda i wszedł w ni�, czuj�c wilgotn� mi�kko�� 

zamykaj�c� si� wokół jego m�sko�ci. Ayla była gotowa. Spr��yła si�, czekaj�c na pierwszy ruch, i 

j�kn�ła, gdy poczuła go w sobie. Jondalar wycofał si� i pchn�ł jeszcze Iraz, a potem znowu. Tempo 

rosło szybko, a kobieta wygi�ła biodra tak, by czu� rozkosz w najbardziej wra�liwym miej[ scu. 

Jondalar równie� odczuwał narastaj�ce gwałtownie napi�cie, które w jednej chwili osi�gn�ło szczyt 

i zmieniło fci� w cudown� fal� Przyjemno�ci, ogarniaj�c� oboje i przynosz�c� niewysłowion� ulg�. 

Jondalar poruszył l�d�wiami jeszcze kilka razy i znieruchomiał. 

 - Kocham ci�, Aylo. Nie wiem, co bym zrobił, gdybym ci� kiedy� stracił. Zawsze b�d� 

kochał ciebie i tylko ciebie - powiedział, �ciskaj�c j� ze wszystkich sił. Jego głos, pełen uczucia, 

dr�ał nieznacznie. 

 - Och, Jondalarze... Ja te� ci� kocham. I zawsze b�d� kocha�. - W k�cikach jej oczu 

pojawiły si� łzy; po trosze z rado�ci, a po trosze za spraw� rozkosznego rozlu�nienia, 

: które ogarn�ło jej ciało po chwili ekstazy. 

Przez chwil� le�eli spokojnie oblani migoc�cym blaskiem kaganka, a potem Jondalar uniósł 

si� lekko i przewrócił na bok, by poło�y� dło� na brzuchu swej kobiety. 

 - Chyba jestem dla ciebie za ci��ki. Nie powinienem tak si� kła�� na tobie - mrukn�ł. 

 - Nie jeste� ci��ki - odrzekła. - Kiedy dziecko podro�nie, b�dziemy si� zastanawia�, co 

pocz��. 

 - Czy to prawda, �e czujesz ruchy tej istoty, która jest w tobie? 

 - Jeszcze nie, ale wkrótce zaczn�. Ty te� b�dziesz mógł je poczu�. Wystarczy, �e b�dziesz 

trzymał dło� na moim brzuchu, wła�nie tak jak teraz. 

 - Chyba jestem zadowolony, �e rodziła� ju� kiedy� dziecko. Wiesz, czego si� spodziewa�. 

To niezupełnie to samo. Kiedy nosiłam w sobie Durca, prawie przez cały czas byłam ci��ko 

chora. 

 - A jak si� teraz czujesz? - spytał, z niepokojem marszcz�c brwi. 

 - Cudownie. Nawet na pocz�tku miałam tylko lekkie mdło�ci, a teraz nic mi nie dolega. 

Milczeli przez dłu�szy czas. Jondalar zastanawiał si�, czy jego partnerka ju� zasn�ła. Był 

gotów zacz�� od nowa, czuł sił�, ale je�li ju� spała... 



 - Ciekawe, jak mu si� �yje - odezwała si� nagle. - Mojemu synowi. 

T�sknisz za nim? 

 - Czasem tak bardzo, �e nie wiem, co ze sob� zrobi�. Na spotkaniu z Zelandoni nasza 

donier �piewała Pie�� Matki. 

Uwielbiam t� histori�. Za ka�dym razem, kiedy j� słysz�, chce mi si� płaka� - zwłaszcza w 

tym momencie, kiedy Wielka Matka nie mo�e mie� syna przy sobie, kiedy zostaj� na zawsze 

rozdzieleni. My�l� sobie wtedy, �e wiem, co Ona czuła. Mo�liwe, �e nigdy nie zobacz� Durca, ale 

chciałabym chocia� wiedzie�, czy nic mu nie jest. I jak traktuje go Broud i inni... - Ayla urwała i 

nie odzywała si� przez dłu�sz� chwil�. 

Jondalar zastanawiał si� usilnie nad tym, co powiedziała. 

 - W Pie�ni jest mowa o tym, �e Wielka Matka rodziła w wielkim bólu. Czy to naprawd� tak 

boli? 

 - Ci��ko było urodzi� Durca. Nie lubi� nawet o tym my�le�. Ale, jak mówi Pie��, warto 

było. 

 - Boisz si�, Aylo? Boisz si� znowu wyda� na �wiat dziecko? 

Troch�. Ale tym razem czuj� si� tak dobrze, �e mo�e i poród nie b�dzie taki trudny. 

 - Nie mam poj�cia, jak kobiety mog� to robi�... Robimy to, bo warto, Jondalarze. Tak 

bardzo pragn�łam mie� Durca... a oni powiedzieli mi, �e jest zdeformowany, �e nie mog� go 

zatrzyma�... - Ayla zacz�ła płaka�, a Jondalar przytulił j� mocno. - To było straszne. Nie mogłam 

tego zrobi�... Dobrze, �e w�ród Zelandonii matka ma jaki� wybór. Nikt nigdy nie b�dzie mnie 

zmuszał, �ebym porzuciła dziecko. 

Gdzie� w oddali rozległo si� wycie wilków, a po chwili odpowiedział na nie pojedynczy 

głos, znacznie bli�szy i wyra�niejszy, a do tego znajomo brzmi�cy. Wierny Wilk był niedaleko. 

 - Ciekawa jestem, czy i on mnie opu�ci - szepn�ła Ayla. Wtuliła twarz w rami� Jondalara, 

który nie bardzo wiedział, jak j� pocieszy�. Trudno jest by� wybran� przez Doni, pomy�lał. To 

błogosławie�stwo, ale jednak... Próbował wyobrazi� sobie, jak by to było, gdyby poczuł, �e ro�nie 

w nim nowe �ycie, ale nie udało mu si�. M��czy�ni nie rodz� dzieci, pomy�lał. W takim razie po 

co Doni nas stworzyła? Gdyby nas nie było, kobiety umiałyby o siebie zadba�. Przecie� nie 

wszystkie zachodz� w ci��� w tym samym momencie. Niektóre mogłyby polowa�, inne 

pomagałyby ci��arnym i tym, które opiekowałyby si� noworodkami. Przy porodach tak�e asystuj� 

kobiety. Na pewno przetrwałyby i bez polowania; umiej� zbiera� owoce nawet wtedy, gdy musz� 

mie� na oku małe dzieci. 

Nieraz ju� zadawał sobie to pytanie i zastanawiał si�, czy stawiaj� je sobie i inni m��czy�ni. 

Nawet je�eli tak było, nigdy si� z tym nie zdradzali. Doni musiała mie� jaki� powód, by stworzy� 



dwa rodzaje ludzi. W jej dziele kreacji nigdy nie brakowało logiki. 	wiat był uporz�dkowany. 

Sło�ce wschodziło ka�dego dnia, regularnie zmieniały si� fazy ksi��yca, a pory roku nast�powały 

po sobie w niezmiennej kolejno�ci. 

Czy to mo�liwe, by Ayla miała racj�? Czy m��czyzna był niezb�dny, aby mogło powsta� 

nowe �ycie? Czy dlatego wła�nie Wielka Matka stworzyła kobiety i m��czyzn? Trzymaj�c 

partnerk� w ramionach, Jondalar bił si� z my�lami. Bardzo chciał, �eby istniał powód m�skiej 

egzystencji, prawdziwy, powa�ny powód. 
eby liczyło si� co� poza Przyjemno�ci� i zapewnianiem 

bytu rodzinie. Pragn�ł, by jego �ycie było niezb�dne, by jego płe� była niezb�dna. Chciał wierzy�, 

�e bez m��czyzn nie byłoby nowego �ycia, nie byłoby potomstwa, �e Dzieci Ziemi przestałyby 

istnie�. 

Zatopił si� w my�lach tak gł�boko, �e nie zauwa�ył nawet, kiedy ucichło szlochanie Ayli. 

Spojrzał na ni� i u�miechn�ł si�. Oddychała spokojnie, pogr��ona we �nie. Miała za sob� długi i 

m�cz�cy dzie�. M��czyzna wysun�ł spod niej zdr�twiał� r�k� i poruszał energicznie palcami, by 

przywróci� w nich kr��enie. Sam tak�e czuł znu�enie. Wstał, by zgasi� knot z mchu, po omacku 

powrócił na posłanie i legł obok swej kobiety. 

Rankiem, gdy otworzył oczy, nie od razu zorientował si�, gdzie jest. Przyzwyczaił si� ju� 

do noclegów w chacie, w obozie Dziewi�tej Jaskini, natomiast �ciany namiotu wydały mu si� 

znacznie bli�sze. A jednak w ich ciasnocie było co� znajomego, przyjaznego. Przez ostatni rok 

sypiał w namiocie z Ayla... Dopiero w tym momencie przypomniał sobie wydarzenia poprzedniego 

wieczoru. Byli sobie za�lubieni. Ayla została jego partnerk�. Wyci�gn�ł r�k� ku drugiej stronie 

posłania, ale kobiety ju� tam nie było. Poczuł nagle, �e na zewn�trz co� si� gotuje. Usiadł i bez 

zastanowienia si�gn�ł po kubek - zdumiał si�, widz�c, �e kubek z gor�c�, mi�tow� herbat� 

rzeczywi�cie stoi tam, gdzie zawsze. Poci�gn�ł łyk. Napój miał dokładnie tak� temperatur�, jak� 

lubił, a obok kubka le�ała �wie�o obrana witka gaulterii. Znowu jej si� udało, pomy�lał Jondalar. 

Przewidziała, czego b�d� potrzebował, i zadbała o mnie. Nie mam poj�cia, jak ona to robi. 

Upił jeszcze troch�, a potem odsun�ł futro, którym by} przykryty, i wstał. Ayla była przy 

koniach, a Wilk kr�cił si� w pobli�u niej. Jondalar przepłukał usta, rozgryzł ko�cówk� witki i u�ył 

jej do umycia z�bów, po czym znowu przepłukał usta i dopił reszt� mi�towej herbaty. Si�gn�ł po 

ubranie, ale po zastanowieniu uznał, �e w zasadzie nie musi - w okolicy na pewno nikogo nie było; 

mógł czu� si� swobodnie. Podszedł do Ayli nago, a ona u�miechn�ła si�, spogl�daj�c na jego 

m�sko��. To wystarczyło: członek natychmiast zacz�ł rosn��. Lekki u�miech kobiety zmienił si� w 

i�cie szelmowsk� min�. Jondalar odpowiedział u�miechem. 

Pi�kny mamy dzie� - powiedział, zbli�aj�c si� do niej z dumnie stercz�c� m�sko�ci�. 



 - Mogliby�my popływa� - odrzekła, spogl�daj�c mu w oczy. - Nasza sadzawka u �ródła 

jest niedaleko st�d. Mogliby�my podej�� do niej z przeciwnej strony ni� zwykle. 

 - Kiedy chciałaby� pój��? - spytał. - Nos mi podpowiedział, �e co� gotujesz. 

 - Na przykład zaraz - odpowiedziała. - Mog� zdj�� jedzenie znad ognia. 

W drog�, kobieto - rzekł zdecydowanie, bior�c j� w ramiona i całuj�c mocno. - We�my 

tylko ubrania, pojedziemy konno. Szybciej b�dziemy na miejscu - dodał z zalotnym u�miechem. 

Ayla zabrała swój plecak, ale pojechali na oklep, nie trac�c czasu na zakładanie koniom 

derek. Wkrótce byli ju� nad brzegiem stawu. Wierzchowce pu�cili luzem, a sami rozpostarli na 

ziemi mi�kk� skór� i ze �miechem pobiegli do wody. Wilk pop�dził za nimi, ale gdy z pluskiem 

wskoczyli w chłodn� to�, zmienił zdanie, zawrócił i znikn�ł w g�stwinie. 

 - Jak dobrze... i �wie�o! - krzykn�ła Ayla, kucaj�c nagle i wstaj�c w wodzie. 

Jondalar uczynił to samo, a potem razem popłyn�li ku przeciwległemu brzegowi sadzawki i 

z powrotem. Kiedy wychodzili z wody, obj�ł Ayl� ramieniem. 

 - Dobrze i �wie�o jest czu� ciebie - powiedział. I podejrzewam, �e dobrze smakujesz - 

dodał, bior�c j� na r�ce, by zanie�� na rozło�on� skór�. - Wczoraj mieli�my zbyt wiele zaj��, dzi� 

mamy do�� czasu - rzekł, spogl�daj�c na sw� kobiet� zdumiewaj�co bł�kitnymi oczami. 

A potem pochylił si�, zło�ył pocałunek na jej ustach i wolno opu�cił si� na ni�, czuj�c 

jednocze�nie chłód skóry \ ciepło bij�ce z wn�trza ciała. Muskał wargami uszy i cało^ał szyj�, 

dłoni� szukaj�c jej piersi. Zamkn�ł w palcach jej sutek - tego wła�nie chciał i tego chciała Ayla. 

Cierpliwie dotykał, �ciskał i rozcierał opuszkami palców jedn� brodawk�, drug� ss�c i 

dra�ni�c j�zykiem. Jego pieszczoty wprawiały Ayl� w dr�enie koncentruj�ce si� wokół piiejsca, w 

którym zawsze odczuwała Przyjemno��. Jondalar z rozkosz� pogładził jej wypukły brzuch, 

wiedz�c, �e W ciele kobiety rozwija si� dziecko, a potem przesun�ł si� jeszcze ni�ej do małego 

wzgórka i rozpoczynaj�cej si� za nim szczeliny. 

Czuj�c pulsuj�ce coraz �wawiej fale Przyjemno�ci, Ayla uniosła biodra ku niemu, kiedy 

odnalazł punkt, którego szukał. M��czyzna podniósł si� i zmienił pozycj�: uło�ył si� mi�dzy jej 

udami, rozchylił mi�kkie, ró�owe fałdy i przez moment napawał si� widokiem. Wreszcie zamkn�ł 

oczy i wysun�ł j�zyk, by poczu� jej smak. To była kobieta, której pragn�ł. To był jej smak. To była 

jego Ayla. 

Le�ała nieruchomo, pozwalaj�c, by odnajdywał kolejno ciepłe miejsca, w których lubiła go 

czu�, i wreszcie zacz�ł pociera� j�zykiem i ssa� mały mi�sisty w�zełek. Westchn�ła po chwili, 

przenosz�c si� my�l� w miejsce, do którego tylko pieszczoty Jondalara potrafiły wskaza� jej drog�. 

Przycisn�ła si� do jego ust, kiedy przyspieszył nami�tny taniec j�zyka, a jej j�ki przybrały na sile i 

cz�stotliwo�ci. 



M��czyzna czuł, �e wzbiera w nim po��danie i niczego nie pragn�ł bardziej ni� wej�cia w 

jej ciało, ale postanowił, �e najpierw doprowadzi Ayl� na szczyt. Była coraz bli�ej, a� wreszcie 

Przyjemno�� eksplodowała w niej z cał� moc�, zalewaj�c jej ciało falami niewysłowionej rozkoszy. 

Teraz chciała ju� tylko poczu� w sobie Jondalara. 

Przyci�gn�ła go ku sobie i pomogła wej��, nie mog�c doczeka� si� pierwszego pchni�cia. 

Jondalar spełnił jej oczekiwanie. Czuł, �e otacza go ciepło jej ciała, i wchodził w nie coraz mocniej, 

coraz gł�biej. Pasowali do siebie idealnie. Wiedział, �e poł�czył si� z wła�ciw� kobiet�. 

Przyjmowała go bez obawy; nie musiał martwi� si� ponadprzeci�tnymi rozmiarami swego ciała. 

Niestrudzenie parł naprzód, cofał si� i znowu atakował, wyciskaj�c z niej westchnienia ekstazy, 

coraz płytsze i coraz szybsze. 

A� wreszcie pulsowanie, które czuł w sobie od dłu�szej chwili, osi�gn�ło szczyt. Jondalar 

poczuł ulg�, ale jeszcze kilka razy wszedł w Ayl�, nim spocz�ł na niej, by napawa� si� 

przemo�nym poczuciem spełnienia. Ona za� nie chciała, by cokolwiek robił: uwielbiała le�e� pod 

swym m��czyzn� w taki sposób i jak najdłu�ej rozkoszowa� si� Przyjemno�ci�. 

Znowu wskoczyli do wody i pływali chwil�, lecz kiedy wyszli, Ayla natychmiast wydobyła 

z plecaka skórki, którymi zazwyczaj wycierali si� po k�pieli. Ubrawszy si�, gwizdn�li na konie i 

pomkn�li z powrotem do miejsca, w którym sp�dzili noc. Zastali tam Wilka kr���cego nerwowo 

wokół namiotu i powarkuj�cego z cicha. W zachowaniu wierzchowców tak�e zna� było niepokój. 

 - Co� czai si� w pobli�u - stwierdziła Ayla. - Wilk jest niespokojny, konie te� si� boj�. 

S�dzisz, �e te wilki, które słyszeli�my w nocy, mogły podej�� tak blisko? 

 - Nie wiem, ale po posiłku mogliby�my zwin�� namiot i wybra� si� na dług� przeja�d�k� - 

odparł Jondalar. - Byłoby lepiej, gdyby�my sp�dzili nast�pn� noc z dala od tego miejsca. 

 - Chyba masz racj� - poparła go Ayla. - Po drodze mo�emy zajrze� do chaty, zostawi� 

nasze za�lubinowe stroje i zabra� reszt� podró�nego ekwipunku. Rozejrzymy si� pó�niej po 

okolicy i je�li nie znajdziemy niczego podejrzanego, rozbijemy namiot nad sadzawk�. I tak prawie 

nikt tam nie chodzi. Zabierzmy ze sob� Wilka; je�li jeste�my na terytorium jednej z tutejszych sfor, 

musimy spodziewa� si� ataku na niego. Wilki maj� zwyczaj broni� si� przed intruzami. 
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Kiedy wje�d�ali do obozu Dziewi�tej Jaskini i zsiadali z koni opodal chaty Marthony, 

prawie nikt nie patrzył w ich stron�, a ci, którzy to robili, zdawali si� ich nie dostrzega�. Ayla 

poczuła si� nieswojo, jakby znowu do�wiadczała kl�twy �mierci rzuconej przez mogura Klanu. 

Wiedziała, co to znaczy by� ignorowanym przez ukochane osoby, sta� si� dla nich przezroczystym 

nawet wtedy, kiedy krzyczy si� i wymachuje r�kami o krok od nich. 

Odpr��yła si� dopiero, gdy zobaczyła Folar�, zerkaj�c� na ni� ukradkiem i na pró�no 

staraj�c� si� ukry� u�miech. W zachowaniu Zelandonii nie było złej woli. Trwał okres próbny 

młodej pary, podczas którego Ayla i Jondalar nie piogli rozmawia� z nikim prócz siebie nawzajem. 

Po chwili ziiachorka dostrzegła jeszcze kilka osób, spogl�daj�cych na nich dyskretnie ze �le 

ukrywan� wesoło�ci�. To, �e wszyscy byli a� nadto �wiadomi obecno�ci młodych, było oczywiste. 

Wchodz�c do chaty, Ayla i Jondalar natkn�li si� na Marthon�. Przystan�li na moment, a 

potem min�li si� w przej�ciu bez słowa, lecz starsza kobieta zd��yła spojrze� na nich i u�miechn�� 

si� szeroko. Uwa�ała bowiem, �e unikanie �wie�o za�lubionej pary jest przesad� i �e wystarczy 

wstrzyma� si� od rozmów z młodymi i nie prowokowa� ich do mówienia. 

Zostawiwszy uroczyste stroje na pustym miejscu po futrach, na których sypiali, zebrali 

kilka potrzebnych drobiazgów i przeszli do posłania Marthony i Willamara. Starsza kobieta, która 

przypatrywała si� ich poczynaniom, pozostawiła w widocznym miejscu torebk� z surowej skóry, w 

której schowała amulet Ayli, a obok uło�yła zawini�tko z zapasem jedzenia. Znachorka omal nie 

podzi�kowała jej na głos, lecz ugryzła si� w j�zyk w ostatniej chwili i zamiast słów u�yła gestów z 

mowy Klanu. 

 - Jestem ci wdzi�czna za trosk�, matko mojego partnera. 

Marthona nie zrozumiała tej gestykulacji, ale domy�liła si�, �e to podzi�kowanie, i 

odpowiedziała u�miechem kobiecie, z któr� zwi�zał si� jej syn. By� mo�e warto by było nauczy� 

si� cho� paru najprostszych znaków, pomy�lała. To musi by� ciekawe: porozumiewa� si� z kim� 

bez słów i wiedzie�, �e nikt niepowołany nie umie odszyfrowa� tych tajemniczych znaków. Kiedy 

młodzi opu�cili letnie domostwo, Marthona podeszła do miejsca, w którym zazwyczaj sypiali, by 

przyjrze� si� jeszcze raz strojom, w których wyst�pili poprzedniego wieczora. 

Biała tunika z pewno�ci� sprawiła, �e Jondalar wyró�niał si� z tłumu, ale w jego przypadku 

nie było to nic nowego. I cho� była namacalnym dowodem imponuj�cej techniki obróbki skóry, tak 

naprawd� to egzotyczny strój Ayli zrobił na publiczno�ci prawdziwe wra�enie; dokładnie tak, jak 

przewidziała Marthona. Niejeden z malkontentów ju� zastanawiał si� nad tym, czy wła�ciwie 



zrobił, kwestionuj�c wysoki status jasnowłosej znachorki. Matka Jondalara zaprosiła wcze�niej 

kilka osób, które zamierzała ugo�ci� winem z czarnych borówek; od dwóch lat le�akowało ono W 

ciemnym i suchym k�cie jej domostwa, zamkni�te szczelnie w starannie wypreparowanym �oł�dku 

łosia. Postanowiła, �e rozstawi na półkach kilka kaganków, by roz�wietli� półmrok chaty i 

wła�ciwie wyeksponowa� pi�kno tuniki i nogawic Ayli. Przykucn�wszy nad zło�onym strojem, 

rozwin�ła go i przygładziła dłoni� załamania. Zale�ało jej przede wszystkim na pokazaniu 

najbardziej zawiłych i trudnych w realizacji fragmentów egzotycznego wzoru. 

Ayla i Jondalar szczerze radowali si� spokojnym �yciem z dala od obozów Zelandonii. 

Czuli si� tak, jakby znowu byli w Podró�y, tyle �e nie musieli ju� kontynuowa� marszu na zachód. 

Sp�dzali długie, letnie dni na polowaniu, łowieniu ryb i zbieraniu owoców wył�cznie na własne 

potrzeby. Pływali te� w sadzawce i co dnia urz�dzali sobie długie konne przeja�d�ki. Wilk 

towarzyszył im coraz rzadziej, co mocno martwiło znachork�. Było tak, jakby zwierz nie umiał si� 

zdecydowa�, czy powinien pozosta� w�ród ludzi, których kochał, czy raczej powróci� do tego, co 

tak fascynowało go na wolno�ci. Tak czy inaczej, zawsze potrafił odnale�� obóz swojej pani, a 

Ayla przyjmowała go z rado�ci�, ilekro� si� pojawiał. Okazywała mu czuło��, głaskała i drapała, 

mówiła do niego i zabierała na wspólne polowania. Zwykle zabiegi te sprawiały, �e zostawał przy 

niej nieco dłu�ej, ale pr�dzej czy pó�niej powracał do lasu, by sp�dzi� noc - a czasem i kilka dni - 

na swobodzie. 

Młodzi przemierzali tymczasem wzdłu� i wszerz okoliczne doliny i otaczaj�ce je pasma 

wzniesie�. Jondalar s�dził, �e dobrze zna swoje rodzinne strony, ale dopiero teraz, gdy podró�owali 

konno, poznał prawdziw� skal� ziem Zelandonii i spojrzał na nie z nowej perspektywy. Z ka�dym 

dniem coraz bardziej doceniał bogactwo tutejszej przyrody. Nieustannie spotykali zwierz�ta, które 

przemierzały kraj Zelandonii pojedynczo, małymi grupkami, a czasem niewyobra�alnie wielkimi 

stadami ci�gn�cymi si� a� po horyzont. 

Wi�kszo�� ro�lino�erców w spokoju dzieliła si� rozległymi pastwiskami, tote� widok 

dwóch koni nie wzbudzał w dzikich zwierz�tach niepokoju, nawet gdy na grzbietach 

wierzchowców jechali ludzie. Fakt ten pozwalał Ayli robi� to, co bardzo lubiła: siedz�c w 

milczeniu na pas�cej si� Whinney, godzinami przygl�dała si� zwierzynie, poznaj�c jej zachowanie 

i zwyczaje. Jondalar towarzyszył jej cz�sto, ale troch� czasu po�wi�cał te� innym zaj�ciom. 

Pracował nad małym miotaczem oszczepów i zapasem pocisków dla Lanidara. Wprowadził do 

swego wynalazku modyfikacj�, 

T 

Jctóra, jak s�dził, mogła ułatwi� kalekiemu chłopcu posługiwanie si� broni�. Jednak tego 

dnia, kiedy na równinie pojawiło si� stado bizonów, towarzyszył swej kobiecie. 



Cho� ostatnie polowania dostarczyły uczestnikom Letniego Spotkania ogromnej ilo�ci 

mi�sa i skór, straty w gigantycznych stadach były w gruncie rzeczy niewielkie. Jednak gromady 

�ubrów i bizonów nigdy nie pasły si� razem. Ayla i Jondalar, którzy nie tak dawno uczestniczyli w 

zakrojonych na wielk� skal� łowach, a potem osobi�cie skórowali i dzielili mi�so pot��nych 

ro�lino�erców, z zainteresowaniem przygl�dali si� ich codziennej egzystencji. Podczas wiosennego 

linienia bizony zrzuciły dług�, ciemn�, wełnist� sier�� i teraz prezentowały dumnie ja�niejsze, 

letnie futra. Ayla z przyjemno�ci� obserwowała par� �wawych, rozbawionych ciel�t, które przyszły 

na �wiat pó�n� wiosn� lub na pocz�tku lata. Młode rozwijały si� do�� wolno i wymagały stałej 

opieki krów, lecz nawet matki nie zawsze mogły uchroni� je przed atakiem nied�wiedzi, wilków, 

rysiów, hien, lampartów, a tak�e lwów jaskiniowych - i ludzi. 

Na równinie nie brakowało te� jeleniowatych - od drobnych, niepozornych saren, po 

imponuj�ce jelenie olbrzymie. Natkn�wszy si� na stadko megacerosów, Jondalar i Ayla w 

zachwycie przygl�dali si� ich delikatnie zarysowanym w�skim nozdrzom i fantastycznym 

poro�om. Ka�dy z rogów przypominaj�cych wielopalczast�dło� mógł wa�y� dobre sto 

sze��dziesi�t funtów, a ich rozpi�to�� si�gała dwunastu stóp, lecz te nie były jeszcze tak du�e, 

nale�ały bowiem do zwierz�t nie w pełni dojrzałych. Młodym bykom brakowało wci�� pot��nych, 

muskularnych karków, cho� ju� zaznaczały si� na ich grzbietach charakterystyczne garby. Do nich 

wła�nie umocowane były �ci�gna i mi��nie, dzi�ki którym d�wiganie olbrzymich poro�y w ogóle 

było mo�liwe. 

Jednak nawet młode megacerosy unikały zaro�li, w których ich rogi mogłyby si� zapl�ta�. 

Lasy nale�ały wi�c głównie do saren, a tak�e do bardziej osobliwych przedstawicieli rodziny 

jeleniowatych, którzy upodobali sobie podmokłe, trudno dost�pne rejony puszczy. Były to 

zwierz�ta wysokie, o spadzistych grzbietach i nieco obwisłych pyskach. Kiedy pochylały si�, by 

wyci�gn�� spod wody swe ulubione ro�liny, wida� było ich niezbyt wielkie, ale efektowne 

palczaste poro�a. W rodzinnych stronach Jondalara nazywano je łosiami. 

Zwierz�ciem znacznie cz��ciej spotykanym i znacznie bardziej wszechstronnym ni� ło� był 

jele� szlachetny, obdarzony bujnym, silnie rozgał�zionym poro�em. Potrafił znale�� dla siebie 

nisz� w ka�dym �rodowisku, od wysokich gór po rozległe stepy. Dla zwinnych i nieustraszonych 

jeleni szlachetnych nawet najtrudniejszy teren miał swoje zalety; nie zniech�cały ich w�skie półki 

wysoko ponad granic� wyst�powania drzew, o ile tylko mogły znale�� dla siebie wystarczaj�c� 

ilo�� po�ywienia. Lasy, w których było do�� �wiatła, by rozwijało si� poszycie z bujnych traw, i w 

których nie brakowało słonecznych polan, tak�e były dla nich dogodnym miejscem, podobnie jak 

poro�ni�te wrzosami, łagodne stoki wzgórz. 



Jelenie szlachetne nie lubiły biega�, ale ich długie nogi sprawiały, �e nawet truchtem 

poruszały si� z du�� pr�dko�ci�. Spłoszone, potrafiły biec całymi milami, wykonuj�c skoki na 

odległo�� czterdziestu i wysoko�� o�miu stóp. Były wy�mienitymi pływakami. Najch�tniej �ywiły 

si� traw�, ale nie gardziły te� li��mi, p�kami, jagodami, grzybami, ziołami, wrzosem, kor�, 

�oł�dziami, orzechami, a nawet buczyn�. o tej porze roku zbierały si� w małe stada, tote� Ayla i 

Jondalar mieli okazj� podpatrze� grupk� jeleni, bez strachu posilaj�cych si� traw�, która wła�nie 

zaczynała nabiera� złocistej barwy. Ł�ka, któr� sobie upodobały, znajdowała si� tu� nad 

strumieniem, którego drugi brzeg porastały rz�dy buków pokrytych �wie�ymi, zielonymi li��mi. 

Stado składało si� z samców w ró�nym wieku, o poro�ach pokrytych jeszcze delikatn� 

skórk�. Pierwsze rogi zaczynały rosn��, kiedy zwierz� miało rok. Gubione co sezon, wczesn� 

wiosn�, ju� na pocz�tku lata odrastały dłu�sze o nowe rosochy. W fazie wzrostu okrywała je 

niezwykle silnie ukrwiona skórka, umo�liwiaj�ca wydajne doprowadzanie budulca do tworz�cego 

si� rogu. Pod koniec lata zaczynała ona schn�� i złuszcza� si�, powoduj�c u byków sw�dzenie, 

któremu przeciwdziałały, ocieraj�c poro�ami o drzewa i kamienie. W owym czasie z ich rogów 

cz�sto zwisały strz�py zakrwawionej skóry. 

U najwi�kszego z jeleni, wa��cego dobre osiemset funtów, Ayla i Jondalar naliczyli 

dwana�cie odgał�zie� poro�a. Samiec ten miał sier�� w odcieniach szaro�ci, br�zu i czerni; 

pozostałe byki były rdzawobr�zowe lub be�owe, a jeden prawie biały. Jondalar miał wielk� ochot� 

zapolowa� na najwi�kszego, ale powstrzymał si�, cho� był pewien, �e dosi�gn�łby go, ciskaj�c 

oszczepem za pomoc� miotacza. 

Ten du�y jest w szczytowej formie - powiedział cicho. - B�d� musiał odwiedzi� to miejsce 

pod koniec sezonu; one lubi� trzyma� si� znanych terenów. Kiedy nastanie dla niego czas 

Przyjemno�ci, b�dzie walczył o tyle samic, ile tylko spotka. Cz�sto wystarczy mu pokazanie tych 

pi�knych rogów, by odebra� rywalowi ch�� do boju. Kiedy jednak dochodzi do walki, bywa, �e 

trwa ona nawet przez cały dzie�. Łomot poro�y słycha� z ogromnej odległo�ci. Czasem nie 

wystarcz� im rogi; staj� na tylnych nogach i walcz� przednimi. Ten wygl�da mi na dobrego, 

agresywnego zawodnika. 

 - Słyszałam kiedy� takie hałasy, ale nigdy nie widziałam pojedynku - odrzekła Ayla. 

 - Kiedy mieszkałem jeszcze z Dalanarem, zobaczyli�my raz na polowaniu, �e dwa byki 

spl�tały si� poro�ami i nie mogły si� rozdzieli�. Były łatw� zdobycz�, ale potem trzeba było im 

rozcina� rogi, �eby je rozł�czy�. Dalanar powiedział mi wtedy, �e wy�wiadczyli�my im przysług�, 

bo pr�dzej czy pó�niej padłyby z głodu lub pragnienia. 

 - Moim zdaniem ten najwi�kszy miał ju� do czynienia z lud�mi - szepn�ła Ayla, daj�c 

Whinney sygnał do wycofania si�. - Wiatr si� zmienił i pewnie zaniósł do nich nasz zapach, bo 



ciemny byk od razu zrobił si� niespokojny. Spójrz, ju� odchodzi... Je�li to zrobi, pozostałe pod��� 

za nim. 

 - Rzeczywi�cie, wygl�da na zdenerwowanego - przyznał Jondalar, cofaj�c si� wolno. 

Wtem z pot��nego konaru buka rosn�cego nad strumieniem run�ł w dół przyczajony do 

ataku ry�. Drapie�nik z impetem opadł na grzbiet najmłodszego jelenia, który wła�nie pod nim 

przechodził. Byczek o lekko nakrapianej sier�ci rzucił si� gwałtownie w przód, próbuj�c zrzuci� z 

siebie dzikiego kota o krótkim ogonie i zako�czonych p�dzelkami uszach, ale ten wczepił si� 

mocno w jego ciało i zacisn�ł szcz�ki na karku, otwieraj�c t�tnic�. Pozostałe jelenie natychmiast 

rozpierzchły si� na wszystkie strony, ranny pocz�ł za� biec w panice, zataczaj�c spory okr�g i 

kieruj�c si� wprost na Ayl� i Jondalara, którzy na wszelki wypadek przygotowali do rzutu miotacze 

oszczepów. Zwierz� jednak szybko traciło siły: potkn�ło si� i przystan�ło, a wtedy ry� zmienił 

nieco morderczy u�cisk szcz�k i krew trysn�ła wartkim strumieniem. Młodziutki jele� zrobił 

jeszcze par� kroków, nim padł na ziemi� i znieruchomiał. Ry� jednym kłapni�ciem paszczy 

otworzył jego czaszk� i zacz�ł po�ywia� si� jeszcze ciepłym mózgiem. 

Niebezpiecze�stwo pojawiło si� i min�ło do�� szybko, ale konie wci�� były niespokojne, a 

ludzie gotowi do odwrotu. To dlatego był taki nerwowy - zauwa�yła Ayla. - Wyczuł rysia, nie nas. 

Ten, który zgin�ł, był bardzo młody - rzekł Jondalar. - Miał jeszcze łatki na sier�ci. 

Podejrzewam, �e jego matka została zabita i troch� za wcze�nie musiał si� usamodzielni�. Doł�czył 

do stada byków, ale niewiele mu to pomogło. Najmłodszy zawsze ma najmniejsze szans�. 

 - Kiedy byłam mała, próbowałam raz zabi� rysia strzałem z procy - powiedziała Ayla, 

ponaglaj�c Whinney do szybszego marszu. 

Z procy? - zdumiał si� Jondałar. - Ile miała� lat? Znachorka zastanawiała si� przez moment, 

zestawiaj�c w pami�ci wydarzenia. 

 - Zdaje si�, �e osiem, mo�e dziewi�� - odpowiedziała. 

 - Mógł ci� zabi� równie łatwo jak tego jelonka - stwierdził m��czyzna. 

Wiem. Poruszył si� w chwili rzutu i kamie� tylko go musn�ł. To go rozdra�niło; skoczył na 

mnie, ale zd��yłam si� usun��. Złapałam kawał drewna i zdzieliłam go mocno. Uciekł - 

podsumowała lakonicznie. 

Wielka Matko! Niewiele brakowało, Aylo - powiedział Jondalar, prostuj�c si� na grzbiecie 

Zawodnika, który posłusznie zwolnił. 

 - Przez jaki� czas bałam si� wychodzi� z jaskini samotnie, ale w ko�cu wpadłam na 

pomysł, �eby rzuca� dwukrotnie. Doszłam do wniosku, �e je�li b�d� miała w pogotowiu drugi 

kamie�, zawsze zd��� poprawi�, zanim zwierz� mnie zaatakuje. Nie byłam pewna, czy to si� uda, 



ale po�wiczyłam troch� i doszłam do wprawy. Pewno�ci siebie nabrałam jednak dopiero wtedy, 

kiedy ubiłam w ten sposób hien�. 

Jondalar pokr�cił głow�. W gł�bi duszy był zdumiony, �e mimo tak obfituj�cej w przygody 

przeszło�ci jego kobieta chodziła jeszcze po tym �wiecie. 

W drodze do tymczasowego obozu spotkali kolejne stado zwierz�t, które przykuły uwag� 

Whinney i Zawodnika. Były to onagry, stworzenia przypominaj�ce po trosze konie i osły, ale w 

istocie nale��ce do osobnego gatunku. Whinney zatrzymała si�, by pow�cha� ich odchody, a 

Zawodnik zar�ał na powitanie. Zwierz�ta przestały �u� traw� i spojrzały ciekawie na par� 

wierzchowców. Ryk, którym odpowiedziały, przypominał raczej o�li głos, ale wida� było, �e obie 

strony rzdaj� sobie spraw� z ł�cz�cego je pokrewie�stwa. 

Wkrótce potem Jondalar i Ayla zauwa�yli samic� suhaka z park� młodych. Przypominaj�ce 

koz� zwierz� o silnie rozd�tym nosie zdecydowanie wolało równiny, a nawet nagie stepy, od gór 

za� trzymało si� z daleka. Znachorka przypomniała sobie, �e suhak był totemem Izy. 

Nast�pnego dnia młoda para spotkała stado stworze�, których blisko�� bardzo zaniepokoiła 

Ayl�. Dla Whinney i Zawodnika obecno�� koni była wielk� pokus�. 

Tutejsze zwierz�ta ró�niły si� nieco od rumaków, które przybyły na ziemie Zelandonii ze 

wschodu. Konie tworz�ce niedu�e stado nie były ani �ółtawe, jak Whinney, ani kasztanowe, jak 

Zawodnik - były w wi�kszo�ci szarawe i miały białe brzuchy. Cechami wspólnymi były za to 

stercz�ce, czarne grzywy, czarne ogony, czarne pasy na grzbiecie i czarne dolne cz��ci nóg. 

Zarówno konie ze wschodu, jak i z zachodu, nie były zbyt wysokie, miały szerokie grzbiety i 

wystaj�ce brzuchy. Okazy z napotkanego stada były mo�e odrobin� wy�sze i miały minimalnie 

krótsze głowy. 

Dzikie konie przygl�dały si� Whinney i Zawodnikowi z wielk� ciekawo�ci�, ale tym razem 

r�enie młodego ogiera wywołało odmienn� reakcj� ni� poprzednio, przy okazji spotkania z 

onagrami. Ayla i Jondalar bez słowa spojrzeli po sobie, gdy od grupy odł�czył si� wielki samiec i 

pop�dził na spotkanie intruzów. Natychmiast zawrócili konie i pognali galopem przed siebie, jak 

najdalej od stada. Jondalar nie chciał, by Zawodnik wdał si� w walk� z ogieremprzywódc�. Ayla 

poznała ju� smak coraz cz�stszych rozsta� z Wilkiem i z l�kiem my�lała o tym, �e tak�e i konie 

mogłyby wybra� wolno�� i przył�czy� si� do swych pobratymców. 

Kolejne dni były dla znachorki szcz��liwe - Wilk pojawiał si� cz��ciej i zostawał z nimi na 

dłu�ej, przez co znowu czuła si� tak, jakby cała jej rodzina była w komplecie. W�druj�c po okolicy, 

z respektem omin�li imponuj�cego dzika, który rył ziemi� w poszukiwaniu trufli, i ze �miechem 

przygl�dali si� zabawie pary wydr, pluskaj�cych si� w rozlewisku stworzonym przez tam� bobra, 

który natychmiast znikn�ł, gdy w polu widzenia pojawili si� ludzie. Znale�li te� legowisko 



nied�wiedzia i k�pki jego sier�ci, które utkwiły w korze drzewa, ale samego zwierz�cia nie 

próbowali tropi�. Wyczuli tak�e charakterystyczny zapach rosomaka i wypatrzyli lamparta 

zeskakuj�cego z wysokich skał na wzgórzu, a nieco dalej stadko kozioro�ców wdrapuj�cych si� 

zwinnie po niemal pionowej �cianie. 

Kilka samic z młodymi - których krótkie wełniste futro obna�ało szczupło�� słabych jeszcze 

nóg - odł�czyło si� od grupy i zeszło ni�ej, by po�ywi� si� bujn� flor� równiny. Kozioro�ce miały 

długie rogi zaginaj�ce si� ku tyłowi, charakterystyczny garb za głow� i kopyta o twardych brzegach 

odpornych na kontakt z ostrymi kraw�dziami skały, ale i o mi�kkich podeszwach zapewniaj�cych 

dobr� przyczepno��. 

Jondalar zauwa�ył, �e Ayla przymkn�ła oczy i wolno kr�c�c głow�, nasłuchiwała czego� w 

skupieniu. 

 - Zdaje si�, �e mamuty id� w nasz� stron� - stwierdziła po chwili. 

 - Sk�d wiesz? Ja nic nie widz�. 

 - Słysz� je - odrzekła. - Słysz� du�ego samca. 

 - A ja nie - mrukn�ł Jondalar, kr�c�c głow�. 

To taki gł�boki, dudni�cy d�wi�k - szepn�ła, znowu wyt��aj�c słuch. - Spójrz, Jondalarze! 

Tam! - zawołała z podnieceniem, widz�c w oddali stado mamutów. 

To, co usłyszała, istotnie było głosem dojrzałego samca. Takie wołanie mogło dotrze� do 

samicy nawet z odległo�ci pi�ciu mil, poniewa� d�wi�ki o tak niskich cz�stotliwo�ciach miały 

wi�kszy zasi�g ni� te, które były słyszalne dla ludzi. Tak naprawd� Ayla bardziej je wyczuwała, ni� 

słyszała. 

Stado składało si� głównie z samic z młodymi, ale jako �e jedna z nich miała ruj�, w 

pobli�u kr�ciło si� kilka samców, pełnych nadziei, mimo i� jej partnerem został ju� dominuj�cy 

byk w całej okolicy. Lekcewa�yła ich zaloty a� do chwili, gdy zainteresował si� ni� najsilniejszy 

samiec. Teraz jego zadaniem było odp�dzanie konkurentów - z których i tak �aden nie próbował z 

nim walczy� - samica za� mogła spokojnie po�ywia� si� i karmi� pierwsze młode. 

Grube i g�ste włosie okrywało ciało mamuta od stóp po koniuszek tr�by, nie wył�czaj�c 

stosunkowo niewielkich uszu. W miar� jak zwierz�ta zbli�ały si� do miejsca, w którym zatrzymali 

si� Ayla z Jondalarem, coraz wyra�niej wida� było kolorystyk� ich futer. Młode były najja�niejsze, 

samice w zale�no�ci od wieku były kasztanowe lub ciemnobr�zowe, natomiast dojrzałe samce z 

biegiem czasu przybierały barw� niemal czarn�. Pod zewn�trznym długim włosiem znajdowała si� 

warstwa krótkiej, bardzo g�stej sier�ci, która zapewniała zwierz�tom ciepło nawet podczas 

najjnro�niejszych zim - zwłaszcza wtedy, gdy do ich �oł�dków dostawała si� zimna woda, �nieg 

lub lód, słowem - gdy temperatura ich ciał znacznie spadała. 



 - Za wcze�nie na mamuty - mrukn�ł Jondalar. - Nigdy nie widywali�my ich tu przed 

jesieni�, pó�n�jesieni�. Mamuty, nosoro�ce, woły pi�mowe i renifery to zimowa zwierzyna. 

W ostatni dzie� dobrowolnego wygnania Jondalar i Ayla wstali do�� wcze�nie. Poprzednie 

kilka dni sp�dzili na zwiedzaniu terenów na zachód od Rzeki, a� po inn� rzek�, która płyn�ła mniej 

wi�cej równoległym korytem. Spakowali wszystkie swoje rzeczy, ale przed powrotem do obozu 

chcieli raz jeszcze wybra� si� na przeja�d�k�. Odrobina samotno�ci we dwoje sprawiła im 

autentyczn� przyjemno��, cho� zd��yli te� troch� zat�skni� za najbli�szymi i za gwarem letniej 

siedziby Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. Sp�dzili w Podró�y niemal rok, ciesz�c si� sob� i 

towarzystwem zwierz�t, tote� zarówno dobre, jak i złe strony odosobnienia znali a� nadto 

dokładnie. 

Zabrali ze sob� troch� wody i jedzenia, ale nie spieszyli si� w �adnym konkretnym 

kierunku. Ayla była nieco przygn�biona dwudniow� nieobecno�ci� Wilka. W Podró�y z rado�ci� 

pozostawał im wierny, ale wtedy był zaledwie szczeniakiem. Cho� wydawało si�, �e min�ła cała 

wieczno��, w rzeczywisto�ci od pami�tnej zimy, kiedy Ayla przyniosła do ziemianki Mamutoi 

mał�, kosmat� kulk�, upłyn�ł tylko ponad rok. Mimo imponuj�cych rozmiarów Wilk nadal był 

młody. 

Znachorka nie miała poj�cia, jak długo �yj� wilki, ale podejrzewała, �e znacznie krócej ni� 

ludzie. Traktowała Wilka jak dojrzewaj�cego młodzie�ca, a wi�c - zdaniem wi�kszo�ci matek i ich 

partnerów - był w wieku, w którym młodzie� przysparzała najwi�kszych problemów. Dorastaj�cy 

ludzie przejawiali nadzwyczajn�, niespo�yt� energi� i nie wahali si� ryzykowa�, przekonani, �e 

�ycie b�dzie trwa� wiecznie. Je�eli zdołali unikn�� najgorszego, owa lekkomy�lno�� dawała im 

cenne do�wiadczenie na przyszło��, a je�li nie... Ayla s�dziła, �e z wilkami rzecz ma si� podobnie, i 

w zwi�zku z tym nie przestawała si� martwi�. 

Lato było bardziej suche i chłodniejsze ni� te, które Jondalar pami�tał sprzed Podró�y. 

Wiatr, który tego dnia gnał nad równin�, wznosił tumany pyłu i zdecydowanie nie był przyjemny. 

Z ulg� spostrzegli wi�c małe jeziorko, w którym mogli si� od�wie�y�. Postanowili zatrzyma� si� 

chwil� nad wod� - w cieniu wierzby płacz�cej podzielili si� Przyjemno�ci�, a potem długo le�eli, 

odpoczywaj�c i gaw�dz�c leniwie, a� wreszcie uznali, �e nadszedł czas na k�piel i pływanie. 

Kto pierwszy na drugi brzeg?! - zawołała Ayla, z pluskiem wskakuj�c do wody i 

natychmiast ruszaj�c przed siebie długimi poci�gni�ciami ramion. 

Jondalar pognał za ni� i powoli odrabiał opó�nienie - miał dłu�sze ko�czyny i silniejsze 

mi��nie - cho� czynił to z wyra�nym wysiłkiem. Kobieta obejrzała si� i gdy stwierdziła, �e partner 

jest blisko, zdwoiła wysiłki. Dotarli na przeciwległy brzeg niemal równocze�nie, po bardzo 

zaci�tym finiszu. 



 - Miała� przewag� na starcie, wi�c ja wygrałem - orzekł Jondalar, kiedy uło�yli si� na 

trawie, dysz�c ci��ko. 

 - Trzeba było wyzwa� mnie na pojedynek - odparła ze �miechem Ayla. - Oboje 

zwyci��yli�my. 

Sło�ce min�ło ju� punkt zenitu i zaczynało podró� ku zachodniemu horyzontowi, gdy w 

znacznie wolniejszym tempie powracali na brzeg, na którym pozostawili konie i ubrania. Pakuj�c 

si�, czuli smutek, mieli bowiem �wiadomo��, �e kilkunastodniowa idylla dobiega ko�ca. Wreszcie 

dosiedli wierzchowców i ruszyli wolno w stron� głównego obozowiska Letniego Spotkania. 

Byli nie dalej ni� o kilka mil od obozu, gdy usłyszeli krzyki i zobaczyli chmur� pyłu 

wznosz�c� si� nad stepem. Podjechawszy bli�ej, ujrzeli grupk� młodzie�ców, którzy 

prawdopodobnie zamieszkiwali jedn� z dalekich chat. Jondalar przyjrzał si� bli�ej zdobieniom ich 

strojów i doszedł do wniosku, �e pochodz� z Pi�tej Jaskini. Ka�dy z nich dzier�ył włóczni�, a 

ustawieni byli kr�giem wokół wielkiej bestii o długim zmierzwionym futrze i o masywnym pysku 

zwie�czonym par� pot��nych rogów. 

Był to dorodny nosoro�ec włochaty, długi na jedena�cie i pół stopy, a wysoki na ponad 

pi��. Krótkie, grube, dobrze umi��nione nogi podtrzymywały jego p�kate cielsko i wielki łeb. 

Zwierz�ta z tej rodziny po�erały ogromne ilo�ci traw i ziół porastaj�cych stepy. Nie gardziły li��mi 

ro�lin zimozielonych, a tak�e witkami wierzb porastaj�cych brzegi rzek. Oczy nosoro�ca 

włochatego, umieszczone po bokach głowy, nie zapewniały mu nadzwyczajnej widoczno�ci, 

zwłaszfcza w przód. Jednak doskonały w�ch i słuch rekompensowa' ły słabo�� wzroku. 

Przedni róg miał około metra długo�ci. Ci��ki i gro�nie I wygl�daj�cy, przeczesywał traw� 

na boki w takt ruchów masywnego łba. Zim� sprawdzał si� znakomicie jako pług �nie�ny, 

pozwalaj�c zwierz�ciu dosta� si� do suchych, zmarzni�tych, ale wci�� po�ywnych ro�lin. Grube, 

wełniste, jasnobr�zowe futro okrywaj�ce całe jego ciało zwieszało si� niemal do ziemi. W połowie 

długo�ci korpusu zwierza Ayla zauwa�yła pas nieco ciemniejszego włosia, którzy skojarzył si� jej z 

derk� narzucon� na grzbiet - o ile ktokolwiek miałby ochot� dosi��� tak pot��nego, 

nieprzewidywalnego, a czasem podst�pnego i niesłychanie niebezpiecznego stworzenia. 

Nosoro�ec w�ciekle rył ziemi� kopytem, poruszaj�c łbem na boki, by w ko�cu wypatrzy� 

natr�ta, którego obecno�� sygnalizował mu czuły nos. I wreszcie poderwał si� do ataku. Młody 

człowiek odwa�nie stał na jego drodze a� do ostatniej chwili, nim uskoczył w bok przed ostrym 

rogiem. Wygl�da mi to na ryzykown� zabaw� - powiedziała Ayla, zatrzymuj�c klacz w bezpiecznej 

odległo�ci. 

Wła�nie dlatego jest taka ekscytuj�ca - odrzekł Jondalar. - Nosoro�ce włochate nigdy nie s� 

łatw� zdobycz�. To wyj�tkowo gwałtowne i wredne bydl�ta. 



 - Jak Broud - zauwa�yła Ayla. - Jego totemem był wła�nie nosoro�ec włochaty. M��czy�ni 

Klanu czasem na nie polowali, ale nigdy nie widziałam �adnego okazu na własne oczy. Co 

wła�ciwie chc� osi�gn�� ci chłopcy? 

 - Nie widzisz? Wabi� go. Ka�dy po kolei stara si� przyci�gn�� jego uwag�, zmusi� do 

szar�y i uskoczy� w ostatniej chwili. Próbuj� go zm�czy�, a przy okazji tak dla sportu sprawdzaj� 

swoj� odwag�: zwyci��y ten, kto najpó�niej usunie si� sprzed atakuj�cego nosoro�ca. W zasadzie 

tylko młodzi poluj� w taki sposób - wyja�nił Jondalar. - Je�eli go zabij�, zanios� mi�so do swojej 

Jaskini i zdob�d� wielkie uznanie. Oczywi�cie podziel� si� mi�sem ze wszystkimi, ale ten, kto 

b�dzie miał najwi�kszy udział w polowaniu, ma prawo wybra� najcenniejsze k�ski. Z reguły 

zwyci�zca zadowala si� rogiem; to ceniony materiał na narz�dzia, r�koje�ci no�y i inne drobiazgi, 

ale jest jeszcze jeden powód popularno�ci rogu. By� mo�e dlatego, �e to trofeum kojarzy si� 

niektórym z organem m��czyzny szukaj�cego Przyjemno�ci, ludzie wierz�, �e sproszkowany róg 

nosoro�ca, podany w tajemnicy kobiecie, uczyni j� nami�tn� dla m��czyzny - dodał z u�miechem 

Jondalar. 

 - Mi�so te� nie jest złe, a spod skóry mo�na wytopi� mnóstwo tłuszczu - zauwa�yła Ayla. - 

Tyle �e niełatwo spotka� takie zwierz�. 

 - Zwłaszcza o tej porze roku - przytakn�ł Jondalar. - Nie do��, �e �yj� pojedynczo, to 

jeszcze rzadko schodz� a� tu w ci�gu lata. Wol� chłody, chocia� ka�dej wiosny zrzucaj� mi�kkie 

krótkie włosie ukryte pod t� dług� wełn�. Całe k�pki zostaj� wtedy na krzakach. Wielu ludzi 

wyprawia si� specjalnie po to, �eby je zbiera�, na przykład tkacze i wyplatacze koszyków. Ja te� 

chodziłem po nie z matk�, i to par� razy do roku. Marthona wie wszystko o linieniu zwierz�t: 

kozioro�ców, muflonów, wołów pi�mowych, koni, lwów, no i oczywi�cie mamutów i nosoro�ców 

włochatych. 

 - A ty, Jondalarze? Wabiłe� kiedy� nosoro�ca? M��czyzna roze�miał si� cicho. 

Tak, dawno temu, jak wi�kszo�� młodzie�ców. Zreszt� nie s� to jedyne zwierz�ta, które 

nadaj� si� do tej zabawy: s� jeszcze �ubry czy bizony. Kobiety te� bior� czasem w niej udział. Na 

przykład Jetamio radziła sobie doskonale, kiedy pokazywali�my jej, jak si� to robi. Pami�tasz, 

mówiłem ci o niej, to kobieta Sharamudoi, która została partnerk� Thonolana. Była w tym 

naprawd� dobra. Sharamudoi nie polowali na nosoro�ce, woleli łowi� jesiotry w Wielkiej Matce 

Rzece i �ciga� w górach kozioro�ce, które swoj� drog� te� nie jest łatwo zwabi�. To wła�nie za 

spraw� nosoro�ców poznali�my ten lud. Thonolan został ranny na polowaniu, a Sharamudoi 

uratowali mu �ycie. 

Ayla i Jondalar w milczeniu przygl�dali si� niebezpiecznej grze. Jeden z m��czyzn wyst�pił 

z szeregu, pokrzykiwaniem i machaniem r�kami staraj�c si� sprowokowa� nosoro�ca do ataku. 



Zazwyczaj nieomylny w�ch zwierza tym razem zawiódł go - głównie z racji sporej liczby 

przeciwników, z których ka�dy stał w innym miejscu. Kiedy wreszcie dostrzegł cel swymi małymi 

oczkami, z imponuj�c� szybko�ci� poderwał si� do biegu, pochylaj�c nisko łeb zbrojny w pot��ny 

róg. M��czyzna w ostatniej chwili wykonał zwód ciałem i uskoczył. Min�ła chwila, nim nosoro�ec 

zorientował si�, �e jego atak trafił w pró�ni�. 

Zwierz był zdezorientowany, zm�czony i coraz bardziej rozw�cieczony. Stan�ł i zacz�ł ry� 

łap� w ziemi, podczas gdy młodzie�cy na nowo otaczali go kr�giem. Kolejny �miałek wyst�pił z 

szeregu, pokrzykuj�c i wymachuj�c r�kami, by zwróci� na siebie uwag� włochacza. Nosoro�ec 

zawrócił i zaatakował ponownie, a młody m��czyzna odskoczył w sam� por�. Nast�pnym razem 

sprowokowanie bestii do szar�y wymagało ju� wi�kszego wysiłku - była coraz bardziej znu�ona i 

zniech�cona bezskutecznymi atakami. 

Stała nieruchomo, ze zwieszonym łbem, oddychaj�c ci��ko. M��czy�ni zacz�li zbli�a� si� 

ostro�nie, zacie�niaj�c kr�g i sposobi�c si� do zadania decyduj�cych ciosów. Ten, na którym teraz 

spocz�ło zadanie zwabienia zwierza, �cisn�ł mocniej drzewce oszczepu i wysforował si� przed 

pozostałych. Nosoro�ec zdawał si� go nie zauwa�a�. Dopiero kiedy młodzieniec był o kilka 

kroków od niego, dostrzegł ruch swymi słabymi oczami i poczuł przypływ bojowego szału. 

Zaatakował bez ostrze�enia. Zerwał si� do galopu tak nagle, �e m��czyzna nie zd��ył 

zareagowa�. Róg nosoro�ca po raz pierwszy przeci�ł co� wi�cej ni� powietrze. Rozległ si� 

przera�liwy okrzyk bólu i młody łowca run�ł na ziemi�. Ayla bez zastanowienia ponagliła klacz do 

biegu w stron� rannego. 

 - Aylo! Czekaj, to zbyt niebezpieczne! - zawołał za ni� Jondalar, spinaj�c ogiera i w biegu 

ładuj�c miotacz. 

Młodzi m��czy�ni jak na komend� cisn�li swe oszczepy w kierunku rozw�cieczonej bestii. 

Ayla w biegu zeskoczyła z konia i rzuciła si� w stron� rannego. Tymczasem nosoro�ec, 

naszpikowany włóczniami niczym gigantyczny, groteskowy je�, zachwiał si�, padł ci��ko na 

ziemi� i znieruchomiał. Zwyci�stwo było jednak spó�nione, zwierz bowiem zd��ył dopa�� 

przynajmniej jednego z gromady wrogów, nim wyzion�ł ducha. 

Kilkunastu wyra�nie zagubionych i przestraszonych młodzie�ców skupiło si� wokół 

powalonego towarzysza, spoczywaj�cego bez zmysłów tam, gdzie cisn�ł go wielki zwierz. 

Wygl�dali na zaskoczonych widokiem jasnowłosej kobiety i rosłego m��czyzny, którzy podbiegli 

do nich, ale nie odwa�yli si� zast�pi� im drogi. Znachorka odwróciła rannego na plecy i sprawdziła 

oddech, a potem si�gn�ła po nó� i rozci�ła nasi�kni�t� krwi� nogawic�. Nie zauwa�yła nawet, �e 

dło�, któr� odgarn�ła kosmyk włosów, pozostawiła na jej twarzy czerwon� smug�. Cho� na jej 

czole nie było tatua�u Zelandoni, młodzie�cy widzieli, �e zna si� na rzeczy. 



Gdy odsłoniła zranion� nog�, sytuacja stała si� oczywista. Prawe podudzie m��czyzny było 

wygi�te w tył pod nienaturalnym k�tem, poni�ej stawu kolanowego. Pot��ny róg nosoro�ca rozdarł 

łydk� i złamał obie ko�ci. Rozerwane mi��nie i ostre drzazgi kostne sterczały z ogromnej rany a 

krew wylewała si� z niej, tworz�c na ziemi kału��. Ayla spojrzała na Jondalara. 

 - Pomó� mi go uło�y�, zanim odzyska przytomno��; pó�niej ból b�dzie dla niego 

niezno�ny. Przynie� mi�kkie skóry, mog� by� te, którymi si� wycierali�my. Poza tym musz� 

przewi�za� czym� nog�, �eby powstrzyma� krwotok, a potem b�d� potrzebowała łubek. - Partner 

znachorki bez słowa pobiegł z powrotem ku koniom, ona za� popatrzyła na jednego z młodzie�ców 

stoj�cych dokoła. 

Trzeba go zanie�� do obozu. Umiecie zrobi� nosze? - M��czyzna spogl�dał na ni� t�po, 

jakby nie usłyszał lub nie zrozumiał jej słów. - Musimy mie� co�, na czym da si� go poło�y� i 

przenie��. 

 - Nosze - powtórzył młodzian, kiwaj�c głow�. 

Ayla pomy�lała, �e tak naprawd� wi�cej w nim z dziecka ni� z m��czyzny. 

 - Jondalar wam pomo�e - powiedziała, gdy jej partner powrócił ze skórami. 

Kiedy przekładali rannego, j�kn�ł cicho, ale nie ockn�ł si� z omdlenia. Uzdrowicielka 

obejrzała go po raz drugi, tym razem szukaj�c urazów głowy, ale nie zauwa�yła �adnych �ladów. 

Ukl�kn�ła na nodze m��czyzny, tu� ponad kolanem, �eby zahamowa� upływ krwi, i pomy�lała o 

zało�eniu opaski uciskowej. Doszła jednak do wniosku, �e je�li najpierw nastawi ko�ci i usztywni 

ko�czyn� łubkami, dodatkowe zabezpieczenie nie b�dzie potrzebne - nacisk na sam� ran� powinien 

wystarczy�. M��czyzna krwawił jeszcze, ale niezbyt obficie. 

 - Zrób łubki mniej wi�cej długo�ci jego nogi; połam kilka oszczepów, je�li b�dzie trzeba - 

zwróciła si� Ayla do Jondalara. 

Po chwili partner podał jej kawałki drzewc. Poci�ła szybko jedn� ze skór na w�skie paski, 

drug� za� owin�ła wokół kijów, by nie były zbyt twarde. Potem chwyciła palce stopy rannego 

jedn� dłoni�, a drug� uj�ła pi�t�. Zacz�ła obraca� wolno złaman� nog�, by przywróci� jej wła�ciwe 

poło�enie. Kiedy czuła opór, cofała si� nieco i powtarzała zabieg. Nieprzytomny drgn�ł 

kilkakrotnie podczas tej operacji, a z jego krtani dobiegł cichy j�k. Wszystko wskazywało na to, �e 

wkrótce si� obudzi. Ayla wsun�ła palce w krwawi�c�jeszcze ran�, by sprawdzi�, czy ko�ci znalazły 

si� we wła�ciwym poło�eniu. 

 - Jondalarze, przytrzymaj jego udo - powiedziała. - głusz� nastawi� obie ko�ci, zanim si� 

obudzi i dopóki jeszcze Jcrwawi. Krew pomo�e oczy�ci� ran�. - Znachorka zadarła głow� i 

przyjrzała si� młodzie�com, którzy patrzyli na ni� z mieszanin� przera�enia i podziwu. - Ty i ty - 

odezwała si� po chwili, spogl�daj�c w oczy dwóm spo�ród nich. - pomo�ecie mi. Za chwil� 



podnios� jego nog�, �eby nastawi� ko�ci. Je�li tego nie zrobi�, zrosn� si� krzywo i chłopak nigdy 

nie b�dzie chodził jak dawniej. Chc�, �eby�cie wzi�li te łubki i wsun�li je pod spód. Kiedy 

opuszcz� nog�, powinna znale�� si� mi�dzy nimi. Mo�ecie to zrobi�? 

Młodzie�cy zgodnie skin�li głowami i wzi�li do r�k owini�te skór� kawałki oszczepów. 

Kiedy byli gotowi, Ayla chwyciła stop� rannego za palce i pi�t�, a potem stanowczym ruchem 

uniosła jego nog�. Jondalar przytrzymał bezwładne udo, a wtedy poci�gn�ła powoli, ale z du�� sił�. 

Nie pierwszy raz widział, jak jego kobieta leczy złamanie, ale nigdy jeszcze nie był �wiadkiem 

nastawiania dwóch ko�ci naraz. Dostrzegł skupienie i wysiłek na jej twarzy. Próbowała wyczu�, 

czy ko�ci wsun�ły si� ju� na swoje miejsce, i w pewnej chwili nawet Jondalar odniósł wra�enie, �e 

co� przeskoczyło w nodze rannego, jakby wracało do pierwotnego poło�enia. Ayla uło�yła 

wyprostowan�, bezwładn� ko�czyn� mi�dzy łubkami i przyjrzała si� jej krytycznie. Zdaniem 

Jondalara noga była prosta, ale czyjego zdanie miało znaczenie? W ka�dym razie nie była ju� 

wykr�cona pod nienaturalnym k�tem. 

Ayla dała mu znak, �e mo�e ju� pu�ci� udo, i zaj�ła si� krwawi�c� ran�. 	ciskaj�c j� 

najmocniej, jak umiała, z pomoc� partnera przywi�zała łubki paskami skóry. Kiedy sko�czyła, 

przysiadła na pi�tach i odetchn�ła ci��ko. 

Teraz dopiero Jondalar zauwa�ył, jak wiele krwi stracił ranny - jej �lady były wsz�dzie: na 

kawałkach skóry, na łubkach, na ciele Ayli, jego samego i młodych m��czyzn, którzy pomagali. 

 - My�l�, �e powinni�my jak najszybciej zanie�� go do obozu - powiedział. 

Przemkn�ła mu przez głow� my�l, �e okres próbny formalnie jeszcze si� nie zako�czył i nie 

odbył si� rytuał zwalniaj�cy młod� par� z obowi�zku milczenia. Ayla jednak nawet nie 

zastanawiała si� nad tym, czy powinna złama� zasady. Jondalar tak�e nie po�wi�cił tej my�li zbyt 

wiele czasu: sytuacja była wyj�tkowa, a w pobli�u nie było Zelandoni, któr� mo�na by spyta� o 

zdanie. 

 - Musicie zrobi� nosze - powtórzyła znachorka, zwracaj�c si� do otaczaj�cych j� 

młodzie�ców, którzy sprawiali wra�enie jeszcze bardziej zszokowanych ni� sam ranny. 

Spojrzeli po sobie, niepewnie przest�puj�c z nogi na nog�. Wszyscy bez wyj�tku byli nie 

tylko młodzi, ale i niedo�wiadczeni. Kilku z nich niedawno osi�gn�ło wiek m�ski, a paru dopiero 

podczas wielkiego polowania na pocz�tku sezonu pierwszy raz w �yciu własnor�cznie ubiło bizona 

- a przecie� były to łowy do�� proste, niewiele ró�ni�ce si� od my�liwskich �wicze�. Wabienie 

nosoro�ca było pomysłem jednego z nich, chłopaka, który kilka lat wcze�niej widział swego 

starszego brata podczas podobnej "zabawy". Kilku znało ten sport jedynie ze słyszenia, a decyzj� o 

przyst�pieniu do trudnej próby podj�ło na gor�co, kiedy podczas włócz�gi po stepie dostrzegło 

samotne zwierz�. Wszyscy doskonale wiedzieli, �e nale�ało wezwa� na pomoc co najmniej kilku 



do�wiadczonych łowców, ale my�li o chwale, jak� sprowadziłoby na nich samodzielne zabicie 

nosoro�ca włochatego, o podziwie młodych kobiet uczestnicz�cych w Letnim Spotkaniu i o 

zazdro�ci mieszka�ców pozostałych dalekich chat były tak miłe, �e nie oparli si� pokusie. A teraz 

jeden z nich był ci��ko ranny... 

Jondalar szybko ocenił sytuacj�. 

 - Z której Jaskini on pochodzi? - spytał. 

 - Z Pi�tej - odpowiedział jeden z młodzików. 

 - Pobiegniesz do jego ludzi i powiesz, co si� stało - zarz�dził łupacz krzemieni. 

Chłopak obrócił si� na pi�cie i pop�dził w stron� obozu. Jondalar pomy�lał, �e w zasadzie 

wiadomo�� dotarłaby jeszcze szybciej, gdyby sam wskoczył na Zawodnika i pu�cił si� galopem, ale 

doszedł do wniosku, �e bardziej b�dzie przydatny tutaj, cho�by po to, by pokierowa� 

konstruowaniem noszy. Spłoszonym młodzie�com wła�nie tego najbardziej było potrzeba: 

stanowczych rozkazów kogo� do�wiadczonego. 

 - Potrzebuj� trzech lub czterech ochotników do niesienia rannego. Reszta zostanie tutaj i 

zajmie si� oprawianiem zdobyczy. Przy takiej pogodzie mi�so szybko zacznie si� psu�. Przy�l� 

wam kogo� do pomocy. Zbyt drogo zapłacili�cie za tego nosoro�ca, �eby miał si� teraz zmarnowa�. 

 - Ranny jest moim kuzynem. Chc� go nie�� - zgłosił si� jeden z młodzie�ców. 

 - 	wietnie. Dobierz sobie trzech pomocników, tylu powinno wystarczy�. Reszta zostaje - 

powtórzył Jondalar. Zauwa�ył, �e krewniak nieprzytomnego jest bliski łez. - Jak ma na imi� twój 

kuzyn? - spytał. 

 - Matagan. To Matagan z Pi�tej Jaskini Zelandonii. 

Widz�, �e jest ci bliski, i domy�lam si�, �e ci��ko ci patrze� na jego cierpienie - powiedział 

Jondalar. - Rzeczywi�cie, jest ci��ko ranny, ale powiem ci prawd�: ma szcz��cie, �e Ayla znalazła 

si� w pobli�u. Niczego ci nie obiecam, ale moim zdaniem Matagan prze�yje i s� szans�, �e b�dzie 

jeszcze chodził. Ayla jest bardzo dobr� uzdrowicielk�. Wiem co� o tym. Wpadłem kiedy� w łapy 

lwa jaskiniowego i pewnie sczezłbym na stepach dalekiego wschodu, gdyby Ayla mnie nie znalazła 

i nie pozszywała. Je�eli ktokolwiek mo�e ocali� twojego kuzyna, to wła�nie ona. 

Chłopak zaszlochał z ulg� i spróbował zapanowa� nad sob�. 

 - A teraz przynie� mi wasze oszczepy, �eby�my mogli zanie�� Matagana do domu - polecił 

Jondalar. - Potrzebujemy co najmniej czterech, po dwa na ka�d� stron�. - Słuchaj�c jego zalece�, 

młodzi Zelandonii do�� szybko powi�zali rzemieniami drzewca i rozci�gn�li mi�dzy nimi kawałki 

własnej odzie�y. Ayla raz jeszcze sprawdziła stan rannego, a potem silne r�ce chwyciły go, uniosły 

i uło�yły mi�kko na noszach. 



Obóz na szcz��cie nie był zbyt odległy. Ayla i Jondalar dali koniom znak, by pod��ały za 

nimi, a sami szli obok rannego. Znachorka obserwowała Matagana z napi�ciem, a kiedy przystan�li 

na moment, by zmieni� noszowych, sprawdziła puls chłopca. Był słaby, ale wyczuwalny i w miar� 

równy. 

Zbli�ali si� do terenu Letniego Spotkania od strony górnego biegu Rzeki, czyli opodal 

obozu Dziewi�tej Jaskini. Wie�� o wypadku rozeszła si� szybko i na spotkanie z powracaj�cymi 

wyszło kilka osób - mi�dzy innymi Joharran, który z daleka wypatrzył brata i jego partnerk�. 

Ochotnicy z Dziewi�tej zmienili zm�czonych młodzie�ców z Pi�tej Jaskini. Grupa maszerowała 

teraz znacznie szybciej w stron� głównego obozowiska. 

 - Marthona ju� wysłała kogo� po Pierwsz� i Zelandoni z Pi�tej Jaskini - rzekł Joharran. - 

Wszyscy Zelandoni s� gdzie� na przeciwległym ko�cu centralnego obozu; podobno trwa jaka� 

narada. S�dzisz, �e lepiej b�dzie zanie�� go do nas czy do jego obozu? - spytał przywódca, 

zwracaj�c si� do Ayli. 

 - Chciałabym zmieni� opatrunek i przygotowa� okład na ran�, �eby nie było zaka�enia - 

odparła znachorka, po czym zamy�liła si� na moment. - Nie miałam ostatnio czasu na zbieranie 

ziół, ale na pewno nie brakuje ich w zapasach Zelandoni. I tak powinna go obejrze�... Zanie�my 

Matagana do chaty Zelandoni. 

Dobry pomysł. Min�łoby sporo czasu, zanim by tu dotarła; pr�dzej my dotrzemy do 

głównego obozowiska. Zelandoni nie biega ju� tak szybko jak dawniej - dodał Joharran, 

dyplomatycznie nawi�zuj�c do imponuj�cej tuszy Pierwszej W�ród Tych Którzy Słu��. - Zelandoni 

z Pi�tej zapewne te� b�dzie chciał obejrze� rannego, ale o ile wiem, uzdrawianie nie jest jego 

najmocniejsz� stron�. 

Kiedy dotarli do chaty Zelandoni, Pierwsza ju� na nich czekała. Widz�c przygotowane 

posłanie, Ayla zacz�ła si� zastanawia�, czy kto� jeszcze przybiegł tu wcze�niej i uprzedził 

Zelandoni o tym, �e ranny nie zostanie ani w Dziewi�tej, ani w Pi�tej Jaskini, czy mo�e donier 

sama domy�liła si� prawdy. Przed chat� zgromadziła si� spora grupa ludzi, których komentarze 

dotyczyły głównie licznych �ladów krwi. Chata była pusta, a wszyscy Zelandoni oprócz Pierwszej 

stali na zewn�trz, przy wej�ciu. 

 - Połó�cie go tam - rozkazała wielka Zelandoni, wskazuj�c r�k� na wysokie łó�ko przy 

�cianie naprzeciwko wej�cia. Młodzie�cy ponie�li nosze w gł�b chaty i ostro�nie przeło�yli 

Matagana na posłanie. Zaraz te� opu�cili przestronne pomieszczenie, zostali jedynie Joharran i 

Jondalar. 

Ayla sprawdziła, czy noga le�y prosto, po czym zabrała si� do odwijania skór. 

 - Konieczny b�dzie okład, �eby nie było zaka�enia - wyja�niła. 



 - Chłopak mo�e jeszcze poczeka�. Opowiedzcie mi, co si� stało - poprosiła Zelandoni. 

Ayla i Jondalar pokrótce opowiedzieli o nieszcz��liwym wypadku, który widzieli na własne 

oczy. 

 - Obie ko�ci w dolnej cz��ci nogi s� złamane, łydka rozerwana, a cało�� była wykr�cona w 

przeciwn� stron� - dodała uzdrowicielka. - Od razu wiedziałam, �e je�li ko�ci nie zostan� 

nastawione, jak nale�y, m��czyzna nigdy nie b�dzie chodził, a przecie� jest taki młody... 

Postanowiłam wi�c nastawi� nog� na miejscu, póki był nieprzytomny i za-jiim pojawiła si� 

opuchlizna. Obmacałam ran� i musiałam do�� mocno poci�gn�� za stop�, ale zdaje si�, �e ko�ci 

wróciły |pa swoje miejsce. Ranny poj�kiwał troch� po drodze i podejprzewam, �e niedługo si� 

ocknie. Na pewno b�dzie cierpiał. 

To jasne, �e wiesz sporo na temat złama�, ale chciałabym zada� ci kilka pyta�. Po 

pierwsze... zakładam, �e nastawiała� ju� kiedy� ko�ci? - spytała Pierwsza. Jondalar uprzedził Ayl�. 

 - Kiedy� pewna kobieta Sharamudoi, partnerka przywódcy, któr� bardzo lubiłem, spadła z 

urwiska i złamała r�k�. Tak si� zło�yło, �e miejscowa uzdrowicielka zmarła -i nie było mo�liwo�ci 

wezwania innej, a ko�� zrastała si� krzywo, powoduj�c straszny ból. Widziałem, jak Ayla złamała 

j� ponownie i nastawiła tak, jak trzeba. Byłem te� �wiadkiem leczenia złamania u pewnego 

m��czyzny z Klanu. Skoczył z bardzo wysokiej skały, �eby broni� swej partnerki przed atakiem 

młodych Losadunai, którzy napastowali kobiety Klanu w całej okolicy. Je�eli Ayla zna si� na 

czym� jak nikt inny, to wła�nie na składaniu ko�ci i piel�gnowaniu otwartych ran. 

 - Gdzie si� tego nauczyła�? - spytała donier. 

 - Ludzie Klanu maj� bardzo mocne ko�ci, ale m��czy�ni cz�sto miewaj� kontuzje podczas 

polowa�. Rzadko rzucaj� oszczepami; zazwyczaj �cigaj� zwierz� i wbijaj� grot z najkrótszego 

dystansu albo wr�cz wskakuj� na grzbiet bestii. Oczywi�cie kobiety te� czasem łami� ko�ci, ale 

m��czyznom zdarza si� to znacznie cz��ciej. Uczyłam si� nastawiania od Izy, ale w klanie Bruna 

niewiele było okazji do �wiczenia. Dopiero kiedy poszli�my na Zgromadzenie Klanu, du�o si� 

nauczyłam od innych znachorek - wyja�niła Ayla. 

 - Moim zdaniem ten młody człowiek miał wielkie szcz��cie, �e była� w pobli�u - orzekła 

Pierwsza W�ród Tych, Którzy Słu�� Wielkiej Matce. - Nie wszyscy Zelandoni potrafiliby 

poskłada� tak ci��ko uszkodzon� ko�czyn�. Domy�lam si�, �e b�dziesz musiała odpowiedzie� im 

jeszcze na wiele pyta� - zwłaszcza Zelandoni z Pi�tej b�dzie czekał na rozmow� z tob�, a tak�e 

matka chłopca - ale od razu mog� ci rzec, �e �wietnie si� spisała�. Jaki okład zamierzała� poło�y� 

na ran�? 

Po drodze wykopałam troch� korzeni - odrzekła Ayla. - Zdaje si�, �e nazywacie t� ro�lin� 

anemonem. Rana przez cały czas krwawiła, a wiem, �e płyn�ca krew jest najlepszym lekarstwem 



na oczyszczenie, ale teraz wszystko zacz�ło krzepn��. Trzeba rozbi� korze� na miazg� i 

zagotowa�, a wywarem przemy� rozdarte miejsce. Potem dodałabym innych kł�czy i zrobiłabym 

papk�, któr� nało�yłabym jako okład. Mam w swojej torbie troch� sproszkowanego korzenia 

geranium do powstrzymania krwotoku, a tak�e zarodniki widłaków, które wchłaniaj� płyn 

zbieraj�cy si� w ranie. Nast�pnie miałam zapyta� ci�, czy masz jeszcze kilka ziół albo przynajmniej 

znasz miejsce, w którym rosn�. 

 - Wi�c zapytaj. 

 - Jest taki korze�... Kiedy opisałam t� ro�lin� Jondalarowi, powiedział, �e chyba chodzi o 

�ywokost. Kł�cze bardzo pomaga w leczeniu ran; zreszt� nie tylko zewn�trznych. Likwiduje 

siniaki, a kiedy zmiesza si� je z tłuszczem, powstaje ma�� na rany i skaleczenia. 	wie�y okład 

powstrzymuje opuchlizn� przy złamaniu ko�ci i przyspiesza zrastanie - wyja�niła Ayla. 

To prawda. Mam troch� tych korzeni w proszku i znam miejsce, w którym mo�na je 

znale��. Ich wła�ciwo�ci opisałabym dokładnie tak samo jak ty - przyznała Pierwsza. 

 - Spytałabym ci� tak�e o te �liczne kwiatki, które nazywacie bodaj�e nagietkami. S� 

doskonałe jako lek na otwarte rany, a tak�e na stare skaleczenia, które nie chc� si� goi�. Zwykle 

wyciskam sok ze �wie�ych kwiatów albo gotuj� suszone płatki i nakładam je na ran�, a potem 

zwil�am. Ciało wtedy nie gnije... Obawiam si�, �e ten chłopiec b�dzie tego potrzebował. 

Przepraszam, ale nawet nie znam jego imienia - powiedziała Ayla. 

 - Matagan - podpowiedział Jondalar. - Jego kuzyn mówił, �e to Matagan z Pi�tej Jaskini 

Zelandonii. 

 - Czego jeszcze u�yłaby�, �eby mu pomóc? - spytała donier. 

Ayla pomy�lała przelotnie o Izie, która niegdy� w taki sam sposób testowała jej wiedz� 

znachorsk�. 

Tłuczonych jagód jałowca, które lecz� mocno krwawi�ce rany, albo okr�głych grzybów, 

które nazywacie chyba purchawkami. One te� powstrzymuj� krwawienie. Podobnie jak suchy, 

sproszkowany... 

Wystarczy - przerwała jej Zelandoni. - Jestem przekonana, �e wiesz, co robisz. Kuracja, 

któr� proponujesz, jest ze wszech miar słuszna. Teraz jednak, Jondalarze, zabierz swój � kobiet� 

gdzie�, gdzie mogłaby si� umy�. Zreszt� i tobie przydałaby si� k�piel. Jeste�cie cali we krwi, a ten 

widok przeraziłby matk� tego chłopca bardziej ni� cokolwiek innego. Zostaw mi korze� anemonu, 

a ja po�l� kogo� po �wie�y �ywokost. Zajm� si� rannym, a wy umyjcie si� i odpocznijcie troch�. 

Najlepiej byłoby, gdyby�cie po cichu wrócili do swojego obozu. U�yjcie tylnego wyj�cia, tak 

b�dzie szybciej, a poza tym unikniecie tłumu, który ju� zgromadził si� przed wej�ciem. I jeszcze 



jedno: najpierw chyba musz� was zwolni� z obowi�zku milczenia. Zdaje si�, �e wasz okres próbny 

sko�czył si� o dzie� za wcze�nie. 

 - Och! - zawołała Ayla. - Zupełnie zapomniałam! Nawet przez my�l mi to nie przeszło... 

 - A mnie przeszło - wtr�cił Jondalar - ale nie miałem czasu zastanawia� si� nad tym. 

I słusznie. Sytuacja była wyj�tkowa - przyznała Zelandoni. - Teraz jednak musz� zada� 

wam oficjalne pytanie: Jondalarze i Aylo, zako�czyli�cie wasz okres próbny i musicie ogłosi�, czy 

chcecie pozosta� za�lubion� sobie par�. By� mo�e chcieliby�cie rozsta� si� i poszuka� sobie innych 

partnerów, do których pasowaliby�cie lepiej? 

Młodzi spojrzeli najpierw na donier, a potem na siebie i u�miechn�li si�. 

 - Kto na całej Ziemi miałby pasowa� do mnie lepiej ni� Ayla? - spytał Jondalar. ~ Mo�e i 

niedawno odbyły si� nasze Za�lubiny, ale w sercu miałem j� za partnerk� od znacznie dłu�szego 

czasu. 

To prawda. Nawet wypowiedzieli�my słowa podobnej przysi�gi, zanim weszli�my na 

lodowiec, tu� po spotkaniu z Gubanem i Yorg�. Ju� wtedy byli�my sobie za�lubieni, ale Jondalar 

chciał, �eby� to ty zawi�zała nasz w�zeł, Zelandoni. 

 - Czy chcecie si� rozsta�? Aylo? Jondalarze? - spytała donier. 

 - Ja nie chc� - odrzekła Ayla, u�miechaj�c si� do m��czyzny. - A ty? 

 - Ani na jedno uderzenie serca, kobieto - zapewnił j� �arliwie Jondalar. - Wystarczaj�co 

długo czekałem na te Za�lubiny; nie mam zamiaru zrywa� w�zła. 

 - Zatem zwalniam was z obowi�zku milczenia i ogłaszam, �e od tej chwili Jondalar i Ayla 

z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii s� partnerami. Aylo, dzieci, które wydasz na �wiat, urodz� si� przy 

ognisku Jondalara. Na was obojgu spoczywa odpowiedzialno�� za nie, póki nie b�d� dorosłe. Czy 

macie ze sob� rzemie�, którym byli�cie zwi�zani? - Gdy Jondalar wyci�gał zza pazuchy skórzany 

pasek, Zelandoni si�gn�ła po dwa naszyjniki le��ce na małym stoliku. 

Wielka kobieta odebrała rzemie� i zało�yła proste ozdoby na szyje młodej pary. - 
ycz� 

wam długiego, wspólnego, szcz��liwego �ycia - zako�czyła skromn� ceremoni� Pierwsza W�ród 

Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi. 

Jondalar i Ayla wymkn�li si� z chaty Zelandoni tylnym wej�ciem. Kto� wypatrzył ich mimo 

wszystko i zawołał, by zaczekali, ale oni nie mieli zamiaru zatrzymywa� si� ani na chwil�. Gdy 

dotarli nad swoj� sadzawk�, kobieta weszła do wody w ubraniu, a m��czyzna bez namysłu uczynił 

to samo. Odk�d Zelandoni u�wiadomiła im, �e s� cali we krwi, zacz�li czu� dra�ni�cy, słodkawy 

zapach. Je�li plamy z ich strojów w ogóle miały zej��, to musiało nast�pi� to teraz, w zimnej 

wodzie. Je�eli nie, Ayla zamierzała uszy� sobie i Jondalarowi nowe ubrania - po kilku du�ych 



polowaniach byli wła�cicielami kilku pi�knych skór i wielu innych drobiazgów niezb�dnych do 

zrobienia efektownej odzie�y. 

W drodze do chaty Zelandoni pozostawili konie na pastwisku opodal obozu Dziewi�tej 

Jaskini. Nie wiedzieli, �e zwierz�ta jakim� sposobem same weszły do zagrody. Zapach krwi - 

nosoro�ca i człowieka - niepokoił wierzchowce, wzniesione za� przez ludzi ogrodzenie dawało im 

poczucie bezpiecze�stwa. Jondalar, nie zdejmuj�c mokrego ubrania, pobiegł w stron� obozu, maj�c 

nadziej�, �e po drodze spotka konie, a w koszach podró�nych szybko znajdzie suche i czyste 

odzienie. 

Ze zdziwieniem zauwa�ył wierzchowce zamkni�te w zagrodzie z tyczek, a przy nich 

małego Lanidara. Chłopiec wygl�dał na przygn�bionego i koniecznie chciał porozmawia� z Ayla. 

Jondalar odpowiedział mu, �e kobieta zjawi si�, gdy tylko dostanie suche ubranie. Gaw�dz�c z 

Lanidarem, zdj�ł kosze z ekwipunkiem i derki z ko�skich grzbietów, a prost� uprz�� z ich 

kształtnych łbów. Wkrótce zaniósł partnerce �wie�y strój i powrócił z ni� do zagrody. Ayla 

wiedziała od razu - z daleka widz�c przygarbion� posta� Lanidara - �e chłopiec jest nieszcz��liwy. 

Zastanawiała si� jedynie, dlaczego - czy�by matka po namy�le zabroniła mu sprawowania opieki 

nad ko�mi? 

 - Co si� stało, Lanidarze? - spytała, gdy stan�ła twarz� w twarz z kalekim malcem. 

 - Chodzi o Lanog�... - odrzekł. - Płakała dzi� cały dzie�. 

 - Ale dlaczego? 

Przez dziecko. Zabieraj� jej Loral�. 
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Kto chce jej zabra� dziecko? - zdumiała si� Ayla. 

Proleva i inne kobiety - odrzekł chłopiec. - Powiedziały, �e znalazły matk� dla Lorali, 

kogo�, kto mo�e karmi� mał� przez cały czas. 

 - Zobaczymy, co si� da zrobi� w tej sprawie - zapewniła go znachorka. - Pó�niej wrócimy 

do koni. 

Ucieszyła si�, gdy bez trudu odnalazła w obozie Prolev�. Partnerka Joharrana powitała j� 

szerokim u�miechem. 

Wi�c to ju� potwierdzone? Jeste�cie par�? Mo�emy urz�dzi� uczt� i da� wam podarki? 

Zreszt� nie musisz odpowiada�. Ju� widz� wasze naszyjniki, 

Ayla nie mogła nie zrewan�owa� si� u�miechem. Tak, jeste�my par� - przytakn�ła. 

 - Zelandoni wła�nie to potwierdziła - dodał Jondalar. 

 - Prolevo, musz� z tob� porozmawia� o całkiem innej sprawie - o�wiadczyła z powag� 

uzdrowicielka. 

 - O jakiej sprawie? - Kobieta Joharrana tak�e spowa�niała, widz�c zmarszczone czoło Ayli. 

 - Lanidar powiedział nam, �e odbierasz Lanodze dziecko. 

 - Nie nazwałabym tego w taki sposób. S�dziłam zreszt�, �e ucieszysz si�, kiedy si� 

dowiesz, �e znalazłam prawdziwy dom dla Lorali. Pewna kobieta z Dwudziestej Czwartej Jaskini 

straciła niedawno dziecko, które urodziło si� z powa�n� wad�. Ma mnóstwo mleka i stwierdziła, �e 

ch�tnie we�mie Loral�. Bardzo pragnie mie� dziecko, a o ile si� nie myl�, zdarzyło jej si� ju� tak�e 

poronienie. Pomy�lałam wi�c, �e idealnie si� składa - zako�czyła Proleva. 

Rzeczywi�cie, wygl�da to na niezły pomysł. Czy kobiety, które do tej pory karmiły Loral�, 

nie chc� ju� tego robi�? - spytała znachorka. 

Wr�cz przeciwnie. Byłam zaskoczona, kiedy z nimi rozmawiałam. Niektóre były 

zmartwione, gdy mówiłam im o nowej matce dla tego dziecka. Nawet Stelona powiedziała mi, �e 

Dwudziesta Czwarta Jaskinia le�y strasznie daleko i �e niestety, nie b�dzie jej dane ogl�da� tego, 

jak Lorala wyrasta na siln� i zdrow� dziewczynk�. 

Wiem, �e kierowała� si� przede wszystkim dobrem Lorali, ale czy spytała� o zdanie 

Lanog�? - indagowała Ayla. 

 - Nie. Rozmawiałam tylko z Tremed�. S�dziłam, �e Lanoga ucieszy si�, kiedy zdejmiemy z 

niej taki ci��ar odpowiedzialno�ci. Moim zdaniem jest za młoda, �eby po�wi�ca� całe �ycie małej 

siostrzyczce. Zd��y jeszcze nacieszy� si� dzie�mi, kiedy b�dzie miała własne - odrzekła Proleva. 



 - Lanidar twierdzi, �e Lanoga płakała przez cały dzie�. Wiem, �e jest jej ci��ko, ale 

uznałam, �e przejdzie jej ta rozpacz. Przecie� nie karmi Lorali własn� piersi�, nie jest jeszcze nawet 

kobiet�. Ma nie wi�cej ni� jedena�cie lat. 

Ayla pami�tała doskonale, �e sama nie miała dwunastu lat, kiedy rodziła Durca, ale nie 

wyobra�ała sobie, �e mogłaby go zostawi�. Pr�dzej by umarła, ni� oddała komukolwiek. Kiedy 

straciła pokarm, inne kobiety Klanu do�ywiały chłopca, ale z tego powodu nie czuła si� gorsz� 

matk�. Nigdy nie pogodziła si� z tym, �e musiała zostawi� syna w Klanie, kiedy zmuszono j� do 

odej�cia. Chciała wzi�� go ze sob�. Pozostawiła trzyletnie dziecko pod opiek� innych kobiet tylko 

dlatego, �e nie była pewna, co stałoby si� z nim, gdyby konflikt w klanie Brouda zaognił si� 

jeszcze bardziej i sko�czył si� jej �mierci�. Bólu rozstania nie złagodziła nawet �wiadomo��, �e 

Durc znalazł si� w dobrych r�kach Uby. Ka�da my�l o utraconym chłopcu była dla Ayli m�k�. 

Nigdy nie zapomniała o synu i nie �yczyła Lanodze podobnego cierpienia. 

 - Nie ta, która karmi, jest prawdziw� matk�, Proleyo. Macierzy�stwo nie jest te� kwesti� 

wieku - dodała znachorka. - Spójrz na Janid�. Nie jest wiele starsza od Lanogi, a przecie� nikomu 

do głowy nie przyjdzie, �eby odebra� jej dziecko, które wkrótce urodzi. 

 - Janida ma partnera, i to dobrego, o wysokiej pozycji, a dziecko urodzi si� przy jego 

ognisku. Chłopak zawsze b�dzie za nie odpowiedzialny, a nawet je�li nie wytrwa zbyt długo przy 

swojej kobiecie, nie brakuje ch�tnych m��czyzn, którzy widzieliby Janid� u swego boku. To 

dziewczyna o wysokiej pozycji, atrakcyjna, a do tego w ci��y. Mam nadziej�, �e Peridal zrozumie, 

jakie szcz��cie go spotkało, i nie ust�pi przed matk�, która ju� zaczyna m�ci�. O ile wiem, 

przerwała ich okres próbny, usiłuj�c namówi� syna, �eby przeci�ł w�zeł. - Proleva urwała, 

doszedłszy do wniosku, �e b�dzie miała do�� czasu na przekazanie Ayli wszystkich plotek z 

ostatnich dwóch tygodni. - Ale Lanoga to nie Janida. 

 - Racja. Lanoga nie jest szanowan� przez wszystkich młod� kobiet�, ale powinna by�. Nie 

sposób zajmowa� si� przez niemal rok małym dzieckiem i nie pokocha� go. Teraz Loralajest córk� 

Lanogi, nie Tremedy. A Lanoga mo�e i jest młoda, ale zachowuje si� jak najlepsza matka. 

 - Oczywi�cie, �e tak. Jest wspaniał� dziewczynk� i pewnego dnia b�dzie wspaniał� matk� - 

podchwyciła Proleva - ale pod warunkiem, �e b�dzie miała okazj� ni� zosta�, pomy�l: czy kiedy 

doro�nie i b�dzie gotowa zosta� partnerk�, znajdzie si� m��czyzna, który zechce wzi�� j� razem z 

mał� siostr�? Lorala nie b�dzie przecie� jego drug� kobiet�, tylko małym dzieckiem, za które 

b�dzie odpowiedzialny, a które nie przyszło na �wiat przy jego ognisku. Wystarczaj�c� przeszkod� 

dla Lanogi - i dla jej rodze�stwa te�, skoro ju� o tym mowa - jest to, �e urodziła si� w takiej, a nie 

innej rodzinie. Obawiam si�, �e mo�e liczy� jedynie na wzgl�dy kogo� takiego jak Laramar, nawet 



je�li b�dzie miała najlepsze rekomendacje. Dlatego chciałabym stworzy� jej szans� na lepsze �ycie, 

przynajmniej oddaj�c komu� dziecko, które b�dzie dla niej balastem. 

Ayla była pewna, �e Proleva do pewnego stopnia ma słuszno�� i �e naprawd� zale�y jej na 

dobru dziewczynki, ale jednocze�nie wiedziała, co Lanoga b�dzie czuła, je�li na zawsze straci 

Loral�. 

 - Lanoga nie musi si� martwi� o to, czy znajdzie partnera - odezwał si� niespodziewanie 

Lanidar. 

Ayla i Proleva niemal zapomniały o jego obecno�ci. Jondalar tak�e był zaskoczony. 

Chłopiec przysłuchiwał si� uwa�nie dyskusji kobiet i rozumiał racje obu stron. 

 - Zamierzam nauczy� si� polowa� i zosta� Przywoływaczem, a kiedy dorosn�, Lanoga 

b�dzie moj� partnerk�. Zaopiekuj� si� te� Lorala i reszt� jej rodze�stwa, je�li tylko zechce. Pytałem 

j� ju�, czy si� zgadza, i odpowiedziała mi, �e tak. Lanoga jest jedyn� dziewczyn�, jak� spotkałem, 

której nie przeszkadza moje kalectwo. Nie wydaje mi si� te�, �eby mój stan przeszkadzał jej matce. 

Ayla i Proleva wpatrywały si� w chłopca z otwartymi ustami, jakby nie wierzyły własnym 

uszom i nie były pewne, czy dobrze rozumiej� jego słowa. W istocie, nie byłby to zły maria�, 

zwłaszcza �e wizja zwi�zku z Lanoga najwyra�niej dodawała Lanidarowi ochoty do �ycia. Oboje 

byli rozs�dnymi i nad wiek dojrzałymi dzie�mi. Naturalnie mieli przed sob� jeszcze kilka lat na 

zmian� zdania, ale czy mogli liczy� na to, �e któremu� z nich uda si� znale�� innego partnera? 

 - I dlatego prosz�, nie oddawajcie Lorali innej kobiecie. Nie chc� widzie� łez Lanogi - 

doko�czył Lanidar. 

 - Ona naprawd� kocha t� mał� - dorzuciła Ayla. - . A Dziewi�ta Jaskinia pomaga im z 

ochot�... Dlaczego wi�c nie mogliby�my pozostawi� tej sprawy w takim stanie, w jakim jest? 

 - Ale co powiem kobiecie, która chciała zaopiekowa� si� mał�? - zmartwiła si� Proleva. 

Powiesz, �e matka Lorali postanowiła jej nie oddawa�. W pewnym sensie to prawda, teraz 

Lanoga jest matk� małej, nie Tremeda. A je�li tamta kobieta tak bardzo pragnie dziecka, to b�dzie 

je miała: albo własne, albo inne, które potrzebuje pomocy, mo�e nawet młodsze od Lorali. Wiele 

jest Jaski� Zelandonii i wielu ludzi w nich mieszka. Takie rzeczy si� zdarzaj� - powiedziała Ayla. - 

Wła�ciwie to nigdy jeszcze nie widziałam, �eby zdarzały si� tak cz�sto, jak tutaj. 

Niemal wszyscy członkowie Dziewi�tej Jaskini Zelandonii i Pierwszej Jaskini Lanzadonii 

przybyli na wielk� fet� z okazji Za�lubin brata jednego przywódcy i córki ogniska drugiego, którzy 

w dodatku byli ze sob� spokrewnieni. Jak si� okazało, w Dziewi�tej znalazły si� jeszcze dwie 

osoby, które tak�e zawi�zały w�zeł. Proleva, która dowiedziała si� o nich w ostatniej chwili, 

zd��yła jeszcze przygotowa� uroczysto�� tak, by i one poczuły si� wa�ne. Młoda kobieta imieniem 

Tishona poł�czyła si� z Marshevalem z Czternastej Jaskini i zamierzała zamieszka� u niego. Inna, 



nieco starsza niewiasta, Dynoda, przed laty opu�ciła sw� Jaskini� i urodziła syna, a teraz zerwała 

w�zeł z dawnym partnerem i powracała do Dziewi�tej z nowym m��czyzn�, Jacsomanem z 

Siódmej Jaskini. Pragn�ła by� blisko matki, która bardzo podupadła na zdrowiu. 

W ci�gu dnia w obozie Dziewi�tej Jaskini pojawiali si� go�cie, którzy składali młodym 

parom �yczenia wszelkiej pomy�lno�ci. Przybyli mi�dzy innymi Jondecam z Level� i jej matk�, 

Yelim�, która była te� matk� Prolevy; ta wizyta niezmiernie ucieszyła Ayl�, Jondalara, Joplay� i 

Echozara. Znajomo�� nie trwała długo, ale wszyscy zd��yli ju� bardzo przypa�� sobie do gustu. Na 

uczcie zjawili si� te� matka i wuj Jondecama. 

Ayla i Jondalar z rado�ci� powitali Kimerana, który po ostatnich Za�lubinach stał si� ich 

dalekim krewnym. Ayla, która gubiła si� nieco w skomplikowanych rodzinnych wi�zach, cieszyła 

si� zwłaszcza ze spotkania z matk� Jondeca-pia, któr� była Zelandoni z Drugiej Jaskini. Znachorka 

- poznała j� wcze�niej, ale wtedy jeszcze nie znała przyjacielskiego i pewnego siebie Jondecama. 

Teraz za� pod�wiadomi mi� radowała si� ze spotkania z donier, która miała dzieci. Janida i Peridal 

tak�e sp�dzili cały dzie� w obozie Dziepyi�tej Jaskini, celowo unikaj�c matki młodzie�ca. Chcieli 

odej�� z Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini i korzystaj�c z okazji, rozmawiali na ten temat z 

Kimeranem i Joharranem, szukaj�c mo�liwo�ci b�d� to w Drugiej, b�d� w Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii. Jondalar był niemal pewien, �e która� z nich zaakceptuje młod� par�. Pierwsza W�ród 

Tych Którzy Słu�� Matce ju� naradzała si� w tej sprawie z Drug�. Czuła, �e rozs�dnie b�dzie 

oddzieli� młodych od matki Peridala, przynajmniej na jaki� czas. Wpadła w wielki gniew na wie�� 

o tym, �e kobieta o�mieliła si� naruszy� spokój okresu próbnego swego syna i jego wybranki. 

Pod wieczór w obozie znowu zapanował porz�dek. Marthona przygotowała herbat� dla 

nielicznych krewnych i przyjaciół, którzy zostali dłu�ej. Proleva, Ayla, Joplaya i Folara rozdały 

wszystkim kubki z gor�cym naparem. Pewien młodzieniec, który niedawno został akolit� u 

Zelandoni z Pi�tej Jaskini, tak�e nie spieszył si� do domu - głównie dlatego, �e pierwszy raz 

zdarzyło mu si� bawi� w tak zacnej kompanii. Jego podziw granicz�cy z uwielbieniem wzbudzała 

zwłaszcza Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce. 

 - Jestem pewien, �e chłopak nigdy ju� nie mógłby chodzi� o własnych siłach, gdyby nie 

znalazł si� kto�, kto wiedział, jak go poskłada� - mówił wła�nie akolita, zwracaj�c si� do wi�kszej 

grupy słuchaczy, ale tak naprawd� oczekuj�c przede wszystkim, �e zostanie dostrze�ony przez 

wielk� donier. 

 - Masz zupełn� racj�, Czwarty Akolito Zelandoni z Pi�tej. I jeste� bardzo spostrzegawczy - 

pochwaliła go kobieta. 

 - Teraz ju� wszystko zale�y od Wielkiej Matki i od woli �ycia tego nieszcz�snego 

młodzie�ca. 



Akolita promieniał, ledwie panuj�c nad zachwytem wywołanym komplementem Zelandoni. 

Cieszył si� jak dziecko, �e dost�pił zaszczytu prowadzenia nieformalnej rozmowy z Pierwsz�. 

 - Czy jako akolita zamierzasz czuwa� przy Mataganie? Pochodzicie z tej samej Jaskini, 

nieprawda�? - spytała Zelandoni. - Całonocny dy�ur przy rannym to rzecz jasna trudne zadanie, ale 

kto� musi to zrobi�. Domy�lam si�, �e wasz Zelandoni ju� ci� poprosił o pomoc, a je�li nie, moim 

zdaniem powiniene� zgłosi� si� na ochotnika. Pi�ty z pewno�ci� doceni twoj� gorliwo��. 

 - Ale� tak, oczywi�cie, �e b�d� czuwał - zapewnił j� młodzieniec, zrywaj�c si� na równe 

nogi. - Dzi�kuj� za herbat�. Musz� ju� i��; mam obowi�zki - oznajmił, staraj�c si�, by jego słowa 

brzmiały jak najbardziej oficjalnie. Wyprostował si� dumnie i ze �miertelnie powa�n� min� 

odmaszerował w stron� centralnego obozowiska. 

Kiedy znikn�ł, na wielu twarzach pojawiły si� z trudem skrywane u�miechy. 

 - Uszcz��liwiła� tego młokosa, Zelandoni - powiedział Jondalar. - Promieniał z zachwytu, 

kiedy do niego przemówiła�. Czy wszyscy Zelandoni traktuj� ci� z takim szacunkiem? 

 - Tylko ci młodsi - odrzekła donier. - Pozostali kłóc� si� ze mn� tak zajadle, �e czasem 

sama zastanawiam si�, dlaczego jeszcze nazywaj� mnie Pierwsz�. By� mo�e dlatego, �e jestem 

znacznie pot��niejsza od nich - wyja�niła z u�miechem, maj�c na my�li głównie sw� imponuj�c� 

tusz�. 

Jondalar odpowiedział u�miechem na ten przejaw autoironii, a Marthona popatrzyła na 

donier spod uniesionych brwi. Ayla dostrzegła t� wymian� spojrze� i wydawało jej si�, �e rozumie 

ich znaczenie, ale nie była pewna. Subtelno�ci komunikacyjne wynikaj�ce ze znajomo�ci trwaj�cej 

dziesi�tki lat jak na razie były dla niej zagadk�. 

 - Lecz mimo wszystko wol� te kłótnie - ci�gn�ła Zelandoni. - Trudno byłoby wytrzyma�, 

gdyby wszyscy traktowali ka�de moje słowo jak �wi�te przykazanie płyn�ce prosto z ust Doni. 

Kiedy kto� tak reaguje, czuj�, �e musz� bardzo uwa�a� na to, co mówi�. 

 - Do kogo wła�ciwie nale�y decyzja o tym, kto zostaje Pierwszym W�ród Tych Którzy 

Słu�� Wielkiej Matce Ziemi? - spytał Jondalar. - Do przywódców Jaski�? A mo�e do wszystkich 

Zelandoni? Czy wszyscy musz� by� zgodni, czy wystarczy wi�kszo��, czy mo�e tylko niektóre 

głosy licz� si� naprawd�? 

 - Opinia wszystkich Zelandoni jest wa�na, ale na tym nie koniec. Rozwa�a si� bardzo wiele 

czynników. Jednym z wa�niejszych s� zdolno�ci i umiej�tno�ci kandydata w dziedzinie 

uzdrawiania, a nikt nie ocenia ich surowiej ni� pozostali Zelandoni. Owszem, mo�na oszuka� 

wi�kszo�� ludzi, ukrywaj�c przed nimi braki w tej materii, ale nie sposób okpi� znawców. 

Uzdrawianie jest wa�ne, ale nie przes�dza o wszystkim. Nie brakuje w naszych Historiach i takich ; 



Pierwszych, którzy na leczeniu prawie si� nie znali, za to [ wykazywali nadzwyczajne talenty w 

innych dziedzinach. 

 - Kiedy mowa o sprawach duchowych, zawsze słyszy si� o Pierwszej. Czy to znaczy, �e 

nie ma Drugiej czy Trzeciej W�ród Tych Którzy Słu��? Kto zast�puje Pierwsz�, kiedy jest to 

konieczne? I czy jest te� Ostatnia? - zapytał Jondalar, wyra�nie zaintrygowany tematem. Zelandoni 

niecz�sto opowiadała publicznie o zwyczajach panuj�cych w jej �rodowisku, ale widz�c 

zainteresowanie Ayli, z sobie tylko znanych powodów postanowiła kontynuowa� rozmow�. 

 - Nie jest tak, �e ka�de z nas ma swoje miejsce w szeregu; istniej� pewne kategorie. Nie 

wyobra�acie sobie chyba, �e którakolwiek z Jaski� chciałaby mie� u siebie Ostatni� W�ród Tych 

Którzy Słu�� Matce? Najni�ej w hierarchii stoj� akolici, rzecz jasna, ale i w�ród nich mo�na 

wyró�ni� pewne grupy. Z reguły dzielimy ich według talentu i umiej�tno�ci. Zapewne domy�lacie 

si�, �e ten młody człowiek, którego przed chwil� odesłałam, Czwarty Akolita Zelandoni Pi�tej 

Jaskini, został przyj�ty stosunkowo niedawno. Jest nowicjuszem, stoi najni�ej w hierarchii, ale 

wykazuje spore mo�liwo�ci - inaczej nigdy nie zostałby zaakceptowany. Zdarzaj� si� i tacy 

kandydaci, których w pełni zadowala status akolity. Nie chc� bra� na siebie pełnej 

odpowiedzialno�ci za Jaskini�; wol� doskonali� swoje umiej�tno�ci w ró�nych dziedzinach i 

uwa�aj�, �e najlepiej pomaga im w tym przynale�no�� do Zelandoni. 

Nieco wy�ej od akolitów stoj� nowi donier. Ka�dy Zelandoni musi czu� osobiste 

powołanie; co wi�cej, musi umie� przekona� pozostałych, �e jest to powołanie prawdziwe. Dlatego 

wielu jest takich, którzy mimo najszczerszych ch�ci nie staj� si� nikim wi�cej ni� akolit�. Zdarzaj� 

si� i tacy, którzy udaj� i oszukuj�, by przekona� o swym powołaniu, ale pr�dzej czy pó�niej zawsze 

zostaj� zdemaskowani. Wielu takich akolitów - byłych akolitów - to dzi� bardzo zgorzkniali ludzie. 

 - Czego jeszcze trzeba, by zosta� Zelandoni? - wypytywał dalej Jondalar. - A zwłaszcza 

Pierwsz� W�ród Tych Którzy Słu��. - Pozostali z zadowoleniem przyjmowali ciekawo�� Jondalara. 

Cho� niektórzy z zebranych - na przykład Marthona, która swego czasu sama była akolitk�  - znali 

ju� owe wymagania, niewielu miało do tej pory okazj� słucha� szczerych odpowiedzi Zelandoni na 

tak konkretne pytania. 

 - Aby sta� si� jednym z Zelandoni, trzeba zapami�ta� wszystkie Historie i Legendy 

Starszych, a przy tym dobrze rozumie� ich znaczenie. Poza tym trzeba zna� słowa do liczenia i 

umie� ich u�ywa�, orientowa� si� w porach roku i fazach ksi��yca, a tak�e wiedzie� o paru 

sprawach dost�pnych jedynie nam. Ale bodaj najwa�niejsz� spraw� jest zdolno�� do odwiedzania 

�wiata duchów - wyja�niła Zelandoni. - To dlatego powołanie musi by� prawdziwe. Wi�kszo�� 

Zelandoni potrafi bardzo szybko okre�li�, kto zostanie kiedy� Pierwszym, a kto nie ma na to 

najmniejszych szans. Z reguły ju� pierwsza wyprawa do �wiata duchów odsłania prawd�. Bycie 



Pierwszym jest tak�e swoistym powołaniem i nie wszyscy pal� si� do pełnienia tej zaszczytnej 

funkcji. 

 - Jak tam jest, w tym �wiecie duchów? Czy to przera�aj�ce do�wiadczenie? Boisz si�, 

kiedy musisz tam zajrze�? 

 - indagował jasnowłosy. 

 - Jondalarze, nie sposób opisa� �wiata duchów komu�, kto nigdy tam nie był. Ale owszem, 

przyznaj�, �e to do�� przera�aj�ce miejsce, zwłaszcza za pierwszym razem. Strach pozostaje na 

zawsze, ale dzi�ki medytacji i odpowiednim przygotowaniom mo�na nad nim zapanowa�. Pomaga 

w tym wiedza oraz wsparcie Zelandoni i całej Jaskini. Bez pomocy ludzi trudno byłoby wróci� - 

wyja�niła. 

 - Skoro to takie straszne, po co to robicie? - zdziwił si� Jondalar. 

 - Nie sposób przed tym uciec. Ayla poczuła nagle zimne dreszcze. 

Wielu próbuje walczy� ze swym powołaniem i udaje im si� przez jaki� czas - ci�gn�ła 

Zelandoni - ale w ko�cu Matka znajduje sposób na podporz�dkowanie ich sobie. Najlepiej jest by� 

do tego przygotowanym. Inicjacja bywa trudna i pełna niebezpiecze�stw, ale prawdziw� prób� jest 

podró� na drug� stron�. Człowiek czuje wtedy, �e jest rozdzierany na strz�py przez niepoj�te wiry i 

ciskany w mroczn� otchła�. Niektórzy wyruszaj� do krainy duchów i nigdy nie wracaj�. Inni 

zostawiaj� tam cz�stk� siebie i nie s� ju� tacy sami jak przedtem. Nikt nie mo�e przekroczy� 

granicy i nie zmieni� si� w jakim� stopniu. 

A jednak, kiedy człowiek zostaje powołany, nie mo�e odmówi�; musi przyj�� na siebie 

brzemi�, którym obarcza go Matka. S�dz�, �e wła�nie dlatego tak niewielu Zelandoni decyduje si� 

na zało�enie rodziny. Nikt nie zabrania nam znajdowania partnerów czy rodzenia dzieci, ale nie 

wolno nam zapomina� o tym, �e sprawujemy funkcj� bardzo podobn� do tej, któr� sprawuj� 

przywódcy Jaski�. Czasem trudno znale�� partnera, który zechce zł�czy� si� z osob� obarczon� 

odpowiedzialno�ci� za losy całej społeczno�ci... Mam racj�, Marthono? - zagadn�ła donier po 

chwili. 

 - Masz, Zelandoni - przyznała była przywódczyni Dziewi�tej Jaskini, u�miechaj�c si� 

najpierw do swego dawnego partnera, a potem do syna. - Jak s�dzisz, Jondalarze, dlaczego 

zerwałam w�zeł, który ł�czył mnie z Dalanarem? Wła�nie rozmawiałam z nim o tym w dzie� po 

waszych Za�lubinach. Było w tym co� wi�cej ni� jego �yłka do podró�owania - Willamar przecie� 

te� j� ma. Rzecz w tym, �e jeste�my z Dalanarem bardzo do siebie podobni. Teraz jest szcz��liwy; 

rz�dzi własn� Jaskini� - a nawet własnym ludem - ale musiało min�� sporo czasu, nim poj�ł, �e 

tego wła�nie pragnie. Przez długi czas walczył ze swoim powołaniem, ale z perspektywy lat my�l�, 

�e wła�nie ono przyci�gn�ło go do mnie. Kiedy rodził si� nasz zwi�zek, Joconan ju� nie �ył, a ja 



byłam przywódczyni� Dziewi�tej Jaskini. Z pocz�tku byli�my szcz��liwi, lecz potem Dalanar stał 

si� niespokojny. Dobrze si� stało, �e rozstali�my si� w pokoju. Jerika jest dla niego 

odpowiedniejsz� kobiet�. Ma siln� wol�, bo taka musi by� partnerka Dalanara, ale to on jest 

przywódc�. - Para, o której wspomniała Marthona, spojrzała sobie w oczy i u�miechn�ła si� ciepło. 

Dalanar delikatnie �cisn�ł dło� Jeriki. 

 - Losaduna jest Tym Który Słu�y Matce u ludzi mieszkaj�cych po drugiej stronie lodowca. 

Ma partnerk�, która urodziła ju� czworo dzieci i wygl�da na bardzo szcz��liw� - wtr�ciła Ayla, 

która przysłuchiwała si� opowie�ciom Zelandoni z mieszanin� fascynacji i l�ku. 

 - Losaduna jest wi�c wyj�tkowym szcz��liwcem, skoro udało mu si� znale�� wła�ciw� 

kobiet�. Ja miałam równie wielkie szcz��cie, bo spotkałam na swej drodze Willamara  - odrzekła 

jej Marthona. - Nie bardzo chciałam zdecydowa� si� na kolejny zwi�zek, ale dzi� ciesz� si�, �e 

Willamar nie ust�pił - dodała, odwracaj�c si� z u�miechem do Mistrza Handlu. - Zdaje si�, �e 

mi�dzy innymi dzi�ki niemu zrzekłam si� przywództwa Jaskini. Przez wiele lat pełniłam t� funkcj� 

z Willamarem u boku i nigdy nie było mi�dzy nami star� z tej przyczyny, a� wreszcie obowi�zki 

zacz�ły mnie nu�y�. Chciałam mie� troch� czasu dla siebie i dzieli� go z moim partnerem. Kiedy 

Folara przyszła na �wiat, znowu zapragn�łam by� matk�. Uznałam, �e Joharran ma odpowiednie 

predyspozycje i zacz�łam przygotowywa� go do �yciowej roli, a kiedy dorósł, z przyjemno�ci� 

przekazałam mu brzemi� władzy. Jest taki podobny do Joconana... Jestem pewna, �e zrodził si� z 

jego ducha - powiedziała, u�miechaj�c si� do najstarszego syna. - A mimo to do dzi� musz� by� 

bardzo czujna. Joharran cz�sto zasi�ga mojej opinii, chocia� podejrzewam, �e robi to, �eby sprawi� 

mi przyjemno��, a nie z konieczno�ci. 

 - To nieprawda, matko. Przecie� wiesz, �e ceni� twoje rady. 

 - Bardzo kochała� Dalanara? - spytał Jondalar. - Mo�e jeszcze o tym nie wiesz, ale o twojej 

miło�ci ludzie �piewaj� pie�ni i snuj� opowie�ci. - Jasnowłosy słyszał je nieraz, ale cz�sto 

zastanawiał si� nad szczero�ci� uczu� matki - skoro tak bardzo kochała, to dlaczego si� rozstali? 

 - Kochałam, Jondalarze. I jaka� cz�stka mnie wci�� go kocha. Nie jest łatwo zapomnie� o 

kim�, kogo darzyło si� takim uczuciem. Ciesz� si�, �e wci�� jeste�my przyjaciółmi; mo�e nawet 

lepszymi teraz ni� kiedy ł�czył nas w�zeł. - Marthona skin�ła głow� w stron� Joharrana. - Joconana 

te� kocham na swój sposób. Nie zapominam tych czasów, kiedy byłam młod� kobiet� i po raz 

pierwszy czułam prawdziw� miło��, chocia�... Joconan potrzebował wiele czasu, nim zrozumiał, 

czego naprawd� chce - dodała zagadkowo. 

Jondalar przypomniał sobie opowie�� o swej matce, któr� słyszał w Podró�y. 

 - Masz na my�li siebie i Bodo�? - spytał bez ogródek. 



 - Bodo�! Dawno ju� nie słyszałam tego imienia - zawołała Pierwsza. - Czy to ta kobieta z 

dalekiego kraju, która szkoliła si� u naszych Zelandoni? Ze wschodu, o ile pami�tam... Jak oni si� 

nazywali? 
ar... Sard... Co� w tym gu�cie. 

 - S'Armunai - podpowiedział Jondalar. 

 - Wła�nie. Byłam bardzo młoda, kiedy nas opu�ciła, ale słyszałam, �e była wyj�tkowo 

zdolna - dodała Zelandoni. 

 - Teraz nazywaj� j� S'Armun�. Spotkali�my j� z Ayl� podczas Podró�y. Zostałem 

uwi�ziony przez Wilczyce z ludu S'Armunai, a Ayla poszła ich �ladem i uwolniła mnie. Mieli�my 

szcz��cie, �e uszli�my z �yciem. Gdyby nie Wilk, nie byłoby nas dzisiaj z wami. Wyobra�cie sobie, 

jak bardzo byłem zaskoczony, kiedy w tym nieprzyjaznym kraju znalazłem kobiet�, która nie tylko 

znała mow� Zelandonii, ale I i moj� matk�! 

 - Opowiedz nam o tym! - odezwało si� kilka głosów. Jondalar stre�cił histori� okrutnej 

kobiety, Attaroi, i jej rz�dów w Obozie S'Armunai. 

Wprawdzie S'Armuna na pocz�tku pomagała Attaroi, lecz pó�niej �ałowała tego i 

ostatecznie zdecydowała si� stan�� po stronie ludzi i pomóc im w naprawianiu tego, co zniszczyła 

przywódczyni - zako�czył łupacz krzemieni. Wszyscy słuchacze w zdumieniu kr�cili głowami. 

To najbardziej niezwykła historia, jak� słyszałam - przyznała Zelandoni. - Ale uzmysławia 

nam, co mo�e si� sta�, kiedy donier traci rozs�dek. Moim zdaniem Bodoa daleko by zaszła, gdyby 

nie nadu�yła swojej mocy. Całe szcz��cie, �e wreszcie si� opami�tała. Mówi si�, �e Ci Którzy 

Słu�� Matce zapłac� na nast�pnym �wiecie za wszystkie nadu�ycia swej władzy. To jeden z 

powodów, dla których Zelandoni tak ostro�nie dobieraj� sobie nowych towarzyszy. Z tej drogi nie 

ma odwrotu. Mi�dzy innymi tym ró�nimy si� od przywódców Jaski�. Zelandoni zostaje si� na całe 

�ycie. Nawet je�li od czasu do czasu chcieliby�my zrzuci� z siebie ten ci��ar, nie mo�emy tego 

uczyni�. 

Zapadło milczenie i przez dłu�sz� chwil� wszyscy rozwa�ali niesamowit� opowie��, któr� 

usłyszeli z ust Jondalara. Cisz� przerwało dopiero pojawienie si� Ramary. 

 - Mam ci przekaza�, Joharranie, �e wła�nie przyniesiono nosoro�ca. Chwała nale�y si� 

Jondalarowi, to jego oszczep zadał �miertelny cios. 

 - Miło mi to słysze�. Dzi�kuj�, Ramaro. 

Kobieta miała wielk� ochot� zosta� przy ognisku i wł�czy� si� do rozmowy, ale wzywały j� 

obowi�zki. Poza tym nie została oficjalnie zaproszona, cho� oczywi�cie nikt nie kazałby jej odej��, 

gdyby si� przysiadła. 

 - Masz prawo pierwszego wyboru, Jondalarze - rzekł Joharran, kiedy Ramara odeszła. - 

We�miesz róg? 



 - Raczej nie. Wol� futro. 

 - Opowiedz nam, jak to wła�ciwie było z tym nosoro�cem - poprosił przywódca. 

Jondalar opowiedział w skrócie histori� grupy młodzików, którym wydawało si�, �e 

potrafi� wabi� włochat� besti�. 

 - Dopiero gdy było po wszystkim, zdałem sobie spraw�, jacy z nich smarkacze. I chyba si� 

nie pomyl�, je�li powiem, �e bardziej zale�ało im na chwale i podziwie innych ni� na samej 

zdobyczy. Chcieli, �eby zazdro�cił im ka�dy rówie�nik w okolicy. 

Wygl�da na to, �e �aden nie miał do�wiadczenia w łowach na nosoro�ce i w ogóle w 

polowaniu. Nie powinni byli porywa� si� na taki wyczyn. Przecie� my�listwo to nie zabawa, 

zwłaszcza kiedy zwierz� mo�e by� gro�ne - dodał Joharran. 

 - Ale prawd� jest, �e gdyby sami ubili nosoro�ca włochatego, byliby bohaterami - odparła 

Marthona. - W pewnym sensie dobrze si� stało. To tragiczny wypadek, rzecz jasna, ale by� mo�e 

odstraszy młokosów i oszcz�dzi im jeszcze straszliwszych pora�ek. Pomy�lcie tylko, ilu byłoby 

ch�tnych do polowania na nosoro�ce, gdyby im si� udało. A tak młodzi �miałkowie pomy�l� dwa 

razy, zanim powtórz� t� prób�. Rozumiem, �e matka tego nieszcz��nika, który został ranny, 

rozpacza teraz i umiera ze strachu o jego los, ale by� mo�e inne matki nie b�d� musiały czyni� tego 

samego. A swoj� drog� mam nadziej�, �e Matagan nie zostanie kalek� do ko�ca �ycia. 

 - Ayla pospieszyła na pomoc, kiedy dopadł go nosoro�ec - zapewnił j� Jondalar. - Zreszt� 

to nie pierwszy raz, kiedy zrobiła to, nie zwa�aj�c na niebezpiecze�stwo. Czasem martwi mnie ta 

jej ch�� pomagania. 

 - Chłopak miał szcz��cie, �e była w pobli�u. Jestem przekonana, �e byłby kalek� lub nawet 

straciłby �ycie, gdyby nie pomógł mu kto�, kto zna si� na rzeczy - oznajmiła Zelandoni, po czym 

spojrzała na Ayl�. - Powiedz mi szczegółowo, od czego zacz�ła�. 

Znachorka streszczała całe zdarzenie, wielka donier wyci�gała za� z niej detal za detalem, 

badaj�c słuszno�� jej rozumowania. W gruncie rzeczy pod pozorem swobodnej rozmowy 

Zelandoni badała biegło�� Ayli w sztuce uzdrawiania. Cho� nikomu jeszcze o tym nie wspomniała, 

podj�ła ju� kroki, by zorganizowa� spotkanie wszystkich Zelandoni, na którym mogliby pozna� 

rozległ� wiedz� medyczn� i umiej�tno�ci jasnowłosej znachorki. Cieszyła si� w duchu, �e ma 

sposobno�� najpierw porozmawia� z ni� w mniej oficjalny sposób. Współczuła Mataganowi, ale i 

dostrzegała korzy�� w tym, �e talent Ayli objawił si� na oczach tak wielu uczestników Letniego 

Spotkania. Teraz ju� bez obaw mogła rozpocz�� wst�pne rozmowy z pozostałymi Zelandoni Łia 

temat przyj�cia znachorki do grona duchowych przewodników. 

Kilkakrotnie zmuszona była zmienia� pogl�dy na temat umiej�tno�ci Ayli, ale tym razem 

ujrzała je w zupełnie nowym �wietle. Kobieta Jondalara nie była nowicjuszk� w�ród uzdrowicieli. 



Pod ka�dym wzgl�dem dorównywała Pierwszej, a mo�e nawet mogła nauczy� j� kilku nowych 

rzeczy - cho�by zastosowania owych zarodników widłaków. Zelandoni nie słyszała jeszcze o tej 

metodzie leczenia, ale kiedy zastanowiła si� nad ni�, doszła do wniosku, �e jej skuteczno�� jest 

wielce prawdopodobna. Z niecierpliwo�ci� oczekiwała rozmowy z Ayl� w cztery oczy; chciała 

wymieni� si� z ni� do�wiadczeniami i cieszy� si� towarzystwem kogo�, kto rozumiałby j� i kogo 

mogłaby traktowa� jak kole�ank� po fachu - jedyn� w całej Dziewi�tej Jaskini. 

Donier cz�sto współpracowała z Zelandoni z pobliskich osad, a podczas Letniego Spotkania 

nieraz dyskutowała z nimi o sprawach "zawodowych". Miała te� kilkoro akolitów, lecz �aden z 

nich nie wykazywał wi�kszego zainteresowania uzdrawianiem. Obecno�� prawdziwej 

uzdrowicielki w Dziewi�tej Jaskini, i to takiej, która dysponowała by� mo�e zupełnie now� wiedz�, 

byłaby ze wszech miar korzystna. 

 - Aylo - odezwała si� Zelandoni. - S�dz�, �e byłoby dobrze, gdyby� porozmawiała z 

rodzin� Matagana. 

 - Nie bardzo wiem, co mogłabym im powiedzie� - odrzekła znachorka. 

 - Zapewne martwi� si� o chłopaka i chcieliby wiedzie�, co si� wła�ciwie stało. Poczuliby 

si� lepiej, gdyby� jako� ich pocieszyła. 

 - Ale jak? - spytała Ayla. 

 - Mo�esz na przykład powiedzie�, �e teraz wszystko jest w r�kach Matki, ale jest szansa, �e 

Matagan wróci do zdrowia. Zgadzasz si� z t� opini�, prawda? Bo ja tak - odrzekła Zelandoni. - 

Moim zdaniem Doni u�miechn�ła si� do tego młodzie�ca, stawiaj�c go na twojej drodze. 

Jondalar ziewn�ł pot��nie i �ci�gn�ł tunik� - now�, podarowan� mu przez matk� specjalnie 

na biesiad� z okazji Za�lubin, utkan� z włókien lnu, które własnor�cznie obrobiła. Zleciła te� 

komu� wykonanie ozdób - haftów i koralików - ale pilnowała, by nie było ich zbyt wiele. Tunika 

była bardzo lekka i wygodna. Podobn� Marthona ofiarowała Ayli, tyle �e znacznie lu�niejsz�, by 

mogła słu�y� jej i w nast�pnych miesi�cach ci��y. Jondalar wło�ył swoj� natychmiast, a jego 

partnerka schowała dar na pó�niej. 

 - Nigdy jeszcze nie słyszałem, �eby Zelandoni tak otwarcie mówiła o swoich sprawach - 

rzekł m��czyzna, szykuj�c si� do wej�cia w ciepły futrzany �piwór. - Ciekawie opowiadała. Nie 

miałem poj�cia, jak trudno jest by� donier. Zastanawiam si� tylko, co miała na my�li, kiedy 

wspomniała, �e jej słu�ba nie składa si� wył�cznie z ci��kich zada�, ale ma te� swoje dobre strony. 

W zasadzie nie powiedziała o nich ani słowa. 

Przez dłu�szy czas le�eli w milczeniu na mi�kkim posłaniu. Ayla dopiero teraz poczuła, jak 

bardzo jest zm�czona. Niewiele spała mi�dzy wczorajszym polowaniem na nosoro�ca i długim, 

stresuj�cym czuwaniem w chacie Zelandoni, a trwaj�c� od rana uroczysto�ci� z okazji Za�lubin. 



Czuła pulsuj�cy ból w skroniach i zastanawiała si� nawet, czy nie zaparzy� herbaty z kory 

brzozowej, ale była zbyt wyczerpana, by si� tym zaj��. 

 - No i matka - odezwał si� nagle Jondalar, jakby na głos kontynuował my�l, któr� przez 

dług� chwil� roztrz�sał bez słowa. - Zawsze s�dziłem, �e ona i Dalanar tak po prostu postanowili 

si� rozł�czy�. Nie miałem poj�cia dlaczego. Zdaje si�, �e człowiek nigdy nie my�li o matce jak o 

kobiecie, tylko... jak o matce. O kim�, kto kocha i troszczy si�, nic wi�cej. 

 - My�l�, �e to rozstanie nie było dla niej łatwe. Moim zdaniem bardzo kochała Dalanara - 

odpowiedziała Ayla. 

 - Potrafi� zrozumie� dlaczego. Jeste� do niego bardzo podobny. 

 - Nie pod ka�dym wzgl�dem. Nigdy nie chciałem by� przywódc�; i dalej nie chc�. 

Brakowałoby mi moich kamieni. Nie ma wi�kszej satysfakcji ni� ta, któr� czuj� na widok 

idealnego ostrza, wykonanego dokładnie tak, jak zaplanowałem - wyznał Jondalar. 

 - Dalanar te� jest łupaczem krzemienia - przypomniała kobieta. 

Tak, i to najlepszym, ale ostatnio ma coraz mniej czasu na prac�. Jedynym rzemie�lnikiem, 

który mógłby si� z nim mierzy�, jest Wymez, ale on został przecie� w Obozie Lwa i pewnie robi 

dla łowców mamutów najpi�kniejsze groty do oszczepów... Jaka szkoda, �e nigdy si� nie spotkaj�. 

Na pewno nauczyliby si� co nieco jeden od drugiego. 

T 

 - Ty miałe� szcz��cie spotka� ich obu. Znasz si� na kamieniach tak dobrze, jak najlepsi 

łupacze. Nie mógłby� pokaza� Dalanarowi, czego nauczyłe� si� od Wymeza? - gpytała Ayla. 

 - Mógłbym; ju� nawet zacz�łem - odrzekł Jondalar. - palanar jest tym równie �ywo 

zainteresowany jak ja. Nie masz poj�cia, jak si� ciesz�, �e zaczekali�my z Za�lubinami do 

przybycia Lanzadonii. Dobrze, �e byli z nami Joplaya i Echozar. To naprawd� szczególna wi��. 

Zawsze lubiłem moj� kuzynk�, a teraz jest mi jeszcze bli�sza. Zdaje si�, �e i ona była zadowolona. 

 - Jestem pewna, �e Joplaya była zachwycona, mog�c razem z tob� wzi�� udział w 

Za�lubinach. S�dz�, �e zawsze o tym marzyła. - I tylko na tyle zbli�yła si� d9 realizacji swoich 

marze�, dodała w my�li uzdrowicielka. 
al jej było beznadziejnie zakochanej w Jondalarze Joplayi, 

ale w gł�bi duszy cieszyła si� z zakazu zawi�zywania w�zła mi�dzy bliskimi kuzynami. - Echozar 

te� wygl�dał na szcz��liwego. 

 - Zdaje si�, �e nie mógł uwierzy� w to, co si� stało. Zreszt� nie tylko on, ale inni nie 

wierzyli własnym oczom z innego powodu - dodał kwa�no jasnowłosy, obejmuj�c Ayl� ramieniem 

i gładz�c łagodnie jej szyj�. 

 - Echozar kocha Joplay� do szale�stwa. Taka miło�� mo�e zrekompensowa� wiele braków 

- odparła kobieta, z trudem opieraj�c si� senno�ci. 



 - Tak naprawd� on nie wydaje si� a� taki paskudny, kiedy si� przywyknie - mrukn�ł 

m��czyzna. - Na pewno wygl�da inaczej, ale tylko dlatego, �e wida� w nim cechy Klanu. 

 - Moim zdaniem wcale nie jest brzydki. Przypomina mi Rydaga i Durca - szepn�ła Ayla. - 

Dla mnie m��czy�ni Klanu s� po prostu przystojni. 

Wiem. I pewnie masz racj�. S� przystojni, wedle gustu swoich partnerek. Zreszt� tobie te� 

nic nie brakuje, kobieto - dodał Jondalar, głaszcz�c jej mi�kkie ciało. Czuł, �e wzbiera w nim 

po��danie, ale zauwa�ył te�, �e Ayla wła�ciwie ju� zasypia. Wiedział, �e nie odmówiłaby mu, 

gdyby nalegał - bo nigdy mu nie odmawiała - ale wyczuwał, �e to nie jest odpowiednia chwila. Do 

dzielenia si� Przyjemno�ci� potrzeba było dwojga wypocz�tych i rozlu�nionych ludzi. 

 - Mam nadziej�, �e Matagan wydobrzeje - mrukn�ł, układaj�c si� za Ayla, która 

przewróciła si� na bok. Nie był a� tak zm�czony, ale pogodził si� ju� z my�l�, �e tej nocy 

poprzestanie na przytuleniu swej partnerki. 

Przypomniałe� mi o czym� - odpowiedziała, wracaj�c nagle do poprzedniej pozycji. - Nasza 

Zelandoni i donier z Pi�tej prosili mnie, �ebym porozmawiała z matk� chłopca Byli�my u niej 

razem i uprzedzili�my j�, �e mog� by� kłopoty. Niewykluczone, �e b�dzie chodził, ale to nic 

pewnego. 

 - Szkoda byłoby chłopaka... Jest taki młody. 

 - Nie wiadomo, jak zrosn� si� ko�ci. Mo�liwe, �e b�dzie kulał. Zelandoni pytała jego 

matk�, czy wykazywał zainteresowanie jakim� rzemiosłem. Odpowiedziała, �e mi�dzy 

polowaniami lubił własnor�cznie łupa� groty do swoich oszczepów. Od razu pomy�lałam o 

chłopcach S'Armunai, których okaleczyła Attaroa. Nauczyłe� jednego z nich łupania krzemieni, 

�eby mógł jako� si� utrzyma�. Powiedziałam matce Matagana, �e gdyby jej syn był 

zainteresowany, poprosiłabym ci�, �eby� został jego nauczycielem. 

 - Nale�� do Pi�tej Jaskini, prawda? - spytał Jondalar, zastanawiaj�c si� nad pomysłem 

kobiety. 

Tak, ale mo�e dałoby si� przyj�� chłopca do Dziewi�tej, przynajmniej na jaki� czas. 

Pami�tasz? Danug mieszkał przez dobry rok w innym obozie Mamutoi, ucz�c si� łupania 

krzemieni. Mo�e dałoby si� zorganizowa� co� takiego dla Matagana. 

 - Mo�e. Danug sp�dził ów rok w obozie kopaczy krzemienia; mo�na powiedzie�, �e uczył 

si� o kamieniach u �ródła. Podobnie jak ja nauczyłem si� wiele w kopalni Dalanara... Danug nie 

mógł mie� lepszego nauczyciela ni� Wymez, je�li chodzi o obróbk�, ale prawdziwy łupacz musi te� 

wiedzie� wszystko o samych kamieniach. - Jondalar zmarszczył czoło, zastanawiaj�c si� nad 

pomysłem Ayli. - Sam nie wiem. Ch�tnie nauczyłbym go tego i owego, ale najpierw trzeba uzyska� 

od Joharrana zgod� na jego przeprowadzk� do Dziewi�tej Jaskini. Musiałby przecie� gdzie� 



mieszka�. A Joharran powinien porozmawia� o tym z przywódc� Pi�tej Jaskini - o ile Matagan w 

ogóle chce si� uczy�. By� mo�e robił groty tylko dlatego, �e nikt inny nie chciał mu pomóc, a on 

bardzo chciał polowa�. Zobaczymy, Aylo. Niczego nie wykluczam. Je�eli nie powróci do pełni sił, 

b�dzie musiał opanowa� jakie� rzemiosło. 

Uło�yli si� wygodniej pod futrami, a Ayla, cho� zm�czona, nie zasn�ła od razu. Długo 

rozmy�lała o przyszło�ci - swojej i dziecka, które nosiła pod sercem. Co b�dzie, je�eli urodzi 

chłopca, który zechce pewnego dnia polowa� na nosoro�ce jak Matagan? A je�li co� mu si� stanie? 

I gdzie si� podział Wilk? Drapie�ca był dla niej prawie jak syn, a przecie� nie widziała go od kilku 

dni. Kiedy wreszcie zasn�ła, �niła o dzieciach, wilkach i trz�sieniach ziemi. Nienawidziła trz�sie� 

ziemi. Nie tylko budziły w niej przera�enie, ale tak�e były zwiastunami złych wie�ci. 

 - Nie do wiary, �e niektórzy wci�� jeszcze sprzeciwiaj� si� Za�lubinom Joplayi i Echozara 

- powiedziała Zelandoni, potrz�saj�c głow�. - Rzecz jest dokonana. Zawi�zali w�zeł. Przeszli okres 

próbny i potwierdzili zwi�zek. Koniec. Mieli nawet biesiad� za�lubinow�. Nikt nie powinien mie� 

ju� nic do powiedzenia. - Pierwsza dopijała wła�nie ostatni kubek herbaty przed powrotem do 

chaty Zelandoni, po nocy sp�dzonej w obozie Dziewi�tej Jaskini. Siedziała z niewielk� grupk� 

przyjaciół nieopodal rowupaleniska, ciesz�c si� woln� chwil� przed dniem wypełnionym 

m�cz�cymi obowi�zkami. 

 - Lanzadonii mówi� ju� o wcze�niejszym powrocie do domu - wtr�ciła Marthona. 

 - Przebyli kawał drogi, �eby by� z nami... szkoda byłoby, gdyby tak szybko odeszli - 

zmartwił si� Jondalar. 

 - Załatwili to, co chcieli załatwi� - zauwa�ył Willamar. - Joplaya i Echozar zawi�zali 

w�zeł, Jaskinia za� dostała swoj� Zelandoni, a raczej Lanzadoni. 

 - Miałem nadziej�, �e sp�dzimy razem wi�cej czasu. Pewnie znowu długo ich nie 

zobaczymy - odrzekł Jondalar. 

 - Ja te� miałem tak� nadziej� - dorzucił Joharran. - Rozmawiałem ostatnio z Dalanarem o 

tym, dlaczego zdecydował si� stworzy� Lanzadonii, zupełnie osobny lud. Zdaje si�, �e chodziło o 

co� wi�cej ni� znaczn� odległo��. Powiem wam, �e przekazał mi kilka interesuj�cych my�li. 

 - Jak zawsze - mrukn�ła Marthona. 

 - Echozar i Joplaya nie lubi� ju� chodzi� do centralnego obozowiska. Mówi�, �e ludzie 

gapi� si� na nich, a wielu nawet nie próbuje ukrywa� wrogo�ci - wtr�ciła Folara. 

 - Mo�e s� troch� przewra�liwieni po tym incydencie w czasie Za�lubin? - zasugerowała 

Proleva. 

 - Rozwa�yłem dokładnie wszystkie zarzuty i moim zdaniem �aden nie jest uzasadniony. To 

Brukeval wszcz�ł cał� t� awantur�, a wszyscy wiedz�, jakie pobudki nim kieruj� - stwierdziła 



Pierwsza. - Marona za� próbuje m�ci�, bo Lanzadonii s� spokrewnieni z Jondalarem. Chce si� 

odegra� na nim i na całej jego rodzinie. 

 - Czasem mam wra�enie, �e ta kobieta stara si� zosta� mistrzyni� w chowaniu urazy - 

odezwała si� Proleva. - Powinna znale�� sobie jakie� zaj�cie. Mo�e gdyby urodziła dziecko, 

miałaby o czym my�le�? 

 - Nie �yczyłabym �adnemu dziecku, �eby miało tak� matk� - mrukn�ła Salova. 

Doni zapewne zgadza si� z tob� - przyznała Ramara. - Jak dot�d nikt jeszcze nie widział, 

�eby Marona została pobłogosławiona  - Czy ona nie jest aby twoj� krewn�, Ramaro? - spytała 

Folara. - Macie takie same, bardzo jasne włosy. 

 - Jest moj� kuzynk�, ale do�� dalek� - przyznała kobieta. 

 - Moim zdaniem Proleva ma racj� - odezwała si� Marthona. - Marona powinna czym� si� 

zaj��, ale niekoniecznie wychowywaniem dziecka. Mogłaby na przykład wyuczy� si� jakiego� 

rzemiosła, któremu po�wi�ciłaby si� bez reszty, a wtedy nie my�lałaby tyle o bru�d�eniu innym 

ludziom tylko dlatego, �e jej �ycie nie uło�yło si� tak, jak tego chciała. S�dz�, �e ka�dy powinien 

posi��� umiej�tno��, korzystanie z której sprawiałoby mu przyjemno��; mie� co�, co chciałby robi� 

i co robiłby dobrze. Je�li Marona nie znajdzie sobie takiego zaj�cia, nie przestanie sprawia� nam 

problemów, cho�by po to, by zwróci� na siebie uwag�. 

 - To mo�e nie wystarczy� - zauwa�ył Solaban. - Laramar umie robi� co�, za co jest 

ceniony, a nawet podziwiany. Robi dobr� barm�, a mimo to sprawia wi�cej kłopotów ni� 

ktokolwiek inny. Dogadał si� z Brukevalem w sprawie Joplayi i Echozara i całkiem nie�le zam�cił 

ludziom w głowach. Słyszałem, jak mówił komu� z Pi�tej Jaskini, �e ognisko Jondalara nie 

powinno ju� by� jednym z pierwszych, bo Jondalar zwi�zał si� z obc� kobiet�, a przybysze zawsze 

maj� najni�szy status. Podejrzewam, �e wci�� ma Ayli za złe to, �e nie szła za nim podczas 

pogrzebu Shevonara. Udaje, �e ignoruje tamt� spraw�, ale moim zdaniem nie jest zadowolony, �e 

wci�� jest ostatni. 

Wi�c mo�e czas najwy�szy, �eby co� z tym zrobił? - rzuciła rozdra�niona Proleva. - Mo�e 

na przykład zaj�łby si� dzie�mi własnego ogniska! 

 - Ognisko Jondalara ma dokładnie taki status, jaki powinno mie� - orzekła Marthona, z 

lekkim u�miechem satysfakcji. - Sytuacja była wyj�tkowa, a o takim obrocie spraw zadecydowali 

przywódcy i Zelandoni. Laramar nie ma tu nic do gadania. 

 - A mo�e wła�nie rozmowa rozwi�załaby te problemy? - zasugerowała Pierwsza. - My�l�, 

�e warto pomówi� z Dalanarem o wielkim spotkaniu przywódców i Zelandoni. Mogliby�my 

otwarcie przedyskutowa� spraw� Joplayi i Echozara, daj�c wszystkim krzykaczom okazj� do 

wygadania si�. 



 - Mo�e byłby to najlepszy moment, by Jondalar i Ayla opowiedzieli o swoich 

do�wiadczeniach z płaskogłowymi... to jest z lud�mi Klanu - poprawił si� Joharran. - I tak 

zamierzałem porozmawia� z innymi przywódcami na ten temat. 

 - Byłoby dobrze, gdyby�my rozmówili si� z Dalanarem ju� teraz - odrzekła Zelandoni. - 

Musz� wraca� do głównego obozowiska, do naszej chaty. Mam pewien problem. Kto� z Zelandoni 

przekazuje na zewn�trz informacje, które powinny by� tajne. Niektóre dotycz� prywatnych spraw 

ró�nych ludzi, a inne s� cz��ci� wiedzy, o której nie powinno si� mówi� poza w�skim gronem 

przywódców duchowych. Musz� si� dowiedzie�, kto to robi, i sko�czy� wreszcie z tymi 

przeciekami. 

Ayla przysłuchiwała si� temu wszystkiemu z wielk� uwag� i zamy�liła si� gł�boko, gdy 

go�cie rozeszli si� do swoich zaj��. W duszy porównywała cały lud Zelandonii do wielkiej rzeki. 

Powierzchnia wody mogła wydawa� si� gładka i spokojna, ale pod ni�, na ró�nych gł�boko�ciach, 

czaiło si� wiele przeciwstawnych, niebezpiecznych pr�dów. Znachorka pomy�lała, �e Marthona i 

Zelandoni prawdopodobnie wiedziały wi�cej ni� inni ludzie o owych nurtach w gł�binie, ale 

podejrzewała, �e i one nie wiedz� wszystkiego - mo�e nawet o sobie nawzajem. Z tonu głosów, 

postaw i gestów wnioskowała o wielu sprawach nie wyra�anych słowami, lecz nawet je�li trafnie 

odgadywała istot� niektórych z nich, to nast�pne zagadki mno�yły si� jak grzyby po deszczu. 

Podwodne pr�dy wci�� zmieniały kierunek, wywołuj�c na powierzchni tylko niewielkie 

zmarszczki i fale - i zupełnie tak samo jak w prawdziwej Rzece nigdy nie miały usta�. 

 - Zajrz� do koni - oznajmiła Ayla Jondalarowi. - Idziesz ze mn� czy masz co� innego do 

roboty? 

- Pójd�, ale za chwil� - odparł m��czyzna. - Chc� zabra� miotacz i oszczepy, które robi� dla 

Lanidara. Ju� prawie sko�czyłem i chciałbym je wypróbowa�, ale jestem na to za du�y. Miałem 

nadziej�, �e mi pomo�esz. Wiem, �e i dla ciebie b�d� za małe, ale mo�e uda ci si� wyczu�, czy s� 

w sam raz dla Lanidara. 

 - Jestem pewna, �e s�, ale spróbuj�, je�li chcesz - odpowiedziała. - Najlepiej b�dzie, je�li 

Lanidar sam powie, czy si� nadaj�, ale trudno mu b�dzie to rozstrzygn��, póki nie nabierze 

wprawy. Tak czy inaczej, b�dzie miał czym �wiczy� i na pewno sprawisz mu niespodziank� tym 

prezentem. Mam przeczucie, �e b�dzie szcz��liwy jak nigdy dot�d. 

Sło�ce stało niemal w zenicie, kiedy zaczynali zbiera� swoje rzeczy. Wyczesali ju� konie, a 

Ayla zbadała je pieczołowicie. W cieplejszych porach roku owady mno�yły si� bez umiaru i 

próbowały składa� jaja w wilgotnych i ciepłych k�cikach oczu ro�lino�erców - zwłaszcza koni i 

jeleni. Wiele lat wcze�niej Iza nauczyła sw� przybran� córk� stosowania przezroczystego płynu z 

pewnej białoniebieskawej ro�liny, która wygl�dała na martw� i rosła tylko w cienistych lasach. 



Po�ywk� dla owej ro�liny, która nie miała w sobie �yciodajnego chlorofilu, było rozkładaj�ce si� 

drewno. Jej woskowa powierzchnia czerniała pod wpływem dotyku. Ayla nie znała jednak 

lepszego lekarstwa na infekcje oka ni� chłodny płyn, który s�czył si� ze złamanej łodygi. 

Wypróbowawszy mały miotacz, stwierdziła, �e b�dzie idealny dla Lanidara. Jondalar 

ko�czył wła�nie szlifowa� oszczepy, które przyniósł ze sob�, ale postanowił, �e zrobi jeszcze kilka, 

gdy wypatrzył k�p� młodziutkich olch, których smukłe pnie idealnie nadawały si� na drzewce. 

Wyci�ł kilka z nich i zabrał si� do pracy. Ayla tymczasem nabrała ochoty na spacer do lasu, który 

rozpoczynał si� nad strumieniem, zaraz za zagrod� dla koni. 

 - Aylo, dok�d idziesz? - spytał Jondalar. - Niedługo powinni�my wraca�. Po południu 

mamy by� w głównym obozowisku. 

To nie potrwa długo - odpowiedziała. M��czyzna widział, jak znikała za pierwszymi 

rz�dami drzew, i zastanawiał si�, co tam wypatrzyła. Mo�e co�, co mogło by� niebezpieczne dla 

koni? Wła�nie rozwa�ał, czy nie powinien pój�� za ni�, gdy usłyszał jej przera�liwy krzyk. 

 - Nie! O nie!! 

Jondalar zerwał si� z ziemi i pognał do lasu tak szybko, jak pozwalały mu na to jego długie 

nogi. W p�dzie przedarł gi� przez krzaki i bole�nie potłukł si� o drzewo, którego nie zauwa�ył, ale 

nie zwrócił na to uwagi. Kiedy znalazł si� przy Ayli, j�kn�ł bezsilnie i opadł na kolana. 



ROZDZIAŁ 35 

 

Kl�cz�c w mule na brzegu małego strumienia, Jondalar pochylił si� nad Ayla. Kobieta 

le�ała obok ciała wielkiego wilka, spoczywaj�cego bezwładnie na boku, i �ciskała w ramionach 

kosmaty łeb. Rozszarpane ucho drapie�cy znaczyło dłonie znachorki �wie�� krwi�. Zwierz zebrał 

siły i spróbował poliza� j� po twarzy. 

To Wilk! Jest ranny! - zaszlochała Ayla. 

Łzy spływaj�ce po jej policzkach przetarły jasne szlaki w ciemnej smudze błota 

rozmazanego na jej twarzy. 

 - Jak s�dzisz, co mu si� przytrafiło? - spytał Jondalar. 

 - Nie wiem, ale musimy mu pomóc - odpowiedziała, siadaj�c. - Trzeba zrobi� nosze i 

zanie�� go do obozu. - Słysz�c jej stanowcze słowa, Wilk spróbował wsta�, ale nie starczyło mu sił. 

 - Zosta� przy nim, Aylo. Zrobi� nosze z tych drzewc, które przed chwil� wyci�łem - rzekł 

m��czyzna. 

Kiedy wnosili osłabionego Wilka do obozu, natychmiast otoczyła ich grupka ludzi 

dopytuj�cych si�, czy mog� jako� pomóc. Ayla z otuch� pomy�lała, �e drapie�ca w stosunkowo 

krótkim czasie zd��ył znale�� wielu przyjaciół w Dziewi�tej Jaskini Zelandonii. 

 - Przygotuj� dla niego miejsce w chacie - powiedziała Marthona i w po�piechu ruszyła 

przodem. 

 - Mog� co� dla was zrobi�? - spytał zatroskany Joharran, który niedawno powrócił z 

centralnego obozowiska. 

 - Dowiedz si�, czy Zelandoni ma jeszcze �ywokost, którym leczyli�my Matagana, i płatki 

nagietka. Podejrzewam, �e Wilk wdał si� w walk� z innymi wilkami, a rany od z�bów bywaj� 

zdradliwe. Potrzebujemy mocnego lekarstwa, ale najpierw musimy dobrze oczy�ci� rany - 

wyja�niła Ayla. 

Domy�lam si�, �e przyda wam si� gor�ca woda? - wtr�cił Willamar. Znachorka skin�ła 

głow�. - Rozpal� ogie�. Dobrze si� składa, �e akurat nazbierali�my chrustu. 

Wracaj�c z chaty Zelandoni, Joharran przyprowadził ze sob�Folar� i Prolev�. Zelandoni 

miała zjawi� si� lada chwila. W krótkim czasie bodaj wszyscy uczestnicy Letniego Spotkania 

wiedzieli ju� o tym, �e Wilk Ayli jest ranny, i wi�kszo�� zareagowała autentyczn� trosk�. 

Jondalar obserwował pracuj�c� w milczeniu uzdrowicielk� i po jej twarzy widział, �e 

obra�enia czworonoga s� do�� powa�ne. Ayla była pewna, �e w ataku wzi�ła udział cała sfora, i 

dziwiła si� w duchu, �e Wilk w ogóle prze�ył t� walk�. Poprosiła Prolev� o kawałek �ubrzego 



mi�sa. Zeskrobała odrobin� dokładnie tak, jak czyniła to, przyrz�dzaj�c pokarm dla niemowl�cia, i 

zmieszała strz�pki z odrobin� bielunia. Wsun�ła mieszank� do pyska Wilka, by rozlu�ni� go nieco i 

u�pi�. 

 - Jondalarze, przynie� mi kawałki tej skórki z nienarodzonego ciel�cia �ubra, którego 

ubiłam. Potrzebne mi mi�kkie, dobrze wchłaniaj�ce wilgo� skrawki do oczyszczenia ran  - 

powiedziała, spogl�daj�c na partnera. 

Marthona jeszcze przez moment przygl�dała si�, jak znachorka w kilku miseczkach miesza 

starte na proszek, suszone korzenie z gor�c� wod�, a potem podała jej kawałek materiału. 

 - Zelandoni u�ywa tego. 

Ayla spojrzała na szmatk� i natychmiast stwierdziła, �e nie jest to skóra, ale drobno tkany 

materiał, podobny do tego, z którego matka Jondalara wykonała tuniki na prezenty dla młodej pary. 

Zmoczyła płótno w wodzie i z zadowoleniem zauwa�yła, �e �wietnie wchłon�ło wilgo�. 

Doskonale. Dzi�kuj� - powiedziała. 

Zelandoni zjawiła si� w chwili, gdy Jondalar i Joharran ostro�nie przekładali wilka na drugi 

bok. Pierwsza pracowała rami� w rami� z Ayla, oczyszczaj�c jedn� z wyj�tkowo niebezpiecznych 

ran. Kiedy sko�czyły, uzdrowicielka zaskoczyła wielu spo�ród obecnych, wyci�gaj�c przeci�gacz 

nici i u�ywaj�c cieniutkiego �ci�gna do zszycia poszarpanych mi��ni i skóry. Kilka osób widziało 

ju� ów przyrz�d, ale nikt z Zelandonii nie miał okazji podziwia� go w akcji, i to w kontakcie z 

�ywym ciałem. Ayla zeszyła te� rozerwane ucho, cho� nie była w stanie doprowadzi� do 

poprzedniego stanu jego wystrz�pionej kraw�dzi. 

Dokładnie to samo zrobiła� ze mn� - zauwa�ył Jondalar i wyszczerzył z�by w u�miechu. 

 - Mam wra�enie, �e to dobry sposób na zamkni�cie rany na tyle, �eby goiła si� prawidłowo 

- oceniła Zelandoni  - Czy tego tak�e nauczyła� si� od znachorki Klanu? Mani na my�li zszywanie 

skóry. 

 - Nie. Iza nigdy tego nie robiła. Ludzie Klanu wła�ciwie nie szyj�, tylko wi��� ze sob� 

ró�ne rzeczy. Cz�sto u�ywaj� tej małej, ostrej kostki z dolnej cz��ci przedniej nogi jelenia jako 

szydła, którym dziurawi� skóry. Przetykaj� przez otwory podsuszone, sztywne na ko�cu �ci�gna i 

wi��� je w supły. W ten sam sposób wykonuj� pojemniki z kory brzozowej. Kiedy przekonałam 

si�, �e rany Jondalara wci�� si� otwieraj�, chocia� owijałam je najlepiej, jak umiałam, pomy�lałam 

o w�złach, które mogłyby podtrzyma� mi��nie i skór� na wła�ciwym miejscu. No i spróbowałam. 

Wydawało si�, �e to dobry pomysł, lecz nie byłam pewna, w którym momencie powinnam zdj�� 

szwy. Nie chciałam, �eby ciało znowu si� rozeszło, ale i wro�ni�cie w nie �ci�gien, których 

u�yłam, wydawało mi si� niebezpieczne. Mo�liwe, �e zbyt długo zwlekałam z ich wyj�ciem, 

dlatego ból przy tym zabiegu był pewnie silniejszy ni� powinien - wyja�niła Ayla. 



 - Chcesz powiedzie�, �e wtedy po raz pierwszy zszywała� ran�? - zdumiał si� Jondalar. - 

Nie wiedziała�, czy to poskutkuje, ale postanowiła� spróbowa� na mnie? - M��czyzna za�miał si� 

gardłowo. - I dobrze zrobiła�! Gdyby nie te blizny, nikt by si� nie domy�lił, �e prze�yłem spotkanie 

z lwem jaskiniowym. 

 - Sama wynalazła� technik� zszywania ran... - zadumała si� Zelandoni. - Tylko kto� o 

wielkich umiej�tno�ciach i z naturalnym talentem do uzdrawiania mógł pomy�le� o czym� takim. 

Aylo, ty po prostu nale�ysz do Zelandoni. 

Znachorka wygl�dała na nieszcz��liw�. 

 - Ale ja nie chc� by� Zelandoni - j�kn�ła. - Ja... doceniam, oczywi�cie, ale... to znaczy... 

Prosz�, nie zrozum mnie �le, czuj� si� zaszczycona, ale chc� by� tylko partnerk� Jondalara, rodzi� 

mu dzieci i by� dobr� kobiet� Zelandonii  - odpowiedziała, nie patrz�c w oczy donier. 

To ty nie zrozum mnie �le - odrzekła Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. - To, co 

usłyszała�, nie jest zdawkowym zaproszeniem, wypowiedzianym bez przemy�lenia, jak 

zaproszenie do wspólnego posiłku. Stwierdziłam, �e nale�ysz do Zelandoni. My�lałam nad tym od 

dłu�szego czasu. Kto� obdarzony takim talentem i umiej�tno�ciami powinien przył�czy� si� do 

ludzi o podobnych zainteresowaniach i po791 siadaj�cych podobn� wiedz�. Lubisz przecie� 

uzdrawia�, prawda? 

 - Jestem znachork� i nie zmieni� tego - przyznała Ayla. 

 - Oczywi�cie, �e jeste�, ale nie w tym rzecz - odrzekła Pierwsza. - W�ród Zelandonii tylko 

ci, którzy nale�� do Zelandoni, s� uzdrowicielami. Ludzie nie czuliby si� pewnie, gdyby leczył ich 

kto�, kto nie jest jednym z nas. Nie b�d� wzywa� ci� do chorych, póki nie b�dziesz nale�e� do 

Zelandoni. Nie b�dziesz mogła pełni� funkcji - jak ty to nazywasz  - znachorki. Dlaczego nie 

chcesz by� jedn� z nas? 

 - Mówiła�, �e trzeba nauczy� si� tylu rzeczy i �e potrzeba na to tak wiele czasu. Jak 

miałabym by� dobr� partnerk� dla Jondalara i dobr� matk� dla moich dzieci, je�eli musiałabym 

sp�dza� lata na uczeniu si�, jak by� Zelandoni? - spytała Ayla. 

 - W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi s� i tacy, którzy maj� partnerów i 

potomstwo. Sama wspominała� nam o m��czy�nie słu��cym Matce, który ma kobiet� i kilkoro 

dzieci. Poznała� te� Zelandoni z Drugiej Jaskini. Zreszt� s� i inni - dodała otyła donier. 

 - Ale niewielu - odparła znachork�. 

Pierwsza spojrzała na ni� uwa�nie, pewna, �e za buntowniczymi słowami młodej kobiety 

kryje si� co� gł�bszego. Powody, które wymieniała, nie były do ko�ca zgodne z jej charakterem. 

Była doskonał� uzdrowicielk�, a przy tym nie brakowało jej ciekawo�ci i zdolno�ci uczenia si�, nie 

mówi�c ju� o rado�ci, któr� czerpała z niesienia innym pomocy. Z pewno�ci� nie zaniedbywałaby 



partnera i dzieci; zreszt� zawsze znalazłby si� kto�, kto pomógłby jej ud�wign�� odpowiedzialno��. 

Jej problemem była raczej nadmierna opieku�czo��, manifestuj�ca si� chocia�by poprzez trosk� o 

zwierz�ta. Ayla zawsze była gotowa spieszy� z pomoc� potrzebuj�cym i brała na siebie wi�cej 

obowi�zków, ni� od niej oczekiwano. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� była na przykład pod wra�eniem skuteczno�ci akcji, 

któr� młoda znachork� zorganizowała na rzecz pomocy Lanodze, dzielnie opiekuj�cej si� młodsz� 

siostr� i reszt� rodze�stwa. Sposób, w jaki Ayla starała si� pokierowa� �yciem chłopca ze 

zdeformowanym ramieniem, tak�e �wiadczył o tym, �e byłaby z niej dobra Zelandoni. Zupełnie 

naturalnie, bez zach�ty z zewn�trz, przyj�ła na siebie t� rol� i wykonywała j� znakomicie. 

Do�wiadczona donier postanowiła, �e odkryje prawdziwy problem Ayli, gdy� nie miała ju� 

w�tpliwo�ci, i� pr�dzej czy pó�niej jasnowłosa kobieta Jondalara musi wst�pi� w szeregi Tych 

Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi. Doprowadzenie do tego le�ało w interesie Zelandoni, 

poniewa� samodzielne, nie poddane �adnej kontroli działanie osoby obdarzonej tak� wiedz� i 

talentem mogło zagrozi� stabilno�ci ich organizacji. 

Ludzie u�miechali si� na widok wilka - okutanego banda�ami z kawałków skór i płótna 

utkanego przez Marthon� - który potulnie w�drował przez obóz u nogi Ayli. Zwierz wygl�dał 

prawie tak, jakby miał na sobie ubranie, a przez to sprawiał wra�enie karykatury dzikiego 

mi�so�ercy, którym był w istocie. Niektórzy zatrzymywali si�, by zapyta� o jego zdrowie, a inni od 

razu stwierdzali, �e wygl�da coraz lepiej. Wilk nie odst�pował Ayli na krok. Za pierwszym razem, 

gdy próbowała zostawi� go na uwi�zi, wył z t�sknoty i wreszcie zerwał si� z postronka, by j� 

odnale��. W�drowni Opowiadacze ju� zaczynali układa� pie�ni i opowie�ci o wilku, który 

pokochał kobiet�. 

Znachork� musiała za� od nowa uczy� go, �e ma zostawa� tam, gdzie mu ka�e. Po pewnym 

czasie przyzwyczaił si� na powrót do pozostawania pod opiek� Jondalara, Marthony czy Folary, ale 

instynkt obronny kazał mu strzec własnego terytorium - obozu Dziewi�tej Jaskini. Ayla po�wi�ciła 

wi�c sporo wysiłku na oduczenie Wilka rzucania si� na go�ci. Ludzie, którzy na co dzie� 

przebywali w jej towarzystwie, nie mogli wyj�� z podziwu nad - zdawa� si� mogło niesko�czon� - 

cierpliwo�ci�, któr� okazywała zwierz�ciu. Widzieli jednak, �e systematyczna nauka przynosi 

wyniki. Wielu zastanawiało si� nawet nad tym, �e przyjemnie byłoby mie� zwierz� posłuszne 

rozkazom, ale praca nad kształtowaniem jego charakteru wydawała im si� zbyt czasochłonna i 

m�cz�ca. Obserwowanie poczyna� Ayli pomogło im za to zrozumie�, �e jej władza nad dzikimi 

stworzeniami nie miała nic wspólnego z magi�. 

Znachork� zd��yła ju� si� przyzwyczai� do pocieszaj�cej my�li, �e Wilk odzyskał dawn� 

równowag� ducha i przestał traktowa� go�ci jak intruzów, gdy nagle zdarzyło si� co� dziwnego. 



Pewien młodzieniec - słyszała, jak nazywano go Lenadarem z Jedenastej Jaskini - przyszedł z 

wizyt� do Tivonana, ucznia szkolonego przez Willamara w sztuce handlu. Wilk zbli�ył si� do 

Lenadara i pocz�ł warcze� gro�nie, szczerz�c kły w napadzie nagłej furii. Ayla musiała obj�� 

drapie�c� i przytrzyma� z całych sił, lecz nawet wtedy nie przestał wyrywa� si� do ataku. 

Przera�ony młodzian wycofał si�, Ayla za� przeprosiła go gor�co. Wilłamar, Tivonan i inni, którzy 

byli �wiadkami tej sceny, byli zdumieni reakcj� Wilka. 

 - Nie wiem, co mu si� stało. Wydawało mi si�, �e sko�czył ju� z t� swoj� przesadn� trosk� 

o własne terytorium. Zwykle tak si� nie zachowuje, ale ostatnio miał pewne problemy i od tamtej 

pory zdarzaj� mu si� takie napady - wyja�niła Ayla. 

 - Słyszałem, �e był ranny - odrzekł młodzieniec. 

I wtedy znachorka zauwa�yła, �e miał na szyi wisior z wilczych z�bów, a na grzbiecie 

plecak ozdobionym wilczym futrem. 

 - Czy mog� spyta�, sk�d wzi�łe� te ozdoby? 

 - No có�... Wi�kszo�� ludzi s�dzi, �e upolowałem wilka, ale prawda jest taka, �e znalazłem 

martwe zwierz�, a �ci�lej mówi�c dwa. Musiały stoczy� ci��k� walk�, bo były solidnie 

pokaleczone. Jednym z nich była czarna samica, a drugim zwyczajny, szary samiec. Najpierw 

zabrałem kły, a potem postanowiłem odzyska� cho�by strz�py futer. 

 - Domy�lani si�, �e na plecak naszyłe� kawałek skóry tego szarego wilka - powiedziała 

Ayla. - Chyba rozumiem ju�, co si� stało. Mój przyjaciel musiał bra� udział w tej samej walce; 

pewnie wła�nie wtedy tak ucierpiał. Wiem, �e znalazł sobie przyjaciółk�, była ni� ta czarna 

wilczyca. Jest jeszcze do�� młody, wi�c nie s�dz�, �eby została jego partnerk�. Nie ma jeszcze 

dwóch lat; podejrzewam, �e dopiero si� poznawali. Ona za� była albo samic� o najni�szym statusie 

w tutejszej sforze, albo samotnic�, wykluczon� z innego stada. 

 - Sk�d mo�esz to wiedzie�? - zdziwił si� Tivonan. Wokół rozmawiaj�cych zebrała si� ju� 

spora grupka ciekawskich. 

 - Wilki lubi�, kiedy wilk wygl�da jak wilk. Chc� przez to powiedzie�, �e łatwiej im 

odczyta� oblicze innego wilka, kiedy jego umaszczenie jest normalne. Te, które si� wyró�niaj� - na 

przykład czarne, białe czy c�tkowane - nie s� akceptowane. Mamutoi mówili mi, �e tylko tam, 

gdzie �nieg le�y przez cały rok, białe okazy s� traktowane jako normalne. Te nietypowe maj� 

zawsze najni�szy status w sforze; prawdopodobnie dlatego wła�nie czarna samica opu�ciła stado i 

wiodła samotne �ycie. Zwykle w takiej sytuacji samotnicy lokuj� si� gdzie� na obrze�ach dwóch 

s�siednich terytoriów i próbuj� wykroi� z nich co� dla siebie. Je�li uda l im si� spotka� innego 

samotnika, staraj� si� zało�y� now� sfor�. Domy�lam si�, �e wilki z całej okolicy postanowiły 

broni� ziemi przed par� nowych - wyja�niła Ayla. - Mój Wilk, cho� jest bardzo du�y, nie ma 



wielkich szans w starciu ze swoimi pobratymcami. Tak naprawd� zna tylko ludzi. Nie 

wychowywał si� w�ród wilków. Mo�e instynktownie wie o nich co nieco, ale nigdy nie miał braci, 

sióstr, ciotek, wujów - słowem pobratymców, którzy mogliby go nauczy� normalnego, wilczego 

zachowania. 

 - Nadal nie rozumiem, sk�d tyle wiesz - stwierdził Lenadar. 

 - Obserwowałam wilki przez wiele lat. Kiedy uczyłam si� my�listwa, polowałam wył�cznie 

na drapie�niki. Chciałabym prosi� ci� o przysług�, Lenadarze: mo�e przyj�łby� co� ode mnie w 

zamian za ten kawałek wilczego futra? S�dz�, �e mój przyjaciel groził ci tylko dlatego, �e 

wyczuwał zapach wroga, z którym walczył; i to tego, którego zdołał zabi�. Pami�ta, �e pozostali 

przeciwnicy pozbawili �ycia jego towarzyszk�, a sam ledwie uszedł przed nimi. Dopóki b�dziesz 

nosił przy sobie ten skrawek, b�dziesz w niebezpiecze�stwie. Nie powiniene� przychodzi� do 

naszego obozu, bo nie umiem przewidzie� reakcji Wilka. 

 - Najlepiej b�dzie, je�li po prostu dam ci ten drobiazg - odrzekł młodzieniec. - W ko�cu to 

tylko kawałek futra przyszyty do plecaka. Jako� nie mam ochoty zosta� bohaterem pie�ni i legend o 

tym, jak pewien m��czyzna zgin�ł od kłów wilka, który kochał kobiet�. Czy mog� zatrzyma� 

chocia� z�by? Maj� pewn� warto��. 

Tak, mo�esz nosi� ten naszyjnik, ale proponuj�, �eby� najpierw przez kilka dni moczył go 

w jasnej, bardzo mocnej herbacie. Poka�esz mi, gdzie znalazłe� te martwe wilki? 

Młodzieniec oddał Ayli sporny kawałek futra. Kiedy rzuciła trofeum Wilkowi, ten 

natychmiast skoczył na nie i zacz�ł szarpa� w�ciekle, próbuj�c rezerwacje na strz�py. Dla 

obserwuj�cych t� scen� ludzi byłoby to zapewne pocieszne widowisko, gdyby nie fakt, �e 

wiedzieli, jak bardzo drapie�ca ucierpiał w nierównej walce - tej samej, w której zgin�ła jego 

ewentualna partnerka. Sympatyzowali z Wilkiem, pod�wiadomie przypisuj�c mu uczucia, których 

sami do�wiadczaliby na jego miejscu. 

 - Ciesz� si�, �e ten skrawek futra ju� nie wisi na moich plecach - mrukn�ł Lenadar. 

Ayla umówiła si� z nim na wypraw� do miejsca, w którym znalazł martwe wilki, teraz 

jednak oboje mieli inne plany. Nie była nawet pewna, co wła�ciwie spodziewała si� zobaczy� na 

miejscu walki - padlino�ercy zapewne zaj�li si� szcz�tkami zwierz�t - ale ciekawiło j�, jak dalek� 

drog� przebył ci��ko ranny Wilk. Obserwuj�c odchodz�cego Lenadara, rozmy�lała o pie�niach i 

opowie�ciach, o których wspomniał - o wilku, który pokochał kobiet�. 

Wspomniała te� sw� wizyt� w obozie Opowiadaczy i Muzyków. Było to miejsce barwne i 

pełne �ycia; nawet stroje artystów sprawiały wra�enie bardziej kolorowych ni� inne. Ludzie ci 

podró�owali z miejsca na miejsce; nie mieli własnej siedziby, a jedynie lekkie namioty i chaty. 

Zatrzymywali si� na jaki� czas w kolejnych Jaskiniach, ale nie czuli si� zwi�zani z �adn� z nich. 



Podobnie jak przez cały rok, tak�e i podczas Letniego Spotkania pojawiali si� na terenie 

poszczególnych Jaski�, tyle �e nie w kamiennych sadybach, ale w obozach. Wyst�powali te� na 

głównym placu centralnego obozowiska, tam, gdzie odbyły si� Za�lubiny i gdzie publiczno�� 

mogła ich podziwia�, siedz�c wygodnie na trawiastym stoku wzgórza. 

Ayla wiedziała ju� wcze�niej, �e Opowiadacze wzi�li na warsztat histori� o zwierz�tach z 

Dziewi�tej Jaskini. Niektóre z pie�ni opowiadały o przydatno�ci nowych sprzymierze�ców 

człowieka - o tym, jak konie pomagały przenosi� ci��kie ładunki, lub o tym, jak Wilk brał udział w 

polowaniu, wypłaszaj�c z ukrycia ptaki, tak jak uczynił to podczas pokazu miotaczy oszczepów. 

Powstała te� opowie�� o tym, jak pomógł Ayli odkry� now� jaskini�. Generalnie jednak utwory 

W�drownych Opowiadaczy były przesycone elementami fantastycznymi i magicznymi. Wilk jawił 

si� w nich jako stworzenie nie tyle wy�wiczone r�k� człowieka, ile zł�czone ze sw� pani� 

nadnaturaln� wi�zi�. W kolejnych wersjach opowie�ci stał si� ju� m��czyzn�, który przybrał posta� 

wilka na czas podró�y do �wiata duchów i ponownie znalazłszy si� na Ziemi, zapomniał wróci� do 

ludzkich kształtów. 

Opowie�ci powtarzano wielokrotnie, wci�� w inny sposób, a� z czasem wł�czono je na stałe 

do skarbnicy legend. Niektórzy z Opowiadaczy wymy�lali te� własne historyjki o zwierz�tach 

hodowanych przez ludzi, a niekiedy odwracali role i bawili publiczno�� utworami o ludziach 

wychowywanych przez zwierz�ta. Nie brakowało opowie�ci o duchach zwierz�t, które skrycie 

pomagały człowiekowi. Wiele wskazywało na to, �e miały by� przekazywane z pokolenia na 

pokolenie, propaguj�c ide� oswajania zwierz�t, a nie tylko traktowania ich jako cel łowów. 

 - Z Folar� b�dzie mu bardzo dobrze - rzekł Jondalar. - Przyzwyczaił si� ju� do go�ci, a oni 

stali si� ostro�niejsi i zawsze dbaj� o to, by gospodarze z Dziewi�tej Jaskini wiedzieli o ich 

wizytach i wychodzili im naprzeciw. Nikogo ju� nie zaatakuje; przecie� wiemy, dlaczego chciał 

rzuci� si� na Lenadara. Ma za sob� trudne chwile, ale wci�� jest tym samym Wilkiem, którego 

kochała� i szkoliła� od małego. S�dz� jednak, �e zabranie go na spotkanie byłoby bł�dem. Wiesz, 

jacy s� ludzie - kiedy si� podniec�, robi� si� agresywni. Wilk nie byłby zachwycony widokiem 

wrzeszcz�cych rozmówców. Gdyby� tam była, mógłby pomy�le�, �e co� ci grozi. 

 - Kto jeszcze tam b�dzie? - spytała zrezygnowana Ayla. 

 - Przede wszystkim przywódcy Jaski� i Zelandoni, a tak�e ci, którzy sprzeciwiali si� 

Za�lubinom Echozara z Joplay� - odparł Jondalar. 

 - Czyli Brukeval, Laramar i Marona. Nikogo z nich nie nazwałabym przyjacielem - 

stwierdziła znachorka. 

 - Jest nawet gorzej - dodał łupacz krzemieni. - Zelandoni z Pi�tej Jaskini i jego akolita, 

Madroman, który z pewno�ci� nie jest moim wielbicielem, tak�e tam b�d�. No i Denanna z 



Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini, cho� nie jestem pewien, przeciwko czemu zamierza si� 

wypowiada�. 

 - Pewnie nie podoba jej si� to, �e zwierz�ta mieszkaj� razem z lud�mi. Pami�tasz? Kiedy 

zatrzymali�my si� u niej po drodze, nie chciała, �eby konie wchodziły pod skalny nawis, nie 

mówi�c ju� o wilku. Na szcz��cie ja i tak miałam ochot� na nocleg w szczerym polu - dodała z 

u�miechem Ayla. 

Kiedy dotarli do chaty Zelandoni, kotara została odsłoni�ta i wprowadzono ich do wn�trza, 

nim zd��yli zapowiedzie� swoje przybycie. Ayla pomy�lała przelotnie o tym, w jaki sposób 

Zelandoni wyczuwaj� jej obecno��, bez wzgl�du na to, czy uprzedzała o wizycie, czy te� nie. 

 - Czy miała� ju� okazj� pozna� now� członkini� Dziewi�tej Jaskini? - spytała Zelandoni, 

zwracaj�c si� do sympatycznie wygl�daj�cej kobiety o łagodnym u�miechu, w której znachorka 

wyczuwała niebagateln�, wewn�trzn� sił�. 

Byłam na ceremonii powitania, rzecz jasna, a potem na Za�lubinach, ale osobi�cie jeszcze 

si� nie znamy - odpowiedziała kobieta. 

 - Oto jest Ayla z Dziewi�tej Jaskini Zelandoni, za�lubiona Jondalarowi z Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii, synowi Marthony, byłej przywódczyni Dziewi�tej Jaskini, znana dawniej jako Ayla z 

Obozu Lwa Mamutoi, córka Ogniska Mamuta, wybrana przez Ducha Lwa Jaskiniowego i 

chroniona przez Nied�wiedzia Jaskiniowego - wyrecytowała donier formułk� oficjalnego 

powitania. 

 - Aylo, oto jest Zelandoni z Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini. 

Znachorka była nieco zaskoczona tak lapidarnym powitaniem. W gruncie rzeczy jednak nie 

potrzeba było wielu słów, by przedstawi� jedn� z Tych Którzy Słu��. Wst�puj�c do Zelandoni 

kobieta wyzbyła si� indywidualnej to�samo�ci i stała si� duchowym reprezentantem Dwudziestej 

Dziewi�tej Jaskini. Nie zmieniało to faktu, �e na specjalne �yczenie wszystkie tytuły z dawnego jej 

�ycia mogły zosta� wymienione. Tyle �e zazwyczaj nie było to konieczne, bo tak naprawd� była 

ju� zupełnie inn� osob�. 

Ayla pomy�lała o własnych tytułach, które nabyła poprzez Za�lubiny. Podobał jej si� 

sposób, w jaki przedstawiała j� Zelandoni. Znachorka stała si� Ayla z Dziewi�tej Jaskini 

Zelandonii, partnerk� Jondalara, ale jednocze�nie nie przestała by� Ayla z Mamutoi - nie straciła 

zwi�zku z przeszło�ci�, który tak bardzo ceniła. Nadal była te� wybran� przez Ducha Lwa 

Jaskiniowego i chroniona przez Nied�wiedzia Jaskiniowego. Cieszyła si�, �e nawet jej totem i 

�lady przynale�no�ci do Klanu zostały wł�czone do oficjalnego imienia. 

Wkrótce po przybyciu na ziemie Zelandonii, kiedy pierwszy raz wysłuchiwała oficjalnych 

powita�, zastanawiała si� w gł�bi duszy, czemu maj� słu�y� tak rozbudowane, nie ko�cz�ce si� 



recytacje i dlaczego nikt nie próbował upraszcza� procedury, u�ywaj�c chocia�by pojedynczych 

imion: Jondalar, Marthona, Proleva... Teraz jednak czuła przyjemno��, słuchaj�c, jak wyliczano jej 

koneksje. Zwyczaje Zelandonii nie wydawały jej si� ju� tak dziwaczne. Dawniej nazywała siebie w 

my�lach Ayla bez Ludzi; była samotna, skazana na towarzystwo klaczy i młodego lwa. Obecnie za� 

była zwi�zana z wieloma osobami, miała partnera i spodziewała si� dziecka. 

Jeszcze jedna my�l przebiegła jej przez głow�, kiedy przygl�dała si� uczestnikom 

spotkania: �ałowała, �e nie mo�e doł�czy� do swego imienia słów "matka Durca z Klanu", Bior�c 

pod uwag� przyczyn� zebrania, niedawne wydarzenia z dnia Za�lubin i nieprzychylne opinie na 

temat dziedzictwa Echozara, nie była pewna, czy kiedykolwiek b�dzie mogła opowiedzie� 

Zelandonii o swoim synu. 

Kiedy Pierwsza stan�ła po�rodku pomieszczenia, zapadła cisza. 

 - Zaczn� od zapewnienia was, �e dzisiejsze spotkanie niczego nie zmieni. Joplaya i 

Echozar zostali sobie Za�lubieni i tylko oni mog� zmieni� ten stan rzeczy. Doniesiono mi jednak, 

�e w naszych obozach kr��� podłe plotki i wiele osób �ywi niech�� do tej młodej pary, co jest 

moim zdaniem spraw� haniebn�. Nie napawa mnie dum� fakt, �e jestem Zelandoni w�ród ludzi, 

którzy potrafi� by� tak bezlito�ni dla dwojga młodych rozpoczynaj�cych wspólne �ycie. 

Postanowili�my z Dalanarem, m��czyzn� ogniska Joplayi, porozmawia� o tej sytuacji otwarcie. 

Je�eli kto� ma co� przeciwko temu zwi�zkowi, niech przemówi teraz - rozkazała donier. 

Zgromadzeni poruszyli si� niespokojnie, nie patrz�c sobie wzajemnie w oczy. Nerwowo�� i 

zakłopotanie zdradzali zwłaszcza ci, którzy w zasadzie bez powodu przekazywali płotki i 

niepochlebne opinie o młodej parze. Nawet niektórzy przywódcy Jaski� i Zelandoni poczuli si� 

niepewnie. Nikt nie chciał przemówi� gło�no w obronie swoich pogl�dów, jakby sprawa była zbyt 

głupia, by w ogóle o niej dyskutowa�. Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� była ju� gotowa przej�� 

do omawiania nast�pnej kwestii. 

Laramar dostrzegł jednak w por�, �e wysiłki, które podejmował w ostatnich dniach, 

spełzaj� na niczym. Poczuł, �e jako sprawca całego zamieszania powinien zach�ci� swych 

stronników do wyra�enia niezadowolenia. 

 - Chyba nie zaprzeczysz, �e matka Echozara była płaskogłow�? - spytał bu�czucznie. 

Pierwsza spojrzała na niego z mieszanin� pogardy i irytacji. 

 - On sam nigdy temu nie przeczył - odpowiedziała. 

 - To oznacza, �e jest dzieckiem mieszanych duchów, czyli potworem. Blu�nierstwem 

przeciwko prawom natury  - stwierdził twardo Laramar. 

Kto ci powiedział, �e dziecko mieszanych duchów jest blu�nierstwem? - spytała rzeczowo 

Pierwsza. 



Laramar zmarszczył brwi i rozejrzał si� niepewnie. Wszyscy o tym wiedz�. 

 - Ale sk�d? - dr��yła Zelandoni. 

 - St�d, �e ludzie tak twierdz�. 

 - Którzy ludzie? 

Wszyscy - odparł coraz bardziej zdenerwowany m��czyzna. 

 - A czy gdyby wszyscy powiedzieli, �e jutro rano nie wstanie sło�ce, to tak by si� stało? - 

spytała donier. 

 - No... nie. Ale w tej sprawie ludzie zawsze tak twierdzili - upierał si� Laramar. 

 - Zdaje si�, �e słyszałam co� takiego z ust Zelandoni - rozległ si� nagle kobiecy głos. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� rozejrzała si� uwa�nie, pewna, �e rozpoznała 

mówczyni�. 

Twierdzisz, �e tego nauczaj� was Zelandoni, Marono? 
e dziecko mieszanych duchów jest 

blu�nierstwem? 

Tak - odparła buntowniczo młoda kobieta. - Jestem pewna, �e tak wła�nie mówiło które� z 

was. 

 - Marono, czy nikt ci nigdy nie powiedział, �e nawet pi�kna kobieta wygl�da okropnie, 

kiedy kłamie? - spytała niewinnie Pierwsza. 

Marona oblała si� rumie�cem i popatrzyła na ni� z nienawi�ci�. Wiele par oczu zwróciło si� 

ku dziewczynie i niejeden z patrz�cych musiał przyzna� racj� donier: twarz Marony nie wygl�dała 

w tym momencie równie atrakcyjnie jak zwykle. 

 - Sk�d miałaby� o tym wiedzie�, stara, tłusta kobieto! 

 - wymamrotała upokorzona, odwracaj�c wzrok. Znajduj�cy si� najbli�ej j�kn�li z cicha, 

zszokowani bezczelno�ci� młodej kobiety wobec Pierwszej W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej 

Matce Ziemi. Ayla, siedz�ca w przeciwległym kra�cu pomieszczenia, zareagowała podobnie za 

spraw� nieomal�e nadprzyrodzonej ostro�ci słuchu. W�ród tych, którzy posłyszeli słowa Marony, 

znalazła si� te� sama Zelandoni. 

 - Spójrz uwa�nie na t� star�, tłust� kobiet�, Marono, i zapami�taj sobie jedno: ja tak�e 

byłam kiedy� najpi�kniejsz� dziewczyn� Letniego Spotkania. Uroda jest jednak najbardziej 

ulotnym z Darów. U�ywaj go m�drze, póki mo�esz, młoda kobieto, bo kiedy ci� opu�ci, b�dziesz 

bardzo nieszcz��liwa - chyba �e masz co� jeszcze prócz niego. Ja nigdy nie �ałowałam utraconej 

pi�kno�ci, a to dlatego, �e zyskałam wiedz� i do�wiadczenie, które daj� mi znacznie wi�ksz� 

satysfakcj� - odpowiedziała spokojnie Pierwsza. 

A potem, jakby nigdy nic, zwróciła si� do pozostałych: 



 - Marona twierdzi, a Laramar sugeruje, �e Zelandoni nauczaj�, jakoby dzieci zrodzone 

wskutek zmieszania duchów ludzi i tych, których nazywamy płaskogłowymi, były blu�nierstwem. 

W ostatnich dniach pogr��yłam si� w gł�bokiej medytacji, wspominaj�c Historie i Legendy 

Starszych, a tak�e wiedz� dost�pn� wył�cznie Zelandoni. Próbowałam ustali�, sk�d mógł si� wzi�� 

ten niedorzeczny pomysł, bo trzeba wam wiedzie�, �e Laramar w jednym tylko ma racj�: "ludzie 

zawsze tak twierdzili". - Donier umilkła i rozejrzała si� po sali. - Otó� pomysł ten nigdy nie pojawił 

si� w naukach przekazywanych wam przez Zelandoni. 

Kiedy nie tak dawno Pierwsza medytowała w samotno�ci, odwróciwszy gładk� stron� na 

zewn�trz biał� płytk� spoczywaj�c� na jej piersiach, j ej towarzysze i uczniowie nie o�mielali si� 

przeszkadza�. Wiedzieli, �e potrzebuje spokoju - teraz za� zrozumieli dlaczego. 

W sali rozbrzmiewały coraz gło�niejsze rozmowy. 

 - Przecie� to zwierz�ta! 

 - Na pewno nie ludzie. 

 - Bli�ej im do nied�wiedzi... 

Głos Zelandoni z Czternastej Jaskini przebił si� przez narastaj�cy zgiełk: 

Wielka Matka brzydzi si� takimi miesza�cami. 

 - Z cał� pewno�ci� s� blu�nierstwem - dorzuciła Denanna, przywódczyni Dwudziestej 

Dziewi�tej Jaskini. - Zawsze o tym wiedzieli�my. 

 - Denanna ma racj� - szepn�ł Madroman do ucha Zelandoni z Pi�tej Jaskini. - To pół 

ludzie, pół zwierz�ta. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� odczekała, a� zgromadzeni uspokoili si� nieco. 

Pomy�lcie lepiej, od kogo słyszeli�cie takie twierdzenia. Spróbujcie przypomnie� sobie 

cho�by jeden przykład we wszystkich naukach Zelandoni, kiedy jest mowa o dzieciach mieszanych 

duchów jako blu�nierstwach lub płaskogłowych jako zwierz�tach. Nie mówi� tu o aluzjach czy 

sugestiach, ale o konkretnych wskazaniach. 

Wielka Zelandoni dała słuchaczom chwil� do namysłu, nim podj�ła w�tek: 

 - Je�eli zastanowicie si� nad tym nieco gł�biej, przekonacie si�, �e Matka wcale nie 

czułaby obrzydzenia i nie chciałaby, aby�my traktowali miesza�ców jak potwory. Oni tak�e s� Jej 

dzie�mi, nie tylko my. Czy� to nie Doni wybiera duchy kobiety i m��czyzny, które pragnie 

poł�czy�? Jako �e nie utrzymujemy kontaktów z płaskogłowymi, takie przypadki nie zdarzaj� si� 

cz�sto, ale jednak bywa tak, z woli Matki, �e elan płaskogłowego poł�czy si� z elanem Zelandonii. 

Taki jest Jej wybór. I nie jest nasz� rzecz� dyskryminowanie Jej potomstwa. Skoro Wielka Matka 

Ziemia stworzyła płaskogłowych, to widocznie miała po temu powody. Echozar nie jest 

blu�nierstwem przeciwko Jej prawu. Jest człowiekiem zrodzonym z kobiety, jak my wszyscy. Fakt, 



�e jego matka była kobiet� Klanu, nie czyni go dzieckiem Wielkiej Matki po�ledniejszego gatunku. 

A skoro Echozar i Joplaya postanowili, �e b�d� razem, to Doni mo�e si� z tego tylko cieszy�. I my 

te� powinni�my. 

Znowu rozległy si� przyciszone rozmowy, lecz nikt ju� nie protestował i Pierwsza 

postanowiła zaj�� si� nast�pn� spraw�. 

 - Drugim powodem dzisiejszego spotkania jest to, �e Joharran pragnie porozmawia� z 

wami wła�nie na temat tych, których nazywamy płaskogłowymi. S�dz� jednak, �e b�dzie lepiej, 

je�li najpierw wysłuchacie opowie�ci kogo�, kto ma do�wiadczenie w obcowaniu z nimi. Ayla 

została wychowana przez tych, których znamy jako płaskogłowych, i nazywa ich lud�mi Klanu. 

Aylo, zbli� si�, prosz�, i opowiedz nam o nich. 

Znachorka wstała i podeszła do Pierwszej. Czuła lekkie mdło�ci i sucho�� w ustach, nie 

przywykła bowiem do przemawiania przed tak licznym zgromadzeniem. Nie wiedziała te�, od 

czego zacz�� - wreszcie zadecydowała, �e rozpocznie opowie�� od swych najwcze�niejszych 

wspomnie�. 

Wydaje mi si�, �e miałam mniej wi�cej pi�� lat, kiedy straciłam rodzin�. Nie pami�tam zbyt 

dobrze, jak to si� stało, ale s�dz�, �e zabrało mi j� trz�sienie ziemi. Czasem �ni mi si� tamta chwila. 

Włóczyłam si� samotnie przez pewien czas, nie wiedz�c, dok�d i�� i co robi�. Nie wiem, jak długo 

to trwało, ale w ko�cu spotkałam lwa jaskiniowego. Ukryłam si� chyba w szczelinie skalnej, tak 

płytkiej, �e drapie�nik dosi�gn�! mnie łap�. Do dzisiaj mam na nodze blizny - cztery długie �lady 

po lwich pazurach. Moim pierwszym naprawd� �ywym wspomnieniem jest widok twarzy Izy, 

kobiety z ludu, który wy nazywacie płaskogłowymi. Krzykn�łam ze strachu, kiedy otworzyłam 

oczy, a ona wzi�ła mnie w ramiona i tuliła tak długo, a� si� uspokoiłam. 

Opowie�� o pi�cioletniej osieroconej dziewczynce szybko wci�gn�ła słuchaczy. Ayla 

wyja�niła, �e jaskinia klanu Bruna uległa zniszczeniu podczas tego samego trz�sienia ziemi, które 

odebrało jej rodzin�. Pozbawieni schronienia ludzie wła�nie poszukiwali nowej siedziby, gdy 

natkn�li si� na rann�, nieprzytomn� dziewczynk�. Mówiła i o tym, �e jej wybawcy od razu 

wiedzieli, i� nie jest jedn� z nich, nie nale�y do Klanu, lecz do Innych - tak wła�nie nazywali 

rosłych ludzi o wysokich czołach. Opowiedziała te� o Izie, znachorce klanu Bruna, która j� 

adoptowała, oraz o jej bracie, Crebie, który był wielkim mogurem, odpowiednikiem Zelandoni. Z 

ka�dym słowem była coraz mniej spi�ta - mówiła ju� naturalnie, staraj�c si� odda� jak najwierniej 

uczucia, które targały ni�, kiedy �yła po�ród ludzi nazywaj�cych samych siebie Klanem 

Nied�wiedzia Jaskiniowego. 

Nie ukrywała niczego - ani trudno�ci, które na ka�dym kroku pi�trzył przed ni� zawistny 

Broud, syn Bruna, ani rado�ci, któr� dawało jej uczenie si� od Izy sztuki uzdrawiania. Bez wahania 



opowiadała o swej miło�ci do Creba i Izy, a tak�e przybranej siostry, Uby, i o ciekawo�ci, która 

kazała jej po raz pierwszy si�gn�� po proc�. Mówiła o mozolnych próbach i pierwszych 

polowaniach oraz o skutkach swej samodzielno�ci, których do�wiadczyła na własnej skórze kilka 

lat pó�niej. Zawahała si� tylko, gdy nadszedł moment opowiedzenia o narodzinach syna. Mimo 

logicznych i z gruntu słusznych wywodów Pierwszej, z których wynikało niezbicie, �e ludzie 

Klanu tak�e s� dzie�mi Matki, Ayla bez trudu odczytywała z wyrazów twarzy i j�zyka ciała 

niektórych ludzi, �e ich uczucia wzgl�dem Za�lubin Echozara i Joplayi nie zmieniły si�. Wi�kszo�� 

z nich uznała po prostu, �e zachowa swe pogl�dy dla siebie, przynajmniej na jaki� czas. Znachorka 

doszła wi�c do wniosku, �e najlepiej b�dzie nie wspomina� o Durcu. 

Opowiedziała za to do�� dokładnie o tym, jak zmuszono j� do opuszczenia Klanu, gdy tylko 

Broud został przywódc�. Cho� bardzo si� starała wytłumaczy� zebranym, czym wła�ciwie jest 

kl�twa �mierci, podejrzewała, �e nie zrozumieli do ko�ca, jaka była jej prawdziwa, niszczycielska 

moc. Kl�twa bowiem prowadziła do fizycznej zagłady tego, kto został ni� obło�ony - nieszcz��nik 

ów nie miał dok�d pój�� i skazany na samotno�� pr�dzej czy pó�niej umierał, bo nikt, nawet 

ukochani członkowie najbli�szej rodziny, nie zauwa�ał ju� jego obecno�ci. Ayla opowiedziała 

pokrótce o sezonach sp�dzonych w dolinie, a bardziej szczegółowo o Rydagu, dziecku mieszanych 

duchów, adoptowanym przez Nezzie, partnerk� przywódcy Obozu Lwa. 

W przeciwie�stwie do Echozara chłopiec ten nie miał w sobie siły i �ywotno�ci ludzi 

Klanu. Był słaby i jak wi�kszo�� jego przodków nie był w stanie wyartykułowa� wielu d�wi�ków. 

Nauczyłam wi�c jego i Nezzie, a potem reszt� Obozu Lwa i Jondalara, prostej mowy znaków. 

Nezzie była bardzo szcz��liwa, kiedy Rydag po raz pierwszy nazwał j� matk� - zako�czyła 

znachorka. 

Zaraz po niej wyst�pił na �rodek Jondalar i opowiedział histori� spotkania z lud�mi Klanu, 

do którego doszło wkrótce po tym, jak w drodze na wschód wraz z Thonolanem przedostał si� na 

drug� stron� wielkiego lodowca. Wspomniał te� o zabawnych łowach na jesiotra, którym musiał 

podzieli� si� pół na pół z młodym m��czyzn� Klanu. Wyja�nił zgromadzonym okoliczno�ci, które 

doprowadziły do wspólnego obozowania z par� z Klanu - Gubanem i Yorg�. Opowiedział, jak 

"rozmawiał" z nimi za pomoc� gestów, które poznał dzi�ki Ayli. 

 - Je�eli czego� si� dowiedziałem podczas tej długiej Podró�y - dodał na zako�czenie - to 

tego, �e ci, których zawsze nazywali�my pogardliwie płaskogłowymi, s� lud�mi, inteligentnymi 

lud�mi. Nie przypominaj� zwierz�t bardziej ni� wy czyja. By� mo�e ich sposób �ycia jest inny, 

mo�e ich inteligencja działa odmiennie, ale w niczym nam nie ust�puj�. Po prostu s� inni. Istniej� 

umiej�tno�ci, które my opanowali�my, a oni nie. S� jednak i takie sprawy, o których my, w 

przeciwie�stwie do nich, w ogóle nie mamy poj�cia. 



Joharran zaj�ł miejsce brata i długo mówił o swych obawach dotycz�cych stosunków 

mi�dzy Zelandonii a lud�mi Klanu i o propozycjach rozwi�za�. Na koniec Willamar przedstawił 

pomysł rozwini�cia handlu z tymi, których do niedawna jeszcze wi�kszo�� zebranych uwa�ała za 

zwierz�ta. Dyskusja, która rozgorzała po jego wyst�pieniu, trwała wiele godzin. To, co zostało 

powiedziane o ludziach Klanu, było dla przywódców Jaski� i dla Zelandoni zupełn� nowo�ci�. 

Niektórym trudno było uwierzy� w relacje Ayli i pozostałych, inni za� przyjmowali je z otwartym 

umysłem. Nikt jednak nie poddawał w w�tpliwo�� prawdziwo�ci tych niezwykłych historii; nawet 

najlepszy Opowiadacz nie wymy�liłby tak przekonuj�cych opowie�ci. Istoty tworz�ce Klan stały 

si� dla przedstawicieli Zelandonii znacznie bardziej ludzkie - i cho� spotkanie nie zako�czyło si� 

podj�ciem konkretnych decyzji, to z cał� pewno�ci� dało uczestnikom wiele do my�lenia. 

Na koniec Pierwsza przemówiła raz jeszcze: 

 - S�dz�, �e dowiedzieli�my si� dzisiaj wielu wa�nych rzeczy - powiedziała. - Doceniam 

dobr� wol� Ayli, która zechciała podzieli� si� z nami cho� cz��ci� swych niezwykłych 

do�wiadcze�. Dzi�ki niej zyskali�my wgl�d w �ycie ludzi, którzy wydaj� nam si� dziwni, obcy, ale 

którzy potrafili zaopiekowa� si� osieroconym dzieckiem istot innej rasy i wychowa� je jak własne. 

Niektórzy z nas czuli strach na widok płaskogłowych, których spotykali�my podczas łowów czy 

zbierania owoców. Dzi� wydaje mi si�, �e był to strach nieuzasadniony, skoro s� to ludzie zdolni 

do współczucia i skorzy do pomocy. 

 - S�dzisz wi�c, �e mogli zaopiekowa� si� t� kobiet� z Dziewi�tej Jaskini, która zagin�ła 

przed laty? - spytała białowłosa Zelandoni z Dziewi�tnastej Jaskini. - O ile pami�tam, kiedy 

wróciła, była ju� w ci��y. By� mo�e Matka postanowiła pobłogosławi� j� w czasie, gdy 

przebywała z płaskogłowymi i u�yła w tym celu ducha jednego z nich, �eby... 

 - Nie! To nieprawda! Moja matka nie była potworem! - wykrzykn�ł Brukeval. 

 - Zgadza si�. Twoja matka nie była potworem - powtórzyła spokojnie Ayla. - To wła�nie 

próbujemy powiedzie� od samego pocz�tku. 
aden człowiek zrodzony z mieszanych duchów nie 

jest potworem. 

 - Ona nie była dzieckiem mieszanych duchów - warkn�ł Brukeval. - Dlatego nie była 

potworem - dodał i odszedł, posyłaj�c znachorce spojrzenie tak pełne nienawi�ci, �e odruchowo 

odwróciła głow�. 

Dyskusje dobiegły ko�ca. Ludzie zacz�li wstawa� i rozchodzi� si� ka�dy w swoj� stron�. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� spokojnie przypatrywała si� Maronie, która na odchodnym 

posłała jej jeszcze jedno wyzywaj�ce spojrzenie. Usłyszała te� tubalny głos Laramara, pogr��onego 

w rozmowie z Zelandoni z Pi�tej Jaskini i jego akolit�, Madromanem: 



 - Jakim cudem ognisko Jondalara mo�e by� tak wysoko sytuowane? Jego kobieta podobno 

była taka wa�na w�ród swoich ludzi, Mamutoi, a teraz okazuje si�, �e tak naprawd� nie wie nawet, 

gdzie przyszła na �wiat. Skoro wychowali j� płaskogłowi, bardziej jest jedn� z nich ni� Mamutoi. 

Powiedzcie mi, jaki status mo�e mie� płaskogłowy? Mówi� wam, ona powinna by� ostatnia, a 

znalazła si� w�ród pierwszych. To niesprawiedliwe. 

Po długim i m�cz�cym zgromadzeniu, zako�czonym tak gwałtown� wymian� zda�, Ayla 

była psychicznie wyczerpana. Domy�lała si�, �e wie�� o tym, i� istoty uwa�ane powszechnie za 

zwierz�ta s� w rzeczywisto�ci czuj�cymi i my�l�cymi lud�mi, musiała by� prawdziwym szokiem 

dla wielu Zelandonii. Ujawniona prawda oznaczała radykaln� zmian�, a zmiany nigdy nie 

przychodziły łatwo. Tak czy inaczej, rozmy�lała znachorka, reakcja Brukevala była nieracjonalna, a 

to nienawistne spojrzenie - przera�aj�ce. 

Jondalar zaproponował partnerce wspóln� przeja�d�k� konn�, domy�laj�c si� słusznie, �e 

kontakt ze zwierz�tami przywróci jej spokój, którego pozbawiło j� denerwuj�ce zako�czenie 

spotkania. I rzeczywi�cie, Ayla z rado�ci� spogl�dała na Wilka, który biegł wraz z nimi jak 

dawniej, ju� bez banda�y, ale wci�� jeszcze nie w pełni sił. 

 - Próbowałam tego nie okazywa�, ale w gł�bi serca byłam w�ciekła na tych, którzy 

sprzeciwiali si� Za�lubinom tylko dlatego, �e matka Echozara nale�ała do Klanu - odezwała si� po 

długiej chwili. - Zelandoni i Dalanar zwołali to spotkanie w �ci�le okre�lonym celu, ale wydaje mi 

si�, �e w ko�cu nic nie ustalono. Nadal uwa�am, �e krzykacze nie przerwali Za�lubin jedynie 

dlatego, �e Joplaya i Echozar nie s� Zelandonii... A przy okazji powiem ci, �e nie widz� ró�nicy 

mi�dzy Zelandonii a Lanzadonii. To tylko nazwy. O co tu chodzi, Jondalarze? 

 - Generalnie Zelandonii to my, ludzie, Dzieci Wielkiej Matki Ziemi. Lanzadonii oznacza 

mniej wi�cej to samo. Je�li jednak przyjrze� si� dokładnie �ródłu tych nazw, oka�e si�, �e 

Zelandonii to Dzieci Ziemi z Południowego Zachodu, Lanzadonii za� to Dzieci Ziemi z 

Północnego Wschodu - wyja�nił Jondalar. 

 - Ale dlaczego Dalanar nie pozostał przy nazwie Zelandonii i nie zało�ył kolejnej Jaskini, 

nazwanej jeszcze wi�kszym słowem do liczenia? - dopytywała si� Ayla. 

Nie wiem Nigdy go o to nie pytałem. Mo�e dlatego, �e zamieszkali tak daleko/ Nie mo�na 

do nich dotrze� w dzie� czy dwa. Podejrzewam, �e Dalanar ma �wiadomo��, i� tam, gdzie dzisiaj 

istniej� rodzinne wi�zy, z czasem pojawi si� oboj�tno�� nast�pnych pokole�. Teraz, kiedy 

sprowadzili do siebie Zelandoni, a raczej Lanzadoni, b�d� mieli jeszcze mniej powodów, �eby 

odbywa� długi marsz na Letnie Spotkania. Ich nowa donier zacznie pewnie po jakim� czasem 

szkoli� sobie uczniów, a oni przeka�� wiedz� dalej. 



 - B�d� tacy jak Losadunai - zauwa�yła Ayla. - Ich j�zyk i zwyczaje s� tak podobne do 

Zelandonii, �e musi nas ł�czy� wspólna przeszło��. 

 - Pewnie masz racj�. Mo�liwe, �e wła�nie dlatego tak bardzo przyja�nimy si� z nimi - 

dodał Jondalar. 

 - Je�eli Zelandonii i Lanzadonii s� tymi samymi lud�mi, to dlaczego ci, którzy sprzeciwiali 

si� Za�lubinom Joplayi i Echozara, w ko�cu pogodzili si� z faktami? Tylko dlatego, �e nazwa 

Lanzadonii oznacza ludzi �yj�cych na północnym wschodzie? Przecie� to bez sensu. No, ale te� ich 

sprzeciw od pocz�tku był bezsensowny. 

 - Zwró� uwag� na to, kto si� za tym wszystkim krył - rzekł Jondalar. - Laramar! Dlaczego 

znowu stwarza problemy? Przecie� pomagasz jego rodzinie. Lanoga ci� uwielbia, a Lorala pewnie 

by ju� nie �yła, gdyby� o ni� nie zadbała. Zastanawiam si�, czy on naprawd� broni swoich 

pogl�dów, czy tylko lubi by� w centrum uwagi. Nie przypominam sobie, �eby kiedykolwiek 

zapraszano go na spotkania, w których bior� udział wył�cznie ludzie o wysokiej pozycji. A 

wszystko po to, �eby Pierwsza i sprzyjaj�ce jej osoby dały sposobno�� wykrzyczenia si� takim 

kreaturom jak Laramar. Obawiam si�, �e teraz, kiedy spróbował otwartej dyskusji z lepszymi od 

siebie, b�dzie nam bru�dził jeszcze bardziej, byle tylko zwróci� na siebie uwag�. Przyznam jednak, 

�e w ogóle nie rozumiem postawy Brukevala. Przecie� zna Dalanara i Joplay�, jest nawet z nimi 

spokrewniony. 

 - Nie mówiłam ci jeszcze o tym, ale matka Matagana wyjawiła mi, �e Brukeval przyszedł 

przed Za�lubinami do obozu Pi�tej Jaskini, �eby przekonywa� ludzi do sprzeciwu wobec zwi�zku 

Echozara z Joplaya. Jest tak wrogo nastawiony do Klanu... a przecie� od razu wida� podobie�stwo, 

kiedy staje obok Echozara. W jego rysach jest wiele z m��czyzny Klanu, cho� mo�e nie tyle, ile u 

partnera Joplayi. Zdaje si�, �e nienawidzi mnie teraz, bo powiedziałam, i� jego matka narodziła si� 

z mieszanych duchów. A ja przecie� chciałam tylko u�wiadomi� wszystkim, �e tacy ludzie nie s� 

�li, nie s� potworami. 

Wida� on jest innego zdania. To dlatego tak gorliwie zaprzecza swoim zwi�zkom z 

Klanem. To musi by� straszne: nienawidzi� samego siebie - dodał w zamy�leniu Jondalar. - Ale 

tego ju� nie zmienisz. Wiesz, co jest naprawd� dziwne? 
e Echozar te� nienawidzi Klanu. 

Dlaczego obaj nie mog� znie�� tego, kim s�? 

 - Mo�e dlatego, �e ludzie nieraz ich ranili wła�nie przez wzgl�d na to, kim s�. Brukeval i 

Echozar nie mog� ukry� swego dziedzictwa; po prostu wygl�daj � inaczej - odrzekła Ayla. - 

Przera�aj� mnie te wrogie spojrzenia Brukevala. Zaraz przypomina mi si� Attaroa i zaczynam 

podejrzewa�, �e i z twoim krewniakiem jest co� nie w porz�dku. Takjakby był zdeformowany... ale 

nie na zewn�trz, jak Lanidar, tylko... w �rodku. 



 - Mo�liwe, �e wst�pił w niego zły duch albo �e jego elan jest skrzywiony - przyznał 

Jondalar. - Sam nie wiem... ale wydaje mi si�, �e powinna� na niego uwa�a�. Całkiem mo�liwe, �e 

b�dzie jeszcze próbował przysporzy� ci problemów. 



ROZDZIAŁ 36 

 

Z biegiem lata dni stawały si� coraz bardziej upalne. Trawy na okolicznych równinach rosły 

wci�� wy�ej i wy�ej, mieni�c si� �ywym złotem i chyl�c z wolna pod ci��arem nasion - obietnic 

nowego �ycia. Ciało Ayli równie� stawało si� coraz ci��sze, bo i w nim dokonywał si� cud nowego 

�ycia. Znachorka pracowała wła�nie z Jondalarem, oddzielaj�c od łodyg ziarna dzikiego owsa, 

kiedy poczuła pierwszy ruch w swoim łonie. Zamarła natychmiast i przycisn�ła dło� do wydatnego 

brzucha. Jondalar zaraz zauwa�ył, �e co� si� dzieje. 

 - Aylo, co si� stało? - spytał, z niepokojem marszcz�c brwi. 

Wła�nie poczułam ruch dziecka. Pierwszy raz poczułam, �e �yje! - zawołała, promieniej�c z 

rado�ci. - Tutaj - dodała, wyjmuj�c z jego wielkiej dłoni kamie� do rozgniatania ziaren i układaj�c 

j� na swoim brzuchu. - Mo�e jeszcze si� poruszy... 

Jondalar czekał cierpliwie, ale nic si� nie wydarzyło. 

 - Nic nie czuj� - powiedział wreszcie. I wła�nie wtedy co� drgn�ło pod jego palcami, jakby 

pod skór� jego kobiety przebiegła drobniutka fala. - Teraz! Poczułem dziecko! - krzykn�ł. 

 - Z czasem ruchy b�d� coraz wyra�niejsze - zapewniła go Ayla. - Czy to nie cudowne? 

Kogo wolałby� widzie� przy swoim ognisku? Dziewczynk� czy chłopca? 

 - Wszystko mi jedno. Chc� tylko, �eby dziecko było zdrowe i �eby� nie miała zbyt 

ci��kiego porodu. A ty kogo by� wolała? - spytał. 

 - Chyba dziewczynk�, ale je�li urodz� chłopca, te� b�d� szcz��liwa. Nie to jest 

najwa�niejsze. Po prostu chc� mie� dziecko, twoje dziecko. Ono jest tak�e twoje, wiesz? 

 - Hej, wy tam! Pi�ta Jaskinia na pewno zwyci��y, je�eli dalej b�dziecie si� tak obija�. - 

Ayla i Jondalar odwrócili si� do młodzie�ca zmierzaj�cego w ich stron�. Był �redniego wzrostu i 

�ylastej budowy. Szedł, podpieraj�c si� kul�, a w wolnej r�ce d�wigał skórzany pojemnik z wod�. - 

Chcecie si� napi�? - zapytał. 

Witaj, Mataganie. W taki upał nie sposób odmówi� - odrzekł Jondalar, chwytaj�c pojemnik. 

Uniósł go nad głow� i pozwolił, by chłodna struga spłyn�ła wprost do jego gardła. - Jak tam noga? 

- zapytał, oddaj�c torb� Ayli. 

 - Coraz lepiej. Pewnie wkrótce b�d� mógł wyrzuci� ten kij - odparł z u�miechem Matagan. 

- Miałem nosi� wod� jedynie do ludzi z Pi�tej Jaskini, ale zauwa�yłem moj� ulubion� 

uzdrowicielk� i postanowiłem troch� nagi�� zasady. Jak si� czujesz, Aylo? 

 - 	wietnie. Wła�nie przed chwil� wyczułam pierwszy ruch dziecka. Ro�nie - stwierdziła 

zwi��le. - Jak s�dzisz, kto prowadzi? 



 - Trudno powiedzie�. Czternasta ma ju� par� koszy, ale Trzecia wła�nie ustawiła nowe 

stanowisko do pracy. 

 - A jak tam Dziewi�ta? - zainteresował si� Jondalar. 

 - Moim zdaniem macie szans�, ale postawi� raczej na Pi�t� - odrzekł młodzieniec. 

 - Jeste� uprzedzony. My�lisz tylko o nagrodzie - za�miał si� łupacz krzemieni. - Co 

wło�yła do puli Pi�ta Jaskinia? 

 - Suszone mi�so dwóch �ubrów zabitych na pierwszym polowaniu, tuzin oszczepów i 

wielk� drewnian� mis� wyrze�bion� przez naszego najlepszego rzemie�lnika. A Dziewi�ta? 

 - Spory pojemnik wina Marthony, pi�� brzozowych, ozdobnych miotaczy oszczepów i dwa 

du�e kosze uplecione przez Salov� - jeden pełen orzechów laskowych, a drugi jabłek. 

 - Je�li Pi�ta wygra, spróbuj� powalczy� o wino Marthony. Mam nadziej�, �e ko�ci b�d� dla 

mnie łaskawe. Kiedy pozb�d� si� tego badyla - powiedział, unosz�c ku górze kul�  - wróc� do 

namiotu m��czyzn. W zasadzie ju� mógłbym wróci�, z kul� czy bez, ale matka nie chce mnie 

pu�ci�. Jest cudowna, dba o mnie jak nikt inny, ale zaczynam mie� do�� jej troskliwo�ci. Od czasu 

wypadku traktuje mnie tak, jakbym miał pi�� lat - poskar�ył si� Matagan. 

 - Nie mo�esz jej wini� - wtr�ciła Ayla. 

 - I nie winie. Rozumiem j�, ale i tak chc� wraca� do m��czyzn. Zaprosiłbym ci� nawet na 

biesiad�, kiedy wygram to wino, ale ty ju� masz partnerk�, Jondalarze. 

 - Dzi�ki, ale odmówiłbym tak czy inaczej. Mam do�� m�skiego towarzystwa. Pewnego 

dnia, kiedy sam b�dziesz miał partnerk�, przekonasz si�, �e nie jest to takie straszne, jak ci si� 

dzisiaj wydaje. 

 - Niestety, zabrałe� mi sprzed nosa kobiet�, któr� chciałbym mie� - odparł młodzieniec, 

spogl�daj�c prowokacyjnie na Ayl�. - A gdybym j� miał, do głowy by mi nie przyszło, �eby 

mieszka� w namiocie m��czyzn. Kiedy patrzyłem na Ayl� podczas Za�lubin, my�lałem sobie, �e 

jest najpi�kniejsz� kobiet�, jak� w �yciu widziałem. Nie wierzyłem własnym oczom. S�dz�, �e 

wszyscy m��czy�ni chcieli wtedy by� na twoim miejscu, Jondalarze. 

Matagan, który z pocz�tku odnosił si� do znachorki z wielk� nie�miało�ci�, nabrał odwagi 

po wielu dniach wizyt, które Ayla składała w chacie Zelandoni, by piel�gnowa� jego ran�. Z 

czasem ujawnił si� w pełni jego wrodzony urok. 

 - Posłuchaj go tylko - za�miała si� uzdrowicielka, klepi�c si� po p�katym brzuchu. - Te� mi 

"pi�kno��". Stara kobieta z wielkim b�bnem. 

 - Dzi�ki niemu jeste� jeszcze pi�kniejsza. A ja zawsze lubiłem starsze kobiety. I pewnie 

wybior� wła�nie tak�, je�eli tylko b�dzie podobna do ciebie - odparł Matagan. 



Jondalar u�miechn�ł si� do młodzie�ca, który �ywo przypominał mu Thonolana. Fakt, �e 

Matagan durzył si� w Ayli, był do�� oczywisty. Wida� było tak�e, �e wyro�nie na zdobywc� 

niewie�cich serc, co mogło okaza� si� wa�ne, gdyby do ko�ca �ycia miał pozosta� chromy. 

 - Naprawd� jeste� moj� ulubion� uzdrowicielk�. - Matagan spojrzał na Ayl� z powag�. - 

Kiedy towarzysze d�wigali mnie na noszach, ockn�łem si� kilka razy i gdy widziałem twoj� twarz, 

my�lałem, �e �ni�. Wydawało mi si�, �e Wielka Matka zesłała po mnie najpi�kniejsz� donii. Jestem 

pewien, �e ocaliła� mi �ycie, Aylo. Gdyby nie twój kunszt, pewnie nigdy nie chodziłbym o 

własnych siłach. 

 - Po prostu byłam w pobli�u i zrobiłam, co do mnie nale�ało - odrzekła skromnie 

znachorka. 

 - Mo�liwe, ale je�li kiedykolwiek b�dziesz czego� potrzebowa�... - Młodzian zarumienił si� 

i spu�cił głow�. Trudno mu było powiedzie� to, co naprawd� miał na my�li. Po chwili jednak 

spojrzał jej w oczy. - Je�eli kiedykolwiek b�dziesz czego� potrzebowa�, wystarczy, �e poprosisz. 

 - Pami�tam czasy, kiedy sam my�lałem, �e Ayla jest donii - wtr�cił Jondalar, by 

rozładowa� niezr�czn� sytuacj�. - Pewnie nie wiesz, ale to ona pozszywała mnie po walce z lwem. 

Pami�tam, �e cały Obóz S'Armunai uwa�ał Ayl� za wcielenie samej Matki, za �yw� Donii, która 

zst�piła na ziemi�, �eby pomaga� swoim dzieciom. Zreszt� moim zdaniem to mo�e by� prawda - 

s�dz�c po tym, jak zakochuj� si� w niej kolejno wszyscy m��czy�ni... 

 - Jondalarze! Przesta� wciska� Mataganowi takie bzdury - skarciła go Ayla. - Lepiej 

zabierzmy si� do roboty, bo Dziewi�ta Jaskinia rzeczywi�cie przegra. Poza tym chciałabym 

zatrzyma� troch� ziarna dla naszych koni, a mo�e i dla �rebaka. Ciesz� si�, �e zebrali�my sporo 

�yta, kiedy dojrzało, ale one mimo wszystko wol� owies. 

Znachorka zajrzała do koszyka, który zawiesiła sobie na szyi, by mie� wolne r�ce, a potem 

chwyciła mocno kamie� i wzi�ła si� do pracy. Woln� r�k� złapała p�czek łodyg, a drug� �cisn�ła je 

mi�dzy kamieniem a dłoni�, tu� pod pierwszymi ziarnami. Płynnym ruchem przeci�gn�ła wi�zk� 

pod ostrym i twardym kamieniem, który gładko oddzielił nasiona. Zsypała je do koszyka i si�gn�ła 

po kolejny p�czek dzikiego owsa. 

Była to praca powolna i �mudna, ale niezbyt trudna, kiedy ju� nabrało si� wprawy. U�ycie 

kamienia znacznie ułatwiało i przyspieszało oddzielanie ziaren. Ayla pytała wiele osób o ten 

wynalazek, ale ka�da odpowiadała jej tylko, �e ,jest w u�yciu", odk�d pami�ta. 

Gdy Matagan poku�tykał w swoj� stron�, Jondalar i jego partnerka skupili si� na zbieraniu 

do koszy złocistych ziaren. 

 - Masz oddanego wielbiciela w Pi�tej Jaskini, Aylo - zauwa�ył m��czyzna. - Zreszt� wielu 

jest takich. To twoje pierwsze Letnie Spotkanie, a ju� masz wielu przyjaciół. Niejeden uwa�a ci� za 



Zelandoni, cho� nikt tutaj nie przywykł do tego, by uzdrowicielem był kto�, kto nie jest 

jednocze�nie donier. 

 - Miły młodzieniec z tego Matagana - odpowiedziała Ayla. - Obszyta futrem kurtka z 

kapturem, któr� wcisn�ła mi jego matka, jest po prostu �liczna, a przy tym na tyle obszerna, �e 

b�d� mogła nosi� j� jeszcze w zimie. Dostałam te� zaproszenie do odwiedzenia Pi�tej Jaskini na 

jesieni. O ile si� nie myl�, mijali�my j� w drodze na Letnie Spotkanie, prawda? 

Rzeczywi�cie; le�y nad jednym z dopływów Rzeki. Mo�emy tam zajrze� w drodze 

powrotnej. A przy okazji: w najbli�szych dniach wybieram si� na polowanie z Joharranem i 

paroma przyjaciółmi. Mo�liwe, �e nie b�dzie nas jaki� czas - dodał Jondalar, staraj�c si�, by 

zabrzmiało to jak najbardziej naturalnie. 

Domy�lam si�, �e nie mog� i�� z wami - mrukn�ła smutno znachorka. 

 - Obawiam si�, �e musisz na dłu�ej zapomnie� o łowach. My�l�, �e wypadek Matagana 

przypomniał nam wszystkim o jednym: polowanie bywa niebezpieczne, zwłaszcza dla tych, którzy 

nie s� tak szybcy i zwinni jak dawniej. A kiedy ju� urodzisz, b�dziesz pewnie przez dłu�szy czas 

zaj�ta dzieckiem - dorzucił m��czyzna, u�miechaj�c si� współczuj�co. 

Polowałam, gdy Durc przyszedł na �wiat. Jedna z kobiet karmiła go za mnie, je�eli nie 

mogłam zd��y� na czas. 

 - Ale nie zdarzało ci si� znikn�� na kilka dni. 

 - Nie. Polowałam z proc�, na drobn� zwierzyn� przyznała. 

I pewnie znowu b�dziesz mogła to robi�, ale chyba nie powinna� ryzykowa� dłu�szych 

wypraw. Zreszt� teraz ja jestem twoim partnerem; utrzymywanie ciebie i twoich dzieci jest moim 

obowi�zkiem. Przecie� to ci przyrzekłem na Za�lubinach. Jaki byłby po�ytek z m��czyzny, który 

nie umiałby czy nie chciał wy�ywi� kobiety i jej potomstwa? Po co mieliby�my �y�, gdyby matka 

sama utrzymywała swoje dzieci? - spytał Jondalar. 

Ayla nigdy jeszcze nie słyszała go mówi�cego w taki sposób. Zastanawiała si�, czy 

wszyscy m��czy�ni zadaj� sobie podobne pytania. Czy próbowali dopatrzy� si� sensu swojej 

egzystencji, skoro nie mogli mie� dzieci? Usiłowała wyobrazi� sobie, jak czułaby si� w ich roli, 

gdyby pozbawiona była daru dawania �ycia i trwała w przekonaniu, �e jedynym celem istnienia 

jest dostarczanie rodzinie po�ywienia i odzie�y. Po chwili spojrzała gł�boko w oczy partnera. 

To dziecko nie znalazłoby si� w moim łonie, gdyby nie ty, Jondalarze - powiedziała z 

naciskiem, układaj�c dłonie na wydatnym brzuchu. - Jest w równym stopniu moje, jak i twoje. Tyle 

�e ro�nie sobie akurat we mnie. Nie powstałoby bez twojej esencji. 

 - Nie masz pewno�ci, �e tak wła�nie jest - zauwa�ył. - Mo�esz tak uwa�a�, ale nikt nie 

podziela twoich pogl�dów, nawet Zelandoni. 



Dwoje ludzi stało po�rodku pola wybujałych traw, spogl�daj�c na siebie bez wrogo�ci, ale 

ze �wiadomo�ci�, �e ró�ni� si� w pogl�dach na t� jedn� spraw�. Jondalar zauwa�ył niesforny 

kosmyk spłowiałych od sło�ca włosów, który wysun�ł si� spod skórzanej opaski na jej czole i 

targany wiatrem łaskotał policzki Ayli. Kobieta była bosa, a ponad prostym, si�gaj�cym kolan, 

skórzanym okryciem zasłaniaj�cym brzuch i chroni�cym przed ostrymi �d�błami traw, l�niły w 

sło�cu jej opalone piersi i ramiona. Oczy Ayli płon�ły spokojnym, pewnym blaskiem z odrobin� 

buntu. Mimo to wygl�dała rozbrajaj�co delikatnie i Jondalar nie umiał oprze� si� jej urokowi. 

To nie ma znaczenia. Kocham ci�, Aylo, i chc� tylko dba� o ciebie i twoje dziecko - 

powiedział, łagodnie bior�c j� w ramiona. 

 - Nasze dziecko, Jondalarze. Nasze dziecko - poprawiła, obejmuj�c go i przytulaj�c si� do 

szerokiego nagiego torsu. M��czyzna poczuł przyjemne ciepło jej piersi i brzucha. 

 - Zgoda, Aylo. Nasze dziecko - szepn�ł. Bardzo chciał w to wierzy�. 

Kiedy stan�li przed chat�, przenikn�ł ich poranny chłód. Umieraj�ce li�cie na drzewach w 

pobliskim lasku mieniły si� odcieniami �ółci i czerwieni, a trawy i zioła na polanie Wokół obozu, 

które miejscami jakim� cudem unikn�ły stratowania, były suche i br�zowawe. Ka�dy krzak i 

kawałek drewna, który udało si� znale�� w pobli�u, został ju� dawno spalony, a i sam zagajnik 

został mocno przetrzebiony. 

Jondalar podniósł wypchane plecaki le��ce na ziemi obok wej�cia. 

 - Jak dobrze, �e mamy konie i włóki. Łatwiej b�dzie zwie�� do Jaskini zapasy na zim�. To 

był naprawd� dobry sezon. 

Wilk podbiegł do nich z wywieszonym ozorem, wesoło merdaj�c ogonem. Ucho o 

wystrz�pionym brzegu obwisło mu nieco, przez co wygl�dał troch� bardziej zawadiacko ni� 

dawniej. 

 - On chyba wie, �e opuszczamy to miejsce - stwierdziła Ayla. - Tak si� ciesz�, �e wrócił i 

został z nami. Brakowałoby mi go, gdyby wybrał �ycie na wolno�ci. Wiesz, bardzo t�skni� za 

Dziewi�t� Jaskini�, ale zawsze b�d� pami�ta� to Letnie Spotkanie, na którym zostali�my 

partnerami. 

 - Mnie te� si� podobało, zwłaszcza �e nie było mnie tu przez kilka lat, ale... pora wraca�. 

Ju� nie mog� si� doczeka�, kiedy b�dziemy na miejscu - odrzekł Jondalar i u�miechn�ł si�. 

My�lał o niespodziance, któr� przygotował dla swojej kobiety. Ayla zauwa�yła zmian� w 

jego zachowaniu; odbierała j� jako radosne oczekiwanie. Przeczuwała wi�c, �e jest co�, o czym nie 

chciał jej powiedzie�, ale nie miała poj�cia, co to mogło by�. 

 - Dobrze, �e Lanzadonii zjawili si� na Spotkaniu. Odbyli nie lada w�drówk�, ale Dalanar 

osi�gn�ł cel: maj� wreszcie swoj� donier - dodał po chwili. - A Joplaya i Echozar zostali sobie 



za�lubieni, jak nale�y. Na razie Lanzadonii nie s� zbyt liczni, ale moim zdaniem nie minie wiele 

czasu, nim zało�� drug� Jaskini�. Maj� mnóstwo małych dzieci; rzadko które umiera. To 

wyj�tkowe szcz��cie. 

 - Ciesz� si�, �e Joplaya jest w ci��y - powiedziała Ayla. - Została pobłogosławiona jeszcze 

przed Za�lubinami, ale w całym tym tumulcie nikt chyba nawet tego nie zauwa�ył. 

 - Niektórzy mieli w głowach całkiem inne sprawy, ale ja te� rad jestem, �e Doni sprzyja 

mojej kuzynce... Jednak miałem wra�enie, �e była ostatnio jakby inna, bardziej smutna. Mo�e 

dziecko pomo�e jej wróci� do siebie - rzekł Jondalar. 

 - Pospieszmy si�. Joharran mówił, �e chce wcze�nie wyruszy�. 

Ayla nie zamierzała wdawa� si� w dyskusj� o smutku Joplayi, doskonale bowiem znała 

jego przyczyn�. Nie wspomniała te� partnerowi o rozmowie, któr� odbyła niedawno z Jerik�. 

Matka Joplayi prosiła j� mianowicie o bardzo konkretne informacje - opowiedziała o własnych 

komplikacjach porodowych i, spodziewaj�c si� podobnych w przypadku swej córki, szukała 

fachowej porady. Chciała tak�e wiedzie� wszystko o lekach, które mogły zapobiec pocz�ciu 

nowego �ycia lub wywoła� poronienie. Obawiała si� o swe jedyne dziecko i zdecydowanie wolała 

nie mie� wnuków, ni� straci� Joplay�. Jednak�e dziewczyna ju� była w ci��y i upierała si�, �e 

urodzi dziecko, tote� Jerik� mogła jedynie uczyni� wszystko, by w przyszło�ci nie dopu�ci� do 

kolejnego pocz�cia. 

Ludzie z Jedenastej Jaskini przeci�gn�li w gór� Rzeki wszystkie swoje tratwy i Joharran 

postanowił skorzysta� z ich uczynno�ci, by spławi� cz��� zapasów w stron� Spadaj�cej Skały. 

Liczba tratew była jednak ograniczona, a ch�tnych zbyt wielu. Dziewi�ta Jaskinia wykorzystała 

wi�c do maksimum inny �rodek transportu: suszone mi�so i kosze ze zbiorami umocowano do 

włóków ci�gni�tych przez konie i juków niesionych przez nie na grzbietach. Rozebrano chaty, a 

materiały, które udało si� odzyska�, zabrano. Ka�dy z mieszka�ców Jaskini niósł spory plecak, a 

wielu sporz�dziło z tyczek i skór włóki na baga�, które - wzorem koni Ayli i Jondalara - ci�gn�li za 

sob� po ziemi. Znachorka zastanawiała si�, czy nie objuczy� Wilka, ale doszła do wniosku, �e bez 

odpowiedniego przeszkolenia czworono�ny łowca nie zechce jej pomóc. Postanowiła, �e zachowa 

ten pomysł w pami�ci na przyszłe lato. 

Joharran krz�tał si� po obozie, poganiaj�c opieszałych, doradzaj�c niezdecydowanym i 

sposobi�c wszystkich do rychłego wymarszu. Kiedy upewnił si�, �e wszyscy s� gotowi, stan�ł na 

czele pochodu i ruszył przed siebie, bardziej dla tradycji ni� ze wzgl�dów praktycznych dzier��c w 

dłoni l oszczep. W�druj�c za dnia tak liczn� grup�, Zelandonii nie musieli obawia� si� 

drapie�ników - �adne zwierz� nie o�mieliłoby si� zaatakowa�. Mimo to Joharran gotów był u�y� 

miotacza, gdyby tylko pojawiło si� niebezpiecze�stwo. Przez całe lato �wiczył pilnie posługiwanie 



si� wynalazkiem brata i doszedł do sporej wprawy. Sze�ciu łowców strzegło kolumny z boków, 

Solaban z Rushemarem stanowił za� tyln� stra�. Zmiennicy wartowników pomagali tymczasem -; 

w niesieniu zgromadzonych przez lato zapasów. 

Ayla omiotła wielkie obozowisko Letniego Spotkania ostatnim, po�egnalnym spojrzeniem. 

Mała dolina była pełna stert ko�ci i innych odpadów. Kilka Jaski� odeszło wcze�niej, 

pozostawiaj�c mi�dzy obozami łyse przestrzenie usiane resztkami stercz�cych z ziemi tyczek i 

belek tworz�cych do niedawna szkielety chat. Szaroczarne kr�gi i prostok�ty popiołu znaczyły 

miejsca po ogniskach. Jeden z namiotów, zbyt zniszczony, by opłacało si� go zabiera�, zerwał si� z 

drewnianego szkieletu i powiewał na silnym wietrze. Stary dziurawy kosz przetoczył si� �rodkiem 

obozowiska w jego chłodnych podmuchach. Na oczach znachorki mieszka�cy innych Jaski� 

zwijali swoje chaty, szykuj�c si� do wymarszu. Pustoszej�cy obóz Letniego Spotkania stanowił 

zaiste smutny widok. 

Resztki, które ludzie pozostawili po sobie, były jednak wył�cznie organiczne. Do nast�pnej 

wiosny zapewne nie zostanie po nich nic. Ziemia umiała szybko goi� rany po ludzkiej inwazji. 

Droga powrotna nie była łatwa. Obładowani ludzie przez cały dzie� garbili si� pod 

ci��arem �ywno�ci i ekwipunku, a wieczorem, rozbiwszy namioty, padali bez sił na posłania. 

Joharran narzucił z pocz�tku szybkie tempo marszu, ale wkrótce musiał nieco zwolni�, 

dostosowuj�c si� do mo�liwo�ci najsłabszych, cho� i oni, st�sknieni za domem, starali si�, jak 

mogli. Nikt nie narzekał na ci��ar plecaków - wszak niesiono zapasy, które miały zapewni� osadzie 

byt przez długie miesi�ce srogiej zimy. 

Kiedy Zelandonii zbli�ali si� do abri Dziewi�tej Jaskini, znajome widoki zach�ciły ich do 

jeszcze szybszego marszu. Chcieli jak najpr�dzej znale�� si� pod go�cinnym, kamiennym nawisem, 

by nie sp�dza� kolejnej nocy na otwartym powietrzu. Na niebie błyszczały ju� pierwsze wieczorne 

gwiazdy, kiedy oczom w�drowców ukazał si� tak dobrze znany zarys Spadaj�cej Skały. Z 

mozołem przeprawili si� przez Le�n� Rzek� - mimo zm�czenia i obci��enia st�paj�c po �liskich 

kamieniach - i ju� byli na �cie�ce wiod�cej w gór�, ku skalnemu tarasowi. Zapadły niemal zupełne 

ciemno�ci, gdy kolumna powracaj�cych z Letniego Spotkania stan�ła pod gigantycznym nawisem 

Dziewi�tej Jaskini. 

Obowi�zkiem Joharrana było rozpalenie ognia i wniesienie do osady pierwszej pochodni - 

przywódca cieszył si�, �e mo�e posłu�y� si� ognistymi kamieniami. Szybko uniósł płon�ce polano, 

by niecierpliwi�cy si� mieszka�cy Jaskini mogli popatrze�, jak Zelandoni wyci�ga z ziemi mał� 

figurk� kobiety, która chroniła domostwa pod nieobecno�� gospodarzy. Po zło�eniu podzi�kowa� 

Wielkiej Matce za opiek� nad osad� zapalono kolejne pochodnie. Mieszka�cy Dziewi�tej Jaskini 

ruszyli kolumn� za wielk� donier, która poprowadziła ich w gł�b niszy, do głównego paleniska, by 



zatkn�� donii z powrotem na jej stałe miejsce. Dopiero wtedy wszyscy rozeszli si�, by w 

domowym zaciszu z ulg� pozby� si� wreszcie ci��kiego ładunku. 

Pierwszym nieuniknionym obowi�zkiem wracaj�cych było sprawdzenie ewentualnych 

szkód, które mogły wyrz�dzi� dzikie zwierz�ta. W całej osadzie znaleziono jednak tylko nieliczne 

odchody, par� zrytych mocnymi łapami palenisk i kilka przewróconych koszy; zniszczenia były 

doprawdy symboliczne. Wkrótce po�ród kamiennych �cian rozjarzyły si� �wiatła pierwszych 

ognisk, do domów wniesiono zapasy i ekwipunek, a na tak dobrze znanych ławach i ło�ach 

roz�cielono mi�kkie futra. Zelandonii z Dziewi�tej Jaskini znowu byli u siebie. 

Ayla ruszyła w stron� domu Marthony, ale Jondalar poprowadził j� w całkiem innym 

kierunku. Zaciekawiony Wilk poszedł za nimi. Trzymaj�c pochodni� w jednej r�ce, a dło� 

partnerki w drugiej, jasnowłosy olbrzym kierował si� w gł�b niszy, w stron� budowli, której 

kobieta nie pami�tała. Zatrzymał si� przed wej�ciem, odsun�ł kotar� zasłaniaj�c� otwór i gestem 

zaprosił znachork� do �rodka. 

 - Aylo, dzi� w nocy b�dziesz spa� we własnym domostwie - oznajmił. 

 - We własnym domostwie? - powtórzyła oszołomiona tym, co usłyszała. 

Znikn�ła w ciemnym wn�trzu domu, a Wilk skoczył w �lad za ni�. Jondalar wszedł za 

obojgiem i wysoko uniósł pochodni�, by kobieta mogła si� rozejrze�. 

 - Podoba ci si�? - spytał po chwili. 

Ayla powiodła wzrokiem po rozja�nionej ciepłym blaskiem izbie. Wn�trze było prawie 

puste, je�li nie liczy� półek zawieszonych na �cianie przy wej�ciu i stoj�cej w k�cie drewnianej 

platformy, która czekała tylko na futra i poduszki, by sta� si� ło�em. Podłog� wyło�ono płaskimi, 

gładkimi bryłami piaskowca wyłupanymi z pobliskiego zbocza, a szczeliny mi�dzy nimi 

wypełniono stwardniałym ju� mułem rzecznym. Palenisko wytyczono kamieniami, a na817 

przeciwko wej�cia, w małej niszy, ustawiono figurk� otyłej kobiety. 

 - Mój dom - szepn�ła Ayla z błyszcz�cymi oczami i okr�ciła si� na palcach po�rodku pustej 

izby. - Cały dom... tylko dla nas dwojga? - spytała z niedowierzaniem. 

Wilk przysiadł obok i spojrzał jej w oczy. Miejsce było dla niego nowe, ale wiedział, �e 

dom jest tam, gdzie jego pani. M��czyzna u�miechn�ł si� od ucha do ucha. 

 - A mo�e raczej dla trojga - odrzekł, klepi�c delikatnie brzuch partnerki. - Troch� tu jeszcze 

pusto... 

 - Cudownie. Jest po prostu cudownie, Jondalarze. Był tak rozczulony jej rado�ci�, �e 

musiał szybko czym� si� zaj��, by powstrzyma� łzy cisn�ce mu si� do oczu. 

W takim razie musisz zapali� kaganek, Aylo - stwierdził, oddaj�c jej pochodni�. - Mam tu 

troch� wytopionego tłuszczu. Nios� go od samego obozu. 



Si�gn�ł pod tunik� i wyci�gn�ł mały woreczek, rozgrzany od kontaktu z ciałem. Wykonano 

go ze specjalnie spreparowanego p�cherza jeleniego, zamkni�tego w nieco wi�kszej torebce ze 

skóry zwróconej włosiem do wewn�trz. P�cherz był niemal całkowicie szczelny, a minimalne ilo�ci 

tłuszczu, które przes�czały si� z czasem przez jego �cianki - zwłaszcza wtedy, gdy był ciepły - 

zatrzymywały si� na drugiej warstwie, wsi�kaj�c w sier��. Górn� cz��� woreczka nało�ono na kr�g 

jelenia, pozbawiony ostrych wyrostków i oszlifowany, a cało�� mocno owi�zano �ci�gnem. 

Naturalny otwór w ko�ci, którym niegdy� przebiegał rdze� kr�gowy, słu�ył jako szyjka naczynia. 

Zatkany był rzemieniem zawi�zanym w kilka supłów, tak by szczelnie wypełniał prze�wit. 

Jondalar poci�gn�ł za koniec rzemienia i nalał troch� płynnego tłuszczu do nowej, nie 

u�ywanej jeszcze, kamiennej lampki. Umoczył w g�stej cieczy knot upleciony z nadrzewnych 

porostów i poło�ył go na brzegu kaganka, a nast�pnie przypalił pochodni�. Płomyk pojawił si� 

natychmiast. Kiedy tłuszcz si� rozgrzał, m��czyzna wyj�ł li��, którym owin�ł p�czek knotów z 

poci�tego w paski, wyj�tkowo porowatego, suszonego grzyba. Lubił ich u�ywa�, bo wchłaniały 

sporo paliwa, dzi�ki czemu paliły si� dłu�ej i dawały wi�cej �wiatła. Wysun�ł pierwszy knot nieco 

dalej poza kraw�d� kamiennej miseczki, obok za� doło�ył drugi i trzeci, tak by jeden kaganek 

dawał tyle �wiatła, ile zazwyczaj dawały trzy. 

Potem napełnił drug� lampk� i oddał Ayli pochodni�, by mogła przypali� knot. Płomyk 

zamigotał, zaskwierczał, po czym roz�wietlił wn�trze ciepłym blaskiem. M��czyzna postawił 

kaganek w niszy donii, tu� przed niepozorn� figurk�. Ayla poszła za nim, a kiedy si� odwrócił, 

spojrzała mu w oczy. 

 - Aylo, ten dom jest teraz twój - rzekł Jondalar. - Je�eli pozwolisz mi rozpali� w nim 

ognisko, wszystkie dzieci, które si� tu urodz�, b�d� dzie�mi mojego ogniska. Pozwolisz? 

Tak. Oczywi�cie - odpowiedziała. 

Jondalar wzi�ł pochodni� i podszedł do paleniska otoczonego równiutkim kr�giem kamieni. 

Drewno, które zawczasu przygotował, zaj�ło si� do�� łatwo. M��czyzna przykucn�ł i obserwował 

uwa�nie, jak j�zyki ognia li�� najpierw najmniejsze gał�zki, a potem coraz grubsze szczapy. Nie 

chciał ryzykowa�, �e płomie� zga�nie przedwcze�nie. Kiedy podniósł głow�, zobaczył Ayl�, która 

spogl�dała na niego z miło�ci�. Wstał i wzi�ł j� w ramiona. 

 - Jondalarze, jestem taka szcz��liwa - powiedziała łami�cym si� głosem, nie próbuj�c 

hamowa� łez. 

Wi�c dlaczego płaczesz? 

Wła�nie dlatego. Ze szcz��cia - chlipn�ła, wtulaj�c si� w niego jeszcze mocniej. - Nigdy nie 

marzyłam, �e kiedykolwiek b�d� tak szcz��liwa, �e b�d� mieszka� w pi�knym domu, nale�e� do 



ludu Zelandonii, mie� dziecko, a ty b�dziesz moim partnerem. Kocham ci�, Jondalarze. Tak bardzo 

ci� kocham. 

 - A ja ciebie, Aylo. To dlatego zbudowałem to domostwo - odparł, pochylaj�c głow�, by 

si�gn�� jej ust. Poczuł słony smak łez. 

 - Ale kiedy zd��yła� tego dokona�? - spytała, gdy si� rozł�czyli. - I jak? Przecie� całe lato 

sp�dzili�my na Spotkaniu. 

 - Pami�tasz t� wypraw� łowieck�, któr� urz�dzili�my z Joharranem i kompani�? Otó� 

byli�my nie tylko na polowaniu. Wrócili�my tu, �eby doko�czy� budow�. 

 - Szedłe� taki kawał drogi, �eby doko�czy� dom? Dlaczego o niczym mi nie powiedziałe�? 

- spytała Ayla. 

 - Chciałem ci zrobi� niespodziank�. Jak widzisz, nie tylko ty potrafisz zaskakiwa� 

najbli�szych - odrzekł Jondalar, ciesz�c si� w duchu jej zdumieniem i rado�ci�. 

To najpi�kniejsza niespodzianka, jak� kiedykolwiek mi zrobiono - zapewniła go kobieta. Jej 

oczy znowu zaszły łzami. 

 - Musisz o czym� wiedzie�, Aylo - powiedział m��czyzna, powa�niej�c nagle. - Je�eli 

kiedykolwiek wyrzucisz kamienie z mojego ogniska, b�d� musiał powróci� do domu matki albo 

znale�� sobie nowe miejsce do �ycia. Oznaczałoby to, �e zrywasz ł�cz�cy nas w�zeł. 

 - Jak mo�esz w ogóle o tym my�le�? Nigdy tego nie zrobi�! - zawołała z oburzeniem. 

 - Gdyby� urodziła si� w�ród Zelandonii, nie musiałbym o tym mówi�. Wiedziałaby�. Chc� 

tylko, �eby� rozumiała, jakie s� zasady. Domostwo nale�y do ciebie i twoich dzieci, Aylo. Moje 

jest tylko ognisko - wyja�nił Jondalar. 

Przecie� sam wszystko zbudowałe�... Jak mo�e by� moje? 

 - Skoro chc�, �eby� rodziła dzieci przy moim ognisku, musz� zapewni� wam warunki do 

�ycia. Miejsce, w którym b�dziecie mogli mieszka� bez wzgl�du na to, co si� stanie. 

 - Czy to znaczy, �e miałe� obowi�zek zbudowa� dla mnie dom? - zdziwiła si� Ayla. 

 - Niezupełnie. Musz� zapewni� ci miejsce do �ycia, ale chciałem, �eby to był nowy dom, 

specjalnie dla ciebie. Mogli�my na przykład zamieszka� u mojej matki. To nic nadzwyczajnego, 

zwłaszcza gdy młody m��czyzna pierwszy raz wi��e si� z partnerk�. Gdyby� od urodzenia była 

Zelandonii, mogliby�my te� pozosta� u twojej matki albo u kogo� z dalszej rodziny, zanim byłbym 

w stanie zaoferowa� ci co� innego. W takim przypadku stałbym si�, rzecz jasna, dłu�nikiem 

twojego rodu. 

 - Nie wiedziałam, �e ł�cz�c si� ze mn�, wzi�łe� na siebie tak wielkie zobowi�zanie. 

To zobowi�zanie nie tylko wobec kobiety, ale przede wszystkim wobec dzieci. One nie 

potrafi� o siebie zadba�; kto� musi je utrzyma�. Niektórzy m��czy�ni �yj� k�tem u rodziny przez 



całe �ycie, najcz��ciej u matki swej kobiety. Dom matki nale�y do wszystkich jej dzieci, ale to, 

które w nim mieszka, ma prawo pierwsze�stwa. Gdy domostwo staje si� własno�ci� córki, partner 

nie musi ju� budowa� nowego, za to jest dłu�nikiem rodze�stwa swojej kobiety. Kiedy dziedziczy 

po własnej matce, ma zobowi�zanie wobec własnych braci i sióstr. 

 - Zdaje si�, �e wci�� jeszcze niewiele wiem o Zelandonii - mrukn�ła Ayla, marszcz�c brwi. 

 - A ja musz� jeszcze wiele nauczy� si� o tobie - odparł Jondalar, rozkładaj�c ramiona. 

Przywarła do niego ochoczo. Czuła, �e m��czyzna jej pragnie, i dała mu znak, �e jest gotowa. 

 - Zaczekaj - szepn�ł. 

Wyszedł i wrócił po chwili, nios�c zwini�te futra. Rozsupłał rzemienie i roz�cielił mi�kkie 

skóry na ło�u. Wilk przygl�dał si� jego poczynaniom, siedz�c na �rodku pustej izby. Wreszcie 

uniósł łeb i zawył cicho. 

 - Zdaje si�, �e jest zagubiony. Chciałby wiedzie�, gdzie b�dzie spał - odezwała si� Ayla. 

W takim razie lepiej b�dzie, je�li od razu pójd� do matki i przynios� jego legowisko. Nie 

ruszaj si� st�d - przykazał z u�miechem. 

Po chwili był ju� z powrotem, nios�c nar�cze starych ubra� Ayli słu��cych Wilkowi za 

posłanie oraz jego misk�. Uło�ył je na podłodze, tu� obok wej�cia. Zwierz obw�chał swoj� 

własno��, zaskomlił i uło�ył si� wygodnie. 

Jondalar zbli�ył si� do swej kobiety, która czekała na niego przy ognisku. Uniósł j� lekko i 

podszedł do drewnianego podwy�szenia, by ostro�nie uło�y� Ayl� na stercie mi�kkich futer. 

Przysiadł obok i zacz�ł j� wolno rozbiera�. Znachorka tak�e zabrała si� do rozwi�zywania rzemieni 

spinaj�cych j ej odzie�. 

 - Nie. Sam to zrobi�, Aylo. Sprawia mi to przyjemno��  - powiedział cicho. 

Opu�ciła r�ce i rozlu�niła si�. Jondalar rozbierał j� metodycznie, a kiedy sko�czył, zsun�ł z 

siebie ubranie i poło�ył si� przy niej. A potem, z nadzwyczajn� łagodno�ci�, kochał si� z ni� przez 

pół nocy. 


ycie w Dziewi�tej Jaskini Zelandonii szybko wracało do normy po beztroskich tygodniach 

Letniego Spotkania. Nastała przepi�kna jesie�. Ocean złocistych traw na okolicznych równinach 

falował od podmuchów coraz chłodniejszego wiatru, a drzewa rosn�ce wzdłu� Rzeki l�niły w 

sło�cu wszystkimi odcieniami �ółci i czerwieni. Na krzewach nie brakowało dojrzałych jagód, z 

drzew spadały orzechy, a dzikie jabłka ró�owiły si� zach�caj�co, cho� były jeszcze kwa�ne  - 

słodycz pojawiała si� w nich wraz z pierwszymi mrozami. Póki dopisywała pogoda, mieszka�cy 

osady mogli robi� zapasy na zim�, wzbogacaj�c je jadalnymi bulwami i ziołami. Nawet gdy 

temperatura spadała w nocy poni�ej zera, my�liwi nie wahali si� wyrusza� na polowania, by 



dostawa821 mi �wie�ego mi�sa uzupełnia� diet� zło�on� teraz głównie z suszonego mi�siwa, 

zdobytego podczas letnich łowów. 

Kiedy powracali, szukano miejsca w starych dołach chłodniczych i kopano nowe w 

mi�kkiej jeszcze ziemi. Mi�s0 składowano poni�ej granicy wiecznej zmarzliny, przykry, waj�c je 

starannie kamieniami. Cz��� zdobyczy pozostawiano na noc na wysokich platformach - poza 

zasi�giem drapie�nych zwierz�t - by zamarzła. Rankiem wkładano j� w najgł�bsze doły, aby nie 

odtajała na sło�cu. Sporo takich spi�arni wykopano wokół Dziewi�tej Jaskini, lecz nie brakowało 

te� dołów płytszych, słu��cych do przechowywania owoców i warzyw w chłodzie - przynajmniej 

na pocz�tku sezonu. Wraz z nastaniem zimy ich zawarto�� musiała by� przeniesiona w gł�b niszy, 

gdzie mrozy nie były zbyt dokuczliwe. 

Łapano w sieci łososie w�druj�ce w gór� rzeki i mro�ono je b�d� w�dzono. Inne ryby 

łowiono nowym dla Ayli sposobem: w wymy�lone przez Czternast� Jaskini� pułapki. Znachorka 

odwiedziła Mał� Dolin� i dowiedziała si� od Bramevala, w jaki sposób nale�y wyplata� i obci��a� 

specjalne kosze, do których ryby wpływały bez trudu, ale nie umiały ju� wydosta� si� na zewn�trz. 

Przywódca darzył j� wielk� przyja�ni�, podobnie jak Tishona i Marsheval. Cho� Ayla nie zd��yła 

pozna� młodych zbyt dobrze od czasu Za�lubin, fakt udziału w tej samej ceremonii bardzo zbli�ył 

j� do nich. 

Niektórzy łowili ryby na kolec. Brameval podarował znachorce małe kawałki ko�ci, 

zaostrzone na obu ko�cach i przywi�zane po�rodku do cienkiego, ale mocnego sznurka. Tishona i 

Marsheval doł�czyli do Ayli nad brzegiem Rzeki - mi�dzy innymi po to, by pomóc jej w razie 

potrzeby, ale przede wszystkim dla towarzystwa. Ich asysta nie była jednak potrzebna: 

uzdrowicielka umiała ju� posługiwa� si� kolcem; nauczył j�tego Jondalar. Miała nawet własny 

zapas robaków i kawałków ryby. Stan�wszy nad wod�, cisn�ła przyn�t� daleko od siebie. Gdy 

poczuła lekkie poci�gni�cie, �wiadcz�ce o tym, �e ryba połkn�ła kolec, szarpn�ła gwałtownie link�, 

maj�c nadziej�, �e ostre ko�ce wbij� si� poprzecznie w ciało ofiary. U�miechn�ła si� szeroko, 

wydobywaj�c z zimnej wody trzepocz�c� zdobycz. 

W drodze powrotnej Ayla zatrzymała si� w Jedenastej Jaskini. Nie zastała Karei, za to 

dostrzegła z daleka miejscowego donier z Marolanem - wysokim, przystojnym m��czyzn� - i 

podeszła do nich, by zamieni� kilka słów. Widywała t� par� kilkakrotnie podczas Letniego 

Spotkania i zrozumiała, �e nie s� to przyjaciele, ale raczej partnerzy, cho� nie udzielono im nigdy 

Za�lubin. Oficjalna ceremonia poł�czenia była zastrze�ona raczej dla tych, którzy pragn�li mie� 

dzieci. Wielu ludzi tworzyło pary, nie przejmuj�c si� Za�lubinami - nie tylko ci, którzy byli tej 

samej płci, ale tak�e osoby w starszym wieku, nie maj�ce ju� nadziei na potomstwo, oraz samotne 

kobiety z dzie�mi, po latach znajduj�ce przyjaciela lub dwóch. 



Ayla cz�sto towarzyszyła Jondalarowi, gdy wraz z innymi my�liwymi wyruszał na łowy na 

grubego zwierza, lecz odł�czała si� w pobli�u Jaskini, by na mniejszych stworzeniach �wiczy� 

posługiwanie si� proc� i bumerangiem. Równiny wzdłu� brzegów Rzeki były schronieniem 

licznych pardw i jarz�bków. Kobieta wiedziała, �e mo�e polowa� na nie bez wi�kszego trudu za 

pomoc� procy, ale wolała wprawia� si� w u�ywaniu nowej broni. Chciała te� nauczy� si� wyrabia� 

bumerangi. Nie było to łatwe - płaski kawałek drewna trzeba było oddzieli� klinowatym ostrzem 

od wi�kszego pnia, a potem po�wi�ci� sporo czasu na nadanie mu po��danego kształtu i 

oszlifowanie. Jeszcze trudniejsze było samo rzucanie - nale�ało skr�ci� nadgarstek w taki sposób, 

by nada� bumerangowi poziom� rotacj�. Ayla widziała kiedy�, jak umiej�tnie posługiwała si� t� 

broni� pewna kobieta Mamutoi. Umiała rzuci� bumerangiem w taki sposób, �e str�cał on trzy do 

czterech ptaków z przelatuj�cego opodal stada. Znachorka zawsze uwa�ała, �e najprzyjemniejsze 

jest polowanie, które wymaga wykazania si� nieprzeci�tn� sprawno�ci�. 

�wicz�c u�ycie nowej broni my�liwskiej, Ayla nie czuła si� taka samotna, a przy okazji z 

ka�dym dniem nabierała wi�kszej wprawy. Rzadko powracała do Jaskini bez upolowanego ptaka 

czy dwóch. Zawsze miała te� w zanadrzu proc�, wi�c mogła urozmaici� sobie diet� mi�sem królika 

czy chomika. Prywatne wycieczki łowieckie dawały jej te� swoist� niezale�no��. Cho� jej nowy 

dom wygl�dał coraz ładniej  - w du�ym stopniu za spraw� darów, które otrzymali z Jondalarem 

zaraz po Za�lubinach - Ayla nauczyła si� handlowa�, by za ptasie pióra, a czasem za mi�so, naby� 

przedmioty, których potrzebowała do wyposa�enia rodzinnego gniazda. Nawet puste ptasie ko�ci 

miały swoj� warto��  - nadawały si� na instrumenty muzyczne, a podzielone na pier�cienie mogły 

pełni� funkcj� ozdobnych koralików. 

823 

Wykorzystywano je tak�e w rozmaitych narz�dziach i sprz�tach codziennego u�ytku. 

Futerka zaj�cy i królików, na które polowała z proc�, a tak�e cieniutkie i mi�kkie skórki 

ptaków, zostawiała jednak najcz��ciej dla siebie. Planowała uszy� z nich ubranka dla dziecka, 

kiedy pogoda pogorszy si� na tyle, �e niebezpiecznie b�dzie oddala� si� poza skaln� nisz�. 

Pewnego chłodnego dnia, pod koniec jesieni, Ayla robiła w izbie porz�dki, wydzielaj�c 

miejsce na posłanie dla dziecka. Znalazła chłopi�c� bielizn� zimow�, któr� Marona "podarowała" 

jej par� miesi�cy wcze�niej, i przyło�yła do siebie mi�kk� bluz�. Jej ciało dawno ju� stało si� 

stanowczo zbyt kr�głe, by mogła wcisn�� si� w tak w�ski strój, ale mimo to zamierzała jeszcze go 

pou�ywa�. Był naprawd� wygodny. Mo�e zrobi� sobie nowy na wzór tego, z obszerniejsz� bluz�, 

pomy�lała. Miała jeszcze w zapasie kilka jelenich skór. Z namysłem zło�yła i schowała komplet. 

Obiecała Lanodze, �e odwiedzi j� po południu. Postanowiła, �e we�mie ze sob� troch� 

jedzenia. Zd��yła naprawd� polubi� i dziewczynk�, i dziecko, którym Lanoga si� opiekowała. 



Dlatego odwiedzała cz�sto domostwo Laramara i Tremedy, cho� oznaczało to, niestety, tak�e 

znacznie mniej po��dane spotkania z gospodarzami. Przy okazji poznała lepiej pozostałe dzieci, w 

tym Bologana, cho� była to jeszcze znajomo�� niezbyt bliska. 

Zbli�aj�c si� tego popołudnia do domu Tremedy, dostrzegła najpierw wła�nie Bologana. 

Chłopak zacz�ł ju� uczy� si� od m��czyzny swego ogniska sztuki warzenia barmy. Ayla miała w 

tej materii mieszane uczucia. Fakt, i� m��czyzna przekazywał do�wiadczenia dzieciom swojego 

ogniska, był zupełnie normalny, ale ci, którzy zazwyczaj kr�cili si� blisko Laramara, licz�c na 

pocz�stunek, nie byli, zdaniem znachorki, najlepszym towarzystwem dla dorastaj�cego chłopca. 

Opini� t� musiała jednak, rzecz jasna, zachowa� dla siebie. 

Witaj, Bologanie - odezwała si� z przyjaznym u�miechem. - Zastałam Lanog�? 

Cho� pozdrawiała go ju� kilkakrotnie od powrotu z Letniego Spotkania, za ka�dym razem 

sprawiał wra�enie zaskoczonego i zawsze przez moment brakowało mu słów. 

Witaj, Ayło. Jest w �rodku - odparł i odwrócił si�, by odej��. 

By� mo�e dlatego, �e przegl�dała własne stroje, znachorka przypomniała sobie nagle o 

obietnicy, któr� niegdy� zło�yła. 

Dopisywało ci szcz��cie w tym sezonie? - spytała. 

 - Szcz��cie? Co masz na my�li? - spytał zaskoczony, obracaj�c si� wolno w jej stron�. 

Tego lata kilku młodzie�ców w twoim wieku po raz pierwszy wzi�ło udział w polowaniach. 

Zastanawiałam si� wi�c, czy dopisywało ci szcz��cie na łowieckiej �cie�ce - wyja�niła. 

Troch�. Zabiłem dwa �ubry na pierwszym polowaniu - odparł chłopak, wzruszaj�c 

ramionami. 

 - Masz jeszcze ich skóry? Wymieniłem na składniki barmy. A bo co? 

 - Obiecałam kiedy�, �e zrobi� dla ciebie ciepł� bielizn� na zim�, je�li mi pomo�esz. 

Najlepsza do tego byłaby jelenia skóra. Mógłby� spróbowa� wymieni� si� z kim�. 

 - Miałem zamiar dokona� wymiany, ale na owoce do barmy. S�dziłem zreszt�, �e 

zapomniała� o tej obietnicy - przyznał Bologan. - Zło�yła� j � bardzo dawno temu, zaraz po tym, 

jak si� tu zjawiła�. 

 - Rzeczywi�cie, dawno temu, ale ostatnio rozmy�lałam o innych strojach, które musz� 

uszy�, i doszłam do wniosku, �e dobrze byłoby przy okazji zrobi� to, co przyrzekłam - odparła 

Ayla. - Mam troch� jelenich skór, ale musiałby� przyj�� i da� si� zmierzy�. 

Chłopak przygl�dał si� jej przez chwil� z do�� dziwn� min�. 

 - Bardzo pomogła� Lorali i Lanodze... Dlaczego to robisz? Kobieta zastanawiała si� przez 

moment nad odpowiedzi�. 



 - Z pocz�tku przej�łam si� tym, �e Lorala była malutka i bardzo potrzebowała ratunku. 

Jako� tak jest, �e ludzie lubi� pomaga� dzieciom. To dlatego wiele kobiet bez oporu podj�ło si� 

wykarmienia jej, gdy wyszło na jaw, �e wasza matka nie ma ju� mleka. Z czasem jednak po prostu 

polubiłam t� mał�, podobnie jak Lanog�. 

Bologan pomilczał chwil�, po czym spojrzał jej w oczy. 

W porz�dku - rzekł. - Je�eli naprawd� chciałaby� co� dla mnie zrobi�, przynios� jeleni� 

skór�. 

Jondalar wyruszył tym razem na wyj�tkowo dług� wypraw� wraz z Joharranem, 

Solabanem, Rushemarem i Jacsomanem, który nie tak dawno wraz ze sw� młod� partnerk�, 

Dynod�, przeniósł si� z Siódmej do Dziewi�tej Jaskini. Wybrali si� na poszukiwanie reniferów - 

nie po to jednak, by na nie polowa�, ale po to, by zlokalizowa� jedno z wi�kszych stad i ustali�, czy 

przemieszcza si� ono w pobli�e Jaskini i czy w zwi�zku z tym mo�liwe b�dzie w najbli�szym 

czasie urz�dzenie wielkich łowów. Ayla była niespokojna. Wyruszyła z my�liwymi wczesnym 

rankiem, ale do�� szybko odł�czyła si� od nich. Wilk wypłoszył dla niej kilka pardw, jeszcze nie 

całkiem białych, które str�ciła błyskawicznymi rzutami z procy. 

Willamar tak�e opu�cił osad� i wyruszył na bodaj ostatni� w tym sezonie wypraw� 

handlow�. Skierował si� na zachód z zamiarem zdobycia soli u ludzi, którzy mieszkali nad 

Wielkimi Wodami. Ayla zaprosiła Marthon�, Folar� i Zelandoni na wspólny posiłek - sama na 

pewno nie spo�ytkowałaby wszystkich upolowanych pardw. Zapowiedziała, �e przyrz�dzi je tak, 

jak lubił Creb. Wykopała niezbyt gł�boki dół w Le�nej Dolinie, u podnó�a �cie�ki wiod�cej na 

stok, otoczyła go kamieniami i rozpaliła na dnie ogie�. Kiedy drewno si� dopalało, oskubała ptaki - 

nawet ich nogi były ju� pokryte zimowym, jasnym puchem - i owin�ła je gar�ci� siana. 

Gdyby miała do dyspozycji jajka, zapewne nadziałaby nimi pardwy, ale o tej porze roku nie 

było na to szans. Ptaki nie składały przecie� jaj, kiedy zbli�ała si� zima. Znachorka musiała wi�c 

znale�� zast�pcze nadzienie: aromatyczne zioła. Była te� wdzi�czna Marthonie, która podzieliła si� 

z ni� resztk� soli. Kiedy pardwy piekły si� w dole z orzeszkami ziemnymi i przyprawami, zaj�ła si� 

piel�gnacj� koni, a gdy sko�czyła, zacz�ła zastanawia� si�, co jeszcze mogłaby zrobi� w wolnym 

czasie. 

Doszła do wniosku, �e zajrzy do Zelandoni i zapyta, czy mo�e w czym� pomóc. Donier 

przyznała, �e ko�czy si� jej zapas czerwonej ochry. Ayla odpowiedziała, �e uzupełni go z 

przyjemno�ci�, i po chwili była ju� na trakcie wiod�cym do Le�nej Doliny. Gwizdn�ła na Wilka, 

który myszkował beztrosko po okolicznych wykrotach, i razem skierowali si� ku Rzece. Szybko 

napełniła kosz glink� bogat� w tlenek �elaza i znalazła obły kamie�, który znakomicie nadawał si� 



do rozcierania brył. Znowu przywołała czworonoga charakterystycznym �wistem i ruszyła pod 

gór�, nie upewniwszy si� nawet, czy nikt nie idzie z przeciwka. 

Przestraszyła si� wi�c bardzo, gdy omal nie zderzyła si� z Brukevalem. M��czyzna unikał 

jej �wiadomie od czasu pami�tnego spotkania w chacie Zelandoni, na którym rozmawiano o 

Echozarze i ludziach Klanu, ale nieustannie obserwował jasnowłos� znachork� z ukrycia. Z 

przyjemno�ci� przypatrywał si� jej coraz bardziej zaawansowanej ci��y, wyobra�aj�c sobie, �e 

dziecko, które wkrótce miało przyj�� na �wiat, pocz�ło si� z jego ducha. Ka�dy m��czyzna marzył 

od czasu do czasu, �e jaka� kobieta pewnego dnia b�dzie nosi� w sobie nowe �ycie powstałe przy 

udziale jego ducha, a niekiedy kierował swe my�li ku konkretnej niewie�cie, lecz rojenia Brukevala 

miały znamiona obsesji. Czasem le�ał w nocy, nie mog�c zasn��, i wyobra�ał sobie �ycie z Ayla 

oraz siebie na miejscu Jondalara, gdy wspominał podpatrzone sytuacje z ich po�ycia. Teraz jednak, 

gdy spotkali si� na �cie�ce, nie miał poj�cia, co powiedzie�. 

 - Brukevalu - odezwała si� Ayla, sil�c si� na u�miech. - Od dawna ju� chciałam z tob� 

porozmawia�. 

 - No to rozmawiajmy - odparł opryskliwie. 

 - Musisz wiedzie�, �e wcale nie zamierzałam obrazi� ci� wtedy, na spotkaniu. Jondalar 

powiedział mi, �e kiedy� dr�czono ci�, nazywaj�c płaskogłowym, a� wreszcie zmusiłe� 

prze�miewców, �eby znale�li sobie inne zaj�cie. Podziwiam ci� za to, �e potrafiłe� przeciwstawi� 

si� ludziom, którzy ci� przezywali. Nie jeste� płaskogłowym... m��czyzn� Klanu. Nikt nie 

powinien ci� tak nazywa�. Nie mógłby� przecie� �y� z lud�mi Klanu. Nale�ysz do Innych, tak jak 

wszyscy Zelandonii. W taki sposób byłby� postrzegany przez Klan. 

Rysy m��czyzny złagodniały nieco. 

 - Ciesz� si�, �e tak uwa�asz - powiedział. 

 - Powiniene� jednak zrozumie�, �e dla mnie oni tak�e s� lud�mi - dodała pospiesznie. - Na 

pewno nie zwierz�tami. Nigdy nie my�lałam o nich w inny sposób. Znale�li mnie samotn� i rann�, 

ocalili, zaakceptowali i wychowali. Nie byłoby mnie tutaj, gdyby nie oni. Moim zdaniem s� 

lud�mi, i to godnymi podziwu. Nie miałam poj�cia, �e odbierzesz jako zniewag� sugesti�, �e twoja 

babka mogła znale�� si� w�ród nich, kiedy zagin�ła, i �e by� mo�e otoczyli j� tak� sam� opiek� jak 

mnie. 

 - Zapewne nie mogła� mie� poj�cia - przyznał z u�miechem. 

Ayla odpowiedziała u�miechem ulgi i spróbowała jeszcze precyzyjniej wyja�ni� 

Brukevalowi, co czuje. 

Rzecz w tym, �e przypominasz mi ludzi, których tak bardzo ceni�. To dlatego co� pchało 

mnie ku tobie. Kochałam kiedy� pewnego chłopca, a ty jeste� do niego podobny i... 



 - Czekaj! Nadal twierdzisz, �e mam z nimi co� wspólnego? Przecie� przed chwil� 

powiedziała�, �e nie jestem płaskogłowym - wtr�cił podejrzliwie m��czyzna. 

 - Nie jeste�. Echozar te� nie jest. To, �e jego matka nale�ała do Klanu, nie czyni go jednym 

z nich. Nie wychowali go, podobnie zreszt� jak ciebie... 

 - Ale ty nadal uwa�asz, �e moja matka była potworem! Przecie� mówiłem ci, �e nie była! 

Nie miała nic wspólnego z płaskogłowymi; ani ona, ani moja babka! 
aden z tych parszywych 

zwierzaków nie ma nic wspólnego z moj� rodzin�, słyszysz!? - Brukeval krzyczał, a jego twarz 

nabiegła krwi�. - Nie jestem płaskogłowym! Nie my�l sobie, �e skoro została� przez nich 

wychowana, mo�esz wygadywa� o mnie takie rzeczy! 

Wilk zacz�ł warcze� na rozjuszonego m��czyzn�, gotów skoczy� na pomoc swej pani. 

Brukeval istotnie wygl�dał tak, jakby zamierzał zrobi� Ayli krzywd�. 

Wilk! Nie! - rozkazała. Znowu powiedziałam co� nie tak, pomy�lała. Czy nie mogłam 

zamilkn��, kiedy si� u�miechał? Z drugiej strony, nie musiał nazywa� ludzi Klanu "parszywymi 

zwierzakami". 

 - Pewnie wyobra�asz sobie, �e ten wilk te� jest człowiekiem, co? - Brukeval parskn�ł 

pogardliwym �miechem. - Ty w ogóle nie odró�niasz ludzi od zwierz�t. To nienormalne, �eby wilk 

zachowywał si� tak w obecno�ci człowieka. - M��czyzna nie miał poj�cia, jak blisko wilczych 

kłów doprowadziła go jego agresja, cho� mo�liwe, �e nawet gdyby wiedział, nie miałoby to dla 

niego wielkiego znaczenia. Nie był sob�. - Co� ci powiem. Gdyby te bestie nie zaatakowały mojej 

babki, by� mo�e nie byłaby tak przera�ona i nie urodziłaby słabego dziecka. A gdyby moja matka 

miała w sobie wi�cej siły, opiekowałaby si� mn�, jak nale�y, kochałaby mnie. To parszywi 

płaskogłowi zabili moj� matk� i babk�. Je�li chcesz zna� moje zdanie - oni nie s� nikomu 

potrzebni. Mogliby wyzdycha� co do jednego. Wi�c nie wa� si� twierdzi�, �e mam z nimi co� 

wspólnego. Gdyby to ode mnie zale�ało, zatłukłbym ich wszystkich gołymi r�kami! 

Wrzeszcz�c dziko na Ayl�, Brukeval zbli�ał si� coraz bardziej, spychaj�c j� w dół �cie�ki. 

Znachorka trzymała Wilka za futro na karku, by nie skoczył do gardła rozw�cieczonemu 

m��czy�nie. Wreszcie Brukeval odepchn�ł j� na bok i pop�dził przed siebie. Jeszcze nigdy nie był 

tak wzburzony - nie tylko dlatego, �e Ayla uparcie wmawiała mu płaskogłowych przodków, ale 

tak�e - a mo�e przede wszystkim - dlatego, �e w gniewie wyjawił jej swe najskrytsze pragnienia. 

Nie pragn�ł w �yciu niczego wi�cej ni� czuło�ci i miło�ci matki, u której mógłby szuka� 

schronienia przed dr�czycielami. Lecz kobieta, która odziedziczyła Brukevala wraz z reszt� 

dobytku jego matki, nie była czuła i kochaj�ca. Z niech�ci� karmiła dziecko, które uwa�ała za 

odra�aj�ce. Miała mało czasu, by zajmowa� si� własnymi dzie�mi, w tym Maron�, tote� łatwo jej 



było ignorowa� cudze. Jednak nawet dla swoich nie była zbyt dobr� matk�. Maron� wła�nie po niej 

odziedziczyła cyniczne podej�cie do �ycia. 

Ayla trz�sła si� ze zdenerwowania. Doigrałam si�, my�lała. Wreszcie zebrała si� w sobie i 

pobiegła na gór�, a potem prosto do domostwa Zelandoni. Otyła kobieta spojrzała na ni� uwa�nie i 

natychmiast domy�liła si�, �e co� si� wydarzyło. 

 - Co si� stało, Aylo? Wygl�dasz, jakby� zobaczyła złego ducha - powiedziała. 

 - Och, Zelandoni, chyba zobaczyłam... Spotkałam Brukevala - j�kn�ła. - Próbowałam mu 

powiedzie�, �e wtedy, na spotkaniu, wcale nie zamierzałam go obrazi�, ale zdaje si�, �e cokolwiek 

mówi�, zawsze go rozw�ciecza. 

 - Usi�d� i opowiedz mi o tym - zaproponowała donier. Znachorka opowiedziała jej o 

spotkaniu na �cie�ce. Zelandoni siedziała w milczeniu przez dłu�sz� chwil�, a potem podała Ayli 

kubek z herbat�. Młoda kobieta wyra�nie si� uspokoiła; opowiadanie pomogło jej zapanowa� nad 

nerwami. 

 - Obserwuj� Brukevala od długiego czasu - odezwała si� wreszcie donier. - Istotnie, ma w 

sobie dzik� furi�. Najch�tniej zniszczyłby �wiat, który zadał mu tak wiele bólu. Chciałby zwali� 

cał� win� za swe nieszcz��cia na płaskogłowych, na ludzi Klanu. To w nich dopatruje si� �ródeł 

swojego cierpienia. Nienawidzi wszystkiego, co ma z nimi jakikolwiek zwi�zek. Najgorsze, co 

mogła� zrobi�, to zasugerowa� mu, �e jest spokrewniony z Klanem. �le si� stało, Aylo, i obawiam 

si�, �e masz teraz zaciekłego wroga. Nic ju� nie mo�na na to poradzi�. 

 - Wiem. Domy�lałam si�, �e tak b�dzie. Dlaczego ludzie tak bardzo nienawidz� Klanu? Co 

jest w nim takiego strasznego? - spytała gorzko Ayla. 

Kobieta popatrzyła na ni� przenikliwie i odezwała si�: 

Kiedy powiedziałam na spotkaniu, �e pogr��yłam si� w gł�bokiej medytacji, by 

przypomnie� sobie Historie i Legendy Starszych, nie kłamałam. U�yłam ka�dej znanej mi sztuczki, 

by doj�� do wszystkich poziomów wiedzy, które poznałam i zapami�tałam. Powinnam robi� to 

cz��ciej; to wyj�tkowo pouczaj�ce do�wiadczenie. Moim zdaniem, Aylo, problem le�y w tym, �e 

zaj�li�my ich ziemie. Na pocz�tku nie było mi�dzy nami tak �le. Miejsca starczyło dla wszystkich, 

nie brakowało nowych schronie� w skałach. Nietrudno było dzieli� si� ziemi� z lud�mi Klanu. 

Wówczas jeszcze nie nazywali�my ich zwierz�tami; byli po prostu płaskogłowymi i wi�cej było w 

tym mianie trafnego opisu ni� obel�ywo�ci - wyja�niła Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Matce. 

- Czas jednak płyn�ł, rodziły si� dzieci i potrzebowali�my dla siebie coraz wi�cej przestrzeni. 

Niektórzy z nas zacz�li sił� zajmowa� jaskinie Klanu. Czasem gin�li oni, czasem my. Byli�my ju� 

zadomowieni na tych ziemiach, czuli�my si� jak u siebie. By� mo�e płaskogłowi zamieszkali tu 

pierwsi, ale my potrzebowali�my miejsca, wi�c odbierali�my im najlepsze schronienia. 



Kiedy jedni ludzie traktuj� innych podle, zwykle próbuj� usprawiedliwia� swoje działanie, 

by móc jako� �y� bez wyrzutów sumienia. My tak�e znale�li�my sobie wymówk�: wiar�, �e 

Wielka Matka oddała nam cał� Ziemi� we władanie - "wody i l�dy, stworzenie wszelkie". 

Uznali�my, �e wszystkie ro�liny i zwierz�ta nale�� do nas. Potem wmówili�my sobie, �e 

płaskogłowi s� zwierz�tami, a skoro tak, to mogli�my odebra� im domy. 

 - Ale� to nieprawda, przecie� s� lud�mi - zaoponowała Ayla. 

Tak. Masz racj�, ale nam wygodniej było o tym nie pami�ta�. Matka powiedziała przecie� 

tak�e, �e wolno nam u�ywa� jej darów, ale nie nadu�ywa�. Płaskogłowi s� Dzie�mi Ziemi - co do 

tego tak�e upewniłam si� podczas medytacji. Je�eli Ona miesza ich duchy z naszymi, to musz� by� 

lud�mi. Tak naprawd� jednak my�l�, �e nasze przekonania co do ich prawdziwej natury nie miały 

znaczenia. Zapewne i tak walczyliby�my z nimi. Niestety, Doni uczyniła zabijanie łatwiejsze 

jedynie dla tych zwierz�t, które musz� to robi�, by prze�y�. Nie wydaje mi si�, �eby twój Wilk 

przejmował si� losem królików, na które poluje, lub by jego pobratymcy w sforze mieli opory 

przed po�eraniem jeleni. Urodził si� po to, �eby je zabija�. Gdyby nie one, byłby martwy, a 

wszystkie istoty stworzone przez Doni maj� w sobie pragnienie �ycia. 

Ludzie jednak zostali obdarzeni zdolno�ci� my�lenia. To dzi�ki niej mo�emy uczy� si� i 

rozwija�. To ona umo�liwia nam współprac� i porozumienie, a te czynniki zapewniaj� nam 

przetrwanie; to dzi�ki niej umiemy wczu� si� w poło�enie innych oraz... współczu�. Jednak ka�dy 

kij ma dwa ko�ce. Czasem rozci�gamy owe ciepłe uczucia na wszystkie �yj�ce istoty, które dziel� 

z nami ten �wiat, lecz gdyby�my pozwolili, by lito�� powstrzymała nas przed zabiciem jelenia czy 

innego stworzenia, nie po�yliby�my długo. Pragnienie przetrwania jest silniejsze, wi�c uczymy si� 

wybiórczego współczucia. Znajdujemy sposoby, by jako� zamkn�� umysł na cierpienie innych. 

Ograniczamy sw� zdolno�� współodczuwania. - Zafascynowana Ayla chłon�ła ka�de słowo donier. 

- Problem w tym, by wiedzie�, jak panowa� nad uczuciami, nie przekraczaj�c pewnej granicy. 

Moim zdaniem wła�nie to jest głównym zmartwieniem Joharrana od czasu, gdy zaprezentowała� 

nam sw� wiedz� o Klanie, Aylo. Tak długo, jak wierzyli�my, �e płaskogłowi s� zwierz�tami, 

mogli�my zabija� ich bez wahania. Mordowanie ludzi nie jest ju� takie proste. Nasze umysły 

musz� wynale�� nowe wymówki. Je�li jednak uda nam si� jak�� pokr�tn� logik� odkry� zale�no�� 

mi�dzy naszym przetrwaniem a t�pieniem ludzi Klanu, zaczniemy działa�. Jeste�my w tym �wietni. 

Niestety, takie my�lenie zmienia ludzi. Ucz� si� nienawidzi�. Twój wilk na przykład nie potrzebuje 

nienawi�ci, by zabija�. I nam byłoby łatwiej zabija� bez wyrzutów sumienia, jak czyni to twój 

przyjaciel, ale wtedy nie byliby�my lud�mi. 

Uzdrowicielka zastanawiała si� przez chwil� nad tym, co usłyszała. 



Teraz ju� wiem, dlaczego jeste� Pierwsz� W�ród Tych Którzy Słu�� Matce. Trudno jest 

zabija�. Wiem, jak trudno. Pami�tam pierwsze zwierz�, które pozbawiłam �ycia rzutem z procy. To 

był je�ozwierz. Czułam si� tak podle, �e przez dłu�szy czas nie byłam w stanie polowa� i musiałam 

znale�� sobie wa�ny powód, �eby zmieni� zdanie. Postanowiłam atakowa� wył�cznie drapie�niki, 

bo cz�sto kradły mi�so naszym łowcom i zabijały te same zwierz�ta, których Klan potrzebował, by 

przetrwa�. 

To wła�nie jest prawdziw� utrat� niewinno�ci, Aylo; moment, w którym zdajemy sobie 

spraw� z tego, co musimy robi�, aby prze�y�. Dlatego tak wa�na jest pierwsza zdoby�? młodego 

łowcy. Nie tylko zmiany cielesne czyni� człowieka dojrzałym. Pierwsze polowanie jest 

najtrudniejsze i polega na czym� wi�cej ni� przezwyci��eniu strachu. Oto m��czyzna i kobieta 

musz� dowie��, �e potrafi� przetrwa�, �e zrobi� to, co konieczne, by �y�. Nie bez powodu 

odprawiamy tak wiele ceremonii, by uczci� duchy zabijanych przez nas zwierz�t. To jeden ze 

sposobów składania hołdu Doni. Musimy pami�ta� i docenia� fakt, �e inne istoty gin� po to, 

aby�my mogli �y�. Je�eli o tym zapomnimy, staniemy si� zbyt twardzi, a to mo�e zwróci� si� 

przeciwko nam. 

Zawsze musimy dzi�kowa� za to, co bierzemy. Musimy czci� duchy drzew, traw, owoców, 

wszystkiego, co �yje i ro�nie. Musimy darzy� szacunkiem Jej Dary. Zignorowana Matka oka�e 

nam swój gniew, a wtedy mo�emy straci� nawet Dar 
ycia, który od niej dostali�my. Je�eli 

kiedykolwiek zapomnimy o Wielkiej Matce Ziemi, Ona przestanie o nas dba�. Stracimy wszystko, 

nawet nasz dom. 

 - Zelandoni, pod wieloma wzgl�dami przypominasz mi Creba. Był łagodny i kochałam go 

bardzo, ale przede wszystkim rozumiał ludzi. Zawsze mogłam zwróci� si� do niego... Mam 

nadziej�, �e to ci� nie obra�a. Nie chciałabym ci� rozgniewa� - dodała szybko znachorka. 

Zelandoni u�miechn�ła si� ciepło. 

 - Ale� nie; oczywi�cie, �e mnie nie obra�asz. Szkoda, �e nigdy go nie spotkałam. Wiesz, 

Aylo, mam nadziej�, �e i do mnie zechcesz si� zwróci� zawsze, kiedy b�dziesz potrzebowała 

wsparcia. 

Szykuj�c si� do rozcierania brył czerwonej ochry, znachorka rozmy�lała jeszcze nad tym, 

co powiedziała jej donier. Wykonuj�c pierwsze ruchy zaokr�glonym kamieniem na powierzchni 

lekko wkl�słego kawałka skały, starała si� jednak zapomnie� o niepokoj�cym incydencie z 

Brukevalem. Wysiłek pomógł jej rozładowa� napi�cie, lecz gdy r�ce przyzwyczaiły si� do 

miarowych ruchów, Ayla powróciła my�l� do słów Zelandoni. Ona ma racj�, pomy�lała. Teraz 

Brukeval jest moim wrogiem. Ale czy mog� jako� temu zaradzi�? Stało si�. Bez wzgl�du na to, co 

mówi� czy robi�, on i tak my�li o mnie w taki sposób, w jaki chce. 



Ayla nie wpadła na pomysł oszukania Brukevala, wmówienia mu, �e tak naprawd� wcale 

nie uwa�a go za dziedzica cech Klanu. Nie zwykła kłama�... A Brukeval z pewno�ci� był 

miesza�cem. Ayla pomy�lała o jego babce, kobiecie, która zagin�ła. Kiedy j� odnaleziono, mówiła, 

�e napadły na ni� zwierz�ta, ale z pewno�ci� miała na my�li tych, których nazywano 

płaskogłowymi. Zapewne znale�li j� i zabrali ze sob�, inaczej nie przetrwałaby w�ród głuszy. A 

skoro tak, skoro zaopiekowali si� ni� i nakarmili, to musieli oczekiwa�, �e b�dzie zachowywała si� 

tak, jak inne kobiety, dumała Ayla. To oznaczało, �e ka�dy m��czyzna Klanu mógł u�ywa� jej, by 

ul�y� swoim potrzebom. Gdyby si� opierała, zostałaby przymuszona - dokładnie tak samo, jak 

Broud przymuszał mnie. Opór był dla kobiety Klanu czym� nie do pomy�lenia. M��czy�ni 

pokazaliby jej, jak nale�y si� zachowywa�... 

Ayla próbowała wyobrazi� sobie, jak zachowałaby si� w takiej sytuacji kobieta z ludu 

Zelandonii, nauczona, �e fizyczny kontakt jest Darem Przyjemno�ci od Wielkiej Matki Ziemi, 

darem, którego w �adnym wypadku nie nale�ało ofiarowywa� komu� sił�. Przyjemno�ci� wolno 

było dzieli� si� z drugim człowiekiem, ale tylko za obopóln� zgod�. Babka Brukevala z pewno�ci� 

uznała wi�c ��dania m��czyzn Klanu za atak. Jak mógł poczu� si� kto� zaatakowany przez 

"zwierz�ta"? Jak mógł dzieli� si� Darem Przyjemno�ci z "besti�"? Czy gwałt zadany kobiecie 

nienawykłej do posłusze�stwa mógł pozostawi� �lady w jej umy�le? By� mo�e. Niewiasty 

Zelandonii były niezale�ne, niemal tak niezale�ne jak m��czy�ni. 

Ayla przestała rozciera� czerwon� glink�. M��czyzna Klanu prawdopodobnie przymusił 

zaginion� kobiet�, skoro była w ci��y. Przyniosła w sobie nowe �ycie; tak urodziła si� matka 

Brukevala. Jondalar mówił, �e była słaba. Rydag tak�e był słaby, zastanawiała si� znachorka. Mo�e 

zawsze tak jest, �e gdy mieszaj� si� duchy dwóch ras, potomstwo nie jest tak silne, jak powinno 

by�. 

Jednak�e Durc nie był słaby, podobnie jak Echozar i ludzie S'Armunai. Nie brakowało im 

siły, cho� wielu �ywo przypominało ludzi Klanu. By� mo�e słabi umierali wcze�nie, jak Rydag, a 

prze�ywali tylko najsilniejsi. Czy S'Armunai mogli by� owocem pomieszania duchów, do którego 

doszło dawno, dawno temu? Nie byli zbyt uprzedzeni do miesza�ców; by� mo�e dlatego, �e 

spotykali ich na co dzie�. Niby byli zwyczajnymi lud�mi, a jednak cechy Klanu były u nich 

widoczne. 

Czy to dlatego partner Attaroi próbował przymusza� j�, 

833 nim wreszcie go zabiła? Czy typowy dla m��czyzn Klanu sposób traktowania kobiet 

mógł by� dziedziczny, jak wygl�d zewn�trzny? A mo�e był tylko zwyczajem przej�tym od 

płaskogłowych? S'Armunai byli z gruntu porz�dnymi lud�mi i nie musieli wstydzi� si� swoich 

osi�gni��. Bodoa, czyli S'Armuna, wynalazła na przykład sposób wypalania gliny wykopywanej z 



dna rzeki w taki sposób, �e zamieniała si� w kamie�. Jej akolitka była za� �wietn� rze�biark�. 

Echozar tak�e jest niezwykłym człowiekiem. Lanzadonii, podobnie jak Zelandonii, wierz�, �e to 

pomieszanie duchów nadało jego ciału cechy obu ras, ale nie wolno zapomina�, �e jego matk� 

napadli Inni. 

Ayla znowu zacz�ła rozciera� brył� czerwonej ochry. Jaka to ironia losu, pomy�lała. 

Brukeval nienawidzi ludzi, którzy sprawili, �e narodziła si� ta, która dała mu �ycie. Teraz jestem 

ju� pewna, �e to m��czy�ni s� przyczyn�, dla której dzieci pojawiaj� si� w łonie kobiet. Nic 

dziwnego, �e Jaskinia S'Armunai z wolna wymierała, odk�d Attaroa została przywódczyni�. Nie 

sposób przecie� zmusi� duchy kobiet, by ł�czyły si� ze sob�. W ci��� zachodziły tylko te niewiasty 

S'Armunai, które ukradkiem odwiedzały noc� swoich m��czyzn. 

Znachorka pomy�lała o nowym �yciu, które p�czniało z wolna w jej ciele. Była pewna, �e 

dziecko było w równym stopniu jej i Jondalara. Nie w�tpiła, �e zostało pocz�te, kiedy zeszli z 

lodowca. Nie piła wtedy specjalnej herbaty, która przez cał� Podró� chroniła j� przed powstaniem 

nowego �ycia. Po raz ostatni krwawiła na krótko przed wspinaczk� na wielki j�zor lodowca. 

Cieszyła si� w duchu, �e tym razem ci��y nie towarzyszyły tak uporczywe nudno�ci. Z Burkiem 

było inaczej... Dzieci mieszanej krwi zdawały si� sprawia� wi�cej kłopotu matkom. Tym razem 

Ayla czuła si� cudownie. Zastanawiała si� tylko, czy urodzi dziewczynk� czy chłopca. I kogo nosi 

w sobie Whinney? 
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Dziewi�ta Jaskinia wzniosła schronienie dla koni pod osłon� wielkiego abri, w mało 

u�ywanej, południowej cz��ci niszy, opodal mostu prowadz�cego do Dolnorzecza. Ayla osobi�cie 

pytała Joharrana, czy ktokolwiek sprzeciwiłby si�, gdyby wraz z Jondalarem zbudowała 

konstrukcj� chroni�c� zwierz�ta cho�by przed wichrem i deszczem. S�dziła, �e wystarczy lekka 

zagroda w cieniu skalnego nawisu. Kiedy przywódca zorganizował spotkanie z mieszka�cami przy 

Kamieniu Mówcy, wywi�zała si� dyskusja i ostatecznie zadecydowano, �e nale�y wznie�� 

prawdziwe domostwo z niskimi kamiennymi �cianami, przedłu�onymi skórzanymi panelami. Nie 

zamontowano jednak ani kotary u wej�cia, ani bramy, która nie pozwalałaby zwierz�tom 

wychodzi� na zewn�trz. 

Konie nawykły do swobody - zawsze mogły chodzi� tam, gdzie miały ochot�. Whinney 

dzieliła niegdy� jaskini� z Ayla, a z Zawodnikiem ch�tnie korzystała z pomieszczenia, które przy 

swej ziemiance przygotowali dla nich go�cinni mieszka�cy Obozu Lwa Mamutoi. Kiedy wi�c 

znachorka zaprowadziła wierzchowce do ich nowej budowli, dała im suchej trawy, owsa i wody, 

zdawały si� rozumie�, �e to jest ich dom. W ka�dym razie wracały do niego ch�tnie, korzystaj�c 

najcz��ciej z krótszej drogi znad pobliskiego brzegu Rzeki. Rzadko u�ywały �cie�ki wiod�cej z 

Doliny Le�nej Rzeki; nie lubiły przechodzi� tarasem przed domostwami ludzi - chyba �e 

prowadziła je znachorka lub jej m��czyzna. Kiedy schronienie dla koni było gotowe, Ayla i 

Jondalar postanowili sporz�dzi� dla nich drewniane koryto - kanciaste pudło z desek ł�czonych na 

wr�by, wiern� kopi� pojemników wytwarzanych przez Sharamudoi. Praca ta wzbudziła wielkie 

zainteresowanie mieszka�ców osady, lecz mimo ich pomocy potrwała dobre kilka dni. Zacz�li od 

wybrania odpowiedniego drzewa - wysokiej sosny rosn�cej w sporej, g�stej k�pie. Blisko�� innych 

drzew sprawiła, �e ro�lina musiała pi�� si� do �wiatła w dobrym tempie, tote� jej korona 

umieszczona była wysoko, a dolna cz��� pnia niepmal�e pozbawiona s�ków. 

	ci�cie sosny krzemiennymi siekierami nie było łatwym zadaniem. Nawet najlepsze ostrza 

nie wgryzały si� zbyt gł�boko. 	cinanie rozpocz�to wi�c do�� wysoko, pod małym k�tem, 

mozolnie zestruguj�c drobne wióry drewna. Pniak, który pozostał w ziemi, wygl�dał tak, jakby 

obrabiały go z�by bobra. Powalone drzewo trzeba było przeci�� ponownie, nieco poni�ej korony. 

Konary i górna cz��� pnia nie zostały zmarnowane: rze�biarze i rzemie�lnicy od razu zacz�li 

rozgl�da� si� za przydatnymi kawałkami drewna, reszt� za� - cenne paliwo - zebrano i por�bano na 

szczapy. 
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Ayla i Jondalar postanowili, �e zrobi� dla koni nie tylko koryto na wod�, ale i na pasz�. 

Na�laduj�c tradycj� ludu Sharamudoi, w pobli�u �ci�tego drzewa zasadzili w ziemi nasiona 

wydobyte z szyszek, by w ten sposób podzi�kowa� Wielkiej Matce. Zelandoni była pod wra�eniem 

tej prostej ceremonii. 

Nast�pnie pokazali licznie zebranym pomocnikom, w jaki sposób mo�na oddzieli� od pnia 

wzgl�dnie równe deski za pomoc� klinów i drewnianych młotków. Uzyskany t� metod� materiał 

nadawał si� na przykład na półki, ale znacznie ciekawszym zastosowaniem dla niego były 

konstruowane przez Jondalara i Ayl� koryta. Za pomoc� krzemiennych rylców i narz�dzi 

przypominaj�cych dłuta trzeba było naci�� rowki, wzdłu� których dało si� nad par� zgi�� drewno, 

nadaj�c mu po��dany kształt. Dopasowanie dna i zamkni�cie �cian na wr�by było do�� 

pracochłonne, ale skuteczne. W wywiercone kamiennymi wiertłami otwory na ko�cach desek 

wbijano kołki, które zapewniały konstrukcji sztywno��. 	wie�o sklecone koryta przeciekały, ale 

kiedy drewno nasi�kło wod�, puchło na tyle, �e w�skie szczeliny zamykały si�, a cało�� stawała si� 

szczelna. Powstałe w ten sposób naczynie mogło słu�y� nie tylko do przechowywania i gotowania 

wody, ale tak�e do tłuszczu i innych substancji. Dzieła Ayli i Jondalara, cho� przeznaczone dla 

koni, wzbudziły tak �ywe zainteresowanie, �e wielu Zelandonii przymierzało si� do skopiowania 

praktycznych pojemników. 

Marthona z przyjemno�ci� obserwowała Ayl�, która wspinała si� �cie�k� pod gór�, z 

zaró�owionymi od chłodu policzkami i obłoczkami pary, które otaczały j� przy ka�dym oddechu. 

Ci��arna miała na nogach delikatne buty ze skóry o grubych podeszwach, do których dowi�zała 

wysokie cholewy, zakrywaj�ce niemal całe łydki. Jej nogi chroniły futrzane nogawice, a tułów i 

ramiona spowijała ciepła kurtka - dar od matki Matagana. Strój ten nie maskował, rzecz jasna, 

zaawansowanej ci��y, zwłaszcza �e znachorka nosiła teraz pas wyj�tkowo wysoko. Zatkni�ty za 

niego nó� i dyndaj�ce na rzemykach torebki i mieszki stanowiły do�� zabawny widok. Kobieta 

odrzuciła na plecy obszerny kaptur, odsłaniaj�c jasne włosy, spi�te w praktyczny kok, je�li nie 

liczy� paru kosmyków targanych wiatrem. 

Ayla wci�� jeszcze ch�tniej u�ywała torby uszytej w stylu Mamutoi ni� Zelandonii. Ta, 

któr� niosła teraz, była mocno wypchana. Znachorka przywykła do noszonej na jednym ramieniu 

torby, �eby w drugiej r�ce mogła wygodnie nie�� zdobycz. Nie rozstawała si� z ni�, kiedy ruszała 

na swe krótkie wyprawy łowieckie. Tym razem niosła trzy białe pardwy, zwi�zane razem za 

opierzone nogi. Przewieszone przez rami� ptaki równowa�yły na drugim ko�cu rzemienia dwa 

spore, białe zaj�ce. 



Wilk szedł o kilka kroków za sw� pani�. Jak zwykle towarzyszył jej na polowaniu, nie tylko 

wypłaszaj�c ptactwo i drobn� zwierzyn�, ale tak�e nieomylnie wskazuj�c miejsca, w których 

trafiona zdobycz upadła w �nieg. 

 - Nie mam poj�cia, jak ty to robisz, Aylo - odezwała si� Marthona, doł�czaj�c do młodej 

kobiety, gdy tylko dotarła na skalny taras. - Kiedy ja byłam w zaawansowanej ci��y, czułam si� tak 

wielka i niezgrabna, �e nawet nie marzyłam o polowaniu. A ty nie tylko chodzisz na łowy, ale 

jeszcze przynosisz co� prawie za ka�dym razem. 

Znachorka u�miechn�ła si� do niej. 

 - Ja te� czuj� si� wielka i niezgrabna, ale posługiwanie si� bumerangiem czy proc� nie 

wymaga wielkiego wysiłku. Wilk pomaga mi bardziej, ni� my�lisz. Ale nie martw si�, ju� wkrótce 

b�d� musiała zosta� w domu na dłu�ej. 

Marthona spojrzała przyja�nie na czworonoga krocz�cego spokojnie mi�dzy nimi. Cho� 

martwiła si� o jego zdrowie po pami�tnym ataku wilczej sfory podczas Letniego Spotkania, to 

podobało jej si� wystrz�pione, lekko opadaj�ce ucho Wilka. Przede wszystkim sprawiało, �e 

łatwiej go było rozpozna�. Matka Jondalara zatrzymała si�, czekaj�c, a� Ayla pozostawi zdobycz 

na wapiennym bloku le��cym przed domostwem, słu��cym czasem jako stół, a czasem jako ławka. 

 - Ja nigdy nie doszłam do wprawy w polowaniu na drobn� zwierzyn� - przyznała 

Marthona. - Chyba �e za pomoc� wnyków. Był jednak czas, kiedy z przyjemno�ci� brałam udział w 

wielkich łowach. Dzi� pewnie nie pami�tałabym, jak to si� robi, ale wiem, �e swego czasu byłam 

niezła w tropieniu. Niestety, wzrok ju� mi nie dopisuje. 

 - Spójrz, co jeszcze przyniosłam - powiedziała Ayla, zdejmuj�c z ramienia wypchan� torb� 

i pokazuj�c starszej kobiecie zawarto��. - Jabłka! 

Udało jej si� znale�� dzik� jabło�, pozbawion� ju� li�ci, lecz wci�� jeszcze obsypan� 

małymi, błyszcz�cymi, czerwonymi owocami, zmi�kczonymi i pozbawionymi cierpkiego posmaku 

przez pierwsze mrozy. Nie zastanawiaj�c si� długo, zerwała wszystkie. 

Kobiety ruszyły w stron� schronienia dla koni. Ayla nie spodziewała si�, �e o tej porze dnia 

zastanie tam wierzchowce, ale i tak chciała sprawdzi� zawarto�� koryta z wod�. Kiedy temperatura 

spadała poni�ej zera, znachorka wytapiała zwierz�tom wod� ze �niegu czy lodu, cho� miała 

�wiadomo��, �e dziko �yj�ce konie radz� sobie i bez tego. Do koryta z pasz� wrzuciła kilka jabłek. 

A potem podeszła do kraw�dzi kamiennego tarasu i spojrzała w dół, na Rzek� okolon� 

szpalerem nagich krzewów i drzew. Nie dostrzegła nigdzie swych koni, ale na wszelki wypadek 

�wisn�ła gło�no w taki sposób, w jaki zwykle przywoływała je do siebie. Miała nadziej�, �e nie 

odeszły zbyt daleko i usłysz�. Wkrótce na �cie�ce pojawiła si� Whinney, a tu� za ni� Zawodnik. 



Wilk powitał wierzchowce w niemal oficjalny sposób, tr�caj�c si� z nimi nosami. Zawodnik zar�ał 

rado�nie na widok oswojonego drapie�nika. 

Cho� znały si� ju� do�� długo, ka�dy przejaw niezwykłej władzy Ayli nad zwierz�tami 

wprawiał Marthon� w oszołomienie i podziw. Przyzwyczaiła si� do Wilka, który zawsze kr�cił si� 

mi�dzy lud�mi i odpowiadał nawet na jej wołanie. Ale konie, bardziej płochliwe, nie tak 

przyjacielskie i chyba mniej oswojone ni� czworono�ny łowca, słuchały jedynie rozkazów Ayli i 

Jondalara, zachowaniem przypominaj�c raczej swych dzikich pobratymców, na których ludzie 

cz�sto polowali. 

Młoda kobieta wydawała z siebie d�wi�ki, które Marthona słyszała ju� niejednokrotnie. 

Głaszcz�c, drapi�c i poklepuj�c konie, Ayla prowadziła je w stron� ich schronienia, nie przestaj�c 

przemawia� do nich w specjalnym j�zyku, który matka Jondalara nazywała w my�lach "ko�skim". 

Wierzchowce bez wahania przyj�ły z r�k znachorki dorodne jabłka i strzyg�c uszami, nasłuchiwały 

dziwnej mowy. Marthona starała si� odró�ni� jakie� słowa i doszła do wniosku, �e tak naprawd� 

nie jest to j�zyk. Wyczuwała w nim co�, co kojarzyło jej si� z mow� płaskogłowych, pokazywan� 

niegdy� przez Ayl�. 

 - Masz coraz wi�kszy brzuch, Whinney - mówiła uzdrowicielka, poklepuj�c czule klacz. - 

Podobnie jak ja. Pewnie urodzisz na wiosn�, mo�e nawet pod koniec, a wtedy ja b�d� ju� miała 

moje dziecko. Bardzo chciałabym zabra� was na przeja�d�k�, ale obawiam si�, �e w moim stanie to 

niewskazane. Zelandoni mówiła, �e w ten sposób mogłabym zaszkodzi� dziecku. Chocia� dobrze 

si� czuj�, wol� nie ryzykowa�. Jondalar przejedzie si� z tob�, Zawodniku, kiedy wróci. 

To w ka�dym razie chciała przekaza� koniom i o tym my�lała, wygłaszaj�c przemow� 

zło�on� z dziwnych d�wi�ków, obcych słów i gestów Klanu. J�zyk ten jednak nie był zbyt 

precyzyjny, ale to nie miało znaczenia. Dla Whinney i Zawodnika liczył si� przyjazny ton, 

serdeczny dotyk i te kilka prostych, zrozumiałych sygnałów. 

Zima jak zwykle nadeszła niespodziewanie. Pó�nym popołudniem z nieba posypały si� 

drobniutkie białe płatki, które wkrótce ust�piły miejsca wielkim i ci��kim, a wieczorem znienacka 

zawirowały w najprawdziwszej burzy �nie�nej. Cała Jaskinia odetchn�ła z ulg�, gdy po zmroku w 

osadzie zjawili si� my�liwi, którzy rankiem wyruszyli na łowy. Wrócili z pustymi r�kami, ale 

przynajmniej bezpiecznie. 

 - Joharran postanowił zawróci�, kiedy zobaczyli�my stado mamutów zmierzaj�cych w 

po�piechu na północ - rzekł Jondalar, przywitawszy si� z Ayla. - Znasz przecie� to powiedzenie: 

m�drzy w domu zostaj�, gdy mamuty na północ gnaj�. Zwykle ich po�piech oznacza rychł� 

�nie�yc�. Uciekaj� na północ, w zimniejsze rejony, gdzie powietrze jest bardziej suche, a �nieg nie 

zasypuje ziemi tak grub� warstw� jak u nas. Naprawd� gł�bokie i mokre zaspy s� niebezpieczne 



nawet dla nich. Wiatr zmienił si� nagle na północny i zanim si� obejrzeli�my, dmuchało �niegiem 

tak mocno, �e ledwie mogli�my co� dostrzec. Dochodz�c do Jaskini, grz��li�my ju� po kolana. 

Musieli�my skorzysta� z rakiet. 

Burza �nie�na trwała przez cał� noc, nast�pny dzie� i kolejn� noc. Poza biał� kurtyn� 

p�dz�cych z wichrem płatków nie było wida� dosłownie nic, nawet drzew po drugiej stronie Rzeki. 

Chwilami �nieg wirował w�ciekle, gdy mocniejsze podmuchy wiatru odbijały si� od pionowej 

�ciany skalnej i zawracały, nie znajduj�c innej drogi. Bywały i takie momenty ciszy, gdy padał 

pionowo jednostajnym, usypiaj�cym rytmem. 

Ayla cieszyła si�, �e ochronny parasol wielkiego abri rozci�ga si� tak�e nad domem dla 

koni, cho� pierwszej nocy nie mogła spa� spokojnie - nie była pewna, czy zwierz�ta zd��yły 

wróci� przed burz�. Gdyby znalazły sobie inne, tymczasowe schronienie, mogłyby utkn�� w nim 

na dłu�ej, odci�te zwałami mokrego �niegu. 

Poczuła wielk� ulg�, gdy rankiem, zbli�aj�c si� do kamiennej zagrody, usłyszała radosne 

r�enie. Witaj�c si� z ko�mi, wyczuwała jednak ich nerwowo��. Dla nich wysokie �niegi tak�e były 

nowo�ci�. Postanowiła sp�dzi� z nimi troch� czasu. Czesała je cierpliwie, sprawiaj�c im wielk� 

przyjemno��, a przy okazji sama si� odpr��yła. 

Kiedy jednak zastałaje bezpiecznie osłoni�te przed burz� kamiennoskórzanymi �cianami, 

zacz�ła zastanawia� si�, w jaki sposób radz� sobie tutejsze dzikie konie. Czy przeniosły si� na 

chłodniejsze, bardziej suche tereny na północy i wschodzie? 	nieg nie był tam a� tak gł�boki i z 

pewno�ci� nie zakrył wysokich, zeschni�tych traw, które teraz stanowiły podstaw� ich po�ywienia. 

Znachorka radowała si� w my�li, �e jesieni� zebrała całe sterty trawy, by uzupełni� 

ogierowi i klaczy jadłospis zło�ony głównie z ziarna. To Jondalar wpadł na ten genialny pomysł. W 

przeciwie�stwie do swej partnerki wiedział bowiem, jak gł�bokie �niegi pokrywaj� niekiedy kraj 

Zelandonii. Jednak Ayla zastanawiała si�, czy zebrali wystarczaj�c� ilo�� karmy. Konie były 

przyzwyczajone do zimna; o to nie musiała si� martwi�. Ich sier�� stała si� ostatnio g�sta i gruba. 

Dwie warstwy ciepłego włosia skutecznie chroniły ich kr�pe ciała przed wychłodzeniem, ale czy 

miały pod dostatkiem podsuszonej trawy? 

Zimy w rodzinnych stronach Jondalara były mro�ne, lecz nie suche. Ich najbardziej 

charakterystyczn� cech� były cz�ste opady ci��kiego, mokrego �niegu. Ayla nie widziała takich 

ilo�ci białego puchu od czasu, gdy opu�ciła Klan. Przez ostatnie kilka lat bardziej przyzwyczaiła si� 

do widoku suchych, zmro�onych stepów wysysaj�cych wilgo� z atmosfery - takie wła�nie tereny 

otaczały jej dolin� i terytoria nale��ce do łowców mamutów. Tymczasem tutaj aura ulegała 

wpływom klimatu morskiego, zwi�zanego z Wielkimi Wodami na zachodzie. Mokre i �nie�ne 



zimy przypominały znachorce rodzinne strony - górzysty półwysep gdzie� daleko na wschodzie, 

wcinaj�cy si� gł�boko w morze wewn�trzne. 

Zwały �niegu pi�trzyły si� na tarasie przed nisz�, zasłaniaj�c niemal połow� prze�witu 

mi�dzy kamienn� płyt� a skrajem nawisu, połyskuj�c w sło�cu o�lepiaj�c� biel�, a po zmroku 

złotym odblaskiem ognisk. Teraz dopiero Ayla zrozumiała, dlaczego przej�cie do ustronnego 

miejsca, którego u�ywano zim� zamiast rowów z nieczysto�ciami, zostało obudowane pot��nymi 

pniami i mocnymi skórami zwierz�t. 

Obudziwszy si� drugiego ranka po rozpocz�ciu �nie�ycy, znachorka zobaczyła nad sob� 

u�miechni�t� twarz Jondalara, który stał obok ło�a i potrz�sał ni� lekko. Jego policzki były 

czerwone od mrozu, a na ciepłym ubraniu wci�� jeszcze wida� było �lady �niegu. M��czyzna 

�ciskał w dłoni kubek / gor�c� herbat�. 

Wstawaj, �piochu. Pami�tam jeszcze te czasy, kiedy zrywała� si� wcze�niej ode mnie. 

Zostało troch� jedzenia na �niadanie... 	nieg przestał pada�. Ubierz si� ciepło i wyjd� na zewn�trz. 

Mo�e wło�ysz t� ciepł� bielizn�, któr� dostała� od Marony i "przyjaciółek"? - zaproponował 

Jondalar. 

 - Ju� byłe� na dworze? - spytała zdziwiona, siadaj�c i poci�gaj�c łyk gor�cego napoju. - 

Ostatnio potrzeba mi wyj�tkowo du�o snu - przyznała. 

M��czyzna zaczekał, a� si� od�wie�yła, po�ywiła nieco i zacz�ła ubiera�. Dzielnie znosił jej 

�ółwie tempo, powstrzymuj�c si� od niecierpliwych ponagle�. 

 - Niestety, nie dopn� tych portek na brzuchu. Góra te� nie pasuje. Na pewno chcesz, �ebym 

ubrała si� w co� takiego? Nie chciałabym rozci�gn��... 

 - Spodnie s� najwa�niejsze. Nie szkodzi, �e nie mo�esz ich zasznurowa�. Zepnij na tyle, na 

ile mo�esz. I tak b�dziesz miała na wierzchu obszerniejszy strój. Prosz�, to twoje buty. Gdzie 

zostawiła� kurtk�? - spytał Jondalar. 

Kiedy wyszli z przytulnej niszy Dziewi�tej Jaskini, Ayla zobaczyła ol�niewaj�co bł�kitne 

niebo i imponuj�c� tarcz� sło�ca, zalewaj�c� taras jaskrawym �wiatłem. Wida� było, �e wielu 

mieszka�ców osady wstało tego dnia wcze�nie: �cie�ka w stron� Le�nej Rzeki była ju� przetarta i 

udeptana, a kto� pomysłowy rozsypał na niej drobne, wapienne okruchy zebrane w gł�bi niszy. 

Zej�cie nie było wi�c zbyt �liskie, cho� po obu stronach dró�ki �nieg pi�trzył si� a� po piersi. Ayla 

przygl�dała si� w niemym zachwycie zimowej panoramie okolicy. 

Krajobraz zmienił si� nie do poznania. L�ni�cy, biały kobierzec wygładził kontury i ukrył 

niektóre formacje terenu, intensywnie niebieskie niebo przepi�knie za� kontrastowało z o�lepiaj�c� 

biel� mokrego puchu. Było zimno - �nieg skrzypiał pod butami, a ka�dy oddech przyjmował posta� 

kł�bów pary. Na równinie po drugiej stronie Rzeki wida� było kilka ludzkich sylwetek. 



Tylko ostro�nie na �cie�ce. Mo�e by� niebezpieczna. Lepiej daj mi r�k� - powiedział 

Jondalar. 

Wkrótce dotarli na dół i przekroczyli w�sk�, skut� lodem rzek�. Ludzie, którzy zobaczyli 

ich z daleka, pomachali wesoło i ruszyli w ich stron�. 

 - Ju� my�lałam, �e nigdy nie wstaniesz - odezwała si� Folara. - Jest takie miejsce, które 

odwiedzamy co roku, ale musieliby�my i�� przez pół ranka. Pytałam Jondalara, czy mogłaby� 

wybra� si� z nami, ale powiedział, �e dla ciebie to za daleko. Kiedy �nieg troch� si� ule�y, uło�ymy 

siedzisko na saniach i zaci�gniemy ci� tam. Zwykle wozimy na nich drewno, mi�so i inne rzeczy, 

ale kiedy nie s� potrzebne, mo�emy z nich korzysta� - paplała podniecona dziewczyna. 

 - Folaro, zwolnij troch� - przerwał jej Jondalar. 	nieg był tak gł�boki, �e kiedy Ayla 

spróbowała przebrn�� przez zasp�, zachwiała si�, straciła równowag� i upadła, w locie chwytaj�c 

partnera i poci�gaj�c go za sob�. Oblepieni �niegiem �miali si� do rozpuku, daremnie próbuj�c 

wsta�. Folara zawtórowała im radosnym chichotem. 

 - Nie stój tak! - zawołał Jondalar. - Chod�, pomó� mi podnie��Ayl�. - Zebrawszy siły, 

postawili ci��arn� na nogi. 

Okr�gły biały pocisk przeci�ł powietrze i rozprysn�ł si� na ramieniu Jondalara. M��czyzna 

rozejrzał si�, a dostrzegłszy roze�mianego Matagana chwycił gar�� �niegu i pocz�ł lepi� solidn� 

kul�. Cisn�ł j� w stron� młodzie�ca, który miał spore szans�, by ju� niedługo zosta� jego uczniem. 

Matagan umkn�ł jednak, ku�tykaj�c, i �nie�ka min�ła cel. 

 - Chyba wystarczy na dzi� - sapn�ł jasnowłosy łupacz krzemieni. 

Kiedy zbli�ał si� do Ayli, wyj�ła ukryt� za plecami kulk� i rzuciła w niego. 	nieg 

rozprysn�ł si� na jego piersi, obsypuj�c mu twarz mokrym puchem. 

 - Ach, wi�c nabrała� ochoty na zabaw� - mrukn�ł, zbieraj�c gar�� �niegu, a potem podbiegł 

do swej kobiety, z zamiarem wsuni�cia jej zimnego ładunku za kołnierz kurtki. Ayla rzuciła si� w 

bok i po chwili oboje tarzali si� w �niegu, �miej�c si� i usiłuj�c wzajemnie natrze� sobie szyje 

�niegiem. Kiedy wreszcie usiedli, dysz�c ci��ko, oboje byli biali i mokrzy od stóp do głów. 

Wrócili na brzeg zamarzni�tej rzeki, przeszli po lodzie i wspi�li si� na zasypany �niegiem 

taras przed Jaskini�. 

W drodze powrotnej mijali domostwo Marthony, która z daleka usłyszała ich głosy. 

 - Jondalarze, naprawd� s�dzisz, �e dobrze zrobiłe�, wychodz�c z Ayla w taki �nieg i 

doprowadzaj�c do tego, �e jest cała mokra? - spytała spokojnie matka. - A co by si� stało, gdyby 

upadła na brzuch i zacz�ła przedwcze�nie rodzi�? 

Jondalar zmartwiał. Nie przyszło mu do głowy, �e niewinna zabawa mo�e mie� takie 

konsekwencje. 



 - Nic si� nie stało, Marthono - wtr�ciła Ayla. - 	nieg był mi�kki, a ja mimo wszystko 

uwa�ałam na siebie. Nie miałam poj�cia, �e zim� mo�na si� tak �wietnie bawi�! - dodała. Jej oczy 

błyszczały radosnym podnieceniem. - Jondalar sprowadził mnie �cie�k� w dół i wprowadził z 

powrotem. Naprawd� nic mi nie jest. 

 - Co nie zmienia faktu, �e moja matka ma racj�, Aylo - przyznał ze skruch� m��czyzna. - 

Mogła� sobie zrobi� krzywd�. Nie pomy�lałem. Powinienem by� ostro�niejszy. 

Od tej pory Jondalar był tak opieku�czy, �e Ayla czuła si� niemal przytłoczona jego trosk�. 

Nie chciał, by wychodziła poza nisz� czy samodzielnie w�drowała �cie�k� w dół. Z pocz�tku 

zdarzało jej si� stawa� na kraw�dzi tarasu i t�sknie spogl�da� w dół, na rzek� i �nie�ne połacie. 

Wkrótce jednak, gdy brzuch urósł jej tak bardzo, �e nie widziała własnych stóp, a jego ci��ar 

musiała kompensowa� wychyleniem ciała do tyłu, jako� przestało jej zale�e� na oddalaniu si� od 

bezpiecznego ciepła kamiennej sadyby Dziewi�tej Jaskini i grz��ni�ciu w hałdach �niegu. 

Była szcz��liwa, siedz�c przy ogniu, cz�sto w towarzystwie przyjaciół - w ich lub własnym 

domostwie. Po�wi�cała te� mnóstwo czasu na przygotowanie wszystkiego, czego mogło 

potrzebowa� dziecko. 

Codziennie składała wizyt� koniom - czesała je, pie�ciła i pilnowała, by nie zabrakło im 

po�ywienia i wody. Ich aktywno�� wyra�nie spadła; tylko od czasu do czasu zbiegały nad Rzek�, 

przeprawiały si� po lodzie na drugi brzeg i biegały swobodnie po zasypanych ł�kach. Radziły sobie 

całkiem nie�le ze znajdowaniem po�ywienia pod �niegiem, cho� nie tak dobrze jak renifery. Układ 

pokarmowy konia był �wietnie przystosowany do sk�pej zimowej paszy: zamarzni�te �d�bła traw, 

kora z brzóz i podobnych drzew czy nagie gał�zki krzewów - wszystko nadawało si� do jedzenia. 

Lecz gł�boko pod warstw� �niegu, po�ród z pozoru martwych łodyg, zwierz�ta potrafiły odnale�� 

p�dy, w których tkwiły ju� zal��ki nowych odrostów, czekaj�ce tylko na cieplejsze dni, by 

wystrzeli� w gór�. Konie umiały si� wy�ywi�, ale trawa i ziarno dostarczane im przez Ayl� 

stanowiły cenne uzupełnienie diety i utrzymywały je w dobrym zdrowiu. 

Wilk wypuszczał si� na samotne wyprawy znacznie cz��ciej ni� konie. Sezon, który dla 

ro�lino�erców bywał niezwykle trudny, dla wielu drapie�ców był por� łatwych łowów. Wilk 

w�drował wi�c daleko - znikał niekiedy na cały dzie� - ale na noc zawsze powracał, by spa� w 

legowisku ze starych ubra� Ayli. Kobieta przesun�ła je bli�ej własnego posłania i ka�dego 

wieczora, czasem do bardzo pó�nej pory, z niepokojem czekała na powrót czworonoga. Bywały 

jednak i takie dni, kiedy Wilk nie opuszczał niszy. Trzymał si� wtedy blisko Ayli i odpoczywał lub 

te� z wielk� ochot� bawił si� z dzie�mi z s�siednich domostw. 

Podczas długich, zimowych miesi�cy mieszka�cy Dziewi�tej Jaskini zajmowali si� głównie 

doskonaleniem ulubionych rzemiosł. Byli i tacy, którzy od czasu do czas wyprawiali si� na 



polowanie - zazwyczaj na renifery, ze wzgl�du na bogate zapasy tłuszczu, który odkładał si� nawet 

w ko�ciach tych odpornych na mrozy zwierz�t - ale tak naprawd� ich wysiłki nie były 

podyktowane konieczno�ci�, gdy� w osadzie zgromadzono wystarczaj�cy zapas �ywno�ci i 

ogromn� ilo�� opału. Surowce, które teraz przydawały si� najbardziej, zbierano przez cały rok. 

Wyprawiano wi�c skóry, zmi�kczano je i barwiono, nadawano im połysk i wodoodporno��, by 

wreszcie szy� z nich stroje i ozdabia� je w tradycyjny sposób. Wyrabiano tak�e pasy i buty, 

doszywano do nich zapi�cia i dekorowano rysunkami. 

Ayla była zafascynowana procesem tkania. Przygl�dała si� z wielk� uwag� poczynaniom 

Marthony i chłon�ła ka�de jej słowo. Sier�� zwierz�t, które liniały na wiosn�, zbierano z 

kolczastych krzewów i wprost z ziemi, by przechowa� j� a� do zimy i wykorzysta� w nowy sposób. 

Materiału nie brakowało - dobr� wełn� gubiły muflony, dzikie owce o wielkich rogach oraz 

kozioro�ce, zamieszkuj�ce wysokie góry. Ceniony ze wzgl�du na sw� mi�kko�� był włos, który z 

nastaniem jesieni pojawiał si� przy samej skórze, pod długim futrem wielu zwierz�t, w tym 

mamutów, nosoro�ców i wołów pi�mowych. Długie, bardziej szorstkie włosie - jak cho�by z 

ko�skich ogonów - tak�e miało swoje zastosowanie, cho� T zdobywano je dopiero po u�mierceniu 

zwierz�cia. U�ywano równie� włókien niektórych ro�lin. Wyplatano z nich sznury lub stosowano 

w charakterze nici. Czasem pozostawiano je w naturalnym stanie, cz��ciej jednak barwiono tak, by 

zdobiły stroje, maty, kotary i inne produkty, z których wiele słu�yło ozdabianiu zimnych, 

kamiennych wn�trz. 

Z wi�kszych kawałków drewna wycinano misy, które polerowano i dekorowano 

malowidłami lub rytami. Wyplatano te� kosze wszelkich kształtów i rozmiarów. Z fragmentów 

ciosów mamuta, a tak�e z z�bów, muszelek i kamieni o oryginalnych kształtach wyrabiano 

bi�uteri�. Rogom i ko�ciom zwierz�cym nadawano po��dane kształty, znajduj�c dla nich 

niezliczone zastosowania: stawały si� talerzami, tacami, r�koje�ciami no�y, grotami oszczepów, 

narz�dziami rzemie�lniczymi, a nawet dziełami sztuki. Z wielk� dbało�ci� o detale rze�biono 

podobizny zwierz�t, u�ywaj�c w tym celu ró�norodnych materiałów - drewna, ko�ci, ciosów 

mamucich lub kamienia. Wycinano te� tradycyjne figurki donii. Zdobiono rytami i malowano 

nawet pochył� �cian� abri. 

Zima była por� doskonalenia talentów muzycznych. Grano na wielu instrumentach o 

interesuj�cych brzmieniach, pocz�wszy od całych zestawów perkusyjnych, a na fletach 

sko�czywszy. Zapale�cy oddawali si� ta�com, �piewaniu pie�ni i opowiadaniu niezwykłych 

historii. Młodzi m��czy�ni z ochot� �wiczyli si� w zapasach i rzutach do celu, nie mówi�c ju� o 

uczestnictwie w grach hazardowych i wymy�lnych zakładach. 



Najmłodszych zach�cano do zdobywania po�ytecznych umiej�tno�ci - nigdy nie brakowało 

ch�tnych do przekazywania im wiedzy; wielu Zelandonii wykazywało wr�cz talent w tym 

kierunku. Wielce ucz�szczanym szlakiem stała si� �cie�ka do Dolnorzecza, codziennie 

przemierzana przez rzemie�lników - tak�e i tych z innych Jaski�, którzy zatrzymywali si� w 

Dziewi�tej na kilka dni. 

Zelandoni uczyła ch�tnych posługiwania si� słowami do liczenia i cierpliwie powtarzała 

Historie i Legendy Starszych, cho� tak naprawd� nie miała zbyt wiele czasu. Leczyła przezi�bienia, 

bóle głowy, uszu, brzucha i z�bów, artretyzm i reumatyzm - szczególnie dokuczliwe o tej porze 

roku - a tak�e szereg znacznie powa�niejszych schorze�. Ludzie umierali jak co roku, a ich ciała 

wynoszono do wydzielonych jaski�, w których le�ały a� do wiosny, gdy grunt rozmarzał, 

umo�liwiaj�c prawidłowy pochówek. W wyj�tko845 wych przypadkach zwłoki pozostawiano w 

owych jaskiniach na zawsze. 

Miejsce tych, który odeszli, zajmowały rodz�ce si� dzieci. Min�ło ju� przesilenie zimowe. 

Zelandoni wyja�niła Ayli, �e punkt zachodu sło�ca na horyzoncie znajdował si� teraz w najdalej na 

lewo wysuni�tej pozycji, aby po kilku dniach ledwie zauwa�alnie przesun�� si� w prawo. Była to 

dobra okazja do �wi�towania - punkt zwrotny, który dodał radosnej barwy cichym dniom białej 

zimy. 

Od tej pory sło�ce miało - z perspektywy obserwatora na Ziemi - co dnia przesuwa� si� w 

prawo nad zachodnim widnokr�giem, a� do momentu przesilenia letniego, kiedy po osi�gni�ciu 

maksymalnego wychylenia miało zatrzyma� si� na kilka dni i podj�� w�drówk� w przeciwnym 

kierunku. Miejsce znacz�ce połow� tej drogi wyznaczało dat� wiosennego i jesiennego zrównania 

dnia z noc�. Zelandoni wskazała znachorce charakterystyczne punkty na zachodnich wzgórzach, w 

których sło�ce pojawiało si� o zmierzchu w tych wła�nie, najwa�niejszych dniach roku. Celowo 

u�ywała słów do liczenia, zaznaczaj�c je kreskami na płaskim kawałku rogu. Ayla, która uwielbiała 

przyswaja� sobie tego typu wiedz�, słuchała jej z zapartym tchem. 

W samym �rodku zimy, najtrudniejszej do zniesienia pory roku, �nieg przestał by� atrakcj�. 

Nawet najkrótsze wyj�cia po zamro�one w dołach mi�so czy drewno na opał stały si� z czasem 

przykrym obowi�zkiem. Kopce kamieni nad podziemnymi spi�arniami przymarzały cz�sto i trzeba 

było rozbija� je sił�. Na szcz��cie ukryte pod nimi warzywa i owoce w okresie najsilniejszych 

mrozów zostały przeniesione do dołów w gł�bi niszy, wyło�onych odłamkami skał. Czuwało nad 

nimi wiele par oczu, lecz nawet ustawiane dokoła pułapki nie chroniły ich w stu procentach przed 

małymi �arłocznymi gryzoniami. Zwierz�ta �yły całkiem nie�le dzi�ki ci��kiej pracy ludzi i 

dzieliły z nimi przytulne, ogrzewane domostwa. 



Jedn� z ulubionych zabaw dzieci�cych było rzucanie kamieniami w małe, zwinne 

szkodniki. Doro�li zach�cali swe pociechy do takich polowa�. Celnie ci�ni�ty pocisk mógł nawet 

zabi� nazbyt zuchwałego gryzonia. �wiczenie to było warto�ciowe nie tylko dlatego, �e pomagało 

w chronieniu wspólnych zapasów �ywno�ci, ale tak�e dlatego, �e rozwijało w małoletnich łowcach 

pewno�� r�ki, która procentowała pó�niej podczas "dorosłych" polowa�. Ayla t�piła gryzonie przy 

u�yciu procy i zanim si� obejrzała, uczyła ju� gromad� dzieci posługiwania si� sw� ulubion� 

broni�. Wilk tak�e miał swój udział w gn�bieniu niepozornych szkodników. 

Spi�arnie, które wykopano poza nisz�, nie były tak bardzo nara�one na inwazj� gryzoni, 

tote� przechowywano w nich dobra tak długo, jak było to mo�liwe. Kiedy jednak mrozy stały si� 

zbyt srogie, przeniesiono je pod abri. Warzywa, które raz zamarzły, spo�ywane były w zasadzie 

jedynie po ugotowaniu, podobnie jak te, które wcze�niej ususzono. 

Przez kilka kolejnych dni Ayla czuła niezwykły przypływ energii. Rosn�cy z ka�dym 

tygodniem brzuch irytował j� coraz bardziej, tote� nieraz zdarzało jej si� wybucha� płaczem lub 

gniewem wła�ciwie bez powodu, ku rozczarowaniu Jondalara. Dziecko było z dnia na dzie� coraz 

aktywniejsze i cz�sto budziło j� swymi harcami w �rodku nocy. Coraz trudniej było jej podnie�� si� 

z wdzi�kiem z ziemi czy cho�by zmieni� pozycj�. W miar� zbli�ania si� terminu rozwi�zania czuła 

rosn�cy niepokój, który w ci�gu ostatnich dni zmienił si� wr�cz w potrzeb� rychłego porodu. 

Zelandoni nie miała kłopotów z interpretacj� tych objawów. 

 - Wielka Matka Ziemia sprawiła w swej M�dro�ci, �e ostatnie dni ci��y u kobiet objawiaj� 

si� uczuciem niewygody, które pomaga im stawi� czoło strachowi. Poród staje si� upragnionym 

celem, wyzwoleniem od niepokoju i złego samopoczucia. 

Ayla wła�nie sko�czyła po raz kolejny przekłada� z miejsca na miejsce i porz�dkowa� 

wyprawk� dla dziecka. Kiedy Jondalar zajrzał do domu, postanowiła, �e ugotuje mu na obiad co� 

specjalnego. Podała mu dług� list� warzyw i mi�sa, które miał przynie�� ze spi�arni na tyłach 

niszy. Kiedy wrócił, siedziała w bezruchu dokładnie tam, gdzie j� zostawił, z bardzo dziwn� min�: 

mieszanin� rado�ci i strachu. 

 - Co si� stało? - spytał, wypuszczaj�c z r�k kosz z warzywami. 

 - Zdaje si�, �e dziecko szykuje si� do wyj�cia na �wiat - odpowiedziała. 

W tej chwili? Aylo, lepiej si� połó�. Ju� p�dz� po Zelandoni. Lepiej zawołam te� matk�. 

Tylko nic nie rób, póki nie wróc� z donier... 

 - Nie w tej chwili - uspokoiła Ayla nagle rozdygotanego Jondalara. - Opanuj si�. To jeszcze 

troch� potrwa. Z cał� pewno�ci� nie musisz jeszcze sprowadza� tu Zelandoni dodała, podnosz�c z 

ziemi kosz z warzywami. Bez po�piechu poczłapała do izby kuchennej i zacz�ła wykłada� 

produkty na kamienn� ław�. 



Pozwól, �e ja to zrobi�. Czy nie powinna� odpocz��? I czy na pewno nie przydałaby si� 

nam Zelandoni? 

 - Jondalarze, przecie� widziałe� ju�, jak si� rodz� dzieci, prawda? Nie musisz tak bardzo 

si� zamartwia�. 

Kto mówi, �e si� zamartwiam? - odrzekł ura�ony, próbuj�c zachowa� spokój. Ayla 

znieruchomiała i przycisn�ła dło� do brzucha. - Jeste� pewna, �e nie byłoby lepiej, gdybym 

sprowadził Zelandoni? - powtórzył, marszcz�c brwi. 

 - Dobrze, Jondalarze. Id�, ale musisz mi obieca�, �e powiesz jej, i� to dopiero pocz�tek. 

Nie ma po�piechu. 

Jondalar wypadł z domostwa jak burza. Wrócił po chwili, nieomal�e ci�gn�c za sob� 

Zelandoni. 

 - Miałe� powiedzie�, �e nie ma po�piechu, Jondalarze - odezwała si� Ayla z łagodnym 

wyrzutem, po czym spojrzała na donier. - Przepraszam, �e �ci�gn�ł ci� tu tak wcze�nie. Dopiero si� 

zacz�ło. 

 - Najlepiej b�dzie, je�li Jondalar pójdzie teraz z wizyt� do Joharrana, a przy okazji powie 

Prolevie, �e mog� jej wkrótce potrzebowa�. Nie mam dzi� nic do roboty. Ch�tnie dotrzymam ci 

towarzystwa, Aylo. Masz mo�e troch� herbaty? - spytała Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� 

Matce. 

 - Zaraz b�d� miała - odrzekła pogodnie znachorka. - Jondalarze, moim zdaniem Zelandoni 

ma racj�. Id�, odwied� brata. 

 - A po drodze zajrzyj do Marthony i uprzed� j�, ale nie wa� si� ci�gn�� jej tu tak jak mnie - 

dodała Zelandoni. Jondalar wyszedł bez słowa. - Kiedy rodziła si� Folara, stał przy nas cichy i 

spokojny. No, ale kiedy to jego partnerka rodzi, �aden m��czyzna nie zachowuje si� oboj�tnie. 

Ayla znowu zastygła w bezruchu, czekaj�c, a� skurcz minie, po czym powróciła do 

parzenia herbaty. Zelandoni obserwowała j� uwa�nie, w my�li szacuj�c długo�� skurczu. Potem 

spocz�ła na szerokim stołku, który Ayla kazała zrobi� specjalnie dla niej, wiedz�c, �e otyła donier 

nie lubi siada� na ziemi czy niskich poduszkach. Ostatnio jednak ci��arna znachorka sama u�ywała 

go z przyjemno�ci�. 

Gaw�dz�c o tym i o owym kobiety przez dłu�sz� chwil� popijały gor�cy napój. Po kilku 

kolejnych skurczach Zelandoni zaproponowała Ayli, by poło�yła si� i pozwoliła zbada�. Podczas 

nast�pnego skurczu przyło�yła dło� do brzucha brzemiennej znachorki. 

 - Mo�e jednak nie b�dziemy musiały zbyt długo czeka� - mrukn�ła cicho. 

Ayla wstała z zamiarem usadowienia si� na mi�kkich poduszkach, ale zmieniła zdanie. 

Przeszła do kuchennej cz��ci domostwa, poci�gn�ła łyk herbaty i znowu poczuła skurcz. Przeszło 



jej przez my�l, �e by� mo�e lepiej byłoby, gdyby si� poło�yła. Poród rozpocz�ł si� znacznie 

szybciej, ni� si� spodziewała. 

Zelandoni zbadała j� jeszcze raz, tym razem dokładniej, po czym spojrzała przenikliwie w 

oczy młodej kobiety. 

 - To nie b�dzie twoje pierwsze dziecko, prawda? Ayla odczekała, a� skurcz minie, i 

dopiero wtedy odpowiedziała: 

 - Nie. Urodziłam syna. 

Zelandoni zadała sobie w my�li pytanie, co mogło sta� si� z dzieckiem. Czy�by nie �yło? 

Je�eli urodziło si� martwe lub zmarło wkrótce po urodzeniu, powinna o tym wiedzie�. 

 - Co si� z nim stało? - spytała po chwili. 

 - Musiałam go zostawi�. Oddałam go siostrze, Ubie. Nadal �yje w Klanie... tak� 

przynajmniej mam nadziej�. 

 - Poród był bardzo trudny, prawda? 

 - Tak. Niewiele brakowało, a bym umarła - odparła Ayla oboj�tnym tonem, ze wszystkich 

sił staraj�c si� nie ujawnia� targaj�cych ni� emocji. Donier dostrzegła jednak strach w jej oczach. 

 - Ile on ma lat, Aylo? A raczej: ile ty miała� lat, kiedy go urodziła�? 

 - Nie wi�cej ni� dwana�cie - odrzekła znachorka, czuj�c kolejny atak bólu porodowego. 

Przerwy mi�dzy skurczami były coraz krótsze. 

 - A ile masz teraz? - spytała Zelandoni, gdy ból min�ł. 

 - Teraz mam dziewi�tna�cie, po zimie b�d� miała dwadzie�cia. Stara jestem, jak na 

rodzenie dzieci. 

 - Wcale nie. Po prostu była� bardzo młoda, kiedy wydawała� na �wiat syna. Zbyt młoda. 

Nic dziwnego, �e było ci tak ci��ko. Powiedziała�, �e został w Klanie... - Kobieta urwała, 

zastanawiaj�c si�, w jaki sposób powinna zada� kolejne pytanie. - Twój syn jest z mieszanych 

duchów? - spytała wreszcie. 

Ayla nie odpowiedziała od razu. Przez chwil� dwie kobiety spogl�dały sobie gł�boko w 

oczy, lecz milcz�cy kontakt urwał si�, gdy pot��ny skurcz niemal zgi�ł znachork� wpół. 

 - Tak - j�kn�ła z obaw�, gdy ból zel�ał. 

 - Podejrzewam, �e i to utrudniło twój pierwszy poród. o ile mi wiadomo, dzieci mieszanych 

duchów przychodz� na �wiat z wielkimi kłopotami. Podobno chodzi o kształt i wielko�� ich główek 

- wyja�niła spokojnie Zelandoni. - Tym razem nie b�dzie tak ci��ko, Aylo. Poradzisz sobie 

doskonale. 

Donier zauwa�yła, �e po ostatnim ataku bólu jasnowłosa kobieta była znacznie bardziej 

spi�ta ni� przedtem. Takie usztywnienie tylko utrudni spraw�, pomy�lała. Obawiam si�, �e zacz�ła 



wspomina� ten straszny pierwszy poród. Jaka szkoda, �e nie powiedziała mi wcze�niej... Mo�e 

mogłabym jej pomóc. 
e te� Marthona jeszcze nie przyszła. Kto� powinien siedzie� przy niej bez 

przerwy, a ja chciałabym zaparzy� jej co� na odpr��enie. Mo�e rozmowa sprawi, �e przestanie 

my�le� o l�ku? 

 - Opowiesz mi o swoim synu? 

 - Z pocz�tku wszyscy my�leli, �e jest zdeformowany i b�dzie ci��arem dla Klanu - zacz�ła 

Ayla. - Nie potrafił nawet unie�� główki, ale szybko nabrał sił. Wszyscy go pokochali. Gród zrobił 

dla niego malutki oszczep. Mój mały biegał z nim tak pr�dko... 

Ayla u�miechała si� ze łzami w oczach, wspominaj�c Durca. Donier obserwowała j� 

uwa�nie i nagle poj�ła, jak bardzo znachorka kochała swoje dziecko, w ogóle nie zwa�aj�c na to, 

�e narodziło si� z mieszanych duchów. Pewnie poczuła wielk� ulg�, kiedy jej "siostra" zgodziła si� 

wzi�� chłopca w opiek�, pomy�lała Zelandoni. 

Niektórzy Zelandoni wci�� jeszcze dyskutowali o babce Brukevala. Cho� nigdy nie 

mówiono gło�no o tej sprawie, wi�kszo�� z nich była niemal pewna, �e córka, któr� urodziła owa 

kobieta, była dzieckiem mieszanych duchów. Nikt nie chciał jej wzi�� do swego ogniska, kiedy 

została sama, a Brukeval, którego wkrótce wydała na �wiat, podzielił jej los. Miał oczy matki; tego 

Zelandoni była pewna, cho� oczywi�cie nigdy nie zdradziłaby swych pogl�dów w rozmowie z nim. 

By� mo�e cechy Klanu nie były w nim tak silne, ale jednak widoczne. 

Czy istniała mo�liwo��, �e Ayla przyci�gała ku sobie duchy m��czyzn Klanu, skoro 

wychowała si� mi�dzy płaskogłowymi? Czy jej drugie dziecko mogło by� miesza�cem? A je�li tak, 

co wtedy? Najrozs�dniej byłoby zako�czy� jego �ywot, nim rozpocz�łby si� na dobre. Nie było to 

trudne; nikt nigdy nie dowiedziałby si�, �e dziecko nie urodziło si� martwe. Wszystkim byłoby 

wtedy l�ej; nawet temu male�stwu. Zelandoni nie chciała, by w Dziewi�tej Jaskini pojawiło si� 

kolejne niechciane i niekochane dziecko; zbyt dobrze pami�tała losy Brukevala i jego matki. 

Jednak�e, dumała donier, skoro Ayla kochała pierwsze dziecko, to czy podobnie silnym 

uczuciem nie darzyłaby drugiego? To niesamowite, jak dobrze czuje si� w towarzystwie Echozara. 

Zdaje si�, �e naprawd� go lubi, a i on nie kryje sympatii do niej. Mo�e dałoby si� co� zrobi�, gdyby 

Jondalar... 

 - Jondalar powiedział mi, �e poród ju� si� zacz�ł - rzekła Marthona, odchylaj�c kotar� i 

wchodz�c do izby. - Robił, co mógł, �eby wydusi� z siebie, �e to dopiero pocz�tek i �e nie 

powinnam si� spieszy�, ale jednocze�nie prawie wypchn�ł mnie z domu, tak bardzo chciał, �ebym 

tu przyszła. 

I dobrze, �e jeste�, Marthono - przyznała Zelandoni. 

 - Chciałabym przygotowa� napój. 



 - Na przyspieszenie porodu? - spytała domy�lnie Marthona. - Za pierwszym razem trwa to 

zwykle do�� długo - dodała, u�miechaj�c si� do Ayli. 

 - Nie - odparła Zelandoni i w por� ugryzła si� w j�zyk. 

 - To b�dzie co� na uspokojenie i rozlu�nienie. Skurcze s� coraz cz�stsze, poród przebiega 

znacznie szybciej, ni� mo�na było si� spodziewa�. Rzecz w tym, �e Ayla bardzo si� denerwuje - 

narodzinami dziecka, jak s�dz�. 

Znachorka zauwa�yła, �e Pierwsza nie skorygowała przypuszcze� Marthony, jakoby 

rodz�ce si� dziecko miało by� pierwszym. Od pocz�tku czuła, �e Zelandoni jest osob�, której 

�miało mo�na powierza� najgł�bsze sekrety. By� mo�e byłoby najlepiej, my�lała, gdybym 

rewelacje o Durcu zatrzymała tylko dla siebie i dla niej. Z ni� zawsze mogłabym rozmawia� 

szczerze. 

Na dworze rozległo si� pukanie w skórzany panel, ale Proleva nie zamierzała czeka� na 

odzew ze �rodka. 

 - Jondalar powiedział, �e Ayla rodzi. Mog� w czym� pomóc? - spytała, wchodz�c do izby z 

malutkim dzieckiem zawini�tym w płacht� i �pi�cym smacznie na jej plecach. 

 - Mo�esz - odrzekła Zelandoni. 

Ayla była jej wdzi�czna za to, �e wzi�ła na siebie ci��ar decydowania o tym, kto mo�e 

wej��, a kto nie. Czuj�c kolejny skurcz, nie miała najmniejszej ochoty zastanawia� si� nad takimi 

sprawami. Donier zauwa�yła, �e znachorka znowu zmaga si� z bólem i stara si� nie krzycze�. 

 - Posied� z Ayl�, Prolevo. Marthona zagotuje wod�, a ja pójd� szybko po lekarstwo. 

Zelandoni wyszła, wbrew swej imponuj�cej tuszy poruszaj�c si� nadzwyczaj �wawo. 

Ledwie opadła kotara nad wej�ciem, a ju� odchylała j� zaciekawiona Folara. 

 - Mog� wej��, Zelandoni? - spytała, ogl�daj�c si� za odchodz�c� kobiet�. - Chciałabym 

jako� pomóc. 

Donier zatrzymała si� tylko na moment. 

Wejd�. Pomó� Prolevie uspokoi� Ayl� - zakomenderowała i szybkim krokiem odeszła w 

stron� swego domostwa. 

Kiedy wróciła, ci��arna rzucała si� do�� gwałtownie po posłaniu, ale wci�� próbowała nie 

krzycze�. Marthona i Proleva siedziały przy niej, trzymaj�c j� za r�ce i przygl�daj�c si� jej 

cierpieniu z wyra�nym niepokojem. Folara wrzucała wła�nie kolejny roz�arzony kamie� do 

gotuj�cej si� wody. Na jej twarzy równie� malowała si� gł�boka troska. W zal�knionych oczach 

Ayli pojawiła si� ulga, gdy Zelandoni znowu zjawiła si� w izbie. 

 - Wszystko b�dzie dobrze, Aylo - powiedziała donier, zbli�aj�c si� do ło�a. - Wolałabym 

tylko, �eby� si� rozlu�niła. Zaraz przygotuj� co�, po czym poczujesz si� znacznie lepiej. 



 - Co to b�dzie? - spytała znachorka w krótkiej przerwie mi�dzy bólami. 

Zelandoni popatrzyła na ni� z uwag�. Pytanie nie było przejawem strachu, ale 

zainteresowania. Pierwsza miała wra�enie, �e ciekawo�� pomogła kobiecie na moment zapomnie� 

o obawach. 

 - Przede wszystkim kora wierzbowa i li�� maliny - odrzekła, podchodz�c energicznym 

krokiem do naczynia z wrz�tkiem. - Poza tym kwiat lipy i odrobina bielunia. 

Ayla kiwała głow�, słuchaj�c odpowiedzi. 

 - Kora wierzbowa łagodzi ból, li�� maliny rozlu�nia podczas porodu, kwiat lipy daje słodki 

smak, a bielu� nie tylko u�mierza ból, ale tak�e usypia i mo�e powstrzyma� skurcze. W małych 

ilo�ciach bywa pomocny - wyrecytowała. 

Tak wła�nie my�lałam - stwierdziła rozbawiona donier i szybko wsypała mieszank� 

suszonych ro�lin do gor�cej wody, której pilnowała Folara. 

Rozumiała, �e sam udział Ayli w "kuracji" mo�e uspokoi� j� równie skutecznie jak 

składniki leku. Zreszt� bior�c pod uwag� jej wiedz� uzdrowicielsk�, utrzymywanie przed ni� w 

tajemnicy składu mieszanki byłoby głupot�. Nim lecznicza herbata była gotowa, Ayla 

do�wiadczyła jeszcze kilku bolesnych skurczów. Z ulg� przyj�ła wi�c kubek z r�k Zelandoni, lecz 

nim wychyliła jego zawarto��, usiadła, umoczyła usta i zamkn�wszy oczy w skupieniu analizowała 

smak. Wreszcie skin�ła głow� i wypiła do dna. 

- Wi�cej li�cia maliny ni� kory wierzbowej i akurat tyle lipy, by zamaskowa� gorzki smak 

bielunia - stwierdziła, układaj�c si� wygodnie w oczekiwaniu na kolejny paroksyzm bólu. 

Przez krótk� chwil� Zelandoni miała na ko�cu j�zyka uszczypliw� ripost�, ale 

powstrzymała si� i w tej samej sekundzie ze zdziwieniem pomy�lała, �e to niedorzeczna reakcja. 

Była do�wiadczona w uzdrawianiu i przyjmowaniu porodów, ale nie przywykła do tego, by 

ktokolwiek oceniał jej prac� - lecz czy na miejscu Ayli nie zachowałaby si� tak samo? Młoda 

kobieta nie krytykowała jej, a jedynie testowała lek na sobie, dotarło nagle do donier. U�miechn�ła 

si� w duchu, pewna, �e wła�ciwie odczytała intencje ci��arnej znachorki, sama bowiem post�piłaby 

identycznie. Ayla sprawdzała przydatno�� mikstury - szybko��, skuteczno�� i trwało�� 

oddziaływania. Zelandoni domy�lała si�, �e i ta forma aktywno�ci pomaga jasnowłosej 

dziewczynie oderwa� my�li od porodu. 

Kobiety pogr��one w cichej rozmowie czekały na dalszy rozwój wydarze�. Wydawało si�, 

�e Ayla nieco lepiej znosi kolejne, nasilaj�ce si� bóle. Zelandoni nie była pewna, czy to skutek 

działania leczniczej herbaty, czy opanowania strachu - by� mo�e i jednego, i drugiego - wa�ne było 

to, �e rodz�ca przestała rzuca� si� po posłaniu. Ayla tymczasem, skoncentrowana na tym, co 

odczuwała, porównywała drugi poród z pierwszym i doskonale rozumiała, �e tym razem naprawd� 



czuje si� znacznie lepiej. Wszystko przebiegało tak jak u kobiet, którym cz�sto asystowała w 

wydawaniu na �wiat potomstwa. Nie tak dawno uczestniczyła przecie� w narodzinach córeczki 

Prolevy. U�miechn�ła si� do partnerki Joharrana, która przesiadła si� nieco dalej i spokojnie 

karmiła dziecko. 

 - Marthono, nie wiesz, gdzie znajdziemy kocyk porodowy? Zdaje si�, �e za chwil� b�dzie 

potrzebny - powiedziała Zelandoni. 

Tak szybko? Nie s�dziłam, �e tak gładko to pójdzie, zwłaszcza po tych kłopotach na 

pocz�tku - zdziwiła si� Proleva i odło�yła na poduszk� u�pione ju� dziecko. 

Wydaje si�, �e Ayla panuje nad sytuacj� - zauwa�yła Marthona. - Przynios� ten kocyk. Jest 

tam, gdzie mi pokazywała�? 

Tak - odpowiedziała szybko znachorka, czuj�c zbli�aj�c� si� pot��n� fal� bólu. 

Kiedy skurcz min�ł, Zelandoni poleciła Proleyie i Folarze rozło�y� na posadzce skórzany 

kocyk porodowy, pokryty symbolami i rysunkami, po czym skin�ła dłoni� na Marthon�. 

 - Poraja podnie�� - powiedziała cicho, po czym zwróciła si� do rodz�cej. - Ju� czas, �eby� 

wstała i pozwoliła Wielkiej Matce Ziemi wyci�gn�� dziecko. Mo�esz to zrobi�? 

 - Tak - j�kn�ła, oddychaj� płytko i szybko. Ka�dy paroksyzm bólu niemal zginał j�na 

dwoje i czuła gwałtown� potrzeb� parcia, ale starała si� nad ni� zapanowa�. - Chyba tak. 

Kobiety pomogły jej stan�� na nogi i podej�� do kocyka. Proleva ustawiła j� w pozycji 

kucznej, po czym wraz z Folar� chwyciły rodz�c� pod ramiona. Marthona stan�ła przed ni�, 

u�miechaj�c si� z otuch�, a Zelandoni z tyłu. Wyci�gn�wszy przed siebie pulchne ramiona, donier 

obj�ła tułów Ayli tu� ponad brzuchem i przycisn�ła do swych ogromnych piersi. 

Jasnowłosa poczuła, �e otaczaj� ciepło i mi�kko�� ciała wielkiej kobiety, a wra�enie to 

przyniosło jej wielk� ulg�. Wydawało jej si�, �e wtula si� w sam� Matk�, pierwowzór wszystkich 

matek �wiata, mi�kkie łono Ziemi. W u�cisku Zelandoni było jednak co� jeszcze: ogromna siła 

ukryta pod zwałami tłuszczu. Ayla czuła, �e ta kobieta potrafiła uzewn�trzni� ka�dy nastrój samej 

Matki Ziemi, od łagodno�ci letniego poranka po furi� �nie�nej burzy. Gdyby zaistniała potrzeba, 

mogłaby sta� si� niszczycielskim sztormem lub o�ywczym chłodem mgły. 

 - Chciałabym, �eby� przy nast�pnym ataku bólu zacz�ła prze� - odezwała si� Zelandoni. 

Kobiety stoj�ce po bokach chwyciły Ayl� za r�ce, by miała co �ciska�. 

 - Ju� si� zbli�a... - st�kn�ła brzemienna. Wi�c przyj! - przykazała donier. 

Ayla wzi�ła gł�boki wdech i wyt��yła wszystkie siły. Czuła, �e Pierwsza pomaga jej, 

uciskaj�c brzuch ku dołowi. Struga ciepłego płynu bryzn�ła na barwny kocyk. 

 - Doskonale. Na to czekałam - stwierdziła Zelandoni. 



Wła�nie si� zastanawiałam, kiedy w ko�cu odeida wody - wtr�ciła Proleva. - Moje 

popłyn�ły tak wcze�nie �e kiedy dziecko zacz�ło wychodzi�, byłam ju� prawie sucha' Tak jest 

lepiej. Oho, znowu b�dzie parcie. 

Ayla napi�ła mi��nie i poczuła w sobie ruch. 

- Widz� główk� - zameldowała Marthona. - Jestem gotowa do złapania dziecka - dodała, 

przykl�kaj�c przed Ayla w chwili, gdy rozpocz�ł si� kolejny mocny skurcz. Młoda kobieta 

zaczerpn�ła powietrza i zacz�ła prze�. 

- Idzie! - zawołała matka Jondalara. 

Ayla dokładnie czuła wychodz�c� główk�. Reszta małego ciałka przecisn�ła si� znacznie 

łatwiej i ju� po chwili Marthona pewnie złapała noworodka. 

Postaraj si� jeszcze raz, Aylo. Musisz wydali� ło�ysko - poinstruowała j� Zelandoni, 

ponownie naciskaj�c brzuch. Masa okrwawionych tkanek opadła na mokry skórzany kocyk. 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� pu�ciła Ayl�, wspart� na ramionach Prolevy i Folary, 

by obej�� j� dookoła i przyj�� dziecko z r�k Marthony. Odwróciwszy je, klepn�ła lekko w plecki. 

Noworodek zakrztusił si�. Zelandoni uderzyła w małe stopki, a wtedy dziecko kaszln�ło i wzi�ło 

pierwszy haust �yciodajnego powietrza. Zapłakało cicho, najpierw głosikiem podobnym do 

miauczenia, a potem - w miar� jak płuca przyzwyczajały si� do oddychania - coraz gło�niej. 

Marthona przytuliła dziecko, a donier pochyliła si�, by obmy� nieco Ayl� z krwi i wód 

płodowych. Po chwili Proleva i Folar� odprowadziły młod� matk� na posłanie. Zelandoni 

przewi�zała p�powin� kawałkiem �ci�gna - zafarbowanego, zgodnie z �yczeniem matki, czerwon� 

ochr� - by powstrzyma� krwawienie. Nast�pnie si�gn�ła po ostry krzemienny nó� i przeci�ła 

elastyczn� rurk�, oddzielaj�c noworodka od ło�yska, które przez ostatnie miesi�ce zapewniało mu 

dopływ od�ywczych składników. Dziecko Ayli stało si� oddzieln�, cho� niesamodzieln� istot� 

ludzk�. 

Marthona i Zelandoni wytarły je aksamitn� skórk� królicz�, któr� znachorka przygotowała 

specjalnie na t� okazj�. Matka Jondalara trzymała ju� w zanadrzu mały kocyk ze skóry tak 

delikatnie wyprawionej, �e mi�kko�ci� dorównuj�cej ciału noworodka. Ayla zdj�ła j� z prawie 

dojrzałego płodu jelenia. Zelandoni ju� dawno uprzedziła Jondalara, �e dziecko urodzone przy jego 

ognisku czekałoby wyj�tkowo szcz��liwe �ycie, gdyby udało si� zdoby� tak� wła�nie skórk�. 

M��czyzna bez wahania wybrał si� z bratem na łowy i po długich poszukiwaniach zdołał ubi� łani� 

nosz�c� w sobie ciel�. 

Wspólnie z partnerk� wyprawili skórk� tak, by otrzyma� pierwszy nadzwyczaj mi�kki 

kocyk dla dziecka. Jondalar zawsze podziwiał subtelno��, z jak� Ayla zmieniała skór� w dzieło 



sztuki, i wiedział, �e czyni to na sposób Klanu. Jednak dopiero gdy pomagał jej w pracy nad 

kocykiem dla dziecka, zrozumiał, jak wielkiego wysiłku wymaga to zaj�cie. 

Zelandoni uło�yła noworodka na mi�kkiej skórce, a Marthona zawin�ła go starannie i 

podała wyczerpanej Ayli. 



ROZDZIAŁ 38 

 

 - Mo�esz by� z siebie dumna. Urodziła� cudown� dziewczynk� - powiedziała Marthona, 

wr�czaj�c młodej matce niepozorne zawini�tko. 

Ayla spojrzała z miło�ci� na miniaturowe odbicie siebie. 

 - Jaka �liczna! - odwin�ła ostro�nie mi�kki kocyk i uwa�nie obejrzała ciało noworodka, 

wbrew krzepi�cym słowom matki Jondalara obawiaj�c si�, �e znajdzie �lad deformacji. - I 

doskonała. Powiedz no, Marthono, czy widziała� kiedy tak pi�kne dziecko? 

Starsza kobieta tylko si� u�miechn�ła. Naturalnie, �e widziała - własne. Jednak�e córka 

ogniska jej syna w niczym im nie ust�powała. 

 - Poród wcale nie był taki ci��ki, Zelandoni - stwierdziła Ayla, gdy donier stan�ła przy 

niej. - Bardzo mi pomogła�, ale było naprawd� nie�le. Tak si� ciesz�, �e to dziewczynka... 

Spójrzcie na ni�, ju� szuka piersi. - Ayla pomogła małej znale�� sutek. - Czy Jondalar mo�e ju� j� 

zobaczy�? Moim zdaniem jest bardzo do niego podobna. Jak s�dzisz, Marthono? 

 - Niedługo b�dzie mógł przyj�� - odpowiedziała Zelandoni. Zbadawszy znachork�, 

zmieniła na �wie�y podkład z chłonnej skóry, le��cy mi�dzy jej nogami. - Nie było p�kni�cia, 

Aylo. Nic si� nie stało. Wystarczyło wytrze� krew. To był naprawd� dobry poród. Wymy�liła� ju� 

imi� dla córeczki? 

 - O, tak. My�lałam o tym od chwili, kiedy powiedziała� mi, �e b�d� musiała sama wybra� 

imi� dla dziecka - odrzekła uzdrowicielka. 

To dobrze. Powiedz mi, jakie to imi�, a ja nanios� odpowiedni symbol na kamie�, który 

wymieni� na to - wyja�niła, podnosz�c z kamiennej podłogi kocyk porodowy, w który zawin�ła 

ło�ysko. - Potem wezm� zawini�tko i zakopi� je w ziemi, zanim duch pozostaj�cy w ło�ysku 

spróbuje znale�� sobie nowego gospodarza. Zajm� si� tym szybko, a kiedy wróc�, powiem 

Jondalarowi, �e mo�e ju� wej��. 

Postanowiłam, �e nazw� j�... - zacz�ła Ayla. 

 - Nie! Nie wymawiaj gło�no imienia. Szepnij mi do ucha - rozkazała Zelandoni. 

Donier pochyliła si� nad posłaniem, a znachorka zdradziła jej wybrane imi�. Wielka kobieta 

wyszła czym pr�dzej, Marthona za�, Folara i Proleva zbli�yły si� do młodej matki, by porozmawia� 

z ni� i podziwia� noworodka. Ayla była zm�czona, ale szcz��liwa i odpr��ona - słowem, czuła si� 

zupełnie inaczej ni� wtedy, gdy urodziła Durca. Z tamtych chwil pami�tała tylko wyczerpanie i ból. 

Trzymaj�c w ramionach dziecko, usn�ła na chwil�, ale obudziły j� kroki Zelandoni, która 



powróciła, dzier��c w dłoni niedu�y kamie�, ozdobiony tajemniczymi symbolami wykonanymi 

czerwon� i czarn� farb�. 

 - Schowasz go w bezpiecznym miejscu; na przykład w niszy, za figurk� donii - poleciła 

Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. 

Ayla skin�ła głow� i w tej samej chwili zobaczyła głow� wynurzaj�c� si� zza kotary. 

 - Jondalarze! - zawołała cicho. 

M��czyzna przykl�kn�ł przy drewnianym pode�cie pełni�cym funkcj� ło�a. 

 - Aylo... jak si� czujesz? 

Dobrze. To nie był trudny poród. O wiele łatwiejszy, ni� si� spodziewałam. Popatrz lepiej 

na t� mał� - dodała, odsłaniaj�c kocyk. - Jest doskonała! 

 - A wi�c masz dziewczynk�, jak chciała� - mrukn�ł Jondalar, z podziwem przygl�daj�c si� 

male�stwu. - Jest taka drobniutka... Spójrz, ma nawet malutkie paznokcie. - My�l o tym, �e jego 

kobieta wła�nie wydała na �wiat ludzk� istot� oszołomiła go nagle. - Jak jej dała� na imi�, Aylo? 

Kobieta spojrzała na Zelandoni. 

 - Mog� ju� powiedzie�? 

Tak, niebezpiecze�stwo min�ło. 

 - Dałam jej na imi� Jonayla, po tobie i po mnie. Bo ona jest nasza, Jondalarze. Jest tak�e 

twoj� córk�. 

 - Jonayla... To mi si� podoba. Jonayla - powtórzył wzruszony. 

Marthona, która te� uwa�ała, �e imi� jest ładne, wymieniła pobła�liwe spojrzenia z Prolev�. 

Młode matki cz�sto zapewniały swych partnerów, �e dziecko pocz�ło si� z ich ducha. Wprawdzie 

Ayla nie u�yła słowa "duch", ale obie kobiety były pewne, �e wła�ciwie zrozumiały jej intencje. 

Zelandoni jednak wcale nie miała tej pewno�ci, wiedziała bowiem, �e Ayla zwykła wyra�a� si� 

precyzyjnie. Jondalar za� nie musiał zdawa� si� na domysły: doskonale rozumiał, co Ayla chciała 

mu zakomunikowa�. 

Byłoby miło, gdyby miała racj�, pomy�lał, spogl�daj�c na male�k� dziewczynk�, która 

wła�nie zaczynała si� budzi�, wystawiona na działanie chłodnego powietrza. 

 - Jest taka cudna... B�dzie taka sama jak ty, Aylo. Ju� to widz� - powiedział. 

 - A według mnie jest podobna do ciebie, Jondalarze. Chciałby� j� potrzyma�? 

 - Sam nie wiem - odrzekł szybko, cofaj�c si� nieznacznie. - Jest taka mała... 

 - Nie a� tak mała, �eby� nie mógł jej potrzyma� - zbeształa go Zelandoni. - Pomog� ci. 

Usi�d� wygodnie. - Otyła kobieta zawin�ła dziecko w kocyk, podniosła je i zło�yła w ramionach 

m��czyzny, pokazuj�c mu jednocze�nie, w jaki sposób ma trzyma� r�ce. 



Jonayla otworzyła oczy i wydawało si�, �e spogl�da wprost na niego. Czy naprawd� jeste� 

moj� córeczk�?, zastanawiał si� jasnowłosy olbrzym. Jeste� taka drobniutka; kto� b�dzie musiał ci� 

pilnowa� i dba� o ciebie, zanim doro�niesz... M��czyzna przytulił mocniej noworodka, czuj�c 

potrzeb� chronienia go za wszelk� cen�. I nagle zdał sobie spraw�, �e ogarnia go niepoj�ta i 

nieodparta fala ciepła i miło�ci do małej dziewczynki. Jonayla, pomy�lał. Moja córka Jonayla. 

Zelandoni odwiedziła Ayl� nast�pnego dnia. Specjalnie wybrała taki moment, w którym 

młoda kobieta została sam na sam ze swoj� pociech�. Karmi�c Jonayl�, Ayla siedziała na poduszce 

po�rodku izby, a donier postanowiła spocz�� obok. 

 - Mo�esz przecie� wzi�� stołek, Zelandoni - zaoponowała Ayla. 

Tak b�dzie dobrze. Przecie� nie jest tak, �e nie mog� ju� siada� na ziemi - po prostu od 

czasu do czasu nie mam na to ochoty. Co słycha� u Jonayli? 

Wszystko w porz�dku. Grzeczne z niej dziecko. Budziła mnie w nocy, ale tak w ogóle �pi 

całkiem nie�le - odparła znachorka. 

Przyszłam ci powiedzie�, �e ceremonia przyj�cia małej do Zelandonii i do ogniska 

Jondalara odb�dzie si� pojutrze. Wtedy te� cała Jaskinia pozna imi� Jonayla. 

To dobrze. Ciesz� si�, �e wkrótce moja córka b�dzie Zelandonii z ogniska Jondalara. 

Dopełni si� ostatnia formalno��. 

 - Słyszała� ju� o Relonie, partnerce Shevonara, m��czyzny, którego stratował bizon? - 

spytała Zelandoni, pragn�c przekona� Ayl�, �e rozmowa, któr� tocz�, jest zwyczajn�, towarzysk� 

pogaw�dk�. 

 - Nie. Czy co� si� stało? 

 - Nast�pnego lata zawi��e w�zeł z Ranokolem, bratem Shevonara. M��czyzna pomagał jej 

i pocieszał j�, kiedy została sama. Z czasem przekonali si�, �e pasuj� do siebie... Moim zdaniem 

b�dzie z nich dobra para - stwierdziła starsza kobieta. 

 - Miło mi to słysze�. Ranokol bardzo prze�ywał odej�cie Shevonara, wydawało mi si� 

nawet, �e wini za to siebie. 
ałował, �e to nie jego dopadła �mier� - przypomniała sobie Ayla. 

W ciszy, która nastała po jej słowach, wyczuwała oczekiwanie. Zastanawiała si�, czy 

Pierwsza nie przyszła do niej z powodu, którego jeszcze nie chciała zdradzi�. 

 - Jest co�, o czym chciałabym z tob� porozmawia� - odezwała si� po chwili Zelandoni, 

jakby na potwierdzenie podejrze� znachorki. - Chciałabym dowiedzie� si� czego� wi�cej o twoim 

synu. Rozumiem, dlaczego nigdy o nim nie wspominała�, zwłaszcza po kłopotach z Za�lubinami 

Echozara i Joplayi, ale je�eli nie miałaby� nic przeciwko... Naprawd� zale�y mi na paru 

informacjach. 



Pewnie, �e nie mam nic przeciwko. Czasem tylko boli mnie serce, kiedy o nim wspominam 

- westchn�ła Ayla. 

A potem długo opowiadała donier o swoim synu - o dziecku mieszanych duchów, które 

powiła, �yj�c w klanie Bruna, o mdło�ciach trwaj�cych niemal przez cał� ci��� i o porodzie, który 

omal jej nie zabił. Ju� prawie zapomniała o bólu, który towarzyszył narodzinom Jonayli, za to 

m�ki, przez które przeszła, wydaj�c na �wiat Durca, pami�tała w najdrobniejszych szczegółach. 

Opowiedziała Zelandoni i o tym, jak ludzie Klanu uznali chłopca za kalek�, i o tym, jak uciekła do 

małej jaskini, by ocali� mu �ycie, a potem wróciła mi�dzy ludzi, cho� była pewna, �e straci 

dziecko. Mówiła te� o rado�ci, która przepełniła j�, gdy malec został zaakceptowany, i o legendzie, 

z której Creb zapo�yczył imi� dla niego. Opowiadała o radosnych chwilach, które dzielili w Klanie, 

i o zachwycie nad faktem, �e chłopiec - podobnie jak ona sama - potrafił wydawa� d�wi�ki, z 

których z czasem uło�yli wspólny j�zyk. Gdy doszła do chwili, w której zmuszono j� do 

opuszczenia Klanu i pozostawienia w nim Durca, była bliska łez. 

 - Zelandoni - dodała po chwili Ayla, spogl�daj�c z powag� na wielk� kobiet�. - Kiedy 

ukrywałam si� z moim synem w małej jaskini, przyszła mi do głowy pewna my�l, a pó�niej, im 

dłu�ej j� rozwa�ałam, tym wi�kszej nabierałam pewno�ci, �e jest słuszna. Chodzi o sposób, w jaki 

rozpoczyna si� �ycie. Nie wydaje mi si�, �eby jego przyczyn� było mieszanie si� duchów. Moim 

zdaniem dziecko poczyna si� wtedy, gdy partner i partnerka sypiaj� ze sob�. To m��czy�ni 

zasiewaj� w kobietach ziarno nowego �ycia. 

W ustach tak młodej kobiety te odwa�ne słowa brzmiały zatrwa�aj�co. Jeszcze nikt nie 

dzielił si� z Zelandoni podobnymi przemy�leniami, ale idea nie była jej zupełnie obca - Pierwsza 

W�ród Tych, Którzy Słu�� Matce sama doszła swego czasu do podobnych wniosków. 

 - Zastanawiałam si� nad t� spraw� przez długi, długi czas i jestem przekonana, �e nowe 

�ycie zaczyna si� w chwili, kiedy m��czyzna wkłada swój członek w kobiet� - w ten otwór, którym 

pó�niej wydostaje si� dziecko - i pozostawia w �rodku swoj� esencj�. To wła�nie jest decyduj�cy 

moment, a nie mieszanie si� duchów - zako�czyła Ayla. 

 - Chcesz powiedzie�, �e dziecko poczyna si� wtedy, gdy partnerzy dziel� si� Darem 

Przyjemno�ci od Wielkiej Matki Ziemi? - podsumowała Zelandoni. 

 - Tak. 

 - Pozwól wi�c, �e zadam ci kilka pyta�. M��czyzna i kobieta dziel� si� Darem Doni 

wielokrotnie, ale nie rodzi si� a� tyle dzieci. Gdyby �ycie poczynało si� za ka�dym razem, 

mieliby�my niezliczone potomstwo - zauwa�yła donier. 

- My�lałam i o tym. To jasne, �e kobieta nie zostaje pobłogosławiona za ka�dym razem, gdy 

dzieli Przyjemno�� z m��czyzn�. Musi tu działa� jeszcze inna siła. By� mo�e trzeba robi� to wiele 



razy, mo�e o szczególnej porze, a mo�e po prostu to Wielka Matka decyduje, kiedy ma si� zacz�� 

nowe �ycie. Ale �ródłem pocz�cia nie jest mieszanie duchów, tylko m�ska esencja i - by� mo�e - 

jaka� esencja kobiety. Jestem pewna, �e Jonayla zaistniała w moim łonie tu� po tym, jak zeszli�my 

z Jondalarem z lodowca. Pierwszego ranka po tej przeprawie, gdy tylko si� ockn�li�my, dzielili�my 

si� Przyjemno�ci�. 

Powiedziała� przed chwil�, �e od dawna rozwa�asz t� kwesti�, ale sk�d wła�ciwie wzi�ły 

si� u ciebie takie my�li? 

 - zainteresowała si� Zelandoni. 

Zacz�ło si� w małej jaskini, w której schroniłam si� z Durkiem - powtórzyła Ayla i łzy 

pojawiły si� w jej oczach. 

 - Powiedzieli mi, �e mam wynie�� dziecko i zostawi� własnemu losowi, bo jest 

zdeformowane. Rzeczywi�cie, mój chłopczyk nie wygl�dał ani tak jak oni, ani tak jak ja. Wygl�dał 

jak dziecko Klanu i moje zarazem. Miał wydłu�on� głow�, rozszerzaj�c� si� ku tyłowi i wielkie 

wały nad oczami, zupełnie tak jak oni, ale jednocze�nie miał po mnie wysokie czoło. Był troch� 

podobny do Echozara, tylko �e budow� ciała bardziej przypominał nas ni� m��czyzn Klanu. Nie 

był taki kr�py jak inni chłopcy, miał długie i proste nogi, nie takie pał�kowate jak Echozar. Był 

miesza�cem, ale z pewno�ci� silnym i zdrowym. 

- Echozar tak�e jest miesza�cem, ale to jego matka nale�ała do Klanu. Kiedy miałaby za�y� 

Przyjemno�ci z m��czyzn� Innych? I dlaczego jeden z nas miałby dzieli� si� Darem z 

płaskogłow�? - spytała rzeczowo Pierwsza. 

Echozar powiedział mi, �e na jego matk� nało�ono kl�tw� �mierci, bo jej partner zgin�ł, 

próbuj�c obroni� j� przed atakiem m��czyzny Innych. Kiedy okazało si�, �e jest brzemienna, 

pozwolono jej zosta� do chwili narodzin Echozara - wyja�niła Ayla. 

Jonayla pu�ciła sutek i zakwiliła cicho. Ayla przeło�yła j� przez rami� i delikatnie poklepała 

po pleckach. 

 - Chcesz powiedzie�, �e człowiek taki jak my przymusił jego matk�? No có�, by� mo�e 

takie rzeczy si� zdarzaj�, ale ja nie potrafi� zrozumie� dlaczego - powiedziała Zelandoni, 

potrz�saj�c głow�. 

Przydarzyło si� to te� jednej z kobiet, które poznałam na Zgromadzeniu Klanu. Miała 

córeczk� mieszanej krwi. Opowiadała mi, �e przymusili j� m��czy�ni Innych, którzy wygl�dali tak 

jak ja. Zgin�ła wtedy jej pierwsza córka, któr� wypu�ciła z r�k, gdy rzucili j�na ziemi�. Kiedy 

znowu zaszła w ci���, marzyła o drugiej córeczce, co bardzo rozw�cieczyło jej partnera. Kobiety 

Klanu powinny �yczy� sobie synów, ale niektóre i tak wol� rodzi� dziewczynki. Kiedy okazało si�, 



�e na �wiat przyszło zdeformowane dziecko, m��czyzna kazał kobiecie utrzyma� je przy �yciu, 

�eby nauczy� j� posłusze�stwa. 

To bardzo smutna historia. Partner potraktował t� kobiet� wyj�tkowo podle, cho� była 

ofiar� ataku i poniosła tak� strat� - zauwa�yła donier. 

 - Prosiła mnie pó�niej, �ebym porozmawiała z Brunem, przywódc� mojego klanu, by 

zaaran�owa� za�lubiny jej córeczki, Ury, z moim Burkiem. Bała si�, �e dziewczynka nie ma szans 

na znalezienie innego partnera. Uznałam, �e to dobry pomysł. W oczach ludzi Klanu Durc tak�e 

uchodził za zdeformowanego i na pewno równie ci��ko byłoby mu znale�� kobiet�. Brun si� 

zgodził. Ura została obiecana Durcowi. Po nast�pnym Zgromadzeniu Klanu miała si� przenie�� do 

klanu Bruna... cho� wła�ciwie powinnam powiedzie�: do klanu Brouda. Pewnie ju� tam jest, ale 

Broud raczej nie jest jej specjalnie �yczliwy... - Ayla urwała, rozmy�laj�c o młodej Urze, która 

musiała przeprowadzi� si� do nowego, nieznanego Klanu. - Pewnie niełatwo jest odej��, zamieni� 

rodzinny klan i kochaj�c� matk� na gromad� obcych ludzi i nieprzychylnego przywódc�. Mam 

tylko nadziej�, �e Durc wyrósł na dobrego m��czyzn� i b�dzie jej pomagał. - Znachorka 

potrz�sn�ła głow� i u�miechn�ła si�, gdy Jonayla czkn�ła dono�nie. Jeszcze przez chwil� 

potrzymała j� na ramieniu, poklepuj�c po grzbiecie. - W trakcie Podró�y słyszeli�my z Jondalarem 

niejedn� histori� o młodych Innych przymuszaj�cych kobiety Klanu. Wydaje mi si�, �e byli dumni 

z tych wyczynów, ale m��czy�ni Klanu z pewno�ci� nie patrzyli przychylnym okiem na te ataki. 

 - Obawiam si�, �e masz racj�, Aylo. Nie jest to krzepi�ca my�l, ale zdaje si�, �e 

młodzie�cy czuj� wyj�tkowy poci�g do spraw, którymi nie powinni si� interesowa�. Lecz to, �e 

przymuszaj � kobiety - nawet płaskogłowe - martwi mnie najbardziej - przyznała Pierwsza W�ród 

Tych Którzy Słu�� Matce. 

Wcale nie jestem przekonana, �e wszystkie dzieci mieszanej krwi s� wynikiem gwałtów, 

których Inni dopuszczaj� si� na kobietach Klanu czy te� płaskogłowi na naszych niewiastach - 

zauwa�yła znachorka. - Rydag tak�e był miesza�cem. 

 - Mówisz o tym dziecku, które adoptowała partnerka przywódcy Obozu Mamutoi? - 

upewniła si� Zelandoni. 

Tak. Jego matka nale�ała do Klanu i chłopiec podobnie jak ona nie potrafił mówi�, je�li nie 

liczy� paru gardłowych d�wi�ków, których i tak nikt nie rozumiał. Był bardzo słabowitym 

dzieckiem; nie po�ył długo. Nezzie mówiła mi, �e jego matka była samotna i �e �wiadomie 

pod��ała za Obozem Lwa. Kobiety Klanu tak si� nie zachowuj�. Musiała z jakiego� powodu zosta� 

wykl�ta, inaczej nie byłaby sama, zwłaszcza w tak zaawansowanej ci��y. Poza tym musiała zna� 

kogo� z Innych; kogo�, kto dobrze j� traktował - w przeciwnym razie unikałaby Mamutoi, a nie 

szła za nimi. Domy�lam si�, �e musiał to by� m��czyzna, z którego esencji narodził si� Rydag. 



 - Zapewne - zgodziła si� Zelandoni i umilkła na dłu�sz� chwil�. Rozmy�laj�c o dzieciach 

mieszanej krwi, zastanawiała si�, czy Ayla nie wie czego� wi�cej na temat Echozara. Interesowała 

si� tym m��czyzn� znacznie bardziej, odk�d został zaakceptowany przez lud Dalanara, a sam 

przywódca oddał mu córk� Jeriki. - A jak to było z matk� Echozara? Mówiła�, �e nało�ono na ni� 

kl�tw�. Nie jestem pewna, czy wiem, co to znaczy. 

 - Została skazana na wygnanie, odrzucona. Uznano, �e przynosi nieszcz��cie, bo jej 

m��czyzna zgin�ł, staj�c w jej obronie, a potem, na domiar złego, urodziła "zdeformowane" 

dziecko. Ludzie Klanu tak�e nie lubi� miesza�ców. M��czyzna imieniem Andovan spotkał 

samotn� matk� z dzieckiem, gotow� umrze� na wygnaniu. Echozar powiedział mi, �e był to starszy 

człowiek, z jakiego� powodu �yj�cy w pojedynk�  - a jednak zaopiekował si� kobiet� i chłopcem. 

S�dz�, �e był S'Armunai, ale mieszkał na skraju terytorium Zelandonii i znał nasz� mow�. 

Niewykluczone, �e uciekł przed Attaro�. Wychował Echozara, nauczył j�zyka Zelandonii i troch� 

S'Armunai. Matka przekazała mu znaki Klanu. Andovan te� musiał opanowa� ten kod, bo kobieta 

nie umiała mówi�. Echozar umie, podobnie jak Durc. 

Uzdrowicielka umilkła, a jej oczy znowu zaszły mgł� smutku. 

 - Durc mógłby pozna� j�zyk słów, gdyby tylko kto� chciał go nauczy�. Zaczynał mówi�, 

kiedy odchodziłam, i potrafił si� �mia�. Jak oni mogli my�le�, �e b�dzie wygl�dał jak dziecko 

Klanu, skoro to ja go urodziłam? Nie wygl�dał te� dokładnie tak jak ja, w przeciwie�stwie do 

Jonayli, ale to dlatego, �e pocz�ł si� z esencji Brouda. 

 - Kim wła�ciwie jest ten Broud? 

 - Synem Ebry, partnerki Bruna, a Brun był przywódc� Klanu. Dobrym przywódc�. To 

Broud zmusił mnie do odej�cia, kiedy zaj�ł jego miejsce na czele Klanu. Dorastali�my razem, a on 

cały czas mnie nienawidził - wyja�niła Ayla. 

 - Jak to, przecie� powiedziała�, �e to on pocz�ł w tobie nowe �ycie? Skoro uwa�asz, �e 

ci��a jest wynikiem dzielenia Przyjemno�ci... Po co Broud miałby ł�czy� si� z tob�, skoro tak ci� 

nienawidził? - spytała skonsternowana Zelandoni. 

Tego, co ze mn� robił, nie nazwałabym dzieleniem Przyjemno�ci. Broud po prostu mnie 

przymuszał. Sama nie wiem, dlaczego zrobił to po raz pierwszy, ale... to było straszne. Skrzywdził 

mnie. Nienawidziłam tego i nienawidziłam jego za to, �e to robił. A on wiedział, co czułam, i 

dlatego znowu mnie przymuszał. Mo�liwe, �e wiedział od pocz�tku, jak zareaguj�, i działał 

celowo. 

 - A wasz Klan na to pozwalał! - oburzyła si� Zelandoni. 

 - Kobiety Klanu musz� oddawa� si� m��czyznom na ka�de ��danie, reaguj� na specjalny 

sygnał. Uczy sieje tego od dziecka. 



 - Nie pojmuj� tego - przyznała donier. - Dlaczego m��czyzna miałby pragn�� niewiasty, 

która go nie chce? 

 - Zdaje si�, �e kobiety Klanu nie maj� nic przeciwko temu. Wymy�liły nawet dyskretne 

sposoby skłaniania m��czyzn, by dawali im sygnał. Iza nauczyła mnie tego, ale nigdy nie 

próbowałam nikogo zach�ca�. A ju� na pewno nie Brouda. Tak bardzo nienawidziłam tego, co mi 

robił, �e nie mogłam je��, nie chciałam rano wstawa� ani oddala� si� w ci�gu dnia od ogniska 

Creba. A jednak, gdy przekonałam si�, �e b�d� miała dziecko, nie posiadałam si� z rado�ci. Byłam 

tak szcz��liwa, �e nawet Broud stał mi si� oboj�tny. Pogodziłam si� z jego zachciankami i 

zacz�łam go ignorowa�. Wtedy si� uspokoił - brak oporu z mojej strony sprawił, �e przymuszanie 

przestało by� dla niego przyjemne. 

 - Mówiła�, �e miała� ledwie dwana�cie lat, kiedy urodziła� syna? Była� bardzo, bardzo 

młoda, Aylo. W tym wieku wi�kszo�� dziewcz�t nie staje si� jeszcze kobietami, to naprawd� 

rzadki przypadek. 

Wedle zwyczajów Klanu byłam ju� do�� stara. Niektóre dziewcz�ta staj� si� kobietami w 

wieku siedmiu lat, po dziesi�tym roku �ycia zdecydowana wi�kszo�� ju� krwawi. Wielu ludzi z 

klanu Bruna podejrzewało, �e nigdy nie b�d� dojrzała. My�leli, �e nie doczekam si� potomstwa, bo 

mój totem był zdecydowanie zbyt silny - wyja�niła Ayla. 

 - A jednak si� doczekała�. 

Ayla nie odpowiedziała, my�l�c nad czym� intensywnie. Tylko kobiety potrafi� rodzi� 

dzieci. Gdyby zachodziły w ci��� przez mieszanie si� duchów, to po co Doni stworzyła m��czyzn? 

Tylko dla towarzystwa? Dla dzielenia si� Przyjemno�ci�? Moim zdaniem musi by� jaki� powód. 

Kobiety same mogłyby zapewni� sobie towarzystwo, utrzyma� si� przy �yciu, kocha� si�, a nawet 

dzieli� Darem Przyjemno�ci. 

Attaroa z ludu S'Armunai nienawidziła m��czyzn. Zamkn�ła wszystkich ze swojej osady w 

zagrodzie. Nie pozwalała im dzieli� si� Przyjemno�ci� z kobietami. Rol� partnerów przej�ły 

niewiasty. Attaroa s�dziła, �e je�li pozb�dzie si� m��czyzn, duchy kobiet b�d� zmuszone miesza� 

si� mi�dzy sob� i na �wiat b�d� przychodzi� wył�cznie dziewczynki, ale nic z tego nie wyszło. 

Niektóre kobiety dzieliły si� Przyjemno�ci�, ale nie mogły zrobi� tego tak, jak z m��czyznami - ich 

esencje nie mogły si� wymiesza�. Rodziło si� bardzo mało dzieci. 

 - Bardzo mało? Wi�c jednak si� rodziły - wtr�ciła Zelandoni. 

 - Nieliczne. Jednak wcale nie były to wył�cznie dziewczynki - Attaroa okaleczyła dwóch 

chłopców, którzy przyszli na �wiat pod jej rz�dami. Wi�kszo�� kobiet nie podzielała pogl�dów 

przywódczyni. Niektóre wymykały si� noc�, by spotyka� si� z m��czyznami. Nawiasem mówi�c, z 

pomoc� "lojalnych" stra�niczek wyznaczonych przez Attaro�. Te, które urodziły dzieci lub były w 



ci��y, miały przy sobie towarzyszy ju� pierwszego dnia po uwolnieniu m��czyzn. Moim zdaniem 

�ycie pojawiło si� w ich łonach tylko dlatego, �e spotykały si� ze swoimi partnerami lub 

kandydatami na partnerów. Nie dzieliły z nimi ognisk wystarczaj�co długo, by Doni zd��yła oceni� 

warto�� m��czyzn i u�y� ich duchów. Pary widywały si� z rzadka i tylko przez chwil�; ledwie 

miały czas podzieli� si� Przyjemno�ci�. Kobiety wiele ryzykowały - Attaroa kazałaby je zabi�, 

gdyby si� dowiedziała. Jestem przekonana, �e to bezpo�redni kontakt z m��czyznami sprawił, �e 

zaszły w ci���. 

Zelandoni skin�ła głow�. 

Interesuj�ce rozumowanie, Aylo. Zawsze uczono nas, �e to Doni zajmuje si� mieszaniem 

ludzkich duchów, i to nam wystarczało jako odpowied� na pytanie o pocz�tek �ycia. Wi�kszo�� 

ludzi nie kwestionuje tej idei; akceptuje j� i tyle. Twoje dzieci�stwo było inne; nie dziwi� si�, �e 

podajesz w w�tpliwo�� nasze wierzenia. S�dz� jednak, �e powinna� uwa�a�, z kim o tym 

rozmawiasz. Na pewno spotkasz i takich Zelandonii, których bardzo oburz� twoje przekonania. 

Sama zastanawiałam si� nieraz, po co Doni stworzyła m��czyzn. To prawda, �e kobiety potrafiłyby 

zadba� o siebie nawzajem, gdyby musiały. Rozmy�lałam i o tym, po co Wielka Matka dała �ycie 

samcom zwierz�t. Matki zazwyczaj opiekuj� si� młodymi samodzielnie i tylko w okre�lonej porze 

roku spotykaj� si� z samcami, by dzieli� si� z nimi Przyjemno�ci�. 

Ayla czuła, �e mo�e dr��y� problem jeszcze gł�biej. 

 - Kiedy mieszkałam w�ród Mamutoi, w Obozie Lwa poznałam pewnego m��czyzn�. Miał 

na imi� Ranec i �ył przy ognisku Wymeza, łupacza krzemieni. 

Tego mistrza, o którym wspominał Jondalar? 

Tego samego. Wymez odbył w młodo�ci bardzo dalek� Podró�; min�ło dziesi�� lat, nim 

wrócił w rodzinne strony. Poszedł na południe, wokół wschodniego kra�ca wielkiego morza, a 

potem na zachód. Za�lubił kobiet�, któr� tam spotkał. Próbował sprowadzi� j� do Mamutoi wraz z 

synem, którego urodziła, ale zmarła w podró�y. Mówił mi, �e ta kobieta miała skór� tak czarn� jak 

noc, podobnie jak wszyscy jej pobratymcy. Urodziła Raneca długo po tym, jak poznała Wymeza. 

Chłopiec wyró�niał si� spo�ród rówie�ników w rodzinnych stronach, bo miał znacznie ja�niejsz� 

skór�, ale mnie wydawał si� bardzo, bardzo ciemny. Jego cera była br�zowa, niemal tak mocno jak 

sier�� Zawodnika. Miał g�ste, kr�cone, czarne włosy. 

 - S�dzisz, �e Ranec był br�zowy, bo jego matka miała czarn� skór�, a jej partner biał�? 

Równie dobrze mogło to by� spowodowane mieszaniem duchów przez Wielk� Matk�  - odparła 

Zelandoni. 

 - Mogło - przyznała Ayla. - I tak wła�nie uwa�ali Mamutoi, ale czy w krainie, w której 

wszyscy prócz Wymeza byli czarni, Doni nie wybrałaby ducha czarnoskórego, by zmiesza� go z 



duchem matki Raneca? Pomy�l: byli partnerami, na pewno dzielili si� Przyjemno�ci� - 

przekonywała Ayla. Spojrzała na Jonayl�, a potem utkwiła wzrok w okr�głej twarzy Zelandoni. - 

Ciekawe, jak wygl�dałoby moje dziecko, gdybym poł�czyła si� z Ranekiem. 

 - Czy to on miał zosta� twoim partnerem w Obozie Lwa? 

Ayla u�miechn�ła si� lekko. 

 - Miał �miej�ce si� oczy i �nie�nobiałe z�by. Był m�dry i zabawny, zawsze potrafił mnie 

rozweseli�. Poza tym był najlepszym rze�biarzem, jakiego kiedykolwiek spotkałam. Zrobił dla 

mnie specjaln� figurk� donii i podobizn� Whinney. Kochał mnie. Powiedział, �e niczego jeszcze 

nie pragn�ł w �yciu bardziej ni� Za�lubin ze mn�. A przecie� wygl�dał inaczej ni� pozostali 

m��czy�ni, nawet rysy jego twarzy były odmienne. Fascynował mnie. Gdybym nie kochała 

Jondalara, pewnie pokochałabym Raneca. 

 - Je�eli rzeczywi�cie taki był, nie winiłabym ci� - odrzekła jej z u�miechem Zelandoni. - To 

ciekawe, bo i do nas docieraj� plotki o ciemnoskórych ludziach - młodzie�cu i jego matce - 

�yj�cych w jednej z Jaski� na południu, za górami, na wybrze�u Wielkiego Morza. Do tej pory nie 

wierzyłam w te opowie�ci; nigdy nie wiadomo, ile prawdy jest w pogłoskach. Ale teraz... nie 

jestem ju� taka pewna. 

 - Mimo ró�nicy w kolorze skóry i niektórych szczegółach, Ranec był podobny do Wymeza. 

Byli podobnego wzrostu, mieli takie same sylwetki i identyczny krok - argumentowała znachorka. 

Podobie�stw nie trzeba szuka� a� tak daleko - odparła Zelandoni, wzruszaj�c ramionami. - I 

w naszej Jaskini nie brakuje dzieci, które pod wieloma wzgl�dami przypominaj� partnerów swych 

matek. S� jednak i takie, w których wida� podobie�stwo do innych m��czyzn. Co ciekawe, 

niektórzy nawet nie znaj� matek tych dzieci. 

 - By� mo�e do poł�czenia mi�dzy nimi doszło podczas obrz�dów ku czci Matki. Wiele 

kobiet dzieli si� wtedy Przyjemno�ci� z m��czyznami, którzy nie s� ich partnerami, nieprawda�? - 

spytała uzdrowicielka. 

Zelandoni zastanawiała si� nad czym� w skupieniu. 

 - Aylo, twoje przemy�lenia wymagaj� gł�bokiego rozwa�enia. Nie wiem, czy pojmujesz 

skutki tego, o czym mi mówiła�. Je�eli racja jest po twojej stronie, mo�e doj�� do zmian tak 

ogromnych, �e nikt z nas nie jest dzi� w stanie przewidzie� ich konsekwencji. Takie rewelacje 

powinny wychodzi� od Zelandoni, Aylo. Nikt nie potraktuje ich powa�nie, je�eli nie obwie�ci ich 

kto�, kto przemawia w imieniu samej Wielkiej Matki Ziemi. Z kim jeszcze podzieliła� si� swoimi 

pogl�dami? 

Tylko z Jondalarem - odparła cicho Ayla. 



 - Proponuj�, �eby� na razie nie rozmawiała o tym z nikim wi�cej. Spróbuj� przekona� 

Jondalara, �eby tak�e zachował twoje przemy�lenia dla siebie. 

Na jaki� czas kobiety pogr��yły si� we własnych my�lach. 

 - Zelandoni - odezwała si� wreszcie znachorka. - Czy zastanawiała� si� kiedy� nad tym, jak 

to jest by� m��czyzn�? 

To zaiste dziwne pytanie. 

 - Sporo rozmy�lałam o tym, co powiedział mi Jondalar, kiedy szedł na polowanie i nie 

chciał, �ebym mu towarzyszyła. Teraz wiem, �e chodziło mu mi�dzy innymi o to, �eby wróci� do 

Jaskini i doko�czy� budow� domu, ale nie tylko. Mówił mi wtedy o celu �ycia... "Po co 

mieliby�my �y�, gdyby matka sama utrzymywała swoje dzieci?" Dokładnie tak to powiedział. 

Nigdy przedtem nie zastanawiałam si� nad celem �ycia. Jak by to było, gdybym uwa�ała, �e moje 

istnienie nie ma sensu? 

 - Mo�esz posun�� si� jeszcze o krok dalej i powiedzie�, �e sensem twojego �ycia jest 

rodzenie dzieci, tworzenie nast�pnych pokole�, ale wtedy trzeba zapyta�, jaki jest sens istnienia 

nast�pnych pokole�? Jaki jest cel wszelkiego �ycia? 

 - Nie wiem. Mo�e ty mi powiesz? - spytała z nadziej� Ayla. 

Zelandoni roze�miała si� serdecznie. 

 - Gdybym znała odpowied�, dorównałabym m�dro�ci� samej Wielkiej Matce. Tylko ona 

mogłaby rozwia� twoje w�tpliwo�ci. Wielu ludzi uwa�a, �e celem �ycia jest oddawanie czci Doni. 

By� mo�e celem jest samo �ycie i dbanie o to, by nast�pne pokolenie te� mogło �y�. Mo�liwe, �e 

to najlepszy sposób uhonorowania Wielkiej Matki. W Pie�ni Matki jest mowa o tym, �e zostali�my 

stworzeni, bo Ona czuła si� samotna, chciała zosta� zapami�tana i uczczona. S� jednak i tacy, 

którzy twierdz�, �e tak naprawd� �ycie nie ma celu. Szczerze w�tpi�, czy istnieje na tym �wiecie 

jedna prawdziwa odpowied� na to pytanie, Aylo. Nie jestem nawet pewna, czy poznamy j� na 

nast�pnym. 

Kobiety wiedz� przynajmniej, �e s� niezb�dne, je�li nast�pne pokolenie w ogóle ma si� 

narodzi�. A jak to jest czu�, �e nie ma si� przed sob� tego wspaniałego celu? dr��yła Ayla. - Co by� 

sobie my�lała, gdyby nieustannie prze�ladowała ci� �wiadomo��, �e �ycie toczyłoby si� 

niezmiennym rytmem i bez ciebie, bez całej twojej płci? 

 - Aylo, ja nigdy nie miałam dzieci. Czy z tego powodu powinnam uwa�a�, �e moje �ycie 

nie ma sensu? - odpowiedziała jej pytaniem Zelandoni. 

 - To nie to samo. Bez wzgl�du na to, czy mogła� mie� dzieci czy nie, i tak pozostajesz 

kobiet�. Nale�ysz do tej płci, która ma dar przekazywania �ycia - odrzekła znachorka. 



 - Przecie� wszyscy jeste�my lud�mi. Tak�e m��czy�ni. I oni, i my znajdziemy swoje 

odbicie w nast�pnych pokoleniach. Kobiety równie cz�sto rodz� chłopców jak dziewczynki. 

 - Wła�nie: równie cz�sto rodz� chłopców jak dziewczynki - podchwyciła Ayla. - Ale jaka 

jest w tym rola m��czyzny? Czy gdyby� czuła, �e ty i tobie podobne istoty nie macie udziału w 

tworzeniu nast�pnych pokole�, w ogóle uwa�ałaby� si� za człowieka? A mo�e uwa�ałaby�, �e 

jeste� mniej warta? Ze jeste� zb�dnym dodatkiem, wymy�lonym w ostatniej chwili? - 

Uzdrowicielka z ka�dym słowem coraz mocniej pochylała si� w stron� donier, wspieraj�c swe 

argumenty moc� uczu�. 

Zelandoni zastanawiała si� nad pytaniem, przygl�daj�c si� powa�nej twarzy młodej kobiety 

ze �pi�cym dzieckiem na r�kach, 

 - Nale�ysz do Zelandoni, Aylo. Potrafisz broni� swoich racji równie dobrze jak ka�de z 

nas. 

Znachorka cofn�ła si� natychmiast. 

 - Nie chc� by� Zelandoni - odparła buntowniczo. Otyła kobieta spojrzała na ni� badawczo 

spod uniesionych brwi. 

 - Dlaczego? 

 - Chc� by� matk� i partnerk� Jondalara. 

 - I nie chcesz ju� by� uzdrowicielk�? Jeste� do tego �wietnie przygotowana, co najmniej 

tak samo dobrze jak ja. 

Ayla zmarszczyła czoło. 

 - Tak... Tak, chciałabym by� uzdrowicielk�. 

 - Wspominała�, �e asystowała� Mamutowi podczas pewnych obrz�dów. Nie uwa�asz, �e 

było to interesuj�ce do�wiadczenie? - indagowała Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu��. 

 - Owszem, było interesuj�ce - zgodziła si� znachorka. - Zwłaszcza wtedy, kiedy 

dowiadywałam si� czego� nowego. Ale bywało te� przera�aj�ce. 

 - A czy pomy�lała� o tym, o ile bardziej przera�aj�ce byłoby to do�wiadczenie, gdyby� 

była samotna i nie przygotowana? Aylo, jeste� córk� Ogniska Mamuta. Mamut nie adoptował ci� 

bez powodu. Na pewno to rozumiesz, skoro ja to poj�łam. Wejrzyj w siebie. Czy zdarzyło ci si� 

kiedy� poczu� strach, gdy musiała� stawi� czoło czemu� dziwnemu i nieznanemu? 

Ayla nie odwa�yła si� spojrze� w oczy Zelandoni; poprzestała na ledwie zauwa�alnym 

skinieniu głow�. 

Wiesz przecie�, �e jest w tobie co� niepowtarzalnego, dar, którym dysponuje bardzo 

niewielu ludzi, prawda? Próbujesz ignorowa� ten fakt, usun�� go z pami�ci, ale czasem jest to 

bardzo trudne. Mam racj�? 



Ayla uniosła głow�. Zelandoni wpatrywała si� w ni� przenikliwie, dokładnie tak samo jak 

wtedy, gdy spotkały si� po raz pierwszy. Znachorka próbowała odwróci� wzrok, ale nie bardzo 

mogła. 

Tak - szepn�ła. - To bardzo trudne. - Spojrzenie donier złagodniało. Ayla spu�ciła głow�. 

 - Nikt nie zostaje Zelandoni, póki nie poczuje powołania - wyja�niła Pierwsza. - Ale co 

b�dzie, je�li je poczujesz, a nie b�dziesz przygotowana? Nie s�dzisz, �e na wszelki wypadek lepiej 

byłoby mie� za sob� szkolenie? Istnieje mo�liwo��, �e zechcesz kiedy� zosta� Zelandoni; nie 

mo�esz zaprzeczy�. 

 - Ale czy szkolenie nie sprawi, �e ta mo�liwo�� stanie si�... bardziej prawdopodobna? - 

spytała znachorka. 

 - Sprawi. Ale to mo�e by� interesuj�ce. B�d� z tob� szczera. Potrzebuj� akolity. Nie 

zostało mi wiele lat �ycia. Chc�, �eby ten, kto mnie zast�pi, był moim uczniem. Pragn� tego, co 

najlepsze dla mojej Jaskini. Jestem Pierwsz� W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi. Nie 

mówi� tego zbyt cz�sto, ale... nie zostałam Pierwsz� bez powodu. Je�eli kto� ma dar, nikt nie 

oszlifuje go lepiej ni� ja. A ty masz dar, Aylo. Jeste� by� mo�e bardziej utalentowana ode mnie. 

Mogłaby� by� Pierwsz� - kusiła Zelandoni. 

 - A co z Jonokolem? - spytała Ayla. 

 - Przecie� znasz odpowied�. Jonokol jest wybitnym artyst�. Z rado�ci� pozostanie tylko 

akolit�, nikim wi�cej. Nigdy nie chciał by� Zelandoni, a teraz ma jeszcze t� jaskini�, któr� 

odkryła�. My�l�, �e przed latem nie b�dzie go ju� mi�dzy nami. Przeniesie si� do Dziewi�tnastej, 

gdy tylko przekona tamtejsz� Zelandoni, by go przyj�ła, i znajdzie wymówk�, �eby st�d odej��. On 

pragnie tej nowej jaskini i moim zdaniem powinien j� dosta�. Nie tylko uczyni j� pi�kn�, ale przy 

okazji o�ywi w niej �wiat duchów - dodała donier. 

 - Aylo, spójrz na to! - zawołał podniecony Jondalar, �ciskaj�c w dłoni krzemienny grot. - 

Ogrzałem materiał tak mocno, jak robił to Wymez. Kiedy ostygł, wiedziałem ju�, �e jestem na 

dobrej drodze, bo powierzchnia zacz�ła błyszcze�, jakby była natarta olejem. Obrobiłem buł� 

dwustronnie, u�ywaj�c tej samej techniki, której nauczyłem si� od Mamutoi. Mo�e nie udało mi si� 

to tak doskonale jak Wymezowi, ale my�l�, �e z czasem dojd� do podobnej wprawy. Widz� 

niesamowite mo�liwo�ci. Mog� oddziela� teraz bardzo długie i w�skie kawałki krzemienia. To 

oznacza, �e da si� zrobi� ostrza do no�y wła�ciwie dowolnej grubo�ci i zupełnie proste, długie 

groty do oszczepów. Nie b�d� miały tej krzywizny, któr� uzyskuje si� zawsze, oddzielaj�c kawałki 

od rdzenia. Mało tego, mog� wyprostowa� te, które ju� zrobiłem, poprawiaj�c wewn�trzne strony 

łukowatych ostrzy, a w nowych pozostawia� trzpie�, do którego łatwiej b�dzie umocowa� r�koje��. 



Nie masz poj�cia, jak bardzo panuj� nad materiałem! Mog� zrobi�, co chc�, jakbym naginał 

kamie� do swojej woli! Wymez jest geniuszem! 

Ayla słuchała go z u�miechem. 

 - Mo�e i jest, ale ty jeste� równie dobry jak on - powiedziała z przekonaniem. 

 - Chciałbym, �eby tak było. Pami�taj, �e to on wymy�lił ten proces, ja tylko staram si� 

na�ladowa� jego wyczyn. Jaka szkoda, �e mieszkamy tak daleko od siebie... Ale i tak jestem 

wdzi�czny, �e mogłem sp�dzi� z nim cho� troch� czasu. 
ałuj�, �e nie ma tu Dalanara. Mówił mi, 

�e przez zim� b�dzie eksperymentował. Bardzo chciałbym z nim porozmawia� o tym, co 

osi�gn�łem. 

Jondalar raz jeszcze spojrzał na ostrze krytycznym okiem, a potem popatrzył na Ayl� i 

u�miechn�ł si� z zakłopotaniem. 

 - Mało brakowało, a zapomniałbym ci powiedzie�. Postanowiłem, �e wezm� Matagana na 

ucznia nie tylko na t� zim�. Popracowałem z nim troch� i uwa�am, �e ma talent do obrabiania 

kamieni. Odbyłem te� dług� rozmow� z jego matk� i jej partnerem. Joharran tak�e nie ma nic 

przeciwko. 

 - Lubi� Matagana - przyznała Ayla. - Ciesz� si�, �e nauczysz go rzemiosła. Nie tylko masz 

wiele cierpliwo�ci, ale te� jeste� najlepszym łupaczem krzemieni w Dziewi�tej Jaskini, a mo�e i 

w�ród wszystkich Zelandonii. 

Jondalar u�miechn�ł si�, słysz�c komplementy. Partnerki cz�sto chwal� swych m��czyzn, 

pomy�lał, ale gdzie� w gł�bi duszy czuł, �e słowa Ayli mog� by� prawdziwe. 

 - Czy zgodzisz si�, �eby zamieszkał u nas na stałe? 

 - Nie widz� przeszkód. Mamy tyle miejsca w głównej izbie, �e bez trudu mo�emy 

wydzieli� z niej sypialni� dla Matagana. Mam tylko nadziej�, �e dziecko nie b�dzie mu 

przeszkadzało. Jonayla cz�sto budzi si� w nocy. 

 - Młodzi ludzie maj� mocny sen. Podejrzewam, �e nawet jej nie usłyszy. 

 - Ja te� musz� ci o czym� powiedzie�... O rozmowie z Zelandoni - odezwała si� Ayla po 

chwili milczenia. 

Jondalar odniósł wra�enie, �e jest zmartwiona, ale nie był pewien. 

 - Donier zaproponowała mi, �ebym została jej akolitk�. Chce mnie uczy� - wyrzuciła z 

siebie Ayla jednym tchem. 

Jondalar zesztywniał. 

 - Nie wiedziałem, �e zamierzasz zosta� Zelandoni. 

 - Ja te� nie wiedziałam i nadal nie wiem. Kiedy� ju� powiedziała mi, �e jej zdaniem nale�� 

do Zelandoni, ale dopiero po narodzinach Jonayli zaproponowała, �ebym została jej akolitk�. 



Twierdziła, �e bardzo potrzebuje kandydata, a ja wiem sporo o uzdrawianiu. To, �e przeszłabym 

szkolenie, nie oznacza podobno, �e musz� z czasem sta� si� Zelandoni. Jonokol na przykład jest jej 

uczniem od bardzo długiego czasu - wyja�niła Ayla, wbijaj�c wzrok w warzywa, które obierała. 

Jondalar zbli�ył si�, podniósł dłoni� jej podbródek i spojrzał gł�boko w oczy. Dostrzegł w 

nich rozterk�. 

 - Aylo, wszyscy dobrze wiedz�, �e Jonokol został akolit� Zelandoni tylko dlatego, �e jest 

�wietnym artyst�. Umie uwiecznia� duchy zwierz�t, a donier potrzebuje pomocnika przy ró�nych 

ceremoniach, ale... on nigdy nie b�dzie Zelandoni. 

 - A mo�e jednak b�dzie? Pierwsza mówiła mi, �e Jonokol przeniesie si� do Dziewi�tnastej 

Jaskini - odparła Ayla. 

 - Z powodu tej pieczary, któr� odkryła�, prawda? - domy�lił si� Jondalar. - Mo�liwe, �e to 

najlepsze rozwi�zanie. Ale gdyby� ty została akolitk�, chciałaby� kiedy� by� Zelandoni. Mam 

racj�? 

Ayla nie mogła unikn�� odpowiedzi na tak bezpo�rednie pytanie. Nie umiała te� kłama�. 

Tak, Jondalarze - przyznała. - Podejrzewam, �e gdybym przeszła szkolenie, pewnego dnia 

stałabym si� Zelandoni... ale nie od razu. 

 - Czy naprawd� to wła�nie chcesz robi�? A mo�e Zelandoni namówiła ci� dlatego, �e jeste� 

uzdrowicielk�? - dopytywał si� Jondalar. 

 - Powiedziała, �e w pewnym sensie ju� jestem Zelandoni. Mo�e ma racj�? Sama nie wiem. 

Mówiła, �e powinnam si� uczy� dla własnego dobra. Byłoby niebezpiecznie, gdybym kiedy� 

poczuła powołanie, a nie miała odpowiedniego przygotowania - odrzekła Ayla. 

Nigdy dot�d nie mówiła swemu m��czy�nie o dziwnych stanach, w które popadała od czasu 

do czasu. Czuła, �e milcz�c, okłamuje go. Nawet kobieta Klanu miała prawo nie wspomina� o 

czym�, co było dla niej niewygodne, ale znachorka mimo wszystko czuła si� niezr�cznie. 

Jondalar spojrzał na ni� z niepokojem. 

 - Obawiam si�, �e niewiele mam do powiedzenia w tej sprawie. Wybór nale�y do ciebie. 

Zapewne najlepiej by było, gdyby� przygotowała si� do tej roli. Nie masz poj�cia, jaki byłem 

przera�ony, gdy razem z Mamutem odbyła� t� dziwn� Podró�. My�lałem, �e nie �yjesz, i w duchu 

błagałem Wielk� Matk�, �eby mi ciebie zwróciła. Chyba jeszcze nigdy nie prosiłem o nic tak 

�arliwie jak wtedy, Aylo. I mam nadziej�, �e nie powa�ysz si� wi�cej na co� takiego. 

Podejrzewałam, �e to ty. Mamut mówił, �e kto� wzywał nas do powrotu z tak� sił�, i� nie 

mógł si� oprze�. Wydawało mi si�, �e kiedy si� obudz�, zobacz� twoj� twarz, ale stało si� inaczej. 

 - Była� obiecana Ranecowi. Nie chciałem wchodzi� wam w drog� - odparł Jondalar, 

niech�tnie wspominaj�c ow� straszn� noc. 



 - A przecie� kochałe� mnie. Gdyby nie to, mój duch rozpłyn�łby si� pewnie gdzie� w tej 

wielkiej pustce. Mamut powiedział, �e ju� nigdy nie zdecyduje si� na tak� wypraw�. Ostrzegł, �e 

je�li kiedykolwiek zaryzykuj� co� podobnego, b�d� potrzebowała mocnej ochrony, �eby wróci�. - 

Ayla wyci�gn�ła r�ce ku partnerowi. - Jondalarze, dlaczego ja? - j�kn�ła. - Dlaczego wła�nie ja 

mam by� Zelandoni? 

M��czyzna obj�ł j� mocno. Wła�nie, dlaczego ona? Przypomniał sobie opowie�� donier o 

obowi�zkach i niebezpiecze�stwach zwi�zanych z tym, czym si� zajmowała. Teraz rozumiał, sk�d 

wzi�ła si� jej otwarto��. Próbowała ich przygotowa�. Musiała wiedzie� od pocz�tku, od pierwszego 

dnia po ich powrocie do Dziewi�tej Jaskini; zupełnie tak samo jak Mamut, który adoptował Ayl� 

do swojego ogniska - wła�nie z tej przyczyny. Czy mog� by� partnerem Zelandoni?, my�lał 

Jondalar. Przypomniał sobie matk� i Dalanara, a �ci�lej jej o�wiadczenie, �e rozstali si�, bo była 

przywódczyni�, a jej partner nie umiał tego znie��. Wymagania stawiane Zełandoni były jeszcze 

wi�ksze. 

Wszyscy mówili Jondalarowi, �e jest podobny do Dalanara, nikt nie w�tpił, �e narodził si� z 

jego ducha. Ayla za� twierdzi, �e nie chodziło tylko o duchy, my�lał m��czyzna. Powiada, �e 

Jonayla jest moj� córk�. Je�eli si� nie myli, to ja musz� by� synem Dalanara! Ta my�l oszołomiła 

Jondalara. Czy to mo�liwe, �ebym był w takim samym stopniu synem Marthony i Dalanara? A 

je�eli tak, to czy jestem do niego na tyle podobny, �eby nie akceptowa� �ycia z kobiet� obarczon� 

zbyt wieloma obowi�zkami? Jasnowłosy łupacz krzemieni był z ka�d� chwil� bardziej 

niespokojny. 

Spojrzał na partnerk�, która dr�ała w jego ramionach. 

 - Aylo, co si� dzieje? 

 - Boj� si�, Jondalarze. I dlatego nie chc� tego robi�. Boj� si� by� Zełandoni - zaszlochała. 

Po chwili opanowała si� i cofn�ła o krok. - A boj� si� dlatego, �e przytrafiły mi si� rzeczy, o 

których nigdy ci nie mówiłam. 

 - Jakie znowu rzeczy? - spytał, marszcz�c brwi. 

 - Nie wspominałam ci o nich, bo nie wiedziałam, jak je wyja�ni�. I wci�� jeszcze nie wiem, 

ale musz� spróbowa�. Byłam kiedy� z klanem Bruna na wielkim Zgromadzeniu. Iza była wtedy 

bardzo chora, nie mogła i�� z nami. Zmarła wkrótce po naszym powrocie - zacz�ła Ayla, 

przywołuj�c z pami�ci dramatyczne wydarzenia. - Jak wiesz, była najlepsz� znachork�; to jej 

zadaniem było przyrz�dzanie specjalnego napoju dla mogurów. Nikt inny nie znał receptury. Uba 

była zbyt młoda, nie osi�gn�ła nawet dojrzało�ci, a jedynie kobieta mogła przygotowa� t� mikstur�. 

Iza wyja�niła mi, jak to zrobi�. Nie s�dziłam, �e pozostali mogurowie pozwol� mi działa�, bo ich 

zdaniem w ogóle nie nale�ałam do Klanu, ale w ko�cu Creb przyszedł do mnie i powiedział, �e 



mam przyrz�dzi� im ten napój. Tej samej mieszanki u�yłam potem, wyruszaj�c na t� straszn� 

wypraw� z Mamutem. 

Nie wiedziałam, czy dobrze wymieszałam składniki, wi�c spróbowałam odrobin�. Nie 

byłam chyba w pełni �wiadoma, kiedy szłam do jaskini, w której zebrali si� mogurowie. Napój był 

tak mocny, �e o mało nie sko�czyłam w �wiecie duchów. Kiedy zobaczyłam siedz�cych przy 

ognisku mog - urów, schowałam si� i zerkałam na nich ukradkiem. Tylko Creb wyczuł, �e tam 

jestem. Mówiłam ci ju�, �e był pot��nym czarownikiem, kim� takim jak Pierwsza W�ród Tych 

Którzy Słu�� Matce. Był Wielkim Mogurem. Pokierował wszystkim tak, �e mój umysł zł�czył si� z 

umysłami pozostałych i razem z nimi poszybował wstecz, do pocz�tków wszystkiego. Nie potrafi� 

ci tego wyja�ni�, ale naprawd� tam byłam. Wracaj�c do tera�niejszo�ci, trafili�my tu, w to miejsce. 

Creb zablokował zmysły pozostałych tak, �e nie wyczuwali mojej obecno�ci, a potem zostawił ich i 

poleciał ze mn�. Wiem, �e byli�my wła�nie tu, bo rozpoznałam Spadaj�c� Skał�. Ludzie Klanu 

mieszkali pod ni� przez wiele pokole�; nie masz poj�cia, jak długo. 

Jondalar wbrew sobie słuchał opowie�ci z narastaj�c� fascynacj�. 

Dawno, dawno temu pocz�li�my si� z jednego ludu - ci�gn�ła Ayla. - Potem jednak 

zacz�li�my si� zmienia�. Klan pozostał w tyle, a my rozwijali�my si� coraz szybciej. Kiedy 

lecieli�my, Creb, cho� tak pot��ny, nie mógł za mn� nad��y�, ale co� dostrzegł albo wyczuł. Kazał 

mi odej��, wynie�� si� z jaskini. Czułam si� tak, jakbym słyszała jego głos w sobie, w mojej 

głowie. Inni mogurowie nie mieli poj�cia, �e byłam z nimi, a on nigdy nie zdradził im prawdy. 

Gdyby to zrobił, zabiliby mnie. Kobietom nie wolno uczestniczy� w takich ceremoniach. 

Od tamtej pory Creb bardzo si� zmienił i nigdy ju� nie był sob�. Zacz�ł traci� moc i chyba 

nie lubił ju� wpływa� na umysły innych ludzi. Nie wiem, jak to si� stało, ale musiałam go jako� 

zrani�. 
ałuj�, �e tak si� stało, ale... on te� co� mi zrobił. Stałam si� inna, zacz�łam miewa� dziwne 

sny i od czasu do czasu czuj� si� bardzo nieswojo, jakbym nagle przenosiła si� w inne miejsce i... 

nie wiem, jak ci to opisa�... jakbym potrafiła czyta� w my�lach innych ludzi. No, mo�e nie całkiem 

tak, ale wiem, co czuj�... Wiem, jacy s�... Nie potrafi� wyrazi� tego słowami, Jondalarze. Zwykle 

broni� si� przed tymi my�lami, ale czasem przedostaj� si� do mojej głowy, zwłaszcza wtedy, gdy 

s� odbiciem bardzo silnych uczu� - na przykład takich, jakimi emanuje Brukeval. 

Jondalar spogl�dał na sw� kobiet� bardzo dziwnie. Wiesz, co my�l�? Widzisz, co si� dzieje 

w mojej głowie? 

 - Nie, nigdy nie wiem tego dokładnie. Wiem tylko, �e mnie kochasz. - Na jej oczach wyraz 

twarzy m��czyzny całkowicie si� zmienił. - Zmartwiłam ci� tym, co powiedziałam? Mo�e nie 

powinnam była porusza� tego tematu - mrukn�ła, czuj�c ci��ar uczu� Jondalara. Jego emocje 

odbierała zawsze z wyj�tkow� wyrazisto�ci�. Opu�ciła głow�, a jej ramiona opadły nieznacznie. 



M��czyzna doskonale widział jej zniech�cenie - i nagle uczucie zakłopotania i niepokoju 

opu�ciło go. Poło�ył dłonie na ramionach kobiety i popatrzył prosto w jej pi�kne oczy. Nie po raz 

pierwszy odnalazł w nich �lad czego� prastarego i niepoj�tego, a tak�e gł�boki smutek. 

 - Aylo, nie mam przed tob� nic do ukrycia. Nie dbam o to, czy wiesz, co my�l� lub czuj�. 

Kocham ci� i nigdy nie przestan�. 

Po policzkach znachorki popłyn�ły łzy ulgi i miło�ci. Jondalar pochylił si�, by pocałowa� 

rozchylone wargi. Przycisn�ł Ayl� do siebie, jakby własnymi ramionami chciał ochroni� j� przed 

wszystkim, co mogłoby sprawi� jej ból, a ona wtuliła si� w niego. Póki miała swojego m��czyzn�, 

nic wi�cej si� nie liczyło. Nagle Jonayla obudziła si� i zapłakała gło�no. 

 - Chc� tylko by� matk� i twoj� partnerk�, Jondalarze. Naprawd� nie chc� zosta� Zelandoni 

- powiedziała Ayla, podnosz�c córeczk� z posłania. 

Ona naprawd� si� boi, pomy�lał m��czyzna. Ale któ� by si� nie bał? Ja sam nie lubi� nawet 

przechodzi� w pobli�u cmentarza, nie mówi�c ju� o odwiedzinach w �wiecie duchów. Obserwuj�c 

wci�� jeszcze szlochaj�c� kobiet�, która szła ku niemu z dzieckiem na r�ku, poczuł przypływ 

ciepłych uczu�. Có� z tego, �e jego partnerka stałaby si� Zelandoni? Nadal potrzebowałaby go i 

nadal byłaby sob� - Ayl�, któr� kochał. 

B�dzie dobrze - stwierdził, bior�c od niej niemowl� i tul�c je w ramionach. 

Zanim zawi�zał w�zeł z Ayl�, a zwłaszcza przed narodzinami Jonayli, nigdy nie był tak 

szcz��liwy jak teraz. Nie umiał patrze� na dziecko bez u�miechu. Wierz�, �e naprawd� jeste� moj� 

córeczk�, pomy�lał. 

Wszystko zale�y od ciebie, Aylo - rzekł po chwili. - Masz racj�: nawet je�li doł�czysz do 

Zelandoni, to jeszcze nie oznacza, �e staniesz si� donier. Ale je�li tak by si� stało, to te� nie b�d� 

protestował. Od pocz�tku wiedziałem, �e wybrałem sobie niezwykł� kobiet�: nie tylko pi�kn�, ale i 

obdarzon� szczególnym talentem. Została� naznaczona przez Matk�. To wielki zaszczyt, który 

objawił si� mi�dzy innymi tym, �e była� pobłogosławiona ju� podczas Za�lubin. A teraz masz 

jeszcze cudown� córeczk�... Nie, my mamy cudown� córeczk�. Mówiła�, �e jest równie� moja, 

prawda? - spytał, próbuj�c ukoi� jej l�k. 

Na policzkach znachorki znowu pojawiły si� łzy, lecz tym razem spłyn�ły obok 

u�miechni�tych ust. 

 - Tak. Jonayla jest twoj� i moj� córk� - odpowiedziała, poci�gaj�c nosem. Jondalar 

przytulił obie. - Nie wiem, co bym zrobiła, gdyby� kiedykolwiek przestał mnie kocha�. Prosz�, 

nigdy nie przestawaj. 



 - Oczywi�cie, �e nigdy nie przestan�. Nikt i nic mnie nie powstrzyma; zawsze b�d� ci� 

kochał - odparł Jondalar, wierz�c we własne słowa całym sercem i maj�c nadziej�, �e nigdy nie 

przestan� by� prawdziwe. 

Zima wreszcie dobiegła ko�ca. Przez ostatnie, topniej�ce ju� plamy brudnego �niegu 

przebijały si� purpurowe i białe kielichy krokusów. Sople zwieszaj�ce si� z kraw�dzi skał znikn�ły, 

a po�ród zeszłorocznych traw pojawiły si� pierwsze p�dy �wie�ej zieleni. Ayla sp�dzała z Whinney 

coraz wi�cej czasu. Trzymaj�c dziecko blisko ciała, pod ciepł� kurtk�, prowadzała klacz na krótkie 

spacery lub dosiadała jej ostro�nie. Zawodnika za� rozpierała energia i nawet Jondalar miał 

problemy z zapanowaniem nad jego temperamentem, ale zmagania z nim traktował jako przyjemne 

wyzwanie. 

Whinney zar�ała cicho na widok swej pani i z wdzi�czno�ci� przyj�ła czułe drapanie i 

poklepywanie. Ayla zamierzała spotka� si� z Jondalarem i jeszcze kilkoma osobami pod s�siednim 

abri, znajduj�cym si� nieco dalej w dół rzeki. Zelandonii zamierzali naci�� kilka brzóz, a ze 

spuszczonego soku wygotowa� od�ywczy syrop. Cz��� soku chcieli pozostawi� do 

sfermentowania, by uzyska� niezbyt mocny napój alkoholowy. Droga nie była daleka, lecz 

znachorka postanowiła pojecha� na Whinney przede wszystkim dlatego, �e brakowało jej blisko�ci 

klaczy. Była niemal na miejscu, gdy zacz�ło pada�. Kobieta pop�dziła zwierz� do lekkiego kłusa i 

po chwili zauwa�yła, �e oddech klaczy stał si� płytki. 

Zaokr�glone boki zesztywniały na moment, gdy rozpocz�l si� kolejny skurcz. 

Whinney! - zawołała uzdrowicielka. - Nadszedł twój czas, prawda? Ciekawe, jak szybko 

urodzisz. Jeste�my niedaleko od abri, pod którym mam si� z kim� spotka�. Chyba nie przeszkodzi 

ci obecno�� paru osób? 

Gdy tylko dotarła na miejsce, zapytała Joharrana, czy mo�e wprowadzi� klacz pod skalny 

nawis. Przywódca zgodził si� szybko i ju� po chwili w�ród zebranych dało si� odczu� podniecenie. 

Mieli okazj� zobaczy� co� naprawd� niezwykłego - nikt z obecnych nie widział jeszcze narodzin 

konia. Kobieta wprowadziła Whinney w cie� skalnej niszy. 

Jondalar zbli�ył si� natychmiast, by zapyta�, czy b�dzie potrzebna jego pomoc. 

 - Nie wydaje mi si�, �eby Whinney w ogóle potrzebowała pomocy. Po prostu chc� by� 

blisko niej - odparła Ayla. - Ale byłabym wdzi�czna, gdyby� potrzymał Jonayl�. Niedawno j� 

karmiłam; powinna by� grzeczna. - M��czyzna wzi�ł na r�ce dziewczynk�, jak zwykle 

u�miechaj�c� si� na jego widok. Mała Jonayla niedawno opanowała t� trudn� sztuk� i od tej pory 

zawsze witała u�miechem m��czyzn� swego ogniska. 

U�miech na pewno masz po matce, Jonaylo - rzekł Jondalar, spogl�daj�c w błyszcz�ce, 

radosne oczy córeczki. 



Dziecko nie odrywało wzroku od jego twarzy. Kwil�c cicho, u�miechało si� bez przerwy. 

M��czyzna poczuł, �e jego serce topnieje. Uło�ywszy mał� na zgi�tym ramieniu, cofn�ł si� i 

doł�czył do ludzi, którzy przystan�li ciekawie w przeciwległym k�cie niedu�ej niszy. 

Whinney wygl�dała na zadowolon�, �e wreszcie znalazła si� w suchym miejscu. Głaszcz�c 

j� uspokajaj�co, Ayla poprowadziła klacz tam, gdzie skała usiana była drobnym piaskiem - i jak 

najdalej od gapiów. Utrzymanie odpowiedniej odległo�ci miało sens, ale schronienie było na tyle 

ciasne, �e i tak Zelandonii widzieli doskonale ka�dy ruch Whinney. Jondalar, który był ju� 

�wiadkiem narodzin konia, przygl�dał si� scenie z nie mniejszym zainteresowaniem. Bez wzgl�du 

na to, czy na �wiat przychodziło zwierz� czy człowiek, był to najwi�kszy z Darów zesłanych przez 

Doni, tote� wszyscy czekali cierpliwie. 

Po pewnym czasie, gdy Whinney nie była jeszcze gotowa, ale znalazła ju� miejsce, w 

którym zamierzała pozosta�, 

Ayla podeszła do ogniska, by zaczerpn�� wody. Zaproponowano jej gor�c� herbat�, któr� 

przyj�ła, gdy tylko powróciła, napoiwszy klacz. 

 - Aylo, nie opowiadała� mi jeszcze, sk�d wzi�ły si� twoje konie - odezwała si� Dynoda. - 

Powiedz, dlaczego nie boj� si� ludzi? 

Ayla u�miechn�ła si� lekko. Przyzwyczajała si� ju� do mówienia o swoim �yciu i nie miała 

nic przeciwko powtórzeniu niezwykłej historii koni. Opowiedziała wi�c o tym, jak zastawiła 

pułapk� i zabiła matk� Whinney, a potem ocaliła �rebic� przed hienami, zabrała do swojej jaskini i 

nakarmiła. Z ka�d� chwil� coraz bardziej wczuwała si� w rol� Opowiadacza - cho� nie zdawała 

sobie z tego sprawy, nabyła w tym sporego do�wiadczenia. Przydały jej si� nawyki wyniesione z 

Klanu: �wiadome posługiwanie si� mimik� twarzy, ruchem ciała i gestem. 

Niemal zapomniawszy o �rebi�cej si� Whinney, Ayla zaprezentowała garstce widzów - z 

których kilku przybyło z s�siednich Jaski� - elektryzuj�ce przedstawienie. Egzotyczny akcent i 

niewiarygodna umiej�tno�� na�ladowania zwierz�cych głosów uczyniły jej wyst�p jeszcze bardziej 

przekonuj�cym. Nawet Jondalar wpatrywał si� w sw� kobiet� jak urzeczony, bo nigdy jeszcze nie 

słyszał historii koni opowiadanej w taki sposób. Widzowie zadawali pytania, Ayla za� ch�tnie 

opisywała im �ycie w dolinie. Gdy doszła do chwili, w której znalazła i wychowała lwa 

jaskiniowego, rozległy si� okrzyki niedowierzania. Jondalar bez wahania potwierdził autentyczno�� 

niezwykłych wydarze�. Nawet je�li nie wszyscy uwierzyli w opowie�� o kobiecie hoduj�cej 

samotnie konie i lwa, nie było w�ród słuchaczy nikogo, komu nie podobałaby si� ta historia. Dobr� 

zabaw� przerwało im dopiero r�enie klaczy. 

Ayla obróciła si� na pi�cie i pobiegła do Whinney, która le�ała na boku. Z jej ciała zacz�ła 

si� wyłania� spowita błon� głowa �rebi�cia. Gdy młode zwierz� wynurzyło si� całkowicie z łona 



matki, ju� próbowało stawa� na własnych nogach. Whinney spojrzała na swoje dzieło i parskn�ła 

cicho. Le��c bezradnie, młode zwróciło łebek ku matce w poszukiwaniu sutka. Klacz pochyliła si� 

nad nim i zacz�ła intensywnie liza� mokr� sier��. Po chwili �rebi� ponowiło prób� poderwania si� 

z ziemi. Upadło na nos, ale za drugim razem stan�ło ju� pewniej. Silne male�stwo, pomy�lała Ayla. 

Gdy tylko jej dziecko złapało równowag�, Whinney wstała. Młode natychmiast wyci�gn�ło 

szyj�, szukaj�c �ródła pokarmu. Nie bardzo wiedziało, gdzie znajdzie sutek, ale po drugim 

przej�ciu mi�dzy tylnymi nogami matki zostało naprowadzone na cel. Wystarczyło lekkie tr�cenie 

łbem. I tak oto Whinney bez niczyjej pomocy wydała na �wiat swe drugie �rebi� o szczudłowatych 

nó�kach. 

Ludzie przypatrywali si� temu w milczeniu, podziwiaj�c wiedz� i sił�, które Wielka Matka 

Ziemia wszczepiła dzikim stworzeniom, by mogły si� rozmna�a�. Młode nie przetrwałoby na 

wolno�ci, �yj�c w wielkim stadzie przemierzaj�cym niezmierzone stepy, gdyby nie było w stanie 

chodzi�, a nawet biega� niemal natychmiast po przyj�ciu na �wiat. Nieporadno�� oznaczałaby 

�mier� od kłów drapie�ników i szybki koniec gatunku. 

Whinney z zadowoleniem przygl�dała si� ss�cemu �rebi�ciu. 

Narodziny konia były wyj�tkowym widowiskiem. Wszyscy, który byli jego �wiadkami, 

zamierzali opowiada� o nim niejeden raz. Kiedy konie zaj�ły si� sob�, a Ayla doł�czyła do 

widzów, posypały si� pytania. 

 - Nie miałam poj�cia, �e �rebak potrafi chodzi� zaraz po przyj�ciu na �wiat. Ludzkie dzieci 

potrzebuj� zazwyczaj roku, �eby si� tego nauczy�. Czy konie dorastaj� szybciej ni� my? 

 - Tak - odrzekła Ayla. - Zawodnik urodził si� dzie� po tym, jak znalazłam Jondalara. Teraz 

jest w pełni dojrzałym ogierem, a przecie� ma dopiero trzy lata. 

 - B�dziesz musiała wymy�li� imi� dla tego male�stwa - zauwa�ył Jondalar. 

 - Musz� si� dobrze zastanowi� - odparła znachorka. Jondalar domy�lał si�, �e nie chodzi jej 

tylko o imi�. 

Poprzednim razem klacz o sier�ci koloru siana wydała na �wiat �rebi� zupełnie innej ma�ci. 

Konie takie jak Zawodnik - kasztanowe i ciemnobr�zowe - zamieszkiwały stepy dalekiego 

wschodu, ziemie Mamutoi. M��czyzna nie był pewien, jakiej barwy b�dzie sier�� �rebi�cia, ale nic 

nie wskazywało na to, �e odziedziczyło umaszczenie po matce. Wkrótce pod niewielkie abri dotarł 

Wilk. Instynkt podpowiedział mu, �e powinien zbli�a� si� powoli i przede wszystkim przywita� si� 

z Whinney. Klacz wiedziała, �e drapie�ca, który pojawił si� przed ni�, nie jest niebezpieczny dla jej 

potomstwa. Kiedy obok niego stan�ła Ayla, Whinney pozwoliła mu obw�cha� �rebi�. Młode 

odwzajemniło ciekawo�� wilka i uwa�nie zapoznało si� z jego zapachem. 

Whinney powiła siw� �rebic�. 



 - My�l�, �e dam jej na imi� Siwa - powiedziała Ayla. - To b�dzie ko� dla Jonayli. Trzeba 

b�dzie nauczy� oboje współpracy - dodała, u�miechaj�c si� do Jondalara na sam� my�l o 

czekaj�cym j� zadaniu. 

Nast�pnego dnia, kiedy powrócili do schronienia dla koni w niszy Dziewi�tej Jaskini, 

Zawodnik powitał siostr� z o�ywieniem i ciekawo�ci�, a Whinney nie spuszczała go z oka. Ayla 

spogl�dała wła�nie w stron� domostw, gdy dojrzała zbli�aj�c� si� z boku Zelandoni. Zaskoczyło j� 

to, �e donier przybywała specjalnie po to, by zobaczy� �rebi�, rzadko bowiem zdarzało jej si� 

trwoni� siły z powodu zwierz�t. Wi�kszo�� ciekawskich, którzy zagl�dali do domu koni, Ayla 

prosiła o utrzymywanie sporego dystansu, ale dla Zelandoni zrobiła wyj�tek. 

 - Jonokol oznajmił mi wła�nie, �e opu�ci Dziewi�t� Jaskini� podczas najbli�szego Letniego 

Spotkania - o�wiadczyła Pierwsza, obejrzawszy z bliska Siw�. 

 - Spodziewała� si� tego - zauwa�yła ostro�nie znachorka. 

 - Podj�ła� ju� decyzj�, czy chcesz zosta� moj� akolitk�? - spytała bez ogródek donier. 

Ayla spu�ciła głow�, lecz po chwili spojrzała w oczy otyłej kobiety. 

Zelandoni czekała, odwzajemniaj�c spojrzenie. 

 - My�l�, �e nie masz wyboru. Wiesz przecie�, �e kiedy� poczujesz powołanie; mo�e nawet 

wcze�niej ni� si� spodziewasz. Naprawd� nie chciałabym patrze�, jak marnujesz swój talent, nawet 

gdyby udało ci si� przetrwa� bez wsparcia i szkolenia. 

Ayla na pró�no starała si� uciec przed władczym wzrokiem donier. I wreszcie, gdzie� w 

gł�bi swego jestestwa, w zakamarkach umysłu, znalazła sił�. Czuła, jak moc wzbiera w niej i 

wymyka si� spod kontroli Zełandoni, a potem przy�miewa mentaln� pot�g� Pierwszej W�ród Tych 

Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi. Znachorka do�wiadczyła niezwykłego uczucia siły, 

mistrzostwa i władzy, jakiego nie doznała nigdy dot�d. 

Kiedy uwolniła Zelandoni z mocy swego spojrzenia, otyła kobieta na moment odwróciła 

wzrok. Gdy donier podniosła głow�, wra�enie przytłaczaj�cej pot�gi jasnowłosej znachorki min�ło, 

a Ayla spogl�dała na ni� z domy�lnym u�miechem. Dziecko w jej ramionach poruszyło si� 

niespokojnie i uzdrowicielka pochyliła si� nad nim. 

Donier była wstrz��ni�ta, ale szybko zapanowała nad emocjami. Odwróciła si�, by odej��, 

ale po chwili przystan�ła i raz jeszcze popatrzyła z ukosa na Ayl�. Tym razem nie był to pojedynek 

osobowo�ci, ale zwykłe, przenikliwe spojrzenie. 

 - Nadal twierdzisz, �e nie jeste� Zelandoni? - odezwała si� cicho. 

Ayla zarumieniła si� i rozejrzała niepewnie, jakby szukała drogi ucieczki. Kiedy jej wzrok 

znowu spocz�ł na Pierwszej, zobaczyła w niej t� sam� spokojn� sił�, któr� tak dobrze znała. 

 - Powiem Jondalarowi - odparła i szybko opu�ciła głow�, by spojrze� na dziecko. 



Pie�� Matki Z j�dra ciemno�ci, z chaosu czy��ca, Z wiru zrodzona Matka najwy�sza. 

Wiedziała zrazu, jak �ycie ceni� - 	wiat był zbyt pusty dla Matki Ziemi. 

Matka, wci�� w samotno�ci. Jedyna zrodzona z Ciemno�ci. 

Z prochu narodzin stworzyła Jego: Druha, kompana bladosrebrnego. Razem wzrastali z 

miło�ci�, wiar�, A gdy czas nadszedł, stali si� par�. 

Od zmroku po blady ranek, Jej srebrnobiały kochanek. 

Z pocz�tku wielka była ich miło��, Lecz serce Matki inaczej biło: Kochała druha, brata 

jasnego, Lecz czego� brakło; pragn�ła czego�. 

Chciała pełniej �y�. Matk� chciała by�. 

Si�gn�ła w pustk�, w ciemno�� chaosu, By iskr� �ycia wykra�� z r�k losu. Wir 

wszechmocny, ciemno�� niesko�czona, Chciały ciepło wydrze� z Matki łona. 

Walka to �miertelna. Matka była dzielna. 


yciowej siły w ko�cu si�gn�ła, Zawarła j� w sobie i - umkn�ła. Z nowym �yciem znikn�ła 

w ciemno�ci, Pocz�tym z dumy, odwagi, miło�ci. 

Brzemienn� była. 
yciem si� dzieliła. 

Mroczne pustkowie i naga Ziemia Czekały wraz na cud narodzenia. Krew z krwi Wielkiej 

Matki i ko�� z ko�ci - Dla niej p�kn�� miały skalne wn�trzno�ci. 

Uwierzcie, je�li nie wierzycie: Matka dała nowe �ycie. 

Odeszły wody do rzek, jezior, mórz, Zalewaj�c Ziemi� i wszerz, i wzdłu�. 

Jej oblicze wkrótce zmieniło si�: Spowiły je kokon traw i g�szcz drzew. 

Odeszły wody, wszystko si� zmieni. Czas sk�pa� Ziemi� w zieleni. 

Pluły ogniem szczyty gór rodz�cych, Wstrz�sał nimi ból �ycie daj�cy. W ochr� krew si� 

zmieniała, gdy krzepła - Warta krwi chwila ta, warta piekła! 

Matka patrzy na� ju� w zachwycie; promiennej istocie dała �ycie. 

Góry ogniem plu� nie przestawały, Gdy potomek jej ssał ziemskie skały. Mocno ssał; w 

niebo z iskr� szła iskra, Z iskier mlecznych oto droga gwia�dzista. 
ycie si� zaczyna. Matka karmi 

syna. 

	miał si�, igrał, rósł i ja�niał co dnia; Jasno�ci za� ciemno�� unikała zła. Czerpał sił� z 

matczynej miło�ci Wreszcie wyrósł z dzieci�cej słabo�ci. 

Ko�czy si� dorastanie. Syn ju� ma własne zdanie. 

Matka wie, sk�d si� �ycie zaczyna; Teraz pustka poci�ga Jej syna. Matka ofiarowała miło�� 

- za mało. On chce i��, gdzie przygoda, gdzie chaos. 

Ciemno�� była Matki wrogiem. Teraz syn wyrusza w drog�. 



Wymkn�ł si� chyłkiem, gdy Matka spała, Ciemno�� za� na to tylko czekała: Kusi i mami 

wizj� przygody - W sidłach chaosu jest ju� syn młody. 

W pustce i ciemno�ci - kres Jego jasno�ci. 

W zachwycie trwało promienne dzieci�, Lecz prawd� wkrótce poj�ło przecie: W �alu 

niewczesnym na pró�no walczy; By z pustki uciec, sił mu nie starczy. 

W chaosu pró�ni okropnej tkwi dzieci� tak nieroztropne. 

Lecz gdy mrok wci�gał go w otchła� zimn�, Matka zbudziła si� i dło� zwinn� Ku synowi 

na czas wyci�gn�ła - Lecz na pomoc ju� czas przyjaciela. 

Matka trzyma Promiennego. Na odsiecz woła Srebrzystego. 

Srebrzystemu sprzed lat kochankowi Los swój streszcza bolesnymi słowy, On za� zgadza 

si� walczy� z ciemno�ci� Matki syna zbawi� przed nico�ci�. 

Nie wstydziła si� swojej słabo�ci. Rzekła mu o podst�pnej ciemno�ci. 

Matka była znu�ona, bez siły, Stan�ł do boju kochanek miły. Spała - zmagał si� z pustk� dla 

niej; Na czas jaki� wir zdusił w otchłani. 

Mocarny duch jego był. Czy na długo wystarczy mu sił? 

Bladosrebrzysty druh m��nie stawał W boju, co nie ko�cz�cym si� zdawał. Lecz znu�ony 

wreszcie przymkn�ł oko - Mrok spowił cały �wiat sw� powłok�. 

Srebrnemu sił brakło. Słabło jego �wiatło. 

Wielka Matka z krzykiem si� ockn�ła, Gdy czasza nieba w mroku znikn�ła. I walczyła jak 

lwica zraniona, By przyjaciel w ciemno�ci nie skonał. 

Zbawiła tego, co l�nił srebrno i biało, lecz dla syna sił jej nie stało. 

Uwi�zło w wirze promienne dzieci�, Mróz zapanował na całym �wiecie. 	niegi i lody 

ziele� zakryły, Północne wiatry dzie� i noc wyły. 

Zagłada dla Ziemi nastała. I trawa nie ocalała! 

Matka, znu�ona, zdj�ta rozpacz�, Raz jeszcze bój jest gotowa zacz��. Nic dla niej rany na 

duszy, ciele - 	wiatło�� jej syna znaczy zbyt wiele. 

Matka go nie porzuci. Jasno�� musi wróci�! 

I srebrny partner gotów był rzuci� Na szal� wszystko, aby ukróci� Pot�g� mroku. Razem 

ruszyli, Parli, ci�gn�li, a�... zwyci��yli! 

Niech pochwalona b�dzie ich siła! Jasno�� na �wiat powróciła! 

Ciemno�� raz po raz atakowała; Matka ust�pi� ani my�lała. Darmo szar�uje mrok nieugi�ty, 

Albowiem bój to nierozstrzygni�ty. 

Matka go chroni przed wirem wrogim. Có� z tego - syn został w pół drogi. 



Gdy pierzchał chaos przed Matki sil�, Ciepło słoneczne ku Ziemi biło. Lecz kiedy moc jej 

słabła, omdlała, O zmroku znowu ciemno�� wracała. 

Matka czuła ju� ciepło syna, lecz pełni szcz��cia nie była to godzina. 

Z bólem w sercu Wielka Matka �yła: Ciemno�� od syna j� oddzieliła. Chciała mie� dzieci� 

we dnie i w nocy; Si�gn�ła znów do �yciowej mocy. 

Na poły straciła pierwszego syna. Nadeszła pora nowe �ycie wszczyna�. 

Pu�ciła znowu �ycia nasienie Na lodem skut� i martw� Ziemi�. A łzy ronione nad 

synemSło�cem W rosy zmieniły si� krople dr��ce. 


yciodajne wody ziele� wróciły, lecz łez Matki Ziemi nie zmyły. 

Z łoskotem wielkim ju� p�ka skala, A z groty wielkiej, co pod ni� stal�, Na �wiat wychodzi, 

aby si� pieni�, Nowe potomstwo: to Dzieci Ziemi. 

Z łona Matki wprost na Ziemi� zst�puje ju� nowe plemi�. 

A ka�de inne: małe i wielkie, Chodzi i łata, płynie i pełznie. 

A ka�de pi�kne: esencja czysta, Forma sko�czona, trafna, wieczysta. 

Wola Matki, cud prawdziwy: �wiat jest znowu �ywy. 

I wszystkie ptaki, ryby, stworzenia, 
y� odt�d miały w miejscu zrodzenia, By Matki nigdy 

wi�cej w rozterce Nie pozostawi�, i z rannym sercem. 

Na zawsze miały pozosta� blisko Tej, co materi� stworzyła wszystk�. 

Były Jej dziełem, były Jej dum�, Lecz wyczerpana dokona� sum� Dodała to, na co sił jej 

stało: Dzieci�, co b�dzie j� pami�tało. 

Dzieci� pełne pokory. Nie skusi go fantazji poryw. 

Pierwsza Kobieta, w pełni dojrzała, Przyszła na �wiat i zaraz musiała Szuka� schronienia, 

jadła i picia, Ucz�c si� czci� dar pierwszy: Dar 
ycia. 

Pierwsza Kobieta w dziewiczym kraju. Pierwsza z ludzkiego rodzaju. 

Prezentem drugim był Dar Uczenia, Po nim za� Dar Rozwagi, My�lenia. By za� potomstwo 

chowa� umiała, Matka jej m�dro�� �ycia nadała. 

Pierwsza Kobieta wiedziała, jak �y�, jak wychowywa�, jak trwa� i by�. 

Niewiele mocy w Matce zostało; Esencji 
ycia dała niemało. Wszystkim swym dzieciom 

rodzi� kazała - I Pierwszej błogosławie�stwo dała. 

Teraz Kobieta mogła mie� dzieci, ale samotna była na �wiecie. 

Wi�c Matka, pomna swej samotno�ci, I srebrzystego druha czuło�ci, Ostatkiem siły w łonie 

jej �yznym, Pocz�ła byt Pierwszego M��czyzny. 

Raz jeszcze dawała sowicie. Raz jeszcze dawała �ycie. 



/ J�, i Jego pocz�ła z siebie, Im we władanie oddała Ziemi�, Wody i l�dy, stworzenie 

wszelkie, By im słu�yły w hojno�ci wielkiej. 

Mogli si� cieszy� �wiata maj�tkiem - byle z umiarem, byle z rozs�dkiem. 

Dzieciom swym Matka Dary oddała, By ich nie zmogła �ycia nawała. Na koniec jednak Dar 

Przyjemno�ci Dała im, by J� czcili w miło�ci. 

Najpi�kniej modły do Matki wznosz� ci, co j� chwal�, dziel�c si� rozkosz�. 

Spojrzała Matka z zadowoleniem Na tych, co ziemskim s� dzi� plemieniem. Jeszcze kazała 

im pary tworzy�, By Przyjemno�� z miło�ci� pomno�y�... Nim spocz�ła Matka w�ród chwały - one 

ju� bez pami�ci kochały. 

Teraz Dzieci Ziemi s� błogosławione. Niech spłynie spokój na Jej ciało znu�one. 

Lista postaci Ayła Jondalar Zelandoni/Zolena Thonolan Folara Marthona Willamar Tivonan 

Joconan Joharran Proleva Jaradal Levela Jondecam kobieta z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, 

dawniej znana jako Ayla z Obozu Lwa Mamutoi, córka Ogniska Mamuta, wybrana przez Ducha 

Lwa Jaskiniowego, chroniona przez Nied�wiedzia Jaskiniowego, przyjaciółka koni, Whinney i 

Zawodnika, oraz czworono�nego łowcy, Wilka m��czyzna z Dziewi�tej Jaskini Zelandonii, partner 

Ayli, syn byłej przywódczyni, brat przywódcy (nazywany Jonde przez siostr�, Folar�) obecnie 

Zelandoni z Dziewi�tej Jaskini, Pierwsza W�ród Tych Którzy Słu�� Wielkiej Matce Ziemi, dawniej 

kochanka Jondalara młodszy brat Jondalara, zgin�ł w czasie Podró�y młodsza siostra Jondalara 

matka Jondalara, była przywódczyni Dziewi�tej Jaskini, matka Joharrana i Folary partner 

Marthony, Mistrz Handlu, Podró�nik ucze� Willamara pierwszy, nie�yj�cy ju� partner Marthony, 

m��czyzna ogniska Joharrana starszy brat Jondalara, Przywódca Dziewi�tej Jaskini Zelandonii 

partnerka Joharrana syn Prolevy, dziecko zrodzone przy ognisku Joharrana młodsza siostra 

Prołevy, partnerka Jondecama partner Prolevy, siostrzeniec Kimerana, syna Zelandoni z Drugiej 

Jaskini Yelima Solaban Ramara Robenan Rushemar Salova Marsola Marona Wylopa Portula 

Lorava Ramila Galeya Charezal Shevonar Relona Ranokol Brukeval Madroman Laramar Tremeda 

Bologan Lanoga Lorala Stelona Thefona Thevola Lanidar Mardena Denoda Janida Peridal 

Matagan Tishona Marsheval Palidar matka Proleyy i Leveli łowca, doradca i przyjaciel Joharrana 

partnerka Solabana syn Ramary łowca, doradca i przyjaciel Joharrana partnerka Rushemara córka 

Salovy była narzeczona Jondalara kuzynka Marony przyjaciółka Marony młodsza siostra Portuli 

przyjaciółka Folary przyjaciółka Folary nowy członek Dziewi�tej Jaskini, nieznany Jondalarowi 

łowca, który ginie podczas polowania partnerka Shevonara brat Shevonara daleki kuzyn Jondalara 

(ma domieszk� krwi Klanu) dawniej zwany Ladromanem, akolita z Pi�tej Jaskini niezrównany 

wytwórca barmy partnerka Laramara najstarszy syn Tremedy, lat dwana�cie córka Tremedy, lat 

dziesi�� córka Tremedy, sze�� miesi�cy starsza kobieta, która dokarmia Loral� najlepsza 



obserwatorka z Trzeciej Jaskini, o sokolim wzroku wytwórczym skórzanych paneli chłopiec z 

Dziewi�tnastej Jaskini, ma zdeformowane prawe rami�, lat dwana�cie matka Lanidara matka 

Mardeny partnerka Peridala partner Janidy młodzieniec zraniony przez nosoro�ca włochatego 

partnerka Marshevala partner Tishony przyjaciel Tivonana Whinney Zawodnik Wilk klacz Ayli, 

�ółtawobr�zowy ko� Przewalskiego ogier Jondalara, kasztanowy ko� Czerskiego oswojony wilk 

Ayli PRZYWÓDCY JASKI ZELANDONII 

Manvelar Morizan Kar ej a Dorova Brameval Kimeran Denanna Tormaden ZELANDONI 

przywódca Trzeciej Jaskini, Skały Dwóch Rzek syn partnerki Manvelara, syn jego ogniska 

przywódczyni Jedenastej Jaskini, Rzecznej Osady matka Karei przywódca Czternastej Jaskini, 

Małej Doliny przywódca Drugiej Jaskini, Ogniska Starszych, brat Zelandoni z Drugiej Jaskini, wuj 

Jondecama przywódczyni trzech posiadło�ci Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini, Trzech Skał, na co 

dzie� za� Południowej Posiadło�ci, Skały Odbicia przywódca Dziewi�tnastej Jaskini Zelandoni z 

Jedenastej Jaskini, Rzecznej Osady, homoseksualista Marolan przyjaciel i partner Jedenastego 

Zelandoni z Trzeciej Jaskini, Skały Dwóch Rzek, starszy m��czyzna Zełandoni z Czternastej 

Jaskini, Małej Doliny, kobieta w �rednim wieku Zelandoni z Drugiej Jaskini, Ogniska Starszych, 

siostra Kimerana, matka Jondecama Zelandoni z Siódmej Jaskini, Skały Ko�skiego Łba, siwy, 

dziadek Drugiej i Kimerana Zelandoni z Dziewi�tnastej Jaskini, białowłosa, starsza kobieta 

Zelandoni z Pi�tej Jaskini, Starej Doliny, m��czyzna w �rednim wieku Zelandoni z Dwudziestej 

Dziewi�tej Jaskini, Trzech Skał, mediatorka mi�dzy trzema pomocnikami Zelandoni i trzema 

przywódcami posiadło�ci Pomocnik Zelandoni z Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini, Zelandoni Skały 

Odbicia (Południowej Posiadło�ci), m��czyzna w �rednim wieku Pomocnik Zelandoni z 

Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini, Zelandoni Południowego Stoku (Północnej Posiadło�ci), młody 

m��czyzna Pomocnik Zelandoni z Dwudziestej Dziewi�tej Jaskini, Zelandoni Letniego Obozu 

(Zachodniej Posiadło�ci), kobieta w �rednim wieku. 

Pierwsza Akolitka z Drugiej Jaskini (prawie Zelandoni), młoda kobieta Jonokol Pierwszy 

Akolita z Dziewi�tej Jaskini, artysta, młody m��czyzna Mikolan Drugi Akolita z Czternastej 

Jaskini, bardzo młody m��czyzna Mejera Akolitka z Trzeciej Jaskini, dawniej z Czternastej Jaskini, 

bardzo młoda kobieta Madroman Akolita z Pi�tej Jaskini, dawniej znany jako Ladroman z 

Dziewi�tej Jaskini, młody m��czyzna PIERWSZA JASKINIA LANZADONII (Jaskinia Dalanara) 

Dalanar Jerika Ahnlay Hochaman Joplaya Echozar Andovan Yoma m��czyzna ogniska 

Jondalara, były partner Marthony, zało�yciel Lanzadonii partnerka Dalanara, współzało�ycielka 

Lanzadonii matka Jeriki, nie �yje m��czyzna ogniska Jeriki, Wielki Podró�nik córka Jeriki, córka 

ogniska Dalanara partner Joplayi, człowiek mieszanych duchów m��czyzna, który wychowywał 

Echozara, nie �yje matka Echozara, kobieta Klanu, nie �yje  


